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Jan Płuźek.
Powieść śląska z dawnych czasów. Napisał M. L.

I.
Za panowania króla Bolesława Krzywoustego*),  a 

žatém przed 750 laty mieszkał medaleko Cieszyna, na 
kilku morgach ziemi v>olny kmieć nazwiskiem Jan Płn- 
żek. Był to człowiek spokojny, trzeźwy, zgodny z są 
siadami t żoną, pracowity ; a w czasie, w którym się 
powieść nasza zaczyna, liczył 25 lat, i od pół trzecia 
roku był żonatym. Mieszkał razem ze swo.m słabym 
ojcem, pracował i za niego i za siebie, a kochana żona 
Hanusia wspomagała go w pracy. W niedzielę tylko, 
że to dzień boży, wszyscy odpoczywali; wtedy po skoń- 
czonćm nabożeństwie albo szli do sąsiadów na gawęd- 
kę, albo najczęścićj sąsiedzi odwiedzili dom Janka i 
jego ojca Wojciecha. I teraz że to była niedziela, zeszli 
się do niego, rozmawiali o deszczu co przeszkodził ro­
botom w poln, opowiadali o dawnych czasach, a Ba­
nasia kołysała drobnego chłopca i śpiewała mu:

*) Bolesław Krzywousty, król Polski, urodzony roku 1085 
już od pierwszći młodości walczył za ojczyznę. W dziewiątym 
roku życia tak długo na klęczkach prosił ojca, aby mu pozwolił 
iść na wojnę, aż król się zgodził. Gdy zaś roku 1102 umarł oj- 
iec Bolesława, król Władysław Herman, został Bolesław panu­

jącym razem ze swoim przyrodnim bratem Zbigniewem. Chciwy 
Władzy Zbigniew, chcąc nad całą Polską panować, starał s-ię Bc 
cslawa wyzuć z królestwa i w tym celii naprowadzał na Polskę 

to Czechów, to Pomorzan, to Moraw eów, lecz Bolesław każdemu 
skore wytrzeptł W końcu więc udał się Zbigniew do Henryka 
IV, cesarza niemieckiego, z prośbą o pomoc. Cesarz rad, że uj­
mując się za Zbigniewem może wkroczyć do Polski, zebrał o- 
yromne tłumy wojska. Co z tćm wojskiem zrobił, czego dokazał, 
zobaczymy w ciągu opowiadania.

Urośn:; Stasiu, sprawię ci snkienkę,
I pójdziesz z królem razem na wojenkę,
Będziesz bił wrogów naszéj polsk.ćj ziemi... 

gdy właśnie w tę chwilę wszedł Marcin, sąsiad Janka, 
lecz tak smutno wyglądał, że obecni go zapytau ■ „Cóż 
wam Marcinie?“

„Źle mdi sąsiedzi — odrzekł Marcin — właśnie 
przejeżdżał przez wieś goniec królewski, co pędził do 
kasztelana cieszyńskiego, i ten powiadał, że Zbigniew, 
brat naszego króla Bolesława, Niemców sprowadza na 
Polskę. Cesarz zebrał podobno 200,000 knechtów i wy­
ruszył przeciw nam, by zniszczyć nasz kraj i podbić.“

Posmutniały wszystkich twarze, głęboko westchnęli 
za biedną zagrożoną ojczyzną, i cicho się zrobiło w iz­
bie Jankewćj ; — dziecię w kołysce tylkojjzakwiliło — 
a Hanusia uspakajała jedynaka temi słowy: „Nie płacz 

B. 1865. -<=3^1 
’ I

W Cieszy«!«-' -v I
dnia 7 stycžrvéa. *

Wychodzi co sobola^ e-*
Za ogłouenia

płaci eię po 5 kr od
wieraea drobnego, e do- 1 
datkiem 50 kr. na stepe*  
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Stasu, nie pracz, król Niemców nie puści do kraju, i 
ty jak skoro lat dojdziesz, z królem na wojnę też nój- 
dziesz po ojczystym^zwyczaju, bronić swego kraju.“ — 
Tak szeptała Hania swemu maleńkiemu Stasiowi, a 
starsi upornie milczeli. Dopiero po chwili ktoś zagai 
nął- „Nie mówił wam Marcinie ów posłaniec królewski, 
co zamyśla uczynić Bolesław?“

„Owszem, ourzekł Marcin, powiadał, że Boleslav/ 
co .eraz walczy z Pomorzanami, ma wkrótce wrócić do 
kraju, obwołać wojnę przeciw Niemcom, a każdy zdol­
ny do broni ma wyruszyć w pole. Lecz cóż to pomo­
że? Część woj3ka będzie Bolesław zmnszonym zostaw jć 
na Pomorzu, a nowego ani połowy, ani czwartej części 
tego nie zbierze co cesarz niemiecki. Chociażby na­
szych, prócz tych co zostaną na Pomorzu, zebrało się 
50,000, to Niemców cztery razy tyle. Daremny więc 
rozlćw krwi, szkoda ludzi co padną w boju.“

„Ni<. gnda’:byście Marcinie — przerwał«- tona JanW 
— że ludzi szkoda, to prawda, lecz dla dobra kraju 
niczego me należy żałować ; a kto zginie w obronie oj­
czyzny, kto za nią krew swą przeleje, prosto idzie dc 
nieba, bo taki i Bogu i ludziom się przysługuje.“

Janek, który na pierwszą wiadomość o grożącej woj 
nie, stał jak skamieniały, teraz na słowa żouy rozjaśrik 
czoło, nchwycił Hanusię za rękę i rzeki : „Słusznie 
masz Haniu, to wojna za niepodległość naszą, to wojna 
święta, wojna za ojczyznę. Do obozu, do obozu ram 
wszystkim iść trzeba ; kto ma dość sił i zdrowia, po­
winien śpieszyć do obrony swoich, gdy z wolą Boską 
takie dopuszczenie na nas przychodzi“. — I przestał 
mówić, a głos jego donośny rozległ się poza obręb 
chaty, odbił się echem o wzgórza i lasy, i rozniósł po 
siołach.

Lecz po chwili jeden z sąsiadów temi odezwał się 
słowy : „Mówisz mój Janie, że każdy powinien iść, lecz 
z nas jak tutaj jesteśmy, któż pójdzie? Czy porzucisz 
zagrodę, ojca starego, żonę i syna, którzy potrzebują 
pracy rąk twych? Czy zostawisz ich tutaj, by przez 
czas, w którym bić się będziesz, pomarli z głodu?“

Wypogodzone oblicze Janka na nowo się zasępiło 
a łza mimowoli zakręciła się w oczaah, spojrzał na 
dziecko w kołysce, na siwego schorzałego ojca, na ko­
chaną żonę, westchnął głęboko i rzeki? „Tako jednak 
iść trzeba do obuzu. Jeżli zginę na wojnie, bóg o siero­
tach nie zapomni, bo to wojna za wolność i całość ojczyzny. 
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Przecież prędzćj niż syna, niż żonę miałem ojczyznę. 
Rodzice dali mi życie, lecz matka-ojczyzna mnie wy­
chowała, Chlebem swych pól i łanów wykarmiła, wełną 
swych owiec odziała, językiem swych dzieci mówić i 
myśleć nauczyła. Ścisnął silnićj rękę żony, wejrzał na 
przytomnych, co czując słuszność słów jego patrzeli 
nań z wyrazem poszanowania; a siwy Wojciech, ojciec 
Janka, co dotąd stał zadumany, tak się odezwał: „Idż 
mój Janku dokąd cię wzywa potrzebująca ojczyzna i król, 
pobłogof ławię ci na drogę, a chociażbym miał umierać 
z głodu, podziękuję Bogu, że moje jedyne dziecko krew 
swoję przelewa za ojczyznę. Lecz bądź spokojnym, Bóg 
co lilje polne przyodziewa, a karmi ptaszęta, o nas nie 
zapomni—‘doda mi sił bym stary, schorzały pochwycił 
sochę w rękę i bym ...

„Tego to już nie będzie potrzeba, odezwał się Mi- 
ehał Grzęda, ja wam w obecności sąsiadów przyrze­
kam dopomagać w gospodarstwie. Za stary jestem, bym 
szedł na vrojnę, lecz jeżeli Janek pójdzie, chętnie i za 
niego i za siebie popracuję. Przyrzekam pamiętać o was 
Wojciechu, o Jankowćj Hanusi i synaczku, jak. o wła­
snej rodzinie.“

Dobry przykład zwyczajnie zaraz drugich za sobą po­
ciąga; to też wszyscy przyrzekli dopomagać Michałowi 
w pracy nad zagrodą Janka. Długo jeszcze gwarzyli, 
a słońoe dawno już zaszło, gdy się rozeszli do domów.

Za cztery dni miał Janek pożegnać chatę rodzinną, 
może na zawsze. Tęskno mu się zrobiło na sercu, bo 
taka natura ludzka. Przez te cztery dni chciał Janek 
uporządkować gospodarstwo, pokończyć wiosenne za­
siewy, z któremi i tak już z powodu deszczów się o- 
póżnił, chciał przywieźć kilka fur d.zewa, by przynaj- 
mnićj do zimy starczyło, i mnóstwo drobnych znalazło 
się robót. Dobrzy sąsiedzi mu dopomagali, i jakoś 
wszystko pokończył. Zdarzyło się tu, żc ścinając drze­
wo w lesie napotkał na krucze gniazdo; nie myśląc 
wiele nad tćm co robi, wziął z guiazda jedno młode 
i zaniósł do domu, aby mały Stasio miał zabawkę. 
Mały kruczek starannie pielęgnowany przez Hanię, ła­
dnie się odchował i jak o tćm się później przekonamy, 
nie jedną przykrą chwilę skrócił całćj rodzinie.

Tak wśród zajęcia szybko przeszły cztćry dni, i 
czas był największy, by wyruszyć z domu. Kilku mło­
dych parobczaków na wiadomość, że Janek wychodzi 
na wojnę, postanowili razem z nim wyruszyć. Tym spo­
sobem gdy wychodzili ze wsi, było ich sześciu, a mie­
szkańcy całćj wioski odprowadzali ich aż za kopce gra­
niczne, błogosławiąc na drogę. Starsi i poważniejsi ze 
łzami w oczach, dziewczęta śmiejąc się żartowały po 
cichu z parobczaków, a niedorosłe chłopce zazdroszcząc 
im że nie mogą walczyć za ojczyznę, żegnali odcho­
dzących. Hanusia zanosząc się od płaczu, który daremnie 
ukryć chciała, zaledwie ujść mogła; i stary Wojciech, 
chociaż ze łzą w piersiach, lecz na pozór wesoły, tak 

ich pożegnał na rozstajnćj drodze: Idźcie śmiało wal­
czyć z wrogami naszćj ziemi, brońcie ojczyzny od na­
jazdu i ciemięstwa. Odważnie idźcie na śmierć, może 
was Opatrzność Boska od nićj uchroni, może oswobo­
dziwszy ojczyznę zdrowi wrócicie do domu, może jesz­
cze Janek zamknie mi powieki.. . Lecz pamiętajcie i 
ty i twoji towarzysze, byście nigdy nie uciekali z pola 
bitwy, bo taki z zajęczćm sercem lepićj by został w 
domu niż tam swoją ucieczką popłoch miał wzniecać. 
Śmierci nie potrzeba się obawiać, ona i tutaj każdego 
lada chwila trafić może. — Moje ojcowskie błogosła­
wieństwo niechaj zawsze z tobą Janku i z wami in­
nymi będzie.“

Ukląkł Janek, ucałował spracowaną, drżącą od sta­
rości rękę ojea, uściskał jego kolana, ucałował żonę i 
synaczka; tuż samo uczynili jego towarzysze ze swymi 
krewniakami, i milcząc poszli, oglądając się na dachy 
rodzinnej wioski. Pod Krakowem zbierały się wojska 
polskie, złożone z Krakowiaków, Sędomierzan i Śląza­
ków ; Poznańezyey i Kaliszanie zbierali się w Gnieźnie; 
Łęezyczanie i Mazowszanie w Łęczycy. Śląsk, jak to 
niezawodnie wić każdy, należał wówczas do Polski, a 
Ślązacy też jako prawi Polacy tę swoję matkę kochali.

------------------ C. d. n.

Pruski Górnoślązak i Wielkopolanin.
Fragmenta z podróży mojéj do Gniezna, przez K. M.

Jak Turek ciągnie do Mekki, jak Żyd Babiloński 
niegdyś tęsknił za Jerozolimą, tak ja oddawna pragną­
łem pielgrzymować do Wielkopolski, aby odwiedzić 
Gniezno, najdawniejsze ognisko naszego narodu, Poznań 
ognisko oświaty naszćj narodowości, aby poznać Po­
laka prawdziwego w czamarze, kontuszu i konfederatce. 
Dzięka Bogu! rok przeszły spełnił życzenia moje, by­
łem w Wielkopolscc, i nie zapomnę nigdy Gniezna i 
świętych pomników jego, nie zapomnę Poznania i szla­
chetnych mężów, których vr nim poznałem.

Nic spodziewajcie się jednak Łaskawi Czytelnicy, 
że wam podam dokładny opis Wielkopolski, lecz opi- 
szę tylko moje spostrzeżenia i wrażenia, jakie Górno­
ślązak przywiózł z Wielkopolski do domu.

Myślałem zawsze, że między Śląskiem a Wielko­
polską wielka zachodzi różnica; ale poznałem teraz, że 
chociaż los nasz przez długie wieki różnemi szedł ko­
lejami, przecie małe wywarł różnice. Każdy pozna na 
pierwszy rzut oka, że Ślązak i Wielkopolanin gałęziami 
są jednego szczepu. Czas i wpływ polityczny nie zdo­
łał dotąd zatrzeć piętna narodowości. Jak mi stosunki 
Ślązaka do Wielkopolanina się wydają, powiem wam 
przez następujące podobieństwo: „Przed niedawnemi 
czasy żył dziedzic wielkiej posiadłości, imieniem Polski. 
Przez różne nieszczęścia domowe a więcćj zewnętrzne, 
stracił posiadłość i majętność swoję, którą chytrzy są­
siedzi zagarnęli, a stary Polski wyszedł na komorę. 
Dzieci jego rozebrał świat, jedno już od malntkości,
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inne póžniéj, a tylko niektóre zostały żyjąc jak wy­
robnicy na starém miejscu. Dzieci ubogie mało ł.iedzą 
o sobie, niektóre się nawet nie widziały od malutkości. 
Chociaż się zejść nie mogą, piszą przynajmniéj do sie­
bie, przypominają sobie świetność przodków swoich, 
zachęcają się do oszczędzania sił i grosza dla wspól­
nego odzyskania włości ojcowskich. i pocieszają się 
nadzieją, żc przecię raz dziedzictwo przodków wjku­
pią i odzyskają.

Ślązak, jeden z synów Polskiego, wyszedł najpierw 
z domu na służbę, będąc jeszcze mahićkićm dzieckiem, 
więc też najwiçcéj zapomniał o rodzinie swojej. Mało 
też dba o nię, bo mu gospodarze jego i inni ludzie 
wiele złego o niéj nagadali. Lecz skoro się zejdzie z 
braćmi, o! poznać on zaraz rodzeństwo swoje, a ozią- 
ble serce jego ogrzeje się, ożyje na łonie braci swoich. 
Nawet i obcy, skoro braci społem ujrzy, poznaje po ry­
sach twarzy i po składzie ciała, że to sa bracia ro­
dzeni, chociaż ich nawet strój różni.“

Przez podobieństwo niniejsze chciałem wyrazić, jak 
mn o się wydają stosunki Śląska do Wielkopolski. Przed­
stawię wam przed oczy ludzi wszystkich stanów, wie­
śniaków, mieszczan i szlachtę; obrócę baczność waszą 
na przedmioty, które każdą warstwę szczególniéj od­
znaczają, abyśmy osądzić mogli, jakie węzły wiążą 
mieszkańców obu krain, i jakie różnice skutkiem wpły­
wów zewnytrznych zaszły.

A ponieważ najważniejszemi węzłami narodowości 
są : AZń ?sc ojczyzny, język, wiara — i obyczaje, więc 
też te cztery słowa niech będą hasłem badania naszego.

Najprzód więc zastanówmy się nad największa o- 
zdobą narodu naszego, tj. nad miłością ojczyzny i śledź­
my, wiele z nićj u nas pozostało. — C. d. u.

Koresponaencja z nad Bałtyku.
(O Towarzystwie rolniczèm i Spółce pożyczkowej w Piasecznie 
oraz zachęcenie do zakładania towarzystw rolniczych, i aby w 

nich brali udział włościanie.)
Nie pierwszy raz piszę do was o Towarzystwie rol- 

niczém w Piasecznie, miasteszku a raezéj wiosce poło- 
żonćj niedaleko miasta Gniewu w Prusach Zachodnich. 
Lubo do niego należą prawie sarni wiejscy gospodarze, 
mimo to wywiera wpływ błogi i skuteczny, i cboć do­
piero drugi rok istnieje liczy około 100 członków i po­
siada znaczną b.bliotekę, co tćm więcej zadziwia, gdy 
zważymy, że tylko na kilka wsi jest rozszérzoném. A- 
liśei doświadczenie nauczyło, że towarzystwa w małym 
°brębie najlepsze wydają owoce. Towarzystwo w Pia- 

Bcznie też słusznie pierwszém z polskich na Prusy Za­
chodnie eazwać możemy, ponieważ najwiçcéj objawia 
ży<a* i bardzo wielki wpływ wywiera, i bez przesady ' 
mówiąc może się stać niedługo wzorem dla nietylko I 
polskich aie w ogóle słowiańskich towarzystw rolni­
czych. Wiem, że nawet w Czechach niewiele jest to­
warzystw rolniczych, ktńreby może Piaseckie przewyż­

szały, a jeżeli przewyższają, to li dla tego, iż dłużćj 
ś istnieją i pomyślniejsze sprzyjają im okoliczności. Naj­

wymowniejszym dowodem mego twierdzenia jest to, że 
towarzystwo rolnicze w Piasecznie zawiązało Spółkę 
pożyczkową, czyli towarzystwo pożyczkowe, mające na 

Í celu udzielania członkom pożyczek za umiarkowanym 
■dsetkicm (prowizją). Trzeba to być u nas w Prusach 

Zachodnich lub w W. X. Poznaůskiém, i mieć jaki taki 
pogląd na bieżące sprawy, oraz cboć trochę tylko mi- 

| łośei ojczjstćj ziemi, aby poznać nie już pożytek ale 
konieczną potrzebę zakładania podobnych towarzystw. 
Nasze miasta przepełnione obcym żywiołem, rzemieślnik 
polski i wogóle Polacy pozbawieni są kredytu, a sku­
tkiem tego nieprzyjazna narodowość wypiera nas po­
woli z ojszystego gniazda. A Niemcy i Żydzi na dobi­
tek zakładają towarzystwa takie (zwane po niemiecku 
Vorscbussverein) i tak coraz silniój się łączą, aby nas 
pochłonąć. Otóż towarzystwa pożyczkowe mogą nirtyl- 
ko dzielną temu napływowi stawić tamę, ale i nasze 
miasta dźwignąć z upadku. Wyraźnie powiadam, źe nie 

i jedynie na towarzystwach pożyczkowych polega nasza 
pomyślność, ale nikt nie zaprzeczy, że mogą one bar­
dzo wielce sprawę polskiego handlu, przemysłu i do­
brobytu polskićj ludności wiejskićj i rzemiesiniczćj we­
sprzeć. Otóż towarzystwo w Piasecznie zrozumiawszy 
wielką takich towarzystw ważność, pierwsze z polskich 
naszych towarzystw rolniczych je zaprowadziło. Człon­
kiem spółki pożyczkowćj może być każdy członek to­
warzystwa rolniczego w Piasecznie, a płaci sie 1 tal. 
wstępnego i 5 tal. rocznie, która składka jest własno­
ścią członka Pożyczek udziela się na trzy miesiące, a 
ilość tćjże może najwiçcéj 20 razy tj le wynosić, ile 
składający złożył do skarbnicy. Ustawa spółki zawiera 
wprawdzie niektóre niedokładności, ale te zapewne z 

i czasem się usuną. Mianowicie zdają mi się za wysokie 
składki, tak że je chyba tylko gospodarze, ale nie bie­
dni rzemieślnicy opłacać mogą, a przecież byłoby do­
brze, r.by i ci do towarzystwa należeć mogli. Na po­
siedzeniu d. 14 grudnia zr. ostatecznie uchwalono istnie­
nie spółki, a złożono zaraz kilkaset talarów na pierw­
szy początek.

Na tćmże posiedzeniu odczytano list pana J. Cb., 
wystósowany na drugą rocznicę założenia towarzystwa, 
z którego niektóre ustępy przytoczę: „Zbyteczném by­
łoby rozwodzić się nad wielką ważnością rolnictwa. 
Dość wspomnieć, że już nasz pierwszy rodzie Adam, 
„Boży kmieć“, jako go zowie nasza przesławna i sta­
rożytna pieśń Boga-Rodzica, zajmował się głownie rol­
nictwem, gdy mu Pan Bóg w pocie czoła ziemię upra­
wiać kazał. Wszystkie oświecone w Starożytności na­
rody ceniły i pielęgnowały rolnictwo. Tak Egipcjanie, 
Izraelici, Grecy, Rzymianie i inne ludy, a prawie u 
wszystkich pogańskich narodów znajdujemy podanie, 
że sami bogowie nauczyli iłtlzi uprawy ziemi. W sta

*
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rożytnym Rzymie sławny bohater Cyncynatus, do któ­
rego podobnym jest z wielu miar nasz Tadeusz Ko­
ściuszko, poszedł od pługa bić nieprzyjaciół ziemi, a 
po ukończeniu wojny znowu kawałek pola uprawiać 
zaczął. Ów największy z pisarzy rzymskich Cicero, któ­
rego po dziś dzień w szkołach młodzież tłumaczy, tak 
pisze o rolnictwie : „Nie masz nic przyjemniejszego, nic 
lepszego, nic użyteczniejszego, ^szlachetniejszego i wol­
ności godniejszego nad rolnictwo dla człowieka, chcą­
cego żyć wolno i szczęśliwie“. Gdy Rzymianie gardzić 
zaczęli rolnictwem, wtedy też zaczął się upadek ich pań­
stwa. W Chinach zaś tak wielbiono rolnictwo, że sam 
cesarz chiński co rok pierwszy własnoręcznie krajał 
pługiem skiby ziemi, a podobny przykład postawił nam 
Józef II, cesarz austrjacki. Lecz nietylko oświeceni lu­
dzie zuają potrzebę i ważność rolnictwa — i dzicy od­
wiecznych lasów Ameryki mieszkańcy wjedzą dobrze, 
że rolnictwo daje głównie przewagę białym z Europy 
nad nimi. Rozczulajacém jest, co w tej mierze mówi na­
czelnik dzikiego szczepu do swych podwładnych, za­
chęcając ich, aby się jęli rolnictwa w celu odparcia na­
wały białych. „Czyż nie widzicie“, były jego słowa, „że 
biali żywią się ziarnkami, a wy mięsem, i że mięso 
więcój niż trzydzieści potrzebuje księżyców, aby uro­
snąć, a często trudném jest do nabycia. Każde z tych 
cudownych ziarnek, które w ziemię rzucają, wraca 
się im więcej niż stokrotnie. Mięso, którćm żyjemy, 
ma cztery nogi, aby uciekać, a my tylko dwie, aby je 
gonić; ziarnka zaś, które biali ludzie sieją, pozostają 
w jedućm miejscu i rosną. Zima, podczas której polu­
jemy z takim trudem, jest dla nich odpoczynkiem. Dla 
tego mają wiele dzieci i dlużćj od nas żyją. A więc 
powiadam do każdego, kto chce słuchać, że zanim ce­
dry naszej wsi z starości uschną, a klony przestaną 
cukier wydawać, siewcy ziarnek wytępią jedzących 
mięso, jeżeli ci nie wezmą się do rolnictwa.“

Przedewszystkiem Słowianie, Ind spokojny, cieby, 
łagodny, od najdawniejszych czasów pokochali duszą i 
sercem rolnictwo. Od nich dopiero się Niemcy uprawy 
roli przyuczyli, czego wyraźnie nazwy niemieckie rol­
nicze od Słowian wzięte np. „Pflug“ dowodzą. U dwóch 
najpierwszych ludów słowiańskich Czechów Polaków 
dwaj rolnicy stali się praojcami dwóch przesławnych 
rodzin królewskich — tj. w Czechach rolnik Przemyśl 
był igłową królewskiego rodu Przemysłowców, a w Pol­
sce Piast rodu Piastów. Ten to roinik kruświcki, jak 
głosi podanie, miał miecz i pług około tronu postawić, 
co tak pięknie w śpiewach historycznych oddał Julian 
Niemcewicz, kładąc Piastowi następujące w usta wy­
razy: „W mieczu i płngu są Polaków siły.“ — Póź­
niejsi następcy Piasta, a mianowicie Bolesław Wielki i 
Kazimierz Wielki, król rolników, o wzrost rolników się 
starali. Słynęła niegdyś Polska, jako śpiżarnia Europy, 
a zboże polskie nie było obećm tak w Rzymie i Lon­

dynie, jak w Paryżu i Konstantynopolu. Oto i dziś w 
upadkn główną naszą dźwignią jest zaiste rolnictwo. 
Ziemi od ojców nam powierzonćj, rękami i nogami trzy­
mać nam się trzeba, bo skoroby wszystka ziemia pol­
ska przeszła na własność obcych, wtedy by też zape­
wne nasz uaród był wymazany z pośród narodów ży- 
jących. — Znaném jest owo podanie z greckich dziejów 
bajecznych o Herkulesie i Anteuszu. Nie mógł pokonać 
Herkules słynny bohater olbrzyma Anteusza syna ziemi, 
gdyż skoro się tenże dotknął ziemi, to nadludzkiej na­
bywał od swej macierzy siły. Tedy Herkules podniósł go 
w górę i dopiero udnsił. Tak byłoby z Polakami — gdyby 
ich zdołano wywłaszczyć z posiadłości ziemskich, tém 
samém zadanoby cios śmiertelny polskiej narodowości.

Ależ nie dosyć posiadać cząstkę ziemi, należy też 
i umiejętnie ją uprawiać, a nie trzymać się tego prze­
starzałego a niedorzecznego zdania, że nasi ojcowie 
tego nie znali, a jednak żyli. Toć nasi pradawni przod­
kowie byli poganami a żyli, czemuż więc zwolennik 
owego niedorzecznego zdania nie chce być poganinem. 
Trzeba sobie przyswajać nowe wynalazki ' ulepszenia, 
jedném słowem „trzeba się uczyć, bo już minął wiele 
złoty*,  jak powiada Krasicki. Najdzielniejszym ku temu 
środkiem bez wątpienia są dobrze urządzone towarzy­
stwa rolnicze. W którym ucywilizowanym kraju dziś 
ich uie ma? Posiada je i Polska, choć dotąd prawie 
wyłącznie tylko więksi posiedziciele w skład ich wcho­
dzą. Wyjątek w téj mierze stanowią Prusy Zachodnie, 
gdzie mniejsi posiedziciele rdzeń towarzystw rolniczych 
stanowią — a znowu pierwszém na Prusy Zachodnie 
towarzystwem rolniczo-polskiém jest wasze Piaseckie, 
bracia rodacy, gdyż wasze najlepiej jest uorganizowane, 
odbywa najczęściej posiedzenia i najwięcej skutku i 
wpływu wywiera. Zapewne, że i u was nie wszystko 
tak jak być powinno, zapewne wiole jeszcze i u was 
niedoskonałości panuje, i wiele jeszcze podobno życzyć 
wypada, aleć zważywszy na przeszkody i krótkość 
istnienia, przyznać trzeba, żeście bardzo wiele zdziałali, 
i że was słusznie za wzór wszystkim towarzystwom 
rolniczym polskim postawić można. Cześć więc wam 
czcigodni członkowie rolnicy, i dzięki, wam mianowi­
cie, którzyście siłą waszego ducha, słowem, czynem, 
wytrwałością, poświęceniem, gorliwém pełnieniem po­
winności to maluczkie w zawiązkach towarzystwo na 
taki wysoki stopień udoskonalenia wznieśli. Cześć ci 
czcigodny prezesie, który tak umiejętnie i chlubnie 
przewodniczysz w chwalebnej pracy i usiłowaniach To­
warzystwa, obyście tylko bracia rodacy wytrwali w tém 
dziele szlachetném. Może wy macie być wzorem dla 
wszystkich dzielnic dawnej Polski, dla wszystkich ro­
daków, aby wiedzieli, jak i jakie towarzystwa rolnicze 
zakładać trzeba. Takich bowiem, jak wasze, nam prze­
dewszystkiem potrzeba, chociaż i inne są dobre. Nigdy 
towarzystwo na jeden lub wiçcéj powiatów rozszérzone 



nie wywrze tego pożądanego wpływu, co towarzystwa 
w obrębie kilkn Inb kilkunastu wiosek. O jak szczęśli­
wym byłby nasz naród, gdyby każda polska oko­
pcą podobne waszemu towarzystwo posiadała, w któ- 
rychby mniejsi posiadacze spólnie się pouczali, razem 
się uczyli i doskonalili w rolnictwie, oraz miłowali się 
wzajem, jak bracia. Spólna moc tylko zdoła nas ocalić, 
tylko w połączeniu możemy zdziałać coś wielkiego, 
trwałego i pięknego. Otóż tego wam życzę, drodzy ro­
dacy, aby wasze poświęcenie, wasz zapał, wasza wy­
trwałość, zgoda, miłość i chęć oświaty w calćj Polsce 
odgłos znalazły, i aby na wasz wzór wszędzie się po­
dobne towarzystwa zawiązywały?“'

Dodać winienem, że i towarzystwo rolnicze Bro­
dnickie niemnićj się pięknie rozwija, zawdzięczając 
swe powodzenie osobliwie staraniom Ignacego Dyakow­
skiego, który to mąż szlachetny i czynny, a gorliwy o 
sprawę narodową jest sprężyną i duszą tego towa­
rzystwa. —

Z pruskiego Górnośląska.
Według tabel statystycznych liczy Śląsko z wszyst­

kich prowincyj państwa prnskiego najwięcćj zbrodnia- 
rzy w roku 1862 ukaranych. Lecz powiaty na lewym 
brzegu Odry wydały dziesięć razy więcćj zbrodniarzy, 
jak powiaty polskie na prawym brzegn. Zkąd to po­
chodzi? — Gwiazdka z roku 1863 podała w „Głosie 
wołającego na puszczy Górnośląskiej" najważniejsze 
przyczyny. Ze się w powiatach nad Odrą tyle rodzi 
zbrodni, jest najważniejszą przyczyną znaglona germa­
nizacja. Szkoły dążą wszelkiemi środkami tylko za niem­
czyzną, i wszystek czas obracają na zniemczenie dzieci. 
Każdy pozna, że przy takićm dążeniu nie zbywa czasu 
na uszlachetnienie serca. — Serce zostaje zaniedbanćm 
bo nie można językiem obcym przemówić do serca mło- 
zieży, tćm mniej w dziecięciu wzbudzić szlachetniej­

sze uczucia. Młodzież mówi coraz lepiej po niemiecku 
ale popełnia co raz większe zbrodnie: krzywoprzysię­
stwa, sodomiją, zabójstwa, bo serce przy całej eduka­
cji zostało zimne — martwe dla wyższych uczuć. Tak 
się to mści nieokreślone parcie do obczyzny. —

Gospodarstwo .i przemysł.
0 chodowi! drobiu. Chodowla drobiu, uważana jako 

oddzielna gałęź gospodarstwa, nigdzie w kraju naszym 
nie jest prowadzona na większą skalę. Nie stanowi ona 
tak ważnćj rubryki w naszćm gospodarstwie wiejskićm, 
jak to ma miejsce we Francji Inb Anglji, jednakowoż 
jest upowszechnioną, bo każda gospodyni choduje drób 
wszelkiego rodzaju, bądź dla zaspokojenia domowej 
Potrzeby, bądź też dla pewnego dochodu.

Skoro więc chodowla drobiu jest powszechną, i sta- 
nvta l>rzY-ielniie * specyalne gospodyni zatrudnienie, 
Pj my więc: dlaczego dotąd nie weszła u nas w rubrykę 
przemys}u rolniczego?— W odpowiedź zapewne otrzy- 
brakyodbytuPrZyCZyną teg° ‘'C8t brak kon8umcji> czyli

Koszta chodowłi, szczególnićj kur, na małą, zwy- 
ą u nas skalę, są bardzo małe. Kury chodząc bowiem 

ciągle po podwórzu, szukają sobie same pożywienia, i 

znajdą po gnojowisku, pod śpichrzem, stajnią, stodoła, 
tyle ziarna i robactwa, że z małym dodatkiem umyśl­
nego karmn wyżywić się potrafią. — Chodowanie wszakże 
drobiu na wielką skalę znaczne za sobą pociąga ko- ■ 
®zta; gdzie jednak jest konsumeja, tam korzyści z cho- 
dowli okazują się bardzo wielkie. — Dowodem tego 
jest północna Francja, gdzie często znaleźć można stada 
kur po 3000 do 6000 sztnk, i wielka część włościan i 
drobaych posiadaczy tylko chodowłi kur zawdzięcza 
tam swoję zamożność. Ta okolica zaopatruje wieksze 
miasta, jak: Paryż, Londyn, Bruksellę w jaja, knrezęta 
kognty i kapłony. Tam też często bardzo gospodarstwo 
na chodowaniu drobiu jest oparte; tam gospodarz kro­
wy Ii dla mleka na własna potrzebę, a konia dla wy­
wożenia jaj na sprzedaż trzyma. Nawet gnój, niezn- 
żyty na polach chodowcy drobiu, stanowi bardzo ko-

nk^rn prZe^ra'ot ^an*̂ D ’ sprzedaje się drogo ogro-

Wiadomą jest rzeczą, że produkcja w ścisłym zo­
staje stosunku z kousumeją, i o tyle tylko pierwsza 
rozwinąć się może, o ile drnga dostarczonych przed­
miotów znżywa. Lecz też przypuścić mnsimy i odwrót- 
ny stosunek, tj. że przez produkcję tworzy się konsu­
ment, bo czego me ma, na to tylko nie znajduje się 
konsumenta. Wszelako prodnkcji zadaniem jest, ażeby 
pizez cenę przystępną ułatwić tę konsumeję.

Lecz dotąd n nas drób choduje się jakby tylko na 
domowe znżycie; jako towar wýwozowy do dalszych 
miast lub za granicę nie pielęgnnje się. Źe brak prze­
mysłu, w tèj mierze, ztąd poniekąd i ceny drobin za 
wysokie. Dla tego zaś n nas tylko klasa zamożniejsza 
po miastach drobiu potrzebuje; urzędnik niższy, robot­
nik lub drobny przemysłowiec większą znajduje ko­
rzyść w knpieniu kilku fontów mięsa, aniżeli kilkn kur­
cząt Inb kur. Lecz jak powiedzieliśmy, przemysłowe 
prov.adzenie chodowłi drobin mogłoby ternn zaradzić.

W tćm miejsen właściwćm będzie przytoczyć cy­
fry statystyczne o handlu drobiem za granicą. — Fran­
cja, która z całego świata największy handel prowa­
dzi kurami, wyprowadza rocznie do 18 miljonów fun­
tów, czyli ^blisko 110 miljonów sztnk jaj, a przy lichćj 
cenie, po /2 kr. za sztukę, zbiera za te jaja 1,048.000 
zł. To jednak dalekićm jest jeszcze od produkcji ca­
łego kraju, bo przecięciowo zużycie samego Paryża wy- 
7°iSąnnmnAnn101;10-0‘-399 sztuk reszty całeg0 kraJu

SZ*:' Ja.b wywóz za granicę według roku 
1850: 104,732.440 sztnk jaj; razem prodnkcja w całći 
Francji 7,335.891,839 sztnk jaj, co po cenie powyższćj 
przedstawia wartość 72,858.912 złr. Do samego Lon- 
dynn dostawiają z Francji 5,000.000 sztnk jaj rocznie.

Irlandja także ogromną masę jaj dostawia do Anglji. 
w r. 1835 wywieziono ztamtad’ do Anglji 72,000.000 
sztuk, a teraz wywożą do 150,000.000, z których Lon­
dyn i Liverpool po 25,000.000 użytkują. — Znaczną 
ilość jaj znźywają także faurykanci skór na rękawicz-

,5 fabryka rękawiczek w Bermondsey potrzebnje rocz­
nie 80,000 sztuk jaj, które zaraz przy odbiorze zapusz- 
cza w wodę wapienną, gdzie się przez cały rok za­
chowują.— Pierza dostawia Francja do Anglji także 
znaczną ilość. — c. d. n.

Jakim sposobem Chińczycy rozmnażają drzewa owocowe. 
Z gałęzi drzewa owocowego, które chcą rozmnożyć, 
obłupują na wiosnę korę na palec szćroko; oblupione 
miejsce obkładają gliną, a potćm watą Inb suknem mo­
cno zawiąznją. Nad tćm miejscem pizywiąznją naczy­
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Przegląd polityczny.
Podczas świąt mało w politycznym świecie zaszło 

zdarzeń ważniejszych. Dzienniki zajmują się najwięcej 
encykliki} papieską, wydaną d. 8 grudnia. Dołączony 
do niej dokument Syllabus wymienia szczegółowo tego-, 
czesne błędy filozoficzne i inne, które potępia, jako to 
panteizm, naturalizm, racjonalizm, indyfereutyzm, rów­
nież małżeństwo cywilne, zniesienie klasztorów, po­
wszechne głosowanie, wolność druku, wolność wyznań 
itd. -— Przez tę encyklikę podobno najmocniej ucznł 
się dotkniętym gabinet francuski, dlatego iż rząd ce­
sarza Napoleona wyszedł z powszechnego głosowania. 
Z tej przyczyny francuski minister sprawiedliwości wy- 
stósował okólnik do biskupów francuskich. Okólnik ten 
mówi: Pierwsza część encykliki i dokument zaczynający 
się od słów : „Syllabus complcctens“ itd. z powodu tre­
ści swojćj, jako przeciwnćj zasadom, na których po­
lega cesarstwo, nie mogą być ogłoszone i drukowane 
w poleceń'ich wydać się mających na jubileusz. Bi­
skupi zechcą nakazać duchowieństwu swemu, ażeby 
przy tej sposobności wstrzymywali się od wszelkich 
mów, któreby mogły dać powód do tłumaczeń niemi­
łych. — Są tam również zdania, jakby przeciw Rosji 
wymierzone, bo potępiają jej postępowanie.

Oprócz tego donoszą nam dzienniki powinszowania 
dyplomatyczne na nowy rok. Przemowa Napoleona 
przy tej sposobności, której z ciekawością oczekiwano, 
jest zupełnie bezbarwną. Wysłuchawszy słów nuncjusza 
apostolskiego , który jako przewodnik ciała dyploma­
ty czuego , miał przemowę do niego, rzeki Napoleon: 
„Życzenia Ciała dyplomatycznego, którego Wasza Prze- 
wielebność jesteś organem, żywo mnie wzruszają. Pia- 
gnę, aby i nadal panowała między nami zgoda. Bądź­
cie przekonani, że wszystkiego użyję, aby stosunki 
moje z obcemi państwami ożywione zawsze były po­
szanowaniem prawa i miłością pokoju i sprawiedliwości.“

Na życzenia, które w imieniu armji francuskiej 
wyraził jenerał Monkbello, zaś odpowiedział Ojciec 
św. w tych słowach: „Zawsze zanosiłem modły za tę 
armję, kierownika przeznaczeń Francji, za jej ducho­
wieństwo i wszystkich Francuzów katolickich, a i obe­
cnie nie przestanę się modlić i błogosławić będę ten 
naród katolicki, cesarza, cesarzową i rodzinę cesarską, 
aby Bóg użyczył wszystkim światłości, jakićj potrzebnją.“

Sprawa niemiecka nie wychodzi z swego zawikła- 
nia. Prusy zaprowadzając tymczasem swych urzędni­
ków w księstwach zaelbiańskieb, spodziewają się, że 
uzyskają przez nich przychylność tamtejszej ludności. 
Tyle już nawet Prusy osięgły, że o księciu Augusten- 
burgu już mniej mówią. Utrzymują jednakowoż, że Au- 
strja sprzeciwia się zaborowi pruskiemu. —

Austrja. Znów powtarzają się pogłoski o wystąpienie 
hr. Mensdorffa z ministerstwa. Stanowisko ministra spraw

Jánek To najgorsza, że tacy rolnicy sami się po­
gardzają, kiedy sám siebie lub swojć dzieci na nieu­
ctwo i niewiadomość odsądzają. A przecie rolnictwc 
żywi cały świat, to też właśnie jemu potrzeba najwię­
cej nauki.

Jura. Tak, tak - nauki potrzeba do rolnictwa, 
aby się podżwigło, polepszyło i większy zysk dńwało 
— ale cóż kiedy u nas niejeden rolnik boi się czytaniá 
jak wrzącej wody.

Jánek. Szak. —

Jura i Jánek.
Jura. Jakoż ci Janiczku wypadła kolęda?
Jánek. Eb, braciszku, już to nie jest jak bywało; 

kto cię za powinszowanie ni« zostudzi, to ci się na- 
narzeká, nalamcutuje, a jesteś, rád, kiedy choć tak łek- 
ko odejdziesz. Snáé bieda między ludźmi i pieniędzy 
niema.

Jura. Bieda, bieda, bo już o těm i w radzie pań­
stwa mów iii.

Jánek. To bezmała temu, że to ludzie na te po­
winszowania już me nie dzierżą, i tak życzliwości mało 
na świecie. Dyć przecie możemy powiedzieć: mieliśmy 
chwała Bogu dobre roki; indziej, kędy były wojny abc 
nieurodzaj, to tam nie prawię, ale zkąd się wzięło, że 
u nas tak każdy ściśniony.

Jura. Kiedy niema pieniędzy, to żaden nie może 
nic kupić ani sprzedać, i tak wszystko stoi.

Jánek. To práwda; jách się też radował, że z ko­
lędy będę se mógł sprawić jaką kapotę, i toby ode 
mnie też miał zárobek krawiec, kupiec, sukiennik i rol­
nik co má wełnę z owiec; ale kiedy mi nie wystarczà, 
mnszę się obejść, a tak bezmała drugiemu i trzeciemu.

Jura. Prawisz jak mędrzec, że się obejdziesz; 
gdyby tak każdy prawił, że przestaje na swojćm, by­
łoby szczęścić na świecie. Ale teraz się tak ludzie nie 
obchodzą, swojćgo nic szanują, a to przeszło już na­
wet i do wsi : gospodárze szachrują swojemi chałupa­
mi, gruntami, ziemią od ojców odziedziczoną; nie sta­
rają się, aby ulepszać swojć grunta i tak mieć się le- 
pi’éj, jeîiy idą na szpekulacyję jak na wędkę, która im 
majątek wydziera a pieniądze w świat wynosi, a tu 
mnoży się bieda jako kára Boża.

Jánek. Tobych oi sám wiele przykładów takich 
naliczył, co już ta szpckulacyja z gruntami u nas bie­
dy narobiła.

Jura. Já ani nie ehcę wymieniać żadnego, ale 
świadczy to jeszcze, że przywiązanie do rodzinnej siemi 
i miłość ojczyzny, ta złota cnota słowiańska u nas ga­
śnie, a to już żle, bo gdzie tej niema, wzmágá się 
światowość, a zaświatowośeią idzie upadek. Smutny 
tego przykład powiedziałech ci już o naszych możnych 
niegdyś familijacb szlacheckich śląskich, jak wszyst­
kie niemal wyginęły.

Jánek. Jakże też miłość do roli i swojćj mdzinnej 
ziemi może się zkąd brać, kiedy rolnictwo u nas jesz­
cze jest pogardzone. Ojciec, jak má synka, co się mu 
gorzćj uczy, to go dá do roli, i prawi: ten má słabą 
głowię, zostawię go na gruncie, tych drugich zdolniej­
szych dám do szkoły do nauki; a choćby był i synek 
zdolny, to ojciec myśli, że dlá roli nie potrzebuje się 
nczyć. Tak to jest mój Juroszku u nas jeszcze, myślą, 
że rolnik nie potrzebuje nic wiedzieć, i czy to nie jest 
pogarda dlá rolnictwa?

Jura. Dziwna rzecz, dawniej w Polsce rolnictwo 
było szlacheckićm zatrudnieniem, bo oprócz szabli szlach­
cic tylko rolę lubił. I Rzymianie, najsławniejszy naród, 
czcili rolnictwo nade wszystko, jejich wodzowie po 
skończonej wojnie lub odbytej radzie szli do pługa. 
Czemużby u nas rolnictwo miało się mało wńżyć?

nie z wodą, które ma dno dziurkowane, ażeby kapa­
niem wody obłupione miejsce gałęzi zawsze dostatek 
wilgoci miało. Gałęż wypędzi w tćm miejscu korzonki; 
pod jesień więc odrzyna się, zasadza w ziemię, i już 
na przyszły rok niesie owoc. —
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XAgranicznycb jest burdzo trudném- osobliwie spruwâ 
niemiecka wiele sprawia trudności : potrzeba bowiem i 
przymierze z Prusami utrzymać i z państwami drob- 
nerui Rzeszy żyć w zgodzie; a oprócz tego przychodzą 
stosunki do Francji, Ai.gl.ji, Rzymu i Moskwy. — Sły­
chać, że książę Metteruich dotychczasowy poseł w Pa­
ryżu, ma wstąpić do ministerstwa. Byłoby to podobno 
znakiem zbliżeń.a się do Francji. —

— Kancelarja nadworna węgierska wypracowała 
"stawę organizacji sądownictwa. Sądy autonomiczne 
pierwszćj instancji (wyszłe z wyborów) mają być znie­
sione a królewskie wprowadzone. W miejsce wybra­
nych przez ludność sędziów, ma rząd mianować ta­
cowych. —

— Suma banknotów znajdujących się w obiegu w 
Austrji z dniem 31 grudnia 1864 wynotiła 3 75,828.92.) zł.

— W Weronie uwięziono kilka osób, które spro­
wadzały tak zwane „bomby Orsiuicgo“ z Lombardii do 
Wentcjańskiego i m'aly zamiar kraj ten zrewolucjoni­
zować. Przemycaniem tych bomb trudnił się głównie 
urzędnik kolei południowej Waltolini. —

■ Piszą dzienniki, że stan oblężenia w Galicji 
zmesionj m ma być w marcu. Inne dzienniki nazywaja 
te pogłoski bezzasadnemi. —

T dzLuuik czeski, w programie swoim
na rok 186a taki nakreśla plan urządzę na Austrji, na 
podstawie dyplomu październikowego w mvâlî federa- 
cyjuéj, któ y chce popierać. Sprawy zewnętrzne, woj­
skowe, finansowe i handlowe mają być reprezentowane 
u . uku najwyższćj osoby cesarza. Reszta spraw w Kra­
jach ..o.onnych mają by u traktowane całkiem w myśl 
samorządu krajów. Dla krajów korony czeskiej ma być 
urządzona kancelarja nauworna, (m< sposób kancelarii 
węgierskiej, siedmiog.odzkićj i chorwackiéj-, oraz sad 
najwyższy ula tychże krajów. To jedno tylko może lu­
dom dać pewność dostateczną i rękojmie życia naro­
dowego, równouprawnienia Językowego, w*sprawach  
sądowych, politycznych, skaibc vych, pocztowych tu­
dzież i w szkole począwszy od szkółki ludowej aż do 
wszechnicy. Przez te obudzi się zadowolenie i patrio­
tyzm ludów, na korzyść potęgi państwa. Dalé: Národ“ 
chce przemawiać, aoy wszystkie kraje otrzymały swoje 
własną organizację, i aby im wolno było' radzić nad 
temi sprawami na własnych sejmach. Tak Austria nie 
stamc się an; niemiecką, ani madjarska. ani słowiań­
ską, lecz państwem wszystkich ludów. Tylko wtenczas 
Austrja będzie państwem swobodnćui i przestanie być 
państwem policyjném, w.ijskowćm i biurokratycznćm.

Prusy. Gabinet pruski ma przedłożyć szesnastu syn- 
dykon joronnym następujące pytania: Jaką wa ę nais, 
podniei nonę przez różne strony roszczenia do księstw 
zaelbiańskich. eaku dawniejsze prawa przysługuia Pru- 
a?B1tdo Szlezwiku i Holsztynu? Jakie prawa wyjikają 

a us z traktatu przeszlorocznego zawartego dnia 
ov października ? — 
„u- Sejm pruski zwołany został dekretem królew- 
odim na dzień 14 stycznia. —
zniesionych íí08'* 2^ pÍ8ze’ żezakonni’y wygnani ze 
zostali Ïv2,ae2t^ a P.'Z0St;J1 w kkaJu Powiezieni 
r ) iZ .Masowo do miast nadgranicznych Warty 
W KazS™ ™ 1 ’ «> P»"‘-
W Kazimierzu wyznaczoną została komisja, która ma 
rozstrzygnąć pod względem ostatecznego pomieszczenia 
i żywienia wywiezionych zakonników*  Ze strony pru 

Rozmaitości.

skićj obawiano się aby rząd moskiewski nic zostawił 
t-ch zakonników bez nadzoru, gdyż przechodziliby gra­
nicę i szukali przytułk w Poznańskim i Zachodnich

Í °i ^ ^wysłano k'lka oddziałów noj- 
fika dla obsadzenia granicy. - przez Kraków prz. je­
chało terni dn imi także kilkunastu zakonników któ­
rzy się chcą udać do Rzymu. _  ’

~.-”P8tre° dono8i:, Zakładanie kolonij mo- 
Ł “a" /’^’cach Żmudzi i BUorosi, zkad 

kZta 1CÓW EolsklcJ przesiedlono na Syberię lub ‘w 
g ąb Moskwy, już się rozpoczęło. I tak na Żmudzi w 
okolicy miast Uszpola, Onikszt i Ardoniszek ..sadzono 
273 rodzin moskiewskich, a w gubernji Mohilewskićj 
w obwodzie Czerykowskim ave wsi Sianojaselkach o- 
siedlouo 24 wysłużonych żołnierzy Moskali. —

i? Mławie w wydał pod d. 17 grudnia rozporzą­
dzenie, w ktoiem pozwala w stosunkach prywatnych 
używać języka polskiego, ale w sprawach urzędowych 
ma byc wyłącznie używany język moskiewski/ — 
„A„i€"arn°SÓrŤ1*í,r-Ínk^ 2003 ks'Scia -Mikołaja czarno­
górskiego, udała się do Nizzy do carowej rosyjskiej, 
dia uproszenia od mej dalszej protekcji dvroru peterù- 
RUSiengÜ' jest powód téj pielgrzymki,
^siążę czarnogórski pobierał zawsze wsparcie <id cara. 
Tego roku przed kilku miesiącami konzul moskiewski 
Petkowiez, przybył do księcia w stroju nie dość ety- 
kietalnym, cos tak naksztak Menżykowa. Obraziło *Lo  
księcia i postąpił sobí: niegrzecznie z reprezentantem 
cara, Lecz w skutek tego wsparcie przestało płynąć. 
vtoz Dannka ma zamiar naprawić tę szkodę. “ '

I “’ dawania kolędy pochodzi z czasów rzym-
i skiego jeszcze pogaństwa. Bierze on początek z czasów pano- 
I wania Tacyusza księcia Sabińczyków, któremu po zlaniu sie id i 

tego z Rzymianami około roku 700 przed nar. Chr. ofiarowano 
dla uczczenia uroczystości nowego roku kwiat witułke (verbene). 
Rz; mitnie przypisywali temu kwiatu tajemnicze przymioty. 
Później dołączono do witułki placki z miodem, figi itp. Póki 
boz^owm nyli z drzewa lub gliny , dary te wystarczały; lecz 
skoro posągi bogów wystawiono ze srebra lub złota, ofiaiy sta­
wały się kosztowniejszemu Za rzeczypospolitćj rzymskićj klienci 
obsypywali w rowy rok podarunkami patronów swych i senato-

I rów; lecz za cesarstwa tylko cesarze wyłącznie mieli przywilej 
‘ trzy mywania ich. Cesarz August obrócił skarby ztąd pocho-

i dząee na dobro świątyń. Tyberyusz zakazał kolędę lecz K Ï-
I gula przywrócił ją znów, Uwiadomiwszy lud rzymski, że sam
i j? przyjmować oędzie w dzień Kolendów, 1 stycznia, zkad idzie
I nazwa koiędy. Późniejsi cesarze znów zakazywali kolędę, lecz
: zwyczaj zakorzenił się , i przeto na nowy rok dawali 'sobie po- 
i darunki wszysej, wyjąwszy ccsarzów. —
j — Izoy handlowe angielskie wysłały dawniej adres do
i izb handlowych austrjackich z wezwaniem , aby dołożyły sie do 
i zaprowadzenia wolności handlowćj w Austiji. Izba handlowa wie­

deńską wygotowała odpowiedź na ten adres angielski, i oświad- 
j cza: że nznaje korzyści wolności handlowej, nie może jednak 

zalecać bezzwłocznego jćj zaprowadzenia w Austrji; bo przemysł 
| austrjacki dawniejszym systemem był skrępowany, i dziś ludność 
: Austrji głównie zajęta, aby w dziedzinie prawodawstwa, kredjtu 

opodatkowania, umiejętności i stowarzyszeń doścignąć to, co za­
spano; dlatego przystąpienie do wolnego nandlu dziś nie dopro­
wadziłoby do pożądanego celu. — Izbą wiedeńska wzywa inne 
izby handlowe austrjackie, aby przystąpiły do jćj zdania. -



8

_  Do proces Polaków w Bernie. Wyższy sąd bernień- 
ski wskutek podanego rekursu podwyższył karę 6miesięczną p. 
Gerinka na jeden rok więzienia; zaś wyrok na p. Janeckiego 
zaostrzył têtu, iż po odsiedzeniu 4miesięcznćj kary jako cudzo; 
ziemiec ma być z państwa austrjackiego wydalony. —

— Redaktorowi „Národních Listów“ w Pradze p. Grege- 
rowi wytoczono nowy proces drukowy za umieszczenie sprawo­
zdania z procesu Boieslavana. —

_  Piękny przykład poświęcenia się dla oświaty ludowej, jak 
„Gaz. Nar.“ misze, dała panna Honorata Komarnicka w Magiero- 
wie w Galicji, która od kilku lat z rzadką gorliwością zajmuje 
sie uczeniem dziewcząt wiejskich, obznajmiając je z czytaniem, pi­
saniem , rachunkami, historją i nadto ucząc ie wszelkich robót 
rocznych. —

_ Na wybrzeżu Czarnego morza przybyło znowu 40,000 
wygnańców czerkieskich. Książę abchazyjski Michał, ukłao« się 
z Fortą, aby z 30 do 40,000 swych towarzyszy, mógł się osiedlić 
w Turcji. —

— Ostatni jedyny potomek z wygasłego narodu. Na 
uczcie u angielskiego gubernatora w Hobartown w Australji, 
niedawno odbytej , był także obecnym ostatni Tasman, jedyny 
dotąd żyjący męski potomek pierwotnych mieszkańców kraju 
Wandiemeńskicgo. Jeszcze na początku tego wieku żyło w tyn 
kraju kilka tysięcy pramieszkańców, którzy jednak przez białych 
zupełnie zostali wyniszczonenii.

— „Ogromne drzewo“. Pisma z Brazylji donoszę o nowo 
znalezionym drzewie, którego ogromna wielkość prawie do wia­
ry niepodobna się wydaje. Korona jego ma w przecięciu 173 /, 
stóp, W obwodzie 520 stóp, tak iż zacienia przestrzeń 33,500 stóp 
kw Iratowych - ynoszącą. Pod koroną tego drzewa może 10,000 
ludzi wygodnie w cieniu spoczywać. Olbrzymi ptak „tuynyn“ 
ukrywa się w liściu tego drzewa przed strzałami Indjan. Brazy- 
lijczycy nazywają to drzewo „sumanuciia .

— Rewizja procesu Sokratesa. Grecki pisarz Sofianopo- 
los, redaktor czasopisma „Proodos“ przedłożył 1840 r. wniosek 
areopagowt (najwyższemu sądowi), poparty wielkim zasobem o- 
ratorskich uoo« odnień, aby areopag przedsięwziął rewizję pro­
cesu Sokratesa. Podobną prośbę przedłożył także królowi, w 
którćj mówi, że przed 2300 lat niesprawiedliwi, nędzni i niewiado­
mi sędziowie znakomitego miasta Aten skazali na śmierć sławnego 
Sokratesa, najprzedniejszego nauczyciela cnoty, więc taki niespra­
wiedliwy, haniebny i nieprawny wyrok powinien być zniesionym, 
i ze wszystkie narody rewizji tego procesu z ciekawością wy­
glądają. — Areopag jednakowoż nic uwzględnił dowodów Safia- 
nopola, i kazał mu milczeć. —

— Ledwo co sic skończył znany proces Miillera w Lon­
dynie w Anglji, » znów drugi podobny ma się zacząć. Jako 
w pierwszym procesie mordercą był Niemiec, tak samo też jest 
i w drugim. Podczas bowiem procesu Müllern znaleziono nad 
brzegami Tamizy zamordowanego niejakiego Fuhrkopa. Podej­
rzenie pada na jakiegoś Köhla, który się wydawał być Holen­
dem, lecz pokazało się, że jest Prusakiem i znaleziono u niego 
niektóre rzeczy zrabowane. —

— Współpracownik wiedeńskiego dziennika „Ostd, Pust“, 
Hermann H.llebrand, znikł przed niedawnćm w tajemniczy 
sposób i dotąd nie zdołano go odszukać. Ponieważ znajdował się 
w dobrych i i porządkowanych stosunkach, więc zniknienie jego 
naprowadza przyjaciół na zatrważające domysły. —

— Znowu jeden dyplomata moskiewski zmarł na pomię- 
szanie zmysłów. Jest to p. Bałabin, który dawnićj przez długi 
czas był posłem moskiewskim w Wiedniu, a następnie mieszkał 
w Pa-yżu. —

— Wydano nowy’ wykaz członków Izby' poselskiej Rady 
państwa w Wiedniu. Taż liczy 204 członków, acz podług pa­

tentu lutowego ma ich mieć 343. Zupełnie niezastąpione są Wę­
gry z 85, Chorwacja z 9, Wenecja z 20 posłami. Częściowo ie- 
zastąpicna jest korona czepku. Mimo to z Galicji brakuje 8 po­
słów, ze Styrji, Karyntji i Tyrolu po jednym. —

Z Cieszyna.
— W paratji cieszyńskiej w roku 1864 było 81 ślubów; 

o 20 mniej niżeli w r. 1863. Narodziło się dzieci 368; pomiędzy 
teuii chłopców 185, dziewcząt 183 : 307 było ślubnych , 59 nie­
ślubnych. Narodziło się o 40 więcćj niżli w poprzednim rokm 
Umarło osób 364, o 39 więcćj uiżii w r. 1863. Nieżywych pr.y 
szło na świat 13. —

— W zborze ewangieliekim tutejszy m było w upłynionym 
roku: śłuhów 115, mieszanych 8; chrztów488. Między temi było 
synków ślubnych 241, dziewcząt 201. Dzieci ze związków nie­
ślubnych 46 : chłopców 22, dziewcząt 24. Płodów nieżywych 
było 15. Konfirmaudów’ było 294. Umarło osób 279 ; męskich 
189, żeńskich 190. Urodziło się tedy więcćj niż umarło 124. 
Przeszły na wiarę katolicką osoby 4, zhś na wiarę ewangielieką 
także 4 osoby. Liczba dusz zboru tego wynosi według metryk 
12.228. —

— Według przyjętego dawnićj porządku odbywać się bę­
dą na przyszły rok konferencje ewang. nauczycieli w okręgu 
Cieszyńskim raz co dwa miesiące, zawsze w środę przypadającą 
po pierwszym dniu miesiąca. Stosownie do tego przypadnie od­
bycie kcnferencyj w następujące dnie 1865 roku : 4. stj ?znia, 8. 
marca, 3. maja, 5. lipca, 6. września i 8. listopada —

_  W zeszłą środę znowu towarzystwo ochotników spra­
wiło przyjemny wieczór Członkom Czytelni Ludowćj przed­
stawieniem teatralnćm. Odegrano dwie sztuki: „Popas“ i „Nie­
proszeni goście.“ Oprócz tego była zabawna deklamacja, własny 
utwór deklamatora. W' końcu bawiono się grami towarzyski—ci

Ceny na targu w Cieszynie d. 31 gruduia: pszenica 3 zł. 22
k.r. żyto 2 zł. 21 kr. , jęczmień 1 zł. 58 kr., owies 1 zł. 8 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., masło 56 kr.

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzić będzie w r. 
1865 pod temi samemi, jak dotąd waruukami. Przedpłata ha pocz­
tach austrjaekicli wynosi 7 zł. . .

Można prócz tego zapisać wprost u Redakcji Ziemianina 
(Poznań. Grobla Nr. 25). . .

Poznań. Dr. Jozef Szafa.-kiewi.cz.

Wezwanie do przedpłaty.
Zaczynając rocznik noioy, zapraszamy do spiesznej 

i licznej przedpłaty. Pierwszy tegoroczny Ner posyłamy 
i tym ż przeszłorocznych Czytelników, którzy jeszcze przed­
płaty nie ponowili, a pot rzymanie tegoż Nru uważać óę- 
dzièmy za chęć dalszego prenumerowania; którzyby jednak 
dalej pisma tego odbierać sobi" nie życzyli, niechaj. bez­
zwłocznie Ner ten zwrócą. Upraszamy także o spieszne 
uiszczenie zaległej przedpłaty za rok przeszły. _

Sprostowanie. W ostatnim numerze roku zeszłego po­
dano w „Gwiazdce Cieszyńskiej,“ że Szkółka niedzielna kosztuje 
rocznie 3 zł. 52 kr. w śrebrze, gdy Szkółka ,iie< zielna kosztuje 
na wszystkich pocztach pruskich i austrjaekicli 7 srebr. 4 ten. 
ćwierćroeznie. lylko dla szanownych prenumeratorów z Galicji, 
którzy sobie życzą, aby im pod przepaską każdy numer byt 
wprost przesyłanym, wy nosi roczna przedpłata 3 floreny w pa­
pierach. Także wiadomości polityczne podaje Szkółka od nowego 
rokji regularnie._____________ _______ K*-  Słowiński.

Korespondencja ÍI uakcji. Wy. J. M. w P. p. Limano­
wa: Jużeśmy w' N. 49’donieśli, że nadesłana kwota prawie wy­
starczyła, a nic nie pozostało. —

Drukiem Karola Prochaski.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

kiewi.cz


Rocznik 18. Nr. 2.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k.siiim mmi
čwierčrocz. 1 zł. 15 k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

R. 1865.
W Cieszynie 
d.iia 14 stycznia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci aii; po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na Btgpel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Jan Płużek.
Powieść śląska z dawnych czaSów. Napisał M. L. (Ciąg dalszy.)

II. Wojna z Niemcami.
W drodze do królewskiego obozu, czyli właściwie 

do Krakowa, różne wieści dochodziły do uszu Janka i 
jego towarzyszy. Jedni opowiadali, że Bolesław poje­
chał do cesarza prosząc o pokój, inni że uciekł na Ruś, 
czy nawet na Tatarszczyznę, inni znowu opowiadali o 
ogromném wojsku, jakie Bolesław zbiera. Zwyczajnie 
Indzie bajali, a nigdzie nie mógł się Janek dowiedzieć 
prawdy. Z tego tylko, że we wielu wsiach i miastecz­
kach, przez które przechodził, ci co wyszli do wojska, 
jeszcze nie wrócili, przekonywał się, że Bolesław zbiera 
wojsko. Nie zważając więc na niczyje gadania zaszli 
do Krakowa. Wielkie to było miasto i prawie wspa­
nialsze niż teraz, a pierwszy raz się tam znajdował. 
U mieszkańców dopytał się o zamek królewski — a był 
n.. tćm samćm miejscu co dzisiaj, tam nad Wisłą, na 
górze Wawel. Na téj saméj górze jest kościół św Wa­
cława; wstąpił więc naprzód do domu Pańskiego na | 
krótką, lecz szczćrą modlitwę, poczém skierował się do 
mieszkania króla.

Cisza panowała w zamku Bolesława, z miasta tyl­
ko gwar, a z nad Wisły eiehy śpiew dochodził. Weszli 
žatém i Janek i jego towarzysze do pierwszego pokoju, 
lecz gdy po półgodzinnćm czekaniu nikt nie wychodził, 
zostawił Janek swych towarzyszy, a sam wszedł do 
dalszych pokojów. W piątym dopiero zeszedł się z ja­
kimś bogato ubranym mężczyzną, a ten go zapytał, I 
kogoby w zamku szukał.

„Naszego króla Bolesława“; odpowiedział Janek. 
„A może by i kto inny mógł Waści interes załatwić?“ I 
pytał nieznajomy, „bo król mocno zajęty wyprawą wo­
jenną. Waszeć lepićj by może zrobił, by miasto szukać i 
spraw jakich, poszedł z królem na wojnę — przecież : 
zdolnych broń dźwignąć wzywał król do obrony za- ‘ 
grożonćj ojczyzny.“

„Też właśnie dlatego tutaj przyszedłem i chcę ra­
zem z królem“... mówił Janek; a ów nieznajomy prze­
rwał mu klepiąc go po ramieniu: „chwat z ciebie ko­
lanku, lecz do tego niepotrzeba króla. Nasz Bolesław 
n,e ma teraz tyle czasu, by z każdym rozmawiał. Chcesz 
ustąpić do wojska, zaprowadzę cię do pisarza królew-

ten cię zapisze do rejestru, pośle do wojewodz- 
kiéj kancelarji, a tam wskażą pułk, w którym masz 

służyć. Lecz powiedz mi Waszeć, z których stron Pan 
Bóg prowadzi?“

„Ja od Cieszyna“ rzekł po swojemu Janek, gdy 
nagle drzwi się otwarły i do pokoju, w którym był 
Janek z owym nieznajomym, wszedł sam król Bolesław. 
Ojca narodu uderzyła śmiała postać Janka, wejrzał nań 
bystro i zapytał : „Czy do mnie, twego króla, masz mój 
synu jaką sprawę? może ci co dolega, a może chcesz 
razem zemną pójść na wojnę przeciw Niemcom?“

„Tak, miłościwy królu, na głos wzywającćj do 
broni ojczyzny porzuciłem starego ojca, młodą żonę, 
jedynaka i chatę rodzinną, przybiegłem do Krakowa 
razem z pięciu towarzyszami prosić mego kochanego 
króla, by nas przyjął do swych szeregów, aby nam 
pozwolił walczyć przeciw nieprzyjaciołom Polski i Wa­
szej Królewskiéj Mości.“

„A zkądeś to mój kochanku?“ spytał łaskawy król.
„Z części Polski, co ją Śląskiem zowią, ze wsi 

Cicpliny*)  w kas<clagji cieszyůsf iéj“ odpowiedział Janek
„O was Ślązaków“, mówił Bolesław, ^„głównie 

teraz idzie, cesarz niemiecki zamyśla oderwaćj Ślą­
sko od Polski, was dzieci polskiéj ziemią zniemczyć, 
lecz dopóki żyję, dopokąd miecz w ręku" „trzymam, 
daremnemi jego usiłowania. Raczéj z wami razem zgi­
nę, niż jednego z mych poddanych dobrowolnie oddam 
w ręce nieprzyjaciół. Lecz powiedz, któż cię namówił, 
abyś tutaj szedł?“

„Nikt, najłaskawszy królu — sam czułem, że zro­
dzonemu w części Polski należy bronić ojczyzny. Na 
pierwszy odgłos twego rozkazu, by się każdy stawił na 
wojnę, porzuciłem wszystko co mi jest drogiém, bo 
matce-ojczyżnie wszystko się należy.“

Taka odpowiedź mocno ucieszyła króla, ucałował 
Janka w głowę i rzekł: „Dzielny z ciebie wiarus, bo­
dajby się wszyscy tacy na Śląsku, w Krakowskiém, 
Poznańskićm i innych Polski ziemiach rodzili! Otóż 
zamiast co miJbyś służyć w pułku śląskim, teraz ra­
zem z twoimi pięciu towarzyszami, bo pewnie takie jak 
ty chwaty, będziesz służył w moim królewskim pułku, 
pot moim okiem;“ — a obracając się do owego nie­
znajomego dodał: „Waszmość panie kasztelanie, wskaż 
im drogę do mojéj kancelarji i wykonaj co przyrze 
kłem.“

, ). Dzisiaj wieś ta nieznana, bo albo w ci ągu wieków zo­
stała zniszczoną, albo też nazwa jćj w następnych czasach 
zmieniona. •
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Ucałował rękę królewską Janek i poszedł za ka­
sztelanem do bióra, gd„.e go do pułku królewskiego 
zapisano.

Przytoczyłem tę rozmowę Janka z królem Bolesła­
wem, byście poznali moi mili czytelnicy, jak dobrym, 
łagodnym, przyjacielskim był ten król. Bolesław, cho­
ciaż dosyć licznćm dowodził wojskiem, przed swojim 
zamkiem nie miał żadnćj straży. Kto chciał mógł przyjść 
do zamku króla Polski, uskarżyć się przed ojcem na­
rodu, a król wymierzał sprawiedliwość, rozmawiał ze 
swymi poddanymi, niezważając czy kto pan, czy ubogi, 
każdy miał wstęp do zamku. Za przykładem króla, co 
w swych poddanych widział bliźnich, postępowali inni. 
W dawnej Polsce, dopokąd naród był jednolity, to jest 
dopokąd wszyscy mieszkance Polski byli Polakami, 
prawie nie było różnicy stanów, a chociaż i wtedy byli 
panowie, była równość w obliczu prawa i wolność. 
Dopiero późnićj, gdy inne narody zaczęły się cisnąć do 
Polski, dopiero weszła różnica między chłopem a pa­
nem, lecz w pierwszych wiekach istnienia Polski nie 
było różnicy. Szlachcicem nazywano tego, co albo sam 
albo ojciec jego w szlachetnćj obronie kraju krew swą 
przelał. Dopiero niemieckie zwyczaje zaczęły odróżniać 
szlachtę od mieszczan i chłopów. Ale i dzi iaj wiedzą 
Polacy, że każdy, niech się zowie jak chce, niech się 
rodzi z pana czy chłopa, byle jak prawy Polak kochał 
swą ojczyznę, byle myślał po polsku, równym jest cho­
ciażby największemu panu. Lecz wróćmy się do Janka 
i jego towarzyszy. Otóż skoro ich wpisano w poczet 
wojskowy, dostali broń i mieszkanie z towarzyszami, 
czy jak to mówią kwaterę. Nie znano zaś podówczas 
jeszcze ani prochu, an.’ strzelb ognistych, ani dział, lecz 
strzelano ostremi strzałami z silnych łuków, a zamiast 
bagnetów używano długich pik — a do rozbijania mu­
rów używano machin jak tarany, kusze itp.

Prócz piechoty była i konnica, uzbrojona od stóp 
do głów. Każdy jeździec nosił na sobie zbroję z cień- 
kićj a mocnćj stali lub żelaznćj blachy, długą kopiję 
dzierżył w prawym ręku, miecz przy boku. Polska ja­
zda zawsze słynęła z męstwa, a gdzie Polacy natarli, 
tam wróg musiał pierzchać. Do służby wojskowćj nikogo 
nie zmuszano, lecz kto mógł hroń dźwigać szedł z do­
brej woli walczyć za ojczyznę, a po skończonćj wojnie 
wszyscy wracali do domu.

Z takiću to wojskiem ruszył Bolesław pod koniec 
roku 1109 z Krakowa, bo odebrał wiadomość, że Niem­
cy już wtargnęli w granice Polski. Szczegółowo nie 
będę opisyt/ał drógi, jaką postępowało tu wojsko 
polskie; dość, że nim Bolesław przybył nad granicę, 
niemieckie wojsko część Polski Śląskiem zwaną, o- 
gniem i mieczem zniszczyło, mianowicie miasto Lubnsz, 
i stanęło pod Bytomiem. Tutaj dopiero pierwszy raz w 
tćj wojnie doznał cesarz większego oporn, a nie chcąc 
zbyt wiele czasu tracić na zdobywaniu tego miasta, ru­

szył dalćj, przeprawił eię przez Odrę i obiegł Głogów, 
teraz po niemiecku „Glogau“ nazwany. Było to dosyć 
wielkie miasto, obwarowane murem, fosami i wałem. 
Niestety mury woda jesienią podmyła, zamuliła fosy 
i wały popsuła. Pomimo to nie ulękli się dzielni Gło- 
gowianie i mężnie się bronili przeciw tłumom wojsk 
niemieckich, w końcu jednakże poczęli słabnąć na du­
chu i prosili cesarza o pokój, o kilka dni czasu do na­
mysłu. Zgodził się na to cesarz Henryk V, i przyrzekl 
pięć dni zaczekać, a jeżeli im do tego czasu król Bo­
lesław nie przybędzie na pomoc, mieli dobrowolnie bra­
my miasta przed Niemcami orworzyć. Na dowód, że 
ngody tćj dotrzymają, mnsieli mu Głogowianie wydać 
własne swe dzieci w zaklad. Równocześnie zaś wysłali 
posłów do Bolesława prosząc o pomoc.

Bolesław obozował o kilka mil w lesie, lecz po­
nieważ bardzo szczupłe miał wojska, nie śmiał się wy­
ruszyć z lasu i przyjść swoim na odsieez, by czasem 
bitwy nie przegrać. Przez to Glogowianom by nie do­
pomógł , a kraj cały mógłby narazić na nieszczęście. 
Posłom więc Głogowskim taką dał odpowiedź: „Pamię­
tajcie, że jesteście Polakami i miasto wasze jest polskie; 
wam zatem bronić się należy, pokąd sił starczy. Ja 
skoro będę mógł, przybędę wam na pomoc. Poddawać 
miasto w moc nieprzyjaciół Polski, niechaj nikt się nie 
waży, bo tego uważałbym jako zdrajcę ojczyzny i smo-

I wo go ukarzę-'.
Z ą odpowiedzią wrócili posłowie do Głogowa. Wie­

dzieli mieszkańcy, że miasta Niemcom oddawać nie 
można, bo jako Polacy ojczyzny zdradzać nie chcieli, 
i tylko o pomoc prosili Bolesława. Teraz zatem gdy 
usłyszeli odpowiedź swego króla, postanowili raczćj 
zginąć niż się poddaćjuieprzyjacielowi. Co żywiej rzucili się 
wszyscy: niewiasty, mężczyźni, starcy 1 dzieci do na­
prawy murów i wałów, a tak nim minął piąty dzień 
zawieszenia broni z cesarzem, mury były naprawione.

i Szóstego dnia cesarz przysłał trębacza żądając kluczy 
miasta, lecz jakże się zdziwił, gdy mu Głogowianie od­
powiedzieli, że tylko po ich trupach wnijdzie. Odpo­
wiedź ta godna wolnych synów wolnego narodu, mo­
cno rozgniewała cesarza. Natychmiast każę bębnić do 
szturmu, i w mgnieniu oka zebrały się tłumy niemie­
ckiego wojska. Zatoczono tarany do łamania murów, ka- 

i sze do rzucania grotów Kamieni, i inną strzelną, haki itp.
Nie dosyć jednakże zdało się. cesarzowi zdobyć miasto 
chciał on w swoim gniewie Głogowian wytępić, i aby 
wytrwale broniących się przerazić, kazał dane mu w 
zakład od mieszczan Głogowskich dzieci, uwiązać na 
dachach, pod ktoremi szeregi niemieckie do murów się 
posuwały; tak aby Głogowianie rzucając kamienie z 
mnrów na Niemców, musieli wprzódy pomordować wła­
sne dzieci. Cesarz myślał, że PolaKom milszemi bęaą 
dzieci niż kraj własny; że aby ocalić dzieci poddadzą 
się, a tćm samćm zdradzą ojczyznę. Zawiodła go je­
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dnak rachuba, bo Głogowianie pomnieli, że nim zostali 
ojcami, byli Polakami, że ojczyźnie polskićj wszystko: | 
majątek, życie swoje, żon i dzieci poświęcić należy, i 
Gdy chodzi o wolność, o ojczyznę, wtedy wszystko ■ 
inne, prócz Boga, ustaje. Tak myśleli Glogowianie 
i dla dobra ojczyzny, dla wolności narodu nie zważali 
na krew własną, na swe dzieci żałośnie o pomoc wo- ' 
łające. Po dziesięć razy odnawiał cesarz szturm na 
mnry Głogowa, ale zawsze ze stratą musiał się cofać, 
gdyż Glogowianie przywiedzeni do rozpaczy, ostatnich 
sił dobywali, by się pomścić krzywd własnych, śmierci 
dzieci i najazdu ojczyzny. Którzykolwiek z Niemców 
bądź bližéj pod szańce podstępowali, bądź po drabi­
nach na mury się darli, bito ich kamieniami, walono 
kłodami okntemi, spychano dardami, polewano smolą i 
wrzącą wodą. Dumny cesarz straciwszy wiele swoich, 
ze wstydem musiał odstąpić od oblężenia Głogowa i 
cofnął się do obozu. Taki przykład męstwa, wierności 
i miłości ojczyzny dali potomności Glogowianie.

Równocześnie i Bolesław zebrał swe wojsko i wy­
szedł z lasów za cesarzem. Na równinach niedaleko 
Głogowa przejrzał Bolesław swoje hufce, poczćni zno­
wu cale swe wojsko rozdzielił na kilkadziesiąt drob­
nych oddziałów, któremi szarpał Niemców, nie wdając ; 
się w bitwę wstępną. Podobny to zupełnie sposób pro- ■ 
wadzenia wojny, jaki widzieliśmy w ostatnićm powsta­
niu. Nigdzie nie było wielkich bitew, tylko utarczki; i 
oddziały Bolesława gdzie mogły, trapiły wojska nie- i 
mieckie, zabierały im żywność, odcinały dowóz. Przed 
siedmiuset laty, gdy Polska była w kłopocie utracenia 
swćj wolności, w ten sam sposób toczyła walkę jak 
przed rokiem. W końcu zgniewany cesarz Henryk pi­
sał do Bolesława przyrzekając, że opuści Polskę, byle i 
mu Bolesław zapisał co rok 300 grzywien śrebra. Lecz 
Bolesław odpowiedział cesarzowi, że raczćj woli zginąć 
z całym narodem na polu sławy, niż zadosyćuczynić 
życzeniom jego, niż się cieszyć pozorną wolnością.

----------------- (C. d. n.)
Pruski Górnoślązak i Wielkopolanin.

Fragmenta z podróży mojój do Gniezna, przez K. M. (Ciąg dal.) 

Nawykliśmy Ślązacy myśleć i mówić o Wielko- 
polsce jak o obcym krajn, bo nieszczęśliwy podział 
kraju polskiego rozerwał stosunki nasze od kilku wie­
ków. Wpajano w nas od pierwszćj młodości, żeśmy nie 
Polacy; przyzwyczailiśmy się do tego frazesu, i doszli­
śmy do tćj przewrotności, że Górnoślązak w oczach 
Wielkopolanina jest członkiem obcego narodu. Nie do­
syć na tćm; potwarze, jakie często pisma niemiec­
kie rzucają na naród polski, wpoiły się w lud nasz, że 
chociaż wieśniak jeszcze mówi jedynie polskim ję­
zykiem, jednak złorzeczenia obce powtarza i łaje 
na Polaków jako naród niespokojny, burzliwy i t. d,, i 
zapiera się być Polakiem. Panie odpuść im, bo nie wie- | 
dzą, co czynią. Lud opuszczony, zostający bez oświaty, 

jest niewinny, idzie w trop za tymi, którzy mu prze­
wodzą. — I zkądże ma nabyć lepszego rozsądku? — 
Tak daleko przywiedziono syna śląskiego, że złorzeczy 
matce, od którćj go od dawnych czasów oderwano. 
Jednak jemu nie złorzeczcie, bo to tylko barwa, którą 
go powierzchownie powlokli; w głębi serca spoczywa 
iskierka, i łatwo dajt się ożywić, jak się często prze­
konałem. Na dowód prawdy tćj opowiem wam zdarze­
nie z podróży mojćj z Wielkopolski. Pociąg kolejny 
spoczywał kilka godzin w Kandzierzynie pod Koźlem. 
Podróżni ubodzy mijali dworzec kolejny, i udali się do 
karczmy, która o kilka set kroków od koleji stoi, lecz 
tańszego trnnku i pożywienia dostarcza. I ja poszedłem 
za ubogiemi, bo byli to Polacy górnośląscy. Gdy się 
dowiedzieli, że powracam z Wielkopolski, wyrazili o- 
twarcie zdziwienie swoje, że się puściłem między re- 
belantow, którzy życie obcego lekceważą. Opowiadałem 
im na to o dobroduszności i pobożności, o którćj się 
naocznie przeświadczyłem w Wielkopolscc. Pojąć tego 
nie mogli słuchacze i pytali mnie się.- jak się to zga­
dza z dobrodusznością i pobożnością, gdy Polacy cią­
gle powstają przeciw rządowi i w częstych powstaniach 
tyle krwi przelewają? — Mieliśmy kilka godzin czasu 
i zacząłem opowiadać o dawnćj Polsce, o jej rozbio­
rze, o krzywdach, jakie zuiósła, o wydarciu wolhości a 
osobliwie o ucisku wiary świętćj. Gdy do ostatnich 
wypadków w Królestwie przyszedłem, i odsłoniłem 
kilka obrazów okrucieństw moskiewskich, a przedsta­
wiłem szlachetność i bohaterskie męczeństwo powstań­
ców , cale zgromadzenie było wzruszone, ocuciło się 
serce polskie i łzami współczucie oświadczało. Płakali 
Ślązacy nad niedolą braci dotąd nieznanych, głośno 
życzyli im szczęścia.

I następujący przypadek świadczy o prawdzie, że 
cnoty staropolskie tylko śpią w sercu Górnoślązaków, 
a że je łatwo ożywić można. Umarła w wodach Ja­
strzębskich hrabina Mokranowska z Kongresówki. Na 
pogrzeb zebrało się dość liczne zgromadzenie, więcej 
może jednak z ciekawości niż z przywiązania do zmar­
łej , gdyż jćj nikt nie znał. Ks. proboszcz miejscowy 
jest zacnym kaznodzieją i mówi czysto polskim języ­
kiem. Gdy w mewie pogrzebowej uwielbiał gorącą mi­
łość zmarłćj do ojczyzny, że przy odjeżdzie z Polski 
wzięła garść ziemi z sobą na pamiątkę, i że umiera­
jąca prosiła, aby jćj oczy pokryto ziemią ojczystą; gdy 
opowiadał, że podczas choroby ciężkiej nigdy na nie­
znośne boleści, ale tylko nad nieszczęściem ojczyzny 
narzekała: ożywił w sercach dotąd obojętnych iskierkę 
zagaszoną, że całe zgromadzenie Górnoślązaków rzewnie 
się rozpłakało. — Nie zapłacze tak innorodek nad 
dolą Polaka, a że się tu Górnoślązacy rozpłakali nad nie­
szczęściem • Polaków, świadectwo dali, że przyrodzona 
nam miłość ojczyzny niezupełnie wygubiona, lecz tylko 
uśpiona. Czyż niedowodzi tu Opatrzność niebieska, że

* 
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ona utworzyła różne narody i ozdobiła szczególnemi 
cnotami, a że jest zbrodnią gwałcić jćj rozporządzenia 
i odbierać ludowi narodowość jego? Historja wspomina 
nain kilka takich morderstw moralnych, wyrządzonych 
podbitym narodom przez odebrauie i zatłumienie naro­
dowości. Oj wielka to krzywda i grzćch bo historja 
daje świadectwo, że naród po stracie narodowości po 
zbawionym zostaje wszelkiego wyższego szlachetniej­
szego uczucia, że mu złamano niby sprężynę dncha, i 
że się staje — automatem — tropem.

Dzięka Bogu, że miłość ojczyzny tak mocno wy­
rysował w sercach narodu naszego, iż jćj i nawet przez 
parę wieków wszelkie zabiegi nieprzyjaciół wygubić 
nie zdołały. Chociaż Górnoślązak nie wysłowi jawnie 
miłości ojczyzny, jednak miłuje ziemię swoję, bo nie 
opuszcza jćj i nie wychodzi do Ameryki i Australji, 
jakto często u Niemców spostrzegamy. A jeżeli który 
co się bardzo rzadko zdarza, przenosi się w obce kraje, 
przysiągać możesz śmiało na to, że już jest wynaro- 
wiodony, i że już rodzice jego porzucili język i cnoty 
ojczyste.

Wielkopolanina ożywia miłość ojczyzny w wyższym 
stopniu, naturalnie, bo krótszy czas żyje w odłączeniu. 
Niech pitzą gazety niemieckie co chcą, i niech dowo­
dzą ile razy im się podoba, że tylko szlachcic polski 
pragnie wolności ojczyzny dla swych korzyści, a że 
wieśniak tylko z namówienia i z przymusu temnż u- 
lega; przekonałem idę w podróży mojćj po Wielkopol- 
sce, że to kłamstwo, bo rozmawiałem często z różnemi 
wieśniakami, lecz ile razy spomniałem o ojczyźnie, 
każdym razem usłyszałem serdeczue wzdychania: „O 
żeby Matka Boska nam wyprosiła wolność i żeby Bóg 
się zmiłował nad naszą drogą ojczyzną!“ — Nie były 
to frazesy, ale słowa czule wymówione, pochodzące z 
głębi serca. Miłość ojczyzny zdobi również mieszcza­
nina i szlachcica Wielkopolskiego, a zdaje mi się, że 
tćm więcćj, czćm więcćj kocha swój język.

Pokazałem, że miłość ojczyzny jest pierwszą cnotą 
Wielkopolanina, a że i u Ślązaka znajdziesz iskierkę 
owćj cnoty przyrodzonćj, która snadno się ożywić daje.

------------------ C. d. n.
Gospodarstwo i przemysł.

0 chodowli drobiu. (Ciąg dalszy.) We Francji, gdzie jest 
rozwinięty chów drobiu z powodu wewnętrznćj ogromnćj 
sumacji i wywozu za granicę, żywią drób padliną 
zwierzęcą. Pou Paryżem istnieje tego rodzaju zakład 
tuczenia kur i kurcząt.. Paulinę dają albo wprost sie­
kaną, albo też urządzają tak zwane robaczarnie.

Urządzenie robaczarni, st bardzo proste. W skrzyni 
szczelnćj z blochow 4 calowych lub murowanćj, a zaw­
sze za juszczonćj w ziemię, obszernćj stósownie do ilo­
ści drobiu, układa się warstwa 6 cap gruba plew owsia­
nych; następnie 6 calowa warstwa niezbyt przegniłego 
gnoju, najlepiej końskiego; dalćj 3 calowa warstwa o- 
trąb pszennych, i tak dalćj, dopóki skrzynia 3-stopo- 
wćj wysokości nie napełni się do połowy; teraz ukła­

dają się wnętrzności zwierzęce i padlina, na to war­
stwa 4calowa trocin drewnianych (rzazu), dalej sieczka, 
nawóz itd., aż do wypełnienia skrzyni; każdą zaś war­
stwę gnojn poiewać należy krwią bydlęcą. Cała ta 
masa pokrywa się warstwą daruiny albo chrustem, 
dlatego aby kury nie grzebały. W 5 lub 6 dni poka­
zują się po wierzchu małe robaki, wtedy już można 
dawać je kurom, biorąc szuflą, a pozostałości po wy­
jedzeniu robakuw napowrót wrzucić do skrzyni, pamię­
tając zawsze o przykryciu chrustem, aby kury roba­
kami lie rozgrzeby  wały. Przy karmieniu kur robakami 
należy uważać na to, aby kury miały podostatkiem 
grubego piasku i tynków wapiennych; w braku tego 
bowiem niosą jaja w słabćj skorupie, a nawet ulegają 
chorobom, gdyż zbytecznie tyją.

Jeżeli chodowla drohiu jest rzeczą podrzędną, jak 
to u nas zwykle ma ińiejsce, wtedy zachody i koszta 
utrzyma: Ja, jak wyż.-i powiedziano, są małe, prawie 
żadne, a pomieszczenie 20 lub 30 kur nie wymaga ani 
szczególnych oddzielnych budynków, ani osobnćj po­
sługi. Gdy zaś chodowla drobin ma być prowadzona 
na wielką skalę i uważana jako oddzielna gałęż w go­
spodarstwie, wtedy potrzebny jest stósownie urządzony 
kurnik. osobny, to lest podwórze knr, oprócz budowli 
odpowiednićj. Podwórze takie powinno być wysadzone 
porzeczkami i innemi krzewami i drzewami, wiele cie­
nia dającemu Powinno dalćj obejmować duży trawnik, 
ponieważ kury chętnie dzióbią trawę, od czego niosą 
jaja większe i z cięższemi żółtkami; knpę piasku miał­
kiego z popiołem, w którćj się kury rade kąpią dla 
wyniszczenia robactwa, jakie je trapi; wreszcie obfi­
tość czystćj wody, jeżeli można w sadzawce, albo w 
korytach często odmienianćj. Aby korytek nie zanieczy­
szczały, należy każde przykryć umocowanćm wiekiem, w 
którćm są porobione otwory, aby przez nie kura do 
picia głowę włożyć mogła. Cale podwórze winno być 
wysypane grubym piaskiem z tynkiem wapiennym zmię- 
szanym. Nareszcie, podwórze takie winno być dobrze 
''grodzone.

Jako wzór chodowli kur, przyTaczamy (według 
dziennika Jour, ď agr. prat.) zakład pana de Śora w 
okolicach Paryża. Przestrzeń ziemi, wynosząca 12 he­
ktarów, (1 hektar blisko 4 morgi; zanudowana jest 
obszernemi kurnikami, które upatrzone są w wentyla­
tory i utrzymane nadzwyczaj ochędożnie. W środku 
znajdnje się rodzaj podwórza, przedzielonego kratkami 
na oddziały, w których rozmieszczone są kury podłng 
wieku. Liczba ich wynosi 100,000, nie licząc kogutów. 
Główny i wyłączny pokarm tego licznego skrzydlatego 
plemienia, stanowi n ięso końskie. Dziennie w przecię­
ciu biją na ten cel 22 konie, kupują je żywemi i po 
zabiciu w zakłauzie, zdejmują skórę i starannie patko- 
szą. Nic tu z zabitego zwierzęcia nie zostaje zmarno­
wane: skórę sprzedają do garbarni; również idą na 
sprzedaż: głowa, kopyta i kości, tak, że samo mięso 
przychodzi darmo. Mięso oczyszczone z kości, gotnje 
się w ogromnych kotłach, potćm drobno sieka za po­
mocą oddzielnych maszyn, zaprawia niewielką ilością 
soli i pieprzu, co ochrania mięso od gnicia, a dla zdro­
wia knr ma być bardzo pożyteczne. Doświadczenie po­
kazało, że kury, tak jak inne ptaku, nie poprzestają na 
pokarmie wyłącznie roślinnym. To nam objaśnia, dla­
czego one przestają nieść się w zimie, skoro im za­
braknie owadów i robaków, niezbędnych dla wzmocnie­
nia sił. Kiedy je karmią mięsem, niosą się codziennie
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■w każdćj porze roku. W przeszłą zimę zakład pana 
de Sora, wysłał na targi Paryskie około 40,000 tuzi­
nów jaj. W ogóle każda kura przynosi mu dochodu 
rocznego 16 franków, razem 1.600,000 franków. Kury 
niosą się zwykle 4 lara; po upływie zaś tego czasu, 
tuczą je tłuczonćm zbożem i sprzedają na zabicie.

Goduém jest uwagi, że kury tamtejsze nigdy nie 
objawiają chęci wysiadywania kurcząt, które wylęgają 
za pomocą sztucznego przyrządu. Przyrząd ten wyna­
leziony przez samego p. de Sora, odznacza się wielką 
prostotą. Składa się z kilku klatek w formie gniazda, 
ustawionych jedna na drugiéj, i umieszczonych w izbach 
jednostajnie ogrzewanych, za pomocą pary. Jaja przy­
kryte są rodzajem kołder dla zasłonienia ich od świa- 
Ja. Skoro tylko kurczę się wylęgnie, odnoszą je do 
osobnego pomieszczenia, pilnie strzegąc i karmią mło­
de pokolenia. Czynność tę i inne podobne, wymagające 
szczególniojszćj pilności i starania, odbywają kobiety 
w liczbie 60; inne prace wykonywa 40 mężczyzn. Naj- 
więcćj wylęga się kogutków, które zamieni me na ka­
płony, wywożą się tysiącami na Paryskie targi i wy­
soko są cenione przez znawców.

Nawóz tego olbrzymiego kurnika przynosi także 
korzyści. Przedają go ogrodnikom, którzy nżywają te­
go naturalnego guana Dod uprawę wszelkiego rodzaju 
jarzyn. Jak:e zaś massy nawozu produknją wychowaw­
cy p. de Sora, pokazuje się ztąd. że w ciągu godziny 
zbierają go 300 metrów sześciennych (1 m 3tr przeszło 
3 8t°Py)- C. d. n.

Jak mośna liemniaki w simie przesyłać, aby nie zmař­
ily. Wory, w których ziemniaki przesyłać ehsemy, na­
moczą się w wodzie zimnéj, a napełniwszy je ziemnia­
kami, poleją się znowu po wierzchu wodą. W ten spo­
sób wytrzymają dość tęgi mróz. Jest to zupełnie natu- 
ralnćtn albowiem przez wodę zatkają się dziurki wo­
rów. a tworzący się po wierzchu lód ochroni je od zi­
mna, czyli raczćj zatrzymuje własne ciepło ziemniaków

Jura i Jánek.
Jánek. Powstał nowy prorok — na Wyszniéj bro­

me — a straszny!
Jura. Co za proiok?
Jflnek. Jeden nauczyciel powiedział sztudentom w 

polskiej godzinie, że za 80 roków w Śląsku i w Ga- 
*cyji ani jednego Polaka nic nędzie, jeno sami Niem­

cy. Tćm się szkolnicy tak przelękli, że się już ani nie 
chcą uczyć po polsku, bo pcwiadają: co nám po pol- 
skićj- mowie, kiedy za tak krótki czas Poláków nie 
będzie.

Jura. Mój Boże Kochany, co też to przeciw nám 
Polakom nawymyślają!

Jánek. Ale powiedz mi jeno, coby się z naszym 
Judem stało, lub kany by ęię podziál, gdyby za tak 
krótki :zas tu sami Niemcy być mieli.

Juru. Eb, ou to tak jeno fera, bo Niemcom ży- 
ezy, a Poldkom nie sprzyja — a|e takie glosa nie ida 
poci niebiosa.

.Jánek. Dyć on też nie Niemiec.
Jura. Tacy są najgorsi, co ani tam ani sam.

się zdá’ że 8’9 onemu Jeny nie chce 
uczyć, a toż tćm proroctwem odstraszá synków od na­
uki polskiego języka, coby potćm miał parę godzin

Ju.-a. On by też chciál świat podług swojćj prze­
wrotnej głowy przemienić, alę to tam darmo: co Pán 

j Bóg stworzył, to też chciał mieć; — choć człowiek 
: strzelá, ale Pán Bóg kule nosi.

.Jánek. Já ci ku emu powićin piękną bńjkę: 
Wóz kapusty.

Wiózł chłop z pola do chaty 
Wóz kapusty czubaty, 
I układał w swej głowie 
Pomysł, co się zowie: 
Jak z nićj wyśmienita 
Ma być korzyść obfita, 
Gdy wezwawszy czeladzi 
Urządzi ją w kadzi. 
Lecz gdy on tak marzy, 
Przygoda się nadarzy, 
Oto z myślą nieżywą 

r jechał na drogę krzywą, 
I wprzód nim się ocucił, 
Wóz kozła wywrócił ; 
A w błoto i rowy 
Rozstrzeliły się głowy. 
Masz, do licha, człowiecze, 
Chłop do siebie rzecze, 
Gdzie to kupa tych śmieci 
Do sto dj .... leci !
Leci to do upadu, 
Dojdżże tu z tym ładu! 
Szkoda trudu i znoju, 
Wszystko leży i w błocie i w gnoju, 
I poradżże tu temu
Kiej co głowa — to rozum, a i po wszystkiemu.

Przegląd polityczny.
Encyklika jest ciągle przedmiotem rozbi irów i spo 

rów dziennikarskich. U rząuów wywołuje ona znaczne 
kolizje. Dotąd pozwoliły Ją ogłosić u siebie: Hiszpanja 
i .kustrja. Rząd moskiewski zabronił jćj ogłoszenia w 
Polsce; Prusy snadż są obojętne i wyczekują, co Fran­
cja. da u postanowi. Właśnie bowiem zaczyna się agi- 
acja biskupów francuskich przeciw rządowi francus­

kiemu, który zakazał ogłoszenia encykliki we Francji.
Z zachodnich i południowych państw douoszą o roz- 

zbrojeniach. Francja rozbraja część floty swojćj w Ta­
lonie i rozpuszcza z wojska po jednćj kompanji z każ­
dego bataljonu tj. 30,000 ludzi. Włochy cura w bud­
żecie wojskowym 1865 r. oszczędzić 62 miljony lirów 

j przez rozpuszczenie części armji. W Turcji rozpuszczono 
j część wojska na 6 miesięcy, a tegoroczny pobór wstrzy­

mano. Rumunja rozpuściła dwa pułki. Austrja, Prusy i 
Muskwa tymczasem trzymają swe armje w zupełności.

Co do sprawy niemieckićj, p. Bismark w nocie z 
13 grudnia oświadczył, że Prusy nie dozwulą się ni­
gdy przez Bundestag (radę związkową) „majoryz'owaću, 
tj. iżby miały słuchać uchwał większością losów Bun­
destagu zapadłych, jeżeli się te uchwały z widokami 
pruskiemi me zgadzają. Minister bawarski p. Pfordten na 
to odpowiedział, że Bawarja nigdy na to nie zezwoli, 
aby w Związku państw równouprawnionych jedno pań­
stwo miało drugim narzucać swą wolę. Taka sprzeczność 
w zdaniach państw niemieckich grozi samemu Związ 
kowi. Tymczasem jednak Prusy urządzają księstwa za- 
elbiańskie po swojemu.

Dzienniki pruskie puszczają zm wu wieści : że stron­
nictwo rewolucyjne w Pt isce ciągle jest czynne, i że 
zanosi się na nowe powstanie, a więc że amnestji Po­
lakom dać nie możnr „NdAZtg.“ napisała artykuł, że 
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emigracja polska zaczyna się ruszać, by wywołać no­
wy zamach; mianowicie ma się przygotowywać nowe 
powstanie na Żmudzi, gdzie zanosi się na lądowanie od 
strony morza bałtyckiego.“ — Gdy wiadomo, że Polska ! 
teraz nie jest w stanie jaki ruch wykonać, to widocz­
ną rzeczą jest, iż kto owe wieści rozszćrza, czyni to w 
tym celu, aby ucisk w Polsce usprawiedliwić w obec 
świata i jak najdłużćj go utrzymać. —

Austrja. Izba posłów Rady państwa zebrała się d. 9 
stycznia na pierwsze posiedzenie po świętach. Pismem , 
ministra stanu uwiadomiono Izbę, iż NPan raczył przy- i 
jąć adres Izby. P. Simonowicz wniósł, aby doręczoną ’ 
mu ,przez obywateli z Bukowiny petycję o zniżenie po­
datku gorzałczanego przekazać osobnemu wydziałowi, j 
Przyjęto potćm projekt rządowy względem zniesienia 
§ 262*  ustawy celnćj, i inne wnioski mniejszćj dla nas 
wagi. Na pierwszćm posiedzeniu mało jeszcze było po­
słów obecnych i galerje były puste. —

— Projekt reformy podatkowćj, który p. minister 
Plener chce w Radzie państwa przeprowadzić, polega 
na tak zwanym „powszechnym podatku klasowym i 
dochodowym“. Ogólny czysty dochód, po odciągnienii: 
pasywów i podatków, ma być opodatkowany, jeżeli 
dziennie wynosi więcćj jak 1 zł. w. a. Dochody do 
1500 zł. podzielone bę<’ą na 12 klas, które od pół zło­
tego zaczynają się, a kończą na 12 zł. Od 1500 do 
20,000 jest 1Ô klas, z których pierwsza płaci jeden 
procent, ostatnia 2 procenta od dochodu. Urządzone 
mają być komisje prowincjalne, obwodowe i miejskie, 
które wszystkich podatkujących podzielą na 22 katego- 
rje podatkowe. Połowę tych członków mianować bę­
dzie rząd; drugą zaś sejm krajowy, przełożeni gmin i 
rady miejskie. —

— Budżet austrjacki wymaga między innemi 500.000 
zł- jako funduszu dyspozycyjnego dla ministra stanu. 
Wydział finansowy przydzielił sprawę tę referatowi po­
sła dra Taschka, a ten na to postawił wniosek, aby 
tę sumę wykreślono, z powodu że stan finansowy Au- 
strji wymaga oszczędności i wystrzegania się wszel­
kiego zbytecznego wydatku ; a gdy fundusz dyspozy­
cyjny ma na celu wpływanie na publiczną opinję przez 
dzienniki, těm mniéj może być udzielonym, ile że cele 
podobne nie mają w państwie konstytucyjnćm upo­
ważnienia. —

— Dnia 24 grudnia ogłoszone zostały dwa cesav- 
skie reskrypta, z których jeden wystósowany do pa- 
tryarchy metropolity w Karłowcu Maszierewicza, powo­
łuje kongres serbski i synod do Karłowca; drugi wy­
stósowany do biskupa rumuńskiego w Siedmiogrodzie, 
barona Szaguny, postanawia osobną metropolię dla Ru­
munów siedmiogrodzkich , a biskupa Szagunę mianuje 
metropolitą. —

— Biskup Stroi-smayer, powróciwszy niedawno z 
Rzymu, przywiózł ze sobą zapewnienie, iż Papież do­
zwoli ponownego zaprowadzenia liturgji słowiańskićj w 
Chorwacji, jaka istnieje jeszcze dotąd w obwodzie Ricka.

— Wien. Ztg. z d, 8 bm. zamieściła oświadczenie 
rządu cesarskiego z powodu encykliki papieskiej, które 
wyraża się: „Encyklika ta będzie udzieloną biskupom 
w cesarstwie austrjackićm. Według rozporządzenia z 
18 kwietnia 1850 i umowy zawartej ze Stolicą św. w 
r. 1855, c. k. rząd nie jest w tćm położeniu, aby wy 
wierał wpływ na formę, jaką zachowa władza bisknpia 
przy ogłoszeniu encykliki i jćj dodatku. Nie zapuszcza­

jąc się w wydawanie sądu o wspomnionćm obwiesz­
czeniu, rząd uznaje w nićm tylko podanie do wiado­
mości zapatrywań się władzy papieskićj , które samo 
przez się nie zdoła sprowadzić zmiany ustaw i urządzeń 
istniejących w cesarstwie austrjackićm“. —

— Oczekują w Wiedniu pruskiego księcia Fryde­
ryka Karola, byłego naczelnego dowódzcy w wojnie z 
Danją. Ma on przygotować gabinet wiedeński na od­
powiedź pruską w sprawie szlezwicko-holsztyńskićj. Ga­
binet wiedeński żądał bowiem oddania księstw księciu 
Augustenbnrgowi, a Prusy chcą odmówić. Snąć także 
reforma Związku niemieckiego ma należeć do celu jego 
podróży. —

— Za wstawieniem się c. k. eneralnego konznlatu 
w Warszawie rząd moskiewski zezwolił na wydanie 
kilku poddauych austrjackicłi, skazanych na Sybir, mia­
nowicie Franciszka Mendrka i Józefa Dembowskiego z 
Dembowic, Antoniego Filipowskiego z Krakowa, i Mie­
czysława Skólskiego, kwitowanego podporucznika ze 
Lwowa. —

Prusy. „NFPresse“ donosi z Berlina jako pogłoskę, że 
gabinet wiedeński zapytał gabinetn pruskiego, jakich 
środków tenże nżyje, gdy Dy Francja uczyniła kroki 
nieprzyjazne przeciw papiestwu. Zdaje się więc, iż w 
Wiedniu obawiają się, że Francja ograniczy świecką 
władzę papieża w Rzymie, albo nawet zmusi go do o- 
puszczenia tego miasta. —

— Skazani przed sądem stanu w Berlinie Polacy 
zameldowali wniosek o kasację. Zanim wyrok ostatecz­
nie zostaje zatwierdzony, zostali wypuszczeni na wol­
ność, oprócz dwóch, tj. Rustejko i Martwell, którzy ja­
ko cudzoziemcy z tego prawa korzystać ni > mogli. — 
W marcu rozpocznie się drugi proces Polaków, których 
jest 20. —

— Telegram doniósł nam, że nadprokurator zało­
żył rekursf przeciw wyrokowi odbytego sądu Polaków.

— W okolicy Gumbina w Prusiech Wschodnich 
mieszka obywatel Reitenbach, zacięty liberał pruski, 
który wzbrania się płacić podatki dla tego, że budżet 
nie został uchwalony przez sejm pruski, który jak wia­
domo rozwiązano. Upór ten konstytucyjny posuwa ów 
Reitenbach do tego stopnia, że go musiano kilka razy 
faniować. Ale na licytacji kupował ruchomości zawsze 
jakiś drugi liberał pruski i zwracał je Reitenbachowi. 
Niedawno fantowano tegoż znowu. Reitenbach rozesłał 
listy do swych przyjaciół, których uwiadamia, aby fan- 
t<>vania nie wzięto za niemożność płacenia, ale za sta­
łość dochowaną zasadzie konstytncyjnćj. Listy te skon­
fiskowano na poczcie, a p. Reitenbach skazany został 
na grzywnę. —

— Na mocy królewskiego postanowienia, załogi 
pruskie w Prusach Zachodnich i w Poznańskiem mają 
wysełać ruchome kolumny w sile 40 do 100 ludzi pie­
choty lub kawalerji, dla nieustannego patrolowania 
wzdłuż granic Polski. —

— Lubliniecki Kreisblatt na Śląsku pruskićm ob­
wieszcza także, iż w skutek Najwyższego rozporządzenia, 
mają być wysyłane ruchome kolumny złożone z 40 do 
100 ludzi konnych, dla patrolowania wzdłnż granicy 
między Górnćm Śląskiem a Królestwem polskićm. Pru­
sy idą tu w pomoc Moskalom, którzy przedsiębiorą po­
bór wojskowy w Polsce. —

Polska. Rząd moskiewski poczynił już przygoto­
wania do poboru wojskowego w Polsce. Nakazany spis 



15

ludności rozpoczął się d. 2 zm. ; a z Prusami zawarto 
układ o wydawanie zbiegów od rekrutacji. Granica od 
Prus już obsadzona. Moskale zamierzają dokonać pra­
cy > przerwanćj po okropnćj nocy 14 stycznia 1863, 
która sprowadziła powstanie. Reszta młodzieży inte­
ligencji iz klasy mieszczaůskiéj będą wydarci rodzi­
nom i krajowi. — Brańców polskich mają mieszać do 
pólków Uralu i Orenbnrga. —

. W Warszawie aresztowania, skazania i wywo- 
enia na Sybir trwają ciągle. Z Sybiru zaś i z głębi 

Moskwy zwożą wielu do Warszawy dia wydobycia z 
nich zeznań przeciw nowym aresztowanym. Wyciągają 
teraz na jaw drobne rzeczy, o których jnż dawno za- 
P?tyn]fnOł aresztować. Uwięziono także kilka ko­
biet. Na prowincji badają mianowicie, kto kiedy choć­
by grosz zapłacił dla organizacji, lub podał choćby ka­
wałek chleba, jakiemu powstańcowi. Gdzie nie skaża 
na wywiezienie, to przynajmniej kontrybucję nałożą.—'

— Liczba nczniów zapisanych na pierwsze półro­
cze do głównćj szkoły warszawsklćj, wynosi obecnie 
przeszło 800. Na sam wydział prawniczy uczęszcza do 
trzystu. —

Rząd moskiewski w Polsce, zakazał biskupom 
, izenia encykliki papicskićj, a nawet wspomnienia 

o mćj w listach pasterskich nie pozwolił. — Podobnie 
wyroków w sprawie sądzonych w Berlinie Polaków, nie 
pozwolono dziennikom tutejszym powtórzyć, a tylko u- 
rzędowy „Dzień. Warsz.“ mógł je umicšciá -

dzienniki donoszą, że w Królestwie uwija się 
mnostwo agentów moskiewskich, którzy namawiają lud 

żądał od księży Katolickich odprawiania 
abożcnstwa po polsku, zamiast po łacinie, a który 
sią z tego nie uczyni, mają prosić o innego na jego 

miejsce. Dokąd to dąży, łatwo zrozumieć: Moskwa chce 
pozyskać włościan polskich na swoja wiarę, aby ich zmo- 
skalić. — "

Wiestnik Wileński podaje ciągle wiadomości o 
pizechodzenin mieszkańców Litwy na szyzmę, a zaw- 
8ze z tym dodatkiem, że „dobrowolnie“ przeszli. Tak 
„dobrowolnie“ zmieniło znów wiarę 81 mieszkańców 
miasteczka Pogosy, a 543 we wsiach okolicznych. — 

• a~ Reputacja szlachty ukraińskiej, złożona z księ­
ga Antoniego Lubomirskiego, Cezara Poniatowskiegû, 
p Horwata i marszałka Jaroszyńskiego, udała sie do 

etersburga w celu uproszenia łaski carskiéj dla gu- 
. 6rnjl k!j°W8k’éJ- Car nie raczył jednak deputacji tćj 
Przypuścić przed swoje oblicze. — Na Litwie] zaś Mu- 
aw,ew rozporządzeniem z d. 17 grudnia raczył najła- 

id i Pozwdić Polakom mówić pomiędzy sobą po 
Wi dU’ urz?downie mają pisać po moskiewsku 
riaaonio Jak surowemi karami zagrożony był każdy 

Bawił16 używaJ^cy języka polskiego w prywatnych 
Diemn4r°ZIU<Ł.W?c^‘ ^tóż w’dać, że pomimo tych kar, 
na T u • * iby 0 rzeezłł wykorzenienie języka polskiego 
ska n,.W16’ . rą Moskale gwałtem na czysto-moskiew-

M incJÇ ckc^ przedziergnąć. — 
ciekawt*?'  Moskiewski dziennik „Dień“ zamieścił wielce 
Policjar°re8pondencję z Ukrainy, w którćj powiada: 
kaz zuieri^,?towa z e zrozumiała myśl władzy, gdy na-

częłi rąbać krzyż^ • i^°g- 6' pzło,nkow,e P°1,CJ> za‘ 
i stare4 W S’ Jakle pod rękę Przy8złY > nowe 
lekceważeniem to zroblono z takim pośpiechem i

’ że nam Moskalom bez wstydu o tćm 

wspomnieć nie podobna. Błagania włościan o zacho­
wanie tych świętych godeł, odpierano w oburzający 
sposób. Policja zapomniała, że z tradycjami religijnemi 
Indu w tak brutalny sposób igrać nie wolno. Wykazała 
przy tćm znpełną nieznajomość kraju, który niestety w 
ciągu öOOletniego polskiego panowania przyjął wiele 

i zwyczajów i obyczajów polskich, które weszły ‘w krew 
i życie ludu tutejszego, a wykorzenienie tychże jest 
możebnćm tylko przy zdrowo obmyślanćm systemie. — 
Tak pisze dziennik moskiewski, i przyznaje brutalne 
prześladowanie godeł chrześciańskich ; przyznaje też 
dalćj, że lud ukraiński dlatego bardzo oburzony. Sta-

> wiauie krzyżów jest szczególnie upowszechnionym zwy­
czajem na Rusi. Moskale i kształt tych krzyżów i zwy­
czaj sam uważają za przeciwny szyzmie, za zabytek 
katolicyzmu, i dlatego tak zaciekle je wyniszczono. —

Z Petersburga donoszą, że baron Lieven, jene- 
rał-gubernator prowincyj bałtyckich, został uwolniony z 
tćj posady. Miejsce jego zajął Szuwałow. Lieven prosił 
o zmianę ukazu, który nakazuje, aby dzieci z małżeństw 
mieszanych bez wyjątku wychowywano w wierze pra­
wosławnej. W razie niespełnienia swej prośby, zapo­
wiedział dymisję, którą też otrzymał. Baron Lieven jest 
goiliwym protestantem, i stanął w obronie swćj wiary, 
która przeważa w prowincjach bałtyckich, lecz ukazem 
tym będzie podkopaną. Lecz za tę obronę został usu­
nięty- Jak katolicyzm, tak i protestantyzm w Moskwie 
jest prześladowany. —

— Wiedom. mosk. donoszą, że uniwersytet mo­
skiewski, wezwany przez Murawiewa, ogłosił konkurs z 
nagrodą 1000 rubli na podręczuą historję moskiewską 
dla Litwy. Według programu główna uwaga ma być 
zwrócona na lud ruski na Litwie. Wszystkie szczegóły 
tćj bistorji mają być poparte faktami, że kraj ten ni­
gdy nie miał nic wspólnego z Polską i z jej katolicko- 

i szlacheckiemi rządami. —
Francja. Kilku biskupów francuskich, za przykładem ar­

cybiskupa kambrajskiego, podniosło głos przeciw zaka­
zowi ogłoszenia encykliki, i w piśmie do ministra wy­
znań wystosowanćm, nazywają to niesłusznością. — Z 
figićj strony donoszą, że arcybiskup paryski Darboy 

chce bronić swobody galikańskiego (francuskiego) ko- 
i ścioła. —

. Monitor donosi, że cesarz Napoleon po wysłu­
chaniu rady stanu zezwolił na ogłoszenie we Francji 
drugiej części encykliki, zapowiadającćj Jubileusz, ale 
bez szkody praw cesarstwa i woluości kościoła gali­
kańskiego (francuskiego). Ogłoszenie pierwszej części 
jednak zostaje wzbronionćm. —

— Cesarz Napoleon zamianował księcia Napoleona 
najgorliwszego popieracza zjednoczenia Włoch, człon­
kiem i wiceprezesem tajućj rady cesarskićj , z którćj 
dotąd książę Napoleon dla swych liberalnych zasad był 
wykluczony. Prezesem tćj rady jest sam cesarz, a pod 
nieobecność jego, zastępowała go zawsze cesarzowa 
Eugenja, znana jako zwolenniczka kurjirzymskićj. Miano­
wanie to . księcia Napoleona uważa się za odpowiedź

i na encyklikę papieską. —
- Sprawozdanie finansowe na r. 1865 zapowiada 

zmniejszenie wydatków na wojsko o 44 milj. franków.__
— Z polecenia rządu, naczelny inżynier kopalni 

francuskich M. Laure udał się. z wieloma technikami 
do Meksyku dla kierowania tam kopalniami drogich 
kruszców, które rząd francuski wspólnie będzie pro­
wadzić z rządem meksykańskim. —
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Włochy. Okólnik włoskiego ministra wojny do korpu­
sów wojsk żąda oznajminnia tych oficerów, którzy chcą 
przejść dobrowolnie w etan dyspozycji bez gaży, ale 
nie dłużej, jak na sześć miesięcy. —

— Król Wiktor Emanuel przyjmując komisję par- ' 
lamentu, zalecił jćj przyśpieszenie prac, wyrażając na­
dzieję, że losy Włoch wkrótce będą spełnione. —

— W święto Bożego Narodzenia Ojciec św. otoczony 
całym blaskiem papieskiego majestatu, odprawił uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. Piotra i poświęcił kapelusz 
z czerwonego aksamitu gronostajami podszyty i ozdo- ' 
biony z wierzchu złotą ducha świętego gałązką, tudzież 
miecz prosty, co w dawniejszych czasach papieże po­
syłali corocznie temu z chrześciańskich książąt, który 
odznaczył się był gorliwością w obronie wiary, praw 
kościoła i uciśnionych bądź narodów bądź osób. Królo­
wie polscy otrzymywali najwięcćj takich kapeluszy i 
mieczów. Tego roku niewiadomo jeszcze, komu ten 
zaczczyt przeznaczony. —

Turcja. Rząd turecki wydał rozkaz, aby wszystkie 
okręty przebywające w portach Czarnego morza, były 
trzymane pod najściślejszym dozorem. —

Serbja. Pomiędzy ludnością serbską panuje wielkie 
niezadowolenie, że rząd turecki wokoło Serbji osadza 
Czerkiesów, a tym sposobem jakoby wałem muzułmań­
skim oddziela Serbów od reszty chrześciańskićj i po- 
krewnćj ludności w europejskićj Turcji, tj. od Słowian 
w Bośni, Hercegowinie i Bołgarji. —

Ameryka. Wódz Północych, jenerał Sherman obsa­
dził Sawannę, gdzie zabrał 150 dział, 800 jeńców i 
30,000 worów bawełny. —

— Z Meksyku wraca znown 2000 wojsk francu­
skich. Walka z oddziałami republikańskiemu Juareza 
jednak trwa ciągle. Niedawno zaszła pod üquilpan walka 
między wojskiem cesarskićm a 4000 juarystów, którzy 
zostali pobici. —

Rozmaitości.
— Skutki niezgodliwoóci. We wsi S. pod Prościejowem 

na Morawie powstała sprzeczka między dwoma sąsiadami o kur­
czę, które jeden drugiemu zabił. Nie chcieli jednak przystać na 
wyrok wójta i udali się do adwokatów. W krótkim czasie ko­
szta procesu wynosiły razem GOOjzł. Te koszta uczyniły ich tćm 
większemi nieprzyjaciółmi i o zgodzie nie było można myśleć. 
Jeden obraził drugiego ,na czci, i proces nowy się rozpoczął, 
który znów wiele kosztował , a nieprzyjaźń rosła. „A choćby 
mnie to grunt miało kosztować, muszę sąsiada do kryminału 
wprowadzić,“ rzekł jeden z nich, i rzeczywiście udało się mu 
pierwsze, stracił grunt, lecz sąsiada przecie’ do kryminału nie wpro­
wadził. Adwokaci jednak kontenci byli z tćj hanackićj bojowni- 
czości. Tak kurczę drogo było opłacone. — W Hustopeczu za*  
gęś była powodem procesu, który kosztował 40,000 zł. Teraz 
puczj na się proces o bażanta między państwem Bzenickićm a 
Stiażnickićm. — »

— Sąd praski w’ procćsie drukowym „Národních Listów“, 
wytoczonym za umieszczenie sprawozdania o tajnym procesie 
Boleslav ana“, skazał p. Zelinkę spółpracownika na 8 dni więzie­

nia, a p. Gregera redaktora na grzywnę 100 zł. i utratę z kaucji 
60 zł. — Taki sam proces miał p. Bank redaktor „Svobody“. — 
W innym zaś procesie za artykuł „Zmatek nad zmatek“ p. Gr 
g er skazany został na miesiąc więzienia i utratę 60 zł. z kaucji. 
— Pani Leśniewska, redaktorka czasopisma „Nowiny ze świata“, 

zaczęła d. 3 b. m. udsiadywać trzechmiesięczne więzienie. — Jak 
„Presse“ donosi sąd wojenny w Krakowie skazał niejakiego Ko­
rytka na 15 lat więzienia. —

— W Tarnowie zakładają fabrykę oleju rzepakowego pod 
nazwą : „Olearnia Spółki Tarnowskićj“ Kapitał zakładowy sj>ółki 
wynosi 150,000 zł. —

— Według urzędowych zestawień, uzyskano ze źródeł 
naftowych w Galicji w r. 1864 około 300.000 cetnarów surowcu, 
z czego wyrobiono około 150.000 cetnarów czystćj nafty. Z tćj 
ilości wywieziono za granicę kraju przeszło 100,000 cet. za cenę 
2,071.009 zł. —

— Trup gościem. Do pewnćj szynkowui we Lwowie przy­
szedł jakiś człowiek, i usiadłszy na ławce, patrzył spójnie przed 
siebie. Kilka godzin siedział tak nieruchomo, lecz nikt nie zwra­
cał na niego uwagi. Dopiero gdy nadeszła godzina policyjna i 
wszyscy goście się rozeszli, przemawia do niego gospodarz i 
wzywa , aby wyszedł. Lecz jakież było jego przerażenie, gdy 
nicotrzymając żadnej odpowiedzi, chwyta go i poznaj— że to 
trup. —

— W południowych krajach Europy spadły tego roku 
nadzwyczaj wielkie śniegi. Tak w południowćj Francji, w bli­
skości Pirenejów spadł śnieg do takićj wysokości, iż pokrył ko- 
Ićj żelazną do 4 łokci wysokości, a pociągi towarowi fcmalno 
zostały zakopane w śniegu. Wiele nieszczęść stało się z tćj 
przyczyny. —

— W Celowcu w Karyntji dało się czuć mocn, trzęsienie 
ziemi w dzień Bożego Narodzenia przedpołudniem o g. 10, p. a- 
wie podczas nabożeństwa, tak iż ludzie z trwogą z kościołów 
uciekli. —

— Niejaki Niewiadomski, Polak, który był dawnićj kapi­
tanem duńskim, a potem udał się do południowćj Afryki, jak o- 
noszą dzienniki, został tamże przed dwoma laty wybrany królem 
jednego z najznakomitszych pokoleń Kafrów, i z jak najlepszym 
skutkinm wprowadza Ind rwój na drogę cywilizacji. —

X»ajff*  «»" Kuku­
rydza 
zł. kr

Pszenica 
zł. kr.

Wiedeń ;7 stycz.) 3 30
Praga (10 stycz.) 3 83
Berno (4 stycz.) 3 37
Przerów (5 stycz.) 3 5
Opawa (7 stycp.) 3 50
W tdowice (3 stycz.) 3 30
Tarnów (3 stycz) 3 8
Lwów (4 stycz.) 2 96

Żyto Jęczmień Owies 
zł. kr. zł. kr. zł. kr.
2 40 2 25 1 54 — —
2 69 2 19 1 56 - —
2 37 1 73 1 19 — —
2 35 1 90 1 5 — —
2 22 1 92 1 4 — —
2 45 2 5 1 15 — -
1 92 2 — 1 10 — —

86 1 57 1 6 - -
Ceny na targu w Cieszynie d. 7 stycznia: pszenica 3 zł. 36 

kr., żyto 2 zł. 26 kr. , jęczmień 1 zł. 67 kr., owies 1 zł. 5 kr. 
ziemniaki — zł. — kr., masło 56 kr.

JE «-■- '3P' • -
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie dekretem z d. 7 stycz­

nia 1865 L. 118 zezwolił na publiczną licytacyjną wjpr~odaż 
składu towarów z masy Konkursowćj pana Grzegorza Matlen- 
kiewicza. .

Wyprzedaż ta odbywać sie będzie w dniach 16 i 17, tu­
dzież 23 i 24 stycznia 1865, każdym razem od godziny 8 do 12 
przed południem , a od 2 do 6 po południu w sklepie mianowa­
nego. Towary nie będą jednak pod ceną szacunkową sprzedane, 
i tylko za gotową zapłatę będą wydane.

W,Cieszynie d. 10 stycznia 1856.
C. k. notaryusz, jako komisarz sądowy

E. Farnik.

Zapraszamy do przedpłaty
i wzywamy uprzejmie, aby Szanowni Czytelnicy^ chcący 
dalej odbierać Giciazd.kę, spiesznie się zapisywali. Upra­
szamy również przyjąć tół pisma tego, aby przy poczyna­
jącym się roku innych do prenumeraty łaskawie zachęcali.

Drukiem Karola ProcbasLI. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
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Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

B. 1865/
W Cieszynie1 
dnùt 21 styczni^ :

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na etepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Jan Płużek.
Powieść śląska z dawnych czasów. Napisał M. L.

II. (Ciąg dalszy.)
Prowadzono žatém wojnę daléj. — Bolesław swemi 

drobnemi hufcami coraz to bliżćj się podsuwał ze wszyst­
kich stron, tak że Niemcy z obozu się wychylić nie 
mogli. Konie z braku paszy im padały, a oni sami gło­
du się nacierpieli. Żal prawie było patrzeć na to wy­
chudzone, poobdzierane wojsko niemieckie. Przeciwnie 
wojsko polskie, chociaż nieliczne, dzielnie wyglądało, 
bo drobnym oddziałom Bolesława łatwićj się było wy­
żywić i przyodziać.

Przez dłngi czas w ten sposób Bolesław wojował, 
aż w końcu gdy głodem i niezgodą niemieckie wojska 
osłabły na siłach, ścisnął je na polach niedaleko 
Wrocławia. Tam przyszło do większćj bitwy. Näsz 
Janek Płużek dzielnie walczył, pokąd sił starczyło, 
aż wreszcie ranny upadł na ziemię. Towarzysze bro­
ni podnieśli rannego, zanieśli do najbliższej chaty, 
obmyli ranę wodą, obwią-zilli, TF^TKilka tygodni Janek 
już mógł chodzić. Lecz wróćmy się do walczącego Bo­
lesława, który raz rozpocząwszy na dobre, nie prçdzéj 
przestał, aż Niemcy, co się odgrażali, że pójdą na Kra­
ków i całą Polskę ujarzmią, których cesarz żądał od 
Bolesława rocznej daniny, uciekli z granic Polski, zosta­
wiwszy na polu bitwy pod Wrocławiem trupy poległych*  
swoich, na które potćm zbiegło się z dalekich stron nie­
zmierne mnóstwo psów i wilków, które je zjadały, — i od 
tego miejsce to, gdzie zaszła stanowcza bitwa między Bo­
lesławem a Niemcami, nazwano „Psiepole“. — Zwy­
cięski Bolesław nie ścigał atoli Niemców, bo Polsce | 
nie chodziło o zawojowanie jakiego kraju, lecz o wy- . 
swobodzenie ziemi ojczystćj z najazdu. Skoro więc Niem- i 
cy Polskę opuścili, Bolesław rozpuścił większą część 
swego dzielnego wojska. Nasz Janek, wyleczywszy się 
nie wracał już do wojska , lecz kulejąc na lewą nogę, 
powlókł się ku domowi.
HI. Powrót Janka i kilka słów o dalszych czynach Bolesława.

Nie będę wam opisywał radości Janką, gdy wraca- i 
J^c do domowćj zagrody ujrzał zdaleka wieżyczkę ko­
ścioła, słomiane strzechy białćj zagrody, zielone drze­
wa ogrodu. Wystawcie sobie, moi mili, tę radość jego 
na widok wioski rodzinnćj z jednćj strony, a z drugićj 
obawę, czy zastanie przy życiu siwego ojca, żonę i syna, | 
czy Bóg ich zachował przy zdrowiu, osłonił od nie- ’ 
szczęść i nędzy. Sąsiedzi wychodzącemu na wojnę przy-

rzekli pamiętać o rodzinie, lecz czy przyrzeczenia do­
trzymali? — Tak trapiąc się przykremi myślami, i ró­
wnocześnie ciesząc się najmilszą nadzieją, stanął przed 
własną chatą. Wierny pies poznał go natychmiast, sko­
czył mu na piersi i skomląc z radości wbiegł do chaty. 
Przelękniona Hanusia, żona Janka, pośpiesznie wyszła 
z izby, by zobaczyć, co się stało, iż spokojny pies tak 
wbiegł, i na samym progu spotkała Janka. „Jasiu! mój 
Jasiu kochany !“ i rzuciła mu się na szyję. Janek wza- 

; jemnie całował żonę. Jnż i stary ojciec wyszedł z ko- 
■ morki,- prowadząc za rękę wnuczka, małego Stasia. 0 ! 
i w tćj chwili ileż było radości w chacie Jankowéj. Gło­

wa rodziny wracała do domu; żołnierz oswobodziciel 
ojczyzny wracał z pola bitwy. Niedziwujcie się, że wśród 
tak wielkićj radości, dopiero nieco póżnićj spostrzegła 
Hanusia, że mąż jćj kuleje, że schudł i wybladł.

„„Janku tyś chory pewnie, bo takiś blady, mizer­
ny, tyś zmęczony? co tobie w nogę? może ranny jesteś?“ 

„0 nie, moja Hanusiu, już jestem zupełnie zdrów, 
liua przy tobie zupełnie mi się zagoi, za kilka dni ani 
poznasz, że byłem ranny, lecz powiedzcie, nie zbywało 
wam tutaj podczas méj niebytności na czćm — możeście 
byli głodni? może...“ pytał Janek, a Hanusia mu prze­
rwała: „Dobry Michał i inni sąsiedzi pamiętali o nas 
jak mogli, pracowali za nas mówiąc, że ty za nich wal­
czysz, więc oni za ciebie pracować powinni.“

Właśnie tych słów domawiala Hanusia, gdy weszło 
do izby dwóch sąsiadów najbliższych, by przywitać po­
wracającego wojaka. Zkąd się dowiedzieli o powrocie 
Janka nie wiem, gdyż ze wsi nikt Janka nie widział; 
może przeczucie ich wiodło. W kilka chwil wszyscy 
mieszkance Cieplin zbiegli się do chaty Jankowéj, tak 
że się zaledwie pomieścili, a Janek im wszystko do­
kładnie opowiadał, począwszy od owéj rozmowy z kró­
lem, aż do chwili gdy został rannym. ^Wypytywali się 
go o towarzyszy, lecz wiele o nich nie wiedział, prócz 
o Wojciechu, młodszym bracie sąsiada Michała. Biedny 
zginął wśród bitwy, broniąc ziemi ojczystćj, padł tuż 
przy boku Janka, który się pomścił śmierci Wojciecha.

Późno w noc trwała gawęda w chacie Jankowéj, 
wszyscy się cieszyli ze szczęśliwego powrotu obrońcy 
ojczyzny, z oswobodzenia kraju; — stary ojciec Janka 
płakał z radości, a maleńki Stasio nie mógł tatka do­
syć nacałować i naściskać.

Radość wszystkich powiększyła się jeszcze, gdy w 
kilka dni póżnićj wrócili towarzysze Janka. Walczyli
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oni do końca wojny, i dopiero gdy Bolcsławąnieprzyjaciela 
zupełnie z Polski wypłoszył a wojska swoje rozpuścił, 
wrócili do domów rodzinnych. Przywieźli ze sobą ładne 
podarunki, gdyż Bolesław rozpuszczając swych wojo­
wników, każdego hojuie obdarzył. Janek tylko ponieważ 
jako ranny nagle opuścił szeregi i nie był do końca 
wojny, nic z sobą nie przywiózł, prócz błogosławień­
stwa Boskiego. Zapomniał o nim chwilowo Bolesław, 
lecz może sobie póżniój kiedy przypomni o dzielnym 
żołnierzu. Polska bowiem zawsze swych wojowników 
hojnie nadgradzała. Zresztą gdzie chodzi o wolność oj­
czyzny, tam nie można myśleć o nagrodzie, gdyż naj­
piękniejszą nagrodą dla każdego człowieka jest wolność 
ojczyzny. Wolność całego narodu, wdzięczność wszyst­
kich mieszkańców, błogosławieństwo nieba jest wyższą 
niż pieniądze nagrodą dla dzielnego żołnierza. Krwi 
własnćj nikt nie przelewa za pieniądze, ale za cjczyznę, 
za wolność — a odebrana w walce za ojczyznę rana, 
jest zaszczytniejszą niż wszystkie ordery.

Opuśćmy na chwilę wioskę radującą się ze szczęśli­
wego powretu wojaków, a zobaczmy co robi Bolesław, 
co się dzieje w Polsce po nkończonćj wojnie niemieckiej.

Dzielny Bolesław chcąc zasłonić kraj cały od przy­
szłych napadów niemieckich, postanowił teraz jako zwy­
cięzca zawrzeć pokój z cesarzem. Zjechali się obydwaj 
monarchowie z licznym pocztem rycerzy w Bambergu 
roku 1110, a tam zawarto nkład, na mocy którego 
wróciły do Polski kraje aż po rzekę Elbę, które dá- 
wnićj Niemcy zaorali. Aby zaś ugodę tćm trwalszą u- 
czynić, poślubił owdowiały przed dwoma laty Bolesław 
fealomeę hrabiankę Bergen, a sześcioletniego królewicza 
Władysława zaręczył z Agnieszką austrjacką. Tak za­
kończyła się najsławniejsza z wojen Bolesława Krzywo­
ustego; następne, bo ich jeszcze dosyć prowadził, mniej­
sze mają znaczenie. Bił się zaś Bolesław z Czechami 
by pogodzić zwaśnionych książąt czeskich, by lad mię­
dzy nimi zaprowadzić. Następnie wojował z Prusakami, 
których znowu Zbigniew na Polskę podżegał. Lecz 
wszystkich nieprzyjaciół pokonał oręż dzielnego Bole­
sława, a Zbigniew widząc, że przemocą nic w Polsce 
nie nzyska, udał pokornjgo i przyrzekł się poprawić, 
byle mu Bolesław dawne winy darował. Dobry Bole­
sław chętnie się na to zgodził, i przyrzekł o wszyst- 
kićm zapomnieć. Serdecznie uściskał wracającego brata, 
atoli dumny Zbigniew zapomniał o przyrzeczeniu, począł 
się odgrażać i nowe knuć spiski. Gniewało to Bolesła­
wa, bolało go, źe Polsce, że ojczyźnie ciągłe spisko­
wanie Zbigniewa szkodę przynosi, i raz miał podobno 
w gniewie wymówić: „lepićj, żeby jnż raz Zbigniewa 
nie było“. Usły izeli te słowa dworzanie, a że dumnego 
Zbigniewa nienawidzili, teraz korzystając z nierozwa­
żnie wymówionych słów Bolesława, śpieszą do poko­
jów Zbigniewa, chwytają go, wyłupnją mu oczy i zabijają.

Stósownie ukarał Bolesław morderców brata, sam 

zaś z żalu przyodział włosiennicę i jakby za pokutę za 
nierozważnie wymówione słowa, odbył w kilka lat póż- 
nićj pielgrzymkę do grobu świętego Idziego we Francji 
i pieszo do grobu św. Stefana we Włoszech, modląc się 
o przebaczenie. Bóg mn też niezawodnie darował po- 
pędliwość, bo na prawdę nie chciał śmierci brata.

Tak został teraz Bolesław uspokojonym ze strony 
Zbigniewa; lecz w rok potćm 1117 nowe powstały bun­
ty , gdyż wojewoda Skarbimir i Światopełk ustanowio­
ny przez Bolesława rządzcą Pomerauji, zapragnęli zo­
stać królami i podnieśli bunt przeciw Polsce. Natych­
miast wyruszył Bolesław z naprędce žebraném wojskiem, 
pojmał Skarbimira i w więzieniu osadził. Następnie ru­
szył przeciw Światopełkowi, lecz z tym już szło tru- 
dniéj. I dopiero po cztérech latach uporczywej wojny 
zaprowadził Bolesław porządek i dumnego Światopełka 
uwięził. Lecz nie na tém był koniec wojny. Bolesław 
raz wydobywszy oręż z pochwy nie rychléj chciał spo­
cząć, aż buntowników zupełnie uspokoi. Wiedząc zaś, 
że Świętopełka wspierał król Obotrytów, Henryk, po­
szedł z swym wojskiem nkarać go. Zabrał mu Rugję i 
kraj między Odrą a Elbą, a że w ziemiach tych mie­
szkali jeszcze po wiçkszéj części poganie, wysłał do 
nich Bolesław biskupa Ottona, aby się starał nawrócić 
ich na religję chrześciańską. Takim sposobem wojna ta 
w końcn przyniosła Polsce i kościołowi cbrześciańskie- 
mu korzyści.

Zaledwie Bolesław skończył tę wojnę, już go w 
inną stronę wzywano na pomoc. Książęta ruscy już 
od roku 1118 zaczęli się między sobą kłócić, a wsku­
tek téj waśni książę kijowski Włodzimierz wypędził 
księcia Jarosława. Nieszczęśliwy, pokrzywdzony Jaro­
sław udał się do Polski, prosząc Bolesława o pomoc. 
— Już to zawsze tak było, że w biedzie wszyscy się 
do Polski udawali: książęta ruscy, niemieccy królowie, 
cesarze, Duńczycy, Czesi i Węgrzy, a Polacy wszyst­
kim pomagali, lecz sami od nikogo prócz Pana Boga 
nigdy pomocy nie otrzymali; tak się im odwdzięczauo. 
Lecz dość! Bolesław zdobył Kijów i ład między Rusi-*  
nami zaprowadził, lubo ten, o którego Bolesław wojnę 
tę rozpoczął, — książę Jarosław w bitwie zginął. Z wy­
prawy tćj niezmierne bogactwa przywieźli Polacy, zdo­
bywszy obóz nieprzyjacielski rokn 1125; zresztą jednak 
nic dobrego wojna ta Polsce nie przyniosła.

Co się dalćj jeszcze stało za czasów panowania 
Bolesława Krzywoustego, zobaczymy póžniéj; teraz zo­
baczmy co Janek przez te dłngie lata robił, jak mu się 
powodziło. C. d. n.

Pruski Górnoślązak i Wielkopolanin.
Fragmenta z podróży mojój do Gniezna, przez K. M. (Ciąg da].)

Co się tyczy języka, przyznać się muszę, że cieka­
wy byłem nad miarę przekonać się, ile język ludu po­
spolitego w Wielkopolsce różni się od języka śląskiego.
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í i religijność za przesądy i zabobon uznaje, co tylko dl» 
I głupich i ciemnych wynaleziono. Pojąć tego nie mögt 
: że wielu księży tćj naocznej prawdy poznać nie obce 
I i tak mało dba o wydoskonalenie młodzieży w ięzyku 

ojczystym, chociaż przez zan-edbanie tegoż bicz na sie- 
I bie kręci. Gdzie język przyrodzony ginie, tam ginie i 
' wiara, a tam wzrastają zbrodnie, jakto spostrzegamy 
à w okolicach nad Odrą około Brzega itd. Język nie-

■iiecki wprawdzie niewinny. Bioń Boże, żebym jemu 
to przypisywał. Lecz nieokreślone dążenie za tiemczy- 

I zną kradnie szkole czas, który wydoskonaleniu serca 
I miał być poświęcony. - Przedłożę germanizatorom tyl­

ko jsdno pytanie: „Pokażcie mi w okolicach napoły 
zniemczonych choć jeden nowo wybudowany kościół 

i gdy tymczaseu lud polski w Górnćm Śląsku kükana- 
scie najwspanialszych wystawił.

Tylku lud pospolity na Górnćm Śląsku został wier­
nym językowi i obyczajom przodków naszych, a tak 
ich też naśladuje w gorliwości wiary.

Pytacie się: „A jakoż w Wielkopolsce? „Odpowia­
dam wam : „Łatwo zgadniecie, jeżeli język pohki uwa­
żacie za barometer wiary !“ —Opowiem wam moje do­
świadczenia a osądźcie sami.

Przyszedłem do Poznania prawie na zgromadzenie 
św. Wincentego a Paulo, i szedłem do farnego kościoła 
ra uroczyste nabożeństwo. O jest to co innego nabo­
żeństwo w Poznaniu a nabożeństwo w Gliwicach lub Ra­
ciborzu. W naszych miastach widzisz na nabożeństwie 
tylko prostaczków, mało mieszczaństwa, o tak zwanych 
edukowanych albo o szlachcie nie pytaj się daremnie, 
bo ich tam me masz. A jeżeli też na urzędowe nabo­
żeństwo np w urodziny króla przyjdą, przypatrz im się, 

»żeli się który przeżegna albo pokropi „dą, albo u- 
chyh głowy. O uklęknienin albo książce modlitewnćj 
ani slychu. Przytomni nudzą się widocznie, lornetują 
chór i niewiasty, stoją podczas podniesienia najprościć- 
aby pokazać że są synami knltury, i że żądają, aby 
im się Pan Bóg kłaniał. O inaczćj to w Wielkopolsce 
Na nabożeństwie towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
widziałem lidzi wszelkich stanów, i szlachtę i miesz­
czaństwo i wieśniaków. Zbudowała mnie powszechna 
nabożność. Szlachcic bogaty, profesor i doktor uczony 
mieszczanin znakomity i wieśniak ubogi razem rzucali 
się na kolana (na ziemię), razem bili się w piersi i mo­
dlili 8ię. z widocznym zapałem. A gdy wszyscy w naj- 
większćj pokorze zbliżali się do stołu pańskiego, roz­

rzewniło się serce moje do łez, nie żałowałem podróży 
ten jeden widok mi ją nagrodził, bo darmo na Górnćm 
Śląsku szukałbym był tak zachwycającego obrazu.

Byłem też na odpuście w wiosce za Gnieznem, 
aby też i wieśniaków lepi 5j poznać. — Ujrzałem tú 
drngi obraz zajmujący. Hrabia i cała rodzina jego od­
wiedzili nietylko cale ranne nabożeństwo, ale i popo­
łudniowe, a modlili się na kolanach w łzach i najwiek- 

Obawiałem się', że w Wielkopolsce usłyszę bardzo od­
mienny djalekt. Tćm milćj mnie ujęło, gdy znalazłem 
bardzo małą różnicę. Przysłuchałem się rozmowom wie­
śniaków różnych okolic; ale nawet każdy wieśniak ślą­
ski zdziwiłby się nad tćm, że Wielkopolanie nie im.- 
czéJ jak my mówią. Jedynie to by naszego wieśniaka 
zmieszało, że Wielkopolanin do każdego pana, nawet do 
arcybiskupa „ty“, Ślązak zaś tymczasem „oni“ mówi. 
— Większa odmiana języka pokazuje się u szlachty i 
mieszczaństwa. Szlachcic i mieszczanin wielkopolski 
mówi czysto po polsku. Mieszczanie zaś górnośląscy 
mówią najwięcćj także po polsku, ale mówa ich jest 
zepsuta i napebana germanizmami. Śmiało o Górnoślą­
sko twierdzić można, że większa część mieszczaństwa 
mówi źle po polsku, a jeszcze gorzćj po niemiecku, 
mówi mięszaniną z obu języków — wasserdajcz — lub 
wasserpolnisz. — Dlatego też mieszczanin górnośląski 
nie może postępować w oświacie, bo czytać nie umić 
po polsku , a pisma niemieckiego także nie rozumić. 
Szlachta górnośląska jest przymuszona mówić po pol- 
sfcu, aby Kę z robotnikami zrozumieć mógła, ale oprócz 
rzadkich wyjątków mówi jeszcze gorzćj niż mieszczań- 
8 wo> pogardza mówą przodków swoich, i przez takie 
eamolubstwo oddziela się od ludu, jest obojętną dla 

jego wyks dałcenia.
O wierze. Wia-a była zawsze największą ozdobą \ 

Polaka. Naród nasz był zawsze tarczą chrześciaństwa 
przed nav ałem poganów i muhametanów. Ziemia na­
sza przesiąkła krwią męczenników, którzy w obronie j 
wiary polegli. Dlatego też papieże nazywąją ziemię poi- | 

„ziemią świętych“. Nie chcę mówić o tćm, jak 
nam się inne narody za obronę wiary i wolności, za i 
osłonienie Europy przed Turkiem i Tatarem odwdzie 
czają, bo serce się krwawi nad taką niewdzięcznością; 
ale nad tćm chcemy się zastanowić, ile starćj pobo­
żności po dziś dzień zostało.

Mam teraz przekonanie niezachwiane, że Polak, ile 
wierny zostaje językowi i obyczajom staropolskim, tak 
też wiernym zostaje wierze przodków naszych. Więc I 
z tego co powiedziałem o języku, łatwo zrobicie sobie 
wniosek o gorliwości w wierze. — Nie ujrzysz szlach­
cica. górnośląskiego przez cały rok w kościele ; porzucił 
on język i cnoty staropolskie, a odstraszająca obojęt­
ność względem wiary opanowała serce jego. Zarówno 
* wiarą porzucił też uszanowanie dla duchowieństwa- 
dzemdł °D- !au- dalek? Za obczyznsb że gardzi księ- 
i szydL °aJU ,Ubl,eÚSZii je8t zabawsb naśmiewać się 
tak zwań z ducbowieùstwa- Za przyl ładem szlachty i 
wiecći UCZ°^’ch Postępuje mieszczanin, a czćm 
wiarą i dSn.PyZDą’ téna Więcćj &ardzi także 
świadczeniem Je8tto nawet Podziwów do- ’
tać p< niemiecku n fW « ’ 8koro *lko hieco bełko-
i zaraz uważa się zS ““éj ° k°éCÍÓ1

Ç a filozofa niemieckiego, który wiarę 
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széj pokorze. Na procesji prowadził hrabia i drugi naj­
znakomitszy obywatel kapłana z świętością, podpierając | 
go za ręce podczas obchodu koło kościoła. O u nas 
inaczéj ! Przychodzić też niekiedy szlachcic albo dziedzic 
w odpust do kościoła, ale tylko ku końcu nabożeństwa, 
a tylko wtenczas kiedy go proboszcz na objad zaprosił.

Pobożność w Wielkopolsce panuje i za kościołem. 
Nie usłyszysz od hrabiego i od wieśniaka innego po­
zdrowienia jak; „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus“, — nie dziękuje ci nikt innemi słowami jak temi: 
„Pan Bóg zapłać'“ A nie wymawiano je lekkomyślnie, 
lecz z uwagą i ukłonem przyzwoitym. Kłamstwem więc 
jest, kiedy nieprzyjaciele głoszą, że Polak tylko na oko 
pokazuje pobożność. — Zmyślają nieprzyjaciele taką ] 
potwarz, aby pokryć własną hańbę i niepobożność. —

Gospodarstwo i przemysł.
0 chodowli drobiu. (Ciąg dalszy.) Widzimy z powyższego, 

jak cbodowla drobiu w krajach, gdzie jest wielka kon- 
sumacja, należycie się opłaca. I u nas dałoby się w 
tym względzie zapewne więcćj niż dotąd zrobić, lecz 
koniecznością byłoby naprzód pomyśleć o dalszym od­
bycie, aniżeli na miejscową potrzebę obrachowanym. 
Uważyć przy tćm potrzeba, że cbodowla obrachowana 
na sprzedaż kurcząt jest korzystniejszą niż na wywóz jaj.

Cbodowla indyków jest trudniejsza od cbodowania 
kur. Z powodu wysokićj ich ceny jednakże przedstawia 
niejakie korzyści. Osobliwie, kto jest w takićm położę, 
niu, że ma w bliskości las, ten chodując indyki nawet 
na większą skalę, znaleźć może pewny zysk. Utrzyma­
nie bowiem onych przez miesiące letnie nic prawie nie 
kosztuje, bo znajdują w lesie masy robactwa, które chęt­
nie pożerają, i przez to wiele do wyniszczenia owadów 
i robaków lasom szkodliwych przyczyniają się. Zimowe 
utrzymanie przy gorzelni lub browarze także nie wiele 
kosztuje. Istotnie więc przy obecnych cenach za indyki, 
możnaby z chodowli onych otrzymać jakąś korzyść- 
Jednak zawsze jest pytanie, czy większa produkcja zna­
lazłaby konsumentów, i czyby ceny obecne przy obfit- 
szćj dostawie na targach się utrzymały.

Gęsi i kaczki, na małą skalę, czy w większych 
hodowane stadach, stosunkowo najmnićj potrzebują ko­
sztów. Wszakże cbodowla tego ptastwa, tylko w wy­
jątkowych położeniach, w bliskości wód miejsce mieć 
może. Chodowla kaczek bez wody w stosunku do ich 
wartości jest bardzo kosztowna. Strzedz także trzeba 
wód zarybionych od obecności kaczek w czasie tarcia 
się ryb, gdyż kaczki z wielką żarłocznością ikrę rybią 
pożerają, i tym sposobem wielkie szkody w gospodar­
stwie rybném wyrządzić mogą. Jakie zaś szkody gęś 
czyni w łąkach i zbożach, jeżeli nie jest chowana przy 
wodzie, o tćm każdemu wiadomo.

Zastanawiając się nareszcie nad rozmaitemi rasami 
kur i porównywając ich użyteczność ze sobą, przycho­

dzimy do tego wyniku, że nasze zwykłe polskie kury do 
każdego bez wyjątku celu są najprzydatniejsze. Kura 
nasza zwyczajna, dobrze utrzymana, starannie pielęgno­
wana i żywiona, wszechstronnym użytkiem swym zy­
skuje pierwszeństwo przed inuemi zagranicznemi. Daje 
ona rocznie 120 jaj, i to zaiste zadowalniający rezultat. 
Ma jeszcze tę wielką zaletę, że łatwa do chowu, przy­
zwyczajona do ostrości klimatu, nie podlega tym.wszyst- 
kim wpływom, jakie tak szkodliwie działają na spro­
wadzone do nas zagraniczne rasy.

Ogórki najlepićj sadzić, gdy jabłoń kwitnie. Sadzą 
się po obu stronach zagona na pół stopy od brózdy. 
Gdy zaczną się piąć, zostawia się tylko tyle, aby jedna 
od drugićj była pół stopy oddalona. Następnie robią 
się około nich kupki, wygrzebując ziemię ze środka za­
gonu, tak iż w pośrodku powstanie zagłębienie. Teraz 
wtykają się obręcze od jednego rzędu do drugiego. Do 
tych obręczy przywięzują się tyczki, a jak można, przy- 
więzują się do nich także ogórki łykami, i jeszcze raz 
się okopują. Gdy obląki obrosną, obrzynają się łęty do 
środka lub na bok wybiegające. Tym sposobem ogórki 
rosną prędko, wydają obfity owoc, mają więcćj powie­
trza i światła, i zostają czyste. —

Jura i Jánek.
Jánek. Jurku, powiem ci, że nas ludzie bardzu re­

spektują, zgoła bardzićj jak księdza. Ráz ksiądz miál 
na kazaniu ostrą przemowę do swoich ludzi, że nie- 
poczciwie żyją, wysiadują po szynkach, w karty grają, 
ludzi obmáwiaja, wszeteczeństw się jawnie dopuszcząją, 
że ani w przedpotowych czasach takich grzechów nie 
było. Raczćj, mówił, byscie w domu siedzieli, gospo­
darstwa patrzyli, książek pilnowali i dobrym przykła­
dem dziatkom i czeladzi byli. Lżćj będzie dzikim na­
rodom w sądny dzień, niż wam chrześcianie, bo gdyby 
się te cuda działy w Tyrze i Sydonie, dawno by były 
pokutowały, a ty Kapernaum — oto dla dzieci szkoła 
jedna wystawiona, a ileż ich tam, oto kościół jeden, a 
próżne ławki — lecz karczem tyle a wszędzie huczno. 
Tak mówił gorliwie; lecz ci, których się to tykało, 
zeszli się znów, a to byli ci, co snńdż przykład dawać 
by mieli dobry; i zaczęli się gniewać i na księdza ła­
jać, słowa jego przekrzywiać. Tego my sobie nie po- 
zwolimy! — rzekli ci mędrcy świata. Nie mówmy tak 
głośno, bo ktoś idzie, a teraz trzeba ostrożnie z rozmo­
wą, bo ten Jánek i Jura zawsze nadstawiają uszy, a 
potćm by nas w Gwiazdce obrobili, a to by była dlá 
nas gańba. .

Jura. Przed publicznością się wstydzą, a Boga się 
nie boją, choć on ich najlepićj zná.

Jánek. Jeden człowiek miał sąsiada, co mu zaw­
sze wyrządzał, a ten już nie mógł tego przecierpieć; 
ráz rzeki ten: já cię Jurowi i Jankowi opiszę, coś za 
człowiek; — ten się tak nas polękał, że jako mi ten 
człowiek mówił, má teraz ze sąsiada najlepszego czło­
wieka, aby tylko pod naszą rozprawkę nie przyjść.

Jura. Toć co pięknego.
Jánek. Gdyby się też tak tu jeno w jednej dzie­

dzinie chcieli naprawić.
Jura. W której?
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Jánek. Są też tam ludzie trojakiéj religije, a jakech 
«am był, mówiono mi, że tam od dawna jnż wielka nie­
zgoda panuje, to ráz ci różuowiercy międzj sobą tię 
8warzą, ráz znowu siedlácy z chałupnikami się kłopocą, 
to nauczycieli prześladują, to księdzom pokoja nie dają, 
to na burmistrza komisyje wywodzą, a tak zawsze uę 
^ąszą i coś pożerają. Dziś to, jutro owo.

Jura. Toć cudná rzecz — nie pytałeś się zkąd to 
pochodzi ?

Jánek. Różnie mi tam bajali. Między tćm to oso­
bliwie. Ráz jakiś żydowina biedny potrzebując pienię­
dzy szeł smutny na czachry, a wtóm się znalázl przy 
nim czarcik i pytał się: Cóżeś ty taki oparzony? Ży- 
dek: potrzebuję pieniędzy. Czarcik: já ci dám i jesz­
cze przyłożę, tylko mi usłużny będziesz. Żyd: a jak? 
Czart: Wystawisz mi karczmę na tćm Zamościu, a na- 
zwiesz ją „zastawa“, a będziesz do nićj ludzi na węd­
kę łapdł dlá mnie, ale jeno nie praw „na wędkę“ lecz 
„na wódkę“ a dobrą, bo by Indzie zwietrzyli moją 
sprawkę. A tak gdy ty nalejesz jeden puharek, pijący 
aię zakrztnsi, a já mu hop na ramię; a aby mu Iżćj 
było, łyknie znowu, a já hop na drugić, a on łyknie 
po trzecié, a já hop do tyła i będę mu kiwał głową, a 
ty léj a chwal wódkę. A tak wszystkim; a skoro ten o- 
gień zacznie ich palić, zaczną dziwoczeć, przeklinać się, 
mnie mianować, a já fik z wędką, zaczną zaplatać i 
potćm się mi nigdy nie wymocą. Potem też djabliczek 
prosił, aby się usłnżny żydek starał pierwszych z gmi­
ny do siebie zwabiać, a za temi pójdzie pospólstwo jak 
muchy na lep. I zysku chciwy żydek nalewał wódki i 
wina, a czarcik się usilowál ludzi porozdwajać, zawsze 
do niezgody wieść, aby potćm dlá mankuliji hardzićj 
zapełnić zastawę na zamościn.

Jura. To gwoli tego ta niezgoda?
Jánek. Jeszcze nie wszystko, a potćm sądź dziepru. 

Czarcik w różny strój się nbierał a harcował i ludzie 
złe, przewrotne na pomoc hrał.

Jura. Toć isto jakaś baba przy tćm była, bo sły- 
chnję, że zła baba do wszystkićgo gotowa.

Jánek. Snadż jakiś stary z Kępki i jego kuchmana 
otrzymali od niego to rzemiosło. Każdy wieczór, jak mówili 
ludzie, szli do zastawy a tam do północy niezgodę 
chrzcili. Toż potćm piekło wrzało. Snadż tej kuchma- 
nicy w nocy skrzydła narastały, że mogła latać i sta­
remu donaszać; tak jeździła na ś. Jurzy o północy na 
Praszywkę na ruskim wole, we wiliję na Baranią, na 
św. Jana na Łysą, a na św. Michał na Godulę, co to 
na czterech słupach stoi, a co to tam snadż skarbów 
polscy królowie moc schowanych mają.

Jura. A toż może sobie nabrać.
Jánek. Dyć ta księżná ud Kościelca by kluczy nie 

dała. Ale mi przerywasz, że nie wiem, kaných skończył. 
Toż jak przyjdzie, to wszystko wić na ćwierć roku, 
bo jakiś żmuda jćj to donasza, ona i przez ścianę uwi- 
dzi, co chce to zrobi, sąsiadkom wódki i do łotek na­
leje, a gdy co nie wić, to mig ze starym ku zastawie; 
tylko ráz się oszydziła, a to gdy temu panoczkowi cbciała 
też między ludźmi niezgodę uczynić. Tak ráz fik ku 
flaszy, bo myślała, że z gorzałką i ślinka jćj szła na 
nią, a luch a luch, a tu coż — była to petrolina abo 
ten skalny olćj.

Jura. To se wypaliła wole.
Jánek. Tak tam powiadali, że to Zamoście, a ta 

stwora i ten stary są powodem tej kłótnie różnćj.
4.

Przegląd polityczny.
Mówa tronowa pruska, powiedziana przy otwar­

ciu sejmu w Berlinie jest najdokładniejszym wyrazem 
polityki Bismarkowćj. Przebija się w nićj wszędzie pe­
wność siebie. Wspominając o przymierzu z Austrją, nie 
spodziewa się z tćj strony żadnego oporu. Jak NfPresse 
się wyraża, z mówy tćj jasno widać, iż dwór pruski 
usilnie dąży do tego, aby Austrję skłonić do zrzeczenia 
się głosu swego w sprawie holsztyńskićj. Chcą Prusy, 
aby im Austria pozostawiła rozstrzygnienie przyszłego 
losu księstw zaelbiańskich. Prusy, które przed półtora 
wiekiem odbierały koronę z rąk Austrji, chcą ją wy­
przeć z jćj stanowiska w Niemczech, aby odtąd same 
szafowały koronami niemieckiemi. Pierwszą sposobność 
nastręcza korona szlezwicko-holsztyńska. Czy Prusy ze- 
chcą koronę tę przyznać księciu Augustenburgowi, któ- 
regoby przez to samo do pewnćj zawisłości zobowią­
zały, czy też Prusy sobie tę koronę potrzymają, zaw­
sze znaczenie na przyszłość byłoby to samo. Obecna 
podróż księcia pruskiego do Wiednia ma też mieć na 
celu uzyskanie ustępstw ze strony Austrji.

Encyklika jest ciągle jeszcze najważniejszym wy­
padkiem politycznym. We Francji opór biskupów, z po­
wodu ministerjalnego zakazu ogłoszenia tćjże, nie uło­
żył się jeszcze, i owszem wzmaga się. Również we Wło­
szech między rządem a duchowieństwem toczy się 
spór z tćj przyczyny.

Z wojny amerykańskićj doniosły nam dzienniki zno­
wu o jedněm zwycięstwie Północnych nad Południowy­
mi. Lecz do zakończenia wojny, jak rzeczy stoją, jeszcze 
daleko. Do ukończenia wojny tćj jedynie mogłaby 
się przyczynić Europa, a mianowicie Anglja, gdyby się 
porozumiała z Francją, a to przez pogodzenie stron wo­
jujących. Lecz cóż Anglja czyni? Robotnicy angielscy 
dla braku bawełny nie mając zatrudnienia w fabrykach, 
giną z nędzy i głodn ; ale arystokracja angielska, która 
kieruje losami narodu, jest bezczułą na ten widok, i 
kontenta, że Ameryka przez tę wojnę domową sama 
się niszczy. Od dawna bowiem Anglja zazdrośnie pa­
trzała na Amerykę, jako spółzawodniczkę Anglji na mo­
rzu. Czy Anglja dobrze rachuje dla siebie, nie rozbie­
ramy. Dla jćj polityki nie może podobno Napoleon 
także nic uczynić dla pogodzenia Stanów Zjednoczo­
nych. — Oprócz tego między rzeczami puspolitemi po­
łudniowej Ameryki wszczyna się także ogólna wojna

Austrja. Izba posłów Rady państwa zajmuje się teraz 
sprawami finansowemi; lecz dotychczasowe przedmioty 
mało budzą ciekawości. —

___ W wydziale finansowym postawił hr. Vrints 
wniosek: „aby wezwano całe ministerstwo, żeby samo 
zniżyło preliminaize budżetu na rok 1865, dla usunię­
cia niedoboru. Wydział bowiem, postępując zgodnie z 
uchwałą adresu Izby, byłby zmuszonym wykreślić nie­
które wymagania ministerstw, aby przywrócić równo­
wagę między wydatkami a dochodami“. — Wydział fi­
nansowy przyjął ten wniosek. — To postanowienie zwró­
cenia ministerstwu tegorocznego budżetu, wydaje się po­
zornie bardzo npozyeyjnćm; lecz w istocie jest ono wy- 
godniejszćm dla ministerstwa, bo kiedy podatków nie 
można powyższać, więc dla oszczędności może samo 
wykreślenia porobić, a uniknie niejednćj zaczepki w 
Izbie. —

— Książę pruski Fryderyk Karol przybył dnia 15 
bm. do Wiednia. W Boguminie oczekiwał go wagon ce- 
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sarski. W dworcu w Wiedniu przyjmował go arcyksiążę 
Leopold z licznym orszakiem, a w zamku cesarskim 
powitali go oboje cesarstwo. —

- Z wyższego nakazu mają być zaniechauemi w 
Galicji wszystkie procesa polityczne o płacenie podatku 
narodowego, jako też tych więźniów, którzy z zajęcia 
moskiewskiego zostali wypuszczonemi. — „Dzas“ i „Ga­
zeta Nar.“ ogłosiły spis 134 poddanych austrjackich 
znajdujących się w niewoli moskiewskići, za któremi 
się ministerstwo austriackie wstawiło, a z których nie­
którzy już uzyskali uwolnienie. —

— W osadzie Szent Gal w komitacie bakońskim 
na V.:ęgrzech było wzburzenie ludu, z powodu ograni­
czenia użytkowania lasu. Dotąd brał z lasu, kto co 
cbciał. Właściciele widząc takie niszczenie lasów, które 
przyszłym pokoleniom nędzą groziło, cbcicli temu za- 
pcbiedz. Z tego powodu zgromadziło się mnóstwo ludu, 
napadlo na jednego z właścicieli Gombasa i zabiło go 
o krutnym sposobem. Władze zaraz rozwinęły czynuość 
i pochwytały sprawców. —

— Ministerjum sprawiedliwości poleciło władzom 
sądowym, aby przepisy z r. 1849 o traktowaniu więżni 
politycznych, następnie wyszle z użycia, uważały za o- 
bowiązujące w przyszłości. Według tychże przepisów 
więźniowie polityczni mają być umieszczeni osrbno od 
pospolitych zbrodniarzy: nie mają nosić kajdan nawet 
w razie skazania na ciężkie więzienie; dozwolonym jest 
im użycie własnych łóżek, odzieży i bielizny, jak nie­
mniej czytanie ksiaývk treści pouczająećj i dzienników, 
ale tylko „niępodejrzanych“ ; mogą oni pracować przy 
świetle lampy i używać materjałów do pisania; winni 
być wreszcie traktowanymi z względnością, odpowie­
dnią stopniow: ich wykształcenia, mogą przyjmować od­
wiedźmy wśród pewnych ostrożności i używać codzien­
nie świeżego powietrza. —

Prusy. Dnia 14 stycznia nastąpiło otwarcie sejmn. 
Mówa tronowa wspomina o powodzeniach wojny duń- 
skićj, o zwycięskżćj waleczności wojsk sprzymierzonych, 
którym dziękuje. Teraźniejszej organizacji wojska za­
wdzięczać należy, żc wojna mogła być prowadzona bez 
powołania landwery (obrony krajowéj). Tćm więcćj 
przeto obowiązkiem jest króla takie urządzenia otrzy­
mać i wykształcić. Król oczekuje od obu Izb sej­
mowych, że go w tćj mierze wspierać będą. Następnie 
wylicza projekta do ustaw, które przedłożone będą; 
wyraża zadowolenie, że położenie finansowe pozwoliło 
prowadzić wojnę bez ząciągnienia pożyczki. Rachunki 
budżetowe od r. 1859 do 1861 nędą znowu przedło­
żone; podobnież z r. 1862. — Mowa tronowa nadmie­
nia o zawarciu traktatu handlowego francusko-pruskie- 
go, o wznowieniu Związku celnego; układy celne z 
Austrją każą się spodziewać rychłego skutkn. Oddaje 
wojskom austrjackim z radością serdeczne uznanie. 
Jak wojownicy w braterstwie dzielili się wawrzy­
nami , tak pruski i austrjacLi dwór związały e;ę 
ścisłćm przymierzem, które znalazło stałą i trwałą 
podstawę w niemieckich ucznciach Króla i Cesarza 
austrjackiego W tych uczuciach i w wierności traktatom 
leży rękojmia utrzymania Związku państw niemieckich. 
Pokój zawarty ż Danją zwrócił Niemcom zaprzeczane 
im marebje graniczne, a tyra ostatnim dał możność bra­
nia żyweero udziału w naszćm życiu narodowćm. Za­
daniem polityki królewski 'j będzie zabezpieczyć te na­
bytki urządzeniami. Syndycy koronni zawezwani zostali 
do dania opinji prawniczćj, co do roszczeń kraju i ksią­

żąt. Czyste, uczciwe przekonanie i obowiązki względem 
kraju mojego, kierować będą mną w usiłowaniu, aby się z 

i dostojnym moim sprzymierzeńcem porozumieć. —Dalćj 
król wyraża zadowolenie z powodu ograniczenia zawi- 
kłań wojennych. Stosunki do państw zagranicznych są 
ciągle jak najpomyślniejsze. Wypowiada w końcu na­
glące życzenie zagodzenia przeciwieństwa między Rzą­
dem a Izbą deputowanych. Najświeższe wypadki przy­
czynią się do rozjaśnienia zdań o potrzebie reorgani­
zacji wojska, która udowodnioną została; przyrzeka i 
nadal strzedz i szanować przepisane konstytucją prawa 
reprezentacji krajowéj. —

prezesem Izby poselskićj obrany został znowu 
p. Grabnw. Tenże w mówię swojćj dziękował Izbie zł 
dowód zaufania; potćm wspomniał o prześladowaniu 
lineraluego dziennikarstwa, o postępowaniu dyscyplinar- 
ućm z urzędnikami liberalnymi, o spotwarzaniu libe­
ralnych obywaleli. Liberalny sposób myślenia skazauy 
na wyklęcie; wytrwałość przekonań, owa staropruska 
cnota urzędnictwa pruskiego, skazana na nowo-pruskie 
wyświecenie. Przyłożono siekierę do drzewa konstytucji 
z 1848 r-, aby trzykroć wypróbowaną opinję publiczną 
stłumić wobec pełnych chwały wypadków wojennych, 
aby ztnujić Izbę do poddania się i konstytucji podwią­
zać żyłę żywotną: ale nie zdołają nagiąć sumienia ludu 
pruskiego i jego reprezentacji. Słowo królewskie: „wte­
dy tylko, gdy się kto opiera na opoce prawa, stoi na 
polu zwycięstwa“, niech będzie hasłem Izby. Pod tą 
chorągwią spo iziewać się należy, że się dojdzie do po­
rozumienia. Niechaj rząd z Izbą tę drogę obierze dla 
dobra ludu i ojczyzny. —

Na posiedzeniu dnia 17 hm. minister hr. Enleu- 
burg w imieniu rządu protestował przeciw ewćj mówię 
prezesa Grabowa, zarzucając temuż, iż nie ma prawa 
do podobnege przemawiania, nim się Izba ukonstytuje, 
i że rząd bardzo ubolewa nad tą mówą, kiedy król w 
mówię tronowćj wypowiedział życzenie porozumienia. 
Grał ów odpowiedział, że poczytał sobie za obowiązek 
wypowiedzieć otwarcie zapatrywanie się swoje na po­
łożenie kraju, a nie sądzi, aby minister uprawnionym 
był czynić podobne wyrzuty. — Minister skarbn przed­
łożył budżet na r. 1865, który zamyka dochody i roz­
chody w sumie 150,714.031 talarów. —

— Członkowie Izby poselskićj nie mają wielkićj 
nadziei, że spór między rządem a Izbą będzie zago- 
dzony. Mowa trunuwa jest wprawdzie pojednawcza; 
lecz stawiła znów na czele reorganizacją wojskową: a 
cała Izba gotowa jest znowu reorganizację odrzneić. Na 
zewnętrzną zaborczą politykę p. Bismarka zgodziłby się 
może niejeden poseł; ale popierając Bismaika w poli­
tyce zewnetrznćj, popierałoby się go 1 w sprawacn we­
wnętrznych, a tu naród nie zgadza się z jego dążno­
ściami przeciwkonstytucyjnemi. Powszechnie pizeto o- 
czekują, że Izba będzie wkrótce rozwiązaną, a p. Bis- 
smark będzie rządził dalćj bez uchwalenia budżetu. — 

Polska. Niedawno uwięziono w Warszawie niejakiego 
Waszkowskiego, który podczas powstania miał być na­
czelnikiem miasta Warszawy, i głównie kierował za­
braniem pieniędzy ze skarbu, jednakże z tych pienię 
dzy nie nie wziął dla siebie i żył w największćm u- 
bóstwie. —

— Dnia 6 stycznia wywieziono znów z Warszawy 
przeszło Î00 skazańców. —

— W Radomiu jenerał Bellgarde zaiządził bal w 
dzień św. Sylwestra._Kilka młodych pań, które pomimo za-
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Rozmaitości.
— ceearz JMć przychylił się do prośby małżonki Szeme- 

rego, byłego ministra węgierskiego podczas powstania, i dozwolił 
temuż bezkarnie powrócić do kraju. Wiadomość o śmierci Sze- 
merego była błędną. — Naj. Pan raczył także ułaskawić młodego 

. . ’. 8kaz®ego jak wiadomo za zbrodnię stanu na 3 lewie 
więzienie, który po Gmiesięcznćm więzieniu ma być uwolnionym ;

proszenia nie przybyły, zostały uwięzionemi, i dopiero 
po zapłaceniu kontrybucji wyposzczono je z więzienia. 
Cała ulica Lubelska musiała także opłacić kontrybucje 
po 3 ruble od domu. __ ¥

Moskwa. Wiadomo, że moskiewski rząd zaciągnął nieda­
wno przez subskrypcję pożyczkę 100 miljonów. Nazwa­
no tę pożyczkę „narodową,“ zapewne, że była przy­
musową, a przymus w Moskwie jest narodowy. Podpi­
sano zaś w całości niespełna 116 miljonów, choć się 
moskiewskie pisma chwaliły, że subskrypcja wyniósla 

300 miljouów. Lecz z tego nie całkiem 70 miljonów 
przypada na całą ogromną Rosję, a resztę ledwie uzy­
skano od zagranicznych domów bankierskich. —

— Jakie kłamstwa rząd moskiewski rozszerza mię­
dzy ludem swoim, aby go podburzyć na Polaków, oto 
przykład : W Moskwie w drukarni akademickiej wydru­
kowane pisemko pn. : Prawda ruska i krzywda polska. 
Zawiera ono, co tylko nienawiść moskiewska wymyśleć 
mogła. Oto wyjątek : „Złapano księdza katolickiego pol­
skiego, co 18 prawowiernych wymordował. Ujęto go w 
«hwih, kiedy 19go spowiadał i zakładał mu powróz na 
szyję“. — Kiedy rząd takie pisma miedzy ciemny lud 
rozrzuca, to nic dziwnego, że Moskafe rzucali się na 
wywiezionych do Moskwy Polaków, lub że z 2000 wy­
prawionych na Sybir ledwie 300 na miejsce przezna­
czenia swego dochodzi. — 1

I

Niemce. Mimo dyplomatycznej zgody, Austrii i Prus S,ka iCh.W dopuszczają się^zatargów.’
Według doniesień z d. 10 bm. zaszły w ostatnich dwóch 
dniach w Altonie krwawe bójki między Austriakami i 
Prusakami. — J

Frantja.., Biskup z Moulin« ogłosił pierwszy encyklikę 
papieską, i odczytał z iazalaicy swojej katedry cały 
tekst lud: wi, oświadczając, iż czyni to na znak swego 
posłuszeństwa dla stolicy apostolskiej. —Rada stanu za 
przyzwoleniem cesarza Napoleona, wytoczyła przeto bi­
str po wi proces. Z téj samej przyczyny rada stanu 
wniósła skargę na kardynała arcybiskupa z Besancon.

Z 86 arcybiskupów i biskupów, oświadczyło się do­
tychczas przeciw zakazowi ogłoszenia encykliki: 4 ar­
cybiskupów;! 10 biskupów. Z tych jednak niektórzy tyl- 

o odczytali encyklikę lub przesłali Ją proboszczom do 
’Dn* tylko zaprotestowali przeciw zakazowi 

dzenîaerJRM»fmUh a! zre/zt^ zastósowali się do rozporza- 
eE‘n.R -.'skupów w liczbie 72, między temi ar*-  
przeęiw rząSk’ 1°^ 8taneli w żadDyQJ sPosobie 

nanisać J ,^ordeaux- kardynał Bonnet, miał
ciami iakie ,st’ w którym ubolewa nad star-
apostolską. -J ™JŘC moe*y mi9dty cesarzem a stolicą 

dzy Franci»0^? z ^aryża> iż przedwstępne układy mię- 
X oŁ S ť*  zwarcia traktatu handh- 
zerwano — y s,ę bezskutecznemi, tak dalece, że je 

Audrea°Chai^r^te kldc8'lnn w Rzymie wezwało kardynała 
nie powr^u TT °d *oku w Neapolu, aby bezzwłocz- .

* »<■ 

nia nadPwvsnnRząd hiszpański chce się zrzec panowa-

! publikańskiego stronnictwa w Meksyku uzbraja statki 
Korsarskie, które mają zabrać owe okręty przewozowe 
z ochotnikami. — • r

— O projekcie reformy podatkowej, o którym już 
wspomnieli my, podajemy niektóre uwagi według Ga- 

Î zety Opawskiej“. Dotychczasowy system bezpośrednie- 
; go op datkowama wAustrji, zadaje ludności wielorakie 
i i s uszne przyczyny do skarg, bądź że obciążenie ma­

jątku do podatkowania zobowiązanego w o^óle jest za 
wysokie, bądź że rozdzielenie ciężaru podatkowego na 
pojedynczych obywateli i różne kraje koronne było nie- 
stósow.iie wymierzone i niesprawiedliwe. Lubo władze 
skargi te w pojedynczych przypadkach ile możności u- 
względnialy, przecież czćm bardziej okazywała się ko­
nieczność zupełnej zmiany istniejącego systemu podat­
kowego przez równy i mniej dotkliwy wymiar podatku 
z posiadania, produkcji i handlu, z uwzględnieniem sto­
sunków różnych krajów koronoycb i pojedynczych o- 
sób podatek opłacających. — System dotychczasowego 
opodatkowania polega na zasadach przedwiekowych a 
tymczasem posteg wielkie zmiany sprowadził w polo- 

Í żeniu ludności Łatwo pojąć, ze na .ych zasadach spra­
wiedliwy podział podatków jest dziś niemożliwy; a prócz 
tego istnieje 6 różnych systemów opodatkowania ziemi 
w lóznych krajach koronnych. W większej części dzie­
dzicznych krajów koronnych istnieje ustawa o podatkach 
gruntowych z r. 1817 z tak zwanym stałym katastrem; 
w ualicji prowizoryczna ustawa z r. 1819, w Bukowi­
nie z r. 1835; w Tyrolu system pereawacyjny z r. 1774*  
w Voralbergu bawarskie prowizorjum z r. 1808; naresz­
cie w krajach korony węgierskiej i w Siedmiogrodzie 

i prowizoryczna ustawa z r, 1850. Chociaż w p.„wJz.e w 
różnych krajach koronnych stosnnki są odmienne i wy­
magają uwzględnienia przy wymiarze podatków, to prze­
cie różność tych systemów utrudnia równy i sprawie­
dliwy rozkład podał ków na pojedyncze kraje. — Stały 
kataster, który miał być podstawą wymiaru podatku 
gmntuwego, także nie jest ukończony i ledwie za 30 
lat będzie we wszystkich prowincjach przeprowadzony. 
Kataster atoli w swych oszacowaniach sięga do r. 1824 
a tn także przez uprawę ziemi i przemysł zaszły w ce­
nach wielkie zmiany. W wielu okolicach jest uderza­
jąca nierówność między katastralnie oszacowanym a 
rz< -‘zywistem dochodem z ziemi. Tak np. w dólnych 
Rakusach są gminy, w których w czasie przedsięwzię­
tego oszacowania p zed 30 laty niektóre obszary zaro­
słe chróstem po 40 kr. z jochu szacowano; lecz od te­
in czasu Pow?taty na nich winogrody, przynoszące po 
4Ü—60 zł. z jochu. w skntek tego obecnie grunta ró­
wnej płodności opłacają nierówny podatek, bo jeden 
17 kr., a drngi 12 zł. 60 kr. w. a. Podobnież w po­
datku domowym i zarobkowym zachodzą nierówności.

tego wynika konieczność zaniechania dotychczasowe­
go systemu opodatkowania a przejścia do stosowniej­
szego i teraźniejszym stosunkom produkcyjnym odpo­
wiedniejszego rozkładu podatków bezpośrednich. (C.d.n.)
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do tego czasu ma się z nim obchodzić jak ze zbroi niarzami, ętórzy 
jeszcze 14 roku wieku nie dosięgli ; zarazem narządzono udziela­
nie mu stósownéj nauki. — =

— Na Morawie włościanie bronią z zapałem swego języka 
ojczystego. „Narodni Listy“ donoszą, że przełożeni gmin w wielu 
powiatach nie chcą przyjmować żadnych pism, jak t Iko z cze­
skim języku. Włościanie także domagają się od adwokatów i 
notarjuszów, aby wszystkie ich sprawy pisali w języku czeskim, 
i grożą im, że im nie będą powierza«5 swych spraw, jeżeli będą 
takowe pisać po niemiecku. — ... :

— Cztćrech internowanych polskich, którzy uciekli z Kió- 
lowćjgrodu, schwytano pod Herreuhnt w Saksonji. **”11 to sami ; 
polscy wieśniacy i mieli na sobie jeszcze tę samą odzież, w któ- 
rćj przeszli granicę austijacką, tj. wysokie czapki baranie i burki. 
Przywieziono ich do Reichenberga, a ztamtąd do Kra! owa, zkąd, 
jak donoszą wiedeńskie dzienniki, może zostaną wydani. ;

— Wedhig „Gazety Ołomunieckićj“, liczba internowanych j 
Polaków w Ołomuńcu wynosi obecnie 630 ludzi. W szeregi o- 
chotników meksykańskich wstąpiło 414, zaś 80 korzystało z po­
zwolenia powrotu do ojczyzny.

_  Czeski dziennik „Svoboda“ , został na trzy miesiące 
zawieszony. - Redaktor dziennika „Tagesbote aus Böhmen“ p. 
Kuh skazany został pizez sąd Praski za obrazę członka domu 
cesarskiego (arcyksięcia Maksymiljana, teraźniejszego cesarza 
meksykańskiego’, na dv.a miesiące więzienia i utratę 300 zł. z 
kaucji. —

— Sąd wyższy we Lwowie zaostrzył wyrok sądu niższego 
w procesie' „Dziennika Polskiego“, i skazał redaktora tegoż 
dziennika p. Ksawerego ď Abancourt na 4 lata , p. Rewakowi- 
cza na 3 lata więzienia ciężkiego, prócz tego na utratę 3000 zł. 
z kaucji. —

— Józel Dzierzkowski, znakomity powieściopisarz i spól- 
piacownik wielu pism czasowych, umarł we Lwowie d. 13 bm. 
po wyjściu z więzienia za przestępstwo drukowe. —

— W Jakóbkowicach w Sandeckiem napadlo kilka dra­
bów w nocy 6 stycznia na dziekana i kanonika ks. Gabryel- 
skiego, a poraniwszy go zabrali mu wszystkie kosztowności, o- 
raz 2000 zł- Niektórzy mieli być w ubraniach żydowskich. —

— Przed tygodniem odebrał sol e w Berlinie życie młody 
Polak, rodem z Poznańskiego. Znaleziono przy nim list otwarty, 
w którym stały słowa: „Nędza — rozpacz — znizkąd pomocy 
p. R.u — Innych papierów przy nim nie znaleziono. —

— Powszechna wystawa przemysłowa, na kształt wystaw 
londyńskich i paryskićj , odbędzie się w Szczecinie w Prusiech 
w miesiącach maju i czerwcu. — W Wrocławiu zas ma się od­
być na wiosnę wystawa gospodarcza na bydło itp. —

— W Wiedniu znajdujący się kupcy bólgarsey, j. ko też 
zamieszkali tam Bółgarowie zebrali pomiędzy sobą w drodz 
składek 80,000 zł., od której to sumy procenta obrócone będą na;sty- 
pendja dla młodych Bółg.rów, kształcących się w Wiedniu do 
zawodu nauczycielskiego Otrzymawszy stypendjum 600 z. , o- 
bowiazany będzie taki młodzieniec po ukończeniu swoich stu- 
djów ' do objęcia posady nauczycielskiej w Bólgarji. —

Nowości piśmiennicze.
_  Użyteczna i nauczająca książeczka dla ludu wyszła w 

Poznaniu p. n. Ojcze nasz. Wydal ks. J. Stagraczynski. W pro­
stém opowiadaniu zawiera wzorowe przykłady. Nabyć można 
u wydawcy, lub w księgarni N. Kaminskiego w Poznaniu. Cena 
5 srebrnych groszy lub 25 kr. w. a. —

_  P. Henryk Mierzeński we Lwowie wydał w jednym ze­
szycie dwie powiastki dla ludu pn. Ojcowizna i Jaśko Mazur.

_  V¥ Wiedniu wychodzi w niemieckim języku pismo pn. 
Die Zukunft, zajmujące się przeważnie sprawami słowiańskiemi, 

a mianowicie także polskiemi. Wydawcą jest p. Delpiny a reda­
ktorem p. Leskowec. Przedpłata roezna 8 zł. w. a. —

— Nowe pismo czasowe także w niemieckim języku p. n. 
„Slawische Blätter“, poświęcone literaturze i liistorji narodów sło­
wiańskich będzie wychodzić w Wiedniu, w zeszytach miesięcznych.

— Cesarz Napoleon napisał dzieło: Źyne Cezara wdwócL 
tomach, które w tych dniacl ma wyjść na widok publiczny. —

Ostatnia poczta.
— Z Wiednia donoszą dzienniki, że pruski książę odbywa 

narady bezpośrednio z cesarzem. Dlatego nikomu nie wis orno 
o co się rzecz toczy lub jaki będzie skutek tych umów. Ze sa­
mego sposobu prowadzenia tych umów wnoszą, że ważność ich 
jest wielka.

— Z Petersburga donoszą, ż« Wielki Książę Konstanty 
mianowany jest prezesem rosyjskićj rady stanu, Milutyn a But- 
ków członkami tćjże. —

Z Cieszyn a.
— Dziś po południu odbędzie się roczne zgromadzenie 

członków Czytelni Ludowej. —
- Nagrodę dla pomocników szkolnych, ustanowioną przez 

hrabiego Henryka Larisch-Mönnicha na pamiątkę szczęśliweg 
ocalenia NPana z niebezpieczeństwa życia w dniu 18 lutego 186£ 
roku, przeznaczył c. k. rząd krajowy w Opawie za rok 1864 p. 
Bernardowi Mockowi, niższemu nauczycielowi ewangielickićj 
szkoły na Wisie; która nagroda w sumie 50 zł. 78 kr. mu być 
temuż przez seniorat cieszyński d. 18 lutego 1865 wręczona.

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 stycznia: pszenica 3 zł. 17 
kr. żyto 2 zl. 23 kr. , jęczmień 1 zł. 57 kr., owies 1 zł. 4 kr. 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., masło 52 kr. 

Odwołania. L- 357- H
Pod d. 7 stycznia 1865 L. 118 pozwolora wyprzedaż skła­

du towarów Grzegorza Matlenkiewicza, do którćj pr» c c. no­
tariusza p. Ernesta Farnika jako komisarza sądowego ustano­
wili ! został; dnie 16 17, 2J i 24 stycznia 1865, ma byc za 

..cchaną. Prezes c. k. sądu obwodowego:
Pospisohil.

Jeszsze do dostania są
w księgarni Karoli coclia: <i «' i ieszynie 

dwa kalendarz«1 polskie:
Kalendarz CieszyńBki dla katolików i ewangielików, 

zawierający oprócz zwykłej części kalendarskićj następujące czy­
tania: 0 królestwie zwierzecćm: Zaśnienie zv. lerząt podczas zimy; 
Powrót czyli przylot ptaków ; O przyczynach zimna i ciepła, Wia­
try burze, w-ichry, wprzód nim przypadną jak poznać można; trzęsieniu demi ;’Wojsko w dawnéj -olsce; Rozwartości go- 
podarskie; Jaruurki; Modłę stęplową. — Cena 13 kr. w. a. —

Tnlondart, Polski, który tawiera iwiętf katolickie i 
ruskie, tudzież zwykłe wiadomości gospodarskie, a następnie hi- 
torie.ŚwWych z obrazkami: w końcu wiersz:. Do przyjaźni, jako 

ttó Jari arW w Śląsku, Galicji i w Poznańskiem, Modłę stęplową.
— Cena 20 kr. w a. —  

Zapraszamy do przedpłaty
i wzywamy uprzejmie, aby Szanowni £zyteluicy, chcący 
dalej odbierać Gwiazdkę, spiesznie się zapisywali. Upra­
szamy również przyjaciół pisma tego, aby przy poczyna­
jącym się roku innych do prenumeraty łaskawie zachęci -

Wielu z Czytelników reklamuje Nr. 29 Gwiazdki przeszło- 
rocznéj, lodobno dlatego, iż Ner ten mylnie oznaczono powtór­
ną liczbą 28. —

tu.1^11 III iimmi ■iiimii» ■ Il I
Drukiem Karola Procbaskl.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Nr. 4.Rocznik 18.
Cena w miejscu : 

emoroczif • 4 zj. 
półrocznie 2 zł. 
ćwiercroez. 1 zł.

7, n_-zesyłką pocztów, 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
poh„eznie2zł.3')k.

- cwierćrocz.lzł.lók.

W Cieszynie 
dnia 28 stycznia 

7y chodzi co sobota
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kn od 
wiersza drobnego z do­
datkiem 30 kr. na atepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

ÍWBMB
_ _ Pismojoswięcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Mh-djzą siostrę ucałuję, 
przeżegnam znakiem krzyża, 

* z?c części pacierza.
I " ubrawszy dam zabawki,

nX ° 'raz?k’ czy (ivvi' trawki, 
Byl< dziecko nie płakało, 
W robocie nie przeszkadzało. 
Botem. na dobrą ochotę 
Lnu nie jedno pasmo splotę; 
lak przy pracy dzioDek ffli • 
Jak gdyby chwilka w godzinie, 
Becz bez pracy to nudota. 
’ sdy dojmie ci tęsknota.
. T'ęc pracuję zawsze szczérze, 
w Pomoc Boską silnie wierzę

n .. lTCy feŻ W d0“U Janka mu8ie,i Pucować, a 
próżniaków me cierpiał pracowity wieśniak. Chętnie sie 
«te"aZT“ ik" “ ’hl<’lla Ï biei'“J" kalet’’ •« 

wLzM , młodemu lewkowi.
edzieli onj o tóm ! omijali charę Janka. Jeden tylko 

żebrak eoroczme odwiedzał chatę jego i przez całą 
zimę gościł Żebrakiem tym był kruk. Przypominacie 
sobie, że Janek wychodząc na wojnę, pojeeb-ł oył dr 
laeu po drzewo, 1 przy tej sposobności wybrał młodego 

rnka z gniaz a. Hanusia wychowała młodego kruczka 
NfÍTiwDie m§Ža’ °8WOi:a ’ pUŚciła na wolność. 
N e dziw, że biedne ptaszę użyło wolności przez lato, 
ale na zimę wróciło pod strzechę, pod którą wzrosło. 
Tak coiocznie kruk na lato gnał w zielone lasy' a na 
zimę wracał do domu Jankowego. Co to za radość była 
zaws.e w chacie z powrotu kruka! Dzieci nie mogąc 
się doczekać powrotu, zadawały sobie pytmia: czyli 
ta sztywno jeszcze chodzi? czy znajdzie s. j ulubio­
ny kącik na przypiecku? czy znowu będzie siadał matce 
na głnw.e? fizy pogoni za kotem? czy P idrapie się le­
wą noga po głowie? itp. A cóź to d 0 iero b 
dose między dziatwą, gdy wracający kruk do 
okonka. Jakże gwarno było w izbie? ka^dy opowiadał 
g< ściowi, co się W domu stało przez lato. Hanusia po- 
kazywaa nowonarodzonego przybysza, dzieci opowia- 
a y o c rzcinach, o żniwach minionych, nic przed nim 

me zatai y ; a u./ak nadstawiał poważnie dzióba at 
ivał że rozumić—raz po raz kraknął jakby 

mówił: „tak! takÍ“
Posłuchajmy co dzieci opowiadały krukowi w szó­

stym roi „ po powrocie Janka z wojny: „Maciuś, patrz“, 
mówiła Jagna, „Pan Jezus dał nam siostrzyczkę! nas 
już teraz czworo: Stach, ja, Michałek i Kasia“.

Jan Pluźek.
owiesc śląska z dawnych czasów. Napisał M. L. (Ciąg dalszy.

IV. W chacie Jankowći.
Piętnasty rok już mijał od powrotn Janka i jego 

towa-zyszy z w.,jny niemieckiéj. _ piętnaście lat to 
v ... za. ,v ele sję o<jjxiie„iło w calćj wiosce, nie 

je nę przjj chwilę zesłał Pan Bóg w dom Janka, 
, ß‘raP'eD,e zawisło nad jego chatą. Zwyczajna 
to ko.éj w życiu Indzkióm!

Zrazu po powrocie dobrze mu Się powodziło, star 
czyło chleba na wyżywienie calćj icdziuy, która pra­
wie rok rcczr e się powiększała. Zgoda i miłość osła 
dzały kęs czi rnego chi,ba. Oj! bo zgoda to już święta 
panowała w ebacie Jankowćj. Wszystko u niego szło 
swoim lamm, a dzieci przyzwyczajone do pracy krzą­
tały 8'ę jak mogły, by rodzicom dopomódz. Najstarszy 

k‘óreS0Śn* poznali w kołysce, pas^ 
już bydło na wagonie, a Jagna, najstarsze dziewczę 
ładme już przędła biały len na kołowrotku, utrzymv- 

ała w chacie porządek, Codziennie chatę wymiotła 
° Da,W1VczJ' r,,a*)>  wypłukała gliniane naczynia, pomyła’ 
ogrodeL warzywny wypelła z zielska. Miła to yfa 

ziewczynka, pracowita jak mrówka, porządna, pobo­
żna, wesjła, a przy pracy tak sobie śpiewała;

®szcze nim objad zgotnję,

mysiego kaXn\d,’'W“Zl,Sinie-.-Żywan0/e szk,a> Iecz zprzeżio- 
byi ; a <J rurz w większći części domów ,eab okien nie

’ y Pleca wychodził mc kominem 1er « mnikiem.

Dziewczyna jestem uboga,
Je nak w święcie mnie nie trwoga 

o pracować umiem szczérze, ’
W po a Boską zawsze wierzę, 
fdy zmówię pacierz od rana,

Zniosę do Siajenki siana, 
W oborze krówki wydoję 
A u nas jest krówek dwoje- 
I ugotuję śniadanie, ’ 
Bo tatuś pracuje ua nie, 
Wraz na pole mu zaniosę, 
Tak ranek przejdzTe po trosze: 
A na polu od tatuli 
Przeniosę jadło matuli, 
Potćm bratu, bo nad wodą 
Gąski pasie, rai) jest z trzodą. 
Skoro wszystkich już nasycę,*  
Dzoanuszek w ręce pochwy» 
Świeżej wody w dom naniosę. 
Suchych drzewek też po trotze, 

objad przy czćm uwarzyć, 
jWiniom osnefc rozparzyć.
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„A wiesz“, przerwał Stan.sławek, „ja już teraz gęsi 
nie pasę, ale świnki — za rok, mówił tatuś, będę p? ił 
woły, a skoro podrosnę, będę razem z ojuem w roli 
pracował“.“

„Ja zaś*,  mówiła Jagna, „za rok będę umiała go­
tować, a już teraz umiem ognia skrzesać, zapalić na 
kominku“. . .

Powiedzcież mu dzieci“ , rzekł stary dziadunio, 
ojciec Janka, „o żniwach i o chrzcinach - niech się 
o wszystkićm dowie nasz przyjaciel .

Zaczęły się tedy opowiadania, ile mendeli białego 
żyta ojciec sprzątnął do stodółki, ile fur siani zwiózły 
bure wołki, il J cieląt przybyło, ile kop gruszek było w 
sadzie — słowem o wszystkićm opowiadały dzieci, a 
dziadunio trzymając na kolanach Michałka im d°Pc“a- 
gał, przypominał.

Pruski Górnoślązak i Wielkopolanin.
Fragmenta z podróży mojój do Gniezna, przez K. M. (Ci%g dal.) 

Zastanowić się tu jednak muszę nad smutném spo­
strzeżeniem, które w Wielkopolscy uczyniłem. Nie sły­
szałem nigdzie ani w kościołach, ani na polach, ani 
nawet przy muzyce wiejskiéj pięknego śpiewu. Zkąd 
to pochodzi? przecież przodkowie nasi tak chętnie śpie­
wali nrzy każdćj sposobności, czy to przy nabożeństwie, 
czy przy tańcu albo w wojnie? - Odwiedźcie Wielko­
polanie nasze kościoły, a usłyszycie gorliwe całego ludu 
spićwy, że aż sercu miło. A gdy procesja pochodzi, to 
śpiew dosłyszysz i w najodległejszćj chałupce. W poście, 
w adwencie śpiewają zgoła nieustannie w każd ;j chatce. 
A ku weselu, ku muzyce jest śpiew Górnoślązakowi 
łak niezbędnie potrzebny jí k nóż ku chlebn. Pola na­
sze brzmią od pieśni pasterskich.

Dlatego bardzo niemiłe wrażenie uczyniło na mnie 
zaniedbanie śpiewu narodowego. Oprócz w tumie i far- 
nym kościele Poznańskim, nie słyszałem dobrego orga­
nisty. Co się zaś tyczy śpiewu organistów, to mi prze­
baczcie, że nic o nim nie powiem. Rozmyślałem > przy­
czynie takiego nieładu, i zdaje mi się, że ją odgadnę. 
W Śląsku jest chlubą być organistą, a każdy nauczy­
ciel ubiega się najtroskliwiéj o to, aby dopiął słnżby 
organisty. Odbiera potwierdzenie od biskupa i składa 
przysięgę w ręce dziekana, jako zastępcy biskupa. A 
ponieważ każdy proboszcz, każda gmina, każdy Kolla- 
tor ogląda się po dobrym organiście, więc też i nau­
czyciele starają się troskliwie o wydoskonalenie się w 
grze na organach i o postęp w śpiewie. Dochody or­
ganistów są znaczne, bo odbierają trzecią część docho­
dów proboszcza. Starają się też organistowie na wy­
ścigi o dobry śpićw kościelny, a będąc przy tern zaw­
sze nauczycielami, ćwiczą dziatki w śpiewie jak naj­
pilniej.

Organistowie w Wielkopolsee są ludzie najmizer­
niejsi. Odbierają zwykle 10 do 40 talarów rocznego 

myta, a służą przytćm za parobków lub posługiwaczy 
na plebanjach. Nie dziwno, że za tak szczupłemi po­
sadami mało się ubiega nauczyciel lub ludzi oświeceń- 
azych. Posady organistów zajmują zwykle młodzieńcy, 
którzy gry i śpiewu uczyli się jak rzemiosła n starego 
organisty, nie znającego ani jednéj nóty. Dla charak>,e 
rystyki organisty Wielkopolskiego opowiem następujące 
zdarzenie. Proi ił mnie w Gnieźnie dość licho ubrany 
człowiek o jałmużnę, dodając że był w wsi P. organi­
stą, ale że go proboszcz odbył z służby, a to dlateg 
że jest chorobliwy, że mu w żniwa snopków nie zdołał 
podawać na wóz, a że i w zim ie nie wiele mu i młóci 
w stodole. Dowiadowałem się potem u nauczycieli, po­
twierdzili, że to p.awda, i oświadczyli, że się wrtydzą 
być organistami, ponieważ u ludzi tracą wszelką po­
wagę, gdyż organista jest niby wiechciem we wsi Nie 
dziwnoć więc, że pod opieką takowych organistów z 
zupełnie śpiew upadl. Nauczyciele nawet nie wiele dla 
śpiewu czynić mogą, gdyż niedołężny orga lir ta p< .two­
jemu śpiewa. Smutnoć dla tego u was Wielkopolanie, 
i koniecznie by wam wypadało, tak ważny nieład od­
mienić. Najwięcej w tym względzie duchowieństwo po- 
módz może, jak z następującego przykładu dowiodę.

W Zebrzydowicach na austrjackićj stronie żył przed 
tiarę laty śp. ksiądz proboszcz Janusz, którego do dziś 
dnia cala okolica opłakuje. I arafjanie jvgo mówią po 
polsku, ale śpiewy wali licho a przjtćm po mrawsku. 
Zaczął ks. Jannsz uczyć ludzi pieśni polskich, a na to 
ofiarował każda niedzielę jednę lub dwie godziny przed 
lub po nieszporze. Tłumaczył ludowi piękności polskich 
pieśni, prześpiewywał i zachęcał jak mógł do śpiewu. 
Pracując tak kilka lat, wydał nareszcie zbiór pieśni. 
Ludowi tak się to spodobało, że i otarcy siwi uczyli się 
polskich głosek i polskiego czytania, aby mogli śpie­
wać nowe pieśni. Powołał Pan Bóg gorliwego kapłana, 
ale pamiątka jego odnawia się przy každéj uroczysto­
ści , gdy kościół Zebrzydowski zabrzmi pieśniami na- 
rodowemi.

Smutno w Wielkopolsee w kościołach, a smutno i 
przy weselach, i w karczmie przy tańcu. Wkradłem się 
też do karczmy w N. Lud przy skrzypcach basie tań­
cował po polsku i dość ładnie, ale żaden kawaler me 
zaśpiewał inaezéj jak : danadana Jauadc — Gdzież się 
u was podziały pieśni ludowe?-Zbierfią się teraz na 
Śląsku pieśni starodawne ludowe, prawopolskie, nieza- 
pomnijcież jak prasę opuszczą, licznie je kupować i roz- 
szćrzać między lunem, ho każdy wić, jak wi Iki wpływ 
pieśń wywiera na ludzi, i jak wieli im środkiem jest 
dla podniesienia ducha.d>n’

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli, przez Ignacego Łyskowskiego.*)  Da­

łem wam, gospodarze wiejscy już dwie z kolei nauki
*) Za upoważnienie m autora podajeuy tę rozprawę, które -juz 

także umieszczony była w kalendarzu majstra od „Przyjaciela Ludu .
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^gospodarskie. Pierwsza nauka była „O płodozmianie“, 
druga „O nawozach“, a trzecia nauka, którą przeszłego ■
roku wam obiecałem, jest teraz „O uprawie roli“. ■
Wszystkie trzy nauki stoją z sobą w ścisłym związku, 
jedna wyświeca i uzupełnia drugą, a wszystkie trzy 
służą do wydobycia coraz większego zysku z chlebo- 
dajnéj ziemi.

I. Cel uprawy. Płodozmian i nawozy bogacą rolę 
w żywioły roślinne. Uprawa rozkłada te żywioły, wy­
rabia rolę i czyści z chwastów. Trzy więc są cele u- 
prawy: 1) rozkład nawozów i narostów, 2) wyrobienie 
roli, 3) oczyszczenie z chwastów.

Każde poruszenie roli, czy pługiem czy broną do­
konane, musí nwzględniać te trzy cele razem, i powinno 
dokonywać się z uwagą, czy dopełniając jednego celu, 
nie chybiam drugiego a nawet dwóch innych celów. 
Naprzyklad, jeźli przyorawszy mierzwę lub zadamione 
pastwisko albo nowinę, potćm znów śpiesznie kilka 
razy orzę, i nie dam czasu ani do rozłożenia się przy- 
oranćj mierzwy lub narostów, ani do wychwaszczenia 
się roli: wówczas sproszkuję wprawdzie rolę, lecz to 
sproszkowanie nie jest wyrobieniem*)  roli, które się o- 
sięga przez uprawę odpowiednią, ale jest raczćj zepsu­
ciem roli. Zboże będzie na takićj sproszkowanćj upra­
wie lichsze, jak gdyby było zasiane na jedną skibę, 
która była wczas i troskliwie zorana a należycie odle­
żeć się mogła. — Został więc tu chybiony cel uprawy, 
chociuż była dokonaną na kilka orek; a nadto, straciła 
się tu robota, która mogła bjć gdzieindziej skutecznie 
użytą i którą gospodarz lekce szafować nie powinien, 
bo robota jest kapitałem w ręku gospodarza.

**) Wyrobienie roli odpowiada niemieckiemu wyrazowi 
„die Garre“ i oznacza uprawę racjonalnie dokonaną.

Uprawa roli nie da się więc, jak powyższy przy­
kład dowodzi, mechanicznie dokonywać, ani też wedle 
raz przyjętych zasad i form, bo cały rozkład tćj pracy, 
którą nprawą zowiemy, zawisł nietylko od rodzaju roli 
i stopnia jćj kultury, ale także od powietrza, od klimatu 
(podniebia), a nawet często od wpływów do pewnych 
miejsc lub okolic'przywiązanych.

Zbyt często są takie przesądy za stałą zasadę przy- j 
jęte, żeby ta lub owa praca w tym i w tym dniu roz- i 
poczętą lub zakończoną była, bez względu na to, że 
nie we wszystkich latach o jednym i tym samym cza­
sie ciepło i pogoda służy lub deszcz pada. Takie prze­
sądy, równie jak owa mechaniczna praca, lub trzyma­
nie się raz przyjętych i tradycją podanych zasad i form 
w uprawie roli, nie powinny mieć miejsca u postępo­
wego gospodarza. — Głowa na karku — znajomość roli 
i uwzględnienie powietrza — znajdzie u postępowego 
gospodarza prawidło uprawy w każdym razie; a skoro 
sobie uprzytomni, że uprawa ma trzy cele — rozkład 
nawozów lub narostów, wyrobienie roli, oczyszczenie z 
chwastów — i że każde poruszenie roli, pługiem lub **)

broną dokonane, wszystkie trzy cele na oku mieć win­
no, wówczas nie trudno mu będzie stanowić: a) ile 
skib ma dać, — b) w jakich ustępach czasu, — na­
reszcie , co z dwóch pierwszych wynika, — c) kiedy 
uprawę rozpocząć. C. d. n.

Napój dla krów, który ma dawać mleku krów doj­
nych smak przyjemny, przygotowują w Niemczech w 
sposób następujący : Zbierają opadłe z jabłoni liście i 
mięszają w równych częściach z otrębami; na to na­
lewa się 6 części wody słonćj (biorąc na 10 garncy 
wody 1 fnnt soli) i zagotowuje kilka razy w kotle. Po 
ostygnieniu zlewa się odwar i daje krowom za ranny 
napój po 3 garnce na sztukę. — G. JR.

Handel lodem stanowi bardzo ważną gałęż przemy­
słu północnćj Ameryki. Najwięcćj zaś tym przemysłem 
odznacza się miasto Chicago nad Miczygaóskiem jezio­
rem w kraju Illinois. [Jest temn ze 20 lat, co Amery­
kanie poznali, jaki kapitał w lodzie leży. W Nowym 
Jorku narobią lodu i wywożą rocznie do 6 miljonów 
cetnarów ; w Bostonie, około 5 miljonów cetn. Lód ten 
wywożą największą częścią do południowćj Ameryki i 
do Indyj wschodnich. Na okrętach także spotrzebownją 
wiele lodu dla zachowania potraw, mianowicie mięsa. 
Po wielkich miastach wszędzie ochładzają wodę lodem. 
Lód dowożą tam codziennie stałym odbiorcom. W St. Louis 
przedawano centnar lodu 1863 r. w lecie po 3 dolary 
(6 zł. w. a.). — Przypomnieć jednak trzeba, że Ame­
rykanie inaczej nmieją obchodzić się z lodem, aniżeli 
u nas. Oni nie czekają nawet na lód na głębokich wo­
dach, ale sami go robią. Zakładają lodowiska, gdzie w 
przygotowanych miejscowościach podpuszczają wodę na 
2—3 stopy, która prędko marznie, i lód daje się wy­
godnie wywozić. — U nas łamią drobne kawałki bez 
wszelkiego ładu. W Ameryce mają do tego pługi, któ- 
remi lód rzną w tafle. U nas zsypują rozdrobiony lód 
do piwnic, wskutek czego między lodem zostaje wiele 
próżnych przestrzeni, i robi się przystęp powietrzu. W 
Ameryce układa,ą starannie taflę na taflę i szpary za­
tykają drobnemi kawałkami. Do rąbania lodu mają też 
Amerykanie właściwe narzędzia, które ułatwiają pracę.

Korespondencja z pruskiego Śląska.
Byłem na jarmarku w Pszczynie i nie mało ucie­

szyłem się, przypatrując się żywemu mchowi około sto­
łów księgartkich, które wieśniacy licznie otaczali. Księ­
garze mile mnie witali i dziękowali serdecznie, że im 
przed dwoma laty pierwsze kalendarze chełmskie od 
majstra Przyjaciela Ludu pokazałem. Wtedy wręczyłem 
kilku księgarzom dwadzieścia kalendarzy, a dzisiaj mi 
oświadczyli, że już każdy po kilka set sprzedał między 
wieśniakami. Prosili mnie znów, abym im poradził o 
podobnych książkach ludowych, w czćm roznmić się 
chętnie ich życzeniom zadosyć nczynię. Przeglądając 
książki wystawione, żal jednak ogarnął serce moje, gdyż

*
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oprócz książek modlitewnych nie znalazłem ani jednój 
książki dobréj. Widziałem kilka książek Gonschorow- 
skiego, nad któremi księgarze narzekali, że ciężko od­
chodzą. Z własnego zaś wiem doświadczenia, że pasto­
rowie ewangieliccy wszelkiemi siłami je rozszórzają. i 
Pojąć tego nie mogę, jak książki Gonschorowskiego ’ 
podobne kalendarze ewangielickie, pisane nie w polskim 
ale w jakimś barbarzyńskim języku ludowi zalecane i 
sprzedawane być mogą? — Najlicznićj na jarmarkach ślą­
skich znaleźć można książki Nowackiego z Mikołowa. i 
Nowacki jest drukarzem, księgarzem, wydawcą i auto- *
rem licznych książek, któremi zalewa jarmarki i odpu- i
sty nasze. Mimo że już był karany za swoję osobliwą 
literaturę, jednak często się jeszcze sprzedawają książk i 
od kościoła i od świeckićj zwierzchności zakazane jako 
to „Żal ojców świętych“ , „Listy Panny Marji“ i po­
dobne utwory. Że Nowacki bajki jak „Meluzynę“, „Bo­
gaty Sygfryd“ itd. rozszćrza, łatwićj mu przebaczyć 
można, chociaż grzeszy przez to, że je w okropnym pi- 
sze języku. Za zbrodnię poczytać mu wypada, że 
się poważa staropolskie pieśni kościelne jak : „Kto się 
w opiekę“ przerabiać i odmieniać wyrazy czystopolskie . 
jemu znać niezrozumiałe. — O żeby jak najprędzćj stoły 
księgarzy tych napełniły się dobromi książkami .» > 
skiemi !

Rozmawiałem z wieśniakiem, który trzy nowo ku 
pione książki trzymał pod pachą, i zapytałem dla kogo" 
kupił książki? „Dla dzieci moich i dla siebie !“ odpo- Í 
wiedział wieśniak. Pochwaliłem go, że dba o oświatę 
dzieci i nadmieniłem, że pewnie dziatki pilnie posyła I 
do szkoły. „Posyłam pilnie do szkoły“ odpowiedzią ł I 
wieśniak, „ale nie spuszczam się we wszystkićm na | 
szkolę, bom mędrszy po szkodzie“. Westchuął i tak 
dalćj ciągnął: „Łaskawy Panie, posyłam już czwarte 
dziecko do szkoły. Przy pierwszym chłopcu spuściłem I
się zupełnie na szkołę i nie starałem się o to, czego 'i
go tam uczono. Dziwiło mnie jednak, że chłopak, skoro i 
szkołę opuścił, ani raz nie wejrzał do jakićj książki, i
Każę mu w niedzielę czytać w Żywocie świętych, a tu j
zacznie chłopiec jękać i z przestrachem przekonałem się, 
że po pilném siedmioletnićm odwiedzaniu szkoły ani I 
czytać się nie nauczył. Chłopiec zawstydzony wyma - 
wiał się, że się w szkole nczył najwięcej po niemiecku, 
a mało po polsku. Cóż tu było robić? Kłopociłem się 
długo, aż go nareszcie zawlózłem do Gliwic, aby, gdy 
już zaczął po niemiecku, w niemieckiém gimnazjum da­
lćj „studował“. Nowa zgryzota! Chłopca nie przyjęto 
dlatego, że jak się pokazało, poniemiecki] nierozumié. 
I cóż z synkiem zacząć?—Nie umié ani po niemiecku 
ani po polsku ! jakże będzie Pana Boga chwalił, i jak­
że czas wolny od pracy przepędzi? Nie pomogło nic, 
musiałem sam podrostka uczyć polskiego czytania. Je­
dnak kupiłem sobie rozumu. Odtąd uczę sam dziatki, 
a żeby je zachęcać, z każdego jarmarku przynoszę 

książkę nową do domu. Dziatki czytają koleją wieczo­
rami, i przywykliśmy tak do książek, żeby nam bez 
nich trndno było.“

Jak to na jarmarkach bywa, opowiadającego oto­
czyła kupka ludzi, potakiwali głowami, a jeden i dragi 
wieśniak oświadczył, że też tak w domu postępuje. Po­
żegnałem poczciwych wieśniaków, ale przypadek jar­
marczny nie wyszedł mi z głowy, w któréj się różne 
roiły myśli. Jestto osobliwą oznaką drugiéj połowy wie­
ku niniejszego, że duch czasu obudził narody ze snn 
letargicznego, że dziwnie poruszył i najniższe warstwy 
społeczeństwa. Narody dążą do wyzwolenia się i swo­
body, i poznają coraz jaśnićj, że oświata jest jedynym 
środkiem dla uzyskania i ustalenia wolności. Co wszak­
że badacza najwięcćj zajmuje, jestto spostrzeżenie, że 
narody nie oglądają się za obczyzną, jak się to działo 
w drugiéj połowie zeszłego wieku, kiedy Francja i kie­
runek jéj oświaty był hasłem dla reszty Europy. Dzi­
siaj każdy naród tylko na własnćj drodze chce postę­
pować, a poznawszy, że obczyzna zawsze była maco­
chą nieżyczliwą, zrzuca jéj jarzmo i opiera się na wła­
snych siłach. Nie myślcie jednak mędrcy i uczeni wie­
ku dzisiejszego, że to owoce prac waszych, żeście wy 
naród ocucili, że wy jego kierujecie krokami! — Bóg 
to sam czyni ! Bo któż to poruszył wieśniaków naszych, 
którzy nic nie słyszeli ani nie wiedzą o usiłowaniach 
waszych, że się uciekają do książek polskich, i że tak 
mimowolnie dążą za narodowością, chociaż tego wy­
razu „narodowość“ ani nie znają. Bog to czyni, ten 
Bóg, który dotąd nie pozwolił, żeby język nasz prze­
śladowany na Ślązku, upadł zupełnie pod natarciem 
niemczyzny, któréj wszystkie środki stoją na pogoto­
wiu do usług. — K. M.

Jura i Jánek.
Jánek. Przeczytej mi też to pismo, cocb dostał od 

przyjaciela.
Jura. Pokáž! (czyta) :

Kochany Janku!
14go stycznia bieżącego roku
Rozmawiałeś z Jurą o jakimś proroku:
Ma być nieprzyjacielem macierzyůskiéj mowy, 
Uznaj no sam Janku, czy ma rozum zdrowy? — 
Ja przynajmnićj sądzę, że mu go brakuje, 
Kiedy nam Polakom zgubę prorokuje;
Albo czy on chęć co lepszy jak Murawiew 
Który na Polaków także ma srogi gniew? — 
Spytaj się go też, wiele razy do niego 
Pan niebios i ziemi posłał krnka swego?
Bo w starym zakonie jednego proroka
Cudownym sposobem On żywił bez kruka,
A na ostatku wóz posiał po niego,
Na którym przyjechał do raju wiecznego. —
Czy też po twojego proroka nowego 
Przyjedzie jaki wóz za żywota jego? 
To nie można wiedzieć — lecz pochybuj ę, 
A lepszego rozumu z serca mu winszuję: 
Niechaj go Duch święty napełni miłością, 
Ażeby na przyszłość wykształcał z radością
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uszanowania dla Ojca świętego; szczególnie zaś po- 
ňiíTa ia zarhowa“le 81« Auetrji w tćj sprawie. — Dzien­
ni. „La Franęe powia<ld, że stosunki Francji ze Sto­
nej apostolską z powodu encykliki nie doświadczyły i 
me doswirdczą zmian żadnych, i że Ojciec św iest 
pewnym, że go Francja nij opuści. — J ’ J

Wrocławska Gazeta donosi pogłoskę, że na przy­
szłą wiosnę mają się zjechać w Warszawie car rosyj­
ski, król pruski i cesarz austrjacki._  JJ

Mistrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby poselskićj 
u. IH. bm. n. Giskra zapytywał ministerstwo: „Czy i 
kiedy rząd zamierza wyłożyć Radzie państwa powody 
i skutki zaprowadzenia w Galicji stanu oblężenia ?“ Te­
goż dnia przyszło do ważnćj sprzeczki między Izba a 
ministrem skarbu p. Plenerem. Komisja wybrana przez 
Izbę do kontrolowania długóW państwa składała swe 
sprawozdanie, wciągu którego p. minister nie jeden raz 
został zaczepionym. Gdy rozpoczęto rozpraw y na ustę­
pem o zastawianiu papierów rządowych przez minister­
stwo wtec i oHwiadczył p. Plentr: , 7ząd uchwały rady 
państwa, nawet gdyby w obu izba b były jednozeodne 
weźmie wprawdzie pod rozwagę, ale niei może im przy 
znać wpływu stanowczego.“ Oświadczenie takie spra­
wiło wielkie wrażenie, i p. Skene wniósł, aby natych­
miast zamKnięto posiedzenie. — Na następnćm posie­
dzeniu w poniedziałek d. 23. b. m. p. GisKra postí wił 
z powodu tych słów ministra wniosek: aby wybrano 
z Izby komisję z 9 członków złożoną, która ma wvra 
żen c się ministra Plenera rozebrać i p osławić stosowne 
wnioski. — Na tćmże posiedzeniu wytoczyły się także 
rezpi wy nad petyi ją Langiewicza ouwolnienie. Wedlu«- 
wniosku komisji petycja ta przekazaną została rządi wi 
i uwolnienie Langiewicza nagląco zalecone. Minii ter 
policji p. Meesery mówił, że to dotąd stać się nie mo­
gło, lecz spodziewa się iż wypuszczenie w najbliższym 
czasie nastąpi. Mühlfeld, Recłibauer i inni mówili iż 
lie znają żadnego prawa, na którćm by się internowa­
nie zasadnć dało, a tćm więcćj gdy powstanie w Pol­
sce już jest stłumione. — Rozprawy nad sprawozdaniem 
komisji do skontrolowania długów państwa już zam­
knięto, a izoa wyraziła komisji podziękowanie za świe- 
tne spełnienie obowiązków. —

— Dla wyjaśnienia powyższego sporu między Izba a 
a p. ministrem, dodajemy tu, że konstytucja zastrzega 
Radzie państwa kontrolę długów państwa, a jest to w 
interesie rządu, gdyż tym sposobem podnosi się kredyt 
państwa. Z tego powodu istnieje z obu Izb Rady Pań­
stwa wybrana komisja kontrolująca, do której cna 
leży rozbiór postępowania ministerstwa wa bu a 
rz-zególmćj co do zaciąganych pożyczek i !( dc za 
stawiania papierów publicznych; dalćj czuwanie nad 
tćm, < zy ministerstwo stosuje się do uchwał Rady pań­
stw«- sankcyonowanych przez N. Pana. Otóż ta 1 imisja 
zdawała sprawę z swćj czynności przez posła Bresth 
a gdy to sprawozdanie wyp-dło na niekorzyść ministra 
skarbu, t p. minister wyraził się w sposób, który w 
wielki mespokój Izbę wprawił, a która dlatego żąda 
wytłumatWinia. — Oczekują, że z tego powodu p. Plener 
alboVystąBi z ministerstwa, albo odwoia swe słowa. ■

“ F?. wykazu wydziału finansowego, zażą­
dano dla Galicji na opłatę procentów od papierów in- 
demnizacÿjnych (uwolnienia gruntowego) za 1865 r 
2,620.000 złr., i obliczono, że Galicja obecnie dłużna 
do skarbu państwa austrjackiego 31’/2 milinm. złr., która

Dziatwę mu zwierzoną od jego rodaków 
W przyrodzonćj macierzyńskićj mowie Polaków. 
Jánek. To od Józefka pismo, no, dobrze pisze. 
Jura. To wspomina o tym prorokn, co to nastra­

szył szkolnych chłopców, że za 80 lat nie będzie u nas 
żadnego Poláka, a będą wszyscy Niemcami.

TónCk. Dyć nie trzeba ani proroków na straszenić- 
oto byłech na ranném nabożeństwie w kościele w je- 
v.n ii wsi; wyjdę z kościoła, tn kupa ludzi stoji, a coś 
między sobą nkłśdają; já też ucha nachylam, żeby sie 
dowiedzieć, co i„m mają za rozprawki; jeden dość słu­
szny, «o był w kabocie dość długim nbrany, powiada: 
me pozwolemy w naszćj szkole po polsku uczyć!

Jura. Aha, to i ito tam, gdzie to ci cndàcy jak 
buła rosną. J J

Ju ek. Powiadał? też ci cudacy, że się będzie r 
kurs robić pizeciw temu, a niektórzy chcieli, coby im 
beszajt wydano. J
szkole?™’ Jak‘ĆŻ * l *° tam gW0,i Pol8kiéJ nauki w

Przegląd polityczny.
Książę pruski opuścił Wiedeń d. 19. b. m. Dotąd 

J Lak przedmiot układów jest tajemnicą. Dzienniki 
nadmieniają tylko, że książę odjechał z t folicy Austrii
1 >i ^rZ“ V10d!SZy -do 3kutku porozumienia w sprawie 
'ieg Wkr^żdpS * *pP ‘iOjąC P° 8tr01ie związku n.Jmiec- 

^rzyżnjc Prusom zamiary zaborcze.
outne or ana pruskie, oświadczały się niedawno 

Anstr’iUSlapienie ®zIe?wik-H°lsztynn Prusem, trzeba dać 
,J ynagrodzenie, lecz mienią żądania Austrii 

yg r0V dako Wynagrodzenie dla Austrji wska-
öL„tno kat^licką część Śląska pruskiego t. j. Górne 
Brze °k?r 1Żb7 i!"3 *̂  £raPiczna 8zła Przez Świdnicę i 
e. & ..J Częstochowie. Oprócz tego miałaby być od 
xaczn°n“J1 nęŚĆ -üko;.u Zitti i do AnsWprzy
k^onîi%vla°in*,ÇCéj aWCt 0 znPełnym rozbiorzeP Sa- 

mf°'Va W zagranicznych dziennikach, wnj jest g^PpWOdU F°Żn? robią uwagL - Lecz Pe 
Sląsko, AieŻ HaPrv8y do tak,éJ ofia|,y’ Jak nP- Górne 
Anstrję °J> 1 .naJPrawdoPodobniéj chcą zbyć

Rząd r obietnicami- —
rów d° w8z*8tkich dwo-
chowania się w ’ u,ada ,m 8WÓJ 8PO8Ób za'
im swoje zadouJK® enc1yklik1,’ a zrFaze.m oświadcza 
téj sprawy pzÆ® 4 rh zacbołwa“I.a81|r z powodu 
przejęta uczucia^ “ag±y aPO8tolskA Nota ta jest 
ť najgłębszego i najwzględmejszegt

Jánek. Dowiedziàk ch się potćm, że dostali pozwo- 
wWich ot™ Z- 

rawskiego tez po polsku uczono.
Ji.ra A czy tam nie nczyli po polskn?

w szkole"nrotflv néj "-7“ P‘ P°,skn’ aż dzieci 
w szkole prob ły pana nauczyciela, żeby ich też nn nnl sku uczył. Nauczyciel lobry z à morawski i JofiÆ’ 
zyk poznał że dzfeci mówią po polsku a nie po mo 

łatwi?i polskić niż morawskîé 
"Zytanić, toż choć jeszcze me miał rozkazu, spytał sie 
dzieci, jakoby wołały czytać; a ony prosiły: panie re­
ktor, po polski po polsku chcemy czytać ^Ale niek' > 
nln Cl,l8^ !dbwiedzieli “yś!ą, ż b/się dzieci lepiŽ 
nauczyły jak oni, a temn im tego zawiszczą. P J 

Jwro oż tam dzieci są rozumniejsze, jak ci co 
to w tei knpie przed kościołem stáli. J

Janek. Szak.
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skarb państwa od r. 1857 dał jćj na fundusz indemni- 
zacyjuy. Gaz. Nar. czyni przeto niektóre uwagi nad 
tćm, jak ten dług galicyjski pow tal. — Kiedy przy 
zniesieniu pańszczyzny i uwłaszczeniu włościan 1848 r. 
w całój Austrji przyjęto za podstawę, żeby '/3 kosztów 
wynagrodzenia za pańszczyznę cały k.aj, '/3 uwłasz­
czeni włościanie a ’/3 dawni właściciele czyli dziedzice ; 
ponosili, to w Galicji pismem odręcznćm cesarskićm 
nwolniono włościan od spłacenia trzeciój części indem- 
nizacji, i przekazano tę trzecią część na ogólny skarb 
państwa. Ze względów politycznych też dotąd nie wzy­
wano włościan galicyjskich do wynagrodzenia za znie- 
sieuie pańszczyzny. ' Rząd zatem powinien był z ogól­
nego skarbu państwa dostarczać tę trzecią część inebrn- 
nizacji, która na włościan przypadała a rocznie do 3 
mil. złr. wynosiła. Przez 9 lat (od r. 1848—1857) rząd 
tćj kwoty do galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego 
nie płacił wcale. Gdy zaś kwota wypłacona od r. 1857 
do 1865 wynosi 31% mil. złr., więc najmnićj tyle po­
winien był rząd wypłacić od r. 1848 do 1857, czego 
me uczynił. Nie Galicja więc winna do skarbu państwa 
31 % mil. złr., lecz skarb państwa oprócz wypłacanych 
od r. 1857 sum winien jeszcze do galicyjskiego fundu- 
szn indemnizacyjnego płacić w zastępstwie włościan 
wszystkie kwoty od r. 1848—1857. Rzecz ię poruszono 
już w obu Izbach, lecz Izby przechodzą je milczkiem 
prawie. Ministerstwo wypłaca należytość coroczną, a 
nazywa to pożyczką, i jako taką zapisuje. —

— Na wiadomy wniosek nr. Vrintsa, wskutek któ­
rego wydział finansowy Izby odesłał nap twrót minister­
stwu budżet, dla zmniejszenia w nim wydatków, już od­
powiedziało ministerstwo. Według tćj odpowiedzi rząd 
gotów no umniejszenia wydatków, lecz zwraca uwagę 
na zachodzące trudności. —

Wiedeńska Presse, główny organ centralistów, pizy- 
szła do innego przekonania, i w jednym i ostatnich 
Nrów pisze, że równowaga między dochodami a wydat­
kami państwa nie da sie uskutecznić samćm zmniejsze­
niem armji, ale potrzeba zmiany całćj aaministracji i 
sądownictwa, a to na podstawie samorządu i decentra­
lizacji! — Choć późno, ale przecie przejrzała. Do­
noszą także, iż na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady państwa p. Herbst ma zainterpelować względem 
coraz wzmagającego się ucisku dziennikarstwa, miano­
wicie węgierskiego i czeskiego, i chce zapytać rządu, 
jakie myśli poczynić kroki ku ulżeniu przykrych sto­
sunków. —

Gaz. Wied, ogłasza reskrypt cesarski do fmp. bar. 
Szokczewicza, baua królestwa chorwacko-sławońsko- 
dalmackiego, w którym N. Pan oznajmia, iż zamierza 
zwołać m wiosnę sejm troistego królestwa. Gdy jednak 
ustawa wyborcza z r. 1848 była nieodpowiednią, a wy­
dana w r. 1861 okazała się być niedostateczną, przeto 
Ban ma zwołać radę banalną dla ułożenia nowćj usta­
wy wyborezćj i przedstawienia jćj N. Panu do potwier 
dzenia. —

— Z Pesztu donoszą, iż spodziewają się tam, że 
stan wyjątkowy ma być zniesiony w kwietniu. —

W. Abpost potwierdza doniesienie, iż zwróceni z 
niewoli rosyjskićj poddani austrjaccy nie będą pocią­
gani przed sądy karne. —

Internowanych w Królogrodzie zawiadomiono d. 4 
b. m., że każdy z nich może jechać za granicę, jeżeli 
jsię wykaże funduszem 20 do 25 złr. Nie wielu inter­

nowanych mogło dotąd korzystać z tćj wo’noéci, nie 
mając pieniędzy na drogę. —

— W Pradze odbyło się zgromadzenie redaktorów 
i literatów, którzy zamierzyli użyć wszelkich środków 
w celu rewizji prawa drukowego, a mianowicie znie­
sienia tak zwanćj przedmiotowej kary wymierzanćj na 
dziennikach w moc §. 38. — Obecnie przed sądem 
praskim jest prawie 30 procesów drukowych. —

Rada miejska Tryestu, na mocy najwyższego re­
skryptu z d. 21. t. m. została rozwiązaną. Powodem ma 
być, iż rada miejska odrzuciła wniosek burmistrza oświad­
czający: żeTryest jest miastem niemieckićm a nie włoskiem.

— W Wiedniu zaszły w przeszłym tygodniu wzbu­
rzenia między młodzieżą uniwersytecką. Z powodu 500 
letnićj rocznicy założenia uniwersytetu wiedeńskiego, 
przyszło do nieporozumienia między młodzieżą i kon- 
systorzem uniwersytetu. Młodzież zawiązała komitet, 
który obchodem miał się zająć. Komitet ten rozwią­
zano i pociągnięto do odpowiedzialności. Ztąd przyszło 
d. 17 bm. do zgiełku, który trwał od rana do 5 go­
dziny po ppłudniu. Skończyło się jednak wszystko bez 
starcia z policją. —

Ks. Biskup Wrocławski, do którego należy także 
większa część Śląska austrjackiego, ogłosił już ency­
klikę proboszczom. Jest to więc pierwtza publikacja 
encykliki w państwie austrjackićm. Co do jubileuszu 
zastrzega sobie Ks. Biskup dopiero dalsze rozporzą­
dzenie. —

Prusy. Czynności sejmu rozpoczęły się na dobre. Izba 
ukonstytuowała się szybko, a rząd też dostarczył obfi­
tego materjału Izbom do pracy, która do lata przecia- 
Jnąć się może. Adresu na mowę tronową podobno je- 
.uak nie będzie w Izbie poselskićj , która chce tym 

sposobem uniknąć drażliwych rozpraw, gdy i rząd wy­
raził chęć do zgody. Izba pańska atoli już podała adres, 
opiewający w ten sam sposób, jak mowa tronowa. —

Polska. Trwoga powszechna zawisła nad Kongresówką 
przed branką, do której wykonania Moskale czynią wszel­
kie przygotowania, Inbo z pewną tajemnicą. Musi to być 
straszny środek, gdy się Moskwa do niego z taką spry 
tnością zabiera, i gdy jćj nadto sąsind Prusak ma być 
znów pomocnym, mający obsadzić granice Królestwa 
Zapewne Moskwa zechce znowu spełnić swe posłanni­
ctwo szerzenia azjatyckićj cywilizacji, t. j. wyniszczyć 
część świetlejszćj młodzieży polski j. —

— Ukazem carskim zd. 11. stycznia podwyższony 
został podatek w Królestwie Polskićm, zwany „ofiarą“ 
jak również podatki „podymne i szarwarkowe.“

— Do ks. Suwarowa przybyła dnia 28 zm. depu- 
tacja z Augustowskiego od osiedlonych tam raskolni- 
ków z prośbą, aby, jeśliby nie można całćj Kongre­
sówki, przynajmniej Augustowskie wcielono do carstwa. 
Na oświadczenie ks. Suwarowa, e prośby takiej po­
pierać nie myśli, deputacja odpowiedziała, że się wpróst 
uda do cara Zapewne to łapka, zastawiona przez Kat- 
kowców, aby Suwarowa oskarżać mogli o brak patrjo- 
tyzmu moskiewskiego. —

Jiaskwa. Do Allg. Augsb. Gaz. donoszą z Rygi, że w 
| prowincjach nadbałtyckich ogromne jest wzburzenie, 
I z powodu obawy, że rząd moskiewski chce przemocą 

tamtejszych mieszkańców laterańskich nawracać na wiarę 
prawosławną. Dawnićj rząd przyrzekał tym, którzyby 
przeszli na prawosławie, uwolni >nie od wojska; ale tego 

i nie dotrzymał. Niedawno usunął jenerał-(gubernatora 
■ Lieven, jak wiadomo za to, iż wstawiał się za prote-
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stantami. Lękają się tam więc podobnych reform, jakie- 
mi Polskę uszczęśliwiono. —

— Ukazem wydanym w dzień Nowego roku car 
ustanowił medal bronzowy na pamiątkę stłumienia po­
wstania polskiego z r. 1863—64. —

— Moskale obsadzili całą Abchazję wojskiem, i l 
przymusili znowu 20,000 mieszkańców do wyniesienia 
się z kraju, a jednego z wodzów czerkieskich Michała 
Beja, pochwycili i wywieźli do Krymu, zkąd ma być 
wysłany — do Wilna, zapewnie, aby się przekonał, że - i 
na Litwie nie inaczćj jak na Kaukazie. —

Francja. Liberalne dzienniki francuskie wzywają cesarza 
Napoleona, aby w obec wybuchłego sporu między du­
chowieństwem wyższćm a rządem, zwołał sobór, na któ- 
rymby wzięto pod rozbiór spórne pytania i utorowano 
drogę zupełnemu oddzieleniu kościoła od państwa. —

Dotąd 20 biskupów wystąpiło przeciw rządowi 
w sprawie encykliki. —

NfPresse donosi, że minister Baroche otrzymał 500 
listów od niższego duchowieństwa, w duchu przyjaznym 
rządowi. —

Szwajcarja. Z pośród emigracji polskiej odzywają się gło­
sy, oświadczające się za koniecznością, iżby pomyśleć 
o samoistnym bycie niezawisłym od łaski jakiego badż 
rządu. Tak wynikł z emigracji Berneńskiej w Szwaj- 
carji wniosek, który pragnie dla wszystkich wychodź­
ców założyć kolonję, ale jak można najbliżćj ojczyzny, 
bądź to w Turcji europejskićj, bądź w Algierze, ale w 
żadnym, razie nie w Ameryce, gdyż kolonja nie powin­
na tracić z oczu przyszłości kraju macierzyńskiego; 
owszem powinna tworzyć niejako szkołę, z którćjby 
kraj macierzysty brał przykład działalności, ducha po­
rządku i oszczędności. —

Turcja. Jak Moskwa niszczy narodowość polsKą na 
Litwie i w Polsce a obsadza kraje te raskolnikami,. jak 
Prusy wspierają germanizację w Pozuańskiem, tak też 
turecki rząd, idąc za przykładem owych państw, chce 
wzmocnić swe panowanie w Europie przez wspólwier- 
nych Czerkiesów, wypartych przemocą moskiewską z 
ich siedzib, których osadza w słowiańskich prowincjach 
Anatolji, Tracji, Bołgarji, Bosnji i Hercegowinie. Ż tćj 
przyczyny wielkie wzmaga się oburzenie między sło- 
wiańskiemi narodowościami w Turcji, które są w stanie 
wywołać nowe wstrząśnienie. —

O projekcie reformy podatkowej. (C. d.) Poznanie 
wad teraźniejszego systemu opodatkowauia, jako też 
zbadanie racjonalniejszych systemów podatkowych w 
państwach na zasadzie nowoczesnćj kultury urządzo­
nych, jest podstawą reformy podatkowćj, która dziś w 
Austrji ma się przeprowadzić. Materjały do tego zbie­
rano od wielu lat. Obok tego uwzględnienie dzisiej­
szych stosunków i zwyczajów krajowego gospodarstw 
świadczy, że zamierzona reforma jest wynikiem dojrza­
łych rozważań. Gdy w r. 1859 zwołana przez NPana 
komisja dla narady nad reformą podatkową, skłaniała 
się do zupełnego odrzucenia dotychczasowego systemu 
podatkowego, i zamyślała wprowadzić w życie zasady 
teoretycznćj nauki, to w końcu przecież zwyciężyło zda­
nie , iż dotychczasowy sposób podatkowania zbyt jest 
wkorzeniony w ludności, tak iż niepodobna w skok 
wielką zrobić zmiauę. Z tego powodu zachowano i w 
nowym układzie istniejące dziś gatunki podatków, jako 
to: podatek gruntowy, budynkowy, zarobkowy, docho­

dowy, czynszowy i rentowy. Lecz ze względu na cele 
państwa, a mianowicie aby podatki jak najjednostajnićj 
i najsprawiedłiwićj rozdzielonemi były, wprowadzony 
ma być tak zwany podatek'klasowo-dochodowy. Wszakże 
nie jest to nowy podatek, ale ma on zastąpić tak zwa­
ne doliczki podatkowe (znschlag). — Sprawiedliwość i 
rozumna polityka wymagają, ażeby na potrzeby pań­
stwa każdy obywatel w miarę czystego dochodu swo­
jego podatkował. Lecz zdanie to idealne dziś jeszcze u 
nas przeprowadzić się nie daje. Dlatego potrzymano 
dawniejsze różne gatunki podatków, a tylko zamiast 
zwykłych doliczek ma nastąpić podatek klasowo docho­
dowy, który obliczony według czystego dochodu, ma 
zbliżać do owego ideału. Podatek ten ma więc głównie 
na nwadze sprawiedliwszy rozkład ciężarów podatko­
wych, chociaż przewidzieć można, że jak na teraz je- 
dnćj stronie ulży, tak drugićj powiększy się ciężar. Po- 
każemy przykładem, o ile sprawiedliwszym jest poda­
tek klasowo-dochodowy od dotychczasowego sposobu po­
datkowania. Teraz posiadacz długami obciążony ponosi 
równe podatki jak posiadacz bez długów. Gdy np. wła­
ściciel domu pobiera 3000 zł. czynszu z pomieszkać, 
płaci 16 pręt. podatku czynszowego, tj. 480 zł., a z 
trzeciną dodatkową 640 zł. Gdyby na tegoż jeszcze % 
doliczki ordynaryjnćj przypadało, mnsiałby 160 zł. do­
płacić, bez względu czy jest zadłużony Inb bez długu, 
i czy posiadacz ma tyle dochodu lub nie. Zaprowa­
dziwszy natomiast podateic klasowy, np. ua 3pct. usta­
nowiony, wtedy tenże z 30UU zł. czynszu, po odtrące- 
nin 640 zł. podatku czynszowego, opłacać się będzie 
tylko za 2360 zł. i wynosi 70 zł. 80 kr. A. jeżeli po­
siadacz jest zadłużony, i ma interesa od długów hi­
potecznych 1500 zł. rocznie do płacenia, wtedy podatek 
klasowy tak się oblicza: Czynsz cały wynosi 3000 zł.; 
z tego odpada jednak na podatek czynszowy 640 zł. i 
na odsetki długów 1500 zł.; a zatćm ma czystego do­
chodu tylko 860 zł., z którego 3procentowy podatek 
klasowy wyniesie 258/12 zł. —

Rozmaitości.
W dniu 18. stycznia, odbyły się w kaplicy zamkowej w 

Wiedniu zaślubiny J. C. W. arcyksiężniczki Marji Teresy, córki 
J. C. W- arcyksięcia Albrechta, z księciem Filipem Wirtember- 
skimj, pułkownikiem wojsk c. k. austrjackich. Ślub dawał kar­
dynał Rauscher.

— W kolach poselskich w Wiedniu opowiadają sobie na­
stępującą anegdotę z powodu wniosku zniżenia dyet posłów z 
10 zł. na 8 zł. dziennie. Jeden z niemieckich posłów pan ma­
jętny, popierając ten wniosek w kółku poselskiém , powiedział: 
„Bo to proszę, kiedy przyjeżdżamy do domu, zawsze do nas wo­
łają, że pobieramy 10 zł. dziennie, a nic za to nie zrobiliśmy.“ 
Poseł Schindler miał na to odpowiedzieć: „Łatwy na to sposób 
— zróbcie co panowie!“ Panowie zamilczeli. —

Jan Nep. Nowakowski, jeden z najznakomitszych artystów 
dramatycznych polskich, były dyrektor teatru we Lwowie, umarł 
d. 21. b. m. —

— Temi dniami aresztowano we Lwowie panią Domicelę 
Domaradzką, po odbyté w jéj pomieszkaniu rewizji, i odstawiono 
ją do więzienia sądowego. —

— Zmarły niedawno w Warszawie lekarz Dr. Bącewicz po­
czynił testamentem następujące znakomite zapisy na zakłady 
naukowe i dobroczynne: 150,000 złp. na zakupno domu dla To­
warzystwa lekarskiego; 50,000 dla kasy wsparcia podupadłych 
lekarzy, tudzież wdów i sierót po lekarzach; 100,000 na stypen- 
dja dla ubogich ukończonych uczniów szkoły glównéj, którzyby 
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kształcąc się w jakim specyalnym lub literackim zawodzie, chcieli 
dla dalszćj nauki udać się za granicę; nakoniec l1),000 zip. dla 
Instytutu ociemniałych i głucho-niemych. Te 310,000 złp. nie o- 
bejmują jeszcze wszystkich zapisów na cele ogólnego dobra, lecz 
są z nich najznaczniejszemu —

— Sławny socjalista francuski P. J. Proudhon umarł w 
Paryżu d. 19 bm. —

— Iw Niemczech niema rajskiej szczęśliwości. Najwięcćj 
dowodów tego daje nam Meklenburgja. Książe meklenburgski 
nienawidzi zasad wolnomyślnych i utrzymuje, że lud trzeba pro­
wadzić jak dzieci po ojcowsku, rózgą. Jakoż w państwie jego 
w postępowaniu sądowćm dużą rolę gra chłosta. Ta ojcowska 
opieka wywarła pożądany skutek. Od r. 1850 do 1862 opuściło 
kraj 76,090 mieszkańców. Od r. 1862 do 1864 uciekło 7000, 
wreszcie w zeszłym roku znowu wyniosło się 10,000 ludzi. Sło­
wem w kilku latach chłosta wygnała z Meklenburgji 93,000 miesz­
kańców. — A jest to kraj tylko jak połowa Morawy. —

— Powieścio-pisarz i dramaturg niemiecki Karol Gutzkow, 
od 30 lat blisko zajmujący jedno z przedniejszyeh miejsc w pi­
śmiennictwie, chciał sobie odebrać życie w nocy 13. b. m. w 
Friedbergu w Hessji. Zranił się] w szyję, poprzerzynał sobie u 
rąk arterje i kilkakrotnie pchnął się sztyletem. Niema pewności, 
czy sie wyleczy z ran. Przyczyną była melancholja i przywi­
dzenie że ciągle policja na niego czycha. —

— Wielkie spustoszenia zrządziła w Niemczech burząji. 6 
bm., którćj towarzyszyły ciężkie grzmoty i błyskawice, z zamie­
cią śnieżną, a w niektórych miejscach i gradem. W Norymber­
dze zapalił piorun jedne z wież słynnego kościoła św. Wawrzeńca, 
która zgorzała. W Wiirzburgu piorun uderzył w wieżę_nowego 
kościoła, zapalił kopulę i wskutek pożaru porysował się sufit w 
kościele. Zamek łłohenrechberg pod Schwäbisch Gmünd od gro­
mu do szczętu zniszczony został. W Hammelburgu straszny wi­
cher pozrywał dachy z większćj liczby kamienic i okna podruz- 
gotał, że ulice wyglądały jakby cegłą i szkłem posiane. W Wolfs- 
kehl pod Darmsztadem zwaliła się wieża z nowo wybudowanego 
kościoła skutkiem ciężkiego grzmotu. —

— Już w czasie wojny Krymskićj zauważano, że po kaźdćj 
silniejszej kanonadzie następowały deszcze. Ciekawe te spostrze­
żenia stwierdził obecnie w'Hanowrze niejaki p. Brugman dokła- 
dnemi wykazami, że po każdćj bitwie w Ameryce, deszcz padał 
w Europie. Przyczyną tego jest silne wzruszenie warstw powietrz­
nych, sprawione przez wystrzały armatnie. I Arago przyznawał 
m< żliwość sprowadzenia deszczu sztuką., i w dziele swćm o bn- 
rzach, zostawił bardzo ciekawe spostrzeżenie,, że podczas wojen 
Napoleońskich panowały nlewy zaraz w krótce po każdej walnćj 
bitwie. — ___________

jRocsne zgromadzenie Czytelni Lmdowćj w Cieszynie.
Zeszłćj soboty odbyło się w Czytelni ludowćj walne zgro­

madzenie Członków jćj, na którćm sprawozdanie z czynności wy- 
,działu, stan biblioteki i rachunki przedłożone były, poczćm na­
stąpił wybór komitetu do sprawdzenia rachunków i wybór no­
wego wydziału. — Prezes wydziału zagaił posiedzenie przemową 
o równouprawnieniu narodowém, ogłoszonćm z ramienia Najj. 
Pana, w skutek którego Czytelnia ludowa w życie weszła, sta­
wiwszy sobie za cel: podnoszenie i rozbudzanie duchowego ży­
cia i oświaty między polskim ludem na Śląsku naszćm. — Potćm 
gospodarz Czytelni odczytał sprawozdanie z czynności wydziału, 
w którćm z jednćj strony wskazywał na różne usiłowania wy­
działu zmierzające do utrzymania i rozwinienia tego zakładu, z 
drugićj zaś strony z ubolewaniem dotknął przeszkód, stawiają­
cych się podniesieniu stanu finansowego a tèm samem dalszemu 
rozwojowi Czytelni, zachęcając nareszcie wszystkich obecnych 
członków do gorliwego wspierania wkładkami i zyskaniem no­
wych członków, tego dobroczynnego zakładu, tćj dźwigni postę­

pu duchowego i oświaty narodowćj między ludnością tutejszą. 
Do bliższych szczegółów sprawozdania nie wchodzimy, nadmie­
niamy tylko, iż liczba członków Czytelni roku ubiegłego wyno­
siła 205, a mianowicie fundatorów 5, członków miejscowych 40, 
zamiejscowych śląskich 114, pozaśląskich 46. Jako dobroczyń­
ców, którzy w tym roku na korzyść Czytelni pieniężne datki o- 
fiarowali wymienia sprawozdanie pp. dra Kluckiego, Aleksandra 
Kierszniowskiego, Załuekiego z Litwy, panią Brodzką i ks Orła, 
którym to dawcom publiczne podziękow anie złożono. — Stan bi­
blioteki Czytelni ludowej wzrósł zeszłego roku o 61 dzieł w 62 
tomach i 7 zeszytach. Przybytek ten, są to dary, których daw­
ców w dowód podziękowania także publicznie wymieniono, ci są: 
p. Lojasiewiez z Czorsztyna, dor Kaczkowski i p. Tomasz Kul­
czycki ze Lwowa, p. Jan Radwański z Krakowa, p. Piotrowski 
z Wołynia, Bracia Jeleniewie z Przemyśla, Henryk Mierzeński 
ze Lwowa, hrabia Mieczysław Dzieduszycki z Korniowa, Redak­
cja Gwiazdki, p. Józef Pelant i p. Jan Śliwka z Cieszyna. Obe­
cnie liczy tedy biblioteka Czytelni ludowćj 1709 dzieł. Do tego 
odebrano z dawnej biblioteki ludn kraju Cieszyńskiego 621 dzieł, 
tak że teraz Czytelnia ludowa posiada i do użytku wydaje 2330 
dzieł w 2617 tomach i 490 zeszytach. Z tych znajduje się mię­
dzy członkami wypożyczanych do czytania 337 książek. — Z ra­
chunków przedłożonych przez sekretarza Czytelni wykazuje się, 
że dochody Czytelni na zaspokojenie najpierwszych potrzeb wy­
starczyły, aczkolwiek niejednego przedsięwzięcia dla niedootatku 
środków zaniechać musiano. Dochód wyniósł 484 zł. 23 kr. w. 
a., wydatki zaś 444 zł. 55 '/, kr. w. a. zaczćm zostało oprócz sta­
łego funduszu wynoszącego 20 zł. w. a. gotówki 19 zł. 67'/, kr. 
Dla sprawdzenia rachunków wybranemi są: p. Karol Gazda z Cie­
szyna, p. Paweł Mamica z Podoboiy i p. Jerzy Cieńciałs z Mi­
strzowie. — Następnie przystąpiono do wyboru nowego wydciału. 
Przez głosowanie kartkami wybrani zostali: pp. Paweł Stalmach, 
Jan Śliwka, Jan Udstrczil, Jan Kalinczak z Cieszyna i Jan Glaj- 
car z Sibicy ; a gdy dwaj ostatni wyboru nie przyjęli, wybrano 
na ich miejsce pp. dra Józefa Fiszera z Cieszyna i Andrzeja 
Tomanka z Sibicy. — P. dor Klucki oświadczył już był na po­
czątku posiedzenia, iż na przyszłość dla słabości wiekowej w wy­
dziale skutkować nie może, zrzekając się przyjęcia wyboru. To 
też wystąpił na końcu posiedzenia Jerzy Ciemiała dziękując mu 
czułemi słowy za jego zasługi o Czytelnię, i wynurzając życze­
nie, aby i nadal choć nie w wydziale, temu błogoczynnemu zakła­
dowi przychylność swą zachować i udzielać zechciał, co dr. Klucki 
z ochotą przyrzekł. — J- S.

Z Cieszyna. Druk polskiego „kancjonału ewangielickie- 
go“ dla zborów śląskich, w tntejszćj drukarni p. Karola Pro- 
chaski postępuję szybko i wkrótce dzieło to bidzie nkończone. 
Bodajby pastorowie z taką gorliwością zajęli się jego zaprowa­
dzeniem , z jaką duchowieństwo katolickie przed kilkoma laty 
zaprowadziło polski kaneyonał katolicki. -

Ceny na targu w Cieszynie d. 21 stycznia: pszenica 3 zł. 19 
kr., żyto 2 zl. 23 kr., jęczmień 1 zł. 57 kr., owies 1 zł. 15 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 50 kr.

Gips szklisty i nawozowy, 
w najlepszym gatunku, centnar po 4 śgi., bez zapakowania, z 
dostawą bezpłatną na dworzec kolei żelaznej w Czernicach, sprze- 
daje sie w zarządzie gospodarczym p.aństwa Pschów pod Czer­

nicami w Górnćm Śląsku.

Zapraszamy do przedpłaty
i wzywamy uprzejmie, aby Szanowni Czytelnicy, chcący 
dalej odbierać Gwiazdkę , spiesznie przedpłacili. Upra­
szamy również przyjaciół pisma tego, aby także innych 
do prenumeraty łaskawie zachęcali.

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie ;4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k. Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 4 lutego.

Wychodzi co sobota.
Za ogło.zezua 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem S0 kr. na atępel 
za każdorazowe nmieai- 

czenie.

Jan Płużek.
Powieść śląska z dawnych czasów. Napisał M. L.

IV. W chacie Jankowćj. (Ciąg dalszy.)
Tak rok za rokiem mijał w chatce Jankowćj. Spo­

kojnie schodziły dni szczęścia, aż jakoś w jedenastym 
roku Bóg ich nawiedził strapieniem. W jesieni, gdy 
pokrzywy już kwitnąć poczęty, ojciec Janka nagle za­
słabł i wkrótce zasnął na wieki, błogosławiąc dzieciom 
i wnukom. Było to od lat wielu pierwsze strapienie 
Hanusia, żona Janka, serdecznie płakała po ojcu mę­
żowskim, bo i własnego nie mogłaby żadna córka bar- 
dzićj kochać; — dzieci tęskniły za dziaduniem, co im 
zawsze tak ładne opowiadał historyjki, co im strugał 
baciki i cacka, co je tak kochał. To też gdy kruk z 
początkiem zimy zapukał do okna, ileż to było płaczu 
i skarg w chacie Jankowćj! Biedny ptak dotychczas 
witany zawsze z radością, nie pojmował zrazu ęo tc 
znaczy, krakał i krakał oglądając się na wszystkie 
strony; Po kilku godzinach uspokoili się wszyscy, ale 
przez całą zimę musiał kruczek słuchać żalów i skarg 
całćj rodziny.

Od tego czasu corocznie nowa znalazła się przy­
czyna do smutku, jedno strapienie nastąpiło po dru- 
gićm; coraz to cięższe uieszczęście zawisło nad chatą 
naszego Janka. W roku następnym, krótko przed żni­
wami wszystkie zabudowania, prócz domu mieszkalnego 
zgorzały — nie było już czasu zbudować stodółki — a 
inaczćj niż dzisiaj budowano owemi czasy. — Ułożone 
w stóg żyto przemokło, zbutwiało, a tak mimo urodzaju 
ledwie starczyło chleba na rok przyszły i na zasiew. 
Gorzéj jeszcze było w następującym roku. Podobało 
się Panu Bogu zesłać na Polskę posuchę; — zboże nim 
się w kłos zawiązało, uschło, spalona skwarem niwa 
nie wydała owoców. Głód rozpostarł swe panowanie, 
« co mieli zapasy z lat przeszłych, łatwo przeżyli 
smutny rok ; lecz nasz Janek nie mógł w ostatnim roku 
JDż starczyć, zapożyczył się u sąsiadów, a teraz cóż 
m,ał począć? Dzieci wołały chleba ; żona poczciwa, pra­
cowita Hanusia zasłabła; on sam głód cierpiał. Pukał 

o drzwi ęąsiadów ; lecz ci sami mało mając, nie mo- 
g i mu wiele dopomódz. Bieda do tego już doszła stop­
nia, że ludzie korę odrywali z drzew, wyszukiwali ko­
rzonki roślin na pożywienie. Lecz strawa taka nie po­
sila, wieln też umarło z głodu. I nasz Janek pochował 
wtedy najmłodszego chłopczyka, śliczne dziecko; a żona 

mocnićj zachorowała. Bieda do najwyższego już doszła 
stopnia ; na dworze mróz, a w chacie głód i choroba. 
Kruk jak zwykle przybył do chaty, lecz widząc, że mu 
nie dają dosyć żeru, odleciał i tylko kilka razy zajrzał. 
Raz chciał go Płużek już zabić, by dzieciom dać coś­
kolwiek do jedzenia, by głód ich chociaż na chwilę za­
spokoić; lecz dzieci przyzwyczajone do ptaka wołały 
znieść głód, i prosiły ojca, aby tego nie robił. Powstrzy­
mał się Janek, a Bóg, jak gdyby wynagrodzając do­
bre serce dzieci, zesłał ipr pomoc. W kilka godzin póż- 
nićj zajechał do Cieplin wóz królewski naładowany 
chlebem dla mieszkańców eałćj osady. Odtąd co kilka 
dni przywożono cbćb dla zgłodniałych. Chléb ten był 
darem króla; dobry Bolesław, chociaż sam w dostatkach, 
nie zapomniał o swych dzieciach cierpiących głód. W 
sąsiednich Węgrzech zakupił zboża i jak mógł ratował 
swych poddanych od śmierci lub nędzy. Na wiosnę zaś 
przysłał król jęczmienia i grochu w ziarnie do obsiania 
zaniedbanych pól.

Tak przetrwała rodzina Janka czasy głodu, a gdy­
by nie to, że matka rodziny, żona ze słabości nie wy­
szła, byłby Płużek zadowolnionym. Lecz żona co raz 
mocnićj słabła; łóżka przez cały rok nie opuszczała, 
wyschła, wyżółkla, aż wreszcie Bóg ją uwolnił od dal- 
széj choroby zabierając duszę jéj do swćj chwały.

Biedny Janek stracił ukochaną żonę, dzieci naj­
droższą matkę, a cała rodzina pocieszyciclkę w nie­
szczęściu; — bo żona Janka nie rozpaczała wśród naj­
większej nędzy, w czasie owego głodu, chociaż sama 
chora i słaba, dodawała innym otuchy. Sama nie jadła, 
a umiała wyszukać dla dzieci kęs chleba, słowa na­
dziei i pociechy dla męża. Nie dziw, że teraz po śmierci 
żony, Janek nadzwyczaj posmutniał, że się nie mógł w 
żalu utulić. Szukał pociechy w pracy, i w rzeczy saméj 
dopokąd pracował lżej mu było na sercu, lecz skoro 
zmęczony przestał pracować, skoro zamyślony stanął 
nad pługiem, smutek powracał. Jedynie rozrywały go 
wiara w dobroć Boga, i pieszczoty dzieci.

Najstarsza z córek, czternastoletnia Jagna krzątała 
się jak mogła, radaby ojcu każde życzenie z ust wypa­
trzeć, pracowała prawie nad młode swe siły; bo i pa­
rzyła się przy kominie i piastowała młodsze dzieci, i 
przędła na kołowrotku i pełła w ogrodzie i szyła ko­
szulki— przez cały dzień zwijała się jak mrówka, lecz 
czyż czternastoletnie dziewczę podoła ciężkićj pracy 
nad całą rodziną, w którćj troje najmłodszych dzieci 
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zaledwie chodziło? czyż dzieciom tym może zastąpić 
miejsce matki?

Widział to Janek i dlatego w rok po śmierci Ha­
nusi ożenił się po raz drugi. Weselny obrzęd rozeguał 
na krótki czas smutek, co od śmierci starego Wójcie- , 
cha osiadł w chatce Jankowéj , lecz tylko na krótki 
czas, bo niezadługo przekonał się Janek, że drnga żona 
ani dla dzieci dobrą matką nie będzie, ani też nie za­
stąpi pierwszćj w gospodarstwie. Po kilku tygodniach 
rozpoczęły się swary. Płużek w czém móg. ustępował 
żonie, bo pragnął spokoju, lecz któż dogodzi gwa -liwej 
kobicie? — Że druga żona Janka nie była najlepszą 
kobietą przekonamy się z dalszego opowiadania.

V. Niespodziewane zdarzenie.

W kilka miesięcy przejeżdżał przez Ciepliuy — 
jak sobie kochani czytelnicy przypominacie, tak się na­
zywała osada, w którćj nasz Janek Płnżek mieszkał, 
pewien pan z dwuletnim chłopczykiem. Zatrzymał się 
przed chatą Janka, prosząc gospodarza o gościnę, bo 
w owe czasy nie było jeszcze karczm, gdyż i wódki 
djabeł jeszcze wtedy nie wymyślił; a kto jechał w 
drogę, woził wszystko, co mu było potrzebnćm ze sobą, 
by gdzie w lesie spocząć i pożywić się. Wsie i miasta 
nie były tak gęsto rozsiane jak dzisiaj, i nieraz dzień 
cały można było jechać, nim się spotkało człowieka. 
Jeżeli się zaś przypadkiem trafiła gdziekolwiek po dro­
dze jaka osada, to podróżny , nie pytając sic wiele, 
kto w nićj mieszkał, prosił o gościnę. Przodkowie nasi 
których było przysłowiem: „gość w dom, Bóg w dom“, 
cieszyli się nieznajomemu gościowi, raczyli go czém 
chata byta bogata; to też i uasz Janek chętnie popro­
sił nieznajomego gościa w swój ubogi domek.

„Bóg zapłać“, rzekł nieznajomy zsiadając z wózka, 
„za gościnę, proszę prowadźcie Czesia do izby, ja tym­
czasem z końmi się nładzę“.

„Coś niecierpliwe wasze konie, zaczekajcie chwil­
kę, to wam dopomogę“ , mówił Janek, a nieznajomy 
odrzekł: „robactwo i muchy obsiadły biedne szkapiny, 
ssają z nich krew, nie dziw, że się niecierpliwią, rzu­
cają na wszystkie strony.“ To mówiąc zaczął odprzę- 
gać — schylił się, by lejcowemu koniowi odwiązać z 
barczyka postronek, gdy zniecierpliwiony koń uderzył 
go w samo skronie. Nieznajomy krzyknął i padł na 
ziemię. Na krzyk ten wybiegł Janek i maleńki Czesio, 
żona Janka i dzieci biegnąc ua ratunek, lecz napróżno 
— nieznajomy już nie żył, a niecierpliwe kouie prze­
lęknione pobiegły w daleki świat. Pozostał tylko trup 
nieznajomego i dwuletni Czesław, który na zapytania 
Janka czyli ów nieznajomy był jego ojcem, zaledwie 
umiał odpowiedzieć, zanosząc się od płaczu : „to nic 
tatka, to nasz Wawrzyn. Tatko jechał na wojnę, a Wa­
wrzyn wiózł mnie do cioci“. — Nazwiska ojca lub wsi 
nie umiał Czesławek oznaczyć, rzeczy zaś wszystkie, 

po których może by można było poznać właściciela, 
spłoszone kouie z sobą uniósly.

Pobożny Janek pogrzebał nieznajomego, a Czesła­
wa u siebie zatrzymał. To było powodem ustawicznych 
skarg drrgiéj żony; robiła mężowi wyrzuty, że przyj­
muje obce dzieci w swój dom.

„Oddaj tego zuajdę iuuym, bogatszym od ciebie; 
co mogą żywić obcych , my i tak mamy dosyć dzie­
ciaków po Hanusi, nie potrzebujemy więcćj, a to jesz­
cze jakieś pańskie dziecko, z tego aui wyręczenia nie 
będzie“; ■— mówiła nieludzka żona, a Janek jćj odpo­
wiedział: „wszystko jedno czy pańskie, czy chłopskie 
dziecko, wszyscy od jednego ojca Adama pochodzimy. 
Pan czy chłop równi są przed Bogiem, a na ziemi ró­
wny zasługują szacunek ojczyzny, kiedy pełnią swe *.  
powinności znać że Polakiem, skoro szedł ua wojuę. 
To też dziecię polskiego żołnierza, co walczy za ojczy­
znę, u muie zostanie, dopokąd się ojciec nie znajdzie; 
nie oddam go w obce ręce“.

Napróżno starała się żona nakłonić Janka, aby 
Czesława dał któremu z sąsiadów. Dziecię polskiego 
żołnierza nie chciał Janek opuścić. Od tego czasu nie 
było spokojnego dnia — codziennie nową przyczynę 
kłótni znalazła swarliwa kobieta. Zgodny Janek ustę 
pował jćj z drogi ile móg'., lecz uic to nie pomogło, 
mały Czesio był zawsze dla nićj solą w oku; cbocia. 
naprawdę nie mogła się ua niego skarżyć, bo łagodny 
chłopczyna robił wszystko co mu kazano jak najspo­
kojniej. Dzieci Jaukowe mocno też polubiły' małego 
Czesława, którego zawsze nazywały pan’ izem.

Tak znowu kilka lat przeszło w chatce Janka, nic 
się w nićj nie zmieniło. Żona zrzędziła na męża, Cze­
sława i całą dziatwę z pierwszej żony, własnych dziec. 
nie miała; a gdyby’ nie roztropność Janka, byłoby nie­
raz przyszło do obrazy Boskiej, do kłótni lub co gor­
sza kułaków. Że przytćm gospodarstwo mocno cierpiało, 
łacno sobie wystawić. Skłopotany Janek nic umiał już 
tak pracować, jak za życia zgoduéj, kocbającćj go 
szczćrze Hanusi; to też lubo miał już wielkie wyręcze­
nie ze Stacha, co ua silnego wyrósł chłopaka, bieda 
nieraz zaglądała przez szczeliny pochylouéj od starości 
chaty. Nie było ładn w całćm gospodarstwie, chociaż i 
Jagna i Stach starali się jak mogli; nie wiele to po­
mogło, bo kłótliwa macocha wszystko robiła na prze­
kór, nikt jćj nie mógł dogodzić. Oj! biada teinn do­
mowi, w którym nie ma zgody, dlatego starajmy się 
wszyscy o zgodę, jak o najdroższy skarb. Rodzina zgo­
dna. trzeźwa i pracowita, nigdy nie podupadnie z naj- 
gorszćj wyjdzie nędzy; przeciwnie człowiek, chociażby’ 
dostatni, zniszczeje przy niezgodzie domowćj i opil­
stwie. Lecz wróćmy się do naszego Janka, co biedę 
jak to mówią, popychał jak mógł, lubo wśród nstawiezr 
nych swarów żony, ledwie sil mu starczyło, i coraz go- 
rzćj było w domn. C. d. n.
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Pruski Górnoślązak i Wielkopolanin.
Fragmenta z podróży mojćj do Gniezna, przez K. M. (Ciąg dal.) 

Dowiodłem więc, że Ślązaka z Wielkopolaninem 
wiąże miłość ojczyyzny, jeżyk i wiara. Jakże obyczaje? 
— Czyta się też to miło o dawnych czasach, o gościn­
ności polskiej, która na całym świecie słynęła. Nie 
wątpiłem, że w sercach Wielkopolan jeszcze żywiój 
tkwi, niż na Śląsku, gdzie przecie ślady dawnćj cnoty 
wszędzie spostrzedz można. Ale nie znając oprócz p. 
R. żadnego człowieka w Poznaniu, zbliżałem się dość 
nieśmiało do współrodaków nieznajomych. Lecz nie­
śmiałość moja znikła jak ranna rosa na jasnym słońcu, 
gdy mnie wszyscy tak mile, tak serdecznie witali; 
serce moje Górnośląskie rozrzewniło się, gdy widziałem 
jak wszyscy się starają, aby pobyt mój krótki gościn­
nością nieograniczoną osłodzić. Kto chce skosztować 
słodkićj gościnności, niech się uda do Wielkopolan, a 
podróż zostaje w dozgonnćj pamięci jego. Co się naj- 
więcćj przyczynia do przyjemności podróży przez Wiel- 
kopolskę, jest to owa szczćra braterska miłość., z jaką 
przyjmują współrodaka. Mówiłem z wysokiemi osobami, 
ale nie spostrzegłem ani najmniejszój pychy. Wierzaj- 
cie mi, że bogaty hrabia polski mnićj posiada dumy 
dla współrodaka, jak u nas lada pisarek, co miesięcz­
nie zarabia parę talarów, i że biskupi i kanonicy Wiel­
kopolscy są przystępniejsi, jak u nas niejeden wikary. 
Nie myslcie jednak, że się tu poważam oczerniać du­
chowieństwo nasze ! Bóg mnie zachowaj ! Ale chcę wam 
tylko opowiedzieć, jak cnota gościnności kwitnie w 
Wielkopolsce; którą pył obcego nasienia jeszcze nie tak 
odrodził jak nasze Śląsko. Żyjąc w Śląsku w atmosfe­
rze pcmieszanćj, nie dziw, że wpływ jćj i nas mimo­
wolnie zapowietrzył, i że się bardzo strzedz musimy, 
abyśmy wiernymi zostali cnotom przyrodzonym, i że- 
byśmy się zachowali przed egoizmem i samolubstwem 
obećm narodowi naszemu. Stosunki nasze są insze jak 
w Wielkopolsce, a księża nasi, gdyby równie otwarcie 
i serdecznie jak Wielkopolscy dla każdego współrodaka 
postępować chcieli, naraziliby się łatwo na smutne do­
świadczenia, gdyż nie każdy, co mow: po polsku, już 
ież jest Polakiem. Księża nasi mus: ą zawsze być o- 
stróżnymi, aby nie podać sposobności do zuchwałości, 
do których obcy tyle przyrodzonych pokazują chęci.
podziewam się, ze mnie każdy zrozumiał, i że mi nikt 

duch ilocz^ta’ Jeże” według zasług wychwalam 
°wieństwo wielkopolskie, które się odznacza praw- 
eQ>i cnotami apostolskiemi, i do którego lud calem 

’ aiił iiuszą jest przywiązany, co u nas dla wpły- 
sim że D'e zawszć widzimy. Przyznać jednak mu-

6 ’ na6z a osobliwie, gdzie jeszcze został 
pos i, przywiązany jest do kapłanów swoich, a że 
tylko tam sie wkr..zii , ,. . . . . ,y »visraai mespokói i nieporozumienie, gdzie 

gbczyzna bierze przewagę. Jak długo Polak wiernym 
aJe językowi i obyczajom swoim, tak długo zdobi

go religijność i uszanowanie dla duchownych przewo­
dników swoich. Ileż też to u nas zostało z cnoty go­
ścinności? C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli. (C. d.) II. Narzędzia do uprawy. 

Jak wszystko tak i rolnictwo niezmiernie postąpiło. U- 
mysł ludzki sadzi się na rozmaite wynalazki i endów 
dokazuje. Tak też, aby z chlebodajnćj ziemi jak naj­
większe zyski wyciągnąć, wymyślił umysł ludzki naj­
rozmaitsze narzędzia do uprawy roli. — Nie dla was 
to jednakże, włościańscy gospodarze, żebyscie wszyst­
kiego próbowali i na wszystkie narzędzia pieniądze wy­
dali. Zostawcie to bogatym, ale wy nabywajcie to, eo 
się już utwierdziło jauo dobre.

Najgłówniejsze narzędzia do uprawy roli są: pług 
i brona. — Wszystko inne w tym rodzaju jest pewnćm 

i odcieniem tych dwóch narzędzi ; a przedewszystkićm 
pług jest najgłówniejszćm narzędziem, i dlatego też naj­
rozmaitszych doznał zmian, rozmaitych nabył form i 
nazw, w miarę wymagań, których uprawa w rozmai­
tych przypadkaob wymagała. Nie będę się rozwodził, 
jakie ztąd powstały konstrukcje pługów, jakie im dano 
nazwy, bo dla was nicledwie dosyć jednego a dobrego 

i rodzaju pługa.
Przymioty, które pług mieć winien, aby odpowia­

dał mnićj więcći wszystkim wymaganiom razem, są: 
aby był lekki a przytćm mocny ; — aby był tani i po- 
jedyńczy, — aby wymagał mało siły pociągowęj, — 
aby mógł wedle woli płytko i głęboko być zapuszczo­
ny, — aby odrzynał równą skibę i w brózdzie za sobą 
grzbietów nie zestawiał, — nareszcie, aby skibę dobrze 
odkładał.

Pług amerykański odpowiada pizy dobrćj koc 
strukcji tym wszystkim wymaganiom, dlatego znalazł u 
nas już prawie powszechne przyjęcie. Dotąd jednakże 
używano w większćj części amerykańskiego pługa bez 
kroju, to jest w tym kształcie, w jakim do nas z Ame­
ryki przyszedł. Na naszćj roli ścislćj pokazało się je­
dnakże, że z tym pługiem trzeba połączyć krój, aby 
ułatwić orkę, i teraz już prawie powszechnie zaprowa­
dzono kroje u pługów amerykańskich. — Upominam 
jednakże., aby, zaprowadzając pługi amerykańskie, nie 
niszczyć naszego polskiego pługa o przodku na kół­
kach. Jeżli idzie o płytką orkę, sądziłbym, żc żaden 
na świecie pług nie zastąpi polskiego pługa; i dlatego 
do przyorania siewu, czyto jarzynnego czy pszenicy, 
jest polski pług wyborny, i lepićj to zrobi jak exlyr- 
pator i każdy inny pług. Dlatego nie niszczcie pol­
skiego pługa, lecz zostawcie go sobie obok amerykań­
skiego aby go użyć do przyorywania siewu.

Pług służy do przewrócenia roli w celu wystawie­
nia jćj na wpływ' powietrza, do przykrycia nawozów, 
lub nareszcie do przykrycia siewu. Cel orki daje miarę 
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głębokości orki, o czćm będzie mowa „o rodzą jach 
uprawy“.

Drugiém najglówniejszém narzędziem do uprawy | 
roli jest brona. I przy tém narzędziu umysł ludzki wy­
myślił rozmaite poprawki i ztąd rozmaite utworzyły się j 
rodzaje bron. Nadmienię 'tylko, że z bardzo dobrym | 
skutkiem używa się brony łącznćj czyli czeskiéj na łą­
kach mchem zarosłych. Ta brona kosztuje około 30 tal. 
Kto ma obszerne a mchem zarosłe łąki, nie pożałuje Î 
tego wydatku; w małych posiadłościach może w tym | 
razie kilku gospodarzy do spółki taką bronę nabyć. — _ 
Łąki bronują się w póżnćj jesieni; wydobyty broną 
mech zgrabia się w gromady, które po wysuszeniu za­
pala się; po spaleuiu rozrzuca się popiół natychr„.ast, 
nim deszcz przyjdzie lub woda zaleje. Jest to najprost­
sze, najtańsze i najlepsze postępowanie.

Co do uprawy roli, to prosta zwyczajna brona wy­
starcza zupełnie, byle była cięższa lub lżejsza, w miarę 
rodzaju roli, i byle miała żelazne zęby. Miejscami zwy- j 
czaj obywać się drewnianemi zębami i upatrują w tćm 
oszczędność; mylą się przecież, bo jeduo przejście że 
laznych zębów więcej znaczy, jak dwa przejścia dre- ‘ 
wnianych. Niegdyś drewn.ane zęby były dobre, bo nie- i 
kosztowne, dziś zaś są drewniane zęby daleko koszto- ! 
wniejsze od żelaznych, bo trzeba dokładać robotę czło­
wieka i konia, która dziś daleko więcćj kosztuje jak i 
kawałek żelaza. i

W środku, między pługiem i broną, są dwa na­
rzędzia: extyrpator i skoryfikator, które dosyć są przy- i 
jęte, i dla tego pominąć ich nie można. Extyrpator 
składa się z trzech belek w kształcie jak brona, w któ­
rych w miejscu zębów są umocowane na żelaznych prętach 
radcłka, albo w kształcie dużych wypukłych radel, albo 
w kształcie płaskim podobnym do stopy gęsićj. To na­
rzędzie skutecznie posłuży, jeżli nie idzie o głębokie 
przewrócenie roli, co tylko pługiem dokonać można, 
ale racz, j o poruszenie roli, gdzie brona nie wystarcza 
w razie zbytecznego odleżenia się roli lub niedostatecz- 
nćj uprawy. Z dobrym skutkiem przykrywa się też 
extyrpalorem zasiew pszenicy i wszelkićj jarzyny i grochu. 
Pszenica lubi dobre przykrycie, a jeżli poprzednio głę­
boka uprawa wychwaszczyła rolę, wówczas ostatnia 
orka, dokonana extyrpatorem i przykrywająca siew, po­
rusza tylko warstwę roli wychwaszczoną przez wyl ieł- 
kowanie a zostawia w głębi niewykiełkowane jeszcze 
nasienia chwastów. Tym tylko sposobem osięga się 
czyrte siewy pszenicy na rolach skłonnych do chwastów, 
zwłaszcza gdzie modrak się zagnieździł. — Przykrycie 
zaś siewu jarzyny lub grochu, za pomocą extyrpatora, 
na rolach ciepłych a uprawionych na zimę, na prócz 
powyższćj korzyści co do chwastów jeszcze i tę korzyść 
przed wykryciem przez pług dokonaném, że extyrpator, 
ryjąc w roli, nie wypuszcza z roi tyle zimowej wilgoci, 
tak wielce potrzebnej dla jarzyny, jak pług, który rolę 

przewraca. Zwłaszcza po ziemniakach, z powodu że tu 
rola w spodzie już jest zbyt luźna i dobrze uprawiona, 
należy uprawić extyrpatorem zasiew jarzyny Inb grochu.

Z tego wszystkiego wynika, że extyrpator jest po- 
żytecznćm narzędziem, ale i tu są jeszcze warunki; tc 
jest: dla extyrpatora musi być pole oczyszczone z ka­
mieni , rola musi być orana bez brózd a przynajmniéj 
nie w zagony, nareszcie rola musi być ciepła i uprawna. 
Na zimnéj roli mniéj extyrpatora używać można; zwłaszca 
pod jarzynę nie będzie w tym razie w swojém miejsen.

Drugiém w tym rodzaju narzędziem jest skoryfi­
kator, który jest podobny do extyrpatora, z tą tylko 
różnicą, że tu w miejscu radełek są noże na kształt 
krojów, które ku przodkowi zwrócone, głęboko rolę 
krają. Główny cel tego narzędzia jest: głębićj niż broną 
rolę spulchnić, pérz wydobyć i rolę na większy wpływ 
powietrza wystawić.

Miewają też jeszcze gospodarze narzędzie podobne 
do dwóch powyższych, które pospolicie drapakiem na­
zywają. Zamiast noży lub radełek, są tu grube zęby, 
których końce są zaostrzone i zwrócone kn przodkowi. 
Gdzie ciężka brona jeszcze nie wystarczy, tam używa 
się drapaka. C. d. n.

Korespondencja ze Starego Sącza.
Muzyka, powiedział nasz wieszcz polski W. Fol, 

jest główną częścią czci religijnéj w naszej wierze. 
Najwznoślćj bowiem nczuciem modlimy się Bogu. Bóg 
nawet żąda, byśmy się sercem wzniesionćm ku niebu 
modlili, gdyż pismo św. wspomina : Serca żądam od- 
tego narodu, a nie ofiary. Otóż jeżeli naród z uczu­
ciem wzniesionćm ku niebu klęczy u stóp ołtarzy pań­
skich i zanosi swoje błagalne modły do tronu Najwyż­
szego, prosząc Go o zmiłowanie ti k bardzo potrzebne 
dla narodu w teraźniejszych czasach, niezawodnie mo­
dlitwa bywa wysłuchaną, jeżeli z uczuciem czystém i 
żalem wzruszonym płynie do przybytków pańskich.

Lecz codziennemi zatrudnienia^ i kłopotami sko­
łatany umysł, jakiemś niepojętćm zimném obecnie ma- 
terjalnego wieku wychlódzone serce, czyż zdoła roz­
grzać ten boski promień uczucia złożony w sercu czło­
wieka, czyż mówię zdoła rozgrzać na chwilę w świą­
tyni pańskićj , by godnie uczcić tego Pana nad Pany 
swą obecnością — i by mu na pożytek modlitwa jego 
wyjść mogła? — Zdaje się, że z wielką trudnością nie 
jednemu to przychodzi, bo w teraźniejszym prawda że 
postępowym ale również materjalnym wieku o wiele 
się troszczymy, nie pomni słów założyciela wiary, że 
nie wiele nam potrzeba zabiegów ziemskich do praw­
dziwego szczęścia naszego.

Otóż muzyka religijna robiąc wielkie wrażenie na 
jgółne uczucie człowieka, przebijając się niejako do 
dna jego duszy, jeżeli jest słyszaną w kościele, wtedy 
zdaje się być, jakoby nie pelném westchnieniem téj 
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ziemi, dopełuionćm dopiero w wieczności. A poruszyw­
szy piękną stronę uczucia człowieka, łączy to uczucie 
ze swemi melodyjnemi tonami i godnie się wznosi do 
stóp przybytków pańskich.

Trudno wszakże, zwłaszcza w małych miastecz­
kach zaprowadzać dobraną muzykę, bo to jest niepo­
dobieństwem, a žatém tę piękną melodję tonów, ma 
zastąpić śpiew i to śpiew dzieli szkolnych, który jest 
o wiele wznióślejszy i piękniejszy od tonów wydoby­
tych z instrumentów muzycznych.

Chcę więc mówić o sprawie dzieci szkolnych, który 
to śpiew byłby bardzo pożądany, gdyby był z troskli­
wością zaprowadzony po wszystkich szkołach tak głó­
wnych, jako też ludowych w miasteczkach i wioskach 
w Galicji istniejących.

Do napisania zaś tych paru słów o śpiewie dzieci 
szkolnych, spowodował mnie śpiew słyszany przypad­
kiem w kościele farnym w Starym Sączu, gdy wstą­
piwszy w przejeździć na ranne nabożeństwo do świą­
tyni paňskiéj, usłyszałem dość miły głosek tych drob­
nych dziatek starannie opracowany przez tamtejszego 
nauczyciela śpiewu przy głównćj szkole podobno pana 
Migdała — śpiew niezrównanie pięknych i rzewnych, 
prawdziwie ludowych kolend naszych polskich.

Był to śpiew, niby uniesienie dziecięcego, jak ra­
nek nmysłu, który w błogićj zgodzie i jedności z sobą 
i światem, nie modliwą, ale szczęściem swojćm stwórcę 
chwali i oddaje hołd nowo narodzonemu dzieeiątkowi 
w żłobku. — Zanoszę więc głos do wszystkich szkół 
głównych, jako też ludowych, aby panowie nauczyciele 
z troskliwością i zamiłowaniem wzięli się do tćj tak 
korzystnćj dla narodn pracy i kształcili w śpiewie te 
drobne dziatki ich opiece powierzone. Przy głównćj 
szkole, po największćj części w gronie nauczycielskićm 
jest jeden nauczyciel, który posiada muzykę a przy 
szkołach ludowych brak nauczyciela muzykalnego może 
zastąpić organista — zaś dla zachęcenia takiego nau­
czyciela do tćj miłćj i tak wdzięcznćj pracy, mogłyby 
władze wyższe opiekujące się szkołami wyrobić, cho­
ciażby nie wielkie wynagrodzenie roczne u gmin, jako 
patronów szkoły, którego to wynagrodzenia zdaje się, 
gminy by nie odmówiły, gdyby nznały, że na próżno 
nagrody za tak piękną pracę nie udzielają. —

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. Izba posłów Rady państwa 

uchwaliła w posiedzeniu dnia 29 zm. na wniosek Szy- 
monowieża: aby opodatkowanie wódki wymierzać na 
przyszłość nie podług teraźniejszych aparatów mierni­
czych, ale podług zacieru jak dawnićj bywało. —

Wydział finansowy, przywłaszczając sobie pra­
wa Rady państwa, wdał się w układy z ministerstwem 
■o zmniejszenie budżetu. Ważną jest to rzeczą, czego 
się wydział finansowy od ministerstwa domaga: oto wy­
dział cofa ministerstwu wniesiony budżet, i żąda zni­
żenia i przedłożenia tćgoż dopiero potćm wydziałowi. 
Na to żądanie odpowiedziało ministerstwo, iż gotowe 

’ jest do spełnienia życzeń wydziału, ale naprzód oświad­
cza, iż musi utrzymać środki i siły egzekucyjne, które 

i dla bezpieczeństwa i dobra państwa koniecznie są po­
trzebne, i że dopiero po za tym warunkiem może się 
zgodzić na zniżenie budżetu. Które to środki i siły eg­
zekucyjne dla państwa koniecznie są potrzebne, tego 
ministerstwo nie wyrzekło, ale postawiło wydziałowi 
pytanie, ileby w imieniu Izby mógł ofiarować państwu? 
A wydział brnąc dalćj w przy właszczaniach, uchwalił 

i iż to wszystko, co minister finansów jako dochód na r.
1865 wykazał, a oprócz tego iż pozwala jeszcze 25 
miljonów zł. długu zaciągnąć na pokrycie reszty wy­
datków. W projekcie budżetowym na rok 1865 wyka­
zał wprawdzie minister finansów, że niedobór tylko 18 

, miljonów wynosić będzie, któreby albo podwyższeniem 
podatków lub pożyczką pokryć wypadło. Ale w wy­
dziale finansowym wykazano istotny niedobór na 50 do 
60 miljonów, ponieważ nie uznano kilka sum docho- 

i dow za dochody, jak np. 36 miljonów, które rząd z 
sprzedaży dóbr skarbowych uzyskać zamyśla. Na wnio­
sek wydziału finansowego przyrzeklo ministerstwo do­
piero póżnićj dać odpowiedź. Postępowanie wydziału 
finansowego sprzeciwia się rzeczywiście formie konsty­
tucyjnej, i nie przezeń ale przez Izbę posłów żądanie 
zniżenia budżetu ministerstwu przedłożonem być miało. 

: I nad tćm zastanawiają się, iż wydział finansowy tylko 
. ryczałtowdgo zniżenia żąda, bez roztrząsania sum po- 
' jedyńczych, kiedy przecie w Berlinie od trzech lat to­

czy się jnż spór między ministerstwem a Izbą, doma- 
ającą się prawa wchodzenia i w najdrobniejsze sumy, 
widząc w tćm jedyną rękojmię skutecznego wpływu 
swego na stan finansów i kontroli. —

— Na posiedzeniu wydziału finansowego dnia 26 
stycznia oświadczył rząd gotowość do zniżenia w miarę 
możności budżetu, jeżliby poprzednio warunki rządowe 
przyjętemi zostały, a mianowicie dozwolenie przenosze­
nia w obrębie jednych i tych samych gałęzi, tudzież 
bezzwłoczne przystąpienie do budżetu na rok 1866. 
Lecz wydział uchwalił na wniosek Grocholskiego , aby 
odrzucić postawione warunki, dopóki rząd nie wymieni 
cyfry na jakąby chciał przystać. Z tćj też przyczyny 
wydział finansowy sam będzie przetrząsał i zniżał su­
my wydatków budżetowych. —

— W wydziale reformy podatkowćj toczyły się te- 
mi dniami żywe rozprawy. Rozchodziło się o to, czy 
zdolność gruntu do użytku gospodarczego, czy raczćj 
rzeczywiste używanie go ma obowiązywać do płacenia 
podatku. Dotychczas placi się podatek gruntowy od 
rzeczywistego, a nie od możliwego dochodu, tak samo 
płaci się też podatek domowy i dochodowy nie od mo­
żliwej używalności domu lub fabryki, ale od rzeczywi­
stego ich używania. Mimo to przyjął wydział zasadę 

i pierwszą, tj. iż podatek płacony ma być od zdolności 
grnntu do użytkowania. Oczywiście dla krajów, gdzie 
ludność gęsta, miasta liczne i wielkie, gdzie przemysł 
kwitnie, zasada ta nie zrobi różnicy w płaceniu podat­
ków. Bo gdzie każdy kawałek ziemi jest użyty, i rol­
nictwo doskonale jost rozwinięte, tam praca i nakład 
się popłaca. Ale gdzie luduość nieliczna, gdzie rozległe 

i obszary ziemi odłogiem leżą, gdzie nie masz odbytu 
na prodnkta, tam rzecz ma się odwrotnie. Dalsza wal­
ka wszczęła się nad pytaniem : czy grunta, użyte nie 
do rolnictwa, ale do celów innych, mają płacić podatek 

i gruntowy, jeżeli w skutek tego nierolniczego użytko­
wania ich, płacą już inny podatek stały? N. p. czy 
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grunt, użyty do wyrabiania cegieł, ma opłacać podatek i 
gruntowy, kiedy już i tak ma podlegać podatkowi za­
robkowemu? I tu uchwalił wydział, iż grunt taki pła- ’ 
cić miałby podatek i gruntowy i zarobkowy. —

— Najważniejszę sprawą, jaką się teraz zajmuje 
Rada państwa, jest jak to bywało dotąd zwyczajem, 
sprawa finansowa. 1 zaprawdę nie leży nic tak na 
sercu rządu austrjackiego, jak to, żeby sobie czćm prę­
dzej zabezpieczyć źródła dochodów swyeb, które już 
niemal zaczynają pomału wysychać. I jak się też zdije 
ma rząd wielka nadzieję, iż dosięgnie pożądanego eelu 
zważywszy tę okoliczność, iż jak zapewnia „NfPresse“ 
rząd ma skłonność wejść w nkłady z Węgrami, przez- 
coby krok ten lepiój usposobił giełdę rządowi, iżby 
znowu jeszcze kilka lub kilkanaście miljonów zl. po­
życzki udzieliła. Jakie jeszce warunki odradzania i na­
rady względem tój sprawy nastąpią, dotąd jeszcze nie­
wiadomo. —

— „NfPresse“ donosi, że ogłoszenie zwołania sej- 
mn węgierskiego jest stanowczo na 15 kwietnia usta­
nowione, i że jest nadzieja, iż otwarcie jego nastąpi d. 
15 maja. Procesa polityczne, toczące się przed sądami 
wojennemi, będą spiesznie ukończone. —

— „Ost. d. Post“ umieściła była artykuł’, w któ­
rym przytoczono rozmowę Deaka z jednym z posłów 
węgierskich z r. 1861. Deak miał się w swyeb roz­
mowach przeciw wszelkiemu oktrojowaniu oświadczyć, ’ 
lecz miał nadmienić, iż w razie zwołania sejmu w spo­
sób niezgodny z sankcją pragmatyczną, oktrojowaniem 
ustawy wynorczój, on przecie wybór przyjmie i do sejmu 
wejdzie, gdyż narodu opuszczać nie można. W sejmie 
zaś przemawiałby w obronie ustawy wçgierskiéj, aby 
wspólnie z inuemi posłami królowi przedstawić, że tylko
na drodze konstytucyjnćj szanniąc główne punkta sankcji 
pragmatyeznój, da się przywrócić zgoda między naro­
dem a królem.

— Z Krzyża w Kroacji donoszą, że tam do sę­
dziego stolnego pewien żyd podał skargę w językn nie­
mieckim; sędzia odesłał ją do namiestnictwa z prośbą 
o przetłumaczenie jéj. Ale namiestnictwo odesłało skargę 
sędziemu z nakazem przetłumaczenia jój na język kro- 
aeki i przesłania o tój sprawie relacji do namiestnictwa. 
Sędzia odparł, że nieda żadnej odpowiedzi, bo nie jest 
obowiązany przyjmować podań w językn niemieckim.

1’iusy. Stronnictwo postępowe wysadziło komitet do 
gruntownego zbadania i zreformowania budżetu. Oka­
zuje się bowiem, że we wszystkich gałęziach admini­
stracji są wielkie nadwyżki, których rząd nżywa do 
opędzania coraz większych wymagań budżetu wojsko­
wego. Administracja nie ma z tych nadwyższek pożytku, 
a ri.ąd nic my śli narodowi ulżyć ciężarów podatkowych. 
Tój lichój gospodarce radziby koniec uczynić i ebeą 
postawić wniosek: aby na każdą prowincję w miarę 
jej możności i ludności nałożyć snmę podatkową, któ­
rej już przekroczyć nie wolno. Inaezćj wzrosną podatki 
bez końca na szkodę podatek płacących.

Polska. W Warszawie rozporządził oberpolicmajster, że 
wszelkie nawet familijne zebrania w domach prywatnych, 
jeżeli zazwanie na takowe odbywało się przez rozesłanie 
biletów, muszą dniem poprzednio otrzymać zezwolenie 
policji. Tyezy się to nie tylko zabaw, muzyki, leez i 
zebrań na wesela, chrzciny, imieniny, na śniadania, obia­
dy lub wieczerze. Potrzebę tego rozporządzenia tóm 
uzasadnia oberpolicmajster, aby zabezpieczyć mieszkań­

ców od szkodliwych następstw, jakie częstokroć przy 
takich zebraniach, odbytych bez nadzoru policyjnego 
wyradzać się zwykły.

— Telegraf kijowski donosi, że car na wniosek 
ministra wojny Amenkowa zniósł stan wojenny w po 
wieeie włodzimirsko-wołyńskim. —

— Ważnym środkiem dla szórzenia na Litwie ży­
wiołu moskiewskiego, są liczne towarzystwa kościelne 
tworzące się w tym kraju. Ich zadaniem jest obrona 
religji prawosławnej i narodowości moskiewskiój od 
nacisku polsko-katolickiego. Protektorami tych towa­
rzystw są po większój części wysocy duchowni i urzę­
dnicy moskiewscy. Dochody7 owych towarzystw, pocho­
dzące z opłat członków, obracane będą na budowę cer­
kwi prawosławnych, na zakładanie moskiewskich bibli­
otek dla ludu, na wydawanie i upowszechnienie popu­
larnych książek moskiewskich i na inne eele moskiew- 
sko-narodowe. Przed niedawnem otwarto podobne to­
warzystwo w Kownie, które na protektora swego wy­
brało Mnrawiewa. —

Moskwa. Pomiędzy szlachtą moskiewską i bojarami obja­
wia się od niejakiego czasu dość silny*  ruch konstytu­
cyjny. Mianowicie zamierza rząd utworzyć Izbę wyższt 
z samyeh ezynowników i oficerów. Bojarzy, widząc że 
przez wybór nie wejdą do Izby uiższój, żądają, abyr 
członkowie Izby wyższój także byli wybierani, a nie 
przez rząd mianowani. Z tego więc powodu rywalizują 
bojarzy z rządem, w obronie swoich interesów. Nic to 
dziwnego, swobody’, światło, uezueie godności człowie­
ka, wyobrażenia sprawiedliwości i tam się już przeci­
skają, gdzie dotąd panowała przemoc i niewola. Boja­
rzy pojmując po wołanie swoje, zrobili krok, który za 
sobą ważne następstwa wywołać może. —

Niemce. W Księstwach Zaelbiański h panuje przeciw 
Prusom wielkie wzburzenie. Wzburzenie to i rozjątrzenie 
u ludności tamtejszój przeciw jawnym zaborczym chęt­
kom Prns, wzmaga się coraz więcej. Pokazuje się to 
w lieznyeh protestach, które pisaue są w tak ostrjcb 
wyrazach, że przebija w nich jasno owa niesłychana 
nieufność, jaką każdy Szlezwik - Holsztyńczyk żywi do 
Prus jeszcze 'd wojny 1848—1850 (prowadzonćj prze­
ciw Danii) i widać jak na dłoni, że w ostateczności 
gotowi są mieszkańcy tych księstw z bronią w ręku 
wystąpić w obronie swoich praw samodzielnych w spra­
wie następstwa tronu, skoro rozstrzygnięcia jój nie ebcą 
dozwolić Prusy.

— „Pos. Ztg.“ donosi, że w Niemczech utworzyła 
się spółka z kapitałem przeszło trzech miljonów tala­
rów do zakupywania majątków ziemskich na Litwie, 
i miała już podawać zlecenia ajentom swoim w Wilnie, 
Kownie i t. d. do zakupu dóbr mianowicie z lasami i 
przy spławach położonych, ale tymczasem tylko dokładnie 
się zainformnwać, tak by można kiedy przyjdzie pora 
pomyślna od razn przystąpić do iuteresn. Nawet Mura- 
wi w każę im jeszcze czekać, chce bowiem najprzód 
moskalom do kupna sposobności i czasu nżyczyć.

Francja. „Monitor“ donosi, że zwołanie senatu i 
eiała prawodawczego nastąpi d. 15 lutego r. b. —

— Według „Gazety Kol.“ rząd francuski wysłał 
świeże upomnienie do Rzymu z ubolewaniem, że rząd 
papiezki nie ehciał wejść w układy z rządem włoskim. 
Owa nota wypowiada między innemi : „Francja wyczer­
pawszy wszelkie środki gwoli przejeunania, zrzeka się 
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zawiązywania dalszych rokowań i spełni konwencję 
wrześniową“. —

Włochy. Jako odpowiedź na encyklikę papieża rząd 
włoski powziął zamiar zaboru dóbr kościelnych. W tym 
celu rozpoczęto układy z rządem francuzkim, ażeby uzy­
skać pozwolenie o którem nie wątpią, zwłaszcza iż 
zięć królewski jest prezesem rady tajnćj cesarza Na­
poleona.

Hiszpanja. Nowo złożone ministerjum Narvaeza 
zaczyna się zuowu chwiać; królowa Izabela wezwała 
do siebie Odonela, który oświadczył, że przyjmie utwo­
rzenie nowego ministerjum tylko pod warunkiem uzna­
nia Włoch. —

Grecja. W Atenach rozpoczęto układy nad wynadgro 
dzeniem dla byłego króla greckiego Ottowa, za [zatrzy­
many w Grecji prywatny majątek jego. Jedna komisja 
rozbiera prawa króla do tego majątku, druga wysokość 
przypadającego wynagrodzenia. —

Ruiuunja. Z Bukaresztu donoszą, że książę Kuza 
wydał dekret, który ogłasza kościół w obrębie jego u- 
rządzenia i karności niezawisłym. Synod jeneralny wy­
bieranym będzie przez kościół rumuński. Utrz-mują 
także, że rumuńskie duchowieństwo zgadza się z księ­
ciem Kuzą co do utworzenia kościoła narodowego._

Ameryka. W Meksyku miał już cesarz Maksymiljau 
manifestem dobra kośeiclue ogłosić narodowemi. _

W Stanach Zjednoczonych czyni uwolnienie mu­
rzynów wielkie postępy. Tak Wirginja, zachodnia Lui- 
siana i Maryland zniosły już niewolę. Skoro pozwoli 
wojna, pójdą za ich przykładem Delamare, Arkarsus i 
Tennessee nawet Missouri i Kentucky się przychylają.

— Tygodnik polski „Echo polskie“ po 6tygo- 
dniowój przerwie zaczął na nowo wychodzić w No­
wym Jorku. Ostatni numer zawiera ua czele odezwe 
sekretarza rady organizacyjnój związku słowiańskiego*  
p. Jaworowskiego wzywającą do połączenia się bratniego 
w jeden związek słowiański, którego eełem będzie pod­
pieranie narodowości słowiańskićj wspieranie języka, 
literatury i wzajemne kształcenie się, obopólne popie­
ranie spraw osobistych i ogółu wychodźców słowiańskich 
w obec rządu i narodu i utworzenie i utrzymywanie sto­
sunków braterskich w życiu prywatněm. Potćm nastą­
piło sprawozdanie z obchodu pamiątkowego w Drama­
cie Hall w nowym Jorku na którym byli obecni sami 
Słowianie prócz kilku Węgrów. Sala była gusto­
wnie przybraną godłami pobratymczych narodów a 
nad mównicą stały dwie chorągwie czeska i polska. 
Następnie kilku mówców czeskich i polskich zabierało 
glos i zachęcało do bratniego połączenia się, poczćm 
posiedzenie zakończyło się śpiewem w spólną skromną 
biesiadą. Także kilku stowarzyszeń czeskich pod na­
zwą Słowiańskićj Lipy oświadczył« się za połącze­
niem się z resztą Słowianami, mianowicie w St. Louis 
i Nowym Jorku jednogłośnie przyjęły przedstawienie 
Rady reorganizacyjnej i niebawem rozpoczną swe prace 
zakładaniem szkół, w których oprócz czeskiego języka 
także i polski wykładany będzie.

Rozmaitości.
— Poczet Polaków internowanych w Ołomuńcu zmniejsza 

się co dzień. Otrzymali od władzy dozwolenie, iż mogą wy­
chodzić; którzy tedy mają pieniądze, odchodzą natychmiast ztam- 
tąd, drudzy czekają ną pompe. Najwięcój odchodzi ieh do Szwaj- 

carji. Wzruszający widok sprawia łączenie się tych bohaterów 
wygnanych z ojczyzny, którzy z cudzego do cudzego kraju przenosić 
się muszą. Radość i boleść widać w twarzach ich, z łzami w o- 
czach ściskają sobie ręce, wołając w nadziei: „Z Bogiem , do 
zobaczenia!“ —

— Do Lwowa ma przybyć temi dniami z Warszawy sła­
wny kompozytor polski Moniuszko. który prócz wielu znakomi­
tych utworów muzycznych , ułożył także ulubioną przez dzieci 
melodję do piosnki śp. Stan'slatra Jachowicza, zaczynającą sie od 
słów: „Błyszczą gwiazdki na błękicie“. —

— Dor. Grćger oddał redakiję „Národních Listów“ panu 
Naprawnikowi, dotychczasowemu spólpracownikowi tychże. Przy­
czyną tój zmiany mają być procesy „Nar. List.“. i obawa, aby 
w skutek tych procesów nie utracił prawa posiadania drukarni, 
jakie już i bratu jego odehnmo. —

— Były węgierski minister stanu pod Koszutem , nazwi­
skiem Szemere, otrzymawszy pozwolenie bezkarnego powrotu do 
kraju, przybył temi dniami do Pesztu. Gdy pociąg . którym do 
ojczyzny wracał, minął granicę i wjechał na ziemię węgierską 
wybuchł rozrzewniony gwałtownym, rzewliwym płaczem radości 
i począł głośno modlić się z takićm uczuciem , że wszyscy po­
dróżni jadący z nim razem w wagonie, nie mogli się od łez 
wstrzymać. —

Wiadomo może każdemu, że w Ameryce dotąd jeszcze 
prowadzą handel ludźmi, lecz może jeszcze nie każdy wić, 
że tak zwane kulturnicze kraje niemieckie albo raczej ich 
rządy także ku końcu przeszłego stulecia prowadziły wyśmie­
nity handel ludźmi. Tak na przykład małe państewko Hes­
sen - Kassel w przeciągu 2 lat przedało Anglii 16.99i ludzi - 
Przy tój sprzedaży były także zastąpione następujące rządy : 
Braunschweig, Hessen-Hanau. Waldek, Anspach, Anhalt-Zerbst z 
mniejszemi lub większemi dostawami. Anglj.i bowiom nie mając 
już za tyle wojska do stłumienia powstania wybuchłego w jej ko- 
lonjach, zmuszona była sobie ich gdzie indzićj szukać, aż tu na­
trafiła chęć sprzedaźu ludzi w Niemczech. Ogól ludzi zaprzeda­
nych Auglji wyniósł w dwóch przeszło latach 30,000 ludzi a su­
my za nie przez Anglje wypłacone 7 iniljouów funtów szterlin- 
gów (70 milj. zł.). Za jednego poległego płacono 51 talarów 15 
śgr., a te sumy wpływały naturalnie do kas książęcych. —

— W Tołczowskich lasach , należących do dóbr hr. Alf. 
Potockiego, w obwodzie lwowskim polowano dnia 28 bm. na 
dziki. Polowanie wypadło bardzo świetnie, gdj ż w ciągu kilku 
godzin w jednym oddziale lasu, opasanym sieciami, ubito 10 dzi­
ków, a kilka raniono. W kniei znajdowało się. jeszcze około 30 
dzików. Mnogość tego zwierza w owych lasach ma głównie po­
chodzić z wzorowego przestrzegania praw myśliwskich , które i 
w innych okolicach dia utrzymania pożytecznej zwierzyny sumien­
nie powinnyby być przestrzegane. —

— Na telegrafie atlantyckim mającym połączyć z sobą Eu­
ropę i Amerykę, pracują znowu nieustannie. Telegraf ten ma 
być*  z końcem czerwca- r. b. gotowy. —

— Dnia 25 zm. zdarzyło się w Paryżu straszne nieszczę­
ście. przez eksplozję gazu. Rury, w których się gaz znajduje, 
wyleciały w powietrze, most pobliski został uszkodzony, a wiel­
ka liczba ludzi straciła życie lud odniosła rany. Miejsce, gdzie 
gaz eksplodował, zasypane było rękami, nogami i głowami nie­
szczęśliwych. —

— Słonie dzikie rozmnożyły się tak dalece o»tatniemi laty 
w Indjach wschodnich, że z wielu okolic ludność musiala ustą­
pić, a wicekról w Belaspore ustanowił osobne towarzystwo do ło­
wienia słoniów. W Indjach zachodnich już dawnićj zawiązała się 
spółka na akcje do polowania na zwierzęta drapieżne. W ostat 
nim roku ubito tam 400 tygrysów, 600 panter i lampartów, 370 
niedźwiedzi, 480 wilków i hyen. —
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Ceny na targu w Cieszynie d. 28 stycznia: pszenica 3 zł. 15 
kr. żyto 2 zł. 20 kr., jęczmień 1 zł. 60 kr., owies 1 zł. 15 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

Jeszsze do dostania są
w księgarni Karola Prochaski w Cieszynie 

dwa kalendarze polskie : .
Kalendarz Cieszyński dla katolików i ewangiehków, 

zawierający oprócz zwykłćj części kalendarskićj następujące czy­
tania: O*królestwie  zwierzçcém ; Zaśnienie zwierząt podczas zimy; 
Powrót czyli przylot ptaków ; 0 przyczynach zimna i ciepła; W ta­
try, burze, wichry, wprzód nim przypadną jak poznać można; 
0 trzęsieniu ziemi; Wojsko w dawnćj Polsce; Rozmaitości go­
spodarskie; Jarmarki; Modłę stęplową. — Cena 18 kr. w. a. —

Kalendarz Polski, który zawiera święta katolickie i 
ruskie, tudzież zwykłe wiadomości gospodarskie, a następnie Hi- 
storje Świętych z obrazkami; w końcu wiersz: Do przyjaźni jako 
też Jarmarki w Śląsku, Galicji i w Poznańskiśm, Modłę stęplową. 
— Cena 20 kr. w. a. —

Ogłoszenie prenumeraty.
Nakładem księgarni Fr. Grzybowskiego w Krakowie 

wyjdzie w miesiącu kwietniu b. r.:
Żgwot świętego Stanisława, biskupa krakowskiego, oiaz 

Żywoty Świętych Patronów polskich, węgierskich, czeskich, 
morawskich, pruskich i śląskich, napisane przez księdza Jana 
Długosza, kanonika katedralnego krakowskiego, Arc. Nom. Lwów, 
przełożył z łacińskiego oryginału, według wydania Hallerow- 
skiego z r. 1465. Ks. Ludwik Feliks Karczewski, penitencyarz 
kościoła św. Anny w Krakowie.

W formie 8. dużym przeszło 30 arkuszy druku na białym 
nanierze z wizerunkiem tego patrona litografowanym. — Cena 
nrenumeracyjna oznacza sie na 2 zł. w. a., która trwać będzie 
do 8 kwietnia r. b., jako do czasu ukończenia druku , poczćm 
podwyższoną zostanie na 3 zł. w. a.  .

Prenumeratę przyjmuje księgarnia p. Karola Prochaski w 
Cieszynie, nakładca uprasza WWPlebanów, ażeby raczyli przyjąć 
udział w zbieraniu prenumeraty w swoich parafjach i zamówie­
nia do księgarni p. Karola Prochaski w Cieszynie franko nadsy­
łali. — Prenumerujący naraz na 10 10 ekz. otrzymają lity ekz. 
bezpłatnie które franco na miejsce przesłanemi zostaną

Jakkolwiek koszta druku tego dzieła będą znaczne, na­
kładca oznaczył tak umiarkowaną cenę, ażeby dla każdego przy­
stępną była, i spodziewa się, że Szanowni Prenumeratorowie licz- 
nern zapisywaniem sie wesprzeć go zechcą.

Dzieło to po raz pierwszy ukazujące się w języku pol­
skim, a opisująoe obszernie życie tak wielkiego patrona naszego, 
interesujące ze względu na przedmiot i na osobę pisana , jakim 
był sławny ksiądz Jan Długosz, przydatne jest teraz zwłaszcza 
do zbudowania gorliwości o wiarę, pobożności i zwiększenia 
czci dla naszych patronów, zwłaszcza dla najznakomitszego z 
nich św. Stanisław. . . ...

Napisane przystępnie dla każdego i treściwie, posłnżyc 
może równie dla WW. Księży do kazań i nauk duchownych, jak 
i dla wiernych pobożnych wszelkiego stanu do czytania dorno- 
wego, w celu umocnienia się w wierze i cnotach chrzcściańskich. 

L. 523.

Od c. k. miej. del. sądu powiatowego w Cieszynie, jako 
władzy spadkowćj po zmarłym d. 25 sierpnia 1864 Pawle Hradz- 
kim, posiadaczu gruntu pod N. T.V w Smilowicach, daje się do 
wiadomości, że ta realność pod N. w Śmiłowicach przez u- 
rzędowe postępowanie

na dniu 10 lutego 1865 
przed południem o godzinie 9 w kancelarii c. k. notarjusza pana 
Farnika w Cieszynie publicznie najwięcćj dającemu sprzedaną

* Realność ta jednak nie sprzedaje się niżćj ceny wywoła­
nia 8000 zł. w. a.; każdy licytant ma złożyć wadium 800 zł. w. 
a w gotowiznie lub papierach państwa według kursu obrachowa- 
nych , do rąk komisji licytacyjnej ; a warunki i inne dokumenta 
sprzedaży dotyczące mogą być u wymionego komisarza sądo­
wego przejrzane.

Cieszyn d. 1 lutego 1865. Radca c. k. sądu obwodowego.
Segeth.

 

L. 831.

C. k. miej. del. sąd powiatowy w Cieszynie jako władza 
spadkowa po zmarłym d. 10 sierpnia 1864 Józefie Maceczku, po­
siadaczu grunju pod N. 9 w Zawadowicach, czyni wiadomo, że 
publiczna tćjże realności sprzedaż przez licytację odbędzie się 

d. 9 lutego 1865 o godzinie 9 przed południem 
w kancelarii c. k. notarjusza pana Farnika w Cieszynie.

Każdy licytant ma złożyć w ręce komisarza sądowego wa­
dium 240 zł. w. a. w gotówce lub papierach państwa według 
kursu obrachowanych ; realność nie będzie jeduak niżćj ceny wy­
wołania 2037 zł. 42 kr. w. a. sprzedaną, a warunki licytacji jako 
też inne dokumenta hypoteczne mogą być u mianowanego sądo­
wego komisarza przejrzane.

Cieszyn d. 1 lutego 1865. Radca c. k. sądu obwod.
Segeth

 

Ogłoszenie.
Dnia 31 stycznia r. b. wieczorem o godzinie 7 zgubiono 

na drodze z Próchućj do Cieszyna z wózku zwyczajną zamkniętą 
torbkę do podróży z ciemnozielonćj skóry z zameczkiem. W tćj 
torbie znajduje sie zbrnkana bielizna, para bocików, kilka ksią­
żek, pisma i zamknięte pupełko, zawierające przyrząd do golenia 
i pisania, krążydło, calsztok, nożyce itp.

Znalazcy i oddawcy tyck rzeczy u c. k. polit, urzędu w 
Cieszynie zapewnia się 10 zł. należnego.

Cieszyn d. 2 lutego 1865. 

1’. Stalmach, redaktor Gwiazdki, zaczął d. 2 bin. 
odsiadywać karę w procesie drukowym z powodu spra­
wy wadowickiej. Na jego wezwanie, a głownie aby wy­
dawnictwo Gwiazdki przerwy nie doznało, podjąłem się 
zastępowania go tymczasowo w pracy i obowiązkach 
redakcji, w nadziei, że Szanowni Czytelnicy przez ten 
krótki czas niewprawionym do tego zawodu silom po­
błażać będą. 

□E o. y- <- L. 558 Civ.

Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie pozwolona została 
wskutek żądania spadkobierców po Franciszku.Ciepli ku 
dobrowolna sądowa sprzedaż wolenterskiéj realności, należącej 
do pozostałości tegoż, pod N. 62 w Cierlicku, za lub wyżćj 
ceny szacunkowej 3625 zł. w. a., która na ręce opieknństwa ma 
być wypłaconą. Licytacja ustanowiona na dzień 25 lutego 1865 
przed południem o godzinie 9, odbędzie się w tutejszym sądzie. 
Waruuki licytacji przedłożone są w registraturze dla przejrzenia, 
przy czćm wierzycielom zastrzega się prawo fantowania bez 
względn na cenę kupną.

Cieszyn d. 27 stycznia 1865. Prezes c. k. sądu obwod. 
1—3 Pospisohil.

Korespondencja redakcji. Sz. Sem. w. G. K.: Nra o- 
desłano z redakcji regularnie. — Wy. E. B. w J.: Upraszamy o 
zwrót powtórnych Nrów. —

Zaproszenie do przedpłaty.
Szanowni Czytelnicy, którzy odbierają tegp roku 

Gwiazdkę, lecz jeszcze przedpłaty nie nadesłali, upra­
szają się, aby należytość ile można jak najrychlej nade­
słali, a to z téj przyczyny, iż redakcja na wydawanie 
pisma innych funduszów nie posiada oprócz przedpłaty.

Upraszamy również przyjaciół Gwiazdki o zjedny­
wanie jej nowych przedpłacicieli.

Drukiem Karola Prochaski. — Tymczasowo za redakcję odpowiedzialny: Jan Śliwka. — Redaktor i wydawca P. Stalmach.



uznik 18. Nr. 6. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półroczni*!  2 zł. 

' ćv lerćrocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

HIIIM «Bil
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie^ 
dnia 11 lutegr“

Wychodzi co došá*!
V,

Za ogłoszeni '• 
płaci sie po 5 kr." 

wiersza drobnego, z ab" 
datkiem 30 kr. na stepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Jan Płużek.
Powieść śląska z dawnych czasów, Napisał M. L.

V. Niespodziewane zdarzenie. (Ciąg dalszy.)
Mianowicie w piątym roku pożycia małżeńskiego 

z drugą żoną trapiła go zbliżająca się zima, bo żniwa 
ostatnie nie dopisały. Skłopotany dumał nad swoją bie­
dą, a śnieg grubemi płatami padał na dworze, zimny 
wiatr gwizdał przez szczeliny, zima na dobre się roz­
poczęła. Znajomy kruk wleciał do 'zby, usiadł wedle 
zwyczaju Jankowi na ramię, skoczył na piec, lecz nie 
kraknął ani razu na przywitanie, jak innemi laty.

„Chodź Macioś, chodź“, wołały dzieci, „czemu nic 
nie mówisz? z nami się nie witasz?“ a kruk skakał z 
miejsca na miejsce i milczał. Wreszcie spostrzegli, że 
kruk trzyma w dziobie coś świecącego.

„To złoto“, zawołała żona Janka, „odbierz mu“; 
a kruk jak gdyby zrozumiał o co chodzi, skoczył Jan­
kowi naTfaiuię i spuścił na rękę wielki pierścień ze 
szczérego złota z drogim kamieniem w środku. Wszyscy 
poczęli pierścień oglądać i cieszyć się Janek tylko 
prawie jeszcze bardziéj posmutniał, gdyż pomyślał, że 
pierścień należy oddać właścicielowi, a gdzież go zna­
leźć? Głośno wypowiedział, ćo. myślał, ą żona odburk­
nęła; „Jeszcze by też oddawać skarb, kiedy sam do 
rąk przyszedł; — toż widocznie .Bóg ulitował się nad 
nami i przez kruka daje nam złoto, byśmy je wymie­
nili na sól i zboże“.

Janek jednak nie słuchał słów żony, owszem zga 
nił jćj tę chciwość, i bądź co bądź postanowił wszel­
kich dołożyć starań, by rzeczywistego właściciela od­
szukać. Gniewała się mocno żona na tę poczciwość 
Janka, gadała nań, lecz to nic nie pomogło. Sumienny 
Janek nie słuchał gadania żony i podszeptów złego du. 
cha, co przez nią mówił, ale przeciwni. ubrał się w 
lepszą kabotę, obwinął pierścień w kawał szmaty i po- 
fizedł do najbliżćj mieszkającego księdza poradę. Wy­
chodząc zaś z domu zabrał Czesią ze sobą, bo lęka*  

aby nieukontentowana żona gniewu swego nie wy- 
a na niewinnym chłopcu, jak się to już nieraz 

zdarzyło. >
Dobrze aię już zniierzc im, gdj przybył do mie- 

8Z arna siędza, gdzie zastał licznych gości. Byli to 
panowie, co w okolicznych lasach przez cały dzień po­
lowali, a teraz p0 skończonych łotrach, by nie marz­
nąć na dworze, wieczerzali w domu księdza; oni sami 

mieszkali o kilka i kilkanaście mil. Owemi czasy bo­
wiem, gdy wsi i miast nie było tak wiele, gęste lasy 
pełne grubego zwierza wszędzie się niemal znajdowały. 
Przodkowie zaś nasi lubili łowy, i zjeżdżali się na nie 
w czasach spokojnych nieraz o kilkadziesiąt mil. I na 
owćm polowaniu było kilkn panów z bardzj dalekich 
Stron, a wszyscy bardzo przyjemni, rozmówni, weseli. 
V też gdy spostrzegli JanLa, mile go powitali, zapro­
sił na pieczeń niedźwiedzią. Janek podziękował za 
gAeczuość, wypił podaną mu lampkę miodu i głośno 
opowiedział, co go sprowadziło.

„To mój pierścień, co go dostałem od króla po 
•e czeskićj ; znaczny, bj wewnątrz ma wytytego 

orła polskiego, a zewnątrz kosztowny dyament;“ za­
wołał ktoś z obecnych. „Dzisiaj rano zgubiłem go na 
polowaniu ,\a kruk przypadkiem go zobaczył, podniósł 
z ziemi i wam panie bracie zaniósł“.

Przekonano się, że to rzeczy wiście był ów^jijer- 
« -ień, nieznajomy ucieszył się niezmiernie, ściskał a 
ci łował poczciwego Płużka. „Mów, jakiéj żądasz na­
grody, a chętuie dam, gdyż pierścień teu ma niezmierną 
wartość“, mówił do Janka. Lecz ten nic nie cbciał 
przyjąć, mówiąc, że tylko powinność swą wypełnił od­
dając rzecz znalezioną właścicielowi. Bóg jednakże 
większą mu przygotował nagrodę, niż ludzie mu dać 
mogh, bo gdy nasycony cbciał odchodzić i żeguał się 
z biesiadującymi myśliwcami, zauważył któryś w Cze­
sławie niezmierne podobieństwo do swego synka.

„Jak dwie krople wody podobiutenki do mego 
tylko że ten trocnę starszy, ale mój Czesio, gdybv żył’ 
byłby w tym samym wieku. Jakże na imię waszemu’ 
chłopcu ?“ mówił nieznajomy.

„P< dobno, że Czesław, bo to nie mój własny tyl­
ko przybrany“, odrzekł Janek.

„A zkądże jego ojciec?“ pytał niecierpliwie nie­
znajomy.

„A Bóg raczy wiedzieć“, odparł Janek, „to sierota, 
może i ma ojca, lecz gdzie nie wiem; już cztery lata 
jest w moim domu“, i zaczął opowiadać całe zdarzenie, 
jak Wawrzyn najechał przed jego domek, jak nagle u- 
marł, a Czesio u niego pozostał. Nie skończył jeszcze, 
a nieznajomy skoczył z ławy, schwycił Czesia za szyję 
i ściskając zawołał: „to mój syn, to mój Czesio!“

Nie będę wam moi mili czytelnicy opisywał tego 
przywitania, tych uścisków i zapytań. Janek musiał i 
z wszystkimi pozostać; wśród ożywionój gawędki o
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dawniejszych czasach poznał w niejednym z obecnych I 
swego towarzysza broni z wojny niemieckiéj. Całą noc 
rozprawiano, a gdy się nieznajomi dowiedzieli, że sto­
doła Janka próżna, że głód dokucza jego rodzinie, za­
wieźli mu wszystką upolowaną zwierzynę, a było jéj j 
nie mało, nadto przyrzekli mu przywieść po kilka wo­
zów zboża. ’

Następnego dnia, po znalezieniu prawdziwego ojca 
naszego Czesława, pojechało całe towarzystwo myśliw­
skie do chaty Jankowéj, a ojciec Czesia, który był wo­
jewodą i bardzo bogatym panem, odwdzięczając się 
Jankowi, że ten przez długie lata utrzymywał Czesia) | 
chciał aby Plużek z całą rodziną do niego sie prze- i 
prowadził. Atoli Janek przywiązany do ziemi ojców, 
do wioski, w któréj wychował się, wzrósł i ożenił, w 
któréj pomarli jego ojciec, dziad i pradziad, o tém słu­
chać nie chciał. Wołał pozostać w swćj pochylonej 
chatce, niż przesiedlać się do zamku wojewody. '

Tak mocno, moi kocham poczciwy Jan Plużek ko- i 
chał swą chatkę i ziemię własną, że lubo mu nieraz 
tnraj głód dokuczył, wołał w nich zostać, niż przesie- j 
dlać się w dalekie strony, gdzie go czekały wszelkie 
wygody. Nie jeden mógłby sobie wziąć i w tćj mierze 
Janka za przykład do naśladowania, mianowicie ci, co 
ułndzeni kłamliwemi opisami, sprzedają za co — za to 
cudzoziemcom posiadłość swą, a wędrują gdzieś aż do > 
Ameryki, jak gdyby tutaj dla nich chleba zabrakło, | 
Pilno im porzucić ziemię ojczystą, zlaną krwią i potem 
ojców, porzucić groby swycn rodziców, chaty, w któ­
rych wzrośli, przyjaciół i krewnych, z którymi przez 
tyle lat się znali i żyli, a śpieszą w strouy nieznane, 
gdzie ich nikt nie zrozumie, gdzie im nikt w przypadku 
ręki nie poda, nikt nie pozdrowi, nie pocieszy, gdzie 
wśród tysięcy ludzi będą jakby sami, będą obcy. I dla 
tego, aby być tam w obczyźnie jak gdyby na wygna­
niu, sprzedają ziemię ojców cudzoziemcom — to już 
trzeba nie mieć rozsądku i serca. Słusznie też powia­
dają ludzie, że gdy Bog kogo chce ukarać, to mu ro­
zum odbiorze; lecz zaprawdę, ci bezioznmm , co dla 
krajin nieznanych, dalekich opuszczają ziemię polską, 
sprawiedliwą karę odbiorą. Lecz wróćmy się do rodzi­
ny Janka.

Na usilne prośby Czesia i jego ojca zezwolił Płu- 
żek na to, że dwaj najmłodsi syuowie: Wojtuś rowien- 
nik Czesia i nieco starszy Kazimierz pojechali razem 
z Czesławem, lecz pod warunkiem, aby przynajmnićj 
dwa razy rocznie przyjeżdżali odwiidzii Janka i wio­
skę rodzinną. Tak žatém Czesio wyjeżdżając z C’eplin, 
z domu swego przybranego ojca, wiózł z sobą Wojtu­
sia i Kazimierza. C. d. n.

- t w
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O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
Napisał Oska.- Żlik.

Tłumaczenie skrócone z programu ewangelickiego gimnazjnm łr 
Cieszynie z r. 1864*).

I.
Co się przez aklimatyzację rozumie a co jest jéj 

zadaniem.
Aklimatyzacja nie jest nic innego, jak przyzwy­

czajenie obcych zwierząt i roślin do innego klimata 
(powietrza, nieba, czyli zimna i ciepła), a zadaniem jéj 
jest rozmnażanie obcych zwierząt w następnych ple­
mionach w naszym klimacie, jako też przyzwyczajanie 
dzikich zwierząt do człowieka, t. j. zmienienie ich na 
zwierzęta domowe. Aklimatyzacja powinna do tego dą­
żyć, żeby dla pewnych klimatycznych stosunków któ­
regokolwiek okręgu te zwierzęta i rośliny wyszukiwa­
ła, któreby się w owym okręgu dobrze udać i wielki 
pożytek przynosić mogły. Zasada aklimatyzacji opiera 
się na tém, żeby zwierzęta i rośliny w zmienionym 
klimacie płodności i pożytku swego nie zmniejszyły, 
lecz je owszem ile możności powiększyły. Obce zwie­
rzęta wychowywać, pielęgnować, rozpladzać, ulepszać, 
uszlachetniać, zagraniczne rośliny uprawiać, a te, ki.óre 
się w naszym klimacie z korzyścią udają, gruntownie 
zbadać; oto zadanie aklimatyzacji.

Co się tyczy przyzwyczajenia obcego zwierzęcia 
do zmienionego klimatu czyli nieba, to myliłby się czło­
wiek bardzo, gdyuy myślak, że każde endze zwierzę, 
każdą obcą roślinę pod inne niebo przenieść i tam na­
tychmiast na wielki rozmiar pielęgnować albo w otwar- 
tém polu uprawiać może; albowiem każde zwierzę, każ­
da roślina ma wyznaczony sobie mniejszy Inb większy 
okrąg szérzenia się na ziemi, którego to okręgn przez 
naturę sobie oznaczonego bez nadwerężenia swego zdro­
wia opuścić nie może. Atoli, jako doświadczenie uczy, 
nie jest człowiek temi prawami natury absolutnie ogra­
niczony; są bowiem tak zwierzęta jak i rośliny, które 
małą zmianę klimatu, tj. zimna, ciepła i wilgoci po-

*) Jakkolwiek programy rzeczonego gimuazjum niejednę 
zawierają znamienitą pracę ciała profesorskiego, jest to przeci 
oczywistą ich niedostatecznością, że doputy ani jednjm artyku­
łem w języku polskim poszczycić się nie Ł„Ką, lubo oczekiwa­
nie takowego ze wszech miar jest usprawiedliwioném Albowiem 
nietylko że w gimnajum tém przeważnie polska kształci się mło­
dzież , liczy same Śląsko raki’ »kie przeszło 50,000 ludności pol- 
skiéj, niewładającćj jęzjkicm niemieckim. Lndności těj zawdzię­
cza ewang. gimnazjum Cieszyńskie założenie a w nie mcłćj czę­
ści utrzymanie, wzrastanie i rozwijanie swoje. Z tego więc po­
wodu wcale słuszną zdaje się być rzeczą, żeby w programie te­
goż gimnazjnm choćby ne corocznie, to przynajn uiéj od czas do 
czasu rozprawę po polsku napisaną umieszczono, z ktôréjby się 
polska ludność ewaugielicka Śląską hoć coki Iwiek o gimnazjum 
swojćm dowiedzieć, albo też jaką n akę powziąć mogła. Gimna­
zjum Cieszyńskie, to chluba ěwangielictwa fiąskiego! Przeto nie 
należy mu stawiać światła swego. poa korzec «bcych języków, 
ale też na świeczniku mowy polskiéj, abj i p liska ludność ewan- 
gielicka dostąpiła światłości tak potrzebnćj do wzrostu i roz- 
wojn duchowego. Inaczćj bowiem nieumknionćm byłoby mnie­
manie, że panowie profesorowie tegoż gimnazjum tylko niemiec­
ką mądrość i umiejętność posiadają i takową tylko niemcom ob­
jawiać pragną. A to nie zdaje nam się, aby tak być miało.

Przypisek red.
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"wietrzą bardzo łatwo wytrzymają, albo przynajmnićj w 
późniejszych pokoleniach powoli do nićj przyzwyczaić 
się dadzą. Wprawdzie jest to doznaną rzeczą, że ginie 
n nas największa część zwierząt i roślin z cudzych kra­
jów sprowadzonych, lecz wszystkie nie giną, niektóre 
gatunki, albo przynajmnićj niektóre indywidua tego lub 
owego gatunku zostają przy życiu, rozmnażają i udają 
się co raz to lepićj — aklimatyzują się.

Czy nie widzimy, że nasze zwierzęta domowe w 
bardzo różnych stosunkach ciepła i wilgotności żyją i 
się rozmnażają? Czy nie spostrzegamy, że zwyczaje 
zwierząt z dalekich krajów do nas sprowadzonych, po­
woli się zmieniają, że ulegają nowym wpływom, jakie 
na nie działają, że się np. n nas w ten czas parzą i 
młode na świat wydają, który dla tych czynności jest 
najstósowniejszy, a nie właśnie wtedy, kiedy się to w 
pierwotnćj ich ojczyźnie działo? Czy to nie wiadomo, 
że niektóre jednoroczne rośliny, które w ojczyźnie swćj 
dłuższy czas rosnąć mogły, ten czas u nas w ciągu 
niewielu lat tak skróciły, że i tntaj powoli dojrzale na­
sienie wydają?

Tak zwana gęś egipska, która w ojczyźnie swojćj 
Nubji w grudniu i styczniu jaja niesie, czyniła to na 
początku w Enropie o tym samym czasie, tak, iż wy­
lęgłe młode na otwartćm powietrzu zawsze ginęły. Przez 
osobliwą troskliwość i pielęgnowanie utrzymano jednak 
niektóre przy życiu, które w następnych generacjach 
coraz to więcćj do europejskiego klimatu nawykły, nio­
sąc jaja w lutym, póżnićj w maren a na końcu w kwiet­
niu, tak, że aklimatyzację tego ptaka za dokonaną u- 
ważać uależy. Czarny łabędź z Nowćj Holandji i (Au- 
stralji) , który w ojczyźnie swćj podczas naszćj zimy 
jaja niesie, i swe młode wysiada, zbliża u nas czas 
niesienia jaj coraz więcćj czasowi, w którym się swoj­
skie łabędzie nasze gnieżdżą. Toż samo spostrzeżono 
na moty n drzewa cudownego i na motylu bałwiano- 
Z“ Wre się w ojezyžnie 8wéj wiçcéj

y o roku lęgną, ale u aas stosownie de klimatu 
roczne geneiacje swoje powoli zmniejszają.

I tak np. gąsienica jedwabnika balwianowego no-
7 .Chlnach do zupełnego rozwinienia swego 

y o 4 dni ; pod naszćm niebem trwał stan gąsienicy 
z początku 28—30 dni, ale póżnićj przedłużał się stan 
en coraz to więcćj; dziś potrzebuje już ta gąsienica 
isko 40 45 dni, nim się zaprzędzie. Z kokona cho­

wu letniego wyłaziły motyle na początku w 25 albo 26 
z‘eń, teraz trwa już stan lalki czyli pupki 34—35 dni; 

z Jaj wyłaziły na początku przy cieple 16—18 stopni 
gąsieniczki już ósmego dnia, teraz dzieje się to 12 

0 4 dnia; podczas kiedy w r. 1860 żywotność jajek
14 dni utrzJ’“ana M “ogła, udało się już w r.

Że Sąsieniczki dopiero na 18-19 dzień z jajek 
wy aziły. Przedłużenie się pojedyńczych perjodów życia 
tego owadu umożebni zapewne, że w ciągu niewielu 

lat może żaden motyl z kokona chown latowego w tym 
samym roku się nie wylęże, tak iż sposób życia motyla 
balwianowego stósownie do nieba naszego się zmieni, 
w skutek czego jedwabnik ten, podobnie jak zgoła 
wszystkie inne krajowe motyli gatunki, jednę tylko ge­
nerację odbywać będzie w stanie.

Nowa rośliua olejna (Soja hispida), z którćj Ja­
pończycy ulubioną potrawę gotują, nie mogła w pierw­
szych latach po wprowadzeniu do Europy w otwartćm 
powietrzu dojrzewać, nasze lato było dla nićj za krót­
kie i nie dosyć gorące; póżnićj jednak nawykała, sa­
dzona do inspektów, coraz więcćj do naszego klimatu, 
a z roku na rok lepićj się udając, tak się już przy­
swoiła, że teraz w cieplejszych krajach środkowćj Eu­
ropy nawet w „otwartćm poluu dojrzewa zupełnie.

Nareszcie przytoczę jeszcze dość powszechne zda- 
I rżenie. W naszych górskich okolicach sieją oddzielny 

gatunek owsa, tak zwany wcześny owies, który prę- 
I dzćj dojrzewa, niż owies pospolity, jaki w równinach 

sieją; siejesz późny owies z równin w górach, to doj­
rzeje on w pierwszym roku rzeczywiście coś o dwa 
tygodnie póżnićj, siejesz zebrany tam owies znowu na 
przyszły rok, to dojrzeje już o niektóre dnie wcześnićj, 
a po niewielu latach zmienił się późny owies w górach 
na owies wcześny ; w ten sam sposób staje się z wcze- 
śnego owsa w niżynach zwolna owies późny.

Oznaczę teraz dokładnićj drogę, na którćj w przy­
zwyczajeniu zwierząt i roślin postępować trzeba, i po­
dam sposób, jakim aklimatyzacja zwierzęcia lub rośli­
ny uskuteczniona bywa. j n

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli. (C. d.) III. Rodzaje uprawy. Płody 

dzielą się głównie na dwa rodzaje, na zimowe i letnie. 
Uprawa pod obydwa rodzaje jest odmienna, a zatćm 
dwa są główne rodzaje uprawy: 1) uprawa pod płody 
zimowe, 2) uprawa pod płody letnie.

A.) O uprawie pod płody zimowe. Uprawa pod pło­
dy zimowe jest albo ugorowa albo po przesiewiskach.

a) Uprawa ugorowa, dokonywa się: ^łama­
niem ugoru, 2) odwracaniem, 3) radleniem, 4 oraniem 
na zagou, 5) bronowaniem czyli włóczeniem, 6) wało­
waniem.

1) Łamanie ugoru czystego lub pastwiska ma 
na celu: przykryć ziemią nárosty ugorowe Inb pastwi­
skowe, w połączeniu z mierzwą lub bez mierzwy, i pod 
tern przykryciem, za wpływem ciepła i wilgoci, prze­
prowadzić proces rozkładu przyoranych materjałów na 
żywioły roślinne. Z powodn, że ciepło i powietrze do 
tego procesu rozkładowego jest potrzebne, przeto ła­
manie ugoru czyli ta pierwsza skiba w uprawie ugo- 
rowćj powinna być płytka czyli miałka.

1) Odwracanie jest powtórną orką w tym sa­
mym kierunku co pierwsza, a ma na celu poruszenie

* 
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spodu i wydobycie chwastów i dla tego powinno być 
zawsze głębsze jak pierwsza orka.

3) Radlenie czyli oranie w poprzek, ten sam 
co odwracanie ma cel, a nadto w zimnych lub ścisłych 
gruntach rolę zwietrzą i rozkłada, i dla tego równie 
jak odwracanie głęboko dokonaném być musi.

4) Oranie na zagon ma na celu, przysposobić 
rolę do przyjęcia siewu i powinno być równe, dobre i 
nie głębokie.

5) Bronowanie czyli włóczenie ma na celu 
sproszkowanie roli, wydobycie perzu, pobudzenie na­
sienia chwastów do kiełkowania, ugładzenie roli, na­
reszcie przykrycie siewu.

6) Wałowanie ma albo na celu ścisnąć zbyt
luźną rolę, albo ngładzić powierzchnią, albo nareszcie 
zastąpić bronę w przykryciu drobnych nasion traw i 
koniczyn. C. d. n.

Siemię lniane. j„Landw. Ztg.“ podaje jako surogat 
mléka, przy odchowaniu cieląt, siemię lniane dawno z 
dobrego swego skutku znane. Ze wszystkich surogatów 
mléka słodkiego zastępuje ono najlepiéj skład mateiji 
pożywnych. Siemię lniane ma bowiem pod powierzch­
nią swéj łuszczki jeszcze powłokę nasienną, pod którą 
dopiero znajdują się materje pożywne, to jest komórki 
olejne i białkowate. Do skruszenia téj powłoki nasie­
nia, nie wystarczaj ącćm jest samo tylko zwyczajne roz­
gotowanie, przez które otrzymuje się tylko szlamowatą 
wodę, rozczyniającą powierzchowną szychtę szlamu, 
nie rozpuściwszy właściwych materji pożywnych w środ­
ku nasienia zawartych. Ażeby takowe przygotować do 
strawienia, potrzebném jest skruszenie powłoki nasien- 
néj, za pomocą zgniecenia lub tłuczenia, po którém do­
piero następuje zagotowanie w wodzie. Szczególniéj 
žatém przyrządzanie takie zalecaném bywa przy żywie­
niu cieląt, ponieważ takie skruszenie nasienia przez 
żucie, jak to ma miejsce u zwierząt starszych, tu albo 
wcale albo zbyt niedokładnie się odbywa. —

Z praktyki lekarskiéj.
Elektromagnetyzm Jako środek przeciwko wściekliźnie. 

Gazety amerykańskie podają wiadomość o zastósowa- 
niu przez doktora Lassing’a w New-Yorku elektroma­
gnetyzmu, jako środka przeciwko wodowstrętowi (wście­
kliźnie). Chory, który doznawał napadów wodowstrętu, 
objawiających się w coraz groźniejszy sposób, długo 
był leczony różnemi środkami napróżno. Doktor Las- 
sing nżył swego środka następującym sposobem: Przy­
wiązał chorego w chwili napadu do materaca, poczém 
obie nogi okręcił mu drutem miedzianym. Jeden koniec 
drutu przymocował do ujemnego bieguna stosu , a na 
drugim umieścił gąbkę napojoną octem i tym końcem 
dotykał szyi, krzyża i innych miejsc ciała chorego. Ba- 
terja elektryczna na ten cel użyta była zastósowaną do 
kompleksji chorego. Drgania chorobné wkrótce ustały 

i pacjent pod wpływem elektryczności chętnie przyjmo­
wał napoje, dopóty tylko jednak, dopóki strumień dzia­
łał. Po użyciu tego środka 12 razy na dobę, każdą 
rażą po pół godziny, oznaki wodowstrętu i wściekłości 
przeszły, chory dostał wymiotów, potu, w ogóle poja­
wiły się objawy takie, jak w chorobie morskiéj; dano 
mu przeczyszczające lekarstwo i chory zasnął. Obu­
dziwszy się po dwóch godzinach skarżył się na ból 
głowy i osłabienie. Po tygodniu pojawił się znowu na­
pad choroby, ale znacznie słabszy i znowu użyto stru­
mienia elektrycznego, którego chory obawiał się równie 
jak wody. Po tém powtórném użyciu również nastąpił 
sen, znacznie dłuższy jak pierwszym razem, i odtąd 
chory nie doświadczał napadów.

Jura i Jánek.
Jura. Gdzież się też Jánku tak długo plęciesz, 

że cię ani na oko nie widzieć?
Jánek. Zaniosła mię świńska noga na podgórze i 

tamech z kolędnikami chodził po kolędzie.
Jura. A dyć kolędy nie umiesz, jakożeś kolę­

dował ?
Jánek. Eb, bo ty niczego nie wiesz i toż też tak 

o mnie myślisz. Przecież wszyscy kolędnicy mają swo­
jego przewodnika albo jak mówią przedpowiadacza, 
który wszystko nmié i przedpowiada, a drudzy mówią 
tylko i śpiewają za nim i krzyczą kolędahej.

Jura. No, no ! nie gniewaj się, ale powiedz mi ra- 
czéj u kogoście byli i jako was przyjęli, bo też tam 
nie wszędzie i nie każdym kolędnikom są radzi.

Jánek. H? ! bo też nie wszyscy kolędnicy jednacy. 
My to se już tak szykownie poczynali aż dziw, a toż 
nám też wszędzie byli radzi. Kolędowaliśmy najprzód 
u jednego gazdy, co má młodą gospodynią, u drugie­
go co się mu syn żeni, u trzeciego co má szwarną 
cerę, w inném miejscu była młodziutka niewiasta, zaś 
gdzie indziej było po chrzcinach, a nasz przewodnik, 
to był taki szykowny człowiek, że wiedział wszędzie 
to powiedzieć, co się komu podobało, a czemu byli ra­
dzi, a my to już jeny krzyczeli co noga: kolędahej !

Jura. A no to już rozumiem jakoś se pobujał i 
nie darmo też mówią, co já ci tu powtórzę: że „natura 
ciągnie wilka do lasa“.

Jánek. O ! to proszę, nie zazdziewaj — wilczéj na­
tury já nie mám, choć rád pod góry wylecę. A nie- 
przymierzając, i wilk by się pod góry ńie ciągnął, 
gdyby nie miał po co. Ale wilk tam znajdzie swoje, a 
já też to, co się mi podoba. Znàjdç tam ludzi przy­
jemnych i nciesznych, spotkam tam skromność i ser­
deczność, spokojność i przestawanie na swém, uszano­
wanie ojcowskich dóbr i obyczajów starodawnych ; 
skromna guńka tak samo jak dawniej odziewa i zdobi 
poczciwego mieszkańca podgórskiego, kiedy tymczasem 
mieszkańcy innych okolic naszych co rok lub co dwa
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tek 
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zmieniają kroje szát swoich i nie raz trudno już roze­
znać rolnika od komornika dworskiego.

Jura. Nie wychwalaj tak strasznie, bo i pod gó­
rami nie są ludzie aniołami.

Jánek. To práwda, że nie są; mają i oni swoje 
wady i słabości, a osobliwie jedna słabość bierze coraz to 
więcćj u nich górę: ale proszę czy słabość albo nałóg 
zaglądania do kieliszka nie panuje i oprócz gór, czy 
karczm nie przybywa z rokn na rok a nawet z mie­
siąca na miesiąc? Proszę się obejrzeć po kraju na o- 
koło, a doznasz się, że u nas niczego tak nie przybyło 
od kilku lat jako karczm i nalewajek.

Jura. Daj tam temu pokój, a powiedz jeszcze ra­
co o podgórzn.
Jánek. Szak ci powiem, kto mówi że tam począ- 
wody a koniec chleba, ten też powinien dodać, że 
uprzejmość i gościnność w domu.
Jura. Tak myślisz?
Jánek. Baić tak. —.

dziennikarzy, którzy bronią tego, .czego bronić z góry 
im nakazują. Więcćj byłoby korzyści, gdyby te Dół 
miljona wydano na szkoły ludowe. Jest on tylko za 
przyzwoleniem 100,000 zł. Prof. Brinz przemawia za 
wykreśleniem caléj sumy, a hr. Vrints za przyzwole­
niem 200,000 zł. Minister stanu Schmerling usprawie­
dliwia żądauą nadwyżkę 50,000 zł., iż wspiera się ta 
sumą wychodźców ze słowiafisko-tureckich prowincyi" 
Całćj sumy me obraca się na dziennikarstwo bo i 
inne urzęda z nićj czerpią. Nie jest słuszne twierdze­
nie, że i za milczenie płaci się dziennikom. Dr. Giskra 
woła: A Kölnische Zeitung! Schmerling: To nie praw­
da. Żąda zezwolonćj przeszłego roku sumy 450,000 zł

Dor. Kaiserfeld twierdzi, iż tylko rząd absolutny 
potrzebuje funduszu dyspozycyjnego. Przed r. 1848 
wspierano znaczną sumą pewien dziennik niemiecki, a- 
żeby światu zamydlić oczy, iż jesteśmy doskonale Rzą­
dzeni. W państwie konstytueyjnćm wszystko na praw­
dzie spoczywać musi. W Auglji opłacano dzienniki 
tylko w czasach reakcyjnych. Mówca jest za zezwole­
niem 100,000 zł. Po przemówieniu jeszcze kilku po­
słów nastąpiło głosowanie i wniosek Herbsta, aby przy­
zwolić 200,UOu zł. na fundusz dyspozycyjny S 
został większością głosów i stał się uch/a  ̂wydz^ałm

— Dnia 6 bra. toczyły się obrady w wydziale fi­
nansowym nad budżetem węgierskićj kancelarii nadwor- 
nćj. Potrzeby tćj kancelarji obliczono w budżecie na 
12 okrągłych miljonów. Sprawozdawca baron Streit 
wniósł umniejszenie o 649,000 zł., — Dr. Brestl zaś w 
;<dości 511,000 zł. Wicekanclerz Becke bronił się prze­

ciw wszelkiemu umniejszeniu i oświadczył, że przygo­
towania do sejmu węgierskiego osobnych wymagają 
wydatków. Wniosek Brestla został przyjętym. _

— Według nowszych wiadomości, rozesłali mini­
strowie dla osiąguienia oszczędności w wydatkach o 
kolniki do władz niższych, w których naczelnikom u- 
silnie polecają jak największą oszczęduość. Wynagro­
dzenia dla urzędników mają być obniżone, dyety i ko­
szta podróży ograniczone. Zapewniają także , że refor­
my w wydziale oświecenia odłożono z tegoż powodu 
do czasów pomyślniejszych. — *

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. W poniedziałek uchwaliła 

Izba posłów pierwsze 6 punktów nstawy o zniżeniu po­
datku pogłownego w Siedmiogrodzie. —

— Pomiędzy życzeniami i wnioskami, jakie w 
Badzie janstwa jstatniemi dniami wypowiedziano było 
i to, aby rząd wyrabianie drożdży prasowych opodatko­
wał, co p. minister skarbu zaiste ochotnie przyj.nie i 
życzeniu Izby śpieszme zadosyć uczyni. Dziwią się atoli 
jakim sposobem fabrykacja 35 cetnarów drożdży praso­
wanych dotąd uszła oku ministra skarbu. —

_ yy Wydziale finansowym toczyły się obrady nad 
wydatkami na zakłady karne, na które ministerstwo 
stanu żąda 1,652.407 zł. Niektórzy członkowie wydzia­
łu oświadczyli się przy tćj sposobności przeciw poru- 
czamu zakładów karnych zarządowi zakonów żeńskich. 
Steffens uczynił wniosek, aby od żądanćj przez mini­
sterstwo sumy na zakłady karne odciąć 70.000 zł co 
też wydział w końcu uchwalił. — Równie obciął wy- 

ział finansowy z etatu na zarząd centralny sumę 30.000 
z. Zaś koszta na wydawnictwo „Dziennika praw pań­
stwa zniżył z 42,503 zł. na 32,000 zł. — P

. . Dnia 4 bm. obradował wydział finansowy nad 
a zwanym powszechnym funduszem dyspozycyjnym. 
08eł Herbst ganił ostremi słowy gospodarowanie tym 
nauszem, obracanym głównie na dziennikarstwo, sto­

jące w służbie rządowćj. Dla urzędników skąpi się wsze- 
dze ’di)n°WladLHerb8t d?Iéj ’ a tutaj w^da^ si§ P,enią- 
żadan« Pewnych indywiduów. Wnosi, żeby z 
Giskra Ch. 500,000 zł. uchwalić tylko 200,000 zł. Dor. 
dnći korRZItaCZ? nrz$dowe dzienniki, które rządowi ża- 
a przecie n^lni’e-Pi'zyno8z^’ bo nie uiają czytelników, 
takowy dziPennUan'aJP w!eIkie. su“y* Wymienia jeden 
wPrusiechi dw drugl w Londyn,e, jeden
zł. zezwolić. d 3 We Wledn,u- Wnosi, aby tyIko 100.000

Schindler powiada: Dzienniki niezawisłe czytane 
ą szęzie i ogacą właścicieli. Dzienniki półurzędo- 

we rzadko kto czyta, a tu wydaje się pół miljona na

— Po Wiedniu rozszérzano temi dniami pogłoskę, 
że ministerjum stanu i ministerjum sprawiedliwości po­
stanowiło zastanowić obsadzenie opróżnionych miejsc 
urzędniczych przy politycznych i sądowniczych wła­
dzach. Tylko te posady, które dla porządku służby ko 
nieczme są potrzebne, będą obsadzoue. „Presse“ łączy 
tę pogłoskę z projektem reorganizacji tych władz —

— Reskrypt cesarza meksykańskiego Maksymilia­
na sprawił w Wiedniu wielkie wrażenie, albowiem spo­
dziewano się od niego w sprawach kościelnych czegoś 
wręcz innego. Powszechnie nważano za rzecz pewną, 
że cesarz meksykański opierać będzie tron swój głó­
wnie na stronnictwie ułtramontańskićm. przeciwnćm in- 
djańsko-meksykańskiemu stronnictwu narodowemu. Tym­
czasem zniweczył ogłoszeniem kościoła narodowym, 
wszystkie te oczekiwania, pokazawszy oraz, iż na 
prawdziwe stosunki kraju wzgląd brać i je szanować 
chce. —

Węgier powołani zostali na ten tydzień do 
ďiednia: namiestnik hr. Palffy i zastępca sędziego ku­

palnego br. Erdödy, by brali udział w naradach nad 
zniesieniem sądów wojennych w tym kraju. - -
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__ W dzień 2 bm. odbyła się w karynie narodo- 
■wèm w Peszcie roczna uczta na cześć śp. Stefana Sze- 
chenyego. Karol Szentivanyi miał tam mowę, w którćj 
następującemi słowy dotknął obecnego stanu kraju. 
„Stefan Śzecbenyi uznał konieczność łączności z austrjac- 
ciemi krajami kcronnemi z tamtej strony Litawy, ale 
nietnnićj ganił centralizacyjne zachcianki rządu wiedeń­
skiego i niedotrzymanie ustaw węgierskich. Właśnie w 
ostatnićj okoliczności upatrywał on główny zaród złego. 
Jestem tego samego zdai la i nie pragnę niebezpieczeń­
stwa nowatorstw. Życzę sobie tylko szanowania ustaw, 
sankcjonowanych przez ukoronowanych monarcnów. Ży­
czę sobie, aby Węgry mogły w porozumieniu z swym 
monarchą stanowić o przyszłym swym losie, i. żeby ci, 
którzy nie znają ani zwyczajów, ani ducha, ani pi trzeb 
kraju nie usiłowali wstrzymywać koła dzieje”, lub nr 
inny je tór sprowadzać. Zbyteczną byłoby dodawać, iż 
mówię tu o sankcji pragmatycznćj i ustawach zasadni­
czych z r. 1791, podniesionych tak wznióśle w osatnim 
adresie sejmu krajowego; że mówię tu o prawowitćn. 
niezawislćm stanowisku Węgier, bez którego zamiast 
postępu wyniknąć może tylko cofanie się ws ecz, mia­
sto czynnego życia tylko przygniecenie wszelkich sto­
sunków spółecznych. Prawowite, niezawisłe to stano­
wisko Węgier jest potęgą, która ochrania Węgry od 
lozprężenia; jest ono świętą relikwią, która nie jest 
własnością pojedyńczćj klasy, ani pojedyńczego stowa­
rzyszenia religijnego, lecz jest własnością całego naro­
du . jest wspólnym skarbem wszystkich żyjących na 
ziemi węgierskiej, tak jak ogrzewające promień., słońca 
i dobroczynna jego orzeźwiająca siła, są wspólněm do­
brem wszystkich. Niechaj mi wolno będzi? wyrazić n 
dzieję, że jak po dziesięcioletnićj przerwie za Leopol­
da II nasi praojcowie w r. 1791 samodzielność Węgier 
utwierdzili nowemi ustawami, i pod teraz panującym 
monarchą teraźniejsze pokolenie nie zbuduje nagrobka ' 
nad ustawami, zabezpieczającemi niepodległość Węgier, 
lecz świeżym uwieńczy je wawrzynem“. Huczne okla­
ski zakończyły mowę. —

Prusy. Książę następca tronu pruskiego miał doradzać 
królowi, aby dał dymisję Bismarkowi i pov.’< lał do 
rządu ministerjum z łona starych liberałów Król miał 
się już namyślać, ale w kilka dni zwierzył się p. Bis­
markowi, który mu potrafił wytłumaczyć, że staro-libe- 
rały nioby z postępowcami nie przewiedli i nic innego , 
..ie pozosłaje, jak trzymać się obecnęgo stanowiska, a 
w ostateczności Izbę rozwiązać i nową ustawę wybor­
czą zaoktrojować. Król przytaknął. — Poseł Kersten 
wniósł w Izbie posłów projekt zniesienia monopolu soli.

Polska. D. 1 bm. ogłoszono w „Dzienniku Warszaw- 
skim“ budżet Królestwa polskiego na rok 1865. Do­
chody i rozchody wynoszą 23,315.154 rubli. —

— „Pos. Ztg.“ donosi z wielkim żalem: „Że jesz­
cze nie czas zakupywać majątki w Kongresówce, do­
wodzi między .nnemi i następujące zdarzenie : Przed 
kilku miesiącami zakupił pewien Niemiec wielki mają­
tek w Radomskiem, ale go z znaczną odprzedał stratą 
i wrócił do Prus, komisje włościańskie tak mu bowiem 
dopiekły i tpk mu majątek okroiły, że się obawiał, iż 
mu wszystko zabiorą“. —

— Podług wiarogodnych wiadomości, wynos, licz­
ba politycznych wyroków kary śmierci, wykonanych z 
rozkazu jenerała Belegardcgo w samćj tylko gubernji 
radomskićj 73. —

— W Warszawie obiega ciekawy opis korespon­
dencji między hr. Platerową, i naczelnym dyrektorem, 
spraw wewnętrznych, kniazem Czerkawskim. Hr. Pla­
terowa była w pierwszćm małżeństwie za hr. Jezier­
skim, po którym zostało kilkoro dzieci. Dochody z dóbr 
do tych dzieci należących, stanowią po największćj 
części wielkie rubryki, utrzymywane z wielkićm stara­
niem od lat trzydziestu. Około jezior i stawów tych dóbr 
leżą grunta chłopskie, co dało powód wysłanym tamże 
oficerom komitetu urządzającego do nadania wieśnia­
kom prawa rybołówstwa w owych stawach i jeziorach. 
Hr. Platerowa, opiekunka swych dzieci napisała do 
kniaza Czerkawskiego wyrażając w końcu listu nadzie­
ję, że uwiadomienie kniaza o stanie rzeczy wystarczy, 
się zapewnić, że coś mk niesprawiedliwego nie zosta­
nie zatwierdzonćm. Kniaź odpowiedział na to w nastę­
pujących słowach: „Pani! Co rząd robi, dobrze robi, i 
nikt nie ma prawa mieszania się do jego spraw. Staraj 
się Pani o dobre wychowanie dzieci, ucz je oszczędno­
ści, a spodziewam się, że dość im jeszcze pozostanie, 
aby się mieli z czego utrzymać“. Na to napisała hr. 
Platerowa następujący list do kn. Czerkaskiego : „Oby­
watelu ministrze! W czasach Komunizmu, jaki dziś jest 
na porządku dziennym, wolno zapewne každé, osobie 
robić to co się podoba, a nikt nie ma prawa mieszania 
się do jćj spraw. Jestem matką i wiem jak mam wy­
chowywać swoje dzieci, a co matka dla swych dzieci 
robi, dobrze robi. Pozdrowienie! Wolność, równość i 
braterstwo. Platerowa.“ —

— „Pos. Ztg.“ donosi o losie zakonników zniesio­
nych klasztorów. Z 150 zakonników ze zniesionych 
klasztorów warszawskich 8 tylko miało się udać do 
Francji, reszta zaś pozostała w klasztorach na prowin­
cji. Prócz tego opuściło kraj 45 zakonników z klaszto­
rów zniesionych na prowincji. —

Hoskwa. D. 27 zm. zapieczętowano w Petersburgu 
drukarnię i uwięziono redaktora niedawno założonego 
dziennika „Wjest“, organu komitetu arystokratycznego 
pod przewodnictwem hrabiego Orłowa Dawidowa. Spra­
wa ta stoi w związku z zajściami na zgromadzeniu 
szlachty gubernji moskiewskićj. Na zgromadzeniu tćm 
wnióslo stronnictwo moskiewskich bojarów z hr. Orłów- 
Dawidowem, Bezobrazowem i Gołochwastowem na czele 
adres do cara, a -Wjest“ ogłosił mowę mianą przy tćj 
sposobności przez hr. Orłów-Daw owa. Adres ten i 
mowa dążyły do założenia Izby bojarskićj w paiu twie, 
przez połączenie wszystkich doty< Wczasowych prowin­
cjonalnych zgromadzeń szlachty, gdyż jak wyprowadza 
Orłów w swój mowie, szlachta jest osobnym nad wszyst- 
kiemi innemi położonym stanem, i ponieważ z czasem 
ze zgromadzeń prowincjonalnych, do kiórych wszyst­
kie inne stany przypuszczone są, utworzy się sejm po­
wszechny. Wynika ztąd, iż bojarzy obawiają rię, aby 
z czasem z reprezentacji narooowćj nie został wyklu­
czeni, chociaż dziś jeszcze w zgromadzeniach prowin­
cjonalnych górują. —

Francja. Rząd francuski przyrzekł powiększyć kwotę 
pieniężną, którą wyznaczy! był na wsparcie wychodź­
ców polskich, żyjących we Francji. —

Srwajcarja. „Gaz. Berneńska“ pisze Rząd w Zury­
chu wydał w zeszłym roku 10,753 franków na utrzy­
manie wychodźców polskich. Od 1 kwietnia nie będą 
już więcćj utrzymywani oa rachunek kantonów, lecz są 
zobowiązani szukać sobie zajęcia. Dyrekcji policji dano 
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kredyt na sumę 500 franków do wspierania komitetu, 
mającego na celu ułatwienie Polakom wystarania się 
o pracę. —

Włochy. Z Turynu dochodzą od niektórych dni te­
legraficzne wiadomości o panujących tam zbiegowiskach 
i rozruchach. Poczęły się one ku końcowi stycznia, a 
żeby je przytłumić i porządek przywrócić, użyto siły 
zbrojnćj. Nawet gwardja narodowa musiała wyruszyć 
przeciw zg.omadzonemu tłumowi i rozpędzić zbiegowi­
sko, przyczćm uwięziono kilku osób. W ten sposób 
przywrócono spokój i porządek, ale tylko na krótki 
czas. Bal dworski, na którym był król Wiktor Emanuel,, 
królewicze i ministrowie, dał powód do nowćj demon­
stracji. Przed gmachem dworskim zbiegła się ogromna 
masa ludn, witając gości balowych gwizdaniem i obel- 
żywemi okrzykami. Niektóre powozy musiały nawrócić 
me mogąc dcjechać, inne musiala straż bezpieczeństwa 
zasłaniać, wiele osób musiało wysiąść z powozów i do­
znało licznych obelg; kontr-admirałowi jednemu wyprę­
żono konie, a woźnicę obito. Dopiero około północy 
rozproszyło wojsko tłumy i przywróciło po uwięzieniu 
wieln osób na nowo spokój. O co chodzi, trudno z pe­
wnością wiedzieć. O ile z korespondencyj z Turynu 
wnoszą, głównym powodem tych rozruchów ma być 
postanowienie przeniesienia stolicj Włoch z Turynu do 
Florencji, czćm interesa. materjalne ludu turyńskiego za­
grożone zostały. —

— W państwie papieskićm nie była dotąd ency­
klika ani z kazalnic ani listami pasterskiemi ogłoszo­
na. Ma się to stać dopiero w czasie jubileuszu, i będą 
zarządzone środki ua przypadek, gdyby przeciw jćj od 
czytaniu demonstracje podnieść usiłowano. —

lliszpanja. Minister finansów miał w tych dniach u 
królowćj długie posłuchanie, na którćm przedstawił 
tćjże opłakany stan finansów państwa i przytćm oświad­
czył, że rząd już żadnć; nie otrzyma pożyczki za gra­
nicą bez warunków ubliżających godności państwa , i 
dom igał się ściągnieni." naprzód podatków, albo żeby 
jaką inną ofiarę ponieść, aby przekonać Europe o swćj 
żywotności. —

Turęia. Z Konstantynopola donoszą, że rozpuszczoni 
żołnierz/ nie chcą wracać do domów, pób im nie bę­
dzie wypłacony zaległy żołd, który już znacznćj ma 
dochodzić sumy. Dalćj donoszą także o nastąpić ma­
jącym sprzedaniu dóbr meczetów (kościołów mahome- 
tańskich) i o przyznaniu cudzoziemcom praw posiadło­
ści, lecz zastrzeżeniami, które się posłom państw za­
granicznych nie podobają, a przeciw którym poseł an­
gielski nawet protestować miał. —

Ameryka. Pierwszy transport zwerbowanych w An- 
strji ochotników dla cesarza meksykańskiego, przybył 
z końcem grudnia zr. szczęśliwie do Vera Kruc. —

— Z powodu ogłoszenia majątków kościelnych na 
rodowemi, usiłuje teraz stronnictwo klerykalne albo tak 
zwana strona „czarnych“ cesarzowi Maksymiljanowi 
przeprowadzenie tego dekretu udaremnić, i przynajmnićj 
za swą niby przychylność jak najwięcej wolności dla 
siebie zyskać. Cesarz przedłożył nuncyuszowi papie­
skiemu te punkta, które przyjęte w konkordacie być 
aaJ^. wolność wyznania religijnego, nznanie religji 
:atiilicKićj za panującą, oddanie wszystkich dóbr ko­

ścielnych rządowi, bezpłatne odpraw.anie nabożeństwa 
prowadzenie metryk od urzędników cywilnych ’td. Nun 
cyusz jednak nie zgod rił się na te wnioski i oświad­

czył, że nie ma przyczyny, aby mógł na takowych pod­
stawach zawarziu konkorda‘u dopomagać; lecz przeci­
wnie żąda, aby odroczone zostało wydanie tegoż de­
kretu. Cesarz zaś odpowiedział, że kurja apostolska 
dopuści na się 7 miesięcy czekać niż przysłała swego 
zastępcę, któremu ani żadnych instrukcyj nie udzieliła, 
i że sprawa ta dłużćj nie może tak zostać. Jeżeli zač 
się będzie wzdrygać na tych podstawach jednać, tedy 
całą tę sprawę bez niego uporządkuje. Do namysłu 
dano nuncjuszowi 7 dni, a gdy te bezskutecznie upły­
nęły, a nuncjnsz ku obradowaniu tćj sprawy się nie 
stawił, cesarz rozkazał ustawę tę ogłosić w manifeście. 
Duchowieństwo i biskupowie są do żywego rozjątrzeni 
i nienawidzą nowe cesarstwo. Arcybiskupowie chcą 
kraj opuścić, sekretarz arcybiskupa, rodem Francuz u- 
więzionym został przez policję cesarską i nakazano mu 
zaraz opuścić państwo meksykańskie. —

— Z Ameryki nadchodzą bardzo ważne wiadomo­
ści , budzące nadzieję, że bratobójcza od czterech lat 
trwająca wojna między stanami pólnocnemi a południo- 
wemi może w blisfcjej przyszłości ukończona będzie. 
Nadzieje te opierają się nietylko na doniesieniach , że 
niektóre stany południowe stanowczo za półn >cą i za 
zawarciem pokoju się oświadczają, ale i na wiadomości, 
według których miał prezydent stanów południowych 
p. Davis zgodzić się już na układy o pokój ze stana­
mi pólnocnemi i oświadczył gotowość wysłania Inb przy­
jęcia komisarzów, którzyby się w zględem warunków 
pokojn układali. —

O reformie podatku gruntowego. Niedostatki istnie­
jącego- rozkładu podatku gruntowego, można tylko usu­
nąć przez reformę podstaw katastralnych , i przez za­
prowadzenie systemu repartacyjnego. Założenie stałego 
katastru obejmuje już przeciąg czasu ’at przeszło 4<A, 
a dopiero w mniejszćj. części monarcbji zupełnie jest 
przeprowadzone. Gdyby w przeprowadzeniu katastru 
jak dotąd postępowano, ledwie by tę pracę za 50 lat 
ukończono. Upojedyńczenie podstaw katastralnych i cza­
sowi odpowiedme oszacowanie gruntu jest niezbędnie 
potrzebne, aby ciężar podatku równocześnie i sprawie­
dliwie nietylko na wszystkie kraje koronne, ale i na 
pojedyńcze osoby tenże podatek płacące rozdzielić. W 
tym względzie zawiera projekt ustawy do zregulowa- 
nia podatku gruntowego potrzebne przepisy, tak co do 
założenia katastru jako też co do przeprowadzenia o- 
szacowania. Oszacowanie kultury grnutu nie będzie 
się, jak dotąd, wedłu. pojedynczych gmin odbywać, 
ale według okręgów podług różnych gatunków i płod­
ności ziemi. Za okrąg szacunkowy przyjęty być ma o- 
kres dawnego kapitaństwa (Bezirkshauptmannschaft), 
gdyż zarząd finansowy zamierza na przyszłość tylko na 
takich większych okręgach urzędy podatkowe zapro­
wadzić. Ale täkte okręgi rozpadną się w więcćj dy­
stryktów, jeżeli jedna część okręgu jest górzysta a 
druga równa, albo jeżeli część okręgu pod względem 
płodności ziemi widocznie od drugićj się różni. Ceny 
płodów przy oszacowaniu wzięte będą z dwudziestu 
ostatnich lat, a nie z roku 1824 za podstawę. Frzy o- 
szacowaniu gruntn zależeć będzie każdemu na tćm, aby 
sprawiedliwie tj. ani za nisko ani za wysoko uie był 
oszacowany, ponieważ według cyfry szacunkowćj i cy­
fra podatku obrachowaną będzie. W razie zas, gdyby 
jedni podatek płacący przy tej operacji niestósownie 
ciężar podatku sobie ułatwili, na drngichby ciężar ten 
stosunkowo uwisł tćm więcćj. —
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Rozmaitości.
— Z Warszawy donoszą, że hr. Rozalja Rzewuska zapi­

sała stotysięey złp. na salę rekowalescentów przy szpitalu Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, sto tysięcy dla szpitalu obłąkanych, 
a 40 tysięcy dla szpitalu chorób ocznych. — -<

— Z Wacowa w Węgrzech dochodzą smutne wiadomości, 
że tam panowała febra tyfomalna w sposób zastraszający. Szcze- 
gólnićj młodzi i tędzy ludzie położywszy się z bolu głowy, zwy­
kle w dobę kończą już życie. Codziennie grzebią tam 16 do 18 
ofiar téj strasznój choroby. —

— W Kolonji nad Renem umarła niedawno llletnia dziew­
czynka na wściekliznę. Piesek, z którym dziewczynka zwykła 
się była bawić, a który jako podejrzany o tę chorobę zabity 
został, lizał ją po twarzy , czćm biedne dziecię jadem wściekli­
zny zaraził. —

— Ostatnićj nocy stycznia po kilkokrotnćm trzęsieniu zie­
mi nastąpił wybuch Etny. Lawa bardzo śpiesznie płynie i za­
graża pobliskim włościom. —

— Wójci w Królestwie polskiém, a jak wiadomo sami na­
wet włościanie, mają teraz prawo każdego aresztować^, wiązać i 
odstawiać do władzy wojskowćj, jako też zkazać każdego mie­
szkańca, nie wyjmując dawnych swych dziedziców, na 48 godzin 
aresztu. Samowola tych nowych wójtów przechodzi czasem wszel­
kie granice, a daje się uczuć i samym Moskalom. I tak jenera­
łowi Kruzensternowi, posiadającemu majątek w Lubelskiem, za­
groził wójt, gdy mu się postępowanie jenerała nie podobało, że 
go zaaresztuje i odstawi do Zamościa. Jenerał, nie mając pod 
ręką sołdatów na swą obronę, ustępstwćm chwilowćm ratował 
się z niemiłego położenia, póżniój jednak kazał wójta pouczyć 
stósowną ilością pałek. —

Nowości piśmiennicze.
— We Lwowie wyszło nowe dzieło Karola Szajnochy, zna­

komitego historyka polskiego pod tytułem: „Dwa lata dziejów 
naszych 1846, 1848“. — Temi dniami opuściła prasę autografo- 
wana broszurka p. n. : „Krótki rys stenografji polskiej11 podług 
wykładu I. Felińskiego, napisana przez Henryka Mandochę. Cena 
60 kr. w. a. — Biblioteki stenograficznój redagowanćj przez J. 
Felińskiego we Lwowie wyszedł Nr. 7. — Wyszedł 1. numer no­
wego pisma dla młodzieży, które zaczęło wychodzić we Lwowie od 
1 lutego pn.: „Tygodnik naukowy“. Zawierać będzie rozprawy 
z historji, literatury , filologji, z nauk prawniczych, przyrodo- 
znawczych i t. d. Redaktorami są: L. Tatomir i E. J. Janicki. 
Przedpłata roczna z przesyłką 7 zł. —

— Pan Lubin Olewiński wydał broszurkę pod tytułem : 
„Die stenografireuden Slaven“. Praca ta poświęcona jest wszyst­
kim słowiańskim towarzystwom stenograficznym. —

— W Warszawie mają wyjść w nowćm wydaniu: „Modli­
twy dla Polek wyznania Mojżeszowego“ przez Rozalję z Felik­
sów M. S. Wydanie pierwsze miało potwierdzenie kaznodziei 
synagogi Dr. M. Jastrowa. Przy końcu potwierdzenia powiada 
Dr. Jastrów : „Niechaj przy tćj sposobności wolno mi będzie wy­
rzec życzenie, aby niniejsza książka stanowiła początek szeregu 
dzieł religijnych w języku polskim.“ —

Z Cieszyna.
— Nowa budowa dla alumneum przy ewang. zborze tutej­

szym stanąć ma dla 35 alumnistów. Tak uchwaliło zastępstwo 
zborowe w dwóch swych posiedzeniach, odbytych 22 stycznia i 
5 lutego rb. a to przy osobistćm głosowaniu większością 70 gło­
sów przeciw 47. Wprawdzie zapadła zeszłego roku uchwała, aby 
budować zakład ten na 60 alumnistów. Gdyż atoli następnie po 

ściślejszćm obrachowaniu, koszta tak wielkićj budowy na 24.000*  
zł. obliczouo, a na tę sumę przy kilkoletnich zabiegliwych usi­
łowaniach poruszających i zaczerpujących różne źródła szczodro­
bliwości i przy gospodarnych manipulacjach w alumueum do­
piero 8000 zl. zebrano ; trudno więc było zastępstwu przyjąć za­
ręczenie zebrania reszty potrzebnych kosztów do wykonania tak 
znacznego przedsięwzięcia, zważywszy i tę okoliczność, że uczą­
ca się młodzież członków zboru Cieszyńskiego z alumneum ni­
gdy nie korzysta, a i mniejsza budowa nietylko od zborn Cie­
szyńskiego wiele pracy i ofiar wymagać będzie, a]e także od współ­
wyznawców innych zborów i krajów, dla których właśnie alum- 
peum istnieje, ponieważ i tak zawsze jeszcze wykazuje się nie­
dobór 5000 zł. na budowę dla 35 alumnistów, którćj koszta przy- 
najmnićj 13.000 zł. wynosić będą. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 4 lutego: pszenica 31zł. 20 
kr., żyto 2 zl. 15 kr., jęczmień 1 zł. 58 kr., owies 1 zł. 10 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

□E <■ y • - L. 558 Civ.
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie pozwolona została 

wskutek żądania spadkobierców po Franciszku Ciepliku 
.dobrowolna sądowa sprzedaż wolenterskiój realności, należącćj 
do pozostałości tegoż, pod N. 62 w Cicrlicku, za lub wyżćj 
ceny szacunkowćj 3625 zł. w. a., która na ręce opiekuństwa ma 
być wypłaconą. Licytacja ustanowiona na dzień 25 lutego 1865 
przed południem o godzinie 9, odbędzie się w tutejszym sądzie.- 
Warunki licytacji przedłożone są w registraturze dla przejrzenia, 
przy czćm wierzycielom zastrzega się prawo fantowania bez 
względu na cenę kupną.

Cieszyn d. 27 stycznia 1865. Prezes c. k. sądu obwod. 
1—3 Pospischil.

Gips szk.isty i nawozowy,___
w najlepszym gatunku, centnar po 4 śgr., bez zapakowania, z 
dostawą bezpłatną na dworzec kolei źelaznćj w Czernicach, sprze- 
daje się w zarządzie gospodarczym patii twa Pschów pod Czer­

nicami w Górnćm Śląsku.

Ogłoszenie.
Dnia 4 przeszłego miesiąca skradzioną została 

para siwych koni
z ruskiemi zielonemi Bankami, nprzężą krakowską. Klacz jasno- 
siwo-jabłkowata, 81etnia, 12 '/, miary, z lewą biodrą niższą, no­
gami smukłemi, grzywą i ogonem jasnym. Ogier 15. miary szpa- 
kowato-jabłkowaty (Eisenschimmel >, także 81etni, z białym zna­
kiem na nozdrzach, nóg silnćj budowy skłonnych do grudy, na. 
jednćj z tylnych nóg Jaśniejsza mała odmiana. Kto takowe wy­
najdzie i dopomoże do odebrania, dostanie nagrody 50 zł. w. a.

Zgłosić się trzeba pod adresem K. Z. poczta Gdów, wieś 
Cichawa.

Smutek przyjacieli, liczne zgromadzenie s_atio- 
wnych Panów, obywateli z Trzeńca i jego okolicy- 
jako też z Cieszyna przybyłych na oddanie ostatnićj 
posługi nkochanćj córce i siostrze naszćj

ś. p. Agnieszce Held 
najpiękniejszą są dla nićj chwałą, najoczywistszym 
Bzacnnku cnót jćj dowodem — a sercu boleścią pr_e- 
jętemu familji pociechą niewymówną. Za co wszyst­
kim współżałującym serdecze podziękowanie niniej- 
szćm oświadcza FamlIJa Held:

Eruest, Józefa, Augusta, 
Emanuel, Matylda 
i Emanuel Kotucz.

Trzeniec d. 29 stycznia 1865.

Drukiem Karola Prochaskl. — Tymczasowo za redakcję odpowiedzialny: Jan Śliwka. — Redaktor i wydawca P. Stalmach.
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VI. Zakończenie.
Radość wielka panowała w domu wojewody z po­

wrotu Czesława ; matka i wszyscy domownicy cieszyli się 
z tego cudownego znalezienia syna, o którym myśleli, 
że już nie żyje. Czesio mnsiał wszystkim opowiadać, 
c® mu się przydarzyło od chwili, gdy ze starym Wa­
wrzynem opuścił dom rodzicielski, by się udać do da­
leko mieszkaj ącćj ciotki. Mały chłopczyna nie wszystko 
pamiętał, lecz szczególniej mnsiał opowiedzieć o domu 
Służka, gdzie go wszyscy bardzo kochali. Opowiadając 
całował Kazia i Wojtusia, których kochał, jak gd ty 
byli jego rodzonymi braćmi, ba żywićj nawet, bo swegi 
braciszka, Mieczysława, co się właśnie urodził, gdy 

jesio dom rodzicielski opnścił, i siostrzyczki, imieniem 
Helena, młodszćj o dwa lata od Mieczysława, wcale 
— -rf chcnas ni« zoał. Teraz dopiero poznaiy się dzieci 
i serdecznie nawzajem się pokochały; nietyiko z Cze­
siem ale i z Kaziem i Wojtusiem, synami Płużka. 
Dzieci Janka też zasługiwały na tę miłość, a matka 
Czesia, pani wojewodzina, tuk je pokochała, że gdy 
nadszedł czas, w którym Wojtuś i Kazio mieli odwie­
dzić dom rodzicielski, a Czesław uprosił oica swego 
że mu pozwolił im towarzyszyć, odwiedzić Janka, wte­
dy pani wojewodzina sama z niemi pojechała. Na drogę 
zabrała ze sobą nietyiko kilka wozów mięsiwa, jarzyn 
i różnych specyałów, ale nadto śliczne podarunki dla 
Płużka. dla żony jego i pozostałych w domu dzieci. Z 
dobrze wyładowanemi wozami zajechali przed domek 
Janka, gdy właśnie przygotowywano się do wesela Ja­
gny, z sąsiadem Marcinem Ochotą. Czekano tylko na 
przybycie Wojtusia i Karin, gdyż Janek chciał, aby 
przy tak ważnćj uroczystości wszystkie dzieci były o- 
becne. Teraz więc po przybyciu ich dłużćj nie zwle­
kano, lecz odprawiono snte wesele, na którćm natural­
nie prócz wielu innych gości, i wojewodzina się znaj­
dowała.

Tak poznała pani wojewodzina rodzinę Płużków 
w którćj Czesio był przez kilka lat jak syn ich, Janek 
zaś poznał wojewodzinę, która teraz dwom jego naj­
młodszym synom zastępowała miejsce matki. Że woj 
wodzina uerdecznie polubiła całą rodzinę poczciwego 
Janka, nie potizebuję wam pewnie wspominać, bo jakże 
nie pokochać ludzi pracowitych, poczciwych, a chociaż 
niezamożnych, litujących się nad dolą sieroty.

Żona Janka, zawstydzona dobrocią wojewodziny, 
która i dla nićj przywiozła podarunki, całowała szczć- 
rze, że się czasami w gniewie nienajlepićj obchodziła z 
Czesiem, że go może niesłusznie czasem ukarała, prze­
prosiła wojewodzinę mówiąc : „Nie gniewajcie się pani, 
że waszego tlenia nieraz wysturchałam, chociaż praw­
dą a Bogiem nigdy na to nie zasłużył, bo to takie po- 
tnlne, pracowite dziecisko. Popędliwością moją zawinni- 
łam, a wy mnie, pani wojewodzino, tego niepamiętąj- 
cie — nie gniewajcie ię na mnie, ale podarunków, nę. 
które nie zasłużyłam, przyjąć nie mogę“.

„Nie mów tego moja kochana, rzekła wojewodzina, 
dziecku nie szkodzi, jak czasem dostanie szturohaAca, 
mianowicie jeżeli dziecko jest nieusłuchanćm, krnąbr- 
nćm, leniwćm, lub co jeszcze prawie gorsza, jeżeli kła­
mie. Rózga to jedyne lekarstwo; i waszego Wojtusia 
raz już ukarałam, chociaż nie je tern jego matki a 
przecież ego mi za złe ani wy, ani .zasz mąz nie weź- 
miecie. Ni róbcie też mnie przykrości, i proszę przyj- 
mijcie na pamiątkę, to co wam szczérém sercem ofia­
ruję“.

Nie mogła się dłużćj żona Janka wymawiać ; przy­
jęła ofiarowaną kopę płótna i śliczny kożuch z liiiii h 
i bobrowych skór, lecz zawstydzona dobrocią wojewo­
dziny, zamyśliła się nad swoją popędliwością, poznała 
swoją wadę i postanowiła się naprawić. Mając prze*  
kilka dni przed oczyma swemi dobry przykład, nie 
trudno jćj było postanowienie to wyaonać.

Szybko minęło dziewięć dni pobytu wojewodziny, 
Czesia i tych dwóch chłopczyków Płużka, nadešla chwila’ 
czułego pożegnania, przebrzmiały śpiewy weselnego ob 
rzędu Jagny z młodym Ochotą, a chata Janka znowu 
się stała samotną, lecz spokojniejszą niż przedtćm, gdyż 
żona wierna swemu postanowieniu, oy odtąd omijać 
wszelkich uwad; starała się ominąć wszystko to, co by 
mogło kłótni? spowodować. Trudno to odzwyczaić się 
od jakiego nałogu, lecz przy silnćj woli byle raz za­
cząć, to reszta sama się znajdzie. Płużkowa zaś nie 
leniła się rozpocząć; przeprosiła męża, ba nawet cho­
ciaż macocha, zdjęła pychę ze serca i prosiła dwoje 
starszych dzieci, aby gniewu ku nićj nie miały, że się 
czasami zbyt ostro z niemi obchodziła. Nikt w domu; 
ani Płużek, ani Stach, ani Jagna nie pojmowali tćj 
zmiany. Płużek uradowany uściskał żonę, a dzieci uca­
łowały ręce, uściskały kolana macochy, przepraszając 
ją wzajemnie. Od tćj chwili zupełna zgoda panowała 
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w domu Janka, omąd nikt złego słowa tam nie sły­
szał, a szczęście, jakie było za życia pierwszej żony, 
dobréj Hani na nowo wróciło w progi Płużka. Powoli 
znaiazł się i dostatek i wesołość. To był skutek odwie- . : 
dżin wojewodziny z dziećmi, a odwiedziny te były ja­
koby nadgrodą za wychowanie sieroty, była to wielka 
nagroda, bo szczęście domowe.

Bóg do szczęścia tego, by było w pełni, przezna­
czył jeszcze co więnćj. Wojewoda bowiem, który z ust 
Janka jeszcze wśród owćj wieczerzy po pokiwaniu, do­
wiedział się o jego wojskowćj służbie w czasie wypra­
wy niemieckićj w roku 1109, o jego ranie otrzyn anćj 
w bitwie pod Wrocławiem na „psiem poln“, otóż teraz 
w czasie swego pobytu w Krakowie na zamku królew 
skim, opowiedział wszystko dobremu Bolesławowi, wspo­
mniał o niedostatku, jaki cierpiał Janek ; a wspaniało­
myślny król Polski, chcąc wynagrodzić zapomnianego 
przez tyle lat wojownika, posiał po Janka umyślnego, 
by się co rychlćj stawił do Krakowa.

Janek posłuszny rozkazowi króla zjechał do Kra­
kowa, stanął na zamku, pokłonił się królowi, a Bole­
sław odrazu go poznał; przypomniał mu tę chwdę, w 
którćj przed dwudziestu laty razem z pięciu towarzy­
szami stanął ua zamku. Dobrotliwy król wypytywał sie 
Janka o żonę i dzieci, o towarzyszy broni ; kazał przy­
nieść gai iorek starego miodu i gawędził z Płużkiem 
jakby z równjin sobie. Królowie wolnćj Polski tak 
wielce szanowali swych dzielnych wojowników, z któ­
rymi w obozie prawie z jednego kotła jadali; nigdy 
nie zapominali o swych rycerzach, i hojnie ich obdaro­
wywali. To też Bolesław, któremu się Janek mocno i 
podobał, chciał go mianować starostą. Była to większa 
nagroda niżby mógł marzyć o nićj skromny Płnżek.

W zbytku szczęścia zakłopotał się Janek, nie wie­
dział co ma począć i prawie lękając się tak wielkiego 
zaszczytu, prosił króla, aby go zostawił w dawnym 
stanie, w starćj chatce; gdyż szczęście nietylko mie­
szka w pałacach. Nie pojmował Bolesław skromności 
Janka, lecz chcąc woli jego zadosyćuczynić, nie nale­
gał; aby go jednak nie zostawić bez nagrody, dał mn 
dwie ładne wsie w pobliżu Cieplin. Nadto przyjął naj­
starszego syna Stanisława do swego domn. „Niechaj u 
mnie, u króla zostanie syn wasz, umieszczę go w mym 
zamku; a jeżeli się dobrze tak jak ty kochanku, spra­
wować będzie, zrobię go człowiekiem“.

„Szczęśliwym będę“, odparł Janek, ściskając ko­
lana dobrego króla, jeżeli Wasza królewska Mość po­
zwoli memu chłopcu służyć przy swoim boku ojczyźnie 
i jćj p,awemn kiólowi“.

Stósownie do tćj rozmowy został Stanisłrw przy­
jętym do usług królewskich; Janek uszczęśliwiony wró­
cił do domn, dziękując Bogn za wszystkie dobrodziej­
stwa, które tak hojnie nań spłynęły. D. n.

W BOGU NADZIEJA.
(List ze Lwowa.)

Gdy Bóg z wami, 
Któż przeciw nam!

„Czcij ojca swego i matkę swoją, abyś długo żył 
i aby ci się dobrze powodziło na ziemi.“ — Tak mówi 
czwarte przykazanie boskie. - - Za uszanowanie więc ro­
dziców, za uczczenie matki i ojca, za poważanie ojców 
naszych świętej woli, za uczczenie i umiłowanie wszyst­
kiego, co dla nich było świętćm i drogićm: ojców wia­
ry, ojców prawych obyczajów i zwyczajów — sam Bóg 
przyobiecuje nam żywot dłngi i dobre powodzenie.

Jeżeli zatćm cześć należną oddamy ojcom naszym, 
Bóg wspomoże nas łaską swoją; naszym pracom i przed­
sięwzięciom pobłogosławi wtedy Bóg. Lecz żabi rając 
się do pracy, trzeba ją zaać pierwćj, trzeba być z nią 
dobrze obznajomionym, trzeba wiedzieć co, kiedy jak 
zaczynać. Płonną albowiem będzie choćby uajmozolninj 
sza praca człowieka, który się weźmie do uprawy roli 
w nienależytej porze, z nieodpowiednem’ narrądar w 
ogóle bez dokładnego pouczenia się wprzódy o pracy 
rolnika; a zgnbnemi będą zarząd jego i kierownictwo.

Tak się rzecz ma z każdym czynem, z każdym 
krokiem i przedsięwzięciem Indzkićm. — Baczność za - 
tern i uwaga!

Nieodgadnionym wyrokom boskim podobało się, 
aby nas znowu dotknął cios dotkliwy, boleśny. — Stało 
się. — Wszakże *tan  po przebytćm nieszczęściu zno­
śniejszym jest niż niepewność dręcząca i denerwnąca. 
Przebyte nieszczęście dozwala nam obejrzeć się po za 
siehie, obliczyć się z siłami, a powziąwszy naukę do­
świadczeniem okupioną, według tego dozwala nam na­
kreślać soLie tór postępowania dalszego.

Podnoszą ■ ię więc głosy, które wypowiadają, czego 
się dzijiaj trzymać i jak dalćj postępować wypada. 
Lecz dawno już wyrzeczono: co rozum, to głowa Jak­
że więc dziwić się, iżby i w tak ważnym przedmiocie 
gdzie chodzi o naszą przyszłość, o zabezpieczenie ist­
nienia naszego, o ocalenie drogich nam i świętych 
szczątek przeszłości, o polepszenie dobra naszego, iżby 
powiadam, tutaj zgodzić się miauo od razu na jedno. 
— Różne zapatrywania się, nieraz sąd mylny, zwodni­
czy, do różnych i sprzecznych prowadzą środków.

Na cel ostateczny jednak zgadzamy się Wezyscy. 
Nieprawdaż: chcemy być szczęśliwi! — Aleści jedni 
powiadają: „Upadlismy materjalnie, zatćm tćm bardzićj 
podnośmy się moralnie !“ — Jakto? — Więc kto upadł 
materjalnie, nie powinien rię starać o podniesi« nie ma- 
terjalne? Kto stracił na przedsiębiorstwie, kto się prze- 
rachował na spekulacji, kogo spólniki ohydnie opuścili 
i oszukali, ten się ma wrócić nazad do elementarza, 
ten się ma zamknąć w sobie, rozmyślać nad znikomo- 
ściami świata, opuścić ręce, a zęby wbić w ścianę? 
Niech to wykonają wprzódy nauczyciele nasi! — Jakto? 



51

Więc zaniedbanie materjalnego bytu, więc głód wychu­
dły, nędza wyżólkła, zbolałe i schorzałe roztaczające 
się ciało : sąż to zadatki i podstawy moralności ? — A 
czyli raczéj nie są to okoliczności popychające do na­
padów na cudzą własność, do występków i zbrodni?

„Młodzieńcze idź do mrówki i ucz się od nićj mą­
drości!“ — Oto wyskok nauki, to skazówka postępo­
wania naszego!

Powiadają inni: „Pracujmy, ale pracujmy słowem, 
a wszystko inne będzie nam dane, wszak słowo potęż­
niejsze niż czyn? — Prawda, iż Bóg wszechmocny stwo­
rzył słowem świat. Aie człowiek sam jest tylko stwo­
rzeniem ; a od wygnania Adama tylko osty i ciernie 
wschodzą mu darmo; wszystko zaś inne opłaca znojem, 
wydobywać musi pracą rąk swoich.

Chcemy być szczęśliwi, — a upadliśmy materjal- 
nie! — A zatćm podnośmy się materjalnie! — Nuż te­
dy żwawo do pracy realnej, prodnkcyjnćj ! Niech praca 
rąk naszych ożywi przemysł, gospodarstwo i handel!

Upadliśmy materjalnie! Starajmy się więc o naby­
cie zasobów, o przysporzenie zamożności; bo nauka ko­
sztuje drogo, a w miarę tylko dostatków naszych, u- 
kształcenia sami nabyć i dzieciom naszym dać możemy. 
Starajmy się o gromadzenie zasobów: bo zamożność 
jest podstawą moralności!

Upadliśmy materjalnie! Dźwigajmy się zatćm ma­
terjalnie i moralnie ! Starajmy się uzupełnić wszelkie na­
sze braki i niedoi tateczności.— Zaiste: potężne słowo; 
ale i czyn potężny!— Zatćm pracujmy, bo praca uszla­
chetnia i zbogaca. Pracujmy i uczmy się: bo wszelka 
mądrość jest w Panu. Pracujmy, uczmy się i oszczędzaj­
my: bo narody nie umiejące pracować i oszczędzać, 
zniknąć muszą z powierzchni ziemi!

Chcemy być szczęśliwi! — Zatćm pracujmy, uczmy 
się i oszczędzajmy — zatćm czcijmy Ojców naszych: „a 
będziemy być długo: i będzie się nam dobrze powodziło 
na ziemi!“ — J- W.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
Napisał Oskar Żlik, (Ciąg dalszy.)

I. Aklimatyzacja obcych zwierząt domowych.

Co się nasamprzód tyczy zwierząt domowych, to 
nie podlega ich przyzwyczajenie tak wielkim trudno­
ściom, jak przyzwyczajenie zwierząt dzikich, najwięcćj 
bowiem zwierząt domowych posiada, jak o tćm do- 
świcdczenie uczy, wielką zdolność do wytrzymania ró­
żnych klimatów i do rozmnażania się w nich. Wszakże 
wiadomą jest rzeczą, że największa część naszych zwie­
rząt domowych, mianowicie, pies, kot, koń, wół, koza, 
owca człowiekowi po całym świecie towarzyszyła; pies 
idzie z nim tak pod równik do najgorętszych krajów, 
jak również do najodleglejszych pustyń lodowatych kra­
jów podbiegunowych. A wszystki - te zwierzęta domo­
we rozpładzają się w skutek rozmaitych wpływów kli- 

> matycznych w wielką liczbę ras, t. j. zmieniają swój 
I wzrost, odzienie itp.

Z drugićj znowu strony są także zwierzęta domen 
i we, które mnićj są zdolne do znoszenia zmienionego 

klimatu, i dla tego nie można ich tak szeroko po świe­
cie rozprowadzać. Tknie się to osobliwie renifera czyli 
jelenia północnego, który ciepła bez własnćj szkody 

! znieść nie zdoła, a przeto tylko w zimnych północnych 
okolicach ziemi żyć może i żyje. Także drabarz i ba- 

i ktryjski wielbłąd nie dają się do innych krajów na 
stały chów przenieść, lubo ich mnićj klimat, jak może 
natura ziemi do dzisiejszego miejsca pobytu wiąże. 
Gdyż tedy wielbłąd, drabarz i renifer prawie żadnych, 
albo przecie tylko nader małe różności ras przedsta­
wiają, można więc z zdolności sklimatyzowania^się tych 
zwierząt wnosić na zdolność dzielenia się ich na rasy. 
W im więcćj rasach którebądż zwierzę istnieje, tćm 
łatwićj nawyka do różnych klimatów, im trwalćj zaś 
pi*  rwotną swą cechę zachowuje, tćm trudniejsze jest 
jego zaaklimatyzowanie.

Bez wątpienia rodzi się daleko więcćj istot, niz 
ich żyć może. Pomiędzy zwierzętami i 'roślinami, które 
się ziemi posiadłością dzielą, wszczyna się nieustannie 
walka o byt; każda istota dąży nietylkn do utrzymania 
bytu swego, ale stara się i o utrzymanie i rozmnożenie 
swego potomstwa. Walka, jaka z tego usiłowania wy­
nika, jest powodem, że, gdy która istota przez jakikol­
wiek wpływ choć cokolwiek zmienioną zostanie, lecz 
w sposób, jaki jćj pożytecznym stać się może, taż istota 
do okoliczności czasu i miejsca więcćj się zastosuje; 
taka dla posiadacza korzystna zmiana zapewnia jćj 
przewagę nad współrówiennikami tego samego gatunku. 
Przez mnożenie się podobnych choćby małych zmian 
czyli zboczeń od pierwotnego pokolenia : przez spa­
danie icb na potomstwo, powstają powoli nowe rasy, 
nowe gatunki, a nawet nowe rodzaje i familje. Nie­
zmierna liczba różnych postaci w cełym świecie zwie­
rzęcym i roślinnym jest skutkiem takich małych, ale 
w tysiącach i miljonach pokoleń mnożących się i na 
potomstwo przechodzących zboczeń. Najmniejsza ale 
dla właściciela korzystna odmiana zwierzęcia lub rośli­
ny wystarcza, aby jemu Inb jćj przewagę nad "nnemi 
istotami tego rodzaju zapewnić, najmniejsza korzyść, 
jaką się jedna istota od drugich odznaczyć potrafi, roz­
strzyga o jćj przyszłym bycie.

Jakichże to środków używa nature do osiągmenia 
tych wypadków? Klimat, ziemia, przyswojenie, pielę­
gnowanie, nawyknienie, używanie lub też brak używa­
nia pewnych członków ciała, mięszanie się, sprawiają 
nieustannie największe odmiany w postaci i zdolno­
ściach.

Codziennie powstają pod ręką doświadczonego o- 
grodnika nowe kształty kwiatów, z małego gatunku knr 
lub bażantów można utworzyć wielki gatunek kur do­
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mowych. Czyby i sama natura nie miała być w stanie 
utworzyć nowych postaci i przysposobić ich do właści­
wych im stosunków pobytu?

Walka o życie, naturalny chów, objaśnia to dosta­
tecznie, jako zwierzę lub roślina, która pod inne niebo 
przesadzona została, w następnych pokoleniach do no­
wych warunków życia coraz to więcćj się przystoso- 
wywa, a przez to w nowym okręgu się oswaja. We­
dług postępowania naturalnego chodowania, łatwo so­
bie można wyobrazić sposób, jakim natura postępuje 
w tym względzie. Żeby się zwierzę do nowych warun­
ków życia przystósowało, wystarcza najczęścićj by wzrost 
i kolor ciała, gęstość włosów czyli sierści, czasem po­
dobno także postać zmieniły się. Że zwierzęta ssące 
w zimnych krajach zbieleją, że pierze ptastwa podług 
klimatu się zmienia, że także motyle i inne owady we­
dług miejsca pobytu swego barwy swoje zmieniają, że 
wielkość muszli morskich zawisła od ilości soli w mo­
rzu , że gęstość futra na zwierzętach według nieba i 
podnoszenia się miejsca ich pobytu nad pozium morski 
się przeistacza, że nawet przyrodzony popęd (instynkt) 
wielu zwierząt przemienia się w nowych życia stosun­
kach, jest wiadomo.

Te to zmiany wystarczają zupełnie, do wytłuma­
czenia zjawisk aklimatyzacji.

Co do aklimatyzacji człowieka to zmiana koloru 
jego skóry zdaje się być jedynym warunkiem, jakiego 
natura wymaga, aby go zastósować do nowych warun­
ków życia; inne bowiem różnice, jakie u rozmaitych 
ras ludzi spostrzegamy, jako to wzrost, kształt twarzy, 
stopień inteligencji czyli oświaty są więcćj skutkiem 
pożywienia, zwyczajów, niedostatku wyćwiki zdolności 
niż klimat.

Aklimatyzacja człowieka wymaga atoli bardzo wiele 
ofiar ; większa część ras Indzkich, w razie przeniesienia 
ich pod inne niebo, zniszczałaby już po niektórych po­
koleniach; tylko mała część zwalczyłaby szkodliwe fi" 
zyczne wpływy i nawykłaby dopiero po wielu genera­
cjach zupełnie do nowego klimatu.

Walka o życie, naturalne chodowanie, one to umo- 
żebniały aklimatyzację zwierząt we wszystkich okre­
sach ziemi. Widzimy przecież jeszcze i teraz, iż wszę­
dzie na ziemi, pod najrozmaitszemi życia warunkami, 
mimo zimna i gorąca, na górach i w dolinach, w pu­
styniach i bagnach, znajdują się odmiany tych samych 
gatunków czyli familij, sprawiające nam widok, który 
nam świadczyć się zdaje, że jedne od drugich pocho­
dzą. We wszystkich strefach czyli okolicach ziemi znaj­
dujemy do cała podobne sobie zwierzęta ssące i ptaki, 
gniazda ostatnich prawie tego samego kształtu i po- 
dobnćj budowy, ich jaja tćj samćj barwy, a przecież 
są to różne gatunki.

Natuialny wybór stanowi bez wątpienia najważniej­
szą podstawę przy aklimatyzacji zwierząt i roślin. Je­

żeli jakie obce zwierzę np. nowy rodzaj jedwabnika u 
nas pielęgnowany bywa i się rozpladza, nje będzie za­
pewne z początku całe wylęgłe potomstwo jego zdolne 
do rozpładzania się, pewna część zginie nieomylnie bez 
zostawienia potomstwa. Te tylko istoty dosięgną celu 
życia swego zupełnie, na które klimat i chów korzyst­
nie działały. Nie wszystkie gąsienice zdołają oprząść 
się, nie wszystkie kokony wydają motyli, albo motyle 
wyłażą wtenczas, kiedy ich potomstwo nie znajdzie po­
żywienia , tylko część motyli sparzy się i naniesie jaj, 
tylko część jaj będzie zapłodnioną, i tylko część za­
płodnionych jajek wydaje gąsienice. We wszystkich pe- 
rjodach przemiany ich doprowadzi naturalny wybór do 
tego, że słabsze, do wytrzymania naszego klimatu nie­
zdolne indywidua wyniszczone będą, a tylko zdrowsze 
i silniejsze, do naszego klimatu dobrze uzdolnione członki 
potomstwa przy życiu zostają. To dziać się będzie przez 
kilka pokoleń, aż na koniec wpływ klimatu trwałą i 
i korzystną zmianę u nowych gatunków uskuteczni, w 
ten sposób, iż już tylko nieznaczna część potomstwa w 
każdym perjodzie wyginie, co jednak nie zmienionemu 
klimatowi, ale innym wpływom przypisać należy ; __
wtedy dopiero będzie jedwabnik zaaklimatyzowany.

Z tego co właśnie wyłuszczono, wynika więc mo­
żność nawet prawdopodobieństwo skutecznego zaprowa­
dzenia u nas pewnych, w innych okolicach i częścjach 
świata chodowanych zwierząt, osobliwie takich, które 
już w swojćj ojczyźnie skłonność do tworzenia ras po­
kazują; próby w tym względzie są ciekawe i zajmu­
jące, a w razie udania się, opłacają sowicie ponoszone 
trudy i łożoną pracę. c. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli. III. Rodzaje uprawy. (C. d.) Upra­

wa ugorowa pod płody zimowe rozpoczyna się łamaniem 
ugoru albo jeszcze przed zimą albo po zimie; wedle 
tego, ile razy ugór był orany, mówi się o uprawie u- 
goru na cztery skiby, na trzy, dwie, na jedną skibę. 
Miara ścisłości roli i kultury daje miarę ilości skib i 
początku uprawy.

Na roli ścisłćj, zimnćj i nienprawnćj musi łamanie 
ugoru rozpocząć się przed zimą, jeźli uprawa ma być 
należytą. Chcąc aby powietrze zimowe jak najwięcćj 
wpływało na rolę ścisłą i zimną, trzeba, łamiąc ngor, 
zorać rolę w niezbyt szćrokie i wywyższone zagony. 
Po zimie, odwracając, składa się zawsze dwa zagony 
na jeden skład; albo, jeźli mają zostać ważkie zagony, 
rozorują się od wrotką te zagony tak, aby brózda tam 
przyszła, gdzie przedtćm był grzbiet zagonu. Mierzwę 
można tu przyorać albo przed zimą, łamiąc ugór, albo 
po zimie przy odwrotce. Po odwrotce nastąpi w nale­
żytych ustępach czasu radlenie i oranie na zagon. Po­
wyższą nprawę daje się zwykle pod zimowe rośliny 
olejne a często nawet pod pszenicę. Włóczenie czyli 
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bronowanie po pierwszéj i drugićj skibie, choć tylko 
iednym cynkiem czyli zębem ma tę korzyść, że wywo­
łuje kiełkowanie chwastów, nadto, że ułatwia ogładze­
niem roli następną orkę. — Wielu gospodarzy nie wło- 
«zy między drugą a trzecią skibą czyli orką; dopiero 
po trzecićj skibie, po radleniu, dobrze włóczą, aby wy­
wołać kiełkowanie chwastów. Niema w tćm nic złego, 
rola nawet w surowćj skibie lepićj się zwietrzy , jest 
nadto oszczędzenie roboty w włóczeniu ; ale orka jest 
w tym razie trudniejsza i pastwisko dla owiec na u- 
prawach nie tak obfite i dogodne jak po włóczeniu. — 
Wielu gospodarzy ma też zwyczaj, nprawiać rolę wszyst- 
iemi orkami równie głęboko; przeciwko tak fałszywćj 

uprawie zestawiam tu główną zasadę uprawy : że ła­
manie ugoru musi być płytkie czyli miałkie, odwraca­
nie i radlenie musi być głębsze od pierwszćj orki , o- 
ranie zaś na zagon musi być znowu miałkie. Pierwsza 
or a, amiąc ugór i pokrywając nárosty lub mierzwę 
musi yć miałką, aby powietrze i ciepło dochodziło do 
ma erjałów rozłożyć się mających: druga i trzecia orka 

odwracanie i radlenie — muszą być głębokie, aby 
wzruszyć spód roli, wydobyć na wierzch wszystkie na­
sienia chwastów i przypuścić je do kiełkowania; ostat­
nia orka — oranie na zagon — musi być znowu miałka 
aby me wydobywać z głębi roli niewychwaszczonći 
jeszcze przez odwracanie i radlenie, ale raezćj, aby do 
przyjęcia siewu tę tylko warstwę przysposobić, która 
się już drugą i trzecią orką wyehwaszczyła. — Kto 
miewa chwasty w pszenicy, grzeszy niezawodnie prze­
ciwko tćj zasadzie; niech więc ściśle jćj się trzyma a 
chwasty z pszenicy ustąpią.

Na roli niezbyt ścisłćj i uprawnćj zaczyna się ła­
manie ugoru dopiero po zasiewie jarzynnym, ile mo­
żności wcześnie przed św. Jauem, z mierzwą lub bez 
mierzwy. W 4 do 6 tygodni póżnićj odwraca się; jeżli 
mierzwa nie przyszła pod pierwszą skibę, możua ją 
dać pod odwrotkę. Wielu gospodarzy ma za zasadę, 
dopiero pod odwrotkę mierzwić. Nie mam nie przeciw­
ko mierzwieniu pod odwrotkę, jeżli to wynika z oko­
liczności gospodarskich, ale żeby z tego robiono zasa­
dę, nie zgadzam się na to, z tćj prostćj przyczyny, że 
odwrotka powinna być głęboką orką a przykrycie mierz­
my powinno być miałkie. — Po odwrotne w należytym 
ustępie czasu idzie radlenie. — Zwracam uwagę na to 
ie radleniem nazywam oranie w poprzek, bez względu 

to czy gię dokonało radiem czy pługiem. Dawnićj 
euywało się ono powszechnie radiem i ztąd nazwa: 

a enie dla poprzecznćj orki; dziś służy ta nazwa na­
wę w tym razie, kiedy się orka poprzeczna pługiem 

o onywa, co dziś bardzo przyjęte. Odwracauie i ra- 
enie musi być j tu głębokie, aby wzruszyć spód i 

W^r° cbwasty; ostatuia zaś skiba, orka na zagon 
czy i po siew, musi znowu i tu być mielszą. Powyż­

szą nprawę na cztćry skiby daje się pod pszenicę i 
czasem pod zimowe rośliny olejne.

Lżejszą i nprawniejszą rolę zostawia się w ugorze 
pastwiskiem do św. Jana i nprawia się na trzy skiby. 

Í Mierzwę daje się z reguły pod pierwszą skibę, wyjąt- 
| kowo pod drugą skikę. Środkowa orka przy tćj trzy- 

skibowćj uprawie musi być głęboką, ostatuia znowu 
miałką. Tę nprawę na trzy skiby daje się pod żyto na 
zwięzłćj roli. Pszenica na 3 skiby nie bardzo pewna; 
bo jeżli rola jest zwięzła i gliniasta, wówczas nie za­
wadzi dac 4 skiby, aby je wyrobiła należycie; lżejsza 
zaś rola jest pochopna do chwastów, zwłaszcza do mo- 
draku,. który jest największym nieprzyjacielem pszenicy 
na lżejszćj roli, a w tym razie nie zawadzi dać 4 ski­
by, aby się rola uprawą wyehwaszczyła.

Lekką i uprawną rolę zostawia się pastwiskiem 
aż do sprzętu koniczyn, aby sobie przysporzyć pastwi­
ska, a zarazem użyzuiać tak lekką rolę bobkami i u- 
ryną pasząeego się inwentarza. Potóm łamie się ngór, 
z mierzwą lub bez mierzwy, a póżnićj, zbronowawszy 

U poprzednio doskonale, orze się od razu na zagon. Ta 
dwuskibowa uprawa dokonywa się zwykle płaską orką, 
bez brózd, orząc kawałami w koło. Wychodzi się tu z 
tćj zasady, że lekka ziemia nie potrzebuje wystawienia 

I zbytecznego na wpływ powietrza w zagonach lub skła- 
Í dach, aie raczej potrzebuje wilgoci, która w raje desz­

czu brózdami zagonów łub składów odpływa; a nadto 
przysporzy się roli osuszeniem brózd. Gdzie zimne role 
choć lekkie, nie pochwalam plaskićj orki. Uprawa u- 
goru na 2 skiby tylko pod żyto wystarczy.

Bardzo lekką rolę zostawia się pastwiskiem aż 4 
do 6 tygodni przed siewem i wówczas orze się od razu 
na zagon płaską orką. Kto chce jeszcze mierzwić, mierz­
wę zarazem przyorze. Rozumie się, że ta jednoskibo- 
wa uprawa w ugorze czystym również tylko pod żyto 
wystarczy. Orka pod siew, czy w razie kilkaskibowćj 
czy jednoskibowćj uprawy, powinna być troskliwie do­
konaną, skibami równemi 6 cali szćrokiemi. Poprzednie 
orki mogły brać skiby 12 cali szćrokie, byle rola nie 
była ścisła i siła pociągowa odpowiadała. C. d n

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. W Izbie poselskićj 

postawa o obniżeniu podatku osobistego w Siedmio- 
grodzie przyjętą została w trzecim odczycie' według 
wniosku rządowego. Dla dochodów skarbu państwa spra­
wia ona ubytek w sumie przeszło 400,000 zł. Obniżenie 
to trwać ma tylko przez dwa najbliższe lata, ti. na rok 
bieżący i przyszły. —

— Budżet na r. 1866 ma być najdalej za tydzień 
Izbie posłów przedłożony. Rząd sprasza już swoich 
stronuików Izby na narady celem porozumienia się z nimi.

— Minister skarbu zażądał w Izbie posłów przyję­
cia do preliminarza na r. 1865 sumy 222,300 zł. jako 
nadzwyczajnćj potrzeby dla Rady państwa, a to z powo­
du, iż tegoroczne obrady jćj może o trzy miesiące prze­
dłużone będą. —
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_  Wydział finansowy Izby poselskiéj obradował 
<łnia 7 tm. nad budżetem ministerstwa policji, przyczćm j 
była także mowa o wydatkach na internowanych. Mi­
nisterstwo żądało na ten cel 360,000 zł. Spraw-ozdawca 
Hopfen wniósł, aby pozwolić tylko 150.000 zł., gdyż 
liczba internowanych ciągle maleje. Na wniosek dra 
Brestla odcięto z tej snmy 90,000 zł., tak że pozostaje 
tylko 60,000 zł. na utrzymanie 983 internowanych do 
końca tego miesiąca i na udzielenie im wsparcia na 
podróż. Üstçp z sprawozdania o internovyanych tak brzmi: 
„Uchodzący powstańcy szukali na ziemi austrjackiéj 
schronienia przed ścigającymi ich wojskami rosyjskie- 
mi a przez udzielenie im schronienia nszli bądż^śmierci, 
badż długoletniego więzienia. O ile udzielenie tego schro- 
nienia było obowiązkiem ludzkości, musiał przecież rząd 
austrjacki przywiązać do tego pewne warunki, aby nie 
naraziło ono ani porządku we własnym kraju, ani też 
nie zatrząsło stanowiska Austrji względem sprzyjażmo- 
nyeh państw zagranicznych. Gwoli tego było interno­
wanie środkiem najprostszym i najwięcćj ludzkim.

Podczas gdy liczba internowanych w kwietniu r. 
1864 wzrosła do 2062 głów, w listopadzie wynosiła jnż 
tylko 983, a od tego czasu nienstannie się zmniejsza. 
_ Według uwiadomienia z ministerstwa policji udzielo­
nego, nkłady z rządem rosyjskim o zwrót kosztów in­
ternowania są jnż w toku“. —

__ Dnia 8 bm. przyszedł w wydziale finansowym 
„ogólny etat pensyj“ pod rozprawy. Sprawozdawca wy­
działu Wohlwerdt wniósł wykreślenie wszystkich dodat­
ków w drodze łaski przyznanych, które dodane do 
pensji przewyższają najwyższą prawem do 8400 zł. o- 
graniczoną pensję,‘o ile takowe dodatki przyznane zo­
stały jnż po zaprowadzeniu systemu konstytucyjnego. 
Dodatki takie nadzwyczajne do pensji przyznano hr. 
Wickenburgowi w sumie 5250 zł., hr. Forgaczowi w su­
mie 3200 zł., a hr. Rechbergowi w sumie 4000 zł. W 
uzasadnieniu swego wniosku powoływał się sprawo­
zdawca na rozporządzenia z d. 15 czerwca 1848 r., 
które stanowi, iż dla przyniesienia ulgi skarbowi pań­
stwa chwilowo żadna pensja nie może przewyższać su­
my 8000 zł. mon. konw. Ministrowie Schmerling i Las­
ser przybyli do wydziału, aby w imieniu rządu zbijać 
powyższy wniosek, ale sprawozdawca obstaje przy swo- 
jćm przekonanie, iż w wypadkach przyznawania pensyj 
po nad wysokość prawem przeznaczoną, ministrowie 
byli winni ocenić smutne położenie finansów, a wydział 
uchwalił wykreślenie z budżetu dodatków na pensje w 
kwocie 12.450 zł. —

— Na posiedzeniu wydziału finansowego z dnia 9 
hm. deputowany Brinc odczytał sprawozdanie względem 
budżetu wydatków na „sprawy religijne“. Sprawozdawca 
żądał znacznego obniżenia tych wydatków. Przeciwko^- 
jego wnioskowi wystąpił p. minister stann, oświadcza, 
jąc, iż sam już zniżył budżet o 173,600 zł. Dalej zro­
bił minister uwagę, iż wsparcie, udzielone biernym fun­
duszom religijnym wynosi dotąd w ogóle 46,900.000 zł. 
Dep. Winterstein zauważał, iż wyznanie izraelickie do­
tąd żadnego od rządn nie pobierało wsparcia, na co p. 
minister oświadczył, iż zdaniem jego każde wyznanie 
ma prawo do żądania wsparcia od rządu. Wyznanie 
izraelickie dotąd wsparcia nie żądało. —

— Budżet ministerstwa wojny dawa najwięcćj spo­
sobności do wyliczania wygórowanych wydatków i do 
żądania skutecznćj oszczędności. Tymczasem złożono 
sprawozdanie z pozycyj ministerstwa marynarki. Refe­

rent bar. Eiselsberg poddając dotychczasowy zarząd 
marynarki dość ostrćj krytyce, doszedł do tego, iż z 
wydatkn na marynarkę w snmie 9,389.440 zł. r. 1865 
prelimiowanego, można bez niczyjego uszkodzenia wy­
kreślić 2,889.440 zł.

Wyłuszczywszy w wstępie pobudki skłaniające do 
oszczędności, przedstawia zatćm, jako ministerstwo ma­
rynarki nigdy nie uwzględniało życzeń w przeszłych 
latach przez wydział finansowy wypowiedzianych, lecz 
owszem lekceważyło takowe, a to podnosząc placetu- 
rzędnikom, powiększając liczbę uzbrojonych okrętów i 
uzupełniając kadry. Od czasu zaprowadzenia systemu 
konstytucyjnego w Austrji, marynarka w ciągłćj znaj­
duje się gotowości wojennćj. Gdy mowa tronowa głosi 
o pokoju ze wszystkiemi potentatami enropejskiemi, gdy 
nawet wojsko lądowe o wiele zmniejszono, należy tak­
że przystąpić do radykalnego zmniejszenia marynarki, 
która bezpłodnie pożera miljony. — Ani przed ani po 
wojnie 1859 r. marynarka austrjacka nigdy nie była 
tak liczna i potężna, jak dzisiaj. Ale nie dość na tćm, 
rząd przedkłada lzbie projekt utworzenia nowćj floty z 
wydatkiem przeszło 20 miljonów.

Liczby i fakta dowodzą, powiada referent daté), iż 
od roku 1850 do 1864 wydano na flotę wojenną 140 
miljonów zł. w. a., a pomimo tak ogromnych wydatków 
liczba dział pomnożyła się tylko o 500, zaczćm koszta 
jednego działa wynoszą 265.000 zł., podczas gdy Ame­
rykanie tylko po 85.000 zł. płacą za dzieło na pokładzie.

Powyższe nwagi i względy oszczędności doprowa­
dzają sprawozdawcę do wniosku, iż wykreślenie sumy 
2,889.440 zł. z budżetu marynarki na rok 1865 może 
być uskutecznionćm bez zagrożenia interesów państwa.

— Najj. Pan przyjmował niedawno depntację, 
która w imieniu Rumunów węgierskich i siedmiogrodz­
kich składała podziękowanie za ustanowienie osobnćj 
grecko-oryentalnéj metropoli dla Rumnnów. Z 21 człon­
ków députacji było 7 duchownych, 11 urzędników a 3 
reprezentujących obywatelstwo kraju. W przemowie do 
Najj. Pana rzekł metropolita, jako dla licznych plemion 
i wyznań w Austrji dopiero za czasów teraźniejszego 
rządu weszło „słońce równouprawnienia“, które przed- 
tćm „nie w całćj pełni świeciło ogrzewającemi promie­
niami“. —

— W dzień 6 bm. ogłosił peszteński sąd wojenny 
wyroki w sprawie Almasego i jego wspólników. Paweł 
Almasy, Szelestey i Beniczki skazani zostali na 20- 
letnie więzienie. Nagy uwolnionym został dla braku 
dowodów i oddany sądom cywilnym; innych skazano 
każdego na 14 lat więzienia. —

— Konferencja banalna w Zagrzebiu została 4bm. 
otwartą i wybrała wydział, który ma ułożyć ustawę 
wyborczą do sejmu. —

Prusy. Wewnętrzne stosunki pruskie jeszcze się by- 
najmnićj nie polepszyły. Spory między rządem a Izbą 
deputowanych trwają ciągle, i zdaje się przeto, że po­
jednawcze oświadczenie ministra Enlenburga nie spra­
wiło żadnego wpływu na opozycję. Postępowanie ston- 
nictwa liberalnego zmierza widocznie do tego, by spro­
wadzić znaczne zniżenia podatków i w ogóle ograniczyć 
pieniężne środki rządu. To też z tego powodu zarzu­
cają przychylni rządowi, stronnictwu liberalnemu, że 
najprzód zbijało organizację wojskową pod pozorem nie­
dostateczności funduszów, a teraz gdy się fundusze pań-
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tymczasowćj swobody od podatku.
Podatek z czynszu domowego obrachowany i żą­

dany będzie w skutek fasji każdego właściciela domu, 
która to fasja do urzędu podatkowego ma się podać. 
Opodatkowanie budynków używanych dziać się będzie 
według taryfy ustawie dołączonej. Oszacowanie zaś 
tychże budynków przedsiębrać będą komisje okręgowe, 
które wybierane będą przez podatek płacących. Wypa­
dek oszacowania ogłoszony będzie mieszkańcom pu-

stwa polepszyły, chce odjąć rządowi płynące obficie 
źródła pieniężne. —

— Stronnictwo postępowe i frakcja Bokum-Dolffa 
miewają teraz narady względem zniżenia podatków i 
zachowania się Izby w obec projektu reformy wojsko- 
wćj. Stronnictwo polskie pruskićj Izby deputowanych 
urządziło się już. Na przewodniczącego został hr. Cie­
szkowski, na referentów zaś obrano nowych deputowa­
nych Żychlińskiego i hr. Potulickiego. Stronnictwo to 
liczy dotąd 26 członków. Do liczby tych, którzy się 
jeszcze nie zgłosili, należy także deputowany Guttry 
(skazany jak wiadomo na karę śmierci), który nie zło­
żył dotąd swego mandatu. —

Polska. Warszawska szkoła główna liczy obecnie 
57 profesorów i 599 uczniów, a mianowiců w wydziale 
prawa 10 prof. 290 słuchaczy; w wydziale lekarskim 
23. prof. i 137 słuchaczy; w wydziale filologiczno-histo- 
rycznym 14 prof. i 38 słuchaczy; w wydziale matema­
tyczno-fizycznym 10 prof. 134 słuchaczy. —

— Listy z Warszawy mówią o trwodze przed bli­
ską. branką. Kontyngens z samego Królestwa polskiego 
ma wynosić 17,000 ludzi. —

— Do Warszawy miało dojść do rąk namiestnika 
Urzędowe uwiadomienie o nowém polityczném i admi- 
nistracyjnćm urządzeniu Królestwa polskiego. Polegać 
ono ma na tćm, że wszystkie władze centralne Króle­
stwa • zniesione zostają, a kraj podzielony na powiaty, 
będzie miał nad sobą naczelnika rządu cywilnego, jaki 
władzę gubernatorską. Właściwe ministerstwa zostaną 
zwinięte, jak niemniej radą administracyjna przy boku 
namiestnika, a wszystkie władze “i urzędy podlegać bę­
dą dotyczącym ministerstwom rosyjskim w Petersburgu. 
Kraj podzielony ma być na 27 powiatów, których na­
czelnicy znosić się mają wprost z naczelnikiem zarządu 
cywilnego. Jenerał dowodzący sprawować będzie wła­
dzę wojskową iaK dotąd, i dowodzić ma wojskami 
Królestwie polskićm. Dopiero po dokonaniu takiego 
rządzenia kraju, ma być stan wojenny zelżony. —

Włochy. Przeniesienie stolicy Włoch z Turynu 
Florencji jest ’ftż czynem dokonanym; zbiegowiska 
ryńskie przyśpieszyły spełnienie tego czynu o trzy mie­
siące. Reprezentanci dworów zagranicznych otrzymali 
już urzędowe zawiadomienie, że król przenosi swoję 
siedzibę do Florencii, wraz z zaproszeniem od prezy­
denta ministerstwa, aby się ile możności jak najrychlej 
ndali za królem. —

Anglja. Parlament angielski otworzyła królowa Wi- 
ktorja dnia 7 bm. mową tronową następującej osnowy: 
Uwiadomienia, jakie królowa otrzymała < d państw za­
przyjaźnionych dają jćj uzasadnioną nadzieję, iż pokój

nieje ta różnica, że we Węgrzech tylko te budynki po­
datek z czynszu domowego płacą, które leżą w miej­
scach całkowicie do tego podatku zobowiązanych, gdy 
tymczasem w krajach niemiecko-słowiańskich podatkowi 
temu wszystkie budynki podpadają, chociaż i oprócz 
tych miejsc leżą jeżeli przez najem użytemi są. Także 
P- <’ względem podziału, według którego pojedyńcze 
miejsca do tego podatku pociągnięte bywają, panują 
rzeczywiste różnice miedzy krajami tu z tćj strony i 
tam z tćj strony Litawy. Jeszcze nierówniejszy staje 
się ten podatek przez nierówność procentów, jakie się 
w pojedyńczych krajach, miastach i gminach od podat­
ku budynkowego odtrącają. Odtrącanie to na soszta 
utrzymania chwieje się między 15 do 33*/ 2 procentów. 
Podatek zaś wynosi jnżto 12 procentów, jużto 16% już 
15 zł. 25 kr. ze 10Û zł. monety konw. jj,siniejąca nie­
równość zwiększa się jeszcze znacznićj p zez to, że w 
krajach do węgierskiej korony należących, trzecia część 
dolmzki podatku dochodowego (Einkommensteuer-Drit­
telzuschlag) pobierana ni 3 bywa. — Z powodu przyto­
czonych powyżćj i z innych tym podobnych niedogo­
dności i nierówności, co do podatku z budynków, oka­
zuje się konieczna potrzeba jednotliwego uregulowania 
tegoż w całej monarchji, a projekt do tćj nstawy wy­
krywa wszystkie niedostateczności istniejącego systemu 
podatkowego, wskazując oraz drogę do usunięcia i na­
prawy ich, niezmieniając przecie w niczćm zasadniczych 
podstaw jego. I wedłng nowej ustawy służyć będzie 
użytkowanie budynków za podstawę opodatkowania, a 
zwłaszcza albo podług czynszu rzeczywistego albo też 
podług czynszu przez porównanie obliczonego. Rzeczy­
wisty lub tez przez porównanie obliczony czynsz sta­
nowi według projektu do nstawy podatkowćj we wszyst­
kich tych miejscach podstawę do opodatkowania, w któ­
rych liczba wynajętych pomieszkań przewyższa liczbę 
pomieszkań we własnym użytku będących, albo gdzie 
się jćj przynajmniej równa. Du pomieszkania liczą się 
tntaj wyraźnie tylko pokoje i komory, aby według tego 
równego podziału podatek budynkowy należycie obra- 
chować. W miejscach, gdzie albo nie masz albo bardzo 
mało jest wynajętych pomieszkań, przyjęto roczną war­
tość użytkową pomieszkania za podstawę do opodatko­
wania. Podatek ten ściągać się powinien jednakowoż 
tylko na używalne pokoje i komory, ponieważ inne 
części pomieszkania, w tych miejscach, w których ten 
podatek zapi owadzie się ma, właściwie do gospodarstwa 
lub do użytku rękodzielniczego należą. Przy obliczeniu 
czystego dochodu z czynszu lub przy oznaczeniu war­
tości z użytkowanego budynku odtrąci się pewien pro­
cent na koszta poprawy i utrzymania. Procent ten n- 

: stanowiony będzie zawsze dla całego miejsca, a cyfra 
europejski nie’ będzie" zakłócony. Królowa ubolewa naikj JeS0 stosować się będzie do niższego jub wyższego 
ciągnącą się dotąd wojną amerykańską, lecz pozostani.Äk^™' ’ak,..W Prze?^.c,u. na kt,óre miejsce wypadnie. 
jak dotąd ua stanowisku neutralnym i cieszyłaby się^*  budynki publiczne, oświacie i celom humanitarnym po- 
pokojow lm 'godzeniem. W końcu mowa tronowa zapo- ! święcone, woInemi będą od podatku budynkowego zaś 
wiada ..rojekta ustaw tyczące się ubóstwa patentów i | budynk1..^.- 1*  “ frożą.ce r?zwalone, użJwać 
sądownictwa. —

O reformie podatku budynkowego. W rozłożeniu 
podatku z budynków istnieje dopoty z powodu rozmai­
tości podstaw, według których podatek budynkowy w 
pojedyńczych krajach koronnych obliczony bywa, naj­
większa nierówność. Podatek z czynszu domowego nie 
jest we wszystkich krajach koronnych zaprowadzony, 
a nawet w tych krajach, gdzie zaprowadzony jest, ist-
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Uicznie i wolno będzie nietylko pojedyůczym osobom, 
ale i całym gminom zanosić do komisji reknrs przeciwko 
wypadkowi oszacowania. Najwyższą instancją rekurso- 
wą będzie komisja krajowa. —

Rozmaitości.
— Od 1 »tycznia rb. otwarty został kanał suecki, na razie 

tylko dla małych statków. Tak więc morze śródziemne jest po­
łączone z czerwonćm. Nim jednak i większe statki tym ważnym 
kanałem płynąć będą mogły, zapewne jeszcze długo potrwa. —

— Dzienniki przynoszą bliższe wiadomości o okropnych 
burzach, jakie niedawnemi czasy panowały w Indjach wschodnich. 
Wśród burz tych straciło życie 60.000 ludzi. Wyspa Sangoi liczyła 
przed burzą 8200 mieszkańców, dziś ma ich tylko 1200 ; 7000 
ludzi zmiotła burza bez śladn. Do tego srożą się w tych krajach 
zaraźliwe choroby, jak ospa, cholera i febry, i pochłaniają mnó­
stwo ludzi, tak że w niektórych okolicach ludność prawie cał­
kiem wyginęła. —

— Całus jest jawnym znakiem miłości i przyjaźni. Czy 
Adam swoją Ewę całował, i w ogóle czy pierwsi ludzie znali 
przyjemność całusa nie jest wiadomo, bo o tćm nic w piśmie ś. 
nie stoi. Według Pliniusza wynaleźli Rzymianie całusa, bo Kato 
stanowczo twierdził, że rzymscy mężowie całowali swoje żony, 
cery, siostry, szwagrowe i synowice, aby się tym grzecznym spo­
sobem dowiedzieli, jeżeli one wino piły. —

Nowości piśmiennicze.
— Czego polscy ewangielicy w Śląsku z dawna już, a w 

wielkiéj części z upragnieniem wyglądali, to z pomocą Bożą, 
leży oto przed nimi. Jest-to nowy:

„Kancyonał czyli Śpiewnik dla chrześcian 
ewangielickich zebrany i ułożony za staraniem ewangielickiego 
duchowieństwa w Śląsku austr. Cieszyn, 1865, nakładem ks. Je­
rzego Heczki, drukiem K. Prochaski“.

Podając wiadomość o tćm ważnćtn dziele, ofiarujemy mu 
życzliwe szczęść Bože na drogę do familij i zborów śląskich. Ma 
ono zaradzić wielkiemu niedostatkowi, i wstąpić na miejsce uży­
wanego dotąd czeskiego kancyonału, jakiego polscy ewangielicy 
w Śląsku austr. przy nabożeństwie używają, aczkolwiek prócz 
śpiewu , całą służbę Bożą w rodowitym języku polskim obcho­
dzą. To też wyjście tego nowego kancyonału z radością powi­
tają nietylko oświeceńsi ewangieliccy współwyznawcy, ale i lud 
w ogóle, a to tćm wiçcéj, ponieważ znajdą w nim bogaty zbiór 
najlepszych i najpiękniejszych pieśni w języku swoim tak daw­
niejszego jak nowszego układu , które im dotąd znane nie były. 
Dzieło to liczy 772 pieśni jużto dawnych i nowszych ogyginałów 
polskich, jużto tłumaczeń z czeskiego i niemieckiego, odznacza­
jących się prostotą języka i zrozumiałością. Z kancyonału Trza­
skowskiego dopoty używanego, przełożouo wszystkie ulubione 
pieśni z zachowaniem ich nut znajomych w zborach tutejszych, 
tak że zaprowadzeniu i używaniu tego nowego kancyonału w 
kościele i w domu i pod tym względem najmniejsze trudności na 
zawadzie nie stoją. W dodatku znajdują się modlitwy do domo­
wego i kościeluego nabożeństwa. Ze względu na okoliczuość, że 
ewangielicy śląscy nawyknieni są wiçcéj do czytania druku go­
tyckiego, użyto do tego kancyonała czcionek gotyckich, aby go 
w ten sposób i starszym osobom przystępnym uczynić. Co do 
ceny jest ona wcale niska, egzemplarz nieoprawny składający się 
z 42 arkuszy pięknego papieru i czystego druku kosztuje 1 zł. 
w. austr. Że tak niską cenę tylko w oczekiwaniu powszechnego 
zaprowadzenia jego w zborach śląskich ustanowić było można, 
rozumie się samo przez się. W ten też sposób znajdą i uboższe 

j familje możność nabycia kancyonału i budowanią się z niego, 
! czego dotąd w większćj części pozbawione były. Od zalet wszel 
I kich wstrzymujemy się, dzieło samo najlepićj się zaleci. —

Z C i e s z y u a.
’ — W pewnćj wsi w pośrodku między dwoma tegoż na­

zwiska leżącćj, tam gdzieś w bok drogi Opawskićj, miał przy- 
by dź z początkiem tego miesiąca, niepomnąc już czy to dozorca 
szkolny czy wójt, czy też obojga w jednćj osobie razem do 
szkoły, i oznajmił w bardzo wymowny sposób, że tam dzieci 
szkolnych nikomu strofować nie wolno, a ktoby „paragraf*  tego 
zakazu przestąpić się ważył, kocur 1 (może to samo co indzićj 

i koza ?) na niego w pogotowiu czeka. Miał także wszystkim we- 
[ spół a młodzieży szkolnćj z osobna dać do zrozumienia, iż w 

razie zajścia kary zawsze do niego apelować należy. To zaiste 
bardzo krótko i pomyślnie! Wielu pedagogów i radców szkol­
nych niemało nasuszyło już sobie głowy, jakoby istniejące polłt. 
ustawy szkolne (polit. Schulverfassung) uzupełnić i do postępów 
nauki i swobodniejszego ducha czasu zastósować, lecz mozoły ich 
na niewiele się dopóty przydały, a kto wić ile czasu jeszcze bę­
dzie potrzeba, nim co zdziałają, jeżeli podobnym (?) duchem pra­
wodawczym, jak ów paragrafiarz napełnieni nie będą. Ale trudna 
rada. Ci tam opierają wnioski swoje na długoletnich doświadcze­
niach i postępie wiadomości, ten tu całą swą powagę zakono- 
dawczą, jak się zdaje, na „kocurze“ zasadza. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 lutego: pszenica 3 zł. 30 
kr., żyto 2 zł. 15 kr., jęczmień 1 zł. 58 kr., owies 1 zł. 5 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr.

□E «Ł L. 558 Civ
Od c. k. sądu obwodowego w Cieszynie pozwolona została 

w skutek żądania spadkobierców po Franciszku Ciepliku 
dobrowolna sądowa sprzedaż wólenterśkiśj realności, należącćj 
do pozostałości tegoż, pod N. 62 w Cierlicku, za lub wyżćj 
ceny szacunkowćj 3625 zł. w. a., która na ręce opiekuństwa ma 
być wypłaconą. Licytacja ustanowiona na dzień 26 lutego 1866 
przed południem o godzinie 9, odbędzie się w tutejszym sądzie. 
Warunki licytacji przedłożone są w registraturze dla przejrzenia, 
przy czćm wierzycielom zastrzega się prawo fantowania bez 
względu na cenę kupną.

Cieszyn d. 27 stycznia 1865. Prezes c. k. sądu obwod. 
1—3 Pospisohil.

Ogłoszenie.
Dnia 4 przeszłego miesiąca skradzioną została 

para siwych koni
z ruskiemi zielonemi sankami, uprzężą krakowską. Klacz jasno- 
siwo-jabłkowata, 81etnia, 12 % miary, z lewą biodrą niższą,- no­
gami smukłemi, grzywą i ogonem jasnym. Ogier 15. miary szpa- 
kowato-jabłkowaty (Eisenschimmel), także 81etni, z białym zna­
kiem na nozdrzach, nóg silnćj budowy skłonnych do grudy, na 
jednćj z tylnych nóg jaśniejsza mała odmiana. Kto takowe wy­
najdzie i dopomoże do odebrania, dostanie nagrody 50 zł. w. a.

Zgłosić się trzeba pod adresem K. Z. poczta Gdów, wieś 
TJichawa.

V Korei pondenoja redakcji.
Wy. Tw. : Prosimy o pośpiech. — Wy. Karol M. w P. : 

Upraszamy o dalszy ciąg, aby znowu nie przerywać. — Z poczty 
„Kołomyja“ otrzymaliśmy ilist z kwotą pieniężną 4 zł. 60 kr., 
bez wyrażenia od kogo; prosimy o adres. —

Zapraszamy do przedpłaty 
uwiadamiając, že jeszcze są do nabycia Nra Gwiazdki 
od początku roku bieżącego. — Odbierających pismo to, 
którzy jeszcze przedpłaty nie uiścili, upraszamy o rychłe 

nadesłanie takowej.

Drukiem Karola Prochaski. — Tymczasowo za redakcję odpowiedzialny: Jan Śliwka. — Redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 8.
Jens*  w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztov,. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k.

(MIIBill.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

R. 18CŁ.
W Cieszynię^ 
dnia 25 lutegoll'

Wychodzi ousobotK^
Za ogłoszenia

płaci eię po 5 kr od 
wiersza drobnego, z do*  
datkiem 30 kr. na itgpel 
za każdorazowe umiesz*  

czenie.

Jan Płużek.
Powieść śląska z dawnych czasów. N»pi«ał M. L.

VI. Zakończenie.
Widzieliśmy szczęście domowe Janka, szczęście 

które teraz wśród dobrego powodzenia jeszcze się po­
mnożyło; słyszeliśmy jaką nagrodę otrzymał za swą 
waleczność, poczciwość i dobroć serca. Dzieci, jak to 
mówią, dobrze mu się wykierowały; Jagna była szczęśli­
wą ze swym mężem, Ochotą; Stanisław na dworze 
królewskim wysługiwał się ojczyźnie polskićj ; dwaj 
najmłodsi Kazimierz i Wojtuś na wychowaniu w domu 
wojewody, razem z jego Czesiem się kształcili ; a dwóch 
nieco starszych: Mieczysław i Bjżywoj dobrze się u- 
czył< w szkole krakowokićj. Janek mając teraz zasoby, 
wysłał dzieci, by się uczyły, a nie wyrosły jak głąby.

Cóż do tego obrazu szczęścia jeszcze wam dodać? 
jak go wam moi mili nzupełnić? — Dawna to gadka, 
że jak nieszczęście, to nigdy jedno ; lecz i jak szczęście 
to już jedno za drugićm — tak było i w domu Płużka 
Teraz wszystko się dobrze wiodło.

>taś, głowa rodziny, odznaczył się na wyprawie 
węgierskićj, a na zamku pilnością i porządkiem, zwrócił 
na siebie łączność Bolesława, tak że w kilka lat zo. 
stał ze zwyczajnego dworzanina i żołnierza, rotmistrzem 
w chorągwi krôlewskiéj, a póżnićj w nagrodę męstwa 
starostą. Ożenił się szczęśliwie, dzieci mu się chował' 
a idąc za przykładem ojca walczyli ilekroć sposobność 
Pc temu się nadarzyła za niepodległość i całość Polski. 
Bál nietylko synowie, ale wnuki i prawnuki, bo ko­
chali ojczyznę, a nie jeden Płużek krwią swoją zrosił 
jéj łany. Gdy było tego potrzeba, Płużkowie nietylko 
r?ką i głową, ale i ofiarą pieniężną wspierali rzecz oj­
czystą. — Czy dzisiaj jeszcze żyje który potomek z 
’cçzkiéj linji Płużka, czy to Stanisława, czy też jego 
młodszych braci, co mieli dzieci, gdyż dwóch z nieb

j i Wojciech zostali księżmi, nie wiem, ale za 
a eueza Kościuszki służyło dwóch Płużków w pułku 
ra usów, a jeden z nicb zginął ,pod Maciejowicami 
æ y i oui zbyt bogaci, gdyż Moskale zagrabili im 

PO°wę fortuny za czasów konfederacji Barskići ale 
bili się dzielnie jak icb przodkowie. Mieli jedną sio­
strę poszła ona za mąż za dzielnego wiarusa — na­
zwiska me zmieniam, bo żyje jeszcze wnuk jego*  
oył także w powstaniu w roku 1W3 pod Langiewic j 
Kanny pod Małogoszczą, wyleczył się, i bił się w nie. 

szczęsnćj wyprawie na Radziwiłów, a następnie służył 
przy konnicy Poninskiego. On mi to opowiadał o Janku 
Płużku, co tutaj opisałem dla nauki i zabawy waszćj. 
Wiedział on o tém od swćj babki, ta od swego dziad­
ka, ten znów od swego czy ojca czy dziada; w ten 
sposób przez kilka set lat utrzymała się powieść o Jan­
ku Płużku, żołnierzu Bolesława Krzywoustego.

Nie mnićj jak synowie Płużka, wojowali synowie 
wojewody ; ten mały Czesio, którego poznaliśmy sierotą 
w domu Janka, na dzielnego wyrósł rycerza. I on się 
ożenił, a córka jego, jedynaczka, imieniem Helena po­
szła za syna Stanisława Płużka.

Boiesław Krzywousty, prócz wojen, o których wspo­
mniałem w rozdziale trzecim, prowadził jeszcze kilka**  
mnićj ważnych. Ostatnią jego wojną była węgierska. 
Tam w górach Spiskich, Bolesław zdradzony od Hali- 
czanów, pierwszą w swojćm życiu przegrał bitwę i o 
mało, że się sam niedcstal do niewoli. Przegrana ta 
zmartwiła bardzo dzielnego króla, który 47 bitew wy­
grał, a tę jedną przegrał. W skutek zmartwienia tego 
zachorował Bolestaw i umarł roku 1139 liczą« lat 54 
życia swego. •— Na śmiertelnćm łożu podzielił Bolesław 

; Polskę, m.ędzy czterech synów, najmłodszemu Kazimie- 
i rzowi líc nie wyznaczywszy. Podział ton osłabił Polskę 

na długie lata, niejedna przykra z podziału tego wy­
nikła Wujna, lecz ostatecznie Polska znowu w jedne 
przeszła ręce, oprócz Śląska, które od tego (zasu z 
Polską połączone nie zostało.

> _________

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
Napisał Uskar Zlik. (Ciąg dakzj

II. Ostoajanû zwierząt dzikich.
Sposób życią zwierzęcia w stanie dzikim a w sta 

nie oswojenia jest ze wszech miar bardzo rożny. Dzikie 
zwierzę musi często starać się i walczyć o pokarm, o- 
swojonemu dadzą zawsze obficie pożywienia; dzikie 
wybiera sol ie swobodnie pożywienie, przyswojone musi 
to żreć, co sie mu przedłoży; dzikie porusza się wolno 
w świeżćm powietrzu, przyswojone najczęścićj w ze- 
psutćm przebywać musi, dzikie musi samo siebie bro­
nić przeciw nieprzyjaci iłom, swojskie broni czfowiek od 
napaści i prześladowań. Przy takich okolicznościach 
łatwo sobie wytłumaczyć, jeżeli przy oswajaniu zwie­
rzęcia w usposobieniu soków zmiany nastąpią i w sku­
tek tego zaraz na początku przynajmnićj indywiuaalne 
zboczenia powstaną.
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Z tych wybierze człowiek te zwierzęta do rozpła- 
dzania, u. których złagodzenie dzikości najdalćj doszło; 
przy tym wyborze będzie osobliwie te własności zwie­
rzęcia uwzględniał, któreby jemn samemu wiçcéj ko­
rzyści przyniosły, aniżeli te, ktćre zwierzęciu użyteczne 
byś mogtj. Po niektórych pokoleniach pozbędzie zwie­
rzę może zupełnie znamiona dzikości, ij. zostaje oswo- 
jonćm:

Takiemu przyswojenie stawa /ednak wiele trudności, 
na przeszkodzie. Niektóre dzikie zwierzęta giną jnż po 
krótkim czasie w niewoli, np. wielu małp, inne żyją 
wprawdzie, lecz bez potomstwa, np. słonie, inne znowu 
zostawiają potomstwo, ale za mało są skłonne do zmie­
nienia się, do złożenia dzikości, np. zwierzęta drapieżne. 
Tylko część zwierząt zdaje się w tym względzie mniój 
być upartą i można oczekiwać, że się usiłowaniom i 
różnym próbom w zwierzyńcach przynajmniej po dłuż­
szym czasie udaje, iż oswojenie uskutecznią; do tego 
rzędu należą na szczęście jednak takie zwierzęta, na 
których przyswojeniu nam właśnie zależy, mianowicie 
niektóre gryzonie, zwierzęta workowate i kopytkowe; 
pod względem tych zwierząt osiągnięto w nowszych 
czasach niejeden pomyślny skutek, drugie oswojono jnż 
tak dalece, że przed człowiekiem więcćj nie uciekają 
i za nieprzyjaciela go me upatrują ; niektóre inne oka­
zują mu przyjaźń, wdzięczność i poddają się jemu de 
całą.

Podziewienia godne zjawisko przy uswojaniu sta­
nowi to, iż płodność ich ajwięcćj przy těm nadwerę­
żona bywa. Orły, sępy, sokoły prawie nigdy w niewoli 
nie mnożą się, ? Inbo sokoł do polowania ułyżyć się 
daje, pie dał się dopóty przyswoić na zwierzę domowe. 
Papugi trzeba do oswojenia zawsze nowo łapać; w no­
wszym dopiero czasie udało się do tego je doprowa­
dzić, iż się sparzyły i jaja niósły. Ptaki błotne z té, 
przyczyny nie są zdatne do chowu, tylko bocian i cza­
pla rozmnażają się czasem w przyswojeniu. Zwierzęta 
ssące są w tym względzie wi Ju uległej ize, tylko mał­
py, szopy, wargowce, borsuki, jćże, nietopierze, słoń są 
także bardzo upirte; octatni nie stal się jeszcze nigdy 
gatunkiem, lecz tylko jako indiwiduum zwierzęciem do- 
mowćm.

Že przyswojenie, skoro zupełnie nsknteczuinnćm 
zostało, prawie bez wyjątku korzystnie na płodność 
zwierząt działa, widzimy prawie na wszystkich swoj­
skich zwierzętach. Któż nie zna płodności świnki mor- 
skićj, królika, kury domowćj, które tak wielką pło­
dność okazują, jakićj nawet u praojców ich lub tym 
podobnych dzikich zwierząt nie spostrzegamy.

Czasem można także przez mieszanie w parzeniu 
przyswoić się mając ago zwierzę^ a z przyswojonćm in­
nego gatunkn lub blisko spokrewnionego, nowe posta­
cie zwierząt utworzyć; atoli uczy doświadczenie, że się 
to tylko rzadko udaje, aby się zwierzęta różnych ga­

tunków parzyły, a chuć się to niekiedy i udaje, nove 
pokolenie (mi szańcy barstardy) albo zaraz, aloo już w 
najbliższćj generacji stają się nieplodnemi; tak mieszań­
cy konia i osła, psa i wilka lub szakala zaledwie do 
trzeciego pokolenia zdolne są do rozpładzania się lubo 
ta reguła ma swoje wyjątki, gdyż zdarzył się przy­

padek, że się koziorożce z kozami, a zające z króli­
kami zmieszały i płodne pokolenie wydały.

Spostrzeżenia te każą się domniemywać, że przez 
mieszanie dwóch ułaskawionycn gatunków, lub przez 
mieszanie oswojonych gatunków z dzikiemi wiele jesz­
cze nowych postaci zwierząt powstać i utworzyć się 
może, i że w tym względzie na przyszłość szćrokie 
pole działalności jest oiwarte.

Właśnie jako się przodkom naszym przed wielu 
tysięcy lat udało oswoić i do klimatu naszego przyzwy­
czaić konia, osła, psa, kota, kozę i owcę, tak przyzwy­
czajany i my z czasem lamę, alpaka, zebra, yaka i 
rena pod nasze niebo; właśnie jako przodkowie nasi w 
dawnćj przeszłości przez oswojenie i mieszanie podob­
nych zwierząt dzikich, teraźniejsze wyborne gatunki 
wołn i świni utworzyli, a nawet, jako w przeszłem stu­
leciu przez zaprowadzenie hiszpańskich owiec, meryno­
sów i przez mieszanie ich z krajowemi owcami, szla­
chetne gatunki wełnodajnych owiec utworzono, tak u- 
tworzymy i my powoli z sparzenia yaka z krową, albo 
zebry z osłem nowe, szlachetne i użyteczne gatunki 
zwierząt.

III. Aklimatyzacja obcych dzikich zwierząt.

Trzecie zadanie aklimatyzacji, zaprowadzenie 1 
przyzwyczajenie obcych dzikich zwierząt zasłngnje ze 
względu na ilość rodzajów także na nwagę. Niu ulega 
wątpliwości, żeby się niejedno dziko żyjące obce zwie­
rzę ssące, niejeden ptak, wodnoziemue zwierzę, nie­
jedna ryba lub inne zwierzęta u nas zaaklimatyzowały, 
gdyby pochodziły z klimatu, który się niezbyt różni od 
naszego, a gdyby w ogóle znalazły u nas pouobne ży­
cia warunki. I tak zamyślają zaprowadzić u nas ame­
rykańską świnkę rzeczną i niektóre gryzonie amerykań­
skie do rodzaju morskiej świnki należące. W Anglji i 
Irlandji zaprowadzono niektóre gatunki kur np. czer­
woną kuropatwę, z Hiszpanji i przepiórkę z Kalifornji 
i zupełnie do tamtejszego nieba nńwyi ają.

Jeszcze ważniejszą byłaby aklimatyzacja niektórych 
obcych ryb, jak np. gurrmi’ego z Chin, na którego 
stałe zaprowadzenie paryskie aklimatyzacyjne towarzy­
stwo nagrodę w sumie 2000 franków przeznaczyło.

Atoli stawają aklimatyzacji takich dzikich zwierząt 
różne trudności na przeszkodzie; z urugićj zaś strony, 
mogłaby z takićj aklimatyzacji, w razie gdyby się u- 
dała, inna szkoda powitać. Dzikie zwierzęta posiadają 
mało skłonności do zmiany, do tworzenia ras, i przy- 
wykają z większą trudnością do innego nieba, niż zwie­
rzęta oswojone. Brazyljańskie zwierzęta, jako aguti 
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..ytrzymałyby wprawdzie u nas zimę pod opieką czło­
wieka, ale czyby ją w otwartćm powietrzu wytrzymały, 
bardzo jest wątpliwą rzeczą. Zapewne musiałyby te 
zwierzęta przez więcćj pokoleń, jeżeliby się rozpładza- 
V, w zawarciu chowane być, a dopiero po upływie 
wielu lat trzebaby było próbować, czyby w otwartćm 
polu wytrzymać nie potrafiły. Dalćj i na to szczególny 
wzgląd brać należy, iż niektóre zwierzęta, gdyby się 
za nadto rozmożyły, szkodzićby mogły naszym urodza­
jom polnym, jak to czyni aguti w Brazylji. Jeszcze 
wiçcéj uwzględniać trzeba walkę o byt swojskich zwie­
rząt z nowemi przybyszami, jakaby się szczególnie 
między podobnemi gatunkami rozpoczęła.

Przy próbach przedsiębranych w celu zaprowadze­
nia u nas nowych dzikich zwierząt, nie należy powyż­
szych względów z uwagi puszczać. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
rr pt " naWiJ ř7prawa u9°'rowa pod płody zimowe. 
(C. d.) Co do czasu, jak długo przed dokonanym sie 
wem powinno być zorane na ziew, wielka zachodzi ró- 
żnica między żytem a pszenicą. Pszenica lubi dobre 
przykrycie, pulchną rolę i wilgoć, u pszenicy więc po­
winien siew paść na świeżo wyoraną rolę, i dla tego 
sieje się pszenicę tuż za pługiem, zwłaszcza w czasie 
posuchy. - Inaczćj rzecz się ma z żytem. Orka na 
■agon pod żyto powinna się przed siewem odleżeć przez 
kilka tygodni ; jednoskibowa uprawa pod żyto nawet 6 
tygodni przed siewem uskutecznioną być winna Ro 

ana żyta ma tę właściwość, że lubi leżeć korzeniem 
na wierzchu i zatapiać korzeń w ściśniony spód- w 
tym też celu daje się przed siewem żyta jeden cynek 
w dłuż, aby się skiby nieco zrównały a ziarno zanadto 
się me zagłębiło.

Po zoraniu na zagon dokończą się uprawa pod ro 
śliny Zimowe zawleczeniem siewu. Jeżli mokrći orki > 
zwłaszcza mokrego włóczenia w ogóle wystrzegać sie 
frzeba to już włóczka siewu w tym stopniu mota te 

maże, jest prawdfeiwćm zabójstwem. Niczego wiLći
X'TĆ ”ie J-k

« ai<.41 d.„ma"wZ"ę ’X7“’’ r,
. i, . 8»erz, włóczenie w dłuż zagłębia 

siew, włóczenie w szérz K *brózdy. Ó wywJŻ8zeD>a » zaciąga

dokonawszy «Prawy, już teraz tylko jeszcze 
d’ił rośF trZeba’ Żeby zbytfk zimowćj wilgoci nie szko- 
Wiele wszlkże M Zap(;biegi^ brÓzdy « Przegony. 
właściwćm • • na tóm "a,eŻy’ aby Przegony dać w 
brózd zawisfa W Potrzeby- Ilość

°d tego, jak było pod siew zorane czv 

bd, brtzo. s<(1 knlt„,. j;ml;;ra >2, „ x 
“* miara wilgoci, daj, „iarę brfai| Gęste brozdy^sa 
potrzebne, gdzie rola zimM i br6zda„,i f ’ 

wiem odcieka zbyteczna woda, a przez wyniosłość za­
gonów wystawia się rolę na większy wpływ powietrza 
i słońca, przez co wilgoć zbyteczna wraz z kwasami u- 
lata a rola się ogrzewa. Dalćj, brózdy sa potrzebne, 
gdzie rola jeszcze nie wyprawna i chuda. W roli nie- 
wyprawnćj są żywioły rośl.nne nierozłożone, przez wy­
niosłość zaś zagonów wystawia się rolę na większy 
wpływ powietrza, które uzupełnia rozkład. W chudćj 
nareszcie roli gromadzą się skutkům gęstych brózd 
siły na zagonach i powiększają plon. Z tego wszyst­
kiego taki wynik, że im cieplejsza, uprawniejfiZa , uro. 
dzajniejsza rola, tém wiçcéj bez brózd obyć się może- 
im więcćj zaś zimna, niewyprawna i nieurodzajna, tém 
gęścić brózdować ją trzeba. Miara wilgoci w roli daje 
także miarę brózd; i tak po słotach w lecie i w je­
sieni wypada nie skąpić brózd pod oziminę; po posu­
chach zaś w lecie i w jesieni wypada zatrzymać roli 
każdą kroplę zimowćj wilgoci a zatćm, prócz przego-

,k°“‘eCZCycb w niskich miejscach, obędzie się bez 
brózd. niskich położeniach jednakże w każdym razie 
brózdy są potrzebne.

Jeszcze i ta uwaga nie zawadzi, że zagony lub 
składy pod rośliny zimowe jako i letnie powinny leżeć 
w kierunku od północy ku południowi, aby światło i 
ciepło słońca równo z obu stron wpływ wywierać mo­
gło. Ną górach zaś powinno się tak orać, aby brózdy 
szły ukosem z góry ; to albowiem ułatwia orkę a nadto 
zapobiega, aby woda z pozimku lub przy ulewach nie 
wyrywała brózd, spuszczając się powoli nkośnym prą­
dem. — Co do przegonów, których zwłaszcza przy irCe 
bez brózd żałować nie trzeba, należy nietylko na to u 
ważać, aby przegony odprowadzały wodę z niskich 
miejsc, ale i na to przedewszystkiem, aby nie puszczały 
wody w niskie miejsca. W tym cełu powinny przeg. - 
ny iść wzdłuż pochyłości wzgórza, aby podchwytywać 
wody, ciekące z góry i odprowadzać (je na łąki lu' d > 
rowów, mm ścieką w nizkie miejsca zasiewów. Zazwy­
czaj bywa ten ostatni wzgląd zupełnie pominiony i 
tylko w niskich miejscach spotyka się przegony tam 
gdzie woda ze wzgórza spłynęła i siewy zalała Ta 
uwaga jest ważna i mogę wam zaręczyć, że po prze 
gonach z daleka poznam myślącego gospodarza. C.d.i.

Korespondencja 2 za Kamienia.
Nieraz już nagabywano w różnych pismach skład 

książek izkolnych u św. Anny w Wiedniu dla mono­
polu, jakim się na niekorzyść rozwoju oświaty po­
sługuje. Niewchodząc bynajmnićj w rozbiór tych naga­
bywań, raczćj popatrzymy się z innej strony do rze­
czonego składu, podnosząc co w nim na uwagę zasłu­
guje, a coby innym przy podobnych przedsięwzięciach 
na wzór służyć mogło. Jakoż godzi się podnieść, że rzeczo­
ny skład sprzedaje i do krajów rozsyła szkolne książki 
zawsze oprawne. Oprawa nie jest te wystawna, ale 
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przecie dosyć trwała i tania, tak, że celowi swemu do­
statecznie wystarcza. Lecz skład ten sprzedaje głów­
nie książki dla szkół ludowych i tak zwanych realnych 
przeznaczone. Wcale inaczój ma się rzecz z książkami 
gimnazjalnemi, które albo autorowie sami nakładają» 
albo, co się najczęścićj zdarza, księgarzom do nakła­
dów puszczają. Z temi to książkami, dzieje się, że tak 
powiem, prawdziwa lichwa pod względem oprawy, a 
przypatrzywszy się rzeczy dobrze, mimowolnie nasuwa 
się zdanie, jakoby przy oprawie takowych książek 
wszystko do tego było obrachowane, aby jak najprę- 
dzój zniszczały i nienżytecznymi się stały. Bo czy 
może być oprawa stałą, jaką u nas książki gimnazjalne 
miewają; okładki tekturkowe, grzbiet papierowy bez 
kartki poprzednićj i tylnćj. Nietylko książki cienkie, 
ale i grube bachalje szkolne, tylko taką noszą oprawę. 
Dość mi wspomnieć łacińską gramatykę Szulca dla 
wyższego gimnazjum , dzieło z 44 arknszy złożone, 
także tylko w papier oprawne. Rzeczywiście ginie o- 
prawa takowa w parę dni używania jćj, a uczniowie 
zmuszeni są nową oprawę płacić, albo jeżli tego za­
niedbają fa jak częstoż się to nie zdarza!) wkrótce 
marnieje książka zupełnie, a ojciec drugą i trzecią ku­
pować musi. Tak dzieje się przynajmnićj w szkołach 
tutejszych, ponieważ tutaj tylko w ten isposób oprawne 
książki gimnazjalne sprzedają. Bardzo korzystne było­
by dla ojców studującćj młodzieży, gdyby jćj miasto 
tak nikczemnie oprawnych, raczćj tylko broszurowane 
książki sprzedawano, boby zaiste o wiele dłużćj po­
trwały. Ale zarzuca mi ktoś, że to oprawa bardzo ta­
nia. Bynajmnićj nie, owszem dość droga nietylko dla­
tego że licha, ale i sama przez się. Oprawa małej 
książki w oktawce o 8 arkuszach kosztuje np. do 14 kr. 
wal. austr. a to zaiste nie tanio. Tłumacząc to, zauwa­
żał ktoś inny, że to ów sławiony gewerbfleis oparty na 
znanćj zasadzie : forteil treibt handwerk. —

Jura i Jánek.
Jura. Cóż masz Jánku tak obwiązaną głowę?
Jánek. E no, bo mię boli od starości, od polityki, 

od fantazyje. Tak mi w nićj huczy aże strach, frzyło- 
żyłech se kwaśnćj kapusty, ma to snąć wyciągać.

Jura. A coż bych się tam starał, czy to isto my­
ślisz, że wkrótce mnsisz przywdziać michałkowski ka- 
pudrok ?

Jánek. Oto prawie mi nie chodzi, bo to wszystko 
fabule i śmieszne baśnie i daremne strachy. Mamy u- 
nikać złego, wypędzać głupstwo a prawdziwą naukę 
rozpowszechniać i starać się o postęp. Naposłuchałech 
się tych, co to na nas krzywo poglądają, a toż mię 
^owa boli. Bo widzisz, choć się sprawa koło podnie­
sienia naszego języka macierzyńskiego przez różne tru­
dności przedzierać i ciernistą drogę odbywać musi, po­

stępuje przecie wolnym krokiem ku celowi, a to znak, 
iż końca mieć nie będzie.

Jura. A toż se nie łamaj głowy nad takiemi pró- 
żnościami.

Jánek. Ale do smaka, gdyż się to zawsze stawa 
w gospodach przy szklance, nie przy czytaniu nowin, 
ani na ponauczającćj pogadance. A potćm są to nasi 
współrodacy, dzieci jednego języka macierzyńskiego. 
Przecie brat brata ma pouczać gdy błądzi, a ci namiast 
uczyć i oświecać, straszą i mącą nieświadomych, że 
się człowiek raz śmiać raz płakać nad nimi musi.

Cudze pod obłoki wysławiają, 
A siebie samego nie znają. 
Chwalą nieznane i obce kraje, 
Gardząc prodziadów swych obyczaje. 
Nie wiedzą co prawdziwa oświata, 
Coś powoniali od obcego świata. 
Lecz choćby świat był nimi zasiany, 
Nic nam nie zrobią, Jurku kochany. 
Postęp, oświata rzecz za nadto święta, 
Bóg ją podeprze, co o nas pamięta. 
Mamy szćrzyć, co jest duchowego, 
I użytkować z rozumu swojego.

Jura. To prawda, ale —
Jánek. Ale daj mi no pokój proszę cię. Idż tam i 

sam, a przysłuchaj się. Doznasz się, iż znikło z pomię­
dzy nas to piękne przysłowie: „Co masz zrobić dzisiaj 
nie odkładaj na jutro“. Gdy niejeden o dobro duszne 
swych bliźnich dbający, dniem i nocą pracuje, aby i 
wieśniak czego się nauczył, to znajdziesz nie mało ta­
kich, ba i mądre głowy, co mówią: „To jeszcze za 
wczasu“. Gdyby chodziło o niedźwiedzią skórę, toby 
zapewnie znikły takie przepowiednie. Zastaw się do 
karczmy a usłyszysz skargi, że dzieci we szkole uczą 
się wszystkiego po nowćj modzie, czytać, po nowćj mo­
dzie pisać i rachować, rzeczy co oni jak żyw jeszcze 
nie słyszeli a wszystko po nowćj modzie. A gdzież to 
postęp? Niektórem spomina się jeszcze o kohucie co 
niósł grejcary, drugim o sygnie co to dzieci na plecach 
nosiły jak ubodzy grzćsznicy. To rozważ, a potćm 
mów !

Jura. Ale cóż se tam z tego robisz, niech kamień 
leży, a woda bieży, jako mówią ci, co o nic nie 
dbają.

Jánek Tego mówić nie mogę, bo gdy pomyślę, iż 
się to dzieje w dziewiętnastem stuleciu — to się pła­
kać chce. Patrz na sąsiednie kraje i narody, co tam 
za postęp, jak tam naukę cenią i za oświatą dążą. A 
tóż i my mamy dążyć wspólnie i zgodnie do wyższego 
zbawiennego celu.

Jura. O by tak było!
Jánek. Odwiąż mi jnż głowę, bo mi już lepićj.
Jura. Widzisz. — J?-
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Przegląd polityczny.
Âustrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby po- 

selskićj dnia 18 bm. przedłożył minister skarbu preli­
minarz budżetu państwa na rok 1866. Wydatki obra- 
chowane są na 542 miljonów, dochody na 513 miljo- 
nów zł. Wydatki ministerstwa wojny obliczone są o 
5,800.000 zł. niżćj niż na rok 1865, natomiast przezna­
czono na umorzenie długu państwa o 6 miljonów wię- 
céj. Ponieważ ustawa o reformie podatkowéj na r. 1866 
wygotowana jeszcze nie będzie, przeto przyjęto w pre­
liminarzu za normę, że i w tymże roku stałe podatki 
w podniesionćj mierze pobierane będą. Na umorzenie 
długu publicznego przeznaczono w r. 1866 sumę 66 
miljonów, na co 16,600.000 zł. musiałyby być zebrane 
z nowych źródeł dochodów. W przemówieniu do Izby 
zapewniał p. minister skarbu, jako rząd z uwagi na 
dotkliwe położenie finansów państwa usiluie dąży do 
nabycia możebności, aby zdołał znacznie obniżyć wydatki.

— Na posiedzeniu Izby deputowanych dnia 21 b- 
m. oddany został preliminarz bndżetu na r. 1866 wy­
działowi finansowemu celem zdania sprawy co do tego, 
kiedy i w jaki sposób przystąpić możua do roztrząsania 
tegoż bndżetu. —

— W posiedzeniu wydziału finansowego dnia 
13 bm. przyszedł pod obradę budżet „zarządu skarbo­
wego", z którego sprawozdawca Grocholski zalecał wy­
kreślić 2704 zł., zwłaszcza z sumy 1,177.500 zł. na za­
prowadzenie stałego katastru przeznaczonćj. Przy tći 
sposobności poseł Stummer zapytał reprezentanta rzą­
dowego, o ile postąpiły prace szacunkowe w Galicji, i 
odebrał odpowieoź, iż w r. 18t>6 będą z pewnością ’u- 
kończone. —

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych do­
magający się pod tytułem „zarząd centralny“ na wy­
datki zwyczajne 437,790 zł., a na nadzwyczajne 29,340 
zł. przyjęty został prawie bez wykreśleń. Natomiast 
wywołały „wydatki dyplomatyczne“ ożywione rozpra­
wy, a niektórzy z posłów żądali celem umniejszenia 
wydatków, aby zwinięto posady poselskie w kilku pań­
stwach niemieckich i w Danji. Na wniosek Brestla ob­
niżono nareszcie koszta utrzymania poselstwa w Bade- 
nie i w Kopenhadze o 20,000 zł.

Jeszcze żywsze i dłuższe rozprawy wywołał doda­
tek funkcyjny dla ambasadora w Rzymie i „wydatki 
dyplomatyczne“, z których ostatnich na wniosek Giskru 
wykreślono 63,880 zł. Następnie rozbierano „wydatki 
na konsulaty“ i odrzucono 39,920 zł. żądanych na u- 
trzymanie konsulatów, które bez porozumienia się z 
Radą państwa utworzone zostały. — * 

— Wydziałowi finansowemu przedłożono urzędowy 
tabelaryczny wykaz zaległości podatkowych z lat 1862
1863 i 1864, które we wszystkich krajach Austrii wv’- 
noszą razem 26,432.750 zł. czyli 19 procentów całeeo 
dochodu z podatków. Zaległości te wzrastają z roku 
na rok. I tak w r. 1862 wynosiły tylko 14,576 841
w r. 1863 już 20,470.676 zł., a w r. 1864 doszły  
powyższćj ogromnćj snmy 26,432.750 zł. Podłng kra­
jów dzielą się jak następuje: Zaległość Rakus dólnych 
wynosi 12 prc., Rakus górnych 2 prc., Styrji 7 Prc. 
Karyntji 4 prc., Krainy 10 prc., Czech 2 prc., Morawy 
27a prc., Śląska w r. 1862 0.7 prc., 1863 0., prc
1864 1 prc., Galicji wschodnićj 20 prc., Galicji zachó- 
dnićj z Krakowem 11 prc., Bukowiny 24 prc., Tyrolu 
5 prc., Wybrzeża 27 prc., Dalmacji 23 prc., Lombardz-

ko-weneckiego królestwa 9 prc., Węgier 52 prc., Sie­
dmiogrodu 33 prc., Chorwacji 46 prc., Wojewodziny 
serbskićj 55 prc.

Wykaz ten przekonujący dobitnie, że siła podatko­
wa calćj monarchji jest] już znacznie przeciążona, bę­
dzie zapewne dla wydziału finansowego nowym bodź­
cem na drodze obniżania bndżetu i do pomyślenia o 
zniżeniu podatków. —

— Dnia 6 b. m. otwartym został w Karłowcach 
kongres serbski, lecz nie w publieznéj sali, tylko w 
jednym z pokojów pomieszkania bana, a to dla tego, 

! aby wykluczyć jawność posiedzenia. Komisarzem rzą- 
| dowym na tym kongresie jest jenerał bar. Filipowicz.

Prusy. „Nordd. allg. Ztg.“ zapowiada, że ponieważ 
nie masz widoków zgodzenia się Izby deputowanych z 
rządem, rząd obywać się będzie i nadal bez budżetu, 

i Jest to zapowiedź albo odesłania Izby do domu, albo 
jćj rozwiązania, co na jedno wychodzi. —

Polska. Jak daleko dochodzi knowanie i bezczelność 
! pruskich cywilizatorów o tém daje przykład następują­

cy wypadek. Naczelnik wojenny w Dynaburgn zawia­
domił gubernatora kurlandzkiego, że niektórzy włościa­
nie powiatu iłłukutskiego namawiani są przez zamiesz­
kujących tam Prusaków do podpisywania najpoddan- 

i niejszćj prośby o darowanie im gruntów w Królestwie 
polskiém, przyczćm podżegacze korzystając z łatwowier­
ności włościan, pobierali od nich pieniądze. Jednocze­
śnie jenerał-major Kowalewski prosił o zawiadomienie 

i tychże włościan, a dla uniknięcia podobnych wypadków 
i i innych włościan Kurlandji, że nie istnieje żaden naj­

wyższy rozkaz co do rozdawania swobodnych grnntów 
w Królestwie polskićm, i że nie powinni ndawać się z 
podobnemi prośbami do władzy, a tćm mniej do osób, 
które tym sposobem chcą tylko wyłudzać od nich pie- 

i niądze. —
— „Dzień. Warszawski“ zaprzecza wieści o wcie­

leniu Królestwa polskiego do Rosji i przypisuje powsta- 
] nie tćj wiadomości „Gaz. Wrocławskićj “, do którćj się 

z berlińskiego z biora telegraficznego dostała. —
— Dzień. Warsz. ogłosił znowu wyroki śmierci 

przez powieszenie: 1) na Emanuela Szafarczyka miesz- 
I czanina z WarszaWy i 2) na byłego studenta wszech­

nicy petersburskićj Aleksandra Waszkowskiego, syna 
urzędnika warszawskiego rządu gubernialnego. —

Moskwa. W carstwie moskiewskićm gotuje się ciężka 
kryzys finansowa. W mieście Moskwie nie przyjmują 
biletów kredytowych, złoto i śrebro znikło już zupełnie 
z obiegu i nawet z stołów wekslarskich. W skntek te­
go lichwiarstwo okropnie wzięło górę. W Kostromie i 
Jarosławiu trzeba od bożmoków płacić 75 proct. ażja.

Co się tycze wyborów obecnie się w carstwie od­
bywających , tak z tychże dochodzą smutne raporta do 
rządu. Massa ludu nie pojmuje celu tych wyborów, nie 
ufa nikomn i zbyt mało skutecznego bierze w nich u- 
działu. Z Pskowa np. donosi dziennik urzędowy, że do 
wyborów musiano wszystkich wyborców pod eksortą 
przywieść; z 8 wyborców dworzańskich stawiło się tyl­
ko 14. W Kostromie zaś na wybory powiatowe przy­
było z 249 uprawnionych dworzan, tylko ośmiu, z 98 
włościan ani jeden.

O pierwszćm posiedzeniu Rady stanu, odbytém poď 
przewodnictwem w. ks. Konstantego donoszą, że w, 
książę przed zgromadzeniem wykazywał zamiary cara, 
który jego, w. księcia, powołał na stróża sumiennego
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przepi o wadzenia obietnic carkich. Rząd pj winien wszyst- 
kiemi siłami pracować około rozwoju wszystkich sto­
sunków moskiewskich, aby Moskwa dopięła té potęgi, 
którą wtedy jedynie osiągnie, skoro lud zadowolniony 
wspierać będzie usiłowania rządu. Następnie Milntyn i 
Butków przedłożyli projekta do ukazów o zaprowaaze- 
niu politycznych zgromadzeń prowincjonalnych z gło­
sem doradczym, których członkowie mają być wybie­
rani. Dla Królestwa polskiego projektują „Warszawskie 
zebranie krajowe“, mające się składać w połowie z 
Moskali, w połowie z Polaków. —

Szwajcarja. Poseł Szwajcarski w Wiedniu p. Steiger 
otrzymał polecenie, aby zażądał od rządu anstrjackiego 
wydania Langiewicza, skoro rząd ten innych interno­
wanych wysyła do Szwajcarji. —

— Rada związkowa powzięła następujące uchwały 
w sprawie wychodźców polskich : Dodatek od federacji, 
który zezwolono d. 23 września 1864 do wsparcia wy­
chodźców polskich ustaje a) z końcem marca 1865 dla 
tych Polaków, którzy przed d. 31 grndnia 1864 przy­
byli, b) z końcem maja dla wszystkich innych wycbodź- 
cóm polskich. Ze względów humanitarnych jeszcze i po 
upływie wyżwymienionego terminu ndziejanie wsparcia 
w szczególnych razach nastąpić może. Co do wsprrć 
na podróż za granicę, pozostaje jeszcze w mocy uchwa­
ła z d. 23 września 1864. Rada związkowa wydala do­
tychczas na koszta podroży i utrzymania polskich wy- 
cuodźców 46,000 franków, kantony zaś nierównie jesz­
cze większą sumę wydały. Teraz jeszcze przybywają 
tam liczni wychodźcy polscy z Austrji i Włoch. Za­
mieszkali tam Polacy zajmują się gorąco, jakby tych 
nowych przybyszów umieścić lub zaopatrzyć do dalszéj 
podróży. I rada federacyjna czyni z swćj strony w tym 
względzie co tylko może. —

Niemce. Wirtembergska Izba posłów uchwaliła 56 
głosami przeciw 27 zniesienie kary śmierci. —

Szwecja. „Gaz. Wrocł.“ donosi, że poseł sejmowy 
Hierta zakupił cały zasób broni zabrany przed dwoma 
laty na angielskim parowcu w Malmö i w porozumie­
niu z kilkoma majętniejszemi przyjaciółmi sprawy pol- 
skićj sprzedaj e takową częściowo w tym celu, aby ze­
brać jak największy fundusz i rozdzielić go potém po­
między ubogich wychodźców polskich. —

Francja. Dnia 15 b. m. cesarz Napoleon zagaił po­
siedzenie senatu francuskiego i ciała prawodawczego 
mową tronową następującćj treści: „Moi Panowie sena­
torowi i deputowani! Zagajając ostatnie wasze posie­
dzenie, miałem nadzieję, że kongres załatwi trudności 
zagrażające spokojności Europy. Stalo się inaezéj. Ubo­
lewam nad tém , gdyż miecz często kwestje przecina, 
lecz ich nie rozwiązuje, a jedyną podstawą trwałego 
pokoju jest zaspokojenie i zadosyćuczynienic prawdzi­
wym interesom narodów zdziałane porozumieniem mo­
narchów W obec sporu niemiecko-duńskiego zachował 
rząd mój najściślejszą neutralność, lecz gdyby na po- 
łndniu Europy przyszło do akcji, Francja wystąpiłaby 
energicznie. Konwencja francusko-wloska z 15 września 
zrozumiana bez namiętnych wykładów, uświęca dwie 
wielkie zasady; a mianowicie nmocnienie królestwa 
włoskiego, niepodległości stolicy apostolskiéj. Dotych­
czasowy stan niepewności wnet ustanie. Przeniesieniem 
stolicy Włoch uskutecznionćm pomimo miejscowych prze­
sądów poza Apeniny, jak gdyby w cytadelę niezdoby­
tą, konstuuje się ostatecznie królestwo włoskie, zobo­
wiązując się równocześnie szanować niezawisłość stoli­

cy apostolskiéj, bronić granic posiadłości papieskich, 
co dozwala na wycofanie wojska francuskiego. Teryto- 
rjum państwa kościelnego, skutecznie zagwarantowane, 
znajduje się pod zasłoną traktatu, który obydwie stro­
ny obowiązuje. Konwencja nie jest žatém bronią wo­
jenną, lecz dziełem pokoju, pojednaniem“. Ku końcu 
mowa tronowa wspomina o uspokojeniu Meksyku i wstą­
pieniu na tron cesarza Maksymiljana, i powiada: wy­
prawy nasze są pokończone, możemy się więc bez o- 
pawy oddać pracom pokoju. Zwracając się do spraw 
wewnętrznych mówił cesarz: „Miejmy nadzieję, że du­
chowieństwo szanować ńędzie ustawy zasadnicze kraju. 
Obowiązkiem cesarza jest przestrzeganie całości wła­
dzy cywilnéj. Chociaż gorliwie popieramy pożyteczne 
reformy, pragniemy jednakże zachować trwałość pod­
stawom konstytucji i opieramy się przesadnym usiło­
waniom tych, którzy zmian domagają sie, jedynie dla 
podkopania tego cośmy zbudowali. —

Angtya. Rzac angielski ogłosił bndżet swój za rok 
1864. Ogólna suma dochodow wynosiła do 31 grudnia 
70,125.374 funtów sterlingów. Zwyczajne wydatki 
wynosiły w tym samym czasie 67,163.404 funtów 
szter., do tego jednak przyłączyło się 720,01)0 f. szter. 
na fortyfikacje. Nadwyżka wynosi więc 2,241.969 f. szt.

— W Izbie deputowanych w Londyn) dnia 17 b. 
m. p. Hennessy oznajmił, iż w marcu zwróci uwagę 
Izby na zobowiązania przyjęte przez Angiję pod wzglę­
dem Polski, na postępowanie rządu rosyjskiego w Pol­
sce, i na to, że Anglja przyjęła udział w pożyczce ro- 
syjsko-holenderskićj. —

Włochy. Rząd włoski postępuje bardzo surowo z bisku­
pami, którzy wbrew zakazom ogłaszali encyklikę z am­
bon. Biskupa z Mondovi skazano na 4 miesiące wię­
zienia za ogłoszenie encykliki. —

Turcja. Jak Indépendance donosi, sułtan uczynił 
bardzo ważny krok w dziejach Turcji. Nakazał on wy­
pracować projekt do ustawy pozwalającej wszystkim 
cudzoziemcom bez różnicy nabywania posiadłości ziem­
skich w państwie tureckiém. A. A. Ztg. donosi także, 
że synowie zmarłego snltana Abdul-Medschid, należący 
do staro-tnreckiego stronnictwa, wykluczeni będą od 
następstwa tronu. Obawiają się bowiem, że zniweczą cywi- 
lizatorskie dążenia Turcji, a tém samém sprowadzą u- 
padek państwa. Nowy następca tronu, który będzie a- 
doptowany, ma otrzymać wykształcenie według pojęć 
europejskich. —

— Liczą Czerkiesów, co opuścili Kaukaz i udali 
się do Turcji wynosi dotąd 250,0(10 ludzi. —

O reformie podatku zarobkowego. I. Żaden z istnie­
jących podatków nie jest tak nierówno rozłożony i ża­
den tak niejednostajnie rozmierzony, jak właśni , teraź­
niejszy podatek z osobi dego zarobku w krajach austriac­
kich. Z jednéj strony znikły zupełnie pod; tawy tego 
podatku od czasu wprowadzenia swobody zarobkowa­
nia, z drugićj zaś strony pobiera się podatek zarobko­
wy w niemieeko-słowiańskich krajach docała podług 
innych zasad, jak w krajach do węgierskićj korony na­
leżących i w lombardzko - wenecjaůskiém królestwie; 
nakoniec zmieniono stosunek rozmiaru podatkowego w 
pojedynczych krajach jeszcze więećj przez połączenie 
podatku dochodowego z podatkiem zarobkowym. Za 
zasu zaprowadzenia w niemieeko-słowiańskich knjach 

podatku z zarnbku— przed 50 laty — istniały wyraźne 
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różnice między pojedyńczemi zarobkowemi przedsię­
biorstwami i zatrudnieniami, które według połączonych 
z nimi praw i swobód także w pewne kategorj e podzie­
lone były. Przy ustanowieniu taryfy podatku zarobko­
wego i klas podatkowych, trzeba było koniecznie na 
zarobkowe urządzenia wzgląd brać j ary ę do nich za- 
stósować, tak że najniższe jak równie i najwyższe kwo­
ty podatku zarobkowego według nazw i gatunków za­
robkowania są nrządzone i w ogóle według tego poda­
tek rozmierzony. Podług nowéj ustawy zarobkowania 
»stały owe prawa i swobody jako też i nazwy z nimi 

ściśle złączone pojedynczych gałęzi zarobkowania, gdyż 
teraz każdy uprawniony jest do prowadzenia wszelkie­
go rodzaju zarobkowania i może za prostém uwiadomie- 
mieniem być wraz kupcem i fabrykantem, i wolno mu 
w celu wykonywania swego zarobku utrzymywać po­
mocników innych rzemiosł i zatrudnień. Ponieważ daw­
niejszych prawnych podstaw nie dostaje, pozostawione 
jest zastósowauie klas zarobkowo-podatkowych samym 
prawie urzędom poborowym, przez co nierówne opo­
datkowanie łatwo wynikać może. Do te 3; o jest przy­
zwoite opodatkowanie i tćm utrudnione, iż teraźniejsza 
nstawa podatkowa mało zawiera stopu pod względem 
kwoty podatkn, tak, że kiedy raz progresja zwiększa 
się od 100 do 200 procentów, w drugim razie wzrasta 
tylko o 14, 16, lub 20 procentów. — Te i tym podobne 
niedogodności istniejącej ustawy podatkowćj naprowa­
dziły z irząd nnausów do przekonania, iż na przyszłość 
gruntowną zmianę w opodatkowaniu zarobkowćm w ca- 
łći monarchji zaprowadzić należy z uwzględnieniem 
stoi u rów nowoczesnych i źródeł rzeczywisty dochód 
wydających Wypracowaoy w tym celu projekt dąży 
podobnie jak przy podatku gruntowym i budynkowym 
do przeprowadzenia systemu repartycyjnego i w opo­
datkowaniu zarobkowćm, w skutek czep, by nawet sami 
podatek rłacący przy ustaleniu podstaw tegoż podatku 
czynny udział brać mogli. Podatkowi zarobkowemu pod­
legać ma każdy zysk z przedsięwzięć zarobkowych i 
zatrudnień, bez różnicy czy to pochodzi z pracy ciele- 
snćj czy też z duchowćj , czy w związku z kapitałem 
nakładowym czy też bez niego, jeżeli już w podatku 
gruntowym Inb budynkowym zawarty nie jest. Projekt 
ustawy dzieli osoby zarobkujące na takie, które samo­
dzielnie zarobkuj?,, i na takie, które nie mają samo­
dzielnego zarobku, gdyż są albo pomocnikami samo­
dzielnego zarobkn, albo stoją w innym związku służ­
bowym. Według tego różni się opodatkowanie zysku z 
samodzielnych przedsiębiorstw i zatrudnień zarobkowych 
od zysku z służby i płacy pochodzącego. Tam ten 
Podlega podatkowi zarobkowemu pierwszćj, ten tu po­
datkowi zarobkowemu drugićj klasy. Podatek z zarobku 

owinnaby owa fizyczna lub moralna osoba opłacać, 
^"podatkowi podległe przedsiębiorstwo albo zatru- 
Plenie wykonywa, a podatek ten, ma na przyszłość, 

?le i -k dotąd z roku na rok, ale na przeciąg czasn 
n*Z; ! j , Oznaczony być; uiszczenie jego miałoby się co

161 1 ku z góry odbywać. Tylko kramarze wędru­
jący ausirer) mieliby go jak dotąd całorocnie, a zwłasz­
cza zaraz przy odbiorze prawa kramarstwa niszczać.

U u oźeniu kadastrn do podatku zarobkowego w 
lastępnym artykule.

liozmaitosci.
_ . niedawna iptnieje w Łodzi dziennik niemiecki ijodze.1
- czytać nie chciał I mimo że w Łodzi
lest dużo Niemców. Nieszczęśliwy redaktor udał się do naczel­

nika moskiewskiego majora Kalińskiego, który bioiąc niemiecką, 
gazetę w opiekę, rozkazał każdemu obywatelowi, aby prenume­
rował Łodzer Ztg., inaczćj w drodze egzekucji dziennik ten o- 
trzyma, a prenumerata wraz z kosztami egzekucji przymusowo 
ściąganą będzie. —

f — Przeu niedawnym czasem rozeszła się pogłoska, że w
lasach Pierrefću i Collobrieres w Francji znajduje się dziki czło­
wiek. Władze miejscowe starały się tedy zbadać tę okoliczność 
i przekonać się, że ów mniemany dziki jest niejakim Lazare, u- 
rodzonym w Sabaudji w r. 1826. Człowiek posiadający pewne 
wykształcenie, doznawszy zapewne przykrych w życiu zawodów; 
prowadzi pierwotne życie Indzi pierwszych wieków, odziewa się 
od kolan aż do piersi prostą płachtą, sypia w szałasie na posła 
niu z suchych liści. Kamion, głowy i nóg nie okrywa nigdy i 
tylko brodę i włosy nadzwyczajnie dłngie pielęgnuje. Chce on 
sobie z własnych włosów zrobić włosiennicę, aby nikomu nie 
mieć do zawdzięczenia, prócz natury, którą matką swą nazywa. 
Z oślćj skóry sam sobie sporządza obuwie. Pożywienie jego sta­
nowią szyszki, oset, dziki groch, ziemniaki i inne zioła i ko- 

; rzonki, których odwarem bez użycia soli głód swój zaspakaja 
Posiada on ojrodek, w którym rosną karczochy, ma stndnię, 
stępę, żarna, drabinę, lecz nie oddaje się myślistwu, ani użytkuje 
z sąsiednich winnic. Jest to człowiek nadzwyczajnie delikatny, 
łagodny, chętnie udzielający rady, nie szuka ludzi, lecz ich nie 
unika, mówi czysto i poprawnie po francusku. Od lat 23 nie wi-

; dział swéj rodziny. Siostra jego zamężna i zamożna nagli nau, 
aby odebrał spadek, który dozwoliłby mn żyć bez pracy i w do­
datkach, lecz woli on prowadzić życie pustelnicze i niepodległe.

i Religji jest katolickićj, lecz wyznaje tylko religję natury, czyniąc 
'■idziom jak najwięcćj dobrego. —

— Wezuwiusz od f. 1861 dość cicho się zachował. Ale 
równocześnie z wybuchem Etny 31 stycznie rb. dały się w jego 
okolicy cznć pierwsze znaki wybuchu, woń siarczysta i huk po 
dziemny. W nocy 9 lutego powstało w kraterze z r. 1861 wzdę­
cie kilkanaście stóp wysokie i z niego zaczęły wylatj wać gore- 

; jące kamienie do niezmiernej wysokości i tak prosto do góry, iż 
spadały napowrót w otwór wulkanu. Następnie słychać było sil­
niejsze wsirząśnienie we wnętrzu góry, a może lada dzień ukaże 
się słup płomienisty nad Wezuwiuszem. Cudzoziemcy, szczegól- 

< jiej Anglicy zjeżdżają się do Neapolu, aby oczekiwać tego wspa - 
niałego widowiska. —

Z Karwińsklego.
Jak i w tej stronie toruje sobie drogę oświata narodowa, 

opov iem wani nr dowód różne różności, bo mam mnóstwo ta­
kich rzeczy przed sobą. Jednakże i tu ewangielicy znów przod- 
knją. Otóż w Szonowie, w pobliżu morawskićj granicy, miesz­
kańcy ewj ngicliccy żąda1!, aby ich dzieci w tamtejszćj szkole ka­
tolickićj uczono po polsku, czego jak się zdaje też dopną. W 
szkole tej bowiem jak i w innych szkołach katolickich Kar wiń- 
skiegt dziekanatu uczą ciągle jeszcze po czesku , chociaż lud 
mówi po polskn; lecz ewangielicy wszędzie zaprowadzili język 
polski, a więc i teraz w Szonowie taki przykład dają. Dzieci 

, ewangelickich uczęszczających do Szonowskićj szkoły ma byc 
60—70; rat.. >hy więc było tamtejszym cwangielikom pomyśleć 
o wlasnćj szkole, gdyż są zamożni dosyć, bo posi »dacze grun­
tów. Pot. sebř im tylko przewódcy, któryby kierował tę sprawą. 
Do spółki Gustawa Adolfa wysyła się tyle pieniędzy na zapo­
mogę Niemcom; tn by się te pieniądze w Śląsku uzbierani także 
dobrze nżyły. A gdy na Starycn Hamrach niewielu mieszkańców 
ew. buduje sobie szkółkę, gdzie grunt skalisty a.e jest tak uro­
dzajny, toby tein skorzćj tu przedsięwzięcie takie dało się ziścić, 

i Nawiasem mnszę ua pochwałę podgórzan śląskich powiedzieć, że 
i oni już zdawna dbalsi o naukę; nie najdziesz tam człowieka, któ- 
* ryby czytać i cokolwiek pisać nie umiał U nas dolaków gorzćj 
i w tym względzie.



Lecz i w naszéj strome Ind polski coraz bardziéj zaczyna 
eię budzić i przyznawać ku swćj matce narodowości, a macochę 
cudzoziemczyznę oszacowuje podłng zasługi, bo księża i nauczy­
ciele poczynają przewodniczyć. Wprawdzie u katolików próby 
zaprowadzenia kancjonału polskiego śp. księdza Janusza nie po­
wiodły się tu, ale za to między ewangielikami rozszćrzają się tu 
książki polskie, jako to Postyle Grzegorza ze Żarnowca, na no­
wo wydane przez księdza Hazego. Także bardzo wiele rozeszło 
się egzemplarzy kazania, które dla piśmiennictwa ew. wielce za­
służony ksiądz Otto z Warszawy miał w Cieszynie. Tegoż ka­
zania na Ojcze nasz, Zakon Boży , konfesję posiadają tu biblio­
teczki szkolne. Zwiastuna, pisma religijnego, które także ks. Otto 
w Warszawie redagnje, znachodzisz kilka egzemplarzy, a lud je 
rad czyta, gdy się mu tylko nastręcza. Nie masz też wsi, w któ- 
rćj by nie było u nas Gwiazdki Cieszyńskićj po parę nawet 
egzemplarzach. Chociaż z przeciwnćj strony podawają Morawske 
nov iny ludowi, przecież to bez skntku. I nawet katolicy uczą 
się od ewangielików po polsku i Gwiazdkę czytają. Jest to do­
wód polskości naszéj budzącćj się. Kto tylko rozważy to krzywe 
postępowanie przy nauce szkolnćj ludu śląskiego, że przez kilka 
wieków aż do roku 1848 uczono jak po szkołach katolickich tak 
i ewangielickich po czesku (tylko u ewangielików obok tego w 
religijnych książkach uczono po polsku), ten musi powiedzieć, że 
nic nie zdoła wydrzeć Ślązakom polskiej narodowości. Czemuż 
roznmią równie katolicy jak ewangielicy polskie kazania? Cze­
muż ich wyraz jest czysto-polski, wyraz taki jak się znachodzi 
w dziełach Kochanowskiego? Zajedż do Niemiec, do Francji, tam 
nie uczą innego języka oprócz swojego, a chłop tamtejszy 
wyszedłszy ze szkoły przecie (baczy, że go ten podług gra­
matyki uczony nic nie zrozumić. A tu u nas nikt nie uczył pc 
polsku chłopa, a niech znim mówi uczony po polsku, ażali go 
nie zrozumić, albo czy chłop się nie wyrazi po polsku? Uczono 
go po niemiecku i po czesku gwizdać, a on na przekor gwiżdże 
po polsku!

Do podżwignienia oświaty narodowéj nie mało się przy­
czyniają biblioteki, które gorliwi nauczyciele przy szkołach za­
kładają. Powiastki i różnćj treści naukowe książki dawają się 
uczniom pilnym na niedziele i święta, potem tym, co z szkoły 
jnż wyszli do czytania, a tćm się budzi chęć do lepszego. Ow­
szem i starzy radzi czytają. Na ten sposób i niejeden grosz się 
oszczędzi, co by się był wyrzucił na sprośny trunek, gdyby nie 
było podczas święta zabawy z książką w domu. Mówiąc o bi­
blioteczkach szkolnych, wspomnę, że znów założono taką w 01- 
brachcicach, którą można zaiste się poszczycić, gdyż posiada du­
ży zasób książek bardzo pięknćj treści, a które posłali zacni ro­
dacy księgarze z Galicji na użytek tćj szkoły w skutek prośby 
tamtejszego nauczyciela ew. p. Buczka. Kto się tylko krząta gor­
liwie o dobro powszechne, ten założy bibliotekę przy szkole, a 
trudy wszelkie zwalczy. — Do pożałowania to, że w szkołach 
katolickich w tych stronach jeszcze mało uczą po polsku, bo 
tylko gdzie niegdzie, albo też tylko ubocznie ; postęp też dlatego 
mnićj znaczny. Nie brakuje między katolikami gorliwych popic- 
raczy polskićj nauki i polskich książek, ale opór potąd ma prze­
wagę. U ewangielików w tych stronach w ogóle narodowość 
więcćj jest rozbudzona, i oświata roznzć rzona, bo w izędzie 
uczą po polsku. Katolicy mają wielu z tak zwanćj inteli­
gencji , lecz ci po większćj części należą kulturze obeéj, a nie 
troszczą się o kierunek narodowy szkół, które dk tego mnićj o- 
woców wydają. — Szkoły ew. mają z pana dochodnego p Szo­
pa w Karwinćj wielkiego przyjaciela, który takowe w Orłowćj, 
w Olbrachcicach, w Cierlicku, w Błędowicach i Suchćj to pie- 
niądzmi, to książkami wspiera. W ogółu najwięcćj dbają sami

wieśniacy o podniesienie szkół, którzy je swemi nakładami bu 
dują, utrzymują, i różnie o nie zawiadują. Jak miło przypatrzeć 
się przy egzaminach, gdy ojcowie i matki w ten dzień dla nich 
i dzieci uroczysty zgromadzą się i postępów szkolnych słuchają. 
Wspomnieć tu się godzi takich, jak n. p. Deląg z Olbrachcie, 
który kawał roli na miejsce wydudowania szkoły i dla nżytku 
nauczyciela darował, i w różny sposób o dobro szkoły się stara. 
Takaż pochwała należy się dla Poloka z Górnćj Suchćj, który 
nie małe za: ługi około ew. szkoły w Poéredniëj Suchćj sobie 
zjednał. Dok. nast.

Ceny n. targu w f.ieszynie d. 18 lutego: pszenica 3 zł. 20 
kr., żyto 2 zł. 25 kr., jęczmień 1 zł. 56 kr., owies 1 zł. 9 kr. 
ziemniaki 1 zł. 20 kr. masło 54 kr.

Ogłoszenie.
Dnia 4 przeszłego miesiąca skradzioną została

paru siwych koni
z ruskiemi zielonemi sankami, uprzężą krakowską. Klacz jasno- 
siwo-jabłkowata, 81etnia, 12 ‘/2 miary, z lewą biodrą niższą, no­
gami smukłemi, grzywą i ogonem jasnym. Ogier 15. miary szpa- 
kowato-jabłkowaty (Eisenschimmel), także 81etni, z białym zna­
kiem na nozdrzach, nóg silnej budowy skłonnych do grudy, na 
jednej z tylnych nóg jaśniejsza mała odmiana. Kto takowe wy­
najdzie i dopomoże do odebrania, dostanie nagrody 50 zł. w. a.

Zgłosić się trzeba pod adresem K. Z. poczta Gdów, wieś 
Cichawa.

Gips szklisty i nawozowy,
w najlepszym gatunkn , centnar po 4 śgr., bez zapakowania, z 
dostawą bezpłatną na dworzec kolei żelaznćj w Czernicach, sprze- 

Î daje si° w zarządzie gospodarczym państwa Pschów pod Czer­
nicami w Ge nćm kląsku.

□E «fc liiŁ • - E. 1317.
Od e. k. miejsk. del. sądu powiatowego w Cieszynie jako 

władzy spadkowćj po zmarłym d. 25 sierpnia 1864 Pawle Hradz- 
kim, właścicielu grunju p<>d N. w Śmiłowicach, daje się, ni- 
niejszćm do wiadomości, iż ta pgi iadłość pod Nrem w Śmi- 
łowicach w drodze urzędowego postępowania

na dniu 10 marca 1865
o 9 godzinie przed południem w kancelarii c. k. notaijusza p. 
E. Famika w Cieszynie na nowo publicznie najwięcćj dającemu 
sprzedaną będzie. Posiadłość ta nie sprzedaje się*  jednak*  niżćj 
ceny szacunko’ éj wynoszącćj 4152 zł. 40 kr. wal. austr., każdy 
licytant złożyć ma wadjum 400 zj. wal. austr.; w gotowiżnie lub 
papierach państwa według kursu ubrachowanych, do rąk komisji 
licytacyjnèj ; a v.arunki i inne dokumenta sprzedaży i otycząco, 
mogą być u wymienionego komisarza sądowego przejrzane.

Cieszyn d. 14 lutego 1865. Radca c. sądu obwod.
Segeth.

i Sprostowanie. W Nrze 7 Gw. na str. 56 z góiy ma
i stać: W pewnćj wsi poniżej dwóch tegoż nazwiska leżącćj.

Zapraszamy do przedpłaty
i uwiadamiając, że jeszcze są do nabycia Nra Gwiazdki 
; od początku roku bieżącego. — Odbierających pismo to, 

którzy jeszcze przedpłaty nie uiścili, upraszamy o rychłe 
i nadesłanie takowej.

Wzywamy również tych, którzy jeszcze za przeszły 
rok są dłużni, aby należytośó spiesznie nadesłali. Żale 
głości te < zynią parę set reńskich, i sprawiają wielki 
niedobór w rachunkach redakcji. Nie jeden może sobie 
myśli: moja reszta nie wiele znaczy i dla tego nie 
śpieszy z nadesłaniem swego długu; lecz gdy tak myśli 
jeden po drugim, to sprawia redakcji wielką niedogo­
dność; dla tego prosimy, aby nikt tak nie myślał, i z 

I powinności się uiścił, abyśmy dalej upominać nie musidi.

Drukiem Karola Procbaskl. — Tymczasowo za redakcję odpowieuzialny : Jan Śliwka. — Redaktor i wydawca P. Stalmach.



Bocznik 18. Nr. 9. B. 1865.
Ceiu w mitten: 

całorocznie 4 zł. 
nółroi .jiie 2 zł. 
flWiera-OCZ. 1 zł.

Kpr.-syłką pocztów, 
’orocztiie 4 zł. 60 k. 

półrocznie I zł. 30 k. 
ów ierćrocz. ■ zł. 15 k".

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom polilyuiym.

W Cieszynie 
ćnia4 marce.

Wychodzi c o sobot.
Z i c ?łoasaaia 

płul *ię  po 5 kr od 
wferssa drobnego, z di 
datki Am 80 kr. na stępi 
za każdorazowe mnie 

«Emie.

Gawęda starego Grzegorza.
Obrazek ludowy ze wspomnień polskich

O z tym ludem ojeńw Bože! 
Gdy w spoczynku głowę złożę, 
Daj mi jeszcze trochę pożyć, 
I strudzone kości złożyć.__

W. Pol.
Późnym wieczorem, gwiazdy świeciły na niebie, i 

wieżyc bladawy wychylał się z za wschodu, gdym 
wjeżdżał w cichy, osamotniony dziedzińczyk Niestaniec- 
kiego dworu. Kilka psów skomleniem i wyciem radoś- 
ném witało świeżo przybyłego — stary, ślepy Rozbój 
lizał mi nogi, przeczuwając tego, którego ręce głaskały 
go niegdyś pieszczotliwie, a z których nieraz odbierał 
przysmaczii-.... W ganku witali mnie starzy domo­
wnicy - po roku pobytu w stolicy wydala mi się ts 
cisza wioski tak ponętną, ten stary, pochylooy dworek 
7 szumiącemi u komina lipami, tak miłym! Wszedłem 
do pokoików. Nie się tu me zmieniło — wszystko jak 
Było, każdy sprzęeik na swojérn miejscu, piórko moje 
stare osiadło pyłem i prochem, ściany wklęsły w zie­
mię i popękały w powale, świerszczyk odzyral sie 
gdz‘_j z kominki- ...

Spragniony świeżego, wiosennego powietrza wybie­
głem na ogród. Tu zdawało mi się, iż każd 5 drzewo, 
Każda stara grusza, pochylona jabloň szeleszcząc liśćmi 
serdecznie mnie wita. Wszedłem w długą aleę lipową 
— stare, olbrzymie lipy szumiały mi nad głową, a po 
pr z gęste liści ich sploty zaglądał ciekawy miesią- 
cz< i ośrebrzał spojrzeniem swćm rozścielone po mu- 
ravie krzewy__

W tyle ogrodu migało małe światełko — to stary 
rzegorz, ogrodnik pali przed bndą swoją ognisko i 

siedzi, dumając o ubiegłćj przeszłości...
Zbliżyłem się do budy.
Stary ogrodnik, który mnie dzieckiem jeszcze na 

rę u nosił, a wieczorami bail nieraz kazki przy świetle 
owego ogniska, nie długo potrzebował patrzeć, by 

cnio .P°Z.nać- Uściskałem poczciwego staruszka seidecz- 
D,e i usiadłem.

gąc si^ej ’ “ Wes^p^n%ł poczciwy Grzeg

a człowiek Dapatrzeć ~ ”,ata biegną 
śmierć do gX ““ W*° 8

stonu zrwoła!“ 
.,Ot !..,

_  , uodał — „nijdawnom to 
na ręku nosił, ta i k.-i- -,a 1 b jki prawił — a teraz.

„A teraz“ — przerwałem rozrzewnionemu I tarusz- 
kowi - - „teraz, po latach, znowu sołie pogawędzim 
jak dawnićj, przy milém świetle ogniska — nieprawdaż 
kochany mój Grzegorzu?“ —

Poczciwy staruszek miał xy w ocza
„Kochany mój panicz!... Zawsze jak dawnićj!... 

Czy bywało człeku smutno, te jeno zagada, zapyta, 
uśmiechnie się, ta i smutek gdzieś się podzieje!...“

I wesoło schodził mi wieczór pr’.y świetle syczą­
cych polanek, wśród gawędy z poczciwym staruszkiem. 
— Pytałem się o znajomych, wszystko mnie obchodziło, 
nie zapomniałem o moich drzewkaeh i krzaczkach, które 
dzieckiem jeszcze hędąc pozasadzałem w ogrodku, trosz­
czyłem się lipką moją, którćj listki po: dlkly, a cieszy­
łem się jak dziecko młodymi jasionkami, które rześko 
urósłszy w górę, bnjnie się zazieleniły...

Na poły łzawćm. na poły radośnćm uczuciem wi- 
talem domek mc, rodzinny z zielon omszonym da­
chem. Sterj t*  ian kkkatał na gdnieňdsw, lipy szu­
miały — —

— -H- — wszystko tak jak było,
T « się ku starości tiwohę pochyliło...

A Gwegórz mój staty zgaićił się, a jak śnieg po­
bielała mu głowa. Ósmy kizyżyk przygiął go hu ziemi, 
sfałdował skronie, a staro wija uśmiechał się jasno i 
pojodnie snąć niebał się śmierci, i z pokojem w c *-  
IIzy czekał, rychło dzwon — —

co mn na chrzest dzwonił.
I na pogrzeb mn zadzwoni ...

Ot życie, życie — ta : po życi« — szeptał sta­
ruszek wpatrzywszy się w jasne ogml.o pryskających 
polanek —człek rodzi się, żyje, marzy, «wsem i szczęście 
przez palec zaglądnie, a ezęścićj niedola przygniecie, 
przyjdzie starość, i głowę jak zima śmegie- przyprószy. 
„Pamiętam — baił zadum-ny staruszek —<-pędzie jnż 
temu wiele, wiele lat jak to i dla mnie młode lat . 
«.zczęściem się uśmiechały... Byłem młodym hłopcem, 
wszy.tko mnie cieszyło, świat się do mnie pr ymilał...

< dałoJzko naszćj zagrody, w bialèj chatynce rosła 
dziewa, eudna by kalina nad potokiem, smukła i rześka 
jak sosenka... Oj na cało sioło me było takiej dzie­
wy jak moja Zosieůka! Czy to jćj zaśpiewać, ezy za­
tańczyć, z młodymi gię pośmiaó, a starszymi pogwaizyć 

wszystkim ona była rada!
ywało — jak się zejdziem wieczorem przy 

studni pod wierzbami, to to się naśmiejem radośnie! 

niby pana

?orz niemo- 
jak woda, 

pobieleje i



66

Jedno drugiemu naszepcem tyla o naszém kochaniu — 
to wzdychamy, to się śmiejcm, czasem i całusek się 
uprosił, a czasem tylko rączka ścisnęła!

Człek był wtenczas szczęśliw... — gwarzył daléj 
staruszek po krótkiéj chwili zamyślenia — latał jak 
oszalały, i tyle już pono tylko było tego szczęścia !... 
Nadeszła branka. Z naszego sioła zabrano kilkunastu 
najtęższych parobczaków i popędzono z karabinem w 
ręku het daleko nad Dunaj, w niemieckie kraje!... 
Między nimi i ja byłem. Zośka moja biédna długo, 
długo za mną płakała, jam tęsknił za nią, za swojimi, 
za siołem mojém rodzinném i ojczystą ziemią, taj dźwi­
gał ciężki karabin daleko, pod cudzém niebem.. .“

Stary Grzegorz przerwał... Wspomnienie smutnéj 
doli młodocianych lat wycisnęło mu kilka łez. Po chwili 
poprawiwszy drewek na ognisku, mówił: „Nieraz, wie­
czorami zbierzem się w kółko, ta i gwarzym o naszéj 
ziemi, o znajomych, o rodzinném siole; niejeden i po- 

■ kryjomu zapłakał, a wielu cicho sobie nuciło :
Korę tobi hołubońko, 
W dalekij pustyni, 
Korę tobi syrotońko, 
W dalekij czużyni !...

Jam myślał o Zośce, płakał i tęsknił, a po duszy 
snuła mi się dumka, któréj jeszcze w wiosce mojéj by­
łem się nauczył:

Dwa hołuby wodu pyły, a dwa kołotyły, 
Bodaj tii ne skonały, szczo nas rozłuczyły !

Tak przeszło nam wiele lat. O wiosce mojéj slych 
zaginął, a jam tęsknił biedny do Zośki, do swoich, choć 
już tyle lat minęło! Nare°zcie, po latach, osłabły i po­
starzały wróciłem o kijii wędrownym do rodzinnéj méj 
wioski. Stary ojciec i macierz byli w grobie, a Zośka 
moja z tęsknoty za swoim kochanym także spoczęła w 
mogiłce...“

Staruszkowi łzy się ukazały w oczach. Po chwili 
mówił daléj :

Kochani moi powymierali, znajomi także gdzieś 
się popodziewali, a człek sam został na świecie jak 
palec... I długo chodziłem jak błędny, patrzałem na 
szczęście ludzi, łzy mi z ócz ciekły, a z ust rwała się 
cicha, tęskna dumka :

U susida chata biła,
U susida žínka miła, 
Â u mene ni chatynki, 
Ani szczaścia, ani żinki!...

Tak nadeszła i starość. A „starość — nie radość,“ 
głowa zbielała, ręce opadły, twarz się pomarszczyła, 
— ot! jak to zwyczajnie staremu ! —

Dziś to ino mi już cztery desek, i krzyż na dro­
gę !... — dokończył staruszek z ową żartobliwością 
smętną, wiekowym ludziom właściwą, o któréj powiada 
Kraszewski, iż ma urok nieskończony — „coś nakształt 
promienia słońca, świecącego na deszczem zlane liście.“

Tymczasem ognisko przygasło, polanki się podopalałyr 
i staruszek zamilkł w zadumie opuściwszy głowę. Lipy 
tylko drgały tajemniczym szmerem, wdali gdzieś biła 
przepiórka, skrzeczały żabki, i świerszczyk smutny od­
zywał się z za budy...

Była to ostatnia noc, spędzona z starym Grzego­
rzem. Niedawno temu dowiedziałem się, iż biedny sta­
rowina od roku już zaległ łoże, i blisko mu śmierci. 
Pod smutném wrażeniem, com spamiętał, tom tu o sta­
rym moim Grzegorzu spisał. Daj nam Boże więcej ta­
kich synów ludu!... Henryk Mierzeński.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
Napisał Oskar Źlik. (Ciąg dalszy.)

IV. Aklimatyzacja roślin.

Przystępuję žatém do aklimatyzacji roślin. Zada­
niem jéj jest 1) Czynienie prób z temi zagraniczneai: 
roślinami, które się pod naszém niebem udają albo 
przynajmniéj nadzieję wzbudzają, iż się po krótszym 
lub dłuższym czasie przyzwyczają. 2) Wyszukiwanie 
tych zagranicznych i krajowych roślin dzikich, któreby 
się do uprkwy stósowały, tj. z którychbyśmy jakikol­
wiek ekonomiczny, przemysłowy lub lekarski użytek 
mieć, lub któreby nam przynajmniéj jako rośliny ozdob­
ne służyć mogły.

Każdy gatuuek roślin jest w ogóle do klimatu swéj 
ojczyzny, a nawet ściśle biorąc do ziemi i wszelkich 
innych życia warunków zastósowany, i może tylko w 
takie okolice przesadzony być, które mają równy kli­
mat, równą naturę ziemi, i w których w ogólności wcale 
podobne stosunki istnienia swego znajduje. Pizeto nie 
mogą się palmy daktylowe, pomerańcze i inne rośliny, 
z tropicznych czyli o wiele cieplejszych okolic pocho­
dzące u nas udać w otwartém powietrzu. Rośliny wodne 
giną na polach, rośliny górskie niszczeją znowu w ró­
wninach.

To prawo obowiązuje atoli tylko w ogólności i 
licznym podlega zmianom, albowiem doświadczenie u- 
czy, że wiele roślin pod inne niebo, do innych życia 
warunków w pewnych granicach przenieść i zastóso- 
wać można.

Właśnie jako zwierzęta domowe latwiéj zaaklima­
tyzować można niż zwierzęta dzikie, tak można i ro­
śliny uprawne łatwiej niż dzikie przyzwyczaić. Postrze­
gamy to na zbożu, na ziemniakach, lnie, które daleko 
széroko po świecie rozpowszechniono.

Daléj postrzeżono jawnie, że rośliny jednoletnie, a 
widzimy to na naszych roślinach ozdobnych (kwiatach), 
choćby z tropicznych okolic pochodziły, bardzo łatwo 
u nas przyzwyczaić się dadzą, rośliny wytrzymałe (pe- 
rennirende) stawiają już wiçcéj oporu, a najoporniejsze 
są rośliny drzewne, jeżeli pochodzą z znacznie cieplej- 

j szego klimatu, albowiem takowe rośliny znieść mogą 
I tylko pewien stopień zimna, i marzną u nas, skoro 
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zimno ten stopień przekroczy. To też widzimy, że u 
nas nie masz żadnych drzew, któreby się zawsze zie­
leniały, a nawet te, które się tylko w lecie zielenieją 
częścićj albo cale marzną albo im przynajmnićj lato­
rośle omarzują. W wielu jednak przypadkach może pie­
lęgnowanie i sztuka ogrodnika bardzo wiele do aklima­
tyzacji roślin dopomódz.

O ile stać się to może — pokażę przykładem.
Jednoletnie rośliny, które dla nasienia pielęgno­

wane bywają, możua wtedy dopiero za przyzwyczajone 
uważać, kiedy u nas w otwartćm polu dojrzałe nasienie 
wydają. Jnż wprzód wspomniałem był o roślinie olejnéj 
(soja hispida), którą już w niektórych krajach zaakli­
matyzowano. Jakoż trzebaby zacząć, aby ją i tam za­
aklimatyzować, gdzie się to dotąd nie udało. Gdyż 
soja od mrozu ginie, więc należy ją siać u nas dopiero 
w pierwszych dniach maja; w tym razie będzie lato 
dla niéj za krótkie, nasienie nie dojrzeje. W Cieszynie 
np. brakło zeszłego rokn około dwóch tygodni, aby doszła 
była dojrzałości. Aby dojrzałość osięgnąć, sićj tylko 

jednę część nasienia soji zaraz w otwarte pole, a drugą 
część sićj w kwietniu więcćj razy w pewuych prze­
rwach czasu do inspektów i przesadź młode roślinki 
w maju w otwarte pole. Z tych roślin wydaje zapewnie 
część dojrzałe nai lenie. Na zasiew przyszłego roku wy- 
bierz doszłe nasienie z tycb roślin, któreś najpóżnićj 
był siał, a zwłaszcza z takich, których tylko część na­
sienia doszła, podczas gdy druga część przed dojrze­
niem zmarzła. Z tćm nasieniem postępuj na przyszły 
rok w ten sam sposób. Jeżeli lato podobna będzie lain 
przeszłemu, to otrzymasz już w jesieni nasię tie z ro­
ślin, któreś o kilka dni póżnićj siał był do inspektów, 
jak np. pierwszy raz; w trzecim i każdym następnym 
rokn uzyskasz pod równemi okolicznościami znown kil­
ka dni, tak że po niektórych latach nie będzie potrzeba 
nasienia siać do inspektów; w ten czas dojrzeje soja 
z zasiewu polnego, i w ten sposób zaaklimatyzuje się.

Wytrzymałe rośliny, krzaki i drzewa można tylko 
wtedy aklimatyzować, kiedy pochodną z podobnego 
klimatu; szczególnie zawisło to od stopnia zimna w 
porze zimowćj. Drzewne rośliny wytrzymają tylko pe­
wien stopień ciepła, nie marznąc. Dosięguie zimno w 
którćjbądź okolicy np. — 20 stopni R-, to rozumie się 
samo przez się, iż roślin, które w takićj temperaturze

'ą, zaprowadzić nie można. Zahartowanie, zmienie- 
zewa w ten sposób, aby powoli coraz to większy 

?ień zimna wytrzymało, trudne jest do przeprowa­
dzenia. Możnaby wprawdzie próby przedsiębrać, okrywa­
jąc w pierwszych latach drzewo aklimatyzować się mające 
kołdrą, którąby zwolna wiotszą czynić i w ciągu wielu 
lat zupełnie zdjąć należało. Atoli trudnoby tu zadowal­
ającego skutku osięgnąć; jako bowiem u zwierząt 

inny klimat wywiera osobliwy wpływ na płodność ich, 

tak też zmienia zimniejszy klimat n roślin szczególnie 
nasienie.

Podług mego zdania możnaby więc drzewo, które 
np. tylko 15 stopni zimna zniesie, w ten sposób do 
pewnéj okolicy, w którćj temperatura w zimie do — 18 
nawet —20 stopni spada, zaaklimatyzować, żeby się 
drzew pierwszych gcneracyj przeciwko zimnu stosownie 
chroniło i skoro one nasienie wydają, takowe znowu 
zasiano; powstałe z tego nasienia drzewa będą już co 
kol wiek wy trwalsze na zimno; a jeżeli w ten sposób 
przez więcćj generacyj postępować się będzie, wypie- 

j lęgnują się nakoniec drzewa, które zimno na —20 sto- 
I pni R. znieść potrafią*
• Widzimy, że toż postępowanie dzieje się w natu- 
I rze bez wszelkiego naumyślnego zamiaru człowieka na 

pospolitéj akacji.
i Przed 20—25 laty zmarzły w Cieszynie prawie co- 
; rocznie młode latorośle akacji, czasem także starsze 

gałęzie a nierzadko nawet całe drzewa aż do pnia; 
teraz już więcćj nie zdarza się, żeby akacje całe zmar­
zły , a nawet młodsze latorośle wytrzymają już bez­
piecznie zimno od 24—25 stopni R. i rozweselają nas 
corocznie ślicznym kwieciem swojćrn. To wypływa ztąd, 
że akacje często z nasienia powstają, i dla tego sto­
sunku szypko po sobie następujące generacje wydają, 
które co raz to twardsze i na zimno wytrwalcze się 
stają.

Gdybyśmy na tę wskazówkę natury zważali, zdo­
łalibyśmy przez stanowczy wybór nasienia nawet z nie- 
któremi drzewami w krótkim czasie zadziwiających 
sKntków dosięgnąć.

W ogólności można wytrzymałe rośliny, krzewy i 
[ drzewa z cieplejszych krajów tylko powoli do zimniej­

szych przenieść; jak to spostrzegamy na drzewach o- 
wocowych, na włoskim orzechu i na brzoskwini.

V. Ui zlachetnienie roślin uprawnych.

Oprócz zaprowadzenia nowych gatunków roślin, 
niemuiéj ważnćm jest uszlachetnienie naszych roślin u- 
prawnycb, jak również i utworzenie nowych rodzajów 
ich. W tym względzie zdziałali już niejedno ogrodnicy 
we Francji, Belgj', Niemczech i Anglji szczególnie pod 
względem kwiatów i rośliu warzywnych jako też pod 
względem drzew owocowych.

Środki do uszlachetnienia i tworzenia nowych gatun­
ków roślin są: wybór silniejszych, szlachetniejszych istot 
do pielęgnowania i zmiana w uplodnieniu. Oba środki 
czyli spósoby wymagają wielu zabiegów i długiego 
czasu, uim do celn doprowadzą, lecz przy wytrwałości 
opłacają i one powoli wszelkie poniesione trudy i wy­
nagradzają łożoną pracę.

Widać ztąd jasno, że, aby w aklimatyzacji zwie­
rząt i roślin skuteczuych dojść korzyści, różne i 
długoletnie próby przedsiębrać trzeba; głównym wa­
runkiem uskutecznienia aklimatyzacji jest więc „cier­
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pliwość“. Zaprzeczyć nie można, że owoce prób teraz- 
niejszćj aklimatyzacji dopiero w przyszłćj generacji 
dojrzeją i korzyść wydają. Lecz czyby nas to miało 
wstrzymywać? Jakoż wyglądałoby w naszym krajn, na 
jakimże stopniu kultnry stalibyśmy, gdyby nasi praoj­
cowie niczego me byli zaaklimatyzowali, gdyby żadnego 
zwierzęcia nie byli oswoili ?

Przeto nie zrażajmy się trudami, ani powolnością, 
ani nawet spełznieniem prób naszych ! Jeżeli wytrwa­
my, udaje się przecie jedna lub druga próba. C.d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli. (C. d.)B) O uprawie pod oziminę po 

przesiewislcach. Oziminę sieją po rzepiku lub rzepaku, 
po wyce, grochu i tatarce; oziminę po oziminie; na­
reszcie oziminę po dwukośnćj koniczynie.

Po rzepiku i rzepaku sieje się zazwyczaj pszenica 
uprawą dwuskibową. Wykończona uprawa pod rzepik 
a nareszcie dobre usposobienie, które rola pod rzepi­
kiem aabywa, zastąpi pierwsze dwit skiby zwyczajnćj 
uprawy pod pszenicę, i rzadko kiedy chybia pszenica 
po rzepiku lub rzepaku. Jednym z głównych warunków 
do osięgnienia dobrćj pszenicy po rzepiku jest, aby 
rzepiczysko natychmiast po sprzęcie podorać. — Pod 
cieniem albowiem rzepiku tworzył się azot, rodzaj ga­
zu niewidzialnego, który ziemię użyźnia a który po 
sprzęcie skutkiem wiatru i słońca z ziemi ustępuje; na 
tćm więc wiele zależy, aby jak najprędzćj po sprzęcie 
podorać i tym sposobem ów azot roli przywłaszczyć.

Po wyce i grochu sieje się pszenica i żyto, w 
miarę rodzaju roli i w miarę kultnry; pszenica zwykle 
na dwie skiby, żyto na jedną skibę. Po tatarce, 
którą zazwyczaj tylko na ełabćj ziemi się sićje, idzie 
zwykle żyto na jedną skibę. Dobra wyka, dobry groch 
i dobra tatarka pociągają za sobą dobrą oziminę, ale 
i tn jest warunek konieczny, aby po sprzęcie wyki, 
groebn lub tatarki natychmiast podorać. — Pod cieniem 
gęstćj wyki, grochu i tatarki zbiera się jeszcze więcćj 
azotu jak pod rzepikiem; whle więc na tćm zależy, 
aby wczesnćm podoraniem przywłaszczyć go roli. Chcąc | 
pizyśpieszyć podoranie, można zaraz za kosą zebrać te 
zboża w rzeur a przestrzeń pomiędzy rzędami przewra­
cać natychmiast pługiem. — Jeżli się sprząta wykę, 
groch lub tatarkę na zielono, można tom pewnićj spo­
dziewać się dobrćj oziminy, bo rośliny nie wyciągnęły 
jeszcze w tym razie ciły z roli przez utworzenie się ! 
ziarn, a ów azot użyźniający jest tćm obfitszy pod cie- Î 
niem zielonych jeszcze roślin.

Oziminę po oziminie sieją zazwyczaj w oko­
licach bogatych w krzemionkę, gdzie jarzyna się nie 
udaje. Ozimina po oziminie nie plonuje czyli nie sypie 
tak jak ugórowa, ale daje jednak w tym razie prze- 
wyżkę i w ziarnie i w domie nad jarzyną, i gdzie hu­
musu mało a krzemionki dużo, co bywa na rolach

wzgórzystych i gliniasto-piaskowych, można siać ozi­
minę po oziminie z dobrym skutkiem i bez obawy, aby 
to szkodzić mogło roli. Roznmie się, że to tylko raz w 
następstwie płodów miejsce mieć może, i potćm inne 
płody siać należy, bo jak we wszystk’ém tak i tu 
miarki przebrać można. — Ozimina po oziminie czyli 
ścierniskowa w miejscu jarzyny, na lżejszych ziemiach 
jest zwłaszcza w tym razie w swojćm miejsen, jeżli 
ma nastąpić kilkoletnie pastwisko. Bo pod jarzyną, czy 
siew trawy czy koniczyny, zawsze podlega wątpliwości, 
zawisł bowiem od powietrza śród lata; przeciwnie pod 
oziminę zasiane trawy w jesieni razem z oziminą pod 
ostotnią bronę, zapewniają niewątpliwe pastwisko. Ta 
okoliczność mocno przemawia na lżejszych gruntach za 
oziminą ścierniskową. Jakiż to naprzykład wypadek 
dla gospodarza, jeżli zasiał trawy i koniczynę pod ja­
rzynę, po którćj ma nastąpić kilkoletnie pastwisko, a 
skutkiem posuchy ani trawa ani koniczyna nie powscho- 
dziła albo po wschodzie uschła? Drogi siew koniczyny 
stracony, a rola wskazana leżeć kilka lat odłogiem, w 
którym zdziczeje, zamiast się użyźniać pod bujném pa­
stwiskiem. Po cziminie zaś, choćby miata koniczyna, 
któią następnie z wiosną na oziminę się sieje, nie przy­
jąć się skutkiem posuchy jak w jarzynie, to już trawy, 
zasiane w jesieni razem z oziminą, dopiuzą niewątpli­
wie i zawsze zapewnią doskonale pastwisko. Trawy 
pod oziminę w jesieni zasiane zielenią się już w rży­
sku po sprzęcie oziminy jak łąka, kiedy przeciwni pod 
jarzynę zasiane trawy dopiero w następnym roku za­
gęszczać się zaczynają. Kto ma większe obszary a nie 
ma własnego siewu koniczyny, atr grosza na jej zaku­
pienie, może przestać na takićm pastwisku samą trawą 
zasianem. C. d. n,

Cośmy wzięli, to już nasze !
Często się zdarza, że Niemcy, albo ci, którzy się 

uchwycili „ojczyzny Niemca“ w ten sposób probnją 
zmiękczyć zasady narodowe tutejszych, którzy się uro­
dzili z matek i ojców polskich, że apelnją do ich uczu­
cia wdzięczności. Powiadają im: wszystko czegoście się 
nauczyli, co wiecie i czćm jesteście, to macie od nas i 
powinniście nam za to „dziękować“.

Jest to na pozór bardzo oryginalny zarzut. Ci, któ­
rzy go czynią, oczekują że w tćm okamgnieniu obudzi 
się sumienie niewdzięcznika, że on wyznając swoję 
straszną winę, złoży hołd niemczyźuie i pobiegnie pod 
jćj sztandary. Bo rzeczywiście, nie masz bezmała brzyd- 
szćj niecnoty, jak niewdzięczność. — Co wiesz, to jest 
niemieckie. Czegoś się nauczył dobrego, nauczyłeś uię 
tam. Czymkolwiek jesteś, tćm jesteś przez nich. Gdyby 
nie oni, zostałbyś potąd w twojćj nicości. A ty nie bi- 
jesz czołem przed tćm bęstwem, które ci dało duszę a 
zabezpieczyło ci życie? O niewdzięczni! — Tu patrzą 
ci w twarz: bo za takiemi słowami przecie musisz: 1) 
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raka upiec albo zblednąć, 2) oczy wlepić w buty swoje 
a 3) namyśliwszy się prędko — przeprosić.

Piszący te słowa był tak szczęśliwym, słyszeć po­
dobne mowy w pewnćm towarzystwie i być świadkiem 
następującćj sceny. Czyniono właśnie wvrzut wzmie- 
niony jednemu z moich współrodaków i współwyznaw­
ców i oczekiwano natychmiast kapitulacji przedstawio­
nej w powyższych 3 punktach. On zaś spokojnie tak 
do nich przemówił:

Wszystko tak, jak sobie życzycie. Blednę z zadzi­
wienia, że rozum wasz oświecony w takie błędy wie­
rzy. Oczy moje patrzą w ziemię, aby przejść po was 
od stopy w górę aż po nor i nazad. A zarazem — 
przepraszam !

Pewnie mi sie wyobrażenia mącą; sam nie poj­
muję jak to można. Bo pierwćj. kiedy jeszcze miałem 
roznm rodowity, to rozumić się, mówiłem wprawdzie 
swoim językiem, ale myśli nie było. Wyobrażenia tam 
jakieś, ale tak grube i pojedyůcze, że lię ani pomącić 
nie mogły. Ale teraz kiedy przecię dopiąłem rozsądku, 
kiedy mię tak uszczęśliwiono, iż jestem w stanie, za­
niechać moich dawnych głosek barbarzyńskich składa­
jących się w dźwięki uchu wykształconemu nieznośne; 
teraz się przecię w tern ci le — choć krwi niedobrćj, 
kurtoflanćj — pojawiają jakieś wyobrażenia i myśli, 
warte szaty słów wdzięcznych ncywilizowanego języka.

Sam siebie nie poznaję. Uczyłem się myśleć od 
pewnego Kanta, bywałego filozofa w Królewcu, mieście 
niemieckićm. Ten zaś, jako ludzie ùczeni powiadają, 
uczył się loiki od pewnego Arystotelesa, któren pewnie 
z Pragi pochodził; bo tam po dziś dzień jest dosyć 
Niemców, których imiona na ... .«eZes się kończą, np. 
toojzełes, Ábeles, Jejteles, Flekelcs, więc‘podobno i 
Arystoteles. Zresztą bądź jaku bądź; skoro kto umić 
Myśleć, niema wątpliwości, gdzie się tego nauczył.

Sam siebie nie pojmuję. Po dzień dzisiejszy myślę, 
każdy naród jest w stanie wykształcić swój rozum, 

równie jako i każdy człowiek, skoro mu okoliczności 
sP*zyjają.  Zdaje mi się, żem potąd w tym błędzie po­
grążony i Pan Bóg stworzy węzy człowieka i rozdzie­
liwszy ród jego na narody nie zapomniał też udzielić 
sił duszy każdemu narodu równą miarą, tak iż każden 
naród do zadania swego otrzymał i potrzebne zarody 
umysłu. Sądziłem, że nam Pan Bóg dał nietylko ciało 
podobne tiału człowieka innych narodów, ale też dn- 
8Z§ z temi samemi zdolnościami, jako i drugim. Utrzy­
mywałem, że języki narodów mają jednakową wartość 
w wszechświecie, jako np. kolory kwiatów między ro­
ślinami; gdyż jedne i drugie są tworem natury, a jako 
takie, mają jednakowe prawa. A kiedy kto powiada: 
ten albo ów naród powinien porzucić język swój, a 
przyjąć inny, to wna niedorzeczność, jako gdyby rzeki: 
nie miałoby być hhj pomiędzy roślinami, trzeba żeby 
się wszystkie przemieniły w osty lub fijołki lub w kt< 

I rąkolwiek inną roślinę. — Nieszczęsny! jakoż mogłem 
i tak grubo błądzić...
i Byłem kiedyś w szkole ludowćj, gdzie taka ciem­

ność panuje, iż dzieci w lecie boso chodzą do szkoły, 
i przyodziewają Ję krótkiemi „kamizelkami“, a co naj- 
I niepojętszćm, chcąc się czegoś nauczyć, jednak po pol- 
| sku bełkocą. Ukończywszy szkolę ludową, cbciałem 
I wstąpić do jakiejś wyższćj. Ale nie było takićj w ca- 
! łym naszym kraju, gdzieby się uczono w języku pol­

skim. Ci bowiem, którzy widząc w ludzie naszym brak
■ oświaty, użalili się go byli, nie znali jego języka. Toż 
I nie pytałem się, dla czego lud nasz nie pozyskał sobie 
j był kied' ś prawr i środków do budowania szkół, ale 
I pomyślałem: kiedyby nasze Śląsko było w Francji, to- 
I by tam zapewne w szkołach po francusku uczono. Ale 
. wdzięczność za szkoły i naukę należałaby się tym, któ- 
I rzy je do życia wprowadzili. Rząd nasz skoro nazakła- 

da’ szkół średnich i wyższych, stał się sam dobroczyń­
cą naszym. Cały naród niemiecki nie tasłużyl sobie

I przeto wcale na wdzięczność naszą, jako i ci nie za- 
Î służyli na nię, którzy nam niewdzięczność zarzucają.

Zacóż więc wam dziękować?
! A że w każdym języku można wiadomości nabyć 

i stać się człowiekiem oświeconym i wykształconym 
względem rozumu i serca, o tćm przecie i Niemiec wąt­
pić nie może Nie trzeba tu przytaczać mnóstwa przy­
kładów, ani też wskazywać na Francję i Anglję. Gdy­
by to było niemożliwćm, toby najj. cesarz mexykaů- 
sk i zakładał drukarnie na ślabikarze niemieckie dla 
poddanych swoich, a nie na książki tamtejszego języ­
ka, ktorego sam pilnie się uczy ...“ Wiadomości i o- 
świata nie są posiadłością wyłączną jednego narodu, 
ale całego świ ita.

A jeżeli tak zwany kosmopolityzm na czćm 
]■ wisi to zapewne tylko na nich; bo każdy naród 
' przyczynia się ao nich mocą stanowiska, które w dzie­

jach zajmuje. Innćj podstawy on też mieć nie śmie, 
; jeżeli nie ma wbrew naturze bałamucić. Dla tego te’ 
I dzieje o těm świadczą, że wszyscy mężowie sławni 

„wielkimi“ nazwani, nie należeli do jednego narodu. I 
i teraz każdy może się starać sam o swoję wyćwikę, 

wykształcenia i posadę. Co go otacza, to stanowi dlań 
niby szczeble, po których musi iść sam, ażeby celu 
dopiąć; nikt za niego nie pójdzie.

Więc nawet opatentowanym cywilizatorom germań­
skim niema za co dziękować. Nie czynią tego z łaski, 
lub ofiary. Ale przepraszam. —

Jura i Jáuek.
Jura idzie. z ulicy, a JAnek był na parę kieliszków kmiu- 

kule, i powracając niesie gromadę książek pod pazuchą i tak się 
spotykają przy czyszczarni.

Jánek. Jon szur, mon Żuro!
Jura. Cuż zaś ty bałamucisz, dziwàkn, istoś se 

zaś zawdńł porządnie, albo do ciebie nadęło złego wiatru.
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Przegląd polityczny.
Austrja- Z rady państwa. W skutek przedłożonych 

sobie próśb, zawezwała Izba deputowanych ministerstwo 
handlu, aby projekt ustawy o zaprowadzeniu nowych 
jednostajnych miar i wag, opartych na systemie dzie­
siętnym, jak najrychléj przedłożyło Radzie państwa. —

— Sprawa zniżenia podatku ou wódki wzięła zno­
wu taki obr-t, że się nie można spodziewać rychłćj 
ulgi dla gorzelnictwa. Na posiedzeniu Izby panów dnia 

Jánek. Ne parle ani słowa, jo cóż ty. Ty po fran­
cusku mówić nie umiesz, jako ja, że parle po francu­
sku, monszyjel .

Jura. Ale, ale gdzieżeś się też po francusku na­
uczył, dyć mi też powiedz?

Jánek Oto, czy nie widzisz, wskazując na pakę 
książek pod pacbą. Teraz nie będę się już smykał z 
miejsca na miejsce po świecie, ale będę uczy po fran­
co i u zarobię wiele darżant (pieniędzy) i nabędę innćj 
foitmńy, bo wule wu wiedzieć, że już uczę p le fratfse 
delikatne mademojaśselle, a wkrótce wszystko się dc 
mnie pogarnie parle franse i tużui profesorować będę.

Jura. O bieuáku, biedáku, z tego coś ledwie po-i 
woniał niewiele ty nauczysz, a potćm czy tu uczony ch 
ludzi i’francnzôw mało? Isto że wiatru do ciebie nadęło.

Jánek. Ke fet wu fee já im pokázál an pasan, że 
nic nie umią, że parle fiance bardzo potrzebne dla mer­
kantil i wojażer, że wielkie dwory, książęta i hrabio- 
wde tużur po francusku parle, ą w Paryżu każdy do- 
mestyk, rąbacz, trębacz i nałewajka pal e fianse. Mon- 
dvie szak mie zrozumieli co znaczy parle franse, a co 
já to nie oni. mon szer Żuro, i wszyscy się pokryją 
przedemuą że parle franse. .
P Jura To prawda, że się pokryją przed takim sza 
łaputą, bo czy myślisz, że tu dość powiedzieć, umiem 
po francusku, tu żądają na wszystko wykazów 1 Świa­
dectw, tu to uie tak, jak pod prusem, co goli memcy 
nczą po polsku, choć sami ani izytac ani mówić po 
polsku nie umieją. . ...

Jánek. Żó ne pa co ty pleciesz ani też wiedzieć 
nie chcę, bo já muszę uczyć po francusku, ja się im 
ookńżę a tu pri z paką książek pod pachą a om do­
staną, bokup reszpektu i będę tużur parle franse, mon 
szer Żuro! . „ T. . . .

Jura Komuż się to pokážesz, komu? Przecież tu 
ani wysokićj szlachty, ani wielßich dworów nie ma, 
czy myślisz szewczyki, krawczyki, p-zekupmów, albo 
przekupki po francusku uczyć? Mój ty Jánku mnie się 
zdaje — (wpada mu do słowa). .

Jánek. Trzeba mieć kuraż, trzeba ludziom zaimpo­
nować, czćm się daje, a choćby próżną, nadętą gada­
niną, bo teraz dość ludzi, co to mieć ebeą, a takicn 
trzeba użyć. Czy nie prawda, mon Lzer Żuro.

Jura Jako się komu podoba, ale mnie nie, bo ta­
kie figle nie długo się płacą, ale poczciwa praca zaw­
sze zapłatę i przyjaciół znajdzie.

Jánek. Że ne pa o tćm słyszeć, trzeba forsować, 
póki się daje, a choćby tylko od dziś na jmro, trzeba 
mieć kuraż, a czego się nie posiada, to trzeba w ludzi 
wmówić i basta. . .

Jura. To jest właśnie, na co się nie zgádzBin, i 
co ci potçpiâm, bo to szałapuctwo, a já wszędzie lubię 
poczciwość i rzetelność.

Jánek. Tóż sobie ją trzymaj, adyje!
Jura. Idż sobie.

24 zm. wniosła komisja finansowa, aby projekt do u- 
stawy, jak go przedłożyła Izba posłów był odrzucony 
a rząd żeby jak najrychléj przedłożył nowy wuicsek, 
któryby uregulował podatek od wódki podług wvmiaru 
dawnićj istniejącego opodatkowania od objętości zacie- 
rowćj, i ubezpieczył pobór podatku. Temu wnioskowi 
sprzeciwił sie br. Larisch utrzymując, że odwleka roz- 
irzygnienie rzeczy w nieskończoność, i' stawił wniosek, 
ahj Izba panów wybrała nową komisję z 7 członków 
i poleciła jćj, by wzięła pod powtórną rozwagę uchwałę 
Izby posłów o podatku gorzałczanym i poczyniła wnio­
ski celem ostatecznego uregulowania podatku gorzał- 
czanego. Wniosek ten przyjęto. —

— Budżet ministerstwa wojny nc r. 1865 żąda o- 
gólem na potrzeby armji lądowej, liczącćj 416.321 lu­
dzi, 60,741 koni i 2192 innych zwierząt, sumę 105 mil- 
jonów i 767.772 zł. Na pokrycie tych potrzeb ma dać 
skarb państwa 96,801.545 zł. a 9,066.227 zł. mają się 
zebrać z podatków i innych przychodów Pogranicza 
wojskowego. W sprawozdaniu powiada dr. G iskra, że 
ministerstwo wojny przy układaniu budżetu na r. 1865 
nie uwzględniało ty lekroć podnoszonćj potrzeby oszczędno­
ści przy krytycznćm położeniu finansów, że rząd bar­
dzo mało zajął się spełnieniem przyrzecznnia, jako u- 
siłować będzie oszczędzać gwoli przywrócenia równo­
wagi w bndżecie i aby zniżyć wydatki, co przecież na­
kazuje położenie finansów państwa i ciężary dojmujące 
podatkującym. — Po zbadaniu i ['porównaniu nieunik­
nionych potrzeb dla wojska, wnooi sprawozdawca, aby 
Izba przyzwoliła dla ministerstwa wojuy 17,550.545 zł 
t. j. o 19,151.000 zł. mnićj jak budżet rządowy żąda 
Na końcu powiada sprawozdawca: Wydział fii ansowy 
nie może przepomnieć zwrócenia uwagi Wys. Izby na 
sprawy pensji wojskowych i na przepisy o awansach w 
armji. Pensje wojskowe ciężą, jak wiadomo, na anistrjac- 
kim budżecie wojskowym w sposób, w innych pań­
stwach zupełnie nie znany. Zamiast wciągnięciem zdol­
nych do służby pensjonistow, zmniejszyć wydatki na 
te pensje, wykazuje pre'iminarz na r. 1865 .nouu 
podwyższenie. Finansowe położenie monarehji jest za­
iste po temn, żeby wszelkie zbyteczne wydatki upadły, 
a wydział finansowy czuje się obowiązanym polecić 
Wys. Izbie, aby przy uchwaleniu budżetu na r. 1865 
ponownie orzekła naglącą p trzebę zmiany obecny ih 
przepisów o pensji i awansach w c. k. armji lądowćj.

— Dzienniki wiedeński » zwróciły na to uwagę, że 
obchód rocznicy wydania patentu lutowego albo jak 
niektóre dzienniki mówią, że rocznica nadania konsty­
tucji dość cicho w Wiedniu przeszła i ściśle w sprach 
urzędowych się zamykała. Chociaż to była niedziela, 
przecież kościół katedralny św. Szczepana nie zapełnił 
się pobożnymi, a przed kościołem mało było pojazdó . 
Niu cisnęły się nawet tłumy ludu, jak to bywa w in­
nych okolicznośc;ach. „Oester. Ztg.“ dziwi się, że człon­
kowie obu Izb rady państwa nie otrzymali zaproszenia 
na ten obchód. —

_  Między ministerstwem stanu a wydziałem finan- v 
sowym trwa ciągle pewne nieporozumienie. Jakoż prze­
słał minister stanu dnia 23 zm. w imieniu gabinetu u 
wiadomienie do wydziału finansowego Izby posłów, iż 
rząd nie będzie posyłać swoicb reprezentantów na jego 
posiedzenia, jeżli pewne warunki nie będą Lpeinione. 
Idzie głównie o to, iż wydział finansowy chciałby wię- 
cćj oszczędzić, niż minirterstwo. —
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— Pewna gmina w obwodzie Kołomyjskim podała 
prośbę do Rady państwa o ponowne udzielenie pozwo- 

snia na uprawę tytoniu, które to pozwolenie jej w r. 
1859 odebrano. —

— We Lwowie obiega pogłoska, iż stan oblężenia 
w Galicji wkrótce znieść mają. —

Prusy. Stosunki pomiędzy sejmem i rządem są w 
mjwiększcm naprężeniu. Dzienniki rządowe a między 
niemi „Nord. allg. Ztg.“ zapowiadają, że poniemaż nie­
ma zgody i niema nawet widoków zgodzenia się Izby 
deputowanych z rządem, rząd i nadal bez budżetu oby­
wać się będzie. Ztąd można wnioskować, że wkrótce 
nastąpi rozwiązanie Izby. —

Polska. Wychodźcy polscy, którzy cbcą powrócić 
do kraju, powinni o to prosić namiestnika w Warsza­
wie. Na prośbę otrzymają pozwolenie do powrotu z na­
kazem przedstawienia się tam szefowi policji. Według 
„Nfr. Presse“ miało jnż około 66 internowanych w Igla- 
wie korzystać z pozwolenia. Teraz znowu donoszą, że 
z Petersburga wysłano nakaz do Warszawy, aby za­
trzymać aż do dalszego czasu wszystkie rezolucje na 
podobne podania. —

ulos wa. Donoszą, że moskiewski sekretarz stanu Pla­
tonow, udoje się do Warszawy. Ma wieść z sobą siedm 

■kazów, odnoszących się do Królestwa polskiego. Mię­
dzy inemi mają powiększyć płace urzędnikom, aby 
jeb ł kradzieży i demoralizacji odwrócić. Kto bliżći 
zna , Ki :go stopnia przedajność wkradła się d" ad- 
miuistr cji, zacząwszy od najwyższego przewodnika, do 
najniższego wykonawcy jego rozkazów, ten nie łatwo 
w poczciwose i sumienność narzędzi petersburskich u- 
72 ŁYyM“knią °ni wiwych- “uca^ POtwarze, wię- -ą spokojnyea. al.y wyższe władze przekofiać o swoići 
gorliwości, a oczernianych aby zedrzeć. Dlatego to nie- 
kl’’rzy P.007'01?" moskiewscy pisai ze, zapatruj, c się na 
jakich filarach spoczywa rząd absolutny z trwogą z ,Da. 
troją się na przeszłość pastwa. — Dla zniszczenia naro- 
uowośi polskićj zachęca gabinet moskiewski wychodż-

m;)8k,ew8>h do dawnego Królestwa kongreso- 
kiE da;e urzïdy> drugim własność, wszyst-
n. „i ni» * í°’ n" CZ*̂ Q w Moskwie schodzi, ti. zapo- 
jawr iięDw wp Czy'ność gabinetu petersburskiego ob-

donosi, iż w styczniu dziewięć 
>kłi z mrnf8aaZaD^Ck d° rot arosztanekieb w Orlu u- 

straży ’ uPrz^tnąwszy żołnierza stojącego na

chndipeniCe’ .|?wetDa Policja bawarska zabrania wy 
chodzcorr polskim przejazdu przez kraj, jeżeli się nie 
Pisze WyOdZiad r?|eC7 D-iennikLnd
zł Řn” P 1M° 1 a UQeg° .przybyło przez Lmdau prze­poi?0 Pola-iówłdo Szwąj aij., a kiedy tylko j'edej 

nrzt « Pa.8zP',J1 tebl rosyjskim przejeżdżając z Włoch 
SfdXSzTJCarjÇ’ P-’ÛM do LiQdau bez pieniędzy na 
cić dn q Weína pollvja bawarska kazała ;ię mu wró- 
żone 7 P tarrjh - Jeżeli państwo w pośrodku poło- 

Kaun cbce w ten sposób postępować to 
w diki na czasie’ obchodzić 8i§ z tćm państwem 
Łto sie X 8po8Ób’ 1 nie przyjmować od niego nikogo, 
mania§sie“ '?’każe potrzebuemi środkami do utrzy- 

na nieucUną BaXi SZk:ACalJa f"8™ ’ .u*ażona względem Polski J*’ która Postępowaniem swojćm

o powszechnie, że Niemce corocznie 

i wysełają liczne zgłodniałe rodziny swoje dla szukania 
, kawałka chleba na wyżywienie swoje do innych kra­

jów, a bardzo często także do Polski, a tu u siebie 
i njg, ihcą pozwolić ani przejazdu przez kraj biednym 

wychodźcom pohkim, jeżli nie wykażą się funduszami.
■ Gniew Szwajcarji jest więc sprawiedliwy, i dał powód 
I do przypomnienia anegdoty z sensem moralnym : „Jeżli 
| ty bijesz mojego żyda, to ja będę bił twojego.“ —
| — Za porozumieniem się głównych mocarstw nie­

mieckich nabyły księstwa nadelbiańskie ogromnego pra- 
! wa, otrzymawszy własną banderę; składa się ona z trzech 

barw : błękitnej, białćj i czerwonćj i z gwiazd tych sa­
mych kolorów. —

i Francj’a. Budżet na rok 1866 przedłożono już Izbie 
i senatowi. Dochody oznaczone są na 1,702.366,000 

I franków, wydatki na 1,700.155,000 fr., zatem wypadła- 
by nadwyżka w dochodach 2,2lL000 franków. —-

— Dnia 19 lutego odbyła się w Paryżu w cyrku 
cesarzowej uroczystość rozdania nagród stowarzyszenia 
politechniczego. P. Durny, minister oświecenia prewo- 
dniczył zebraniu. W ciągu mowy swojćj wezwał gorą­
co, aby już nadrastającemu pokoleniu zapewnić korzy­
ści wykształcenia szkolnego, którego teraz dopiero sta- 

' rają się nabyć tub dopełnić ludzie dojrzali. Zakończył 
temi słowy: Jako minister cesarski powiadam wam: 
„Uczcie dzieci wasze, nczcie się sami, aby każdy w 
swoim zakresie mógł dopomódz krzepić ciało i ducha 
narodu.“ —

Szwą’carjn. W skutek usiłowań rady Związku szwaj­
carskiego, miało już uwolnienie Langiewicza nastąpić.

Włochy. Komisja włośkićj Izby deputowanych u- 
i chwaliła co następnie: 1) Zarząd świecki kościoła ka­

tolickiego powierzony będzie radom dyecezalnym i pa­
rafialnym. Rady te wychodzą z łona wyborców katolic­
kich dyecezji i parafy w myśl ustawy, która w tym 
celu wydaną będzie. 2) Wszystkie dobra kościelne mają 
być rozprzedano w ciągu 10 lat w większych lub mniej- 

! szych częściach, za spłatą ceny kupna w ciągu lat 15- 
Pieniądze ze sprzedaży maja, być zamienione na papie­
ry rentowe. Własność tych rent należy do zakładów 
pobożnych i obracana ma być na naznaczone sobie 
cele. 3) Zakony wszystkie zostają zniesione, prócz wy­
jętych osobną ustawą. 4) Trzecia ezęść dochodu z rent 
przeznaczona będzie na rzecz obrządków religijnych ; 
dwie trzecie części dostaną się tym prowincjom i gmi­
nom, gdzie się te dobra znajdowały, a to na korzyść 
zakładów dobroczynnych i wychowawczych. 5) W każ­
dym zarządzie prowincjonalnym będzie biskup albo 
arcybiskup. —

Uiszpanjn. Rząd hiszpański znajduje się ciągle w 
kłopotach finansowych. Nie mogąc wybrać podatków 
najprzód, chce sie uciec do pożyczki, i w tym celu od­
czytał minister skarbu w Izbie deputowanych projekt 
uctawy upoważniającej rząd do rozpisania pożyczki 30t)

■ miljonów realów w biletach hipotecznych. Jeżliny pod­
pisy nie doszły do tćj wysokości, Wtedy brak ten bę- 
dzu zastąpiony pożyczką przymusową, rozłożoną mię-

■ dzy .iontrybuentów najwyższych. Oprócz tego zamierza 
rząd wypuścić w obbg 117 miljonów realów w rencie 
trzechprocentowćj. —

Turcja. W Wojsku tureckićm mają być zniżone lata 
służby z 5 aa 3 lata, a w marynarce z 7 na 5 lat. —
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Rozmaitości.
— W Dreźnie wydęli Moskale broszurę pt. Polska w roku 

1865. Dowodzą w nićj, że Polacy nie mogą opierać się ani na 
Austrji ani na Prusach, ale na Moskwie. Ażeby lepićj zwabić, 
stania autor tćj broszury wyzwolenie Słowian, które niemożliwe 
jest, póki sie nie połączą Polacy z Moskwą, zrzekńjąc się Rusi 
zupełnie. Moskwa, mówi autor, chce i musi Słowian wyzwolić z 
poddaństwa tureckiego i austrjackiego, jest to zadanie tak wznió- 
słe, że nie pojmujemy dlaczego Polacy nie mają dlań serca, mimo 
że nie mogą pokryć żalu, iż im to zadanie przypada. Kiedy była 
pora po temu, Polacy o nićm nie mysleli, a dziś są za słabi. 
Przyłączenie się do planów Moskwy stawia ta broszura jako o- 
statni warunek egzystencji Polaków. —

— Francuska akademja umiejętności zamyśla ofiarować 
cesarzowi Napoleonowi krzesło w swym gronie za napisanie 
dzieła: „Żywot Jnliusza Cezara“. —

— Wychodżtwo z Siedmiogrodu do Wołoszczyzny wzmaga • 
się co raz więcćj; w zeszłym roku z jednego tylko obwodu 
(Haromsek) wywędrowało 10,000 szeklerów. —

— Niemiecki Michel. Miauo to, którćm Niemców przezy­
wają ma historyczny początek. Jan Michel Obertrant był jenerał- i 
porucznik w' służbie króla duńskiego. — :

------------------ i
Nowości piśmiennicze. i

— Nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie 
wyszły niedawno następujące dzieła: '

Ks. kan. Szmidta „100 powiastek dla dzieci“, spolszczo­
nych przez J. Chęcińskiego, z 8 rycinami;

Księga najpamiętniejszych odkryć geograficznych, prze­
znaczona dla doroślejszćj młodzieży. Podług najnowszych źródeł 
zebrał W. L. Anczyc z wieiu drzeworytami. ,

Rozmyślania i modlitwy przez ks. Leopolda Gtto, pastora 
warszawskiego. Tamże wychodzi 2 razy na miesiąc po arkuszu:

Zwiastun ewangeliczny redagowany przez tegoż ks. L. 
Otto. Rok trzeci. Przedpłata w księgaruiach wynosi rocznie 10 złp.

— Karol Langie wydał : Kalendarz naukowy na rok 1865, 
którego część druga stanowi Noworocznik naukowy, zawierający 
różne wiadomości z życia spółecznego, z przyrody, ziemioznaw- 
stwa itp. Skład główny tego nżytecznego^dziela znujduje się w 
księgarni braci Jeleniów w Przemyślu. Cena 1 zł. 25 kr. w. a. 
Tamże wyszła także w wydaniu czwartćm:

Kuchnia Polska czyli dokładna i długą praktyką wypró- ? 
bowana nauka sporządzania potraw mięsnych i postnych przez •• 
Józefa Schmidta. Obie te dzieła są także w księgarni K. Pro- j 

«haski w Cieszynie do nabycia. —

Z Kalwińskiego. (Ciąg dalszy.)
Wszystko jest zajmujące i dobre, co się odnosi do pod- i 

niesienia oświaty a przez to narodowości, czy to są biblioteki, ! 
fundusze, czy miłość wieśniaków dla szkoły, czy poświecenie się 
nauczyciela i księdza. Fundusze przy szkole jak katolickićj tak ; 
ewangielickićj postrzegłem tu i owdzie. Znaczny fundusz znaj- i 
duje się przy szkole ew. w Błędowicach, który o naukę dbający 
człowiek testamentem na korzyść szkolnćj młodzieży ubogiej za­
pisał- Bardzo to piękny przykład tego Kozła, bo tak się nazy­
wał, i niejeden by to mógł mieć za wzór, bo taki fundusik, choć­
by i najmniejszy, więcćj sławi, więcćj pożytkuje, więcćj w pa­
mięci ntrzymuje zmarłego niż jaki marmurowy pomnik nagro- 
bowy. Weżmy na przykład, gdyby ktoś testował dla szkoły choć 
tylko 20 zł. z tćm zastrzeżeniem, aby procentem z tego kapitału 
corocznie ubogiemu uczniowi pilnemu i obyczajnemu książkę na 

publiczny egzamin kupiono i wręczono. Będzie to szczćra za 
zmarłym modlitwa, ta wdzięczność i pamięć ncznia uradowanego. 
Trzeba tylko przykładu i zachęcania, a skutki się pokażą. W 
ten sposób możnaby z czasem funduszami nasze szkoły uposa­
żyć, a takowe powiększyć. Bo gdy się uważy, że np. do Błę- 
dowskićj szkoły należy wyżćj 40C dzieci, a ludzie w tćj gminie 
dosyć zamożni są, dałoby się łatwo ją na główną szkołę pod­
nieść. O podniesieniu szkoły katolickićj na główną mówią w Kar- 
winćj, a tam łatwo do tego pi syjść może, bo i tam jako słychać 
są fudusze, a ku temu jest wielu z intelegencji, którzy szczodrze 
tę rzecz podeprą. Kto tam przy egzaminie przeszłym był, poznał 
jak tamtejsi panowie dużo łożą na tę szkolę. Egzamen był dła 
dzieci, była też i uroczystość dla nich i rodziców a zabawa nie­
winna dla ogółu. Żadne z dzieci nie poszło do domu bez jakiego 
npominku.

Ponieważ mamy mięsopnst, zejdę tu i na bale. Rozsądni 
się bawią, nie żeby używać, hulać, jeść i pić a zdrowie narazić, 
lecz cieszą się przyzwoicie, po przyjacielsku, a i przy tćm pomną 
na jakiś dobry cel, na szlachetny uczynek. Taką zabawę urzą­
dzili obywatele w Górnćj-Suchćj pod przewodnictwem burmistrza 
p. Dostała na dobro szkoły tamtejszćj katolickićj, przy czćm i o 
ewangielickićj w Posrednićj-Suchćj nie zapomniano. Takie uwglę- 
dnienie obu wyznań, wspomnieć godna z tćj przyczyny, ponie­
waż uczy żyć po bratersku. Podnieść jeszcze muszę zasługi pana 
Dostala, że już od dawna o tamtejszą szkołę dbał, co okazał 
przez założenie pięknćj biblioteki, przez zakupienie środków u- 
łatwiających naukę, rzeczy do poglądu, obrazów dla historji na- 
turalnćj itp. Globus, z którego się można dokładnie gieografji 
nauczyć, jest ozdobą tych różnych zasobów. Ten pan stawszy 
się niedawno burmistrzem, powiększył teraz usiłowania swoje na 
korzyść wyćwiki pokolenia młodego ; dowodem tego, że płacę 
która mu jako burmistrzowi przypada, podzielił nu szkolę . sto­
icką i ewangielicką, za co mu także cześc się należy. Ponieważ 
napomknąłem o balach, dodam jeszcze, iż od czasu burmistrzowa­
nia pana Dostała tak zwanych muzyk w jego gminie nie bywa, 
wyjąwszy bale, których było ze dwa lub ze tizy. Zdałoby się to 
rzeczą nieważną, lecz i to wpływa na uszlachetnienie umysłowe, 
na ukształcenie. Błogo tćj szkole, która posiada podobnego przy­
jaciela , błogo temu nauczycielowi, którego wspiera kto tak w 
jego powołaniu, i gdy nauczyciel nmić ztąd korzystać. — Lecz 
obaczmy też odwrótną stronę. (Dok. nast.)

Ceny na targu w Cieszynie d.25 lutego: pszenica 3 zł. 30 
kr., żyto 2 zł. 27 kr., jęczmień 1 zł. 65 kr., owies 1 zł. 15 kr., 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masło 54 kr.

□E «Ł y JteL L. 207.
Od c. k. miejsk. del. sądn obwodowego w Cieszynie daje 

się do wiadomości, iż pozwolona została sądowa sprzedaż licy- 
tacjjna inwentarza należącego p. Antoniemn de Grub rn, arcyks. 
dzierżawcy dóbr w Bażanowicach, jako to: krów, koni, sprzętów 
gospodarczych wszelkiego rodzaju, zasobów zboża, siana, słomy, 
ziemniaków nasiennych, sprzętów domowych i izbowych, powo­
zów itp.

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 8 marca 1865 i w dni 
następujące w Bażanowicach pod warunkiem gotowćj zapłaty, 
przyczćm się nadmienia, iż stado krów, jałowic i cieląt zosta- 
wnych 70 sztuk, a koni zżrzebiętami 22 sztuk wynosi.

Cieszyn d. 3 marca 1865. Radca c. k. sądn obwod.
Segeth.

P. Stalmach ukończył w tym tygodniu swą cztero­
tygodniową karę za przedruk artykułu w Nrze 3o 
Gwiazdki r. 1863 o dyrektorze szkół w Wadowicach i 
obejmie znowu redakcję.

Drukiem K.rslu Prochaskl. — Tymczasowo za redakcję odpowiedzialny: Jan Śliwka. — Redaktor i wydawca P. Stalinach.
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Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćr.ocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k.

liii Ili lin Il lll'liI
ćwierćrocz. 1 zł. 15 k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom polilyczmm.

E. 1865.

.3Wychodzi co sobotu
Za ogłoszenia S 

płaci sie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na etepe- 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

W Cieszynie 
dnia 11 marca.fi

Z oddali od kraju-
Oto i jest człek za granicą, i to daleko za gra­

nicą !... Przeszło się ziemię niemiecką i dostało się aż 
do Paryża, do tego wielkiego miasta, co liczy dwa mil- 
jony ludzi !

Nasłuchałem się w kraju dęsyć o tym Paryżu i o 
Francuzach, ale czym się spodziewał, że „tu kiedy w 
życiu będę. Oj, prawdę mówili starzy, że człek wié 
gdzie się rodził, ale nie wié gdzie umrze.

Czym się spodziewał kiedy, że ja będę uciekinie­
rem, że opuszczę moję najukochańszą ziemię i moje 
rodzeństwo, i pójdę pomiędzy ludzi, co mojéj mowy 
nie zrozumieją, co nie zrozumieją moich myśli, mojéj 
duszy, ani serca? Nigdym się nie spodziewał, a mysla- 
łem sobie zawsze i ludziom powtarzałem7, że zginę - - 
ale że noga moja nie opuści ziemi ojczystéj.

. Mój Poże^-Jylu bohaterów dzielnych, tylu ludzi 
młodych, tylu naszych kolegów i braci poginęło, tyle 
wywieziono i wybrano do Moskwy i (do ich wojska, 
tyle się rozproszyło po świecie, a końca jeszcze niema 
moskiewskiemu ciemięstwu, niema końca naszéj niedoli!

Czy to ta straszna wojna, bez broni zaczęta, bez 
wytrwania zakończona, ma przejść sobie tak, jak prze­
chodzi kłótnia lub bójka między swarliwymi ludźmi? 
Czy mamy się pogodzić z Moskalem albo poddać się 
nieszczęśliwemu losowi?

Biedny jest Polak na wygnaniu, gdy jedną ręką 
musi pracować sobie na chléb, a drugą ręką łatać starą 
czamarę... Ale kiedy tak być musi, wara każdemu i 
pisnąć na złą dolę, w7ara narzekać na złe losy, bo na­
rzekanie dzisiaj nawet białogłowom i dzieciom polskim 
nie przystoi...

Ale dość tego wywnętrzania się, przystąpię lepiéj 
do opowiadania ciekawéj historji, która od wieków z 
ust do ust przechodzi w narodzie, ale jéj nie pojęto, 
że w szatę baśni jest zawinięta. Posłuchajcie więc.

0 dwóch braciach mądrych a o trzecim głupim.
Pieśń starodawna.

Oj ty świecie mądry, źle słychać o tobie,
Že zarozumiale myślisz ty o sobie;
Bo kto na dwóch książkach składnie czytać umié, 
To już myśli wicie o swoim rozumie;
Bo kto człeku mieczem poprzecinał żyły, 
To chlubi się potem z nadzwyczajnéj siły. 
Oj nie taki, oj nie, wyrok zapisany

Na mądrość prawdziwą, mój człeku kochany!. 
Posłuchajcie jeno co było przed laty!...

Gdzieś na świecie żyli trzy rodzone braty, 
A ci bracia żyli u koebanéj matki, 
Co ich urodziła jako ziemia kwiatki ; 
Co ich- wychowała te swoje tysiące, 
I co ich ogrzała jakoby świat słońce.^ 
Ogrzała ich sercem, wykąpała łzami, 
Ażeby jaśnieli świetnemi czynami.

Chociaż ci trzéj bracia żyli w ciagléj pracy, 
Ale w swych rozumach byli nie jednacy: 
Boć i z jednéj matki nie jednakie dzieci, 
To dwóch było mądrych, a głupi był trzeci. 
Mądry jeden mieczem odbył wojen wiele, 
Drugi organista służył przy kościele;
Ten ci głupi trzeci, w domu tylko siedział, 
To o bożym świecie bardzo mało wiedział;

i A jak się odezwał, to się z niego śmieli,
I A on znów nie wiedział czego oni chcieli.

Oj stała się, stała, bolesna przygoda... 
i Niedługo umarła matka jeszcze młoda;

Bo przyszła śmierć w progi i nago i boso, 
i A odziana chłodem, uzbrojona kosą.
; Oj ty śmierci, śmierci, po coś tu przybyła, 

Abyś tych trzech synów matki pozbawiła!... 
Oj ty śmierci, wróćże sobie przez rozdroża, 
Jeśli taka łaska i wola jest Boża!

! Poczekajcie syny, czy ta matka zmarła,
i Może tylko z bolu swe powieki zwarła...

A bo jéj tak kwitną na licu rumieńce, 
Jak na skroni, świeże, panny młodćj wieńce; 
A bo jéj wioseczki na główce się wiją, 
Jako na figurze ze świętą Maryją;
A bo jéj członeczki przezrocze przenika, 
Jak bieżącą wodę z czystego strumyka; 
A bo jéj usteczka żywą krewką żyją, 
Niby listki z drzewka po roseczkę piją; 
A bo jéj serduszko, taK się dzieci trzyma, 
Jak to słońce wiecznie światłości się ima.
A poczekajcie syny, trzeba w téj przygodzie, 
Poratować matkę, żywić ią w swobodzie.

Poszli wszyscy bracia na radę do wioski, 
Gdzie o śmierci żywćj chodziły pogłoski. 
I rzekli im ludzie, druchowie i drużki, 
By się we wsi jednéj poradzili wróżki. 
A wróżka im radzi: „Niech jeden z was idzie

marca.fi
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Po wodę żywota, i niech z nią tu przyjdzie;
I niechaj umarłą pokropi tą wodą, 
A powstanie matka, swobodną i młodą. 
A po wodę życia trzeba przejść trzy bory, 
W których są zwierzęta, gady i upiory.
I trzeba przejść jeszcze trzy wielkie przepaście, 
W których tam czyhają przeróżne napaście.
A po wodę życia trza iść przez ułudy, 
Przez strach, poniewierkę i przez’wstręt ne brudy.
A dopiero zatćm na górze migota
Źródło wody życia, pod drzewem żywota.“

Pomyśleli z słów tych trzćj bracia rodzeni, 
Który z nich najwięcćj ma dzielności rdzeni. 
I powiedział jeden: „byłem ja już w boju, 
To pójdę po wodę; nie zginę w przeboju.“ 
I przypasał sobie miecz ostry do boku, 
I przeszkody zwalczyć zamierzył w przeskoku. 
A bracia mn rzekli : na bywajże bracie, 
Bywaj-że szczęśliwy, my czekamy na cię. 
A trzymaj się mocno, wytrwaj do ostatka, 
Bo przez wodę życia zmartwychwstanie matka.“ 
I poszedł ci wojak po wodę żywota, 
Bracia za nim wyszli, za domowe wrota.
Cała wieś wyległa i słała modlitwy,
Ażeby mu Pan Bóg dopomógł śród bitwy. C. d. n.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin. (Ciąg dalszy.) 
II. Aklimatyzacja w historycznym i przedhistorycznym 

czasie.
1) Zwi^ÿta domowe.

Jeżeli wszystkie nasze zwierzęta domowe przejrze- 
my, to zobaczymy, o ile daje się dociec, iż prawie 
wszystkie pierwotnie cudzym krajom, nawet innym 
częściom świata należały.

O owcy, jako zwierzęciu domowćm, czynią już naj­
dawniejsi pisarze wzmiankę, jćj pierwotna ojczyzna albo 
pochodzenie nie daje się więc dla tego z pewnością o- 
znaczyć; jest .atoli wszelkie prawdopodobieństwo, że 
pochodzi od dzikiego muflona, żyjącego na wyspie 
Korsyce i w Sardynji, albo od argala z średnićj Azji 
albo nareszcie, że powstała z parzenia się obóch. Argaj 
i muflon, co do wewnętrznego składu, nkształcenia ro­
gów i włosia całkiem równają się owcy, z wyjątkiem 
wełniastego włosia, którego muflonowi niedostaje. Argal 
i muflon łatwo dają się oswoić; muflon parzy się z 
owcą, jagnię owcy biega i beczy za owcą muflona, a 
ta sama z siebie przyłącza się do owiec. Tylko pod 
względem liczby kostek ogonowych istnieje różnica mię­
dzy muflonem a owcą pospolitą, pierwszy ma mieć tylko 
12 kostek w ogonie, ostatnia 19—20, którato różnica 
się jednakowoż przez oswojenie łatwo wytłumaczyć 
daje. Podług niektórych badaczy natury istnieje i pod 
względem miękkich części wątroby, pęchćrza żółcio­
wego, śledziony i serca pewna', ale tylko wcale nie­
znaczna różnica między nimi. Czyli tedy owca euro­

pejskiego lub azjatyckiego jest pochodzenia, zostaje 
niewyśledzionćm, atoli należy się może temu mniema­
niu pierwszeństwo, że Europa owcę już w oswojonym 
stanie z Azji otrzymała.

Przyswojona koza tak ścisłe ma podobieństwo do 
kozy dzikićj czyli bezoarskićj, żyjącćj jeszcze teraz na 
Kaukazie i Taurze w dzikim stanie, iż trudno może 
podlegać wątpliwości, że owa dzika koza jest pierwot­
ną matką naszej kozy domowćj, i że początkową oj­
czyzną jćj była Azja.

Koń pochodzi według twierdzenia badaczy z po- 
średnićj Azji. Wprawdzie znajdował się już w czasie 
przedpotopowym w Enropie, albowiem napotkano w 
wielu miejscach zęby i kości konia przedpotopowego, 
które z zębami i kośćmi konia żyjącego prawie w każ­
dym względzie równają się; gdyż jednak koń i w A- 
merycc w skamieniałym stanie się znachodzi, a niewąt­
pliwą jest rzeczą, że przed odkryciem Ameryki swoj­
skiego konia tam nie było, i dopiero przez Europejczy­
ków go tamże wprowadzono, leży więc jak na dłoni, 
że przedpotopowy dziki koń i w Europie pierwćj wy­
ginął , nim do usługi człowieka przyswojonym został. 
Prócz tego i to jest niewyjaśnione jeszcze, jeżeli ska­
mieniały koń ni c był samoistnym gatunkiem w rodzaju 
swoim. Ponieważ swojski koń nigdzie już teraz nie 
żyje w dzikim stanie, lecz tylko zdziczały tu i owdzie 
napotykany bywa, przeto pochodzenie jego osłonione 
jest ciemną powłoką, Inbo bardzo jest prawdopodob- 
nćm, że się już także w przyswojonym stanie z Azji 
do nas dostał.

Swojski osieł pochodzi niewątpliwie od osła dzi­
kiego, który jeszcze i teraz w Mongolji, w puszczy kir- 
giskićj, w północnych Chinach i w Tybecie w tymże 
stanie dzikim żyje. Azjatyckie pochodzenie osła nie u- 
lega więc żadnćj wątpliwości.

Ojczyzna naszego psa jest niewiadoma; jedni uwa­
żają kolsuna, dzikiego psa z Dckanu, inni poludniowo- 
azjatyckiego adjaka, lub buansa za przodka jego ; inni 
jeszcze uważają go za właściwy rodzaj, który już ni­
gdzie dziko nie żyje; albo są zdania, że pies jest mie­
szańcem wilka i lisa, lub też szakala. Niektórzy natu­
ralise! utrzymują, że początkowego pochodzenia psa do­
mowego szukać należy w przyswojeniu i zmieszaniu się 
jego pierwotnych gatunków różnokrajowych. W każdym 
razie ma to mniemanie najwięcćj prawdopodobieństwa, 
że nasze psów odmiany przez przyswojenie różnych ga­
tunków wilka, może też szakala i lisa, i przez ich na­
stępne parzenie i mieszanie się w różnych przedhisto­
rycznych czasach powstały były. Czy tedy to, czy owo 
mniemanie jest prawdziwe, to przecie bardzo jest prawdo- 
podobnćm, że Europa nie jest pierwotną ojczyzną psa 
domowego.

Tak też niepodlega wątpliwości, że nasz kot do­
mowy nie pochodzi od europejskiego dzikiego kota 
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(żbika), lecz od kota nubijskiego, i że może tylko nie­
które jego odmiany powstały z parzenia się kota nu­
bijskiego z kotem dzikim.

Królik przyszedł podczas wielkich wędrówek na­
rodów z Azji do nas, i żyje jeszcze teraz w dziurach 
skał w poludniowój Europie. W Hiszpanji przyswojono 
go najprzód jako zwierzę domowe, zkąd przeprowadzono 
go do Francji i Włoch, i żyje dotąd we wszystkich 
środkowych i południowych krajach Europy i w Ameryce.

Na koniec świnka morska pochodzi jak wiadomo 
z BrązyIj i.

Gospodarstwo i przemysł. .
0 uprawie roli, b) O iiprawie pod oziminę po prze- 

siewiskach. (C. d.) Trawy, które się bierze zwykle do 
siewu razem z oziminą są: tymotka i kostrzewa owcza 
(Schaafschwiegel, festuca ovina); oba gatunki kosztują 
6—8 tal. za centnar; na mórg mały wystarczy maca 
tymotki zasianój maszynką na jedną małą dziurkę i 
maca kostrzewy owczój, zasianój z ręki; kostrzewy al­
bowiem nie można siać maszynką do siewu koniczyny. 
To uczyni koszta za siew trawy około 15 śgr. czyli 3 
zip. na morgę, a w gruncie rzecz biorąc, przybyło pięć 
razy tyle pastwiska, jak gdyby rola była leżała czy­
stym odłogiem, jak to często bywa. Zwłaszcza w pło- 
dozmianach, gdzie są w lżejszych gruntach pola wyda­
lone, które przez kilka lat mają leżeć pastwiskiem, aoy 
się użyźniały, gdyż mierzwa stajenna jest przeznaczona 
dla pól zbliżonych, zasługuje powyższa uwaga na u- 
względnienie ; zanadto często albowiem spotyka sie, że 
te pola wydalone leżą odłogiem zamiast pastwiskiem, 
bo albo gospodarz żałował na zasiew koniczyny albo 
mu koniczyna chybiła. — Otóż właśnie — trawy pod 
oziminę razem z oziminą pod ostatnią bronę zasiane — 
zapewniają mu tanie i niewątpliwe pastwisko.

Oziminę po dwukośnój koniczynie sieją 
gdzie rola me zbyt ścisła, wyprawna i w dobiój kultu­
rze. Ozimina po dwnkośnćj koniczynie jest przyjęta w 
gospodarstwach, gdzie inwentarze stoją w większój czę­
ści przez cały rok na stajni, gdzie przeto mało pastwi­
ska, ale zato dużo zielonój paszy, i gdzie skutkiem trzy­
mania inwentarza na stajni już jest osięgnięty wysoki 
stopień kultury. W takich gospodarstwach — w średnićj 
ziemi z wysoką kulturą dokazują cudów jednoskibową 
uprawą. Wszystko sieją i sadzą na jedną orkę; rola 
z natury nie ścisła, przejęta mierzwą i dobrze wypra­
wiona, uprawia się jedną skibą dostatecznie, tćm wię- 
cćj ze nie leży przez kilka lat ani pod koniczyną ani 
pastwiskiem, ale co rok przewracaną bywa. Kilkaski- 
bowa uprawa zwietrzyłaby nawet zanadto taką rolę i 
wydałaby niezaw’odnie lichszy plon jak jedna orka.

Otóż na takich ziemiach i w takich gospodarstwach 
sprzątają czerwoną koniczynę tylko przez jeden rok, 
ale dwa cięcia; sprzątnąwszy potraw, orzą czćmpredzój 

od razu na zagon, a po kilkotygodniowćm odleżeniu 
roli sieją żyto lub pszenicę w miarę rodzaju roli. I tu 
pod cieniem gęstój koniczyny zbiera się azot i wczesną 
orką' trzeba go przywłaszczyć roli; a nadto zbiór po­
trawu koniczynnego odbywa się już dosyć późno i śpie­
szyć się trzeba z orką, aby podorane koniczysko mogło 
się przed siewem kilka tygodni odleżeć, co jest koniecz­
nie potrzebnóm dla procesu rozkładu przewróconćj ski­
by i przygotowania roli do przyjęcia nowego siewu. 
Co do siewu pszenicy w tym razie, upatruje się, aby 
ją siano po deszczu, bo choć na odleżałój ziemi nie 
przyjdzie siew pszenicy w rolę świeżo wyoraną, to 
przynajmniój po deszczu przyjdzie w rolę wilgotną, co 
dla wschodu i wzrostu zasiewu pszenicy jest bardzo 
ważne.

B) O uprawie pod płody letnie. Uprawa pod płody 
letnie dokonywa się : podorywaniem, — odwracaniem, 
— radleniem, — oraniem na siew, — wałowaniem i 
włóczeniem.

Rodzaj i usposobienie roli, nareszcie charakter bie­
żący roku, stanowi nad tćm, na ile skib czyli orek 
trzeba uprawić pod płody letnie, jako też czy jarzyny 
trzeba siać pod skibę, czy na skibę. — Rola ścisła i 
zimna musi koniecznie na zimę i to głęboko być pod- 
oraną. Kto chce przejść na głębszą orkę, musi to zgłę­
bienie roli połączyć właśnie z jesiennemi podorami, aby 
rola z głębi wydobyta przez mróz i powietrze w prze­
ciągu zimy się odkwasiła. — Gdzie piasek się wydo­
bywa a wierzchnia warstwa lepsza, tam naturalnie 
zbyteczne zgłębianie roli nie jest w swojćm miejscu. 
Gdzie zaś na spodzie jest ściślejszy rodzaj roli jak u 
wierzchu, tam będzie głęboka orka w każdym razie 
skuteczną. — Również odwrotka i radlonka z wiosny 
są w używaniu na roli ścislćj i zimnćj. Jeżeli jednakże 
charakter bieżący lat jest taki, że posuchy przeważnie 
panują, wówczas oględny gospodarz uprawia przed zi­
mą troskliwie a nawet na dwie skiby, a z zimy już 
tylko extyrpatorem zagłębia siew, aby orką pługową 
nie ulatniać zimowćj wilgoci, lecz zatrzymać ją ua 
korzyść wrzuconego ziarna. Dla tego i tu nie dadzą 
się zaprowadzić stale prawidła uprawy, bo je zawsze 
w miarę ^okoliczności zastosować trzeba; ztąd też i w 
uprawie pod płody letnie trzeba sobie przyswoić jasny 
i zdrowy pogląd na rodzaj roli, na stopień kultnry, na 
stan powietrza, nawet na przyjęty zwyczaj miejscowy, 
który się przez lata doświadczeniem wyrobił. Do pe­
wnych miar jednakże dadzą się i tu stanowić reguły, 
które myślącemu gospodarzowi mogą służyć za podsta­
wę dla jego wiasnych zapatrywań.

Jak przy oziminie tak przy jarzynie ma nprawa za 
■ główny cel : rozkład nawozów, — oczyszczenie z chwa­

stów, — wyrobienie roli.
Już w dwóch pierwszych naukach mo ch „o płodo- 

‘ zmianie“ i „o nawozach“ powiedziałem, że tylko te na-
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wozy zapewniają niewątpliwie dobry skutek, które przy­
szły pod oziminę. Nawozy zaś dane pod płody letnie 
mają skutek wątpliwy, i tylko wyjątkowo powinny zna­
leźć miejsce. Suche albowiem i gorące lato wywiera 
zawsze najgorszy skutek na letnie płody mające świeżą 
mierzwę ; w tym razie często i płody i nawóz stracony. 
Nawóz jednakże, przyorany na zimę pod letnie płody, 
nie szkodzi w razie posuchy, a to skutkiem tego, że się 
już rozłożył i nie połączy ciepła wynikającego z swo­
jego rozkładu z ciepłem słońca. Tylko tu znowu zacho­
dzi ta niedogodność, że na rolach na zimę pod plody 
letnie wymierzwionych, puszcza się z wiosną mnóstwo 
chwastów, które są najniebezpieczniejszym nieprzyjacie­
lem płodów letnich. Aby zniszczyć te chwasty, trzeba 
dać jeszcze z wiosny odwrotkę a nawet radlonkę, a 
tymczasem zimowa wilgoć ustąpi zupełnie przez kilka­
krotne przewracanie roli, upały się wzmagają, posucha 
jednostajna i tym sposobem bywa często, że po mierz­
wie i na najtroskliwszej uprawie najgorsze bywają ja­
rzyny. Z uwzględnieniem wszystkich tych okoliczności 
powtarzam tu jeszcze raz z naciskiem, że jestem prze­
ciwny mierzwieniu pod płody letnie, i wszelką mierzwę 
pod oziminę obracać radzę. Tylko jedna wyka — która 
ma tę właściwość, że lubi przyswajać sobie surowe 
części świeżćj mierzwy, i dobrze się udaje śród roz­
kładu świeżo przyoranćj mierzwy, byle była w czas 
zasiana i na jedną skibę — stanowi wyjątek i jest 
dogodnym przedpłodem oziminy. D. n.

Jura i Jánek.
Jura. Coż sobie tak pogwizdujesz Jánku, jakby 

po wiesielu albo po jakiej muzyce, czy nie wiesz, że 
to post?

Jánek. Muzyki by się mi tam chciało, kiedych go­
ły jak turecki święty. A szenkićrz też bardzo krzywo 
patrzy na tego, który mu dá mało utarżyć.

Jura. Szakeś ty nie sám jeden goły, bo tak teraz 
każdy narzeka. Já nie wiem kany się te pieniądze z 
pomiędzy ludzi podziały?

Jánek. To ty niewićsz, co wszyscy wiedzą; ale já 
o tyle nie będę płakać.

Jura. Dyć mi aż jakiś młodszy wyglądasz od sa­
mej wiesiolości.

Jánek, (śpiewa na krakowską nutę:)
Któżby się nie cieszył, porównawszy czasy, 
Któżby się nie uczył, wykorzeniać kwasy. 
Świat nasz postępuje, dźwiga się oświata, 
Serce nam kaznje, miłować współbrata.

Jura. Dobrze śpiewasz, śpiewaj no dalej!
Jánek. Wieśniak czyta Gwiazdkę,

Ćwiczy się w języku, 
Inszy zaś powiastkę, 
Których ma bez liku. 
A tak wszyscy dążą

Na drodze oświaty, 
Myśli pewne krążą:, 
Inacz będzie z laty.

Jura. To prawdę śpiewasz. Ludzie nasi poczynają 
się budzić ze snu, przychodzą oni do tej prawdy, że 
nauka jest drogim skarbem dlá człowieka, że przez 
czytanić książek możpa obręb swojćj wiedzy rozszćrzyć, 
można lepićj pojąć wielkość stwórcy w stworzeniu.

Jánek. Nie mów że się poczynają budzić, dyć się 
już obudzili. Oto niedawno temu przyszełech do go­
spody w jednej wsi; piję sobie żydliczek, a spojrzę na 
dwierze izby szynkownćj, i tu widzę coś przybitego. 
Zbliżyłech się i widzę, że to ogłoszenie, po polsku do­
brze napi.iane, a podpis był: „przełożony gminy“. Czy 
już to nie jest w duchu postępowym?

Jura. I owszem. Pierwej to podobne ogłoszenia 
wojci pisali albo dali se pisać po niemiecku, a to jeszcze 
tak, że temu nie było Iza ani rąk ani nóg náleže, a 
podpis zawsze był: „bürster“, albo „gemajdefoszter“, 
czasem nawet „gemajdedrat“.

Jánek. Oto już teraz wolno i do urzędu polskić 
podania przynieść. Człowiek przecię wić, rozumić co 
oddá, i jak się rzecz ta lub owa má.

Jura. Dzięki Bogu za to, że już też takić czasy 
nastały. Cieszmy się z tego.

Jánek. Niejednym to jednak bardzo głową kręci, 
oni by bardzo radzi ten postęp zahamować, lecz to się 
nie dá. Oto niedawno temu, jakoch rozmawiał z je­
dnym o czytaniu książek, o bibliotece, o korzyściach 
ztąd wynikających; a wiesz co mi on na to wszystko 
odpowiedziàl ?

Jura. No co?
Jánek. Że dość na tćm, kiedy ludzie kaneyonál 

czeski, a bibhję posiadają, że przez czytanić książek 
się jeuy rozum człowiekowi bałamąci. Coż byś mu ty 
na to odpowiedział?

Jura. Że on innych ludzi według swojego rozumu 
mierzy, a ten jego rozum jest bardzo krótki i slaby, 
bo dostál pomieszania zmysłów, — albo że jest nader 
płytka głowa.

Jánek. Jest to głowiczka, która z czasem dopiero, 
jeżeli go Bóg natchnie duchem postępowym, głową się 
stać może.

Jura. Trudno się już to tam kiedy zdarzy, bo czćm 
szkorupka za młodzi nawre, tćm na starość trąci.

Jánek. Szak. —

Przegląd polity ozu y.
— Ostatnia nota pruska fz d. 21 lutego) przesiana 

do Wiednia jest następującćj treści: „Siła zbrojna 
księstw zaelbiańskich musi z pruską armją i flotą ści­
śle być złączona, a nawet z nią zlaua. Ścisłe to złą­
czenie jest bardzo ważnćm, mianowicie co do floty. Są 
także potrzebne różne fortyfikacje (warowne miejsca) i 
porty wojenne, do czego Prusy potrzebują prawa rze­
czywistego. Wreszcie koniecznćm jest, aby księstwa 
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wstąpiły do związku cłowego, oraz aby się złączyły z 
wielkienii pruskiemi zakładami komunikacyj. Dopiero 
po zupelnćm spełnieniu tych warunków mogą Prnsy 
przystąpić do ostatecznego uregulowania sprawy.“ —

Żądania takie Prns zrobiły w Wiednin przyure wra­
żenie , i ciekawość jest powszechna, jaki skutek wy­
wrze odpowiedź austijacka, która ma być odmowną i 
w tych dniach odeszła do Berlina. — 3ak różne dzien­
ników głosy świadczą, Austrji trndno przystać na żąda­
nia pruskie; lecz odmowa ze strony Anstrji może roz­
chwiać przymierze austrjacko-pruskie, zaczćm oba pań­
stwa musiałyby szukać innych związków, przez co 
wstrząsłoby się obecne uspokojenie polityczne. — Na tę 
oględność Austrii, jak widać, rachują Prusy w swoich 
roszczeniach. Lecz Austija nie chce się bezkorzystnie 
zrzec praw swoich, nabytych przez wspólną ofiarę i 
wspólne zawarcie pokoju. I tu widać, że ostateczne roz­
wiązanie sprawy szlezwicko-holsztyńskići jest trudniej- 
szćm , niźli było zdobycie księstw.

Francuskie dzienniki tymczasem przemawiają za 
przyłączeniem Szlezwik-Holsztynu do Prus, pod warun­
kiem, ażeby północny Szlezwik (po duńsku mówiący) 
na mocy głosowania ludowego uapowrot przyłączono do 
Danji. Książę Gramont, poseł francuski miał nawet o- 
trzymać polecenie, ażeby żądania pruskie w Wiedniu 
popierał. —

Z Londynu donoszą, że Moskwa przedstawiła mo­
carstwom zamiar wcielenia Królestwa polskiego do car­
stwa. Gorczakow miał posłowi francuskiemu i angiel­
skiemu oświadczyć, iż, aby Moskwa mogła się zbliżyć 
znów do mocarstw zachodnich, warunkiem jest nieuzna­
wanie sprawy polskiej za sprawę europejską. Zatem 
Polska ma otrzymać administrację moskiewską. Od 
Austrji miała żądać Moskwa, aby nie znoszono stanu 
oblężenia w Galicji przed ukończeniem tćj reorganizacji.

Dzienniki niemieckie zastanawiają się nad tćm żą­
daniem Moskwy, iż ta wymazując z mapy Królestwo 
polskie, zbliża się bezpośrednio do Niemiec, na które 
tćm większy i niebezpieczny nacisk wywierać może. —

Austrja. Na posiedzeniu wydziału finansowego rady pań­
stwa d. 2 bm. odczytano notę ministerstwa jako odpo­
wiedź na zapytanie wydziału z d. 24 lutego. W nocie 
tćj podaje rząd 20,100.000 zł. jako sumę, na której 
wymazanie z tegorocznego budżetu przystajc. — Dzien­
nik „Botschafter“ powiada, że suma powyższa jest naj­
wyższą, na którćj wykreślenie rząd przystać może; 
radzi więc przyjąć to co Bają, i grozi w pizeciwnym 
razie ustąpieniem' obecnego ministerstwa. — W zdaniach 
wydziału*  a ministerstwa ta głównie zachodzi różnica, 
że wydział chce zmniejszyć wydatki na wojsko i ad­
ministrację, ministerstwo zaś chce zmniejszyć wydatki 
na ośw.atę, bandel i sprawiedliwość. —

— Najwyższćm postanowieniem z d. 20 zm. znie­
siona została flotyla dunajska, składająca się z dwóch 
statków wojennych, którćj utrzymanie kosztowało 200000 
zł- rocznie. Oficerowie, urzędnicy i majtki będą indziej 
pomieszczeni. Ma to być z powodu zamierzonych o- 
szczedności. _

.— »Graz. Tagp.“ donosi, żc cesarz JMć na radzie 
ministerjalnćj upomniał poważnie ministerstwo, aby w 
dobrych stosunkach pozostawało z Izhą posłów. —

— Wien. Ab. Post pisze: Pokonanie powstania w 
Królestwie polskićm i powstała ztąd zmiana w poli­
tyczny cli stosunkach Galicji nastręczyły rządowi austrja- 

ckiemu możność zniesienia internowań powstańców, któ­
rzy się schronili na zien ę austrjacką. Dlatego większa 
część internowanych wypuszczoną została za granice 
austrjackie. Do tego rzędu należy i exdyktator Langie­
wicz , któremu dano możność wyjechania za granicę 
austrjacką do swej nowćj ojczyzny Szwajcarji. (Lan­
giewicz przejeżdżał d. 28 lutego przez Pragę do gra­
nicy bawarskiej w towarzystwie komisarza). —

— Konferencja bańska w Zagrzebiu zrobiła już 
swoje przedstawienia, które mają być u stóp tronu zło­
żone. Konferencja uznaje ustawę wyborczą z r. 1861 
przez Naj. Pana zatwierdzoną, ze zmianami odpowie­
dniemu Potem wypowiada przekonanie, iż Pogranicze 
wojskowe jako część trój królestwa (Chorwacji, Sławonji 
i Dalmacji) ma być zastąpioną w sejmie krajowym, 
jako też iż Dalmacja powinna być z Trojkrólestwem 
złączona i wspólny sejm obsyłać. —

— Wielką ciekawość wzbudza wypadek, onnoszą- 
cy się do stosunków węgicrsko-chorwackicb, który tu 
podajemy z objaśnieniem początku jego. Jak wiadomo, 
od r. 1848 i wprzód jawne były niesnaski między Wę­
grami z jednej, a Chorwacją i Sławonją z drugiej stro­
ny. Powodem było, żeMadjarzy cheieli podnieść swoję 
narodowość na koszt innych. Chorwacja z Sławonją, 
chociaż należą do korony węgierskićj, dążyły z tćj 
przyczyny do odosobnienia się od Węgier. Gdy rada 
państwa w Wiedniu została zwołaną, usiłowano prze­
ciągnąć te prowincje do niej; jednanże sejm cborwac- 
ko-slawoński w Zagrzebiu nie okazał się ochoczym do 
obesłania rady państwa, lubo także i stosunku swego 
do Węgier nie orzekł. Dlatego jak sejm węgierski, tak 
i chorwacki nie był odtąd zwołanym. Usiłowania rzą­
dowe, aby skłonić Chorwację i Sławonję do przyjęcia 
rakuskićj konstytucji, nie powiodły się. Właśnie gdy 
zeszłego miesiąca zwołaną została w Zagrzebiu konfe­
rencja bańska dla narady w sprawach kraju, poruszyła 
się i strona narodowa cborwacko-słowońska, a snadź 
nastąpiło i jakieś porozumienie się jćj ze stroną naro­
dową węgierską. Pojawił się bowiem program tego 
otrou, ictwa narodowego, który prazka „Politik“ ogłasila. 
Najwięcćj zaciekawiło, że ten program nosi podpisy 
kanclerza nadwornej kancelarji chorwacke-sławońskićj 
P- Mazuranicza i znanego posła węgierskiego Deaka. 
Przez to oczywiście bardzo byłby osłabionym skutek 
konferencji przez bana (gubernatora) chorwackiego zwo­
łanej. Dokument ten stronnictwa narodowego tak po­
czyna: „P. Iwan Mazuranicz obecnie kanclerz nadwor­
ny król, cborwacko-sławońskićj kancelarji nadwornój, 
p. Iwan Kukuljcwicz SakcińsLl p. Ljudevit Farkas Vu- 
kotinorić, p. Maksymiljan Prica ułożyli z Franciszkiem 
Deakien- następujący program ponownego przyłączenia 
Chorwacji i Slawojji do Węgier“. Obszćrny ten*  doku­
ment wykazuje konieczność związku Cho. wacji i Sła­
wonji z Węgrami, który to związek 8wiekowy stworzył 
jedność pojęć, obyczajów, trybu życia itd. Zasady w 
nim zawarte są: Korona węgierska składa się z Wę­
gier, Kr oacj i, Sławonji i Dalmacji Cesarz Austrji ko­
ronuje się osobno jako król Węgier, Kreacji, Sławonji 
i Dalmacji. V, (.gry i Trójkrólestwo chorwacko-slawoń- 
sko-dalmackie są równouprawnione, mają mieć połą­
czone mim terstwo lub kanclcrstwo węgiersko-chorwac- 
kie z osobnemi dla obn części oddziałami, wspólne 
prawodawstwo na wspólnym sejmie w Peszcie, ebok 
tego zupełna autonomja Chorwacji w sprawach krajo­
wych. — Jednakże „Wien. Abdpust“ ogłosiła pismo p. 
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Mazuranicza, w którćm tenże stanowczo zaprzecza, iżby 
miał udział w autorstwie owego programu. — Na to do­
niesiono znów z Zagrzebia, iż program ten ułożony był 
przez podpinanych jeszcze w czasie przygotowywania 
się sejmu węgierskiego w r. 1860, a ogłoszono go te­
raz bez poszanowania kancleiza kroackiego, który o- 
becnie działa w duchu ministerstwa Schmerlinga. — 
Telegram „Politiki“ zapewnia nawet, że p. Mazuranicz nie 
był obcym ułożeniu tego programu, i że są nato jeszcze 
inni świadkowie. — Lecz i to jest ciekawóm, że rów­
nież p. Deak ogłosił w „Pešti Naplo“ swoje zaprzecze­
nie ndzialu w tym programie. Wyraża on, iż sobie ży­
czy urównania praw między Węgrami, Chorwacją, Sla- 
wonją i Dalmacją, ale to może się stać tylko przez 
sejmy, a on jako prywatna osoba nie uważał się nigdy 
za uprawnionego do układania programów z drugimi. 
— Na to zaś „Wanderer“ umieszcza list z Pesztu, że 
w r. 1861 chorwaccy mężowie polityczni Farkas Vuko- 
tinoyić i Prica naradzali się z węgierskimi mężami w 
Peszcie, i że p. Prica przywiózł z sobą do Zagrzebia 
program podobny ogłoszonemu. — W końcu p. Prica 
oświadczył, że program jest prawdziwy, lecz p. Mazu­
ranicz nie był przy jego ułożeniu, a Deak nie zgodził 
“a jego główną zasadę. — Jaki bądź jest początek o- 
wego programu, to przecie jest pewnością, że Chorwacja 
przychyla się znów do Węgier. —

— „Wanderer“ z 6 marca pisze: Ze wszystkich 
krajów rozległój monarchji austrjackićj odzywają się 
zażalenia ciągłe z powodu materjalnćj niedoli; odby­
wają się egzekucje i licytacje za drobne zaległości, 
całe obwody i okolice cierpią na brak nawet najpotrzeb­
niejszych rzeczy; a jak powszechną jest nędza, umia­
łyby przekonywająco przemówić urzędy podatkowe, 
gdyby je wezwano. Ci, których przedewszystkiem by­
łoby obowiązkiem zrobić użytek z wolności słowa, tak 
rzadko i tylko nawiasowo napomykają o grożącćm zu­
bożeniu, a o przygotowaniach do zapobieżenia temu 
jeszcze mnićj słychać. Tymczasem wydział finansowy, 
którego czynności zresztą zaprzeczyć nie można, roz­
biera teoretyczne pytania, podnosi ciężar podatkowy, 
niepodobny do zniesienia dla niektórych klas, jak eg­
zekucje podatków dowodzą. —

Prusy. Spór między sejmem a rządem pruskim trwa 
jednostajnie. Na posiedzeniu d. 4 b. m. jenerał Roon 
starał się w mowie pojednawczćj wykazać, że rząd nie 
może ustąpić ani pozwolić, żeby ustawa miała nazna­
czać liczbę żołnierzy pod bronią w czasie pokoju. Nie­
którzy mówcy chcieli pogodzić system wojska stałego 
z systemem landwery. Inni utrzymywali, że Prusy ni­
gdy nie dojdą do rządu parlamentarnego, jeżli Izba w 
czćmkolwiek ustąpi ministrom. ■—

— W Berlinie ma się rozpocząć w tym miesiącu 
drugi proces Polaków. Na termin wyznaczony do d. 2 
marca przybyło kilku świeżych z zagranicy, którzy sta­
wili się do berlińskiego więzienia w Hausvogtei. Liczba 
osób wciągnionych do drugiego procesu wynosi blisko 30.

— Król pruski ma się wkrótce udać do Szlezwik- 
Holsztynu. —

Polska. D. 28 lutego wywieziono z Warszawy znowu 
75 osób na Sybir. Oprócz kilkn, wszyscy byli okuci 
w kajdany. — Księgarzom warszawskim zakazano po- 
sełać książki polskie do Litwy i krajów zabranych, by 
tam osłabić żywioł polski. Dawnićj, już zakazano na 
Litwie używać książek polskich do nabożeństwa, a 
przepisano natomiast modlitwy w języku moskiewskim.

Niewolno sporządzić żadnego aktu urzędowego, ani po­
kwitowania po polsku, pod karą 25 rubli. — W ostat­
nich czasach wyszło rozporządzenie zakazujące Pola­
kom nabywania dóbr ziemskich w krajach zabranych. 

: — W piątek dnia 3 marca przypadała rocznica
śmierci cara Mikołaja i oraz wstąpienia teraźniejszego 
cara Aleksandra na tron. W Warszawie odłożono ten 
drugi obchód na niedzielę; ale po obwodach, jak w 

i Krakowskiem naczelnicy cząstkowi moskiewscy sprosili 
na piątek chłopów co porządniejszych do miasteczek i 

I w tym dniu wyprawiali tańce, jakby na przekór, że to 
w poście i w piątek. Tak Moskale cywilizują lud pol­
ski , tępiąc jego uczucia religijne. W niedzielę potćm 
nakazano księżom mieć kazanie o darowaniu gruntów, 
a w niektórych powiatach rozesłali im moskiewscy na­
czelnicy już gotowe napisane kazanie, napełnione pod- 
burzeniami przeciw dawnym właścicielom. —

Niemce. W Mauheimie w Badeńskiem zaszły rozruchy 
religijne. Od dawna toczy się w tćm księstwie spór 
między arcybiskupem fryburskim a rządem. Najnowsza 
ustawa szkolna, orzekająca równouprawnienie wyznań 
katolickiego i protestanckiego, roznieciła spór na nowo. 
Katolicy, któremi kierował komitet tak zwanego kasyna 
wędrownego, chcieli się zebrać na dzień 23 lutego do 
Manheimu na walne zgromadzenie celem narady. Ró­
wnocześnie wezwała rada miejska Manheimu ludność 
miejską do przeciwdemonstracji. Zgromadził się więc 
lud i przyszło do burdy, w którćj wiele osób zraniono.

Francja. Według „Op. Nat.“ liczba emigracji polskićj, 
dawnćj i nowćj w Francji wynosi 10,000. Rząd ofiaruje 
rocznie miljon franków na wsparcie, które przynosi każ­
demu w przecięciu po 8’/3 fr. Jest to bardzo mała zapo­
moga, i dlatego komitet Jfrancnsko-połski ogłosił odezwę, 
w którćj wzywa do subskrypcji i zbierania składek. —

— Do Strasburga w Francji miało przybyć 300 
do 400 Polaków, którzy byli internowanymi w Austrji. 
Pan Lafayette, wnuk jenerała, zarządził dla nich składki 
w Alzacji, by ich wesprzeć odzieżą i pieniędzmi. — 
Oprócz Szwajcarji, która już jest przepełniona Polaka­
mi, zostaje tylko Francja dla wychodźców polskich o- 
twartą. W Niemczech, które zbyt Moskwie podchle­
biają, nie pozwalają im przebywać, chyba który wy- 
każe się funduszami, a pracy, im też nie użyczają. Wło­
chy nic nie robią; w Angłji dopiero teraz odezwa ofia­
ruje przytułek wychodźcom. —

— Ponieważ kościół grobu świętego w Jerozoli­
mie, pogorzały w r. 1808, dotąd znajduje się w opła­
kanym stanie, przeto cesarzowa Eugenia powzięła za­
miar, za współudziałem wszystkich europejskich ksią­
żąt wystawić tam nową świątynię dla wszystkich wy- 

I znań chrześciańskicb. —
Anglja. Niedawno zebrał się w Londynie meeting 

w interesie sprawy polskićj, który oświadczył, że zabór 
Polski przez Rosję jest nizbezpieczeństwem dla Europy 
i Anglji. —

Ameryka. Wojsko Północnych zdobyło miasta Kolumbia 
i Charleston i wdarło się w głąb kraju Południowców.

I Z tćj przyczyny przewidują już koniec wojny i pod- 
' danie się Południa. — Natomiast Anglja boi się wplą­

tania w wojnę z Ameryką. Amerykanie dążą do tego 
(na zasadzie Monroe), aby się rządy europejskie do 
spraw amerykańskich nie mięszaly. Gdy Północni czyli 
Unioniści spodziewają się bliskiego zwycięstwa, to An-

■ glja tćm więcćj obawia się utracenia swćj prowincji
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Kanada w pólnocnéj Ameryce. — Głoszą nawet, że unia 
amerykańska chce się następnie oprzeć cesarstwu me- 
xykanskiemu. _

• ? Meksyka donoszą, że tron nowego cesarstwa ‘
ie jest jeszcze pewny. Siła republikańska wzmaga się 
a£.Z0.' Naczelnik tćjże, Juarez, rozwija wielką czyn- | 

no c, i pobił świeżo Francuzów. Gdziekolwiek Francuzi j 
us ypią, pokazują się zbrojne oddziały republikańskie. i

a a armja Juareza liczy 60,000 ludzi, a spodziewa się 
poparcia po skończeniu wojny w Ztanach Zjednoczonych.

Rozmaitości.
W górzystych okolicach w Galicji wzmaga się niedo­

statek w zastraszający sposób, bo rozpoczyna się tam głód i 
głodowe choroby. „Gaz. Nar.“ zwracając na to uwagę, powiada, 
że uędza szórzy się tam nietylko u włościan, ale i u właścicieli 
większych ; albowiem w przeszłym roku połowę zboża przepadlo 
y°. a kartofle zgniły, tak iż na wiosnę nie będzie nasienia,
eze i rok 1847 był straszny dla górskich mieszkańców , to wio­

sna tegoroczna będzie jeszcze okropniejszą. Z tej przyczyny 
„Gazeta Nar.“ przemawia', aby władze wcześnie zapobiegały 
klęsce. — „Czas“ donosi według „Wanderern“ o podobnym stop­
niu nędzy w Bukowinie. We wsi Karapczowie umarła z głodu 
uboga wdowa z dwojgiem dzieci. Mimo to narzekają na organa 
finansowe, które nie mają względu przy ściąganiu podatków. —

— Towarzystwo gospodarczo krakowskie zebrało sie na 
roczne zgromadzenie d. 6 bm., i po odbytem nabożeństwie tegoż 
dnia rozpoczęło swe obrady, które cztery posiedzenia zajęły. —

— Jak wiadomo, sąd wojenny krakowski skazaf kilka 
dam obwinionych o utworzenie osobnego komitetu i wspieranie 
polskiego powstania, na kilkolotnic więzienie. Przeciw temu wy­
rokowi zaniosły skazane panie rckurs. Teraz „Presse“ donosi że 
od sądu apelacyjnego wojskowego w Wiedniu nadeszło temi 
dniami ostateczne rozstrzygnienie, które jednak ogłoszono tylko 
niektórym paniom jak pp. Aleksandrowiczowój i Wilkoszewskiój, 
skazanym na 3 miesiące. Paniom hrabinom Ostrowskićj i Wo- 
dzickićj nie głoszono wyroku, gdyż panie te leżą chore. 
Na prośbę p. lir. Wodzickiéj, aby jćj ogłoszono wyrok w jćj po­
mieszkaniu, miało to nastąpić- dnia 3 marca. Ze strony p. hr. 
chac^vroli^T0 aæ “ial d’ 4 malCa PełnomoCnik> aby wysłu- 
XïïX °d “>*»  ry«* ” i przed

p. Józefa Za«5>rslHpo-nd^af S|'® ,przed s?dem w Wiedniu sprawa
ö 0 ’ Piekarza tamtejszego, będącego rodem

cyjnego wadrój.. “““ * 1 1>°“-

i i. w^szy we Lwowie potwierdził wyroki, na mocv 
których Jan Dobrzański redaktor „Gazety Narodowéj“ skazanym 
został na 4miesięczne więzienie i utratę z kaucji 300 zł. Oprócz 
tego były redaktor tej gazety p. Karoj Stupnicki skaza na 3 
miesiące, a spółpracownik p. Powidaj na 6 miesięcy i p Niedz- 
wiecki na 1 miesiąc więzienia; wreszcie p. Hipolit Stupnicki na 
á tygodnie aresztu i utratę 300 zł. z kaucji. _

— Zmarły niedawno we Lwowie właściciel dóbr Ignacy 
80r00CZiUn°WiCZ ZapÍSal miçdzy innemi Agatami dobroczynnemi 
blana h' na d'Va styPendja d‘a uczniów szkoły rolniczej w Du- 
miłosier<1~ Zmar,y w Krakowie ks. Piątkowski zapisał Bractwu 
ranie uboXh^^n P°bożnego wKrak°™e 50,000 złp. na wspie­
ra Roman r i~ . . luteg0 umarł W Charzc'vicach książę Je-
rzvstwa nniV°mÍrSkÍ ’ kWry mî?dzy innemi zaP'sał dla Towa­
rzystwa naukowego w Krakowie 2000 zł. na zbiory nauki we i 
wydawanie dzieł naukowych polskich. -
by zaopatrzyć““ (?Í°mnúca zarządzili składkę,
opuszczających OłomuniL “w?12“? lu.terowanych tam Polaków, 
lonćj im wolności udanîî ’ i//T2Czę?1,'vl ,C1 udzie-
wsparcia wstrzymuje dotąd jeszcze^wielm B1'°dkÓW lub p. 

z Dębicy w Galicji. Według oskarżenia p. Zagórski z drem Igna­
cym Kamińskim ze Stanisławowa pozyskali kupca Schemberę do 
dostarczania broni dla powstania polskiego w' 1863 r. Na zada­
tek odebrał Schembera 5000 zł.; lecz znajdując się w pieniężnych 
kłopotach obrócił tę sumę na zaspokojenie swych wierzycieli, 
sądząc, że i tak nie może być o nię pozywanym. W tćj pewności 
zamiast 12,000 sztuk, dostarczył tylko 100 karabinów, i to tylko 
skutkiem rekomendacji, którą mu dał Zagórski do fabrykanta 
Lukescha. Lecz denuncjowano to ; gdy jednak Schembera odebrał 
sobie życie w więzieniu obawiając się procesu o osznstwo, a 
Kamiński znajduje się zagranicą, przeto tylko Zagórski zasiadł 
na ławie oskarźonyh. — Oprócz tego p. Zagórski obwiniony był 
o dostawę prochu. Chcąc wydobyć jedną przesyłkę z magazynu 
kolei, chciał użyć do tego ogniomistrza Stuwera. Ten przyrzekł- 
szy zamilczeć przed policją nazwisko Zagórskiego, wywiązał się 
w sposób honorowy z przyrzeczenia, albowiem nazwiska nie wy­
jawił, ale osobę oskarżonego najdokładnićj opisał. Jednakże od 
procesu z powodu prochu p. Zagórski uwolnionym został dla 
braki dowodów. — W skutek pierwszego obwinienia zaś sąd 
skazał go na 3 miesiące więzienia. P. Zagórski założył rekurt.

~ p- dr- Antoni Ryger, morawski poseł do rady państwa, 
figuruje w Wiedniu jako bohatćr wielkiego skandalu. Siedział on 
w traktjcmi z damami, gdy przez pokój przeszedł jakiś student 
z nakrytą głową. Oburzyło to tak bardzo p. Rygera, że chwycił 
studenta za włosy, i bijąc go rzucił na ziemię, późnićj zaś wy­
rzucił go przy pomocy dwóch młodych ludzi za drzwi. Gdy po­
krzywdzony wrócił w towarzystwie kilku kolegów, przyznał się 
przed nimi Ryger do swego postępku , prosząc aby szanowano 
jego „uświęconą osobę“. Studenci zrzekli się obcesowego odwetu, 
ale „uświęcona osoba“ stanie wkrótce przed kratkami sądowemi.

— W Brunszwiku d. 23 lutego zgorzał pałac panującego 
księcia podczas balu dworskiego. Szkoda jest ogromna. _

Nowości piśmiennicze.
— Towarzystwo gospodarcze w Opawie ogłosiło konkurs 

o nagrodę 15 dukatów z>i napisanie krótkiej popularnćj nauki 
o chodowli bydła dla użytku mniejszych gospodarzy śląskich. 
Termin wyznaczony do końca października 1865. —

— W Wiedniu zaczęło wychodzić pismo miesięczne w 
języku niemieckim pod nazwą „Slavische Blätter“, poświęcone 
literaturze, sztuce i wiadomościom, jako też towarzyskie*!!  ży­
ciu, obyczajom i historji ludów słowiańskich, pod redakcją Abla 
Lnksicza. Dotąd wyszły dwa zeszyty, za styczeń i luty, które 
swą treścią każdego słowiańskiego narodowca zająć powinny. 
Narodowość polska jest w nich należycie uwzględniona. W ze­
szytach tych znajdujemy np. Obrazki z podróży po Galicji p. 
Glińską, życiorys Bogumiła Dawizona; wspomnienie o N. F. 
Bętkowskim, o Józefie Dzierzkowskim, o J. G. Sciborskim • da- 
Ićj o polskich teatrach w Galicji, tłumaczenia z poezji polsLićj 
itp. Przedpłata roczna z przesyłką pocztową wynosi 8 zł. —

Z Kalwińskiego. (Dokończenie.)
Urządzono w naszych okolicach już także komitety szkol­

ne, a zdaje się, że sobie niektórzy wielkie prawa roszczą, tak że 
nauczycielowi zarozumiałościami często dokuczają , a to osobli­
wie tam, gdzie nie masz oświeceńszych ludzi. Ù ewangielikow 
wprawdzie rzadko zdarza się coś podobnego , albowiem n nich 
zdawna był własny zarząd budowniczy szkolny, który wspierał 
nauczyciela według możności, nie mieszając się do właściwćj 
nauki, i nie ubliżając godności nauczyeielskićj w obecności dzieci, 
oprócz tam, gdzie jawny brak wyrozumiałości komitetu lub pod­
żegania były powodem. U katolików ten urząd, jako świeży, 
jeszcze nie wszędzie pojął zakres swego powołania. I tak w po- 
wnćj wsi zrobiono szkolnym dozorcą chłopa, a ten skoro tę go­
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dność otrzymał, zawsze najeżdżał na nauczyciela, mniemając, że 
żle uczy i przedpisując mu swoje chłopskie metody, chociaż nie 
wiem czy sam dobrze umiał czytać. Nauczyciel napominał tegoż 
z początku, żeby mu nie przeszkadzał podczas nauki ; lecz gdy 
już tego dosyć było, poszedł do pana właściciela dóbr, skarżąc 
się na takie postępowanie, iż nie wić kogo ma słuchać, czy wyż­
szych rozporządzeń krajowych, czy paragrafów chłopskich. U- 
dano się więc do urzędu powiatowego, 1 ów dozorca pozbył swą 
godność. Indzićj znów chłop burmistrz, który także był w ko­
mitecie, przybył do szkoły i wyrwał się , jak to mówią: Filip z 
Konopi, i rzekł dzieciom, że icli w szkole nikt nic śmić karać, 
a ktoby ten zakaz przestąpił, zagroził kozą. Nie trzeba dodawać, 
jak takie podźegnięcie czyni dzieci pochopnemi do nieposłuszeń­
stwa, osobliwie gdzie są tali swawolne, złośliwe, tępe, nawet i 
surowe. Z jakiego powodu ten burmistrz to uczynił, nie jest mi 
wiadomćm; ani też nie wićm, co ów nauczyciel z katechetą u- 
czynili dla satysfakcji. Wiadomo przecie, źc oprócz wyższych u- 
rzędów 'politycznych i duchownych, nikomu zarząd wewnętrzny 
szkoły nie należy się jak nauczycielowi i katechecie. Smutna to, 
gdy w ten sposób powaga nauczyciela cierpi. Nauczyciel bowiem 
dosyć w szkole się namęczy i mimo to dosyć zmartwień dozna. 
Oto np. nauczyciel w pewnćj szkole napominał dzieci do pilności 
do dobrych obyczajów; lecz naszedł się występny, którego mu­
siano ukarać, lecz nie surowo. Na drodze ze szkoły chłopiec ten 
znów skakał i swawolił, aż nareszcie padł i stłukł sie ogromnie, 
ale bojąc się ojca, winę złożył na nauczyciela. Ojciec może nie­
przychylny nauczycielowi, dochodził rzeczy i zaskarżyć mniemał 
nauczyciela na mocy visum repertum. Lecz tu się pokazało, że 
sam chłopiec przez swawolę się skaleczył. Takich nierozsądnych 
ojców znajdziesz dosyć, którzy dobre chęci nauczyciela za wy­
stępek mają. — Pewien nauczyciel uczył zaś jeografji i ku tomu 
celowi kupił sobie mapę, a oprócz tego wyrostków, co już wy­
szli ze szkoły tygodniowćj, uczył każdą niedzielę, raz rano, drugi 
raz w południe, aby ich cokolwiek utwierdzić w religji. Na to 
zaczął pewien chłop zbierać podpisy w gminie, aby podać to do 
urzędu, żeby nauczyciel nie objaśniał dzieciom z mapy i nie li­
czył powtarzających jak tylko co drugą niedzielę. Bodajby znik­
nął talii nierozsądek. —

Z Cieszyna.
— Towarzystwo jedwabnicze śląskie w Opawie udzieliło 

nanofrcielowi ew. w Grodziszczu p. Janowi Drozdowi, za 
znakomite jego usiłowania w chodowli morwy i jedwabników, 
dukata w nagrodę. Dla gmin Ligotki, Gnojnika i Rzeki przezna­
czyło zaś 3 srebrne reriszczaki dla trzech chłopców szkolnych, 
którzy w chodowli morwy i jedwabników najlepiej są wyuczeni.

.— W tym tygodniu odbyła sie w Cieszynie rekrutacja z 
z powiatów cieszyńskiego, frysztackiego i jakłonkowskiego. —

— Do kasy oszczędności w Cieszynie wniesiono w mie­
siącu lutym wkładek 1836 zł. 17'/, kr. Wypłacono zaś 931 zł. 
66 kr. Suma włożonych kapitałów z końcem miesiąca luteco wy­
nosiła 50,694 zł. 95 kr. — b J

Ceny na targu w Cieszynie d. 4 marca: pszenica 3 zł. 33 
kr., żyto 2 zl. 30 kr., jęczmień 1 zł. 67 kr., owies 1 zł. 18 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 48 kr.

Zapraszamy do przedpłaty 
uwiadamiając, źe jeszcze są do nabycia Nra Gwiazdki 
od początku roku bieżącego. Odbierających pismo to, 
którzy jeszcze zaległśj przedpłaty nie uiścili, upraszamy 

o rychłe nadesłanie należytości.
W przyszłym kwartale umieszczona bedzie w Gwiazdce 

powieść „Ameryka“ przez p. J. Chociszewskiego znanego chlub­
nie ziomkom jako współpracownika dawnićj przy Gwiazdce a 
potem redaktora „Nadwiślanina i Przyjaciela Ludu“, którego po­
wieści umieszezoni w Gwiazdce zostały także do czeskiego je­
żyka przetłumaczone. — '

} Ogłoszenie.
Dnia 4‘przeszłego miesiąca skradzioną została 

para siwych koni
■ z ruskiemi zielonemi sankami, uprzężą krakowską. Klacz jasno- 

slwo-jabłkowata, 81etnia, 15'/a miary’,"z lewą biodrą niższą, no- 
. garni smukłemi, grzywą i ogonem jasnym. Ogier 15. miary*  szpa- 
i kowato-jabłkowaty (Eisenschimmel), także 81etni, z białym zna­

kiem na nozdrzach , nóg silnćj budowy skłonnych do grudy, na 
jednćj z tylnych nóg jaśniejsza mała odmiana. Kto takowe wy­
najdzie i dopomoże do odebrania, dostanie nagrody,50 zł. w. a.

Zgrosić się trzeba pod adresem K. Z. poczta Gdów, wieś 
Cichawa.

@9**  Prostuje się zaś niniejszśm pomyłka drukarska 
i w poprzednich umieszczeniach tego ogłoszenia, w których po­

stawiono o klaczy, ze ma 12 ‘/2 miary ; albowiem wzrost Idaczy 
tej ma 16'/2 miary.

□E «■ y ZŁł • - L. 1687 h.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie jako instancja konkur­

sowa czyni wiadomo, że w dniach 17 i 18 , potem 23 i 24 
marca 1865, każdym razem rano o godzinie 1C począwszy, od­
będzie się publiczna sprzedaż przez licytację skladu towarów 
modnych Grzegorza Matlenkiewicza młod., za gotową zapłatę, 
i że towary niżćj ceny szacunkowćj sprzedane nie będą.

Cieszyn d. 3 marca 1865. Prezes c. k. sądu obwod.
Pospischil.

ZIEMIANIN,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzi w Poznaniu w r. 1865 pod temi samemi jak dawnićj 
warunkami. Przedpłata na pocztach austrjackich wynosi półrocz­
nie 3 zł. 30 kr. Możua prócz tego zapisać wprost u Redakcji 
„Ziemianina“ (Poznań. Grobla N. 25), nadsyłając jako całoroczną 
prenumeratę 7 zł. lub półroczną.3 zł. 50 kr. w. a.

Poznań. * Dr. Józef Szafarkiewicz.

Ogłoszenie prenumeraty.
Nakładem księgarni Fr. Grzybowskiego w Krakowie 

wyjdzie w miesiącu kwietniu b. r. :
Żywot świętego Stanisława, biskupa krakowskiego, oraz 

Żywoty Świętych Patronów polskich, węgierskich, czeskich, 
morawskich, pruskich i śląskich, napisane przez księdza Jana 
Długosza, kanonika katedralnego krakowskiego, Arc. Nom. Lwów, 
przełożył z łacińskiego orj’ginalu, według wydania Ilallerow- 
skiego z r. 1465. Ks. Ludwik Feliks Karczewski, peniteneyarz 
kościoła św. Anny w Krakowie.

W formie 8. dużćj przeszło 30 arkuszy druku na białym 
papierze, z wizerunkiem tego patrona litografowanym. — Cena 
prcnumeracyjna oznacza się na 2 zł. w. a., która trwać będzie 
do 8 kwietnia r. b., jako do czasu ukończenia druku, [poczćm 
podwyższoną zostanie na 3 zł. w. a.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia p. Karola Prochaski w 
Cieszynie. Nakładca uprasza WWPlebanów, ażeby raczyli przyjąć 
udział w zbieraniu prenumeraty w swoich parafjach i zamówie­
nia do księgarni p. Karola Prochaski w Cieszynie franko nad­
syłali. — Prćnumernjący naraz na 10 ekz. otrzymają lity ckz. 
bezpłatnie, które franko na miejsce przesłanemi zostaną.

Jakkolwiek koszta druku tego dzieła będą znaczne, na­
kładca oznaczył tak umiarkowaną cenę, ażeby tlla każdego przy­
stępną była, i spodziewa się, że Szanowni Prenumeratorowie 
licznćm zapisywaniem się wesprzeć go zechcą.

Dzieło to po raz pierwszy ukazujące *się  w języku pol­
skim, a opisujące obszernie życie tak wielkiego patrona naszego, 
interesujące ze względu na przedmiot i na osobę pisarza, jakim 
był sławny ksiądz Jan Długosz, przydatne jest *teraz  zwłaszcza 
do zbudowania*  gorliwości o wiarę , pobożności i zwiększenia 
czci dla naszj’ch patronów, zwłaszcza dla najznakomitszego z 
nich św. Stanisława.

Napisane przystępnie dla każdego i treściwie, posłużyć 
może równie dla WW. Księży do kazań i nauk duchownych, jak 
i dla wiernych pobożnych wszelkiego stanu i do czytania domo­
wego, w celu umocnienia się w wierze i cnotach chrześciańskich.

Drukiem Karda Pracliaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie tzł.fiOk. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ć« ierćrocz. 1 zł. 15k.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 5 zł. 
ćwierć jocz. 1 zł.

W Cieszynie 
dnia 18 marca.

Wychodzi co sobota. ■
Za ogłoszenia

G płaci się po 5 kr. od 
wieraza drobnego, z do­
datkiem 80 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Zapraszamy dc przedpłaty,
uwiadamiając oraz, że jaszcze są do nabycia Sumera 
Gwiazdki od początku roku bieżącego. . - Szanownych 
Czytelników, którym się przedpłata z miesiącem marcem 
kończy, upraszamy o rychłe ponowienie. Ćk bwragcp 
cych zaś, którzy jeszcze zaległej przedpłaty nie iścili, 

upraszamy również o rycnłó nadesłanie m leżytości.

0 dwóch braciach wylrydi a o trzecim głupim. 
Pieśń starodawna. (Ciąg dalszy.)

Jak ci wojak poszedł, to tradł na bory;
Tam go zaskoczyły’ przeróżne potwory, 
Srożą się na niego, wyszczerzają zęby, 
Z pysków im buchają brudne dymu kłęby. 
Wojak dobył miecza w tak wielkiéj potrzebie, 
Zaciekłe napad) odpędzał od siebie. 
Uciekły potwory, nanadły go gady, 
Strachy i upiory i wszelkie szkarady.
Cc mu w drogę wlazło, to swym mjeczenrzmaścił, 
I na wieki wieków w śmierci zaprzepaścił.
Ale miecz wyszczerbił... to pot pociekł z niego; 
I wołał ratunku, przeląkłszy się tego.
Glos eię ozwal jakiś, na owo wołanie:
„A toś kię odważył chyba na skaranie... 
a radzę ci prędzćj byś zszedł zprostéj drogi, 
Bo na niéj wojaku los napotkasz srogi; 
A idź obok drogą dogodną, odwieczną, 
A będziesz miał podróż pewną i bezpieczną!“ 
Wojakowi, niby glos zrzucił zasłonę, 
Pomiarkowal trochę... oj spojrzał się w stronę... 
ujrzał szlak szćroki, wzięła go ochota... 
Że poszedł jnż po mm po wodę żywota! 
Ale jcK ci poszedł, już więcój nie wróci., 
Bo biedny cbudziaszek w kamień się obrócił!...

On już stał kamieniem, a we wsi ciekawi, 
Czekali wojaka, jak i bracia łzawi. 
Ale go nie widać, a nie widać było, 
Aż się wszystkim we wsi czekać uprzykrzyło. 
Bracia rozpaczeni, by pokorne służki, 
Aby coś usłyszeć, poszli znów do wróżki: 
A ona mówiła jak się stało z bratem, 
Jak się złudził ścieżką i zadanym kwiatem; 
I jak się uludził mamiącym głosem, 
Jak już skamieniały, stoi het pod wrzosem. 
A potćm dodała: „by wam matka żyła, 
Niech jeden po wodę podąży co S'la,

Po tę wodę życia co jest za borami, 
W których złe czatuje i straszy mękami.“ 
I napomiuała: by przed się iść śmiało, 
I obalać wszystko coby w drodze stało, 
I wskazała : że tam na górze migota 
Źródło wody życia, pod drzewem żywota.

Pomyśleli z słów tych dwaj bracia rodzeni, 
Komu się przezorność więcćj w oczach mieni, 
I powiedział jeden : „znam świat doskonale, 
Znam się na przechwałkach i prawdziwćj chwale; 
Umiem czytać księgi, przejrzałem ich stosy, 
To mnie nie zbłąkają byle jakie głosy. 
Nie darmo mnie w szkole całe dnie ćwiczono, 
Nie darmo z nauki wszędzie mnie chwalono; 
Więc pójdę ja z księgą, w którćj są zaklęcia. 
Nie zlęknę się zwierza, ani też djahlęcia, 
I w^iąl kropielnicę, księgi i kropidło 
Na wszeiâki potwór i wszelkie straszydło.11 
I po tćj wyprawie poszedł organista, 
A za nim strzeliła modlitwa ognista.
I niebo przyjęło podobne modlitwy, 
I cuda robiio śród ducbowćj bitwy.

Poszedł organista i trafił na bory, 
Gdzie go zaskoczyły przeróżne potwory. 
Srożą się na mego, wyszczerzają zęby, 
Z pysków im buchają brudne dymu kłęby. 
Orgaai^ta z księgi rzucił wraz zaklęcie, 
A wszystko ucichło w największym zamęcie. 
A tu znów na niego wypadła gromada, 
Dopadly go w born wilkołaków .stada. 
Organista czynił chrzest z wody święconćj, 
A wszystko ucichło na wsze świata strony. 
I szedł prosto przed się i odpędzał gady, 
Strachy i up-ory i, wszelkie szkarady. 
Już przeszedł dwa bory i wszelkie przepaście, 
Zwyciężył po drodze'przeróżne napaście. 
Jak się pokazały gady, czy straszydła, 
Brał się do święconćj wody i kropidła. 
Ale w trzecim boru trafił na gęstwiny, 
Na parzące zielska, kolące krzewiny. 
Ciernie go dojmują, glug go srodze drapie, 
Mało nie utouął w jakiejś błotnćj chrapie; 
Poszarpał odzienie, nokaleczył ciało,

, A wody święconćj już mu nie dostało... 
I zerwał kropidło gdy szedł przez zarośle, 
A wtedy się ozwał glos jakiś : „o pośle !
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A dokąd-źe dążysz przez taką gęstwinę, 
Kiedy obok widzisz prześliczną drożynę'? 
Po co się narażasz, stracisz czas i zdrowie, 
I nie dojdziesz kresu, i zginiesz w połowie! 
A jak obok pójdziesz, torem innych ludzi, 
To się twoja siła nie tyle utrudzi.
Ścicszka nieco dalsza, trochę by gzygzakiem, 
Lepiój być roztropnym, niż jakimś junakiem.“ 
Organiście niby glos zrzucił zasłonę:
Pomiarkował trochę... oj, spojrzał się w stronę... 
Ujrzał tam drożynę, wzięła go ochota, 
Że poszedł już po nićj po wodę żywota ! 
Ale jak ci poszedł, już więcćj nie wrócił, 
Bo biedny chudziaszek w kamień się obrócił!...

Czekali ludziska, a nie widać było 
Długo organisty, aż im się sprzykrzyło. 
W zmartwychwstanie zmarłćj niewierzyć zaczęli, 
Kiedy organista i wojak zginęli.
Pozostały głupi syn matki umarlćj, 
Rozpłakał się gorzko; potem jakby zmarły, 
Długo u zwłok drogich klęczał oniemiały, 
Bo oczy i serce płakać mu przestały: 
Aż silniejsza boleść dżwigła go od łóżka, 
I poszedł się radzić; a rzekła mu wróżka: 
„Oj ty pozostały, oj ty głupi synu!
Możeś ty sposobny do wielkiego ozy nu! *'  ♦ 
By ożywić matkę kiedy twa ochota, 
Idż-że zaraz śpiesznie po wodę żywota...
A po wodę życia trzeba przejść trzy bory, 
W których są zwierzęta, gady i upiory; 
A po wodę życia przejść trzeba przepaście, 
W których tam czyhają przeróżne napaście. 
A po wodę życia trza iść przez ułudy, 
Przez strach, poniewierkę i przez wstrętne brudy, 
A dopiero zatćm, na górze migota 
Źródło wody życia, pod drzewem żywota.“

Wysłuchawszy głupi słów takich w pokorze, 
Wrócił jeszcze do dom, modlił się w komorze; 
I by czyste było, obmył swoje ciało, 
I sumienie skruszył, by mu nie ciężalo;
I zaś czcią dla Boga ugodnił swą duszę, 
I uzbroił serce na wielkie katusze.
I poszedł tak zbrojny po wodę żywota!... 
Nikt go nie prowadził za domowe wrota. 
Ludzie co widzieli przedsięwzięcie jego, 
Śmiali się serdecznie tak jako z głupiego. 
Inni smutnie rzekli: „cóż on bez nauki 
Dokaże na święcie, bez wojskowćj sztuki;
I nie wziął ni miecza, ani też kropidła;
Oj, zginie on, zginie, byle od straszydła.“ D.n.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin. (Ciąg dalszy.)
1) Zwierzała domowe. (Dokończenie.) 

Tak samo ma się rzecz z ptakami. Kura domowa 
pochodzi od jawaúskiéj kury bankiwa; ojczyzną iudyka 

czyli jędyka jest północna Ameryka, zkąd go dopiero 
w 16 stóleciu do Europy wprowadzono; paw przypro­
wadzony został za czasu Aleksandra Wielkiego z Indyj 
do Europy. Bażant żyje jeszcze teraz dziko na Kauka­
zie i nad morzem Kaspijskićm, zkąd też mianowicie z 
nad rzćki Fasis kraju Kolchis już przez argonautów 
miał być przyniesionym; bażant śrebrzysty i złocisty 
pochodzi z Chin. Ojczyzną perlicy jest południowa A- 
fryka. Tak zwana kaczka turecka czyli piżmowa żyje 
w BrązyIji i Paraguaju; gęś kanadzka trzymana w An- 
glji i Francji tu i owdzie jako zwierzę domowe pocho­
dzi z północnćj Ameryki. Łabędź guzowy chowany dla 
ozdoby na stawach, gnieździ się w samćj północy Eu­
ropy i Azji i przelatuje tylko u nas, nie jest więe wła­
ściwie ptakiem swojskim.

Nakoniec pochodzi jak wiadomo jedwabnik mor­
wowy z Chin.

Zatćmfpozostaje nam już tylko bardzo mało pier­
wotnych swojskich zwierząt, chowanych teraz jako zwie­
rzęta domowe. Te są mianowicie następujące:

1) Wół nie ma pochodzić od żubra czyli tura)  
żyjącego jeszcze teraz w puszczy białowiezkicj na Li­
twie, ale snadż od wymarłego przed 200 laty tura ger­
mańskiego; albo też powstał przez parzenie się różnych 
przedpotopowych gatunków wołu, jakie już teraz tylko 

r < •» -•—
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*) Żubr czyli tur mieszkający niegdyś w dzikich krajach 
Europy, od Rzymian i Greków, a dawniej także u Polaków bi­
zonem zwany, jest największćm zwierzęciem w Europie. Głowa, 
szyja i łopatki okryte są długą sierścią, która pod szczękami 
tworzy brodę. Rogi czarne, oblączyste, sierść na ealém ciele 
czarno-brunatna. Ogon krótki, kiścią grubych włosów zakończo­
ny. Wzrok nadzwyczaj ma bystry, w gniewie oko jego czerwoną 
przybiera barwę. Żywi się liśćmi i pąkowiem drzew i rozraaitemi 
ziołami, szczególnićj zaś lubi korę jesionową, która zdaje się, że 
mu sił i życia dodaje. Rośnie do siedmiu lat, żyje zaś około 
pięćdziesięciu. Siłę ma nadzwyczajną; dziki, odważny, nic oba­
wia się zwierząt drapieżnych i dzielnie się rysiom, wilkom i 
niedźwiedziom broni. Schwytany w bardzo młodym wieku, łatwo 
przywyka do ludzi dających mu pożywienie, lecz wrodzonćj dzi­
kości nigdy się zupełnie nie pozbywa i na zbliżającą się obcą 
osobę lub na widok czerwonego koloru, natychmiast wpada w 
uniesienie. Żubry źyją gromadnie. W lesie nie nciekają od ludzi, 
lecz schwytać się, a nawet zaczepić nie pozwolą, uderzając gwał­
townie rogiem lub racicą. Często biją się także pomiędzy sobą, 
a nieraz nawet zabijają się rogami w takich potyczkach.

Przed tysiącem lat żubr żył zapewne w calćj Europie, w 
miarę zaś zaludnienia i wycinania lasów, opuszczał zwolna daw­
niejsze siedliska, i dziś przebywa jnż tylko w lasach litewskich 
tj. w puszczy białowiezkićj, i pomimo czynionych prób, nie daje 
się zwabić do sąsiednich lasów. I tu byłby już może wyginął, 
gdyby go rząd nie był wziął pod swą szczególną opiekę. W ro­
ku bowiem 1802, uważając na zmniejszającą się liczbę żubrów 
w lasach litewskich, wydał rząd zakaz zabijania ich, a za pielę­
gnowanie i chronienie ieh od'niebezpieczeństw wyznaczył nagrodę. 
Pod tą opieką utrzymują się żubry po teraz w puszczy biało­
wiezkićj; przed kilkoma laty liczono ich tam około 750. Mięso 
żubra należycie przyrządzone, jest przyjemnym, zdrowym i po­
silnym pokarmem. Królowie polscy rozsyłali w podarunku wę­
dzone mięso żubrów postronnym monarchom. Dopisek tłumacza. 
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w warstwach potopowych znachodzimy. Czaszka głowy, 
zęby i szkielet wolu potopowego tak widocznie podob­
ne są czasce, zębom i szkieletowi wolu dzisiejszego, iż 
mimo niewielkich różnic, jakie leżą w kości czołowój, 
i wielkości głowy, trudno może podlegać wątpliwości, 
że wół potopowy jest praojcem wolu naszego, który 
już w najdawniejszych historycznych czasach przyswo­
jonym i ugłaskanym został. Obok swojskiego wolu żył 
jeszcze aż do ostatniego stulecia wół dziki, jak o tćm 
świadczą resztki wolu potopowego, znalezione w ba­
gnach torfowych.— Podług dochodzeń niektórych badaczy 
przyrody powstał zaś nasz wół z czterech różnych gatun­
ków przez oswojenie i następne parzenie się tychże ga­
tunków.

2) Świnia domowa pochodzi od świni dzikićj, która 
jeszcze teraz w lasach Europy i Azji dziko żyje; albo 
powstała z parzenia się świni dzikićj z świnią torfową.

3) Gęś żyje teraz jeszcze dziko w północnćj i 
średnićj Europie.

4) Pramatką naszćj kaczki domowćj jest kaczka 
dzika, która wprawdzie u nas tylko jako ptak przelot­
ny się pojawia, lecz także tu i owdzie gnieździ się; 
atoli nie miała kaczka w Europie być oswojoną, ale w 
tym stanie już z Azji przyniesioną.

5) Gołąb żyje dziko na skałach brzegów morza 
Śródziemnego^ G) Karp bezpochyby nie jest pierwotną 
swojską rybą naszą; pochodzi ou prawdopodobnie z 
strumieni i jeziór Europy wschodnićj. 7) Pszczołę i 8) 
Pijawkę można jeszcze teraz w dzikim stanie u nas 
znaleźć.

Jest tedy coś tylko 7—8 naszych, albo przynaj- 
mnićj europejskich pierwotnie, swojskich zwierząt do­
mowych, natomiast pochodzi ich 19 z innych części 
świata! Na jaki sposób tych 19 zwierząt powoli do Eu­
ropy wprowadzono i oswojono, można tylko o niektó­
rych z nich objaśnienie dać; rzeczywistością atoli jest, 
iż rozprowadzenie tych zwierząt poza ich ojczyznę ni- 
czćm innćm nie jest, jak skutkiem powólnćj aklimatyzacji.

Gospodarstwo i przemysł.
0 uprawie roli. B) O uprawie pod płody letnie. (Dok.) 

Zostają więc głównie tylko dwa cele uprawy pod pło­
dy letnie do uwzględnienia: oczyszczenie z chwastów 
i wyrobienie roli, które stoją z sobą w ścisłym związ­
ku i dlatego razem uwzględnione być powinny.

Oczyszczenie z chwastów osięga się albo 
przez kilkarazowe przewracanie podorów z wiosny, 
przez odwrotkę i radlunkę, co ma wszakże w skutku 
to niebezpieczeństwo, że opóźnia zasiew i wystawia go 
na npały, — albo przez uprawę extyrpatorem dokona­
ną, która nie sięga tak głęboko, aby mogła wydobyć 
nasiona chwastów, na zimę głęboką podorką przywa­
lonych — albo nareszcie przez przyoranie pługiem sie­
wu, który się włoezy czyli bronuje dopiero w tydzień 

! lub w dwa tygodnie po zasiewie, kiedy już rośliny 
wschodzić zaczynają, aby broną gładzącą zasiew znisz­
czyć zarazem kiełkujące już pod wierzchem chwasty.

Myślący gospodarz powinien, uwzględniając jeszcze 
wyrobienie roli, zastóspwać jednę z powyższych upraw 
du swojćj roli i do gatuuku płodów. Niejedno albowiem 
i to samo wyrobienie roli wystarcza pod wszystkie pło­
dy zarówno. I tak :

Jęczmień potrzebuje dobrze wyrobionćj roli, 
zwłaszcza jeżli koniczyna ma być podsianą. Kto zatćm 
chce z wiosny od razu pod extyrpator lub pod skibę 
siać jęczmień, musi przed zimą dać dwie skiby (orki). 
Tylko w tym jednym razie wystarcza zwyczajna głę­
boka podorywka na zimę, jeżli jęczmień następuje po 
roślinach okopowych, pod które zwykle rola dobrze 
bywa wyrobiona. Równćj uprawy wymaga jara psze­
nic a i letni rzepik.

Pod owies lub mięszankę wystarczy zazwyczaj 
głęboka podorywka na zimę, aby z wiosny można od 
razu extyrpatorem lub pługiem siew pokryć. Tylko w 
tym razie, jeżli koniczyna na zbiór ma być podsianą, 
powinna uprawa być równie troskliwą jak pod jęczmień.

Pod groch daje się zwykle podorywkę na zimę, 
Í a z wiosny ogładziwszy broną podory, sieje od razu, 
I albo pod extyrpator albo pod pług. Na rolach nie zbyt 
I ścisłych ą ciepłych, i w dobrćj kulturze będących, naj­

lepszy i najczystszy bywa groch, rozsiany na ściernisku 
czyli rżysku i podorany pługiem nic głęboko. Włóczka 
w tym razie musi nastąpić dopiero w 8 do 12 dni po 
przyoraniu siewu, aby wzruszyć na nowo ziemię i u- 
łatwić wydobycie się kiełka z pod skiby niewyprawnćj. 
Ten sposób uprawy pod groch ma jeszcze i to za sobą, 
że ściernisko prędzćj z zimy obsycha jak podory, i 
przeto siew grochu może być prędzćj dokonany, co 
często stanowi nad urodzajem grochu.

Pod tatarkę (pogankę) musi’ sobie gospodarz 
t dobierać uprawę w miarę usposobienia jego roli. Na 

lekkich gruntach najlepsza bywa tatarka na jedną ski­
bę, ale w czas na wiosnę zoraną, aby się mogła przez 
kilka tygodni odleżeć; w drugićj połowie maja sieje 
się potćm tatarka, jeżli być może — po deszczu, po- 

! dłużkowawszy przed siewem jednym cynkiem.
Pod rośliny okopowe i pod kukurydzę 

daje się zwykle uprawę jęczmianą, to jest trzyskibową, 
uwzględniając tu wszystko, eo się tam uwzględniało. 
Najczystsze ziemiaki czyli kartofle osiągałem tym spo­
sobem, że sadziłem je w radliny, a po zasadzeniu na- 

I tychmiast jednym cynkiem lekkićj brony nieco ogła­
dziłem wywyższenia radlunek. W kilka tygodni) kiedy 
jnż chwasty na dobre się puściły, wywołane owém lek- 
kićm włóczeniem, i kiedy jnż ziemiaki wschodzić za­
czynają , — wówczas włóczyłem doskonale, aby znisz­
czyć chwasty i porusyyć rolę dla wschodzących zie- 
miaków.
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Pozostaje mi jeszcze ta uwaga, że jak pod ozi­
minę, tak pod jarzynę trzeba się wystrzegać mokrego 
włóczenia czyli bronowania, co także i przy wałowa­
niu jarzyny zaruwno na uwagę zasługuje. Dla tego też 
wałowanie jarzyny tylno wyjątkowo jest w używaniu, 
to jest w razie suchego lata do ściśnienia roli i przy­
trzymania w nićj wilgoci. Łączą z tćm przydlawienie 
zasiewu koniczyny pod jarzynę, ale i koniczyna woli 
przykrycie lekką broną dokonane. Wałowaniu jarzyny 
towarzyszy to niebezpieczeństwo, że jeźli po rozproszko- 
waniu walem roli przyjdzie suchy wiatr — wszystko 
zmiecie, ziarno odkryje i bardzo zaszkodzić może. Za 
pobiegając temu, wałują gospodarze dopiero wtenczas, 
kiedy już jarzyna na dobre powschodziła; wówczas ma 
rozproszkowana rola już zatrzymanie w roślinach i w-atr 
jnż nie może tyle szkodzić. Wałowaniem kruszy się też 
rolę w takim razie , jeźli po zasiewie jarzyny spadł 
gwałtowny deszcz i rolę sklepał a następna susza ją 
spiekła, tak iż rośliny wydobyć się nie mogą; naten­
czas konieczna potrzeba, skruszyć wałem spiekła skorupę.

Z Raciborskiego.
Jak wiadomo, spisują u nas co trzy lata wszystek 

lud i uważają przy spisie nietylko na' liczbę, wiek i 
wyznanie wiary, ale też i na narodowość mieszkańców. 
Czytając zeszłoreczne statystyki, które gazety rządowe, 
a za niemi i nierzz do We ogłaszają, »Jziwiłem się/ 
zk id ię w naszym zupełnie polskićm Górnćm Śląsku 
tyle nQ orało niepolaków. Przeglądając spisy miast i wsi, 
znalazłem i moję wioskę, a tu nowy cud! Czytam bo­
wiem, że wioska liczy 1170 mieszkańców, między któ- 
remi 167 Niemców. Czytam raz i po drugi, bo oczom 
moim wierzyć me obciąłem, rozmyślam, gdzie tych 167 
Nitmcói mieszka? — Nareszcie byłem przekonany, że 
to omyłka drul rza; lecz gdy prawic w tym czasie nad­
chodził urzędnik policyjny, zwróciłem uwagę jego na 
omyłkę gazety. „Nie jest to omyłka, bo tyle naliczy­
łem. Niemców we wsi naszéj!“ odpowiedział tenże. Gdy 
nacierałem, że się to przecię z prawdą nie zgadza, dał 
mi następujące objaśnienie, usprawiedliwiając się: „Przy 
spisie iudu odzywam się do każdego gospodarka „gut 
morgen!1'“ a potćm: „wie gehts!1“ Jeżeli mi na oboje 
pytań odpowiada stósownie, uzuaję, że zna język nie­
miecki i liczę go z rodziną jego między Niemców. Na­
uczyłem się takiegu postępowania w powiecie Wielko- 
Strzeleckim.“ — Teraz wiem, zkąd się u nas Niemcy 
biorą i jak ich robią; a i wy zrozumiecie, ile na wia 
rogodność zasługują te statystyczne ogłoszenia gazet 
niemieckich przechwałki, wiele już to Niemców żyie 
na Górnćm Śląsku. J

Dziwne wrażenie w Niemcach sprawił artykuł ga­
zety moskiewskićj, który feodalua gazeta pruska „Scbles. 
Provinzial Zeitung“ powtarza. Moskiewska gazet rządo- 
wajusprawiedliwia zniszczenie Polski i jej zmoskowice- 
nie następującemi sLwy: „Koniecznie jest potrzebnem, 
«Lyimy kotwice nasze głęboko utkwili w Polsce, bo 
Polska nam otworzy drogę do serca krajów niemieckich,’ 
a wcielenie Polski pozwoli nam w krótkim czasie na 
sze prawa do Galicji ułożyć (unsere Ansprüche auf Ga­
nz.- i zu formuliren) i z pierwszego Austrji kłopotu 
korzystać, żeby i tę prowincję zagarnąć“. — Tak o­

twarcie powiedziane wyznania napełniają Niemców nie- 
przyjemnćm przeczuciem, że przyjdzie czas, gdzie krwa- 

ie zaplaczą nad upadkiem Polski, która i aturalnym 
bj la murem przed naciskiem Moskwy na zachód. —

Jura i Jánek.
Jara. Cóżeś w takich rozmysłach Jániczku?
Jánek. Bo rozmyślam, czemu to tak nic jest, jakby 

miało być.
Jara. Gdyby wszystko było jak być má, tobyśmy 

ani me musieli rzekać: Przyjdź królestwo twoje i”
Jánek. Ale dlá czegóż mámy sobie na świecie schwal- 

nie męczarnie robić? — W inszych krajach są towa­
rzystwa przeciw męczeniu zwierząt, a u nas naopak 
tworzą zakłady dlá męczenia ludzi — a to jeszcze nie­
winnych dzieci.

Jura. Czemuż ci coś takićgo przyszło do głowy?
Jánek Oto ku wieczoru idę z Bobrku, a tu malj 

syneczek z książkami w śniegu, że go kdwa widać, 
płacze i skomli. Pytám się go, co mu jest? a on: że 
cały dzień nic nie jadł i już, nie może dojść do domu. 
Poználech synka, wiem że dobre dziecko i patrzy, 
książki, chociáž mu dopiero siedem roków; toż się go 
wypytuję, a on prawi, że wczora ani nie powieczerzál, 
kiedy ojcowie sami nie mieli nic, a dziś rano jeno 
malutką skibkę chleba dostał, jak szeł do BiWp-« 
potćm go pán lerer kázál przez całe polednic zamknąć, 
że nic umiał wypowiadać, i tak biedne dziecko zo­
stało cały dzień o głodzie.

Jura. A czemuż się synek nie nauczył zadania? 
toby uie siedział bez objadu.

Jánek. Teżech ja się go pytał, czemu się nie uczył? 
a on mi prawi, że się cały wieczór uczył, ale że to takić 
ciężkie, i że tego uie rozumić. Kupiłech mu nejprzód 
za dwa grejcary Żemły, a potćm mu prawię, coby mi 
pokazał tę swoje sztudacyję. Synek pokazuje mi książkę 
licmiecką, i pytám się go czy umie’ po niemiecku? i 

odpowiada, że nić. A czy nie masz polskićj książki, 
kiedy po niemiecku nie rozumiesz? prawi: że jeno nie- 
mieckić mają. A cóżeś to miał zadane? oto: welche 
sind die Haupteigenschaften Gottes?

Jura. To doskonały niemiec nie tak prędko po­
trafi, nie to Boże siedmioletnie dziecko, co nie rozu- 
mić po niemiecku — i nie dziwota, że się tego nie 
nauczył.

Jánek. A czemuż mu nie dają polskiej książki, 
kiedy po polsku mówi, toby se to isto zapamiętał, a • 
nie byłby si dziál i głodem się męczył — i dowiedział­
by się coś o Bogu, a tak nic nie wie, i musi cierpieć 
nie tylko na duchu ale i na ciele.

Jura. Zdaje się, że tu nie chodzi o to, aby się 
dzieci co o Bogu nauczyły, ale jeny o to, żeby parę 
słów niemieckich wybebłać umiály, chociaż bez rozu­
mu i użytku.
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Jánek Ale taká nauka jest do niczego.
Jura. Nie tylko do niczego, ale prawdziwą mę­

czarnią dlá naszych polskich dzieci, jakeś prawił na 
początku.

Jánek No dyć nauczyciel też isto temu rozumié, 
i wié jako má dzieci uczyć.

Jura. Coż on tam z? to może, jakić mu książki 
dają, z takich sie sám uczył i z takich też drugich 
nczy.

Jánek. To pójdę do pana dyrektora abo szulrata, 
coby to kandy przedłożył.

Jura. Ten też tam sám nie wiele dokáže.
Jánek Jak nie dokáže, to się pokáže, czemu teraz 

mieszczanie upádają, kiedy się chłopi podnoszą. Bo 
chłopi po wsiach ucząsię w szkole po polsko, w swoim 
języku, pojmują nankę, i to są niektórzy jnż tacy mądrzy, 
jak jacy panowie; ale mieszczanie, choć mówią po 
polsku, to uczą się po niemiecku, czego nie rozumią i 
nie douczą się, a jak wyjdą ze szkoły, to w polskićj 
książce litery nie znają a niemieckièj nie rozumią, i 
temn nie mogą czytać i kształcić się dalćj.

Jura. Temu też teraz miasta pozostáwaja nazàd, 
kiedy chłopi się podnoszą, — a dlá tego mieszczanie 
sami mieliby żądać, coby jejich dzieci inaczćj, to jest 
w macierzyńskim języku uczono, aby ta nauka miała 
pożytek i niebyła tylko męczeniem dzieci.

Jánek. Mieszczanie żeby to chcicli? co ci się też 
śni. Dyć oto jak przyjdziesz np. do tego Saulowa, 
to się już tam po naszćmu trudno domówić, bo tam już 
jakby sami niemcy. Tam się już za język polski wstydzą, 
i zowią tego co po naszemu mówi ungebildet, przeto 
też chcą mieć niemieckić kazania, że te polskić kaza­
nia są tylko für ungebildete lajte.

Jura. To mi dziwno. Zkądże też tam tak prędko 
bildunku nabrali? Dyć jakech słyszał, miale nie tak 
dáwno stáé w Ślezyji napisane, że tam nie mają sa- 
moistnćj szkoły, — to jest bardzo wielki postęp, bez 
szkoły się tak prędko wybildować.

Jánek. Ach postęp ci tam, dyć wićsz że tam trze­
ba poskakować.

Jura. To isto tam mają zamiast szkoły do nauki 
Postępowćj, szkołę do skákania, a temu tak prędko 
bildunku nabrali.

Jánek. Ale to nie wszyscy, bo jak mi mój kamrat 
powiadał, to by mógł takowych snadno policzyć, co 

sY°je miasto nabić na cudze kopyto, a są drudzy 
co swój język macierzyński kochają i obyczaje ojców 
swych zachowują.

___ ,-
, Przegląd polityczny.

Wiadomo, że wyższy świat urzędowy moskiewski 
nie używał języka swego, tylko francuskiego. Magnaci 
moskiewscy również wstydzili się mówić po rosyjsku, 
zostawiając ten język kacapom. Teraz naraz stala się 
zmiana; car sam zgodził się na to, aby tylko po ro­

syjsku pisane dokumenta jemu były przedkładane, i w 
wyższych towarzystwach tylko rosyjski język teraz sły­
nie. Również rosyjscy dyplomaci przy obcych dworach 
otrzymali rozkaz, aby tylko w rosyjskim języku kore­
spondowali z carem i ministerstwem. Ci ostatni przeto 
w niemałym są kłopocie, ponieważ po większćj części 
po moskiewsku nie umią, gdyż dotąd przedkładali ca­
rowi pisma tylko w francuskim języku. Jest to więc 
nowość niesłychana w Moskwie. — Ale ma ona także 
swe znaczenie. Pokazuje się ztąd, że moskiewskie stron­
nictwo wzięło górę nad tak zwanćm stronnictwem nie- 
mieckićm. Tak niby dzielą się wyższe sfery moskiew­
skie. Wyraz temu moskiewskiemu stronnictwu dał pi 
Łamański, prezes towarzystwa geograficznego, który na 
publicznćm zebraniu powiedział, że Niemcy germanizu- 
jąc Słowian, dopiero w rosyjskich Słowianach zuależli 
opór. Rosja, według niego, jest punktem środkowym 
słowiańskiego świata (?); o tćj potędze można powie­
dzieć1, że tam się zaczyna, gdzie się kończą właściwe 
Niemce. Na krzyk boleści, który wydają Słowianie, wy­
stawieni na zgermanizowanie, Rosja nie jest głucha, i 
jćj to jest zadaniem zakreślić granice germanizmowi. 
— Z powodu tćj mówy, Łamański jest teraz bohaterem 
dnia w Moskwie. Niemcy zaczynają zaś dumać nad tćm.

Trzeba też wiedzieć, że te objawy słowiańskie Mo­
skwy mają istotnie wielką doniosłość. Moskwa albo­
wiem, która dawnići przywłaszczyła sobie tytnł Wszech 
Rosyj, dąży teraz dalćj i zaczyna wmawiać, że jest 
państwem słowiańskićm, a nawet dość jawnie pokazują 
się jćj chętki zabrania Wszech Slow'an. Oczywista, że 
takie objawy ’ mogą się stać niepokującemi i niebez- 
piecznemi dla innych państw, tćm więcćj, że wśród 
nich istotnie Moskwa podszeptami swemi zyskuje zwo­
lenników. — Ależ, jak Moskwa pojmuje słowiańskość, 
mogliby jćj zwolennicy powziąć naukę z postępowa­
nia jćj z narodem polskim. To postępowanie i dążność 
wyraża bez ogrodki dziennik Moskiewskija Wiedomosti. 
Otóż dziennik ten stawiając za wzór Prusy, wypowiada 
co powinni czynić Moskale. Prusy wprowadzając nie­
mieckich osadników wśród polską ludność, mayą oczy­
wiście na celu rozbicie polskićj ludności. Rosja nie może 
tego wprawdzie uczynić osadnikami swemi, bo jest 
słabo zaludnioną; ale może to samo wykonać, rozbija­
jąc ludność Polski na składowe jćj części, mianowicie 
wyłączając z nićj niemiecki, litewski, a tćm bardzićj 
ruski szczep. Wreszcie rozbicie żywiołu polskiego mają 
dokonać reformy moskiewskie. — Tu mogą zwolennicy 
Moskwy zrozumieć, co to moskiewski panslawizm. Jest 
to straszna niewola, niszcząca słowiańskiego ducha — 
a tą niewolniczą potęgą, ale nie rozwojem narodowym 
chce dokazywać Moskwa.

Sprawa polska znowu poruszyła światem poli­
tycznym. Wien. Ab. Post zaprzeczyła wprawdzie donie­
sieniu, jakoby Rosja zażądała w Wiedniu utrzymania 
stanu oblężenia w Galicji, aż do wcielenia Królestwa 
polskiego do Rosji. — Telegram petersburski też do­
nosi, iż wszystkie dzienniki petersburskie zaprzeczają, 
aby Rosja wchodziła w układy z mocarstwami zagra- 
nicznemi z powodu Polski. Mimo to jednak dzienniki 
moskiewskie nie zaprzeczają zamiarowi wcielenia Kon­
gresówki do Moskwy. A więc co do wcielenia Królestwa 
polskiego, zdaje się być prawdą, co dziennik angielski 
doniósł. — Co do stanu oblężenia w Galicji, przypom­
nieć zaś należy', że już wprzód był przez cesarza an- 
strjackiego podpisany dekret, nim dziennik angielski 
wiadomość swoję podał.
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W samćj rzeczy Moskwa nie mówi o wcieleniu, i 
lecz o reorganizacji Królestwa polskiego, ale w istocie , 
jest to jedno. Dzienniki zagraniczne mruczą na to, ale 
Moskwa wió, że mocarstwa nic nie uczynią, kiedy w i 
r. 1863 nic nie uczyniły dla Polski. Skoro zaś Moskwa 
zniesie osobny zarząd Królestwa polskiego, i pochłonie 
Polskę, która dotąd*  była jej przeszkodą, wtedy z tej 
st.on" będzie mogła swobodnie wykonywać swe plany 
na Zachód. Niemcy pizeto nie próżne mają obawy.

Odpowiedź austrjacka na żądania pruskie 
co do księstw zaclbiańskicb, jest w treści następująca? 
„Anstija jako spólposiadaczka księstw, w moc 3go ar- 

fKułu traktatu pokojowego zastrzega sobie nietylko 
»woje własne prawa, lecz i prawa Związku niemieckie­
go. Dla tego żądań pruskich przyjąć nie może“. — 
Organa pruskie z początku powstawały na Austrje, że 
swoją odmową przewleka sprawę; lecz teraz Prusy są 
kontente. Prusy właśnie szukają tylko zwłoki, ażeby 
księstwa po swojemu urządzić, tusząc, że nadarzą się 
niespodziane wypadki, w których księstwa przyznane 
im będą. Nieszczęściem jest tylko, że Holsztyńczycy i 
Szlezwiczauie koniecznie nie chcą być Prusakami. — 
Francja z Anglją ciągle patrzą z dali na tę sprawę, 
rachując ciągle, że dopiero teraźniejszy spór o to „co 
zrobić z księstwami“, doprowadzi do zakłócenia

O Szlezwiku samym teraz mało się mówi. Tymcza­
sem Prusacy gospodaiują tam akuratme tak, jak Mo­
skale na Litwie lub w Polsce. Jak Moskale ogłaszali 
o polskich krajach zabranych, że tam właściwie nie ma 
Polaków, tak też Prusacy najpiei w rozgłosili o Szli 
zwiku, żc to kraj czysto niemiecki, że nawet na pół­
nocy Szlezwiku kultura niemiecka przeważa. - - Wpraw­
dzie przeciw temn Gaz. Kol. pisze : że tylko czwarta 
część Szlezwiku jest niemiecka; duńska część zajmuje 
połowę, a reszta jest mieszanćj narodowości, oprócz 
krainy zamieszkanej przez Fryzów. — Lecz to Prusa­
ków nie powstrzymuje; ogłosiwszy cały kiaj za nie­
miecki, wytępiają w nim narodowość duńską, jak Mo­
skale polską. Ze szkoły, kościoła i urzędu wykluczyli 
język duński. Wszystkich pastorów, urzędników i na­
uczycieli duńskićj narodowości, lub nawet Niemców po­
dejrzanych o sprzyjanie Duńczykom, usunęli z posad i 
obsadzili je po większćj części Prusakami. Pozbawio­
nym posad dano 24 godzin do wyniesienia się. Fryzów, 
szczep odmienny lecz duńskiego języka używający, 
gwałtem teraz Prusacy przerabiają na Niemców, podob­
nie jak Moskale z Litwinami i Rusinami postępują. 
Zaprowadzono w ich wsiach niemieckie szkoły, rozda- 
wają im katechizmy polityczne, wmawiające że Fryz 
a Niemiec to jedno. Lecz i w ezysto duńsklmtSzlezwiku 
zaprowadzono gimnazja pruskie i obsadzono je Nicm- ■ 
cami. W gminach duńskich zaprowadzono niemieckie 
nabożeństwo i niemieckie kazania; gminy przestały 
więc uczęszczać do kościoła ; ale organ pruski NAZtg. 
pisze urągając się, że to tylko tymczasowy opór, który 
złamie się niezadługo. Wkrótce też może organa pru­
skie napiszą: że lud ochoczo modli się po niemiecku; 
a jak Prusacy staną się zupełnemi panami Szlezwii u, 
zapewnr przymusem i karami napędzą lud do kościoła. 
Książki duńskie szkolne skasowano, a sfabrykowano nie­
mieckie, w których dzieciom duńskim wpaja się niena­
wiść do wszystkiego co duńskie. Słowem to samo wy­
narodowienie jak na Litwie i w Polsce.

Angielski Morning Post twierdzi, że Szlezwiczanie ! 
i Holsztyńczycy tęsknią z całego serca na powrót do 

do Danji, pod którćj rządem czuli się zupełnie szczęśli- 
wemi. — Inne angielskie dzienniki występują przeciw 
połączeniu księstw tych z Prusami —

Austrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby po­
słów d. 9 bm. rząd przedłożył usprawiedliwienie wielu 
kroków swoich, które przedsiębrał z mocy 13. artykułu 
konstytucji. P. Grocholski interpelował względem 
nędzy panującej w okolicach górskich Galicji. Minister 
Scnmerling odpowiedział, że rząd już wydal po­
trzebne polecenia. Sąd powiatowy z Alservorstadt uwia­
domił o zaskarżeniu deputowanego Eygera (za pobicie 
pewnego studenta w kawiarni) i oddano tę sprawę o- 
sobnemu wydziałowi. Następnie p. Schmerling w 
odpowiedzi na dawniejszą intcrpelaijç G iskry, oświad­
czył, że z postanowienia JCMości stan oblężenia w Ga­
licji ma ustać z d. 18 kwietnia. P. Berger wnosi 
projekt objaśnienia do artykułu 13go ustawy zasadni- 
czćj w tym duchu: że wszelkie rozporządzenie na pod­
stawie tego paragrafu wydane przestaje mieć moc obo­
wiązującą, jeżeli nie otrzyma potwierdzenia ze strony 
Bady państwa. Potćiu przyjęto ustawę względem zre­
dukowania pożyczki w srebrze z roku 1864. — Na 
posiedzeniu dnia 15 marca nfipistcr Plener przed­
łożył projekt przedłożenia dotychczasowych podwyżek 
podatkowych na trzy miesiące. Minister Schmerling 
odpowiada znów na interpelację Grocholskiego o 
nędzy w Galicji, dodając że pogłoski są przesadzone, 
a rząd przedsiębrał stósowne środki. Następnie rozpra­
wiano nad ustawą o pobieraniu podatku zarobkowego 
i dochodowego od*  Koki żelaznych. —

Oprócz tych posiedzeń Izby, zajmują tylko posie­
dzenia wydziału finansowego, a ío z powodu jego 
utarczek z ministerstwem o wykreślenie różnych wy­
datków. Jednakże tego zawikłanego sporu nie możemy 
w krótkości udzielić. — Co do reformy podatkowćj, po­
stawiono wniosek, ażeby wydział i po skończonćm te- 
razuiejszćm zebraniu rady państwa wciąż obradował, 
iżby na przyszłej kadencji rady państwa mógł należyte 
przedstawienie tej sprawy zrobić. Albowiem z przyszłą 
kadencją kończy się okres wyburczy, a tak teraźniej­
sza rada państwa nie mogłaby tego przedmiotu odbyć

— Co do nędzy głodowej w górzystych okolicach 
Galicji, wyraził się p. Schmerling w pierwszćj odpo 
wiedzi swojćj, że ministerstwo dowiedziawszy się o tćj 
klęsce z dzienników dwa razy zapytywało się u namiest­
nictwa galicyjskiego, jakiemi środkami zapobiedz by jćj 
można; jednakże namiestnictwo dopotąd nie odpowie­
działo. — Z tego powodu dziennik Debatte robiąc swoje 
uwagi nad biórokratycznćm postępowaniem, powiada: 
„Słowa p. Schmerlinga są w tym względzie bardzo na­
uczające. Już od kilku tygodni piszą dzienniki obszer­
ni i, żc w górzystych okolicach Galicji wybuchł głód, 
tak iż rzecz ta nikomu nie mogła być nie wiadomą. 
Oczckiwaćby wypadało, że władze galicyjskie bez zwłoki 
uczynią potrzebne dla powszechnego dobra kroki. Ale 
namiestnictwo galicyjskie nie uważało nawet za ko­
nieczne rząd w Wiedniu o klęsce uwiadomić, i owszem 
na zapytanie ministra jeszcze odpowiedź dlužném zo­
stało“. — Dodajemy tu, iż także ze Styrji, Węgier i 
Siedmiogrodu dochodzą wiadomości o wielkićj nędzy. 
— Gen. (Jor. uspokaja iednak, że głód w Galicji nit 
przybrał jeszcze tak';h rozmiarów, aby zarządzone do­
tychczas środki uznawać za niedostateczne. JCMość już 
w pôznéj jesieni przeszłego roku przeznaczył okolicom 
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wPrzcmyskiem 10.000 zł.- ministerstwo stanu przezna­
czyło z funduszu krajowego 16,000 zł., które są dotąd 
w-pogotowiu; nadto również z funduszu krajowego prze­
znaczono 10,000 zł. na budowy w Sanockiem przed­
siębrane dla wsparcia nędzy. Tylko niektóre okolice 
mianowicie w Sandeckiem dotknięte niedostatkiem na 
zasiew; atoli głodu nie trzeba się spodziewać, bo do­
wóz łatwy. Nigdzie też nie zdarzył się wypadek jak 
w r. 1847 i nie sprawdza się, żeby tyfus głodowy pa­
nował w tych stronach. Wprawdzie choroby tyfusowe 
'vybuchly w Tarnopolskim, Żółkiewskim, Stryjskim i 
Złoczowskim, ale nie z niedostatku. —

— Gaz.Lw. pisze: W skutek kroków-, jakie dotąd 
c- k. rząd austrjacki u władz rosyjskich porobił, po­
kročili już niektórzy poddani austrjacey do kraju lub 
pą w drodze do domu, którzy za udział w powstaniu 
polskićm wywiezieni zostali w głąb Moskwy. Dalćj wys. 
rząd wydał zlecenie do władz politycznych w Galicji, 
aby zebrały szczegóły o tych, którzy jeszcze się w nie­
woli znajdują. Spodziewać się należy, że krewni tych 
osób zgłaszać się będą w celu wyswobodzenia ich. —

— W.Zig. ogłasza zatwierdzenie przez Naj. Pana 
prawa w sejmie siedmiogrodzkim uchwalonego, według 
którego w Siedmiogrodzie trzy języki : węgierski, nie­
miecki i rumuński są równouprawnione w stosunkach 
publicznych i urzędowych. —

Prusy. Izba posłów w Berlinie zajmuje się petycjami 
rożuowierców, którzy domagają się zupdnćj wolności 
wyzna i zdań religijnych. Rząd wszelako chce uzna­
wać ylko wyznania, które są objęte dotychczasowemu 
nstawami i opierają się na chrzcściańskich pojęciach i 
objawieniu. —

— Ks. arcybiskup poznański, Leon Przyłuski, ri­
mai! d. 12 marca rano o godzinie ö'/2 na tyfus. Jest 
to strata niepowetowana dla narodowości polskiéj d„6 
rządem pruskim. Smutek po zasłużonym arcypasterzu 
jest wielki. —

Polska. Wiadomo, jak komisja uwłaszczenia włościan 
samowolnie postępuje, bo przy uwalnianiu włościan, 
rozdarowuje grunta pańskie osobom, które najmniej­
szego prawa do posiadania nie miały, jedynie ażeby 
zniszczyć dziedziców. — Tak w pewnej wsi w Koniń- 
ski"m (pisze „Pos.Z.“) osiedliło się przed paru laty 
kuka cudzych rzemieślników i komorników, którzy do- 
■ychczas nie mieli żadnćj ziemi. Do dworu pracowali, 
ale dwór wypłacał ich gotówką, i nie było żadnego 
Wzajemnego obowiązku między dworem a nimi. Jcdna- 

owoż teraz komisja uwłaszczająca przyznała im role 
’iaki, ,-koło 200 morgów. Lecz gdy ci zabierali się 
Go objęcia darowanych gruntów dworskich, tu powstali 
przeciw nim chłopi we wsi, i nie pozwolili zabrać 

worskićj własności, a wraz podali do władzy, że dwór 
zwolZe -ÍC^ VVi'i),era w nieszczęściu, a przeto nic po- 
dworak ^by d'v^r zubożał przez rozdarowanie gruntów 
potćm ŁlUdziom’ co do uicL l,ra'va nie Sdl'ż 
_  j nie mógłby dopełniać swoich powinności, 
wiedzą. -Z au’e ’ eo władze moskiewskie na to odpo-

skiewski dl^dzkr^’1/6 ulożyl nowy elementarz 
otrzymał podziękowań^ aůeki?h W .Kr.ó,estvvie’ za. co

X* leJ Z nadmienieniem, że komisja 
eoinéj do^' po^dzl"LCa“5’4Wa,l”?di<’lir1<i°' 
60,000 .ÄÄ 

wadził także do Wilna malarza moskiewskiego, do ma­
lowania obrazów cerkiewnych. —

Moskwa. W Petersburgu panuje zaraźliwa choroba, która 
przestraszające przybiera rozmiary. Ma to być rodzaj 
zarazy morowćj, dżumy. Kilka set osób dziennie pada 
jćj ofiarą; miała się już także przenieść do MoSkwy, 
a nadto obawiają się jeszcze większego jćj rozszćrzenia.

Szwajcar] a. Rada związkowa Szwajcarji wydała na­
kaz, że bez wizy paszportowéj od posla szwajcarskiego w 
Wiedniu żadnemu wychodźcy polskiemu nie wolno prze­
kroczyć granicy szwajcarskićj. Z tćj przyczyny przyby­
wający tam wychodźcy bez widowanego paszportu po- 

i słani byli za granicę. Lecz to wywołało powszechne 
i oburzenie w całój Szwajcarji, tak iż rada była znie­

woloną cofnąć ten zakaz. —
Niemce. Ponieważ rada związkowa szwajcarska kazała 

odsyłać Polaków przybywających bez podpisu szwaj- 
1 carskiego posła w Wiedniu na paszporcie — pyta się 

Bodensee Ztg.: czy obszerne Niemce, które tyle pol­
skiego chleba spożyły i spożywają, nie mogą także za­
opatrzyć i zatrudnić część Polaków? — Lecz jakby 

i odpowiedź dał na to rząd bawarski, który z Mnichowa 
j wydalił i tych Polaków, co tam znaleźli zatrudnienie u 

rzemieślników. Majstrowie wstawiali się za Polakami, 
i że są dobrzy robotnicy i porządni, ale nic nie pomogło. 
■ — Tymczasem zawiązał się w Mnicbowie komitet do 
• zbierania składek na wyprawę Polaków do Ameryki.
1 Francja. Książę Morny, jeden z najpowierniejszych 

przyjaciół cesarza Napoleona umarł w Paryżu dnia 
10 marca. — Był on jednak zwolennikiem Moskwy. —

•— Sposób publicznego wychowania jest teraz przed­
miotem rozpraw we Francji. Minister oświecenia p. 
Durny wypracował projekt, według którego nauczanie 
w szkołach ludowych miałoby być przymusowe i bez­
płatne. Minister wychodzi z tćj zasady, że każdy obo­
wiązany zarówno do obrony kraju, podatkowania i gło­
sowania w wyborach, a więe też każdy zarówno powi­
nien być uzdolnionym do tego przez to, żc się nauczy 
czytać, pisać i rachować. Lecz przeciw temu projekto­
wi oświadcza się rząd i naród, iżby obciążył państwo 
wydatkami, a opozycja w parlamencie odzywa się zaś 
w ten sposób, że wszelki przymus sprzeciwia się wol­
ności. —

Włochy. Król podpisał amnestję (ułaskawienie) za 
przestępstwa polityczne i drukowe, tudzież amnestjował 
naczelników zajścia pod Aspromoute. —

—- Izba deputowanych uchwaliła zniesienie kary 
śmierci. Wyjęte są przypadki oznaczone kodeksem kar­
nym dla wojska i marynarki, tudzież rozbójnictwo. —

(> reformie fodatku zarobkowego. II. Wszystkie 
samodzielne przedsiębiorstwa i zatrudnienia zarobkowe, 
które podatkowi zarobkowemu pierwszćj klasy podle­
gają, ułożone będą w kataster, podobnie jak podatek 
gruntowy i budynkowy, a zwłaszcza podług pewnych 
kategoryj miejscowych i rodzajów zarobkowania. Do 
tego katastru wciągnięte będą sumy podatkowe, z o- 
płacania podatku i osobnego oszacowania wynikłe, 
które stanowić będą cyfrę do rozmiaru podatku. Upo­
rządkowanie rzemiosł względem rozklasyfikowania po­
datku , nastąpić ma podług ich podobieństwa i wspól­
ności, i podzielą się według tego wszystkie samodziel­
ne przedsiębiorstwa i zatrudnienia zarobkowe na 14 
klas, z których ostatnia górnictwo i hutnictwo obejmo­
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wać będzie. Uwolnionym od podatku zarobkowego ma 
być i na przyszłość: zysk z najętych gruntów, które 
dzierżawca swoją własną ręką obrabia; wyrabianie na­
rzędzi i wyrobów li tylko do własnego użytku; zysk z 
sukiennictwa, jeżeli takowe tylko na dwóch warszta­
tach wykonywane bywa; zysk z sprzedaży, który po­
siadacze gruntów za swoje własne płody otrzymają.

Pod względem utworzenia podstawy podatkowćj 
rozróżniono: zysk ze zarobkowania zwyczajnego, tylko 
na potrzeby miejscowe i okolicy ograniczonego, potem 
z większych przedsiębiorstw niezawisłych od potrzeb 
miejscowych, a na-koniec zysk z górnictwa i hutnictwa. 
Pierwsze przedsiębiorstwa mają być w każdym okręgu 
podatkowym według jednakich kategoryj z uwzględnie­
niem ich rozległości i zyskowności w pewną liczbę 
klas podzielone, z których najmniejsza klasa w każdym 
okręgu według istniejących okoliczności stosować i 
zmieniać się będzie. Podstawy katastru zarobkowego 
podatku ułoży komisja okręgowa. Do katastru zarobko­
wego wciągnięta będzie z każdego samodzielnego przed­
siębiorstwa i zatrudnienia, owa kwota, która w prze­
cięciu dwudziestą część zysku tegoż przedsiębiorstwa 
stanowi i przez komisję w drodze szacunku ustanowio­
na zostaje. Ta kwota służyć będzie za podstawę przy 
rozmiarze podatku zarobkowego, w podobny sposób 
jako czysty zysk z gruntu służy za podstawę wymiaru 
podatku gruntowego.

Przeciw ustanowieniu kwoty przez komisję sza­
cunkową 'dla klas pojedynczych tj. przeciw taryfowi 
podatkujących ma nastąpić postępowanie reklamacyjne. 
Do obrachowania podstawy katastralnej służyć będzie 
w przecięciu zysk z przedsiębiorstwa lub zatrudnienia, 
który w ciągu trzech lat przy zwyczajnćm zarobkowa­
niu po odtrąceniu niezbędnych kosztów wypada.

Podatkowi zarobkowemu drugićj klasy podpadają 
wszystkie stałe i niezmienne dochody służbowe i pen­
sje , jeżeli do opędzenia wydatków z służbą połączo­
nych nie należą. Wolnemi od tegoż podatku mają bjć 
pensje oficerów i żołnierzy w czynnćj służbie, potem c. 
k. urzędników i sług, jako też wszystkie pensje i do­
chody, których roczna suma dla pobierającego 360 zł. 
nie przenosi. — Podatek zarobkowy z dochodów, nale­
żących do drugićj klasy obrachowany będzie według 
taryfy, zwiększając się zwolna tak, że dopiero przy 
sumie 9000 zł. 5 prc. dosięga. —

Rozmaitość*.
— Niejaki Ignacy Deutsch wekslarz w Wiedniu, zaniósł 

podanie do Naj. Pana, jakoby w imieniu półmiljonowćj ludności 
izraelickićj w Galicji, aby zniesiono wydany przed kilku laty 
przepis , według którego izraelici w Galicji ćmią nabywać dobra 
tylko jeżeli posiadają pewien stopień wykształcenia, a właściwie 
jeżeli ukończyli szkoły początkowe. Przeciw temu nieproszonemu 
orędownikowi wystąpiła teraz gmina izraelicka we Lwowie z 
protestem’, .która oświadcza, iż p. Dentsch nie był wcale przez 
gminy izraelickie galicyjskie upoważnionym do zabierania głosu 
w ich imieniu. —

— Odczyty popularne z nauk przyrodniczych dla młodzie­
ży rzemieslniczćj, urządzone we Lwowie tego roku, odbywają się 
regularnie. Milo jest widzieć (pisze „Przegląd“) zawsze chciwą 
nauki młodzież warsztatową, spędzającą dwie godziny każdój 
niedzieli i święta na przysłuchiwaniu się wykładom i przygląda­

ZIEMI ATÎIN, 
Tygodnik rolniczo-przemysłowy, 

ä æ= »
^Ziemianina“ (Poznań” Grobla N.25), nadsyłając jako całoroczną 

prenumeratę 7 zł. lub półroczną. ^jarkieujicz.

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 marca: pszenica 3 zł. 20, 
kr. żyto^2 zl. 34 kr., jęczmień 1 zł. 76 kr., owies 1 zł. 18 .
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 52 kr. —r————

Nasienie I r_ n 
inko też wszelkiego rodzaju _ 

nasiona polne, jarzyn i kwiatów 
są do dostania u Karola Bernach w . zyn e.

EDYKT LICYTACYJNY. l. i908 c.
Od c. k. sadu obwodowego w Cieszynie daje się do wia- 

dniności że na zadanie uczestników spadku po Karolu Gor- 
řosz sen. pozwoloną jest do&row, l> z licyt„m °P™daz 
Mdłości, należącej do pozostałości tegoż, poď N. 22 w Pą- 
^,2“źa cene wywołania 6000 d. w. a., do przedsięwzięcia 
Sewyznaczonvm jLtc. k. substytut notarjacki dr. Cmciała 
rl-n komisarz sadowy, a termin licytacyjny ustanowiony na d. 
30 marea_1865 przed południem o godzinie 10 w kancelarji 
c. k. notarjusza^ mający" zapraszają się z.tćm nadmienieniem, 
iż każdy licytant przed‘rozpoczęciem licytacji ma złozyc wadium 
10%, a . arunki licytacji w sądzie lub też u komisarza sądowego 
PrZe’r UznaiSaktu sprzedaży zastrzega się jednak c. k. sądowi 
obwodowemu, a cena knpna ma być złożoną do rąk p. adwokata 
Dra Schustra w Cieszynie według orzeczenia w warunkach hcy- 
toCjÍ ZponS licytacja jest dobrowolna, zastrzega się zarazem 
wierzycielom tabularnym piawo fantowama bez względu na cenę 
kUP Cieszyn d. 10 marca 1865. Prezes c. k. sądu obwod.

J Pospisohil.

niu eksperymentom. Korzyści jakie z tego wypłynąć mogą, nie 
dadzą się jeszcze na teraz obliczyć. —

— Próby uprawy bawełny w Weneckiem wypadły tak 
pomyślnie, że rząd zakupuje w Ameryce najlepsze nasienie tćj 
rośliny, ażeby ją rozpowszechnić w kraju. —

— W Paryżu zawiązał się „Komitet kolonizacji polskićj w 
Ameryce środkowćj“. Tenże zamierza utworzzć kolonję polską w 
Ameryce, w którćjby wychodźcy polscy utrzymanie znaleźli z 
zachowaniem godności narodowej, i dla tego wzywa do i kładek. 
Przesyłki przyjmują się pod adresem Aleksandra Waligórskiego, 
jenerała, Paris, rue de Chartres, 14, aux Batîgnolles.

— Niedawno król pruski zwiedzał szpital wojskowy .w 
Berlinie. W jednćj sali znalazł kalekę z wojny duńskićj bez je- 
dnéj ręki i nogi. Na zapytanie króla, coby dla ulżenia losu so­
bie życzył, odpowiedział kaleka : „Każ mię Wasza królewska 
Mość rozstrzelić!“ Tą odpowiedzią król mocno dotknięty od­
wrócił się i wyszedł, podczas czego okaleczały żołnierz miotał 

pizekleństw^^ napjgane przez cesarza Napoleona: „Życie Ju­
liusza Cezara“ znajduje wielki pokup po księgarniach.

Z Cieszyna.
— JCMość udzielił katechecie przy gimnazjum katolickićm 

w Cieszynie, ks. Józefowi Bitta zloty krzyż zasługi z koroną, w 
dowód uznania jego zasług w stanie nauczycielskim jako też 
ofiar dla tegoż gimnazjum uczynionych i dobroczynności, 
zdoba ta wręczoną mu została z uroczystością .. 16 bm. —

Drukiem Karda PnchaaU. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Slalmach.



Rocznik 18. Nr. 12. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

lailUIILI DM
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i ” politycznym.

W Cieszynie 
dnia 25 marca.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępeł 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Zapraszamy do przedpłaty, 
uwiadamiając oraz, że jeszcze są do nabycia Numera 
Gwiazdki od początku roku bieżącego. — Szanownych 
Czytelników, którym się przedpłata z miesiącem marcem 
kończy, upraszamy o rychłe ponowienie. Odbierają­
cych zaś, którzy jeszcze zalegtéÿ przedpłaty nie tiiścili, 

upraszamy również o rychłe nadesłanie nalezytośd.

0 dwóch braciach mądrych a o trzecim głupim.
Pieśń starodawna. (Dokończenie.)

Ale poszedł głupi i trafił na bory:
Tam ci go napadły przeróżne potwory ;
Głupi tylko wstrząsnął pokutniczym worem, 
Pozastraszał strachy, jakby jakim morem; 
Uciekało wszystko jakby od zarazy.
Śmielsze napadały jeszcze z kilka razy, 
Lecz głupi co wstrząsnął swym straszącym worem, 
Przeszedł zaraz kawał tym okropnym borem. 
Daléj nad przepaścią znów nowe napady!...
Jak wojsko w szeregach czekały nań gady, 
Pryskają ci w górę, a do niego syczą, 
Ze stron wilkołaki w gromadach skowyczą; 
Głupi znowu worem w którą trząśnie stronę, 
Tam zmykało wszystko, jakby oparzone. 
Głupi daléj trafił na ostre kamienie, 
Na parzące osty, na brudne strumienie, 
Na palącą ziemię i kolczyste głogi, 
Które mu w przygodach sprawiały ból srogi. 
Ale głupi cierpiał, chociaż mu krew ciekła, 
Bo miał na uwadze, co mu wróżka rzekła.
Na nic też nie zważał, ani się oglądał, 
By ożywić matkę, tego tylko żądał. 
Ale daléj idąc, gdy szedł okrwawiony, 
Przez jakiś tłum ludzi został wyszydzony. 
Oj byłoż dowcipów... pełno było śmiechu’, 
A śmiech się odbijał stotysięe?nóm echu!
Ale gdy szedł daléj, trafił na zarosłe;
A tu go głos doszedł: „dokąd śpieszysz pośle, 

czego tak dążysz przez taką gęstwinę, 
*e y obok widzisz prześliczną drożynę?

pocznij że sobie, bo stracisz czas, zdrowie, 
a °|^z’e8z kresu i zginiesz w połowie!

Ja o ok pójdziesz, torem innych ludzi, 
To się twoja siła nie tyle utrudzi. .

roga nieco dalsza, trochę by gzygzakiem, 
epiéj być roztiopnym niż jakimś junakiem!“ 

Ale głupi wstrząsnął pokutniczym worem, 
A zaraz głos złudny zamarł pod jaworem ; 
I echa nie wydał i już się nie zbudził, 
I już nigdy w świecie nikogo nie łudził. 
I szedł głupi daléj choć zmęczony srodze, 
Szedł wprost bez spoczynku po nieznanéj drodze. 
Choć mu głód dokuczał, paliło pragnienie, 
On szedł jak go wiodło skruszone sumienie. 
Jeszcze go spotkały szkaradne upiory, 
Obrzydliwe jędze i duszące zmory ; 
Wszystko swoim worem rozpędził po trochu, 
Aż się dziwem znalazł przy okropnym lochu, 
A u lochu leżał smok z kilkoma łbami, 
Na głupiego ziewnął kilkoma paszczami, 
Z ślepiów iskry sypnął, aż się rozświeciło, 
A głupiemu w oczach aż się zaciemniło. 
Głupi znowu wstrząsnął pokutniczym worem, 
I już się przenigdy nie spotkał z pot.?o.em. 
I szedł głupi prosto przez straszną ciemnicę, 
Przez okropne lochy, przez zimną ciemnicę. 
Nic tam nie mieszkało oprócz jednéj trwogi, 
Co włosy wzn lila a plątała nogi...
Ni promyka światła, nie było i nieba... 
Głupi szedł omackiem, bo iść było trzeba. 
Nie znał czy^agami wpadnie do przepaści, 
Czy też gdzw M skałę głowę sobię zmaści; 
Szedł ci tylko fiesto jakby na stracenie; 
A wiodło go tylko skruszone sumienie, 
Cześć go unosiła co ją miał dla Boga, 
I miłość swej matki, i o śmierć jéj trwoga. 
I wyszedł z ciemuicy na jasne przestworze, 
Gdzie żyły tam trawy i przedziwne zboże;’1 
I przedziwne rosły krzewy z jagodami, 
I przedziwne stały drzewa z owocami ; 
Na krzewach śpiewały prześliczne ptaszęta. 
A między drzewami snuły się dziewczęta. 
I owe dziewczęta zabiegły mu drogę, 
Każda zawołała : „czém pomódz ci mogę, 
Czćm ci służyć mogę, o ładny młodzianie, 
Coś do nś 3zawitał tak niespodziewanie! 
Ach, takel ńobdarty i tak zakrwawiony, 
Szczęśliwyś, żeś przybył aż tu w nasze strony. 
W tych okropnych lochach wszystkich zjadła zguba, 
Tyś je jeden przeszedł, o chluba ci, chluba!... 
Chodź-że do strumienia, z krwi cię omyjemy, 
Siądż-że na murawie, głóg ci z nóg wyjmierny;

5544
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Spocznij-że pod drzewem posil się jagodą,
1 zostań tu ze mną i piękną i młodą,
Ja cię pokochałam. Nie zostaw sieroty, 
Pośród łez za tobą i wiecznej tęsknoty. 
A jeśli litości nie masz jnż nad sobą, 
I w świat pójdziesz dalszy, to ja pójdę z tobą!“ 
Ale głupi trzasnął worem pokutniczym,
I rozstał się zaraz z tym chórem dziewiczym.

Po pokusie njrzał wnet górę wspaniałą,
Zc wszystkich stron świata otoczoną chwalą.
I wszedł na tę górę, gdzie drzewo żywota 
Wspaniale patrzało, jak w człeku prostota!... 
Dopadl na kolanach źródła cudownego, 
Źródła wody żywej z gruntu wewnętrznego.
I zaczerpnął wody, skropił sobie czoło,
I z dzbanem powstawszy, ujrzał chwałę w koło.
I ujrzał na ziemi raptowną przemianę,
I w swém szczęściu poczuł jakąś błogą zmianę.
I poszedł do matki z ową życia wodą,
I z lekkością ciała i z duszy' swobodą.'...
A ptak białopióry, co na dzewie siedział, 
Zerwał się i miłość światu zapowiedział. 
G’upi poszedł przed się i kropił kamienie, 
Co się stały z ludzi przez twarde sumienie, 
A kamienie znowu na ludzi ożyły, 
1 za głupim do wsi gromadą ruszyły.
Między nimi wojak z organistą poszli,
I wszyscy szczęśliwie dnia trzeciego doszli.
A głtipi przystąpił do matki jedynej, 
Której nie zdołali ożywić dwaj syny.
I gałązką z drzewa pokropił ją wodą, 
A matka powstała i żywą i młodą.
1 spojrzała na świat jakoby łza czysta, 
Piękna jak przymierze, j;.k tęcza barwista.

Za to Wszechmocnemu cześć się wygłaszała;
A głupiemu bratu, wieczna będzie cbwała!

Przypisek.

Każdy zrozumie, że ów brat głupim nazwany, nie 
znaczy głupiego, bo pokazuje się on rozumniejszym od 
obu mądrych, zachowawszy' rodzimą cnotę w pokornej 
prostocie, którą pierwsi przy swej umiejętności utracili. 
Baśń ta dowodzi więc, że cboćby najuczęńsi ludzie, 
jak skoro zwiedzioni światem odstąpią od sumienia i 
przekonania rodowitego, odstąpią od matki, rodziny, 
narodu, mimo swój nauki zginą, skamienieją: a dopie­
ro ożywić ich zdoła znów owa cnota i rozum swojski 

. nieskażony, który się nie daje bałamucić cudzemi gło­
sami lub rozumami, bo się jedynie opiera na swojćm 
sumieniu. Za to ponosi on często szyderstwo i jest głu­
pim według tego świata, ale według prawdy jesr on 
mądry, bo on dochodzi do celu żywota. — Br.

Ks. Leon Przyluski, 
Arcybiskip Gnieźnieński i Poznnński.

Wielkopolska a z nią wszystkie ziemie polskie o- 
płaknją zgon arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, 
ks. Leona Przyłnskiego, który nmarł w niedzielę d. 12 
marca przed godziną 6 rano po kilkodniowej chorobie 
w Poznaniu mając lat 76. Podajemy przeto Czytelni­
kom Gwiazdki ważniejsze szczegóły z życia tego za­
służonego arcypasterza.

Sp. ksiądz arcybiskup Przyłuski urodził się w r. 
1789 we wsi Strzeszynie pod Poznaniem. Pierwsze 
nauki pobierał w szkołach poznańskich, potem w szko­
łach wyższych w Wrocławiu, a w r. 1814 został w 
Poznaniu na kapłana wyświęcony. W przeszłym roku 
obchodził žatém óOletnią rocznicę kapłaństwa swego. 
W r. 1817 udał się na wyższe nanki do Rzymu, gdzie 
zyskał stopień doktora obojga praw, świeckiego i ko­
ścielnego. Za powrotem z Rzymu, wkrótce został kano­
nikiem w Poznaniu i proboszczem w Śremie, a potem 
proboszczem prałatem w Gnieźnie. Po śmierci arcybi­
skupa Dunina, obie kapituły, gnieźnieńska i poznańska 
obrały go na arcybiskupa r. 1844, a Ojciec św. po­
twierdził ten wybór w r. 1845. Z tej arcybiskupiej sto­
licy rządził zatem 20 lat jako następca arcybiskupów 
gnieźnieńskich i prymasów polskich. Prymasem w Pol­
sce, to jest naj pierwszym po królu, był albowiem zaw­
sze arcybiskup gnieźnieński, który w czasie bezkróle­
wia sam całym krajem z powagą królewską rządził.

Na tćm jWznióslćm stanowisku starał się wszelkie- 
uii siłami o dobro swych wiernych. Obejmując archi- 
djecezję, zastał wielki brak duchowieństwa, że często 
jeden kapłan w dwóch i trzech parafjach nabożeństwo 
odprawiał; za jego staraniem wkrótce liczba ich wzro­
sła, iż teraz parafje należycie są obsadzone. Probosz­
czowie zostali zarazem wezwani, aby doglądali pilnie 
szkółek wiejskich. Aby powstrzymać lud od nałogu pi­
jaństwa, zaprowadzone zostały miije, które zbawienny 
przyniosły pożytek. Również staraniem tego gorliwego 
arcypasterza powstało kilka zakładów Sióstr Miłosier­
dzia} które się zajmują pielęgnowaniem chorych i wy­
chowywaniem sierót; tudzież dwa zakłady żeńskie w 
Poznaniu , Urszulanek i Sercanek, dla wychowywania 
panienek. Oprócz tego za jego rządów rozszerzyło się 
towarzystwo*  ś. Wincentego ä Paulo, które się opiekuje 
biednemi, niosąc razem ciału i duszy pomoc. Na ko­
ścioły' łożył wiele, i własnym kosztem wyporządził tum 
w Poznaniu i inne.

Lecz i o doczesne dobro, 'o prawa polskiéj ludno­
ści starał się zmarły arcybiskup, będąc całćm sercem 
do narodu swego przywiązanym. Z tego powodu już 
w r. 1848 był w Berlinie i przedstawił królowi potrze­
by ludności polskiéj. Póżn. *j  w onszerném piśmie wy­
liczył wszystkie straty, jakieb katolicy i Polacy w W. 
X. Poznańskiem doznali, wiele ubyło keściolów, ma­
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jątków kościelnych i szkół wyższych polskich. Zawsze 
stawał też w obronie polskićj mowy i ośwu ty polskie­
go ludu. Wiele ztąd znosił przykrości, wszakże niczćm 
uie ustraszony;, wytrwał tak do końca. On także naj- 
pierwszy wskazał na niebezpieczeństwo, jakie dla Po­
laków powstaje przez sprzedawanie majątków, które 
przez to z polskich rąk wychodzą, i nazwał takich 
zdrajcami, którzy częściowo, po kawałku ijczystą zie­
mię sprzedawają.

Jaku arcybiskup jeździł dwa razy do Rzymu. Pierw­
szy raz r. 1855 podczas soboru z powodu ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęc:,i N. P. Marii; drugi raz 
w r. 1862 podczas kanoi zacji 13 męczenników japoń­
skich. Ojciec św. wielkióm poważaniem i miłością go 
zaszczycał, i podczas kanonizacji 1862 widziano arcy 
biskupa Przyłuskiego zaraz przy krześle papieża. — W 
r. 1856 jeździł ks. arcybiskup Przyłuski także do 0- 
stryhomia w Węgrzech na wezwanie prymasa węgier­
skiego Scitowskiego ku poświęceniu katedry, i wtedy 
zawiózł Węgrom relikwje ś. Wojciecha.

Co do obejścia, wiadomo powszechi ie, jak zmarły 
byÙ łagodny, miły, rozmowny; wypytywał o wszystkie 
potrzeby swoich owieczek, a cieszył się z powstającego 
i mnożącego się dobra. — Pogrzeb jego odbył się d. 
15 marca z wielką uroczystością i powszechnym żalem.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin. (Ci,g dalszy.) 
fi. Rośli,vy uprawne.

Zachodzi tn nasamprzód pytanie, jeżeli rośliny U- 
piawne już pierwotnie, kiedy je człowiek znalazł, tak 
ukształcone i nprzymiotewane były, jak teraz są; albo 
jeżeli przed ich użyciem do potrzeby w innym, dzikim 
kształcie istniały i dopiero powoli przez wpływ czło­
wieka zmienione zostały. Tutaj jest pierwszy przypa­
dek pod względem niektórjch roślin użytecznych wcale 
niewątpliwy ; cc do innych roślin, szczególnie podzie- 
°nych w liczne odmiany, jest również wtóry wcale pe­

wny , ale względem iektórych wątpliwy.
Zboża mieli podróżi ' częścićj w przedniój i śre- 

niój Azji w dzikim stanie spostrzegać; tu można by 
ato i zarzucić, że to były tylko zdziczałe rośliny. Buffon 
ślin Z Z.*  °Żi’ az’k e > uPrawą zmienione ro-

• r^c D1&dzie więcćj w dzikim stanie napotkać 
na • *̂ UŻ W dŁWI lieJrizych pisarzy było tego 

samego m .emania. Teofrastes myślał, iż w gatunku
P°ZDa^ pierwotne zboże, a Pliuinsz dowodził iż 

. A Ze. st°kłosy ! przemiana, w którą jeszcze i te- 
ra w Plzec,wnym znaczeniu wielu wieśniaków wierzy.

nowszy nj czasie przychyliło sie wieln uczonych 
szczególnie zaś Fabre •* a i c , . ’, J m „ aDle» znakomity ogrodnik francuski 
do dama Tcofrasta. Fabre zwłaszcza utrzymuje, iż 
Zn ". Ż ‘> chetniejszy gatunek naszego zboża 
pszenica, niczćm inné. nie jes’t, jal Æcbetnionyl 
gatunkiem rodzaju mgilopsa, rosnącego w wielu odmia­

nach na brzegach śróiE.emnego i adryatyckiego morza. 
Tenże robił odnoszące się do tegc próby od roku 1838 
do 1850. On mniema, iż tego doszedł, że gatunek aigt- 
lops przez uprawę w różniący się gatunek pszenicy 
zamienić można. Lecz twierdzą inni, którzy te same 
próby robili, iż w ten sposób tylko pszenicy podobuy 
gatunek utworzyć można, który jednakowoż do rozpło­
dzenia zawsze jest niezdolny.

Mniemanie tych jest tedy najprawdopodobniejsze, 
którzy utrzymują, że zboże nasze zawsze tę samą po­
stać i te same przymioty miało, jakie teraz posiada, i 
że Opatrzność podobnie uprawnych roślin pomiędzy 
dzikie nasadziła, jako Indzie między dzikie zwierzęta. 
Znaleziono w egipskich piramidach zi; rnka pszenicy, 
które przy pewnćj ostrożności jeszcze zasiane być mo­
gły i zeszły i kłos wydały. Z tych otrzymano pszenicę 
tego samego kształtu, jaką jeszcze teraz uprawiają, 
mianowicie tak zwaną pszenicę talawara. Ta pszenica, 
jako też i różne jnne w egipskich grobach znalezione 
gatunki zboża dowodzą, iż zboże uprawiane za czasów 
pierwszych Faraonów w Epipcie w niczćm się nie ró­
żni od zboża teraz jeszcze uprawianego. Najmnićj więc 
od 4000 lat, a zwłaszcza w epoce, w którćj Indzie bez 
wątpienia ajwiększy wpływ na ciała natury wywierali, 
zostało zboże w niczćm nie zmienione.

Człowiek znalazł tedy zboże w teraźniejszćj po­
staci na ziemi. Lecz czy wierzyć należy, że już wszę­
dzie rozpowszechnione było, czy miałoby być wszędzie 
żniwo gotowe, nim jeszcze żeńcy byli? albo ezyby 
owszem nie m.’alo mniemanie więcćj być ugrnntowa- 
nćm, że zboże z tych samych okolic pochodzi, z któ­
rych się rodzaj hdzki na całym okręgu ziemi rozszć- 
rzył, i że go człowiek sam jako najdroższy skarb wszę­
dzie, dokądkolwiek się udał, zaprowadził i na roli w 
pocie obl-za swego uprawionćj siał? Mnie się zdaje, 
że tu nie masz wątpliwości: Zboże ma swój początek 
w kolebce pokolenia ludzkiego!

Znaczna liczba starszych badaczy/ przyrody utrzy­
muje, iż pszenicę znaleźli w Mezopotamji, inni w oko 
licy Auiadamn. Linneusz myślał, iż Syherja jest ojczy­
zną jćj. Inny badacz natnry naznacza kraj Baszkirów 
jako pierwotne miejsce pszenicy. Jęczmień ma pocho­
dzić z Syrji, żyto (reż) z Kaukazu, orkisz (szpełta) z 
gór Persji i ma tam jeszcze teraz w dzikim rość stanie. 
Podług innych podróżnych mają się wszystkie nasze 
zboża gatunki w okolicach rzćki Eufratu dziko znaj­
dować.

Zboże uprawiane bywa w Azji od czasów Zoro- 
astra; w Zend Avesta jest o těm wzmianka. Pismo 
święte przekazuje pszenicy dolinę Jordanu na ojczyznę.

Wiadomości i podania zgadzają się więc, że po- 
czątkowćj ojczyzny zboża w urodzajnych okolicach 
Azji szukać należy. Ztamtąd rozszerzało się uno po­
woli po Europie.
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We Włoszech i Grecji uprawiano w starożytności 
najprzód orkisz, póžniéj pszenicę i jęczmień. Znajduje­
my o tém w biblji, w Homerze i w Ilerodocie wzmianki; 
<akże przy wykopaliskach w Pompeji znaleziono spa­
lone na węgiel ziarna pszeniczne i jęczmienne, piękne 
malowidło na ścianie przedstawia przepiórkę, jako 
ziarnka z kłosa jęczmiennego dzióbie. — O uprawie 
żyta nie mamy z owych czasów niezawodnych wiado­
mości. W środkowych i północnych Niemczech upra­
wiano najpierw owies, podług Pliniusza żywili sic sta­
rzy germanie owieśną bryją. Żyto dostało się prawdo­
podobnie w czasie wielkich wędrówek narodów do 
północnój Europy; pszenica, zdaje się, iż tam przyszła 
z Włoch przez Galjç. Tém kończę histoiję o aklima­
tyzacji uprawianych u nas powszechnie gatunków zbo­
ża, a przystępuję do innych zhóż. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 obchodienin się zc zwierzętami na rzeź przeznaczo­

nemu Belgijski dziennik pisze o tém: „Nie raz na nie­
szczęście, jesteśmy świadkami złego obchodzenia się 
ze zwierzętami na rzeź przezuacz.onemi. Już to z pobndek 
ludzkości musimy potępiać wszelkiego rodzaju okrucień­
stwa, a również możemy się powołać i ua pobudki wła­
snego interesu, aby położyć tamy podobnemu postępowa­
niu. Nie można nigdy dosyć silnie potępić wystawienia 
tucznych zwierząt na upał słoneczny, ukąszenie much, 
bąków itp., zmuszania ich do pośpieszniejszego biegu 
przez bicie lub szczwQnie psami, wiązania cieląt, ba­
ronów i wieprzów. Przez obchodzenie się w ten sposób 
ze zwierzętami opasowemi i tucznemi, przyzwyczajonemi 
do spoczynku i staranności, wystawia się je na nie 
bezpieczne choroby, jako to : zaduszenie się, apopleksję, 
gangrenę itp., nadające mięsu szkodliwe własności, które 
wywierają zły wpływ na zdrowie spożywających je. 
W interesie zdrowia publicznego nader jest ważnćm, 
aby pędzenie tego rodzaju zwierząt, powierzone było 
rozsądnym, uczciwym i łagodnego charakteru ludziom. 
Przy jednakowych innych warunkach, mięso zwierzęcia 
zarżniętego, kiedy jest zdrowe i wypoczęte, łatwo wy­
sycha, staje się nabitém i ważnćm, dobrze się zacho­
wuje i dobrze daje się ciąć, a rozcięte, ma piękne i ape­
tyt wzbudzające wejrzenie. Pizeciwnie mięso zwierzęcia 
znużonego przez pędzenie, w jakikolwiek sposób roz- 
diażnionego lub nie wypoczętego po zadanych mu cier­
pieniach, trudno wysycha, pozostajc miçkkiém i lekkiém, 
prędko się psuje, pleśnieje i wzbudza z pozoru obrzy­
dzenie. — Trzeba nadzwyczaj starannie obchodzić się ze 
zwierzętami przeznaczouemi na rzeź; bo mięso z bydła 
rogatego, baranów i wieprzy, w skutek złego obcho­
dzenia się z temi zwierzętami traci znacznie, tak pod 
względem jakości, jak i ilości. W czasie letnich upa­
łów, rzeżnice i jatki powinny być nadzorowane nader 
troskliwie, w celn usunięcia owadów, bo wiadomo, że

jedna mucha w krótkim czasie potrafi złożyć mnóstwo 
jajek, będących przyczyną szybkiego psncia się, czyli 
rozkładu mięsa. — Na wsiach zdarzają się często naduży­
cia, szkodliwe dla zdrowia publicznego: mają tam zwy­
czaj dobijan:a i rozprzedawania mięsa, z bydła dotknię­
tego apopleksją, paraliżem, które zacborowało przy 
cieleniu się lub na inną nie wyleczoną chorobę, dla­
czego często słyszeć się daje o wypadkach choroby 
lub śmierci u ludzi, którzy jedli to szkodliwe mięso. 
Pilne strzeżenie władz miejscowych, mogłoby zapobiedz 
tym smntnym wypadkom. — G. R.

Agami, nowy rodzaj ptaka domowego. — Między 
nowo sprowadzonemi do Europy ptakami, zasługuje na 
wrzelką uwagę agami. Jest to ptak nader użyteczny i 
przywiązany do człowieka. Najznakomitszym jego przy­
miotem jest, że ma instynkt psa, któremu się także co 
do wierności równa. Jemu bowiem puwierzać można 
dozór nad stadem drobiu, a nawet nad owcami, u któ­
rych prędko potrafi pozyskać sobie posłuszeństwo. W 
kurniku i na poln otrzymuje agami porządek, dozoruje 
mianowicie kury, aby się nawzajem nie odgryzały od 
jadła, a sam nawet wtenczas do jedzenia się nie za­
biera, kiedy ptastwo tém jest zajęte. Prócz tego broni 
także pow‘ -zonego solne drobiu od napaści drapieżnych 
ptaków. W południowej Francji ptak ten już obecnie 
jest zupełme oswojony i rozpowszechniony; powoli «a 
prowadzają go także do okolic hardziej ku północy 
posuniętych, a spodziewać się należy, że się i do na­
szych okolic zaaklimatyzuje. On by nietylko ułatwił 
chodowlę innego ptastwa, służąi za wiernego stróża 
jego, ale oraz by się przyczynił uo wiçkszéj produkcji 
mięsa, skoroby i ię w dostatecznéj liczbie rozmnożył.— 
Oprócz niego przyswajają też obecnie we Francji, An- 
glji i Belgji inne ptastwo, jako to hokko, marel i gura, 
które szczególniéj dobrocią mięsa się polecają. —

Zepsute masło naprawić. Do naczynia leje się raz 
tyle wody, ile jest masła zepsutego. Masło rozpuszcza 
się i dobrze wymięszą przy ogniu. Potém daje się mu 
ostygnąć i zlewa się woda. Jeżeli masło jeszcze nie jest, 
jak być ma, powtarza się ta czynność. —

Jura i Jánek.
List Jánka do Jury. 

Kochany Juro!
Czas bieży jak woda, już tydzień upłynął, jakech 

Cię odeszeł i wyszełech między lud na zwiady, aby 
co nowego wyszetrzyć, żebychmy o czém mówić mieli ku 
pouczeniu roztomaitych ludzi, co tak' reszpekt przed'nami 
mają. Wiesz, że wielkie fujawice, co mię też zafujać 
miały, więc mię uniewinnisz żech jeszcze nie przyszeł. 
Oj żle się rob« bo na Matkę Boską zima jak na gody. 
Żal mi tedy, żech ani nie mógł być na imieniny tyła Jo- 
zefków w Cieszynie, boch já też jest na to trochę wra- 
żlaty. Donoszę ci tylko odrobinkę z tego, co już wiem. 
Cbcę ci dzisiaj tylko nadmienić, że się już miejscami 
gorzéj zaczyná, jak w Sodomie i Gomorze. O tém ci
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niejedno opowiem. Dziecię zapierá się matki swej, wy­
rzeka się mowy swej macierzyńskiej; ojcowie, matki, 
a pozál się Boże nawet i fojt jeden, gorszą się wy- 
ówiką i karnością szkolną. Lecz jaki lud i naród wy­
rósłby w kraju i państwie, gdyby taki kąkol rozmná 
żać łię miał. — Oto też chłop jedeu, co miál mieć 
pogrzéb, latał jak szalony po wsi, aż do burmistrza, 
a nie wiem, jeżli też do Cebulowic nie zaleciał, — .że 
on chce mieć ten pogrzéb po starej modue, t. j. mo­
rawski spiéw, chociaż ten cudák doma po polsku mów, 
i modli się, i w kościele polskié kázanié słyszy. Lecz 
burmistiz nie przewrotnej głowy, ale człek słuszny i 
porządny, jako też godny swego urzędu, odprawił go 
z jego starą modą, że z gańbą nazad cupał. — Ráz 
zaś widziałech przy jednym kaferhauzie, jak się pro- 
ducyrował jeden, wynászál się i kusił o1 ugich niem­
czyzną, któréj troszkę powoniál, ale przecię jest pusty 
jak ta stuletniá lipa, kiedy w swoim macierzyńskim ję- 
zykn nie umie się postawić; bo kto za cudzem czyhá, 
ttn swojé zaniedbá, a to cudze też niedziwne, i po 
trosze wywietrzy, gdy w kaferhauzie mieszká. — Z tćm 
kończę moje pismo, i zostáwám Twojim wiernym bra­
ciszkiem Jánek. 4

Przegląd polityczny.
Spor między radą państwa a ministerstwem w Wie­

dniu toczy się ciągle. Dla objaśnienia go przypomnimy 
czytelnikom niektóre momenia. — W každéj sprawie 
pieniądz jest najważniejszą rzeczą. Więc też w radzie 
naństwa najważniejszą jest sprawa pieniężna, czyli fi­
nanse. Dawniéj ministrowie mogli podatki ustanawiać, 
pożyczki zaciągać, i wydatkami rozporządzać, bez od­
powiedzialności. W konstytucji reprezentacja narodu 
czyli rada naństwa chce i powinna wiedzieć o każdym 
groszu, który się przyjmuje i który lub na co się wy- 
daje. Jest to najważniejsze prawo konstytucyjne, bo 
od gospodarstwa pieniężnego zależy pomyślność narodu. 
Dlatego ministerstwo ma rok naprzód obraćhowywać 
wszystkie przyjmy i wydatki, i obrachunek ten czyli 
Jt dżet na każdy przyszły rok radzie państwa przed­
kładać. Rada państwa uchwala budżet, gdy się nań 
zgadza, albo też, gdy co zbyteezném znajduje, wy- 
srtsia. — Dla każdego przedmiotu, który się radzie 
państwa przedkłada, wybiera taż wydział z kilku człon-

Tlů* 0Dy rzecz dokładnie bada, a potém 
caiej Izbie swe zdanie udziela abv następne narady 
izby szły pośpiesznćj. Taki wi dział w radzie państwa 
dla spraw finansowych obraný sk.ada się z 36 człon­
ków. Gdy wydział ten z-ją} sję sw^m nadaniem, zna­
lazł, że wydatki przewyższają n wiele dochody, a uwa­
żając na wielkie obciążenie podatkami, uznał koniecz­
ność zrównoważenia wydatków z doch darni. Zaczęto 1

P®1'ozum’ewaď z ministrami o zmniejszeniu wydat­
ków. Mianowicie hr. Vrints uczynił wniosek, aby mini­
sterstwu zwrócono budżet, żebj samo porobiło wykre- Í 
sienią. Wiadomo jak dzienniki wtedy powstawały na 
to, iz dział przywłaszcza sobie prawo układania się ; 
z ministrami, które tylko całćj Izbie przysłużą. Wniosek 
hr. Vnntsa też istotnie miał tylko na celu, aby ministrom 
umniejszy ć odpowiedzialności przed izbą. Lecz minister- 

tw< przeszkodziło ugodzie. Zgodziło się ono na wy- ; 
kreślenie 20 miljonów, ale postawiło za to warunek, 
aby mu zresztą wolno było sumami swobodnie rozpo­
rządzać w ten sposób: iżby to, co się w jednym od­
dziale oszczędzi, mogło przenosić do drugiego oddziału, 

gdzie braknje. Na taki warunek wydział nie zezwolili, 
chcąc po konstytucyjnemu wiedzieć, co na co się wy- 
daje; i przyszło do tego, że ministrowie odmawiali na­
wet przybycia na narady wydziału. Wydział w skutek 
tego sam przedsięwziął wykreślenia, i w krótce ma 
przedłożyć swe sprawozdanie Izbie.

Drugim ważnym punktem obecnego sporu jest §. 
13 konstytucji. Paragraf ten opiewa: „Jeżeli w czasie, 
kiedy rada państwa nie jest zebraną, zajdzie potrzeba 
poczynienia w obrębie jéj działalności rozporządzeń na­
glących, obowiązane jest ministerjum, przedłożyć radzie 
państwa na najbliższćm zebraniu powody i skutki roz­
porządzenia.“ Na mocy tego paragrafu wydało mini­
sterstwo już kilka rozporządzeń, z których najważniej- 
szem było ząprowadzenie stanu oblężenia w Galicji 
Na wezwame rady państwa atoli odpowiedziało mini­
sterstwo, że radzie państwa nie przysłużą prawo roz­
bierania taki ch rozporządzeń, i przestawać powinna na 
uwiadomieniu, co rząd uezynił. Istotnie też rzeczony 
§. nie przyznaje innego prawa radzie państwa. Lecz 
w takim stanie ministerstwo może robić co chce, może wy­
dać rozporządzenia, które wolność całych krajów lub całe­
go państwa ograniczają, i które w ogóle konstytucją za­
chwiać mogą. Z tych powodów poseł Berger wniósł taki 
dodatek do owego paragrafn: „Każde, na mocy §. 13 wy 
dane rozporządzenie prawne przestaje obowiązywać, jeżeli 
na nie rada państwa nie przyzwoli na najbliższćm ze­
braniu po wydaniu onegoż.“ Taki dodatek przyznałby 
radzie państwa prawo uchwalenia lub unieważnienia 
rozporządzeń rządowych, i uczyniłby ministrów odpo- 
wiedzialnemi za przedsięwzięte środki. 0 to teraz wy­
toczyła się rozprawa w radzie państwa, i słusznie przed­
miot ten nazwano kamieniem probierczym dla konsty­
tucjonalizmu ministrów.

O wiele drażliwszym jest spór w Prusiech między 
rządem a sejmem, który jak wiadomo trwa już od kilku 
łat. Król pragnie więc koniecznie załatwienia tegu sporu, 
i dla tego rozprawy potąd toczą się z pewnćm umiar­
kowaniem. Lecz stronnictwo feudalne występuje, jakby 
nie chciało téj zgody. Chce ono widocznie podkopać 
rundamenta konstytucji, albo przynajmnićj przemienić 
ją na dogodne narzędzie dla rządu. Niedawno p. Wa- 
geuer właściciel Dummerwitzu, były redaktor Kreuz- 
zeitnngu, wyjechał sobie z groźnym dowcipem w Izbie: 
że prawo budżetowe będzie na przyszłość tak uregulo­
wane, żc król je będzie oktrojował. Chodzi w tym spo­
rze najwiçcéj o ustawę wojskową Gdy jednak większość 
Izby nie chce ustępstw czynić, oczekują powszechnie że 
i ta Izba będzie rozwiązazą, a ministerstwo będzie rzą­
dzić daléj bez uchwalenia budżetu.

Co do sprawy szlezwicko - holsztyńskićj, rozniosła 
się znów pogłoska, że Prusy są skłonne odstąpić Au- 
strji Górne Śląsko za księstwa nadelbiańskie; lecz po­
wtórnie zaprzeczono téj pogłosce. Natomiast czytamy 
w urzędowym dzienniku pruskim : „Rząd austrjacki od­
rzucił wprost żądania rządu pruskiego. W żądaniach 
jruskieb zawartą była atoli najmniejsza część tego, co 
Prnsy dostać muszą. Naród pruski i ludność Szlezwik- 
Holsztynu mogą się koić nadzieją, iż rząd pruski wszel- 
kiéj siły i energji użyje do dopięcia tego, co dla na­
rodu jest užyteczném.“ — Te słowa można łatwo zro­
zumieć. Austrja zapóżno już przypomniała sobie, że jest 
spółposiadaczką Szlezwik-Holsztynu, kiedy tymczasem 
Prusacy już prawie panami księstw się stali, i zapewne 
na dobre słowo z nich nie ustąpią.
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Układy, między Wiedniem a Berlinem w sprawie 
ciowćj. trwają ciągłe. Austrja usiłuje koniecznie wstąpić 
do związku cłowego; lecz Prusy wynajdują nieustannie 
przeszkody, nie życząc Austrji żadnćj korzyści. Dopiero 
nadeszła pomyślna wiadomość, że układy mają dopro­
wadzić do obietnicy zawarcia traktath. —

Austrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby deputo­
wanych d. 18 nui uchwalono dalszy trzechmieaięczny 
pobór podwyżek podatkowych. Przyjęto także wniosę' 
Bergera względem wyznaczenia osobnego wydziału, 
którybv się zajął wyjaśnieniem 13go artykułu konsty­
tucji. Mowę p. Bergera przy tćj sposobności powie­
dziana jest jedną z najznakomitszych, jakie w izbie 
poselsrićj słyszano. Mówił on w treści jak następuje: 
„Wniosek który postawiłem z 62 kolegami moimi, j st 
bardzo ważny dla rozwoju naszćj konstytucji. Będzie 
on probierczym kamieniem konstytucyjnego ducha za­
równo naszćj rady państwa jak i rządu. Pokaże się, 
czy stosunki mirze są 'Stotnie konstytucyjnemi, czy się 
bezowocnie kręcimy w kółku złudnego konstytucjona­
lizmu. Pan minister Lasser rzekł 3 giudnia 1864: że 
niemasz dla rządu nic wygodniejszego jak postępowa­
nie podług §. 13. Pan nadprokurator Waser zaś d. 13 
grudnia z. r. powiedział, że ten paragraf jest coś ta­
kowego, czego niemasz w żadnćj innćj konstytucji, i 
że dla tego wszyscy życzymy sobie jeg„ zmiany. Są 
to dwa zdania wręcz sobie przeciwne, i z tćj przyczyny 
wniosek ten postawie musiano jako protest przeciw wy­
kładom rządu. Paragraf tcu zastósowano najprzód w 
rozporządzeniu z d. 17 lutego 1863 o sposobie ogło­
szenia praw krajowych, które szczególmćj dotyczyło 
sejmu dolno-takuśkiego. Drugi wypadek tyczy się przy­
wilejów nadanych ziemskiemu instytutowi kredytowemu. 
W trzecim wypadku było zaprowadzenie stanu oblężenia, 
w Galicji, co jednak rząd Jumaczy jako wy pływ władzy wy­
konawczej, pomimo żc zawieszono ważne prawa. Czwarty 
wypadek dotyczy ustawy o cądach łupów morskich 
przy czćm rząd twierdzi, że dla prawomocności ustawy ' 
nie potrzeba przyzwolenia rady państwa« Piąty' wypa­
dek odnosi się do trakta.u zawartego mięazy Austrją 
i Saksonją względem kolei Egerskićj, z powodu czegi" 
interpelowałem, lecz nie dostałem odpowiedzi. Otóż rząd 
sobie tak tę rzecz ułożył, że my tylko przyjmować do 
wiadomości, ałe nic zresztą mówić nie mamy, i że wy­
dana na mocy §. 13 ustawa ma jako taka obowiązywać 
stale. W tćm jest rdzeń całej sprawy, bo w paragrafie 
tym jest mowa o naglących rozporządzeniach a nie o 
czynmściach ustawodawczych. Żadna*  atoli ustawa nie 
może posiadać trwale cechy pewności, jeżeli nie zgodzi 
się na nią rada państwa. Wydane na mocy §. 13 usta­
wy mogą prawnie istnieć tylko póki się rada państwa 
nie zbierze, a potćm jeżeli rada państwa na nie przy­
zwoli. Gdyby chciano się trzymać wykładu rządowego, 
to nawet samä konstytucja mogłaby być tą drogą prze­
mieniona lub zniesiona. Naród był przekonany, że po­
siadamy konstytucję rzeczywistą; ale przekonanie to 
jest obecnie zachwiane. My winniśmy wyłożyć ten pa­
ragraf w duebu odpowiadającym pomyślnemu rozwojo­
wi konstytucji. Są to słowa, których użył Najj. Pan 
w manifeście wydanym przy dyplomie. I zaprawdę nie_ 
przyspieszyliśmy się w wybudowaniu gmachu konsty­
tucji. BeÄ żądanego wykładu nie masz u nas konstytu­
cjonalizmu, ale tylko cień jego, i to nie cień rzeczy, 
ale cień formy.“_

Na posiedzeniu d. 20, po długich i żywych rozpra­
wach uchwalony został, pobór podatku dochodowego od 

kolei żelaznych, według wniosku wydziału. Ze sumy 
dodatków owego podatku, które dotąd gmina Wiedeński 
sama pobi rała, ma na przyszłość tylko jedna czwarta 
jćj przypadać, a trzy czwarte mają być rozdzielone na 
'zęcz wszystkich tych gmin, przez które przechodzą ko­
leje. Posłowie dolno-rakuscy opierali się tćj uenwele, 
lecz bezskutecznie. —

Izba wyższa odbyła d. 17 tm. posiedzenie, na 
którćm zajmowała się sprawozdaniem komisji kontro- 
iującćj długi publiczne, i przyjęła w tym względzie u- 
ihwały Izby' poselskićj, a odrzuciła wnioski swego wy- 

dzialu i strony rządowej. Biskupi, wielcy właścicielu i 
i jenerałowie popierali komisję kontrolującą przeciw mi- 

nisterjalnym. Rozchodziło się zaś w d nu tym najwięcej 
o ten punkt: czy komisja kontrolująca ma prawo ba 
dać. pod jakiemi warunkami ministerstwo zaciąga po­
życzki? Strona rządowa mniemała, że nie; lecz izba 
pańska przeciwnie się oświadczyła . uznała prawo ko 
misji kontrolującej. Wypadek ten uważano jako wiele 
znaczący. Lecz już na następnćm posiedzeniu d. 18. 
Izba pańska wskromniała znown i przyjmowała dalsze 
wnioski według życzeń rządowych. — Na posiedzeniach 
d. 20 i 21 obradowała Izba pańska nad podatkiem go- 
.•załczanym.

— Sprawozdawca wydziału finansowego p. radca na­
dworny Taschek przedłożył d. 16. bin. wydziałowi fi­
nansowemu swoje sprawozdanie wraz z projektem do 
ustawy finansowćj na r. 1865. Wykazuje on, że dług 
państwa od 1861 pomnożył się o 233,233,020 zł. Dług 
cały wynosi zatem ogromną ilość 2639 miljonów, do 
czego doliczyć jeszcze należy dłng indemmzacyjny 624 i/„ 
miljonów. W tym samym czasie majątek państwa r” 
mniejszy! się o 26 miljonów, a nastały znaczne poc 
wyższenia podatkowe, które w bieżącym rokn tylko 
wynosić mają 26?/IO miljonów. — Z tego powodu spra­
wozdawca nazywa położenie finansowe bardzo krytycz 
nćm, i radzi pzzywrócenie równowagi wydatków z do­
chodami. Dotychczasowy sposób pokrywania niedoborów 
zaciąganiem nowych pożyczek, powiększa tylko ciężar 
podatkowy, którego już podwyższać nie podobna. L icz 
i pożyczek zaciągać już nie podobna, a tylko przez o- 
graniezeni; wydatków można dojść do poprawienia 
kredytu. — Minister finansów p. Plener miał na to o- 
świadczyć, iż stan finansów namalowany zbyt czarnemi 
barwami, i żądał aby tćj części nic odczytywano izbie, 
ponieważby to zaszkodziło nedytowi państwa. Lecz 
Wydział odrzucił żądanie ministra. —

W Wiednin pojawiła się znów pogłoska o ustąpie­
niu ministrów Sclnnerlinga, Lassera i Heina. Niektóre 
dzienniki sądzą jednak, iż ta pogłoska miała tylko za 
cel, aby Wydział finansowy i Izbę skłonić do powol­
ności. jako aomniemanego następcę p. Schraerliuga 

• wymieniano hr. Belcredi, namiestnika czeskiego. ■—
— Uchwalona przez sejm bukowiński ustawa wzglę­

dem konkurencji szkolnćj, nie otrzymała najwyższej 
sankcji. —

— W Galicji ogłoszonćm zostało d. 20 marca obwie­
szczenie c. k. namiestnika i .jenerała komenderującego 
p. barona Paumgarten, które oznajmia, iż stósownie do 
uaj vyžszego postanowienia stan oblężenia w królestwie 
Galicji ", Krakowem z d. 18 kwietnia 1865 znosi się, 
i że śledztwa karne od tegoż dnia z sądów wojskowych 
przejdą do sądów cywilnych. —

— Baron Ktibeck, prezes związku niemieckiego w 
Frankfurcie, przybył na wezwanie do Wiednia. —
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Prusy. W izbie ńiższćj sejmu berlińskiego rozpoczęły 
aie rozprawy nad budżetem. Jest to najważniejszy przed­
miot w sporze toczącym się mięiizy sejmem a rządem. 
Komisja budżetowa żąda inneg-i rozkładu podatków, 
zmniejszenia wydatków na wojsko, a powiększenia sum 
na cele produktywne rj. na naukę, drogi itp.

— Posłowe polscy w sejmie berlińskim podali wnio­
sek, ażeby izba wezwała ministerstwo do zaradzenia 
brakowi wyższych z! kładów naukowych w Poznań- 
skiem, który to brak powiększonym jeszcze został przez 
zniesienie gimnazjum w Trzemesznie. _

— D. 16 bm. rozpoczął się drugi proces polski w 
Berlinie. Stawają w nim obwinieni, którzy się sami nie 
stawili w procesie przeszłorocznym, Inb stawić się nie 
niogli a następnie się zgłosili; tudzież ci, którzy nie 
byk objęci pierwszym aktem oskarżenia, albo na któ­
rych w ‘ rzeszłym procesie nie zapadły wyroki. W o- 
góle należy do tego procesu 33 oskarżonych Królikow­
ski, który przeszłego roku uszedł ze szpirala, nie stawił 
się. Rozprawy odbywają się w sal’ w Hausvogtei. Sę­
dziowie i obrońey są większą częścią ci sami, eo w 
pierwszym procesie. —

Polska. Ostatniemi czasy pojawiła się między lu­
dnością WXPoznaůsk.ego i pogranicznych krajów pru­
skich wielka ehęć wywędrowania do królestwa polskiego. 
Masami udawali się tara włościanie i rzemieślnicy, tak ii 
władze pruskie zaczęły cię těm niepokoić. Lecz niedni ci, 
zbogaeei doświadczeniem a zubożeni na kieszeni, po­
wracają już nazad. Pos. Ztg. donosi, iż na kolei war­
szawsko-uoruńskićj codziennie widzieć można powraca 
jąeych, którzy w swych nadziejach zostaii zawiedzio­nymi. —

!'ra"®ja- Senat i ciało prawodawcze zajmowały sie 
dotąd układaniem adresów na mowę tronową. Najwjęcói 
zajmowały w senacie ręzprawy nad*stosunkami  państwa 
do kościoła, czyli właściwie nad konkordatem francu­
skim, tudzież nad konwencją francusko - włoską z 15. 
września. Liczni mówcy oświadczyli się za těm, aby 
niepodległość Rzymu została utrzymaną. Minister Rouber 
powiedział: Jeżeli papież ma być i świeckim panującym, 
nie może Rzym ciągle zostawać w ręku załogi rancu- 
skićj. Urządzenie papieskićj armji jest możliwe. Rouher 
wzywa biskupów, aby skłaniali papieża do porozumienia.

Wiochy. Stosunki między Rzymem a Paryżem bardzo 
sa naprężone. Wojska francuskie mają już w maju roz­
począć powrót z Rzymu lo Francji. Między kardynała­
mi panuje z tego powodu trwoga^ Ojciec św. dotąd nie 
objawił swyc zamiarów, co uczyni po ustąpieniu wojsk 
francuskich. — J

Z Rzymu miáR już odejść do Petersburga me­
morandum papiezkie z powodu zniesienia klasztorów 
nt™- Memorandum to jest bardzo energiczne! 

cara Aleksa°ndrTZ-k,Ch Hst6w Paťiezkitíh PisanJ<*  do

Anlja. W izbie lordów parlamentu angielskiego 
??P,ivr Z?ÓW Henes“ey z wnioskiem, aby Anglj , o- 
głosiła Moskwę za pozbawioną prawa posiadania Pol- 

. Lecz loid Palmerston oświadczył krótko a węzło­
wa o, że uchwała izby nic nie stanowi, a p. Henessev 
eotnął swój wniosek. —
Ot™» f,ll<'-îa- Między ludnością bułgarską a duchowień- 

ni greekićm przyszło do groźnego sporu. Patryarcha 
konstantynopolslu żąda od Bułgarów 11 miljonów pia- 
strów za jakąś nagrodę. Czy się jednak jemu ta suma

y> jest rzeezą wątpliwą; a mimo to Bułgarowie 

nie są w stanie takową złożyć. Patryarcha poruczył 
władzom tureckim wybranie tćj sumy przez egzekucję, 
w skutek czego w Kilku miejscami wybuchły zabu­
rzenia. —

Ameryka. D. 4 lutego objął Linkolri powtórnie rządy 
Stanc.j Zjednoczonych na 4 lala. Wszystkie wielkie mia­
sta były z tego powodu illuminowane i świetne odbyły się 
mityngi i inne obchody. Że północne stany przemogą po*  
łuuniowcow, jnż się zdaje być niewątpliwem. Wojska 
północne odnoszą weiąż zwycięztwa nad południowemi. 
Więc też prezydent Linkoln w odezwie z d. 4 bm. o- 
głasza, że ustawy kraju niezłomnie zachowywać będzie 
i nigdy nie zezwoli na rozerwanie stanów zjednoczo­
nych, ; że w skutek bezprzykładnych postępów wojsk 
już jest niewatpliwćm utrzymanie unji i zniesienie nie­
woli. —

Meksyku uonoszą: Cesarz Maksymiljan oświad­
czyć miał w odręcznym liśeie papieżowi, iż byłby 
zmuszonym do zrzeczenia się cesarstwa, gdyby nie do­
konat sprzedaży dóbr kościelnych. — Memoriał diplo­
matique donosi, iż nuncjusz papieski energicznie zi ro 
testował przeciw dekretowi cesarskiemu, który ogłoszenie 
bul papieskich poddaj c pod cenzurę rządu. — Ochotnicy 
austijaccy, skoro przybyli do Meksyku, odnieśli zaraz 
pod wodzą majora Kudolicza świetne zwycięstwo nad 
Juarystami (republikanami.) — Francuzi zaś zajęli mia­
sto Oajacca, gdzie 4000 jeńców zabrali.

Polacy i Czesi w Ameryce usiłują w bratniej spól- 
ności utrzymywać między sobą ognisko narodowego 
życia, które świętem im jesl mimo odległości, jaka icb 
dnieli od ojczyzny. W tym celu postanowiono założyć 
związek czesko-polski, żeby wzajemnie się wspierać i 
torować drogę do jedności słowiańskićj. D. 22 stycznia 
odbyło się w Nowym Jorku zebranie Polaków, na które 
wszystkich Słowian zaproszono; a 23 stycznia zaś Czesi 
dali dramatyczne przedstawienie, na które Polaków za­
proszono. —

Rozmaitości.
— Jak wielki obecnie panuje niedostatek ptemedzu, daje 

smutną ilustrację ten wypadek, że w pewnćj gminie pod Maren- 
i bergieiu nad P1/'1'’?- w Styrji d. 11 marca ‘sj zedano realnooc 

obejmując® 73 jocnów ze znacznjin lasem nä licytacji za 50 złr.
■ . Realność ta szacowaną była na 6000 złr. —

— Głód i nędza zapanowały srogo w Siedmiogrodzie Sze- 
klerowie wynoszą się gromadami do Rumunji. —

— Mias.o. K. rnihad w Czechach postanowiło nie dopuszczać 
i w gminie swojćj żydów do używania praw mieszczańskich. —

W Przemyślu dnia 19 marca pożar zniszczył 7 kamienic. —
- Jenerał Jeziorański, internowany dotychczas w Meronie 

; otrzymał pozwolenie wolnego wyjazdu z Austrji zł granice. — 
| W Paryżu umarł Władysław Lewandowski jeden z naczelników 
Î*  ostatniego powstania polskiego. —
Í - Stowarzyszenie Kościuszki, zawiane przez Polaków 
! w O Gallen w Szwajcarji rozesłało odezwy wzywające do u- 

działu i rozpoczę o już swoją czynność. Celem jego jest: piesie
Î nie jmocy wychodźcom wyszukiwanie Im zajęcia, dostań zanie 
Í środków do nauczenia się języka niemieckiego lub francuskiego, 
I czuwanie nad moralnćm prowadzeniem się członków. -

—JNa.r. Listy donoszą: Niedawno dało się słyszeć w o- 
j ko.jcy Warszawy trzęsienie ziemi. Policja moskiewska myśląc, 
i ze to znowu jakiś figiel podziemnego rządu narodowego, rczpo 

częła w całćm mieście najściślejsze poszukiwania — ale natural­
nie bez skutku. —

I — Lekarze paryzcy mieli otrzymać zawiadomienie, iż cho-
> roba zaraźliwa wybnchła w Petersburgu jest cholerą prawdziwie 
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azjatycką, dotąd nieznaną, i że choroba ta przenosi się daléj. 
Kilku lekarzy wybiera się do Rosji dla studjowania tćj chóroby. 
Zdaniem lekarzy paryzkich jedyne lekarstwo na cholerę jest w 
wodzie auverniackiéj. Lekarze angielscy upatrnją główne lekar­
stwo w pożywnćin mięsnćm a umiarkowanym pożywieniu. We­
dług nich śmiertelność na cbolerę jest miarą cywilizacji. Umiera 
na nią najwięcćj ludzi w Rosji, gdzie pożywienie jest złe; innićj 
w Polsce, jeszcze innićj w Niemczech, mało we Francji a najinnićj 
w Anglji, gdzie pożywienie jest najzdrowsze. — Wedłng innych 
doniesień, choroba srożąca się obecnie w Petersburgn, ma być 
tyfoidalną. — Jeden okrąg w Petersburgn całkiem wymarł. —

— Zuchwałe złodziejstwo, popełniono u jednego zegarmi­
strza Wulkera na Cornhill w Londynie dnia 7 zm. na które nietylko 
władze angielskie, lecz także i austrjackie zwróciły uwagę. Skra­
dziono bowiem tam około 140 złotych zegarków angielskich i 
genewsljich, 118 śrebrnych, mnóstwo zegarków złotych i Srebr­
nych niewykończonych, mnóstwo kopert, kluczyków, szpilek zło­
tych z klamrami, 8 pierścieni z brylantami i szmaragdami ogrom- 
nćj wielkości, wiele różnych innych pierścieni, obrączek, i t. p. 
i wreszcie 150 łańcuchów złotych różnej postaci. Rzeczy skra­
dzione cenione są na krocie. Policja londyńska wyznaczyła na­
grodę 1000 funtów szterlingów (10,000 zł.) na wykrycie złodzieji. 
Dzienniki angielskie przyniosły opis tćj zuchwałej kradzieży. 
Skreślimy to w krótkości. Właściciel miał na dole sklep silnie 
obwarowany , nad sklepem zaś warsztaty, ' z krórych zawsze na 
noc zniesiono robotę na dół. Sam mieszkał w innćj części mia­
sta i nikogo nie zostawiał w całym domu, przypuszczając, że 
lepsze zamki niż straż domowa; pieczę zaś sklepu powierzył 
straży sklepowej na ulicy służbę pełniącćj. Zamykał on wszystek 
swój towar na noc do wielkićj skrzyni źelaznćj stojącćj na środ­
ku sklepu, którą przez całą noc gaz oświecał. Grube żelazne 
drzwi do sklepu od ulicy i wrota do nićj opatrzone były wielo­
ma otworami, aby straż sklepowa na nlicy mógla zawsze widzieć 
co się w całym sklepie dzieje. Mimo tego rano 8 lutego znalazł 
p. Walker skrzynię wypróżnioną. Złodzieje bowiem dostali się 
do domu po dachach innych domów , z sieni pierwszego piętra 
wybili ścianę do warsztatu. Ztamtąd przebili sklepienie i spnścili 
się. poza sklepienie. W ten sam sposób dostali sie znów do pi­
wnicy po pod sklep i sklepienie jćj wykuli tnż pod skrzynią że­
lazną mieszczącą w sobie towar i wykroili żelazne dno skrzyni 
i takową wyprzątnęli. Choćby przeto strażnicy na ulicy ciągle 
zaglądali otworami do sklepu, nie byliby nic dostrzegli. Tą samą 
drogą wynieśli się złodzieje z swoim łupem. Żeby zaś się‘im to 
dzieło udało), zarządzili ze swymi wspólnikami, żeby ci zaprzą­
tali stróżów nocnych. Przez tę noc było bowiem w pobliżn skle­
pu p. Walkera kilka innych usiłowań włamania się do sklepów, 
lecz za każdym razem złodziei spłoszono. Uwaga przeto straży 
odwroconą była ciągle od sklepn p. Walkera, gdzie wszystko 
jak najspokojniej się odbywało. Złodziejom szło tylko o to, aby 
halas, na ulicy zagłuszył ich robotę wyłamawywania murów. Plan 
ten się im udał jak najlepićj. —

Z Cieszyna.
Według kalendarza mamy już wiosnę, a tu na Matkę Bo­

ską sroźy się zima gorzćj niż na Gromnice. Czas mroźny jak 
wśród, zimy, a śnieżne zamieci zawalają drogi. Gdy zeszłego 
roku jesień była niepogedna i zima wcześnie chwyciła, tak że 
robót, w polu mało porobiono, to teraźniejsza odwłoka tern wię­
cej niepokoi gospodarzy. —

Podziękowanie. Dla ew. szkoły w Pośr. Snchćj darował 
p.. Karol Prochaska, księgarz w Cieszynie kilka książek za które 
się mu podziękowanie imieniem szkoły serdecznie czyni. Księgarz 
każdy, który biblioteki szkolne wspiera, ma dwojaką zasługę: czyn 
szlachetności i zachęcenie do czytania wieśniaków, którzy mu to 
kiedyś z dużym procentem spłacą. Pomyśleć trzeba i już teraz: 
któż przed dziesięciu laty z wieśniaków przybył do księgarni dla 
zakupienia książek? dziś widać w soboty wieśniaków tutejszych 
i podgorzan książki w księgarni kupujących. Dnży postęp. W pa- 
storacie Błędowskim, który leży na granicy Morawy, rozchodzi 
sie teraz corocznie samych „kalendarzy dla katolików i ewangie- 
lików“ blisko do dwu set, gdzie przedtem z rzadkością polski 
kalendarz się znaihodził. Może ktoś zapyta: skąd się teraz zna­
lazła ta chęć ku polskim książkom? Było tak‘dawniej, że nikt 
nie podawał ludowi książek dla niego stósownyeh. Teraz się czasy

zmieniły, a mianowicie za przewodnictwem księży i nauczycieli 
Niegdyś lud ew. na Śląsku miał tylko polskie książki dziedzi­
czone od praojców z lepszych wieków, albo od przemytników z 
po za granicy; teraz ma i nowe do wyboru. Mówiąc o kalenda­
rzach Cieszyńskich, muszę nawiasem dodać, żeby redagowanie 
tychże było lepsze, naukowo zabawniejsze dla wieśniaków, bo 
parę roczników tycbże miało treść dla ludu nieprzystępną, su­
chą, a każdy księgarz powinien się także starać o dobry wybór 
takich, a potem mieć przyjacieli, którzy mu takie rozszerzają 
pomiędzy ludem.|a to pójdzie. Nauka rozszerzy dobry byt mo­
ralny i materjalny, a proszę się zapatrzeć, gdzie co czytają, jak 
tam wygląda w domostwach. A. W‘.

Pszenica 
zł. kr.

Wiedeń (18 marca) 3 60
Praga (21 marca) 3 89
Berno (15 marca) 3 35
Ołomuniec (16 marca) 3 29
Opawa (18 marca) 3 45
Kęty (13 marca) 3 50
Rzeszów (17 marca) 3 36
Lwów (17 marca) 2 80
Stanisławów (15 marca) 2 80

Zyto Jęczmień Owies rydza 
eŁ kr. zł. kr. zł. kr. zŁ kr 
2 30 1 80 1 42 — —
2 75 2 25 1 60 — —
2 32 1 77 1 11 — —
2 37 1 97 1 10 — —
2 20 1 76 1 21 — —
2 50 2 - 1 20 - -
2 50 2 12 1 45 — —
1 68 1 40 1 16 — —
1 80 1 50 — 82 — —

Ceny na targu w Cieszynie d. 18 marca: pszenica 3 zL 30 
kr., żyto 2 zl. 35 kr., jęczmień 1 zł. 80 kr., owies 1 zł. 18 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 48 kr.

Są do sprzedania:
Drzewa morwowe po 2 aż do 20 kr.
Winne latorośle dobrze zakorzenione, wcześne, białe i niebie­

skie po 20 aż do 30 kr.
Świętojanki (porzeczki) po 10 kr.
Szparagi trzyletnie, Erfurckie olbrzymie, kopa 2 złr.
Narcysowe cebulki, białe i żółte mieszane, kopa 30 kr.

Także są:
Zielniki czyli zbiory roślin rozlicznych, po kilka set, podług- 

nowego i Linncjskiego systemu klasyfikowane, dla użytku 
szkól gimnazjalnych, realnych, głównych i innych bardzo 
skuteczne, po 10 aż do 30 złr.

Dostać i dowiedzieć się można przez redakcję „Gwiazdki 
Cieszyńskićj.“

Nasienie lnu 
jako też wszelkiego rodzaju 

nasiona polne, jarzyn i kwiatów 
są do dostania u Karola Bernacika w Cieszynie.

ZIEMIANIN,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzi w Poznaniu w r. 1865 pod temi samemi jak dawnićj 
warunkami. Przedpłata na pocztach austrjackich wynosi półrocz­
nie 3 zł. 30 kr. Można prócz tego zapisać wprost u Redakcji 
„Ziemianina“ (Poznań. Grobla N. 25), nadsyłając jako całoroczną 
prenumeratę 7 zł. lub półroczną 3 zł. 50 kr. w. a.

Poznań. Dr. Józef Szafarkiewicz.

L. 1605 c.□e «■- 1*  -e.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie pozwolił na żądanie u- 

czestników spadku po Franciszku Ciepliku, ażeby należąca do 
pozostałości tegoż wolenteraka realność pod Nr. 62 w Cier- 
lioku przez dobrowolną sądową licytację sprzedaną została za 
lub nad cęnę szacunkową 3000 złr. w. a. która do rąk opiekuń- 
stwa ma być'złożoną. Termin licytacji ustanowiony na dzień 6. 
kwietnia 1865 rano o godzinie 10 tam na miejsen.

Warunki licytacji są do przejrzenia w registraturze a wie­
rzycielom uprawnionym zastrzega się prawo fantowania bez wzglę- 
dn na cenę kupna.

Cieszyn d. 10. marca 1865.
Prezes c. k. sądu obwodowego:

Pospiscliil.

Drukiem Karola Prochaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawcą P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 13. R. 1865.
Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłki pocztow. 
całorocznie 4 zl 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

IMU «■»
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 1 kwietnia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci aię po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na ntępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze —lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego I młodzieży*).  * 

Napisał Józef Chociszewski.
Siedzieć w swćj ojczyźnie, nie pragnąć cudzego, 
I żywić sie chlebem ze zagona swego!
Tak jak Bóg przykazał, jak ojee robili, 
Co karmili drugich, choć z swćj roli żyli !

E. Wasilewski.
Wstęp.

„Wszędzie dobrze, lecz w domu (czyli doma jak 
dawnićj mawiano) najlepiéj“, mawiali i mawiają Polacy, 
a lud polski, chcąc tém dobitnićj prawdę tę wyrazić, 
kładzie ją w usta św. Tomasza: „Powiedział św. To­
ma: wszędzie dobrze, lecz najlepiéj doma.“ Przy słowie 
to u wszystkich Słowian jest powszechném, i tak Czesi 
mawiają: „Všndé dobře, doma najlépe“ albo „Lepši 
dom." krajíc chleba, než v cizině kráva celá“. Chorwaci: 
„Vsigde je dobro, ali doma je najbolje“. Rusim w Ha­
liczu: „Wsio da dobre, doma uajliepsze“. Serbi połu­
dniowi: „Swagdie e dobro, al kod kucie najbolie“. Łuży­
czanie: „Khwalće wonkach (cudze), bydżće nutskach“ 
(pozostań wewnątrz t. j. w domu). Rosjanie czyli Mo­
skale : „Ďon horosz, a doma luczsze“, albo „gdie so­
sna wzrosła, tam ona i krasna“. Bułgarzy : „Wsiakaja 
Ićestwica (jaskółka, po czesku lastowka) chwali swo- 
jeto si gniezdo“.

Stwierdzona to więc doświadczeniem wieków pra­
wda, że nad rodzinną ziemię nie ma w świecie pięk­
niejszego kraju. W ojczystéj ziemi ujrzeliśmy pierwszy 
raz wiat o dzienne, tuśmy przeżyli najszczęśliwsze lata 

zrecięce, tu żyją nasi bracia, krewni, rodacy, przyja- 
cre e, tu spoczywają w grobach nasi przodkowie, ocze­
kując dnia zmartwychwstania. Ziemia ojczysta zlana 
jest krwią i potem naszych pradziadów, wykarczona i 
uprawiona ich ręką, tu a nie gdzie iudziéj żyli oni 
niegdyś. Ach chociażby w obcych krajach były góry 
ze złota i choćby było dobrze i pięknie jak w raju, to 
jednak nie opuszczę, nie porzucę méj kochaućj polskićj 
ziemi. A jednak są tacy, którzy w nadziei zbogacenia 
11“ wrzucają braj ro<jzjnily i wynoszą się do Ameryki, 

danie,’lb Rodaków na to opowia-
pod rządem prusk“ ?**“ajwięećj czytelników, mianowicie 
ni" po.zucał rodzinnego kraiu me P^S^ynić, aby lud
p. J. Ch. w Gw. C. 1862 r ??“æszczone powieści
także w tłumaczeniu czeskićm. 7 Lltw,nkl 1 »p,ast“, wydano 

Mianowicie lud polski pod panowaniem pruskićm za­
czyna coraz więcćj do tćj Ameryki się wyprowadzać. 
Otóż w niniejszćj powieści pragnę wykazać jak zgub- 
nćm jest porzucanie ojczystéj ziemi, i że przy cnocie, 
pracy i nauce można być w własnym kraju szczęśli­
wym , szczęśliwszym niż gdziekolwiek. Pragnąłbym 
przedewszystkićm zwrócić uwagę, aby i Ind polski gar­
nął się więcćj do nauki, bez którćj w dzisiejszych cza­
sach nie ma prawdziwego szczęścia, oraz do przemy­
śli. handlu i umiejçtnéj uprawy ziemi. Mianowicie zaś 
miałem na myśli pisząc to opowiadanie lud polski W. 
X. Poznańskiego i Prus Zachodnich, sądzę jednak, że 
można je i do ludu polskiego w Śląsku i Galicji za- 
stósować. Daj Boże, abym choć maluczko osiągnął cel 
zamierzony.
I. Stanisław Bolimirski znajduje, gościnne przyjęcie u 

młynarza Walentego.

Już się miało pod wieczór, kiedy Walenty Lewiń­
ski, zamożny młynarz z Dzwonkowa, wracał do domu 
z pobliskiego miasteczka. Był to prześliczny letni wie­
czór. Słońce chyląc się ku zachodowi, jeszcze pięknie 
przyświecało, a niebo naokół się czerwieniło, niby w 
kosztowną ubrane purpurę. Zaszło nakonicc słońce, bły­
snąwszy raz ostatni, niejako na pożegnanie, złocistemi 
promieniami. Wnet i księżyc się pokazał, aby przy­
świecać ziemi swém mleczném światłem. Ptaszęta nu­
ciły jeszcze na dobra noc, do snu się zabierając. Po­
wietrze było miłe, łagodne, ciepłe; z łąk dochodziła 
woń skoszonego siana — a wszędzie panowała błoga 
cisza, raz po raz przerwana tylko .powiewem wietrzy­
ka , który igrał drzew listkami i kołysał łany żyta i 
pszenicy.

Było pięknie na Bożym świecie, ale nie zważał na 
to wszystko Walenty, bo inne myśli snują mu się w 
głowie. Wracał z miasteczka, gdzie wiele słyszał o Ame­
ryce, leżącćj gdzieś za morzami, i jak tam jest bardzo 
dobrze i jak tam wnet się można dorobić majątku, a 
złota tam tyle co u nas kamieni. Myślał o tćj Ameryce 
już dość dawno Walenty, ale dziś mianowicie nacho­
dziła go pokusa, aby porzucić kraj ojczysty i szukać 
szczęścia gdzieś het za morzami. Zdawało mu się, że 
dlań nie ma szczęścia na polskićj ziemi, i że w Ame­
ryce jest lepićj i pięknićj aniżeli u nas. Miał oczy, ale 
nie widział piękności i bogactw naszćj ziemi; miał u- 
szy, ale nie słyszał, czyli raczćj nie chciał słuchać, co 
dobrzy ludzie a jego ziomkowie powtarzali, że nie ma 
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kraju nad nasz kraj, że tu żyć i umierać; nie zważa! 
też widać na owo staropolskie przysłowie; „Wszędzie 
dobrze — lecz w domu naj lepićj“.

Szedł powoli, wielce zamyślony, aż nareszcie o- 
siągnął pagórek, z którego było widać Dzwonkowo*  
Stanął Walenty i spojrzał przed siebie, a oto o kilka 
kroków przed sobą ujrzał pod dębem jakiegoś niezna­
jomego człowieka, który bystrym wzrokiem przypatry­
wał się pięknemu widokowi. Twarz nieznajomego była 
blada, widoczne były na nićj ślady przebytych cierpień 
i wielkiego nieszczęścia, ale zarazem można było wy­
czytać na tćj twarzy, że to człowiek, który nie ulega 
zwątpieniu, ale mocną w dobroć Boga posiada wiarę.

Wtćm z witży kościółka ozwonkowskiego odezwał 
się dźwięk dzwonu, wzywający wiernych do modlitwy. 
Uklęknął nieznajomy i zaczął odmawiać pobożnie „A- 
niół Pański“, a i młynarz Walenty zdjął czapkę i u- 
klęknąwszy modlił się z cicha. Głos dzwonka brzmią! 
serdecznie i mile, a widać że napełnił pokojem zbolałe 
serce wędrowca, gdyż tak po odmówieniu pacierza za­
wołał: „O Boże wszechmogący, niechże ten dźwięk 
dzwonu będzie dobrym znakiem dl? mnie i zwiastunem
pokoju. O Boże, Ty, który pamiętasz o najmniejszym 
robaczku, Ty nie zapomnisz i o mnie biednym tułaczu 
i wygnańcu. Zmiłuj się Panie nade mną, a natchnij 
serca lobrych <udzi. aby mnie przyjęli na noc pod swą 
strzechę. Zmiłuj się. też Panie nad braćmi moimi roda­
kami, nad ojczyzną naszą Polską, i spraw, aby się raz 
przecież skończyły cierpienia nasze. Twojćj, Boże od­
wieczny i Ojcze łaskawy, opiece polecam duszę i ciało 
moje. Bądź pociiwalon Boże wiekuisty w Trójcy prze- 
najświętszćj. Amen.“

Juz się zabierał nieznajomy, aby iść ku wiosce, 
gdy Walenty zbliżywszy się do niego: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!“ wyrzekł.

:,Na wieki wieków Amen!“ była odpowiedź.
„A doką*'  to?“ zapyta Walenty, „może do Dzwon­

kowa, to pójdziemy razem, bom ja z Dzwonkowa“.
„A dobrze, chętnie z wami pójdę, dobry człowiecz­

ku“, rzecze nieznajomy, „a tćm lepićj dla mnie, bo nie 
znam tćj okolicy“.

„A z daleka?“ rzeki młynarz.
„Oj zd. lęka daleko dążę —jestem nieszczęśliwy 

człowiek i prześladowany. Bóg tylko jeden w niebie 
nade mną — On mnie nie opuści.“

„Ot u cci. co“, Odezwał s.ę Walenty, „widziałem 
i siyszałem jakeście się modlili, a ta vasza modlitwa 
do głębi serca mnie przeniknęła. Pomyślałem, że czło­
wiek, który się tak szczerze i gorąco modli, nie może 
byc złym człowiekiem, jakoż j tw „ „ 
geście człek poczc.wy. A więc, jeżli łaska, proszę na 
noc do mego domu. Nazywam się Walenty Cćwiński i 
Ckół ynarZ'11“ VvDzW('nkowie- O*  już słychać tur­
kot kół mego młyna.“

„Bóg wam z.płać, poczciwy, człowieku“, odrzecze 
nieznajomy, ,za wasze dobre serce. Chętnie przyjmuję 
wasze zaprosiny, gdyż prawdą a Bogiem nie mam gdzie 
głowy skłonić, i me posiadam groiza przy duszy, aby 

, nocleg opłacić. Nazywam się Stanisław Bolimirski, a o 
| moich przygodach życia opowiem wam póżnićj, skoro 

się lepićj poznamy. Jeżlim się nie przesłyszał, to Ce­
wiński jest wasze nazwisko.“

„A tak nazywam się Cewiński“, rztkł Walenty.
„Otóż przypominam sobie“, mówił dalćj Bolimir- 

ski, „że mój ojciec, który był kapitanem w wojsku 
polskićm i francuskićm, często wspominał o dzielnym 
wiarusie Macieju Cewińskim, który służył w jego kom- 
panji“.

„To był zapewne mój ojciec“, zawołał Cewiński, 
gdyż było mu imię Macićj, a służył też w wojsku pol­
skićm i wojował pod cesarzem Napoleonem.“

„Służył najprzód w piechocie, a potćm był ułanem 
— czy ïiie prawda?“

Na to Walenty: „A tak, ták — oj i ja pamiętam 
dobrze, jak często mój ojciec wspominał kochanego 
pana kapitana, tylko że zapomniałem nazwiska, bo naj- 
cześcićj mów ił po imieniu.“

„Mieczysław, było imię mego ojca“ , rzeki Boli- 
mirski.

„A tak, tak, pan Mieczysław — to imię słyszałem 
nieiaz od mego nieboszczyka ojca. Bogu dzięki, że po­
znałem syna tak dzielnego żołnierza.“

„I ja dziękuję Bogu“, odrzekl Stanisław, „bo mo­
gę wam zupełnie zaufać. A teraz posłuchajcie historii 
mego życia.“ c. d. n.

Kilka słów o głównych szkołach w Opawie 
i Cieszynie.

Uczmy się niemczyzny na podstawie niówy macierzyńskiej.
Słyuzałem niedawno profesora na akademji, który 

wykładał o gramatyce łacińskićj i wspomniał o sposû- 
sobie, jak się za onych czasów przed kilku set lal 
uczyło łaciny ; wtedy posłali rodzice synka do klaszto- 
■ n, gdzie się najprzód musiał uczyć po łacinie bełkotać 
(klacztorn.cy mówili zawsze po łacinie); gdy tum taki 

I młodzik 3 lub 4 lata pnbył, wtenczas dopiero zaczął 
się uczyc gramatyki. Sposób ten zaiste nieprzyrodzony, 
i piawie tak się wydaje, jak gdyby rolnik synka swe­
go już od 10 roku posyłał do pola, ale dopiero w czter­
nastym roku zaczął mu pokazywać, jak się co robi, a 
me już przy każdej sposobności go pouczał. Profesor 

‘ ów wykładając o tćj rzeczy, uśmiechał sie nad niero 
j zumem ówczesnćj metody i śmiało się także wielu 
\ posłuchaczów, jam się atoli nie śmiał, albowiem 
\ wspomniało mi iię, jako się u nas na Śląsku niemczy- 

ny iczymy na szkołach głównych, a to za naszych 
i praktycznych i mądrych cl&sovi\ Prawie tak, jako za 
i onych czasów łaciny. Czy może kto takie wykładanie 
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niemczyzny nazwać przyrodzonćm ! Gdyż już w ogóle 
tćj niemczyzny uczyć się musimy, póki nie mamy sło­
wiańskich gimnazjów, ani słowiańskićj szkoły realnćj. 
niechże się przynajmniej naturalnym sposobem ta niem­
czyzna. słowiańskiai uczniom' wykłada!

To przecież każdy wić, iż słowi ińszczyzna i niem­
czyzna są dwie przeciwne sobie mowy, a kto będąc 
chłopcem 8—91etnim, uczył się do 8—9 roku tylko po 
slowiańskn, oie może potćm z równym pożytkiem po­
stępować, kiedy tylko po niemiecku się uczy. Najprzód 
ninsi się słowiańskiemu uczniowi pokazać i powiedzieć, 
jako myśli swoje wysłowić ma po niemiecku, a to się 
stanie, gdy mu podajemy do ręki książkę ojczystym 
językiem napisaną, a kiedy mu nauczyciel wykłada o 
wszelkich różnicach mowy słowiańskićj a niemieckićj. 
To są książki tak zwane gramatyki, z jakich się uczy­
my w szkołach języków francuskiego, włoskiego, grec­
kiego, łacińskiego itp.

Ale takie książki pisane są językiem macierzyń­
skim, zrozumiałym dla tego, kto się ebee uczyć innego 
języka. Wszakżeby się każdy ze mnie wyśmiał, gdy­
bym się chciał uczyć języka hiszpańskiego z grama­
tyki hiszpańskim językiem napisanćj. W głównych szko­
łach śląskich jednak mają się słowianie nauczyć z nie­
mieckich książek niemczyzny! Z doświadczenia wiem, 
ze pewien pan na szkole głównćj dyktuje swoim ucz­
niom o gramatyce po niemiecko — dobre rzeczy — ale 
Słowianie temu nie rozumią — gdyby jednak to Sło­
wianom po słowiańsku powiedział, jak korzystnćm by­
łoby to dla nieb !

Wiemy dobrze, że wiek nasz praktyczny uczynił 
wielki postęp a i w tym względzie, że się można na­
uczyć mowy obcej, ale na podstawie mowy macierzyń­
skiej. Widz'ałem wiele takich gramatyk, na których na­
pisano „za sześć miesięcy można się nauczyć mówić i 
pisać“. — Mnodzy nie wierzą temu, i nie będzie to 

ra wlot prawdą, ale to pewna, że słowiański 
uczeń z takićj książki*)  więcćj nauczy się niemczyzny 
za p rokn, niż wedłng teraźniejszego sposobn za dwa 
lata, zwłaszcza kiedy uważymy, iż słowiańska młodzież 
ywa pilną i wytrwałą. Kiedy się będzie nauczała na 

ginncie mowy macierzyńskićj, nanczy się niemczyzny 
także dokładnie-, o tćm przecie nikt nie będzie wątpił,

zwa- *A?u ffikó1 potekich istnieje podobna książką, pod na. 
ňwiezeniaítf gramatyka języka niemieckiego- oraz z 
głównych w S ęSC ■ na 3cl - klasg’ Częśc IL na 4- kIasÇ szkół 
składzie ksLfe®arst,'VIe austrjackiéw, wydana w Wiedniu w c k 
bym jedno rj^kolnych. Jestto dobre dziełko, a powiedział 
Tego dziełka “?JleP?zych dla szkół głównych przeznaczonych naæém przj^naucè^ez'w>k« “a Ä 
korzyścią. W katoiSh i \° ,le^ v-a'1on > 2
natrafić można, 1Zadk° tg ksi*żke
głównćj szkole kat0,’-CCyA’. Pałowani w
powania tejże ( zkoły w udzielam Si*  W^a.wn^° i508^’ 
kładają polskim wcznww
niemiecku. Skutki takićj naufi łftwe nięmieckiego p0 

j iMUKi, tatwe do zrozumienia (Przjp. tlu.) 

kto książki poznał a pod>ug nieb tylko metodycznie 
naucza.

Przypominam sobie, co dotąd o głównćj szkole 
wieśniacy słowiańscy myśleli, że jest tylko na to, aby 
słowiański uczeń po niemiecku się nauczył. To wszystko 
nie prawda, ona jest na to, aby uzupełniła wiadomości 
ucznia, który chodził tylko do szkoły wiejskićj, by się 
najpotrzebniejszych rzeczy douczył. Że zaś my Słowianie 
nie mamy na Śląskn ni słowiańskiego gimnazjum, ni 
słowiańskićj szkoły realnćj, zmuszeni jesteśmy posyłać 
dzieci nasze do głównćj szkoły niemieckićj, aby się po 
niemiecko nauczyły. Lecz na cóż mamy sie my Sło­
wianie uczyć tego 2-3 lata, czego Się możemy nau­
czyć za rok. Naszą to tylko winą, że się dzieci nasze 
nierozumnym sposobem trapią i męczą. Żądajmy tylko, 
a będzie nam dano!

Jaką korzyść przynoszą nam te szkoły główne.
Zwracam uwagę na to, że tylko w Śląsku mają 

główne szkoły ten cel, abyśmy my Słowianie nauczyli 
się po niemiecku, dlatego, że nie mamy wyższych szkół 
słowiańskich. Czy my Słowianie możemy z tych szkół 
być kontenci? Na to krótka odpowiedź: że nie może­
my. Ale dlaczego nie? Jakąż korzyść przynosi teraź­
niejszy sposub nauczania? W krótkości możemy te ko­
rzyści tak oznaczyć: Korzyść, èe nam pozwolono o 2, 
3 lata dluèéj do szkoły chodzić; korzyść, ze rozum sło­
wiańskich uczniów nie rozwija się naturalnym sposobem; 
korzyść , èe możemy więcej pieniędzy wydać na swoje 
dzieci. —

Dowodu an nie trzeba, wszakże rodzice, którzy 
dzieci swoje posłali do szkół miejskich, czy to do szko­
ły głównćj, czy to do realnćj, czy też do gimnazjum, 
wiedzą o tćm najlepićj. Kiedy dzieci chodziły do szko­
ły wiejskiej, uczyły się, były pilne; a teraz, kiedy się 
dostały do miasta, to im to nie idzie; tu trzeba poma­
gać, tn trzeba za „extragodziny“ płacić, trzeba osob­
nego nauczyciela płacie, a tu nauczyciel wciąż się u- 
skarża, tu uczeń me przeszedł, i tu zgryzoty nad zgn 
zoty, a dla czego ? Snadż muszą się dzieci wiele i to 
ciężkich rzeczy nczyć, na co rozum ich nie wystarcza? 
Tak sobie to rodzice zwyczajnie wykładają; — 8ynek 
tymczasem już ani chęci nie ma do szkoły — często 
trzeba go prosić, aby znów tylko szedł do tćj męczar­
ni. O zaprawdę, trudno się uczyć, czego się nie rozu­
mie, trudno postępować, kiedy się roznm nie rozwija! 
Komnź jest to miłe, że zmamił 2, 3 lata ?

Dorzućmy kilka słów o tćm, ażali i na duchu ma 
słowiański nczeń jaką szkodę. Niechaj o tćm świadczą 
skutki. Cóż tego było przyczyną, iż zeszłego rokn tak 
mało było Słowian w szkole realnćj w Opawie, a zwłasz­
cza w najwyższej klasie, kiedy przecie było ich tak 
wiele w klasach pierwszych? A zkąd to pochodzi, że 
tak mało Słowian jest pomiędzy pierwszemi, kiedy prze­
cie wiemy, że są zwyczajnie pilni? Bądźmy sobie n. 
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przejmi : cóż to więc znaczy, że między słowiańskiemi 
studentami jest tak mało zaufania w siebie? Oto ducb 
jesl przytłumion tą niemocą, która się wuzczęła na 
szkole głównćj, a z którćj człowiek tak lekko nie wy­
brnie. Znam i takich kilku, którzy nie wybrnęli z tćj 
choroby duchowéj, ukończywszy gimnazjum. Owszem 
wyznać należy, że Słowianom przez cały tak zwany 
czas studiów język niemiecki przeszkadza: właśnie jak 
gdyby usta człowieka były zamknięte.

Ale czy się też wiele słowiański uczeń w głównej 
szkole przez 2, 3 lata nauczył? Doprawdy jestem w 
rozpaczy, coby napisać, jeżeli pomyślę, czegom się ja 
w szkole glównćj nauczył. Troszkę bełkocie po nie­
miecku, a potem — no — (największy postęp), że s£; 
nauczył swoję mowę lekceważyć, i stał się z takiego chło­
paka wcale inny człowiek — kiedy przyjdzie do domu 
pyszy się tćm, „że umić po niemiecku“ — a gdy się zej­
dzie z podobnym sobie ucy wilizowańcem, mówi języ 
kiem „ucywilizowanych“. Lecz nie wiele tćj jego umię- 
jętności, bo gdy nieco po niemiecku do urzędu napisać, 
albo nieco z urzędu, jaki taki „cusztelunek“ przeczytać 
ma, nie idzie mu to jakoś.

Co się tyczy podań niemieckich do urzędu, to zda­
rzają się niektóre tak znamienite , że sobie już sam« 
Niemcy stroją z nieb żarty i ogłaszają je, jak się to 
w niemieckiém piśmie „Silesji“ trafia. Oto za usłużność 
naszą naśmiewają się z nas, że to tak nie umiemy jak 
Niemcy. Ale czy nie masz pomocy? Piszmy po słowian, 
sku do urzędów' Ale niestety, wszakżeśmy się nie u- 
czyli i nie umiemy. Zaiste jesteśmy politowania godni, 
w głównej szkole nie nauczyliśmy się ani po niemiecku 
ani po słoioiańsku !

Jakąż tedy chcemy mieć szkołę główną ?
Taką, jaka nam Słowianom na Śląsku odpowiada- 

Szkoła główna ma to zadanie, jak już to i nazwisko 
pokazuje, by nauczała uczniów najpotrzebniejszych wia­
domości, których potrzeba każdemu, bądź rzemieślni­
kowi, bądź rolnikowi, bądź studentowi. Główna szkoła 
tedy na Śląsku ma tego i nam udzielać. My Słowianie 
żądamy od szkoły glównćj jednak jeszcze więcćj: żą­
damy i tego, abyśmy się oprócz tych najpotrzebniej­
szych wiadomości nauczyli i po niemiecku, bądź że 
chcemy więcćj umieć, jak Niemcy, lub też że właśnie 
inaczej nie możemy, ponieważ wyższe szkoły są nie­
mieckie. Dotąd przestawaliśmy na tćm, żeśmy się nau­
czyli za długi czas tylko niemieckiego, ladajaKO. Że atoli 
uznawamy, iż nauczyliśmy się mało, a iż można więcćj 
się nauczyć, lecz rozumnym i naturalnym sposobem, 
chcemy, ponieważ nie mamy ochoty ani czasu marno­
wać, ani pieniędzy nadarmo wydawać, aby i nas Sło­
wian nauczyła szkoła główna tyle, ile w ogóle główna 
szkoła nauczyć ma podług swego zadania. Temu zada­
niu nie odpowiada tedy ani szkoła ;główna Opawska 
ani Cieszyńska, dopóki się nauczać nie będzie językiem 

macierzyńskim. Życzymy sobie, aby nasze dzieci rze­
czywiście nauczyły się czego rozumnego, ale nie żeby 
się wychowaniem, które nie ma metody, męczyły.

Główna szkoła na podstawie mowy macierzyńskiej 
nauczyłaby nas tego, czego w naszych czai ach najwię­
cej potrzeba: tojist piśmienności. Nietylko student, lecz 
także rolnik i rzemieślnik potrzebuje pisma ; ale że nie­
mieckiego nie może się tak łatwo nauczyć, słuszna więc, 
aby umiał najprzód słowiańskie doskonale; bądź to, lub 
owo. Innych wiadomości może się każdy nauczyć sam, 
wszakże pi zecie mamy niektóre biblioteki, a z czasem 
ich przybędzie*

Żądajmy tedy szkoły głównej słowiańskiej, która 

nas nauczy i po niemiecku przyrodzonym dokładnym i 
łatwym sposobem, a tu za krótki czas. „Opawsky Bwednil“

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
Kto smaruje, ten jedzie. 
Gdzie gnój, tim się nie bój.

Polskie przysłowia.
Ignacy Łyskowski, znany dobrze czytelnikom 

Gwiazdki z swych pięknych rozpraw rolniczych, tak 
rozpoczyna swą naukę o mierzwie: „Choćbyś gospoda­
rzu miał najlepszy płoduzmian, choćbyś rolę doskonale 
uprawił, jak nie ma mierzwy w ro1' — liche uędzie 
zboże Od mieizwy więc zależy pomyślność gospodar 
etwa, a zatćm trzeha wiedzieć : jak urabiać mierzwę, 
aby było dużo, — jak użyć mierzwy, — jak przecho­
wywać mierzwę, aby nie marniała, — jak użyć mierz­
wy, aby największy pożytek' niosła.“

Rozprawę tę podała Gwiazdka toku zeszłego. Dziś 
pragniemy znowu zwrócić uwagę polskich w ogóle a 
śląskich w szczególności rolników na mierzwę, i w tym 
celu podajemy niniejszy artykuł tłumaczony z czeskie­
go , który obszernie i gruntownie naukę o mierzwie 
czyli nawozach podaje. Sposób katechizmowy przyczyni 
się niepomalu do lepszego zrozumienia rzeczy dla tych 
mianowicie, którzy niezbyt wiele książek czytali. U- 
mieszczony zaś jest ten artykuł w wyhornćm dziele 
czeskićm pod napisem: „Hospodářská Kniha“ ku pou­
čeni lidu zepsal František Lonowski, farair w Doubra- 
wniku na Morawę“. Książkę tę wydało Dziedzictwo śś- 
Cyryla i Metodego w Bernie, a rozeszio się jej oaoło 
20,000 odcisków, liczba jaką podobuo żadne polskie 
dzieło rolnicze poszczycić się nie może. Artykuł ten o 
tyle więcćj może być dla Śląska pożytecznym, o ile 
stosunki rolnicze w Morawie są śląskim dosyć podobne- 
Otóż i tłumaczenie owej rozprawy.

Co jest nawóz, mierzwa czyli gnój?
Nawoź czyli mierzwa są te wszystkie przedmioty, 

które nietylko dają roślinom pożywienie, ale i rolę po­
lepszają, czynią ją urodzajną, miękczą, zagrzewają, 
wilgoć w nićj utrzymują, i przyczyniają się do rozkła­
dania części składowych ziemi, tj. żywiołów pożywnych 
dla roślin.
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Czego można użyć na mierzwę?
Różnych rzeczy można ożyć na mierzwę, a miano­

wicie: A) K królestwa kopalin. B) Z królestwa zwie­
rząt. C) Z królestwa roślin.

A. O mierzwie z kopalin.
Jakich przedmiotów można użyć na mierzwę z kopalin?

Następne przedmioty z kopalin dają mierzwę: Po­
wietrze, woda, śnieg, gips, palone wapno, margiel, krze­
mionka (drobny piasek z krzemieni), siarka, glina, 
sól itd.

O ile powietrze jest mierziuą?
Powietrze zawiera w sobie kwasoród, węglik i a- 

moniak (ćpawek, rodzaj solnego kwasu bardzo roli po­
trzebnego) , a właśnie te żywioły zawierają wiele dla 
roślin pożywnych części, dla tego też na takiém polu, 
gdzie świeże powietrze nie ma przystępu prawie nic 
nie rośnie.

Jak mimo to jeszcze powietrze na rolę wpływa!
Powietrze kruszy rolę i wysusza mokrą ziemię, 

dlatego się przy kopaniu i oraniu spodnia ziemia na 
wierzch wyrzuca, aby powietrze mogło na nią wpły­
wać i wnikać do ziemi.

Jak mierzwi woda, a mianowicie deszczowa?
Woda bardzo skutecznie działa na rolę i rośliny, 

gdyż uictylko sprawia wilgoć, bez któréj nieby nie ro­
sło , ale też sprowadza roślinom wiele użytecznych i 
potrzebnych żywiołów.

Uw’ażniy też sobie, jak wiele kurzu i różnych uży­
tecznych roślinom wyziewów codzień w powietrze do 
góry się unosi, a jednak nie są one dla roślin i ziemi 
stracone, gdyć woua deszczowa i rosa sprowadza je 
napowrót na ziemię. Podczas burzy zawiera woda desz­
czowa wiele elektryczności, a zatem dobrze na rośliny 
skutkuje. Także deszczowa woda przyprawia części 
nawozowe, rozdziela je, rozkłada i zamienia na pożyw­
ne dla roślin pokarmy. Po deszczu wszystkie rośliny 
nowego niejako nabierają życia i bnjnićj rosną, co jest 
wymownym dowodem, że woda deszczowa jest wybor­
nym nawozem.

Jaki skutek wywiera śnieg?
Śnieg stanowi nietylko dla oziminy przeciw mroź­

nym wiatrom ciepły kożuch, ale i woda z niego wsiąKa 
głęboko w ziemię i wilgocią użyźnia, oraz podobnie 
jak deszczowa woda przywodzi pożywne żywioły roli 
a nawozowe przerabia; dlatego należy ile możności 
każde pole na zimę zorać. 0. d. n.

Przegląd polityczny.
Ni południu cbmnrzy się znowu. Donoszą z Rzy­

mu, iż Watykanowi zapowiedziano ze strony francuskićj 
stanowczo wymarsz wojsk francuskich. Zarazem dora­
dzano rządot. i papieskiemu, aby spiesznie urządził wła­
sną armję. Ojciec św. jednak oświadczył się przeciw 
organizacji własnego wojska, uwzględniając trudności 
finansowe. Odpowiedział on, że cesarzowi Francuzów 

za rady dziękuje, lecz za nimi nie pójdzie, i zrobi to, 
co uzna za stósowne. Niektórzy kardynałowie radzili 
Ojcn św., aby się ndał do mocarstw katolickich, by 
poczyniły kroki ku przeszkodzeniu buntn po wymarszu 

incuzów. ’ Ale inni kardynałowie uznali, iż podobna 
odezwa byłaby bezskuteczną, gdyż katolickie mocar­
stwa mają dosyć do czynienia u samych siebie. — Hr. 
Montebelto, dowódzca wojsk francuskich w Rzymie, jest 
przekonany, że po wymarszu Francuzów wybuchnie re­
wolucja, i pisał do swego rządu, aby wstrzymał załogę 
w Rzymie. — Podobnież poseł francuski w Rzymie hr. 
Sartiges, odradza rozpoczynać zaraz wycofanie wojsk 
francuskich z Rzymu, gdyż w obecnej chwili ściągnę­
łoby to niebezpieczehotwa.— Słychać też, żeAustrja miała 
ofiarować Papieżowi Raguzę jako przytułek, Anglja zaś 
Maltę, a Hiszpanja wyspy Balearskie. Jour, de Bruxel­
les tymczasem pisze : że Ojciec św. oświadczył cesarzo­
wi Napoleonowi gotowość do zawiązał/a układów wzglę­
dem konwencji z d. 15 września, lecz układy te po- 
przedzićby musiało cofnięcie rezolucji, którą Izba wło­
ska ogłosiła Rzym za stolicę Włocb. Król Wiktor Ema­
nuel odrzucił ten niezbędny warunek, w skutek czego 
cesarz ot .viadezyl, iż uważa konwencję za nieważną, i 
że nie odwoła wojsk swych z Rzymn?. — Ze wszyst­
kiego przynajmuiój widać, że istotnie agituje się coś 
w sprawie rzymskiej , tylko nie wiadomo co. Spodzie­
wają się jednak, że Napoleon nie opuści Rzymu, i nie 
wyda go na zabór Wło chom, dopóki także Anstrja We­
necję trzymać będzie. — W Paryżu mówią: że wkrótce 
cesarz Napoleon ma się zjechać w Londynie z królem 
Wiktorem Emanuelem. Mniemają, że Napoleon chce od­
wieść króla włoskiego od zamiara złożenia korony, a 
zarazem obmyślić środki dla zabezpieczenia Włoch w 
razie zmiany panującego w przyszłości.

Sprawa niemiecka naprężyła się także. Drobne 
państwa niemieckie oświadczają się w Zgromadzeniu 
Związkowóm za prawami księcia Augustenburga. A 
snadż przychyla się do nich także Austrja. Prusy tym­
czasem grają jako śmiały gracz, stawiają się zucho­
wato, myśląc, że przeciwna strona nie potrafi być ró­
wnic zuchowatą, i nie przyjdzie do wojny. — W Berlinie 
chętnie odwołują się teraz na wcielenie Krakowa do Au- 
strji, i powiadają tam, że ani państwa w rozbiorze Pol­
ski udział mające, ani państwa na traktacie wiedeń­
skim podpisane, nie uznały formalnie wcielenia Krako­
wa do Austrji, a przecież jest to faktem. Prusy , po 
wcieleniu Krakowa do Anstrji, nie żądały dla siebie 
żadnego wynagrodzenia; zatóm i Austrja nic może żą­
dać żadnćj nagrody za wcielenie księstw zaelbiańskich.

Austrja. Z raay państwa. W Izbie poselskiej d. 22 
marca miał przyjść pod abradę wniosek Vrintsa. (Wnio­
sek ten postawiony 21 lutego żądał, aby cyfry bndżetu 
na r. 1865 i 1 366 oznaczono drogą porozumienia się z 
ministerstwem). Wydział finansowy wniósł, aby wniosek 
ten pominięto przejściem do porządku dziennego. I tak 
się, też stało. Potćm p. minister Schmerling prze­
mawiał, aby rozprawy nad budżetem ile można spiesz­
nie prowadzono, skracając je. Wywiązały się następnie 
rozprawy nad tćm, czy na terazniejszćm zebraniu Rada 
państwa ma wziąć pod obrady budżet na r. 1866. PP. 
Recbbauer i Mende mówią przeciw temu, ażeby 
nie przeszkodzić Węgrom w tćj obradzie, gdyż należy 
się spodziewać zwołania sejmn węgierskiego. Demel 
i Berger przemawiają aby budżet wziąć pod obrady 
i przekazać go wydziałowi do poprzedniego rozebrania, 



102

co też uchwalono. Następnie na tajném posiedzeniu po­
stanowiła Izba pozwolić na sądowe dochodzenie prze­
ciw deputowanemu Rygerowi (o obicie studenta). — 
Na posiedzeniu d. 24 uskuteczniono wybór wydziału 
finansowego dla budżetu na r. 1866, który składa się 
z 24 opozycjonistów a 12 tylko ministerjalnych. Wszyscy 
zgoła opozycyjni członkowie poprzedniego wydziału fi­
nansowego pozostali, a oprócz tego przybyło kilku no­
wych. Domyślają się, że tym razem Rnsim przyczynili 
się do tego wypadku. Z powodu tego wyboru ponowiły 
się znów pogłoski o zmianie w ministerstwie. —

Duia 27 zm. rozpoczęły się obrady nad budżetem 
1865 r. Sprawozdawca Wydziału finansowego dr. Ta- 
szek, odczytał referat wydziału, w którym stawia wnio­
sek, aby Izba przyjęła ogólne wydatki w sumie 521,849.455 
zł., a przychód 514,905.453 zł., tak iżby niedobór wy­
nosił tylko 6,944.002 zł. Między mówcami najgrunto- 
wnićj przedstawił rzecz p. Herbst. —

— U pana ministra Schmerlinga było d. 25 marca 
znowu liczne zebranie członków Rady państwa. Zebrało 
się tam około 80 posłów-; samych ministeijalnych, o- 
prócz 2 opozycjonistów (pp. Kaiser i br. Pratobevera). 
Zebranie to było ważniejszćm, niż niejedno posiedzenie 
Izby. Celem Jego było, poroznmieć się względem wy­
sokości budżetu na r. 1865, aby przy naradach w Izbie 
uzyskać większość. Lecz tu ministerjum poniosło klę­
skę większą nad wszystkie doznane dotąd w Izbie. 
Zgromadzeni posłowie jak Sadil i Kaiser wyłuszczyli 
bardzo żywo niedolę finansową państwa, i żądali ulgi 
dla iuduości. Hr. Hartig oświadczył, że budżet musi 
być o więcćj jak o 20 miljonów okrojonym. Na to je­
den z posłów zawołał : „A więc i ława hrabiowska wy­
powiada słntbę ministerstwu“. Baron Tinti, który jest 
przewodnikiem stronnictwa mini.sterjalnego, wyraził się 
także, iż wydatki koniecznie muszą być w iecćj zmniej­
szone; a co do miuisterjalnego wykładu § 13 powie­
dział, iż w Izbie zaledwie znajdzie 20 głosów. To zda­
nie poparł także br. Pratobevera. Siedmiogrodzianin 
Schuler-Libloy wy rzeki, iż musi się przyłączyć do le­
wicy, ponieważ rząd nie objawia należytćj sprężystości 
w rozwijaniu konstytucji. W ogóle ani jeden z człon­
ków zebranych nie stanął po stronie ministra. Minister 
Schmerling na to odpowiadając dat do zrozumienia, że 
gdyby Izba więcej nad 20 miljonów okrajała, całe mi­
nisterstwo ustąpi. Co do § 13 oświadczył, że rzecz ta 
dopiero w gabinecie musi być rozstrzygniętą. Po odpo­
wiedzi p. Schmerlinga, nikt już więcćj nie przemawiał. 
— Powszechnie jednak groźby p. Schmerlinga, że 
ustąpi z ministerjum, nie sprawiają już wielkiego wra­
żenia — u Niemców nawet. Węgrzy, Chorwaci, Czesi 
i Polacy poznali już od samego początku, do czego 
konstytucja p. Schmerlinga prowadzi. —

— Pogłoski o bliskiém zwołaniu sejmu chorwac­
kiego nie stwierdzają się. Jednakże narodowe stron­
nictwo w Chorwacji i Sławonji, połączy wszy się z wę- 
gierskiém stronnictwem narodowém, przygotowuje wszyst­
ko, aby wybory według jego widoków wypadły —

W sprawie znanego programu chorwackiego wzglę­
dem przyłączenia Chorwaęy do Węgier, przyniosła 
„ -’olitik“ oświadczenie hr. Jankowicza, w którego domu 
odbywały się narady nad tym programem. Wyraża się 
on stanowczo: że p. Mazuranicz, teraźniejszy kanclerz 
J orwacki brał udział w układaniu programn, i dopiero 
powołanie go do Wiednia przeszkodziło mu „że nie u­

czestniczył aż do końca narad, które do 15 stycznia 
1862 się toczyły.

— Gaz. Wied. ogłasza trzy ustawy przez Radę 
państwa uchwalone a przez Naj. Pana zatwierdzone:
1) o pobieraniu podatków, stępli i należytości rządo­
wych w podwyższonćj mierze do dnia 30 czerwca br. ;
2) o ściągnieniu pożyczki w śrebrze z d. 2 maja 1864;
3) o obniżeniu podatku osobistego w Siedmiogrodzie.—

— W okolicy M ntuy w Weneckiem schwytała po­
licja austrjacka transport broni i amunicji, przemycony 
przez rzekę Mincion. Aresztowano z tego powodu kil­
kanaście osób, przy czćm odkryto poszlaki, że jeszcze 
więcćj składów broni w Weneckićm się znajduje. —

Prusy. Wałka w sejmi e berlińskim, tocząca się między 
rządem a ludem nad sprawą reorganizacji wojskowćj, 
daje się skreślić jak następuje: Rząd chce mieć w woj­
sku narzędzie, machinalnie posłuszne, choćby przeciw 
własnym ojcom i braciom, a zdolne oraz posłużyć do 
najazdów. Lud zaś chce, aby armja ciągłe była zwią­
zana z domem i rodziną, z której wychodzi i zdolną 
jest tylko do odparcia i odwetowania najazdów. — 
Rząd chce wielu gotowych“1 żołnierzy pod bronią, lud 
zaś aby każdy obywatel gotów był stanąć pod bronią 
w razie potrzeby; — rząd chce armji potrzebnćj do 
w.elkich czynów politycznych, lud tylko do pochwyce­
nia łatwych gratek, jak np. księstwa Zaelbiańskie, a 
przynajmniej Lauenburg. Rząd ze swoich powodów żą­
da od sejmu pieniędzy i ludzi dla pomyślności i chwały 
ojczyzny; lecz naród (sejm) ze swoich zaś powodów 
odrzuca pretensje rządowe, dowodząc, że ta pomyślność 
i chwała będą pewniejsze i większe, gdy pieniądz i 
siła Indzka obrocone będą do pracy w ziemi, przy war­
sztacie, na nankę itd. — Rząd jako posiadający moc, 
robi po swojemu, a gdy mu sejm nie chciał nznawać 
budżetu (wydatków) na zmiany wojskowe, rozwiązywano 
go i rządzono bez budżetu. Tak się przez kilka lat po­
wtarzało. Teraz znów gdy d. 14 marca rozpoczęły się 
rozprawy nad budżetem, sprawozdawca wyliczył wszyst­
kie grzćchy rządów — Nawzajem na posiedzeniu d. 
23 marca jenerał Roon minister wojny, wystąpił z bar­
dzo groźną mową. Broniąc trzechletnićj słnżby wojsko­
wćj, kończy on rzecz temi słowy: Rząd aż do tćj chwili 
trzymał się ściśle konstytucji i trzyma się jej jeszcze. 
Stałym zamiarem naszym jest przywrócić naruszony 
stan rzeczy, o ile takowy nadwerężonym został. Musi- 
cie Panowie podać do tego rękę; jeżeli odmówicie, 
wtedy nie będzie szło już więcćj o prawo, ale o byt. 
Wybierajcie przeto! — W Izbie nastąpiło wielkie wzbu­
rzenie. Virchów i Simson wystąpili przeciw tej po­
gróżce z ust ministra wojny. Jenerał Roou atoli oświad­
czył z tego powodu, że bynajmnićj nie groził, i że rząd 
wcale nie ma na myśli zamachu stanu. —

— Według Bors. Ztg. odbyła się narada ministrów 
w Berlinie d. 25 marca, na której obecnym był i kró­
lewicz. Miano o bardzo ważnych rzeczach radzić. Snadż 
mają być Izby odroczone na miesiąc, a powołani będą 
jenerałowie dowodzący celem naradzenia się, jak da- 
łece można przystać na ustępstwa w Izbie w sprawie 
wojskowej. — Tymczasem Kr. Ztg. zapewnia, że sejm 
nie będzie rozwiązany. —

— W tym roku obchodzić miano w Prusiech 50- 
letnią rocznicę przyłączenia prowincji nadreńskićj, a 
potćm także rocznicę przyłączenia W. Księstwa Poznań­
skiego. Rady miejskie w Kolonji, Essen i kilku innych 
miastach nadreńskich odmówiły udziału w obchodzie tej 
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pamiątki. Lecz w Poznańskićm urzędnicy krzątają się 
bardzo około przygotowań, aby uczcić dzieło Frydery­
ka II, któremu już i tak na ziemi polskićj pomnik wy­
stawiono. — Dzienniki wrocławskie tymczasem oburzają 
się na myśl odstąpienia części Górnego Śląska dla 
Austrji, chociaż ledwie sto lat temu, kiedy cały Śląsk 
należał do Austrji jako kraj korony czeskićj. Lud gór- 
no-śląski, polski i przeważnie katolicki, uważałby przy­
wrócenie do Austrji za dobrodziejstwo pod względem 
narodowości jak i religji, ale zatrważa się stanem fi­
nansowym Austrji. To też dziennikom pruskim .łatwo 
pudsycać trwogę przed przyłączeniem Górnego Śląska 
do Austrji; a nawet w Raciborzu zbierają podpisy pod 
petycję przeciw temu odstąpieniu. —

— Drngi proces Polaków w Berlinie toczy się w 
ten sam sposób co pierwszy. Treść zapytań jest ta sa­
ma co pierwej. Na pierwsze zapytanie obwinionych, 
czyli się przyznają do winy, odpowiedział każdy sta­
nowczo, że jest niewinien. Koniec zapewne bęozie też 
taki, jak pierwszego procesu. —

• — Ks. Rochowski, proboszsz ze Skarlina w Prusiech 
w skutek fałszywćj denuncjacji uwięziony, po 13 ty 
godniach został wypuszczony. Okazało sie, że był nie­
winny. Fałszywy zaś denuncjant, który swoje zeznanie 
zaprzysiągł, skazanym został na 4 lata ciężkiego wię- 
zicniH. —

Polska. D. 12 marca odbył się na błoniu pod War­
szawą znowu akt stracenia dwóch obwinionych o prze­
stępstwa polityczne. Jeden z powieszonych nosił .r/v- 
brane nazwisko Kogut, drugiego nazwisko niewiado- 
Cie öl'olin ™zkaz/no z urzędu zjechać szlach-
ściańsH h J’ Ja°?- ÍlkaDSé™ gmin wło­
ściańskich za pośrednictwem wójtów. - j ies?t »wanic. • wywożenia na Sy. ir nie ustają takï - Jak fos 
Z‘g'., u°nT’ obywatelstwo tak zniszczo­
ne, iż hr. Angust Potocki, jeden z najbogatszych posia­
daczy, musi swe posiadłości wysprzedawać. — W ostat­
nich cza ^ach oddalono także znowu wielką liczbę urzę­
dników Jolaków, a na ich miejsce wstępują Moskale.

— Ostsee Ztg. podaje, że roskolnicy osiedleni przy 
granicy Kurlandzkićj utworzyli zbrojną bandę łuniez- 

w» 9a których jednak rząd moskiewski mało zważał
lud sam się zebrał w gromadę i wytępił do noei 

bandę. — 6
a°skwa. WPetersburgu podpalił lud klasztor żeński 

czyn-SZenia. krzyża“ wraz ze szpitalem, a to z przy- 
r pogłoski, że w nim istnieje zaraza sybirska. — 

aneiew““' P: Bismark wspólnie z Austrją wniósł u rządu 
osobu., • g0, ’ francuskiego, aby tymczasowo uznano 
dnak ' ba?der§ szlezwicko-holsztyńską. Wprawdzie je- 
znano. ih “ark życzył sobie> aby tćj bandery nie u- 
żeglow .albow’em wówczas okręty księstw musialyby 
teraz pod. banderą pruską. Lecz Anglja odrazu, a 
zastrzega’lanCja uznała banderę szlezwicko-holsztyńską, 
wicko-hoktf Prz^ l-é™ prawa rePrezentacji (sejmu) szlez-

_  ztynski^j i niemieckiego bundestagu. — 
furcie odlF,|Oniat'Zen’e ^wiązkn niemieckiego w Frank- 
Albowiem R° nadzwyczajne posiedzenie na d. 27 marca, 
stawiły a ^awarJa.> Saksonja i Hessen-Darmstadt po- 
Zwiazknv.’« " w“iosek téj treści: Aby Zgrowadzenie 
nie omica^iz w*raZ1^ swoję ufność, iż Austrja i Prusy 
burskiemu FM °fddaA dz'edzicznemu księciu Augusten- 
z” LauenhÏÏ8ZtyD donwłas“ego zarządu, a co się ty- 
y bauenburgu, przedłożą oświadczenia swoje Zgro­

madzeniu związkowemu.“ Głosowanie nad tvm wnio- 
skurn, postanowionćm zostało (9 głosami przeciw 6) na 
dzień 6 kwietnia. — Mniemają, że baron Kubeck pre­
zes Zgromadzenia w Frankfun-ie, z powodu postawienia 
tego wniosku pozwany był do Wiednia; a gdy za po­
wrotem swoim do Frankfurtu zaraz zwołał posiedzenie 
dla wzięcia wniosku tego w obradę, więc sadzą, że 
Austrja wnioskowi temu nie jest przeciwna. Lecz Pru­
sy opierają mu się. —

~ Sejm wirtemberski oświadczył się niemal je­
dnogłośnie, że wcielenie księstw zaelbiańskięh do Prus 
bez zezwolenia ich prawnego rządu, jest zerwaniem’ 
prawa; wszystkie państwa związkowe obowiązane są 
ująć się czynnie za prawami księstw. —

Szwajcarskie listy donoszą Rząd bawarski za 
wpływem moskiewskim rozkazał wszystkim Pola .ora 
nawet tym, którzy już mieli miejsca i środki do życia, 
wyjechać z Bawarji. Wszyscy ci Polacy rzucili się więc 
do bzwajcarji. Rząd szwajcarski zaprotestował, gdyż i 
tak już wiele ponosi wydatków na więcej jak tysiąc 

Izi potrzebujących wsparcia. Zakazano więc wpusz­
czać wygnańców do Szwajcarji. Wtedy rząd bawarski 
chwycił się wybiegu oso liiwszego i niezaszczymego. 
Wiedząc, że brzeg jeziora Bodeńskiego nie jest strze­
żony w nocy, rozkazał Polaków przewieźć w nocy i 
porzucić na brzegu szwajcarskim. Nawet chorych po­
wyciągano z łóżek i wysadzono na ziemi szwajcarskiej 
tak że niektórzy z wielkiego zimna przed ranem, kiedy 
przyszła straż, mieli poodmrażane ręce i nogi. Rzaî 
szwajcarski widząc taką nieluozkość, , cofnął swój za­
kaz. Jednakże następnie i lud bawarski odezwał się za 
Polakami, tak iż rząd pozwolił zostać Polakom w. Ba­
warji, którzy znajdą zatrudnienie. Na zbieranie składek 
dla Polaków jednak dotąd nie zezwolił rząd bawarski.

— St. Galler Ztg. podaje: Jeden z trzech chorych 
Polaków, których kilka razy przez jezioro Bodeńskie 
przerzucano a nareszcie w szpitalu w Lindau umiesz­
czono, zakończył życie w skutek wycieńczenia sił. Jest 
to 20-letni młodzieniec Stanisław Wieczorek, rodem z 
Warszawy, który walczył w powstaniu, potćm rok i 19 
dni trzymany był w Ołomuńcu. Wywieziony z towa­
rzyszami przez Bawarję na jezioro Bodeńskie, znalazł 
wzbroniony wstęp do Szwajcarji. Gdy go umieszczono 
w szpitalu próbował kilaa razy uciec do Szwajcarji i 
nareszcie też skonał na drodze. Z Lindau pi zniesiono 
ciało jego do St. Gallen w Szwajcarji, gdzie je pogrze- 
biono. Ojciec jego poległ także w walce, brat jest na 
Sybirze, a matka sama jedna i opuszczona pozostała 
w Warszawie. —

Francja. Ciało prawodawcze obraduje nad adresem.
- Książę Czartoryski wezwał okólnikiem bisku­

pów francuskich aby orzy jubiieuszu do} dH.
twę na intencję Polski. Większa część biskupów przy- 
rzekła to, obiecując zarazem ofiarować część dochodów 
jubileuszowych na rzecz wychodźców. —

— Biskup z Amiens wydał list wzywający do skła­
dek na rzecz biednych tułaczy polskich, w którym po­
wiada: „Dziś miara już spełnioną, nadzieja zdaje się 
zgasła, ze azna dłoń trzyma w strasznym ucisku resztki 
O- 'zyzny-_ Ci, którzy uniknęli zguby, i których bezsilna 
zemsta nie widzi w więzieniu lub w kopalniach Sybi­
ru, tułają się po śiyiecie, ulegając wszystkim mękom 
wygnania. Są to młodzi jeszcze ludzie, którzy szukają 
środków do utrzymania a nie znajdują ich zawsze. Są 
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to znakomitego rodu ludzie, którzy byl bogaci, a teraz 
cierpią niedostatek wszystkiego. Są to niewiasty nie­
szczęśliwe, co straciły swych mężów i synów. Biedne 
sieroty wołające matki, która już nie odpowié na ich 
wołanie. Są to księża, biskupi, wyrwani ze swego ko­
ścioła i z pośród swych owieczek, wystawionych na 
wszystkie pokusy odstępstwa ! O ! czyjeż serce chrze- 
ściańskie lozostanie zimne dla tych nieszczęśliwych.“ 
— Dalój donosi biskup, co za jego wiedzą wjego dye- 
cezji już uczyniono. Przyjęto kilka sierót i poumiesz­
czano w zakładach dyecezalnyeh, gdzie otrzymują wy­
chowane. —

Rozmaitości.
_  W niedzielę d. 26 lutego odbyło się we Lwowie uro­

czyste wreczenie medalu hr. Aleksandro’ui Fredrzt. Po nabożeń­
stwie udała sie komisja do Zakładu nar. Ossolińskich, gdzie je­
ner»! Jáu Załuski zagaił posiedzenie przemową, w której pod­
niósł zasługi jubilata, położone około rozwoju języka polskiego. 
Potem podpisał o dyplom, którv deputacja zaniósła do pomieszka­
nia Jubilata. Po jednej stronie medalu jest popiersie Fredry, po 
drugiej napis: „Dobrze zasłużonemu rodacy“. --

— W Żółkwi, za staraniem tamtejszego proboszcza ks. 
Nowakowskiego, bedzii wystawionym na rynku przed kościołem 
pomni! króla Jana‘ Sobieskiego oswobodzieiela Wiednia. —

— tir. Artur Gołuchowski, brat byłego gubernatora gali 
cyjskiego u potém ministra, aresztowanym został d. 16 marca w 
swych dobrach w Tarnopolskiem, i odwieziony pod strażą woj­
sko..? do Lwowa. Jest podejrzenie, iż on organizował wyprawę 
podolską podczas powstania polskiego. —

— Bada miejska w Pradze ustanowiła d. 27 jednogłośnie 
założenie czeskiego niższego realnego gimnazjum na koszt gminy.

— Choroba panujaca w Petersburgu, któréj ani nazwy ani 
charakteru dotąd nie wykazano, objawia się nagło gorączką, pa­
leniem i wielkićm osłabieniem ciała earego. Początkowo choroba 
ograniczała sie na samem mieście, lecz teraz rozeszła się po ca- 
łój gubernji f do sąsiednich sięga. Rząd 1 miasto pourządzały 
dobroczynne zakłady, ale to wszystko nie wystarcza. Kasa miej­
ska przeznaczyła 60,000 rubli śr. na nowy szpital, a rząd udzielił 
mi u te kridyt 116,000 rubli śr. na urządzenie nowego szpitalu, 
bmi :rt Ilość jest wielka, a większa jeszcze trwoga Lud szemrze 
i burzy się ; jednał ule przyszło jeszcze do krwawych zajść, jak 
podczas wielkiej cholery, kiedy pospólstwo mniemało, że wody 
"tudzien są zatrute, i zabijało urzędników, dozorców szpitalnych 
i lekarzy. —

— Po śmierci ks. arcybiskupa rrzyłnskiego, obrany został 
administratorem archidyecezji poznaůskiéj ks. Józef Brzeziński, 
a dla archidyecezji gnieznieńskićj ks. Jan Ziętkiewicz. —

Nowości piśmiennicze.
Ks. Bażyński, proboszcz kościoła św. Wojciecha w Po­

znaniu, ogłasz i trzeci konkurs W. Zakrzewskiego na oryginalną 
m iodową ] owieść dla ludu lub młodzieży. Powieść obejmować 
musi 120—150 stron druku. Autor najlepszćj powieści oirzyma 
300 : łp. i 100 ■ gzemplarzy diuku. Termin nadesłania powieści 
do 1. października r. b. — P- Chociszewski zamierza wydać 
dziełko pod tytułem : „Przyjaciel polskich dzieci.“ Ma się ono 
składać z trzech części, razem 25 arkuszy, i ma być ozdobione 
120 obrazkami. Tre^ć będą tanowiły przystępne dla dzieci opisy 
z historji naturalnéj, jeogrâfjl i spraw ojczystych, dalćj wiersze, 
powiastki, zagadki itd. sio rem nauka połączona z rozrywką. 
Cena każdego tomu wynosić będzie 18 sgą. Zamówienia przyj­
muje sam autor, mierzkający W Wi i ihselmńnde pod Neufahr- 
wasser.

Z Cieszyna.
— Smutne dla ewangielickich mieszkańców Śląska zapisu­

jemy zdarzenie. Ks. Audrzćj Żlik , proboszcz ewang. zborn 
w cieszenie, senior zborów śląskich i posłaniec do sejmu ślą­
skiego, umarł dnia 29 marca 1865 o godzinie 11’/, przed połu­

dniem, po długiej i bolesnćj chorobie, dożywszy 63 roku wieku. 
Pogrzćb jego odbędzie się dziś, d. 1 kwietnia o godzinie 3 po 
południu. —

— W celu urządzenia „wystawj rolniczćj w Cieszynie“, 
zgromadziła się d. 24 mari a znaczna liczba większych właścicieli 
i gospodarzy 'w sali pod jeleniem, i obrano komitet : 9 
członków i i zastępców złożony, do którego weszli: pp. Karol 
Forner dyrektor. Adolf Gnrniak właściciel, Kianka zarządca dóbr. 
Karol Ki cza dzierżawca, Rudolf Rnfl Izierżawca, SchBnherr za­
wiadowca gospodarczy, E. F. Schröder radny miejski, Marcin 
Staniek jeneralny inspektor, Józef Staniek zarządca, Rudolf 
Walcher zarządca, Franciszek Mira posiadacz gruntu z Karwinćj. 
Dyrektor kamery arcyksiążęcćj p. Maciej Kasperlik wybranym 
także został, lecz wyboru nie przyjął. Tegoż dnia zarai komitet 
ten ukonstytuował się, i obrał za przewodniczącego p. .Stańki 
jeneralnego sekretarza z Karwinćj. —

Na pierwszćm posiedzeniu tegoż komitetn , odbytém d. 
30 marca, ustanowiono główne zarysj tegorocznej wystawy w 
Cieszynie. Wystawa ta ma być nrząuzoną w alei Albrechta w 
dniach od 21 do 24 września rb. Przy wyborze sprawników ko 
mitetu, obranymi zostali p. Schröder za prowadzącego rachunki 
i kasjera, p. Walcher za sekretarza; zarazem obmyślenie, ocenie­
nie i wystawienie potrzebnych budowli, celem przechowania 
przedmiotów ochrony wymagających, poruczono wydziałowi, do 
którego obrani są : pp. Fr. Kucza, Schröder i Walcher, a i la 
wzmocnienia tegoż przybranymi zostali jeszcze pp. Antoni Gollin- 
ger arcyksiężęcy budowniczy, Sotfryd Dittrieh budowniczy miej­
ski. Okazany dla wystawy tćj żywy udział nie pozwala wątpi- 
o udanin się tego przedsięwzięcia. —

— W tym tygodniu przybyła nowość do naszego miasta, 
to jest instytut posługaczy, jaki dotąd tylko po większych mia­
stach miał miejsce. Dla publiczności jest to bardzo użyteczne 
przedsiębiorstwo, bo wielką dla nićj jest korzyścią to, że ceny 
za wszelkie posługi i prace są “tale oznaczone i stosunkowo ni­
skie, a wykonanie nsług jest zręczne. Dalszą korzyścią jest to, 
że przez tę konkurencję miejscowi robotnicy otrzymają naukę ; 
ale czy przedsiębiorca sam wyjdzie na swoje — w naszćm nie- 
wielkićm mieście — dopiero zobaczymy. —

Skład Karwiûskiego Browaru
W

hi. »««a
u

Jana Rosnera w Cieszynie 
poleca się swoim doskonałym zapasem piwa, prostego 
i leżaka, zawsze świeiego z lodu, po najniżój ustano­

wionych cenach fabrycznych. 1—5

Nasienie lnu
jako też wszelkiego rodzaju

nasiona polne, jarzyn i kwiatów
są do dostania u Karola Bernacika w Cieszynie.

□E <■ y L. 2251.
C. k. miej. del. sąd powiatowy w Cieszynie wzy­

wa tych, którzy jako wierzyciele mają co do żądania z po­
zostałości Jana Glajco posiadacza gruntu pud N. 8 w Zawado- 
wicach przy Dólnych Toszonowicach, zmarłego w dniu 17 lutego 
1865 bez testamentu, aby się przy tymże sądzie ula oznajmienia 
i ndoi odnienia swych roszczi ń na dniu 26 kwietnia 1866 rano 
o godzinie 9 stawili, albo do tego czasu swe podania pisemne 
wnieśli ; w przeciwnym buwic u razie, jeżeli pozostałość przez 
wypłacenie zgłoszonych żądań się wyczerpie, pozbawią się 
wszelkiego prawa, wyjąwszy jeżeli mają prawo fantowania.

Cieszyn d. 20 marca 1865. Radci c. k. sądu obwod.
Segeth.

Zapraszamy do przedpłaty i upraszamy uprzejmie 
o spieszne ponowienie tych, którym się takowa skończyła.

Drukiem Karola Precha»kl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 14.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ć\vierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismu poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom polilyczniiii.

R. 1865.
W Cieszynie 
dnia 8 kwietnia.

Wychodzi co sobota.
Zji ogłoi zejdą 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na atepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Zapraszamy do przedpłaty, 
na drugi kwartał Gwiazdki, uwiadamiając, iż nowi 
przedpłaciciele mogą także jeszcze nabyć Nra z pierw­

szego kwartału.
Odbierających, wciąż pismo to, którym się jednak 

przedpłata skończyła, upraszamy o rychle ponowienie. 
Odnośnie do ogłoszenia w lym Nrze, dla powszechnej 
dogodności uczynionego, iż przyjmujący ten Ner uważać 
się będą za chcących dalej i bez przerwy odbierać, wzy­
wamy tychże, aby nałeżytości bezzwłocznie nadesłali.

Ameryka,
czyli: . ,

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego 1 młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

(Ciąg dalszy.)
Tu Bolimirski zaczął opowiadać, że pochodzi z 

Polski, zostającćj pod panowaniem moskiewskićm. Za 
to że pragnął wolności kochanej ojczyzny, że raz za­
śpiewał piosenkę : „Jeszcze Pulska nie zginęła“, osa­
dzono go więzieniu, a następnie zawyrokowali Mo­
skale, że ma być wywieziony do Syberji. Jakoż wsa­
dzono go w kibitkę — i dalćj z nim pędzić na wschód 
do tćj mroźnćj a lodowatej krainy, gdzie tysiące na­
szych braci wyzionęło ducha, a tysiące jęczą w ciężkićj 
niewoli. Udało się atoli uciec Bolimirskiemu, a tak był 
szczęśliwym, że po licznych trudach przebył moskiew­
ską granicę. Aleć cóż nowy kłopot, gdyż łatwo pierw­
szy lepszy żandarm mógł go aresztować, a potćm wy- 
danoby go znów Moskalom. Więc też jak mógł ukry­
wał się Bolimirski — podróżował tylko nocą i wszel­
ką zachowywał ostróżność. W końcu atoli wyczerpnęły 
się pieniądze, a i siły zaczęły go opuszczać. Pełen 
smutku i boleści, dręczony głodem, znużeniem, obawą 
i niepewnością, stał na owym pagórku przed Dzwon- 
kowem. Na glos dzwonka wieczornego zaczął się mo- 
Jlić, a cudowna moc modlitwy pokrzepiła zwątlone siły 
ciała i ducha. Prosił Boga o zmiłowanie, a prosił szczć- 
rze i gorąco,..i Bóg go wysłuchał, bo oto zesłał mły­
narz! Walentego.

Opowiadał o swćj doli Stanisław, lecz jeszcze nie 
dokończył gdy już stanęli przed młynem Cewińskiego. 
»prowadził gościnny młynarz wędrowca do swego mie­

szkania, a ledwie wszedł, zawołał na żonę: „Hej Jagu­
siu, żywo co duchem, dawaj co masz najlepszego, bo 
oto przyprowadziłem gościa nielada. Jest to syn pana 
kapitana Mieczysława, pod którym wojował mói ojciec 
nieboszczyk. Więc dalój Jagusiu, zakrzętnij się około 
wieczerzy, ale wprzód daj nam co na zakąskę“.

Młynarka pozdrowiwszy uprzejmie i serdecznie Sta­
nisława, przyniosła wkrótce światłego chleba bochonek, 
masła, séra i butelkę miodu. Zaprosił młynarz Bolimir- 
skiego, aby przekąsił, a ten nie dał się też dwa razy 
prosić. Przy miódku rozpoczęła się wesoła gawędka.

Zapytał Walenty Stanisława, coby zamierzał po­
cząć. Ten na to: „Życzyłbym sobie z duszy i serca 
zamieszkać w polskiéj ziemi, ale życzenie to ziścić 
się nie może. Udam się więc do obcych krajów, i to 
jeżli Bóg pozwoli, myślę się puścić do Ameryki. Nie 
mam wprawdzie pieniędzy, ale nmiem po francusku i 
trochę po angielsku, znam też różne nauki, przytém 
mam wielką chęć do pracy, a więc sądzę, że mi tam 
pójdzie jako tako“.

A. wiecie co, panie Stanisławie!“ rzekł młynarz, 
„że się i ja wybieram do Ameryki. Tu mi duszno i 
ciasno, że już dlužéj nie mogę wytrzymać. Człowiek 
robi i robi, a nie może się tyle dorobić, aby żyć spo­
kojnie. Tam podobno złote czasy, a i pracować wiele 
nie potrzeba. Złoto, śrebro i dyamenty, to tam gar­
ściami można zbierać. Wyprowadził się niedawno ze 
wsi o granicę nauczyciel do Ameryki, i pisał ztamtąd, 
że lepićj tam jada we Wielki Piątek, niż tutaj we 
Wielkanoc.“

Na to Stanisław: „Oj panie młynarzu, z duszy i 
serca wam życzę, abyście nie opuszczali rodzinnéj zie­
mi, bo wielkie nieszczęście spotkać was może. Ani w 
Ameryce nie można żyć bez cnoty i pracy szczęślwie. 
Jest wprawdzie w Ameryce dużo złota, śrebra i dro­
gich kamieni, ale trzeba ciężko pracować, aby je wy­
dobyć. Czyż zresztą złoto stanowi szczęście ludzi? 
Przypomina mi się właśnie zadawna historja o pewnym ' 
królu pogańskim, jak mu to poszło, że mając kupy 
złota, byłby z głodu umarł.“

Wtém weszła młynarka, a "nakrywszy stół białym 
obrusem, zastawiła wieczerzę. Była polewka z éwiežéj 
maślanki, pirogi i jajecznica. Wśród jedzenia prosił 
młynarz Stanisława, aby opowiedział tę historję o królu 
pogańskim, co miał kupy złota.

Stanisław tedy tak zaczął opowiadać. Za bardzo 
dawnych czasów, bo jeszcze przed narodzeniem Chry­
stusa Pana, żył w Grecji, czy gdzieś w Azji, pewien 
król pogański, nazwiskiem Midas. Król ten wciąż zbie­
rał skarby, a im wiç’céj ich posiadał, tém ich wiçcéj 
pragnął. Raz przyszedł do tego króla bożek pogański 
w postaci człowieka, a król przyjął go bardzo gościn­
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nie, a nazajutrz tęgi kawał drogi go odprowadził. Gdy 
się żegnali, powiedział bożek, kim jest, i że król za 
gościnne przyjęcie może sobie jaką chce wyprosić ła­
skę. Kiedy tak, rzecze król, to niech wszystko, czego 
się dotknę, w złoto się zamieni. Namyśl się doLrze kró­
lu ! powiedział bożek, aby ci to na szkodę nie wyszło, 
i abyś nie żałował. Oj nie będę żałował, rzeki król, 
bo cóż lepszego i piękniejszego nad złoto? Na to bo­
żek: Ha kiedy tak, to niechże się stanie twoja wola, i 
odszedł. Król Midas czém prçdzéj ułamał gałązkę z 
drzewa, a oto natychmiast w szczćre złoto się zamie­
niła. Podniósł kamień, a w tćj chwili błysnął złotem, 
urwał kwiatek, a zaraz był złoty. Chciał umyć ręce 
we wodzie, lecz co wziął trochę wody w ręce, tak 
zaraz się w złoto zamieniła. Cieszył się Midas 
niewymownie, a jak tylko przyszedł do domu, tak 
zaraz wziął się do pracy. Zbierał potężne kamie­
nie i sam je do skarbca zanosił, obawiajac sie, aby 
słudzy, gdyby nosih, nie wzięli co dla siebie. Było nie­
długo złota co niemiara, że skarbiec był pełen, ale 
chciwemu królowi jeszcze było mało. Jednakże poprze­
stał w końcu roboty, gdyż mu się ogromnie nić i jeść 
zachciału. Ponieważ właśnie było południc, więc kazał 
przynieść objad. Zastawiono stół suto, a król prędko 
schwycił kawałek cnieba i do ust go niesie, lecz nie­
omal zęby sobie wyłamał, bo chléb się już w twarde 
złoto zamienił. Chce jeść pieczeń, a tu ledwie się jćj 
dotknął już złoto nie pieczeń, i tak każda potrawa. Ha 
żle, pomyślał król, ale to przejdzie, a teraz się przy- 
najmnićj napiję. Dalćjże więc kielich wina, ale ledwie 
nalał, już wino*  w złoto stężało. Dopieroż strach króla 
ogarnął, gdyż poznał, żę przy wszystkićm .zlocie może 
z głodu umrzeć. Trzy dni i trzy noce pościł król nie­
borak — aż w końcu zaczął rzewnemi łzami prosić 
owego bońka, ażeby się zlitował nad nim i odebrał mu 
tę łaskę. Przyszedł bożek i tak rzeki: Widzisz królu, 
że nie złoto daje szczęście. Trzeba być rozsądnym w ży­
czeniach i zawiele nie wymagać. Coby to było, gdy' 
byśmy my bogowie wszystkie życzenia ludzi spełniali. 
Odbiór ę ci wprawd: ;e tę siłę zamieniania wszystkiego, 
czego się dotkniesz, w złoto, ale za karę przypnę ci 
ośle uszy. Rzekł i zniknął, a król Midas pomacawszy 
się po głowie, poczuł potężne ośle uszysko. C. d. n.

*) Po tatarskich pożogach za Boleslai a W jtydliwe^u w 
XIII wirku zaczęła się do ü >lski ściągać r lelka liczba hlem- 
ców, którzy wkrótce jO szkołach zaprowadzili język niemiecki. 
Wtedy hiskiipi polscy, a mianowicie ai eyb'skup gnieźnieński, feta- 
nęli y obronie języka polskiego i na nowo go w szkołach z ła­
ciną wprowadzi

( -- -------------

Z. Pr «mas L. PrzyłusŁ 
arcybiskup Gnieźnieński i Poznański*).

Narodowość polska w ogóle, a szczególnie w W. 
X. Poznańskiem i Prusach Zachodnich ciężką a bole-

*) Cjnieściliśmy juz niedawno krć ki rys życia zmarłego 
X. rcyLÍLku ,a Przyłuskiego ; gdy jednakże, nasz spółpracownik 
J. Ch nadesh.l .iam dokłauniejszy, zawierający wiele ważnych 
Łzci golow., których me ma w innych pismach , więc podajemy 
powtórnie życiorys X. Leuna Przyłn kiego, arcybiskupa. — 

sną poniosła klęskę przez zgon X. Leona Przyłuskie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego. Wielu 
zns kom tych i zasłużonych o sprawę polską mężów po­
żegnało w kilku ostatnich latach tę ziemię, jak oto np. 
Gustaw Potworowski, Lelewel, Czartoryski, X Melchior 
Fijałkowski, oraz liczni bohatćrzy, którzy walcząc za 
miłą ojczyznę na polu sławy życie utracili, ale żadnego 
z nich strata nie była podobno tak dotkliwą i powszech­
ną,, jak zmarłego X. Leona. I niedziw — zmarły arcy- 
pastćrz zasiadał stolicę, strojną tak licznemi a piękne- 
mi wspomnieniami narodowej przeszłości. Katedra po­
znańska, to najstarsza stolica biskupia na całą ziemię 
polską; tu zasiadał Jordan, pierwszy biskup polski, 
kiedy dzi :więć set lat temu (r. 965 ostateczne zapro­
wadzenie chrześciaństwa w Polsce) Mieczysław burzył 
bałwany; — katedra gnieźnieńska zaś, to stolica daw­
nych Polski prymasów, pierwszych w narodzie po królu 
i sprawujących najwyższą podczas bezkrólewia władzę. 
Na tćj to katedrze, jak głosi starożytne podanie, miał 
pierwszy zasiadać św. Wojciech, patron Pt laków i Cze­
chów, apostół krainy nadbaltyckićj , a w nieszczęśli­
wych czasach podziału Polski po śmierci Bolesława 
Krzywoustego była długi czas katedra arcybiskupia w 
Gnieźnie prawie jedyną spójnią rozłączonych dzielnic 
polskich. Arcybiskupi 'gnieźnieńscy mieli władzę nad 
wszystki mi polskiemi kościołami, i Śląską nie wyjmu­
jąc; oni to w po'iïyczném narodu rozprężeniu zwoły­
wali soboty, szczepił; oświatę, odpierali skutecznie cu- 
dzoziemczyznę*)  i krzepili wszelkiemi silami jedność 
narodową. W Guiezcie raz pierwszy po wielu latach 
ozdobił arcybiskup Świnka koroną Bolcsławowską skro­
nią dzielnego Przemysława — a już późnićj zawdy gnieź­
nieńscy arcybiskupi koronowali Polski monarchów. Z 
upadkiem narodu ustało i znaczenie arcybiskupów gnieź­
nieńskich, ich władzę metropolitalną, rozszerzającą się 
niegdyś na wszystkie polskie (z wyjątkiem warmiń­
skiego) biskupstwa, ograniczono na jedyne biskupstwo 
chełmińskie, odjęto nawet tytuł księcia i prymasa (choć 
papieże zawsze jeszcze arcybiskii] ów gnieźnieńskich za 
prymasów Polski aważają), ale wpływ moralny nie za­
ginął — owszem jak niegdyś w czasach podziału po 
zgonie Bolesława Krzywoustego — tak . dziś katedra 
poznańsko-gnieznieńska jest niejaką spójnią kościoła w 
ziemiach polskich, a tćm samćm i narodowości. Otóż 
tę katedrę świetną tylu wspanialemi i wiekopomnemi 
wspomnieniami naszćj przeszłości zasiadał zmarły ks. 
anypastćrz, który zarazem i osobistemi przymiotami, 
cnotą, gorliwością o wzrost kościoła, miłością ojczyzny 
i dzielną obroną praw, zabezpieczonych polskiej naro­



107

dowości, nie wyrodził się bynajmniéj od swych poprze­
dników, a wielu z nieb nawet przewyższył. Jest tedy 
ciężką a bolesną strata tego pierwszego rzec można, 
w narodzie męża, tém więcój, że trudno będzie o go*  
dnego następcę, gdyż niechętne nam stronnictwo wszel­
kie wytęży siły, aby następca był albo obojętnym dla 
sprawy narodowej, albo cudzoziemiec. Godzi się więc 
zaiste przypomnieć kilku słowy żywot zgasłego księcia 
kościoła, którego pamięć po wszystkie czasy żyć bę­
dzie w wdzięcznych sercach naszego narodu.

Ś. p. arcybiskup Leon Przyłuski ujrzał światło 
dzienne r. 1789 w Strzeszynie pod Poznaniem, zatćm 
umerając liczył 76 lat życia. Od 1798 do 1808 roku 
uczęszczał do szkół pojezuickich w Poznaniu, a następnie 
Wstąpił tamże do seminarjum, w którćm kształcił się 
do 1811 roku, a odtąd aż do 1814 uczęszczał na aka- 
demję w Wrocławiu. R. 1814 d. 4 czerwca został wy­
święcony na kapłana, a wkrótce potćm udał się do 
Rzymu, gdzie się nader pilnie do nauk przykładał. Był 
następnie oficjałem w Poznaniu, póżnićj proboszczem 
katedry gnieznieůskiéj, aż po zgonie ks. arcybiskupa 
Dunina połączone kapituły gnieźnieńska i poznańska 
obrały go na dniu 21 października 1844 r. arcybisku­
pem, którą to godność zatćm przeszło 20 lat piastował.

Trudne zaiste miał zadanie zmarły arcypastćrz. 
Kiedy obejmował zarząd obydwóch archidyecezyj, wów­
czas w Wielkopolsce gotowało się powstanie, a po­
wszechną nieomal była podówczas obojętność religijna. 
Rok 1846, wiadomo jak się zakończył. Z owych przy­
gotowań wywiązał się olbrzymi proces. Powszechny 
nastąpił w kraju rozstrój , upadek ducha, tćm więcćj 
gdy umarł śmiercią przedwczesną wiekopomny Karol 
Marcinkowski. Jednakże 1848 r. zdało się, iż odżyły 
nadzieje Polaków w państwie pruskićm. Udała się wów­
czas do Berlina deputacja obywateli W. X. Poznań­
skiego , a na jćj czele ks. arcybiskup Przyłuski, aby 
'vyjednać swobody narodowe dla Polaków pod berłem 
Pruskióm. Nie wchodzimy tu w to, o ile była owa de­
putacja właściwą, jak w ogóle ruch 1848 roku zaraz 
z początku obrał sobie tór niewłaściwy, to jednakże 
Przyznać trzeba, iż zmarły arcypastćrz wywiązał się 
sumiennie z nałożonego nań obowiązku. }

R. 1848 zawiązała się w Poznaniu Liga Polska 
stowarzyszenie, mające na celu bronienie, popieranie 

1 rozwijanie sprawy narodowćj polskićj na drodze ja­
sności i prawności. Jednym z głównych celów było 
także szćrzenie oświaty. Honorowe przewodnictwo LigiJ 
ofiarowano ks. arcybiskupowi, który chętnie je przyją*  
1 gorliwie wzrostem téjže się ząjmował. R. 1849 zje. 
chał osobiście na walny zjazd Ligi do Kurnika, gdzie 

od serca przemówił do zgromadzonych rodaków. Tam 
ta wypowiedział jawnie i publicznie między innemi o- 
we wielkie i piękne słowa, które aby się nazawszę wy» 
ryły w sercach prawych synów narodu: „Pozwijać na­

rodowość na drodze] prawem pozwolonćj — a rozwijać 
ją jawnie 'we wszystkich stanach — we wszystkich kie­
runkach — i to połączonemi siłami, w duchu wolności 
i miłości, — jest to chronić od upadku najdroższą nam 
przez ojców pozostawioną spuściznę; — jest to każdego 

' prawego Polaka świętym obowiązkiem; — jestto naresz­
cie i nadewszystko przysposabiać naród do lepszej przy­
szłości — jeżeli ją Bóg w niedoścignionych wyrokach 
swoich, (jak tego niezachwianą wszyscy zapewne mamy 
wiarę) ojczyźnie naszej przygotował.“! W dalszym toku 
mowy wypowiedział dostojny książę kościoła, iż „jako 
Polak, duszą i ciałem do losów swego kraju przywią­
zany, czuł miły obowiązek dopomagania, aby tak pięk­
ny, szczytny, a przytćm godziwy pomysł (tj. założenie 
Ligi) w życie został wprowadzony“. Zachęcał następnie 
do położenia nadziei w Bogu, 'przypominając przysło­
wie ludu: Kto z Bogiem, to i Bóg z nim.

Zapewne, że niejeden mąż znakomity wyrażnićj i 
dobitnićj wypowiedział owe zasady, ale pamiętajmy, iż 
ks. Leon Przyłuski był urzędową powagą, uznaną od 

. rządu, że to był mąż już podeszły w leciech, a tak sta- 
’ nowiskiem, jak i wyobrażeniami bynajmniéj nie hołdu­

jący zasadom rewolucyjnym. Jeżeli ów tedy mąż na 
tak wysokiém stanowisku i tak umiarkowanego sposo­
bu myślenia w podobny sposób się odzywał, to już 
zaiste słowa te można uważać za wielką i świętą 
prawdę. C. d. n.

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.)

Jak mierzwi gips?

Gips składa się z siarki, wapna i gliny. Roślinom 
strękowym, jak grochowi, fasoli, koniczynie itd. daje 
gips wiele potrzebnego i skutecznego pokarmu, tak że 
te rośliny, jeżeli się je wkrótce po wzejściu gipsem 
posypie, na podziw szybko i bujnie rosną. Im jest 
gips czyściejszym, t. j. im mniéj ma gliny, tém lepiéj 
Skutkuję.

Czy gips na każdej roli jednakowy wpływ wywiera?
Gips skutkuje bardzo dobrze na ciepléj roli przy 

miernćj wilgoci, i jeżeli rola nie jest zupełnie wyjało­
wiona; atoli na mokréj i ciežkiéj roli, oraz zbytnie su­
chej i w eieniu wywiera gips bardzo mały skutek.

Jest i palone wapno nawozem?
Palone wapno ma tę własność, że przyciąga cie­

pło słoneczne, zagrzewa ziemię i kruszy czyli miękczy; 
zaś rośliny nietylko karmi, ale i nawozowe części szyb­
ko przerabia w pożywne dla roślin pokarmy, dlatego 
palone wapno jest wyborną mierzwą.

Jak rolę można mierzwić polonem wapni m?
Palone wapno jest dobre dla roli gliniastêj, która 

■ nie jast zupełnie wyjałowiona, jako i dla každéj innéj 
jeżeli nie jest zbyt piaśczystą i suchą, albo już i tak 

i wapienistą. Mierzwienie paloném wapnem roli wyjało- 
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wionéj, piaszczystêj, wapiennéj i zbyt mokrej jest szko- 
dliwém, oraz jeżeli się wiele i częstn po sobie wapnem 
wierzwi i jeżeli się chlewnego gnoju do tego nie uży­
wa. To samo pole zwykle raz co 12 lat paloném wap­
nem się mierzwi.
Jak nálety wapnu przyprawić, aby go użyć do mierz­

wił nia ?
Jeżeli jest sue.be powietrze, wiezie się zaraz z wa­

piennego pieca na pole, które chcemy mierzwić, a które 
już wprzód należy zorać. Kładzie się potém w małe 
kupki, które się przykrywa ziemią lub popiołem, aby 
się wapno w mączkę zamieniło. Następnie rozrzuci się 
tę wapienną mączkę równo po całćm polu, i zaraz 
miałko się przyorze.

Juk mierzwi ziemia wapienna?
Mierzwienie palonćm wapnem kosztuje wiele, gdyż 

trzeua czynić znaczne wydatki pieniężne; tanićj daleko 
wypada mierzwienie wapienną ziemią, która podobnie, 
jak palone wapno, rolę zagrzewa, kruszy, przerabia 
nawozowe części i karmi rośliny. Mianowicie koniczy­
na, kapusta, wyka, kukurydza, proso i ziemniaki lubią 
bardzo taki dodatek ziemi wapiennej.

Jaki jest wpływ margla na polach ?

Margiel jestto mięszaniua gliny z wapienną i piasz­
czystą ziew i, a nazywa się gliniastym, wapiennym lub 
piaszczystym marglem, stósownie do tego czy w nim 
glina, wapno lub piasek przeważa. Właściwie rnargiel, 
é'-'éle rzecz biorąc, nie jest mierzwą, jednakże polep­
sza rolę, gdyż nietylko zawiera w sobie użyteczne dla 
roślin części, ale także:

1) rnargiel gliniasty piasczysty, kamienistą i su­
chą rolę wzmacnia tj. czyni ją spoistą, oraz wilgoć nie­
tylko sprowadza, ale i utrzymuje.

2) rnargiel wapienny (jeżeli zawiera trzecią część 
wapna), zagrzewa i krnszy zimną rolę wapnem, które 
w sobie zawiera, dlatego takie pole można wapi n- 
nym marglem poprawić.
Na której roli rnargiel wapienny więcej szkodzi, aniżeli 

pomaga ?
Margiel wapienny szkodzi roli wapiennéj i kredo- 

watéj, oraz jałowćj, gdyż tam nie ma mierzwy, którą- 
by margiel przerabiał, a mierzwy margiel nigdy nie 
zastąpi.

Jak skutkuje krzemionka/
Krzemionka tj. drobne kamyczki albo piasek z po­

tłuczonych krzemieni, kruszy mocne, gliniaste i iłowate 
pola, a bardzo dobrze tam skutkuje, gdzie jest wilgoć, 
albowiem pomaga roii do parowania i dopuszcza do 
skiby wolny wpływ powietrza Krom tego zawiera krze­
mionka żywioły, potrzebne do życia roślin. Dlatego i 
błoto z dróg i ulic, oraz pochodzące z drobnego gruzu 

ami zwieiząt zmieszane, jest bardzo dobrym 
na pola i łąki nawozem. O d n

Przegląd polityczuy.
Austrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby niż­

szej d. 28 marca ukończyły się ogólne rozprawy nad 
budżetem 1865 roku. Jeden tylko mówca dr. We dele 
wystąpił przeciw wydziałowi finansowemu, reszta mów­
ców pochwaliła postępowanie wydziału. Baron Ingram 
i baron Riese, którzy dlużćj niż inni członkowie na­
leżeli do stronników ministerstwa, odmówili teraz sta­
nowczo i ostremi słowy ministerstwu. Baron Ingram 
oświadczając się za wykreśleniami w budżecie, iiano- 
wicię w wydatkach ua wojsko, powiedział: Jeżeli nie 
ma pieniędzy, to i siła wojskowa bezskuteczna. Do sku­
tecznego prowadzenia wojny trzeba uporządkowanych 
finansów i lepszej polityki niż dotąd, nad którą niech 
się pan Bóg zmiłuje! Nasi wyborcy widząc, iż tylko 
podatki podwyższamy, pożyczki uchwalam) i wysoki 
budżei przyjmujemy, a na główne interesa, np. urzą- 
dzenia konstytucyjne się nie oglądamy, obrzucą nas zarzu­
tami i rzekną: „zostańire raczéj doma, niech tam so­
bie sami wyciągają kasztany z ognia.“ Rząd stawia 
tłumaczeni i, wedłng których cała reprezentacja państwa 
jest tylko formą. Rozszerza § 13 w teu sposób, iż mo­
że całą konstytucję pochłonąć. Obwiniają nas, że się 
prześpieszamy, żeśmy mężami gwałtownego postępn. 
Nie sądzę atoli, iż to można nazwać gwałtownym roz­
wojem konstytucji, kiedy się tylko bronimy, aby kon­
stytucja na nic nie zeszła. Ministerstwo oświadczyło 
raz, iżby musiało oddać rząd w inne ręce. Jest to 
wielka groźba, ale nie całk.em wiarogodna. Minister­
stwo, które nie ustąpiło przy rozprawach nad adresem, 
nio ustąpi też z powodu jakiejkolwiek innćj nchwały. 
Nie szukamy tego, ale ufam z kolegami swemi, że mi­
nisterstwo wstąpi konieczni na drogę prawdziwą. Je- 
żelity zaszedł jaki wypadek, wtedy pokładam ufność 
w mądrości monarchy, założyciela konstytucji, który 
dobrze ..ié, że tu chodzi nie o osoby, ale o system.—

P. Kr ran da wskazuje, jak r. 1849 ministerstwo 
pośpieszni^, nmialo zaprowadzać urządzenia konstytu­
cyjne, pokąd miało wiarę w konstytucję, i przyrówny­
wa, co za teraźniejszego ministerstwa w ciągu 4 lat 
wykonano, kiedy odkaznją wszystko do lepszych cza­
sów. Mówca sądzi, że minister Schmerling nie zaolny 
tego, aby Jak niegdyś minister Bach odsunąć konsty- 
cję i służyć absolutyzmowi; ale obawia się, aby za- 
póżuo się nie spos.rzegł. Widzimy rzeczy, nad któremi 
się zdumiewamy, iż się dzieją pod ministerstwem, które 
stworzyło :onstntucję. Dzień dziriejszy nie zaszczytny 
dla ministerstwa Schmerlinga. Dnia dzisiejszego zawie­
szono drogą administracyjną i zakazano na 3 miesiące 
judeu z najbardziej rozpowszechnionych dzienników 
wiedeńskich Co.ist. Vorsí. Ztg. Takiego postępowania 
nie oczekiwaliśmy zarządu Schmerlinga. Uchwaliliśmy 
ustawę drukową, ale nie myśleliśmy, że w nią włożą 
inny wykład. I tóż to nasz Schmerling, za którym szli­
śmy zrazr , a który teraz dziwi się, że się od jego 
przodownictwa uchylamy. — Baron. Riese-Śtalbmg 
przemawiając w interesie większych właścicieli, oświad­
cz»,, iż jako przyjaciel ministerstwa uważa za obowią­
zek powiedzieć prawdę. Załnje iż nie może iść za ró­
wno z rządem, z którym szedł, dopóki mógł, ale ufa 
iż to znowu nastąpi. Krytykując Dostępowanie minister­
stwa, powiada w końcu, iż głosować ■ ędzie za jak naj- 
większemi wykreśleniami, ponieważ tylko w ten spo­
sób ministerstwo może się spowouować do uproszczenia 
czynności i do nlepszeń. Tylko podniesieniem mater- 
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jalnych interesów podniesiemy Austrję, i będziemy pra­
wy mi po ulanymi, jeżeli przy tém wytrwamy. — Po 
tych i niektórych innych mówcach zabrali głos mini­
strowie Plener i Schmerling, broniąc rządu prze­
ciw uczynionym zarzutom.

P. Schmerling 'oświadcza: Rząd zarówno jak 
Izba zgadzają się sobą co do tego, że należy zaprowa­
dzić oszczędność jak największą; różnica między nimi 
zachodzi jedynie co do cyfry. Minister nadmienia więc 
gdzie się chybia. W polityce zagranicznej domagają 
się od rządu stanowczości, postawy silnej;- ale z dru- 
giéj strony głuszą ciągle*,  że Austrja musi się wstrzy­
mywać od wszelkiego izynnego .wystąpienia , że jest 
państwem upadlém, pozhawioném kredytu. Takie głosy 
nie są zdolne wzmocnić stanowiska za granicą. Nigdy 
nie słyszano w sejmie pruskim, aby tam radzono rzs 
dowi, aby Prusy zrzekły się stanowiska mocarstwa. 
Rząd nie łudzi się też, iżby już pierwszy sejm węgier­
ski rozłuszczył sprawę konstytucji i pizystał do Rady 
państwa; isdnakowoż spokojnie oczekuje tego. Już ža­
tém wszystko przygotowano do zwołania sejmu węgier­
skiego. Od pośpiechu prac ogólnéj Rady państwa za­
leży czas zwołania sejmu węgierskiego. N:kt nie myśli 
przedsiębrać w Węgrzech oktrojowania. Dróg? ustawo­
dawstwa konstytucyjnego bywa zawsze długą; przed­
stawienia rządowe, które Radzie szczuplejszéj będą zło­
żone, przekonają, że rząd starał się o wykształcenie 
urządzeń konstytucyjnych. Co się tyczy stosunków fi­
nansowych , same odmazywania nie zaradzą. Niechaj 
Izba nastręczy środki pomocne, a niechaj nie powta­
rza ciągle, że nie ma już žadnéj rady. Žycie konsty­
tucyjne wtedy tylko może istnieć, gdy jest harmonja 
między reprezentacją (sejmem) a rząden . Pomijam ] 
tanie, czy w Anstrji są możebne rządy ściśle parlamen­
tarne, i czy podobna rządzić ministerstwem na więk­
szości opartém. W téj Izbie nic widzę żadnego zam­
kniętego stronnictwa z pewnie oznaczonym programem 
lub z którego grona mężowie zdołaliby prowadzić da­
léj administrację. Dlatego ministerstwo uważa za rzecz 
zgodną ze swém sumieniem, pomimo przeciwnych mu 
uchwal, służyć dalej cesarzowi. Žatém p. minister upo­
mina swych zwolenników, aby się trzymali w ściśnio- 
niunym szeregu jak opozycja, i kończy słowy: „Wier­
ność cesarzowi, wierność konstytucji, ale również wier­
ność w wykonaniu obowiązków“.

Na posiedzeniu d. 29 marca nastąpiły obra­
dy szczególne, nad pojedyńczemi ustępami budżetu. Ustę- 
Pj dotyczące wydatków dla dworu cesarskiego (7,421.144 
zł.), kancelarji gal rwtowéj (63,482 zł.), Rady państwa 
(Izby yż zój 25.854 zł. i niższćj 653.390 zł.), Rady 
stanu (145.782 zł.), tiady ministrów (69.088 zł.) przy­
jęto bez debaty według wniosków wydziału finansowe­
go. Tylko z powodu rady stanu, wynikła rozprawa mię­
dzy sprawozdawcą Schindlerem a p. ministrer 
S c h m e r1 » n g i e m. P. Schindler bowiem postawił wnio­
sek, aby Izba orzekła, jako obecne stanowisko i urzą­
dzenie rady stanu może wywrzeć wpływ szkodliwy na 
rozwuj systemu konstytucyjnego, i żeby zawezwano 
rząd o ycblą reorganizację rady stanu, zgodną z od­
powiedzialnością ministrów i konstytucją. — Go» 1Zy- 
stąpiono do ustępu o ministerstwie spraw*  zagranicznych 
rozwinęły się żywsze rozprawy, w których przebijał«? 
się wrażenie poprzedniej mowy p. Schmerlinga. Hrabia 
Eug. Kiński jako sprawozdawca zapytuje najprzód 
p. ministra, jaki los spotka owe sumy, których Izba

odmówi, i czy rząd podda się uchwałom Izby? Na za- 
. rzut p. ministra, że opozycji brakuje programu, powia-
j da: Otóż w tym względzie p. minister grubo się po-
I mylił ; jéj programem jest patent z 26 lutego. Nie Izba 

lecz rząd przeniewierzyl się temu programe wi. Pan mi­
nister oświadczył daléj, iż ministerstwo jest samodziel­
nym czynnikiem w systemie konstytucyjnym. Z tego 
wieje duch najstraszliwszego biurokratyzmu, który V 
włacza prawom nietylko ludów, ich reprezentacji, ale 
też samym prawom korony. Dążeniem będzie nadal o- 
pozycji, aby ministerstwo sprowadzić na tory konsty­
tucyjne, lubo potem, co wczoraj z nst p. ministra sły­
szano, mało pjzostaje nadziei, aby skutek odpowiedział 
życzeniom. - - P. Br i u z żąda przedłożenia traktatu po­
kojowego z Danją, którego ministerstwo przedłożyć się 
wzbrania, iwymając się litery prawa. Mówca wyraża 
się : Moglibyśmy słusznie głosować przeciw wydatkom 
na wojnę północną, ale jest cos co nas wstrzymuje.

Dr. Giskra mówi: 3d roku sprawa polska wy­
kreśloną została z porządku dziennego, a spółczucia 
dla u; rodu polskiego muszą S'ę na długi czas ograni­
czyć do życzenia, aby mimo dzisiejszego pogromu speł­
niła się . idzieja tego’, do czego w tym kraju słuszne 
prawo sobie rości narodowość i religja. Sprawa włoska 
stoi na i iejscu, lecz możność jest zawiązania stosun­
ków handlowych. W niemieckiéj sprawie zaleca zmianę 
polityki doty chczasowéj, która krew i pieniądze Austrji 
poświęciła dla korzyści Prus. Księstwa mało zyskały 
mimo z wy ciężkiej wojny, a wpływ Austrji w Niemczech 
zniweczony przez Prusy. Opozycja nie zaleca, aby się 
Austrja zrzc kła stanowi; ka pierwszorzędnego mocar­
stwa. Jednakże pewien znakomity mąż stann auetrjacki 
wyrazi! się: Jeżeli trzeba, aby finanse Austrji się po­
krzepiły , musi w takim razie na czas pewien ustąpić 

I ze stanowiska pierwszorzçdnéj potęgi, aby w zaciszy 
sił nabrać Zarzucają Opozycji, iż żąda potężnćj poi 
tyki zagranicznéj, a odmawia środków na utrzymanie 
wojska; lecz zaponiuiano, iż istnieje bruń inna, to jest 
dyplomacja, a dopiero gdy tej nie powiedzie się zaże 
gnać burzę, wówczas należy wyciągnąć miecz z po­
chwy Ddpowiadrjąc daléj na zarzuty, które p. mini­
ster Schmerling uczynił opozycji, kończy mówca: iż 
ktokolwiekby ujął w ręce rządy państwa, gorzej nie 
mógłby ich spiawować, jak ich dzisiaj sprawują', a 
muwca ma głębokie przekonanie, iż gdyby pozyc a do­
szli» do władzj , nawa Austrji z rozwiniętemi żaglami 
dopłynęliby do portu lepszéj przyszłości.“ (Oklaski). 
— Z podobną krytyką, i za wykreśleniami w budżecie 
ministerstwa spraw zagranicznych przemawiają jeszcze: 
Rechbauer, Berger, Tinti, Schindler, Mühlfeld i Herbst

D. 30 marca toczyły się daléj rozprawy nad bud­
żetem minister! rwa spi.w zagranicznych. P. Cupr 
mniema, iżby dla Austrji korzystniejszém było przy­
mierze z Moskwą niż z Pru ,ami lub Francją ogłasza 
to jako zdanie powszechne Słowian austrjackich. — P. 
Kromer sędzia dolno-rakuski radzi drowi Giskrze, aby 
z większoD uszanowaniem wyrażał się o ministerstwie. 
— Dr. - iinan, słowianin kraiński powątpiewa, aby 
Cupr reprezentował Słowian. W pruskim zaboize Szle­
zwik- isztynu widzi pogwałcenie prawa, a tu Słowia­
nie podzielać muszą stanowisko Niemców. Kiedy cho- 

• dzi c polepszenie finansów, to w Izbie zgadzają się 
wszystkie i tronnictwa, i to wzmacnia opozycję. WszySt 

i kie czynniki reprezentacji złączyć się muszą, gdy cho- 
; dzi o zniewolenie ministerstwa do powrotu na drogę 
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konstytucyjną, z klóréj zboczyło. — Kuranda żą­
da przedkładania Izbic księgi r.iebieskićj (zbioru pism 
dyplomatycznych). — Minister spraw zagranicznych lir. 
Meusdorf zabiera potém glos: Smutny obraz, jaki 
podaje opozycja o stanic Austrji, pobudza mnie, aby 
pokój był utrzymany. O rychlém uporządkowaniu spra 
wy szlezwicko-bolszryńskićj nikt nie myśli. W dniu 6 
kwietnia rząd cesarski określi w Frankfurcie stanowi­
sko, jakie w téj sprawie zająć zamyśla. Ufam, iż spra­
wa te będzie tak rozwiązaną, żc ani przyjażny zvią 
zek z Prusami, ani księstwa na tern nie ucierpią. Lep­
szych stosunków z Wiechami njß było można jeszcze 
wyjednać. Ministerstwo spraw zagranicznych równic go­
rąco jak Izba pragnie oszczędności. Minister zgadza 
się na pewne wykreślenia, ale pod warunkiem wolnego 
tychże przenoszenia przynajmniej w trzech pierwszych 
oddziałach.

Na posiedzeniu d. 31 najprzód zapytano mi­
nistra stanu względem „zarazy morowéj w Petersbur­
gu“. P. minister odpowiada, że już dwaj lekarze wy­
słani zostali ze Lwowa dla poznania choroby, i w miarę 
potrzeby przedsięwzięte będą «tosowne środki. W Pol­
sce potąd zaiazy tij nie ma. — Na porządku dziennym 
był budżet kaueelarji wçgierskiéj. P. Kaisersfeld 
mév.i Opozycja samolubne cele mająca nie przynosi 
państwu użytku. Ale opozycja nasza jes. wypływem 
obowiązku, a historja ją usprawiedliwi. Kłopoty finan­
sowe i ekonomiczne Austrji nie powstały nagle, sięgają 
one w dalszą przeszłość ; ani też Izba nie robi teraź­
niejszemu rządowi zarzutów z powodu przeszłości. Gdy 
teraźniejszy rząd stanął u stéru, wtedy państwo było 
nad przepaścią, złe już isiniało. Lecz kto w takiej 
chwili chwyta za władzę, powinien wiedzi ć, że tu idzie 
o wzbudzenie życia. Ministerstwo jednak nic odzna­
czyło się niczém, tylko że w tym stanie objęło wła­
dzę. Mówca zarzucając ministerstwu nicczynność i dłu­
gie niepotrzebne wyczekiwanie (wir können warten, mo­
żemy czekać, jak się raz wyraził p. Schmerling), do­
wodził następnie, że handel, przemysł i rolnictwo pod­
upadły , i że z przyczyny nierozwiązania sprawy wę- 
gierskiéj, tak žywotnéj dla Anstrji, żaden czynnik go­
spodarstwa narodowego podnieść się nie może. Gdy zaś 
przez tak długie ociągacie się zc zwołaniem sejmu 
węgierskiego stan rzeczy tylko się pogorszą, żąda 
mówca niezwłocznego porozumienia się z Węgrami. 
Przy tern nważa mówca centralizację ścisłą za niewy­
konalną, i przemawia za zaprowadzeniem ogólnego bud­
żetu państwa i bndżetow krajowych. Chce więc, aby 
wydatki ogólne państwa, jako to koszta armji, procenta 
od długów państwa itp. pokrywane były dochodami 
clowemi i podatkami niestałemi, a wydatki na jądo- 
wnictwo, administrację. oświatę itd., aby przypadły bud 
żetom krajowym. System tak; odpowii dałby rozumne­
mu ramorządowi. Przy takim systemi. znikłaby skarga, 
iż jedne kraje administrują się kosztem drugich. Dalćj 
zarzuca mówca, iż rząd zaciągając pożyczki i nie mo­
gąc sprzedać obligacyj, posyła je do wszystkich stolic 
Europy, ażeby dostać pieniędzy. Tak więc rząd,a nie 
reprezentacja wywleka nędzę na widok świata. Gdy 
teraz przychylne losy obdarzają nas pokojem, nie trze­
ba chi iii spokojnéj marnować. Mówca kończy : iż tylko 
ten rząd zdoła zbawić Anstrję, z Którym Izba iść zdo­
ła-—F- V ajdcle przemawia potém za ministerstwem. 
Minister Plener odpiera zarzuty Kaisersfelda. — Minister 
Schmerling odpycha zarzut bezczynności, wskaznjąc 

na przeszłość swoję. Osobiście bardzićj by mu odpo­
wiadało szybkie postępowanie w sprawie węgierskiej, 
lecz nabył przekonania, iż niektóre sprawy nie dadzą 
się Spiesznie rozwiązać. Podnosi truduości, dla których 
nic dają się pogodzić ustawy węgierskie z r. 1848, ,'z 
konstytucją monarchii. Ze stronnictwem starokonserwa- 
tywnćm w Węgrzech , które aż pod ię Izhę podkłada 
minę i jest najzaciętszym nieprzyjacielem, rząd nigdy 
zapuszczać się nie będzie w nmowy, a jedynie ze stron­
nictwem libcralnćm może to nastąpić. — Po kilku in­
nych przemowach, Izba uchwaliła budżet kancelarji wę- 
gierskićj według wniosku wydziału finansowego, z po­
zwoleniem przenoszenia wydatków.

Posiedzenie d. 1 kwietnia było spokoj niej szćm, i 
przjjeto budżetu kancelarji siedmiogrodzkićj i chorwa- 
ckićj według wniosków wydziału finansowego. — D. 3 
i 4 kwietnia odbywały się obrady nad budżetem wy­
znań i oświecenia. — Tylko urządzenie „rady oświe­
cenia“, jako biurokratyczne, wywołało w Izbie żywszą 
debatę. —

— Pogłoski o ustąpieniu ministerstwa stłumione. 
Przypomną sobie czytelnicy, iż p. Schrerling na pry- 
watnćin zebraniu posłów u siebie oświadczył: że mini­
sterstwo ustąpi, jeżeli Izba zecbce obcinać z tudżetu 
więećj nad sumę, na którą ministerium zezwoliło. Gdy 
jednak w Izbie opozycja silnie wystąpiła, oświadczył 
znowu p. minister, że pozostanie, bo cokolwiek więk­
szość Izby uchwali, on w tćm nie widzi powodów do 
wystąpienia, ani też nie uznaje opozycyjnego stronni­
ctwa za zdolne do objęcia rządu. Przy tćm wyrażenia 
się p. ministra o węgierskićm stronnictwie starokonser- 
wâtywném, stojącem przy prawach konstytucyjnych z 
r. 1818, zniewalają do wątpienia, iżby nastąpić mogło 
porozumienie między terazrieiszćm ministerstwem a 
Węgrami. —

— Dyrekcja skarbowa dla Krainy otrzymała w 
tych dniach rozporządzenie ministerstwa skarbu, według 
którego Naj. Pau postanowieniem z 31 grudnia 1864 
polecić raczył, aby wykreślono zaległości podatkowe 
gdzie według świadectwa władz politycznych niemoż­
ność jest uiszczenia tychże. Dyrekcja poleciła przeto 
ułożenie listy opodatkowanych, którzy nie mogą niścić 
zaległości. — W rozporządzeniu tćm uderza między in- 
nemi to, że postanowienie N. Pana opatrzone jest da ą 
31 grudnia 1864, a dopiero w końcu marca doszło do 
wiadomości. -

— Gaz. Liv. podaje, że władze polityczne w Skole, 
Dolinie, Kałuszu, Bolechowie i RożniatowL otrzymały 
zlecenie z powodu ubóstwa kontrybuentów, wstrzymać 
egzekwowanie podatków i przyzwalać na przedłużenie 
tein an płacenia —

— „Czas“ i „Gaz. Nar.“ ogłaszają nowy spis au- 
strjackich poduaných, zostających v. niewól moskiew- 
skićj od czasu powstania, dla których uwolnienia nale­
żyte kroki już porobiono, oraz którzy już łaskę otrzy­
mać mieli —

— Ustawa wyborcza dla sejmu chorwackiego jesz­
cze nie wydana. Sejm chorwacki podobno dopiero za­
równo z Radą państwa ma być zwołany. —

— W Warasdynie w Chorwacji rząd złożył z u- 
rzędu Kazimierza Jclaczycza wielkiego sędziego, Hcr- 
woicza pierwszego wicenotarjusza komitatu i Antałka 
adjunkta sądu powiatowego, iż przemawiali przeciw 
rządowi na ostatniej kongregacji komitatu. —
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Prusy. W sejmie berlińskim na posiedzeniu d. 27 zm. 
poseł wielkopolski Żółtowski mówił o przeciążeniu po­
datkami swój prowincji, i oskarża także policję, iż 
rządzi się samowolnie. — Komisja wojskowa Izby po­
słów odrzuciła' nowelę wojskową o marynarce wraz z 
wszystkiemi poprawkami. —

— NfPr. podaje, że rząd pruski przedłożył Ojcu 
éw. zwinięcie arcybiskupstwa gnieznieńsko-poznańskie- 
go, chcąc podzielić archidjecezję'miedzy biskupstwa wro­
cławskie, pelplińskie, tudzież nowe berlińskie. Z tego 
powodu wstrzymuje się rząd od przedstawienia następcy 
na stolicę gnieznieńsko-poznańską. —

— Wydziały stowarzyszenia narodowego niemiec­
kiego , wraz z deputacjami stowarzyszeń szlezwicko- 
holsztyńskicb, obradowały temi dniami w Berlinie nad 
sprawą księstw. Wiele posłów sejmu pruskiego wzięło 
także udział w obradach. Zgodzono się na wszystkie 
główniejsze żądania Prus. Zastrzeżono, aby księstwa 
były udzielnóm państwem Związku niemieckiego, i aby 
książę Augustenburg byl ich panującym; wojsko wpraw­
dzie nie ma składać przysięgi krolom pruskim, lecz ma 
być urządzone na pruski sposób i w czasie wojny ma 
przechodzić pod dowództwo pruskie. Także cała mary­
narka , porty i warowne miejsca mają być Prusom 
oddane. —

Polska. NJPr. pisze, iż ukończone zostały układy mię­
dzy Prusami a Moskwą względem granicy prusko-pol- 
skiój. Prusy zrzekają się wszelkiego prawa mieszania 
się do spraw polskich Moskwy, które to prawo przy­
służą im na podstawie traktatu wiedeńskiego. Moskwa 
przyrzeką zaś wzajemność dla rządu pruskiego w spra­
wie księstw zaelbiańskich. Terminem ogłoszenia nowój 
regulacji krajów ma być koniec maja br., a miejscem 
Warszawa, gdzie zjadą się dotyczący monarchowie. —

— Morn. Post donosi znów, że car zaprosił do 
Warszawy na miesiąc maj cesarza Austrji i króla pru­
skiego, w celu naradzenia się nad dalszem postępowa­
niem względem Polski. Mianowicie narada ma być nad 
ustąpieniem od traktatu wiedeńskiego, który wszystkim 
trzem mocarstwom jest niedogodny, a który już tyle 
razy potargany, i co do Polski tych trzech mocarstw 
obowiązywać nie powinien. —

__ Niedawno moskiewski urzędowy Dzień. Warsz. 
przyniósł korespondencję z Janowa, która kończy sło­
wy: „Boże chroń cara, (Wyswobodziciela słowiańskiego 
narodu“. — Dzienniki wiedeńskie przeraziły się tóm, bo 
przecież większa część Austrji składa się także z lu­
dów słowiańskich. —

— W Warszawie aresztowano trzech’czy czterech 
młodych ludzi, przybyłych z Francji. Jak mówią, stali 
się oni ofiarą jakiegoś szpiega moskiewskiego, który 
ich chytrą korespondencją zwabił. Z aresztowanych 
dwaj zażyli trucizny, którą mieli przy sobie; w skutek 
tego jeden umarł, drugiego zaś zaledwie zdołano utrzy­
mać przy życiu. —•

— Gubernator kijowski nakazał usunąć od urzę­
dów wszystkich urzędników narodowości polskiej. —

—. W Królestwie zakazano odprawiać wszelkie na­
bożeństwa za śp. arcybiskupa poznańskiego Przyłu- 
skiego, a zarazem zabroniono sprowadzanie wszelkich 
pamiątek po zmarłym. Arcybiskup Przyłuski był u rządu 
moskiewskiego bardzo żle zanotowany. —

Niemce. D. 6 bm. miało się odbyć w Frankfurcie gło­
sowanie nad wnioskiem średnich państw niemieckich,

tj. w sprawie Szlezwik-Holsztynu. Niemcy, Prusacy i 
Austrjacy wyczekują z trwogą, jaki jest wypadek. Jeżli 
głosowanie wypadnie po myśli wnioskodawców, to Pru­
sy gotowe zerwać z Rzeszą; jeżli nie po myśli wnio­
skodawców, te Rzeszy nie pozostaje nic, jak poddać 

j się nadal na łaskę Prus. — W Wiedniu życzą sobie 
uznania księcia Augustenburga; lecz Prusy czyhają 
tylko na swoją korzyść. Chociażby może Austrja chciała 
co zezwolić Prusom, to p. Bismark mści się na Austrji 
i zwleka nawet z podpisem traktatu clowego. —

— Austrja starała się skłonić Prusy, aby oba mo­
carstwa wstrzymały się od głosowania nad wnioskiem 
państw średnich. Prusy atoli odrzuciły żądanie Austrji.

Iraucja. W ciałeprawodawczóm francuskióm także pod­
nosi się opozycja, domagająca się wolności politycznój 
i rządu parlamentarnego, to jest ministerstwa odpowie­
dzialnego parlamentowi. Między mówcami zwrócili na 
siebie uwagę Thiers, Jules Favre, Olivier, Thuillier 
i Picard, który ostatni nazwał dzień 2 grudnia zbrodnią. 
Podczas rozpraw zaszły burzliwe sceny. —

— Cesarz Napoleon ma się wkrótce udać do Al­
gieru ; cesarzowa ma odbyć podróż do Jerozolimy ; a 
tymczasem książę Napoleon ma sprawować rządy. —

Włochy. Wyjście Francuzów z Rzymu, którejsię miało 
zacząć w kwietniu, zdaje się zostało wstrzymanćm. Na­
tomiast Francuzi przywożą ogromną ilość amunicji, jak­
by do jakiej kampanji. — Ojciec św. miał na ostatnićj 
kongregacji oświadczyć kardynałom, iż nie czekałby 
zupełnego wyjścia wojsk francuskich z Rzymu, lecz 
gdyby i iż połowa ich wyszła, opuściłby Rzym „jako 
pielgrzym apostolski“. —

lliszpanja. Izba niższa kortezów uchwaliła zrzecze­
nie się praw Hiszpanji do wyspy S. Domingo. —

Anglja. W Izbie niższój angielskićj deputowany Berke­
ley mówił niedawno o możności wojny z Ameryką i 
domagał się zabezpicczer a brzegów Anglji. Podsekre­
tarz stanu w ministerstwie wojny przypuszcza, że taki 
przypadek jest w każdym razie bardzo odległy. Izba 
potem nie rozwodziła się dłużćj nad tym przedmiotem. 
-- Jednakże Anglja nie przestaje się lękać o Kanadę 
i d. 23 zm. uchwaliła Izba niższa 50,000 funt, szter. 
na pierwsze potrzeby obwarowania Kwebeku i Mon­
trealu. —

— D. 31 marca powiedział Palmerston w Izbie 
niższćj na interpelację w sprawie rzymskiej : Uwagi 
nad przyszłą stolicą papieża przed ubiegiem kouwencji 
są przedwczesne. Rząd szanuje papieża osobiście i do­
wodzi tego chętnie; ale przybycie papieża do Anglją 
byłoby politycznym anachronizmem. Wyspę Maltę ofia­
rowano zresztą papieżowi przed dwoma laty. —

Rozmaitości.
— „Dzień. Pozn.“ pisze o Polakach i Czechach w Berli­

nie: Polacy w mieście tém osiedli, żyją całkiem w osamotnieniu 
i skromnie, nie mając żadnych schadzek ; tymczasem Czesi, któ­
rych w Berlinie jest około 500, mają własną besedę, czytelnię, 
bibliotekę i kasę pożyczkową. Czesi Berlińscy zamierzają także 
wezwać wszystkich innych Słowian w Berlinie mieszkających, 
aby się z nimi złączyli i urządzili wielkie słowiańskie towarzy­
stwo, jakie w Wiedniu się znajduje. —

— Wiadomo jak organa moskiewskie umieją kłamać przed 
światem i miotać obelgi na naród polski. Tak rządowe dzienniki 
moskiewskie, zakrywając gwałty przez Moskali w Polsce popeł­
nione, podały przed kilku miesiącami wieść, że pewien obywatel 
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w Królestwie Polskićm obcinał języki chłopom i zakopywał ich 
żywcem. „Czas“ z tego powodu po raz dziewiąty wzywa dzien­
niki moskiewskie, aby podały nazwisko tego obywatela, lub aby 
odwołały podanie. Lecz dzienniki moskiewskie milczą, i przez to 
okaznje się, że chciały tylko rzucić oszczerstwo na cały naród.

— P. Ignacym Lipczyński w Krakowie, poseł sejmu gali­
cyjskiego, og' >sił wezwanie, aby mu, spiesznie nadesłano uwagi: 

jakimby sposobem można obmyślić środki w zcidzenia łatwej a 
skutecznej opieki i pomocy lekarskiej dla ludności wiejskiej, 
celem przestawienia ta ko w go projektu właściwym władzom.—

— Dyrekcja policji w Pradze zabroniła redaktorowi „Hu- 
moristickich Listów“ p. Ziinglowi prowadzenie redakcji, ponie­
waż znajduje się w śledztwie pod obwinieniem o zbrodnię zakłó­
cenia spokojnuści publicznej. Ostatni Ner tego pisma z tćj przy­
czyny nie wyszedł na czas. — oąd krajowy wiedeński zawiesił na 3 
miesiące wydawanie dziennika „Constitutionelle Vorstadt-Zeituug1

— Za główną przyczynę rozszćrzenia zaiazy morowej w 
Petersburgu uznają powszechnie pijaństwo, mianowicie naduży - 
wanie palących trunków, cały naród trojące, tudzież złe i nie­
zdrowe pokarmy, jako też nieczystość pomieszkali. —

— Przy telegrafie znown zrobiono ważne odkrycie i udo­
skonalenie. Jest to tak zwany telegraf samopisny. Jest on tak 
urządzony, iż przcsyłacz telegramu sam pisze go na folji meta- 
lowćj, a odbieracz dostanie dokładną podobiznę pisma Dotąd pisa­
nie telegraficznejodbywało się za pomocą pewnych znaków, który uh 
układ, i odczytanie! dosyć jeszcze trudności sprawiało. Teraz i 
w tym w zględzie nastąpi ułatwienie. Taki samopisny telegraf już 
pełni służbę między Paryżem a H.iv.em we Francji, z wielkićm 
zadowoleniem stron , i z w ielką oszczędnością służby i czasu. 
Wynalazek ten sprowadzi zupełną zmianę w urzędzeniacłi i o- 
płacie telegrafów, jako też i w obowiązkach służby telegrafistów, 
tudzież w odpowiedzialności za wierność przesyłki. Zapewne w 
w ciągu lat kilka system ten przyjęty będzie w całym święcie.

Z Cieszyna.
— Pogrzćb seniora Andrzeja Żlika udbył się w sobotę po 

południu ,przy obecności ogromnego zgromadzenia. Oprócz re- 
prezentacyj wszystkich władz miejscowych i duchowieństwa tu­
dzież młodzieży obu gimnazjów, cwangielickiego i katolickiego, 
przybyło mnóstwo ludności nietylko z cieszyńskiego, ale i innych 
zborów. W kościele miał najprzód superintendent Schneider, przy­
były' z Wiednia, niemiecką przemowę, potem pastor Folwarczny 
z Błędowic kazał po polsku, a nad grobem była trzecia przemo­
wa. — Dodajemy tu kilka szczegółów z życia zmarłego. Śp. An­
drzej Żlik urodził się d. 1 maja 1802 w Kuzakowicaeh, gdzie 
ojciec jego był posiadaczem gruntu wolnego. Ukończywszy nauki 
gimnazjalne w Cieszynie z zaszczytnym postępem, zaraz obranym 
został za nauczyciela niższych klas tegoż gimnazjum, gdzie oka­
zał swe nauczycielskie zdolności i umiał sobie zjednać po­
wszechne przywiązanie uczniów. W roku 1821 udał się na 
teologiczny fakultet do Wiednia, gdzie oprócz wiedzy teolo- 
gicznćj poświęcał się nauce starożytnych języków, astronomji 
i wiadomo iciom przyrodzonym. W roku 1824 powołanym zo­
stał za pastora do Hameau w Styrii, w roku 1829 do Sta­
rego Bielska, a w r. 1834 do Cieszyna. Tu powszechnie Inbio- 
nym był jako utalento wany kaznodzieja, mianowicie w języku 
polskim. Przy gimnazjum cw. piastował dawnićj godność efora, 
oraz przez kilka lat za itępował miejsce nauczyciela. Będąc od 
kilku lat konseniorem, w roku przeszłym obrany został za se­
niora zboiów śląskich. Oprócz tego był deputowanym sejmu 
śląskiego, a w gminie miejskićj od wielu lat czynnym był jako 
członek -wydziału. Mimo tćj czynności zjednał sobie także nie­
małą zasługę około ulepszenia sadownictwa w okolicy. Strata 
tego męża jest istotnie do pożałowania. —

— Większe zastępstw« zboru ew. w Cieszynie uchwaliło 
zacząć śpiew polski z nowego kancjonału w kościele w niedziełij 
wielkanooną ; oraz wyraziło życzenie, aby metrykę prowadzono 
w polskim języku.,

— Od rządu krajowego w Opawie poruczono oświadczyć 
p. Adamowi Wałachowi nauczycielowi ew. w Pośreduićj Snchćj 
pochwalę za jego znakomite usiłowania okuło założenia, powięk­
szenia i utrzymania biblioteki szkolnej. Pochwała ta wyrażoną 
została pisemnie .przez (ś. p.) seniora Andrzeja Żtika z tym do­
datkiem . ażeby zaszczycony nią „i na przyszłość w swćj gorli­
wości nie ustawał-. —Uznanie to może być zachętą i dowodem 
równegoż uznania dla wszystkich, którzy podobnie o biblioteki 
szkolne się starają. —

— Takićj jak tegoroczna zima, nikt nie pamięta. Wszela­
ko kroniki wspominają o gorszych jeszcze zimach. Taką była 
w r. 1740. "W tedy wybito w Wrocławiu na pamiątkę tćj zimy 
pieniądz, z napisem , że wówczas „od października 1739 aż do 
maja 1740 tęga i mroźna zima panowała“, a to przypisuje dalej 
napis temu, „ponieważ miłość i pobożność w oziębłość i lód się 
zamieniły“. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 1 kwietnia: pszenica 3 zł. 40 
kr., żyto 2 zł. 30 kr., jęczmień ł zł. 80 kr., owies 1 zł. 24 kr., 
ziemniaki 1 zł. 15 kr.,'masło 52 kr.

Sklad Karwiiîskiego Browaru

u
Jana Rosnera w Cieszynie 

poleca się swoim doskonałym zapasem piwa, prostego 
i leżaka, zawsze świeżego s lodu, po najniżej ustano­

wionych cenach fabrycznych. 1—5

Nasienia lnu
jako też wszelkiego rodzaju

nasiona polne, jarzyn i kwiató »
są do dostania u Kari a Bernacika w Cieszynie

Subj ekt
zawodu korzennego, dobrej kondnity, 

wlad . ący językim polskim i niemieckim, a uzdolniony 
zarówno do expedycyj jakoteż do robót kont oaryjnych, 

znajd: le umieszczenie w naszym handlu.
Oferty upraszamy franko.

I. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
K «l ir Fi « - L- 2710. H.

C. k. sąd obwodowy w Cieszynie jako instancja konkurso­
wa czyni wiadomo, iż zat ób towarów do masy konkursowćj Ja- 
kóba L. Taubera wciągnionych, jako to: flancla, multon, chustki, 
kartun na podszćwkij kanćtas b. rchent, kałmnk, łcdin, azor, 
satvnklot, moleskin, atrnks, b-welmane nratcrje na spodnie, ame­
rykan itp. publicznie naj,vięcćj dającemu z;, gotową zaraz za­
płatę, ale nie niżej ceny • za«u'nkowćj wysprzedawać się będzie, 
a to*  w domu pana Fryzy w głębokićj ulicy. Licytacja poczyna 
się w p< niedziałcl. d. lo kwietnia 1805 i dwu następnych uniach 
a w < ngim terminie d. 26 kwietnia 1865 i następnych dwóch 
dniach, każdym razem o godzinie 9 rano.

Do kupna ochotni zapraszają siu niniejszćm.
Cieszyn d. 7 kwietnia. Prezes c. k. sądu obwodowego :

Pospisohil.

Drukiem Karała Prnchh*kl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinatk.



Rocznik 18. Nr. 15 R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

IWUWh OBIINL
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie, 
dnia 16 kw etnio.

Wychodzi co sobota.
Za ogłews ml*

płaci się po 5 kr. od .j«.« 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na atępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanowni Czytelnicy, którzy odbierają Gwiazdkę 

a jeszcze przedpłaty nie ponowili, upraszają się o rychle 
jej uiszczenie. ____ ______________________

Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszew ki.

(Ciąg dalszy.)
Tu młynarz i młynarka już się uie mogli wstrzy­

mać od śmiechu, Więc też śmiali się do rozpuku. Mły­
narz zapytał: „Jestto bardzo ucieszne, ale czy to jeuo 
wszystko prawda?“

Na to Stanisław: „Zapewne, że nie prawda, boć 
bożków pogańskich nigdy nie było, a bez woli Boga 
takie się rzeczy nie dzieją, aby się wszystko w złoto 
zamieniało, ale to opowiadanie też tylko na to wymy­
ślone, aby pokazać, że. i wszystkie skarby tego świata 
nie mogą uszczęśliwić człowieka, jeżli nie ma cnoty. 
Oj nie złoto, nie złoto stanowi szczęście ludzi. Oto co 
napisał w tćj myśli sławny jeden biskup polski, Igna­
cy Krasicki:
Nie złoto szczęście*  czyni, o bracia! nie złoto;
Grunt wszystkiego poczciwość, pobożność i z cnotą. 
Padnie taka budowla, gdzie grunt nie jest stały. 
Cbcemy nasz stan, stan kraju ustanowić trwały, 
Odmieńmy obyczaje, a jąwszy się pracy, 
Niech będą dobrzy, będą szczęśliwi Polacy.

„Oj tak, tak“, mówił dalćj Bolimirski, „tylko poczci­
wość, pobożność, cnota, usilna praca i miłość ojczyzny 
zdoła nas podźwignąć z upadku. Oj nie ma to, nie ma 
jak w naszej polskićj ojczyźnie — a nieszczęśliwy, kogo 
zniewolono do jćj opuszczenia.“

Tu łza zabłysła w oku Stanisława, ale wnet ją 0- 
tarł i tak dalćj swą rzecz prowadził: „Ale nie dokoń­
czyłem opowiadania o owym królu. Otóż stało się, że 
już nic się w złoto nie zamieniło, czego się król do­
tknął, a nawet i dawniejsze przedmioty, zamienione w 
złoto, odzyskały pierwotną postać. Wynoszono więc z 
skarbca owe potężne kamienie, bo co po nieb w skarb­
cu. Oj jadł i pił potém Midas za trzech albo cztćrech, 
i byłoby wszystko dobrze, gdyby nie te nieszczęsne 
ośle uszy. Myśli sobie król: to nic że je mam, byleby 
się tylko nikt o tćm nie dowiedział, bo byłoby gada­
nia i plotek co niemiara. Nosił więc zawój na głowie, 

to jest rodzaj chustki, jak Turcy po dziś dzień noszą, 
i który dobrze uszy zakrywał. Ale ustrzeż się tu przed 

ludźmi. Balwierz goląc króla i strzygąc włosy, ujrzał 
, owe ośle uszy. Zakazał mu król pod karą śmierci, aby 
i nic nikomu o tćm nie powiadał. Golibroda dostał nie­

małego strachu, boć stracić życie, to rzecz wcale nie­
miła , a nie mógł też utrzymać tajemnicy, bo był 
wielki' gadulski. Cóż tedy robi ? Oto wykopuje dół, kła­
dzie się nad nim i powiada po cichu, że król Midas 
ma ośle uszy. Zaraz zakopał, ale wnet tam wyrosły 

! trzciny, które powtarzały za każdym powiewem wiatru, 
i że król Midas ma ośle uszy — a tak dowiedział się o 

■łjćm kraj cały. Nie potrzebuję dodawać, że i to nie jest 
prawdą, boć trzciny gadać nie umieją, ale znaczy to, 
Że przed ludźmi nic się w tajemnicy nie uchowa, i że 
gaduła nic zatrzymać nie może, i jeźli nie ludziom, to 
ziew’ powić, o czćm się dowiedział“.

m to tak się odezwała młynarka: „Oj Wałku, 
Wałku weź sobie tę naukę do serca, a niech ci się 
odechce tćj przeklętćj Ameryki, bo ci się gotowo stać 
gorzèj, jak temu królowi. Za nic w świecie nić opusz­
czę mego Dzwonkowa, gdzie młodość spędziłam, gdzie 
na smętarzu nasi ojcowie spoczywają...“ dalćj nie mo­
gła więcej od płaczu mówić poczciwa Walentowa.

„Ej glnpiaś“, rzecze Cewiński, „bo nie wiesz jak 
tam dobrze w Ameryce, bo tam nie byłaś. Nie będziesz 
żałowała, nie, nie — jeno się tam dostaniesz. Źe to 
ludzie tacy ciemni na własne szczęście. Niech się robi 
co chce, ale ja w Ameryce być muszę“.

Nic nie rzekła Agnieszka, milczał i podróżny. Po 
chwili dopiero zaczęła się rozmowa, ale trwała niedłu­
go, gdyż młynarka miarkując, ý.e gość znużony i od­
poczynku potrzebuje, przyrządziła czćm prędzćj w al­
kierzu posłauie, a potćm prosiła Stanisława, aby się 
spać położył. I młynarz był tego zdania, mówiąc, że 
jutro będą dalćj gawędzili. Stanisław podziękował go­
spodarstwu za gościnne przyjęcie, a życząc im dobrćj 
nocy, udał się do alkierza. Tam padł najprzód na ko­
lana, zmówił pacierz i podziękował Bogu, źe go zapro­
wadził do tak uczynnych ludzi. Położył się potćm i za­
snął wkrótce snem błogim. Niech spi spokojnie pu tru­
dach , niech choć we śnie zapomni na chwilę niedoli, 
jaka go gniecie, a my zapoznajmy się tymczasem bli- 
źćj z rodziną Cewińskich. O. d. n.
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X. Prymas L. Przyłuski, 
arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

(Cięg dalszy.)
Krótko istniała Liga, bo ją wnet rząd pruski roz­

wiązał. Smutne nastały po 1848 r. w W. X. Poznań- 
skiem czasy, a jakiś letarg zawisł nad tą Piastową 
dzielnicą. Wówczas ks. arcybiskup Leon całą siłą zwrócił 
się do ulepszenia stanu kościoła. Zreformował seminar- 
jum duchowne, oddaliwszy profesorów obcej narodowości, 
a powoławszy natomiast Polaków, zachęcał do rozmaitych 
pobożnych przedsięwzięć, a wciąż zagrzewał ducho­
wieństwo do gorliwej pracy w winnicy Pańskiój. Po­
wszechnym był dawnićj w archidjecezjach gnieznień- 
skićj i poznańskiej niedostatek duchowieństwa — otóż 
dzięki jego staraniom, dziś dostateczna jest tamże licz­
ba kapłanów rodaków, a nie obcych przybyszów. Kilka 
stowarzyszeń zakonnych na nowo w Wielkopolsce po­
wstało, a przedewszystkiem zakwitnęło Zgromadzenie 
sióstr zakouuych św. Wincentego, tak zwanych Szare- 
tek, które pielęgnowaniem eborych i wychowaniem dzieci 
nawet innych wyznań piękne pozyskały imię. Za rzą­
dów też ks. Leona zawiązało się w Poznaniu Towarzy­
stwo św. Wincentego a Paulo , mające na celu dosko­
nalenie własne członków i wspieranie ubogich na du­
chu i ciele. Towarzystwo to liezy obecnie w W. X. Po- 
znańskiem około 8Ö konferencyj czyli oduóg Towarzy­
stwa , około 2000 członków i 5000 talarów rocznego 
dochodu. Wzrost ten zawdzięcza Stowarzyszenie w 
znacznój części gorliwćj opiece ks. zmarłego arcypa­
stćrza.

R. 1854 udał się on do Rzymu na ogłoszenie do­
gmatu Niepokalanego Poczęcia N. Marji Panny, a r. 
1855 do Ostrzybomia w Węgrzech, zawożąc na prośbę 
kardynała i prymasa Scytowskiego relikwję ś. Wojcie­
cha. Daleko atoli ważniejszą była podróż do Rzymu r. 
1862 na kanonizację męczenników japońskich. Tam to 
spotkał ks. Leona rzadki nader zaszczyt, iż podczas 
uroczystości w kościele św. Piotra, zajmując miejsce 
po prawćj stronie Ojca św. Piusa IX, wyobrażał przez 
to kościół katolicki na Zachodzie. Wtedy to otrzymał 
godności prałata domowego, asystenta troun papies­
kiego i patrycyusza rzymskiego. Śmiało wówczas przed­
stawił naczelnikowi kościała katolickiego krzywdy i nad­
użycia polskiego uarodu, prosząc dlań o błogosławień­
stwo , na co mu Ojciec św. dał nader łaskawą odpo­
wiedź. Wdzięczny naród przyjmował z wielką świetno­
ścią i wylaućm uczuciem wracającego arcypastćrza.

R. 1861 wystósował ks. Leon do duchowieństwa i 
wiernych pamiętny okólnik w sprawie wyborów na 
sejm berliński. Tam to czytamy np. następujące słowa: 
„Zaiste najmilsi! niezawodną jest rzeczą, iż jak zjednej 
strony winni jesteśmy trzymać się słów Zbawiciela: 
Oddajcie cesarzowi, co jest cesarskiego; __jako też i 

nauki Pawła św. o uszanowaniu przynależnóm zwierz­
chności, tak z drugiój strony również niezawodna, źe 
nam się godzi zachować stateczną pamięć i serdeczne 
przywiązanie do starożytnych zabytków narodowości na­
szej. Postawieni z miłosierdzia Boskiego na stolicy Woj­
ciecha św., około którćj gromadził się zawsze lud nasz 
w chwilach stanowczych, nie podobna, abyśmy Wam 
nie przypomnieli, ii obowiązkiem jest naszym bronić oby­
czaju, języka i podań historycznych. Wszakżeż zobowią­
zania międzynarodowe i uroczyste monarsze przyrze­
czenia zaręczają wszelką w tćj mierze dla serc i su­
mień waszych swobodę. My tóm więcój czujemy się 
być spowodowani do jasnych w tćj mierze oświadczeń, 
iż zkąd inąd dają się słyszeć głosy, które mięszając go­
dziwe usposobienia i rzecz samą z nagannćm naduży­
ciem, mienią przywiązanie do narodowości uczuciem 
pogańskicm“.

Ważnym jest z bardzo wielu względów ten okól­
nik, gdyż w nim wyraźnie wypowiedziano, że katedra 
gnieźnieńska po dziś dzień jest niejakim wyrazem je­
dności dla narodu polskiego, a zarazem występuje sę­
dziwy arcypastćrz przeciw niecnym faryzeuszom, któ­
rzy w zapamiętałości zowią miłość narodowości, języka 
i ojczyzny uczuciem pogańskićm. Niestety! podobny 
obłęd i w Śląsku panuje — niechby sobie ci, którzy 
niepomni, iż są polskiego lub słowiańskiego pochodze­
nia , prześladują lub lekceważą własną narodowość, 
wspomnieli na te słowa tego dostojnego księcia kościoła. 
Okólnikowi też temu w znacznćj części należy przypi­
sać pomyślny skutek w wyborach , tak iż obecnie 26 
posłów Polaków na sejmie berlińskim zasiada.

Zbliżył się rok 1863, w którym się miała sławić 
wielka i wspaniała tysiącletnica zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w ziemiach słowiańskich. Już r. 1860 zamie­
rzono w Kruświcy święcić tysiącletnią rocznicę wynie­
sienia Piasta, ale niechętni naszćj narodowości ludzie 
zdołali nakłonić arcypastćrza, iż odmówił współudziału 
w tym wtelkim obchodzie. Zabolał wtedy naród — lecz 
po cóż przywodzić na pamięć te smutne wspomnienia, 
zwłaszcza gdy ks. Leon 1863 r. tak czule zawezwał i 
zachęcił do święcenia pamiątki Cyrylo - Metodejskićj. 
Gdy nasi bracia pod jarzmem moskiewskićm, nie 
mogąc znieść srogiego ucisku, wystąpili do rozpacz­
liwej walki, wtedy w Wielkopolsce wzniosły się do 
Boga błagania serdeczne, aby ten Ojciec niebieski za 
wstawieniem się śś. Cyryla i Metodego raczył się zmi­
łować nad naszemi nieszczęśliwemi i biednemi braćmi. 
Po wszystkich kościołach odbywały się nabożeństwa, 
a liczne misje utwierdzały w sercach ludu święte świę­
tych Braci dzieło. Główna tego zasługa należy się bez- 
wątpienia zmarłemu ks. arcybiskupowi, gdyż wyjednał 

. u Ojca św. odpust jubileuszowy dla podwładnych sobie 
I archidjecezyj, a potem listem pastćrskim wezwał wier- 
I nych do modlitw, do święcenia tćj wiekopomnćj pa­
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miątki. Czjtamy tam np, następujące piękne słowa: 
„Godzi się wdzięcznie wspominać imiona najpierwszych 
robotników w winnicy Pańskićj, aby Bogu chwałę od­
dać, a ich uczcić zasługę Święty Cyryl i Metodyusz 
pierwsi roznieśli promienie onego słońca, które późnićj 
za księcia Mieczysława całym blaskiem zajaśniało, i 
oni zorali dziką rolę dusz pogańskich, która za zmiło­
waniem Boskiem póżuićj owoce wydała“.

Wspomnieć też tu wypada niezwykłą gorliwość ks. 
Leona o ozdobę świątyń PańśBch. I tak za jego sta­
raniem odnowiono starożytny kościół Panny Marji, któ­
ry 1862, a więc właśnie jakoby na tysiącletnią rocznicę 
na nowo poświęcono. Już dawnićj własnym nakładem 
polecił on odświeżyć tum czyli katedrę poznańską, a 
w ostatnich czasach gorliwie się starał o odnowienie 
starożytnego kościoła Bożego Ciała i kollegiaty poje- 
zuickićj w Poznaniu. Krótko przed zgonem zamówił u 
rzeźbiarza Sosnowskiego w Rzymie dla swćj archika­
tedry posągi św. Piotra i Pawła.

W upłynionym r. 1864 d. 4 czerwca obchodził ks. 
Leon pięćdziesięcioletnią rocznicę kapłaństwa swego. 
Zamierzono dzień ten wspaniale obchodzić w Poznaniu, 
ale skromny arcypastćrz wyjechał na wieś, aby unik­
nąć hołdów wdzięczności, lecz natomiast wygotował 
list pastćrski do duchowieństwa i arcmdjecezan. Jakaś 
rzewność, jakaś tęskność rozlana w tern ostatnićm pi­
śmie — był to niejako głos łabędzi, przeczucie nieda­
lekiego zgonu. „Do Was Najmilsi,“ są słowa tego listo, 
„najprzód o tćm posyłamy wiadomość, (tj. o pięćdzie­
sięcioletniej rocznicy), boście Wy sercu Naszemu naj 
bliżsi, jako synaczkowie nasi Najmilsi, jako trzódka 
wielce od nas umiłowana, jako wesele i korona wszyst­
kich uciech i pragnień Naszych. Więc wzgórę serca 
podnosząc, spoluie też z Nami wychwalajcie Pana al­
bowiem „Błogosławiony Bóg, który nie odrzucił modli­
twy mojej i miłosierdzia swego odemnie.... chodźcie, 
posłuchajcie wszyscy, którzy się Boga boicie, a będę 
powiadał, jako wielkie rzeczy uczynił duszy mojćj ... 
Psalm śpiewajcie imieniowi jego i d i’cie cześć chwale 
jego.“ (Psalm 65). Po kilka razy wspomina tam, że 
wiek podeszły, którego z łaski Bozć, się doczekał, za­
powiada bliskość dni ostatnich i że trzeba będzie zło­
żyć liczbę z włodarstwa“. Jakżeż się rozrzewnia serce 
polskie czytając tam dalćj : „Nie lękajcie się i o świą­
tynię domu blisaiego nam, lubo ciężko za dni naszych 
doświadcza jćj Pan Bóg, tak iż można do nićj zastó- 
sować te słowa pisma świętego: „Chcą odmienić Panie 
obietnice Twoje i wytracić dziedzictwo Twoje i zawrzeć 
usta chwalących Cię, i zgasić sławę kościoła i ołtarza 
Twego“. (Ester 14—9). Pod koniec owego pisma prze­
mawia arcypastćrz, niby dawny Tobiasz, upominając 
swe dzieci i żegnając się z nimi: „Slucíiaii e synowie 
ojca waszego: słnżcie Panu w prawdzie, a starajcie się 
żebyśeie to czynili, co mu się podoba. 1 synom Wa­

szym przykażcie, aby czynili sprawiedliwość i jałmu­
żnę: żeby pamiętali na Boga, i błogosławili go na 

I każdy czas w prawdzie ze wszystkiej siły swojćj“.
I ----------------- (D. n.)

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.)

Siarka jaki wpływ wywiera?
Siarka daje dobre pożywienie wszystkim roślinom, 

mianowicie koniczynie, kapuście, brukwi, marchwi, pro­
su, grochowi, kukurydzy itd. Siarka znajduje się i w 
kościach zwierzęcych, ztąd mierzwieni i kościami, zmie- 
lonemi na mąkę czyli inąką kościaną przyczynia się 
bardzo do wzrostu wymienionych roślin. Dużo siarki 
znajduje się też w żółtawćj glinie, którą można lekką 
ziemię polepszyć.

Jak skutkuje glina?
Gliną można polepszyć jałowe, wapienne i pias- 

czyste pole, albowiem nietylko sprowadza wilgoć, ale 
i długo ją utrzymuje, przytćm składa się z takowych 
cząstek, których potrzebują rośliny do życia. Za wła­
ściwą mierzwę nie można glijy uważać, jednakże jest 
wybornym środkiem do polepszenia roli. Natomiast glina 
pochodząca ze starych murów, budowli itd. jest dziel­
nym nawozem.

Czy i resztkami seinen ' można mierzwić?
Gdzie się sól warzy, i gdzie można tanio nabyć 

solnych resztek, tam należy ich używać, gdyż sól 
przerabia części nawozowe i zamienia, jc w pożywne 
dla roślin soki. Sól jest dobrym nawozem dla pól su­
chych i piasczystych, gdyż przyciąga i utrzymuje w'il- 
goć, niszczy mech i szkodPwe owady, a szczególnie 
doskonałą jest mierzwą dla łąk wilgotnych.

Jak się używa resztek solnych, aby niemi mierzwić?-
1) Przed zasianiem ziarna rozsypują się resztki 

solne na roli jednostajnie, a potem się zawłóczy. Mo­
żna też młode roślinki, podobnie jak gipsem, resztkami 
solnemi posypywać

2) Tylko podczas wilgotnego powietrza można sól 
rozrzucać na roli.

3) Suchym łąkom sól szkodzi.
B. 0 nawozach zwierzęcych.
Jakie nawozy należą do tego rodzaju?

Tu należy: gnój bydlęcy, owczy, koński, świni, 
piasi (guano), człowieczy, krew, Kości i inne odchody 
z ciał zwierzęcych.
Jaką ma wartość gnój zwierzęcy i czy jest różnica -mię­

dzy gnojem różnych zwierząt?

Gnój zwierzęcy jest ze wszystkich nawozów w o- 
góle najlepszym, a wartóść jego zależy: 1) Od jakich 
zwierząt pochodzi, np gnój bydlęcy jest lepszy, aniżeli 
świń. 2) Potćm zawisła dobroć od paszy, jaką zwie­
rzęta dostają np. gnój zwierząt, które się żywią mię­
sem, jest najlepszy i najsilniejszy, a nic tyle dobry od 
zwierząt, które żyją roślinami.
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(Jo wiesz o gnoju bydlęcym?
Gnój bydlęcy zasługuje na pierwszeůstwo przed 

każdą inną zwierzęcą mierzwą, gdyż jest dobrym na 
każdą rolę i dla wszystkich roślin. Dobrze ułożony 
gnój bydlęcy dodaje piasczystéj roli większój spoitości 
i przyciąga wilgoć; gorące, wapienne pole chłodzi, zaś 
ciężką rolę nietylko użyźnia, ale i kruszy. Atoli dobroć 
gnoju bydlęcego zawisła przede wszy stkiém od paszy, 
jaką krowy i woły dostają. Im wiçcéj się bydło karmi 
ziarnem, śrótem, mączką i dobrém sianem, tém lepsza 
mierzwa; ztąd gnój tucznych wołów jest najlepszy, a 
a od dojnych krów słabszy, aniżeli od wołów. Gnój 
bydła, które całą zimę tylko słomą się żywiło, niewiele 
ma wartości. Dlatego kto chce wiele sprzątać z pola, , 
powinien dobrze karmić swój dobytek. Z jednéj krowy 
można mieć rocznie do 20,U00 funtów gnoju.

Jakaż ztąd nauka, o której zawsze należy pamiętać?
Zła pasza sprawia złą mierzwę; zła mierzwa ja­

łowi, a przynajmniéj niedostatecznie użyźnia pole; z 
jałowego pola lichy sprzęt, a žatém bydło będzie miało 
jeszcze goiszą pastwę, a tak gospodarstwo co rok wiç­
céj podupada, aż nareszcie i wyżyć na niém niepodob­
na. Natomiast dobrze wymierzwioue pole daje dobrą 
dla bydła pastwę, a dobrze paszone bydło nżyznia zno­
wu dobrze pole, a więc gospodarstwo wciąż jię polepsza.

Jakie są własności gnoju bydlęcego?
Gnój bydlęcy długo kisieje i gnije, dlatego że 

znajduje lię w nim wiele wody. Użyźnia także pole 
zwolna, ale za to trwale, a właśnie dlatego, że ma 
wiele wody, łączy się łatwo ze słomą i inną podścioł- 
ką, która się także następnie w mierzwę zamienia.

Jak skutkuje gnój koński?
Jest on wiçcéj suchy i kruchy, aniżeli bydlęcy, i 

daje wiçcéj ciepła, dlatego go chętnie ogrodnik wiosną 
w ogrodzie i mądry gospodarz do wymierzwienia naj­
zimniejszego pola używa. I tego nawozu dobroć zawi­
sła od paszy, jaką konie dostają. Gnój tych koni, które 
się prawie samém ziarnem i dobrém sianem karmi, 
jest daleko cieplejszy i skuteczniejszy, aniżeli od koni 
żle żywionych, przytém wydaje ostrą woń amoniakową, 
któréj jest nieomal zupełnie pozbawiony gnój koni, pa- 
szonych zlém sianem, zieloną pastwą lub słomą. Gnój 
koński trudno się łączy z słomą Inb inną podściolką, 
w ziemi wnet się rozkłada, rychło skutkuje, ale jego 
skutek nie jest trwałym. Z powodu gorąca, jakie gnój 
koński zawiera, pvzekładają go w gnojowni mierzwą 
bydlęcą i świnią. Koń wydaje rocznie około 12,000 
funtów dobrego gnoju. C. d. n.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
II. Rośliny uprawne. (Ciąę dalszy.)

Ryż, który dla rasy mongolskiéj i etyopskiéj to 
samo ma znaczenie, co żyto i pszenica dla rasy kau- 
kaskiéj, pochodzi z Indyj. Tam, jako też w Chinach 

był od niepamiętnych czasów, jeszcze przed poznaniem 
zboża naszego uprawiany; žatém wprowadzono go do 
Ameryki, i tam udaje się w ten sposób, iż teraźniej­
szego czasu w Europie prawie tyle ryżu z Karoliny, 
jako z Indjów się spożywa. W ten sam sposób dzieje 
się jego uprawa we Włoszech. W środkowći i pólno- 
cnéj Europie nie udaje się, wymaga bowiem o wiele 
cieplejszego nieba , niż drngie zboża. Jest wprawdzie 
wiçcéj gatunków jego, z których może jeden lub drugi 
mógłby się i u nas udać, lecz z wielorakich przyczyn 
nie należy aklimatyzacji téj uprawnej rośliny u nas 
zalecać. Omylilibyśmj1 się. gdybyśmy tylko warunkom 
rośnienia zadosyć uczynić chcieli. Aklimatyzacja roślin 
ma przecież zadanie, aoy u nas te rośliny użyteczne 
zaprowadziła i przyzwyczaiła, które ekonomom stosun­
kowo największy pożytek przynoszą. Próby w Francji! 
i innych krajach, czynione z tak zwanym suchym ry­
żem, dowiodły, iż jego wegetacja (rośnienie) o wiele 
nędzniejsza, iż żniwo na téj saméj przestrzeni o wiele 
mierniejsze jest, niż w Indiach. Do tego można pracę 
i pieczą, jakiéj ryż wymaga, tylko w takim kraju upra­
wie jego ofiarować, gdzie siły robotne bardzo są tanie, 
to ma miejsce w Indjąph, szczególnie zaś w Chinach. 
Nakoniec trzebaby przy aklimatyzacji ryżu jeszcze je­
den ważny wzgląd mieć na baczeniu, który uprawę 
jego u nas odradza, a to już szkodliwy wpływ upra­
wy jego na zdrowie. Ryż udaje się tylko na bagnach, 
albo przy sztuczném zalewaniu roli. Taka przemiana 
pola w bagna staje się, jak doświadczenie uczy, przy­
czyną powstania niebezpiecznych chorób zaraźliwych, 
a byłoby nawet szczęściem dla ludności Włoch, gdyby 
uprawy ryżu zaniechauo, a raezéj bagna osuszono i inne 
zboże na nich uprawiano.

O początku i wprowadzeniu Prosa w Europie nie 
mamy żadnych pewnych wiadomości. Nieomylnie po­
chodzi ono ze Wschodu i rozszérzylo się przez Grecję 
do Włoch. W Pompei znaleziono obraz, przedstawiający 
przepiórkę dzióbiącą kłosko prosiane, z czego wniosko­
wać można, że proso ówczeusym mieszkańcem téj oko 
licy już znajomtm być musiało. Podobnie jak leraz u 
nas, miało proso i wtedy, jąka roślina zbożowa, także 
tylko podrzędne znaczenie. C. d. n.

Przegląd polityczny.
Wniosek średnich państw niemieckich, dotyczący praw 

Księcia Augustenburga do Szlezwik-Holsztynu, przyjęto 
w Zgromadzeniu Związkowćm w Frankfurcie d. 6 bm. 
9 glosami przeciw 6. Austrja oświadczyła, iż jest go­
tową, nabyte traktatem prawa odstąpić księciu Augu- 
stenburgowi, jeżeli się Prusy z tém zgadzają; jeżeli się 
Prusy -a to nie zgodzą, to Austrja zachow: swe pra­
wa, a .starać się będzie w porozumieniu z Prusami za­
łatwić tę sprawę. Prusy oświadczyły, aby przedewszyst- 
kiém zbadane były wszystkie prawa, a osobliwie pru­
skie; lecz Związek nie może sięjspodziewać, aby Prusy 
jego żądaniom zadosyć uczyniły.
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Jest teraz pytanie: co się dalćj stanie? Prnsy od­
rzuciły, co Związek a z nim i Austrja żąda. Uchwałę 
Związku wypadałoby przez egzekucję wykonać. Lecz 
Związek bez przewodnictwa Austrji nic nie przedsię- 
weżmie; Austrja zaś oświadczyła, że będzie się sama 
z Prusami porozumiewać, a tak — przyuajmnićj kilka 
miesięcy znown minie.

Tymczasem Prusy już znowu jeden krok nczyuiły. 
Praski miuister wojuy oświadczył w sejmie, iż Prusy 
postanowiły zatrzymać dla siebie port Kiel w Holszty­
nie. Z Wieduia posłano więc do Berlina zapytanie tćj 
treści: „Austrjacki gabinet ubolewa, iż po raz wtóry 
jest zmuszonym, przypomnieć królewsko pruskiemu rzą­
dowi cechę spółposiadania księstw. Gdy oba rządy 
jako spólposiadacze są tak z sobą związani, iż jeden 
bez drugiego nic ustanawiać ani rozporządzać nie mo­
że więc oświadczenie ministerskie w sejmie berlińskim 
wzbudziło wielkie zdziwienia Austrja żąda przeto wy­
jaśnienia, protestując przeciw owemu miuisterskiemu 
oświadczeniu“. — Nato p. Bismark zastizegł sobie także 
odpowiedź na póżnićj.— _

Dowódzca francuski w Rzymie zaś zawarł ngodę z 
dowódzcą włoskim, według którćj wojska włoskie w 
pogoni za brygautauii (rozbójnikami) . mogą . wkraczać 
na ziemię rzymską, a wojska francuskie na ziemię wło­
ską. Przez tę ugodę znów samodzielność tnonarchiczna 
papieża dotkliwie została naruszoną. Część kardynałów 
przeto radzi Ojcu św. już opuścić Rzym, a mocarstwa 
ofiarują mu przytułek. Tak donoszą, że Austrja chce 1 
ofiarować papieżowi Wenecję, Hiszpanja wyspy Balear- 
skie. O Anglji wiadomo, że mu ofiarowała wyspę Maltę. 
Francja przewiduje zaś zapewne jakieś wypadki, Aiedy 
sprowadza wielkie zapasy amunicji do Civita Vechia w 
państwie rzymskićm. —

Austrja. Z rady państwa. Ostatnie posiedzenia mnićj 
ściągały uwagę, gdyż utarczka z ministrami nstała, a 
Izba z pewną zawsze większością głosów przyjmuje { 
wnioski wydziału finansowego. W całości Izba wykreśli 
o 26 miljouów zł. wydatków więcćj, aniżeli pierwotnie 
ministerstwo pozwolić chciało. — D. 6 kwietnia odro­
czyła Izba swe posiedzenia z powodu świąt aż do 24 
kwietnia. — |

Z ostatnich mów w Radzie państwa powiedzianych 
najciekawszą była posła Greutera, księdza z Tyrolu, 
gdy chodziło o wsparcie udzielane Franciszkanom w 
Seniu w Dalmacji. Greuter ubolewał, że rząd to wsparcie 
chce wykreślić, ponieważ niby Franciszkanie ci objawili 
„ sposób myślenia rządowi austrjackiemu nieprzyjazny . 
Mówca dowodził więc, że Franciszkanie mieszkają | 
od 500 lat w Dalmacji, i temu zakonowi jest do po­
dziękowania, że się tureczyzna i na Dalmację nie roz- 
szćrzyła. Zakon ten, wydawszy z siebie 50 słowiańskich 
pisarzy, nietylko ugruntował chrześciańską cywihzację 
w swym kraju, ale ją i w tureckich prowincjach roz- 
szćrzał. Co do dążności tego zakonu, zauważał mówca, j 
że w roku 1797 był to franciszkański pater, który na 
czele deputacji wręczył cesarzowi dobrowolne poddanie 
się miast dalmackich ; w r. 1809 stał na czele deputacji 
hołd składającćj znowu Franciszkanin; a gdy potćm 
Francuzi powrócili, skazali 18 księży tego zakonu na 
śmierć. R. 1848 daje także wiele chwalebnych świadectw j 
co do politycznego sposobu myślenia Franciszkanów, a 
nietylko onych, ale i całego narodu, którego duszą są 
i którego językiem mówią. W r. 1860 zakon ten znów 
zaszczyconym został pozwaniem prowincjała jego na 

bańską konferencję. Ten zakon ntrzymuje od r. 1854 
wyższe gimnazjum i zupełny teologiczny zakład. Od- 
bierzcie Indowi ten zakon, a rząd musi zezwolić 12,000 
zł. na urządzenie gimnazjum. Czyliż zasada „równe pra­
wo dla wszystkich narodów“ będzie w ten sposób tłu­
maczoną, aby 400,000 Słowian uie pozwolono żadnego 
gimnazjnm , podczas gdy 45,000 włoskićj ludności ma 
trzy gimnazja, kosztem rządowym utrzymywane? A 
gdzież są dowody, aby podejrzywać ten zakon. Zapro­
wadzono śledztwo, jednego patra usunięto z klasztoru, 
zamknięto z złodziejami ua 4 miesiące, a potćm nznano 
go za niewinnego. — Minister p. Schmerling odpowie­
dział, że z najpewniejszego źródła przez namiestnika powie­
dziano mn, iż zachowanie się Franciszkanów nie jest 
takie, aby zasługiwało na wsparcie. Chodziło o zwoła­
nie sejmu dalmackiego, który ma austrjacki sposób my­
ślenia, a „kto w tćm życzeniu nie głosował z rządem, 
ten nie okazał anstrjakiego sposobu myślenia“. —

— Z powodu mówy p. Schmerlinga w Radzie pań­
stwa o Węgrach powiedzianćj , pisze jeden węgierski 
dziennik : Pan minister oświadczył jasno i otwarcie, że 
trzy są sposoby rozwiązania sprawy węgierskićj; 1) u- 
znanie ustaw z r. 1848, czego sobie kraj życzy; ale to 
jest niemożliwćm ; 2) program starokouserwatystów, lecz 
tego p. minister znieść nie może; 3) przyjęcie ustawy 
Intowćj, lecz tego p. minister się nie spodziewa od dzi­
siejszego pokolenia. Cała nadzieja tylko w czasie.—

— NfP. zaręcza, iż sejm chorwacki w najkrót­
szym czasie, a węgierski w miesiącu wrześniu będzie 
zwołany. —

— Kongres kościoła wschodniego, odbyty w Kar- 
łowcach, skończył się dnia 6 bm. bez skutku. Między 
Rumunami i Serbami uie przyszło do porozumienia w 
sprawie podziału majątku kościelnego. —

— Traktat handlowy między związkiem celnym a 
Austrją podpisany został d. 11 bm. —

Prusy. Miuister wojny zażądał od sejmn pruskiego 
pieniędzy, 19 miljonów talarów na budowę floty i ubez­
pieczenie się Prus w portach szlezwicko-holsztyńskich. 
Stanowczo więc zmierzają Prusy do swegn celu, i 
porty szlezwicko-holsztyńskie nważają już prawie za 
swoje. —

— D. 7 b. m. była także w sejmie pruskim żywa 
rozprawa z powodu tak zwanego „funduszu dyspozy­
cyjnego na ogólne cele polityczne“ , na który żądano 
31,000 talarów. Wydział zawuioskował wykreślenie tćj 
sumy. Minister oświadczył, iż to wykreślenie będzie 
pierwszą przeszkodą uchwalenia budżetu. Wiadomo, że 
te pieniądze idą głównie na wspieranie dzienników i 
innych organów, wspierających widoki rządowe. Posło- 

- wie postępowi przemawiali więc, że dobiy rząd nie po­
trzebuje przekupnych piór i organów. Co do dzienni­
ków urzędowych, Izba wcale nie może wspierać tako­
wych, gdyż głównćm zadaniem ich są obelgi na sejm, 
i uchodzi im wszelka swawola, podczas gdy niepodle­
gła prasa jest bardzo uciskaną. Rząd żądając pieniędzy 
na stronnicze cele, jest rządem stronnictwa, a ua cele 
stronnictw nie może sejm uchwalać pieniędzy- — Żą­
danie rządowe odrzuconćm tedy zostało. —

— Posłowie polscy zażądali w sejmie, aby wszyst­
kie rządowe rozporządzenia i ogłoszenia dla rejencji 
kwidzyńskićj i gdańskićj w Prusach starych wydawano 
także po polsku. —

— Po śmierci ks. arcybiskupa Przyłuskiego, rząd 
moskiewski natychmiast posłał do Berlina polecenie, aby
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Prusy na n istępcę zmarłego arcypastérza obrały Niemca. 
P. Bismark snadż jednak się jeszcze namyśla, nie 
chcąc jawnie pokazać. iż Prusy wspólnie z Moskwą 
gnębią narodowość polską. —

— W Bytomiu na pruskićm Śląsku ma być urzą­
dzone katolickie gimnazjum. Sprzeciwiały się temu je­
dnak wielce stany i urzędy, które chciały mieć gimna­
zjum protestanckie. Hr. Schafgotsch zobowiązał się przez 
10 lat po 1500 talarów rocznie na to gimnazjum ofia­
rować. —

Polska. Na zamierzonym zjeżdzie monarchów w War­
szawie ma być na nowo uregulowaną granica polska. 
Mianowicie Prusy mają odstąpić Moskwie część swo- 
ich prowincyj polskich; za to Moskwa przyzwoliłaby 
Prusom zabrać księstwa zaelbiańskie. — Do tego zja­
zdu chce car skłonić także cesarza austrjackiego. —

- NfPr. donosi, że deputacja obywateli polskich 
wyjechała do Petersburga, zapraszając cara do przenie­
sienia siedziby swćj do Warszawy z powodu grasują- 
cćj zarazy w Rosji. —

— W Królestwie uwięziono wielką liczbę księży 
z powodu podpisywania adresu do Ojca św., lubo adres 
ten nie był polityczny. —

— Mnrawicw, gubernator Litwy i Białćj Rusi, (jak 
Nord donosi1), miał zostać uwolnionym od obowiązków 
z powodu wieku i nadwerężonego zdrowia. Według in­
nych doniesień został usuniętym i pozwanym do Pe­
tersburga dla jakichś przeniewierstw. Pewnćm jest, że 
już nie powróci do Wilua ten „reformator“ litewski. —

Moskwa. Wydział sprawiedliwości senatu uchwalił, aby 
hr. Hauke odebrać tytuł hrabiowski i szlachectwo, oraz 
odebrać mu majątek. Car jednak odrzucił uchwałę. 
— Hrabia Hauke jak wiadomo dowodził w powetaniu 
polskićm jako jenerał Bosak. Jest on spokrewniony nie­
jako z dworem moskiewskim. —

Francja. W ciele prawodawczóm (sejmie) francuskim za­
szły burzliwe sceny. Tak Picard nazwał zorodnią dzień 
2 grudnia, w którym to dniu 1852 r. Napoleon obalił 
rzeczpospolitę. — Juliusz Favre przypomniał, jak dzi­
siejszy cesarz Napoleon za rządów króla Ludwika Fi­
lipa uderzał na ten rząd i w proklamacji ogłosił: „już 
czas zapytać tego rządu, co zrobił z owćj tak wielkićj 
niegdyś Francji?“ i te słowa zastósował mówca dziś ? 
do samegoż Napoleona. — Glais Biroin ganiąc rząd z 
powodu wyprawy meksy kańskićj, nazwał takową hańbą 
narodu francuskiego, który przez rząd zmuszonym zo­
stał napadać na obcy naród wolny, aby mu gwałtem 
narzucić rząd despotyczny. Mówiąc o sprawach we­
wnętrznych Francji, wyliczył tenże mówca swobody, 
jakie Francja posiadała, a które jćj wydarł dzisiejszy 
cesarz Napoleon, nazywając je utopijami. Mówca wy 
raża się tu: „kiedy Chrystus nankę swą ogłosił światu, 
znalazł się także Cezar, który tę nankę utopiją nazwał“. 
Czasy Cezarów nazywa mówca czasami upadku ducha 
i zepsucia obyczajów. — I temi słowy jawnie dotknięty 
został cesarz Napoleon, który właśnie wydał dzieło o 
Cezarze, w ktorém do dawnego Cezaryzmu przyrówny­
wa się dzisiejszy Napoleonizm. — Z powodu takich 
wyrażeń mówcy opozycyjni często byli przerywani ha­
łasem i nawet głosy im odjęto. —

- Rząd francuski odstąpił całkiem od zamiaru co- ‘ 
fania po trosze swych wojsk ze Rzymu. —

Wiochy. We Florencji czynią śpieszne przygotowania 
dla przyjęcia dworu i ministerstwa. Także sejm ma 
się przenieść po świętach do tćj nowćj stolicy. —

— Senat włoski przyjął ustawę o zaprowadzeniu 
małżeństwa cywilnego. Celibatu księży nieuznano, i 
odrzucono poprawkę, aby prawo cywilne zabraniało du­
chownym żenienia się. —

— Arcbiwisa byłego króla neapolitańskiego Fran­
ci izka, niejaki Mica, zdradził swego pana, zabrawszy 
różne dokumenta z tajnego archiwum królewskiego, 
które zam' rza ogłosić. Mają tam być dokumenta do­
tyczące układów z brygantami (rozbójnikami), procesa 
polityczne, i różne ciekawe zapiski, mianowicie po­
przedniego króla Ferdynanda. —

Opin. podaje list Garibaldego do dzienników 
demokratycznych tej tri 'u-i: „Polecam Włochom i wszyst­
kim tym, którzy posiadają poczucie ludzkiego brater­
stwa, biednych bohatćrskich Polaków. Położenie ich na 
wygnaniu jest ciężkie i serce moje płaeze nad nimi... 
Wspierajmy Polaków, kto nie podaje ręki zwyciężone­
mu, jest spółwinny zwycięzcy.“ —

Szwajcarja. Liczba ^wszystkich wychodźców polskich w 
Szwajcarji wynosi obecnie około 1000. Z tych przeszło 
600 żyje częścią własnemi środkami, częścią pracą rąk 
własnych; a tylko 400 potrzebuje jeszcze wsparcia. Na 
każdy z 22 kantonów wypada po 18; nie jest to cię­
żar zbytni, zwłaszcza, iż się już nie pomnoży, ponie­
waż rząd bawarski ostatniemi czasy dozwolił pobytu 
wychodźcom polskim. —

Ameryka. Cesarz Maksy miljan wydał dekret d. 26 lutego, 
uznający religję rzymsko-katolicką za •panującą w Me­
ksyku, a inne wyznania, o ile nie sprzeciwiają się za­
sadom moralności i ustawom publicznym, są dozwolone 
za umocowaniem rządu. —

-— Oprócz wojny w Stanach Zjednoczonych i nie 
pokojów w Meksyku — toczy się także wojna w połu­
dniowej Ameryce, mianowicie między Brazylją zjednćj, 
a Uraguają i Paraguajf z drugiéj strony. Wojska bra­
zylijskie zdobyły atoli już Montevideo, główne miasto 
Uraguai, a teraz wspólnie z wojskami uraguajskiemi 
ciągną przeciw paragnajczykom. —

Rozmaitości.
Bzćka Wełtawa w Pradze wylała od kilku dni i zato­

piła dolne części miasta i przedmieść. Podobnież inne miasta i 
wsie czeskie ucierpiały od wylewów. — Tak też strumienie i 
rzćki w powiecie Mielnickim w Galicji zrzędziły wielkie szkód 
w skutek nagłego wezbrania przez stopnienie śniegów._ W Wo-
łoszczyżnie wylewy teraźniejsze sprawiły równą klęskę jak w 
przeszłym rokn. —

— Handel zbożem zaczyna się ożywiać na targach, ponie­
waż nadchodzą zapytania z zagranicy. —

— Do Wiednia przybyła deputacja z Galicji z kilku oby­
wateli złożona, w sprawie budowania kolei ze Lwowa przez Tar­
nopol do Brodów. —

— Hr. Maurycy Dzieduszycki otrzymał od Ojca św. krzyż 
komandorski, a pp. Kalikst Orłowski i Wincenty Pol krzyże or­
deru sw. Grzegorza. —

— Hr. Artur Gołuchowski skazauy został przez sąd wo­
jenny w Tarnopolu na 1 rok więzienia. —

— Do Paryża przyjechało 40 panien Wizytek z Wilna. W 
skutek zniesienia klasztorów, miały być wywiezione do Kosji i 
umieszczone w klasztorach szyzmatyckich. Z Paryża wstawiono 
się za nimi u cara, który pozwolił im zostać na miejscu. Lecz 
Murawiew chciał pokazać, że on rządzi na Litwie, i jak skoro 
odebrał rozkaz carski, narządził przeciwnie, i nakazał zakonni­
com w 4 dniach za granicę wyjechaó, dawszy im po óO ruoli 
na drogę. —
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— Z powodu panującćj zarazy w Eooji, zalecają tam czę­
ste strzelanie z armat, jako najlepszy środek czyszczenia powie­
trza w epidemji. Według ostatnich doniesień, zaraza w Peters- 
bingu wzmaga się. Dziennie zapada WO osób. Lekarzy umarło 
już 40. —

_  Ryszard Cobden, sławny ekonomista i wymowny 
członek parlamentu angielskiego umarł. —

— Cesarstwo francuscy ubiegają się oboje o sławę dziejopisar- 
ska. Cesarz Napoleon wydal oto „Żywot Cezara“, które to dzieła tak 
wielkie wrażenie zrobiło w swiecie politycznym i na wszystkie 
języki się tłumaczy. Teraz zaD cesarzowa Eugenja pracuje nad 
dziejami królowej Matji Antoniety, małż« nki Ludwika XVI, ścię- 
tćj w czasie rewolucji. —

— Książę Walji, następu» tronu angielskiego, ma oprócz 
mieszkania, kilkn pałaców i parków, tylko 90,000 funtów szter- 
lingów, to jest 900,000 zł. w srebrze rocznego uposażenia ze 
skarbu punlicznego. Rząd zamyśla więc zażądać podwyższenia 
tego „skromnego“ zasiłku. — ponieważ takowy nie wystarcza na 
prowadzenie wielkiego dworu, a choćby dworu takiego, jak przy­
stoi na bogatego szlachcica angielskiego. Widać ztąd, jakie 
majątki nagromadzone są w Anglji. —

— P- Tuvorp w Wiedniu urządza znown towarzyska jazdę 
do Paryża. Podłóż tam i nazad kosztować ma tylko 65 zł. —

— Dr. Antoni Ryger poseł do Rady państwa z miast 
Kromierzyza i Holeszowa w Morawie, skazanym został od sądu 
wiedeńskiego za wiadomą obrazę studenta w gospodzie na karę 
10 zł Skazany zadał jednak rekurs. —

— Sąd wyższy w Pradz« zatwierdził dwumiesięczne za­
wieszenie „Národních Listów“ —

Nowości piśmiennicze.
— Zyci Cezara w polskim pizekładzie, wydawać będzie 

księgarz Günther w Lesznie, który nabył prawo od cesarza Na 
poleona. Przekładem zajmuje się dr Cybulski w Wrocławiu. —

— Ks. Antoni Bielikuwicz, dyrektor gimnazjum w Krako­
wie, wydaje „Słownik łacińsko-polski“ ; — p. Zygmunt Węclew- 
ski]w Warszawie rozpoczął druk nowego „słownika grecko pol­
skiego“. — W Warszawie pojawiają się tłumaczenia starożytnych 
autorów, jako to: „Sofoklesa Traehinki' p. Raszewskiego 
„Komedja Planta“ p. Wolframa, — „Pamiętniki Kajusza Juliusza 
Cezara o wojnie z Gallami“ p. Balickiego. 

Głos do swo eh.
Szanowna Redakcjo !

Proszę o umieszczenie we waszém szauownćm piś­
mie , jednego ustępu z walnego posiedzenia ew. zboru 
Cieszyńskiego, odbytego i.a dniu 7 kwietnia 1865.

Po przejściu porządku dziennego, w którym Star­
szeństwo, a osobliwie bndownicza sekcja różne klęski 
ponosić musiała, na zapytanie przewodniczącego: „Czyli 
kto jeszcze nie ma jakich życzeń, ściążności, lub wnio­
sków ?“ zabrałem glos w sprawie szkoły naszój głó- 
wnój, z powodu nielegalnego wyboru dyrektora, jako 
też niestosownego postępowania koło niój , i zacząłem 
w sposób następujący, który tn moim kelogom tylko 
w streszczeniu, do uwagi i sądu podaję. Przemówiłem 
więc tak: x

W sprawie szkoły naszój głównej, życzyłem sobie 
i ja tutaj głos podnieść, żebym przy tój sposobności 
mógł moje brzemienne uczucia, które względem niój w 
piersi mojój czuję, przed Wami Szanowni Zastępcy zboru 
naszego wylać, i nie jednę prawdę choć cierpką Wam 
tu wynurzyć. Żebym jednak tę rzecz, o którą tu głó­
wnie idzie, mógł Wam Szanowne Zgromadzenie wyja­
śnić, i onę niby z pod płaszcza, którym jest odziana, 

odkryć, żeby ją w nagości Wam przedstawić, uznałem 
za potrzebne krótki historyczny początek jéj przebie­
gnąć. — Zacząłem tedy o<f seminarji nauczycielskiój, ja­
keśmy w r. 1863 żywą rozprawę względem niój mieli 
i o ktorąśmy się żywo ngan.al., i dla którój użytku 
zgoła jednogłośmeśmy jeden z najpiękniejszych domów 
kościoła ofiarowali. Dałem pytanie: „A to dla czego?“ 
— Głownie dlatego, żebyśmy ów zakład tutaj w domu, 
a nie w obczyźnie, lub miedzy nam niesprzyjającym 
narodem mieli. Głównie też i dia tego, żeby nauczycie­
lom naszym była sposobność dana do kształcenia się 
w języku ludu, między którym pracować mi.ją, co też 
niezbędnie jest w teraźniejszych czasach potrzebnem, 
a co jedynie możnaby było w Cieszynie osiągnąć. Lecz 
gdym się wyraził, że byliśmy niestety przy naszej 
gorliwości zawiedzeni i tu dotknąłem szczególmój 
Niemców — przy tóm wyrażeniu, zerwało się niemiec­
kie stronnictwo i pierzchło w pole; przez co zostaliśmy 
Polacy w medostatecznój liczbie, a zatóm nie kompe­
tentni do dalszój rozprawy, i musiano się rozejść. Ale 
jeûnai: moj ; wyrażenie się, chociaż nieco drażliwe, — 
mogę najw. patentem z d. 8 kwietnia r. 1861 i wyso- 
kióm rozporządzeniem ministerstwa z dnia 9 kwietnia 
1861, jako też i protestem naszego Starszeństwa prze­
ciwko ewang. seminarji w Bielsku usprawiedliwić. A ta 
okoliczność głównie mię spowodowała do tego pisma, 
żeby dalszą treść zamierzouój mowy mojój kolegom do 
uwagi i sądu pudné.

Chciałctn dalój Wam szanowni koledzy powiedzieć, 
a najpizód: jakośmy w następnym roku znów z ochotą 
uchwalili pudżwignienie tutejszój szkoły ludowój do 
rzędn szkół głównych; przy którój sposobności na wspar­
cie Cieszyńskiój szkuluój gminy znów uśmy 120 zł. z 
kościelnej kasy rocznie ofiarowali, tak iż teraz szkolna 
gmina 390 zł. rocznie od kościoła pobiera. Dalój jako 
Starszeństwo wypisało konkurs dla obsadzenia tejże 
szkoły nauczycielami, w którym konkursie następujący 
Warunek się znajdował: „Oprócz uzdolnienia potrzeb­
nego nauczycielom szkół głównych, wymaga się znajo­
mość polsku go i niemieckiego języka11. Jako ogłoszenie 
tego konkur m w gazetach kosztowało 20 zł. i kilka 
krajcarów; jako i ten wydatek był bezowocnym, po­
nieważ po upływie czasu wyznaczonego przystąpiono

• do wyboru,^ od ktorego nas większe Zastępstwo wyklu­
czono. Jako Starszeństwo przedsięwzięło wybór z 

i niektórymi .ylko członkami gminy szkolnój, — a jako 
wybrano obcego człowieka, nieznającego stosunków na­
szych, nie. jaj: cego ani języka naszego, który przecie 
za warunek główny w konkursie był postawiony, — 
człowieka nie mającego z tój przyczyny uzdolnienia, 
jakiego powołanie nauczyciela czwartój klasy ew. szkoły 
glównój w Cieszynie wymaga, — człowiek , który ani 
w kraju .ruskim nigdzie nic był nauczycielem publicz- 
nym , tylko domowy m , którego też jeszcze ani nasz 
iząd z tych powodów iie potwierdził, a który naresz­
cie w ten sposób dostał się na to miejsce, iż powiedział, 

i że jest z językiem polskim obznajniiony, chociaż po pol­
sku wcale nie umić, i przez co cały zbór doznał !a~ 
wodu. Chciałem Wam dalój wyjaśnić, jako nin dano 
100 zł. z naszych kościelnych polskich pieniędzy. Jako 
postanowiono dla jego osojy i familji nać jedne , naj­
piękniejszych pnmieszkań Kościoła, przynoszące 140 zł. 
rocznego dochodu ; jako dla 4 klasy przeznaczono także 
jedno pomieszkanie kościelne przynoszące 30 zł. rocz­
nego dochodu, i tym podobne sprawy; a to wszystko 
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bez z»“iągnienie rady naszej, jakoby nie wiedziano, że 
my większe zastępstwo podług nstawy jedynie jesteś­
my ciałem, które jest upoważnione szafować majątkiem 
kościelnym. Z tej przyczyny chwiałem zwrócić baczność 
waszą i na gminę szkolną cieszyńską, która tyle śród- i 
ków posiada jako żadna inna we zoorze, a któraby za­
pewne tyle uczynić mogła, ile my czynimy w gminach | 
do zboru należących, gdzie mamy własne szkoły i wła­
snych nauczycieli, i budujemy szkoły i utrzymujemy je = 
sami ze swych własnych środków. Myślę, żeby było 
na czasie powiedzieć sobie: potąd a nic dcdéj.—Chcia 
łem wam powiedzieć, jako przez ten nielegalny wybór, 
i to postępowanie rzucono „jabłko niezgody i nienawiść 
do zboru naszego11. Jako takie postępowanie do upadku 
wewnętrznego, i zlekceważenia zewnętrznego zboru na­
szego sędziwego prowadzi. Chciałem przypomnieć tym, 
którzy się memcami między nami robią, jako zbór cie­
szyński już blisko 160 lat liczący zawsze był zborem j 
polskim, i tu Bracia! chciałem Wam przypomnieć, że- 
bysmy i my Ślązacy języka polskiego, się poczuli czćm 
jesteśmy. Czyliż i nam nie płacą słowa apostoła, który 
wola do Koryntczyków w r. 7 w. 23: „Drogo^cie ku­
pieni, nie bądźcie niewolnikami ludzkimi“. Do tego 
chciałem wam przypomnieć słowa wielebnego pastora 
Otona, który na naszej kazalnicy wypowiedział : „O 
najmilsi, zrzucając z siebie szaty praojców, zrzucacie z 
siebie i praojców cnoty, rzucacie w błoto grzechu i ze­
psucia ich myśli, ich pracę, ich bogohojność, i sercem 
stygniecie i stajecie się jako trupy w godowe wystro­
jone szaty. Najmilsi, szanuję ja i poważam co jest do­
brém n cudzoziemców, że nie jednćj pożytecznćj rzeczj 
od nich się nauczyć można; lecz wiem także, iż wie­
śniak. iż prostaczek, nie prędko umie odróżnić dobre 
od złego, i raczej ostatnie wybiera, a sądząc, iż strasz­
nie zmądrzał, pysznieje i gardzi tćm, co dla ojców jego 
świętem i szanownćm było. Strzeż się tej niecnoty zbo­
rze śląski, ludu cwangielicki. Na cóż by Was Chrystus 
Pan bronił i chronił przez tyle wieków, dla czegóż Was 
polską mową Boga chwalących, światłem ewangielji 
obdarzył, dla czegóż Was między katolikami i Niem­
cami postawił? Oto byście tego światła pod korzec nie 
stawiali, ale by ono z gór waszych szeroko na wszystkie 
strony, gdzie polska brzmi mowa, jasno przyświecało. 
Wyście sól ziemi, pamiętajcie, że gdy sol zwietrzeje, 
wyrzucą ją i zdepcą“.

Na tćm chciałem skończyć i postawić następujący 
wniosek: „Żeby dla 4 klasy wymaganiom odpowie­
dniego człowieka powołano, albo jeżeliby już pozwany 
koniecznie pozostać miał, aby go tylko prowizorycznie 
tj. tymczasowo osadzono, a dano mu trzechletni termin, 
żeby się dobrze po polsku nauczył, a potćm egzamen 
złożył, dowodzący, że jest zdatnym na dyrektora ew. 
szkoły głównej w Cieszynie. Ponieważ zaniosłem pro­
test, tak do starszeństwa zboru, jako i do rządu kra­
jowego, przeto uprarzam szanowną redakcję, aby tym 
niedopowiedzianym myślom moim w, piśmie swojćm 
miejsca użyczyła, aby spółczłonkuwie zboru potrzeb­
nego obznajomienia nabyli, dla utorowania drogi do 
pomyślnej przyszłości.

Mistrzowice dnia 10 kwietnia 1865. Jerzy Cienclala.
Geny na targu w Cieszynie d. 8 kwietnia: pszenica 3 zł. 32 i 

kr., i,7to 2 U. 35 kr., jęczmień 1 zł. 71 kr., owies 1 zł. 27 kr., 
ziemniaki 1 -j. jo masło 50 kr.

Skład Karwiúskiego Browaru

u
Jana Rosnera w Cieszynie 

poleca się swoim doskonałym zapasem piwa, prostego 
i leżaka, zawsze świeżego z lodu, po najniżej uftano- 

wionych cenach fabrycznych. 1—5

Nasienie Ina
jako też wszelkiego rodzaju

nasiona polne, jarzyn i kwiatów
są do dostania u Karola Bernacika w Cieszynie.

Subj ekt
zawodu korzennego, dobrej kouduity, 

władający języki, m polskim ijniemieckim, a uzdolniony 
zarówno do expedycyj jakotez do robót koi.coaryjnych, 

znajdzie umieszczenie w naszym handlu.
Oferty upraszamy franko.

I. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

Obwieszczenie- L 3022 c
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie jako wła­

dza spadkowa daje do wiadoin »sei, że po zmarłym d. 25 marca 
1865 Pawi i Kiszy w Smił lwicach pod N. 58 sprzedawane będą 
na dniu 18 kwietnia 1865, o godzinie 9 .ano począwszy, po­
zostałe rnchomości, jako to: odzież, bielizna, sprzęty, narzędzia 
gospodarcze, drzewo i bydło, w ogólnćj wartości szacunkowéj 
679 zł. 45 kr., przez publiczną licytację za gotową zam? zapłatę, 
jednak nie niżćj ceny oszacowania, do czego mający chęć kupo­
wania zapraszają się.

Cieszyn d. 8 kwietnia 1865. Radca c. k. sądu obwodowego 
Segeth.

Mam zaszczyt uwiadomić niniejszćm, iż dla 

posiadaczy młynów i pił 
utrzymuję wielki skład 

rzemieni i skór maszynowych
M. Eisner,

garbarz w Ustroniu w c. k. Śląsku.

Ogłoszenie-
Podpisany sprzeda je znaczną liczbę drzewek bałwiano- 

wych (ailantus) jako też j »jek jedwabnika balwianowego po na­
stępujących cenach:

Jednoroczne sadzonki po 300 za ’ złr.
„ „po 1000 „ 3 „
„ większe po 2Û0 „ 1 „ 

Dwuletnie po 100 „ 1 „
Jajka (graines) jedwabnika balwianowego 100 „ 1 „ 

n » 30(1 » 4 P
Cieszyn, w kwietniu 1865. Oskar Żlik.

Korespondencja redakcji.
Szan. J. S. w Łużnći p. Gorlice: Żądanń książka jeszcze 

nie wydrukowana. — W. T. N. w M. : Redakcje Je zwykły wy­
jawiać korespondentów. — Wy. J. N. D. w Ł.: Mi,e nam.— Wy. 
T. Ch. w Komarnie: Za rok przeszły nie było zaległości, niniej­
sza przedpłata wystarcza do końca czerwca rb. — Wy. L 
S. w O. p. Trzemeszno : Poczta austriacka nie ndzicla zaliczek 
do Prus.— Wy. X. E. F. w W. p. NS. : Zmienimy przy sposob­
ności. — Wv. T. A. B. w R. : W krótkim czasie.

Drukiem Karola ProchasŁl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. É trlmach.



Rocznik 18. Nr. 16 R. 18

Cena w miejscu s 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie : zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Zpr eryłką pocztow. 
całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 zł. Sok. 
ewiercrocz. lzł. 15k.

mn tiMii
Pismo poświęcone nance, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszy nie**«  
dnia 22 kwietnia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoi_ _nn

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do.- 
datklem 30 kr. na rtępel 
za każdorazowe umiesz 

czenie.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanowni Czytelnicy, którzy odbierają Gwiazdkę 

a jeszcze przedpłaty nie ponowili, upraszają się o rychle 
jéj uiszczenie. '____ =

Ameryka,
czyli;

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść Ma Ludu polskiego 1 Młodzieży Napisał J. Chociszewski.

(Ciąg dalszy.)
II. Rodzina Cewiiiskicii.

W Wielkopolsce leży obszerna i dobrze zagospo­
darowana wieś Dzwonkowo, w kióréj był młynarzem 
nasz Walenty Cewiůski. Była to jedna z tych polskich 
wiosek , które we wszystko obfitują, bo była tam „i 
mąka i łąka i ryby i grzyby“, jak mówi przysłowie.

Z dwóch rtron otaczały Dzwonkowo nrodzajne po­
la, na których się rodziła najśliczniejsza pszenica. Na 
północ oył ias, którego część pewna do dziedz.ea, a 
część do gminy Dzwonkowa należała. Zaś na zachód 
rozciągały się wielkie łąki i dosyć duże jezioro, do­
starczające ryb i raków. Środkiem-wioski płynął by­
stry strumień, wpadający do Warty, który obracał trzy 
koła młyńskie.

Na wzgórkn wznosił się piękny, murowany kośció­
łek, z dawnych pochodzący czasów, otoczony potężne- 
mi lipani., dębami i jaworami. Z jednej strony kościół­
ka stała plebanja i księże zabudowania, z drngiój dwór 
dziedzica, a z trzeciej szkoła. Może o jakie tysiąc kro­
ków od kościoła mieszkał młynarz Cewinski.

Daleko szeroko trzebaby szukać w okolicy takiego 
zamożnego młynarza, jakim był nasz Walenty. Jego 
młyn o trzech kołach miał latem i z.mą wodę, a chyba 
w nader wielkie posuchy zabrakło czasem wody dla je­
dnego kola. Gospodarze wri Dzwonkowa byli znowu 
liczni i bogaci, a wszyscy oni, tak samo dwór, ksiądz 
i ludzie dworscy, a nawet z sąsiednich wiosek mełli 
zboże n CewińsLiego. Posiadał przytóm Walenty kilka­
dziesiąt, mórg urodzaj néj roli i łąki, tak że pod wzglę­
dem majątkowym mógł być zupełnie z tego, co mu 
Bóg udzielił, zadowoluionym.

Młyn w Dzwonkov/ie posiadała z dziada i pra­
dziada rodzina Cewiůskich, odznaczająca się nietylko za­
możnością, ale co główna cnotliwém, bogobcjném, pra- 
cowitém życiem. W wieży kościółka dzwonaowskiego 
były trzy dzwony, z tych jeden był fundowauy od Ka­

spra, dziadka Walentego, W kościele zwracał na się. 
oczy prześliczny obraz ołtarzowy, przedstawiający Wnie­
bowzięcie Najświętszej Marji Panny. Obraz ten spra­
wił Maciej Cewinski, ojciec Walentego, kiedy po od- 
bytćj wojaczce dozwolił mu Bóg wrócić szczęśliwie do 
ojczystej zagrody.

Ten to właśnie Maciéj Cewiůski był człek rzetel­
ny, poczciwy, zacny, jakich mało, a za młodu poświę­
cał krew i życie za dobro kochanej ojczyzny. Kiedy 
bowiem Polska wezwała pod broń wiernych synów, 
wtedy Maciéj był jednym z pierwszych, którzy, pochwy­
ciwszy kosy, stanęli w szeregach narodowych. Opuścił 
ojca i matkę, chociaż był jedynakiem, i znaczny mają­
tek, aby spełnić najświętszy obowiązek, jaki po Bogu 
na ziemi względem ójczystéj ziemi do spełnienia ma­
my. Bił się jak lew Maciéj a w bitwie pod Racławica­
mi, gdzie to Tadeusz Kościuszko, ów wódz polski nie- 
śmiertelnćj chwały, który gorąco miłował Polskę i ind 
Polski, pobił na miazgę Moskali, szedł i nasz Maciéj 
śmiało na armaty razem z przesławnym Bartoszem Gło­
wackim. Był i w bitwie pod Maciejowicami, i tn został 
ciężko i niebezpiecznie rannym od piki kozackiéj. Le­
dwie, że wyzdrowiał a wnet pośpieszył do Włocb, aby 
wstąpić do polskich legionów, które pod wodzą sła­
wnego Henryka Dąbrowskiego za polską wolność wal­
czyły. Brał udział Maciéj w różnych wojnach, które 
prowadził ów wielki Napoleon, cesarz francuski, a wal­
czył także w bitwie pod Jeną 1806 r., w któréj Napo­
leon pobił na głowę Prusaków. Tego samego rokn 
wszedł Dąbrowski na czele polskich legionów do Po­
znania, a w tych szeregach zuajdował się i Maciéj. 
Jeszcze niejednę przebył potem bitwę, aż w końcu, 
gdy mn kula nogę niebezpiecznie zraniła, uzyskał u- 
wolnienie z służby wojskowéj, oraz odebrał chlnbne 
świadectwo i krzyż wojskowy, jako oznakę za męstwo 
okazane niejednokrotnie na pulach bitwy.

Żył jeszcze ojciec Macieja, a uradowany ne widok 
jedynaka, oddał mu wkrótce młyn i gospodarstwo, któ­
re już podupadać zaczęły. Jął się pracy Maciéj, a wnet, 
młyn i gospodarstwo do dawnego przyprowadził stanu. 
Niedługo ożenił się z bogobojną, pracowitą Marysią 
która, choć był daleko w obczyźnie i dingo o nim wit - 
ści nie było, pozostała mu wierną, nie chcąc iść za 
nikogo innego.

1 błogosławił Bóg poczciwemu Maciejowi widocz­
nie, jaa zawjze błogosławi łndziom cnotliwym, którzy 



122

żyją podług praw Bożych, a chroniąc się złego, tylko 
Boską wypełniają wolę. Zasługiwał też Macićj Cewiń- 
sk z wszech mii.r na błogosławieństwo Boże. Za mło­
du walczył za ojczyznę, wróciwszy do rodzinnćj za­
grody żył bogobojnie. Jego młyn słynął rzetelnością, 
nie orano .am więcćj zboża jak się nal iżało, nie tak 
jak niestety ! wielu młynarzy, którzy prawie pół na pół 
dzielą]się ze zbożem, przeznaezonem do mielenia. Przy- 
tćm nie mielono tam byle jak, ale oddawano śliczną, 
czystą, biała. jak śnieg, mąkę.

Przedewszystkiem zachowywał Maciej Cewiński 
prostotę obyczajów, a nie sadząc się na zbytki żył ucz­
ciwie po dawnemu, jak Bóg przykazał. W jego staro­
polskim, cbrześciańskim domn nie znano pijaństwa, nie­
potrzebnego włóczenia się po jarmakach , próżniactwa, 
swarów i nnych grzóchów, obrażających Boga. W po­
trzebie ratował chętnie t iednego, a żaden ubogi, który 
pod strzechę Cewińskicb zawitał, nie odszedł z próżne- 
mi rękoma.

Co jeszcze na pochwałę Macieja wymienić należy, 
było to, że dbał bardzo o pouczenie i oświatę. W jego 
domu znajdował się zbiór nabożnych, pouczających i 
zabawnych książek, które czytywano w niedzielę i świę­
ta, tudzież podczas długich zimowych wieczorów. Była 
tam stara biblja Wnjka, Żywoty Świętych Pańskich, 
napisane przez ks. Piotra Skargę, Kronika Polska tj. 
opisanie dziejów narodu polskiego, książki o rolnictwie 
i inne pożyteczne dzieła.

To też widocznie błogosławieństwo Boże spoczy­
wało nad tą bogobojną rodziną’, bo nietylko mieli do­
statkiem dóbr ziemskich, ale żyli spokojnie i szczęśli­
wie na ojczystćj gizędzie. Dopiero Walenty Cewiński 
poszedł inną drogą, ale też zato zasłużoną odebrał karę.

Jednego tylko długi czas mieli Cewińscy syna, 1j. 
naszego Walentego, bo inne dzieci rychło pomarły. 
Póżnićj dał im Bug jeszcze córkę Kasię i syna Janka.

Waluś więc długi czas był jedynakiem i to było 
podobno główną jego późniejszego nieszczęścia przy­
czyną, bo zanadto w dziecięcym wieku go pieszczono, 
a choć ojciec pragnął wychować go w karności, to 
matka, jak to zwyczajnie matka, mijąc tylko jednego 
syna, zbytecznie mu pobłażała, nie zważając ua wady 
kochanego synusia. 0 niebaczni rodzice ! inaczój byście 
sobie postępowali, gdybyście wiedzieli, ile nieszczęścia 
gotujecie swym dzieck m i sobie, pieszcząc je zbytecz­
nie i nie starając się, aby zawczasu w młodych ser­
duszkach waszćj dziatwy zaszczepić miłość Boga, po­
słuszeństwo, karność i inne cnoty, potrzebne każdemu 
człowiekowi. ' C. d. n.

X. ?rymas I. Przyłuski,
arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

(Dokończenie.)
Rok jeszcze me upłynął, a już pożegnał sędziwy 

arcypastćrz świat ten ziemski, Spiesząc do lepszćj oj- 

ezy< uy. D. 5 marca br. zaniemógł, a choroba wkrótce 
groźny pizybrała charakter, Złożony chorobą ks. arcy­
biskup, cznjąe że dni jego policzone, przyjął pobożnie 
Sakramenta święte na drogę wieczności. Tak pokrze­
piony zasnął d. 12 mana o ö'/arano w niedzielę, wła­
śnie w tym czasie, kiedy z wyki był rozpoczynać mszę 
świętą. Głęboki smutek i żal niewysłuwiony napełnił 
rerea rodaków na wiadomość o zgonie ukochanego ar- 
eypastćrza. To też pogrzeb d. 17 marca br. odbył się 
wśród nader licznie zgromadzonego duchowieństwa i 
wiernych, a współudział był powszechnym. Ks. bisknp 
sufragan Stefanowicz celebrował msze żałobną, a pierw­
szy dziś mówca u nas ks. Prusinowski wymownemi u- 
sty oddał hołd zasługom następcy prymasów.

Zmarły arcypastćrz żył nader wstrzymieźliwie, to 
też tak długiego doczekał się żywota. Wstawał zwykle 
o ö rano, sypiał zimą i latem pod lekką kołderką, po­
traw i napojów miernie nżywał, wiele się modlił i pra­
cował. Do ostatnich też cnwil zachował bystry rozum 
i pojęcie. W pożyciu uprzejmy, łagodny, zniewalał so­
bie serca wszystkich, którzy go bliżćj poznali. Dla sie­
bie był oszczędnym, hojny zaś dla chwały Bożćj i do­
bra cierpiącćj ludzkości. Co dzień stale przeznaczył ta­
lara dla ubogich, prócz licznych dla nieszczęśliwych 
ofiar, o których nic wiedzą ludzie, ale wić Bóg. Był 
gorliwym o wiarę katolicką, a nic dbał o własne bez­
pieczeństwo , gdy chodziło o dopełnienie obowiązków 
Jednemu z biskupów w Królestwie polskićm, który nie 
stawiał oporu schyzmie, owszem jćj sprzyjał, wytoczo­
no w Rzymie proęcs. W yrok wypadł, iż jest złożony 
z urzędu biskupiego. Ale jakżeż ten wyrok wykonać? 
Udano się wtedy z Rzymu do ks. Leona Przyłuskiego, 
jako prymasa kościoła polskiego, aby był wykonawcą 
wyroku. Nie uląkł się arcypastćrz przemocy, ale uda*  
się do owego biskupa i wręczył mu wyrok, choć wpra­
wdzie bez pożądanego skutku. Gdy jeden z ostatnich 
prezesów pruskich W. X. Poznańskiego chciał nakłonić 
ks. arcybiskupa Przyłuskiego, aby nie stawał tak gor­
liwie w obronie polskićj narodowości, wtedy następca 
prymasów tak z godnością odpowiedział: „Panie, jeżli 
chcenie mnie więzić, to jestem gotów cierpieć, jak po­
przednik mój ks. Dunin, ale z raz obranej drogi nie 
zboczę“.

Eył on Polakiem duszą i cii łem, jak sam się na­
zywał, i w duchu też polskim działał zawsze. Gdy 
1862 r. wysłańcy towarzystw rolniczych galicyjskich 
złozyli hołd ks. arcybiskupowi Przyłuskiemn, jako pry­
masowi, wtedy tak się do nich odezwał, które to sło­
wa złotemi głoskami zapisaćby trzeba i codzień na nie 
wspominać: „Panowie, obowiązki względem wielkićj 
rodziny, której staliśmy się członkami z woli Opatrzno­
ści, nie mnićj mi zawsze były świętemi od obowiązków 
względem naszego kościoła. Chrystus Pan, Ojciec 
wszystkich ludów i Stwórca całego świata, głosił je­
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dnak słowo Boże w ojczystym tylko języku, i tylko'w 
obrębie swéj ziemskiéj ojczyzny, i płakał nad nie­
szczęsnym losem stolicy swego narodu. Duch święty 
zesłał apostołom wszystkie język' świata, aby niemi 
głosili słowo Boże. A my nie mielibyśmy mieć serca 
dla nieszczęśliwćj naszćj ojczyzny, nie mielibyśmy po­
święcać dla jćj dobra, nie mielibyśmy ronić łez nad 
nieszczęściem naszćj stolicy, mielibyśmy gardzić naszym 
językiem , darem Ducha św., za pomocą którego nau­
czyliśmy się czcić ojca i matkę i Boga chwalić? Słusznie 
uważano renegatów przez wszjstkie czasy i u wszyst­
kich narodów za najnędzniejsze istoty na świecie. Kto 
krzywdzi i zdradza swój naród, popełnia większą zbro­
dnię, jak matkobójca i ojcobójca, gdyż jest Kainem i 
Judaszem zarazem. Biada mu, po trzykroć biada, jeżeli 
w tćj zbrodni przeciw naturze i Duchowi św. werbnje 
jeszcze obłudnie spólników za pomocą słowa Bożego“. 
Słowa te dobitnie wykazują sposób myślenia tego za­
cnego męża.

Jednę jeszcze chcialbym przypomnieć cnotę zmar­
łego, cichą wprawdzie, niegłośną, ale cnotę, bez którćj 
ostać się nie może ludzkie spółeczeństwo, która l'est 
źródłem błogosławieństwa Bożego, którą Bóg na pierw- 
szćm postawił miejscu między obowiązkami dla bliźnich 
i za któi ćj spełnienie obii cal dar najdroższy tu na zie­
mi, bo długie życie. Jestto czwarte przykazanie : Czcij 
ojca twego i matkę twoję. Otóż zmarły arcypastćrz 
dopełniał z religijućm namaszczeniem tego świętego a 
wielkiego obowiązku. W dniu konsekracji, kiedy został 
wyświęcony na arcybiskupa, wtedy natychmiast po 
wyjściu z kościoła udał się do sędziwćj a zacnej matki 
bawiącćj w Strzeszynie pod Poznaniem, klęknąwszy 
przed nią na kolanach prosił o błogosławieństwo. Oto 
przykład wzniosły, jakich niewiele, a przykład godzien 
naśladowania. Arcybiskup, prymas, metiopolita, zasia­
dający pierwszą i najdawniejszą stolicę biskupią pol­
ską pada na kolana przed tą, którćj winien życie. O 
dzieci polskie i niepolskie bierzcie ztąd wzór i czcijcie 
i szanujcie rodziców kochanych, a Bóg ;.wam będzie 
błogosławił. „Czcij ojca twego i matkę twoję, abyś był 
długowiecznym na ziemi“, powiedział Bóg przez usta 
Mojżesza do ludu izraelskiego, a oto spełnienie tćj o- 
bietnicy widzieliśmy na zmarłym ks. arcypastćrzu Le­
onie, gdyż 76 lat żywota w czerstwćm zdrowiu, to za­
iste dziś wiek bardzo rzadki. Gdybym był malarzem, 
tobym odmalował tę tkliwą chwilę, gdy wdzięczny syn 
książę kościoła, schyla się kornie u stóp swćj rodzi­
cielki. Już ten jeden czyn świadczy wymownie o wiel- 
kićj i szlachetnćj duszy ks. Leona.

Kiedym przed dwoma laty wydawał pismo polskie 
dla oświaty ludu, wówczas udawszy się w maju do 
Poznania, zapragnąłem złożyć moje uszanowanie ks. 
arcybiskupowi. Przyjął mnie w ogrodzie szczćrze, ser­
decznie, uprzejmie, |jak to było jego zwyczajem. Wy­

pytywał się troskliwie o moje i mych towarzyszy pro­
cesy, ubolewał bardzo nad srogim wyrokiem p. Dya- 
menta, redaktora Nadwiślanina, (skazanego na 2 lata 
ciężkiego więzienia za małoznaczący artykuł), pytał 
się potćm, jak się sprawuje lud polski w Prusach za­
chodnich, czy kwitnie tam wiara święta i oświata ? Od- 
powiadzialem na wszystko rzetelnie, a mówiąc o szć- 
rzeniu oświaty, wspomniałem o wzorowćj czytelni w 
Wielkich Śliwicach w Borach Tucholskich. Następnie u- 
dzielił mi ks. arcybiskup wiadomość, że się będzie od­
bywał jubileusz na pamiątkę tysiącletnimi rocznicy, a 
da j mówił o prawach zabezpieczonych narodowości 
polskićj, o pieśni „Boże, coś Polskę“, że jest religijną, 
i że niesłnsznie rządy za jćj śpiewanie prześladują. 
Nie zapomnę tego nigdy z jakićm wzruszeniem i siłą 
mówił mi o związku narodowości z religją, że jedna z 
drugą ściśle złączoną. Na pożegnanie darował mi ks. 
arcybiskup swoję fotografję. Tęskno mi się zrobiło na 
sercu, gdym żegnał tego, że tak powiem młodzieńczego 
starca, taki głęboki na mnie wpływ wywarł. Sądziłem, 
iż jeszcze kiedy w przyszłości będę mógł znowu usły­
szeć z ust jego piękne rady i wskazówki — niestety ! 
już go więcćj widzieć nie będę.

Dodać mi jeszcze i ten szczegół o zmarłym arcy­
pastćrzu wypada, że był wielkim miłośnikiem i czytel­
nikiem Gwiazdki Ci szyńskićj, sam widziałem na sto­
liku w jego pokoju leżący numer Gwiazdki, niedawno 
z poczty przyniesiony.

A teraz na sam koniec niech mi będzie wolno 
przytoczyć zakończenie kazania ks. Prusinowskiego: 
„A teraz żegnaj nam już, droga duszo, żegnajcie zni­
kome popioły, idźcie odpocząć po trudach, boleściach, 
zawodach — do zmartwychwstania w żywocie wiecz­
nym! Do zobaczenia! Ojcze! My za ciebie modlić się 
będziemy; będziem się modlić, aby Bóg łatwy sąd z 
tobą uczynił, a przyjął cierpienia twoje i nasze ze za­
sługami Chrystusowemi i Świętych pańskich ku nagro­
dzeniu niedostatków od nędzy ludzkiej nieodłącznych ! 
Ty zaś, Ojcze drogi, domieszczony do mieszkań Świę­
tych Pańskich we dworze króla niebieskiego, nie za­
pominaj o synach osieroconych twoich i wyproś naj­
prędsze wyzwolenie z obieży grzćszników, na chwąłę 
imienia pańskiego, który jest Bogiem naszym. Wieczny 
odpoczynek racz duszy Leona dać, Panie, a światłość 
wiekuista niechaj mu świeci na wieki wieków. Amen.“ 

___________ J. Ch.

Zaprowadzenie polskiego kancjonału ewang. 
w zborach śląskich.

Kiedy w r. 1857 wyszedł kancjonał katolicki pol­
ski i przez duchowieństwo katolickie śląskie z gorli­
wością w parafjach zaprowadzonym został, powitaliśmy 
z radością to dzieło, i zapisaliśmy je jako zbawienne 
dla naszćj krainy zdarzenie. Dzieło to odtąd doczekało 
się już kilku wydań, a owoce i skutki jego są widoczne.
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Dziś wiiamy z równćm zajęciem podobne dz'elo z 
drugi éj strony, to jest u ludności ewangielick ićj ślą- 
skićj, które po wielu namagauiacb wyszło na świat. 
Nosi ono napis:

Kancjonał czyli śpiewnik dla chrześcian ewangielickich ! 
zebrany i ułożony za staraniem ewan^i lickiego duchowieństwa j 
w c. k. Śląsku. Cieszyn 1865. Nakładca ks. Jerzy Beczko. Czcion­
kami Karola Prochaski. j

Zbór Cieszyński, jako „matka zborów śląskich“, i 
dał chwalebny przykład, iż pierwszy oświadczył się za | 
przyjęciem tego dziwią, i pierwszy wprowadził go też , 
do użytku kościelnego. Stało się to na uroczystość í 
wielkanocną, w dzień Zmartwychwstania Pańskiego !

Zapewne wkrótce inne zbory, także jako córki na­
śladować będą matkę cieszyńską, i zaprowadzą u sie­
bie polski ten kancjonał zamiast dotychczas używanego 
czeskiego. Ten ostatni, który także przed wiekiem^przez 
naszego ziomka 'między Czechy i Słowaki zamieszka­
łego był wydany, uczczono tćm, iż wszystkie najulu- i 
bieńsze i najużywańsze pieśń' z niego do dzisiejszego | 
polskiego kancjonału w przekładzie przyjęto.

O literackićj wartości nowego kancjonału zresztą 
jużeśmy wspomnieli. Dziś zapisujemy więc tylko za. 
prowadzenie jego, jako-pamiętne zdarzenie w kromce | 
naszego Śląska. —

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
II. Rośliny vpravme. (tiiąg dalszy.)

Kukurydza jest głownem pożywieniem ludności a- 
merykańskićj, i nie potrzeba dowodów, źe ta roślina 
amerykańskiego jest pochodzeń' . Już wonczas, kiedy 
Hiszpańczycy do tćj części świata wstąpili, była tam 
kukurydza powszechnie uprawianą. Opowiadają, że 
pierwsi Europejczycy, którzy do Ameryki przybyli, 
między wielu innemi cudami także nowe olbrzymie 
zboże znaleźli, które miało bardzo długie liśi ic, gładki 
kłos i złote ziarna. Pewien hiutoryk opowiada, że nie­
które ludy żniwa kukurydzy religijnemi uroczystościami 
święciły. W Meksyku tworzono z chleba tegn zboża 
bożków, których kapłani łamali i kawałkami ludowi 
rozdawali. Wszystkie narody w Meksyku, w Peru, Bra- 
zylji i na wyspach Antylach żywią się tą trawą. Pra­
wo meksykańskie karało każdego śmierci? , ktoby był 
ukradł siedm ziarnek kukurydzy; ziarnek kukurydzy 
używano także jako środka zamiany. Torkwemada o- 
powiada, że za panowania Montozuma w skutek powo­
dzi wielki głód powstał, i że Meksykańczycy, aby z 
głodu me umierać, sprzedawali się za niewolników, a 
mianowicie mężowie za 5CÜ, żony za 400 kłosów ku­
kurydzy. Pewnych wiadomości o znalezieniu dzikićj 
kukurydzy w Ameryce me masz. — Gdyż kukurydzę 
także turecką pszenicą zowią, mniemało wielu, że po- 
cho ti z oTyentu. Turcy byli, podczas zaprowadzenia 
kukurydzy w Europie, możnym wojowniczym narodem; 

ztąd daje się wytłumaczyć, że wszystko, co wtedy z 
cudzych krajów przyszło, tnreckićm było. — Atoli za­
dziwienie, jakie opanowało pierwszych Europejczyków, 
którzy do nowego światu wstąpili, przy njrzeniu tćj 
rośliny, świadczy dostatecznie, że ona jeszcze wtedy w 
Europie zaprowadzoną nie była. Jest więc pewna, że 
kukurydza dopiero po odkryciu Ameryki w Europie 
poznaną i na sposób amerykański uprawianą została, 
a dlatego pierwotnie u nas swojską nie była, ale w 
historycznym czasiu w Enropie zaaklimatyzowaną jest 
rośliną. Kukurydzę uprawiają jak wiadomo tylko w po­
łudniowych krajach, w północnych Włoszech, w połu- 
dniowćj Francji a osobliwie we Węgrzech, w naszych 
zaś okolicach uprawianą bywa tylko wyjątkowo.

Z wielu przyczyn nie można też bynajmnićj pole­
cać zaprowadzenia tćj rośliny na żywność Indzką, i 
prawdziwym byłoby to postępem, gdyby w krajach, w 
których kukurydzę uprawiają, na miejscu jćj pszenicę 
uprawiali; pszenica bowiem daje najlepszy, najzdrow­
szy i najposilniejszy chléb, lubo z drugiej strony za­
przeczyć się nie daje, że ziarno kukurydzy kna karmę 
dla zwierząt nad wszelką inną strawę przenosić należy; 
tak np. nie lubi drób żadnej innćj rośliny wiçc.'j od 
kukurydzy i nie utyje z żadnćj innćj karmy tak jak z 
nićj. Równie daje się zielona kukurydza użyć na pa­
szę, a bydła przybywa z nićj bardzo; twierdzą takže, 
iż ziele kukurydzy na ilość i na jakość mleka bardzo 
korzystnie wpływa, nakoniec nie wyda je ani sztuczna 
łąka tak obfitego plonu. Z tego wychodząc stanowiska, 
życzyć by wypadało, aby i u nas z różnemi gatunkami 
kukurydzy próby przedsiębrano, żeby zbadać, jeżliby 
który z korzyścią uprawiać można. Zaprowadzenie téj 
rośliny na paszę dla bydła, musiałooy w tym razie 
skuteczny wpiyw na całe nasze rolnictwo wywrzeć.

Aczkolwiek dzieje zaprowadzenia zboża naszego 
bardzo jeszcze w mgłę są otoczone i może nigdy do­
kładnie zbadane nie będą, zabawiłem się przecież dłu- 
žéj przy nich, przypominając różne zdania objawiane 
w tym względzie, a to z powodu niezmiernie wielkiego 
znaczenia zboża dla życia narodów. Dzieje zboża są 
przecież z dziejami ludzkiego pokolenia bardzo ściśle 
złączone; zboże przywięzywało najprzód ludzi do sta­
łych siedzib, z uprawą zboża stawały się obyczaje lu­
dzi łagodniejuzemi, i powstawało dążenie do cywilizacji. 
Zboża, potrzebując same człowieka, aby do swéj do­
szły doskonałości, stały się szćrzycielami oświaty i ła­
godniejszych obyczajów; złagodziwszy dziką i drapie­
żną naturę człowieka, przywiązały go powoli do stałe­
go siedliska. Tego skutku między człowiekiem a rośli­
ną, tego ważnego znaczenia nie ma wprawdzie reszta 
roślin uprawnych, atoli chcę i o nich cokolwiek na­
pomknąć. C. d. n.
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Nauka o mlenwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.)

Jaka jest mierzwa owcza?
Mierzwa owcza jest bardzo twarda, a dla suchości 

łączy się bardzo powoli z podesłaną słomą, która dla­
tego powiuna dłuższy czas pod owcami w owczarni 
leżeć, aby te przydeptywaniem dopomogły do połącze­
nia. Owczy gnój nważa się za najsilniejszy, a skutknje 
nader dobrze na korzeniaste i olejne rośliny np. na 
kapustę, konopie itd. Jedna owca daje rocznie około 
760 funtów mierzwy.

Na jaką rolę jest owcza mierzwa najlepszą?
Mierzwa ta godzi się najlepićj na zimne i glinia­

ste pole; nie jest, wprawdzie tak gorącą jak gnój koński, 
jednakże dostatecznie.zinmą rolę zagrzewa, kruszy i wysu­
sza. Wpływ owczego gncju trwa dwa lata, a zboże po 
nim siane zwyczajnie się kładzie, ztąd należy na takiéj 
roli sadzić w pierwszym rokn rośliny korzeniaste, a do­
piero w drngim roku siać zboże. — Gnój kozi skutkuje 
nieomal podobnie jak owczy.

Jaką ma wartość gnój świni czyli wieprzowy?
Ten gnój uważa się powszechnie za najgorszy, je­

dnakże i jego dobroć zawisła przedewszystkiem od pa­
szy, jaką świnie dostają. Jeżeli się je karmi ziarnem, 
śrótem (tłnczem), wtedy' ich gnój jest daleko lepszym, 
aniżeli gdy się żywią tylko zielskiem, pomyjami itp. i 
Gnój ten jest zwykle zimnym, roli nie zagrzewa; tylko 
mały skutek wywiera, ztąd zwykle się mięsza w gno­
jowni z mierzwą końską. Lichym zaś jest dlatego gnój 
wieprzowy, iż się w nim zuajduje wiele niestrawionych 
nasion trawnych i zielska, które na polu rośnie, dla­
tego lepiej niemieszaną mierzwę świnią wywozić na 
łąki. Świnia daje na rok około 1800 funtów gnoju. 
Zato uryna od świń jest daleko lepszą i skuteczniejszą, 
ztąd trzeba ją zgromadzać w beczkę, wkopaną w zie­
mię przy chlewie.

Czy i ptasim gnojem można mierzwić?
Tak jest, chociaż go się dotąd prawie wcale w 

naszych gospodarstwach nie używa. Dobroć tego gnoju 
zawisła od rodzaju ptaków, od jakich pochodzi i czćm 
się żywią. Najwyborniejszym i najsilniejszym jest gnój 
gołębi, dlatego że się samem ziarnem żywią. Gnój ten 
jest dobry na ciężką ziemię, gdzie wnet skutknje. ■ 
Przed użyciem atoli trzeba go potłuc na proch, a po- 
tćm podczas wilgotnego powietrza rozrzuca się po polu. 
Ptasi gnój , zmięszany z popiołem kamiennego węgla 
daleko lepićj skutknje na koniczynę, aniżeli najlepszy 
gips.
Jeżeli gnój gołębi jest tak dobrą mierzwą, cóż zatem 

trzeba czynić?
Aby więcćj zważać na gnój gołębi, i aby w go­

łębniki kłaść od czasu do czasu suchą ziemię, drobny 
piasek i krótką słomę, co nietylko ilość, ale i dobroć 
gołębiego gnoju pomnaża. :

Jaki jest gnój kurzy?
Chociaż nie jest tak dobrym, jak gołębi, jednakże I 

nie należy nim pogardzać. Skutek wywiera podobny, 1 
jak gołębi, choć nie tak silny, a podobnie się też go 
używa. Dobroć jego zawisła oczywiście od pokarmu, 
jaki kury dostają.

takim jest gnojem „guano11 ?
Tak zwane guano jest tylko ptasim gnojem. Na 

samotnych wyspach i brzegach południowćj Ameryki 

żyje wielkie mnóstwo wodnych ptaków, które się pra­
wie wyłącznie karmią rybami. Z odchodów tych pta­
ków powstały po wielu latach całe pagórki, do 30 stóp 
wysokie, ptasiego gnoju. Anglicy przywożą te ptasie 
odchody z Ameryki do Europy i sprzedają je pod na­
zwą gnana, którego centnar 9—12 zł. (6—7 tal.) kosztnje.

Jaki jest skutek guana?
Wpływ guana skutkuje niesłychanie, gdyż przekonano 
się, iż jeden centnar guana na tćm samćm polu więcćj 
znaczy niż 60 centnarów chlewnego. Nawóz ten przy­
czynia się do szybkiego wzrostu i wielkiego nrodzaju 
roślin zbożowych, strąkowatych, okopowych (ziemnia­
ków, brukwi, rzepy itp.), oraz jest i dla łąk wyborną 
mierzwą, ale wpływ jego trwa tylko jeden rok. Można- 
hy ten pizewyborny nawóz każdemu polecić, gdyby 
tylko nie był tak drogim. Zostańmy tedy raczćj przy 
naszych tanich nawozach, dołożmy pracy, pilności i u- 
wagi, a będziemy mieli dostateczną ilość naszego gnoju, 
a pieniądz zostaje w kraju*).

*) O ile wiem guano osłabia też bardzo ziemię, tak iż w 
Niemczech często posiedziciele wydzierżawiając swe włości, sta­
wiają między innemi i ten warunek, aby nie mierzwić guanem.

Uw. tłumacza.

Jak się używa guana do mierzwienia?
Potłucze się na proch, zmiesza się z dobrą ziemią 

którćj się bierze trzy razy tyle co guana, a potćm sy­
pie się ręką na posiane ziarno, i wkrótce się przyorze, 
albo się wodą polewa celem rozkładu guana. C. d. n.

Słowo o konferencjach nauczycieli szkól ludowych.
Do rzędu najważniejszych zgromadzeń i narad, na­

leżą niezawodnie konferencji nanczycieli szkół ludo­
wych. I nie wiele rzeknę., kiedy powiem, że trudnoby 
znaleźć zgromadzenie, któreby ważniejszy, szlachetniej­
szy i wnióślejszy cel miało, jak właśnie konferencje 
nauczycielskie. Wychowanie i oświecenie młodego po­
kolenia, ulepszenie i udoskonalenie wykładu i udziela­
nia nauki, obmyślenie środków do nauki i wyćwiki 
młodzieży służących, zachęcanie się nauczycieli nawza­
jem do postępu duchowego, jak nie mnićj do wytrwa­
łości w trudnej pracy i ponoszenia wielu przeciwności, 
z jakiemi nauczycielowi walczyć wypada: oto cel i za­
danie konferencji nauczycieli szkół ludowych. Konfe­
rencje nauczycielskie: to dźwignia szkół Indowych, to 
podstawa wzmagającego się rozwoju oświaty między 
ludem, to bodziec dla nauczycieli, by w trudném i mo­
zolném powołaniu nie ustawali, ale by kroczyli naprzód 
i torowali innym drogę do postępu, a szczególnie żeby 
się doskonalili tak w pojmowaniu ważnego zadania i 
powołania swego, jako też w skuteezném wykonaniu i 
spełnianiu jego. To też nie dziw, że się rząd tak gor­
liwie zajmuje i opiekuje konferancjami nauczycielskiemu 
i że na nie wszelką baczność swoję obraca i onym po­
święca. Widać to najdowodniéj z tego, że sobie rząd 
krajowy przedkładać każę to protokoły, to spisy tabe­
laryczne, tu sprawozdania z konferencyj nauczycielskich, 
a w relacjach swoich nieustanie nauczycieli do pilnego 
odbywania i uczęszczania konferencyj zachęca i napo­
mina, na opieszałość w téj mierze nastawa, gorliwych 
za wzór stawia, uznania i pochwał swych dla nich nie 
szczędzi. Co wiçcéj, rząd krajowy sam podaje konfe­
rencjom od czasu do czasu zadania do rozbioru i obrad, 
których skutki przedkładać sobie każę, hądż to dla za- 
ciągnienia zdań, bądź też dla powzięcia przekonania o
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czynności i udatnosci konferujących. SLwem, rząd z 
wej strony uważa konferencje nauczycieli szkół ludo­

wych za główny ś-odek do podniesienia szkół i roz- 
szérzema oświaty szkolnćj między Indem, i nie zanie­
dbuje niczego, eoby w tym celu skuteczném i pomo­
cném być mogło. Tego przekonania jest każdy nauczy­
ciel, który relacje rządu o konferencjach z roku na rok 
z uwagą czyta, i który w ogóle na troskliwe postępo­
wanie rządu w tym względzie baczne zwraca oko. Doi. n. 

jćj posiadłości. — Minister angielski podziękował za 
objaśnienia; lecz Anglja utraciwszy swój wpływ pod­
czas ostatnioletnich wypadków europejskich, nie zdoła 
ani w Azji stawiać oporu grożącemu jćj niebezpie­
czeństwu. —

.ustrja. Botschafter pisze: Wszystkie ministerstwa zaj­
mują się teraz bez przestanku zmniejszaniem obecnego 
stanu urzędników we wszystaich oddziałach, by oszczę­
dzać ile możności w wydatkach. Naczelnicy rozmaitych 
władz i urzędów otrzymali przeto zlecenie, ażeby wszyst­
kie nieuzasadnione przepisami pisaniny zostały uchy­
lone, i żeby urzędnicy podług swoich zdolności stoso­
wnie byli używani. Urzędnicy czynni, którzy podług 
dotychczasowych spostrzeżeń, bądź dla ułomności bądź 
dla ubytku sił nie odpowiadają wymaganiom swojego 
służbowego stanowiska, mają być podług przepisanćj 
noimy traktowani; a opróżnione posady mają być tylko 
w miarę koniecznćj potrzeby obsadzone całkiem zdol­
nymi urzędnikami. —

— Komisja wojskowa w W eduiu pod przewodni­
ctwem arcyksięcia Albrechta, do której przywołano także 
jene.ała Benedeka i innych jeuerałów, postawiła sze­
reg wniosków, które ma?ą być przedłożone cesarzowi 
do potwierdzenia. Słychać, że armja ma być o 70,000 
ludzi zmniejszoną , a wszystkie niekoniecznie potrze­
bne budowle wojskowe mają być wstrzymane. —

— Stósownie do rozporządzenia cesarskiego, znie­
sionym został stan oblężenia w Galicji na d. 18 kwiet­
nia, a napowrót weszły w życie prawa konstytucyjne, 
które blisko 14 miesięcy zostaw« ły w zawieszeniu. — 
Mają się także czynić przygotowania do wyborów, dla 
uznpełmenia posłów sejmtwych. Albowiem kilkunastu 
posłów do sejmn i Rady państwa utraciło swe madaty 
w skntek przestępstw politycznych podczas powstania 
polskiego. Z tego powodu dzienniki robią uwagi, że i 
wybory trndno bodzie przeprowadzić, jeżeli nie będzie 
udzieloną amnestja; gdyż mianowicie między klasą 
większych właścicieli nikt prawić nie jest, coby nie był 
miał do czynienia z sądami z powodu jakiegobądż 
wspierania powstania polskiego; w niektórych okręgach 
ledwo mogliby się stawić dwaj wyborcy, i kogoż ci 
dopiero mieliby obierać ! —

— Audytorom w Peszcie oznajmiono, że rozszć- 
rzona czynność sądów wciskowych z dniem l maja u- 
stanie. — Terni dniami miała się odbyć narada mini- 
sterjalna w Wiedniu względem Węgier. —

— D. 5 kwietnia opuścili Królodwór w Czechach 
ostatni Polacy, internowani tam od 1 grudnia 1863. 
Ogólna liczba tychże wynosiła 930 osób. — W Oło­
muńcu ma się jeszcze znajdować 90 internowanych, 
którzy nie maja środków do wyjazdu za granicę. —

— Jenerał i dowódzca wojsk w Galicji zachodnićj 
tw Krakowie) br. Bamberg został przeniet.ony w stan 
rozporządzalności, a na jego mitjsce mianowany baron 
Rzikowski. —

— Celem przyniesienia ulgi mieszkaćcom galicyj­
skim tyeh okolic, w których z powodu niepomyślnych 
zbiorów przeszłoroeznych zagraża niedostatek, Naj. Ce­
sarz raczył oddać namiestnikowi kraju sumę 80,000zł. 
na bezprocentowe pożyczki gminom, które w trzech 
rocznych ratach mają być zwrócone. —

— Wanderer donosi z Krainy o pannjącćj tam 
wielkiéj nçdzy.ïCodzieù tłumy wynędzniałych włościan 
oblegają pomieszkania większych podadaczy. Od ob- 

Przegląd polityczny.
Pogłoski krążą o pewném oziębieniu przymierza 

austrjacko-pruskiego. Baron Halbhrber, komisarz austrja- 
cki w Szlezwik-łiolsztynie nie dai przyzwolenia na wy­
znaczenie miejsca w Kielu dla zakładów marynark* pru- 
skićj. Miał także odmówić swego podpisu na zakaz no­
szenia barw szlezwicko-holszty nskich i cyfry księcia 
Augnstenburga. — Eskadra austrjacka na morau pół- 
nocnćm, stojąca w Geestenmtlnde otrzymała rozkaz, aby 
była gotową wyrnszyć na morze bałtyckie, a w danym 
razie zawinąć ma do Kiel. — Mimo to komisarz pruski 
ogłosił formalnie, żc stacja marynat ki prnskiéj na mo­
rzu Baltyckiém przeniesioną zostanie z Gdańska do 
Kieln, a magistrat miasta Kiel wezwanym został, aby 
śpiesznie zadosyć uczynił życzeniom władzy morskiéj.

Sprawa rzy mska nic się nie wyjaśniła potąd. Z 
Ameryki atol doszła ważna wiadomość. Wielka bi­
twa stoczoną została w bliskości Richmondu, którćj 
wypadek uważają już za pewny koniec wojny Sta­
nów Amerykańskich. Krwawa ta bitwa trwała trzy 
dni, od 1 do 3 kwietnia. Unioniści czyli północni zwy­
ciężyli; dowódzca ich jenerał Grant zajął zaraz po- 
tém d. 3 hm. Richmond. Wódz południowych Lee cof­
nął się do Lynchburga, gdzie się także rząd połndniow- 
cow przeniósł. Strata południowych wynosi 15,000 w 
zabity eh i ranionych, 25.000 w jeńcach i około 200 
dział. Grant stracił 7000 ludzi. — Upadek Południa 
jest nienn kniony, a gdy pokój między Stanami Ame- 
ry kańskicmi przywróconym będzie, wtedy zapewne Eu­
ropa pocznje skutki jego. Nie myślimy tu o bawełnie, 
którą zuów przemysł europejski będzie mógł być zasi­
lanym , ale o polityce Amerykanie bowiem nie odstę­
pują od zasady Monroe, według którćj nie cheą przy­
puścić Europejczyków do swych spraw rządowych. A 
tak Anglja obawia się, że po ukończeniu wojny do- 
mowćj Stany Zjednoczone Amerykańskie zechcą jćj 
zabiać Kanadę; z drugićj zaś strony oczekują, że Sta­
ny wesprą Juareza posiłkami przeciw cesarstwu meksy­
kańskiemu. — Następstwa lego w Europie już przewi­
dywać się dają. —

Gdy Europa kłopoce sie swymi własnymi spra­
wami lub Ameryką, Moskw? tymczasem rozpiera się 
coraz dalćj w Azji. Arminłus Vamibery Węgier, dopeł­
nił wielkiego zadania i rzadką śmiałością i zręcznością 
by przeniknąć jćj plany. Przebrał się on za derwisza 
(mnicha tureckiego) i pod tym ubiorem zwisdził Azję 
środkową, mianowicie Teheran, Chiwę, Bocharę, Sa­
markand i Herat. Ubiór skromny a przykładne życie i 
nauka utworzyły mu przystęp do mieszkańców niższych 
i wyższych. W ten sposób wybadywał nietylko mnie­
ma iia ludności, ale też zabiegi Moskwy. Bogaty zebra 
nemi doświadczeniami uaał się do Anglji i otrzymał 
posłuchanie lorda Ruosela. Wyhńzał temuż, jak Moskwa 
postępuje w środkowćj Azji, jak się rozszćrzd, zabiera 
kraje, i jak jest niebezpieczną Anglji, zbliżając się do



127

jazdu br. Grüne po prowincji spodziewają się pożąda­
nej pomocy. —

— Wychodzący w Wiedniu urzędowy dziennik ru­
ski „Wiestnik“ zasyła Rusinom skargę na chłopskich 
deputowanyzh ruskich w Radzie państwa, iż przy roz­
prawach nad budżetem dali się zwieść przez złośliwych (!) 
ludzi, odstąpili od swych d«*brze  myślących przewodż- 
ców, i głosowali przeciw ministerstwu. — ,

— Wspomnieliśmy, iż podczas rozpraw w Radzie 
państwa o zapomodze Frańciszkanów w Siniu w Dal­
macji, p. minister Schmerling powołując się na raporta 
namiestnika dalmackicgo br. Mamnli, opozycję podczas 
wyborów przeciw kandydatom rządowym pizedstawiał 
jako opozycję przeciw rządowi austrjackiemu, która dąży 
do utworzenia państwa poludnicwo-słowiańskiego. Teraz 
deputowani sejmu dalmatkiego Klaic i Daniło, którzy 
właśnie przez opozycję wybrani zostali, i powyższćm 
■oświadczeniem głównie dotknięci są w swoim uczuciu 
loajlności, wystósowali pismo do namiestnika, aby ra­
czył ogłosić fakta, które mogły spowodować przekona­
nie ministra. —

Prusy. Król pruski zarządził, aby wznak wdzięczności 
ojczyzny, za świetne przeszłoroczne czyny armji, wy­
stawiono pomniki w Berlinie, Dyplu i na wyspie Alsen. 
Kam enie węgielne do tych pomników położone być 
mają w. Berlinie d. 18, w Dyplu 21, a aa Alsen 22 
kwietnia. —

— Według przedłożonego Izbie deputowanych pla- 
nn, rząd piński zamyśla powiększyć flotę o 4u statków 
w ciągu 12 lat, co ma kosztować przeszło 34’/2 miljo- 
nów talarów. Wątj ą atoli, żeby Izba przyzwoliła. —

— Prawnicy koronn. zajmujący się zbadaniem praw 
panującego domu pruskiego do Księstw zaelbiańskicb, 
ukończyli już swoje prace. —

— W drugim procesie polskim w Berlinie ukoń­
czyło się wysłuchiwanie oskarżonycl i świadków jesz­
cze przed świętam Teiaz na posiedzenie sądu d- 18 
bm. prokuratorja rozpoczęła^staw lanie wniosków do kar. 
Wnosi ona dla niektórych karę śmierci, dla innych 
więzienie. —

Polska. Rząd moskiewski nakazał wyrębywanie lasów 
na wielki rozmiar na przestrzeni pogranicznćj między 
Litwą i Augustowskiem a Pnisami, by poniszczyć kry­
jówki przemytników. — W i iągu tego lata ma być 
przedsięwzięty pomiar krajn. —

— W. książę Konstanty miał żądać amnestji dla 
Polski. —

— W gubernji augusto wskićj w Polsce wybuchł 
tyfus plamisty, w skutek czego miasto Suwałk’ zortało 
zamknięte. —

uioskwa. Srebro i złoto znikły <>d kilki lat zupełnie w 
Rosji. Skutkiem tego ażjo dochodzi do 20%- a kredyt 
zupełnią jest osłabiony. —

— O zarazie Petersburgskićj donoszą, że takowa 
z nastaniem wioseunćj pory przybrała większe rozmia­
ry. Zamieszanie jest powszechne, i drogą telegraficzną 
zawezwano lekarzy zagranicznych. Według listów ban­
kierskich, palą na placach publicznych w Petersburgu 
z rozkazu policji samtarnćj stosy drzewa w celu czysz­
czenia powietiza. Schwytano także podpalaczy. Inwalid 
daje z dnia 9 kwietnia następny wykaz stanu choroby 
w stolicy: liczba chorych 3749, przybyło 311, wyzdro­
wiało 241, nmarło 106, pozostało chorj cb 3613. Mówią 

atoli, iż r: ąd stara się taić ile możności prawdziwy 
itan. W Niżnym iowgorodzie zamknięto zakłady pu­
bliczne szkoły. Zaraza ta pojawiła się także już w 
Kijowie. —

braucja. Rozprawy nad adresem ciała prawodawczego 
zamknięte zostały d. 15 kwietnia. Adres przyjęto bez 
zmian, *ak  wyszedł z komisji. Poprawki opozycji zo­
stały odrzucone. Między ostatuiemi mowermi Thiers 
oświadczył się przeciw konwencji włoskićj. Jedność 
włoską uważa on za szkodliwą dla Francji, bo Włochy 
czćm prędzćj starać ię będą uwolnić od wpływu fran­
cuskiego. Jedność włoska pociągnie za sobą także zje­
dnoczenie .iieu ec, które również będą niebezpiecznemi 
Francji. Jako jedynie użyteczne przymierze Francji, u- 
ważi- przymierze z Austrją. Francja tylko z Austrją 
zgodzić się noże w widokach, i tak zdoła powstrzymać 

. zapędy praski*-,  oraz rozwiązać sprawę wschodnią, uecz 
Francję dzii li od Austrji polityka włoska. Stanowisko 
Francji wobec głowy kościoła katolickiego nie odpo­
wiada ani uczuciom ani prawnym pojęciom narodu. 
Kiedy wszystkie mocarstwa katolickie mają sobie za 
zaszczyt przychodzić w pomoc Stolicy Apostolskićj, 
Francja najstarsza córka kościoła tego, dąży czynnie 
ku jego ruinie. Mówca radzi žatém rządowi francuskie­
mu , aby się uwolnił od obowiązków w konwencji za 
wartych. —

— Cesarz Napoleon w odpowiedzi na adres Izby 
wyraził się: Francja mniéj lęka się nadużycia władzy 
niż nadużycia wolności. — Słowa te są jakby uspra­
wiedliwieniem się cesarza, lecz oraz złą wróżbą dla 
wolności. Jest to ciągle ta sama zagadka, że nie na­
leż.” dawać dziecku noża do ręki, żeby się nie skalé- 
czyło. W oczach Napoleona III jest Francja ciągle ta- 
kDm dzieckiem. —

— Carewicz Mikołaj, następca tronu moskiewskie­
go, mieszkający w Nizie w Francji, zachorował nie­
bezpiecznie, i zaopatrzony został é. sa'-.ramentanii. Car 
Aleksander śpieszme wyjechał z Petersburga dla wi- 
dzeuia go, i nie zatrzymał się nawet w Berlinie. —

Szwajcarja. Rząd szwajcarski przyrzekł każdemu wy­
chodźcy polshieH i, chcącemu udać się na kolonję do 
do Ameryki, lOU franków na podróż i polecenia do po­
sła szwajcarskiego. —

Wlochy lorócz Miry umknął z Rzymu i przyboczny 
sekretarz byłego króla aeapolitańsLiego. Miał on wydać 
rządowi włoskiemu tajne korespondencje względem przy­
gotowań do powstania w Neapolitańskiem i Sycylji. — 
W Kalabrji zapanował bandytyzm srogo. Bandy roz­
bójnicze snaliły wiele wsi i oprowadziły wielu miesz­
kańców. Jenerał Paiavicini śpieszy z wojskiem w na­
głym pochodzie do téj prowincji. —

Hiszpanja. W Madrycie zaszły zaburzenia, przy czem 
znaczna liczba osób została zabitych i ranionych. Nie- 
spokój rozszerza się i na prowincje. —

Rozmaitości.
— W Wystruein (Insterburg) w Prusach odbył się w tych 

dniach przed sędem powiatowym pinces przeciw uwięzionym tam 
Polakom zbiegłym z Kongresówki, i niektórym prit kim podda 
nym, którzy im dawali pomoc. Po zamknięciu dowodów proce­
sowych , obrońcy Herzfeld i Hacker domagali się uniewinnienia 
obżałowanych. Prokurator atoli oznajmił, że nawet w razie unie­
winnienia , czterzćj z oskarżonych nie inogę Dyć puszi zeni na 
wolność, albowiem na podstawie umowy rosyjsko-pruskiéj, zażę- 
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dani są przez granicznego komisarze i muszą być témuž wydani. 
Wnet też ukazał się landrat z policję, i to wskazywało jaki los 
czekał nieszczęśliwych Polaków. Gdy sąd oddalił się dla wyda­
nia wyroku, jnż tymczasem udało się jednemu z nich njść 
niepostrzeżenie. Wkrótce prezes sądu p. Wagner ogłosił wyrok 
uniewinniający, a przytćm dołożył, że dalsze trzymanie Polaków t 
pod strażą jest niewłaściwe, jako nie uznane przez właściwą władzę 
tj. sąd powiatowy, przeto Polacy mają być natychmiast wypuszczeni 
na wolność. Gdy mimo tego urzędnicy policyjni obsaczyli ławę 
oskarżonych, aby ich pochwycić, a prezes sądu raz jeszcze za­
protestował przeciw porwaniu ich z izby sądowćj, powstał burz­
liwy ruch ; wołano na Polaków, aby nciekali, i publiczność wdarła 
się za kratki sądowe. Polacy usłuchawszy wezwania, przesko­
czyli poręcze i zniknęli między tłumem widzów. Landrat wydał 
rozkazy chwytania zbiegów, ale bezskutecznie. —

— Zmarły niedawno książę Morny uważanym był za naj­
wierniejszego przyjaciela cesarza Napoleona, któremu do cesar­
stwa dopomógł i stałym był doradcą. Mimo to był on często 
przeciwnego zdania, a mianowicie gdy Napoleou chciał działać 
na korzyść Polski, to Morny swemi wpływami łamał postano­
wienia jego. Co obn kojarzyło, a co ich rozróżniało, wyjaśnią 
rodzinne ich związki. — Piękna królowa Hortensja, małżonka 
Ludwika Napoleona, króla Hulandji, (trzeciego brata Napoleona 
L), upodobała sobie pięknego hrabiego Flahault. Gdy d. 23 paź­
dziernika 1812 powiła syna, oddano tegoż bezdzietnemu hrabie­
mu Mornemu, który go w skutek nagrody 800,000 franków za 
własne dziecko przybrał, i matce Flahaulta do wychowania od­
dał. Tym sposobem Morny jest przyrodnim bratem teraźniejszego 
cesarza Napoleona z jednćj strony, a z drugićj strony także hra­
biego Flahanlta obecnego koniuszego cesarskiego. — Małżonką 
księcia Mornego była księżna Trubecka, córkę cara Mikołaj... 
Książę Trnbecki, przybocznik wszechmożnego cara Mikołaja, 
otrzymał swego czasu rozkaz, aby w świątecznćm ubranin stawił 
się w kaplicy carskiego zamku. Tu car sam przedstawił mn da­
mę dworską z twarzą zasłonioną, i kazał mu przystąpić z nią 
do ołtarza. Młody książę usłuchał rozkazu, i po odbytym ślubie 
zawiózł nieznajomą niewiastę do swego pałacu, gdzie jćj oświad­
czył, że z przyzwoleniem swego ojca i z rozkazn cara będzie się 
uważał za jćj męża , będzie imię i mienie z nią dzielił, ale żyć 
z nią nie chce i nie może. Gdy wkrótce potćm dostała córkę, 
pojechała z nią do Paryża, gdzie długo żyła z rosyjskim posłem 
Kiesielewem. Z córką tą zaślubił się książę Morny, i ona zrobiła 
go stałym zwolennikiem Moskwy. Z tćj przyczyny Morny uważa­
nym był za przewodnika tak zwanćj strony moskiewskićj przy 
dworze francuskim i osłabiał chęci Napoleona i Francnzów przy­
jazne Polakom. Ztąd widzimy, jak nieznaczne zdarzenia mogą 
wywierać wpływ na losy całych narodów. —

— Do Krakowa przybyła d. 18 bm. pewna liczba jeńców 
wojennych z Sybiru. —

— Redaktor dziennika „Ostu. West“ w Wiedniu, Aleksan­
der Sandić, za artykuł „Słowianie w Austrji“, skazanym został na 
6 miesięcy więzienia. —

Nowości piśmiennicze.
— Krzyż, czasopismo treści religijno-obyczajowćj, zacznie 

wychodzić w Krakowie od 1 maja. Zawierać będzie : nauki reli­
gijne, żywoty świętych, opisy miejsc świętych, wiadomości bie­
żące reli ijne, histoiję polską ze stanowiska katolickiego, roz­
maitości i uwiadomienia. Oprócz tego dołączanj będzie Dodatek 
który po upływie roku stanowić będzie Książkę do naboÍKiistwa. 
Redakcją podjął się ks. Ludwik Karczarski ; nakładcą jest dru­
karz F. X. Pobudkiewicz. Przedpłata roczna 3 zł. —

__ ■ Pani Leśniowska odsiedziawszy trzymiesięczne więzie­
nie zamyśla z dniem 1 maja dalćj wydawać swoje Nb^my ze 
świata. —

Z Cieszyna. Tntejsi strzelcy miejscy obchodzili d. 19 b.
m. 251etnią rocznicę swćj reorganizacji. Po uroczystćm nabożeń­
stwie towarzystwo posłało telegrafem podziękowanie cesarzowi 
Ferdynandowi za nadanie przed 25 laty przywilejów, na które 
wkrótce nadeszła najprzychylniejsza odpowiedź. —

— Z zachodnićj okolicy obwodn naszego, gdzie najwięcćj 
górnictwo słynie, donoszą nam o pięknym i szlachetnym przykła­
dzie. Pan Heler, rządca kopalń węgla książęco-biskupich w Orłowćj, 
założył u siebie skład mąki i chleba maszynowego dla swych ro­
botników. Kto zna miejscowe stosunki, pojmie, że m jest nieo- 
szacowanè dobrodziejstwo dla całćj okolicy, gdzie tyle set gór­
ników zatrudnienie znajduje, a najprzedniejszą żywność z pierw - 
szćj ręki, bez lichwy i zgoła o połowę ceny tańszą otrzymać 
meże. Przez to robotnicy wyrwani są z prawdziwćj zguby, bo 
biorać zwykle na kredę ii starozákonných,- resztę grosza ciężko 
zarobionego przy porachunkn w dnin wypłaty przepijali, a po­
tćm na nowy dług naturalnie z prowizją borgowah. Nie dziw że lud 
moralnie i materjalnie upadać musiał, teraz otrzymując chléb bez 
lichwy t nii mając pobndek do pijatyki, zaczyna oszczędzać 
pieniądza. Chlubą jest to więc dla przedsiębiorców, którzy się 
troszczą o dobry byt swych robotników, a przez to ich moralne 
i materjalne dobro wspomagają. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 15 kwietnia: pszenica 3 zł. 58 
kr., żyto 2 zł. 46 kr., jęczmień 1 zł. 75 kr., owies 1 zł. 27 kr., 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masło 50 kr.

Skład Karwhiskiego Browaru 
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Jana Rosnera w Cieszynie 
poleca się swoim doskonałym zapasem piwa, prostego 
i leżaka, zawsze świeżego z lodu, po najniżćj ustano­

wionych cenach fabrycznych. 1- -5

Subj ekt
zawodu korzennego, dobrej konduity, 

władający językiem polskim i niemieckim, a uzdolniony 
zarówno do expedycyj jakoteż do robót kontoaryjnych, 

znajdzie umieszczenie w naszym handlu.
Oferty upraszamy franko.

I. Schattier i Spółka w Rzeszowie.
Mam zaszczyt uwiadomić niniejszćm, iż dla 
posiadaczy młynów i pił 

utrzymuję wielki Mad 
rzemieni i skór maszynowych

M. Eisner,
garbarz w Ustroniu w c. k. Śląsku.

za300 
1000 
2(“» 
100 1 .

1 «
4 " * Oskar Zlik.

1 złr.
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Dwuletnie
Jijka (graines) jedwabnika bałwianowego 100

Cieszyn, w kwietniu 1865.

Ogłoszenie.
Podpisany sprzedaje znaczną liczbę drzewek bałwiano- 

wych (ailantus, jako też jajek jedwabniki bałwianowego po na­
stępujących cenach:

Jednoroczne sadzonki po
« ». , ■ P°„ większe po

“ Po

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
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Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego I Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

II. Rodzina Cewińskicli. (Ciąg dalszy.)
Nasz tedy Waluś, jako jedynak, ;nie był w nale­

żytej karności trzymany. Ojciec wprawdzie nieraz i 
rózgi nie żałował, cóż kiedy niebaczna matka, jak mo­
gła, taiła błędy synaczka, ojciec zaś nie mógł mieć o 
wszystkićm wiadomości, przebywając najczęściej poza 
nomem, a i on czuł także pewną słabość dla jedynaka. 
Waluś zresztą miał jak najlepsze serce, i gdyby tylko 
w należytćj był chowany karności, toby był wyrósł na 
porządnego człc wiefea, i nie byłby wyżył tyle biedy i 
nieszczęść jakie się nań póżnićj zwaliła.

W siódmym roku zaczął chodzić Waluś do szkoły. 
Tu chciał sobie tak dokazywać jak w domu, ale nau­
czyciel, napomniawszy raz i drugi, ukarał niesfornego 
chłopca. Matka dowiedziawszy się o tćm, płakała, ale 
ojciec tak się odezwał: „Ej lepićj, że teraz Waluś po- 
płacze, niżby miał póżnićj na nas lub nauczycieli pła­
kać. Już co prawda, to prawda, — nasz Waluś jest tro­
chę zabardzo rozpieszczony“.

Szkoła poprawiła nieco Walusia, ale niezupełnie, 
bo jeżeli dziecko z domu jest popsute, i jeżeli rodzice 
w domu nie dają na dzieci należytćj baczności, to sam 
nauczyciel nie wywrze pożądanego skutku. Jednakże w 
skutek usilnego starania nauczyciela i dozoru ojca nie 
popsuł się Waluś zupełnie, i nie rozbisurmanił się tak, 
ak wiele dzieci, które są tak nieszczęśliwe, że rodzice 

nie zajmują się ich troskliwćm wychowaniem. Byłby 
może Waliiś zupełnie się poprawił, ale na nieszczęście 
śmierć nielitościwa zabrała mu dobrego ojca, a tćm 
dotkliwszy był cios, iż Waluś liczył wtedy zaledwie 
lat czternaście.

Ojciec, mimo wyrzekania matki, przyzwyczajał za­
wczasu syna do pracy, gdyż próżniactwo, jak mawiał, 
jest początkiem złego. Kiedy już Waluś ukończył lat 
jedenaście, wtedy matka koniecznie chciała go oddać 
do szkół, aby się wyuczył na księdza, sędziego lub 
doktora, bo młynarstwo się jćj nie podobało. Nie po­
dzielał żoninego zdania Macićj, mówiąc: „W każdym 
stanie można być szczęśliwym za życia’, a zbawionym 
po śmierci, zaś wyższe stany rzadko są od nas szczęśliw­
sze. Ale co najgorsza, że Waluś, choć nić złą ma gło­

wę , niebardzo się bierze do nauki i prawie zawsze 
trzeba go napędzać. Lej ićj być dobrym chłopem, ani­
żeli złym popem, powiada przysłowie, więc też lepićj 
niech będzie Waluś dobrym młynarzem, aniżeli lichym 
księdzem lub sędzią, a zresztą wielkie pytanie czy u- 
kończy szkoły. Aleć i ja jestem tego zdania, że nauka 
jest koniecznie potrzebną, lecz nie dlatego trzeba po­
żądać nauki, aby się wywyższać nad braci, lecz aby 
im być pożytecznym. I młynarzowi, tak jak każdemu z lu­
dzi, jest nauka i oświecenie potrzebne. Możemy zatćm 
spróbować, a jeżeli się będzie Waluś dobrze uczył, to 
niech będzie czćm zechce, ale z góry powiadam, że go 
wnet odniorę, jeżli się będzie żle uczył i żle w szko­
łach sprawował.“

Tak więc oddano Walusia do szkół czyli do gi­
mnazjum, ale ponieważ prawie żadnych nie czynił w 
naukach postępów, więc go odebrał ojciec po dwóch 
leciech ze szkół, chcąc go na dobrego wykierować mły­
narza Jakoż zaczął Wałek pracować w młynie, lecz 
gdy ojciec widział, że w skutek ustawicznych próśb 
matki i pobłażania z jćj strony, nie szło tak z nauką 
młynarską, jakby należało, wtedy oddał Walka do in­
nego młynarza, a swego dobrego przyjaciela w naukę.

Rok pracował u Nali pińskiego (tak się nazywał ów 
młynarz) Walenty, kiedy jego ojciec nagle ciężko za­
chorował. Przeczuwając, iż zbliża się ostatnia chwila, 
wezwał do siebie natychmiast syna. Dobry ojciec nie 
szczędził czułych napomnień, zaklinając syna, aby nie 
spuszczając się na to, że znaczny odziedziczy majątek, 
nie oddawał się próżniactwu.

„Ach mój kochany synu!“ były słowa umierają­
cego, „dostrzegałem nieraz z boleścią serca, że choć 
masz dobre serce, jesteś też bardzo lekkomyślnym. O 
proszę cię i upominam, aóys nieprzemarnował puścizny 
przodków, a oroń Bože nie sprzedał w obce, cudzoziem­
skie ręce. Bądź bogobojnym, cnotliwym, rzetelnym, ale 
przytćm pracuj, a będziesz szczęśliwym. Szanuj matkę, i 
bądź jćj do śmi rei posłusznym. Wiem ja, że ci się 
nie podoba praca i życie wiejskie, ale pamiętaj na to. 
ie i het za górami i morzami nie ma szczęścia bez 
pracy, bez trudów, bez cnoty. A na jedno jeszcze, pro­
szę cię, synu mój ukochany, pamiętaj zawdy, i zapisz 
sobie w sercu jakoby złotemi głoskami te umierającego 
ojca słowa: Oto gdybyś przez własną winę przyszedł do 
.lieszizęścia i 'ierpiał srodze, wówczas nawróć się do 
Boga, uznaj grzechy sw<je, iałuj za nie, pokutuj, i po-
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praw się, a odpuści ci Pan, bo On nie cbce śmierci 
grzesznika, ale aby się nawrócił i kył. A teraz przy­
bliżcie się dzieci moje do mnie, abym wam błogo sła­
wił. Niecn was błogosławi Bóg Ojciec, Bog Syn, i Bóg 
Duch święty!“

W podobny sposób upominał Maciój syna, a Wa 
lenty przyrzekł mu uroczyście, że święte będą mn zs?- 
wuy ojcowskie napomnienia, i że je będzie wypełniał. 
Ojciec polecił matce i synowi, aby Walenty dokończył 
nanki n Nalipińskiego, a następnie aby się udał na wę­
drówkę, celem wydoskonalenia się w swćm rzemiośle. 
Tymczasem miał zarządzać młynem stary Tomasz, da­
leki Cewińskich krewny, który znał dobrze młynarkę i 
bardzo uczciwym był człowiekiem. Kilkanaście lat już 
spędził n Cewiń°kich, a zawsze był wiernym i praco­
witym.

Urządziwszy ziemskie sprawy zawezwał Macićj 
kapłana, abv pojednać się z Bogiem i przyjąć ostatnie 
Sakramenta święte na drogę wieczności. Nie omylił się 
w swćm przeczuciu, bo wkrótce dokonał życia — umarł 
jako prawy chześcianin, nie szemrząc przeć: v niedości­
głym wyrokom Opatrzności.

Płakała żona, płakał i Walenty nad grobem do­
brego ojca. Teraz dopiero poznali,kogo stracili W kil­
ka dni po pogrzebie wybierał się Wt lenty do Nalipiń­
skiego, ale matka zatrzymała go jeszcze, aby się, jak 
mówiła, mulił w smntkn, choć najlepiej praca byłaby 
Walentego muliła. Ledwie po kilkn tygodniach wybrał 
się do majstra. Przywykłszy przez ten czas u matki 
spędzony do próżnowania, począł być opieszałym w ro­
bocie. „Na co ja się mam tak męczyć“, mawiał nieraz 
sam do siebie, „kiedy taki ładny dostanę majątek, a i 
jakbym zawiele pracował, tobym mógł się oberwać, 
zachoroweć, a nawet umrzeć“.

rj raz też mnićj zaczął pokazywać ochoty do pra­
cy. Z początku majster łagodnie go napominał, ale na- ! 
poronienia nic nie skutkowały, owszem Wałek zapomi­
nając o uszanowaniu, jakie uczeń winien majstrowi, 
zaczął mu hardo odpowiadać, tak że w końcu zniecier­
pliwiony Nalipiński wyrzucił za drzwi krnąbrnego ucz­
nia, i kazał mu czćmprędzćj się wy nosić. Wałek zamiast 
przeprosić Nalipińskiego, pobiegł czćmprędzćj do matki, 
skarżąc się na niesprawiedliwość majstrową. Zaślepiona 
matka uwierzyła wszystkiemu, co cyn powiadał, a za- ’J 
tćm zaraz oznajmiła Nalipińskiemu, iż już więcćj doń 
syna w naukę nie da. Tak więc Wałek pozostał u ma- I 
tki, niby że się miał uczyć w domu młynarki, ale praw­
ią a Bogiem zbijał tylko baki i uczył się próżniactwa, 

a matka też w zbytecznćj troskliwości o zdrowie ulu 
bionego syna, nie napominała go do roboty. Tak upły- i 
nebi lat kilka, a kiedy Wałek ukończył lat dwadzie­
ścia, wzięto go do wojska, ale teraz dopiero poznała ’ 
matka, że ukochany syn jakoś się popsuł, i teraz do­
piero zaczynała go upominać do pracy i dobrego życia, 

a son czyniła wyrzuty, choć jnż po niewczasie, że nie 
chowała tarąnnićj Walusia w karności, a mianowicie 
że i ie usłuchała słów umierającego męża.

Samo eię przez się roznmić, iż jćj słowa były grochem 
rzucanym na ścianę, gdyż tylko młode drz,3Í ko da się 
nagiąć, stare chyba się złamie, ale sie nie zegnie. Za- 
glęboko zakorzeniły się w Walkowćm sercu różne wa­
dy, a więc niełatwą była praca, aoy je wykorzenić.

Biedna matka, tćm biedniejsza, iż sama była naj- 
więcćj przyczyną, iż się Wak-k tak popsuł. Co tu te­
raz robić? Ha! najlepiej podobno będzie, pomyślała, 
ożenić Walka, to się ustatkuje. Dalćjże mu więc szu­
kać żony, ale i w tćm pobłądziła, bo przedewszystkićm 
pragnęła bogatćj synowćj, inaio zważając czy jest cno­
tliwą, bogobojną, gospodarną. Jednakże Wałek nie 
chciał żadnćj bogatćj, gdyż dawno sobie upatrzył pięk­
ną Jagujię, córkę po Nalioińskim, który już nie żył. 
J igusia była wprawdzie piękną, choć też i dosyć cno­
tliwą i pracow tą dziewczyną, ale wcale nie bogatą, 
ziąd matka Walentego tylko z wielką trudnością nr 
ich małżeństwo zezwoliła.'

Jednakże ożenek bynajmnićj nie poprawił Walen- 
*- S®*  ® &dy po kilku leciech umarła matka, tćm więcćj 
zaczął się oddawać różuym złym nałogom, mało dba­
jąc na młyn i gospodarstwo. To też coraz gorzćj mu 
się powodziło; ztąd Walenty powziął zamiar opuszcze­
nia ojczystćj ziemi, aby w Ameryce szukać szczęścia, 
myśląc, że tam będą kołacze bez prace. C. d.n.

Błogosławieństwo polom.
I. N. I.

„Aniół wiosny skróń słodką wychylił nad śniegi,
„I wdzięcznie się rozsmialy nadwiślańskie brzt ji, 
, Pi. iosnek ubrał łąki — jabłoń kwiat rumiany, 
„O ślicznyś nad dziewicę, kraju mój kochany!“

Takąć piosnkę jaskółka witając cię śpiewa, 
Tak ci bocian klekoce, — tak ci szumią drzewa 
Takąć pochwałę wietrz} k rozgłasza po lesie, 
Cóż stęskniony za tohą syn twój ci przyniesie!

Ze nucąc znalazł czasem pociechę w tćj nucie, 
Ze płaczce nie nad sobą, wzrósł w silne uczucie;
Za pragnie snem spokojnym zasnąć na twćj grzędzie. 
Pozwól, że polom twoim błogosławić będzie.
, I w cytrynów} ch gajach, wśród nieznanych kwiatów, 
Sniąc o jodłowych puszczach i woni bławatów, 
Zanuci polskim niwom pieśń w dalekićj ziemi, 
Bo je kocha — bo dumny — bo się szczyci niemi.

Nie kwitnie na nich wawrzyn, ani oliwne drzewa, 
Ni pod jesiennćm słońcem winogron dojrzewa; 1 
Zkądźe nad skarb Ofiru — nad cedry Libanu, 
Jest z czego z wić koronę dla skromnego łanu?...

Bo kiedy anioł śmierci z rozkoszy ogrodu
Wypędził pierwszych ludzi na ten pad. 4 głodu, -- 
'.odzinne pola moje, was, łaskawsze nieöa :

Uczciły przed wszystkiemi arcydarem chleba.
Jak i’ale kołyeane od morza do morza, 

Łany złotćj pszenicy — i żelazne wzgórza —
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Ciemne jodłowe lasy — i zielone błonie.
Pod którem dzwonią trzody i hasają kunie;

Roje ciągnące słodkie soki dzięcieliny,
Otóż święta spuścizna, skarł naszej dziedziny;
Polsko^! pierwiastki poi twych jak Abla niewinne, 
A więc was błogosławię pola me rodzinne!

Błogosławiona wiosna, co was stroi w kwiaty, 
I lato, które kłosom daje plon bogaty;
Jesień, która pnrpurą odziewa ogrody, 
I zima, która wasze otula zarody.

Błogosławię po trzykroć tobie światło dzienne, 
Tobie księżycu blady — i wam mgły jesienne ; 
Wam słodkie dżdże majowe z ranną rosą społy, 
Wam wszystkie farby życia i woni żywioły.

O i ty też poczęta z śnieżnych Karpat łona, 
Wisło! matko rzek naszych, bądź błogosławiona. 
Ożywiaj zwiędłe trawki, a wdzięczni młodzi Ace, 
Co rok rzucać ci będą świętojańskie wieńce.

Gdybym mógł orlćm skrzydłem wzbić się pod obłokiem, 
Gdybym mógł zbadać przyszłość otoczoną mrokiem, 
'łjprzód wam niskie sioła z Słomianem strzechy!

Głosiłbym jak skowronek rzewną pieśń pociechy.
Błogosławieni bowiem na wieki śpiewacy, 

Których głos łzy osusza boleści i pracy, 
Chwała słynnych niw naszych powiała na groby, 
Więc i wam błogosławię, o! piewcy żałoby.

Błogosławię... lecz zkądże taka zmiana w nucie? 
Rwie słowa — mąci myśli rozgorzałe czucie;
Dźwięk ostatni — dźwięk tęskny zdobędę na stronach : 
Błogosławię tym, którzy śpią na twych zagonach!

O ty drobne ptaszyno ! co się w gorę wznosisz, 
I jakąś smętną piosnkę nad mogiły głosisz, 
Zamilknij — zbierz twe siły i pod niebios progiem i 
Błogosławieństwo twoje dośpmwa, przed Bogiem. B.

C akli-natyzacji zwierząt i roślin.
II. Rośliny uprawne. (Ciąg dalszy.) i

Ziemniaki pochodzą , jak wiadomo, z Ameryki. O 
zaprowadzę .u tćj rośliny pokarmowćj mamy niektóre ! 
pewne wiadomości. W r. 1565 przyniósł je John Iław- • 
kins do Enropy, 1586 Franciszek Drake; w kilka lat 
póżnićj przywieźli je Hiszpańezycy, a na początku 16 
stulecia Walter Raleigh. W r. 1615 uważano ziemniaki 
za przysmaczek ua stołach książęcych. 165u zaczęto je 
w środkowćj Europie uprawiać, ale uprawa ich rozpo­
wszechniła się dopiero na końcu zeszłego stulecia, sko­
ro we Francji przyjętemi zostały; a dzid stanowią w 
licznie zaludnionych okolicach, mianowicie w Śląsku i 
Irlandji główną żywność ludności. Dziwnym sposobem 
me znamy i ziemniaków pierwotnćj postaci z pewno­
ścią. W czasie odkrycia Ameryki oprawiano je już na 
Andach w południowćj Ameryce od Chili aż do Nowćj 
kanady, lecz w Meksyku nie były jeszcze znane. — 

Znaczenie ziemniaków, jako żywności dla ludzi i by­
dła, jest zapewnione, z jednćj stiony jest wprawdzie 
część pożywna w ziemniakach, w porównaniu z materją 
pożywną, jaką zawiera zboże, groch, bób, bardzo mała, 
lecz z drngićj strony zawisło istnienie gęstćj ludności 

w wielu krajach zupełnie od ziemniaków; Śląsko np. 
nie zdołałoby terazniej izćj ludności swćj bez ziemnia­
ków wyżywić; także dla polepszenia gruntu, a więc 
dla lepszćj uprawy roli pod inne zboże w naszym po­
spolicie ciężkim gruncie, potrzeba kci. ecznie powszech- 
nćj uprawy ziemniaków. Niestety, wyrabiają u nas z 
ziemniaków gorzałkę! — Dopóki nie mamy lepszćj, po- 
żywniejszćj, i tak wydatnćj rośliny okopowćj, dopóty 
mu dmy przestawać na ziemniakach, i musimy pierw­
szym zaprowadzicielom i szćrzycielum ich wdzięcznymi 
być! Wszakże spodziewać się należy, że się usiłowa­
niom aklimatyzacji poszczęści, szczególnie z powodu 
choroby ziemniaków, iż w niezbyt dalekićj przyszłości 
dostarczy nam nowćj, zdrowszćj i silniejszćj rośliny o- 
kopowćj.

Tatarka czyli hreczka (poganka) pochodzi z Tar- 
tarji i dostała się do Europy prawdopodobnie podczas 
wielkich wędrówek narodów.

Artyczóki (topinambury, czyli riemniaki zimowe) 
mają pierwotną ojczyznę w BrązyIji; — rajskie jabłka 
w Peru i Chili, — mak w Małćj Azji, — bub znany 
już był Rzymianom, albowiem w Pompeji znaleziono 
go w zwęglonym stanie, i pochodzi ze Wschodu, — 
fasola pospolita w Indjach wschodnich, fasola turecka 
czyli kwieciota w Brazylji ma ojczyznę.

Zostaną nam wię8 już tylko niektóre mnićj ważne 
rośliny pokarmowe, mianowicie zioła knehenne i jarzy­
ny, jako to gatnnki cebnlowe i czosnkowe, nnerzyk 
(seler), pietruszka, kopr włoski, koperek, kmin, mar­
chew, rzodkiew, kolędra, i gatunki jarmużu (kapusty), 
kture częścią w południowej Europie sięjznajunją, częścią 
i o skutkach aklimatyzacji w naszćj okolicy świadectwo 
wydawają, częścią u nas pierwotnie w dzikim stanie 
się napotykają i o tern przekonywają, jako uprawa jest 
w stanie, dziką roślinę czasem tak zmienić i w tyle 
odmian rozpłodzić, że pochodzenie jćj aż do niepozna- 
nia się zatrze, co osobl wie o gatnnkach jarmużu po­
wiedzieć się daje, których pierwotna roślina jeszcze te­
raz na brzegach morsk..h we Włoszech, Francji, An- 
glji i Jutlandji dziko tośnie. — Przejdziemy następnie 
doruśl o przemysłowych, do ziół olejnych i farbierskich 
i do roślin włóknistych i handlowych.

Tabaka czyli tytoń, jest amerykańskiego pochodzę- 
ia. Kiedy Europejczycy przyszli do Ameryki, był już 

tam zwyczaj palenia tytuniu i cygar; najpierwćj po­
znali Europejczycy tę roślinę na wyspach Antylach. 
Włoch Bezoni, który w latach 1542—1556 w Indjach 
zachodnich podróżował, obznajomił pierwszy naszych 
przodkuw zużywaniem tytuniu; w r. 1559 sadzono naj­
przód w LisboJe tabakę jako roślL ę lekarską, a fran­
cuski poseł w Portngalji, Nikot, posłał nasienia jćj kró 
lowćj Katarzynie z Medicis. Z Portugalji i Francji prze 
niesiono tauakę do Włoch, a w r. 1586 do A„glji. Ra­
leigh i inni rozpowszechnili palenie tytuniu w Holandji,
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Francji, Hiszpanji i Portugalji, a cokolwiek póżnićj w 
Tnrcji i innych krajach Europy, a wkrótce potóm i w 
Persji, Indjach, Chinach i Japonji. R. 1601 znano je 
już w Jawie. Teraz rozpowszechniony jest tytnń i jego 
używanie po wielkićj części znajomego świata, i sta­
nowi przykład, nadzwyczaj łatwo do różnych stosun­
ków ciepła, wilgoci i gruntu przyzwyczajając^ się ro­
śliny. d" n‘

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.)

Czy i ludzkie odchody dają mierzwę?
Chociaż ludzkie odchody sprawują obrzydzenie i 

dla nosa są nieprzyjemne, jednakże można z nich mieć 
bardzo doskonały nawóz. Dlatego powinien każdy go­
spodarz więcćj nań baczyć j mieć przy swym domu do­
brze urządzony wychodek, którego jeżeli nie ma, wów­
czas odchody te gniją bez pożytku za stodołą, woń 
nieprzyjemną roznosząc. Jest też to niesłusznie i bez­
wstydnie, aby obnażać ciała na wolnćm powietrzu, przed 
oczami innych ludzi. Nie czyńcie tego, tylko chodźcie 
do dobrze urządzonych wychodków. Względy obyczaj­
ności, zdrowia, pożytku i piękna przemawiają za tćm, 
aby każdy gospodarz postarał się o wystawienie wy­
chodka.

Jaki wywierają wpływ ludzkie odchody?
Gnój ten rychło gnije i rychło skutkuje, jest bar­

dzo silny, tak iż nie można go samego potrzebować, j 
ale należy go mięszać z słomą, gliną itp. Przez to traci 
obrzydliwość i nie jest tak nieprzyjemnym dla nosa. I 
tego nawozu siła zawisła od pokarmu, jaki ludzie po­
żywają, ztąd odchody z miast, gdzie ludzie zwykle wię­
cćj mięsa jedzą, są więcćj silne, aniżeli ze wsi. Jak 
odchody te mogą się przyczynić do pomnożenia uro­
dzajności pól, możemy ztąd poznać, że odchodami 
dorosłego człowieka można wymierzwić rocznie taki 
kawał pola, jakiby zasiany żytem używil przez rok je­
dnego człowieka. Gnój ten nieco więcćj niż rok skutkuje.

Jak trzeba ten gnój doprawić?
Chcemy ten gnój w płynnym stanie na pole wy­

wozić, tedy trzeba rozrzedzić go wodą, tj. dodać trzy 
razy tyle wody, ile jest gnoju, i tą mięszaniną polewa 
się rośliny. W takim płynnym stanie można go miano­
wicie użyć wiosną podczas suchego powietrza do pod­
lewania słabćj oziminy, a wówczas nader wybornie 
skutkuje. Świeże odchody można także zimą na pole 
wywozić i na śniegu rozkładać; przez to tracą szkodli­
wą ostrość, ale przez to rodzi się na takich miejscach 
dużo zielska.

Aby z tego wybornego gnoju nic się nie zmarno­
wało, należy postawić wychodek blisko gnojowni, tj. 
wykopie się jamę, spód wybrukuje się kamieniami, a 
na wierzchu wzniesie się drewniany lub murowany wy­
chodek. Z tćj jamy robi się wybrukowany kamieniami 

rówek do gnojowni. W pobliżu powinna być zawsze w 
pogotowiu sucha ziemia, którą się od czasu do czasu 
w dół wychodkowy sypie; także wszystkie niepotrzebne 
rzeczy: śmiecie, jako i drobno porznięta słoma się tam 
wrzuca, aby przeszkodzić ulatnianiu się amoniaku, z 
czego nieprzyjemna woń powstaje. Tak doprawiony 
gnój jest mianowicie bardzo skutecznym dla łąk. Po­
nieważ gnój ten wkrótce gnije i przez to traci na sile, 
więc nie powinien dlużćj nad pół roku w dole wychod­
kowym pozostawać, zatćm trzeba go wiosną i w jesieni 
na pole wywozić.
Które narody używają ludzkich odchodów w kształcie 

proszku?

Przedewszystkiem Chińczycy, którzy świeże ludz­
kie odchody mięszają z gliną, z tego robią cegły, su­
szą i trą na proszek, który sypią na rośliny i po po­
lach. Lud ten prawie innego gnoju prócz tych odcho­
dów nie używa, a jednak pola Chińczyków podobne są 
do pięknych ogrodów. Francuzi zaś i Włosi świeże 
ludzkie odchody i urynę mięszają razem z gipsem i po­
piołem z twardego drzewa, potćm zakopują w dole do 
dwóch stóp głębokim, a który jest wystawisny na wpływ 
słońca, a gdy ta mięszanina wyschnie trą ją na pro­
szek i sprzedają drogo jako bardzo skuteczny nawóz 
(pudreta).

Jak skutkuje uryna?

Uryna przyczynia się mianowicie do tworzenia liści 
i łodygi u roślin, gdy gnój więcćj do wzrostu nasienia 
jest pomocnym. Gnój więc należy doprawiać uryną. 
Jest to nieoceniona szkoda', jeżeli uryna odchodzi bez 
pożytku na wieś lub do jakićj wody, o tyle więcćj, że 
nietylko polu się odbiera (pożywienie, ale i powietrze 
się zaraża.

Ile wydają zwierzęta rocznie uryny?

Krowa daje rocznie do 8000, koń 3000, owca 380 
a Świnia 1200 funtów moczu. Jestto prawdziwy skarb 
dla roli, na który powinien każdy rolnik więcćj uwa­
żać, aniżeli się to powszechnie dzieje. Atoli my wiele e- 
śmy niedbali, co się tyczy mierzwy i moczu. Nauczmy 
się raz przecież więcćj cenić te potrzebne dla roli ży­
wioły. W Bawarji i Saksonji jest to dość powszech- 
nćm, iż małe dzieci wszelki gnój zwierzęcy, gdziekol­
wiek go znalezą, zbierają w koszyki. Przez to poznaje 
młodzież zawczasu wielką ważność mierzwy, zarazem 
uczy się gospodarności i przywyka do czystości. Gdzież 
znajdziesz coś podobnego u nas?
Czy tylko gnojne odchody z żywych zwierząt dają nawóz?

I wszelkie resztki, odpadki i cząstki ciała zwie­
rzęcego są dobrym dla pól nawozem; mianowicie są 
pożyteczne: zwierzęca krew, mięso, kawałki i resztki 
skóry, sierć, wełna, szczecina, pierze, płaty wełniane, 
kości, kopyta owcze, kozie, bydlęce itd. C. d. n.
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Słowo o konferencjach nauczycieli szkól ludowych.)
(Dokończ.) W Śląsku naszćm ud roku 1848 wstąpiły 

konferencje na mocy rządowego rozporządzenia w pu­
bliczne życie, przedtém bowiem istniały tn i owdzie 
tylko prywatnie pomiędzy nzuczycielami. Nauczyciele 
katoliccy podzieleni są według dekanatów na konferen­
cje, nam zy< iele ewangieliccy rozdzieleni są nâ Cieszyń­
ski i Bielski okrąg konferencyjny. W jednych okręgach 
odbywają fię konferencje częścićj, w drugich czasam1 
tylko; zawi do to zwykłe od sposobu zwoływania ich. Tam 
gdzie ustanowione są na to z roku na rok pewne ozna­
czone dnie, odbywają się zgromadzenia te regularnie; 
gdzie zawisły od każdoi azowego zwoływania, nie mogą 
być regularne. Pouczającą byłoby rzeczą, gdyby się do­
wiedzieć można, jak często się w którym okręgu rze­
czone konferencje odbywają, i które w nich w prze­
ciągu ostatnich lat pytania i przedmioty rozbierano.

Tym razem podajemy z konferencji cieszyńskićj 
krótki spis rozbieranych przedmiotów, a to z ostatniego 
czasu. Rozprawy toczyły się: O zasilaniu wspólnego 
księgozbioru nauczycielskiego ; o "dosięgnieniu lepszego 
ubzęszcza ia dzieci do szkoły, o wykładzie jeograłji; 
kiedy nankę języka niemieckiego w szkołach ludowych 
rozpoczynać, i jako takową wykładać należy?; o sto­
sunku języka macierzyńskiego w szkole ludowćj do 
drugiego jęeyka krajowego; o ćwiczeniu pamięci, o u- 
trzymaniu baczności dzieci w szkole; o wpływie nan- 
czj c.. la na młodzież oprócz szkoły ; - o wykorzenieniu 
złych zwyczajów między Indem; o datach do kroniki 
szkolnćj; o pielęgnowaniu śpiewu w szkole i szćrzeniu 
szlaclietnych pieśnimTęazy ludem; o funduszu dla wdów 
i sierot nanczyclélsEïeir; o wspófnéj konferencji nauczy- 
cieli śląskich; o języku . arodow_ m; zakupieni« dzieł 
pedagogicznych dla wspólnćj biblioteki; odczyt z pe­
dagogiki Sierocińskiego o karności szkolnćj i uwagi o 
tym przedmiocie; — troskliwość nądu krajowego o 
szkoły; świadectwa szkolne w szkołach wiejskich; na­
uczyciel przy wszelkićj nauce szkolnćj poprawnie i gra­
matyczni ■ wyrażać się powinien; przyjmowanie dzieci 
do szkoły niech się dzieje razem i uroczyście; naukę 
szkolną do pory roku stósować należy; o egzaminach 
czyli popisach naukowych w szkołach ludowych; co 
tego za przeszkody, iż nauka niedzielna pożądanycn 
owoców nie w.' daje i jakby tym przeszkodom zaradzić 
było można, (zadanie rządowe); życzenie o odpowiednią 
II. książkę w języku polskim dla szkól Indowych; „żyj- 
my w duchu postępowym“; o nowćj sprostowanćj pi­
sowni niemieckićj ; zachęcenie do pilnego uczęszczania 
i korzystania z konferencyj. —

Zdawałoby się, że konferencje tak urządzone i od­
bywane, dozuawają zasłużonego uznania i ocenienia. 
•Ale gdzie tam. Jak dawnićj, (a mamy tu na myśli po­
wszechną konferencję nauczj cielską z ania 8 sierpnia 
1848 r., która okropnie w pewnćj okolicy spotwarzoną 
Zestala), tak znajdują się i teraz pojedynczy Indzie, 
którzy a takie zgromadzenia zazdrośnćm osiem patrzą, 
je podejrzywają j czernią. Takowym aa porozumienie 
dałoby sie tn wmle powiedzieć, lecz uważamy to za 
niepotizebne, ponieważ ich same doświadczen ia dostatecz- i 
nie zbijają. Wszakże konferencje odbywają się pu- 

icznu, a jawność to najwydatniejsze mierzydło dąż- 
no ci i najpewniejsza zasłona przeciw wszelkim na­
padom. ť 7 ó

Przegląd polityczny.
Austrja. Sprawa węgierska znów żywo została poru­

szoną. Jest ona dziś najważniejszą dla Austrji, bo od 
nićj zależy konstytucyjny rozwój całćj monarchji; ,bez 
jćj rozwiązania stan Austrji będzie ciągle przechodo- 
wym. jćj ukonstytuowanie nienstalonćm. Rozchodzi się 
tu o to, iż Węgrzy żądają uznania swćj kilkowiekowćj 
konstytucji, oraz uznania praw z roku 1848, i udo­
skonalania ich na drodze konstytucyjnćj (przez sejm); 
ministerstwo zaś żąda, aby się Węgrzy zastósowali do 
anstrjackićj konstytuci.. Gdy sejm węgierski w r. 1861 
obstawał przy węgierskich ustawach i nie pośpieszył z 
wysłaniem posłów do Rady państwa, został rozwiąza­
nym, iw Węgrzech zaprowadzono stan tymczasowy. 
Odtąd sprawa węgierska nie postąpiła; ministerstwo bo­
wiem trzymało się swćj zasady „możemy czekać“; lecz 
i Węgrzy tak samo czekali i milczeli. W Radzie pań- 
stwa tylko Polacy i Czesi odrazu oświadczyli się za 
prawami Węgrów; większość niemiecka atoli wspierała 
politykę ministerjalną, kierując się dążnościami centra- 
lizacyjnemi; lecz teraz i ta po upływie trzech lat prze­
konawszy się o bezowocności istniejącego stanu, zmie­
niła ju: znacznie swe zdanie, jak świadczą mowy Kai- 
sersfelJa i inne. Owszem wyczekiwanie taiiie obustronne 
pokazuje się coraz bardzićj jako szkodliwe; nie po­
zwala bowiem Austrji rozwinąć swe siły i uporządko­
wać finanse. Lecz dotąd z żadnćj strony nic nie uczy­
niono w celn porozumienia i zbiżenia się. Minister 
Schmerling oświadczył się wprawdzie przed Radą pań­
stwa za potrzeoą załatwienia sprawy węgierskićj , lecz 
żąda on niezłomnie, aby Węgrzy przyjęli patent i u- 
stawę z 26 lutego, czego właśnie Węgrzy uczynić nie 
chcą, uważając swoję konstytucję jako drugie dziedzic­
two po ojcach. Oczywista, że bez ustępstw sprawa ta 
nie może się njeduać- mimo że życzenie żałatwienia 
jćj jest coraz większe. Wśród takich okoliczności ode­
zwał się teraz Deak, sławny przewodzca liberałów wę­
gierskich, który przez cały czas upórnie milczał, a gios 
jego sprawił jak najmocniejsze wrażenie.

Powód do tego odezwania się dala Deakowi ga­
zeta ministerská Botschafter, która całą winę zrzuca na 
/ęgrów, iż dotąi porozumienie nie nastąpiło; zarzu­

ca im, iż przez całą ich historję snuje się nić separa­
tyzmu, a zrąd tłumaczą się częste pogwałcenia konsty­
tucji węgLrsKićj ze strony rządu centralnego. Tn du­
daje Botsch., że to i teraz i nadal dziać się będzie, je­
żeli Węgry swojćj konstntucji do państwowćj nie przy­
kroją. albowiem, dodaje ministerská gazeta: __nie ab­
solutyzm lub w nowszych czasach biurokratyzm, ale 
jedność państwa nie da się pogodzić z prawami’ kon­
stytucyjnymi Węgier.

Na t< Deak umieścił artykuł w „Pešti Naplo“, któ­
ry całą sprawę węgierską stawia bardzo jasno. Powiada 
on; ypadki przeszłości uczą nas, że pod najtrudniej­
sze ni stosunkami zawsze mądrość i sprawiedliwość na­
szych monarcho? koniec położyła naszym cierpieniom, 
i nwdmła naszą konstytucję od napaści, przeciw nićj 
wy mierzony cn. Ta wiara powinna zawsze w nas ifeć. 
Dląffićgo botsch. obce nam wydrzeć tę wiarę z serca, 
wykazując, że chociaż nasza konstytnefa tak silnie jest 
zabezpieczoną przez dyplomy koronacyjne naszych króli 
prawa nasze zawsze były przekraczane? Czy Botsch. 
uważa to za rozsądną i sumienną politykę, aby nam 
wydzitri nadzieję, którą pokładamy w osobie monar­
chy, i takim sposobem wzniecać u Węgrów zachcianki 
odłączenia, z których przecie wyrzuty czyni naszemu 
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narodowi ? -— Nie cenimy lekce ważność silnego istnie­
nia monarchji. Pic,, t’szym warunkiem jest istnienie pań­
stwa, którego żadnym względom podporządkować nie 
chcemy; drugim zaś jest utrzymanie Konstytucyjnego 
samorządu, praw i ustaw węgierskich, któn zabezpie- 
czjne są sankcją pragmatyczną, a od których więcej 
odjąć, aniżeli silne istnienie monarchji wymaga, byłoby 
nicsprawiedliwćm i nieodpowiednćtr Jak sejm r. 1861 
tak i my tylko z sanacji pragmatycznćj wychodzić mo 
żerny. Tam zapewnione są: wspólność domu panują­
cego, nieodłączność posiadania, wspólność obro >y. Wę­
gry speLiały zawsze ten obowiązek wiernie i ochoczo. 
Historja świadczy, że bezpieczeństwo państwa nie ucier­
piało przez nas i przez naszą konstytucję. Tej konsty­
tucyjni samodzielności nie chcemy się wyrzekać, dla­
tego tylko, iż pojedyńcze ustępy nowej konstytucji 
anstrjackie, brzmią odmiennie; lecz zawsze będziemy 
gotowi w ór*'dze  prawowitej pogodzić nasze ustawy z 
warunkami silnego istnienii monarchji i nie przeszko­
dziła] nigdy wolności i konstytucyjnemu rozwojowi in­
nych krajów austrjackich.“

Głos ten uważany za podanie ręki, jak zapewniają 
wywarł najlepsze «rażenie w sferach dworskich. Wszyst­
kie niezawisłe dzienniki wiedeńskie zwracają nań uwa­
gę, i przemawiają aby rząd podał rękę stronnictwu re­
prezentowanemu przez Deaka, które ma przewagę w 
kraju i będzie ją mieć w przyszłym sejnre. Wprawuzie 
z dzienników urzędowych wnoszą, iż [p. Schmerling 
nie skłania się jeszcze do ustępstw, lecz powołanie gu­
bernatora Palfiego do Wiednia uważają za pomyślną 
przepowiednię. —

— Rada państwa po ferjach świątecznych zebrała 
się znów dnia 24 bm. , lecz w tym dniu nyła jesz­
cze niedostateczna liczba członków, tak iż posiedzenie 
odbyć się nie mogło. — Pierwsze posiedzenie nastąpiło 
d. 25 bm. w którćm wzięto pod obrady budżet mini­
sterstwa skarbu, i ministerstwa handlu, które według 
wniosków wydziału finansowego przyjęto. —

— Pojawiały ,ię ostatniemi czasy pogłoski, to o 
zmianie ministerstwa, to o rozwiązaniu Izby poselskie, 
Kady państwa. — Dziś zaś nadewszystko zadziwia, co 
podaje Mähr. Corrtsp., organ Giskry. Pisze on, iż cała 
opozycja Rady państwa zamyśla złożyć mandaty, jeżeli 
rząd nie przyjmie wniosku Bergera do g 13 ustawy. — 
Mięazv deputowanymi dedmiogrodzkiemi także jest nie- 
jedność. Na jednćm z ostatnich posiedzeń Rady pań­
stw a p. Baritiu oświadczył, iż Sitdmiogrodzianie przy­
byli tylko na teraźniejsze zebranie Rady państwa, rze- 
ciwko temu wystąpił p. Teutsch z zaprzeczeniem ;*  lecz 
teraz p. Baritiu daje w gazecie siedmiogrodzkiej >bja- 
śnienia, iż notable rumuńscy Siedmiogrodu na konfe­
rencji w kwietniu 1863 ustanowili obstawać za jednością 
monarchji, przyjąć patent z 26 lutego, lecz posłów do 
Rady państwa wysłać dopiero, skoro konstytucja sied­
miogrodzka będzie zrewidowaną. Na tćj podstawie wy­
brano też posłów do Rady państwa tylko na rok 1863—4, 
i .,Łst pytanie, ażali wybory na roi 1864—5 mają być 
tylko na ten rok, czyli też stanowcze. —

Odi ;czuym listem cesarskim, dotyeheasowy je­
nerał dowodządzy na Węgrzech hr. Coronini uwolnio­
nym został od swego stanowiska z wyrazem wdzięcz­
nego nznar la monarszego. — Na jego miejsce miano­
wany książę Fryderyk Lichtenstein. —

— Naj Pan wyjechał d. 22 bm. do Gracu, gdzie 
^dbył się chrzest nowonarodzonego syna arcyksięcia 
Karola Lndwika. —

— Z. jście mi?jzy deputowanymi sejmu dalmatyń- 
skiego a min strem Scbmerlingicm i namiestnikiem dal- 
matynskiro jeszcze nie skończone. Oprócz Klaica i Da- 
uiły, ogłosił« także deputowani Rajmondi i Rossi listy 
przeciw oświadczeniom p. Schmerlinga w Radzie pań­
stwa wypowiedzianym —

rrusy. Izba posłów przyjęła wniosek Kantaka wzglę­
dem przywrócenia gimnazjum polskiego w Trzemiesj 
nie. Wniosek ten poparło także kilku niemieckich de­
putowanych , a spr eciwiał mn się tylko komisarz rzą­
dowy. Izba uchwaliła go prawie jednogłośnie. —

— D. 21 kwi.tnia skończyły się ostateczne rozpra­
wy w drugim procesie Polaków w Berlinie. Wyroki 
mają być ogłoszone d. 28 kwietnia —

Jska Jenerał Berg wyjechał d. 18 bm. z Wanzawy 
do Wilna. Powodem tćj podróży ma być to, iż Muia- 
wiew składał w Petersburgu raporta o stanie Litwy 
które z imiemi w.adomoś iami rządu petersburgskiegó 
w zupełnćj były sprzeczności. Berg więc ma się do­
wiedzie o prawdziwym stanie rzeczy. Jak wiadomo 
Berg nie należy do wielbicieli Murawiewa, którego ce 
lem było zupełne wytępienie polskiego żywiołu la Li­
twie, ą w tym względzie Berg uchodzi za przeciwnika 
Murawiewa. —

— Muraw iewa mają tymczasowo zastępować jene­
rałowie Potapow i Chrnszczew, Murawiew zaś ma o- 
trzymać urlop na całe lato, i uda się d<> wód na Kau 
kaz, bo do europejskich wód boi się pojechać. Czy 
jeszcze powróci na Litwę Inb nie, to nie jest pewnćm. 
Wyjazd cara do Nicei podobno jest przyczyną, że ta 
sprawa zostaje nierozstrzygniętą. Dlatego też i w Pol 
sce dotychczas«,wy system zostaje bez zmiany. W War 
sza wie pozostaje także książę Czerkaski, główny sze­
rzycie! rosjanizmu w Polsce. — Brat carski, wielki ks. 
Konstanty, który w tćj chwil zastępuje cara, nie chce 
przedsiębrać zmiany, aby go nie pomawiano. —

— Rada administracyjna Królestwa zniósła obieg 
marków wypuszczonych przez osoby prywatne zamiast 
pieniędzy zdawkowych, których brak jest wielki —

iuoskwa. Po uujeżdzie cara, senat rządzący pod przewo­
dnictwem Wielkiego Księcia Konstantego ogłoś f Się za 
nieustający. —

— W Petersburgu zajmują się myślą przeniesienia 
stolicy z Petersburga napowrót do Moskwy. Pobudkę 
dała teraźniejsza zaraza ; a przekonano się też, iż po­
łożenie Petersburga na bagnach w ogóle nie sprzyja 
zdrowiu. —

Niemce. Spór między Austrją i Prusami o port w Kielu 
nłożył się trochę. Prusy uczyniły zadosyć formie, wstrzy­
mały postanowienie urządzenia stacji morskiej w Kielu 
dla swojej flot]', acz nie zrzekły się trzymania tam 
i woich okrętów. — Co się tyczy sprawy dziedzictwa 
księstw, słychać, że Austrja żądała zwołania stanów 
sz’ezwik-hidsztyùskich, aby im tę sprawę pod obradę 
oddać. Także 1 Prnsy postawiły 'podobny wniosek. —

— Przy uroczystości założenia pomnika pruskiego 
Dyplu, nie był obecnym komisarz austrjacki baron 

Halbhuber, gdyż książę pruski Fryderyk zaprosił tylko 
pruskieg a komisarza br. Zedlitza. —

— PP. Schönbach z Kobnrga i Wölfl z Sztutgardu 
ogłosili odezwę, w której serdecznie przemawiają do 
Niemców w sprawie wychodźców polskich. Wykazują 
oni, że wszystkie cywilizowane ludy Enropy śpieszą z 
pomocą nieszczęśliwym wychodźcom polskim, z których 



wielu z głodu i nędzy g i-t; wskazują że tylko Niem­
cy nic dla tnlaczów polskich nie zrobili, wzywają do 
składek, do dostarczania Palakom pracy, i do współu­
działu w założeniu domu inwalidów polskich w Zury­
chu w Szwajcarji. —

Włochy. Między Rzymem, .Turynem a Paryżem zawię- 
zują się lepsze stosunki, i toczą się układy na podsta­
wie konwencji wrześniowćj. Stosunki te ułatwił przy­
jazd francuskiego wysłańca księcia Persignego. Ojciec 
św. pragnąc przywrócić porozumienie z królem włoskim 
Wiktorem Emanuelem , napisał do niego list własno­
ręczny , wstawiając się za wypędzonemi biskupami. 
Wiktor Emanuel miał być berdzo rozczulonym, i wysłał 
odpowiedź przez p. Vegezego, zapewniając, iz życzy 
sobie zgody. P. Vegezi jest wprawdzi i przeciwnikiem 
rządu rzymskiegó ; jednak tym sposobem przynajmnićj 
zawiązaną została korespondencja między rządem rzym­
skim a włoskim. —

— Sejm włoski rozprawia nad projektem zniesie­
nia klasztorów. — Senat włoski odrzucił projekt znie­
sienia kary śmierci. —

Turcja. Patrjarcha konrtaniynopolitańsk' sprzedał rzą­
dowi tureckiemu majątek nieruchomy cerkwi prawo- 
sławnćj. Za to otrzyma patrjarcha na potrzeby swoje i 
duchowieństwa rocznie 10 miłjonów piastrów (1 miljon 
zł.). Między ebrze ściańskimi poddanymi Turcji powstała 
dlatego wielka niechęć, iż zależeć teraz będą całkiem 
od łaski Turkow. —

Serbja. D. 9 kwietnia obchodziła Serbja óuletnią 
rocznicę swego powstania przeciw Turcji. Główny akt 
tćj uroczystości odbył się w Topszy darze, gdzie przed 
501aiy zaszło pierwsze starcie Serbów z Turkami. Tamże 
zebrali się wszyscy weterani, którzy mieli udział w 
wałce o niepodległość, a rząo wyprawił dla nich ucztę 
i obdzielił medalami. —

Franc]® Ce jarz Napoleon ma wyjechać do Algierji dnia 
29 kwietnia. Rządy ma prowadzić tymczasem cesarzo­
wa Eugenja. Cel tej podróży dotąd nie wiadomy, są 
ylko różne domysły. Między ten najosobliwszym jest 

ten iż cesarz Napoleon chce z Algierji utworzyć pod­
władne państwo i oddać pod rządy Abdcl Kadera któ­
ry dlatego ma ce larzowi towar ;yszyć. (Abdel-Kaoer był 
dawnićj naczelnikiem arabskich pokoleń Algieru, i wal­
czył długo przeciw Fram uzom, lecz nareszcie został 
zwyciężonym i pojmanym). —

— Zdaje się, iż posiadanie Algierji rzeczywiście 
sprzykrzyło się Francuzom. Sprawę tę poruszono już 
w sejmie francuskim, a dziennik La Presie przemawia ■ 
jąc za odstąpieniem tego kraju, pisze: „Francja po­
winna dać dobry przykład Europie. Jeżeli bowi m 
Francja chce pokazać pewność w swoich zasadach, 
wtedy wypada, aby dała Algierji to, co Anglja za króla 
Jerzego dała wyspom Jońskim. Francja powinna od­
dać Aigierję jćj mieszkańcom, pod tym warunkiem, że 
obiorą królem Abdel-Kadera, o Którego lojalności jnż 
wątpić ni“ można, że będą Francji płacić haracz rocz­
ny, tytułem zwocenia sum, wydanych na ulepszenia i 
roboty, z którye.ł Alg:erja korzysta i korzystać bidzie. 
Algierja bowiem kosztowała już Francję 4Û0U miljonów 
franków. —

— Car Aleksander w przejeżdzie do Nicei, przy­
był do Paryża d. 21, gdzie w dworcu kolei żelaznćj 
oczekiwał go cesarz Napoleon. Lecz rozmowa trwał 
'W kilka m fiut, i car pojechał zaraz dalej. Przybyw­
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szy do Nicei zasiał już syna bardzo osłabionego. Care­
wicz umarł nazajutrz potem d. 24 kwietnia o godzinie 
1 no północy. — Wielu członków i krewnych rodziny 
carskićj przybyło równocześnie do Nicei; między nimi 
także narzeczona carewicza, księżniczka duńska Dagmara.

— Zwłoki carewicza przeniesiono na okręt wojen­
ny rosyji ki i odwiezione zostaną do Kronszta u w Ro­
sji. Famiija carska uda się do Niemiec. —

— Z Pary ża donoszą pod d. 25 bm., iż tam sekre­
tarz posła rosyjskiego p. Balsz ugodzony został w pa­
łacu poselstwa przez człowieka obcej narodowości pię­
cioma pchnięciami sztyletu, i został bez życia. — Mor- 

| derce przytrzymano; jest nim rosyjski porucznik Niki- 
tenko. —

Anglja. Z powodu zarazy w państwie moskiewskim 
rząd angielski poczynił rozmaite kroki zaradcze. Inspe­
ktorowie portów otrzymali polecenie, żądać niezwłocz- 
nie raportów, jeźliby do angielskich portów zawinął z 
Bałtyckiego morza okręt, na którego pokładzie zdarzył­
by się wypadek cholery, ospy, tyfusu lub febry tyfuso- 
wćj; a władze miejscowe mają w razie potrzeby*  użyć 
przepisanych środków sanitarno-policyjnyeb. —

— W prawie sporu austrjacko-pruskiego wzgiędem 
księstw zaelbieńskicb, ciekawe uwagi zamieścił Palmer- 
stona organ „Morning Post‘f. Dowodzi on, że między 
Austrią ą Prusami wcale sporu niema, i powiada: „Spór 
między Austrją a Prm m jest tylko pozorną potyczką 
wyprawioną umyślnie dla Niemiec. Rozumiemy się na 
tćm dobrze. Austrja nibyto w obronie księcia Atigu- 

i Rtenburgskiego występuje, a Prusy nibyto opierają się. 
Urzędowe przedstawienia obu mocarstw w tćj sprawie 
pojawiają się v dziennikach niemieckich dla rozrywki 
narodn niemieckiego. Układy mogą się tym sposobem 
wlec tygodnie i miesiące, a w Końcu ustąpi Austija 
Prusom, jak się już to z góry umówiono. Tymczasem 
poczęły już Prusy w Kiciu budować, jakbj w swoim 
porcie, a p. Bismark liczy aa to, że Izba w swym pa- 
tryotyzmie da mn żądaną kwotę ua uzbrojenie flo-y 
wojennej. Fakta te są ważniejsze, niż gawędka dyplo­
matów niemieckich na Bundestagu franfurckim“. — W ie- 
deńskie pisma atoli odpierają te zarzuty. —

lliszpanja. C zajściach w Madrycie piszą: Minister­
stwo nakazało rektorowi iniwersyteru madryckiego po­
ciągnąć do odpowiedzialności jednego z profesorów, 
który jest zarazem redaktorem dziennika demokratycz­
nego. Rektor nie uczynił zndość poleceniu dla tego że 
• ząd stawił sam poprzednio już profesora owebc pod 
sąd. W skutek tego usunięto rektora z posady Mło­
dzież cała njeła się zą swym rektorem, przyszło do 
wyprawienie uroezystćj serenady rektorowi, a następnie 
do zgiełku i do ątąręia z wojskiem, wysłanćm przeciw 
studentom, do l tóry*  i lud się przyłączył. W starciu 
tćm zginęło kilka osób z tłumu i jeden z urzędników 
minmterjalnych. Przeszło 50 osób odniosło rany; z woj­
ska zraniono tylko trzech, bo lud był bez bron'. Dziennik 
Pueblo pisze jednak o daleko większej ilości poległych lub 
ciężko rannych, miedzy którymi znajdują się członko­
wie pierwszych rodzin. Następnie ściągnięto do Ma­
drytu 40 .ysięcy wojska. Wzburzenie umysłów albo­
wiem panuj. ciągle. — Głoszą, że poza temi wzburzenia­
mi ukrywa^ się dal ize polityczne plany, a mianowicie 
połączenie Hiszpanji z Portugalją, pod królem Ferdy­
nandem portugalskim (ojcem dzisieji zego króla portu­
galskiego). —
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
Drukiem Karola Prochaakl.

parafjf 
dto 
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Olszówka . . 
Niedźwiedź . 
Mszana dolna 
Kasin. . ■ ■ 
Skrzydlna 
Limanowa 
Słopnia . . 
Tymbark . - 
Łososńna . . 
Rybie nowe 
Szyk . . - 
Góra św. Jana 
Szczyrzyce .

Subj ekt
zawodu korzennego, dobrej konduity, 

władający językiem polskim i niemieckim, a uzdolniony 
zarówno do expedycyj jakoteż do robót kontoaryjnych, 

znajdzie umieszczenie w naszym handlu.
Oferty upraszamy franko.

I. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
□E «■ y 1*  N. 2936 c.

C. k. deleg. sąd powiatowy w Cieszynie czyni wiadomo: 
Dla przedsięwzięcia egzekucyjnćj licytacji na realność Jana 

Kalusa pod Nr. 11 w Zawadowicach. pozwolonéj odkazem świet­
nego c. k. sądu obwodowego w Cieszynie z d. 31 marca 1865 
L. 2509 H, ustanowione zostały w tutejszym sądzie terminy na 
dnie 27 maja 1865, potém 1 lipca 1865 i 31 lipca 1865, każ­
dym razem o godzinie 9 rano, z tym dodatkiem, iż realność ta 
w trzecim terminie także niżćj ceny szacunkowćj za cenę wy­
wołania wyznaczonćj, tj. 2000 zł. 30 kr. w. a. sprzedaną będzie.

W tym celu zapraszają się chęć kupna mający z tćm nad­
mienieniem, iż każdy licytant przed rozpoczęciem licytacji 200 zł. 
w. a. w gotówce jako wadjum do rąk komisarza licytacji złożyć 
powinien, a warunki licytacji, oszacowanie i extrakt tabularny 
w tutejszym sądzie podczas zwykłych godzin urzędowych przej­
rzane być mogą. , .

Dla niewykazanych wierzycieli tabularnych, odnośnie ich 
prawnych następców, jako to: N. Poloka, Marjanny Lanco wćj, 
sierót po Jerzym, i Merjannie Wojnarach, tudzież masy spadkowćj 
po Janie Machandrze, ustanowionym został chałupnik Adam Sa­
nela w Zawadowicach za kuratora czynnego celem strzeżenia 
ich praw.

Cieszyn d. 18 kwietnia 1865. Radca c. k. sądn obwodowegoSegeth-
Od ostatniego ogłoszenia w N. 41 „Chwili“, z d. 21 maja 

1864, — ze zbieranych składek przez księuza Ludwika SKczyń 
skiego, na pogorzaly kościół św. Trójcy 00. Dominikanów w 
Krakowie — po uzyskanćm pozwoleniu (z okoliczności stanu 
oblężenia w Galicji) od Wysokićj ck. Komisji Namiestniczćj z d. 
3 kwietnia 1864 do L. 1930 praes. B) wydanćm, a przez c. k. 
Dyrekcję Policji z dnia 15 kwietnia 1864 do L. 5340 zakomuni- 
kowanćm|— zebrał tenże, w dalszćj krótkićj a mozolnćj wycieczce 
swojćj, na zasiłek funduszu fabrycznego :

Z dekanatu Tymbarskiego :
z . 46 zł.

- 97 „
• 98 „
• 32 „
• 46 „
• 143 „
. 190 „
- 83 „

• 79 „
• 49 „
• 35 „
. 102 „

■ 60 „ 
1065 „

Od r. 1858 do 21 maja 1864 wpłynęło 18392 „
i złpoisk. 1324 _________________

Ogółem zebrał tenże . • 19.457 zł. 99 cent.
i złotych polskich . 1.324,

nie licząc jeszcze w to znacznćj ilości materjału budowlanego, 
który tenże ksiądz Ludwik Sroczyński na odbudowanie pogo- 
rzałći świątyni Pańskićj zebrał.

Łaskawym dawcom, jako to: JW. ks. Biskupowi Dyece- 
zii Tarnowskićj, — JW- ks. Kanonikowi Dziekanowi Janowi War- 

_  WW księżom Proboszczom i Plebanom, — Przewie­
lebnemu Zgromadzeniu księży Cystersów w Szczyrzycu, - Wmu 
Eksnozvtorowi Góry św. Jana księdzu Kolorowi, — Wnym Wła­
ścicielom dóbr — szczególniej biednemu Ludowi górskiemu, 
ttrtrv w tak krytycznych czasach, odjąwszy sobie potrzebny grosz, 
ochoczo niósł w ofierze Panu, . ' x .

Zgromadzenie 00. Dominikanów serdeczne zasyła podzię­
kowanie łaskawym Dawcom, a Pana nie przestanie błagać o za- 
P,K?akówZd.% kwietnia 1865. ' X. Piotr Wilhelm,

Przeor XX. Dominikanów.

71 cent.
30 „

6'Zîn ' 
95 „ 
68 „ 
20 „ 
41 „ 
10 „ 

50 „ 
81 „ 
17 „
9 „ 

79 „ 
267, „ 
62„

Ameryka. Wojna amerykańska może być uważana za 
ukończoną. Wódz południowców jenerał Lee poddał się 
z resztą «wéj arniji w ilości 20,000 żołnierzy. Dowódzca 
północnych Grant, otoczył go zupełnie pod Burkesville.

— Ostatnie wiadomości telegraficzne donoszą: Linkoln, 
prezydent Stanów Zjednoczonych zastrzelony został przez 
skrytobójców w nocy z czwartku na wielki piątek i u- 
inarl tegoż dnia. Równocześnie zrobiono taki sam za­
mach na Sewarda sekretarza spraw zagranicznych, który 
niebezpiecznie jest raniony. — Mordercy, bracia Booth, 
schwytani zostali w Baltimore. —Uważają to za zemste po­
łudniowców, wykonaną w chwili, kiedy północni zwyciężyli. —

Rozmaitości.
— Okropny rozbój popełniono w Wiedniu w sobotę d.22 

kwietnia z niesłychaną zuchwałością. W iklepie tandeciarza Obri- 
sta przy placu targowym bardzo ożywionym na przed mi ściu 
Wiedeń, wykonano zamach morderczy na 251etnią żonę Obrista 
podczas nieobecności męża, a zabrano kosztowności jubilerskiej 
złotnicze wartości około 4000 zł. — Zbrodnia ta wykonana wśród 
białego dnia i na tak uczęszczanćm (miejscu, sprawiła wielkie 
przerażenie. Policja rozwinęła wielką czynność, i sprawca schwy­
tany też już został d. 24 bm. w Fischamend , gdzie sprzedawał 
medaliony i zegarki, które następnie jako własność Obrista po­
znano. Odstawiono go do Wiednia, i nazywa się Józef Beringer. 
— Żoua Obrista, ofiara tćj zbrodni, żyje jeszcze, lecz nie ma na­
dziei utrzymania jćj przy życiu. —

— W ministerstwie stanu w Wiedniu miała się przed kil­
koma dniami odbyć narada z powodu zarazy petersburskićj. Za­
proszono znakomitych lekarzy, lecz ponieważ urzędowych rapor­
tów z Petersburgu nie otrzymano, postanowiono zaczekać. Lubo 
dotychczasowe doniesienia mówiły, że choroba w Petersburgu 
nie jest zaraźliwą, to przeciwnie wiedeński „Tygodnik lekarski“ 
dowiaduje się od wiarogodnych (lekarzy rosyjskich, że choroba 
ta staje sie coraz groźniejszą i coraz więcćj się szćrzy. Wobec 
moskiewskiego systemu tajenia prawdy trudno wiedzieć, jak da­
leko zaraza postąpiła. {Jak niedawno konzulát austrjacki doniósł 
z Warszawy, w mieście tćm jeszcze zarazy nie ma; jednak" zdaje 
sie, że w północnej części Królestwa polskiego już się rozszć- 
rzyła, bo na granicy pruskićj zaciągnięto kordon sanitarny. —

— „Olomucke Nowiny“ piszą: Ewangieliccy księża na Mo­
rawie , aby nie ściągnąć na śiebie niełaskawego oka konsystorza 
wiedeńskiego, urzędowali dotąd po niemiecku, to jest prowadzili 
metryki i korespondencje w języku niemieckim. Lecz od tćj 
wady ubliżającej ojczystemu językowi uwolniło się duchowień­
stwo ewangielickie morawskie, i przyjęło język czeski za urzę­
dowy w sprawach kościelnych i szkolnych, nawet w korespon­
dencjach z naczelną radą-kościelną w Wiedniu. —

Drogę z Rzeszowa do Koszyc w Węgrzech, wynoszącą 35 
mil a idącą przez góry, odbył zeszłego tygodnia p. Zalay, po­
rucznik od pułku huzarów, w 41 godzinach bez 4 minut na je­
dnym i tym samym koniu. W drodze 5 razy popasał, co można 
policzyć na 10 godzin, a zatćm całą tę podróż wierzchem można 
rachować tylko na 31 godzin. Jazdę tę p. Zalay odbył w skutek 
zakładu, którego też dotrzymał. Koń jego, wałach siwy, pocho­
dzenia arabskiego, byl ze stadniny bukowińskićj w Radowcu. —

56 Cieszyna. Zbiory mineralogiczne i geologiczne zmar­
łego dyrektora arcyksiążecych hut Ludwika Hoheneggera w Cie­
szynie, zakupił rząd bawarski, i w tym tygodniu zostały wysłane.

1 — JM. Książę Biskup wrocławski dr. Henryk Förster da­
rował na katolicką szkołę dla dziewcząt w Bielsku 5000 zł. —

— W Frysztacie zamierzają szkołę normalną powiększyć 
o czwartą klasę. — ___________________ _______

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 kwietnia: pszenica 3 zł. 70 
kr., żyto 2 zl. 41 kr., jęczmień 1 zł. 83 kr., owies 1 zł. 31 Kr., 
ziemniaki 1 zł. 15 kr., masło 50 kr.
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całorocznie - zł. 
półrocznie 2 zł. 
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całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 z . 30 ' 
ćwierćroez. 1 zł. 15k.

ile powinno, aby odeprzeć grożącą nawalę. Więksi po- 
siedziciele za wystawne prowadzili życie, zamał > gar­
nęli się do pracy; a mniejszym posiedzicielom biaknie 
dotąd niestety ! oświaty. Ach téj oświaty, ale oświaty 
prawdziwćj, na tle rcdzinném opartéj, a nie jakićjś 
zagranicznćj kultury, która najczęściej zasadza się na 
samćm tylko paplaniu po niemiecku, oświaty mówię 
wyrosłćj z pnia polskiego, i pndawanćj w ojczystym 
języku, potrzeba dziś w polskich ziemiach, niby ka­
wałka chleba do gęby. Niechby tylko oświata na wzór 
słońca, które światłem i ciepłem topi ludy zimy ogtze- 
wa ziemię i budzi uśpione siły przyrody, oświeciła serca 
i umysły poczciwego ludu polskiego, a zobaczylibyście 
jakieby ztąd błogie wyniknęły skutki. Ach gdyby i 
wszystek lud słowiański oświaty nabył, toby zniknęły 
swary i niezgody, wówczas by Rusin nie stron« 
laka, ani Słowak od Czecha, a zapamiętały dzii i roz- 
wścieklony Rosjanin nie męczyłby Polaka — ach wów­
czas nie daliby się Słowianie używać za narzędzie de­
spotyzmu, przemocy. Oj tak, serce się krwaw. - ale 
pocieszmy się. bo najgorzćj w niedoli narzekać na nie­
dolę; a nie z smutnego oka, ale z dzielnej dłoni czyli 
czynu wvkwita nadzieja, śpiewa wieszcz czeski. O ludu 
p »leki, wy zacni bracia rolnicy, i wy bracia rzemieślni­
cy, kiedyż zaczniecie więcej niż dziś, garnąć się do o- 
<wiaty? Ale ustąp smutku',, już gwiazda szczęśliwszej 
przyszłości zaczyna się wzbijać na widnokręgu pol­
skiego i słowiańskiego nieba — oświata zaczyna coraz 
trwalsze miedzy ludem polskim zapuszczać korzenie. 
Krzewią się czytelnio i biblioteczki, tak dotrze n źró­
deł Wisły u stóp Karpat niebotycznych, jak i nad brze­
gami bursztynowego, Bałtyckiego morza, gdzie Wisła 
nasza ukochana łączy się z morskiem falami. Zawią­
zują się towarzystwa rolnicze i inne, wychodzą różne 
pouczające książki i pisma, a zastęp szlachetnych mę 
żów, szczupły wprawdzie dotąd jeszcze, wszystkie siły 
swego żywota poświęca dla polepszenia doli ludu pol­
skiego, dla wyrwania go z c’emnoty. To też imiona 
takich zacnych mężów jeszcze późna potomność z wdzięcz- 
nością wspominać będzie.

Lecz może się niecierpliwisz czytelniku, iż odsze­
dłem od rzeczy czyli raczćj od powieści. Oj nie od­
szedłem, gdyż właśnie dążnością niniejszego opowiada­
nia jest zachęcenie do szukania oświaty, a narz Wa- 

i lenty Cewiński żywym a wymownym jest przykładem, 

Ameryka,
czyli; . ,.

Wszędzie dobrze —lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego I Młodzieży. Napita! u. Cl Ciszewski.

(Ciąg dakzy.) .
III. Walenty opuszcza ziemię ro imnł

Tak wiec Walenty Cewiński wciąż tylko myślal o 
Ameryce — a coraz więcćj przykrzy mu się p° y w 
ojczyst m kraj. Zaczął tedy przemyśliwac nad tćm, 

ť .1 > - i wynieść się het daleko w za-aby sprzedać ojcowiznę i WJU,CD v 
morskie krainy. . .

W takićm usposobieniu znajdujemy Walentego, gdy | 
g]„ ze Stanisławem Bolimirskim, znaj ornym'-nam
jnż podróżnym. Zdawałoby się, że rozmowy i przestrogi 

lolimirskiego wywrą stanowczy skutek na umysł Wa­
lentego, lecz nie tak się stało, jak się wnet dowiemy.

Nazajutrz po owćm spotkaniu długo jeszcze roz­
mawiali o tćm Stanisław z Walentym. W kuńcu I ai 
sław pożegnał się z guspodai zem. Walenty ouwiózl go 
o Kilka mil, i nadto ofiarował mu tytułem pożyczki kil­
ka talarów. Przyjął je z rozrzewnieniem Stanisław, 
mówiąc, iż będzie szczęśhwym, jeżeli będzie podoonie 
Walentemu się mógł przysłużyć. Potóm pożegnał Wa­
lentego i udał się w świat da.tko, daleko do Ameryki.

Co Stanisław czynił z przymusu, to właśnie było 
przykładem dla Walentego, zachęcało go tćm więcćj 
do naśladowania, a czyniło głuchym na ostrzeżenia. 
Wkrótce też nadaiżyła się sposobność sprzedania młyna 
i gospodarstwa pod nader korzystnemi, jak sądził Wa­
lenty, warunkami, i mógł spełnić swe postanowienie.

Wiadomo, że z słowiańskich krain, wystawionych 
na parcie niemczyzny, wdzierającej się w słowiańszczy­
znę i wypierającćj prawowitych dziedziców z ojczystego 
gniazda, najwięcćj ulegają temu zgubnemu wpływom 
Czechy i Wielkopolska, — a ta właśnie Piastowa dz 1- 
nica, w którćj najpizód białe orlę Lewitów w okolicy 
Gniezna się gnieździło, gdzie w Kruświcy Piast cnotli­
wy przed lat tysiącem z chłopa królem był obrany, 
więcćj może nawet narażona jest na to arcyszkodliwe 
ścieranie się, niż Czechy. W Wielki,m Księstt e 
znańskiem Prusach Zachodnich, które są właśnie czę­
ściami dawnćj Wielkopolski, czyhają wciąż innople- 
mieńcy na to, aby wykupić ziemię z rąk polskich po- 
siedzicieli, a tak aby zadać stanowczy cios polskiej na­
rodowości. A na nieszczęście nietyle się tam czyni 

W Cieszynie 
dria 6 ,naja.

Wy :h«dzi co sobota.
Za ogłoszenia

I płaci cię po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe nmleaz- 

czenie.
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jak konieczną jest potrzeba gruntownej oświaty każde 
mu człowiekowi. Gdyby był Walenty posiada’ więcej 
oświaty, gdyby zamiast wałęsać się po Jarmarkach i 
okolicznych wioskach, aby słuchać bajek o Ameryce i 
szachrować o ojcowiznę, zajął się raczćj pracą, a w 
wolnych chwilach czytaniem użytecznych książek, toby 
mu nie przyszło na myśl opnszczenie ojczystej ziemi. 
Ale cóż w szkołach liznął tylko trochę niemczyzny 
bo w Wiclkopolsce, jak i w Śląeku jest ona wyłącz­
nym prawie celem nauki szkolnej, a nie przywłaszczył 
sobie innych wiadomości więc nie miał czystych ja­
snych wyobrażeń, a że stronił jerzcze od książki, więc 
w wielu rzeczach był nader ciemnym. Tak i o Ame­
ryce posiadri zupełnie krzywe, nieprawdizwe wyobra­
żenia. Walcntemn się zdawało, że w Ameryce leżą ku­
py złota, a zatćm trzeba je tylko zbierać garściami; 
jemu się zdawało, że tam winogrona rosną bez pracy, 
a nawet że już samo wino na drzewach się zbiera, 
tak iż tylko potrzeba położyć eię pod drzewem, otwo­
rzyć gębę i łykać — słowem Walentemu zdawało się, 
Ameryka jest nietylko obiecaną, mlekiem i miodem pły­
nącą zuimą, ale jakimś rajem ziemskim.

Gdyby był znał Walenty jako tako jeograrję, toby 
oył wiedział, że Ameryka jest taką Bożą ziemią, jak i 
każda inna, tylko że ta jest cieplejsza, owdzie zimniej­
szą , że inne poriada płody, że tam wielkie pnstynie i 
lasy, które w pocie czoła karczować trzeba. Gdyby był 
znał jako tako historję naturalną, toby był wiedział, że 
w Ameryce żyją różne drapieżne zwierzęta, węże ja 
dowite, owady uprzykrzone, które ludziom wiele szkód 
i przykrości wyrządzają, a nieraz i śmierci stają się 
przyczyną. Gdyby był znał Walenty historję czyli dzieje 
świata, toby był wiedział, że w Ameryce panowało nie 
poddán twe, jak niegdyś w Europie, ale sroga niewola, 
tak że ludzie swych bliźnich, stworzonych także na 
obraz i podobieństwo Boże, uważali za nieludzi, za wła­
sność, obchodząc się gorzej często z niewolnikami niż 
z bydłem. Tego wszystkiego nie wiedział Walenty — 
on tak się cieszył Ameryką, jak dzieci, gdy widzą pię­
kną hańkę mydlaną, która pęka za chwilę.

Oj v ielu to dziś takich Walentych — i to nie w 
samćm W elkićm księstwie Poznańskićm i Prusach za­
chodnich, ho i w Śląsku i indziej jest ich co niemiara, 
którzy na żaden sposób przebudzić się nie chcą, któ- 
lych by bodaj trą »a archanioła z ciemnoty obudziła 

___________________C. d. n.
' ak jEi tyzacji zwierząt i roślin.

II. Rośliny upravme. (Ciąg dalszy.)
Lnu pochodzenie jest niewiadome, zapewne pocho­

dź. z starego świata, a mianowicie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa z Azji. Kiedy i gdzie się upra­
wia le lnu zaczęło, tego niewierny. W wtórych księga 
Mojżeszowych czy tamy, że grad zniszczył len i jęczmień 
kiedy Faraon Izraelczyków wypuścić nie chciał. Kapłani | 

Isydy mieli s.ę już odziewać w lniane odzienie, ogip. 
skie mu j*e  saiw pJótiJ owinięte. Rzymianie nosili płó­
cienne spodnie i robili żagie z lnu. za C2a8ÓW
8za znano uż materjc lniane. W Anglji zaprowadzono 
uprawę lnu aopie-o w 13 sióleciu, w Danji i Norwegi 
dopiero w 15 s.óleciu. Tc. az uprawiają len szczegJni 
w krajach połunmowo-wschodnieh od morza bałtyckiego 
ludz. -ż w Holandji, Belgji, wpolnocnćj Francji, wślątku 
Morawie, w Czecuach, jako też w Egipcie. Len udaje 
się równie w krajach gorących (tropicznych), jako też 
w okolicach zimnych Rosji i Jorwegji, a zwłaszcza leży 
tego przyczy a osobliwie w tym, że len jest roślin; je­
dnoroczną ; krótkiego czasu do wzrostu swego potrze­
buje, a dla tego w zimnych krajach jako roślina latowa

ciepłych zaś jako roślina zimowa uprawiany bywa’
Konopie pochodzą z Persji i Indji, i są jnż od da 

wua w Europu rozpowszechnione; w krajach pod umiar- 
kowanćm niebem leżących uprawiają je tu i owdzie 
jako roślinę wlól niatą.

Pozostaje nam już mało tylko i to mniej ważuych 
roslm przemysłowych, których ojczyzna do Europy Ba- 
’?ży, jako o: marzanna jarbierska, która może z połu­
dniowej Europy, a podług innych ze Wschodu pocho­
dzi; urzeł siniło i burak, jako rośliny pastewne i wa­
rzywne, szczególnie zaś jako rośliny cukrowe, wielkiego 
będące znaczenia, znajdują się na brzegach morza 
śródziemnego.

Cbcę jeszcze cokolwiek o ojczyżuie i aklimatyzacji 
drzewnych roślin powiedzieć.

Co się najprzód naszych pospolitych drzew leśnych 
tyczy, są one prawdopodobnie wszystkie, tak drzewa 
1 iciasu jak drzewa iglaste pierwotnie w Europie dzi- 
kiemi. To samo daje się powiedzieć o jabłoniach i drze­
wach gruszowych, albowiem zuachodziuy je jeszcze i 
teraz w dzikim stanie w naszych lasach. Podług Pli­
niusza mieli Grecy i Rzymianie już Ka czasów pierw­
szych cesarzy wiele gatunków jahłek i gruszek od 
nich przyszły później szlachetne gatunki owocov ; do 
innych Krajów Europy, a tego czasu powstało przez 
uprawę tysiące szlachetnych gatunków i odmian. 0 oj­
czyźnie słodkich trześni są zdania podzielone, i bt rdzo 
jest wątpliwą, jeżeli w środkowej Europie pierwotnie 
dziko rosły. Natomiast pochodzą wiśnie dowodnie z 
przedni 5j Azji, i dostały się dopiero po zaczęciu histo­
rycznej epoki przez Grecję i Włochy do nas; to samo 
odnosi sie i d„ śliwek. Pochodzący- z Persji włoski orzech 
leszcze się w Śląsku nie zaaklimatyzował zupełnie, cho­
ciaż :iż tu od kilku stuleciow pielęgnowany bywa; al­
bowiem w razie zimna do 24 stopni R. marzną jedno- 
letnie latorośle, a nawet młode drzewka aż do korzenia 
Jeszcze więcej rzec daje się to o drzewach migdało­
wych yorelowych i brzoskwiniowych, które regularuie 
każdćj zim, przykryć trzeba, co daje się o tćm wy­
tłumaczyć, że te drzewa owocowe o wiele później do 
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nas sprowadzono, niż trześnie i śliwki. Prawdopodobnie 
też i one w ciągu następnych wieków zupełnie się o- 
swoją, Jak dziwną bowiem zdolność do aklimatyzacji 
np. brzoskwinia okazuje, tego nczy historja powolnćgc 
dotychczasowego jćj zaprowadzenia u nas. Jćj począt­
kową ojczyzną są Indje wschodnie. Za czasów Arysto­
telesa nie było jeszcze w Grecji można wypielęgnować 
żadnych owoców brzoskwiniowych; wtedy znano je tylko 
z Egiptu, nawet na wyspie Rodus doprowadzono je za­
ledwie do kwiecia, i dopiero później udały fię brzos­
kwinie w Grecji i we Włoszech, a teraz pielęgnują je 
już nietylko na południn ale i w środku Europy. Bez 
wątpienia, że ten proces aklimatyzacji teraz jeszcze się 
nieskończy, lecz iż bez przerwy nadal trwać będzie.

Dokoń. nast.

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
Jak się krwi za nawóz używa?

Na takićm miejscu, gdzie się krew rozlała, rosną 
rośliny bardzo bujnie, co jest wymownym dowodem, że 
krew jest dobrą mierzwą. a tego też Belgijczycy, 
jeżeli utracą wszelką nadzieję zachowania przy życiu 
chorego konia lub bydlęcia, prowadzą je na pole, o- 
twieraią mu żyły skrapiają krwią pole. Krew atoli 
ma aż nazbyt wiele pożywnych dla roślin części, ztąd 
ktoby krwi do mierzwienia tak jak jest używał, mógłby 
łatwo rośliny nadmiarem pożywienia przesycić i im za­
szkodzić. Wprzód tedy należy krew, nim ją wywieziemy 
na pole, rozrzedzić wodą, a potćm rozlewać po polu. 
Można także krew ususzyć, i w kształcie proszku przed 
lub po zasianiu na polu rozrzucić, albo posypywać nim 
rośliny. Rzadko atoli który gospodarz, prócz rzeżników, 
posiada tyle krwi zwierzęcćj, ab/ nią mógł pola mierz­
wić. Jeżeli jest atoli w pobliżu wielkie miasto, a można 
od rzeżników nabyć tanio krwi zwierzęcćj, tam powi­
nien gospodarz korzystać z tćj sposobności i używać 
krwi do mierzwieuia swćj roli.

Co to za mierzwa tak zwana krwista ?
Mierzwa ta, niedawno w handel wprowadzona, jest 

właściwie tylko krew zmięszana z gliną i wysuszona. 
Znajduje lię albo w postaci małych kulek, albo jest 
na proch utłuczona. Takiego pola, które takim nawo­
zem wymierzwiono, unikają zdaleka zające dla wiel­
kiego smrodu.

Czy zwierzęce mięso jest dobrym nawozem?
Zwierzęce mięso rychło skutkuje i jest bírdzo sil­

nym nawozem, o czem są mianowicie Belgijczycy prze­
świadczeni, bo gdy u nich chory koń lub wół niebez­
piecznie zachoruje, iż niema nadziei, aby żył dlużćj, 
wówczas wyprowadzają te zwierzęta na pole (atoli tylko 
wtedy, jeżeli choroba nie jest zaraźliwą), otwierają im 
żyły, i mięso, prócz skory, siekają da drobne kawałki, 
rozrzucają po polu i zaraz ziemią przykrywają. W Au- 
strji należą padliny hyclom. Ścierwów mniejszych zwie­
rząt można użyć do wymierzwienia i polepszenia roli. 

Nieżywe psy, koty, owce i inne mniejsze zwierzęta 
można zakopać w ziemię pod takie drzewo owocowe, 
które silnego pożywienia potrzebują. Nie debrze 
atoli byłoby takie padłe zwi irzęta zakopywać pod 
drzewami owocowemi, jeżeli były zbyt tłuste, gdyż 
ztąd powstaje nader silna mierzwa, która tak może być 
szkodliwą drzewom, iż je o śmierć może przyprawić. 
W takim razie kładą się takie padłe zwierzęta w dół, 
posypują się niegaszonćm wapnem, i przysypują się 
wykopaną ziemią. Po niejakim czasie odkopuje się dół 
znowu, kości odkłada się na bok, a zgniliznę mięsza 
się z dobrą ziemią i dopiero się potem do mierzwienia 
drzew owocowych używa.

Na co się mogą przydać odrzynki z rogów i l opyt 
zwierzęcych ?

Dają one dobrą mierzwę, tak, że szkoda je na bok 
odrzucać. Można owcze, kozie i bydlęce rogi i kopyta 
wrzucać do gnojowni, a gdy nasiąkną moczem, pokry­
wają się dobrą ziemią, z czego bardzo wyborna mierz­
wa powstaje. Taki sam użytek można mieć z resztek 
garbarskich, od kleju, z odrzyuków skór z warsztatów 
szewskich, rymarskich, siodlarskich itd. Te skórzane 
odrzynki mięszają się z dobrą ziemią, polewają się 
często gnojem z ludzkich odchodów, a potem się w dole 
raz po raz mięszają. Taki gnój jest jednym z najlep­
szych, a wpływ jego w polu trwa kilka lat.

Jak można jeszcze użyć kopyt do mierzwienia?
Zakopują się w łące pojedynczo, ale blisko siebie 

i tak tyklo głęboko, aby kośnikom przy koszeniu łąki 
nie przeszkadzały. Skutek ich na łące jest nie do opi­
sania.

Jak można użyć wełnianych płatów, włosów, szcze- • 
ciny i pierza?

Wszystkie te przedmioty rzucają się albo w gno­
jownię, albo w wychodek, aby się dobroć gnoju pod­
wyższyła ; albo się też zmięszają z dobrą ziemią, i po­
lewają się często gnejowką i gnojem z wychodków, 
aby zgniły. Nawóz ztąd pozyskany jest mianowicie do­
bry pod ziemniaki, drzewa owocowe i winorośle.

Czy i kościami można mierzwić pole?
Kości są bardzo dobrym i skutecznym nawozem 

gdyż zawierają w sobie wicie pożywienia dla roślin. 
Atoli same przez się gniją bardzo długo, ztąd wpływ 
ich na rolę jest w takim raz : nadzwyczaj powolny.

Jeżeli tedy mają wkrótce skutkować, trzeba je 
wprzód rozdrobnić, lub najlepiej na mąkę zemleć. Mąka 
z kości wywiera bardzo dobry skutek na polu glinia- 
stém, suchém, ciepłćm i skruszałćm, zaś na roli zimnej, 
cięźkićj i wapiennćj, tylko nieznacznie skutknje. Szcze­
gólnie udają się bardzo dobrze ziemniaki, jeżeli się 
pole pod nie mąką z kości oprawi. Czyni się to nastę­
pującym sposobem: Bierze się dwie części mąki, jedne 
część popiołu, zmięsza się razem i zleje się gnojówką. 
Kładzie się potćm tę mięszaninę na kupkę i przyk’-ywa
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się mierzwą ze słomy. W kilka dni zaczyna się sadzić 
ziemniaki, które w dołkach posypują ię tą na powyż- j 
szy sposób doprawioną mieszaniną. Na každý dołek 
bierze się garstka tćj maki. Wprawdzie trudno sam 3mu 
gospodarzowi mleć kości na mąkę, gdyż do tegu trzeba 
osobnych fabryk, ale każdy gospodarz może zgroma­
dzać kości, sprzedawać, a za wzięte pieniądze kupić 
sobie mąki z kości. Dzieci tedy mianowicie nie puwin- 1 
ny rozrzucać kości, ale je troskliwie na kupkę składać.*)  

__________ C. d. n.

Jura i Janek.
Jura. Witejże Janiczku, witej, toćeś się kansi za­

pad! na swojim wandrze, że cię tak dingo nic było, a 
tu się dziwy porobiły.

Jánek. Já cię też witám Juroszkn, byłbycb już ani 
nie przyuzeł, ale kiedy teraz wszędzić jakoś ciasno, 10 
przecie wolę być u siebie doma, — a tu jak prawisz iste 
dziwy się stały.

Jura. O czćmbyś ani niebył pomyślał.
Jánek. No tak. tak — teraz, kiedy cechy między 

rzemieślnikami po miastach nstały, to prawie, jako o- 
paczny świat, nádziennicy cech zrobili.

Jui a. Nie tak tam akuratnie temn, bo to nie cech, 
ale jeny stowarzyszenie albo spółka robotników, a sły­
szałeś, że teraz wszędzić w towarzystwa łączą się lu­
dzie, bo przez stowarzyszenia idzie im wszystko lepićj. 
Masz towarzystwa rolnicze, rzemieślnicze, kupieckie, u- 
czone, a kany takieb towarzystw nej więcej, tam też 
nejlepićj. I szkoda żechmy sami z naszymi Indźmi coś : 
takićgo już dawno też nie zrobili, bo powiadają, że i 
ci nowi robotnicy i publiczność lepszą mają korzyść- 
Człowiek sám jeden dlá siebie, zawsze jest jak opuszczony

Jánek. W dobrej kompaniji isto zawsze lepićj, ale 
wiesz że w Cieszynie chcieli też założyć towarzystwo 
rolnicze, a nie pozwolono. Temu ci prawię, że mnie 
to bardzo zadziwiło, jakech przyszeł, a widziałech na 
każdej ulicy ;ednego w takićj uniformie z wyłożkami; 
myélálecb se, że to jacyś nowi policaje, ażecb się do­
wiedzą!, że to posługacze, jak i já.

Jura. Jeny że ciebie tak nie cbwalą, jak onych 
chwalą: że są Indzie wartcy, szykowni, spolegliwi, sio 
wem do roboty wybrani, a przytem cena u nich jest fi:;

Jánek. Tototo, bo teraz każdy patrzy na fix, — a 
choćby bai nic innego, to już wiesz, że samo dwojakić 
sukno lepićj się podoba. Jeny może też być, że co cu­
dze, to lepszćm się zdáwá.

Jura. To też czasem prawda. Otu na przykład je­
den panoczek dáwá se szyć nowe szaty w Wićdniu, 
bezmala gwoli parady; jeny jak ze starych chce dać 
nowe zrobić, co zaiste jest wiçkszà sztuka, to idzie na

*) Gwiazdka Ciesz, w 22. num. 1864 r. podaje następujący łatwy sposób 
robienia męki z kości: Do 16 centnarów kości. cokolwiek rozdrobnionych, do- ; 
daje się około 2 korce niegaszonego wapna, które dopiero potem się skrupia. : 
Po upływie 12 dni kości zamieniąję się na krucht} masę, którg można z najwięk­
szy łatwością utrzeć na mękę. 

tutfcjjzych majstrów, a cbciałby robotę za darmo albo 
na kredyt.

Jánek. Tóż to tak: cudzemu majstrowi musi isto 
~aráz zapłacić, a tutejszy może bez mała z powietrza 
stłusnąć; ale co cudzy to cudzy, a co tutejszy to tu­
tejszy. A tak w.dzisz, czemu u nas przemysł nie może 
się podźwignąć, a bieda się mnoży.

Jura. Oj bieda jest, bieda, to od każdego słyszy­
my, ale to zaś temu insza przyczyna. Kiedybyé czyrà- 
wał pilnie, tobyś temu rozumiál, bo to nie jeny u nas, 
ale w całćm państwie tak narzekają, cbociażeśmy nie 
mieli złych roków. W rajsracie we Wiedniu dość się o 
tćm też namówią, jeśli to czytujesz. Ale powiedz mi 
raczej co z twojćgo waudrn.

Jánek. Oj mám ci wiele do powiedzenia, ale kie­
dy mówisz o biedzie, o rajsracie i o czytaniu, to ci po- 
wićm, chociaż mię też masz za takićgo co nie czytuje : 
że to^jest nejwiększa u nas bieda, iże ludzie o raj srał 
i konotytucyję mało się starają, bo mało ich jest, co 
czytują. Nie dbają, co jejich sejm robi, abo jakim by 
miał być, bo w swojćj citmnocie nie wiedzą, że sejm 
to olí, e. co sejm zrobi, to dlá nieb zrobi. A przeci­
wników takieb, co chcą aoy ludzie nie czytali a śle- 
pemi zostali, jest aż głucho. Jak też przyjdziesz do które 
wsi, a jeny popatrzysz na gospodarkę i łudzi, zaráz po­
znasz, jeśli co czytują. Muszę ci wymalować parę takich 
ludzi, co są przeciw czytaniu i p/zeciw wszystkiemu, 
ale dziepro drugim razem.

Jura. No dobrze Janiczku, może z którego Sza- 
wła zrobisz Pawła.

Jánek. Gdyby jeny!

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. P >siedzenie Izby posłów d. 

26. wytoczyło ważną bardzo sprawę. Położenie prasy dru­
kowej było predmioiem rozpraw. Jesf to przedmiot, od 
którego zależy wszelki postęp rozwój. Wszystkie razy 
i rany, które prasa ponosi, wyniesiono tu na wierzch. A 
przemawiali o tćm: profesor prawa, notaryusz, proku­
rator, prezes sądu i właściciel dzi mnika, więc znawcy 
rzeczy. Treść ich rozumowań taka : że byt wolnćj prasy 
pod dolychczasowćm zastosowaniem ustawy urnkowćj 
jest niepodobny. Sposobność dc tych rozpraw nastrę­
czył budżet mini 'terstwa sprawiedliwości.

Najprzód sprawozdawca p. van der Strass przed­
stawił wnioski wydziału. Z kolei p. Tsctidbuschnigg 
wskazywał, iż żądaniom, których się państwo konsty­
tucyjne domaga, jeszcze ni, uczyniono zadosyć ze strony 
ministerstwa sprawiedliwości. Nie zapewniono niezawi­
słości stanu sędziowslrego, ani podwyższenia płacy niż­
szym urzędnikom sądowym. Wyraża zatem nadzieję, iż 
w tym względzie przedłożenia wniesione będą do rady 
Bzczuplejjzćj.

P. Schindler w długiej mowie przedstawia naj­
przód, jak w r. 1849, w śród dakko niepomyślniejszych 
okoliczności, minister sprawiedl voéci (dzisiejszy mini­
ster stanu) w krótkim bardzo czasie wiele zdziałał. Po­
wołano no władzy zdolnych urzędników, nadano wy 
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borną procedurę karną, zaprow adzono sądy przysięgłych. 
Nastąpiły inne czasy : szafunek sprawiedliwości złożono 
w ręce władz wojskowych; a gdy powrócono do wła­
dzy sądów cywilnych, postanowiono zarządzenia stanu 
oblężenia ująć w kodeks. Następnie bezowocną walkę 
z radą stanu, o reformy w zakręcie wydziału sprawie­
dliwości, p >djąl baron Pratobcwera. Następcy jego nie 
byli szczęsliwui, i tak sądownictwo nie uległo żadnej 
zmianie. — Lalćj mówca zastanawia się nad losem 
dziennikarstwa w Austrji. Powiada on: „Żaden objaw 
inteligencji nu ściągnąt na się takiej nienawiści i ta­
kiego tendencyjnego prześladowania, jak pisma czaso­
we.“ Wytyka, iż prokuratorja w pewnych względach 
uważa się za jedno z ministerstwem. Mówca przenosi 
tu słuchaczów do izby sadowéj, gdzæ odbywa się pro­
ces polityczny. Przewodniczący wzywa przedewszystkiem 
oskarżonego, aby nie zapuszczał się w rozprawę poli­
tyczną, gdyż nie idzie o jego pogląd polityczny, lecz 
o wykroczenie przeciw kodeksów karnemu. Oskarżo­
nemu więc o sprawę polityczną takazują mówić o po- i 
lityce! W procesie (Wanderera) o obrazę króla pru­
skiego uczyniono prokuratora pełnomocnikiem strony 
powodowćj, a omal iż i sędziów nimi nie mianowano. 
W dodatku pomnijcie na ordery, które posypały się z 
powodu tego procesu, a potem zapytajcie się samych 
siebie, ażali raki stan sądownictwa jest zadowolniają- 
cym? Nie rzadko zdarza się, iż w akcie oskarżenia 
zamieszczone są ustępy, których artykuł prześladowany 
wcale ;ni.ę.. zawera, a na podstaw ie aktu oskarżania, 
rzekaji wszystkie instancje. Obok proKuratora zasia­

dają młodzi ludzie, których tak jak na polewaniach 
wprawiają do wyćwiczenia się na oskarżonym, o któ­
rego skazaniu, skoro jest oskarżonym, nikt nu wątpi. 
Najwięcej atoli zadziwiać muszą w tych sądach czę ite 
zaczepki, wymierzone przeciw radzie pańttwa. Gdy na ’ 
słowa powiedziane w radzie państwa odwołuje się o- 
skarżony, wnet przewodu., zący wzywa go do porzi dku 
tonem, którego wyrazić trudno, mówiąc: aby nie uie- 
szał rzeczy do sprawy uienalcżących. Prokuratorja na­
turalnie jeszcze sroższą daje odprawę takim przytocze­
niom, nazywając ie zdt -iem tylko niektórych posłów 
lub przypadkowćj większości. — Dzięki wiekowi, w 
którym żyjemy. ust:, y narzędzia tortury i buty hiszpań­
skie, ale wy naleziono inne przyrządy, które wybornie 
je zastępują, aby z, litery prawa wydusić znaczenie, 
któ.-wo niema. Takim wynalazkiem jest przedmiotowe 
docboi -enie käme; -iiełaknie krwi ani życia, lecz in- 
ncmi sposobami pozbawia wolności osobistćj, pozbawia . 
czci obywatelskiej i niszczy lienie oskarżonego. Skoro 
zachodzi potrzeba, kucharki i posługaczki szpitalne pod- 
nosi pi *> or i do godności władz cesarskich, aby 
tylko uzasadni: karygodność oskarżonego. Wtenczas też 
korzystają ze sposobności, aby z ubocza zarwać Izbę; 
fak an stwierdzają, iż są jeszcze miejsca, po których 
można stąpa uawnemi tory, me troszcząc się o to, co 
piotą w izc poselskićj. Całe to postępowanie nasiąkło 
głęboką niechęcią do reprezentacji kraju i do systemu 
k.< nstytucyjnego. Zniawacby się mogło, iż w niektórych 
bióraeh zapisano zasadę: „kto opiera się na konsty­
tucji i pragnie z nićj zrobić rzeczywistość, jest poli­
tycznie poss owanym; a kto o systemie konstytu­
cyjnym nie . Ie trzyma, i objawia myśl zmienienia i 
go w „jsolutyzm mmćj więcćj jawny, ten jest mężom 
zaufania“. T: , zasada objaw.a się nieustaunćm prześla­
dowaniem dziennikóv . Po drugićj stronie stoją prze­
ciwnicy opozycji, którzy opłacani nieraz krwawym gro­

szem ludu, bezkarnie uwłaczają konstytucji. Jako przy­
kład przytacza mówca list pasterski biskupa Kiccabony, 
który jednak nie zwrócił przeciw sobie zarzutów pro- 
kuratorji, bo ta widzi źdźble tylko w oku dzienr. ków 
liberalnych, ale iie może się dopatrzeć tramu w oku 
'zienmków nieliberalnych. — Dawniej absolutyzm był 

uznai zasadą państwa, a słudzy państwa pov inni jćj 
byli bronić. Dopóki również konstytucji nie będą bro­
ni i dopóki naru»zei ia systemu konstytucyjnego ni . będą 
p. ulegać rów ym karem, jak pierwej naruszeniasyste nu 
j _ jolumego, dotąd w Austrji konstytucja nie będzie rze­
czywistością. ł, bawiać się nawet należy, iż prześlado­
wań! wolnegc słowa nie ograniczy się tylko do libe-

lny< iZienników. — System przedmiotowego karania 
dzienników i »atwi prrywrócenie ostrzeżeń administra­
cyjnych. / będzie to tem smutniejszćm, iż czynność 
policyjna osł ii się, powagą sędziowską. Wszak nie­
dawno, aby Ojca sgo podszyć pod § 5 noweli druko- 
wćj, zr .hieno go. zwyczajnym dusz Starownikiem, a 
następnie udano się z prośbą do nuneyusza o przyzwo- 
enie na postępowanie karne; lubo ustawa przyzwolenie 

takie tylko ud strony pokrzywdzońćj przyznaje. Jeszcze 
więcćj przykładów bezprawia dostarcza, a powody wy­
rok. , którym zawieszono dziennik „Constitntionelle Vor­
stadl ucitung. Czyż .akie postępowanie ma naprawić 
prasf Ma ona do wyboru: albo wypowiadać swobod­
nie swoje zdanie, albo zaprzedać się bo nie zdarza się, 
aby ministerstwo darmo było chwalonćm. — „Zabijcie, 
kończy mówca, zabijcie młodą szkołę konkordatami’ 
trzemy»! traktatami andiowemi, konstytucję paragra­

fem 13ym, literaturę prokuratorią, a wówczas zaiste 
nastąpi owa 'ipragni na spokojność grobu, tak sprzyja 
jąca zacisznćj działalności ministerstwa.“

P. 'Zastr, cesarski prokurator z Gracu, rozbiera 
gruntownie ze stanowiska nauki prawniczćj, niestósow 
ność przedmiotowego dochodzenia karygodności.

P. Kuranda, redaktor dziennica „O. D. Post“, zwraca 
uwagę na to, ak waźnćr.i jest dziennikarstwo dla »kar 
bu państwa, któremu wielki dochód przynosi. Dla teg. 
żąda, aby ministerii .o zakroezyło na korzyść dzienni 
karstwa, zanii i ściślejsza rada państwa uchylić będzie 
mogła . owo, zuznaczne wyrażenie ustawy drukowćj, 
które jet - dłem tego ratalnego przedmiotowego do­
chodzenia karygodności ! Dochody, które dzienniki przy­
noszą -laństwu wynoszą rocznie do 1,150,000 złr. Otóż 
przedmiotowe dochodzenie winy zmniejsza znacznie do­
chody państwa z tego źródła. Samo zawieszenie „kon- 
«tytucyjnej gazety przedmieściewój“ umniejsza skarbowi 
80,000 złr. dochodu. Co więcćj, karze ono bez przy­
czyny właściciela papierni, karze drukarza, karze skła 
uacza, -ubo żaden z nich nie poczuwa sie do czynności 
karygodnćj. — 1 rasa w Austrji znajduje się w nieu­
stannym stanie oblężenia. Przedmiotowe dochodzenie 
»my uchyla bowiem ze szranków sadowych obrońcę, 
jak to czyhią sądy wojskowe.

Dr. Herbs. uzupełnia rozbiór p. Wasera o znacze­
niu dochodzenia przedmiotowego winy. Wykazuje on, 
jako rząd pierw tnie bynajmnićj nie myślał o przed- 
miotowćm dochodzeniu winy; dlatego tuszy, iż zanim 
ściślejsza rada państwa w drodze ustawodawczćj rzecz 
tę rozstrzygnie, p. minister sprawiedliwości osobnym 
reskryptem wskaże prokuratorjom. jak mają odnoi ny 
przepis ustawy drukowćj pojmować.

V następstwie bisknp Dobrilla i ksiądz Greutei 
zarzucają p. Schindlerowi, iż niewłaściwie dotknął spraw 
religijnych. P. Schindler tłumaczy się, iż zarzuty ich 
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polegają na niezrozumieniu słów jego. Gdy powtórnie 
wspomniał list pasterski biskupa trydenckiego, powstał 
poseł tyrolski, prokurator Haslwanter, i oświadcza ku 
niemałemu zdzi ivieniu Izby, że „z nakazu ministerstwa 
zaniechano wytoczenie procesu biskupowi Riccabonie.'

W końcu tego posiedzenia p. Wcidele, prezes aądu 
wyższego w Pradze, broniąc sądy, wytyka Izbie, iż 
przedmiotowe dochodzenie karygodności jest jéj wła 
śnie dziełem.

Na nastçpném posiedzeniu d. 27 kwietnia, minister 
sprawiedliwości Hein odpowiadał na poprzednie mowy 
„o przedmiotowóm postępowaniu kárném w sprawach 
drukowych.“ Oświadczył on, iż poprzednie posiedzenie 
zrobiło takie wrażenie, jakoby clicinno wpłynąć na stan 
sędziowski, i nie czekając na szczuplejszą radę pań­
stwa, wnieść go do rady pelnéj. Minister w ;adnym 
kierunku nie może iść za mówcami; byłoby to bowiem 
zgrzeszyć przeciw niepodległości stanu sędziowskiego. 
Minister, gdy się ze zdaniem prokuratora nie zgadza, 
winien objawić swoje pojmowanie, wszelako nie jak» 
skazówkę postępowania dla sądów i prukuratoryj. Téj 
praktyki "będzie minister i nadal się trzymać. Jeżeli 
Izba czuje się być obrażona ze strony prasy, jój to 
jest rzeczą zażądać sądowego dochodzenia. — P. Herbst 
nadmienia, że w takich przypadkach dochodzenie sądo­
we z urzędu nastąpić winno. — W dalszy m toku Izoa 
załatwiła budżet ministerstwa sprawiedliwości według 
wniosku wydziału. — Podobnie w następnych posiedze­
niach odbyto bndżety ministerstw policji, babulu, mi i- 
sterstwa stanu, izb obrachunkowych i marynarki kupiec- 
kiéj. — Tu podczas obrad nad budżetem policyjnym, 
w którym 60,000 naznaczono na internowanych Pola­
ków, p. Zyblikiewicz wnosi, iż państwo zbyłoby się tego 
ciężaru, gdyby rząd pozwolił pozostałym jeszcze inter­
nowanym szukać utrzymania między ziomkami w Ga­
licji. Minister Mecsery odpowiada na to, iż co do tego 
muszą władze Galicyjskie orzec swe każdorazowe zda­
nie. —

Przy oddziale „zarząd polityczny“ dostało się znów 
biórokraiyzmowi. Najprzód minister Lasser oświadczył, 
iż rząd nie może przystać na wielkie wykreślenia w 
budżecie tego oddziału. Na to p. Herbst przedstawia 
konieczność oszczędności, gdyż kontrybuenci nie mogą 
wiçcéj opłacać, a muszą składać osobno podatki na 
potrzeby krajowe i podatki gminne. Mówca wskazuje 
i.a zbytnią liczbę urzędników niepotrzebny cii, np w 
Czechach istnieją jeszcze naczelnicy obwodowi, choć 
już nie istnieją obwody. Pobyt w domu podczas świąt 
przekonał posłów o niedostatku wszędzie panującym. 
Mówiono nam : „oszczędzajcie, to dziś jedyny środek.“ 
Tego nakazu Izba też dopełnić winna, a dopełnić go 
może najlatwiéj w wydziale administracyjnym. Pożąda- 
nćm więc jest, aby mniej liczny persona! zalegał bióra 
polityczne, by niejedno się nie działo, co się dziś dzieje! 
Zniknął już urok urzędowania: udział w zarządzie gmi­
ny i powiatu przekona! mieszkańców, iż nie są to ezary. 
Przez to zmniejszyły się zaś czynności urzędów, i jest 
możliwość zaoszczędzenia. Zdanie p. ministra opiera sie 
na dawnéj biórokratycznéj podstawie; a na téj nie do­
kona się ani politycznej ani fiuansowćj reformy pań­
stwa. Jeżeli rzeczy pójdą jak dotąd, to urzędnicy pło­
dzić będą ciągle większą liczbę spraw, a większa liczba 
spraw płodzić będzie większą liczbę urzędników, a za­
wsze z lawy ministrów słyszeć będziemy dawną piosn­
kę: „my nie możemy.“ Ależ i kontrybnenci nie mogą! —

Uwagi p. Herbsta usiłowali zbić minister Lasser i na­

miestnik czes-i Belcredi. — Poczém p. Brestl cyframi 
dowodzi, jak wiele instytucyj przeszło pod zarząd wy­
działów krajiwych, i przez to zmniejszyły się czynno­
ści władz politycznych. Dla tego Izba przez ogranicze­
nie wydatków na administrację, może zniewolić rząd 
do zaprowadzenia tańszego zarządu politycznego.

Żwawe rozprawy były także nad „funduszem dy­
spozycyjnym“, którego ministerstwo używa na wspiera­
nie swoich dzienników i podobnych organów. P. Tscha- 
brschnigg sąd , iż fundusz dyspozycyjny wręcz po­
winien być odmówionym, gdy ministerstwo zgoła nie 
zasługnje ua zaufanie. Zresztą fundusz dyspozycyjny 
nie przynosi pożądanych owoców, gdyż dzienniki za­
silane z tego źródła zwykle prócz redaktorów przez 
nikogo nie bywają czytywane. Mówca pyta: mamyż 
przyznawać ministerstwu pół miljona na zbytkowne ar­
tykuły, gdy kraje upadają pod ciężarem podatków? — 
P. Berger z powodu, iż już dobiega połowa rokn skar­
bowego, radzi przyznać według w aiosku wydziału 200,000 
na fundusz dyspozycyjny; inaezéj byłby także za od­
mówieniem, ponieważ dzienniki rządowe żadnego wpły­
wu nie wywierają. Prasa urzędowa tylko zgangreno- 
wała sądownictwo. — Baron Ingram także zarzuca 
dziennikom urzędowym obskurantyzm i bezowocność.—• 
P. Kramer uznaje potrzebę płatnego dziennikarstwa, a 
zarzuca niezawisłym dzienmaom, iż te nie do­
pełniają patryotyczuego obowiązku. — PP. Herbst i 
Toman podnoszą, iż działalność prasy urzçdowéj dąży 
przedewszystkiem do rozsiewania niezgody, do pod- 
szczuwania jednych narodowości przeciw drugim. — 
P. Schmerling powołuje się ua przykład innych rządów, 
i wykazuje konieczność funduszu dyspozycyjnego. — 
W końcu przyjęto wniosek wydziału. —

W d. 29. kwietnia przedłożono Izbie traktat celny, 
w Berlinie zawarty, a d. 1. maja baron Hock wyłożył 
Izbie powody tego traktatu.

Na wiadomość o zabójstwie popelnioném na Lii . 
kolnie, wniósł p. Berger w Izbie deputowanych rady 
państwa zaraz na początku piątkowego posiedzenia, aby 
Izba wyraziła publicznie przez powstanie boleść swoją 
z powodu zamordowania prezydenta Linkolna i współ­
czucie dla północnych Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Co też Izba nczyniła. — Podobne objawy spółczuela 
okazały też wszystkie obradujące obecnie parlamenta 
rządy i europejskie. —Rząd austrjacki zaraz po nadejściu 
Strasznéj wiadomości, wyraził poselstwu amerykańskie­
mu swe ubolewanie. — W ogóle wypadek ten sprawi’ 
wszędzie wielkie przerażanie. —

— JCMość raczył kilku wyzszym urzędnikom są­
dowym i piokuratorom w Galicji udzielić ordery lub 
wyraz najwyższego zadowolenia, jako dowód uznania 
wiernego wypełniania ich odoi lązków w ostatnich Czasach.

Prusy. Sejm pruski obraduje nad nowelą do prawa 
o służbie wojskowéj. Minister wojny Roon gorąco prze­
mawiał za reorganizacją 8 mji. Chodzi głównie o to, 
iż rząd obstaje przy trzechletniej służbie, a komisja 
domaga się dwuletniéj służby. - Drugim ważnym przed­
miotem obrad, jest projekt do prawa o powiększeniu 
marynarki wojeunéj i zakładów morskich. Z oświadczeń 
ministerialnych pi y téj sposobności pokazuje się, że 
o ustąpieniu Prusaków z Kielu w Holsztynie niema 
mowy, a przygotowani: do przeniesienia zakładów mor­
skich z Gdańska do Kielu nie zostały wstrzymane. 
Bismark otwarcie powiedział: „Rząd pruski będzie ob­
stawać przy tém, co uczynią i nie dozwoii zadać sobie 
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gwałtu przez żadni reklamacje, wszakże i międzynaro­
dowych powinności swoich nie spuści z oka.“ Komisja 
nie przystała wprawdzie hezwaiunkowo na wnioski rzą­
du, mianowicie na projekt pożyczki, jednakże nie od­
mówił?, a zadośćuczynienie rządowi zrobiła zawisłem 
tylko od czasu. —

— Wyrok sądu stanu w drugim procesie Polaków 
jest taki: Leon Królikowski skazany zaocznie na 3 
lata domu kary; Rożyck' zaocznie na karę śmierci: 
Włodzimierz Wolniewiez na 2*/ 2 lat zamknięcia, Bole­
sław Lutomski r.a 1 ’/4 lat, Zygmund Jaraczewski na 
1 *4 Ernest Swmarski na 1 '/4 lat, Wladyslaw Bęt­
kowski 1 rok, Pi >tr Czarliński 1 rok zamknięcia. 
Wszyscy inni zostań uniewinnieni; lecz prokuratorja 
zastrzegła sobie wniesienie przeciw7 nim innych oskarżeń. 
Skazani tymczasem zostali wypuszczeni na wolną stopę, 
lecz niektórzy za kaucją.

Polska Jenerał Berg otrzymał 150,000 r. s. graty­
fikacji, a Trepów 30,00U rs. — W okolicy Warszawy 
pojawiła się choroba. —

— Powszechnie poważany prałat ks. Stecki, ka­
nonik i proboszcz przy kościele św. Karola w Warsza­
wie, wywieziony od półtora roku na Syberję, obecnie 
przez obostrzenie wyroku przeznaczony został do cięż­
kich robót w kajdanach. —

Memcř Gaz bawarska piszc: Rząd bawarski 
przesłał notę do rzidu szwajcarskiego, odpierając 
czynione mu zarzuty względem nieludzkiego postę­
powania z polskimi wychodźcami. Władze policyjne w 
Mnichowie udzieliły wychodźcom po 23 lutego bř. 165 
pozwoleń pobytu, a obecnie jest ich jeszcze 132 w tymże 
mieście. Od 23 lutego nie wydalono ani jednego Po­
lał a z Mmchowa do Szwajearji. _

Czarnogóra. Między Czart ogóreami a Turkami przy­
szło znowu do zaczepek. Zdaj. się; że powód do nich 
daje Łuka w ukałow.ez , wydalony dowódzca lierecgo- 
wiński. —

Włochy. Rząd włoski cofnął podany Sejmowi pro­
jekt zniesień,a klasztorów. Powodem tego wiaropodobme 
jest, aby ustawić układy z Rzymem, które istotnie sie 
toczą. Jeżeli Włochy z Pępieztwem zjednoczą sie, bę­
dzie to zapewne miało wielkie znaczenie, bo wten czas 
Włochy wielki będą wpływ wywierać na narody europej­
skie i cywilizację.

Francja. Cesarz Napoleon istotnie pojechał do Al­
gieru d. 29, zamianowawszy cesarzową za rejentkę na 
ten czas. — W Lugdunie spotkał się z carem, powra­
cającym z Nicei.

W Paryżu z powodu okropnego zamachu na Lin- 
k»I. a powstał wielki ruch r. .ędzy studentami, których 
zebrało się kilkaset i obcięli się udać przed gmach po­
selstwa amerykańskiego, aby tam uezucia swoje wy­
razić. poiicja jednak rozproszyli tłnm, co wielkie obru­
szenie umysłów wywołało. Policja lękata się podobno 
okrzyków na cześć republiki amerykańskićj. *

Ameryka. O zamordowaniu prezydenta Linkolna nastę­
pujące mamy wiadomości. Zbrodnia popełnioną była .

trze, w loży, gdzie prezydent towarzyszył * swći żo- 
®,e: i gd: ie jeszi ze nna dama z mężczyzną się znaj- 

dwali. Miał tum także przybyć jenerał Grant, naczelny 
°dz, lecz odwołano go na naradę wojskową, i to go 
' j . ’ b° * na niego napaść była zamierzona. Około 

godzmy iû«/ wszedł morderca do loży, zbl-*vł  się , 
tvL1 c'tr??llłld" n.leS« z pistoletu. Kula ugodziła w 
J ną częśc głowy i przeszła prawie prs z całą głowę.

morderca skoczył potćm z loży na seenę, błysnąwszy 
wiel tim n.-żem czy sztyletem, zawołał: sic semper ty- 
rann =' tal zawsze tyranom!) i umknął z teatru. Pre­
zydent paał bez przytomności, i pozostał w nićj aż do 
g< izmy 7 rano, v którćj umarł. — Prawic o iyui sa­
mym czasie, kiedy ten mord popełniono w teatrze, po­
jawił biç inny skrytobójca w mieszkaniu p. Sewarda 
sekreta, za stanu, który chorował. Skrytobójca pod po­
zorem, że przynosi lekarstwo choremu od jego lekaiza 
przepisane, z<> tał wpuszczony i pospieszył do pokoju 
na trzecićm piętrze, gdzie leżał p. Seward. Tu spo­
strzegł r Jeryka Sewarda syna młodszego i zadał mu 
kilka lan cięciem i strzaskał mu czaszkę w dwu miej­
scach. Potćm wpadł do pokoju, w którym leżał Seward, 
pielęgnowany przez córkę i służącego. Służący otrzy­
mał pchnięcie w płuca i zapewne zginie Następnie za­
dat morderca nożem czy sztyletem p. Scwardowi dwa 
nchnięeu w szyję a dwa w twarz kalecząc go okro­
pnie. W tćj chwili wbiegli do pokoju major Seward 
najsta.szy syn sekretarza stanu i służący, i oni odebrali 
w ozai.i 4aniu się rany, a morderca ueiekł. Rany zadane 
sekretarzowi stanu nie skaleczyły jednak żadnego waż­
niejszego naczynia; tylko w skutek znacznego ubytku 
krwi długo leżał ncz przytomności, i jest nauzieja ura­
towania go. — Morderców nie schwytano w Baltimore 
jak doniesiono. Znaleziono tylko w loży teatru pistolet 
kapelusz i ostrogę, i p0 ych przedmiotach odkryto, że 
mordercą Linkolna jest John Wilkes Booth, syn angie’- 
skiegu poe / i artysty dramatycznego, który także o.,rał 
„obi? zawód sceniczny. Ojciec poznał kapelusz jako 
własnose swego sj na. Chociaż teatr był przepełniona 
słyszano strzał z pistoletu, i morderca zatrzymał się na 
scenie, przemawiając do publiczności, nie zważano na 
to, aż gdy żona Linkolna głośno o pomoc wołać za 
częła. Mo.Jerca ueiekł tymczasem na koniu, z którym 
czekał ktoś na niego przed teatrem. Morderca Sewarda 
ma być niejaki Sutratt, aresztowany z wielu wspólnika 
mi ,v Wirginji. — Miano także znaleść dowody, iż zbrodni - 
te dokonane zostały przez sprzysiężenie od di.wna n- 
k^wane przez południowców, dla pomszczenia sie na 
zwycięzcach. Sprzysiężenie miało na celu wyn.ordo\vać 
cały gabinet wasliingtoński. _

rezydent tankoln dniem wprzód odbył naradę ga­
binetową na k.órćj był także jenerał Grant. Tu Linkoln

Í 0 . za 1 *)ardzo życzliwe i ludzkie usposobienie'
ula południowców, ażeby przez łagodność i przebaczę- 
pr ' buntownikom przywrócić pojednanie. Dokonane 
zbrodnie jednak zdołają to postanowienie zniweczyć.__
Za.az po śmierci prezydenta onjąl władzę wiceprezy­
dent Johnson, który ma być człowiekiem namiętnym 
i wątpią, iżby używał takiej pobłażliwości, do jakiej 
Linkoln hy skłonnym. We wstępnćj mowii przy obję­
ciu rżąc oświadczył on, iż zdrajcy poniosą najzrueł- 
meiszą karę. — F

Wiceprezydent Johnson iiczy obecnie 49 lat. 
Jest on synem ubogiego krawca i także wyuczył sic 
tego rzemiosła. Dopiero lat 20 mając, zaczął się uczyć 
czytać i pisać, i odtąd z wielką gorliwością kształcił 
się dalćj. Osobliwie nabył niepospolitej znajomości u- 
stau krajowych. Ojczyzną jego jest Tenessee w Stanach 
południowych, la u najpierw wybrano go do sejmu do­
mowego, Izie się odznaczył gorącem popieraniem wol- 
n ci hanJlowćj, wskutek czego wybrano go do senatu, 
»ty 3ię załamało na wojnę między poludniowemi a 
północnemi Stanami, przemawiał on z narażeniem ży­
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u
Jana Rosnera w Ciessynie 

poleca się swoim doskonal} m zapasem piwa, nrostegt 
i leżaka, zawsze świeżego z lodu, po najniżej ustano­

wionych cenach fabrycznych.1 -i

Subjekt
zawodu korzennego, dobrej konduity, 

władajacy j jzyl *em  polskim i niemieckim, a uzdolniony 
zarówno do expedycyj jakoteż do robót kontoaryjnyeh, 

znajdzie umieszczenie w naszym handlu.
Oferty upraszamy franko.

I. Schattier i Spółka w Rzeszowie.

„Die Zukunft *
jedynv w Wiedniu w niemieckim języku .wy-^ 
chodzący organ dla politycznych, narodowy, li i na­
rodowo -ekonomicznych ingresów b 1 c w i a n a u rt rj a- 
ckicb, wydawany prz z J. D elpi ny eÈ o, redagowany 
p zez L. Leskowca, otwiera z. dniem 1. Maja 1865 howy 
abonament: na cały rok 10 złr., na półroku 6 złr., ćwierć- 
roczi.ie 3 złr-, miesięcznie 1 zlr.

Od odpowiedniego udziału Słowian austrja 
ckicb zależy zamiana pisma tego na pismo coi^ieijnie 
wychodzące, i przeto wzywa się o liczną przedpłatę.

Drzewka morwowe do sprzedania.
Na folwarku w Goleszowie będzie sie spize- 

dawać z wolnéj ręki kilka .ysięcy drze w mor­
wowych (morus alba i morełti). 3—5 letnich, sztuka 
po 10—15—20 kr. w. a., za gotową zapłatę, w ponie- 

\ działek d. 8. maja r. b. i następujących dniach. — 
> Odbierający 100 sztuk i nadto dostaje 5 /0 rabatu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. St limach

cia za zachowaniem jedności. PózniJj, umknąć musiał 
jednak do Washingtonu przed zaciekłością swych prze­
ciwników. Gdy Północni zajęli Tenessee, wtedy John­
son jako Południowiec obrany został w tym kraju ’a 
wicepredydenta; ponieważ jest zwyczajem, iż gdy pre­
zydent obrany jest z północnych Stanów, wiceprezydc 
wybierany bywa z Południowych. Lecz za to Południowcy 
nważaja go za zdrajcę, i to zrodziło w nim osobistą nie­
nawiść do Południowych. Johnson słynie jako mówca 
Indowy, i ma być człowiekiem wiel e praktycznym 
Przy składaniu przysięgi za wiceprezydenta pokazał się 
prawdziwie pijanym, z czego robiono wielki uszczerbek 
jego sławie, lecz zaprzeczają, iż by to byl jego nałóg. ,

.________________ i

Rozmaitości.
Dziennikarstwo w Austrji. Tygodnik wiedeński „Zu­

kunft“ obliczył, że podczas niespełna pięcioletnich rzędów mini­
sterstwa p. Schmerlings, suma wszystkich kar wyrokowanych na 
dziennikarzy przechodzi pół stulecia. Tym datom statystycz­
nym przeciwstawione są Prusy, w których opór dziennikarstwa 
przeciw zachciankom junkierskim w przeciągu tego samego cza 
su tylko 2—3 latami więzienia ukaranym został. Dziennikarze 
polscy i czescy dostarczyli stosunkowo największą liczbę lat w 
powyźszćm pólstulecin. — z ;

 Redaktor „Swobody“ w Pradze p. Rank został skazany 
w jednym procesie na 6 miesięcy ciężkiego więzienia i utratę 
900 zł. z kaucji, w drugim następnie znuwu na 3 mieriące 
więzienia i utratę 600 zł. z kaucji. — Redaktor „Morawskiój 
Orlicy“ p. Dworak skazany został na 3 tygodnie aresztu i utratę 
100 zł. z kaucji. — Wychodząca we Lwowie „Praca“ powtórnie 
została w zeszłym tygodniu skonfiskowaną. — „Ost und West" 
w Wiedniu, który miał także kilka procesów, przestaje wycho-

Najwyższy sąd wojenny w Wiedniu zatwierdził wyrok, któ­
rym znany literat lwowski p. Karol Widman skazany na 15 lat 
więzienia. Brat jego Oskar Widman skazany na 1 rok.

— Najstarszy żołnierz armji austrjackiój jest niejaki Iwan 
Neduliez, należący do Ogulińskiego pułku wPograir:zu wojsko- 
■wóm. Liczy ou 123 lat i służył w korpusie pandurów jeszcze w 
siedmioletniej wojnie. — .....

 Car Alexander w przejeździć do Nicei, wieziony był z 
Kolonji do Paryża przez mechanika Polaka, wychodźcę z r. 1831, 
któremu powierzono przewiezienie carskiój osoby, iż używa sła­
wy najlepszego mechanika. Car jednak dopiero w Lugdunie się 
dowiedział, kto go wiózł. Q D

— „Patrie“ podaje, iż liczba wywiezionych na Sybir Po­
laków wynos: 200,000. — . .

— W Eckernförde w Holsztynie pruski komisarz mechciał 
pozwolić obchodzić rocznicy ustąpienia Duńczyków z tego miasta, 
jak tylko pod warunkiem, że podczas uroczystości zanu chanym bę­
dzie trzykrotny wiwat na cześć księcia Augustenbnrga. Mieszczanie 
przystali na to, i nie krzyknęli trzykrotnie, ale dziewięć kroć 
wiwat księciu Fryderykowi VII. . ..

— W Kolonji ma się d. 15 maja rozpocząć międzynaro­
dowa wystawa machin, sprzętów i plou. w rolnictwa, oerodinc- 
twa i leśnictwa. Opiócz tego w tym miesiącu mają się odbyć 
wystawy w Wrocławiu i w Szczecinie. —

J  W Niemczech zaczęto używać drzewa brzozowego i osi­
kowego do wyrabiania papieru. —

Z Cieszyna.
Wspomnieliśmy dawniej o założeniu „powszechne­

go stowarzyszenia urzędników monarchji anstrjakiej, 
którego siedzibą jest Wiedeń. Teraz tworzą się po róż-

Drukiem K ..•<*, l ProchaiŁl.

nych prowincjach filije tego urzędniczego stowarzysze­
nia. Także w Śląsku austrjackićm zawiązało się już 
takie „filijalne stowarzyszenie c. k. publicznych i pry­
watnych urzędników.“ Pierwsze zebranie w tym celu 
odbyło się w Opawie d. 9. kwietnia, gdzie uchwalono 
założenie tegoż stowarzyszenia z siedzibą w Opawie, 
i zarazem obrano wydział miejscowy. Obecnie szef kra­
jowy p. br. Pillerstorf, jako przewodniczący tego wy­
działu wydał odezwę do urzędników krajowych, celem 
przystępowania do tegoż towarzy ,twa. —

— W ostatnich tygodniach zdarzyło się kilka przy­
padków pożaru w okolicy. Jeden z najnieszczęśliw­
szych byl w Olbrachcicach, gdzie >ałe zabudowanie sie- 
dlacze wraz z bydłem zgorzało. Mimo tych przypadków 
wieśniacy nasi nie mogą się przyzwyczaić do aseku­
rowania swego mienia. Zachęcając do takiego ubezpie­
czania się, zwracamy ponownie uwagę na „Towarz" 
stwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie,“ 
które w naszym kraju powszechnie jest uznaném za 
najdogodniejsze i najtańsze. 

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 kwi :tnia : pszenica 3 zł. 46 
kr. żyto 2 zł. 42 kr., jęczmień 1 zł. 84 kr., owies 1 zł. 41 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., masło 50 kr.  

Skład Karwiûskiego Browaru
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mim ihm
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

R. ISßVj
W Cieszynie 
dnia 13 maja.

Wychodzi co sobota.
Za og-łoazenla

płaci Bie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego 1 Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

III. Walenty opuszcza ziemię rodzinną.
(Ci^g dalszy.)

O granicę Dzwonkowa mieszkał posiedzicie! fol­
warku, niejaki Gotlib Schnsbein. Przed kilkunasty laty 
przybył on jako obcy z taczkami, a dziś byl panem 
całą gębą. Miał Schusbein swoje wady, bo któryż czło­
wiek i naród ich niema, ale też posiadał i przymioty 
niemałe. Był wprawdzie nieludzkim dla robotników, ba­
wił się lichwą, pożyczając okolicznym wieśniakom pie­
niądze za wysokie odsetki, przytém pełen był niena­
wiści dla wszystkiego co polskim, ale z drugiój strony był 
gospodarnym, oszczędnym, i starał się bardzo o pouczenie 
i oświecenie się. Czytać i pisać tylko umiał, a jednak 
własną pracą i zapobiegliwością poznał gruntownie wiele 
nauk. Sprowadzał sobie dzieła i czasopisy o rolnictwie, 
naukach przyrodzonych, o handlu, a nie zapominał też 
o jeografji, historji naturalnćj i historji powszecbnćj. 
Ztąd posiadał znakomity zapas wiadomości ; szkoda 
tylko, iż go dla swych samolubnych celów, a nie dla 
dobra bliźnich nżywał. Oświata jego została niejako 
jednostronną, bo rozwijając rozum tylko, nie rozwijała 
również serca.

Ten Schnsbein powziął wielką chętkę na młyn i 
posiadłość Walentego, boć był to bardzo piękny mają­
tek, a przy dobrém gospodarowaniu możnaby było z 
niego osięgnąć wielkie zyski. Zawarł tedy z Walentym 
znajomość, a poznawszy jak ma wielką chętkę do Ame­
ryki, zaczął go wszelkiemi siłami namawiać do opusz­
czenia rodzinnej ziemi.

„Oj jak tam pięknie“, mówił Schusbein łamaną 
polszczyzną, „ach to niby w niebie. Tam kopią złoto, 
dyamenty, a nieraz w jeden dzień można zostać wiel­
kim panec. A jak tam ciepło, a jakie urodzaje — i 
to jeszcze prawie bez żadnćj pracy.“

W podobny sposób wychwalał Schusbein Amery­
kę, a głupi Walenty wierzył jego słowom, i jakżeż nie 
miał wierzyć, kiedy mu Gotlib pokazywał w różnych 
książkach, i tłumaczył, bo Walenty nie nauczył się tyle 
w szkole. Z drugiéj strony z pogardą wyrażał się Schus­
bein o kraju polskim, że tu tylko bieda i nędza, lud 
ciemny i głupi. A jednak przecie sam Schusbein nie 

wybierał się do Ameryki — siedział w ziemi polskićj, 
rad będąc polskiemu chlebu, znać z poświęcenia, aby 
cywilizować biednych Polaków, którzy mu dali go­
ścinny przytułek, a jak wielu innych znaczny już 
tu zrobił majątek. Tego nie czuł, nie widział Walen­
ty, bo jak człowieka namiętność ogarnie, to nic nie 
widzi, nie słyszy, nie czuje, jak oto on głuszec, który 
w poranek tokuje na drzewie, a nie widzi Strzelca, 
skradającego się z cicha, aby strzałem pozbawić go życia.

Walenty chodził po jarmarkach, przesiadywał u 
Gjtliba i zaniedbywał młyn i gospodarstwo, to też za­
czął długi zaciągać. Tu dopiero pokazała się uczynność 
Gotliba, bo pożyczał bardzo chętnie, tylko po 10% od 
sta na rok, i w przydatku używanie przez kilka lat 
łąki, która dawała mniéj wiçcéj za 70 talarów siana 
rocznie, oraz zboże Gotlibowe mełł Walenty darmo. Po­
życzył zaś Schusbein 500 talarów. Wszakżeż mało brał 
Gotlib odsetków!

Ťymczasem Walenty zaczął i u nsłużnych żydków 
długi zaciągać, co to pożyczają tylko za 5 procent od 
sta (tj. że 25 tal. od każdego sta odciągają, czyli pła­
cą tylko rzeczywiście 75 tal., zamiast 100, o téj baga­
teli wcale się nie mówi), tudzież blorą czasem szefelek 
żyta, pszenicy lub czego tam za czekanie — wszakżeż 
to nic nie kosztuje, bo się sprząta z pola. Brnął więc 
Walenty w długi po uszy — a zawuze pocieszał się 
Ameryką, że tam zrobi majątek, że tam złote dlań na­
staną czasy.

Działo się to tak dwa czy trzy lata, aż też Gotlib 
powziął ostateczny zamiar knpien a młyna Walentowego. 
Ale sęk był niemały, bo Janek i Kasia, brat i siostra 
Walentego, mieli zahypotekowane pieniądze, które wkrót­
ce trzeba było spłacić — a tyle Gotlib nie miał pie­
niędzy, zwłaszcza że i Walentemu coś dać było trzeba 
na tę podróż do Ameryki.

Aleć od czego głowa na karku ! — Gotlib miał sy­
na Fryderyka, a że Kasia była śliczną i pracowitą 
dziewoją, więc Schusbein chciał, aby się z nią jego. 
Fryderyk ożenił. Walenty tak się dalece dał obałamucić 
staremu Gotlibowi, i tak już był zawisły od niego, iż 
zezwolił na to, i zaczął nawet sam Kasię namawiać, 
aby poszła za Fryderyka.

Ale trafiła kosa na kamień, b< Kasia wręcz odpo­
wiedziała , że woli się utopić, jak niegdyś księżna 
Wanda, aniżeli pójdzie za cudzoziemca.
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Tak zanuciła dziewczyna — i ani ni»z od swego 
postanowienia. „Co mi tam ten wysmukły Fryderyk“, | 
mówiła, „z fajczyskiem w ustach i szlafmicy na głowie, 
nie lepićjże to wygląda mój Kuba w krakusce, co to 
człek do Boga i do ludzi".

Nie udała się więc sprawa z ożenkiem — trzeba 
więc na inny sposob pomyśleć o nabyciu młyna. Da- 
lójże tedy Gotlib w naradę z krewniakami i żydkami
— nuż nacierać na Walentego, aż też nieboraczysko 
Walenty postanowił ostatecznie sprzedać ojcowiznę i 
wynieść się do Ameryki. Cbciał też namówić Janka i 
Kasię, może dlatego głównie, iż mieli pieniądze m się 
należne, a jemu już tylko niewiele pozostało, aleć Ja­
nek i Kasia ani o těm słuchać nie chcieli, aby mieli 
opuszczać wieś rodzinną i wynosić się gdzieś za 
morza.

„Oj co nie, to nie mój bracie“, rzekł Janek dziar­
ski, „już ja tam nie porzucę mćj ojczystćj ziemi, choć­
by tam w tćj Ameryce było jak w raju, choćby to było 
wszystko prawda, co ci ten Gotlib plecie. Opuściłbym 
ziemię ojców tylko wtedy, gdyby było potrzeba, jak 
nieboszczykowi tatusiowi; Boże świeć nad duszą jego, 
any walczyć za kochaną ojczyznę. Oj w tedy bym szedł
— ale tak nie opuszczę krainy naszćj dlatego, że gdzieś 
ma być lepiéj“.

A ja“, mówiła Kasia, „miałażbym na wieki rzu­
cać mą wioskę ojczystą, moje gniazdo roozinne, w któ- 
rćm jak ptaszek się wychowałam, miałażbym opuścić 
tę ziemię, w którćj śpią ojcowie moi i dziadowie, którą 
łzami, krwią i potem ojcowie nasi zrosni! Tu moi przy­
jaciele, krewni i znajomi, a tam za morzami nikogo, 
nikogo! Ach gdzież ja znajdę taki drugi kościółek, jak 
ten nasz oto na wzgórzu między drzewami, gdzież taki 
drugi dzwonek, coby tak ślicznie dzwonił na „Aniół 
Pański“? A tam na smętarzu ojciec i matka śpią w 
mogiłach, a któżby stroił ich groby, gdyby mnie tu nie 

yło? A tu wieś nasza Dzwonkowe, taka piękna i ślicz­
na , tu nasza chata rodzinna, ten bocian na stodole, 
ten las w dali sznmiący, to jezioro, te łąki wonne, te 
pola plonami pokryte, ach Boże, mój Boże! gdzież 
znajdziemy coś piękniejszego w świecie? A ludzie — 
a czyż tam w Ameryce po polsku chwalą Pana Boga, 
czy tam będą ludzie jednej z nami wiary i języka i 
obyczaju, którzyby spólnic z nami się radowali i cier­
pieli, i spólną mieli nadzieję? Ach nie — ach nie — 
ja nie opuszczę mego zakątka, měj ziemi ojczystćj, 
wolę tu kawałek suchego chleba z solą — niż tam 
wina i łakocie i wszystko, czego dusza łaknie. O matko, 
o ojcze, choć wy spicie w grobach, z których dopiero 
na głos trąby archanioła powstaniecie, to jednak was 
nie opuszczę, będę stroiła wasze mogiły kwiatami i będę 
się modliła za dusze wasze.“

Zapłakała Kasia, zapłakał i Janek — a Walentemu 
miękko się jakoś na sercu zrobiło — ju.ż chciał zerwać 
wszystkie nkłady, chciał pozostać nadal w Dzwonko- 
wie — ale niestety! zadaleko zabrnął w długi, już nie 
było dlań ratunku. Tak to bywa z każdym człowiekiem, 
odkładającym poprawę, który dozwala wyróść złemu. 
Chcesz się zwrócić z tćj drogi — a tu już zapóźno, i 
giniesz marnie. „Oj ze złego nałogu, trudno ku Bogu“, 
powiada nasze staropolskie przysłowie. — C. d. n.

O «klimatyzacji zwierząt i roślin.
22. Pa>śliny uprawne. (Ciąg dalszy.)

Tak samo ma się rzecz z winną macicą, którćj u- 
prawa coraz to dalćj na północ postępuje. Śląsko znaj­
duje się czasu tego na najpółnocniejszćj granicy doko- 
nanćj aklimatyzacji jćj. W Opawie wytrzyma już bez 
pokrycia, tu w Cieszynie trzeba ją jeszcze każdćj zimy 
okrywać; rozumie się’, że aklimatyzacji jćj wiele po­
maga tworzenie i zaprowadzanie nowych twardszych 
gatunków, z których niektóre tak się już przyswoiły i 
ulepszyły, iż przydatne są do picia.

Prawie żadna roślina nie daje tak świetnego do­
wodu aklimatyzacji, jak wino; ono rośnie pod najroz- 
inaitszemi stosunkami ziemi i temperatury, udaje się 
na górach i w dolinach, tak w Egipcie jak we Wę­
grzech , w Azji jak w Ameryce. — Ta zdolność ak i- 
matyzacji winnéj macicy zawisła osobliwie od niezli­
czonych gatunków i odnran jćj, które znowu zawisły 
od ziemi, powietrza i uprawy. Wirgiliusz mógł już też 
czasu swego powiedzieć: Gatunki win tak właśnie nie 
dadzą się policzyć, jako poruszone od wiatru ziarnka 
piasku na puszczy Sahara, albo jako wzburzone od na- 
walności wiatru wały na brzegu morza jousióego, „ile 
bowiem winnic, tyle gatunków wina“ mówi Pliniusz.

Gdzie atoli pierwotna siedziba wszystkich tych ga­
tunków się znajduje, tego dociec jest dziś niepodobień­
stwem , tćm mniej , gdzie człowiek naj pierwej winną 
latorośl opanował, aby ją dla uprawy podbił; ojczyzna 
winnej macicy zostanie nam śmiertelnikom tajemnicą. 
Wprawdzie znajdują wewnątrz Azji winną macicę w 
lasach, pnącą się około najgrubszych drzew i mającą 
na pniu 5—6 stóp objętości; lecz to na pierwszy wi­
dok dzikie wiuo uie jest niczćm innćm, jak tylko wi­
nem zoziczałćm, jakie i u nas napotykamy. Któż 
zdołałby ædy oznaczyć, gdzie wino światło tego świata 
zobaczyło? Wiemy wprawdzie, że już Noe przed poto­
pem świata wino uprawiał, że się uprawą wina w naj­
dawniejszej starożytności w Egipcie i Palestynie tru­
dniono, lecz jeżli przednia Azja, albo Afryka jest miej­
scem pierwszćj jego uprawy, któż mógłby o tćm twier­
dzić? Wszakże jak słusznie domniemywamy się, że 
zboża powstały przy kolebce rodu ludzkiego, prawdo­
podobnie między Eufratem i Indusem, albo na granicy 
pokolenia kaukazkiego, z tćm samćm prawom możemy



147

też pierwotną ojczyznę macicy winnéj w też okolice 
położyć.

Jakie koleje winna macica przebyć mnsiała, jako 
się powoli po całym okręgu ziemi rozszerzyła, nie daje 
Się z pewnofeią oznaczyć. Podług biblijnego podan-a 
sadził ją Noe na górach Ararat, ziemia chananejska 
obfitowała w wino, a jednćm z najnlubieńszych świąt 
ludowych Żydów były winobrania. Natomiast było wino 
Indom nieznane; Babilończycy i Persowie otrzymywali 
winny sok przez karawany Fenkjan. W Egipcie zajmo­
wano się uprawą wina już za czasów Psametycha, ztam- 
tąd miaia się ona do Etjopji i Grecji rozpowszechnić. 
Wedłng mniemania innych mieli to być Fenicjanie, przez 
których się winna macica na wyspy egejskiego morza 
dostała. Już Homer nazwał wino napojem bogów, lecz 
i śmiertelnicy nie pogardzali nim; ii u Rzymian sięga 
pielęgnowanie w i- a do najdawuiejszéj starożytności; za 

zasn Romulusa ofiarowano bogom wino. Kiedy Juliusz 
Cr zar Galję opanował, nprawiano je już około Massylji 
dokąd przez Fenicjan miało się dostać. Za czasów Ta­
cyta nie znali jeszcze Germanie uprawy wina a do­
pit ro pi raniej, kiedy się już uprawa ziemi cokolwiek 
podniosła, przeniesiono wino nad Ren i Dunaj. Do Po­
morza przyniósł je r. 112« biskup Otto z Bamberga, a 
następnie postępowało wino z rozszerzeniem rodu ludz­
kiego coraz to bardzićj na północ i na zachód aż do 
granicy przez klimat oznaczonej, i postępuje jakkol­
wiek bardzo powoli, zawęze dalej ku północy.

Jeżeli się tiwałozielone pomerańczowe i cytrynowe 
drzewa kiedyś tak dalece zaaklimatyzują, żeby u nas 
zamiast w rośliniarniach, także w otwartćm polu wy­
trzymać mogły, o tćm nie daje się nic pewnego po­
wiedzieć. Prawdą atoli jest, że za czasu Pliniusza we 
Włoszech jeszcze żadnych owoców kwaskowatych nie 
uprawiano; cytryny i ťomeraňcze przyszły dopiero póż- 
nićj do Europy. te drzewa w czasie zburzenia 
H irkulanum i Pompeji, w e Włoszech znane jeszcze nie 
były, dowodzą pompejańskie wykopaliska ; albowiem 
Ua malowaniach ciemnych napotykają tam winogrona 
figi, gruszki, jabłka, trześnie itp., ale nikt nie znalazł 
aui jeszcze wyrysowanych cytryn, pomerańcz, ani tym 

Podobnych kwaskowatych owoców.
Wymowny dowód aklimatyzacji widzimy na kasz­

tanie. Ledwie jedno minęło stólccie, jako to drzewo w 
. nropie zaprowadzonćm zostało. Z początku trzvmano 
je w rośliniarniach ty Iko, późnićj pielęgnowano je już w 

ni J ciepłjrij miejscach, a nareszcie zasadzono je w 
warte powietrze; w Śląsku wymaga atoli jeszcze te­

raz zimowego okrycia. Dok. nasL

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.)

o podściołce, o gnojowni i o mierzwie z roślin.

O podściółce.

Co jt st poďéciólkal
I WjzystLo, co się ściele pod zwierzęta w oborach 

stajniach itd., zowie się podściołką.
Czego moèna używać na podêciôlk^

Słoma, mech, liście, igliwie, chróst, bagno, trociny, 
trzcina i różne rośliny, ziemia itd.

Która podściółka jest najlepszą ?
Najlepszą podściułkę czyli słańsko stanowi słoms 

gdyż ma tę własność do siebie, iż wysysa, że tak po- 
! wiem, w siebie płynne cząstki gnoju, i długo je za­

trzymuje, a właśnie płynne części nawozowe są nad­
zwyczaj ważne. Zwykle używa się pod dobytek za 
podsciółkę słomy żytniej. Byłaby też bardzo dobrą sło- 
mą pszeniczna, jęczmienna, owsiana i grochowiny, ale 
najczęścićj służą one za paszę dla zwierząt. Jeżeli sło­
ma dobry ma dać nawóz, to powinna wprzód dobrze 
się nasycić uryną , odchod, mi bydlęcemi, i przegnić. 
Wszystką słomę., którćj się nie spasie, albo na inne 
potrzeby do u owe się nie użyje, należy «potrzebować 
jako po ściółkę. Czego się atoli nie spotrzebuje, to się 
ma a przyszły rok zachować, albowiem nie wiadomo, 
jaki będzie urodzaj. Jest to prawdziwe okrs 
danie s ebie samego, swych pól i gospodar­
stwa, jezli rolnik sprzedaje słomę, bo w ta­
kim razie grusz zyskuje, a dziesięć lub wię- 
cćj traci. Niechby sobie wszyscy gospodarze wzięli 
tę prawdę do serca. Tylko tam można sprzedawać z 
korzyścią słomę, gdzie są inne środki zaopatrywania 
.anim sposobem w mierzwę, np. w bliskości wielkich 
miast, gdzie możua nabywać różnych odchodów itd.

Jaka dają podściołkę zgrabki leśne?
Zgrabki leśni tj. mech, liście, drobne gałązki i 

igliwie nie są tak dobrém slańskiem, jak słoma a ža­
tém gospodarz powinien tylko podczas największego 
niedostatku tak.ćj podściółki używać, a biorąc ją z 
lasu, należy ile możności tylko z takich miejsc żabie 
rac, w których leży na knpach, utworzonych przez 
Wiatr, gdy?, inaczej wyrządza się szkodę leśnemu drze- 
wn. Zgrabki bowiem leśne żyżnią drzewa i chronią w 
zimie korzenie przed mrozami. Kto więc tak głupio 
sobie postępuje, że wszystkie zgrabki z korzeni ■- 
grabi i zupełnie je obnaży, szkodzi pr2ez to nad 
czaj lasowi, i traci tym sposobem bez porównania wie- 
céj, aniżeli zyskuje przez nabycie trochy mizernéj pod- 
ściółki ). Rozsądny tedy gospodarz woli raczćj dać la­
sowi pokój, a natomiast kupuje potrzebną na słańsko 
słomę, gdyż tył ę przynajmnićj, jeżli nie wiçcéj, zyskuje 
na lesie, ile wydał za słomę. A i tak grabienie l&néj 
podściołki i zwózka wymaga wiele pracy i pieniędzy.

*) Z własnego doświadczenia mogę te prawdę poprzeć 
Dwa lasy obok siebie, na ró něj ziemi, i jednego wieku bvłv 
prawie do siebie niepodobne, dlatego iź ' v jednym grabiono 
tesnę polsciołke, a w drugim zostawiano. La ; te widziałem w

X. Poznanskiem. Uwaga tRlm
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Gdzie zię podściela bagniskiem, sitowiem i trocinami ?

Zwykle w górach nżywa się tych przedmiotów za 
słańsko, gdzie się znajduje wiele łąk i lasów, a mało 
słomy. Bagnisko z głębokich kałuży, stawów i jezió- 
rek, mianowicie jeżeli zawiera w sobie dużo korzeni 
trzciny, stanowi wyborną podściółkę — atoli powinno 
być zupełnie sncbe i ułożone gdzie pod ręką na suchém 
miejscu. Sitowia zaś można tylko, jeżli jest mokre, u- 
żywać, gdyż sncbe ciężko gnije i nie nasiąka plynnemi 
cząstkami gnoju.

Czy paproć i trzcina godzą się na podsciołkę?

Paproć stanowi wyborne słańsko, gdyż zawiera w 
sobie potaż, który siłę nawozu pomnaża. Trzcina ma 
te same własności co słoma, o tyle oczywiście odmien­
ne, iż jest większą i twardszą. Młoda trzcina daje do­
brą paszę. — Gdzie są w pobliżu wielkie lasy i ba- 
gniska, tam zapobiegliwy gospodarz może z dwóch 
tych roślin bardzo wiele odnieść korzyści. C.d.n.

Przestrogi starego młodszym.
Przy dzisiejszćm golenin brody, ubieraniu się 

uroszczeniowćm (pretensyjonalnćm) i sposobić życia 
zniewieścialym, najpospolitsze są cierpienia gardła, zę­
bów, głowy, nieżyt, (katar), osłabienie wzroku i flux ja. 
Domierzając lat siedmdziesiąt życia, z doświadczenia 
tak długiego dla przestrogi młodszym podaj ę następne 
sposoby zapobiegania, lub uśmierzania tych cierpień, 
które mię prawie ciągle niegdyś trapiły.

Co do bolu gardła. Od mojego niemowlęctwa tak 
częste, silne mićwałem zapalenia gardła; że one kilka 
razy utratą życia groziły. Przypadek usunął to niebez­
pieczeństwo: bo kiedy weszła nowotność (moda) za­
puszczania brody; i ja za nią dla wygody poszedłem. 
Od tego czasu ani razu mocniejszego zapalenia gardła 
nie miałem; pozostała tylko ciągła skłonność do zapa­
lenia lekkiego bez bolu; ale z przykrością kaszlu, nie­
odstępnego w takich razach. Wszystkie léki, a nawet 
kilkakrotne jeżdżenie do wód mineralnych na to w zu­
pełności nie pomogły. Jeden rozsądny Ićkarz i przyja­
ciel głębićj się zastanowiwszy, przypisał to osłabieniu 
z wieku i sposobu życia pochodzącemu, i zalecił jedze­
nie posilnych, mięśuych potraw, oraz pomierne picie 
wina, piwa, a nawet wódki; czego dawnićj się wystrze­
gałem. Poszedłszy za tą radą znacznie się wzmocni­
łem i umniejszyłem nawet kaszel, właśnie w najpóź­
niejszy m wieku tak pospolicie, nieodstępny. Ale dd 
tego wiele też przyczyniło się płó kanie gardła i mycie 
szyi zimną wodą kilkakrotnie co dzień: ńa co sam 
szczęśliwym trafem wpadłem.

Nieżyt prawie ciągły z szumem w uszu i prawie 
głuchotą, zwłaszcza przy zmianie powietrza mi doku­
czał z małemi przerwami przez całe życie. Od kilku 
lat zalecone mi przez przyjaciela mycie codziennie po 
wyjściu z łoża całego ciała wodą, i wsiąkanie jćj no­

sem, oraz przemywanie oczu i uszu, znacznie skłonność 
do nieżytu usunęło: tak że nigdy odtąd wielkiego nie­
żytu, ani sapki (w nosie) nie doświadczyłem, a nawet 
szum w uszu się zmniejszył, a przez to i slnch się na­
prawił. Zachować tu jednak tę przestrogę należy: aby 
woda nie była zbyt zimna i dreszcz nie nastąpiła, — 
którćj wreszcie natychmiastowe cieplejsze ubranie i 
żywsza krótka przechadzka, choć po izbie, nie dopuści. 
Do mycia jeduak głowy, oczu, uszu, nosa woda ma 
być nieco zimniejsza. Nogi zaś, stósownie do pory roku, 
powinny być ochraniane obuwiem wygodnćm, cieplej- 
szćm i nieprzemakającćm. Nakoniec uszy podległe szu­
mom i dzwonieniu mają być starannićj od zimna i 
wiatrów ochraniane i dla wzmocnienia się przechadzki 
w różnych zmianach powietrza nie powinny być zanie­
chane: bo te sił ciału dodając, i sam umysł do pracy 
świeższym i jędrniejszym robią.

Ważny przykład w tym względzie dawali obaj bra­
cia sławni Jan i Jędrzej Śniadeccy, którzy codziennie 
po dłuższćj pracy wyjeżdżali, lub wychodzili pospolicie 
z fuzyjką i wyżłem, na kilka godzin w pole. Żyli też 
prawie po lat 80 przy najjurniejszych władzach umy­
słowych. Dok. nast.

Jura i Jánek.
Jánek. Pójdź tu, aż ci nieco powiem z mojćj 7rze’ 

cbadzki. Ledwoch wyszeł za grabinę, a w mojskićj kę­
pie natrafiłech ludzi idących z Cieszyna, a ci różne 
rzeczy mieli między sobą.

Jura. Cóż na przykład? .
Jánek. Jeden z nich uajbardżćj hałasował, i po- 

wiadńł drugiemu równemu: „My się nie dámy, choćby 
nas to tysiąc reńskich miało kosztować, a tych drugich 
to już namowiemy, a tego już nauczymy“.

Jura. 0 cóż im szło , kiedy taką sumę chcieli 
nałożyć? ,

Jánek. Jakech ich doszeł, to ten sám się odezwał: 
„Kancynała nie przyjmiemy isto my dwá, choć go już 
tak wszyscy przyjąć chcą“. — A żona, co pozadz szła, 
rzekła drugim: „Dyć niech tak ten chłop tyła nie ba­
łamuci“. — „Madlenko, rzekła inna, to nic nowego, 
tego już każdy zná, że człowiek przeciwny, onemu się 
wszystko niepodobá, co nie po jego, ale trudno 
wierzgać przeciw ościeniowi“. — „Maryśko, słuchej, ja- 
koch była u krześniczka we waszej dziedzinie, to mi 
mówili, że to człowiek strasznie nieokrzesany, snadź i 
księdza nie szanuje, a i na słońce z motyką by się por­
wał, gdyby mógł dostać. On zawsze musi mieć cosi. 
Miał też i jakiesi podpisy zbierać na jakiési punkta, 
co do jego wielkićj głowy się pomieścić nie mogły. 
Ale mu Kareł wewalił, gdy rzekł: Já się niepodpiszę, 
bo z wajdą nie dzierżę spółki, wy wszędzie buntujecie 
co po waszemu nie jest. Boże uchowaj od takich ludzi, 
wszędzie was znają i palcami pokazują, a já mám do 
waszej zgraje należeć“. . . . . .

Jura. Toć nie człowiek, a w każdej dziedzinie i 
rodzie jest taki co drugich bodzie.

.Jánek. Dobrzěch sobie obezdrzął też obóch, ale 
pomiarkowałech, | że pączek dziwoki wypuszcza dzi- 
woką latorośl. Ale poczkej co te żony dalej mó­
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wiły: „Ci dwá ludzie gwoli tego sporni, że ich nie 
wybrano ku szkole i kościołowi, a temu teraz obmà- 
wiają innych“. — „Rozyno, toć ci dwá byli byto prze­
łożeni, jak by się przełożyli ze szklanki, a potćm by i 
się dało z ręki do głowy po ceście, by cielęta zaga- i 
niali a na ostatku bech po zająca do przykopy“. — 
„Karolinko, potćm mi to śmieszne, że jeszcze który 
taki głupi a łeb otworzy, że polski'go kancyonału nie 
przyjmie. Dyć jak nam to większe prawa przyszły, a 
i że możemy po polsku uczyć, jaka to radość była u 
nas i u was, a przedtćm choć proszono o to, nic to nie 
pomogło, a w tych pyrwnich dziłach czas człowiek stra­
wił a nic nie umiał. To też gdy kogo czćm zrobiono, 
nie umiał się ani podpisać. Trefi się i teraz, że takie­
mu wybranemu dziewczę abo chłopiec szkolny pisze a 
za niego się podpisuje. Gdych była u krześniczków, 
to wiem jak ten Józef się zanjimał tćj sprawy, a dru­
dzy mu pomágali. Należli się jednak tacy, co im szło 
o grajcar a zań by do Wiednia lecieli, ci prawili:*  i já 
nic nie umiem a żyję, a cóż tam po szkole dzieciom“.

„Terezko, ty to wiesz lepiéj jak já, chociech z tej 
samej dziedziny, a mój chłop się też dość nachodził, 
napłacił, a chwała Bogu nie mámy się gorzćj ; tćm 
więećj nas cieszy, że się nám dzieci dobrze uczą, aleć 
też dzieciu radzi dámy grajcar, gdy chce pisać, nie 
jak ten przed nami, a kancyonał, skoro go dostać bę­
dzie można, a ksiądz oznajmi, to go radzi powitamy“, 
— „Johanko u nas nie masz ani jednego przeciw te­
mu, a na takich parę krzyczących wodkodojów nic 
žáden nic dá. Mámy wszystkie książki inne polskić, 
kazania po polsku, „ szkoły teraz też polskie, toć kan- 
cyonàly też muszą być polskie. Ksiądz się też takich 
pytać nie będzie; nznano za dobre i będzie dobre. 
Gdyby nasz nauczyciel był się też dzieci pytał, jeżli" 
za ten sziabikarz z kohutem inną książkę ćhcą. to by 
dzieci isto jćj nie chciały, bo jćj nie znają, a nie ro- 
zumią która lepszà, a potćm by myślały, że ta nowa 
już grajnarów nie będzie chybać gdy kohuta nie má ! 
na nićj. Ktoby co rzeki mnsiało by się mu w głowie 
przewrócić, abo takby umiál czytáó jak ten, co to przy- 
szeł z książką do kościoła a na opak ją dzierżą! a 
łrugi mu rzekł: macie głową na dół książkę. To’mi I 

ją dzieci isto tak do kapsy wraziły“.
„A czy to nie radość, jak te dzieci u krześnicz­

ków mi pięknie czytały, łnstoryje z biblije na pamięć 
ak p0 wrąbku opowiadały, a śpiew to aż uciecha, ta- 

piękne piosneczki, ażech się rozpłakała, a każdemu 
uzi jiu po szóstce dała, boć takić obyczajne, szykowne 
asłużą. Gdy mi o Tadeuszu opowiadały, jaki zacny 
oąż to był, o królu Kazimierzu, jak miłował chłopów; 

0 Leszkn i Goworku, jaka przyjaźń między nimi była’ 
o Sobieskim jak przodków przed Turkami bronił, i ó 

a.aiach i innych rzeczach, to iż wieczór przyszeł, a 
Já tam na uoc zostać musiała. Krześniczek też prawił, 

® doma nie masz tęskno jako jego sąsiada,
mu za’w . n’e zSrzeje’ Jeny u żyda siedzi; dzieci 
k ai a 8z? c°ś nowego ze szkoły powiedzą, jakąś

7§ oc nauczyciela pojczają i ;zytają.
kę miały1 ° Sz^^owne ^ony? co taką mądrą rozpráw- 

Janek. Gdyhych taką dostál, tobych się sam ożenił.

Przegląd polityczny. |
rvke^Wae^ świata przeważnie teraz zwrócona na Ame- 
J Ç, gazie wielka nie do porównania wojna między I 

Stanami amerykańskieu kończy się bardzo tragicznie. 
Osobliwie Fraucja i Anglja bardzo są poruszone temi 
wypadkami. Oba te mocarstwa europejskie otwarcie 
sprzyjały ocrywającym się Południowcom i życzyły im 
zwycięstwa. Spodziewały jię bowiem, iż tym sposobem 
wielka republika Stanów Zjednoczonych amerykańskich 
rozpadnie sie, i przestanie im stawiać zawady. Tym­
czasem nadzieje zawiódły, Anglja lęka się teraz o u- 
tracenie Kanady, graniczącćj ze Stanami Zjednoczone- 
mi, a Fran„ja o utracenie wpływu swego w Meksyku. 
Amerykanie bowiem według zasady Monroego, chcą 
wyprzeć wpływy Europejczyków z Ameryki. Gdy 
Linkoln przez amnestję chciał pojednać się z Po­
łudniowcami , jnż oba wspomnione europejskie mo- 
car;, w a przewidywały, że armje Północnych i Południo­
wych Stanów, dotąd nieprzyjacielskie, połączą się i ró­
wnocześnie uderzą na Kanadę i Meksyk. Gabinet was- 
higtoński nawet już zażądał od Anglji i Francji wyna­
grodzenia szkód za to, że w portach francuzkieh i an­
gielskich nzbrajano okręty dla Południowców. Dlatego 
między Anglją i Francją zaczęto już rokować o przy­
mierz n odpórnćm. Zamordowanie Linkolna zmieniło tro­
chę położenie. Anglja i Francja pośpieszyły, by rządo­
wi washingtońskiemu wyrazić współczucia; ale czy przez 
to pozyskają i przyjaźń Amerykanów, pozostanie pyta­
ni *m.  Północni będąc zwyciężcami, snadno zmuszą po­
łudniowych do zupełnej uległości, a mogą przeprowadzać 
swe zamiary. Południowi zaś oburzeni nieszczćrością 
ze strony Anglji i Francji, tćm łatwićj skłonią się do 
złączenia się z Północnymi. Przyszłe wypadki mogą tu 
wielkie mieć znaczenie, i wywrą zapewue wpływ swój 
na Europę.

Układy między Rzymem a rządem włoskim zapo­
wiadają stanowczy obrót. Według wszystkich doniesień 
ugoda jest prawdopodobną. Miano się już porozumieć 
aby biskupi włoscy powrócili do swoich siedzib, których 
byli pozbawieni; a Ojciec św. obowiązuje się zalecić 
wracającym wierność i posłuszeństwo nowemu rządowi. 
Dalćj donoszą, iż Papież jest skłonny uznać obecny 
stan rzeczy, to jest królestwo włoskie, a rząd włoski 
ma za to uznać udzielność kraju rzymskiego. — Zapa­
trując się oa możliwość takiego porozumienia, czyni 
,,Czas“ tę uwagę: „że Papieże szukający dotąd w po­
trzebie wsparcia ramienia świeckiego to w Niemczech, 
to w Hiszpanji, to we Francji, znajdowaliby je we wła­
snym kraju. Nowy ten związek papiestwa z Włochami 
przyniósłby w darze królom włoskim wsparcie całej 
potęgi hierarebj kościóła katolickiego, a to nietylko w 
samych Włoszech, lecz i w całym świecie“. —

O postąpieniu sprawy niemieckićj , toczącćj się o 
Szlezwik-Holsztyn między Austrją i Prusami, niemożna 
tymczasem nic powiedzieć. —

Austrja. Z rady państwa. Przez cały zeszły tydzień 
zajmowała się Izba budżetem wojskowym. Sprawozda­
wca dr. Gis kra, umiał trafném i jasném przedstawie­
niem rzeczy wyłożyć zrozumiałe tak trudny przedmiot, 
i przez dwa dni ciągle zajmować umysły słuchaczów. 
Objaśniając, że oszczędność i w woj ku jest konieczną, 
i wskazując, jak ta oszczędność może być osiągnioną, 
wytykał mówca np. jako Budownictwo wojskowe jest 
kosztownćm, ile sum wychodzi na roboty fortyfikacyjne, 
chociaż wartość fortec w skutek postępu artylerji bar­
dzo jest wątpliwą; jak kosztownemi są ustawiczne 
zmiany dział, które to zmiany jedynie w ostatnich 4 
latach kosztowały do 36 miljonów zł. Stan administra- 
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cji wojskowéj i system transportowy ulega również kry­
tyce. Mówca opowiada charakterystyczną, wyprawę pod­
oficera z 6 żołnierzami po mundury z pewnego mia­
steczka w Dalmacji do Wenecji. Dróga trwała przez 6 
dni, a 7 dzień był duiem odpoczynku. Zgłoszenie się 
w komehdzie zajęło dzień 8my, dnia 9 nastąpił odbiór 
mundurów', dnia 10 zapakowanie, d. 11 meldunek za­
pakowania, d. 12 oddanie rachunków i żołdu, poczém 
dopiero puszczono się do domu z powrotem, który znów 
7 dni zajął. Koszta téj wyprawy wynosiły 240 zł., 
podczas gdy przesyłka owych rzeczy przez spedytora 
kosztowałaby tylko do 60 zł. — Odwołując się ua za­
pewnienia miuistra spraw zagranicznych, który zupełny 
pokój zwiastował, sprawozdawca tém bardziéj poleca 
obniżenie wydatku wojskowego. A zatémj, gdy rząd 
żądał na wojsko 105,767.772 zł., wniosek wydziału za­
leca tylko 89,982.772 zł. — Większe jeszcze obniżenie 
budżetu wojskowego polecał następnie p. T a s c b e k. 
Przytacza on przykład Bawarji; tam bowiem utrzyma­
nie 5H,000 ludzi kosztuje tylko 16 miljonów. Pomno­
żywszy czterykroć te cefry, otrzymalibyśmy w Austrji 
232,000 ludzi utrzymanych kosztem 60 miljouów. Aby 
jeduak zadowolić wszystkich, mówca zaleca tę sumę 
poduieść do 80 miljouów.

Na posiedzeniu d. 4 maja przed rozpoczęciem dal­
szych rozpraw uad budżetem wojskowym, odczytał pre­
zes pismo ministra sprawiedliwości, w którém tenże 
uwiadamia Izbę, iż prezydentowi» sądów wiedeńskich 
podali protestacje przeciw mówię p. Schindlera, powie- 
dzianéj podczas rozbioru budżetu ministerstwa sprawie 
ďiwoáci, w której widzą capaść na honor i powagę 
sądownictwa austrjackiego. Prezes Izby p. Hasner 
przedkładając te protestacje, uważa zażalenia w uich 
zawarte jako wyraz podmiotowego zapatrywania się 
tych panów, które nie mogą uwłaczać prawom Rady 
państwa, dlatego nie poddaje ich też pod rozprawę; 
sądzi przy tém, iż p. Schindler sam się wytłumaczy. 
Następnie zaś prezes ze swéj strony tłumaczy swe wła­
sne postępowanie, mianowicie iż uie widział potrzeby 
odebrać p. Schindlerowi głosu, lub sprzeczać się z nim, 
choć jego zdania nie podziela. — P. Schindler od­
piera zarzuty, jakoby chciał znieważać sędziów i sądo­
wnictwo. Co powiedział, nie odwoła, dopokąd mu nie 
będzie faktami dowiedzione, że się myli. Przy rozpra­
wach nad budżetem r. 1866 chce przedłożyć nowe fakta 
jako dowód, że ua wiatr uie gadał. — Dr. Berger 
na to podnosi, iż złożoue przez miuistra protestacje u- 
ważać należy jako wuiosek rządowy, który wypada 
oddać wydziałowi do rozebrania, gdyż ua przyszłość 
równie jak stau sędziowski mógłby i mny stan chcieć 
wnosić protesta. Izba przystała na to. Po takiej prze- 
rywce przystąpiono do budżetu. —

Dr. Demel popierając wuiosek Taschka, zmniej­
szenie lat służby wojskowéj, pozostawienie pułków w 
okręgach werbowuiczych, zniesienie właścicieli pułków 
itp. przedstawia jako sposoby ograniczenia wydatków, 
bez uarażenia gotowości i dzielności armji. — Dr. 
Rechbauer przemawia także za 80 miljouami według 
wniosku Tascbka. Wojsko nie jest głównym czynnikiem 
państwa. Niech rząd oprze się ua zaufaniu ludności, 
niechaj nada ustawy liberalne, wolność polityczną, a 
wówczas choć z małą armją Austrja będzie potężna i 
nie zlękuie się niebezpieczeństw. To zaufanie więcej 
jéj nada potęgi, niż opieranie się ua bagnetach a lek­
ceważenie krajów (oklaski). Oprócz tych mówili Sadil, 
Czupr i Betmau.

P. minister wojny fmp. Frank zabrawszy głos 
uznaje konieczność oszczędności. Lecz kouieczuość osz­
czędzania finansów, a obok tego otrzymanie armji w 
gotowości wojennéj, to jak Scylla i Charybda, wśród 
których budżet wojskowy musi się przemykać. Od r. 1787 
wojsko zgoła nigdy wcale uie stało na stopie uormalnéj. 
Dziś wojny wprawdzie uie mamy się obawiać, ale któż 
zaręczy za wypadki. Któż zaręczy, że Garibaldi, Ko­
ssuth lub Mazziui nic podniosą znowu głowy? Z tego 
powodu uie można we Włoszech zmniejszać wiçcéj ar­
mji , jak już uczyniono. Takie zdanie objawił też do­
świadczony wódz Benedek. Naj. Pan polecił ministrowi 
wszelkie możliwe oszczędności, a mówca sumieunie do­
pełnia poleceuia. Jako najwyższą sumę wykreśleń w 
budżecie wojskowym atoli minister wojny przypuszcza 
tylko 11 miljouów, podczas gdy Izba postauowila wy­
kreślić 17 miljouów. — Po ministrze wojny zabierało 
jeszcze głos 6 wysokich dostojników wojskowych, któ­
rzy z p. ministrem przybyli, i ua uastępućm posiedze­
niu o pojedyńczych ustępach szczegółowo przemawiali.

W końcu d. 6 bm. jeszcze przemawiał sprawozdawca 
dr. Gis kra, że wydatki wojskowe można według 
wniosku wydziału zmniejszyć, a bezpieczeństwo pań­
stwa nie będzie zachwiaućm. Izba przyjęła wuiosek 
wydziału. — Tak znaczne obcięcie budżetu wojskowego 
jest zapewne ważnym wypadkiem, i powszechność cie­
kawie wyczekuje, czyli takuwy w wyższej Izbie przy­
jętym będzie, a jeżeli nie, co potém nastąpi?

D. 9 bm. Izba uchwaliwszy budżet marynarki we­
dług wniosków wydziału, ukończyła obrady budżetowe, 
które kilka miesięcy trwały. Teraz dopiero budżet pój­
dzie do Izby wyższej.

— W Węgrzech rozrzucono tajemnie pisemko, któ­
rego celem jest podburzyć Słowian, mianowicie Rusi­
nów węgierskich przeciw Madjarom ; a przede wszyst- 
kiém aby nie wybierali posłów na sejm węgierski, tylko 
aby oświadczyli się wpróst za obesłaniem Rady pań­
stwa, „jako naturalnego zbiorowiska wszystkich Sło­
wian, gdzie wspólnie mogą przeprowadzać swoje wspólne 
sprawy narodowe“. Miała ta broszura nadejść z Odessy 
(w Rosji) czy też z Bukaresztu, ale drukowana jest ta­
jemnie w kraju. Rząd stara się autorów wyśledzić i 
broszurę skonfiskować. —

Prusy. Izba berlińska odrzuciła rządowy wuiosek re­
organizacji wojskowéj. P. Gneist jako sprawozdawca 
miał czterogodzinną mowę, i w końcu radził odrzuce­
nie. — Izba uietylko jest przeciwną powiększeniu 
siły wojskowéj , ale też uie chce przyzwolić, aby rząd 
pierwéj przeprowadzał reorganizację i czynił wydatki, 
a po dokonanym czynie dopiero przedstawiał wnioski 
Izbie. Od trzech lat toczy się już ten spór; już trzy­
kroć rozwiązał lub odroczył rząd dlatego Izbę; a Izba 
ciągle odrzuca wniosek rządowy. W państwie konsty- 
tucyjném powinno było ministerstwo w takim razie da­
wno ustąpić; ale w Prnsiech korona i rząd utrzymują: 
że od reorganizacji wojskowej według planu rządowego 
zawisło bezpieczeństwo korony i przyszłość państwa. 
Więc zapewne znów będzie Izba rozwiązaną, czy je­
duak uda się rządowi przez nowe wybory powolniej­
szą uzyskać Izbę, bardzo jest wątpliwćm. — To odrzu­
cenie reorganizacji wojskowej ma być powodem, iż 
Prusy stały się sklouniejszemi do porozumienia z Austrją 
w sprawie księstw zaelbiańskich. —

— Deputowani polscy Cbłapowsk i Pilaski wnieśli 
interpelację do ministra sprawiedliwości : czy wydał roz­
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porządzenie do apelacyjnych sądów, aby asessorowie 
polskićj narodowości nie byli umieszczani jako sędzio­
wie w Poznańskiem i Prusach Zachodnich ? i czém p. 
minister myśli usprawiedliwić krok taki? — Minister 
odpowiedział, że rozporządzenia takiego na czas dłuż­
szy nie wydał, a że ostatnie wypadki spowodowały go 
do tego kroku, by nie umieszczano asesorów polskiego 
pochodzenia w Poznańskiem. — Na wniosek p. Kantaka 
wzięto tę rzecz pod obradę Izby d. 6 bm. Między mow- 
’ami najwięcćj ganił to postępowanie p. Löwe (prezy­
dent byłego parlamentu frankfurckiego). Powiedział on: 
My posłowie niemieckiéj narodowości w dziwnćm je- 
leśmy położeniu, mamy popierać interesa naszego na­

rodu w Poznańskiem, a z drugićj strony nie możemy 
otwarcie spojrzeć w oczy posłańcom polskim, gdyż 
Wzbrania się im praw, jakie im według ustaw Bożych 
•ludzkich przynależą. P. Lent przy tćj sposobności

■ eślił wybornie charakter ostatniego procesu polskie- 
ßo- W końcu p. minister przyrzekł, że znów będzie 
mianować Polaków asesorami. —
„ — Członkowie sejmu pruskiego przesłali posłowi
«tanów Zjednoczonych Amerykańskich adres współczu- 
5?a % powodu zamordowania prezydenta Linkolna. Lecz 

.»dres ten przemawiał tylko o ncznciach narodu nie­
mieckiego, przeto polscy deputowani nie mogąc tego 
aflresu podpisać, dołączyli osobny dodatek i wręczyli 
akowy posłowi amerykańskiemu. —

, ~~ Z Poznańskiego donoszą o licznych świeżo od-
^Vt J rewizjach, tak u Polaków jak i u Niemców, 

nieł tv UU 8przyjaJ^- P”zyaresztowano w skutek tego 
j 08°by, lecz część ich znowu uwolniono. Powo- 

”1 miało być „odkrycie jaki :goś tajnego komitetu!“
Polska. „Wlocł. C az.“ donosi, że ks. Brzoska dowódzca 

oddziału powstańczego został pojmany. — Dziwne to 
doniesienie, gdyż już zeszłego roku pisały dzienniki, 
że ks. Bi zośka szczęśliwie dostał się do Paryża. __

Moskwa Ukaz carski uwalnia jenerała Mikołaja Mura- 
wiewa od obowiązków naczelnika kraju i jeneiala głó- 
wno-dowodzącego. a podniósłszy wysbko jego zasługi 
oddane Rosji, 'rn daji mu tytuł hrabiego wileńskiego. 
Miejsce jego objął jenerał Kaufmann. —

— W państwie moskiewskićm wyszło nowe prawo 
drukowe! Ale me dla całego państwa, iecz głównie dla 
dwóch miast: Petersburga i Moskwy, a i tu tylko jako 
przywilej dla niektórych dzienników. _

Carewicz Aleksander, obecnie najstarszy syn 
"a, wydanym Nicei manifestem został ogłoszony na­

stępcą tronu moskiewskiego. —
Niemce. Austrja i Prusy miały się już porozumieć wzglę- 

Pm zwołania stanów szlezwicko-holsztyńskich. Ustawa 
’-felędem dopełnienia wyborów jednak jeszcze nie wy- 
aana. Stany mają wyrzec swą myśl względem przy­
szłego panującej . —

— Austrja wprowadziła do Kielu jeden okręt, dla 
strzeżenia swych praw współposiadania. —

••flkiChy‘ 0-'ciecé'v- ogłosił d. 2 maja'dekret kanoni­
zacji błogosławionego ks. Jozefa ta Kuncewicza, unic- 

lego arcybiskupa Potockiego, patrona Polski, którego 
szyzmatyccy M ,sŁale r. #23 zabili. Dyplomaci mo- 
1 • e?®cy w Rzymie obcięli temu zapobiegnąć, lecz za­
biegi ich spełzły na niczćm. —

rJancja’ Jesai.z NaPoIeon przybywszy do Algicrji, wy­
dał odezwę do mieszkańców, w którć, wca! innai myk 

aniżeli oczekiwano. Przemawia on: „Przybywam, aby 
poznać osobiście wasze interesa i zapewnić was o naj- 
wyższćj opiece. Arabowie, trzymani w wodzach i pou­
czeni o naszych dobrotliwych zamiarach, nie zdołają 
jnż więcćj. zakłócić spokoju. Miejcic ufność w przyszłość, 
przywiążcie się do kraju, który uprawiacie, jak do oj­
czyzny , obchodźcie się z Arabami jak z rodakami. 
Musimy byt włu^zcami, bo jesteśmy ucywilizowawszy mi ; 
musimy być wspaniałomyślnymi, bo jesteśmy silniej­
szymi ite.“ —

. „Patrie“ zaprzecza pogłosce, jakoby istniał za­
miar przyznania dla Algierji południowćj samoistnego 
bytu.pod opicknństweiu francuskićm. — LJcichło też już 
zdanie, jakoby Napoleon miał oddać Abdelkaderowi za­
rząd południowćj Algierji. —

Ameryka. Wiadomości z Amerykijzapewniają, iż poka­
zuje się dowodnie, że istniał zupełnie uorganizi wauy 
pisek, mający na celu wymordowanie wszystkich człon­

ków gabinetu washingtońskiego. Wykonano liczne,a- 
resztowania w Washingtonie, Baltimore, Monroe i innych 
--lięjscaeh. Aresztowano także kilka osób należących do 
teatru Forda, w którym zbrodnię popełniono. Jeden z 
uwięzionych przyznał się, że należy do spisku, który 
jednak nie miał na celu zamordowanie, lecz pochwy­
cenie Linkolna., al>y go dostawić na Południe jako za­
kładnika, i wymódz tym sposobem ustępstwa dla Połu­
dniowych. Morderca Sewarda schwytany, nie nazy­
wa się Suratt, ale Paine. Gdy go przedstawiono Se 
wardowi i innym osobom, zaraz go poznali. —

Wilkes Booth, morderca Linkolna, schronił sie 
do Marylandu, gdzie na czele bandy składającej się z 
30 spólniklw dobrze uzbrojonych, stoczył kilka poty­
czek z wojs kiem ze wszech stron go otaczającćm. W 
jednćj takiej potyczce został zastrzelony. Tym sposobem 
uszedł wszelkim prześladowaniom, bo oburzenie przeciw 
niemu we wszystkich krajach było tak wielkie , iżby 
'•gdzie nie znalazł przytułku, i każde państwo by go 

było wydało. — Wspólnik Bootha, Harold, został żyv 
cem ujęty. —

Rząd naznaczy 1 był 100,000 dolarów nagrody za 
Í dostawienie Bootha, a 25,000 :;a jego spólników. Ktoby 

zabójcy Linkolna dał przytułek lub okrywał go, mt 
być karany śmiercią. W Washingtonie i Nowym Jorku 
rozpoczęto nawet subskrypcję na zebranie miljona dola- 
iów w uagiodę temu, ktoby żywcem dostawił Bootha.

— Uroczysty pogrzeb przezydenta Linkolna odbył 
się w Washingtonie d. 19 kwietnia, przy ogromnym 
współudziale ludności. Wszystkie większe miasta obcho­
dziły również dzień ten żałobnie, zaniechawszy spraw 

• i pozamykawszy sklepy jak w dniu świątecznym. Potćm 
wywieziono zwłoki prezydenta do Illinois. — Sewar- 
dowie, ojciec i syn mają się lepiej. __

— Jenerał wojsk północnych Sherman zawarł za­
wieszenie broni z Johnstonem, wodzem południowym 
aby wyjednać amnestję dla wszystkich wojsk południo­
wych. Lecz rządzący teraz wiceprezydent Johnson na- 
ganił ten krok i nakazał natychmiast rozpocząć dalsze 
kroki wojenne. Jenerał Grant objął przeto dowództwo 
wojska działającego przeciw Jobnstonowi. —

Ajent Południowców w Londynie p. Mason o- 
głosil w dziennikach londyńskich protest przeciwko 
twierdzeniom, jakoby rząd Południowców miał jakikol­
wiek udział w zamordowaniu Linkolna. Atoli godnćm 
uwagi jest to, że jeszcze w grudniu czy w styczniu o­
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głoszono w jednym z dzienników wychodzących w Sta­
nach południowych odezwę, aby złożono na cel wymor­
dowania Linkolna, Johnsona i Sewarda miljon dolarów 
a to temi słowy, „pomoże to nam do uzyskania pokoju 
i przekonamy świat, że w kraju wolnym nie mogą byt 
tyrani Ja sam składam na ten cel 1000 dolarów Ci, 
którzy chcą wziąć udział w tym czynie patryotycznym, 
niech się zgłoszą pod adresem: Cahaba Alabama“. —

— Królowa angielska, a za j<’j przykładem także 
cesarzowa francuska, napisały własnoręczne listy ubo­
lewające do wdowy Linkolna. — Minister angielski 
Bussel rzeki w parlamencie: iż morderstwo Linkolna 
przerzuciło stanowczo Anglję na stronę Północnych Sta­
nów. Minister francuski Drouin de Lhuys zaś nazwał 
Stany Zjednoczone przyjaciółką i sprzymierzeńcem Francji. 
— Umizgi te Francji i Anglji do Ameryki uważają 
atoli za wynik pewnych obaw. — Bząd portugalski n - 
wet dla takich obaw zabiera się do obwarowania swojój 
stolicy Lizbony. —

O konferencjach katol. nauczycieli dziekaństwa Jabłon­
kowskiego.

Wypełniam życzenie, wyrażone w 17 Nr. „Gwiazdki cie- 
szyńskićj“ b. r. pod napisem „Słowo o konferencjach nauczycieli 
szkół ludowych,“ że pouczającą byłoby rzeczą, gdyby się dowie­
dzieć można, jak często się w którym okręgu rzeczone konfe­
rencje odbywają i które w nich w przeciągu ostatnich lat pytania 
i przedmioty rozbierano.

W dziekańskim okręgu Jabłonkowskim odbywano zwykle 
dwarazy do roku .konferencje. Od roku 1863 były następujące 
rozprawy: Które środki do nauki potrzebne są w każdćj szkole 
trywialnćj, i na jaki sposób może nauczyciel ich nabyć? Można-li 
w szkołach i cieleśnie karać, kiedy i w jaki sposób? Jak byłoby 
do postępowania, względem wynagradzauia uczniów pilnych, i jak 
wszczególności postępować przy nauce języka, czytania, pisania 
i rachunków? W czćm uchybia ten nauczyciel, jeżeli w szkole 
jego podczas nauki dziatki nie uważają? Jak ma nauczyciel przy 
pisebnym rachunku postępować, i powtarzać go, żeby to ucznio­
wie zrozumieli, spamiętali i zużytkować umieli? Przez’co nauczy­
ciel utraci powagę swą między obywatelami gminy ? Jeżeli przy 
każdćj szkole drzewa morwowe chodowane być mogą? czyli do 
tego chodownictwa gminy ochotę i miłość pokazują? czy nau­
czyciele zaczęli pielęgnowanie drzew morwowych a z j iką ko­
rzyścią? Które zatrudnienia są dla pilnego nauczyciela w czasie 
wolnym, osibliwie korzystne i które są mu dozwolone.

Pomiarkować tu muszę, że sam naddozorca szkół JM. 
Ks. F. Śniegoń, zawsze przy tych zebraniach przewodniczy, nau­
czycieli w ich rozprawach wspiera i tak konferencję korzystną i 
przyjemną czyni. Nadto daje także nagrody nauczycielom, od­
znaczający m sie w nauczaniu chodowli drzew morwowych, pszczół 
i drzew owocowych.

Rozmaitości.
— Do Wiednia przybyli zeszłego tygodnia jacyś przemy­

słowcy pruscy, prowadzący z Węgier znaczny transpost drob­
nych ptasząt: słowików, zięb, pokrzywek i skowronków. Wie- 
deńczcy opierając się na wydanćm rozporządzeniu, że niewolno 
chwytać na wiosnę ptasząt, ze względu na ich użyteczność w tę­
pieniu szkodliwych owadów, skierowali ów transport do ogrodu 
w Praterze, i powypuszczali tam te biedne zwierzątka na wolność.

j— Dnia 27 kw ietnia br. zgorzało słynne opactwo Benedy­
ktynów w Admont w Styrji, wraz z miasteczkiem tego imienia. 
Opactwo to założone w XI wieku, słynęło rzadkiemi zbiorami, 

archiwum pełnćm dokumentów i stářemi rękopismami. Szkody 
są ogromne i dotąd nie obliczone. —

— O bardzo częstych pożarach donoszą w tćj porze dzien­
niki z różnych krajów. W mieście Brodach zgorzało 12 domów, 
w Horodence w Galicji wschodnićj t kże kilkanaście domów 

i stało się pastwą pożarn. —
— W dobrach Grybów p. Ferdynanda Hosza znaleziono 

temi dniami pokładj wosku ziemnego w Strzelawce, a w Woj- 
narowćj zaś pokłady węgla kamiennego. —

— „Czas“ puduł nowy spis poddanych anstijackich , trzy­
manych w niewoli moskiewskićj od czasu powstania polskiego, 
dla których uwolnienia należyte kroki poczyniono. Z tych Lubo­
mir Zambasowicz z Przemyśla został już ułaskawionym i ma być 
odstawionym do granicy auetrjaekićj. Michałowi Lańcowi posłano 
zasiłek pieniężny przez p>>selstwo moskiewskie. —

— Najwyższy sąd w Wiedniu zniżył p. ď Abancortowi, 
redaktorowi „Dziennika polskiego“ we Lwowie karę więzienia z 
4 lat na 1 rok, a p. Rewakowiczowi spółpracownikowi tegoż 
pisma z 2 lat aa 3 miesiące; utratę kancji również zniżono z 
3000 na 2000 zł. —

— Morderca Kuczyńskiego, radcy sądowego, we zabitego 
Lwowie 1863, jak dzienniki donoszą, ma być odkrytym. Ma nim 
być 181etni chiopiec Łysakowski, który w Czortkowie w więzie­
niu śledczem trzymany, wygadał się swemu spól to warzy azowi 
celi w stanie pijanym, i odwiezionym został do Lwowa. —

— Juliusz Sztarkel, współpracownik pi sm lwowskich, pod­
czas stanu oblężenia urzędownie przymuszony do mieszkania w 
Tarnowie , po zniesieniu tego stanu przybył do Lwowa za kartą 

i legitymacyjną. Lecz tu został zaaresztowanym przez policję, i po 
I poprzednićm osądzenin na 8 dni więzienia „za nieprawy powrót 
i do Lwowa“, po zniesieniu tćj kary przymusowo wydalony nazad 

do Tarnowa. —
— W Pradze zakazała policja zbierać składki na teatr na- 

i rodowy; komitet teatru rekurował do namiestnictwa, które zakaz 
! policji cofnęło. —

— Uprawę bawełny zaprowadzono także w Krymie. Pierw­
szą próbę zrobiono w roku zeszłym na południowym (Wybrzeżu 
Krymu, i pomimo że krzaki nie dosięgły tćj wysokości, co w 
Ameryce, bawełna okazała się wyborną. —

— Sprawcą zamachn na sekretarza poselstwa moskiewskie­
go w Paryżu jest były oficer moskiewski Aleksander Igorow 
NIkiczeńkow, 28 lat mający. Przyjechał on do Francji z dość 
znaczną sumą, którą roztrwonił w różnych miejscach i przed 6 
tygodniami przybył do Paryża, gdzie resztę stracił. Żądał przeto 
w poselstwie pieniędzy dla powrotu do Moskwy, a gdy odpra- 

I wiony został z nic ćm. dopuścił się wspomnionego czynu. — Ja­
kiś Rosjanin ogłosił następnie pismo, że poselstwa moskiewskie 

i za granicą zastępują tylk rząd, a nie starają się także o inte- 
resa poddanych rosyjskich. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 6 maja: pi zemca 3 zł. 56 
kr., żyto 2 zł. 45 kr., jęczmień 1 zł. 66 kr., owies 1 zł. 35 kr., 
ziemniaki 1 zł. 15 kr.,' masło 50 kr.

JE «■- y L. 3373 h.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie jako instancja rzeczowa 

podaje do wiadomości, iż dla egzekucyjućj publicznćj sprzedaży 
realności jjolnéj pod N. 63 na Bobrku przy Cies: ynie położonćj, 
na 4059 zł. 50 kr. oszacowanćj, 14 jochów 83 siąg kwadr, obsza.u 
mającćj ustanowione zostałj w tutejszym sądzi*  terminy na dnie 

i 17 czerwca, 22 lipca i 23' sierpni 1865, kazuym razem o go- 
I dżinie 9 rano, i że posiadłość ta dopiero przy trzecim terminie 
Ś niżćj ceny szacunkcwćj pozbytą będzie.

Warunki i extrakt mogą tak w ;uteji zym sądzi s, jako też 
u pana dra Schustera w Cieszynie być przejrzane.

u tćm uwiadamiają się chęć kupna mający z .ćm nadmie­
nieniem , iż każdy licytant winien złożyć wadjutn 405 zł. w. a. 

Cieszyn d. 5 maja 1865. Prezei c. k. sądu obwod.
Pospiachil.

Drukiem Karola Prochaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 20. R. 1865

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pucztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 3‘1 k. 
ćwierćroez. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 20 maja. .

in'4 Wychodzi cusobóu.. -
Za ogłoszenia?jŚ**  

płaci bïç po 5 kr. oéfe’.'Â 
wiersza drobnego, z doąg 
datkiem 30 kr. na Etgpel" 
za każdorazowe umiesz*  

czenie.

Ameryka,
czyli:

Wszędzie dobrze —lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego 1 Kłodzleiy. Napisał J. Chociszewski.

III. Walenty opuszcza ziemię rodzinną.
(Ciąg dalszy.)

I tak przyszło nakoniec (io tego, że Walenty sprze­
dał młyn i gospodarstwo, i sprzedał niestety ! obcemu 
przybyszowi, a sam był tego przyczyna, bo n: żadne 
nieszczęścia, ale lekkomyślność, niegospodarność, próż­
niactwo i złe nałogi do sprzedaży go znagliły. K jpił 
Gotlib młyn Wałków, a orznął go bez litości, tak iż 
biednemu Walentemu ledwie kilkaset talarów po odtrą­
ceniu długów się zostało. Gotlib liczył procenta i pro­
centa od procentów, i Bóg w:ć jakit wynajdował zale­
głości — a że Walenty był ciemnym, nieoświeconym, 
Więc dał się »szukać.

Nadszedł, nakuniec dzień pożegnania, w którym 
Walenty opuszczał z żoną Dzwunkowo, aby się wynieść 
do tej utęsknionej Ameryki- ale teraz właśnie jakoś 
stracił Walenty wszelką ochotę, bo wybierał się tam jak 
na stracenie. Kiedy spojrzał na wieżę kościelną, na 
sm arz, na rodzinną zagrodę, to tak mu było, jakby 
mu kto nożem serce krajał. Oj teraz dopiero ucznł całe 
brzemię cierpień, jakie go czekały; oj teraz poznał jak 
ciężko zgrzeszył, że nie słuchał słów umierającego ojca, 
że sprzedał puściznę, odziedziczoną po pizodkach, cu- 
dzociemcowi. A obok stali Janek i Kasia, i krewni i 
sąsiedzi, a wszyscy smutni, a wszyscy pełni żalu dla 
Walentego. Och wtedy ledwie że mu serce nie pękło 
od bolu, ach wtedy uczuł ból nad bole, ból srogi, nie­
zmienny — a tak mu życie obmierzło, iż już chciał się 
rzucić pod koła młyńskie.

Zaczął sie żegnać, raz ostatni ze wszystkiemi, a 
żegm.ł 8ię tak, jakby się miał zobaczyć dopiero z ine- 
“> na dolinie Józefata. i żegnał się, jak ten, który 
się pożegnai z wszelką nadzieją, a wyrzekłszy ostatnie: 
„Niech Bug będzie z wami!“ siadł na wóz, aoy poje­
chać do pobliskiego miasteczka, skąd miał dalej wyru­
szy . o Hamburga. Wtćm nadszedł listowy z poczty, i 
przyniósł list Walentemu. Oderwie Cewiński pieczątkę, 
spojrzy na podpis, aliści to list od Stanisława Bolimir- 
skiego. owegu Polaka wygnańca, którego przy:ął raz 
gościnnie. List ów był następującAj treść •

IV. List od Stanisława Bolimirskiego z Ameryki.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kochany Walenty !
Może nie zapomnieliście jeszcze, kochany panie 

Walenty, tego nieszczęśliwego tułacza, którego przed 
dwoma laty przyjęliście do swego domu gościnnie. Tym 
biednym wygnańcem byłem ja Sianitław Bolimirski. 
Dostałem się szczęśliwie do Ameryki, i z ziemi tćj pi- 
szę do Was list niniejszy. Przedewszystkiem dziękuję 
Wam i żonie Waszej za serdeczną gościnność,, jakiej 
mi udzieliliście — niech Wam Zbawiciel świata, który 
za kubek wody dany ubogiemu, zlewa święte łaski na 
dawcę, błogosławi po wszystkie dni żywota — a po 
śmierci niechże Was przyjmie do chwały odwiecznej.

Może pragniecie dowiedzieć się nieco o mych przy­
godach, jak m dotąd się wiodło, a zarazem i o Ame­
ryce. Zatćm napiszę słów kilka.

Mól Boże! dziś kiedy to piszę, jesł Wilja Bo^ęgo, 
Narodzenia — a kiedy sobie wspomnę w tej chwili na 
rodzinną ziemię moję i na bram rudaków i na moje 
młode lata, to serce krwią zachodzi, a łzy gwałtem do 
oczu się cisną. Błyszczą gwiazdy na niebiosach — a 
oto rozpoczynają sięj w polskim kraju wesołe kolędy, 
brzmią pieśni pobożne: „W żłobie leży, któż pobieży,“ 
„Aniół pasterzom mówił“ i inne, a .dziatwa ciśnie się 
do jasełek, oglądać nowonarodzone dz;ecię. Stoły za­
stawione liczuemI potrawami — pod obrusem siano, na 
przypomnienie, że na sianku był złożony Pan nasz i 
Zbaw ciel — wszędzie panuje wesołość — a ja tu sam 
jeden,, samiutenek, oddalony od kraju, nioy ów listek, 
co go wiatr zerwał ż drzewa i pędzi na fale, aby uto­
nął. Nie ma tu żywej duszy, z którąbym się mógł roz­
mówić po polsku, nie ma braci ukochanych ziomków, 
nie ma ziemi polskićj, nie ma kościoła, w który.mbym 
się mógł pomudlić, bo najbliższy kościół kilka mil ztąd 
odległy, a nie ma w nim polskiego nabożeństwa. To 
tak smutno mi na sercu, iż nieraz sobie powtarzam 
następujące wiersze:

„J; dłein światą gorzkie zatrute kołacze, 
To mnie ciężko na seicu i dla, tego płacze; 
A jeżeli się lozśmieję, to za pokutę, 
A jeżeli będę śpiewał, to'na smutną nutę.“

Ale czyż to ja jeden jestem smutny — czyż nie 
ma nieszczęśliwszych ode mnie? Oj są — oj łam na 
dalekim, mroźnym Sybirze jęczą bracia nasi, zakuci w 
Kajdany, srogie ponoszący cierpienia. Ja się przynaj­
mniej cieszę wolnością — a oni i tćj pozbawieni. A w 
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ziemi polskićj też smutuo, a niejedno serce ani dziś w 
Wilją się nie rozweseli, tak jak i niejedno drzewo na­
wet z przyjściem wiosny już się nie okryje zieloneini 
listkami i kwieciem.

Oj tak, smutuo mi — a przecież Ameryka jest to 
piękna, bogata, błogosławiona kraina, jak ich mało na- 
świecie, niby to raj naszych pierwszych rodziców. Przy- 
najmniéj ta część Ameryki, w którćj się obecnie znaj­
duję, jest piękną nad wszelki wyraz i opis. Potężne 
góry piętrzą się wysoko w niebiosa, daleko wyźćj ani­
żeli nasze ojczyste Karpaty — olbrzymie rzćki, przy 
których Wisła małą jest tylko wodą, toczą swe wspa­
niałe fale, a nad ich brzegami wznoszą się lasy od­
wieczne, nietknięte siekierą, a na których widok dreszcz 
i podziwienie człowieka przejmuje. Najrozmaitsze drze­
wa, wysokie wielkie, z potężnemi konary stoją poważ­
nie, a po ich gałęziach spadają wieńcem rozliczne 
pnące się rośliny, najcudniejszemi okryte kwiatami. 
Zdała dochodzi cię szum wspaniały, poważny, uroczy­
sty, niby oddźwięk pieśni nabożnych, śpiewanych gdzieś 
daleko, a zaiste jest to pieśń nabożna,, bo ją śpiewa 
przyroda na cześć Stwórcy. Dodaj do tego przecudne 
głosy ptastwa, a będziesz miał kapelę najulubieńszą w 
świecie. Byłem raz w takim odwiecznym lesie, a chwili 
tćj póki życia mego nie zapomnę. Co tu pięknych ro­
ślin i drzew okazałych, że wspomnę tylko palmy, wy­
smuklę, wysokie drzewa, rodzące orzechy, wielkości 
głowy dziecięcia, i wydające wino, mąkę, masło i mlé­
ko i różne inne użytki. A jaka urodzajna ziemia — ile 
tu zboża, owocu i kwiatów? Bawełna, ryż, kawa, trzci­
na cukrowa i inne podobne rośliny rodzą się nader ob­
ficie. Jest też niemało drogich kamieni, złota, Srebra i 
innych kopalin, słowem żyć tu i nie umierać, jak się 
zdaje na pierwszy rzut oka, i rzeczywiście kochałbym 
Amerykę z duszy i serca całego, gdyby była moją oj­
czyzną. A tak co mi po tém wszystkiém, kiedy to nie 
moja ziemia rodzinna; ach stokroć ja przekładam pia­
ski nadwiślańskie nad wszystkie piękności Ameryki — 
i byłbym najszczęśliwszy w świecie, gdybym mógł o- 
trzepnąć z nóg cudzy proch, i zawitać do polskiéj krai­
ny, choćby tylko na to, aby spocząć na wieki w ziemi 
ojców.

Kiedym chodził do szkół, to czytałem w greckiéj 
książce o sławnym Greku Odyseuszu, który dziesięć 
lat jako wygnaniec tułał się po morzach i lądach da­
lekich. On to raz miał przybyć na wyspę, gdzie mie­
szkała przecudna bogini. Spodobał jéj się bardzo Ody- 
seusz, więc go chciała zatrzymać przy sobie jako męża 
i udarować go nieśmiertelnością. Ale Odyseusz wspom­
niawszy na żonę i jedynego syna, którego dziecięciem 
zostawił, i na wyspę Itakę, gniazdo swe ojczyste, która 
choć była skalistą i nieurodzajną, ale zawrze była jego 
ojczyzną; otóż mówię Odyseusz wspomniawszy na to 
wszystko tak odrzekł bogini: „Moja ty piękna pani, 

jesteś piękną, jak źadua na świecie niewiasta, i wyspa, 
na którćj mieszkasz, prześliczną jest i rozkoszną, a 
kosztowna to rzecz nieśmiertelność, a jednak to wszystko 
oddałbym bez namysłu, za to tylko, abym choć raz 
zdała ujrzał rodzinną wyspę Itakę i dym ojczysty z 
rodzinnćj strzechy, unoszący się w górę, a potćm obciął­
bym umierać. Nie chcę więc nieśmiertelności, nie chcę 
ciebie za żonę, bo bez mćj ojczyzny nic mnie nie cie­
szy — a jak tylko będę mógł znowu popłynę morzem 
ku rodzinnćj stronie, albo wrócę do krainy ojców, albo 
zginę w morskich falach. —

Zapewne się domyślisz poczciwy Walenty, że to 
opowiadanie jest tak samo, jak i o Midasie, zmyślone, 
boć nie było na świecie bogów i bogiń, gdyż jeden jest 
tylko Bóg, Stwórca nieba i ziemi ; ale opowiadanie to 
mieści w sobie głęboką naukę, tak jak łupina orzecho­
wa smaczne zawiera jądro. Odyseusz, poganin, a tak 
umiłował ojczyznę, iż wszystko, co tylko mogło mieć 
najpiękniejszy dlań powab, tj. nieśmiertelność i posia­
danie za żonę przecudnćj bogini, odrzucił bez wahania, 
aby widzieć choć tylko dym ojczystego komina, choćby 
i za to życie miał postradać.

Och kochany bracie rodaku, ile razy i ja w po­
dobném byłem położeniu — ach nieraz za dźwięk pol­
skiéj mówy, za ujrzenie zdała wioski polskiéj, kościółka 
polskiego, oddałbym był życia połowę. Nieraz bywało, 
iż w polu padlcm na kolaua, błagając Boga, aoy mi 
dozwol.ł wrócić na łono ziemi ojczystej, albo zabrał 
mnie z tego świata, bo gorzkim jest żywot tułacza i 
wygnańca. Ale nie rozpaczam, nie przeklinam mego 
losu, ale zdaję rię ze wszystkiém na wolę Boga — 
Jego Imię niech będzie po wieki błogosławione. Jeżeli 
Odyseusz, poganin, a nie rozpaczał, ale z ufnością pu­
ścił się znowu w wędrówkę, tém mméj ja chrześcianin 
nie powinienem wątpić, ale znosić męźn.a przeciwności 
tego życia pod przewodnictwem wiary, nadziei i miło­
ści. Osiągnął nakoniec Odyseusz cel trudów swoich, bo 
przybył do wyspy rodzinnćj, gdzie powitał żonę i syna 
— może i mnie Bóg udzieli tego szczęścia, że wrócę 
do miłćj mi nad wszystko w świecie Polski. C. d. n.

O aklimatyzacji zwierząt i roślin.
//• Rośliny uprawne. (Dokończenie.)

Na ostatek wspomnę jeszcze o białej morwie i o 
drzewie bałwianowem. Drzewo morwowe było Rzymia­
nom i Grekom także nieznane, bo dopiero z zaprowa­
dzeniem jedwabnictwa w 6 stóleciu po Chrystusie, pie­
lęgnowano je w Europie. Historja jedwabnictwa idzie 
ręka w rękę z historją uprawy drzewa morwowego; 
tylko tu i ówdzi sadzono i u nas pierwćj morwowe 
drzewo, nim się iedwabnictwem zajmowano; dziś sadzą 
je tysiącami; jego aklimatyzacja tak dalece postąpiła, 
iż przy zimnie 25 stopni R. jednoroczne latorośle marzną.

Drzewo bałwianowe, mające tak wielką wartość, 
iż daje karmę dla nowo zaprowadzonego jedwabnika, 
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jest dopiero coś 100 lat w Europie znane. Miąjonarz 
w Chiuach D’ Inkarville posłał pierwszy nasiona tego 
drzewa 1751 r. do Londynu. Następnie rozpowszech­
niono je po całym stałym lądzie; w r. 1771 dostało się 
drzewo to do Jardin de plantes w Paryżu, a coś od 30 
lat używano je do plantacyj parkowych, zaś od r. 1859 
sadzą je we Francji miljonami. Stopień jego aklimaty­
zacji jest ten sam, co drzewa morwowego.

Tem ukończyliśmy rys dziejów zaprowadzenia i 
przyzwyczajenia naszych zwierząl domowych i najważ- 

iejszych uprawnych roślin.
Widzimy stąd, że najważniejsze płody okolic na­

szych są azjatyckiego i amerykańskiego pochodzenia, 
że pochodzące z Azji zwieizęta domowe i rośliny u- 
prawne najwiçcéj w przedhistorycznym czasie, zaś z 
Ameryki pochodzące w niedawnym czasie do Europy 
zaprowadzone i w niéj przyzwyczajone zostały. Jest 
widomo, żebyśmy hez tych zaaklimatyzowanych płodów 
wcale żyć nie mogli; żebyśmy się bez żyta, pszenicy, 
jęczmienia, owsa, kukurydzy, ryżu i ziemniaków, bez 
konia, owcy i kozy przynajmnièj jeszcze w stanie bar- 

y stwa znajdowali ; podczas kiedybyśmy się bez 
w kich europejskich płodów, jako to bez pijawek, 
pszczół i gęsi, bez gatunków kapusty, rzodkwi i rzepy

* wiéj obejść zdolali. „Żyjemy tylko zaaklima 
yzowanemi przedmiotami“ wyrzekł Dronyn de Lhuys 

mówię powiedzianćj w spółce aklimatyzacyjnćj w 
Paryżu, a rzeki to wcale słusznie!

I widzimy, że już nasi piaojcowie przed stami i 
tysiącami lat w »klimatyzowaniu czynnymi byli, lubo 
bez właściwego zamiaru, bez systematn, bezsilnych 
myśli, jakiemi się niniejszy wiek powoduje! Podczas 

ielkich wędrówek narodów przynieśli zdobywcy nie­
jeden drogocenny płód do Europy; w ten sposób wy- 
nagradzauo nieszczęścia wojny niejednym użytecznym 

’em. Kolonizacja i emigracja prowadzi dalćj 
Za dni naszych dzieło wojowników. Czybyśmy w przy­
pomnieniu sooie tych czynów nie mieli przyjść do prze- 

b że jeszcze i dziś aklimatyzacja możliwa jest? 
iza iby jnż ni. u.iałli być zwierząt aoi rośljn w różnych 

rajach i częściach świata, któreby sie i u nas udać i 
w gospodarstw albo w przemyśle korzystnemi być 
kie i ? CZyby jeszcze nie"dnego zwierzęcia dzi-

a?gSSkaĆ * W 8łUŻb§ C2,owieka wprowadzić nie 
dzaca n i 16 -Ulega w9tPIiwoéci» że na te pytania twier- 
îzajauiê ?"‘edŻ lua^Pi' * że aklimatyzacji i przyzwy- 

jeezcze szćrokie pole otworem stoi. —

*) Żywizna bardzo dobry wyraz na oznaczenie zwierząt 
domov, y cli, tak ja] się mówi np. rogacizna tj. zwierzęta z roga­
mi. Zupełnie nieatósowném wyrażeniem jest inwentarz?, gdyż wy­
raz ten oznacza żywe i martwe przedmioty.

Tłum. : J. Śliwka.
Nauka o >

/ wyłożona sposobem katechizmowym.
r ' <Ci9g dalszy.)

E. d°^ek ^Pa(f eiemiS lub piasek? 

pod zwierzęta tdk» łOr2y.Sci* Zicn,ię ato,i siS
w niedostatku słomy. Ziemię tę 

należy «awsze słomą lub inną podściółką nakryć, aby 
' cobytek czyli żywizna*)  mogła w potrzebnćj utrzymać 

się czystości. Zupełnie suchą ziemię sypie się pud tyl­
ne nogi zwierząt, tam właśnie, gdzie padają odchody 
i przysypnje się nieco słomą. Najlepszą ziemią na słań- 
Bko jest leśna (tj. jeżeli jćj można nabrać bez uszko­
dzenia lasu)}, potćm z rowów, stawów, błoto z dróg, a 
mianowicie śmiecie 1 piasek z dróg. Dlategoby dziatwa 
wiejska, gdy letnią porą przyjdzie ze szkoły, a nie ma 
nic iunego do roboty, mogła zmiutaé we wsi piasek z 
ulic i dróg i znosić go na suche miejsca, aby takim 
sposobem przyczynić się rodzicom do pomnożenia zysku.

Tylko zupełnie suchą ziemię ma się pod żywiznę 
podścielać, gdyż tylko sucha ziemia wsysa w się cząstki 
gnojne i zatrzymuje amoniak, aby się nie ulotnił, a ów 
amoniak jest jedną z najważniejszych części nawozo­
wych. Mianowicie w owczarniach pod owce dobrze jest 

] słać ziemię, gdyż tam ową nieprzyjemną, szczypiącą a 
oczom szkodliwą woń uryuy znacznie zmniejsza. I su­
chy piasek dobre daje słańsko , wtedy mianowicie, je- 

! żeli gnój ma przyjść na gliniaste pole, lub na kwaśną 
[ albo mchem .grosłą łąkę. Jest zaś dlatego piasek wy- 

boT-ją podściołhą, iż nietylko podobnie jak ziemia przyj­
muje i zatrzymuje cząstki gnojne, ale i z tćj przycz >- 
ny, że kruszy rolę gliniastą.

Juk wiele ma się słać pod dobytek podściołki?

Zależy to od rodzaju dobytku (tj. czy są konie, 
| bydło, owce, świnie itd., bo wszystkie zwierzęta te ra­

zem zowią się dobytkiem). Bydło potizebuje najwiçcéj 
podstiółki, dlatego, że bardzo wiele wyrzuca uryny, a 
jego gnojne odchody zawierają dużo części wodnych. 
Zimą podściela się maićj aniżeli latem, kiedy po więk-

■ szej części zieloną paszą się karmi. Na sztukę doro- 
! słego bydła potrzeba dziennie 8 do 10 funtów słomy, 

a w oborach i chlewach, gdzie się co dzień gnój wy­
rzuca, potrzeba dziennie 4 do 6 funtów słomy.

Pod kunie ściele się także dużo słańska, nie tak 
z potrzeby, jak raczćj, aby je zachować w czystości i 
porządku. Ile się ma używać pudściółki, to zależy i od 
e?r ile jćj mamy, i jak są obory i stajnie urządzone. 

Mniej się podściela wtedy, jeżeli płynne cząstk gnuju 
mogą odpływać.
Jak się należy obchodzić z mierzwą, dopóki się znajduje 

pod dobytkiem?
1. Długą słomę, którą się pod zwierzęta ściele, 

należy wprzód na trzy rć./ne części pokrajać, w tym - 
celu, aby się lepićj z odchodami zwierzęcemi zmięszała.

2. rzeoa równo siać pod zwierzęta, a nie tu mnićj 
tam zaś wiecéj.

3. Należy często czyścić korytko w chlewach, aby 
uryna zwierzęca mogła odpływać.
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4. Jeżli się zacznie mierzwę z pod dobytka wy­
rzucać, to trzeba wprzód, i tę jeszcze niedostatecznie 
przegniłą słomę na stronę odrzucić, aby jćj póżnićj u- 
żyć jeszcze za podściołkę.

5. Od czasu dc czasu należy mierzwę, znajdującą 
się jeszcze w stajniach, oborach itd. przysypywać gip­
sem lub popiołem, raz dlatego, aby zatrzymać potrze- - 
bny dla wzrostu roślin amoniak, który łatwo się ulat­
nia (w smrodliwych wyziewach, a te właśnie stanowią 
najlepszy dla roślin pokarm), a powtóre, aby ostra woń ; 
czyli raczćj smród, powstający z ulatniającego się amo­
niaku nie szkodził czasem dobytkowi.

6. Koniecznie potrzeba mierzwę dłuższy czas pod , 
zwierzętami zostawić, aby odchody zwierzęce z pod- 
ściólką lepićj się przez deptanie połączyły).  C.d.n.*

*) Zwracamy tu uwagę szanownych rolników na wyborny 
artykuł Ign. Lyskowskieg« „O nawozach“, umieszczony 1864 r. 
w G w. Ciesz, w nr. 16—21, w którym radzi zacny utwórca nie 
używać ile możności gnojowni, dlatego że najlepićj wpróst z go­
spodarczych budynków wywozić mierzwę na pole, ale jeżli nie 
można jćj pod bydłem zostawić, to koniecznie należy urzędzie 
gnojownię. W ogóle dwie te rozprawy bardzo się wzajem dopeł­
niają, więc zapewne uważny rolnik nie omieszka' ich z sobą po­
równać i dobrze się nad nimi zastauowić.

Przestrogi starego młodszym. (Dokończenie.)
Osłabienie oczu, powszechne dziś, z wiela przyczyn 

pochodzi. Najważniejsze są te: zbyteczne i ciągłe od 
dzieciństwa ślęczenie nad książkami, użycie okula­
rów , małpowane bez potrzeby a u mężczyzn i gole­
nie brody. — Zarost brody u mężczyzn , jako wysta­
wionych więcćj na pracę pod gołćm niebem, nie bez 
przyczyny od Stwórcy nadany; że nic już nie powiem 
o znamieniu pleć odznaczającćm. Soki i płyny ożywia­
jące zarówno wszystkie narzędzia naszych zmysłów, 
przy goleniu częstćm brody, są koniecznie zwracane 
silnićj do odżywiania ciągłego włosów, i do pomagania 
ich rosnieniu od przyrodzenia ciągle pobudzanemu. 
Większa więc ilość soków i płynów użyta do ożywiania 
włosów traci równowagę przyrodzoną, i mnićj jnż za­
sila inne narzędzia zmysłów, a jak w tym razie na­
rzędzie naszego wzroku, oczy. — Pierwsza przyczyna 
osłabienia oczu usnwa się już powoli dzisiejszćm wy­
chowaniem młodzieży, z gimnastyką połączonćm; bo 
ruch gimnastyczny wszelki odrywając od książki, i całe 
ciało wzmacnia, a žatém i oczy. — Co do okularów, 
chociaż Ićkarze- okulistowie^uważają je za narzędzie 
wzrok wzmacniające; z przeświadczenia^ zaprzeczam. 
I ja otrzymywałem radę okulistów przy słabiejącym^z 
wiekiem wzroku, noszenia^okuIarów.^Najlepsze kupowa­
łem, próbowałem ich noszenia, ale zawsze 'skończyło 
się większćm jeszcze wzroku osłabieniem. J Zarzuciłem 
więc okulary, i dotąd czytam drnk najdrobniejszy bez 
nich. Zachowuję jednak tę ostróżność: aby przy dluż- 
szém czytania i znużeniu na kilka minut oderwać się 
od stolika i przechadzki tportizbie użyć. owtóre^sta­

wiam lampę, lub świecznik tak, aby przy czytaniu rzu­
cały światło na książkę, a nie na same oczy. Potrzecie 
kilkakrotnie na dzień zimną wodą otwarte oczy i skro­
nie przethywam. Że takie zachowanie się jest skuteczne, 
pokazuje się z tego, iż cala rodzina moja używa oku­
larów, a ja bez nich się obchodzę. Wreszcie niech każ­
dy będzie przygotowanym, że z wiekiem, jak wszystko, 
tak i oczy słabieć muszą; ale nie idzie zatćm, aby o- 
kulary siły młodości przywracały, bo na odmłodnienie 
nie masz Ićków!

Bolu zębów są różne przyczyny, najważniejsza jest 
w złej organizacji; ale jćj skutkom ani najlepsi Ićka- 
rze nie zapobiegną, — ulżywają tylko zębów wyrywa­
niem i ich plombowaniem. Jednak ponieważ często są 
pomniejsze cierpienia zębów, nie z tćj przyczyny, lecz 
z łatwo usunąć się mogącćj pochodzące; przeto sam 
jeden z całćj rodziny od bolu zębów wolny, czuję się 
być obowiązanym, a nawet niejako upoważnionym do 
załączenia przestróg; których wykonywaniu śmiało u- 
trzymanie się dotąd w całości, sile i bozboleśności mo­
ich zębów przypisuję. 1) Od dziecinnych lat przyjaciel 
ochędostwa i czystości, po każdćm jedzeniu i piciu her­
baty, kawy, czokolady itp. płókałem zęby, pierwćj wy­
dobywszy z pomiędzy nich pozostałości uwięzie za po­
mocą drewnianych, a najlepićj jałowcowych, wykłuwa- 
czek. 2) Nielubiąc zmusowo (instynktowo) nic gorącego, 
łatwo mi przychodziło czekać cierpliwie na ostudzenie 

’ wszelkiego jadła, a w razie niecierpliwości, najniezuoś- 
niejszćm mi było mieszanie bezpośrednio zimnych rze­
czy z gorącemi. Zmuszony więc byłem przynaj mnićj 
czekać na zrównoważenie ciepła w pokarmach, lub da­
wać przerwę w jedzeniu i piciu. 3) Jakićmś szczegól- 
niejszćm natchnieniem od dzieciństwa unikałem ciepłych 
puchowych poduszek, i zacząłem twardych i zimniej­
szych, skorą powleczonych używać; — cierpiący też 
ból głowy niech tak postąpią; a znacznie uchylą doń 
skłonność. 4) Przestrzeżony od doświadczonego Ićkarza, 
oddawna zarzuciłem szczoteczki i proszki do czyszcze­
nia gwałtownego zębów używane, a natomiast samemi 
tylko palcami to uskuteczniałem przy każdćm myciu 
się. 5) Osad między zębami a dziąsłami gromadzący 
się kiedy niekiedy zbierałem sam odpowiedniemi na- 
rządkami i przez to zęby i dziąsła tak się czysto utrzy­
mywały , że tylko trzy razy w życiu użyłem dentysty 
do dokładniejszego oczyszczenia, zwłaszcza tylnych 
trzonowych zębów. 6) W czasie zimniejszym wystrze­
gałem się palen’a fajki, a zwłaszcza cygarów na dwo­
rze, a oddychanie przez nozdrza najwięcćj odbywałem, 
które jest nawet dla płuc samych bezpieczniejsze.

Nakoniec fluxjq, w dziąsłach najskuteczniéj odpę­
dzałem tym sposobem. Za pierwszćm uczuciem napadu 
tego cierpienia, z butelki wielkićj lecz z najmniejszym 
otworem u szyi, napełnionej zimną wodą, polćwałem 
zwolna tę stronę głowy od ciemienia, od którćj ból dał 
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się uczuć. Polewanie to należy jak najdłużej przecią­
gać i ręką nacierać mocno; aby przez włosy na skórę 
skuteczniejsze było działanie. Nie trzeba się zrażać do- 
tkliwszćm łnpanietn w czaszce głowy z zimna pochodzą 
cćm, i należy kilkakrotnie na dzień to powtarzać, aż 
do zupełnego zniknienia holu w dziąsłach. Po trzech, 
a najwięcćj cztćrech dniach takiego postępowania fluk­
sja nigdy sięjnierozwinęła, i ’éj początki znikły, n. n. z. 

rewolucji powiemy Napoleonowi, że mu nip wolno od­
budowywać monarchji w Meksyku“.

Donoszą też, iż w skntek podobnych objawów mi­
nister francuski Dronin de Lbuys wyprawił depeszę do 
posła francuskiego w Washingtonie, zalecając mu, aże­
by zażądał od Stanów Zjednoczonych uznania cesar­
stwa meksykańskiego, jak Linkoln przyobiecał. Atoli 
wypadek jest wątpliwy. —

Austrja. Z rady państwa. Wiadomo, że wszystkie 
koleje żelazne Austrji mają swe dyrekcje w Wiedniu, 
chociaż nawet Wiednia nie dotykają, i w Wiedniu także 
opłacają podatki, oraz dodatki do tych podatków. Przez 
to Wiedeń i Dolne Rauusy mają wielką korzyść. Tak 
np. podatek gminny opłacają wszystkie koleje w Wie­
dniu; stolica austrjacka pobiera więc sama jedna na 
swoje gminne potrzeby do 800,000 zł. z kolei żelaznych 
galicyjskich, czeskich, węgierskich, kiedy inne kraje nie 
mają z kolei tych żadnćj pouatkowćj korzyści. Podob­
nież na korzyść Dolnych Rakus przypadają tu dodatki 
na potrzeby krajn i na wykup pańszczyzny (indemn 
zację). Gdy więc w innych krajach sam dodatek na 
wykup pańszczyzny wynosi 50%, plącą Dolne Rakusy 
w skutek tego poboru tylko 10%. — Jak sobie przy­
pomną Czytelnicy, Izba posłów Rady państwa uchwa­
liła w tym względzie, aby na przyszłość Wiedeń po­
bierał tylko % dodatków z Kolei, a reszta aby przy­
padła dotyczącym krajom. Sam minister stanu nazwał 
dotychczasowe ożywanie nieslusznćm, rząd chcąc tę 
rzecz pogozyić, wniósł , aby połowa zysku podatkowego 
przypadała Wiedniowi, a połowa krajom i ziemiom, przez 
kióre kolćj przechodzi. Wydział przedłożył, ahy tylko 
’/4 część tych dodatków kolejowych pozostawić Wie­
dniowi i Dolnym Rakusom , a tak też przyjęła Izba, 
gdy ani rząd ani wiedeńscy posłowie bardzo się nie 
opierali. — W wyższój Izbie już w przeszłym roku 
zwracano także nwagę na tu, iż nie słusznem jest, aby 
sam Wiedeń i Rakusy korzystały z podatków kolejo­
wych. Nikt przeto nie oczekiwał, ahy uchwała Izby po- 
oelskićj została przez Izbę pańską odrzuconą. Lecz tak 
się stało. Izba na posiedzeniu d. 12 bm. przeszła nad 
ta ustawą poprostu do porządku dziennego. —

Tegoż dnia w Izbie poselskićj następuje, drugi 
odczyt wniosku Bergera, względem protestacyj naczel­
ników sądów wiedeńskich przeciw mówię Schindlera. 
P. Berger stwierdza, iż protestacje te przykre zrobiły 
wrażenie w Izbie. Zrozumiano,1, iż z zewnątrz odezwały 
się glosy w Izbie, które tam nie śmią mieć przystępu. 
Protestacje takie nie śmią być cierpiane, bo gdyby się 
stały rzeczą powszednią, nstałaby swoboda rozpraw w 
Izbie. Protestacje te naruszają niedotykalność poselską. 
Izba nie może ich pominąć milczeniem. Lecz akta te 
wyszły tylko z kancelaryj prezydjałnych, a nie pocho­
dzą od sądów, i brakuje im nawet prawnego charakte­
ru. Ale cóż zrohić z tym fantem? Oto zdaniem mówcy 
należy akta te przekazać wydziałowi, a jeżeli ten uzna, 
wrócić je p. ainistrowi sprawiedliwości, z tćm ośw.au 
czeniem, iż ’ iba nie może przyjąć do wiadomości przed­
łużeń ministerskich. — Ponieważ jednak wielka część 
członków lewicy była nieobecną, wniosek Bergera u- 
padł( a Izba przeszła do purządku dziennego. — Potćm 
wydział petycyjny przystąpił do swoich sprawozdań. 
Między temi petycje 25 kas oszczędności żądały, aby 
te zakłady mogły pobierać od snm wypożyczanych po 
6%, a opłacać od wkładek po 5%.—P. Schindler 
znów żądał zi żesienia ustaw o lichwie. —

Przegląd polityczny.
Jako ostateczny cel rokowań między Rzymem a 

Tnrynem, wyjawia się coraz wyrażuićj odbudowanie 
średniowiecznego cesarstwa. Ma być w proje cie: aby 
papież Pius IX oddał całe Włochy w lenno Wiktorowi 
łmanneiowi, który potćm weźmie na siebie obronę pa­

pieża i katolicyzmu. — Liberalni kardynałowie, między 
nimi Andrea, głównie zajmują się ziszczeniem tćj wiel- 
kiój idei wloskićj. Wiktor Emanuel wziąłby z rąk pa­
pieża koronę cesarską, i odrazu stanąłby na równi z 
pierwszymi monarchami świata, mając jako obrońca 
stolicy apostolskićj przeważny wpływ na cały świat ka­
tolicki. Stolica apostolska nawzajem zyskałaby w ce­
sarzu włoskim skutecznego obrońcę. — Lecz porozu­
miem*! się Papieża z Włochami byłoby łatwą rzeczą, 
alt cóż powiedzą na to inne monarcbje, a mianowicie 
Francja? Pytają się teraz politycy, czyli takie następ­
stwa przewidywał 1 apoleon, okładając konwencję wrze­
śniową, z Włochami, które mu już wyrastają nad głowę? 
— Jeżeli przewidywał, to na konwencję francusko-wło- 
ską wcale inaczćj trzeba się zapatrywać niż dotąd. Otóż 
idzie wieść, ze na podstawie tćj konwencji tworzy się 
przymii rze między państwami (romańskiemi) Fran­
cją. Włochami, Iliczpanją. Portugalją i Stolicą apostol­
ską. Cesarz Napoleon sam wygotował podstawy do tego 
przymierza, którego celem rozwiązanie sprawy wloskićj 
na drodze pokjowęi. Układy mają już być nawet na 
ukończeniu. P!an ten Napoleona powstał, gdy się prze­
konał o bezczynności Anglji, a gdy gotowało się św. 
przymierze trzech mocarstw północnych. Z tój przyczy­
ny obiega też pogłoska, iż cesarz Napoleon ma się zje­
chać z Wiktorem Emanuelem i Papieżem w Rzymie.

Z drugićj strony atoli mniemają, iż Napoleon ostat- 
niemi niepowodzeniami politycznemi jest bardzo zakło­
potany zrażony, i chce się takowych pozbyć. Można 
też istotnie powiedzieć, iż Napoleon od klęski dyploma­
tycznej w sprawie polskiej, ciągle w polityce swćj był 
nieszczęśliwym. Nie powiodło mu się zagodzenie spra- 

fluńskićj ; rzymska sprawa bierze niespodziany o- 
brót; a w Ameryce stan rzeczy bardzo groźny. Dziś 
przeto chce szyLko ukończyć sprawę włoską aby z tćj 

j być bezpiecznym, i żeby mógł z całą siłą zwró- 
się ku Meksykowi, którego nie może opuścić, nie 

^cąc honoru swego na szwank wystawić. A wieści 
ztamtąd üie 2aspokajająCc.

•ywatne doniesienia ze Stanów Zjednoczonych a- 
merykanskieh upewniają, „że gabinet washingtoński po 
stanowił naznaczyć termin, w którym interwencja euro­
pejska w Mi ksyku winna ustać, a cudzoziemcy z Mek­
syku wynieść się mają.“ Teraźniejszy prezydeut Johnson 
jest stanowczym przeciwnikiem mięszania się europej­
czyków. do spraw amerykańskich. Jego politykę chara­
kteryzują do> itnie słowa, które powiedział w Nashville: 
„Wyzuaję całkiem a całkiem zasadę Monroego, i mnie­
mam, że niedalekim jest dzień, w którym po stłumieniu
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Następnie obradowała Izba nad projektem kolei 
siedmiogrodzkićj, który większą częścią według wnio­
sków wydziału przyjęto.— P. Wężyk złożył wniosek o 
powstrzymanie prac katastralnych w Galicji. —

— Traktat clowy zawarty z Prusami, a przedłożo­
ny niedawno Padzie państwa do ncbwały, wywołuje 
wielki niespokój między przemysłowcami austrjackimi, 
którzy wnoszą petycje do Pady państwa o powstrzy­
manie tego traktatu. Przemysłowcy austrjaccy trwożą 
się, iż nie będą mogli konkurować z zagranicznemi fa­
brykantami, którzy zaleją Austrję swemi towarami, i że 
przeto przemysł austrjacki upadnie. Tymczasem kupcy, 
rolnicy i wszyscy inni konsumenci są za przyjęciem 
tego traktatu, zapewniającego wolność handlową, od 
którćj spodziewają się, iż będą mieli lepszy towar do 
wyboru. Oprócz tego dziwny tu zachodzi stosunek : Wę­
gry, Galicja i Włochy oświadczają się za traktatem, 
gdy tymczasem niemieckie prowincje najmocnićj prze­
ciw niemu powstają, chociaż ten traktat właśnie ściślćj 
łączy je z Związkiem niemieckim. Niemieccy politycy 
czynią przeto zarzuty swym spółnarodowcom. — We­
dług tych stosunków też zapewne będą podzielone zda­
nia w przyszłych obradach Rady państwa. —

— „Botschafter“ dziennik ministerjalny, bardzo o- 
stro przemawia o Radzie państwa. Wyraża się on: „Tru­
dno nie poznać, że Izba popadła w zgniliznę, która ją 
prawie niezdolną czyni do zajmowania się znaczniej- 
szemi pracami prawodawczemi. Niepłodność jćj zwięk­
sza się w przerażający sposób; kadeucje jćj w olbrzy­
mią rozciągają się dłngość, a gdy ją zapytano o rezultaty 
zawsze wskazuje na przyszłe kadencje. W ten sposób 
kadencje podobne będą wielkim pustym orzechom“. — 
Podobne przemowy znajdujemy często w półurzędowych 
dziennikach, odkąd Pada państwa stawia opozycję mi­
nisterstwu. Tym razem dało powód Botschafterowi), iż 
Izba nia okazała chęci, aby wydział reformy podatko- 
wćj mógł także po rozejściu się Rady państwa obrado­
wać. Tak bowiem nie obecna, ale przyszła Rada pań­
stwa, po nowych wyborach zebrana, reformę podatku 
uskutecznić będzie mogła. —

— P. Palacki określa w artykułach umieszczanych 
w dzienniku czeskim „Naród“ znaczenie federacji, na 
jakićj powinno polegać urządzenie państwowe Austrji. 
— Jako pierwszy warunek systemu federacyjnego sta­
wia p. Palacki podział władz na krajowe i państwowe, 
jak to ustanowione zostało w dyplomie październiko­
wym. Do władz państwowych czyli centralnych należa­
łyby sprawy dworu panującego, sprawy zewnętrzne, ar- 
mja, finanse i handel. Załatwienie tych spraw należa­
łoby do ministerstwa państwa i rady państwa. — Wszystkie 
inne sprawy wpadają w zakres sejmów i władz krajo­
wych. Ponieważ mniejsze kraje nie mają odrębnych 
właściwości i takiego stanowiska, aby odmiennych wy­
magały urządzeń, szkół lub sądów, przeto takie kraje 
winny się łączyć z innemi pobratymczemi w pewne gru­
py. Takie grupy stanowiłyby: kraje korony czeskićj 
(Czechy, Morawa i Śląsko), Galicja, włoskie prowincje 
itd. Kraje te miałyby swych kanclerzy, jak Węgry lub 
Siedmiogród. — Stałe dochody powinuo wpłacać do kas 
krajowych' niestałe do kas centralnych. Wydatki pań­
stwowe opłacaneby były z tych ostatnich; a gdyby nie 
wystarczały dochody niestale, sejmy przeznaczałyby 
odpowiednią kwotę z dochodów stałych. — W ten spo­
sób nie ucierpiałaby jedność państwa, a interesa poje- 
dyńczych krajów byłyby prawnie uwzględnione. —

— Zwołanie sejmu węgierskiego ma według po­
głosek nastąpić już w czerwcu. —

— D. 12 maja przybył do Wieduia W. książę Mi­
chał, brat cara Aleksandra, jadąc do Ingenbeim w Hes- 
sji. — Temi dniami ma zaś przybyć do Wiednia książę 
Czarnogórski —

— W Insbruku rozpoczyna się proces 30 Włochów 
tyrolskich z powodu zeszłorocznych ruchów furlańskich. 
Równocześnie mają być pokończone procesa powstań­
ców furlańskich osadzonych w Wenecji i Palmanuowa. 
— Mimo to w południowym Tyrolu przemycanie broni 
ma być znów tak rozgałęzionćm, iż władze austrjackie 
zapobiedz temu nie mogą. —

— W Karyntji pojawiła się banda łotrów, na któ­
rych pochwytanie wysłano kompanję wojska. — W ko­
mitacie somodżkim na Węgrzech zaś ogłoszono sąd do­
raźny na rozbójników. —

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż ostatnia osada 
internowanych Polaków, forteca Tafelberg pod Ołomuń­
cem została zupełnie wypróżnioną; reszta bowiem po­
zostałych, opatrzona paszportami, wyjechała za granicę.

Prusy. Król Wilhelm wyjechał do prowincji nadreń- 
skićj, aby wziąć osobiście udział w uroczystym obcho­
dzie ôOletniéj rocznicy wcielenia tego kraju do monar- 
chji pruskićj. — Podobua uroczystość ma się następnie 
odbyć w prowincji saskićj. Chciano także w W. księ­
stwie Poznańskićm urządzić taki obchód, lecz odstą­
piono od zamiaru, aby uuikuąć przeświadczenia, że 
luduość polska nie bierze w tym obchodzie udziału. W 
samćj bowiem prowincji nadreńskićj doznał rząd wiele 
zawodów, gdy magistraty wielu miast, np. Kolonji, oka­
zały swą niechęć i oświadczyły się przeciw takiemu 
obchodowi. — Główua uroczystość odprawi się w Akwiz­
granie. Królowi towarzyszą także: królowa, książęta i 
ministrowie. —

— Duchowni wyborcy, którzy od kilku dni zgro­
madzili się w Gnieźnie dla wyboru arcybiskupa gnież- 
nieńsko-poznańskiego, w miejsce zmarłego Przyluskiego, 
dotychczas nie doszli do żadnego skutku. Przyczyną 
mają być różne przedstawieuia, jakich im udzielono ze" 
strony rządu pruskiego i z Rzymu. Rząd pruski chce, 
ażeby wybrano za arcybiskupa Niemca; stolica apostol­
ska zaś ma polecać, aby nowo wybrany podzielał myśli 
zmarłego arcybiskupa Przyluskiego. Wyborcy upraszają 
Rzym o nowe instrukcje. —

— Komisja Izby deputowanych odrzuciła jednogło­
śnie projekta rządowe dotyczące marynarki. —

Polska. Z Warszawy donoszą, iż arcybiskup Feliński 
miał otrzymać amnestję i powróci do Warszawy. —

— W Łodzi ma być urządzone gimnazjum. Ponie­
waż mieszkańcy miasta tego składają się większą czę­
ścią z osadników niemieckich, przeto řzad moskiewski 
dał im do zrozumienia, iż oczekuje, że*  będą żądali, 
aby w nowćm tćm gimnazjum język niemiecki był 
wykładowym. Lecz rada miejska Łodzi odpowiedziała, 
że życzy sobie, aby językiem wykładowym był język 
polski, ponieważ mieszkańcy nie chcą się odosobniać 
od kraju czysto polskiego. —

— „Wiestnik Wileński“ podaje, że w Borowlanach 
w gnbernji Wileńskićj stracono Telesfora Cholewę, mło­
dzieńca 241etniego za udział w powstaniu. Wprzód zaś 
powieszono Edwarda Chorewicza. —
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Moskwa. Zapewniają, że umierający carewicz prosił na­
rzeczoną swoję, Dagmarę, księżniczkę duńską, aby od­
dała rękę swoję bratu jego, terazniejssemu następcy 
tronu. W skutek tego zaręczyny odbyły się przy łożu 
konającego. Poślubienie ma nastąpić po odbyciu żałoby.

Niemce. „Gaz. Kol.“ donosi, iż syndycy koronni pruscy 
°rZe it-’ ksi^Ç Fryderyk Augustenburgski utracił 
wszelkie prawa do księstw Szlezwik-Holsztynu, ponie- 
Wa Już ojciec jego zrzekł się tych praw. —
o W Flensburgu w Szlezwiku, sąd miejski skazał 

mieszkańców na kilkomiesięczne więzienie jako za
Z ra . ,, *a-iu’ ’ż podali adres do cesarza Napoleona o 
przywrócenie rządów duńskich. — Napoleon miał się 
już wstawić za nimi w Berlinie. - j

, ®zw“jcarjF Emigracja polska w Szwajcarji wysłała 
także adres współczucia prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych amerykańskich. Winszuje ona tryumfu amery­
kańskiemu narodowi z pokonania niewoli, i wyraża o- j 
raz żywy udział polskiego wychodżtwa w obecnćj ża­
łobie wiclkiéj rzeczypospolitćjZ -

Włochy. D. 16 tm. obchodził naród włoski dwie wiel- 
™ Uloczy8t°éci w nowćj stolicy Florencji. W dniu tym

8z?8.csetna rocznica urodzin Dantego, najwięk-
}Je^neg° z największych ludzi politycznych 

Ä ÏÏS Ä’y. Dante jakby pierwszy zápo­
lil8 TT-J? i Włoch, która teraz właśnie sprawdziła 

ę- 10 : ił się on w dniu 15 maja 1265, i ta rocznica 
w asnie styka się z wjazdem Wiktora Emanuela do 

orencji, nowćj stolicy Włoch zjednoczonych. Dlatego 
o a te zdarzenia obchodzą Włosi z uroczystościami. —

Wiktor Emanuel przesiedlił się już d. 12 bm. ' 
do Florencji. —

— Garibaldi opuścił wyspę Kaprerę, i udał się do 
Florencji, będąc zaprosouym. — Jenerał*  Cialdini wyje- i 
chał w jakićmś poselstwie do Madrytu, stolicy hiszpańskićj.

— „Kreuz Ztg.“ donosi, że dominikanin Sacheci, 
kaznodzieja apostolski i przyjaciel osobisty Papieża, 
miał ostatniemi dniami w Rzymie kazanie przeciw pa­
nowaniu obcych we Włoszech tak silne, iż p. Bach po- 
8eł austrjacki uczuł się mocno dotkniętym. —

łrancja. Napoleon wydał już drugą odezwę w Algierze. 
Pierwsza bowiem była do osadników francuskich w Al- 
gleyji; druga zaś jest do Arabów. Uznaje ona narodo-

ć arabską, lecz żąda od nich poddaństwa. Treść jćj taka: 
»Francuzi przybyli tu w r. 1830, nie żeby zniweczyć 
naiodowość arabską, lecz żeby ją wyswobodzić. Jedna- 

owoż Walczyliście z waszymi oswobodzicielami. Prorok 
wasz rzeki, iż Bóg daje władzę, komu zechce. Ja przy- 

ywam sprawować władzę dla waszego dobra. Zape­
wniłem wam nieodwołalnie własność ziemi, którą po- 

f"* 8 acie; uczciłem waszych naczelników i uszanowałem 
w? -rekgjÇ; pragnę zwiększyć wasz dobrobyt. Po- 

zci.e waszym zbłąkanym braciom, że 2 miljony Ara- 
Dziek* 3'6 zd,°łają oprzeć się 40 miljonom Francuzom. 
nfnnś/J^ wi«k6^j części z was" za wierność. Miejcie

'^,asz.ři przyszłość, zjednoczoną z losami Francji.
u ' e’ ze k°go Bóg wiedzie, dobrze idzie“. —

^LPowr°cie z Algieru ma Napoleon wstąpić 
także do Hiszpanji ■ _ Królowa angielska nakazała od- | 
p y ąc es a rze, aby towarzyszyła powracającemu Na­
poleonowi dla uczczenia go. —

Ameryka. Johnston, wódz południowych, poddał się 
zarmjąswoją na łaskę i niełaskę. To samo zamierza u- 
czynić Dick-Taylor i Kirby Smith. Jefferson Davis pre­

zydent upadłćj konfederacji chroni się pod nieliczną 
zasłoną; a rząd Washingtons!« wypisał cenę na jego 
głowę. Obwiniają także Jeffersona o udział w spisku 
na życie Linkolna; co jednak nie zdaje się być wiaro- 
podobućm. — W skutek tych zwycięstw, północni roz­
puszczają także już swoją armję. I tak po poddaniu 
się Johnstona rozpuszczono 400,000 ludzi, a dawnićj 
już zmniejszono wydatki na wojsko o 1 miljon dola­
rów dziennie. — Proces zabójców Linkolna i Sewarda 
rozpoczął się. —

— Cesarz Maksy miljan ogłosił tymczasową konstytucję 
dla cesarstwa meksykańskiego. Rząd cesarski w Mek­
syku dotąd jednak nie jest ubezpieczony. Niedawno ce­
sarzowa odbywając wycieczkę za miasto, lubo pod o- 
broną licznego pocztu zbrojnych, nagabioną została 
przez jakiegoś żebraka przy drodze, który ją błagał, 
aby wróciła, gdyż niedaleko ztamtąd czatnją na nią 
guerylasy. Zaledwie też obrócono, a już dały się sły­
szeć strzały, i tylko rączości koni zawdzięcza cesarzo­
wa ocalenie swoje. —

Rozmaitości.
Czart pod Znajmem. W okolicy Znajmu chodziła proce­

sja putnička przez pewien las. Jednćj takiej procesji pokazał się 
niespodzianie jźywy ognisty djabeł, i rozumie ^ię niemali' spra­
wił między nią popłoch. Zabobonny ludekjpierzchnął nazad, i je­
den uciekał nad drugiego, a zdążywszy do najbliższej wsi opo­
wiedział przełożonemu i księdzu straszne widzenie. Żandarmi 
pośpieszyli więc do lasu, a gdy im czart nie mógł w żadną stronę 
wymknąć, chciał ich także wydawaniem ognia z siebie i innemi 
groznemi sztukami do ucieczki zmusić. Lecz ci nie dali się du­
rzyć, wystrzelili, a przelękniony djabeł wykrzyknąwszy : „Jezus 
Marja Józef!“ upadł na ziemię i został schwytanym. Pokazało 
sie, iż to był bogaty siedlak z okolicy, który się wymawiał, że 
dlatego straszył, iż często przechodzący pątnicy wyrządzali mu 
szkody na polu i na drzewach. —

_  W Wiedniu przypada na ten rok 5001etnia rocznica za­
łożenia tamtejszego uniwersytetu. Ponieważ profesorowie uroczy­
stość te obchodzić chcą w sierpniu podczas wakacyj, więc stu­
denci zupełnie się odsuwają od wszelkich przygotowań ku uro­
czystemu obchodowi, i usiłują przeszkodzić uroczystości, w skutek 
czego wielki ruch między nimi pannję. —

__ P. Ednard Gregr, radaktor „Národních Listów“ w Pra­
dze w procesie drukowym skazany został na 3 miesiące więzienia 
i ntratę 500 zł. z kaucji. — Kedaktorowie „Pracy“, we Lwowie 
wychodzącój pp. Gromani Jasiński, skazani zostali każdy na 14 
dni aresztu i 25 zł. grzywny, a p. Twardowski na 8 dni aresztu i 
15 zł. grzywny, nadto na ntratę 300 zł. z kaucji. —

— Właściciel dóbr ziemskich Aleksander Gergely, skazany 
w Peszcie na 12 lat więzienia, za winę zbrodni stanu przez po­
pieranie powstania polskiego, wywiezionym został do Piotrowa- 
rażdynu. —

— Z Wrocławia piszą, iż tam przed tygodniem przybył 
pociągiem wi< deńskim znaczny transport internowanych polskich, 
którzy pod warunkiem, iż opnszczą państwo austrjackie, zostali 
uwolnieni. Większa część udaje się przez Hamburg do Ameryki, 
mianowicie do Meksyku lub Stanów Zjednoczonych. Wielu z 
nich było już w mundurach meksykańskich. —

— Miasto Kołomj ja w Galicji zgorzało d. 12 maja. Blisko 
500 domów stało się pastwą płomieni. Pożar rozszćrzył się tak 
szybko, iż nie było można myśleć o ratunku. Kilkoro dzieci ży­
dowskich spaliło się na węgiel, a kilka osób starszych zasypały 
gruzy. W całości około 1000 familij zostało hez przytułku. Klę­
ska to ogromua. Namiestnictwo galicyjskie wydało wezwanie do 
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zbierania skladek dla nieszczęśliwych. — Tylko niewielka liczba 
budynków było zabezpieczonych. —

— „Praca“ donosi, iż d. 15 bm. przejeżdżał przez Lwów 
adjutant cesarski, wiozący 60,000 zł. dla pogorzelców kolomyjskich.

— Ks. Brzoska. Według moskiewskiego „Inwalida“, o- 
statni dowódzca zbrojnego powstania polskiego ks. Stanisław 
Brzoska, który tak długo ukrywał się w gubernji lubelskićj, 
został ujęty z głównym swym pomocnikiem Franciszkiem Wil- 
czyńskinm d. 29 kwietnia br. Obu odstawiono do Warszawy. Ks. 
Brzoska liczy 33 lat wieku, jest wzrostu wysokiego i ogorzałćj 
twarzy. Zaraz po wybuchu powstania, ks. Brzoska ukazał się w 
oddziale Lewandowskiego; po zniesieniu onego był czynnym to­
warzyszem Krysińskiego i dowodził osobnym oddziałem kawa- 
lerji. Rana w nogę zmusiła go na czas jakiś nsunąć się z szere­
gów, lecz powróciwszy do zdrowia, znowu siadł na koń i uga­
niał się z Moskalami aź do ostatku. Przechodząc z swoją przez 
utarczki uszczuplaną garstką ludzi z miejsca na miejsce, ukrywał 
się w niebezpieczeństwie przy pomocy mieszkańców w tych wsiach, 
gdzie mieszka drobna szlachta. Wpływ Brzoski na mieszkańców 
miał być tak silny, iż żadne kary nie mogły wpłynąć na wykry­
cie jego pobytu. Nakoniec około 47 kwietnia naczelnik żandar- 
meiji otrzymawszy pewną wiadomość o miejscu nkrycia Brzoski, 
zdolal go ująć razem z Wilczyńskim we wsi Sypitkach w guber­
nji lubelskiej, gdzie się ukrywał od lutego u sołtysa Ksawerego 
Bielińskiego. — W’ komorze u tegoż sołtysa było urządzone 
przepierzenie podobne od ściany, w którćm przez dwa miesiące 
przeżyli obydwaj , wychodząc tylko w nocy. Gdy ich Moskale 
wykryli, stanęli obaj do obrony, i zaczęli uciekać, lecz zostali 
dogonieni. —

— Komitet, chcący dla wychodźców polskich założyć ko- 
lonję w Ameryce, wybrał na ten cel Panamę, krainę środkowćj 
i gorącćj Ameryki. Wychodzące w Nowym Jorkn w Ameryce 
„Echo Polskie“ ostrzega wychodźców polskich przed tćm przed­
sięwzięciem: iż Panama jest krajem najniewdzięczniejszym, bez­
ludnym , jokrytym naprzemian jałowemi górami i niezdrowemi 
bagniskami, w których ani dziki Indjanin zamieszkać nie mógł, 
a straszne wichry niszczą pracę człowieka. —

— Przy pogrzebie Linkolna, Czesi i Polacy, zamieszkali 
w Ameryce!, występowali razem jako jedno ciało. —

— Liszt słynny muzyk węgierski, bawiący od dłuższego 
czasu w Rzymie, wstąpił do stanu duchownego, i z rąk kardy­
nała ks. Hohenlohe otrzymał niższe stopnie poświęcenia. —

— Zmowy między robotnikami, którzy opuszczają roboty, 
aby zmusić swych chlebodawców do większćj płacy, są dziś na 
porządku dziennym tak w Anglji, jak Francji i w Niemczech. 
W Anglji trwa nieustannie spór między fabrykantami żelaza a 
robotnikami, i wiele fabryk z tćj przyczyny dotąd stoi. Pierwćj 
robotnicy zmowami zmuszali posiadaczy fabryk do ustępstw; lecz 
teraz fabrykanci zmówili się , aby robotników zmusić do ustęp­
stwa. — We Francji zmowy robotnicze mnożą się także, i w róż­
nych warsztatach robotnicy {przestali robić. Oto np. praczki w 
Paryżu zatrzymały swą pracę ; żądają one po 3 franki płacy, a 
chcą tylko po 5 godzin dziennie pracować. Dotąd pracowały po 
11 godzin a dostawały po 2 franki. Paryżanie są przeto wielce 
zaniepokojeni, bo to zatrzymanie pracy trwa już od przeszło 3 
tygodni, a czysta bielizna jest przeto coraz rzadszą. — W Berli­
nie szewscy czeladnicy zażądali od majstrów powiększenia płacy 
o 25 procentów ; a stolarze w fabrykach o 20 procentów. W Lip­
sku już od kilku tygodni drukarnie są opuszczone, a teraz po­
licja wydala składaczy, którzy nie przyjmują zatrudnienia, a do 
Lipska nie przynależą. Opierających się składaczy lipskich wspie­
rają składacze z innych miast zasiłkami. W Hildesheimie i w 
Gocie przystali majstrowie krawieccy na podwyższenie czeladni­
kom płacy o 20 proc. —

Doniesienie piśmiennicze. We Lwowie zaczęło wycho­
dzić od 1 maja pismo humorystyczne pn. Sowizrzał. Wydawane 
dwa razy na miesiąc, kosztuje kwartalnie tylko 75 kr. Prenume­
rata posyła się do administracji „Sowizrzała“ we Lwowie. —

Z Cieszyna.
— W okręgu wyborczym Cieszyńskim, składającym się 

z powiatów Cieszyńskiego, Frysztackiego i Jabłonkowskiego, 
odbywały się w tym tygodniu wybory wyborców z gmin wiej­
skich , którzy mają obierać dwóch deputowanych jdo sejmu ślą­
skiego, zamiast ks. dra Prutka, który złożył mandat, i zmarłego 
ks. pastora Andrzeja Źlika. Wybór deputowanego ma się odbyć 
26 czerwca. — Dotąd nie mamy pewnych wiadomości ,o kandy­
datach, którzy chcą temu wyborowi się poddać. „Silesia“ poleciła 
już za takowych: Dra Leopolda Bochenka i dra. Sobiesława 
Khickiego z Cieszyna a dra Preiszlera z Bielska. Oprócz tych 
wymieniają na tę kandydaturę, i p. Farnika notaryusza w Cie­
szynie. Odzywają się nawet głosy, ażeby ks. Prutka na nowo 
obrać. We Frysztackiem, o ile wiemy ma wielu zwolenników p. 
Dostal, kasjer fabryki cukrowój i bnrmistrz w Suchćj, tudzież p 
Franciszek Mira, posiadacz gruntu z Karwinćj. Pojawia się bo­
wiem po wsiach zdanie, ażeby z pomiędzy siebie obierać Czy i 
Jabłonkowianie postawią jakiego kandydata, nie wiemy potąd.

— Znana to prawda, że przykład człowieka, wielu może 
na dobre nakierować. Taki przykład daje p. Heler rządzca ko­
palń książęcych w Orlowćj, dowodzący tćm , jak można zaśle­
pionych do poważania swój narodowości nawrócić. Gdy który z 
robotników naszych polskich, nałapawszy kilka słów niemieckich 
myśli, iż niemczyzną prędzćj c<Ywskóra, zaczepia naturalnie łama- 
nemi słowy odpowiada mn pan H. : „Ja nie rozumiem mów ty 
ze mną po polsku, kiedy to twój język , bo choć jestem Czech, 
jednak się po polsku dorozumiemy“. Takowe przykłady skut­
kują lepiej, niż jaka gruntowna rozprawa, a w następstwie i prosty 
człowiek więcćj już sobie waży swą mówę ojczystą, gdy widzi 
że i panowie jego językiem lubią mówić, i nie wynosi się też 
nad innych, skoro umić powiedzieć: gut morgen. —

— W Kisielowie w nocy d. 15 bm. zgorzał folwark arcy- 
książęcy i chałupa wiejska, w którćj spaliło się także dwóje 
dziecij, a służąca bardzo popalona. Ogień powstał w chałupie 
przez podłożenie ze zemsty, a przeniósł się na folwark. JSprawcę 
pożaru wnet ujęto, który się miał jnż przyznać do zbrodni. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 maja: pszenica 3 zł. 45 
kr., żyto 2 zł. 40 kr., jęczmień 1 zł.. 60 kr., owies 1 zł. 25 kr. 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 48 kr.

JLt • - L. 3942 civ.

C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie czyni wia­
domo:

Że pozwoloną jest żądana dobrowolna licytacyjna sprze­
daż pozostałych realności Jana Danysia, jako to: gruntu cha­
łupniczego pod Nr. 14 w Wielopolu z 4 jochami 1053 siąg kwa­
dratowych obszaru, oraz pola dominikalnego na 5 jochów 58 siąg 
kwadr, wysiewu, które to posiadłości obie osobne zapisy w księ­
dze gruntowćj mają, — a że do przedsięwzięcia tćj licytacji tam 
na miejscu w Wielopolu ustanowiony jest termin na poniedziałek 
d. 12 czerwca 185Ę> rano o godzinie 9. —

Chęć kupua mający zapraszają się z tćm nadmienieniem, 
iż realności te znajdują się w bardzo dobrym stanie; że wzglę­
dnie na realność pod N. 14. wadjum 66 zł., a odnośnie dc nola 
takież wadjum 107 zł. w. a. przed rozpoczęciem licytacji do rak 
komisarza licytacyjnego w gotówce złożonćm być ma; że real­
ności te niżćj cen szacunkowych 652 zł. 30 kr. i 1007 zł. 35 kr. 
w. a. nie będą sprzedane, i że oszacowanie, stan w księdze grun­
towćj i inne warunki licytacji w tutejszym sądzie przejrzane 
byc mogą.

Cieszyn d. 9 maja 1865. Radca c. k. sądu obwodowego
Śegeth.

Drukiem Karola Procbaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalinach.



Rocznik 18. Nr. 21. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

MWID1
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 21 maja.

— A 
Wychodzi cosobpp..

Za ogłoszenia*  , 
płaci się po 5 kr. odj 

wiersza drobnego, z doX 
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe uraieoz- 

czenie.

Ameryk a,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego 1 Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

IV. List od Stanisława Boliinirskiego z Ameryki.
(Ciąg dalszy.)

Ale trzeba wspomnieć pokrótce o méj podróży do 
Ameryki. Szczęśliwie choć z wielu trudnościami, przy­
byłem do Hamburga, co to jest wielkie miasto nad mo­
rzem, skąd najwiçcéj wychodzi okrętów do Ameryki. 
Byłem prawie bez grosza pieniędzy; szczęściem że u- 
miałem po francusku i angielsku i trochę po niemie­
cku, gdyż przynajmniej mogłem się rozmówić; otóż więc 
wyraźny dowód jak pożyteczną i potrzebną jest nauka. 
Zacząłem się starać o jakie zatrudnienie; jakoż z wielką 
biedą znalazłem zajęcie jako robotnik do przenoszenia 
ciężarów na okręty. Była to ciężka robota, ale przynai- 
mniój zarobiłem sobie na utrzymanie i nieco sobie spra­
wiłem ubioru. Po dwu miesiącach udało mi się uzyskać 
na pewnym okręcie wolne utrzymanie i przejazd do 
Ameryki, zaco miałem być podczas podróży sek retarzem 
tj. takim do pisania listów i różnych pism przy kapi­
tanie czyli dowódzcy okrętu. Zuowu žatém nauka lat 
dawniejszych dopomogła mi wielce. Wyruszyliśmy na 
niorze a wkrótce znikła nam z oczu ziemial, naokół 
woda i nic vviecéj jak woda przedstawiała się wzro- 
°Wi‘ Przyszedł mi wtedy na myśl Niemcewicz, polski 

pł^a> r" u^awal się także do Ameryki, a
w“ąc na morzu napisał prześliczny wiersz pod nap. 

Dzie^k'an*CCl * W którym żegna się z lubą ojczyzną, 
mieć leia będąc nauczyłem się tego wiersza na pa- 
nasten P°VVtarzałem S° wi?c sobie często, a mianowicie 

ustęp:
Już nSnÎ,î rnatka do sweg0 nie P,zytuli łona, 
Próżne ? Przyjaciół, ni braci kochanych; 
Śpieszę W8Pownienia wraca myśl strapiona, 
Idę, gdzi ParDych nieblos 1 krain nieznanych. 
Gdzie siej?®?56 8kwarnym upałem się żarzy, 
Gdzie żółta fphą tygrysy ’ 7ęŻe žfcdliwe, 
Człek zionie wXřv^ .,ékarzy’. 
Lecz ani ' d C1§żklcb mękach życie nieszczęśliwe. 
Ni krew J™’J° Wn§trza zarzyna pożerać, 
Ani żal,’ w kwiecie Spieka;
Nazwać mnłn .życia gwałtownie umierać, 
a a możt)a najtkliwszą męką dla człowieka.
Nie mieć {®8tży<!,e Pędzić w ustawnéj tęsknocie, 

on^j się z eiężkićm powierzyć strapieniem; 

W smutnym, nu upłynione szczęście myśli zwrócie, 
Ti każdy dzień obecny przeszłości wspomnieniem.“

Przywodziłem też sobie na pamięć tych ziomkow 
moich, którzy do Ameryki się udali — a przede wszyst- 
kiém wspomniałem na Tadeusza Kościuszkę, pod którym 
mój i Wasz rodzic wojowali, i Kazimirza Puławskiego, 
wodza konfederacji Barskiéj, który zginął w boju za 
wolność Ameryki. Mój Boże! pomyślałem, jakżeż szla­
chetnym, wolność miłującym bohatérem był Kościuszko, 
gdy oto na dwóch półkulach ziemskich za wolność 
krew prz lewał. Wspomniałem też na owych nieszczę­
śliwych Polaków z polskich legionów, których przymusił 
Napoleon do udania się na wyspę Hajty czyli Domingo, 
aby ciemiężyć murzynów. Prawie wszyscy Polacy tam 
wyginęli.

Tak wśród pracy i rozmyślań czas szybko upływał, 
aż też stanęliśmy pod Nowym Jorkiem, największym 
miastem .. xïmûi-yce. Wysieuimnly na ląd; ale cóż, no­
wa bieda, bo cóż tu począć, a gdzie się udać?
Gj jakżeż mi się przy dala znajomość języka angiel­
skiego, bo wkrótce wyszukałem sobie miejsce jako 
sprzedawacz towarów na ulicy. Jednakże sprzykrzyło 
mi się to niedługo, przeto zostałem doróżkarzem i ten 
zawód dosyć mi się podobał. Płacę miałem nie zł 
gdyż brałem początkowo 30 a póżuićj 60 dolarów mie­
sięcznie, ale też wydatki były wielkie, a rozumié się, 
řž pracy było po uszy. Tylko co dziesiąty dzień mia­
łem czas woluy, a tak jeden dzień 10 godzin, drugi 
12, a trzeci dzień 14 godzin bez ustanku trzeba było 
na koźle spędzić, bez względu na deszcz lub zimno. 
Przeszło pół roku byłem dorożkarzem, aż wreszcie zgro­
madziwszy sobie około 10Û dolarów, nakupiłem towa­
rów i jeżdżę teraz po Ameryce, sprzedając takowe. 
Powodzi mi się tak od biedy — ale .'majątku jeszcze 
nie mam żadnego, i nie wiem czy go kiedy będę miał.

Przebywam od początku aż dotąd w Stanach Zje­
dnoczonych, tj. w téj najwiçkszéj części Ameryki, która 
Sianowi rzeczpospolitą, za kióréj to wolność bił się 
nasz Kościuszko i Puławski. Obecnie znajduję się w 
poiudniowéj części Stanów Zjednoczonych, już niezbyt 
daleko od Meksyku. Jeżli mi się nie bedzie dobrze ua 
bani lu wiodło, to się chcę udać do Kalifornji, gdzie 
kopią złoto.

Pisałem wprawdzie poprzednio, że Ameryka jest 
krainą błogosławioną, piękną i bogatą, a przynajmniej 
ta prowincja Stanów Zjeduoczonycb, w której obecnie 
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przebywam; ale jak nie ma na świecie prawdziwego 
szczęścia, i nie doskonale i trwale pięknego się nie znaj­
duje, jak wszystko ma swoje ale, tak i Ameryka ma 
wiele, bardzo wiele złego. Są piękne i użyteczne rośliny 
i zwierzęta, ale są też trujące jadowite, są węże ogro­
mne, aligatory, srogie jaguary czyli tygrysy amerykań­
skie, które nieraz ludzi pożerają. A co najsmutniejsza, 
iż tu jeszcze panuje niewola, iż ludzie ludzi za bydło 
niejako uważają. Znajduje się tu wprawdzie dużo złota 
i srebra;, ale nie tak, aby je tylko zbierać garściami, 
gdyż ciężko trzeba na jego wydobycie pracować, a 
większa część robotników w złotodajnych kopalniach 
ledwie tyle sobie zarobi, aby życie utrzymać. Już co 
pracować, to trzeba tu więećj niż u was w Europie — 
czego najlepszy przykład na mnie, a nieszczęśliwy ten 
człowiek, który się tu puszcza bez nauki i znajomości 
języków, a mianowicie angielskiego. Też i na to ważyć 
trzeba, że niejeden już płynąc do Ameryki, w morzu 
grób znalazł, a ciało jego ryby pożarły. Ztąd moja 
rada, aby siedzieć w domu, pamiętając na nasze pol­
skie przysłowie, „źc wszędzie dobrze, w domu najlepiej“. 
Zatem kochany mój Walenty, jeżeli jeszcze trwacie w 
zamiarze udania się do Ameryki, to proszę Was i za­
klinam na wszystko, co macie najdroższego, na pamięć 

Waszego cnotliwego rodzica, abyście nie porzucali ziemi 
ojezystćj, bo i tam żyć możecie szczęśliwie, jeżeli tylko 
pamiętać będziecie na Boga, wypełniać Jego świętą wolę 
i jeżeli będziecie przestawali na swojém. A przede- 
wszystkićm pracować potrzeba i starać się o pouczenie, 
o oświatę. Pracy i oświaty dziś przede wszystkiem na­
szemu narodowi potrzeba , bo inaczej nie dźwigniemy 
się nigdy z upadku. A więc zostańcie panie młynarzu 
w krajuj nie przedawajcie obcemu ojcowiny, bo srogo 
Was Pan Bóg ukarze.

Skoro gdzie stale osiędę, to Wam doniosę, i będę 
Was prosił o napisanie do mnie listu, czy żyjeeie i czy 
się wybieracie do Ameryki, teraz zaś nie można do 
mnie pisać, bo nie mam stałego mieszkania. Tymcza­
sem bądźcie zdrowi, a pozdrówcie ode mnie żonę i 
dziatki. Może się jeszcze zobaczymy, bo jeżli mi Bóg 
pobłogosławi, to chcę wrócić do ojczystego kraju, aby 
choć spocząć między swymi, bo smutnym i gorzkim 
jest żywot wygnańca, a daleko smutniejszą śmierć na 
wygnaniu. Panu Bogu Was polecam, mój Walenty, a 
proszę nie zapominajcie o mnie nędznym w Waszych 
modlitwach, jak i ja za Wami przy każdym pacierzn 
Pana Boga proszę. Pozostaję na zawsze szczórze Was 
kochającym rodakiem i przyjacielem Stanisław Bolimirski.

— „A! Grzegorzu, jak się macie? 
Cóż tam słychać panie bracie? 
Dawnośmy was nie widzieli ; 
Cośeście się postarzeli.
Siwy włos wam z głowy spada, 
Coraz bardzićj twarz wam składa 
W zmarszczki starość nieuchronna; 
Coś nie służy wiosna wonna . 
Może macie troskę jaką 
Lub zgryzotę jaką taką?' 
Może wam pieniędzy trzeba? 
Wszak to często miłe nieba, 
Ot, nawiedzą jaką dolą, 
Ha! bo to jest bożą wolą.
Ja sam biedny, lecz czćm mogę, 
Tćm wam pewnie też pomogę, 
Złe wam żniwa tego razu ?
Może tknięta tam zarazą, 
Wam chudoba wyginęła? 
Lub też woda młyn wam wzięła? 
Albo jaki za pół darmo 
Okpił was o wasze ziarno? 
Jak to często u nas bywa, 
Kiedy miną żniwa...

— „E nie to mię kumie smuci ; 
Co Bog dziś wziął, jutro wróci, 
A choć mały grosz w komorze, 
A i tanie dzisiaj zboże, 
Choć tam woda młyn nadpsuła, 
Człek pracuje gorzćj mula, 
Ot, to przecież jakoś żyje, 
Nikt mu wody nie wypije, 
Nikt mu słonka nieukradnie,

Smutne czasy.
Druga gawęda starego gaduły. 

Tu choć kuso tam wypadnie — 
At niedużo starcu trzeba, 
Chatkę małą kąsek chleba; 
Żeby to tak zawsze było, 
To by jakoś się kleiło 
Wszak ja nie mam na tym świecie 
Tu ni żony, ani dzieci, 
Wszystkich Bóg u siebie schował, 
Żadnem sobie nie dochował... 
Ha! cóż robić! wola nieba! 
Z nią się zawsze zgadzać trzeba; 
Lecz nie to mnie teraz dręczy, 
Inna myśl jest, co mię męczy: 
Ot ! bo kraj nasz nieszczęśliwy, 
Boże litościwy...

Tydzień temu było wczora, 
Jak z Jakubem my z wieczora, 
Parę szkapiąt zaprzęgali, 
I do miasta się zbierali. 
Dwa lat, kumie, to nie wiele, 
Szybko miiają niedziele, 
Już siedemdziesiąte lecie 
Ma też człek na swoim grzbiecie; 
Tak to prędko czas nam schodzi: 
Dziś jesteśmy jeszcze młodzi, 
Ale wkrótce miną lata. 
Młodość szybko nam ulata, 
Mnogie zimy swym ciężarem, 
Zegna grzbiet we dwoje starym. — 
A!°zwyczajnie — jak to bywa!... 
Ha ha! — kum już głową kiwa. 
Myśli;: „stary safandula, 
Ot rozgadał się gaduła!“

Ha! zwyczajnie jak to bywa, 
Kiedy dusza człeka tkliwa 
Kiedy zawsze człek samotny, 
I zgryźliwy. i markotny, 
I przemówić nie ma komu, 
Żywćj duszy nie ma w domu, 
To rad kiedyś się wygadać, 
Co go boli wyspowiadać 
Co go dręczy, co go męczy, 
I co w duszy, w sercu jęczy... 
Boże wielki!... otoż macie, 
Zagadałem się mój bracie, 
A co chciałem opowiadać, 
Com przed wami chciał wygadać, 
O tćm zapomniałem.

Toż do miasta gdy wjechałem, 
To je wcale nie poznałem. 
Przed dwoma wiecie latami, 
Snuła się tam ulicami 
W polskiej przybrana odzieży, 
Wielka ilość młodzieży, 

. I starców siwemi głowami, 
i Z dziećmi swemi i żonami, 

Snuło się to do kościoła, 
. Gdzie o wolność naród woła, 
; Gdzie w ufności i we wierze, 

Polak się pomodlił szczćrze.
Wszystko polskie wtenezas było, 

i Aż wiesz kumie, patrzeć miło;
i Polskie miasto, polski p dzieci, 
i Chętnie żyłbym w takim świecie.

Tych cylindrów i tyeh sztrudlów 
I tyeh zagranicznych pudlów w 

' Nigdzie tam nie widać było —
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Toć radośnie serce bilo — 
Cza’sem tylko po pogoduém 
I wesołćm i swoboduém 
Jak po polskićm niebie chmurka. 
Cudza czmychlą gdzieś figurka. 
Nasze panie tak nadobne 
Sukuie wdziały też żałobue, 
Ale teraz, odpuść Boże! 
Nie uwierzysz, co to może, 
Polska nasza uiewytrwalość 
I zapamiętałość.

E! ot lepiej niech nie gadam, 
Na co ja to rozpowiadam? 
Ot! niedawno to się bili, 
I Moskala tam tlumili, 
Teraz, co się z uich zrobiło?. 
Licho ich tak przestroiło.
I w cylindrach i we frakach 
I w tużurkach, w jakichś żakach 
Przyprowadzą cię do błędu, 
Ze wstąpili do urzędu,

Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(Ciąg dalszy.) 

O g nojowni.
Jak się ma urządzić gnojownię?

1. Miejsce na gnojownię należy wybrać w bliskości 
chlewa. Przystęp doń powinien ze wszech stron być 
wolnypi, a żadną miarą nie może się znajdować pud 
odkapem strzechy (tj. gdzie deszcz z dachu spada), aby 
zawiele wody nie przybywało. Lepićj daleko wybrać 
miejsce w cieniu, aniżeli na słońcu^, gdyż w ostatnim 
razie mierzwa bardzo wysycha.

2. Na wybraućm miejscu kopie się dół 2 do 3 stóp 
głęboki, kształtu okrągłego, albo czworograuuego (kwa- 
diatowego). Teraz należy zwrócić wszelką uwagę ua 
spód dołu. Jeżeli grunt jest przepuszczający wodę czyli 
przemakający, to trzeba nawieźć iłu lub innej tłustej 
gliny na łokieć głęboko. Tę glinę utłucze się potem 
tak twardo, jak klepisko czyli bojowicę w stodołach, 
(a zatem z tego łokcia grubości ''niewiele zostanie) a 
nietylko spód ale i boki tą twardą gliną lub iłem się 
wyłoży. Można i wybrukować kamieniem, a boki wy­
murować , owszem jest to daleko lepićj, ale znacznie 
drożej, zatem uboższym rolnikom poleca się pierwszy 
śiodek, bo meże to każdy sam uskutecznić.

3- Spód ten należy urówuać ua sposób niecek, o- 
iaz tizeba urządzić mały spadek czyli odpływ, a ua 
najmższćm miejscu wstawia się jakie naczynie do chwy-

1 fj’ w mæJscu wkopie się w ziemię
S.^.e, )Ci. beCZUłk^' JIożua ato,i zamiast tego odpowie- 

m o c wykopać, którego spód i boki iłem lub glina 
JY °zyc tizeba, tak jakeśmy to wyżćj podali. Do tego 
dołu lub beczułki ma ściekać z chlewów, stajeń, obór 
it ., uryna, w którym celu służą korytka (gdyż rowki 
w ziemi wnet się psują.) Także i z gnojowni zbiera­
jący się gnój płynny ścieka w to miejsce. Ów płynny ,
gnój zowie się gnojówką, a to jest właśnie najwybór- ’ 

Choc masz tysiąc morgów roli, 
Choć masz złota pełnym worem, 
Choć świat stoi ci otworem. 
Może nadto wygaduję, 
Obraz ten zasmarowuję, 
Może z pięknego obraza, 
Zrobiłem ci bohomaza?
Ha !... nie dziwić się starcowi, 
Jemu gorzko w sercu, w głowie, 
Młodość miodu nie dolewa, 
Miłość nie ogrzewa!...
Tak tak miły panie bracie, 
Smutno człeku w jego chacie 
Smutno, smutno też i w kraju, 
Smutno śpiewa słowik w gaju, 
I w powietrzu też^skowronek, 
Smutno dzwoni we wsi dzwonek, 
I piosenka dziewcząt sioła 
Smutno brzmi, chociaż wesoła.. .-

E. T.

uiejszy nawóz, na który każdy rozsądny gospodarz po­
winien szczególną zwrócić uwagę', a nie dozwalać, jak 
się to dzieje niestety, aby bezpożyteczuie spływał w 
kałuże, lub co gorzej zarażał powietrze uieczystemi i 
zdrowiu szkodliwemi wyziewami. Miejsce, gdzie się gno­
jówka zbiera, ma zawsze być przykryte jakąkolwiek 
pokrywą, .leźli gnojownia jest zbyt daleko od chlewa, 
to tizeba albo w samym chlewie, albo obok, jakeśmy 
już o tćm mówili, urządzić stósowue miejsce, albo co 
najlepiej wkopać w ziemię beczułkę lub sądek do chwy­
tania gnojówki, którą gospodarz powinien mieć tak w 
wielkiej cenie, iżby nawet jeżli można i jedućj kropli 
z niej uie zmamił.

4. Mierzwa w gnojowni ma zawsze pozostawać w 
miernej wilgoci, aby gnicie mogło się regularnie i je­
dnakowo odbywać, dla tego jeżli jest sucho, trzeba zle­
wać mierzwę gnojówką, a tylko w niedostatku tejże 
wodą.

5. Mierzwa w gnojowni ma się ściśle trzymać ku­
py, a nie leżeć luźno, gdyż w ostatnim razie powietrze 
szkodliwie na guój wpływa i wy prowadza zeń najpo­
żywniejsze cząstki. Dlatego każdy gospodarz pilnie ba­
czyć ma, aby świnie w gnojowni nie ryły, i aby pta- 
stwo domowe tam nie grzebało, (a tymczasem najczę- 
ścićj tak się dzieje, iż gnój się tyle jak na podwórze 
wyrzuca, a świnie go ryją, drobiazg rozgrzebnje i jak­
żeż pizy takićm gospodarowaniu ma rola obfito wyda­
wać plony). Najlepićj jest, aby mierzwę w gnojowni 
udeptano bydłem.

6. Przedewszystkićm zważać na to należy, aby nie 
dozwolić ;na ulotnienie z mierzwy pożywnych cząstek, 
i w tym celu przysypuje się ową z chlewów wyrzuco­
ną, i jeżli można udeptaną mierzwę, suchą ziemią, (naj­
lepiej błotem z dróg, ale suchém, leśną ziemią, z ro­
wów, darnią itd.) Taka mierzwa dobrze się zachowuje 
i nic traci nic lub chyba bardzo mało z swéj sily.

i Gdzie czamarka pachnie karą, 
i Gdzie jest koutusz straszną marą. —

Knajpa pelua, kościuł próżny, 
i Darmo czeka dziad jałmużny, 
■ A Poleczki jak warjatki 
! Różnobarwne tam mauatki 
I Na swe ciała zawieszają

A żałobę porzucają...
i By zakończyć to wspaniale, 

Cbcą zatańczyć w swoim szale. 
Nam na grobach braci płakać,

Í A nie skakać, a nie skakać!
Ęt! już serca potracili 
Że Polacy zapomnieli., 
Ach dzisiejsza młodzież nasza 
Jest do kart nie do pałasza, 
Duby smalić, bąki zbijać 
Za pannami się uwijać, 
I w cylindry się ubierać, 
Kąty kawiarń też wycierać! 
Tfy, do licha! a to boli,
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7. Mierzwa w gnojowni ma być zawsze równo roz­
kładaną, tak aby wszędzie była równa wysokość. Naj- 
stósowniejsza wysokość mierzwy w gnojowni jest 4 do
5 stóp. Nierówno rozkładany gnój żle lub wcale nie 
gnije, a zawysoko nagromadzony guije niejednostajnie, 
tak iż na dole jest często już zupełnie przegniły, a na 
górze tylko sucha słoma.

Co wiesz o gnojówce?
Gnojówka jest wprawdzie najdoskonalszą mierzwą, 

ale też bardzo szkodzić może, jeżli się rośliny świeżą 
i niewykwaszoną gnojówką zlewają, bo często w ta­
kim razie rośliny zupełnie niszczeją. Dopiero wtedy 
gnojówka dobroczynny na rośliny wywiera skutek, je­
żeli przestanie kisieć, a to kiszenie trwa zwykle 4 do
6 tygodni. Dopóki gnojówka kisieje, dopóty na jćj 
wierzchu widać szumowiny i bąble, których nie ma po 
ukończonćm kiszeniu. Można użyć i świeżej niewykwa- 
szonćj gnojówki, ale tylko na rolę przed rozsianiem 
lub zasadzeniem roślin, do polewania atoli roślin tylko 
wykwaszunćj z korzyścią Jużywać można. Ta ostatnia 
jest bardzo dobrą i skuteczną na liche oziminy, na po­
lepszenie łąk, na brukiew, rzepę, len, konopie itd. Je. 
dnakże i świeżej gnojówki można użyć do polewania 
roślin bez szkody, ale wtedy pależy rozrzedzić ją wodą. 
Daleko silniejszą i skuteczniejszą jest gnojówka, jeżeli 
sic do niej przymięsza gnoju wychodkowego i gipsu. 
Do blizkich ogrodów można ją nosić ćwierciami czyli 
kubełkami, albo w ogóle naczyniami, jakie są najstó- 
sowniejsze, a na pole wywozi się w beczkach. Najle­
piej mieć do przewożenia mierzwy umyślnie urządzony 
półwózek, a na nim beczkę ze szpontem, a od szpontu 
niech będzie deska z rówkami. Wiadro gnojówki zna­
czy tyle, co dwa centnary mierzwy).  C. d. n.*

*) Skutki gnojówki są nadzwyczaj zadziwiające, i dopra­
wdy, że ubolewać wypada, iż .tak mało nasi gospodarze na ten 
nawoź zwi icają uwagi. Kawałek np. piasku, który szkody wy­
rządza, gdy go wiatr na urodzajne pole przenosi, można zamie­
nić za pomocą gnojówki na urodzajną łąkę lub pole. Chcąc tego 
dokonać, należy >>wo piaszczyste pole skropić doskonale gnojów­
ką, potem obsiać różnemi gatunkami trawy, zmieszanemi z ko­
strzewą i żytem, a następnie pizyorar. Trawy szyko i pięknie 
powschodzą; ażeby zaś nie poschły dla braku żywności, skropić 
je znów trzeba gnojówką za miesiąc. Tak zrobić ma jeszcze raz 
i drugi), bo na. skraplanych tym sposobem piaskach nrjpysznif j- 
sza i najżyżni.eji za powstanie łąka. Przykład ten podaje E. Est- 
kowski w dziełku: Nauki Wiejskie. Praca zatćm połączona z 
nauką zamienia piasek w złoto. Uw. Tłu.

Jure, i Jánek.
Jura. Skądże pośpiechasz Janku?
Jánek Byłech w tćj wsi, gdzie to za strzewiki 

dzwonią, ale już ta bana co za te strzewiki dzwoniła, 
z tego się zchynęła, a tak od nowego roku nikt nie 
dzwoni i nie usłyszysz teraz lubcznego głosu drogiego 
dzwonka.

Jura. Czemuż drogiego, czy go drogo zapłacili.
Jánek. O nić, dyć im go jedna pani darowała, ale 

że to jest dzwonek, co krupy abo grad odgania, gdy 
na nim zadzwonią, tak całą dziedzinę od nieszczęścia 
ochranià.

Jura. Práwda też to ?
Jánek. Toć, bo tym dzwonkiem jeszcze nigdy már- 

twemu nie dzwoniono; a z tej przyczyny posiada taką 
moc, że jak na nim zadzwonią, to mu i krupy po­
słuszne są.

Jura. To jak widzę ten dzwonek takich cudów do­
kazuje, jak Mojżeszowa láska.

Jánek. Zdałoby się, ale to mi tam ani w głowie 
nie wierci; — bardżćj mnie to zdziwiło, jak ten wójt, 
który od swojego kolegi jakieś pismu po polsku na- 
pisáne otrzymał, na to pismo snńdż strasznie łeb wy­
krzywiał, iże nie było po niemiecku napisane.

Jura. Jak jest niemiec, to go tam nie było trzeba 
trápíc polskićm pismem, bo wiesz, że pismo św. po­
wiada: co tobie niemiłe, tego drugiemu nie czyń.

Jánek. Ab niemiec tam, — rodzony od mozgalskićj 
granice z Pocięglowa, ale w szkole coś niemczyzny 
liznął, to sobie myśli, że jest gestudirter man, a temu 
coś innego.

Jura. To się tam niedziw, bo póki świat światem 
to tak bywało, i bywać będą, co endzego pragną, bo 
swojego nie umią.

Jánek. Toć tak, bo się nadymał jak pęcherz, a 
jednak nie wiedziál co má dać za odpowiedź. Miesiąc 
konceptowál, aż tu na dziwy naraz niemieckie pismo 
samymi paragrafami naszpikowane przyleciało, które 
samą mądrością oddychało, że kto nie umie czytać a 
paragrafów nie zna, aż sobie dá znawcom czytać. —

Jura. To musi być jakiś jurzysta, że się tak na 
paragrafach zuà.

Jánek. Możnaby go posłać do Ameryki, bo tam 
snąć takich uczonych jurzystów brakuje.

Jura. Czy sobie ty myślisz, że jak sobie kto przy­
lepi kąsek pozłotki, już to ludzie za czyste złoto trzy­
mają?

Jánek. Práwda, nie wszystko złoto co się świeci; 
ale w tćj Ameryce musi przecie być bieda o sztudero- 
wanyeb ludzi, kiedy tam krawców, cieśli i wóljakich 
rzemieślników robią urzędnikami i rządcami.

Jura. Takich sztudćrów, jako ten twój, isto nie 
mają, bo się tam taki aui nie śmie pokazać. Ale mo­
żesz sobie pomyśleć jako tam każdy musi być uczony, 
kiedy bądź jaki wyrobnik może się stać najwyższym 
rządzcą.

Jánek. I u nas zeszłoby się też ludziom więcćj 
nauki teraz, kiedy w konstytucyji sami o swoich spra­
wach zawiadować mają.

Jura. Jakże poradzie, kiedy u nas wiele ludzi jesz­
cze boi się książki, jak nieprzymierzając ktoś, świę­
conej wody.

Jánek. To práwda, a temu potém rostomaitá bieda.
Jura. Toć.

Przegląd polityczny.
O sprawie rzymskiej upewniają teraz, iż układy 

między stolicą apostolską a rządem włoskim toczą się 
tylko na polu kościelnćm, to jest względem biskupów. 
A zatćm doniesienia te zmniejszają znaczenie rzeczo­
nych układów. Rządy austrjacki i pruski mimo to miały 
posłać swe przedstawienia do Rzymu.

Szczególniejszą wydaje się tujznowu wieść, że mię­
dzy Wiktorem Emanuelem a cesarzem austrjackim ma 
być bliskie porozumienie się. Układy w tćj mierze (jak 
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piszą) wprawdzie jeszcze nie dojrzały, ale w obu pań­
stwach są skłonności do pojednania. W Wiedniu część 
ministrów ma się przychylać do ugody. Wymieniają 
nawet p. Burgera dotychczaszwego ministra marynarki, 
iż on ma wziąć na siebie zawiązanie stosunków z Wło­
chami.. Jestjbowiem stronnictwo, które upatrując posłan­
nictwo Austrji w jćj rozwoju konstytucyjnym, pragnie 
pokoju z Włochami, aby tern snadnićj ukrócić zachcianki 
Prus i Moskwy. Istotnie też, jeżeli uguda Papież? z 
Włochami nastąpi, Austrja na teraźniejszym stanowisku 
nie może pozostać. — Politykom angielskim daje 
możliwość takiego przymierza Austrji z Włochami wiele 
do myślenia, bo przewidują tu zarazem zbliżenie się

'istrji i Francji za pośrednictwem Włoch. —
Rząd francuski tymczasem chce dać poznać, jako­

by układy prowadzone między Papieżem a Wiktorem 
Emanuelem szły po jego myśli, i że tego jedynie pra­
gnął. .— Rzeczywiście też teraz musi byc Napoleonowi 
pożądanćm jak najrychlejsze pojednanie Włoch i jego 

e z Rzymem, a przez to uzyskanie z tej strony 
bezpieczeństwa a może i pomocy, gdy uwaga jego musi 
się teraz zwracać głównie ku Meksykowi, aby ztamtąd 
wyjść z honorem.

Nad cesarstwem meksykańskiem, które jest głównie 
dziełem Napoleona, gromadzą się bowiem wielkie chmu-

v edług pewnych wiadomości jenerał Ortega, wysłan­
nik Juareza, byłego naczelnika republiki meksykańskićj, 
zapytywał Jonnstona o pomoc względem Meksyku. John­
ston odpowiedział, że rząd amerykański nie będzie u- 
rzędownie wdawał się w sprawę meksykańską, ale nie 
przeszkodzi wdawaniu się prywatnemu. Na to Ortega 
wyjechał do Nowego Orleanu , aby tam urządzać od­
działy zbrojnych ochotników. — Równocześnie w Was­
hingtonie, Baltimore, Nowym Jorku i iunych wielkich 
miastach unji, otworzouo bióra konskrypcyjne do armji na 
Wyprawę do Meksyku. Zwerbowano tym sposobem już 
25,000 ludzi. Podpisano także nową pożyczkę dla Jua­
reza, na którą w dwóch dniach 13 miljonów dola­
rów zebrano. — Z Texas donoszą, ii tamtejszy korpus 
wojsk, liczący 12,000 ludzi, przeszedł do Meksyku, aby 
się połączył z Juarezem. W całym Texasie panuje 
wielki ruch, aby ułatwić przeprawy oddziałom. — Rząd 
cesarski meksykański atoli nie może nawet zanieść pro­
testu w Washingtonie przeciw tym wyprawom, bo od 
Stanów Zjednoczonych nie jest uzuauy dotąd. — W 
Paryżu jest przeto wielka obawa, że w razie zwycię­
stwa ochotników ludność meksykańska powstanie ma­
sami. Marszałek francuski w Meksyku Bazaine zażą­
dał znacznych posiłków. Wkrótce rząd francuski ma 
tedy wysłać 40,000 ludzi. Obecuie jest w Meksyku 
30,000 Francuzów.

Dla Austrji sprawa meksykańska nie jest obojętną, 
boć tam jćj arcyksiążę jest cesarzem i znajduje się 
tam także legja austrjacka. Lecz oprócz tego Austrja 

] nie troszczy się c Meksyk, nie przyjąwszy na się żadnych 
abowiązków.

Pruskie dzienniki półurzędowe zapewniają na no­
wo, i z większą stanowczością niż kiedykolwiek, że 
Prusy od swych żądań w sprawie księstw zaelbiańskich 
nigdy nie odstąpią. Przede wszystkićm rząd pruski u- 
waża nabycie portu Kiel za bezwzględny warunek wszel­
kiego załatwienia sprawy. W tym celu zamierzyły Pru­
sy zwołać stany księstw. Mimo że Austrja żądania pru­
skie odrzuciła, układy toczą się jednak dalćj, a Prusy 

! pocieszają się pomyślnemi widokami. —

Austrja. Z radypaństwa. W zeszłym tygodniu odbyły 
się rozprawy nad traktatem haudlowym, zawariem między 
Austiją a Związkiem celnym niemieckim. 13 moweów 

, było przeciw przyjęciu traktatu, mianowicie Ämter­
stein, Waser, Stummer, Schindler, Skene, Herbst, Gi- 
skra, Ryger. Za traktatem przemawiało 8, tj. Kaiser­
feld, Rechbauer, Brinz, Mlihlfeld, Pumraerer, Demel, 
Oberleitner, K iski i sprawozdawca Brestl. Baron Hock 
brodil wymownie traktatu jako komisarz rządowy. — 
W ogóle tylko reprezentanci wybrani przez fabryczne 
okręgi, żądający opieki clowéj, byli przeciw zawartemu 
traktatowi handlowemu. P. Schindler powiedział tu: 
„Nie mamy prawa o odpowiedzialności ministrów, ani 
wolności nauki, ani prawa stowarzyszeń, ani wolności 
zakładania spółków bankowych, do tego wszystkiego 
powiadają nam ci co mają władzę, jeszcze nie jesteście 
lojrzali: ale co do wolności handlu, do tego mamy być 
od razu dojrzali“. Wprawdzie wszyscy przeciwnicy tra­
ktatu oświadczają się za wolnym handlem, lecz dodają, 
że stosunki Austrji nie są jeszcze po temu. Gdy nie 
mieli nadziei uzyskania większości, starali się przewlec 
rzecz, ażeby d. 23 bm. nie nastąpno głosowanie. Do 
tego dnia miała bowiem uchwała Rady państwa być 
wydaną, aby rządy Austiji i Prus mogły^ostatecznie się u- 

I mówić. W tych rozprawach zdziwienie wzbudzili pp.
Giskra i Herbst, gdyż pierwotnie ze zasady byli za 
traktatem; lecz później może iż im wyborcy ich po­
grozili, wystąpili przeciw traktatowi. — Mówcy za tra­
ktatem handlowym przemawiający, zbijali różne obawy. 
Między temi dr Demel rozwinąwszy historję polityki 
haudlowćj w Austrji, przypomniał, że ile razy, j'eszcze 
za czasów Metternicha zabierano się do zniżenia ceł, 

i przemysłowcy zawsze wołali, iż cheą ich pogrzebać w 
ruinach. Nie radził przeto zważać na ich krzyid, bo za- 

i pewniał, że zawsze pounosić oni będą głos boleści, ile 
i razy przyjdzie do zniżenia ceł. — Przy głosowaniu 
’ Przyjęto traktat 112 głosami przeciw 51. Głosowali za nim 

wszyscy posłowie galicyjscy i śląscy, większa część 
styryjskich, górnoiakuskich, tyrolskich, dałmackich itd.; 
przeciw traktatowi zaś większa część dolno-rakuskieh, 
morawskich, część czeskich, tudzież posłowie karyntyj- 
scy, kraińscy itd. — Wiedeńskie dzienniki wielki czynią 
przeto lament; kiedy inne prowincje cieszą się. Jest 
to prawie odwrotny stosunek, jak przy uchwale o po­
borze podatków od kolei żelaznych. —

Na pusiedzei m d. 23 bm. przedłożono Izbie nową 
taryfę celną.. Wniosek p. Wężyka względem powstrzy­
mania robót katastralnych w Galicji, przekazano wy­
działowi. Ministei skarbu cofnął projekt ustawy zniże­
nia podatku gorzałczanego. —

— W wydziale finansowym d. 22 bm. zapytał p. 
Grocholski ministra hr. Mensdorfa, czy wić co o ukła­
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dach stolicy apostolskiej z rządem włoskim? Minister 
odrzekł, żc układy toczą się na polu czysto-koscielnćm, 
przeto rząd austrjacki zachowuje się całkiem neutralnie. 
— P. Demel pytał: czy prawdą jest, iż rząd austrjacki 
dawał papieżowi pewne rady? Minister oświadczył, że 
mimo przyjaznych stosunków do Rzymu, poseł austrjacki 
p. Bach nie otrzymał żadnych instrukcyj do dawania 
„pewnych rad“. — P. Grocholski zapytał jeszcze, ezy 
rząd austrjacki wić', co znaczy pomnożenie wojsk mo­
skiewskich na granicy galicyjskiej i ustanowienie stra 
ży wiejskich tamże? Hr. Mensdorf przyznał, że się to 
stało, ponieważ rząd moskiewski otrzymał wiadomość, 
jak się teraz pokazało fałszywą, że z Galicji mają 
wkroczyć powstańcy do kongresówki. Jest nadzieja, żc 
rząd moskiewski cofnie te środki. —

— Mówią znów o zmianie w ministerstwie. Mia­
nowicie chce wystąpić minister wojny, jenerał Frank, 
by uniknąć dalszych rozpraw o budżecie wojskowym.

— Marszałek sejmu czeskiego otrzymał już uwia­
domienie, że sejm czeski będzie w październiku zwo­
łany. Podobnie sejm morawski i inne mają się zejść 
najpóźniej w końcu października. — O sejmie węgier- 
sl im jednak ucichły teraz pogłoski. — Sejm chorwacki 
ma być zwołanym 17 lipca. —

— Z Trydentu w południowym Tyrolu wysiano w 
góry na granicy od Weneckiego dwie kompanje strzel­
ców przeciw hufcowi mazziniotćw. —

— Cesarz JMość przeznaczył dla akademji węgicr- 
skićj w Peszcie 16,000 zł. Akademja wysyła więc de- 
putację z podziękowaniem, do którćj mają należeć także 
pp. Deak i Eötvös. — Naj. Pan udaje się d .4 czerwca 
do Pesztu na wyścigi. —

Prusy. Komisja budżetowa Izby deputowanych, obra 
flując nad zarządem skarbu państwa, uchwaliła nastę­
pujące wniósł i : Wybieranie dotychczasowe pieniędzy 
ze skarbu państwa jest przeciwnćm konstytucji; mini­
sterstwo odpowiedzialnćm jest za pobrane ztamtąd 
pieniądze; Izba nie może udzielić pokwitowania z za­
rządu skarbu państwa w latach 1860—1862. —

— Sejm pruski przyjął traktat handlowy z Austrją.
Polska. Za Anienkowem i Murawiewem ma także 

pójść i Berg. Wyjechał on do Petersburga, i powiadają 
że już nie wróci do Warszawy. Natomiast przybył do 
Warszawy Milutyn w towarzystwie Hilferdinga, osła­
wionego wroga polskićj narodowości. —

— W Surażu na Litwie powieszonym został Michał 
Laskowski, mieszczanin tamtejszy, obwiniony, iż zacią­
ga! ludzi do powstania, a potćm był żandarmem 
wieszejącym. —

Niemce. Król pruski zjechał sie z carem moskiewskim 
w Ingenbeim. Carstwo powracają jnż do Rosji. Król 
pruski Bawi jeszcze nad Renem. —

— książę Augustenburgski podał memorjał do 
rządu berlińskiego i wiedeńskiego. —

— Prusacy, aby mydlić światu oczy, że Szlezwi- 
czanie im sprzyjają, wydali do gmin pod Dypplcm po­
dziękowanie za ochocze przystawienie podwód wojskom 
prusk’m, które szły na poświęcenie pruskich pomników 
w Dyplu i Alsenie. Mieszkańcy atoli odesłali te podzię­
kowania z protestem, że gdyby nie musieli, byliby pod­
wód nie dawali. —

Iran ej a. W Ajacio ua wyspie Korsyce, wystawiono po­
mnik Bonapartora, jako w mieście ich rodzinnćm Ks.

Napoleon powiedział przy tćj sposobności mowę, która 
wrażenie sprawiła swemi zdaniami politycznemi. _
Cesarzowa i inne osoby rządowe miały być bardzo z 
powodu tćj mowy zatrwożone. Ministrowie nie ebeieli 
pozwolić jej ogłoszenia. Mowa ta jest mieszaniną za­
sad napoleońskich i demokratycznych, a dowodzi że 
tylko przez Napoleonizm może Francja dojść wolności.

— Abdelkader oczekiwany jest w Paryżu. W po­
dróży zatrzymał się w Konstantynopolu i miał posłu­
chanie u bułtana. —

— Cesarz Napoleon ma powrócić już z końeem 
tego miesiąca z Algieru. Przyczyną mają być wypad­
ki amerykańskie. — Na giełdach puszczono temi 
dniami wieść, że cesarz Napoleon został zastrzelonym 
w Algierji Lecz wkrótce pokazało się, że pogłoska ta 

: zmyślona była tylko fortelem giełdowym, rfby papiery

— Napoleon przyjmował w Algierze także depu- 
tację tamtejszćj osady polskićj, liczącej 320 głów. —

— Przypomną sobie czytelnicy, iż car Aleksander 
uwalniając Murawiewa od urzędów na Litwie, obsypał 
go niezmiernemi pochwały i dziękczynieniami. Francu­
zie dzienniki zastanawiają się teraz nad tćm, i powia­

dają: 'ocblebiano carowi Aleksandrowi, nazywając go 
łagodnym monarchą; lecz car pochwalając czyny Mn- 
rawiewa, bynajmnićj nie okazał tćm łagodności serca. 
Plany rządu moskiewskiego dążą stanowczo do wytę­
pienia żywiołu polskiego. Murawiew wypełniał to po­
słannictwo tak, iż dosyć jego imię wymienić, bez ża­
dnego przymiotnika, a strach ogarnia. A car wysławia 
go za io publicznie, urzędownie, i chwali, iż tak do­
brze zdołał zrozumieć wolę carską. — Oprócz tego gnie­
wają się francuskie dzienniki, iż ów list pochwalny 
dla Murawiewa wydanym był z Nicei, miasta francus­
kiego, jakby na nowe upokorzenie Francji, iż ona naj- 
mocnićj za Polską przemawiała a stanowczą notą ks. 
Gorczakowa porażoną została. _

Włochy P. Vegezzi, poseł króla włoskiego, najął sobie 
w Rzymie stałe mieszkanie; to daje tćm większe upe­
wnienie, że układy między Rzymem a Włochami idą 
na dobro. Tymczasem na miejsce Vegezzogo przybył do 
Rzymu br. Rovele, mający dalćj układy prowadzić. —

— Wielkie święto narodowe, na pamiątkę wiel­
kiego poety Dantego, trwało przeszło trzy dni. Ze 
wszystkich miast .rłoskich przybyli reprezentanci do 
Florencji, a oprócz tego w całym kraju urządzano uro- 

i czystości. — I w prowincjach anstrjackich obchodzono 
tę pamiątkę, a rząd austrjacki pozwolił nawet na udzie­
lenie młodzieży szkolnćj kilkudniowych feryj. —

— Były minister francuski Persigny wydał broszu­
rę, w którćj wyraża swoje przekonanie o trwałości 
Włoch zjednoczonych. Świadczy on również o postępie 
Wlo(-‘ • Pak miasto Neapol z 400,000 Indnośi i wzrosło 
do pół miljona, a mimo to cała załoga jego wynosi 
tylko 4000 ludzi. Tak zwani lazzaroni, żyjący z dnia 
na dzień bez pracy i trudu, i nawet bez strzechy, któ­
rych liczono w Neapolu do 40,000, a którzy wspierani 
byli ze skarbu, znikli teraz zupełnie. —

Serbja. Książę serbski Michał zaprosił księcia ru­
muńskiego Kuzę na obchód 501etnićj rocznicy oswobo­
dzenia Serbji. Obchód odbywać się będzie w Topszy- 
dorze, gdzie zwołano 60,000 wojska i gwardji narodowćj. 
Tam będzie też usypany kopiec na pamiątkę półwieko- 
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wéj niepodległości. — Ponieważ książę serbski jest 
bezdzietny, obce on przy tej sposobności ogłosić księcia 
czarnogórskiego swoim następcą. —

Ameryka. Z powodu morderstw popełnionych na Linkol- 
nie i na Sewardzie, aresztowano j ż przeszło 300 osób, 
a aresztowania nie ustają. Zdaje się, iż rząd ch ce dać 
dowody surowości, ogłasza wysokie nagrody za schwy­
tanie podejrzanych o udział w spisku, a dzienniki za­
powiadają już liMne kary śmierci. Również rozpisane 
są nagrody na członków byłego rządu południowców, 
któremu zarzucają spółwinę spisku; hbo zdaj się nie­
słusznie. — Z tego lowodu w angielskim parlamencie 
interpelowano, czy rząd nie chce się wstawić o uła­
skawienie buntowników? Lecz lord Palmerston odpo­
wiedział, iż rząd nie myśli wcale się w to wdawać. 
— Postępowanie rządu wahingtońskiego, o ile dotyczy 
rządu południowców, znajduje jednak naganę, bo równa 
się ono zemście, a surowość jego zohydza zarówno jak 
okrucieństwa moskiewskie w Polsce. —

— Członkowie byłego rządu południowego, na któ­
rych głowy ogłoszono nagrody, ogłosili, iż dobrowolnie 
się stawią, jeżeli się im zaręczy bezpieczeństwo osoby 
i udzielone im będzie prawo obrony; że co do zaoicia 
Linkolna są zupełnie niewinni. —

— Johnson npomina państwa morskie, mianowicie 
Anglję i Francję, które z początku wspierały południow­
ców, iż zamknie przed niemi porty amerykańskie, je­
śliby dawały przytułek okrętom kunfederowanych. —

— Już prawie wszystkie oddziały wojska południo­
wego poddały się, oprócz jednego Kirby-Smith , który 
ma 20,000 ludzi. —

— O dziwnćm sprzysiężcmu donoszą z Charleston. 
Pułki murzyńskie użalające się od dawna na białych, 
postanowiły wymordować swych oficerów, opanować 
miasto i w pień wyciąć wszystkich męzkich mieszkań­
ców miasta. Na szczęście w czas jeszcze odkryto spi­
sek, naczelników uwięziono a kilku rozstrzelano. Lecz 
pnłki ^biale są nadzwyczaj oburzone, iż trudno je 
ułagodzić. —

— Wszystko co z Ameryki nadchodzi stwierdza, 
że na Meksyk gotuje się burza. Juarez znalazł Stanach 
Zjednoczonych wszystko czego potrzebuje tj. ludzi, pie- 
n.ądze i przychylność teraźniejszego prezydenta. Jest 
pytanie czy cesarz Napoleon zdoła zażegnać tę burzę 
dyplomatyczncmi zak'çciami. —

— Donoszą, że p. Romero, poseł rządu rzeczy po- 
ysijlitéj meksykańskićj (Juareza), zawarł z bankierami 
w Nowym Jorku i San Francisco pożyczkę 25 milio­
nów dolarów, a na zastaw dał kopalnie złota w Sono­
re i Sinaloi. Pożyczka ma formę legalną, ponieważ 
Stany Zjednoczone nie uznały cesarstwa meksykańskie­
go. Pod >tą formą mogą Stany Zjednoczone łatwo 
wspierać stronnictwo republikańskie w Meksyku prze­
ciw cesarstwu i Francji. — Jenerał Grant miał ieszcze 
w przeszłym roku oświadczyć, iż kampanja przeciw 
Południowcom rozpoczęta, skończy się w Meksyku. — 
Juarez wydaje listy korsarskie (dla łupieżców morskich) 
przeciw Francuzom. —

— Francuzi w Meksyku uie zjednali sobie bynaj 
mnićj dobrego miana u mieszkańców. Jak jeden z Po­
laków zaciągnionych do legji meksykańskićj donosi do 
„Czasu“, odbywały się w Puebli częste, niemal codzien­
ne tracenia ludzi. Plac tych egzekucyj nazywali Pue- 
blanie „Dancuskiemi jatkami“. Jedną taką egzekucję, 

w której rozstrzelano ^trzech meksykanów, opisuje ów 
korespondent jako naoczny świadek, który był odko­
menderowanym ku nićj z plutonem ula utrzymania po­
rządku. Wrażenie tych egzekucyj jest okropne. —

Rozmaitości.
— Od niejakiego czasr znaczne rozmiary przybiera wywóz 

z Austrji bydła opasowego i nierogacizny tucznej. Do Londynu 
idą mianowicie wieprze węgierskiie; a woły z Morawy i Czech. 
Na miejscu kosztuje handlarza funt wołu 14—15 kr.; w Londy­
nie bierze zań 50—55 kr. Transporta bydła idą na Pragę, Dre­
zno, Magdeburg, Hanower, Bremę, a ztąd ładugami parowemi 
płyną do Londynu. Zarządy kolů żelaznych dają kupcom wszel­
kie ulgi. Jak ogromny jest handel w tym kierunku , dowodem 
to, że jeden tylko handlarz bydła płaci kolei rządowćj rocznie 
do 100,000 zł. za przewóz. Także do Egiptu idzie na Tryest 
znaczna liczba wołów spasných. —

— Jako znak upadku wartości ziemi i gruntu podaje „Si­
lesia“ , iż w gminie Láutsch w Opawskiem 'grunt mający 26 jo- 
chów pola dobrego, oszacowany sądownie na 3800 zł., przy trze­
cim terminie licytacyjnym sprzedano za 756 zł Trzy czwarte 
wierzycieli tabularnych musiały pójść z niczćm. —

— „Ol. Nov.“ piszą, iż przy powiatowym politycznym u 
rzędzie w Bemie jest obecnie 7 urzędników , z których tylko 
jeden włada za tyle językiem morawskim, panującym w tym po­
wiecie, iż się bez tłumacza obejdzie. Gwoli tym urzędnikom po­
trzeba utrzymywać kilku dyurnistów, którzy prace urzędników 
tłumaczą „Ol. Nov.“ zwracają uwagę władzy na to, jakby tu 
wymaganej oszczędności zadosycuczynić można, gdyby zdolnemi 
urzędnikami zastąpiono niezdolnych. —

— Oprócz miasta Kołomyi — dotknęła straszna klęska po­
żarowa także miasto Horodenkę. W tćj -optatnićj wybuchł pożar 
d. ‘20 bm. o godzinie 2 popołudniu, Ja do wieczora zgorzało 340 
domow, między temi 300 izraeliekich a 40 chrześciańskieh. Zgi­
nęło 2 ludzi, a 2 jest ciężko ranionych. Wicher gwałtowny czy­
nił ratunek niepodobny. — W Bełzie zgorzało także 150 domów; 
w Tarnopolu 30 domów, a miasteczko Radomyśl całe zgorzało 
Oprócz tego dzienniki galicyjskie wyliczają mnóstwo drobnych 
pożarów a na nieszczęście większa część nie jest asekurowaną.

— P. Steinike, akademik warszawski, odbywający nauki 
w Pradze, odsiedziawszy tamże półtoraroczne więzienie, odsta­
wiony został do Krakowa, zkąd wydano go władzom moskiew­
skim. „Presse“ nazywa go członkiem rządu narodowego. —

_  Warszawski meci nas Kobielański, który schronił się 
był do Paryża zeszłego roku, a ztamtąa zrobił wycieczkę do 
Wiednia, gdzie go aresztowano, a następnie wydano władzom 
moskiewskim, jako mniemanego członka rządu narodowego, zo­
stał skazany przez sąd wojenny w Warszawie na śmierć przez 
powieszenie, a Berg ułaskawił go na 15 lat katorgi w Sybirze.

_  Niezwykła petycja czyli raezćj skarga zaniesioną zo- 
otała do pruskiego sejmu Pewien landrat, tj. naczelnik powiatu, 
aał pozwolenie jednemu z mieszkańców du.budowy domu zajezd­
nego z prawem wyszynku. Od tego miei zkańca nabył ten dom 
żandarm powiatowy, który wystąpił z służby i osiadł na karcz­
mie. Wtedy landrat odebrał konsens przywiązany do karczmy 
a nabywca przywiedzionym został do upadku, bo karczma, którą 
nabył za 2500 talarów, sprzedaną zos-ała za 1000 talarów. Kupił 
ją zaś służący landrata, który zaślubiwszy pokojówkę pani land- 
ratewi j, znów dostał konsens. Żandarm wysłużony zaniósł z tego 
powodu petycję do Izby deputowanych. —

— W Lauten w Szwajcarji, odbył się d. 10 hm. pojedynek 
między Gutrym a Kurzyną o zdania polityczne. P Kurzyna Od­
niósłszy ranę, ustąpił. —

— W Paryżu zaczynają panie nosić krótkie siiknie, uznaw­
szy nieprzystojność sukni długich, które tylko zamiafają kurz i 
śmiecie po ulicach. —
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— W Paryżu odbyło się pierwsze roczne posiedzenie „to 
warzystwa Franklina“, mającego na celu zakładanie biblioteczek 
dla ludu. Sprawozdanie odczytane przez prezesa było pomyślne. 
Świadczy ono, iż bogatsi chętnie wspierają cele tego towarzystwa 
a Ind francuski okazuje wielką ebęc do nauki. —

— Pomiędzy Nantes a Niort wc Francji zaczął chodzić 
omnibus parowy po zwyczajnćj drodze, i okazał się zupełnie 
praktycznym. — *

Z Cieszyna.
— Wkrótce mają gminy wiejskie okręgu wyborczego Cie- 

szyńsko-frysztacko-jahłonkowskiego obierać dwóch deputowanych 
do sejmu krajowego. Atoli obojętność względem tego wyboru 
jest niesłychana, tak iż uważamy za konieczne upomnieć wiej­
skich ziomków, aby takićj obojętności się wystrzegali, starając 
się przez dobry wyhór dopełnić obywatelskiego obor, lązku, od 
którego pomyślniejsza przyszłość zależy. Przyczyną tćj oboję­
tności względem obecnego wyboi u jest, źt lubo już cztery lata 
od udzielenia nam konstytucji upłynęły, lud dotąd nie widzi rze­
komo jćj owoców. 0 tćm namówiono sie już dosyć i w Radzie 
paústv.a, i powiedziano tam też dlaczego prace sejmów i Rad v pań­
stwa tak mało owoców przynoszą. Naj. Pan przewidział, iż we­
dług poprzedniego systemu państwo jego nie może być rządzo­
nym, i nadał konstytucję ; lecz, jakto w Radzie państwa wytknięto, 
ministrowie a w skutek tego również podległe im urzednictwo nie 
mogą się wydobyć z form dawnego biórokratyzmu. Ależ dlatego 
naród nie powinien obojętnieć, owszem ma tém sumiennièj do­
pełniać swego obowiązku, i gdy właśnie nastręczają się wybory, 
powinien obrać takich mężów, którzyby powiększyli liczbę tych 
wysłańców, co śmiało wypowiadają zdanie, jakie urządzenia dla 
narodów austrjackich są najodpowiedniejsze. W ten sposób choć 
zwolna możemy osiągnąć to, czego dotąd nie mamy.

Uważajcie więc ziomkowie, że kiedy wybieracie kogo, co 
was ma zastępować w sejmie albo też w Radzie państwa, to nie 
rozchodzi się tylko o to, aby jakićj osohie honor wyświadczyć, 
ale idzie o dobro wasze, dobro waszych spółmieszkańców i całego 
kraj'.:, nareszcie dobro waszych potomków. Dlatego nie zaniedbu­
jemy zwracać uwagę waszą na mężów godnych zaufania waszego. 
Dotąd jednakże o jednym tylko wiemy z pewnością iż chce wy­
stąpić jako kandydat. Jest nim dr. Bochenek z Cieszyna, któ­
rego otwarta myśl, oraz stałe i niezłomne przekonanie są znane, 
a niezawisłe stanowisko jego może dać tćm większą gwarancję 
jego bezstronności. Oprócz tego nie wiedząc tymczasem o innych 
kandy datach , zgadzamy się także najchętniej, ażeby wyborcy 
wiejscy z pomiędzy siebie obierali. Lecz ostrzegamy ich w tym 
razie, aby patrzeli na stałość charakteru, a nie wybierali takiego, 
co jeżeli go kto po ramieniu poklepie, już mu sprzedaje swój 
głosj, swe zdanie i zdradza sprawę kraju. Życzyćby należało, 
ażeby wogóle tacy, co wybór tylko za rzecz honorową i osobi­
stą uważają, a nie za sumienny obowiązek wypełniania powin­
ności względem kraju powołującego ich na swego zastępcę, ra- 
czćj takiego wyboru wcale nieprzyjmowali. Jako męża zaufania 
godnego z pośród gmin wiejskich wspomnieliśmy już [p. Fran­
ciszka Mirę z Karwimj. Z Cieszyńskiego powiatu podobnież- 
na uwagę wyborców zasługują: pp. Paweł Cienciała z Mistrzo­
wie i Paweł Mamie? z pod Obory. —

— W skutek procesu drukowego „Silesji“, odbytego dnia 
15 bm., z powodu artykułu „o zarządzie instytucyj nbogich“ ko­
respondent tegoż pisma p. Latzel skazanym został na 3 tygodnie 
aresztu, a p. Prochaska na karę pieniężną 5 zt. i utratę z kaucji 
60 zł. w. a. —

— W Skoczowie i okolicy spad! d. 25 bm wielb' grad, 
który na polach zniszczył urodzaje , a w mieście wy tłukł wszyst­
kie okna od strony, z którćj przyszedł. —

Jakie skutki, gdzie szkoła mało ma poważania ?

— Trocha kwasu zaprawia całe zaczynienie. Pisano Wam 
jako pewien wójt zakazał dziatwę szkolną w należytej dyscyplinie 
urzymywać; opowiem Wam więc niektóre skutki i następstwa 
tegoż z tćm życzeniem, żeby ktoś z przyjaciół szkoły był łaskaw 
rozprawę jaką napisać do Gwiazdki, jako się nauczyciel w po­
dobnych okolicznościach zachować może, gdy mu ktoś tak sie 
wdziera, w zawodzie jego się uprzykrza, a to, co tamten buduje 
wniwecz obala. Człowiek bywa często tak nieoględnym, samego 
siebie nic poznawa i czyni coś, co długu szkodliwe skutki za 
sobą wywiera, a choć św. apostół doJEfezów napomina, aby za­
rozumiałość, głupstwo duchowne, zemsta, pycha, złość i wielka 
namiętność między chrześcianami ani nie były mianowani to 
przecież często jeszcze w tym wieku ludzie są tćm popychani. 
Po paragrafie takim wójtowskim można sobie wystawić rokosz 
dziatwy, a nietylko zte się rozkrzj ło pomiędzy młouzią do tćj 
szkoły należącą , ale taka dżuma zaraża i inne bliskie szkoły. 
Mucha sadza jaja, a za niejaki czas widzisz wyłażące poczwarki. 
Rzuć kamień do wody, a postrzeżesz, jak Curaz większe koła sie na 
wodzie robią. Jeden pies szczeknie,' a już wszystkie go naśla- 
d Ją, i szczekają czy na dobrego czy na złego. — Lecz do rzeczy 
samej, co chwila przyeh >dzą skargi do nauczyciela, że dzieci 
po drodze idące do domn ze szkoły surowości naprzeciw sobie 
popełniają, sturkają się, kamieniami biją , jednemu nawet zęby 
-vybito i skaleczeń dosyć było, aż smętnie to pisać, a gdy u- 
krzy wdzony groził skargą , że w szkole opowie, to winowajca 
odrzekł: Tam mię nie smią karać, tam mi nikt nie m? nic do 
rozkazu. —Złe się zbyt rychło zakorzenia i mnoży u dzieci, gdy 
im rodzice torują, lub jacyś wójci, albo przełożeni bez głowy. 
Tak nie dziw, co mi nauczyciel z żalem opowiadał, gdy lapo- 
minał dzieci podczas południowćj godziny, aby hałasu w Ozkole 
nie czj niły, żeby spokojnie chociaż chléb południowy mógł spo­
żyć; tu wykrzykło jedno z dzieci: „Byłobych głupie być cicho“. 
A jeden chłopiec gdy go za występek złośliwy musiano rózgą 
ukarać (bo tam gdzie z ucznia surowość i zatwardziałość wyni­
ka , trudne napommeniem go nakierował ) jawnie |się wvrazit : 
„Rektor to zbójnik“. Inszych wiele rzeczy możnaby naliczyć, 
lecz sromota o tćm nawet mówić. Jakoż tn nauczyciel słowo na­
uczające , to ziarno drogie, może do serc zasiewać, gdy prędko 
szatan je porywa i zatruwa. Jakoż tu królestwo Boże ma przy­
chodzić, gdy właściwi przełożeni daleko są, a rodzice i gromada 
tak znieważają szkołę, że już wcześnie dzieci tychże trącą przy 
warami. Biada tćj gromadzie, która przy flaszy siada, podżegania 
czyni, od posyłania dzieci do szkoły odmawia, (biada temu do­
mowi, gdzie rodzice nauczyciela w świętym obowiązku nie wspie­
rają. Tam nie błogosławieństwo rośnie, ale przekleństwo górę 
bierze a dom na dom upada. Biada z kogo pogorszei ic pocho­
dzi, lepiej by mu u szyi itd. Wy ojcowie nie pobudzajcie do 
złego dziatek waszych , ale jt wychowajcie w karności i napo­
minaniu Pańskićm. A toć zapewne, gdzie ojcowie z nauczycie­
lem ręka w rękę idą, miłość ku szkole, ku nauczycielowi, ku 
dzieciom mają, a gromada złe karci, dobre pochwala tam może 
zakwitnąć tylko szkoła, bo gdzie tego nie masz, choćby nau­
czyciel najzdatniejszy był, a wcale się szkole poświęcał, w ni­
wecz przeć' praca jego się obraca , siły i święty zapał stępieją, 
bo królestwo rozdzielone przeciw sobie upada.

Jak trudno powołanie nauczyciela, to już i poganie uzna­
wali, mający przysłowie: Quem dii oderunt, eum pedagogům fe- 
cerunt. Na to dodam niektóre szczegóły. Dok. n.

Ceny na targu w Cieszynie d. 20 maja: pszenica 3 zł. 36 
kr., żyro 2 zł. 38 kr., jęczmień ] zł. 64 kr., owici 1 zł. 22 kr. 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masłu 48 kr.

Drukiem Karola Prochaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StahuacL.



Rocznik 18. Nr. 22.
Cena w miejscu: 

'■ Jorocznie 4 zł. 
•«łrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pucziow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k". 
ćwiercrooz. 1 zł. 15fc’

IMIIÜ
Pismo pośr.ięcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomośiwm politycznym.

R. 1865
W Cieszyn □ 
dnia 3 czerwca.

Wychodzi cosouota.
Za ogłoi ‘.nla 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępę! 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Ameryka?
czy^:

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodziety. Napisał J. Chociszewski.

(Ciąg dalsz;.)
V. W lat dziesięć.

Znowu się miało pod wieczór, jako na początku 
naszego opowiadania, a słońce świeciło mile, jak przed 
laty dziesięciu, błyszcząc złoto-różowćm światłem nad 
Dzwonkowem i okolicą. Lat dziesięć — ileż to nieraz 
taki przeciąg czasu zmian wywołuje wświecie? Wznosi 
się jeszcze wprawdzie dzwonkowski kościółek, a jego 
wieżyczka krzyżem ku niebu wskazuje, na znak, że 
tam ludzi nadzieja. — Strumień pędzi po dawnemu, i 
koła się obracają młyna, który był niegdyś własnością 
Walentego — ale zaszło też i zmian niemało. Na smę- 
tarzu przybyło grobów — a nietylko młyn, ale i wieś 
Dzwonkowo przeszły w obce ręce —tak że uiemezy- 
zna zaczynała się bujnie krzewić w szczćropolskićm 
niegdyś Dzwonko wie. Nieszczęśliwy początek uczynił 
Walenty, bo w kilka lat i dziedzic sprzedał wieś Niem­
cowi, potćm i gospodarzy kilku sprzedało Niemcom i 
żydom swe gospodarstwa.

Otóż po dziesięciu leeiech już pod wieczór kroczył 
drogą ku Dzwonkowu jakiś wędrowiec, na którego twa­
rzy widać wyryte ślady cierpień i smutku głębokiego, 
a z pod kapelusza wymykały się siwawe już włosy, 
zaś długa broda spadała aż na piersi. Na ramieniu miał 
ów podróżnik zwieszoną torbę, w ręku potężny kij sę­
katy, a ubranie stanowiły podarte łachmany, ledwie o- 
krywające grzćszne ciało.

Przypatrzmy się bliżćj twarzy tego wędrowca czy 
żebraka, a poznamy, choć zmieniona, choć zorana 
zmarszczkami, iż ten człowiek w łachmanach z torbą 
na plecach, jest znany nam już młynarz Walenty Le­
wiński, który przed dziesięciu laty porzucił ziemię oj­
czystą, udając się do Ameryki. I na takiż to przyszło 
koniec zamożnemu niegdyś młynarzowi, iż zamiast ziota 
i drogich kamieni, które jak mówił, garściami w Ame­
ryce zbierać można, kij żebraczy i torba dostały mu 
się w udziale! Oj tak to się dzi ;je zwykle, jeżeli sie 
nie przestaje na swojćm, jeżeli się nie chce ręką lub 
głową pracować na uczciwy kawałek chleba. Żyj bo­
gobojnie, staraj się o pouczenie, o oświatę, pracuj 
szczćrze i wytrwale, nie porzucaj ojczystego kraju, to 
choć zaznasz czasem gorzkićj niedoli, bo nie tu na 

ziemi prawdziwe kwitnie szczęście, jednakże nie przyj­
dziesz do ostatnićj nędzy, do kija żebraczego, jak nasz 
Walenty, któremu sie chciało zbierać garściami złoto, 
a oie chciało się pracować, któremu było duszno mię­
dzy swymi — a w:ęc też taki koniec, taka kara go 
spotkała.

Idzie powoli Walenty, — bo wycieńczony na siłach 
daleką podróżą, a nietylko ciało ale i duch, i ten naj- 
więcćj, znękany cierpieniem, boleścią, tak iż już blisl ą 

Î była Walentego rozpacz i ostatnie zwątpienie Zaiste 
opłakania godnym był stan jego biednej duszy! Oto 
naraz zaczęło mu się zdawać, iż widzi swego ojca i 
duchy przodków, jak wołają ku niemu: „Nieszczęsny, 
coś uczynił, iżoś zmarnował ojcowiznę, iżeś opuścił zie­
mię ojców? Przeklęty bądź — a nie wchodź tu i nie 
mięszaj nam pokoju grobowego — idź w świat daleko“. 
I widział niby roje złych duchów, drwiących z niego, 
a wszędzie dolatywał go odgłos: „Nieszczęsny — prze­
klęty“. Ale oto njrzał niby anioła pięknego, a ujrzaw­
szy go padł na kolana i zawołał z głębi serca : „Boże! 
zgrzeszyłem bardzo — przebacz mi, przebacz, karz mnie, 
ale przebacz synowi marnotrawnemu, korzącemu się u 
stóp Twoich“. I oto nagle znikły groźne widziadła, ja­
kiś pokój osiadł w zbolałćm sercu Walentego, i nie 
dziw, tak serdecznie nie uznał jerzeze nigdy swych 
grzćchów, bo zawsze szukał przyczyny swćj niedoli w 
innych ludziach, a nie w sobie samym.

Spojrzy Walenty przed siebie — aż tu widzi wio­
skę rodzinną Dzwonkowo;, widzi kościółek, na którym 
błyszczał cudnie krzyż, godło wiary, ozłocony ostatnie- 
mi promieniami gasuącego słońca. Walenty znajdował 
się na tym samym pagórku i pod tym samym dębem, 
gdzie przed dziesięciu laty modlił się tak serdecznie 
Stanisław Bolimirski.

Zapłakał rzewnie Lewiński, spojrzawszy na ojczy­
ste gniazdo, a potćm tak zaczął się modlić: „O najlep­
szy, najdobrotliwszy, wszechmogący Boże, czym zasłu­
żył na tyle szczęścia, że jeszcze przed śmiercią widzę 
mą wioskę rodzinną, gdziem pierwszy raz ujrzał świa- 

| tło dzienne, gdziem przeżył tyle lat szczęśliwych, gdzie- 
bym po dziś dzień mógł żyć jak w raju, gdyby nie 

! moje grzćchy, gdyby nie moja chciwość. O Boże wie 
i kuisty, królu nieba i ziemi, Ojcze najłaskawszy! skła­

dam Li dzięki serdeczne, że mi pozwoliłeś wrócić do 
ojczysićj ziemi, abym tu przynajmnićj mógł złożyć me 
strudzone kości. O zlituj się ojcze niebieski nade mną

f 
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biednym grzésznikiem, który z głębi serca żałuje za 
wszystkie przewinienia i grzćrhy, i przebacz mi wszyst­
ko złe, którem popełnił. Wiele, bardzo wiele wycierpią, 
łem, utraciłem żonę i jedyne dziecię, lat dziesięć pra­
cowałem jako niewolnik, o gdybym choć teraz mógł 
znaleźć jaki kącik na stare lata, abym mógł pokutę 
czynić i pracować na zbawienie wieczne“.

Wtćni z wieży kościółka zabrzmiał dzwonek na 
„Anioł Pański“, więc podróżny zaczął odmawiać na­
bożnie pacierze. Głos dzwonka dźwięczał mile, zwiastu­
jąc niejako wędrowcowi pociechę i nadzieję. Ostatni 
promień zachodzącego słońca oświecił raz jeszcze krzyż 
na kościółku, a potćm zaszło słońce, a wieczorne zorze 
zaczęły się rumienić na niebie. Walenty długo się mo­
dlił i odmawiał pacierze, aż wreszc ! powstawszy usiadł 
na kamieniu, i spoglądał łzawćm a tęsknćm okiem ku 
rodzinnćj wiosce. Wtem turkot kół młyńskich odbił się 
o jego uszy. „Ach mój imynic kochany.“, wyrzekł, a 
więc jeszcze się obracają twoje koła“ — tu głębokie 
westchnienie przerwało dalsze jego słowa.

„Niv jedno się tu widzę zmieniło“, mówił po chwili 
„domów jí koś więcćj, drzewa większe, tam oto kawał 
lasu wycięty, a te topole takie małe przed dziesięciu 
laty, dziś się rozrosły w okazałe drzewa. Lecz czas już 
aby iść dalćj, ale gdzież się udam ? Nikt mnie nie po­
wita , chyba zlém słowem, na co niestety zasłużyłem, 
dlaczegóż bowiem porzuciłem lekkomyślnie ojczystą za­
grodę? Ale wiem, gdzie się udam — oto na smętarz, 
bo tam grób mego nrjlepszego ojca, którego ostatnićj 
woli nie spełniłem, i grob matki, tam śpią dziady i I 
pradziady moje“.

Udał się tedy ku smolarzowi, ale wprzód spojrzaw- ! 
szy jeszcze na dąb okazały, przypomniał sobie, ik 
przed dwunastu laty modlił się też tu serdecznie polski 
wygnaniec Bolimirski, a Bóg spełni! jego prośbę.

„Boże! jakiś ty dobry!“ zawołał Walenty, „a 
wszakżeż ten zacny pan Stanisław głównie się przy­
czynił do wykupienia mnie z niewoli. O jak hojnie wy­
nagrodziłeś Ojcze niebieski tę maluczką przysługę, jaką i 
wówczas oświadczyłem biednemu tułaczowi. Ach może 
i moję prośbę spełnisz Boże łaskawy — może się i 
nade mną zlitnjesz.“ C. d. n.

Ł seniinarjum Oloniunieckiego.
Nie otrzymawszy na gimnazjum Cieszyńskićm takićj 

nanki w języku polskim, któraby nas uzdolniła władać 
językiem ojczystym w tym stopniu, jak to wymaga 
się od człowieka wykształconego — jesteśmy zmuszeni 
dopiero w teokgji wydoskonalać się w tćm, cośmy na 
gimnazjum w tym względzie, acz nie z naizćj winy za­
niedbali. Bo jużci żaden stan nic cznje takićj potrzeby 
biegłości w języku jako nasz — a chociaż z domu po 
polsku cokolwiek umiemy, to w ciągu lat ośmiu na 
gimnazjum przepędzonych, gdzie ani jeden przedmiot
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po polsku się nie wykładał, a w szkole nie usłyszało 
się nigdy słowa polskiego — w ciągu tych lat mówię, 
stał się człowiek obcym dla własnego języka i gwał­
tem wbił się w niego sposób myślenia po niemiecku,__
a jeżeli kto języka swego nie zapomniał, zapewne że 
nie będzie stał wyżćj od prostaka co do wyrażenia się 
w tymże. O nauce języka polskiego na gimnazjum Cie 
szyńskićm dalćj mówić nie będę — bo każdy wić, że 
nanka ta tyle niemal znaczyła, co żadna — gdyż więk­
sza część nczniów kończyła ją, nie nauczywszy się czy­
tać (czego liczne wiem przykłady), a przy tćm odbie­
rała dobre klasy — jednćm słowem była nauka ta for­
mą bez treści a pomogła tyle, co ślepemu okulary; — 
jaka jest teraz nic wiem. Równie widać ztąd, jak zgub- 
nćm dla postępu i oświaty naszćj krainy jest postępo­
wanie owych ludzi, którzy bądź z nienawiści hądż ze 
zaślepienia (innej przyczyny takiego postępowania do­
patrzyć się trudno) tamują rozwój języka polskiego na 
Śląsk n.

Au.. zamiarem moim me jest wyliczać ludziom 
tym wstecznym i przewrotnym grzechy icn popełniane 
naprzeciw prawu naturalnemu, na oświacie, postępie i 
duchu wieku uaszego, — chcialcm tylko opowiedzieć, 
jakim sposobem zapełniamy według możności tą wielką 
lat przestrzeń, która próżną została w życiu uaskćm co 
do języka narodowego: albowiem może i inn ucznio­
wie pochodzący z tegoż gimnazjum a innym zawodom 
i stanom się oddawający mogliby z tego korzystać, 
gdyż i oni czują równie jak i my potrzebę samodziel­
nego kształcenia się w języku swym, aby nie pozostać 
poza prądem ogólnych dążności czasu, i aby odpowie­
dzieć wymaganiom wieku naszego.

Jest tutaj w seminarjum biblioteczka polska zało­
żona przed 30 może laty — widać ztąd, że już wtedy 
poprzednicy nasi uzna jednostronność wychowania gim 
nazj.duego co do języka, jako też potrzebę zaradzenia 
złemu według możności. Świadczy rzecz ta o nich tćm 
chlubnićj, ponieważ to uczynili w czasach, kiedy jesz­
cze o rzeczy podobne lubo tak ważne wcale nie dbano. 
Widać też ztąd dalćj, że poprzednicy nasi przeczuwać 
musieli, iż zaniedbanie języka krajowego na gimnazjum 
u nas dłngo sobie jeszcze potrwa — dłnżćj niż w ja­
kimkolwiek innym kraju —, gdyż się tak wybornie 
troszczyli o następców i o daleką przyszłość — a oto 
doświadczenie pokazało, że przeczucie ich nie było myl­
ném. Składa się zaś ta b'blioteczka z niektórych kla­
syków, mianowicie: Mickiewicza, Krasickiego, Kocha­
nowskiego, Kniaźnina, Karpińskiego, Klonowicza i Trem­
beckiego, z niektórych dzieł dogmatycznych i filozoficz­
nych. Wszystkie te dzieła zostały albo darowane przez 
dobroczyńców różnych, między którymi odznaczyli się 
mianowicie niektórzy z naszych poprzedników będący 
już księżmi na Śląsku — częścią zaś została biblioteka 
ta zakupioną z składek dobrowolnych, zbieranych co
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miesiąc przez bibliotekarza. Atoli zawsze jeszcze jesr 
bardzo szczupłą, a szczególnie dzieje i przyrodoznaw­
stwo prawie niczém nie są zastąpione, — wzrost zaś 
bardzo idzie pomału. O jak wielką zapewnie byłoby 
nam Domocą, gdybyémy wiçcéj mieli środków i więk- 
8zy popadali zapas dziel!

Nauka i ćwiczenia zaś odbywały się w ten spo­
sób, że się wykładała wzajemnie gramatyka polska, 
tłumaczono z łacińskiego na polski język Salustyusza, 
Owidyusza i Ojców śś. Nie będzie od rzeczy zrobić na 
tćm miejscu uwagę, że najwięcćj kształci i gładzi się 
język i największćj obfitości nabywa się w wyrazach, 
tłumacząc z języka obcego mianowicie starożytnego na 
własny — czyżby to nie mogło być wskazówką dla 
szkół średnich? Jakżeby się wtenczas podniósł język 
nasz w kraju naszym, mówstwo i wiedza w ogóle! 
Wszelako przestanę na tćm, bo zdaje mi się, że głos 
mój tyleby przecie znaczył, co »wiatr wiejący w polu.. 
Oprócz tych ćwiczeń pracowano jeszcze |nad następu- 
jącemi rozprawami: 1) Mowa do młodzieńców wstępu­
jących do teologji; 2) Który wiek był dla chrześciań- 
stwa najchlubniejszym i najpiękniejszym; 3) Kazanie 
na nowy rok. 4; Mowa przy założeniu osady Cieszyń- 
skićj miana przez dowódzcę tćjże. 5) Panteizm ażali 
się zgadza, jak to niektórzy twierdzą, z opowiadaniem 
Mcjżeszowćm (o stworzeniu świata) w księgach żydow­
skich. 6) Dyalog toczący się między zastępującym wy­
chowanie młodzieży w duchu narodowo-postepowym a 
między zastępującym system stary dotąd wielką częścią 
zachowywany.

Nakoniec jeszcze zauważamy, że powinnością każ­
dego ziomka naszego być powinno, według możności 
starać się o to, aby język nasz dostąpi! tegc stanowi­
ska ; k >re mu się należy. Do czego obowiązuje nas 
nietylko poszanowanie przodków naszych i uczucie dla 
mowy ojczystćj, jakiem się i nieprzyjaciele nasi szczycą, 
ale i własny dobrobyt a podniesienie stanu materjal- 
DeS°, albowiem wtenczas tylko przestaną obcy być na 
v yžszym stopniu wykształcenia od nas, a nie będą wię- 

górować nad nami co do przemysłu, posiadania ka- | 
pitałn i wysysania ludu naszego. Jest prawda wiele 
takich, którzy to uznawają, atoli względy polityczne 

1 chępają ich w wystąpieniu za naszym językiem, 
ecz dziwne to zapewne zdanie, żeby sprawiedliwość 
.aa 'c niebezpieczną dla jedności polity cznćj. Eman- 

cypowamem języka'ojczystego jedność polityczna się 
me naruszy, ale owszem się wzmocni, gdyż przeciwnie 
ucis ame tegoż wzbudza niechęć i nieukontentowanie,

ty 11 ' ilnićj przylgnie do wspólnćj ojczyzny, o 
ile wiçcéj widzi sprawiedliwość i prawa swoje zabez­
pieczone. A tak żadna inna przyczyna, lecz tylko chęć 
dla dobra v póluego pobudza do zastępowania języka 
ojczystego. Któż wywarł dobry wpływ i pociągnął bło 
gie dla ogołu skutki zaprowadzając obczyznę!? A prze 

c’iwnie, któż się nie dziwi, jak wiele dobrego zdziałała 
czynność kilku owych mężów w kraju znanych, którzy 
pracą swą zaprowadzili n nas język nasz własny? 
Nauka tedy w języku ojczystym, to słońce duchowe 
dla kraju, to postęp i początek oświaty ogólnćj; tępie­
nie zaś języka ojczystego i «wyługowanie jego, to ciem­
ność, to cofanie się wstecz, ogólny upadek moralny i 
maieryalny. Co tak czynią, niszczą w zarodku rozwój 
duchowy, przesadzając go z ziemi ojczystćj w ziemię, 
która się sprzeciwia naturze jego, a rość w nićj nie 
może. Ale którzy szczćrze pragną dobra powszechnego, 
ci zapewne usiłować będą, by wprowadzić naukę ludo­
wą na drogę przyrodzoną i dać jćj kierunek naturalny.

ftauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.
(.Ciąg dalszy.)

O mierzwie roślinnćj.
Co z roślin mierzwi i rólęl

Rozmaita trawa, rosnąca po ugorach, łąkach i ścier­
niskach odpadki od roślin, wyplewiny, tj. co się wy- 
piele, darn.aj, różne resztki roślin, tak zwane „zielone 
mierzwienie“, drzewo, wióry, gałęzie, liście, igliwie, ko- 
niczysko, torfowisko, popiół, sadze, wywar, garbnik 
(od garbarzy do garbowania skór używany) itd.

Jak mierzwi trawa rosnąca na ugorzeJ

Po každém zoramu ugoru poczeka się nieco, aby 
nasii na rozlicznych traw podrosły, a potćm za nim roz­
kwitną, należy je zorać. Te przyorane rośliny gniją w 
ziemi, a tak użyźniają rolę.

Jak sobie należy postąpić g ścierniskiem?
Po sprzątnięciu zboża znajduje się na roli oprócz 

korzonków zbożowych wiele dzikićj trawy. Jeżeli się 
ściernisko, porosłe taką trawą przyorze, to nietylko 
przywodzi się roli nowego gnoju, ale i kruszy się ją 
zarazem. Dlatego należy zaorać ściernisko po sprzątnie­
niu zboża, zanim wiatr pozostałą słomę rozniesie, i zanim 
trawa dojrzeje (samo przez się rozumie, iż nie zawsze 
się to da uskutecznić, np. jeżli się używa ścierniska 
na pastwisko itd.).

Co się czyni z wyplewinami?
Jeżli nie można wyplewin (tj. tego co się wypełło, 

czyli wywało) użyć na paszę dla dobytku (np. rośliny 
szkodliwe zwierzętom, albo których nie lubią), to znosi 
się je na kupę, polewa się gnojówką, przydaje się nieco 
niegaszonego wapna lub popiołu, a owe wyplewiny, 
gdy zgniją, dają bardzo dobry nawóz, skuteczny mia­
nowicie do mierzwienia drzew owocowych.

Czy i darń mierzwił
Darń zawiei a w sobie wiele cząstek, nader pożyw 

nycn. Gospodarz może jćj dużo pozyskać, kopiąc rowy 
na łąkach, albo też z miedzy przy drogach. Darń sko­
paną kładzie się razem na kupki, zawsze trawą na spód, 
aby prędzćj zgniła. Jeżli można, to trzeba polewać tę 
kupki gnojówką, a zwiększy się przez to o wiele sija 
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mierzwy. Ponieważ atoli w darni zwykle i pćrz się 
znajduje r przeto lepiéj jest, używać darni pod bydło, 
albo też podrobnić i ułożyć w gnojowni.
Czy i rotných resztek roślinnych na gnój można użyć?

Reszt! roślin np. nać ziemniaków, liście kapusty 
i jarmużu, resztki siana, słomy, koniczyny itd., jeżli icb 
nie można użyć za paszę dla dobytku, to albo się z 
gnojem mięszają, albo się je gęsto rozsypie po polu i 
zaraz się przyorze. Mianowicie liście jarmużu i kapusty 
posiadają wielką siłę nawozową.

Co zowiemy „zielone in mierzwieniem?11
Zielone mierzwienie zależy na tćm, iż nasiawszy 

na polu różnych roślin, osobliwie strękowatycb np. ko­
niczyny, grochu, wyki itd., zaorujemy je wtenczas, gdy 
wyrosuą i zaczną kwitnąć. Te przyorane rośliny nie- 
tylko mierzwią rolę i powiększają jćj siłę, ale zarazem 
kruszą ciężkie pole, a ciepłą i kruchą wilgotnią i chło­
dzą. Po zielonćm gnojeuiu nie kładzie się uigdy zboże. 
Do zielonego gnojenia służy najlepićj koniczyna, gdyż 
jćj długi i gruby korzeń potrzebuje 2—3 lat do zgni­
cia, a przez ten czas dodaje wciąż roli siły. Po zielo- 
nćj mierzwie darzy się szczególnie pszenica i ziemniaki. 
Teu sposób gnojenia jest tam mianowicie polecenia go­
dny, gdzie pole bardzo daleko od zabudowań oddalo­
ne, a więc wywózka mierzwy wiele kosztuje czasu*).

* Ważnym jest bardzo łubin, jako zielona mierzwa, od nie­
dawna bardzo rozpowszechniony. Mianowicie żyzni bardzo pola 
piasczyste.

Czy i drzewo mierzwi?
Wszystko co gnije, to też i mierzwi, dlatego i drze­

wo, kora, wióry, trociny i inne resztki drzewne mierz­
wę wydają. Atoli świeże drzewo nie mierzwi, dopiero 
gdy zgnije służy innym roślinom za pokarm. Zgniłe drze­
wo, które na wzór rozproszkowanćj tabaki wewnątrz 
wypróchniałych drzew (np. dębów, buków itd.) znajdu­
jemy, jest najlepszą mierzwą drzewną, którćj chętnie 
używają ogrodnicy przy pielęgnowaniu kwiatów.

Jednakże rzadko rolnik ma sposobność ożywania 
takiego nawozu w większćj ilości, chyba wtenczas, je­
żeli przestawia jaki stary budynek i ma dużo takiego 
spruchniałego drzewa, które nie jest dobre do palenia, 
wtedy może go użyć jako nawozu. Takie drzewo sieka 
się na drobne kawałki i doprowadza się do zgnicia. 
Jednakże należy pamiętać, iż na lekkićj, wapiennćj lub 
piaszczystćj roli więcćj szkodzi, niż pomaga, dlatego 
że bardzo grzeje i suszy. Tu także należą drzewne ga­
łęzie, gałązki, liście, igliwie, chociaż ich lepiéj użyć w 
niedostatku słomy za podściółkę.

Wspomnieć też tu wypada o ziemi, zmi iszanéj z 
wiórami, znajdującćj się tam, gdzie się rąbie wiele 
drzewa. Ziemia ta, mianowicie jeżeli miejsce jest dosyć 
wilgotne, jest tak skuteczną mierzwą, iż bierze się ją 
często w doniczki do kwiatów. Jestto w ogóle bardzo 
skuteczny nawóz, a baczny gospodarz może go czasem 
mieć dużo, mianowicie gdzie od dawna drzewo rąbano 
a ziemia naokół pozostała nietkniętą.

Jak można uży' torfowiska na mierzwę?
orfowisko jestto czarna ziemia, która się tu ow­

dzie na bagnistych miejscach znajduje. Zwykle kopie 
się, jeżli jest dobra, w kształcie cegieł, suszy, i ztąd 
powstaje torf do palenia. Popiół z torfu jest niezłym 
nawozem. Ktoby chciał niepalonym torfem lub torfowi 
siiiem mierzwić, ten powinien ułożyć je na suchém 
miejscu na kupy, kilka łokci wysokie, i pozostawić tak 
kilka lat. Torfowisko miększy gliniastą rolę, (a piasz- 
czystéj dodaje spoitości, a oprócz tego nadaje ziemi 
czarną barwę, przez co przyciąga i utrzymuje w roli 
ciepło słoneczne, gdyż jak wiadomo’, ciepło słoneczne 
prçdzéj ogrzewa czarne przedmioty i dłużćj w nich po- 
zostaje. Zresztą wartość torfowiska zależy od tego, z 
jakich nawozowych części się składa. C. d. n.

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. Niktby nie pomyślał, iżby 

w Austrji mógł być kącik, któryby dotąd żadnego po­
datku nie płacił. A przecież tak jest, i tćm się głównie 
zajmowała Izba poselska na kilku ostatnich posiedze­
niach. W królestwie czeskićm, na granicy bawarskiéj, 
w obwodzie cbebskim (Eger) jest miasteczko Asz i 14 
wsj, liczące razem 19.732 mieszkańców, którzy do dziś 
dnia nie znają ani podatków ani dodatków Jo podat­
ków. Z postępem cywilizacji władze krajowe czeskie 
zamierzały nieraz rozciągnąć równouprawnienie podat­
kowe i na Aszanów, ale zawsze bez skutku. Urząd po­
datkowy a z nim razem urząd powiatowy osiadły już 
w miasteczku Asz; dotarły tam już nawet stępie, mo­
nopole na sól i tytoń; mimo tego Aszanie podatków in­
nych nie płacą. Lecz nareszcie wybiła im ostatnia go­
dzina. W zeszłym tygodniu wniesiono do Izby posel­
skiej ten przedmiot, i zgodzono się, że takićj wyjątko­
wości wiek nasz postępowy już nie pozwala. —Wypada 
jednak tu objaśnić, zkąd ta wyjątkowość pochodzi. Król 
czeski Jan nadał ów kraik w r. 1331 Albrechtowi Neu- 
pergowi jako lenno, i uwolnił po wszystkie czasy jego 
i wszystkich mieszkańców tego kraju od wszelkich po­
datków. W drodze sprzedaży przeszedł potćm kraik 
ten do familji Zedwiezów, a królowie czescy aż do ży- 
jącego cesarza Ferdynanda potwierdzali zawsze przy­
wileje z r. 1331, i ztąd ta wolność od podatków. — Jest 
to więc rzecz bardzo delikatna. Chcąc bowiem zapro­
wadzić tam podatki, wypadałoby uwzględnić, czy ów 
doknment z r. 1331 jest tyłki przywilejem i łaską mo­
narszą, czy też traktatem między koroną czeską i Zed- 
wiczami. W ostatnim przypadku rzecz ta wymagałaby pe­
wnego wynagrodzenia. Lecz większość Izby była prze­
ciw wszelkiemu wynagrodzeniu. Uchwalono, iż miesz­
kańcy Aszu począwszy od przyszłego r. 1866 mają opła­
cać podatki, lubo tylko w połowicznćj sumie ać do r. 
1874, a potém w całkowitćj ; dziedzice zaś aż do roku 
1874 mają jeszcze zostać całkiem uwolnieni. —

Izba wyższa na posiedzeniu d. 29 maja uchwaliła 
traktat handlowy,, ułożony ze związkiem celnym nie­
mieckim.

Na posiedzeniu Izby niższćj d. 30 maja ministerjum 
handlu przedłożyło projekt ustawy tyczący się ludowy 
kolei żelaznej z Koszyc do Bogumina. — Oprócz tego 
mowiono także o innych kolejach. — Minister Lasser 
odpowiedział na interpelację Iliuca: Projekt ustawy 
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względem wyu igrodzenia w sporach gruntowych w Ga­
leji przedłużonym będzie na najbliższem żebranin Rady 

szczuplejszej. —
— Podług O. I). Post, ma p. Plener wkrótce za­

żądać od Izby kredytu douatkowego, którego wysokość 
podają na 45 i na 80 miljonów zł. Kredyt ten ma słu­
żyć na pokrycie ni jdoborów podatku z roku bieżącego 
i zeszłego, ponieważ dochody okazały się mniejsze a 
wydatki większe, niż je preliminowano. —

. — Najj. cesarzowa z d: iećmi ndała się aa 3mie-
sięczny pobyt w Iszlu. Cesarz JMć odprowadził ja na 
miejsce. — ' *

- Na zaproszenie towarzystwa rolniczego węgier­
skiego, cesarz ma się uaać do Pesztu d. 6 bm. Óo o- 
t mości Naj. Pana w Peszcie, bardzo wiele sobie onie- 

ciyą. a tćm batdzićj, że Deak wielokrotnie się wyraził, 
,z Jedynie mininterjum stoi porozumieniu się wzajemne­
mu na nzeszkodzie, i że w takich razach kie ’y mię­
dzy V. iudniem a Pesztem powstały spory — monarcho- 

’ie zawsze na korzyść swobód narodu węgierskiego roz­
strzygali. —
. — Koło Paduy, w jednćj z pobliskich gór, wy­
kryto tejną fabrykę prochu, bardzo dobrze urządzoną 
ze znacznemi zapasami, tora zapewne dostaiczała nro- 
chn dla stronnictwa ruci i. Procl tamże wmoiany .est

ii ,o dobry. Kierownika fabryki również jak i robo­
tników uwięziono. — J
m W P^ykre wrażenie sprawiają wiado­
mości nadchodząc S 3 1,meksyku. Jednakże - 'elakie u- 
8 łowania, aby skłonić rząd austriacki do popada zf- 
L.egów francji, kmh, celem utrzymam*.  na tronie cesa­
rza Mmuymiljana zostają bez skutku Przyczyna tego, 
że dwór WKGensk: był przeciwnym przyjęciu korony 
meksykańskiej, jak ..raz iż Austrja dla swyefi stosun 
kow wewnętrznych i dla swego stanu finansowego nie 
może wdawać się w tak niebezpieczną i kosztowna 
sprawę. — Krąży pogłoska', acz może tylko na dom 
dače oparta, że cesarz Meksyku chce zrzec sie korony 
cierniowej jaką mn na głowę włożono, i wrócić do 
Miramare. Cesarz Maksym jau przyjął koronę w mnie­
maniu, że naród mekiykańsk’ go chce mieć cesarzem; 
przekonawszy się jednak na miejscu, że głosowanie 
przeprowadzone pud groźbą bagnetów francuskich i pod 
wpływem intryg tak zwanegi „czarnego“ stronnictwa 
nie uylo wyrazem ogótoćj woli narodu; przekonawsi 
się dalćj, że republikański naród meksykański nie chce 
mieć cesarza, a procz tego i potężna Keczpospolita Sta­
nów Zjednoczonych me chce go uznać—tc łatwo może 
się spowodować do złożenia rządów w ręce narodu. — 
_v . 1 ' ^zba poselska w Berlinie coraz bezwzględnićj
to«-« ÇPI1Jie P,rzeciw radowi, krytykując ostro wszelko 
wvdafbA e^a ne cz>’r,ności- Odmówiła ona przyznania 
wyuatków poczynionych przez ministerstwo bez przy- 
p-o Izb °d T*  1861 ’ ' z lst, zegła się od wszelkie­
go ć Iszego wydatku lub kredytu be? jći wiedzy i 
przyzwolenia. — Dopokąf w skarbie państwa było pie- 
nl§dzy dosyć, i można min.itrom brać zta tąd na 
wy itki meucawalone przez Izbę, nie troszcząc się 
wcale jćj odmową. L>cz teraz w skarbie pieniędzy g( 
towych nie ma. Na flotę i zbudowanie portów pofrzeba 
kiłktluailu miljono .alarów, i te . użna dostać ęiiyba 
przez pożyczkę, czego Izba znów nie pozwoliła. Nie ma 
więc innći rady, jak to że albo ministerstwo musi u- 
stąpic liberalnym mężom, którzyby się z Izbą porozu­

mieli; albo wykonać zamach staun,, ij. zniesienie teraź- 
niejszćj konstytucji., a ogłoszenie nowćj, któraby mini­
sterstwu teraźniejszemu dała Izbę powolniejszą. Lecz 
przei w zamachowi stanu wzdrygać się maja niektórzy 
ministrowie, co przysięgli na konstytucji ,’i król. — 
Wstręt ten do krzyi oprzysię».twa atoli „tara się prze­
łamać kreuz Ztg., pisząc: „Zona przysięga mężowi, iż 
gt me opuści, a czyż ma go i wtedy ni opuścić, gdy 
■■ ąż idzie na rozbój ?“ Więc tu zdaniem Kreuz Ztqu - 
minii wie i król mają złamać przysięgę na zachowa­
nie konstytucji, bo Izba niższa staje się rozbójnikiem 
względem państwa pruskiego. — W Berlinie oczekują 
piz, o rozwiązania Izby. Mówią jednak, iż cała kon- 
8 y ucja m ma być zniesioną, kcz tylko ogłoszona no­
wa nstawa wyborcza, oparta na powszechńćm głosowaniu. 
Ministerstwo się spodziewa iż włościanie i robotnicy 
przegłosują liberalnych wyborców i wybiora kandyda­
tów rządowych. — J

. ~* W Izbie panów podano wniosek, domagający 
się, aby przez deklarację artykułu 84 konstytucji za- 
pobiedz na przyszłość takim gwałtownym obradom s i- 
mowym, jakie tego roku w Izbie poselskićj się toczyły.

Wniosek ten nie ma innego celu, jak ażeby Izba 
pańska mogła demonstrować na korzyść rządu przeciw 
Izbie pose kićj. Chociażby go Izba pańska przyjęła, 
to Izba poselska go odrznei. —

. Polska. Ks. i a lisia w Brzoska i jego towarzysz Fran- 
iszek Wilczyński, mieszczanin z Łukowa, straceni zo­

stali d. 23 maja na szubienicy w Sokołowie. _
■ Na syna senatora i byłego ministra sprawiedli­

wości w Kongresówce, hr. Skarbaa, nałożono lU.OUO 
rum kontrybucji. —

— Cytadela warszawska zostanie powiększona te­
go lata trzema usobnemi warowniami. Roboty już sie 
rozpoczęły. — s

— „Wanderer“ donosi z Petersburga, iż po uro­
czystościach logrzebowycb, W. Książę Konstanty zło- 
*yc ma urząd prezesa rady państwa i rejencji, i uda 
Się do Warszawy dla objęcia napowrót namiestnictwa, 
i Warszawy donoszą^, że Milutyn przywiózł u-
kaz caryki, dozwalający 460 wychodźcom polski ., bez- 
Wari«n ' wy kP' iTÓt do ,,ezyzny- — Emigranci polscy 
we Włoszech podczas pobytu cara Aleksandra w Nicei 
prosili j amnestję i dozwolenie bezkarnego powrotu do 
crą,u. Usiłowania te miałv być skuteczne, gdyż kilku­

nastu polskich wychodźców przejeżdżało już przez We- 
nec.ę powrotem do kraju. —

loskwa. Dz enniki moskiewskie ogłaszają tak zwaną 
konstytucje moskiewską. Treść nkazu dotyczącego jest 
następu. qca: „Zważywszy, iż hezpoérednit jszy udział 
w prawach, odnoszących się do wewnętrznego dobra 
każdego i i du i każdćj prowincji, pia drodze repre­
zentacji byłby t.la ludności nader korzystny polecili­
śmy ministrowi naszemu spraw wewnętrznych wypra­
cowanie projektu do prawa według zasad zakreślonych. 
Wypracowany w tym duebu i radzie państwa do przej­
rzenia udzielony projekt względem zgromadzenia depu­
towanych prowincjonalnych i obwodowych, regulaminu 
podatków krajowych, spichrzów prowincjonalnych, wspar­
cia ubogich, dpowiedział oczekiwaniom na zym. Za- 
twier z<-j.iC projekt ten, przesyłamy rządzącemu sena­
towi i rozkazujemy co następuje: 1) Prawo o zebra­
niach pre v mcjonalnych i obwodowych, szczegółowo wy­
mień nych <bo nie we wszystkich), tudzież regnlamina 
dla tychże zgromadzeń mają natychmiast wejść w wy­
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konanie. 2) Minister nasz spraw wewnętrznych wypra­
cuje niebawem regulamin otwarcia tych zgromadzeń i 
prac ich tymczasowych, który to regulamin rada pań­
stwa do naszego potwierdzenia przedłoży. Senat rzą­
dzący odbiera zlecenie wykonania niniejszego ukazu 
Do tego ukazu załączone są szczegółowe przepisy.

Francja. W familji Napoleona zaszedł spór ważny, z p< 
wodu mowy księcia Napoleona, pi iwiedziaućj , ja 
już wspomnieliśmy, w Ajaccio przy odsłonieniu pomnika 
Bonapartowskiego. Mówc. ta sprawiła ogromne wraże Je. 
Lecz tylko dzienniki niezawisłe ogłasiły ja w całooci. j' 
Rządowy „Monitor“ nie ogłosił jéj wcale; b< inne pi­
sma połurzędowe umieściły z niej tylko wyjątki, opusz­
czając ważniejsze ustępy . Cesarz iwa i. ncuska , j 
tymczasowa rejentka, nazwała ją nieszczęściem d^ 
dynastji, i zakazała ją urzędownie ogłaszać. K ążę 
Napoleon przemawia w nfej między innemi: o potrze­
bie zniesienia świeckiój władzy papieża; o potrze jie 
odbudowania Polski; o konieczności przymierza z Rze­
czą pospolitą amerykańską i zaniechania wnływu na. 
kraje amerykańskie; o potrzebie zawarcia przy rza 
miedzy wolną Francją a innemi wcluemi państwami 
europe:skiemi dla rozwinięcia swobody powszechnej; 
c wolności druku i t. d. Co się tyczy Arstri, oow- 
ca jej nie sprzyja i nawet wspomina o niepodległości 
Węgier. Z tej ktrótkićj wzmianki poimie czytelnik, w 
jakim duchu przemawiał książę Napoleot , zwanj w 
wyższyn: świecie „księciem czerwonym“. — Z początku 
głoszono, iż książę Naooleon powiedział tę mowę z >o- 
rozumieniem cesarza Napoi ona, który zwykle pozwalał 
księciu wygłaszać myśli, luoo tam niemi się nie kie- 
r< wał. Atoli „Monitor“ przekonał nas inaczćj. Cesarz 
nie chce nic wiedzieć o tej mówię, i przesłał księciu 
list gromiący, który nadto w „Monitorze“ umieścić ka­
zał. Książe 5 powodu tego listu, a jeszcze wiece z po­
wodu ogłoszenia go w urzędowym i zienniku, odpowie­
dział zaś listem w dzienniku „La Pre^e“ umieszczo­
nym, w którym donosi, iż. się usuwa oi’ udziału w rzą­
dzie i składa obowiązek wice-prezesa tajnej rady. — 
Również miał książę Napoleon napisać list do cesarze 
wéj. w którym ja czyni odpowiedzialną za możliwość 
ponownego upadku dynastji napoleońskiej. Książę Na­
poleon sam ma wyjechać do Szwajcar lub do Ameryki; 
lecz dotąa pozwolenia cesarskiego nie otrzjmał. —

Mniemają, iż cesarza Napoleona miało skłonić Jo takie- 
do postąpienia względem swego bratanka to: żc Papież s of- 
nął się * od dalszych nkladów z Błochami, a zarazem 
obawiano, aby i Austrja Se cofnęła się od układów, 
które z nią rozpoczęto. Również posłowie, innych nio- 
carstw mianowicie moskiewski i pruski mieli zjiwać z 
księciem wszelkie stosunki. —

' __ Cesarz Napoleon w tych dniach m . ił już po­
wrócić z Algieru. Lecz na wiadomość, iż Johnson wy­
stąpił przeciw werbowaniu ochotników do wyprawy mek- 
sykańskićj, skłoni) się do pozostania eszcze 14 dni w 
Algierze. —

Włochy. Książę Persigtiy w wydanéj broszurze 
swojćj o Rzymie mówi z nadzwyczajną życzliwością o 
Wło.zech, lecz oświadcza się przecie stanowczo prze­
ciw oddaniu Rzymu Włochom. Powiad; on: „Rzym nie 
należy do Włocb, ale do świata. Jakiż lud m p.i.w« 
powiedzieć, że jest wyłącznym dziedzicem starożytnego 
Rzymu? Rzym rozlewając się po calé, ziem . aby. podbić 
mieszał krew swoją z barbarzyńcami, jak barbu.zyu‘ v 
wcielali się w Rzymian, wkraczając do Włoch. Spra­

wiedliwą jest rzeczą, ażeby kolebka cywilizacji ni< na­
leżała do żadnego ludu, ale aby była d )breu iepo- 
dzielném wszystkich ludów europejskich“. — Co się 
tyczy Rzymn, jako stolicy katolickiego św‘ata, nie może 
on ‘akże należeć wyłącznie do jednego państwa. —

‘lueryl a. Twierdzą, że w sprawie amerykaůskiéj Anglja 
i Francja się porozumiały, i działać będą wspólnie. 
Anglja nie będzie patrzeć obojętnie na zaczepki Mek 
syku; bo co dziś spotka Meksyk, jutro możt spotkać 
Kanadę. Jeżliby Francja była zmuszoną do wojny, 
pierwszym jćj krokiem będzie podanie ręki Południowcom.

— Przewodnik Stanów Zjednoczonych p. uohnsou 
podobuo uie zeehce się wplątać w wojnę z Francją. 
Zatrudniają go bowiem wielce wewnętrzne itosunki Sta­
nów, a mianowicie stosunki murzynów z białymi. Ostat­
nie widać bardzo trudne są do urządzenia. W odezwie 
mówi Johnson, że murzyni nowinni się o warunki pr« 
cy układać z białymi, i że powinni pracować, aby żyć“. 
— Tego nie spodziewano się po czteroletniej wojnie; 
bo na óżby tyle krwi i pieniędzy ofiarowano, gdyby 
nareszcie rzecz zostawiono nie rozstrzygniętą. —

— Pan Mosby , minister amerykański w Wedniu, 
dał zapewnienie, że p. Johnson, nie chce wojny ani z 
Franc; ■< am z Anstrją, i że popierać ni e będzie Jua­
reza. Pamiętać jednak należy ; że Stany jednoczone są 
Rzecząpospolitą, w którćj wola przewodnika musi się 
stosować do woli większości. —

— Jefferson Dawis, były prezydent n adu południo­
wego, ujęty został wraz z rodzina, swoją i ztabęm je- 
neralnym, i wysłano go do Washingtonu. Seuwytany w 
pewnym lesie, miał na sobie ubiór ktbiecy i chwał sta­
wić opór, lecz gdy mu zagrożono rewolwerem, podd^ się.

— Cesarz meksykański, idąc za przykładen rze- 
czypospolitćj Stanów Zjednoczonych, oświadczył .z 
każdy cudzoziemiec, co wstąpi na ziemię ..aeksykańską 
i zechce pracować, dostanie ziemie, narzędzia do pracy 
i będzie uznany za obywatela. —

— Doniesienia z Vera-Cruz potwierdzają, że jua- 
ryści zajęli Monterev (w prowiuc i Nowy Leon) i Sal- 
tillo (w Č<>hahnilla) pod wodzą Negrettego, który miał 
ze sobą ochotników amerykańskich i nałoży« « icz na 
stronników cesarskich w kwocie 150,000 dolarów. . W 
innych prowin iach urzędnicy cesarQcy łączą się z jua- 
rystami a raczćj przechodzą n~ stronę tych, którzy w 
danéj chwili dają im rękojmię bezpieczeństwa. —

O wyborach do sejmu.
Ziomkowie! za niedługo będzie się obierać w po­

wiecie Cieszyńskim, Frysztackim i Jabłonkowskim przez 
gminy dwóch posłów do sejmu śliskiego w Opawie, a 
jak miną dwa lata, będą się zuów po całym Sląs u i 
we wielu innych krajach anstrjackich konaý wybory 
nowe, jeżeli do tego czasu nie nastąpią jakie zmiany, 
które Bóg dopuścić może. Dosyć żywo odbywały się 
wprawdzie dotąd te wybory — atoli v ieïn było takich, 
którzy dlatego tylko posłów ol ierai że im tak kazano 
_  a zawsze jeszcze nie brak i takich, którzy nie po­
jęli potąd, jak wiele na tém zależy, .akicn posłów się 
wybiera.

Aż do roku 1860 rządził Najjaśniej: zy Pan sam 
za pomocą ministrów państwem całćm. .ecz . roi u 
wspomnionym zawezwał wszystkich poddanych, aby 
wybrali z pomiędzy siebie mężów, w których zaufanie 
nu ją, — a ci znając najlepiéj stosunk. kraju i ludu a 
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tego ie*  tak są wybory nrządzone, że miasta obierają 
ji • WSI dla siebie, posiadacze większych 

dóbr dla sjêbifij komory książęce i handlowe także o- 
subno dla siebie; albowiem inaćtfćj zawsze można przy­
puścić, że np. wieśniak obrany dla wszystkich .ych 
warstw wiedziałby wprawdzie, czego największa wsiom 
potrzeba, lecz nie w iedziałby, czego najwiçcéj potrzebują 
mieszczące, właściciele, kupcy, fabrykanci itd., albo 
chociażby i wiedział, skłonniejszj m by był zansze i 
przyjaźniąjszym swemu stanu, jeżeliby si\ iuteresa sta­
nów pojedyńczycb sprzeciwiały albo krzyżowały. Rów­
nie m.ałaby się rzecz, gdjbj dla wszystkich stanów o- 
oruno np. mieszczanina albo kupca itd. a tylko bardzo 
rzadko znalazłby się taki, któryby znał z równą dokła­
dnością stosunki i potrzeby wszystkich stanów i ula 
wszystkich zupełną zachował bezstronność.

Mądrze to tedy urządzone przez rząd, że stany o- 
senno dla sie.ùe posłów obierają, a jest to niby wska­
zówką i nauką dli was przez rząd sam wam daną, 
abyscie wiedzieli, j„k dla siebie obierać macie. Przeto 
zdaniem moim jest, najlepićj dla wsi obierać albo wie­
śniaka, (który jednak powinien potrzebne do tego po- 
si dać umiejętności i wykształcenie odpowiednie) albo 
też ludzi takich, którzy w prawdzie innym oddawają 
się zawodom, lecz z wiejskiego stanu pAchodząe, sto­
sunki tegoż i potrzeby dokładnie znają, lubo lie za­
przeczam, że fię trafić może, iż człowiek nie pocho­
dzący ze stanu wiejskiego i nie będący w wielkićj z 
uim styczności, także stosunki jego‘znać nrnże a prze­
ciwnie. Wszelako są to li tylko wyjątki, na które może 
lepiej nie zważać.

Jednakże może ktoś i sprzyjać wam i znać sto­
sunki wasze, a przecie mu to nic nie pomoże, jeżeli 
nie jest w stanie wypowiedzieć to sposobem najlepszym 
w sejmie, jeżeli nie posiada przynajmnićj tyle nauki 
ile jest potrzeba, aby mieć wyobrażenie prawdziwe ’i 
przegląd jasny ogólnego stáni państwa i sHsnnków po­
litycznych. Otém jednak dalćj mówić nie będę1 wszi k 
wy sami wecie, .;ak się rzecz jaka inaczćj wydaj.- we­
dług tego, jeżeli upot. ie taki, któremn mowa dobrze 
idzie, albo n ;i, który jćj dokładnie powiedzieć nie u- 
mić. — Przejdźmy do rzeczy inućj.

Mógłby wem też kto sprzyjać, mógłby znać naj­
lepićj wasze stosunki, mógłby' wielkim być mówcą, naj­
większą posiadać naukę, najzdolniejszą’ być głową a 
przecież się na posła me godzi. A wiecie dla czego? 
Oto krótk powiedziawszy dlatego , że mu mówić nie 
wolno, j..kby chciał i za dobre uzuał. Są bowiem ludzie 
tacy, którzy nie mają własnego majątku' ale żyja tylko 
ze służby jakiêj —an takich lud' i latwoby si*ę  stać 
mogło, żeb; musieli tak mówić, jako im każę >au od 
którego służbę pobierają, chociażby to było na szt ode 
wyborców, — inaczćj straciliby służbę i utrzymanie 
swoje. Lecz rozumiejcie to dobrze, ja tylko mówię 
ż by się hię tak łatwo stać mogło, byuajmnićj zaś, że­
by się tak stać mnsiało albo stało, gdyż w takim razie 
musiałbym im zaprzeczyć sumiehności — mogliby bo­
wiem i ci dobrze was zastępować — ale to także praw­
da. że człowiek zawsze człowiekiem, a łatwo podlegnie 
stosunkom i konieczności. Niektóre pisma odradzały z 
tćj przyczyny nawet od výboru urzędników na posłow 
(wszakże rzecz to za delikatna, aby tutaj coś więcćj o 
tćm pomówić.) J

Ma tedy w ogóle poseł być człowiekiem od nikogo 
n.e zależnym, kturemn żaden pogrozić nie może ode­
braniem utrzymania, gdyż własny ma majątek, i który 

wiedząc czego gdzie największa potrzeba, pewnie lepićj 
potrafią się uradzić o tćm, jakby się kraj sprawować i 
rządzić miał, niż ministerjum samo, któremu przecież 
nie tak łatwo o wszystkićm się dowiedzieć tak dokła­
dnie, jako o tćm wiedzą posłowie, którzy ze wszystkich 
krain i ze wszystkich warstw ludności wybrani są. A 
co ci posłowie czyli deputowau: uradzą, to zaprowadzi 
się i rtanie się, skoro to Najjaśniejszy Pan potwierdzi 
— co się niemal zawsze stanie. Ale żeby w sejmie ta- 

im , do którego by się zeszli posłow ic z całego pań­
stwa,. bardzo długo trwało obradowanie, gdyby się mieli 
radzić i nad drobuiejszemi rzeczami, które tylko do po- 
Jedyńczych krajów należą, — przeto każdy kraj ma 
swój własny sejm czyli krajowy.,A tak np. ma Galicja 
Sejm swój krajowy we Lwowie, Śląsko w Opawie, Mo­
rawa w Bernie, Czechy w Pradze itd. W tych sejmach 
radzi się o takich sprawach, które tylko do jednego

raju należą; tak _p. na sejmie w Opawie o szkołach 
saskich, o prowadzeniu dróg w Śląsku, o rozporządze­
ni i szafowaniu p.eniądzmi krajowemi itd. Z tych sej- 

™?w krajowych obierają dalćj deputowani sami z pu-
1 ędzy siebie znów posłów do sejmu całego państwa 

ňn' d&tak zwan<y Rady państwa (rajchsrat) w Wie- 
któ* 1’ Tam obraduJe 8iï zaś nad takiemi sprawami, 
tvé/6 Diety,ko jedneS° kraJ'n, ale całego państwa się 
\ op. o dawkach czyli podatkach i ich podziale na 

urzZdy^tZe kra<ie ’ 8tany’ 0 wydatkacb na wojsko i na 
kach nJCtwo’ 0 prawie prasowćm a nawet i .. stosun- 

cu ,lr> innych państw i mocarstw.
m ■ 1 °kazuje ,si? ZM, że kraj i mieszkańcy dosyć 
/ 4 sposobności, aby życzenia i potrzeby ich doszły 

zawisło 7‘“u,nYa^-aé!n,r-iâze?,), Pana> a od mieszkańców 
a obiorą sobie talleh" pogłów “któízy poŁfi^80^^ 
należyc ich interesa i bronić śmiałf ich praVA kfż 
dy kto przy wyborze takim daje głos swój bez‘rozwagi 
lekkomyślnie ten me zasługuje jazywać sie obywał? 
lem, ale lepićj uczyni me przyjmując na si -br- obo­
wiązku głosowania; - a każdy, który głosie naprze­
ciw sumienin i prze! inauiu swemu, bfdż z namowy 
bądź z bojazni, alb. z jakićjkolwiek przyczyny' te^n 
staje się zdrajcą kraju swego a zasłuży na hańbę no- 
wszechną. Atoli niejeden radby głosował jak na ffi 
tichJ kMm0Ze- WszaL zna żadnego ż
dnwió y oblerac.“a^i b‘> Sie dopiero o nich 
dowić przyszedłszy na miejse« wyboru; jakże wiec ma 
WszelT ?? naJzdoln.i'jszyhi i najgodniejszym? 
Wszelako nie trudno pozuac, kto zdolny na p. ‘fe wa- 
sprzvía ?chani.zi?“kow.,e! Aloowiem ten pewnie wam 
SyJX • prz>''icIelem J®8t waszym, który wam prz -• 
4“, kS Sem dtow,ódł’ Vóry 8i? 0 was trosz- 
który Wny 0 0^w,atÇ>.° naukę i 0 szkoły wasze, 
rażał «Te rfra'tępował’.?dzie.8zło 1 dobro wasze i na- 
żów macio Da n,eb?,zP,eczaŮ8twa. A rakich mę- 
tą nie tros“X,Zy n PrZfcC’W1nie kt‘> S’Ç o was do- 
pował i waszvm I ,was dot^d w niczćrn nie zastę- 
tego nicobieSi^T1110“ SpraW,edl.iV'? nie sprzyjał, 
ciażby wam w3 cb?c,ażb-\ wam Piknie mór.ł, chi 
teraz głosi dlatego )lec-yvv:d’ b° 8IÇ do was dopiero 
ale po owoca,hgpXnacrcaich. Je! Nie po słowacb> 
tę jufnawetdiCczynemybvTdo í?mPrZyjai a przy’ażń 
winien także znać waszXZ^ ~ ™8Z P°8eJ P°' 
czego najwiçcéj potrzebuje, ie, co'wa^nâj’wTçcéj'uliska 
i gniecie, aby mógł o tćm zdać sprawę L śljmie Dla
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Odpowiedzialny redaktor i řydawca P. Staluiať..
Drukiem Karola Proch ..kl.

Przeszło 200 morgów ornych i 40 morgów 
lasów^

w glebie pszennej łęgowej, z kamieniem marmuruwo-wrpiennym 
i marglem, w położeniu połiidniowćm, nadwiśk uskiém. na ko­
rzyść ni?sącćm, z wszelkiemi dogodnościaini. ja1 je pomyśleć mo­
żna: o pół mili od miasta cyrkułowego , o kil-a sążni o 
znacznéj rzéki, przy gośe.ńcu do Krakowa, o których to korzyst­
nych stosunkach najlepiéj naoczni“ przekonać się można - jest 
do „przedunii Bliższa wiadomość za pośrednictwem redakcji 
Gwiazdki Cieszyńskiej.

na źad ego zważać nie potrzebuje. Ma także dalći być 
człowiekiem sumiennym, aoy według przekonania mó­
wił za interesem i na użytek wyborców, aby się nie 
dał namówić na ich szkodę, aby się nie dał przekupić 
uśmiechem jakimś, slowum, aby żadnyn sposobem nie 
zdradził sprawy, którą, aby bronił, jest obranym.

Nakoiriec pozostaje jeszcze jedna rzecz bardzo wa­
żna.. Poseł wasz powinien umieć język wasz a przynaj- 
mnićj nie być nieprzy.iażnym waszćj narodowości — 
nie powinien być wielbicielem ebezyzny a urąg„czem 
waszych obyczajów, waszćj narodowości i prześladowcą 
waszćj mowy, waszego języka.

Jakże mu powiecie wasze życzenia, kiedy was nie 
będzie rozumiał? Czy sobie to może za łaskę poczvtac 
będziecie, jeżeli wam pozwoli przez tłnmaeza rozmowie 
się z nim, albo jeżeli z wami mówić bodzie jakąś ła- 
maniną ani do połowy nie zrozumialną? Albo czy u- 
wierzycie, że jest szczćrym waszym przyjacielem ten, 
który" gardzi językiem waszym, nienawidzi mowę wa­
szą, a żądania, aby jęzj k wasz więićj był uwzględnio­
ny, odrznea i nad niemi się wścieka Czy będzie ta­
kowy poseł żądał, aby z sądu i z urzędu e pos anc 
wam jak di>tąd niemieckich cusztelunków i betzajdow, 
ale w języku waszym, abyscie im roznmieli? albo czy 
będzie się domagał, aby wasze dzieci tak uczouo, żeby 
pobywszy lat kilka w szkołach średnich i miej; kich ze 
stratą czasu i pieniędzy nie musialy opnrzczać stndjów 
dla tego, że nie mogły podołać trudnościom, ja ie im 
sprawi, używanie wyłączne języka obcego? Wieleż 
m..gło by być z niejednego waszego syna, gdyby nie 
ta przeszkoda?

Będzie więc, pytam się was, deputowany ti k czy­
nił, kiedy waszego języka nie może cierpieć? Zapew­
ne, że nie.

Dla tego na wszystko, com wam tn z szczerego 
rzekł serca, uważajcie przy wyborze, a mianowicie nie 
zamedbywa jeie rzeczy ostatniej. Niech każdy obiera mę­
żów, którzy posiadają te warunki, jakiem teraz wyli­
czył. Ale cóż mam powiedzieć o takim, cob inaezéj 
obierał, aby się gdzie ś podchlebił; albo aby gdzieś po­
chwałę uzyskał , albo z boji źni, żeby go naganiono, 
albo z innćj przyczyny niegodziwej? Wstydzićby się 
musiał taki sam przed sobą i przed ’nnemi, a byłaby 
to podłość i slużalstwo, które tylko ten popełnić może, 
co nu nie zależy na czci, honorze i godności „wojéj.

Co nareszcie do posłów samych zdają ij. się orzez 
Gwiazdkęjnż wymienieni pp. Dostal z Suché- Mira z Kari” - 
néj Paweł, Cienciała z Mistrzowie, Paweł íamica z Podo­
bory , jak p. Farnik i ks. Prutek z Cieszyna rowi. e 
godnemi; że zaś tylko dwóch obierać można, tn iba 
czém śpiesznićj na dwóch się zgodzić, jed jakże .aż- 
demu wolno powiedzieć o téj rzeczy swoje zdai ie i 
postawić kandydatów, a słowem wyntrzy wszystko, 
co kto ma na sercu. Gwiazdka wszystkim do tego stoi 
otworem. Którycbkolwiek jednak ostatecznie za kandy­
datów się ustanowi, tych powinien każdy obierać, nie 
zważając na to, co gdzie indziéj się mówi. Albowiem 
Gwiazdka oświadczyła się już w jiągu istnienia swego 
tak wierną być zastępczynią dobra waszego, że jej 
pewnie zaufać a tego, co wam przeciwnie radzi, za 
nieszczćrego przyjaciela uważać możecie. Tak będzie 
juz każdy wieuzial, kogo obierać macie, niż przyjdz !- 
cie na miejsce wyboru, glosy się nie rozstrzelą, a po 
każecie, że roznmiecie, jak sobie postępować trzeba a

zjednacie sobie poszanowanie nawet u tych, coby iuaczćj 
wami pogardzali. y. y.

Z Cieszyna.
— Tutejnzs Silesia“ mówiąc o następie mającj ?h wybo­

rach do sejmu, daje takie skazówki dla przyszłych wybrańców: 
„Nowi wysłańcy me śmią brać udziału w narodowém lub kon- 
fesjumdném rozszczepieniu austriackich obywateli, które tak ba. 
dzo sprzyjają zatrzymaniu postępu, ale muszą oni z otwartością i 
stałością obstawać za następstwami owych wielkich zasad, które 
cesarz wypowiedział, jaki też za wszystkiemi wynikami uczę- 
stnictwa obywateli państwa w ustawodawstwie i wy miarze podat 
ków“. — Zaprawdę, że tych słów niepodobna odrazu zrozumieć, 
ale można się w nich czegoś domyśleć. Mając w ojczyźnie naszej róż • 
ne narodowości, religje i toć przecie i wyb.any wysłaniec zapewne bę­
dzie się do którejś liczył a žatém będzie naturalnie do tego roz­
szczepienia należał; bo nie będzie on martwą mumiji, ktorąby już 
takie rzeczy nie obchodziły a . tedyby go ani krąi nie obierał. 
Zapewne że i pisarz „Silesji“ taki igć nie chce. I rozumiemy 
to. Co do wyznań może on wprawdzie tak ściśle rzeczy nie bit - 
rze, lecz chodzi mu głównie o narodowość, którą też naprzód sta­
wia i dla tego właśnie ostrzega. Atoli moglibyśmy zaist przy 
siądź, iżby „Silesia“ nie ostrzegała p zed lém, idyby chciano, 
choćby najfanatyczniejszego Niemca obrać, za czćm resztę sna­
dno odgadniemy.—Po takim wstępie poleca „Silesia“ pp. dra Bo­
chenka, dra -S. Kluckiego i dra freisten: i doprawdy że im tym 
sposobem złe wyrządziła polecenie. — My przeciwnie żądamy w 
krótkości, ażeby wybrany posel obstawał za równemi prawami 
dla każdego. — Tego też oczekujemy od bezstronności dra Bo­
chenka, chociaż jeg j wychowanie było niemieckie, i z téj przy­
czyny nie wahaliśmy się lepsze mu dać świadectwo, wiedząc, że 
chce wystąpić jako kandydat. —

— Dziś dopołudnia odbędzie się zgromadzenie wyborców.
— W pewnćj parafji naszego Śląska - w którćj lud mówi 

po polsku jak i w caléj okolicy, lecz ud 4 lub 5 lat zarażony 
jest sporem <> używanie języka polskiegu a morawskiegi w szkole 
i kościele, przyszło podczas procesji w lni krzyżowe dc ' darz1 
nia. niezupełnie budującego ducha pobożności, jaki podobny ob­
chód kościelny sprawić ma n . umysłach norących w nim udział. 
— Staruszek przeszło 6U lat liczący , przewodniczący w śpiewie 
polskim od dawna w kościele i na pąciach, ehcąc aby nie same 
ty Iko morawskie pieśni >zki podczas procesyj były śpiewane, al“ 
jak oddawna lud amtejszy lubił w języku swojskim, — zapoczął 
też polską pieśń z kancynnału śp. ks. Janusza. — Zaledwo jed 
nak pare słów zanucił, napadnięty został i zelżony słownie 01 
rektora,‘który wydzierając starcovi z rąk kaneyonał, wrzeszczał 
w całej swéj powadze i gorliwości urzędowćj i językowej , „że 
on tu od tom je, co i jak se prospivov at ma żaden jiný“. Już 
unosił się kaneyonał nad głową staruszka i byłby moi ’ całym 
swym ciężarem spoczął na nii'j, gdyby się ksiądz w tą tak żar 
liwą sprawę nie był wmięszał. Lud .przytomny, wstrzym .n w 

c ł Izie ï przeszkodzony w saméj pobożności pr iz podobne 
niespodziane zdarzenie, wynikłe z żarliwości nana r< ktor i, s żar­
liwości nie na swojém miejscu, bez zwątpienia zbudować się nie 
mógł. _ Zwracamy uwagę władzy przewielebnego szkół dozor-
stwa na ten ustęp (Owegn 'bohemizatora polskiego ludu naszego 
bo .uz czas takim wybrykom tamę położyć, a > tém więcćj, po- 
niewr dodać musimy, iż Pow‘ rechne między bezstronnemi w téj 
okolicy jest zdanie: że ów rektor, co to między lu im po pol­
sku mówiącym, wszystko chce mieć po morawi ku, chociaż sam 

.<> morawtku popr: wnie ni pisać ni mówić nie nmié, nie mało 
przyczynił się do < wéj w téj paraiji sztucznie poruszonéj niezgoay.

Ceny na targu w Cieszynie d. 27 maja: pszenica 3 zł. 3E 
kr., żyto 2 zl. 37 r.. jęczmień 1 r.ł. 75 kr., owies 1 zł. 21 kr., 
zieiniJaki 1 pl- kr., masło 4b kr.



Rocznik 18. Nr. 23 R. 1865.
Cenr w miejscu : 

całorocznie 4 z}_ 
półrocznie 2 z}_ 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztów, 
całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

wim ni'/iwi
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoa_ieiili

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na atepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

W Cieszynie 
dnia 10 czerwca.

Ameryka, y
czyli: * :

Wszędzie dobrze —lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego I Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

V. W łat dziesięć. (Ciąg dalszy.)
Droga na smętarz prowadziła obok młyna, przy 

którym stanąwszy Walenty mimowolnie zapłakał, wspo­
mniawszy'na dawniejsze czasy. Ten młyn był niegdyś 
jego własnością, a oto teraz przychodzi jako tułacz, 
jako żebrak. Chwil kilka stanąi oparty na kiju, namy­
ślając się, czyby nie wstąpić i nie prosić o nocleg; 
wszakżeż Gotlib Schusbein za psie pieniądze młyn od 
niego nabył, i taką mn nieraz serdeczną okazywał przy­
jaźń, więc mógłby go poratować w nieązczęścin. Już 
się zabierał do wejścia, gdy wtćm wystąpił z młyna 
samże Gotlib,' i tak groźnym zawołał głosem: „Was 
willst du hier Bettler? hier gibts keine Herberge, pack 
dich, oder ich werde dich mit Hunden hetzen lassen“ 
(to znaczy] po polskn: Czego tu chcesz żebraku? Tu 
nie masz gospody, ruszaj sobie, albo cię psami każę 
wyszczuć).

Powstał gniew w sercn Walentego, ale wnet go 
przytłumił, mówiąc: Boże, odpuść mu tę nieludzkość i 
nie poczytuj za grzćch, a potćm udał się na smętarz, 
gdzie łzami zlewał grób rodzicielski, który poznał po 
krzyżu i napisie.

„Przebacz ojcze, przebacz matko!“ szeptał, „żem 
nie słuchał rad waszych, żem wzgardził szczęściem do- 
mowćm, aby gdzieś za morzami szukać lepszego szczęś­
cia. O Bóg mnie ciężko, ale słusznie nkarał“.

Zatopił się w gorącćj modlitwie Walenty, aż też 
nakoniec znużony usnął na mogile. Wtćm zdało mu się, 
jakoby był w inny świat przeniesiony — a tam było 
ślicznie, rozkosznie, wesoło. Wszędzie było pełno kwia­
tów pięknych, cudna kapela rozweselała ucho,, słońce 
świeciło łagodnie. Wtćm widzi Walenty różnych przy­
jaciół, znajomych, krewnych, a wszyscy mile go wita­
ją. I ujrzał swą żonę Agnieszkę z dziecięciem, a dzie­
cię rączki ku niemu wyciągało. Brat Janek i siostra 
Kasia też nadeszli — a Walentemu było błogo na ser­
cu, tak błogo, jakby małćm niewinnćm był dzieciąt­
kiem. Lecz zmienia się nagle widok — oto morze hu­
czy bałwanami, a on na okręcie, którym miota wście­
kła burzan I widzi jak tonie w falach żona ukochana, 
dziecię jedyne, gdzie rozbił się okręt. Wyrzuciła go 

burza na jakąś ziemię — a gdy przemokły, drżący szu­
kał pomocy, ujrzał po lewicy Scbusbeiua, jak szydził 
z niego. Ale z prawćj strony stał Bolimirski z ręką na 
sercu, śpiesząc ku pomocy. Chciał powstać Walenty, 
ale sił nie stało. Wtćm widzi naraz ojca swego, jakim 
był za życia. Na piersiach błyszczał krzyż wojskowy, 
który jaśniał niby słońce, a na głowie czerwona ster­
czała krakuska. Przystąpił rodzic do Walentego, a do­
tknąwszy się go dłonią, tak się odezwał łagodnym gło­
sem : „Synn — pamiętasz, com ici powiedział wtedy, oto 
abyś żył nczciwie, a nie przemarnował pnścizny przod­
ków. Nie usłuchałeś słów moich — i oto Bóg cię uka­
rał srogo, guyż Bóg ciężko karze nieposłuszne dzieci. 
Ale jnż się zbliżył kres cierpień twoich — wejrzał Bóg 
na twe skruszone serce i usłyszał twą modlitwę — i 
oto odpuszczone ją grzechy twoje. Pamiętasz, com ci 
mówił wtedy, że gdybyś przez własną winę przyszedł 
fio nieszczęśua i cieipiai srouze, wówczas nawróć się 
do Boga, uznaj erzćchy swoje, żałuj za nie, pokntuj i 
popraw się, a odpuści ci Pan, bo On nie chce śmierci 
gizesznika, ale aby się nawrócił i żył. Nie zapomnij 
synu mój tych słów przenigdy, a staraj się przez całe 
twoje życie naprawić to złe, jakieś uczynił. Oto będziesz 
znowu szczęśliwym, odzyskasz znowu żonę i dziecię 
i młyn — a teraz żegnaj synu mój“. I chciał się od­
dalić starzec, ale Walenty zawołał: „Avh ojcze! mnie 
tak tu dobrze, zabierz mnie z sobą, bo tam na świecie 
tak gorzko, tak boleśnie“. — „Nie synu mój“, odpo- 
wić ojciec, „to być nie może, ty masz dać przykład 
innym, ty masz odwieść innych od złego. Ale żyj tylko 
cnotliwie — to się niedłngo zobaczymy, a potćm bę­
dziemy już żyli razem na wieki“. I zniknął starzec — 
a oto ujrzał Walenty się w swoim młynie, otoczony 
żoną, przyjaciółmi, znajomymi, a obok stał Bolimirski 
— a wtćm ocknął.

„Ach to był sen tylko“, zawołał Walenty, „o le- 
pićj, abym się był nie obudził — ale zasnął na wieki“. 
Już słońce wtedy świeciło na nowo, gdyż Walenty prze­
spał noc całą na grobie ojcowskim. Powstał zaraz, a 
zmówiwszy modlitwę poranną, zaczął rozmyślać, gdzie- 
by się udać.

„Ha! udam się najprzód do karczmy“, pomyślał, 
„tam się najprędzćj dowiem czegoś o bracie i siostrze, 
o krewnych i znajomych — a resztę zostawię Bogu, 
gdyż On radzi o swojćj czeladzi“.
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VI. Narady w karczmie.
Chciał się udać najprzód Walenty do karczmy, ale 

jednakże zmienił swe postanowienie, gdyż usłyszawszy 
głos dzwonu, wzywający na mszę świętą, wspomniał 
na owo przysłowie: „Kto z Bogiem, to i Bóg z nim“, a 
žatém udał się do domu Bożego, aby oddać chwałę 
Najwyższemu, aby podziękować za szczęśliwy powrót 
do rodzinnćj ziemi. Z rozrzewnieniem witał Cewiński 
tę starą świątynię, w któréj się jego pradziadowie mo­
dlili i w którćj chrzest święty odebrał. To też wszedł­
szy do kościoła, padl na kolana, i modlił się szczérze, 
gorąco, serdecznie, a modlitwa jego unosiła się przed 
tron Najwyższego, niby wonna ofiara wdzięcznego a 
rozkwiloncgo serca, tęskniącego do niebieskiéj ojczyzny.

O cudowna potęgo modlitwy! Nieszczęśliwy zaiste 
ten, kto się nie modli i modlić się nie umić. Modlitwa 
— to rozmowa z Panem Bogiem, a wiçcéj jak rozmo­
wa, — to połączenie się z Ojcem naszym w niebiesiecb, 
to środek dzielny, owszem nąjdzielniejszy do osiągnie- 
nia doskonałości — modlitwa osładza cierpienia tu na 
ziemi, modlitwa unosi nas z tego ziemskiego padołu 
przed sam tron Wszechmogącego.

Chrystus Pan, nasz Zbawiciel, jakżeż często się 
modlił, a nietylko sam się modlił, ale i nauczył nas 
się modlić — nauczył nas bowiem téj najwznioślejszćj, 
najpiękniejszej, proroczej, a ztrazem tak prostéj, tak» 
przystçpnéj modlitwy, Modlitwy Pańskićj.

Trzeba się modlić ustawicznie, trzeba się modlić 
w duchu i prawdzie, a choć zagniewany jest Bóg, to 
się ubłaga, jako się ubłagał na modlitwę Mojżesza, pro­
szącego za ludem izraelskim, za tym ludem „twardego 
karku“.

Tak i Walenty modlił się z pokorą, modlił się z 
głębi serca i duszy , a nie wargami tylko jak wiele 
ludzi, modlil się ustawicznie, prosił o zmiłowanie — i 
Bóg się zmiłował nad nim, bo takim jest dobrym i ła­
skawym Bóg na dzieci swoje, iż zawdy im odpuszcza, 
jeżeli sie tylko szczérze nawrócą, i zawdy wysłuchuje 
icb modlitwy, jeżeli one prawdziwie zbawienie nasze, - 
dobro nasze wieczne ' doczesne mają na celu.

Pokrzepiony na duebu, udał się Walenty do — 
karczmy. Kościół i karczma, jakie dwa przeciwieństwa, 
a jak często obok siebie się wznoszą, jak często karcz­
ma niszczy błogi wpływ kościoła. Lecz nie o tćm tu 
mówić pragniemy.

Walenty wchodząc do karczmy' dzwonkowskićj, po­
chwalił Pana Boga i usiadł sobie w kąciku. Ledwie mu 
odpowiedzieli przytomni, tak byli zajęci rozmową i 
wódką.

Żydek usłużny wciąż dolewał i pisał kredą — a 
przytomni wieśniacy pili wódkę za grosz ciężko zapra­
cowany i rozmawiali o — Ameryce. Tak, o Ameryce 
toczyła się rozmowa, o Ameryce, do któréj się chcieli 
wyprowadzić.

„Hej, hej!“ zawołał Bartek Kosmala, „co tu za mi­
zerne życie u nas — człowiek pracuje jak bydlę, a 
wyżyć nie może. Obcy się panoszą, a my marnie gi­
niemy. Hej, hej smutna nasza dola — nie ma tu co 
robić, trzeba iść do Ameryki“.

„Żeby to jeszcze był zarobek“, odezwał się Woj­
tek Kuliberda, „ale jak owe nieszczęsne maszyny za­
prowadzili, to ani rusz zarobku. Toć dawnićj na młocce 
zarobiłem sobie tyle, ile było trzeba dla żony i dzieci, 
a teraz jak tę młockarnię, czy jak tam ten niemiecki 
figiel nazwać, zaprowadzili, nie ma co młócić, a czło­
wiek cbyba z głodu umrze, jeżeli się do Ameryki nie 
wyprowadzi“.

Na to Józef Wawrzak: „A jakże tu wyżyć bez 
drzewa. Dawnićj kiedy był las, to za odrobienie kilka 
dni podczas żniwa, wolno było zbierać gałęzie; czasem 
się też kupiło furkę cbrostu, wiórów lub czego tam, i 
tak się klepało biedę, a teraz las wycięty}, drzewo o- 
krutnie drogie i ze trzy mile trzeba po nie jeżdżać, i 
jakżeż tu wyżyć. Toć i ja z moją kobietą już oddawna 
przemyślamy, aby się do Ameryki wynieść“.

„Albo te podatki“, rzecze Wałek Czajkowski, „nie 
gnębiąż to człowieka. Jać mam małe gospodarstwo, ale 
wyżyj na niém“. Tu klassensztajer, grundsztajer, fajer- \ 
kassa, na szkolę, komunalne, na warjatów, renty, to 
raz po raz jakieś cuszlagi — a co mówią cądy, a toć 
tam drą bez litości. Niedawno, jak wiecie, umarła mi 
żona, z którą wziąłem gospodarstwo. I cóż na to po­
wiecie — trzydzieści grubych, bitych talarów kazał so­
bie pan sąd zapłacić. Oj płakałem, kładąc na stół te 
pieniądze, a oni się śmiali. Dobrze im się śmiać nad 
cudzą nędzą. Jeszczećby to było od biedy pod pruskim 
rządem, ale te podatki, to już nie do wytrzymania. 
Jeszcze nas, jako obce owce, bardzićj strzygą, jak wła­
sne. Ja przyznam się wam otwarcie, moi drodzy, że 
jeno przed podatkami myślę uciekać do Ameryki, gdy­
by nie takie ciężkie podatki, toćbym i został, boć też 
tam w Ameryce nie tak dobrze, jak Gotlib powiada, 
bo czemu tu siedzi, a sam się nie wynosi.“

„Alhoż to sprawiedliwie“, wrzasnął Giersz, zwany 
Mochem, dlatego że mu było imię Marcin, „że czło­
wieka za byle co wsadzą do dziury. A za co wsadzili 
mnie do frąwestu*)  na cztery niedziele, a potćm na 
pół rokn. Niechże im ta moja krzywda bokiem wyjdzie, 
a niechże....“ tu zaczął wygadywać i kląć, że słów 
tych przytoczyć nie możemy. „To i ja pójdę do Ame­
ryki, bo tam pono wolność wielka, a za byle' co nie 
tantują, i nie wsadzają do dziury“.

„Już to mój Mochu“, rzecze na to sołtys Łosiński, 
który co niedawno przyszedł był do karczmy, po ja­
kimś sprawunku do żyda, bo jako człowiek porządny 
nie przesiadywał w karczmie, i nie upijał się przeklętą

*) 1 rohnveste, tak sie nazywa więzienie, z terro lud zrobił 
sobie „frąwest“.
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gorzałą, „sprawiedliwość być musi na świecie. Pobiliście 
Frąckowego Kubę, więc 4 niedziele trzeba było siedzieć 
w więzieniu. A potćm przestąpiliście siódme przykaza­
nie, i to nie pierwszy raz, a zatem słusznie, żc was 
ukarano.“

„Tak, tak — złodziejów trzeba karać“ — zawołali 
wszyscy, „ponoście kradli“.

„Co ja złodzićj“ — zawołał Moch, „ja kradlem? 
kiedy? Téj siekiery z pańskiego podwórza nie ukra- 
dłem1, jeno znalazłem. Że trochę drzewa z lasu wzią­
łem, to o tćm nie ma co mówić, bo las jest każdego. 
Jakićm prawem sam pan las posiada, a my nie? Czy 
to sprawiedliwie? A że tę wierzbę nad drogą wycią­
łem , za coście mnie sołtysie zaskarżyli, niech wam 
Bóg tćj mojćj krzywdy nie pamięta, ale niech wam bo­
kiem wyjdzie, to cóż złego? Drzewo rośnie dla każ­
dego. A że żydowinie nie chciałem zapłacić długu, i go 
potrąciłem, to też nic takiego, bo to żyd niewierny, a 
żydzi, jak wiecie, Chrystusa Pana ukrzyżowali. Mój 
Jezu, a gdzież tu sprawiedliwość, sąd mnie fautuje i 
do dziury wsadza, a jeszcze i wy na mnie instygujecie, 
hej, hej pójdę do Ameryki, bo z takim niewdzięcznym 
narodem żyć nie warto“.

„A idźcie“, rzecze Łosiński, „tylko pamiętajcie, że 
tam za małe złodziejstwo uszy obrzynają, a za więk­
sze wieszają.“

„A sprawiedliwie robią hyclom, złodziejom, żchy 
też tak i temu przyszło, co mi moją jałówkę ukradl“, 
krzyknął Jan Ratajczak.

„A godziż się to tak źle życzyć bliźniemu?“ po­
wiedział Łosiński, „zostawcie karę Panu Bogu, on już 
tego szkodnika ukarze.“

Moch słysząc o jałówce i o wieszaniu za złodziej­
stwo, zaczerwieniał się jak burak i czćmprędzćj wyniósł 
się z karczmy, a przytomni dalej o Ameryce radzili.

---------------C. d. n.
Nauka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.

(Ciąg dalszy.)
Jaki skutek wywiera popiół t

Popiół z twardego drzewa (dębowego, bukowego) ' 
jest skuteczniejszym od popiołu z miękkiego drzewa ' 
np. sosny, świerku itd. Popiół posiada tću przymiot, iż 
z powietrza przyciąga wilgotność, długo ją utrzymuje, j 
a zatem jako mierzwa godzi się bardziej na suchą, 
lekką loię, niż na ciężką i wilgotną. Bardzo skutecznie 
działa na koniczynę, groch, wykę itd., jako i na suche 
łąki, gdyż jak uczy doświadczenie, rośnie po nim dużo ! 
koniczyny'. Ma-Ji, atoli popiół służyć za mierzwę, to na­
leży koniecznie chować go na suchém ťniejscu, gdyż 
mierzwienie mokrym popiołem ife przyda się na nic. !
Trzeba baczną zwracać uwagę przy chowaniu popiołu, Í 
aby nie było w nim żarzących się węgli, i aby snąć 
ztąd nic wyniknęło nieszczęście, gdyż nieraz ztad po­
wstały pożary. Tćm więcćj ma gospodarz cenić sobie 

popiół, jeżeli posiada role daleko odległe, gdyż popiół 
będąc nader lekkim, daje się łatwo przewozić. Dlatego 
nie ma się go rozrzucać i sprzedawać, ale troskliwie 
trzeba go przechowywać, gdy popiół na polu dziesięć 
kroć i większy użytek przyniesie, aniżeli sprzedany. 
Popiół z kamiennych węgli jest też dobrym nawozem.

Czy i sadze mierzwią?
Sadze są bardzo doskonałą mierzwą, a w pobliżu 

wielkich miast można ich tanio nabyć. Skutek ich jest 
szybki, a albo wiosną posypują się niemi rośliny, albo 
też przy siewie roztrząsają się na rozsypaném ziarnie 
i przyorują się ziemią. Na łąkach wywierają ten dobry 
skutek, iż niszczą mech. Dlatego nie trzeba wyrzucać 
sadzy, ale podobnie jak popiół przechowywać w suchém 
miejscu, by ich użyć w czasie przygodnym. Lepsze są 
sadze z węgla kamiennego, gdyż zawierają w sobie 
cząstki siarczannc, które jak amoniak są bardzo dla 
roli pożywuemi.

Czy i wywaru można użyć za mit rzwę ?

Wywaru z gorzelni i browarów używa się raezéj 
za paszę dla zwierząt, ale gdyby go było za wiele, to 
można go owszem użyć do mierzwienia, a jest to wy­
borny i szybko skutkujący nawóz, gdyż zawiera w 
sobie wiele pożywienia dla roślin. Jest bardzo skutecz­
nym ns łąkach, pod koniczynę, oziminy, a mianowicie 
ziemniaki rodzą się po nim obficie. Jeżli kto chce i 
może wywarem mierzwić ziemniaki czyli kartofle to 
mech najprzód wykopie dołek, włoży weń kartoflaną 
sadzonkę (tj. przekrajany ziemniak z oczkami do kieł­
kowania) lub ziemniak, przykryje trochą ziemi, następ­
nie sypie się garść wywaru, a potćm dołek się przys 
puje. Takiego mierzwienia używa się też przy sadzeniu 
kukurydzy, fasoli czyli szablaka, chmielu itd.

Jak można użyć na mierzwę garbniku?
Świeży garbnik (Gerberlohe) jest roślinom szko­

dliwy, dlatego że się w nim' znajduje dużo cierpkich i 
gorzkich cząstek, lecz gdy rozłożony na kupkach zgni- 
je, wówczas daje wyborny nawóz drzewny. Też można 
świeży garbnik podścielać pod bydło, albo go palić a 
natomiast użyć popiołu do mierzwienia. Dok. nast.

Jura i Jánek.
Janek. A byłeś też tam w sobotę przy tym asen- 

tyrunku w rotuzie?
Jura. Byłech tam wtedy, ale o asentyrunku nie 

wićm.
Jánek. Dyć »się tam snąć stawiali pod miarę, któ­

rzy się do sejmu godzą. A ten wyborca z Kończyc od- 
poręczał ku temu jeszcze dwóch do wybrania, co tam 
aui nie byli.

Jura. Já tylko wiem, że on jeny pana Stańka je­
nerał sekretarza od frysztackiégo grafa za kandydata 
polecał.
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Jánek. Hm, dyćech słyszał’, że też tego wystawił 
za kandydata, co tyła szkół we frysztackim becyrku 
bndowàt, a to przeca żaden inszy jak nasz pàn ban­
ni aj ster Gross.

Jura. Nie pleć, nić, bo ci się coś śni.
Jánek. Pán Gross już od dawna wszystko buduje 

na gráfowskietn, to też szkoły wybudowàt.
Jura. Ale pán gráf, szkolny fond, a gminy plácily 

na to.
Jánek. Tak? — a cóż potém pán Staniek ku te­

mu dołożył, że ten wyborca Kończycki mu to za za­
sługę liczy ?

Jura. Chocińż tam bąka strzelił, to pàn sekretarz 
bezmała bedzie miál insze zasługi o lud wiejski.

Jánek. Snáč te wielkić fabryki, co tyle ludzi wiej­
skich żywią, on wymyślił, a temu się godzi za zastęp­
cę wieśniaków.

Jura. Te fabryki pochodzą z głowy nieboszczyka 
pana gráfa.

Jánek. Toż chociaż swojćmn państwn przez tak 
dlugić czasy wiernie służył, a za to już godzien jest 
być deputowanym.

Jura. No toć, ale deputowanym swojćgo państwa, — 
jeno że pán gráf już sám siedzi w sejmi; jako land- 
hetnian, a ten się już sám zastępuje. •

JánJt. Toż się mu ludzie tym wyborem chociaż 
odwdzięczyć mogą za wyćwikę i dobrodziejstwa ode­
brane jeszcze za czasów pańszczyzny.

Jura. Nie wspominej o czasach, kiedy ława z bar- 
borą panowały. Ale zaufania wieśniaków, a osobliwie 
małych właścicieli nie zasłuży, gdy stoi w służbie człon­
ka sejmu, w służbie wielkićgo właściciela?

Jánek. Czy się boisz, żeby ten pán landhet- 
man go komenderował?

Jura. Chociażby go tam nie komenderowál, toby 
on jako służebny się nie opoważył inaczćj mówić abo 
głosować, jeny jako jego pán ; a że tak długo i rze­
telnie na wielkich statkach służył, toby się też tak pręd­
ko nie nawrócił, aby się szczćrze ujmować za siedlá- 
kami i zágrodnikami.

Jánek. A chałupnikami i komornikami.
Jura. Tak jest, a jeszcze ci powiem, że też ci 

wielcy właściciele jeny .swoich równych do sejmu obie­
rali, a ani mieszczana ani cbłopa nie wzięli.

Jánek. Toby też było nejlepićj, gdyby wieśniacy 
których z pomiędzy siebie obrali.

Jura. Ale ludzi mądrych, uczciwych i niezawisłych, 
którychby też między sobą naszli, gdyby chcieli.

Jánek. Ale coby się tak stało, toby im to inszy 
malérz musiál wymalować jak ten z Kończyc abo ty.

Przegląd polityczny.
Poróżnienie w familji Napoleona, sprawa rzymska 

i amerykańska są głównym w tćj chwili przedmiotem 

rozumowań politycznych. — Ostra bezwzględna nagana, 
jaką dał cesarz Napoleon bratankowi swemu księciu 
Napoleonowi, za mowę jego w Ajaccio, zależy nie tylko 
w treści, lecz więcej w formie, tj. iż ogłoszoną została 

j w rządowym dzienniku. Cesarz wyparł się tym sposo­
bem księcia, wyparł się ni tylko zasad i zdań jego, 
ale zgoła i osoby. — Książę Napoleon, przy sposobno­
ści odsłonienia pomnika Bonapartowskiego, tłumaczy na 
swój sposób posłannictwo dynastji napoleońskiej, opie- 

! rając się na najdomokratyczniejszych zasauach, i przy 
! tćm nagania politykę cesarza Napoleona w obec Rzy­

mu, Austrji itd. Lecz mowy „czerwonego księcia“ były 
i nieraz jaskrawsze jeszcze, a świat przywykły do nich, 
i nie zważał zgoła na nie. Cesarz Napoleon nigdy też 
i księcia za te mowy nie ganił, owszem zdawało się, że 
| myśli jego podzielał, chociaż inaczćj działał. Widać

książę Napoleon służył dotąd cesarzowi niejako za 
przywódzcę stronnictwa liberalnego, które mimo opo- 

■ zycji swojćj, trzymało przezeń z dynastją napoleońską.
Teraz znać książę nietyle potrzebny, a dla tego cesarz 
odepchnął go. Książę też nie mieszkając, złożył swe 
godności i postanowił wyjechać z Francji. — Są tacy, 
co w tćm zdarzeniu widzą już zarodek nowego upad- 

i ku dynastji napoleońskićj. Co jednak cesarza Napoleo­
na do takiego postąpienia względem krewniaka spowo­
dowało, to właśnie jest dzisiaj zagadką. Mniemają je­
dni, iż mu głównie chodziło o Papieża i Anstrję, któ­
rych rządy przez mowę księcia są obrażone. Podsu­
wają bowiem teraz cesarzowi Napoleonowi myśl sprzy- 
nierzenia wszystkich katolickich państw i narodów. 

Takie przymierze zaś miałoby mu posłużyć do zała­
twienia sprawy meksykańskićj, a potćn? nawet do u- 
tworzenia jeszcze innego cesarstwa w południowćj Ame­
ryce (Peru), w skutek czego Ameryka przestałaby za- 

| trważać dyplomację europejską. — Czyż jednak dla 
tych planów było konieeznćm wyparcie się księcia, 
kiedy nawet dotknięte dwory na to bardzo nie nale­
gały? Zapewne że nie. Przeto sądzą inni, że cesarz 

| Napoleon odpychając od siebie krewnego księcia rady- 
j kała, cbciał dać Europie dowód swojego nawrócenia

się. Istotnie cesarz Napoleon nie mógł dać dyplomacji 
zagranicznej większćj rękojmi zaparcia się wolnomyśl- 
nych zasad, jak odepchnięciem księcia Napoleona. 
Czynem tym jakby zerwał stanowczo z przeszłością 
swoją, jakby się wyparł wszelkich następstw jej i zrzekł 

| się wszelkich nadal plauów, jakie mu jeszcze przypi­
sywano. I jakiż dalszy jego cel być może? — Podobno 

i odtąd pragnie on żyć w pokoju i zgodzie, zajęty tylko
wychowaniem następcy tronu i wychowaniem Francji 
tak, aby się w potrzebie dała prowadzi, nietylko re- 
jentce, ale i dziecku. — Celem jedynym prawie dzi- 
siejszćj polityki cesarza Napoleona ma być ustalenie 
dynastji swćj; więc co tylko czyni, ku temu zdąża.

O układach między Rzymem a Włochami możemy 
z różnych doniesień wyjąć tyle, że króla włoskiego za­
chęcają do ugody posłowie austrjacki, francuski i hisz­
pański; odradzają zaś posłowie moskiewski, pruski i 

i angielski. „Gen. Cor.“ przyświadczyła już, że w ukła- 
i dach tych nie o same tylko kościelne rzeczy chodzi. 
’ Szczególniejsza jednak to, że lud włoski dotąd nie bar­

dzo się przychyla do tych układów.
Í Pewną jest rzeczą, że między Francją a Anglją 

rozpoczęły się nkłady o przymierze na wypadek zawi- 
kłań z Ameryką. Lecz ngoda^nie przyszła do skutku. 
Anglja przywykła do bezczynności, nie chce przyjąć 
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warunku udzielania pomocy w Meksyku; a więc też 
Francja nie zechce pomagać Anglji, jeżeli jéj Stany 
Zjednoczone zajmą Kanadę.

Położenie cesarstwa meksykańskiego codziennie się 
pogorszą. Gabinet francuski bardzo tćm zakłopotany ; 
ale dziennikom francuskim nie wolno o tćm wspomi­
nać , a zagranicznych dzienników z korespondencjami 
o Ameryce nie wpuszczają prawie do Francji. — Jua- 
ryści bardzo się wzmagają w Meksyku, a ze Stanów 
Zjednoczonych ciągle im przybywają posiłki. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, p. Johnson, wprawdzie' nie po­
zwala publicznie werbować dla Juareza; lecz zamyka 
oczy na to, co się dzieje prywatnie. Poseł eesarza Mak- 
symiljana, p. Eloin, udając się do Europy przez Was­
hington, żądał posłuchania u prezydenta Johnsona, lecz 
ten go nie przyjął, nie uznawszy dotąd cesarstwa mek­
sykańskiego. — P. Eloin bawi obecnie w Paryżu, o- 
czeknjąc cesarza Napoleona. Według „Advertisera“ p. 
Eloin ma oświadczyć Napoleonowi, iż jeżeli Stany Zje­
dnoczone nie uznają cesarstwa Meksyku, cesarz Mak- 
symiljan go opuści. Rząd francuski liczy jednak wiele 
na roztropność cesarza Maksymiljana, który nie naraził 
się niczćm Stanom Zjednoczonym. Z tego powodu u- 
dał się do Washingtonu poseł francuski Montholon, 
który miał posłuchanie u Johnsona, i z polecenia cesa­
rza Napoleona wezwał rząd Stanów Amerykańskich do 
podania projektu: w jaki sposób możnaby sprawę mek­
sykańską załatwić i spokój w Meksyku przywrócić? 
Wezwaniem tćm chce się widać Napoleon zręcznie ze 
sprawy amerykańskićj wycofać. Gabinet washingtoński 
stałby się rozjemcą sprawy meksykańskićj, a podobno 
podchlebia mu to, bo dzienniki amerykańskie przychyl­
nie o takim wniosku się wyrażają. —

Austrja. Z rady państwa. D. 2 czerwca uchwaliła 
Izba poselska ustawę względem nieustanności wydziału 
nad reformą podatków obradującego, tj. że wydział ten i 
po zamknięciu Izby ma dalej dzieło swe prowadzić aż 
do ukończenia. Ustawa to dosyć ważna i przeto też 
dwudniowe rozprawy nad nią były żwawe. Walka to­
czyła się głównie między partją liberalną i minisier- 
jalną. Tćj ostatnićj dali wreszcie przewagę posłowie z 
Galicji, którzy tym razem wszyscy przyłączyli się do 
nićj. -— Opozycja zarzucała przeciw nieustanności wy­
działu szczególniej to, że Węgrzy są nieobecnemi, a 
gdy reforma podatków przenika na wskroś wszelkie 
interesa, to niepodobna, aby Izba załatwiała tak ważną 
sprawę bez nczęstnictwa połowy monarchji. — Co do 
głosowania Polaków ze stroną ministerjalną, zauważa­
no, iż przed rozpoczęciem obrad p. minister finansów 
przystąpił do ławek posłów polskich, i dość długą miał 
z nimi rozmowę, a ponieważ mu później nżyczyli swo­
ich głosów, to zdaje się, że kierowali się nadzieją, iż 
dalsze oszacowanie katastru będzie powstrzymanćm, 
gdyż inaczćj glosowaliby może z opozycją, która nie 
widzi powodu do obstawania za przyśpieszeniem refor­
my podatków. Reforma ta bowiem, jak mówią libera­
liści, tu i owdzie sprawiedliwszy wprawdzie pomiar po­
datków uskuteczni, zniżenia jednak tychże nie sprowa­
dzi. — Dodać wypada także, iż p. Kornel Krzeczuno- 
wicz, bawiący od niedawna w Wiedniu, jako znawca 
spraw katastrowych, wezwanym został do wydziału re­
formy podatkowćj. — Z powodu świąt posiedzenia Izby 
odroczone zostały aż do czwartku. —

— Uwaga w Austrji zwrócona w tćj chwili na 
Peszt, dokąd udał się cesarz. D. 5 bm. przybyła de- 

putacja węgierska pod przewodnictwem hr. Csiraky do 
Wiednia zapraszając Naj. Pana na wystawę rolniczą i 
wyścigi konne, i zaraz nazajutrz JCMość odjechał do 
stolicy węgierskićj. Towarzyszyli mu tylko wojskowi 
dostojnicy, a żaden z ministrów. Do Pesztu przybył 
Cesarz JMć po godzinie 8 rano d. 6 bm. wśród peł­
nych zapału okrzyków ludu. Potćm zajechał do zamku 
cesarskiego w Budzie, gdzie nastąpiło przyjęcie dostoj­
ników, szlachty, korporacyj. Prymas-kardynał Scitowski 
powitał Naj. Pani przemową, jako tłumacz uczuć ra­
dosnych wszystkich plemion kraju. Odpowiedź cesarska 
mniej więcej tak hrzmiała;

„Witam z radością w zamku moich przodków wier­
nych synów mojego królestwa węgierskiego. Jak zaw­
sze tak i obecnie stanowczą było wolą moją, zadowolić 
ludy mojćj korony węgierskićj w miarę możności, a 
zaufanie, z jakiem się kn mnie zwracacie, jest poręką, 
że uznajecie słusznie ojcowskie zamiary moje i może­
my wyglądać przyszłości pełnćj nadziei. Już niebawem 
daną będzie krajowi wszelka sposobność, by upraw­
nione życzenia ludności mogły dojść do wiadomości 
mojćj za pośrednictwem sejmu, jako też aby z drugićj 
strony, te moje życzenia, od których zawisła potęga 
monarchji, znalazły uprawnione ocenienie. Tak ocenia­
jąc odpowiednio wzajemne prawa, obowiązki i stosunki 
wśród tego zaszłe, będziemy mogli się zbliżyć ku owe­
mu celowi, ku któremu wszyscy zmierzamy, a który 
zapewnić ma pomyślność i wzrost sił całćj monarchji, 
i przez wzajemne zaufanie niezawodnie je zapewni. Z 
podwojoną radością pojawię się wtedy ponownie po­
śród Was, abym przy owćj urnczystćj sposobności (ko­
ronacji)^ na którą niechaj Opatrzność Niebieska raczy 
zachować życie Waszćj Przewielebności, mógł sankcjo­
nować to, co już dzić stanowi główny cel moich ży­
czeń ojcowskich“.

Przemowa cesarska przerywaną była bucznemi o- 
krzykami „Elienl“ Następnie odbyło się przedstawienie 
kongregacyj. Po południu cesarz zwiedził wystawę rol­
niczą. Wieczorem była wspaniała iluminacja w Budzie 
i Peszcie, lubo cesarz takową łaskawie odmówił. W 
następnych dniach odwiedzał Naj. Pan różne urzędy 
i zakłady. —

— Od tćj podróży N. Pana do Węgier oczekują po­
wszechnie ważnych następstw. Już różne dzienniki pod­
noszą , że system p. Schmerlinga doszedł do chwili 
zwrotnćj. Dzisiaj bowiem już nie można mówić: „możemy 
czekać“, bo okoliczności nie pozwalają. —

— W Wiedniu zrobił wielką senzację artyknł w 
„Hon“ , organie radykałów węgierskich, stronnictwa 
dość silnego, które upewnia przez jednego ze swoich 
przewódzców, że nie mają się czego łudzić centraliści 
we Wiedniu, aby liberály węgierscy raczćj centralistom 
podali ręce, jak staro-konserwatystom węgierskim — 
gdyż u najreakcyjniejszych ultra-konserwatystów więcćj 
jest patrjotyzmu, czci dla ustaw i praw, więcćj libera­
lizmu , niż u najpostępowszych liberałów wiedeńskich. 
Nie ma co się łudzić — jakiekolwiek są partje mię­
dzy Węgrami, w jednćm się zgadzają tj. w miłości do 
swojćj ojczyzny, a Szmerlingowe „wir können warten“ 
(możemy czekać) żadnego nie odniosło owocu. Zyskali 
na niem owszem Węgrzy. —

— Po podróży węgierskićj ma się odbyć znowu 
zjazd Cesarza JMci z królem pruskim w Karlowarach 
w Czechach. —
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- Książę czarnogórski podczas swego pobytu w 
Wiedniu zjednał sobie przychylność cesarską, i otrzymał 
wielką wstęgę orderu żelaznej korony. — W skutek 
porozumienia się z rządem austijackim, zaniechał także 
książę Czarnogórski podróży do Seibji', a udał się na 
Trycst napowrót do Cetyni. Dzienniki wspominały także i 
iż przy tćj sposobności uzyskał podwyższenie udziela- i
nćj mu przez Austrję zapomogi z 12,000 na 30,000 zł. '
Jednakże „Gen. Cor.“ prostuje mylne mniemanie, jako­
by rzeczony książę dotychczas pobierał od Austrji z 
tajnych funduszów rocznie 12,000 zł., i dodaje, iż tylko 
krainie jego od czasu do czasu rząd anstrjacki ze 
względów ludzkości udzielał wsparcia. —

— W Karyntji zaszły zaburzenia chłopskie o past­
wiska , dla poskromienia których wysłano wojsko. — 5

Prusy. Sejm pruski d. 2 bm. odrzucił żądanie mi­
nisterstwa, dotyczące pożyczki 10 miljonów talarów na 
urządzenie portu w Kiel i powiększenie marynarki. —

— Ckkawą mowę powiedział p. Bismark w Izbie , Í 
poselskiej d. 1 czerwca. Rzeki on, iż powodem niepo­
rozumienia między Izbą a rządem w wielu punktach 
jest „niezaspokojona ciekawość Izby“. Gdyby rząd mógł 
zawsze jawnie wypowiedzieć przed Izbą to, co robi, 
pewnieby Izba mniej była pochopną do sprzeciwiania i 
się rządowi. Gdyby można np. przedłożyć powody kon­
wencji z Rosją, zapewnieby większa część Izby je po­
chwaliła. Konwencja z Rosją nie zaszkodziła Prusom w 
sprawie duńskiej, owszem sprzyjała jćj. Wyrzucają rzą­
dowi, że wiele mówi a mało działa; zarzut taki jest 
istotną niespodzianką, gdyż za mało mówimy o tćm, 
co czynić zamierzamy. — Dalćj mówiąc o marynarce J 
i o pozyskaniu Kicln, oświadczył: Posiadamy Kieł spoi­
nie z Aiistrją, to prawda, ale tego posiadania się nie 
zrzekniemy, bo to jest warunkiem do określenia przy­
szłego wyłącznego posiadania Kiciu. — Przechodząc 
do Szlezwik-Hokztynu, pyta p. Bismark : A któż to są 
te księstwa? Księciem na Holsztynie, Szlezwiku i Lau- 
enburgu są obecnie król Jmć i cesarz anstrjacki. Zwo­
łanie stanów szlczwik-holsztyńskich jest zamierzone; 
nie mamy powodu zadawać im gwałtu, ale także nie 
pozwolimy, aby one nam gwałt czyniły. Jeżeli się z 
nimi pogodzimy, to będzie to bardzo pocieszającym 
w; padkiem, jeże1! zaś rie, to nie wyprze nas z księstw 
ani żadna uchwała, ani żadna odezw«. —

— Kapituły gnieźnieńska H poznańska przedsta­
wiły rządowi pruskiemu listę kandydatów n? arcybi- 
skupstwo, z zapytaniem, czy nio ma między nimi oso­
by, którejby rząd nie chciał widzieć na stolicy arcybi 
skupićj w Poznaniu. — Wprzód obie kapituły udawały 
się do papieża, zapytując go, czy mają od razu do wy­
boru przystąpić, lub też pierwej o kandydatów zapytać 
rządu. Papież poradził im to drugie, by uniknąć możli­
wych zatargów z rządem. Zarazem dał im Ojciec św. 
rade, aby wybierali męża tych samych usposobień i 
cnót, co zmarły ks. Przyłuski. Lista kandy datow podług 
„Prov. Corr.“ jest następująca: ksiądz biskup sufragau 
Stefanowicz, księża kanonicy: Brzeziński, Walkowski, 
i Zienkiewi :z, i proboszcz ksiądz Janiszewski. —

; Wegner, sędzia z*Wystrucia,  który przed
kilku tygodn'ami zakroczyl przeciw żądaniu landrata, 
nie chcąc pozwolić, aby wyrokiem sądowym uwolnio­
nych wychodźców polskich wydano w ręce policji w 
celu oddania ich władzom moskiewskim, — pozbawio­
nym został zato posady przy tamecznej ajentnrze ban­
kowej. —

Polska. Donoszą, iż z Warszawy udała się do Peters­
burga dcputacja właścicieli ziemskich, aby wręczyć ca­
rowi adres spóloby wateli, z prośbą o przywrócenie da- 
wjego stanu rzeczy w Królestwie i pozostawienie hr. 
Berga na posadzie namiestnika Polski. Deputacja je­
dnak nie otrzymała audjencji, a ks. Gorczaków odrzucił 
adres z tą uw..gą: iż wkrótce nastąpi zupełna reorga­
nizacja polskich prowincyj w duchu słowiańskim. —

— Wedle Pes. Ztg. przestały władze moskiewskie 
zabraniać na Litwie używania języka polskiego w roz­
mowie. Natomiast handlowe książki muszą być prowa­
dzone w języku moskiewskim. Podobnież w stosunkach 
z władzami należy używać tylko języka moskiewskiego 
i to pod surową karą; jedynie cudzoziemcom wolno się 
znosić z władzami w językach niemieckim, angielskim 
lub francuskim. — Na Żmudzi bndują Moskal swoje 
cerkwie pod opieką wojska, wobec którego lud „dobro­
wolnie“ zwozi materjał. —

Niemce. Sejm bawarski uchwali! jednogłośnie wśi ód 
okrzyków na cześć króla ustawę o amnestji. — Król 
sasl i zaś ogłosił amnestię dla wszystkich przestępców 
politycznych z roku 1819 z nieograniczonćm przywró­
ceniem praw obywatelskich. —

Wiochy. Że Ojciec św. pierwszy dał początek do ukła­
dów z królem Wiktorem Emanuelem, miało być pobud­
ką dla niego głównie to, iż ehciał się uchylić z pod 
wpływów Francji. Francja też tak dalece ominięta była 
w tych rokowaniach, że tak w gabinecie francuskim 
jak i w poselstwie francuskićm w Rzymie dopiero z 
z drugiej ręki dowiadują się co się dzieje. — Rząd 
włoski zaś okazując zupełne zaufanie p. Vegezzemu 
dał temuż całkowite pełnomocnictwo do traktowania z 
Rzymem, pozwalając nawet, że jak uzna potrzebę, może 
jeszcze pojechać do Rzymu, albo też listownie resztę 
układów prowadzić. —

Francja. W ciele prawodawczćm francuskićm toczą się 
teraz rozprawy nad budżetem. Opozycja głównie bije 
na wyprawę meksykańską, i domaga się wycofania 
ztamtąd wojsk francuskich. Jest to najdrażliwsza dla 
cesarstwa sprawa, z której bardzo trudno z honorem 
się wycołać, a bardzo niebezpiecznie brnąć w niej dalej.

— Skutkiem objazdu Napoleona po Algierji jest 
zupełue uciszenie powstania. Cesarz udzielił poddają­
cym siçjjplemioniom arabskim zupełnej amnestji To też 
uspokojenie Algierji było podobno głównym celem po­
dróży Napoleona. —

Anglja. Na posiedzeniu Izby niższej d. 30 z. m. o- 
świadczył minister Palmerston: „Druga nota amerykań­
ska, która nadeszła, żąda tak samo jak pierwsza, wy- 
nagiodzenia za uzbrojenia okrętów w portach angiel­
skich dla skoufederowanyel' południowców. Nota ta 
ułożona już po śmierci L. nkolna, lecz zdaje sie, iż po­
dług' jego jeszcze instrukcyj.“ Przed kilku tygodniami 
oświadczył także lord Rüssel w Izbie wyższej, że dla 
Anglji jedynie niebezpieczeństwo iwojny zagraża z tego 
żądania wynagrodzenia. — Gabinet angielski z tego 
powodu zdaje się w dość przykrćm być położeniu. —

Ameryka. W Washingtonie toczy się proces przeciw oskar­
żony m o odział w zabiciu Liukolna, i przeciw byłemu 
prezydentowi Stanów południowych. Proces ten nie to­
czy się jednak przed zwykłym, lecz przed wyjątkowym 
sądem wojennym. To też właśnie za złe poczytują dzi­
siejszemu prezydentowi Johnsonowi, iż po ukończeniu 
wojny oddano tak ważną sprawę gardłową pod sąd 
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żołnierzy. Postępowanie takie mimowolnie budzi podej­
rzenie, że nie chodzi o sprawiedliwość, lecz o zemstę 
nad pokonanymi. —

— Południowcy dotąd nie poddali się całkiem. W 
Texas stoją jeszcze dosyć silnie. W Shreveport odbył 
się niedawno mityng, na którym jednogłośnie uchwa­
lono prowadzić dalćj energicznie wojnę przeciw Północy.

— Jenerał Cortinas w prowincji Tamanlipas, od­
pad! z 750 żołnierzami pod jego dowództwem zostają- 
cemi, i przeszedł do strony Jnareza. — Z Texas wkro­
czył do Meksyku korpus ochotników, ażeby połączyć 
się z jenerałem Cortinas. —

— Wojska francuskie w Meksyku w uajbardzićj 
barbarzyński sposób obchodziły się dotąd z jeńcami re- 
publikańskiemi. Oddziały republikańskie wzmógłszy się 
teraz znacznie w siły, oddają wet za wet, i istotnie 
rozstrzelał’ Republikanie 300 ochotników legji belgij­
skiej, którzy dostali się do niewoli Juarystów. —

Rozmaitości.
— Walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnych ubez­

pieczeń od ognia w Krakowie odbyło się w tych dniach. Hr. 
Adam Potocki, prezes rady nadzorczój, zagaił zgromadzenie mo­
wę , w którćj wskazał na pomyślny rozwój stowarzyszenia. Po­
mimo zniżenia cen ziemiopłodów, cyfra wartości ubezpieczonych 
w ostatnim roku nierównie większa jest od poprzedniego, co 
świadczy o zaufauiu zwiększającćm się, a wpływa na obniżenie 
opłacanych premij. Potćm sekretarz Towarzystwa p. Wasilewski, 
odczytał najpizód protokół z czynności zeszłorocznego ogólnego 
zgromadzenia; następnie p. Dzwonkowski sprawozdanie rady 
nadzorczój, hr. Wodzicki sprawozdanie dyrekcji, a wiceprezes p. 
Gros komisji obrachunkowéj. Dalćj członkami rady nadzorczój w 
miejsce nbyłych obrani zostali : Zenon Kreczunowicz, Michał 
Wartarasiewicz, Wincenty Kirchmajer, Maksymiljan Marszałko- 
wicz i F. Torosiewicz. — Ze sprawozdania obrachunkowego o 
kazuje się, iż mimo wynagrodzenia licznych szkód ogniowych 
w przeszłym roku, Towarzystwo jest w stanie zwrócić członkom 
ubezpieczonym z przeszłorocznych wkładek 15 g. =

— D. 29 maja odbyło się w Wiedniu ogólne zgromadzenie 
akcjonaryuszów kolei krakowsko-lwowskićj. Stan kolei jest do­
syć pomyślnym; akcjonaryusze otrzymają ua ten rok oprócz po- - 
ręczonych 5c/0 jeszcze dywidendy 8. Trwożliwe sprawy wiedeń­
skich dzienników były tylko wymysłem spekulantów na akcje

L Grybowa piszą uam : fezczeg ólny albo raczćj ogólny 
wstręt do czytania pism, mają mieszczanie nasi a to do tego 
stopnia, źc choćby im takowe pisma nawet gratis (bezpłatnie) 
przychodziły, to by je i tak nieczytano, jak to dowodem nastę­
pujący wypadek.--Wikaryusz giybowski ks. Jan Maciąga, czło­
wiek wiele przykładający się do podniesienia oświaty ludu za­
prenumerował dla mieszczan tutejszych własnym kosztem pewne 
pismo, które przychodziło pod adresą „Miasto Grybów“. Magistrat 
oddał je pierwszy mu radnemu z poleceniem, aby je dalćj innym 
mieszczanom udzielano. Mieszczanie atoli po krótkim czasie, za­
pewne na jakićjś naradzie raczyli uchwalić, by pisma tego nie 
przyjmować, a rozumić się przez to i nieczytywać. -—

— Prymas węgierski, kardynał Scitowski, złożył 200,000 
zł. jako na fundnsz na założenie wyższego gimnazjum wTyrnawie.

— Amerykańskie gazety donoszą, że w jednym szpitalu 
amerykańskim znajdował się żołnierz, który od 14 lat i 6 mie­
sięcy nie spał. Lekarzi chcąc się o prawdzie przekonać, czuwali 
przez £> miesięcy kolejno sami ; lecz żołnierz istotnie przez ten 
czas oka nie zmrużył. Ma to być jakaś choroba, którćj lékarze 
wytłumaczyć sobie nie mogą. Żołnierz ten przez cały czas był 
wesoły, miał dobry- apetyt i wyglądał bardzo dobrze. —

Nowości piśmiennicze.
Pan Walery Wielogłowski, znany jako pisarz ludowy, napi­

sał znów i wydał w Krakowie dziełko dla ludu pn. „Podłjćź po 
szerokim świecie, czyli jak jest gdzie indziej a jak u nas1-. 
Dziełko to napisane bardzo jasnym i popularnym językiem i wy­
kładem , jak najlepićj polecić możemy szkółkom wiejskim i bi­
bliotekom ludowym. —

Szkoła polska gospodarstwa społecznego p. Józefa Su- 
pińskiego, Tom II., wyszli we Lwowie u K. Wilda. —

W tych dniach wyszedł we Lwowie nnmer okazowy cza­
sopisma „Hasło“, które wy chodzić ma trzy razy na tydzień i 
kosztuje na prowincji 3 zł. 60 kr. kwartalnie. Redaktorem jest 
p. Władysław Zawadzki. —

Zakazy dzieł. C. k. sąd krajowy krakowski zakazał 
dzieło v dane w Krakowie pt. „Odpust zupełny Ojca świętego 
Piusa IX. i rozpamiętywanie męczeństwa, jakiego od Moskwy 
doznaje wierna katolicka Polska“. — C. k. sąd lwowski zaś 
zakazał następujące dzieła: 1) Moja korespondencja z księciem 
Władysławem Czartoryskim przez J. N. Janowskiego. Paryż 
1864. 2) Pismo zbiorowe, wydawane przez towarzystwo nauko­
we młodzieży polskićj w Paryżu; 3) Para czerwona przez Bo- 
lesławitę, Lipsk 1865. 4) Kilka pieśni dla kraju, przez Kon­
stantego Gaszyńskiego, Paryż 1864. 5) Dokumenta urzędowe do 
dziejów organizacji jenerdlnęj powstania narodowego w latach 
1863—18^4. 6) Szymon Konarski, przez M. Dzikowskiego, Ben- 
dlinkon 1865.

Wydawnictwo „Pracy“ we Lwowie ogłasza: „Po’szescio- 
krotnój konnskaci« , którą pismo nasze doznało w przeciągu 
6-miesięcznego istnienia swego , zawieramy na teraz dalsze wy­
dawnictwo czasopisma „Pracy“, zwłaszcza, iż pismu grozi zawie­
szenie urzędowe a całemu składowi redakcji — więzienie“. Zamiast 
„Pracy“ czytelnicy otrzymywać będą odtąd „Przegląd“, który 
teraz trzy razy na tydzień wychodzić będzie. —

Jakie skutki, gdzie szkoła mało ma poważania ? (Doko ńcz.)

Często słyszałem jak niektórzy wieśniacy mawiaja: Teraz 
mamy konstytucję i możemy żądać, co się nam zechce. I čizaz wy­
czaj nie wiedzą co czynią. Otóż np. przybyli tacy do szkoły, 
skarżąc się, że dzieci po drodze swawolą, źądająę od nauczy­
ciela ostrości. Cóż innego nauczyciel miał uczynić, jak takie 
dzieci, które nie umią z innemi w porządku do domu iść, tro­
chę przywrzeć, aby nie miały z kim szelmować. I to jest dobrze, 
aby uczeń nie dopełniający swych lekcyj, je wtenczas uzupełnił. 
Na to potćm ci sami podpisy zbierali, że nauczyciel karze dzieci 
aresztem. — Było obyczajem, że uczono w szkołach ua cały 
dzień przez tydzień a sobota była feryalną. Lecz dwóch z ko 
mitetu zażądało, aby uczono we środę pół a w sobotę także pół dnia. 
Stało się, a ci sami prosili za rfii jaki czas o stary zwyczaj, gdyż 
matki nie chciały wysyłać dzieci na pół dnia do szkoły, i tak 
oba dnie stały się feryalnemi. Na wsi bowiem inaczćj, jak w mie­
ście. Sobotny dzień jest tak praktycznie teryalnym uczyniony, naj­
przód dla targn cieszyńskiego, gdzie matki lub ojcowie z dornt 
odejdą a dzieci strzegą domostwa; powtóre ze względu na czy­
stość i ochędostwo, bo ubogie matki mogą w ten sposób dzieci 
.’we snadnićj na nowy tydzień oczyścić, aby znów przystojnie 
do szkoły przybyć mogty i chędogo wyglądały. Tak to bywa, 
gdy w gminie nikt wyższego rozsądku nie posiada, a jeszcze go- 
rzćj, gdy w gromadzie przełożeni pod pozorem swćj władzy 
głupstw się dopuszczają.—Inaczćj wcale, gdzie rozsądny przełożony 
przewodniczy. Tak w pewnćj wsi, gdzie uczeń nauczyciela 
swćm postępowaniem publicznie znieważył, a zato potem 
w szkole w przytomności burmistrza został ukaranym, i prze­
prosić musiał swego wychowawcę. Taki przykład skutkuje 
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na drugą dziatwę i u rodziców niewykształconych , a nauczycie­
lowi zachowuje się powaga w gminie.

Pisano raz do Gwiazdki, że w Górnéj Suchćj podczas mię­
sopustu zrobiono bal na korzyść szkoły ; otóż jakże tego zysku 
dla szkoły użyto, który wynosił przeszło 50 zł. Kupiono za to re- 
kwizyta do pisania, z czego nauczyciel czy to ołówki, czy pa- 
piór, czy kamyczki itd. rozdawać może pomiędzy ubogie ucznie. 
Piękna to zapomoga dla szkoły, bo w ten sposób każdy może 
korzystać z nauki. 0 odzież także się tam troszczą dla ubogich. 
Gdzie indziej wic nauczyciel, jak trudno zaprowadzić jaką 
książkę dla dzieci lub tabliczkę kamienną do pisania, a tam 
biedy nie masz. — W innej wsi też miano zrobić na korzyść 
szkoły bal, lecz dochód ofiarowauo bożkow i rozpusty u stóp oł­
tarza jego, hołdując mu do dnia białego. Także strofowano ro­
dziców dzieci, które nie uczęszczają do szkoły ; lecz te pieniądze 
na cóż użyto? aż trudno powiedzieć, choć takowe należą podług 
ministerjalnego rozporządzenia dla funduszu szkolnego. Jest to 
macosze obchodzenie się ze szkołą. Każdy wójt jest na to w 
gminie, aby się starał o dobry porządek ; a który się czuje nie­
zdatnym, lepićj inu się wypłacić ze swego urzędowania, nim ma 
na sumienie zbierać przewinienia, za które kiedyś musi przed Bo­
giem liczbę oddać. Jakby to ładnie było , żeby każdy wójt po­
święcił swe lata dla dobra gminy. Powstałyby z czasem w gmi­
nie szpitale dla nbogich, chorych, ochronki dla sierót opuszczo­
nych, a karczem by ubywało, które stokrotnie lud drożój opłaca, 
a to dla swćj zguby. Ale jakże być m oże inaczćj , gdy tu i ow­
dzie przełożony sam szynki ma, jedynie o podniesienie swćj 
karczmy się troszczy.

W niektórćj gminie jest aż do 9 wyszynków, a każdy sta­
rozákonný dobrze sobie żyje i dla swych potomków hofmąjstra 
trzyma; a któż czynsz daje na to? gmina , która jednak swćj 
szkółki wiejskićj utrzymać nie może. Prawdać to tylko tam, 
gdzie ludzie tępego serca są, gdzie gromada szlachetnych celów 
swego powołania nie poznała.

Wójci i gromada zamiast się schodzić na pijatyki i czę­
stowania, mieliby się starać, aby oświecali siebie i drugich, aby 
gospodarstwa swe ulepszali, koło dróg i w ogrodach owocowe 
drzewa pielęgnowali, gminne szczepnice zakładali, o dobre czy­
tania dla nauki się starali i pisma czasowe, chociaż lubioną 
Gwiazdkę naszą trzymali. Lecz niejeden z wójtów myśli, że gdy 
on jest wójtem, to już jest najmędrszym w gminie i każdą nau­
kę posiada, a gdy co nowszego od nauczyciela lub innego mędr­
szego od siebie usłyszy, za rzeczy światowe i niepotrzebne to 
poczytuje, chociaż przez to sam wydaje sobie świadectwo, że o 
swojego ducha nie dba.

Tak w pewnych gminach, gdzie blisko szkoły się. znaj­
dują, w jednćj uczą z postępem j.ografji; ięc w drugićj nau­
czyciel chcąc wymaganiom krajowym zadooyćuczynić, kupił so­
bie mapy i obrazy dla historji naturalnej , co go przeszło 20 zł. 
kosztowało; ale cóż, gdy ojcowie nie encą,. żeby ich dziatki po­
znały Stwórcę przez przypatrywanie lię dziełom jego, choć ich 
sam mądry Salomon napomina : „Z wielkości i ozdoby stworzo­
nych rzeczy, przystojnie sprawca ich poznany być może“. W gmi­
nie dobrćj, do dobrego przychylnćj, łatwo i mnićj jdatny nau­
czyciel lub z mniejszemi wysileniami dopnie celu,. gdy przeciw­
nie między ciemnemi upornemi naufzyciel tylko siły stćra. Lecz 
nie wąt; ić, Bóg posila w dobrém. Chrystus jest przykładem dla 
nauczycieli i dodaje otuchy, -gdy ludzie pokładają złe za dobre 
a dobre za złe. — 

Z Cieszyna.
— W zeszłą sobotę odbyło się w tutejszćj sali miejskićj 

zgromadzenie wyborców, które jednak nie było bardz. liczne, 
gdyż mianowicie z Jakłonkowskiego powiatu jeden tylko przy­
był wyborca. Zgromadzenie zagaił p. Kuff, naczelnik cieszyńskie- 
ec powiatu, wezwawszy obecnych wyborców do utworzenia wła­
snego komitetu dla [kierowania przygotowaniami do wyboru. 
Gdy to nastąpiło, przewodniczący (p. Schneider, dzierżawca

Drukiem Kan ia Prachaskl.

Pogwizdowa) wezwał, chcących się ubiegać o wybór, aby pu­
blicznie wystąpili. Najpierwszv tedy wystąpił dr. A n d r z ć j 
C i e i*  c i a ł a ‘"zastępca notaryusza w Cieszynie i w krótkiej lecz 
dobrze przyjętćj mowie wyraził powody swego zgłaszania się, sta­
wiając jako*  haslo swoje: „dobro ludu i oświatę“. — Po nim 
przedstawił się p. Pospischill prezes sądu obwodowego, iż 
gotów przyjąć wybór, p.zyczćm zastanowił się w szczególnego nad 
tćm, jako obowiązki urzędnika nie koniecznie są w sprzeczności 
z zadaniem posła sejmowego. — Następnie przemówił p. Jerzy 
Stonawski właściciel gruntu z Wedryni, który trafnemi słowy 
skreślając różność interesów wielkich i małych posiadłości, wno­
sił, by mali posiadacze swych posłów obierali z pomiędzy siebie.
— Ostatni z obecnych kandydatów mówił dor. Bo -, h en e k, który 
główny nacisk kładł na uieodwisłość przyszłego deputowanego, i 
w tym .względzie stawiał w wątpliwość mianowicie wybór u- 
rzędników. — Jeden z wyborców polecił także jako kandydata 
p. Stańka, jeneralnego lekretarza hr. Larischa. W końcu zaś 
z groi.a przewodniczącego komitetu zapytany pan naczelnik 
Ruff, czyli także zamilcza kandydować, oświadczył, iż po sły- 
szanćj właśnie mowie (p. Bochenka) nie chce o sobie przema­
wiać, lecz zostawia to wyborcom, jeżeli go swćm zaufaniem za­
szczycić chcą. — Radzono potćm , czyby jeszcze miało się od­
być takowe zebranie, lecz uznawszy bezowocność takowego, od­
stąpiono od tego zamiaru. — »

Ceny na targu w Cieszynie d. 3 czerwca: pszenica 3 zł. 51 
kr., żyto 2 zł. 56 kr., jęczmień 1 zł. 81 kr., owies 1 zł. 25 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., masło 46 kr.

Przeszło 200 morgów ornych i 40 morgów 
lasów

w glebie pszennćj łęgowćj, z kamieniem marmurowo-wapiennym 
i marglem, w położi niu południowćm, nadwiślańskićm, na ko­
rzyść nioi ącćm, zwszelkiemi dogodnosciami, jakie pomyśleć mo­
żna: o pół mili od miasta cyrkułowego , o kilka set sążni od 
znacznćj rzeki, przy gościńcu do Trakowa, o których to korzysi 
nych stosunkach najlepiéj naocznie przekonać się można — jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość za pośrednictwem redakcji 
Gwiazdki Cieszyńskićj. ■

TK <a y TLr ti. N. 3692. civ
Z e. k. miej, doi >g. sądu powiatowego w Cieszynie daje 

się niniejszćm do wiadomości
Exekucyjna sprzedaż realności pod N. 11 w Kotach , nale- 

żącćj Jozefowi Hrabiecowi, sądownie oszacowanej na 2221 zł. 12 
kr. w. a. — z powodu dłużnych Franciszkowi Schwarzero.w: 100 
zł. w. a. została pozwoloną, a dla przedsięwzięcia takowćj w tu­
tejszym sądzie na 2im piętrze domu N. 5(i w Cieszynie ustano­
wione są terminy na dnie. 15 lipca 1865 potćm 19 sierpnia 
1865, tudzież 16 września 1865, każdym razem o godzinie 9 
rano; z tym dodatkiem, iż realność, ta dopiero przy trzecim ter­
minie licytacyjnym niżćj ceny szacunkowéj sprzedaną pędzie.

Ochotni do kupienia zapraszają się z tćm nadmienieniem, 
iż wadium 222 . ;Ł 12 kr. w. a. gotowką powinno być do rąk 
komisarza licytacyjnego złożone, a oszacowanie, warunki licyta­
cyjne i extrakt tabularny, mogą być w zwykłych godzinach u- 
rzędowych w tymże sądzie przejrzane.

Cieszvn d 8 maja 1865. Radca c. k. sądu obwodowego 
J " ______-Segeth.

<a łJŁ t. L. 4371 h.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie jako instancja konkur­

sowa czyni wiadomo, iż przedmioty w konkurs upadłemu kup­
cowi jakóbowi L. Tauberowi należące, a mianowicie :

1. Sprzęty domowe.i pokojowe, znajdujące się w domu 
pod N. 85 na Nowćm mieście w Cieszynie,

2. Pozostały zapas towarów składający się z matęryj let­
nich i zimowych, w demu narożnym pod pocieniami przy głębo- 
kićj ulicy pod N. 21 w Cieszynie,

•: w dniach 19, 20, 21, 22, 23 i 24 czerwca 1865 w zwy­
kłych god: inach , za lub wyżćj ceny szacunkowéj , jednak nie 
niżćj takowćj;, naiwięcćj dającemu za gotową zapłatę sprzedane 
będą, ku czemu chęć*kupna  mający zapraszają się.

^Cieszyn d. 2 czerwca 1865. Prezes c. k. sądu obwod.
Fospisohil.

Ponieważ nowe półrocze się zbliża, zapraszamy do 
rychłej przedpłaty — a dłużników upraszamy o śpieszne 
uiszczenie należytości. Redakcja.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



W Cieszynie 
dnia 17 czerwca.

Rocznik 18. Nr. 24, R. 1865

IWIUHID1
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całoroczni! 4zł 601:. 
półrocznie 2 zl 3o L. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Wychodzi to
Za ogło irenia

I płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz -

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym- c“"ie'

Ameryka,
czyli:

Wszędzie dobrze — lecz w demu najlepiej.
Powieść dla ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

VI. Narady w karczmie. (Ciąg dalszy.)
„Wybijcie wy sobie z głowy Amerykę,“ powie­

dział aołtys Łosiński, „czy nie wiecie, jak to poszło 
Wałkowi Cewińskiemu, co to młyn sprzedał. Przyszedł 
póżnićj list do jego brata, że w morzu utonął z żoną 
’ z dzieckiem. A tak umarł marnie bez spowiedzi, bez 
sakramentów świętych, i nie leży w poświęconej ziemi, 
ale rybom poszedł na pastwę. Boże świeć nad jego 
duszą. A memu bratu Jaśkowi, jak to żle idzie. Wszak- 
cić pisał niedawno do mnie z Ameryki, a narzeka bie­
daczysko, że strach. Ja mówię: siedzieć w domu, choć 
i bieda dokucza, „ńo psi boso chodzą,“ mówi przysło­
wie, ú drugie powiada: „wsadzie dobrze lecz w domu 
najlepiéj.“

Pokiwali wszyscy głowami, a po cbwili odezwał 
się Kuliberda: „Wszystkcć to dobrze, kochany sołtysie, 
ale cóż pomoże, kiedy zarobku niema, żeby nie te młoc­
karnie, toćby i był zarobek. Latem jeszcze tam i za­
robisz mało wiele, ale zimą ani rusz.“

„Alboż powiedzcie mi, mój sołtysie“ rzecze Wa- 
wrzak, „co tu począć bez drzewa. Sążeń drzewa ze 
zwózką kosztuje więcćj, niż 6 talarów, a gdzież mnie 
biednego człowieka stać na lyle.“

„Ja też myślę, że trzeba co rychlćj iść do Ame­
ryki,“ wtrącił Wałek Czajkowski, „bo inaczćj gospo­
darstwo za podetk’ mi sprzedadzą, i człowiek pójdzie 
z torbami.“

„Tak, tak do Ameryki,“ krzyknęli wszyscy — 
„wiwat Ameryka, dalćj do Ameryki,“ i brzęknęli kie­
liszkami, i duszkiem wychylili, a wódka tćm bardzićj 
ich rozpalała.

Łosiński obejrzał się po karczmie, a w tćm ujrzy 
Walentego Cewińskiego. Coś twarz mu znana, kładzie 
tedy rękę na czoło, aby sobie przypomnieć, gdzie on 
widział tego człowieka. Ale nie mogąc sobie przypom­
nieć, tak sie doń odezwał: „A wy zkąd ojcze, a eóż 
wy myślicie o tćm wszystkićm, i czy wy się też cza­
sem do Ameryki nie wył"'gracie. Ale że was sobie nie 
mogę przypomnieć. Pewnie jesteście zdaleka, bu znam 
wszystkich dziauów naokół, gdyż zawsze u mnie no­
cują.“

Walenty słnehał tych wszystkich -rozmów w mil­
czeniu, a smutne myśli nachodziły. Ci ludzie, nędzą 
i potrzebą przyciśniem, zabiera!5 się do wyniesienia się 
do Ameryki, a on tak lekkomyślnie sobie postąpił, bo 
choć miał więcćj, niż było mu potrzeba, jednakże po­
rzucił ojczystą zagrodę, rzucił chléb, aby szukać koła 
cza, a oto chléb stracił, kołacza me znalazł. Czul do­
brze, że tym ludziom ciężko wyżyć, ale wiedział .jesz­
cze lepićj, że i w Ameryce, nie pójdzie im dobrze, a 
nie wiedział coby im na to powiedzieć, aby im wybić 
ten zamiar z głowy. Tak rozmyślając, zwiesił smutnie 
głowę, a prawie na płacz mu się zbierało, kiedy go 
zapytał sołtys Łosiński.

Ocknie się z dumania, niby ze snu Walenty, spoj­
rzy naokół siebie, i tak rzecze po cbwili: „Pytacie zkąd 
jestem ? Z daleka i z bliska, jak chcecie. Jabym wam 
umiał niejedno pow edzieć o Ameryce, też i o Walen­
tym.“

„Hej, bej o Walentym!“ krzyknęli wszyscy, po­
wiedzcie co wiecie o Walentym, bośmy okrutnie cie­
kawi.“

„O Walentym chcecie wiedzieć, dobrze będziecie 
wiedzieli.“

Po tych słowach powstał z lawy, stanął i spoj­
rzawszy naokół powiedział: „Ja jestem Walenty le­
wiński!“

„Co wy Cewiński!“ zawołali wszyscy, „wy w 
łachmanach, wy ten młynarz z torbami na plecach, i 
taki siwy, taki zhiedzony. Wyście nie Cewiński.“

„A ja powi idam, że jestem Cewiński,u rzekł ten­
że. „Ten młyn, który tu widać z okna, był moją wła­
snością, ten dzwon w kościelnćj wieży, mój dziadek 
fundował, a obraz ołtarzowy mój rodzic nieboszczyk, 
Boże świeć nad jego duszą. Moja żona Jagusia była 
córką Nalipińskiego, a siostrze było imię Kasia, a bratu 
Janek. Boże mój, Boże jedyny, żyjąż oni jeszcze?“

Tu zapłakał na głos cały, a łzy niby krople de­
szczowe spadały po wybladłćj twarzy na brodę siwiu­
teńką. Zakrył sobie lice, a od płaczu serdecznego i 
słowa dalćj wymówić nie mógł, tylko szlochał i jęczał, 
niby małe dziecko, tak że i przytomnym łzy się z oczu 
puściły.

„Tak, tak wy jesteście Walenty Cewiński,“ rzekł 
po cbwili Łosiński, „poznaję was dobrze po waszym 
głosie i twarzy. Zaraz zdało mi się, że to ktoś znajo­
my. Witajcie, witajcie Walenty — siądźcie na ławie 
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uspokójcie się, Bóg jest miłosierny, On się zmiłuj 1 nad 
wami; jeźli was dotąd doprowadził, to i nadal nie od­
mówi swój opieki.“ f i! v I f II I I

Walenty usiadł, uścisnął serdecznie dłoń podaną, 
ale wciąż jeszeze płakał, bo był bardzo wzruszony. 
Dopiero po chwili nieco się uspokoił, twarz jego się 
nieco rozjaśniała. „Bóg wam zapłać za wasze poczciwe 
serve,“ odezwał się do Łodzińskiego, „że nie gardzicie 
mną biedakiem, choć jestem w łachmanach. Niechże 
wam Bóg błogosławi za to dobre serce. Ależ powiedz­
cie mi, czy żyje jeszcze moj brat Janek i siostra 
Kasia?“

„Toć żyją, ale w biedzie wielkiój, bo ich Gotlib 
okrutnie oszukał. Chcieli naprzód pieniędzy, on im da 
wał, a potem z kwitkiem ich odprawił. Był proces długi, 
ale Janek i Kasia nieświadom' prawa i niemieckiej mo­
wy przegrywali, potem wygrali, ale bardzo mało dostali, 
a koszta ich bardzo zubożyły. Kasia wydała się za ba­
biarza *)  Kasprzaka z Świątkowa, ale już sprzedali hu­
bę, i siedzą w Świątkowie na komorném. Janek zaś 
1848 r., kiedy to była u nas ruchawica, kiedy nasi pod 
Miłosławiem, Książem i Wrześnią się bili, chwycił za 
kosę i poszedł walczyć za miłą obczyznę. Bił się jak 
lew, a pod Książem ciężko zraniony dostał się w pruską 
niewolę. Wyleczył się jednakże i dziś mieszka ju: oże­
niony na przedborowskich sępernnkach, sześć mil tu 
ztąd. Widziałem się z nim ostatni raz przed rokiem na 
odpuście św. Ambrożego w Czeszewie. Wziął z żoną 
pół huby, i żyje tak od biedy — a jeszcze okrntną ma 
ochotę do wojaczki.“

„Chwała bądź Bogu Najwyższemu!“ zawołał Wa­
lenty, „że żyją przynajmniój. Oj i tćj ich biedzie ja 
winienem, bo nie byłby ich oszukał Gotlib, gdybym się 
był nie wyprowadził do tój przeklętej Ameryki, gdy­
bym nie był sprzedał ojcowizny obcemr..“

„Źleć się stalo,“ odrzekł Łosiński, „ale cóż tam 
będziecie biadali, lepiój nam opowiedzcie waszą histo- 
ryję, a może przez to tych tu oto powstrzymacie, aby 
naszego kraju nie opnszczali. Ale że pewnie głodni je­
steście, to pójdźcie najprzód do mnie, aby się nieco 
posilić, a potóm przyjdźcie wy też do mnie, i kto bę­
dzie chciał słuchać, a Walenty nam będzie opowiadał 
swe dzieje.“

To powiedziawszy wyszedł z Walentym, a zgro­
madzeni nzćm prędzój po wsi się rozbiegli, aby rozpo­
wiadać o Walentym. Jakoż wkrótce nagromadziło się 
przed chałnpą sołtysową ludzi co niemiara, bo wszy­
scy ciekawi byli widzieć tego „Amerykana“, jak go 
nazywcli. C. <1. n.

h 0 środkach rozszerzenia oświaty w narodzie naszym.
Nikt już nie zdoła zaprzeczyć, że oświata dla o- 

gółu koniecznie jest potrzebną. Oświata niezbędną jest 
tak dla pojedyńczych osób, jako też dla całych naro­
dów, jeżeli chcą z innemi zarówno postępować. Oświate. 
jest także jedynym środkiem, który chroni narody od 

' npadku i zguby. Dowiedziemy tego kilkoma przykłady.
Gdy Europejczycy przybyli do Ameryki i obsiedli 

ją, w miarę tego znikali tamtejsi dzicy mieszkańcy, a 
dziś prawie już są nieliczni. — Przed kilkndziesty laty 
Francuzi zdobyli piękny i wielki kraj, Algierję w Afryce. 
Dziś cesarz Napoleon III. objeżdżający tęż Algierję o- 
głasza tamtejszym arabskim mieszkańcom, iż oni jauo 
mniej oświeceni powinni podlegać oświeceńszym Fran­
cuzom. — Pod rządem prnskim zniemczała znaczna 
część Poznańskiego. Tamtejsi niemi*  ccy osadnicy cheł­
pią się zaś, iż oświatą zdobywają polską ziemię, a w 
miarę tego polszczyzna niestety, ustępuje. — Z Galicji 
słyszymy codzienne skargi, że przemysł tamtejszy wy­
dzierają cudzoziemcy. — W wielu krajach słowiańskich 
przeciwnicy narodowój oświaty przeszkadzają jćj roz­
wojowi, aby następnie upośledzoną narodowość łatwiói 
módz podbić. Dlatego też Moskwa gnębi i tęp1 inteli­
gencję (klasę oświeceńszą) w Polsce, sądząc, żc potem 
ciemnego chłopa snadniej pokona.

i, A przypatrzmy się z drugiéj strony. Jakimże spo­
sobem żydzi, mimo swego rozprószenia po świecie, zdo­
łają zachować swoję odrębność, a mimo to odznaczają 
się pewnym dobrobytem? Oczywista, żc jedynie przez 
większe staranie o naukę. — Najmocniej przekonywa­
jący przykład, co może oświata, dają nam atoli pobra­
tymcze Czechy. Naród ten upokorzony, niemal wzgar­
dzony, przez parę wieków zgoła już żadnego życia 
własnego nie wydający, i dlatego jako taki prawie za­
pomniany, naraz z rozżarzeniem w ostatnich czasach 
wśród niego oświaty, lecz oświaty narodowej, ocknął 
się, rozbudził w sobie na nowo życie, i odzyskuje zno- 
wn dawną powagę. W tym względzie naród czeski 
słusznie możemy stawiać za wzór, i dlatego zastano­
wimy się także nad tern, jak do tego znaczenia powrócił.

Lecz chociaż dzisiaj nikt już publicznie ważności 
oświaty nie zaprzecza, przecie znajdują się tacy, co jéj 
rozpowszecht ieniu mianowicie między ludem nie sprzy­
jają. Są to głównie tacy, co z nienzasadnionój zazdro­
ści lękają się» iżby lud zbliżył się do nich umysłowo; 
albo też tacy, co mniemają, iżby lud oświeceńszy był 

! potem niechętnym do roboty. Oba te mniemania są je­
dnak mylne; bo z doświadczenia wiemy, że wyższość 
wykształcenia tylko u oświeceńszych znajduje prawdzi­
wy szacunek, a tak też tylko lud oświceeńszy bywa

*),Hubiarz w Wielkopolsce, tyle co gospodarz, czyli sie- 
dlak w Śląsku.

gospodarniejszym, pracowitszym, zabiegliwszym i szuka 
zarobku, bo myśli na przyszłość, kiedy nieoświsco- 
ny kontentuje się życiem z dnia na dzień a dlatego 
unika pracy. Oprócz tego oziębłość i obojętność dla
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oświatj są głównemi przeszkodami jéj rozszćrzenia i 
wzrostu.

Jakich tedy érodkóv/ dla upowszechnienia tćj tak 
potrzebnćj i zbawiennej oświaty użyć należy, o tém więc 
w krótkości pomówimy. C. d. n.

--------- i om
Manka o mierzwie, wyłożona sposobem katechizmowym.

(Dokończenie.)
Jak sobie mogą i biedni ludzie, którzy nie mają żadnego 
dobytku, nagromadzić potrzebnej mierzwy pod ziemniaki?

Ubodzy ludzie mogą i bez dobytku sobie mierzwy 
przysposobić, tj. tak zwanćj mierzy mięszantj. W tym 
celu należy w stósownćm miejscu najprzód na spód 
włożyć warstwę suchego błota z dróg lub nlic, albo;eż 
prochu ztamtąd, a którego i biedal może sobie nabrać, 
jeżli się tylko mu chce. Na to kładzie się warstwa 
gnoju wychodkowego (ludzkich odchodów), które się 
znowu warstwą suchego błota lub prochu z dróg albo 
u >c przykryje; na tę zaś kupę tznca się wszystko, co 
mierzwi i co służy roślinom za pokarm ; a takie przed­
mioty znajdują się i w najnboższćj chatce np. popiół, 
sadze, wymoczony popiół z ługu, śmieci, niepotrzebne 
sukienne lub wełniane płaty, na drobne cząstki posie­
kane obuwie, wyplewiny z ogrodu (zielsko) itd. Dzieci 
ubogich rodziców, albo stare, mezdatne do innćj pracy 
Osoby, mogą latem zbierać w koszyki po drogach i u- 
licach odchody dobytku (końskie, bydlęce, owcze itd.) 
zmiatać uliczny proch, i sypać to wszystko na ową 
kupę. Tak owa kupa powiększa się coraz bardziej, a 
wciąż dodaje się suchego z dróg błota (nie zaś zbyle- 

gdyż błoto na ulicach i drogach, zwykle ma gnojne 
cząstki), prochu drożnego i odchodów ludzkich. Trzeba 
atoli także często polewać tę kupę wodą, rozrzedzonemi 
o c lodami ludzkiemi, ponnjami, mydlinami z prania i 
urynąj która się przez noc zgromadziła. Ta w czworo- 
ąt czy i kwadrat ułożona kupa, nie może być wyższą od 

o 4 stóp, bo inaczćj nie mogłoby wpływać powie­
trze, a kilka razy w roku trzeba ją koniecznie przerzu­
cić, tj. przemięszać wszystko dobrze.

' J więc mogą i biedni ludzie bez pieniędzy przyjść 
do dobrej mierzwy, aleć oczywiście, ie trzeba trochę po­

pracować, a nieraz może jest i nieprzyjemnie dla nosa, 
mianowicie przy przerzucaniu, przenoszeniu luh prze- 
wo eniu na pole , aleć co lepj,y. CZy dołożyć trochę 
pracy, czy biedę z rodziną cierpieć — lub żebrać, o 
kawałek chleba?

lljraka znajduje się w gnojowni mierzwa?

1. Mierzwa świeża, słomiasta i niezgniła. Ta jest 
dobra do gnojenia ciężkićj, zimnćj rółP, bo ją kruszy i 
i grzeje. Świeżego gnoju nie zniosą wsfcyptkie rośliny 
np. len. Dobry jest on pod żyto, brukiew, kopopie, ku­
kurydzę, kapustę, jarmuż, mięszaninę itd. Także mierz­
wią się świeżym gnojeni przed zimą kcmczyska, ■ łąki, 
aby ochronić rośliny przed mrożnemi wiatrami. Podług 

najnowszych doświadczeń nie jest też dobrym świeży 
gnój pod ziemniaki, gdyż łatwo wtenczas się psują.

2. Gnój niezupełnie zgniły tylko przegniły, jest 
najlepszym, bo jest dobrym na każdą rolę i na wszyst­
kie rośliny dobroczynny wywiera skutek.

3. Gnój krótki, zupełnie zgniły, dobrym jest na 
ziemię piasczystą, bo dodaje jéj spoitaści, i przyczynia 
się do rychłego i bujnego wzrostu roślin. Po téj mierz­
wie zboże, m mówicie w wilgotnych latach, zwykle się 
kładzie.
Podczas jakiego powietrza ma się gnój w pole wywozić?

Gdy jest sucho i jasuo. Kto podczat deszczu gnój 
wywozi, ten mało go może na wóz nałożyć, koła za­
rzynają sie w rolę, a przez to pociągowy dobytek cierpi 
nad miarę. Mieizwę wywiezioną w pole mokro, trzeba 
dłuższy czas w kupkach pozostawić.
Co się ma dalej czynić z tą wywiezioną na pole mierzwą?

Najprzód się rozrzuci z kupek równo po całćm 
polu, ale tylko jeżeli powierzchnia jest równą, gdyż je­
żeli je it skośna (tj. chyląca się więcćj w jeduę stronę), 
to należy więcćj n wierzchu, niż na dole mierzwić, gdyż 
na dole i bez tego więcćj się nawozowych cząstek znaj­
duje, bo je deszcz sprowadza. Mierzwę rozrzuconą wnet 
się miałko przyoruje.

Jeżeli jest gnój dłngi i słomiasty, to powinni ora­
cze lub inni robotnicy wkładać pod skiby wystające z 
ziemi części, aby nic nie zostało na wierzchu. Kto znie­
wolony jest do wywożenia mierzwy na pole zimą, ten 
powinien ją w polu składać w wielkie kupy, a dopiero 
wiosną rozrzucić po polu.

Co sądzisz o zwierzchniém mierzwieniu ?

Lichą oziminę mierzwi się z wierzchu podczas su­
chego powietrza. To zwierzchnie mierzwienie często wy­
bornie skutkuje, gdyż gnój rozrzucony po oziminie u- 
trzymuje wilgoć, żywi korzonki roślin, i chroni przed 
zimnemi wiatrami, ale gnój ten też podczas ciepłej po­
gody łatwo się ulotnią, wysycha, a zatem traci nejpo- 
ż”W.iiejs'e cząstki, a w suchym i gorącym roku wcale 
nie skutkuje. Na pochyłych polach często zmywa go 
woda śniegowa lub deszczowa, i unosi go na inn< poi-. 
Zatćm zwierzchnie gnojenie tylko w rzadkich przypad­
kach jest korzystnćm.

Na co trzeba zważać przy kupowaniu roli, aby szkody 

nie ponieść?
1. Jaka jest rola, i czy można ją zlepszyć i po­

prawić bez znacznych i częstych wydatków.
2. Jakie jest położenie pola, i czy nie jest zabar- 

dzo wystawi me u a szkody.
3. Czy nie jest zadaleko oddalone od zabudowań 

gospodarczych, tak że np. wywożenie mierzwy byłoby 
bardzo kosztownćm.

4. Jak dotą'1 uprawiano i gnojono to pole, i jaki 
był zeń czysty dochód.



188

5. Czy ten czysty dochód, obliczony na pieniądze, 
przyniesie odsetki (prowizję) z iścizny (kapitało), za 
którą się owo pole kupuje. J. Ch.

‘I1 . t ‘

Jura i Jánek.
Jánek. A czemu też wtedy nasz pán naczelnik 

się tak nie chwàlil jako ci drudzy, gdy na wezwanie 
za kandydata przystál?

Jura. A na coby się był chwalił, gdy go wyborcy 
z tego becyrku wszyscy znają, a ci cudzi mogą się od 
nich dowiedzieć, że jest bardzo gorliwy i rozumny u- 
rzędnik, a nietylko wierny rządowi, ale też uprzejmy 
ku ludowi.

Jánek. To isto, — temu też Najjaśniejszy Cesarz 
odznaczył go złotym krzyżem zasługi.

Jura. A lud okazuje mu też zasłużoną cześć i 
wdzięczność.

Jánek. Toż czemu nie odpowiedział na to, kiedy 
jeden z tych kandydatów powiadał, że urzędnik się nie 
godzi do sejmu?

Jura. Na cóżby odpowiadał, kiedy niemoże za­
przeczyć, co choćby podług mojćgo rozumu jest prawdą.

Jánék. Chociażby bai tak temu było, o czćmecb 
já jednak jeszcze nie jest przekonany, to przecie to 
mógł tak szykownie pieknemi a mocnemi słowami prze­
wrócić a przeciwników zbić.

Jura. Toć gdyby pán naczelnik z natury nie był 
tak bojażliwy przed publicznością, a gdyby mu to z 
publiczną mową lepićj szło; a temu już nie jest zdatny 
za deputowanego, chociażby mu nie brakowało też wáž- 
niejszych przymiotów.

Jánek. Tak? czy to nie dość, że jest gorliwy, 
mądry, cesarzowi wierny a ku ludowi uprzejmy pán, 
któremu są winni cześć i wdzięczność!

Jura. Jánku, to nie jest dość, bo deputowani, 
których teraz obierać mają, muszą zastępować lud, ale 
to ten nie może, co rządowi służy, bo dwiema panom 
nie można służyć.

Jánek. Dyć też cesarski rząd slnży dla dobra ludu, 
albo czy myślisz, że on chce jego szkodę?

Jura. To wara! — ale zdanie a żądanie rządu 
nie zawsze się zgádzá ze życzeniem i potrzebami ludu, 
albo choć niektórych stanów. A temu nasz Najjaśniej­
szy Cesarz, jak się przekonał, że się na radę rządu 
swojćgo, to jest ministrów całkiem spuścić nie może, 
raczył dać konstytucyję, a sejmy i radę państwa powo­
łać, aby też od deputowanych ludu slyszál, co jego 
wierni poddani chcą i czego im potrzeba.

Jánek. A czyby to i rzetelny urzędnik w sejmie 
powiedzieć nie mógł, na przykład nasz pan naczelnik?

Jura. Jábych mu nie radził, żeby zawsze podług 
swojćgo sumienia mówił a głosował, ponieważ musiálby 
nieraz przeciw rządowi wystąpić, a toby mu w jego 

służbie mogło bardzo szkodzić, bez nadziei na nagrodę 
od tych, których użytek zastępował.

Jánek. A czy się to już kiedy stało?
Jura. Prawda że się to stało w inszych krajach, 

kandy już dłużćj sejmy mają, a u nás by się też to 
mogło stać.

Jánek. A gdy urzędnik ze rządem trzymá, bez 
względu na swoich wyborców, czy má z tego jaki profit?

Jura. Myślę, bo postępuje w dowierności i łasce 
u rządu, a nikomu nie jest za swojć głosowanić odpo­
wiedzialnym.

Jánek. Toby było lepićj, żeby žáden urzędnik po­
selstwa do sejmu nie przyjmowàl.

Jura. Tego o każdym urzędniku nie możesz po­
wiedzieć, jeny o zawisłych. Na przykład sądowi urzę­
dnicy są bardzo zdolni do sejmu, gdyby jeny sądow­
nictwo za niezawisłe od rządu już było wygłoszone; — 
albo też gdy urzędnik już tak wysoko stoi lub tyle má 
majątku, że się od rządu niczego obawiać albo spo­
dziewać nie potrzebuje, jak oto nasz sądowy prezydent 
pan Pospiszyl.

Jánek. Ale powiedz mi też, czy tam o tak wáž- 
nych wiecach rozprawiają, żeby na tym wyborze tak 
moc zależało?

Jura. Prawię ci, o nejwážniejszych, a osobliwie 
o dawkach, a temu gdy dawki już są tak wysokie, to 
potrzeba deputowanego, co naszych kaps broni.

Jánek. To mi co ważnego, kiedy u każdego kapsy 
już próżne; temu myślę,- że to jedno, kogo tam wybierą.

Jura. To dyby wyborcy jeny tak mądrzy a uważni 
byli jako ty; — ale ci dbać będą więcej o dobro tych, 
którzy ich wysłali do wyboru, jak o przychlebienie się 
jakićmu panu.

Przegląd polityczny.
Austrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby niższej 

rady państwa d. 8. czerwca przedstawił minister finan­
sów p. Plener wniosek, żądający nowćj pożyczki w 
kwocie 117 miljonów. Nieodzownie potrzeba 54 miljo- 
nów. W razie zaś niesprzedania dóbr skarbowych po­
trzeba jeszcze 63 milj. — Można sobie wyobrazić, jakie 
było z tego powodu przerażenie Izby, któréj jedyněm 
zadaniem i jedyną ambicją jest zrównanie wydatków 
państwa z przychodami. Mini der przewidując ten prze­
strach, nie wypowiedział od razu całej sumy, jakićj po­
trzebuje, lecz z wolna i stopniowo w mowie bardzo dłu- 
giéj przeszło godzinę trwającćj, wyłuszczał pojedyncze 
pozycje, na których pokrycie potrzebuje funduszów nie­
odzownie i nagle. Długi swój wywód rozpoczął wyzna­
niem, że w r. 1864 miał niedobór 33 miljonów. Izba 
odpowiedziała na to głośnym wyrazem zadziwiania. Nie­
dobór ten ztąd powstał, że z Węgier z powodu tamecz­
nych nieurodzajów wpłynęło do skarbu o 19 milj. nimćj, 
aniżeli się s|jbdziewano ; nadto wydał rząd o 7 miljon. 
więcćj, niż Izba na rok 1864 zezwoliła; reszta zaś nie­
doboru urosła dla tego, że w przemyśle w ogóle nastąpiła 
stagnacja; że rząd nie mógł spieniężyć nieruchomości, 
które miał do pozbycia. Wykazując tak różne potrzeby, 
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doszedł minister do owéj ogromnéj sumy 117 miljonów; 
lecz i ta suma podobno nie jest całkowitą. — Wystę­
pując z tém żądaniem przed Izbą p. Plener, był sam 
w widocznym kłopocie, czuł bowiem, że przykre wra­
żenie sprawi mowa jego, lecz jak sam oświadczył, rząd 
nie mógł dłużćj ukrywać przed Izbą istotnego stann 
rzeczy. Uderza także, iż rząd domaga isię wielkiego 
pośpiechu w tćj sprawie. P. Plener bowiem żądał, aby 
Izba traktowała jego wniosek jako nagły, i aby na­
tychmiast do wydziału finansowego został odesłany. 
W pośpiechu swoim zapomniał nawet przeczytać pro­
jekt do ustawy pożyczki, który do przyjęcia zalecał. —

— Na posiedzeniu wydziału finansowego dnia 9. 
bm. przyznał minister skarbu, że nawet pożyczka 117 
miljonów złr. nie pokryje wszystkich niedoborów aż p'd 
koniec 1866 roku. Potrzebować będzie pożyczki mnićj 
więcćj w sumie 150 miljonów, która z kosztami i wy­
datkami powiększy się do 200 miljonów. — P. Skene u- 
czynił przytćm wniosek, aby wystósowano do cesarza 
adres, celem wyrażenia pokornego zdania, że obecny 
rząd nie jest zdolny do odbudowania Austrji. Hrabia 
Kiński nie wahał się wyrazić, że obecny system rządu 
prowadzi do wstrząśnień.

Głównym zarzutem, jaki tu ministerstwu czy­
nią, jest, iż nie stósowało się do ustawy, którą obie 
Izby nchwaliły a Cesarz sankcjonował. Ministerstwo o- 
bowiązane nadto składać Izbie rachunki z przeprowa­
dzonego budżetu; lecz dotąd przedstawiono tylko rachu­
nek z r. 1862. Jednakże rada państwa nie mogła tego*  
rachunku rozebrać, bo znów ministerstwo nie dało wy­
kazów, jakie zapasy były w kasie. Tym sposobem ra­
dził sobie minister w obec Izb} ; ale nareszcie niedobór 
i przewyżki wydatków wzrosły do tego stopnia, że ich 
nie można było zataić. Dnia 1. lipea bowiem przycho­
dzi płacić kupony od długu państwa, a w kasie niema 
pieniędzy. Nie było więc innej możliwości, jak odkryć 
cały stan rzeczy przed Izbą, a odsłaniając to, przyznać 
się było trzeba do wielu błędów. Gdy mimo to w prze­
szłym roku o 33 miljony dochodów mnićj ściągniono, 
aniżeli oczekiwano, to jest dowodem, jak bardzo już 
kraj podatkami jest obciążony. — Zapewne więc cie­
kawe będą następne rozprawy o tćm w Izbie. —

— D. 13. bm. Izba deputowanych przyjęła pro­
jekt nowćj taryfy cclnćj. —

— Komisja wyznaczona do kontrolowania długów 
pańi twa, przedłożyła stan długów Austrji z końcem r. 
1864. Długi te wynosiły w ogóle 3,132,196,171 złr. 
Procenta roczne od tychże wynoszą 142 miljonów złr.

— Pełna rada państwa (tj. dla całćj monarchji) 
ma być d. 15. lipra zamkniętą; a potćm zaraz będzie 
zwołana radą ścisła. —

— W’fJTÿ głównie teraz zwracają na siebie uwa­
gę. Podróż cesarska do Budy-Pesztu stanowić będzie 
epokę w dziejach nietylko kraju węgierskiego ale całćj 
monarchji. Pewua, że samo wejście Węgrów w tryb 
konstytucyjny wywrze przeważny wpływ na resztę kra­
jów koronnych. Nie myślimy tu jednak, iżby Węgrzy 
pizychylili się do konstytucji lutowćj austrjackićj. Zo- , 
staną oni swojćj kilkowiekowćj konstytucji wiernymi, , 
chociaż zgodzą się na niejakie ustępstwa. Owszem j 
przyrzeczenia cesarskie Węgrom dane, każą oczekiwać 
niejakićj zmiany dotychczasowego systemu rządowego, i. 
co zaiste nie pozostanie bez odgłosu. Osobliwie w Cze­
chach, gdzie także jest silne stronnictwo autonomiczne, 
Węgry żywo będą stawać wzorem; a inne kraje mnićj 

więcćj pójdą za tym przykładem. Antonomja (samorząd) 
niewątpliwie wzmocni się.

Nie możemy szczegółowo opisywać kilkodniowego 
pobytu cesarskiego w stolicy węgierskićj, i tych radoś- 
nych uniesień całego narodu nad obecnością monarchy 
przychylnie się zbliżającego i życzenia mieszkańców wy­
słuchującego. Ujmiemy cały ten wspaniały objaw w mały 
obrazek: Naj. Pan w Węgrzech mówił tylko po madjar- 
sku, co samo już patryotyczne serca węgierskie pory­
wało; ubiór miał przy tćm huzarski i jawił się prze- 
dewszystkiem jako król, to jest król węgierski. Ztąd 
też wszystkie klasy, wszystkie stronnictwa przyjęły go 
z Żywym nieudanym zapałem i ufnością. Cały naród 
witał serdecznie cesarza jako króla, a król witał wszy­
stkich wzajemnie, i rad słuchał wywnętrzenia narodu, 
co milczał lat cztćry. —

Stało się to wszystko dość niespodzianie, i godzi 
się pytać, jak do tego przyszło. Z zakłopotania dzien­
ników ministerjalnych, które z razn chęci monarchy 
zbliżenia się do narodu węgierskiego nie dowierzały, i 
z przekąsem pisały o radości Węgier, w końcu jednak 
inaczej przemawiać zaczęły, możemy tu wysnuć nitkę. — 
Od r. 1860 życie konstytucyjne było zniesione w Wę­
grzech; sądy wojenne miały jurysdykcję nad prasą i 
wszelkiemi wypadkami polnycznemi; kraj milczał za­
tem. Od r. 1861 ministerjum p. Schmerlinga wołało też 
głośno, że Węgrzy przez rewolucję zatracili swoje da­
wne konstytneje i prawa. Sądownictwo wiedeńskie ska­
zywało dzienniki niemieckie, które w tćm innego były 
zdania. W radzie państwa, w Izbie posłów, pierwszy 
Smolka pamiętną swoją mową, podnosząc sprawę swćj 
ziemi ojczystej, podniósł i sprawę Węgier. Po nim wy­
stępowali w obronie praw węgierskich Kaiserfeld i 
Kechbauer, ale przygłuszała ich zawsze większość, która 
w p. Schmerlingu widziała jedynego zbawcę. Izba pa­
nów zaś przeoczała sprawę węgierską znpełnie. Węgrzy 
nie mieli ani sejmu, ani dzienników u siebie, ani przy 
jaciół dość silnych w radzie państwa — a p. Schmer­
ling mógł wygodnie powiedzieć: „My możemy czekać.“ 
Węgrzy przyjść nie mogli, choćby nawet byli chcieli. 
Dzienniki służące ministerstwu zapierały nadto drogę 
pojednania, oskarżając Madjarów nieustannie o zbro­
dnicze zamysły, o zamiary separatystyczne. I pisały to 
sobie bezkarnie, gdyż dzienniki węgierskie i Węgrom 
przyjazne milczeć musiały.

Nieznane są drogi, któremi przyszedł do skutku 
wyjazd cesarza do Pesztu, na jakich podstawach uro­
sła ta ufność Węgier w polepszeni i swego stanu. To 
tylko pewna, że Madjarzy są narodem monarchicznym, 
i że cesarze Austrji czuja pociąg do Madjarów. Zdaje 
się więc, że Madjarzy zdołali poza plecyma minister­
stwa przekonać swego króla, iż owe hasło p. Schmer­
linga do niczego nie doprowadzi, a więc samą już sta­
gnacją zgnbne wywoła skutki. — Ministerjum wpraw­
dzie próbowało różnych środków. Zmieniano kancle- 
rzów jednego po drugim, p. Schmerling ciągle prawił 
o teorji zatracenia praw, lecz Madjarzy "tymczasem 
milcząco trzymali się zasady nieustanności praw. Tak 
trwało aż do Wielkanocy b. r., kiedy przeciw coraz 
bezczelniejszym napaściom ministerjalnego Botschaftera 
wystąpił Deak, ów powszechnie poważany i nawet przez 
przeciwników szanowany patryota węgierski, którego 
artykuł w Pesti Naplo ogłoszony, tak znakomite i do­
bre u samegoż dworu zrobił wrażenie. —

Nie wiadomy jeszcze program korony, jakby po­
godzić autonomję Węgier z mocarstwowćm stanowiskiem
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ogółu m.marchji. Ale program węgierski, można powie­
dzieć, dokładnie wiadomy, a z malemi zmianami jestto 
program wszystka j stronnictw węgierskie!), tak kon­
serwatystów, jak liberałów i radykałów. — Przedewszy- 
stkiem, wszystkie stionnietwa węgierskie uznają, że z 
p. Schmerlingiem niepodobne jest rozwiązanie sprawy 
konstytucji Węgier; że rada państwa zupełnie nie zna 

~il pojmuje właściwych stosunków węgierskich a 
nakoniec, że nie ma mowy o jednym dla culéj mońar- 
cbji pt lamencie, jak tego żąda Datent łutowy.

Punktem oparcia dla Węgrów jest sankcja praoma- 
tyczna, kiera utworzyła monarchy ę, jest stałą podstawą 
tronu, jedną z głównych gwarancyj praw węgierskich. 
JNa podstawie tejże sankcji pragmatycznéj zachodzi tyl­
ko pytanie: czy istnieją wspólne dla wszystkich krajów 
monarcbji sprawy? które to są? i jak je traktować -- 
Węgrzy uznają takie wspólue sprawy. Takiemi według 
san) cji pragmatycznej są: Wszystkie kraje monarcbji 
maJ^ jednego monarchę, žatém pierwszą wspólna spra­
wą ich jest utrzymanie dworu monarchy. Daléj obowią­
zuje sankcja pragmatyczna wszystkie części monarcbji 
do wspóluéj obrony: a ponieważ ta rozpada na poko­
jową i wojenną, žatém drugą i trzecią wspólną sprawą 
są: pohtyl j, zagraniczna i wojsko. Do tych trzech spraw 
wspólny h potrzeba pieniędzy. Ztąd wynika, że wydatki 
i operacje kredytowe, tych wspólnych spraw dotyczące, 
są także sprawą wspólną wszystkich krajów monarchji. 
Ale i pod tym względem trzeba się i tówić tylko o 
sumę; sposób zaś wydobycia tćj sumy należy do sejmu 
węgi rskiego. Węgierski minister finansów ma przy ja­
dającą sumę odstawić do państwowego ministra finan­
sów, i nie ma w Węgrzech istnieć żaden organ admi- 
nistiacyjny, któryby mię zależał od ministerstwa węgier-

i ;o i tworzył niejako drugi rząd w jednym i tym 
samym kraju. — J

< sarz wyjechał d. 9. czerwca o godz. 10’/ 
wieczór z Pesztu wśród nieustannych okrzyków Elien! 
Miasto i dworzec kolei były wspaniale oświetlone. Wielu 
magnatów a do 50,000 ludzi było obecnych. Cesarz 
mocno wzruszony rzekł: „Bądźcie zdrowi, aż znowu 
przybędę, co wkrótce nastąpi.“ Na rozstaniu ściskał 
dłonie magnatów; do hr. Jerzego Karolyego, powiedział: 
„Dziękuję wam, moi panowie, i cieszy mię, że was tu 
widzę j‘szczo o tak późnćj godzinie; do widzenia sie 
w jesieni. (Ogromna radość.) —

. Pized wyjazdem wydał cesarz w Peszcie do 
namiestnika następujący reskrypt pożegnalny: „Kochany 
ni. ťalíty ’ Podczas mego pobytu w seien mego króle­
stwa węgierskiego otrzymałem od wszystkich warstw 
i ub iów ludności Buda-Pesztu, jak i z wszystkich stron 
kraju nieprzerwanie gorące i niezapoznane dowody szezé- 
rego przywiązania. Wzruszony serdeczną ufnością, którą 
Jav. me . jasno spotykają moje zamiary ojcowskie, po 
ecam ci wyiazić wszystkim moje szezére podziękowa­

nie z upewnieniem ocalej mojej przychylności. Opusz­
czając moje drogie Węgry, gdziebym tak chętnie był 
jeszcze dłużej zabawił, nnoszę z sobą miłą nadzieję, 
ze w n. v dale'.im czasie będę mógł wrócić, aby u spo­
sób ,jaki ic dzień mego przybycia uroczyście wypowie­
działem, dokończyć miłego dzieła, które nam wszystkim 
winno zostać na sercu. Liczę przy tern na opiekę Boga 
i oczekuję na pewne silnego wsparcia od każdego wier­
nego Węgra.“ 6

Gaz. Wied, ogłosiła pismo Naj. Pana do kan­
clerza nadwornego węgierskiego z d. 8. bm., którym 
8tan wyjątkowy w Węgrzech zostaje zniesionym. j

— Rodzina Almasego podała w Peszcie prośbę 
o amnestię; cesarz przyjął prośbę, ale jeszcze me roz* ’ 
strzygnął. —

— Doniesienia z Weneckiego mówią o rozmai­
tych demonstracjach nieprzyjażnych, o rzucaniu bomb 
U?.eta,d’ T^,1z*ePlan’u proklamacyj, rozrzucaniu fotografii 
Wiktora Emanuela, zamazywaniu godeł cesarskich do 
różnych miastach itp. —

Prusy. W Izbie deputowanych w Berlinie dnia i 
czerwca poseł Dr. Motty postawił następującą interpe­
lację: Prezydjum naczelne W. Księstwa Poznańskiego 
odebrało ostatmemi czasy wielu młodzieńcom, którzy 
mieli udział w powstaniu pmskiém, przynależące im 
prawo jednoroeznéj służby ochotniczej. Stawiam więc 
następne pytania p ministrowi: 1) Czy rząd królewski 
pochwala, i z jakich powodów, pomiemone postępowa 
me „aczelnego pnzesa w Poznaniu? 2) Jeżeli nie co 
przedsięwziąć zamierza, aby sprostować to postępowa­
nie bezprawne?“ — Dla objaśnienia dodać nam tr_ na­
leży, że poddani prus-y, jeśli się umundurują i uzbroją 
swoim kosztem, tudzież na swoim koszcie żyja a po­
siadają przepisaną kwalifikację wykształcenia umysło­
wego, mesą obowiązani służyć 3 lat w wojsku, lecz 
tylko rok jeden, a wtedy nie mieszkają w koszarach 
ale zaciągać się mogą do pułku, do którego zeehcą ’ 
czas od służby wolny mogą poświęcać innym zatrud­
nieniom. Dla .ego młodzież taka zwykła się zapisywać 
do pułków stojących w miastach uniwersyteckich, i 
zwykle uczęszcza na uniwersytet w ciągu swèj słnżby. 
Prawa tego pozbawieni są tylko tacy, którzy się do- 
puścili jakiego czynu hańbiącego. OtóK p. Motty dow- - 
dził, że żaden przepis nie pozbawia młodzieży tego 
pravya zą inny czyn jak za hańbiący tj. karany krymi­
nalnie. Kilku innych posłów popierało tu jeszcze p. 
Mottego ganiąc samowolę władz poznańskich, a JUn 
nazwał przytém usługi oddawaue Rosji przez Prusy 
„przekleństwem złego czynu.“ — Ca.a Izba prócz 6 
deputowanych przyjęła dotyczący wniosek komisji. —

— Przy obradach o marynarce poseł Virchow 
wyraził się był o mowie ministra Bismarka, „że nie 
wić co ma myśleć o jego prawdomówności.“ P. Bis­
mark żądał odwołania tych wyrażeń; a gdy p. Virchow 
tego nie uczynił, oświadczył p. Bismark, żc będzie żą­
dał zadośćuczynienia po za Izbą, i posłał ii. Virchowowi 
wyzwanie na pojedynek. — Przyszło nawet do tego, że 
gdy dwóch oficerów chciało stanąć za ministra, by go 
oszczędzić od niebezpiecznego przypadku, zgłosili 
także dwaj studencif którzy postanowili zamiast po- 
wszechnic szanowanego deputowanego wystąpić do 
walki. — Sprawę tę wytoczył w Izbie p. Forkenheck 
d. 8. czerwca, który dowodził: Jeżeli Virchow przyjmie 
wyzwanie, natenczas ściągnie na siebie ciężki arzut ze 
strony kraju. Poseł nie odpowiada nigdy za to po za 
sejmem, co rzekł w sejmie. Do pojedynku przyjść nie 
m< *e,  ani nie wolno. Mówca spodziewa się, że irezy 
kujący uczyni w tym względzie swój oborńązek. __
Prezes Grabow zgadza się zupełnie z tym wnioskiem, 

stępoi ały jeszcze żywe rozprawy, które się jednak 
ukończyły na tćm, że Virchow odrzucił junkierskie wy­
zwanie mmistra-prezydenta, stosując się domyśli Izby.—

Tegoż dnia podczas rozpraw nad etatem woj­
skowym, minister wojny jeneiał Roon odczytał oświed- 
czen>e ccłego ministerstwa, które mówi: „że odrzucenie 
przez Izbę projektu reorganizacji armji sprowadzi jéj 
dezorganizację i poniży postawę Prus.'Rząd składa na 

ę deputowanych odpowiedzialność za szkody, spaść 
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na kraj mogące przez odrzucenie projektu rządowe­
go.“ — Pomimo tego oświadczenia, Izba odrzuciła wiel­
ką większością wydatki na reorganizację żądane. Rząd 
bowiem miał tylko 22 głosów za sobą. — Z powodn 
tego wypadku Gaz. Krzyżowa zapowiada, że Izba wkrótce 
zostanie: rozwiązaną. Podobno jednak ministerstwo chce 
wszystkie przedmioty finansowe wyczerpać i mieć od­
rzucone, aby tym sposobem upowodować rozwiązanie 
Izby i rządy bezbudżetuwe. —

— Król pruski podczas swojćj ostatnićj podróży 
występował głośno przeciw Izbie deputowanych. W An­
klam dotknął reorganizacji wojskowćj i rzekł: Izba tak 
jest zaślepioną, że nie chce reorganizacji, dobro kraju 
na celu mającćj. Ale nie będzie inaczej, dopóki kraj 
będzie takich ludzi wysyłał do Izby jak dotąd; rząd 
choćby się jak trudził, nic temn nie poradzi. — Gdy 
potem król dowiedział się, że w Anklam wybrano do 
sejmu także liberalistów, rzekł, iż na przyszły raz mu­
szą lepiej wybrać. — W ostatnićm wyrażeniu upatrnją 
niejako królewską zapowiedź bliskiego końca dzisiej- 
szćj Izby. Rząd jednak nie śpieszy z jćj odprawą, bo 
jak mót.ią, chce aby się w oczach ludu zużyła. —

Polska. Z Warszawy d. 1. bm. wysłano znowu 40 
skazańców na Sybir, kilkn w kajdanach. Między nimi 
był Kobylański, 1 tóry emigrowawszy do Paryża, ztam- 
tąo wyjechał do Wiednia, gdzie przytrzymany i Moskwie 
został wydany. Sąd wojenny w Warszawie orzekł, że 
Kobylański był członkiem rządu narodowego i skazał 
go na śmierć. Berg atoli ułaskawił go na 15 lar ka­
torgi w fortecy. —

~ Jencralny konzul angielski p. Stanton, opuścił 
irszawę, i podo >no n.e wróci. Był on lubiony w War­

szawie i rząd angielski odwołał go z grzeczności dla 
Moskwy. —

— Mówią w Warszawie, że jenerał Berg jnż rze- 
czj wiście nie ma powrócić do Warszawy, i żc posadę 
namiestnika królestwa polskiego zająć ma W. Książe 
Konstanty. Sprawdzenie tej wiadomości jest bardzo po- 
żądanćm. —

Serbja. Obchod ôOletni wywalczenia wolności na­
rodu serbskiego, odbył się w Topezydarze śród ogrom­
nego natłoku hidn. Zaniepokoiły tę uroczystość tylko 
nadeszło wieści o krwawych starciach między serbską 
a turecką strażą graniczną. Zgromadzone w Topezyda­
rze woj*  ko otrzymało rozkaz udania się ku granicy.

olucyjny komitet wychodźców bułgarskich i boś­
niackich zgromadził się także, i wyprawił zapas broni 
na granicę. —

Włochy. Pólurzędowy dziennik Florencki Unione po- 
daje treść układu między papieżem a królem włoskim: 
Papież będzie biskupów mianował a król tychże przed­
stawiał. Biskupi nznają króla i królestwo włoskie. Kil­
ka biskupstw będzie zwiniętych. Kilku bisknpów nie 
wróci do swych posad, z powodu, iż ich powrot grozi 
zaburzeniem spokoju. Układ ma być tylko ustnie za­
warty. Vegezzi d. 4. czerwca wrócił do Rzymn już jako 
„poseł króla włoskiego.“ —

Francja. .Cesarz Napoleon przybył powrotem do Pa- 
lyż.a z Algierji d. 10. Tłumy ludności wyszły na przy­
jęcie jego a domy były wspaniale przystrojone. —

— Cesarz przyjął podanie się księcia Napoleona 
do uwolnienia go z obowiązków.

— Cesarzowa Eugenia przed przyjazdem Napo­
leona zniosła wspaniałomyślnie ostrzeżenia dane dzien­
nikom. —

Ameryka. Johnson obwieścił amnestję dla Połud­
niowców, z którćj wyłączeni są jednak wyżsi urzędnicy, 
gubernatorowie, oficerowie wyższego stopnia, tudzież 
powstańcy posiadający więcćj majątku nad 20.000 do­
larów^!) Rozumie się, że amnestja taka surową znajduje 
naganę. —

—. Proces o zbrodnię stanu przeciw naczelnikom 
powstania, idzie w Washingtonie swoim trybem. Czy 
spółwina Jeffersona Dawisa w zabójstwie Linkolna bę­
dzie dowiedzioną albo nie, to losu jego pewnie nie 
zmieni; albowiem już za samą zbrodnię stanu podlega 
karze śmierci. —

— Jenerał Kuby Sińjth, dowodzący wojskiem kon­
federacji w Texas, poddał się. .Według inućj wiadomo­
ści zaś wódz ten zamordowany został przez majora 
wojsk swoich, w sporze o spekulację z bawełną. —

Rozmaitości.
— Zawiązało się towarzystwo Hamburgskic, w celu wyzy­

skiwania nafty w Galicji. Kapitał zakładowy tegoż towarzystwa 
ma być 1.200,OOU złr. Przedsiębiorcy chcą po całym kraju w 
sposób umiejętny robić poszukiwania za naftą. Podali przeto już 
do ministerstwa o pozwolenie. Po większćj części są to Hambur- 
czycy i Prusacy. Z Austrii przyłączyli się do nich, jak słychać, 
hr. Bathiany, Paget i inni. —

— W Przemjskićm, Samborskićm i Żółkiewskićm spadły 
ostatni emi dniami grady, które dotkliwe wyrządziły szkody w 
obsiewach, które i tak w skutek długiej wiosennej posuchy zni­
szczały. — Wiadomości z Kongresówki mówią podobnież o gra­
dach, spadłych w Lnbelskićm i Radomskiem. Przy tćm panowały 
tam ogromne burze z piorunami we wszystkich prawie okolicach, 
w skutek czego wielu ludzi postradało życie i wiele domów po- 
gorzało. — ,

— W Cieszanowie w nocy 9. bm. zgorzało 69 domów. 
Oprócz tego drobniejsze pożary w tćj porze są bardzo częste. —

— Redaktor „Pracy“ p. Twardowski we Lwowie skazanvm 
został na 1 miesiąc aresztu i utratę 600 złr. z kaucji. — W dru­
gim procesie zaś p. Twardowski skazany na 1 miesiąc aresztu i 
20 złr. kary, oraz 60 złr. utraty z kaucji, a spółredaktorowie Ja­
siński i Gil man po 20 złr. kary. —

— Ajenci czescy w Kongrcs»wćj Polsce ściągają do Kró­
lestwa swoich rodaków włościan, z którymi zawierają umowy' 
na lat 6, obiecując im, a mianowicie chłopu 20 rubli rocznic, ko­
biecie 15, chłopcu 10, i oprócz tego wszystkim pewną ilość 
zboża. Z okolic Pardubic i Lutomyśla już około S00 osób wynio­
sło się w ten sposób do królestwa polskiego. Po 6 Irtach, jeżliby 
nie chcieli pozostać dalćj, odesłani bedą bezpłatnie do granicy.

— Z Wilna donoszą o odbytym tam niedawno pogrzebie 
na którym przeszło połowa obywatelstwa wileńskiego udział 
brała, i podczas którego sklepy kupieckie nozamykano. Czło­
wiek, którego z taką odznaką pogrzebiono, był to żyd-żebrak, 
imieniem Szynrel Slizgol, także Kaftan zwany. Opowiadają o nim’ 
iż od 30 lat w najlichszćj odzieży polsko-żydowskiego żebraka 
z kijem w jednćj ręce a w drugiej z puszką na pieniądze prze­
chodził dzień po dniu ulice Wilna, głośno wołając: „Pamiętajcie 
o nbogich, wdowach i sierotach!“ Przez ten czas nażebrał Szy- 
mel z 90.000 rubli, z których, jak się przekonano, aui grosza dla 
siebie nie potrzymał. Chorych nawiedzać i wspomagać, za ubo­
gich uczuiow szkolne płacić i książki im zakupywać, to było 
głównym ct lem jego czynności. Każdego czasu miał nagotowane 
potrawy, które każdodziennie ne wyznaczonćm miejscu miedzy 
ubogich rozdzielał. Swoje własne utrzymanie wyrabiał sobie przez 
to, iż wieczór gotował tabakę i taką sprzedawał. Każdy grosz, 
który mu z tego mizernego wyrobu zbywał, darował także ubo­
gim. Jeżeli mu kto podarował jaką suknię, zaraz zaniósł ją ubo-
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giemu mówiąc, iż ten jéj wiçcéj od niego potrzebuje. Familji nie 
miał žadnéj. Takie wytrwałe bezprzykładne zaparcie samego sie­
bie zasługuje tém wiçcéj na uwagę i podziwicnie, iż Szjmel był 
niewykształconym prostakiem, który nawet nie uganiał się za 
honorem, i tylko z czystéj miłości ku ludziom był czynnym.

— Pisma poznańskie donoszą, że z niektórych okolic Poz­
nańskiego wynosi się lud roboczy gromadnie za morze do Ame­
ryki, a to w nadziei lepszego tam zarobku. „Przyjaciel Ludu“ 
odradza przeto wszystkim, aby nie dawali się bałamucić żadnym 
namowom, gdyż i tam darmo pieniędzy nie dają, jeno trza cięźćj 
pracować niż 'u nas nawet, a życie prawie trzy razy wiçcéj ko­
sztuje, bo przez wojnę ostatnią wszystko poniszczone, a już daw- 
niéj dla braku zarobku wiele fabryk było nieczynnych.

— Okropne nieszczęścia w Ameryce nie są rzadkością. 
Otóż znowu jedno. Na rzece Misisipi, wiózł okręt parowy około 
2200 osób, z których blizko 2000 było żołnierzy z niewoli uwol­
nionych a przeszło 200 innych podróżnych. Ledwo gdy wypłynął 
z miasta Memfis, pękł koeieł, i w chwili cały okręt stał w pło­
mieniach. Przeszło 1400 żołnierzy zginęło: a ciała niektórych 
przez wyrzucenie w powietrze tak były poszarpane, iż ich nie 
było nioźoa poznać. Oprócz tego 500 osób wyratowanych jest tak 
strasznie pokaleczonych, iż wątpią o ich ocaleniu, a reszta tylko 
około 200 osób mają lżejsze rany. —

— W Paryżu jest zwyczaj oprowadzania po ulicach wołów 
wypasionych w ostatnie dni karnawału. Wybierają do tego jak 
najpiękniejsze i najokazalsze sztuki. W tym celu w Poissy od­
bywa się corocznie konkurs takich wołów, z pomiędzy których 
rzeźnicy wybierają najodpowodniejsze. W tym roku odznaczyły 
się 4 okazy, z 30 przedstawionych, i zakupili je rzeźnicy. Jeden 
z tych wołów ważył 3210 funtów i zapłacono zań 750 złr.; drugi 
ważył 3180 funtów a zapłacono zań 640 złr. Tyle zapłacono także 
za dwa inne okaży. —

Nowości piśmiennicze.
— Ks. Józef Krukowski, profesor teologji pastoralnéj w 

Przemyślu, ogłasza przedpłatę na „Kat ec hizm rzymski*  
według uchwały św. Soboru Trydenckiego ułożony, z rozkazu 
najprzód Piusa V. po łacinie wydany i od Klemensa XIII. 
osobliwie zalecony, na polski język zaraz w lat 4 po soborze 
pi zetłumaczouy przez JMKs. Kuczborśkiego, archd. pomorskie­
go 1568, który teraz za zezwoleniem Ordynaryatu obrz. łac. 
Przemyskiego z malemi odmianami niektórych tylko wyrazów 
będzie przedrukowanym w Jaśle w Galicyi w 3 tomikach około 
50 arkuszy druku pięknego, po cenie bardzo małćj bo 1 złr. 50 
kr. w. a. za egzemplarz jeden. — Pieniądze odbiera franco albo 
kancelarja konsystorza łac. albo ks. Józef Krukowski w Przemy­
ślu. — Termin przedpłaty do końca czerwca b. r. Najdalej w 4 
miesiące będzie druk ukończony. — W przesyłce pieniędzy także 
redakcja Gwiazdki chętnie pośredniczyć będzie. —

— Administracja „Biblioteki polskiej11 w Krakowie ogła­
sza iż dalej poprowadzi wydawnictwo, i rozpocznie takowe na 
nowo dalszym ciągiem dziel Karpińskiego. —

Z Cieszyna.
— Tegoroczne „strzelanie na króla“ tutejszego c. k. uprzyw. 

Towarzystwa strzelców miejskich, odbędzie się w dniach od 25. 
czerwca do 2. hpca. Nagrody ustanowione są: dla strzału kró­
lewskiego 5 dukatów; dla Igo marszałka 3 dukaty, dla 2go 2 
dukaty; dla najlepszego Strzelca tarczowego 1 dukat itd. —

— Gdy z początku wiosny w okolicznych krajach na po­
suchę narzekano, tymczasem mieliśmy w maju najpiękniejszą po­
godę*,  przerywaną łagodnemi deszczami Dopiero w*  czerw u na­
stał ‘czas mokry i nadzwyczaj zimny, tak dalece iż nawet zdrowiu 
jest nieprzyjaźny. W innych krajach panują za to teraz burze 
z gradami i piorunami. —

□E «■- y .Ba. L. 2493. civ.
. . G- k. miej, dcleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do

» arDf ięwzięcia egzekucyjnego sprzedania realności 
jod K 8 w Zaiuacowu^ch, obejmującej przestronne i dobrze 
utrzymane budynki mieszkalne i gospodarskie, oraz obszaru 16 
iochów i 1473 siąg kwadratowych dobrze uprawionego pola, — 
która to sprzedaż od świetnego c. k. sądu obwodowego Cieszyń­
skiego w sprawy*  egzekucji Maijanny Janotowéj przez Dra Kluc- 
kiego w Cieszynie przeciw Janowi Glajcowi w Z: Wadowicach z 
powodu 2oO złr. w. a. orzeczeniem s dnia 17 marca 1865 L. 2144
H. pozwoloną została, — ustanowione są w tutejszym sądzie 
terminy do licytacji na dnie 8 lipea 18o5, 72 sierpnia 1865 i 
ćd września 1865, każdym razem o godzinie 9 przed południem.

. . ^Pfifcu.ią P,'Ç chęć kupna majaey z tém nadmie­
nieniem ze Wadium 408 złr. w. a. przed rozpoczęciem licytacji 
do rąk komisarza licytacyjnego w gotowce złożonćm bvć winno, 
iż realność ta dopiero przy trzecim terminie niżćj ceny sadowego 
oszacowania tj. 4088 złr. 95 kr. w. a. sprzedaną będzie i*  że inne 
warunki ..cytacji, protokol szacunkowy i extrakt tabularny w 
zwykłych godzinach urzędowych w tymże sądzie są do przęjrzania. 
• . PTr“wnych następców zmarłego tymczasem Jana Glajca 
jest p. OP. Dr. Schmettan w Cieszynie, a dla niewiadomo gdzie 
zamieszkałych wierzycieli tabularnych Pawła i Anny Machander, 
tudzież dla wszystkich innych wierzycieli, którym zjakiegobądż 
powodu niniejsze postanowienie wrçczoném być nie może, p. 
OP. Dr. bchuster w Cieszynie za kuratora, celem strzeżeni: ich 
praw ustanowiony.

Cieszyn d. 16 maja 1865. C. k. radca sądu obwodowego 
________ ______ Segeth.

JE «>- y Ba. -e. L. 4592 h.
TF dnzw 23, a jeżeli będzie potrzeba także w dniu 24 

czerwca 1865, każdym razem od godziny 9 rano a godziny 3 
popołudniu, będą sprzedawane po zmarłym kupcu Grzegorzu 
Matlenkiewiczu młodszym pozostałe artykuły modne, jako też 
różne sprzęty, odzież i. bielizna za gotową zaraz zapłatę, także 
mzéj ceny, azacunkowéj we własnym sklepie w głębokiej ulicy 
w Cieszynie, ku czemu wzywają się chęć kupna mający.

Z c. k. sądu obwodowego w Cieszynie d. 9 czerwca 1865.
Prezes c. k. sądu obwodowego: 

_______ Po: pijchil.

Obwieszczenie. L-3716-
W c. k. politycznym urzędzie powiatowym ' w Cieszynie 

odbędzie się na dniu 24 czerwca 1865 o godzinie 9 rano ujedná- 
nie względem dostawy materjału szutrowego dla następujących 
dróg powiatowych, a mianowicie:

Dla drógi powiatowéj:
I. Cieszy ňsko-Frysztackiéj w długości . . . 4680 siąg
II. Prucheúskiéj ....... 5350

III. Hażlasko-Zebrzydowskićj ..... 739 ”
IV. z Końskićj na Trzeniec do Wendryni • . 4740 „
V. z Cieszyna na Pnńców, Dziçglùw do Ustronie 5956 „

VI. z Ustronia na Dzięglów do Górnéj i Doi. Lesznéj 3120
VII. z Błogocic do Koúskiéj ..... 990 ”

VIII. z Bażanowic do Dzięglowa .... 940 ”
IX. z Gumien do Dębowca . • - . . 1360 „
X. z Cieszyna do Ustronia . . • ■ . . 2530

XI. z Toszonowic na Domasłowice Szobiszowice i
Błędowice . . . - . . . 3917 .

XII. Sedliskiéj.............................................  890
XIII. Szumbarsko Frysztackiéj . . . 601 ”
XIV. Cierlicko-Suskiéj ..... 2000 ”
XV. Stanislowskiéj ....... 704 „

Ta dostawa szutru oddaną będzie najnjniéj żąaajacemu.
Warnnk j licytacji, w których*  między innemi złoż*enie  wa- 

djum w ilości 10% ceny wywołania dotyczacéj’dostawy jest prze- 
pisaném, mogą być w tymże urzędzie podczas godzin urzędowych 
przejrzane. Cieszyn d. 6 czerwcr. 1865.

Ceny na targu w Cieszynie d. 10 czerwca: pszenica 3 zł. 40 
kr., żyto 2 zł. 41 kr., jęczmień . zł. 81 kr., owies 1 zł. 20 kr., 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masło 46 kr.

8^*  Zapraszamy do rychłego ponawia­
nia przedpłaty! —

Drukiem Karola Prochasku Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 25 R. 1865.
Cena w miejscu :. 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zl.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zl.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k.■MMI
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 24 czerwca.

f___

Wychodzi co sobota.
Za ogłonzepla 

płaci nie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stgpel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wzywamy do przedpłaty
na następujące półrocze, uwiadamiając, iż także jest je­
szcze do nabyciu kilkanaście egzemplarzy od początku roku 
bieżącego. — Szanownych Czytelników., którym się przed­
płata kończy, a którzy bez przerwy pismo to odbierać 
chcą, upraszamy o wczesne ponowienie przedpłaty. — 
Dłużników prosimy usilnie, aby bezzwłocznie nciDżytości 
nadesłali ; i aby się dłużej napominać nie dali, owszem 
ażeby leedług przyjętego powszechnie porządku regularnie 

naprzód płacili.

Ameryka,
«żyli:

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Fowlcsc dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

(Ciąg dalszy.)
VII. Walenty opowiada swe dzieje.

Sołtys Łosiński zaprowadził wszystkich do ogrodu, 
a wnet też przyszedł Walenty., aby opowiadać, ale 
wprzód witał się za znajomymi i krewnymi. Potćm u- ■ 
siadł na stołku i tak zaczął swą opowieśći

„Kiedym już wyjeżdżał z Dzwonkowa, wttdy przy­
niósł mi listowy pisanie od tego Polaka nieszczęśliwe­
go, co raz u mnie nocował. Prosił on mnie, abym nie 
opuszczał rodzinnćj ziemi, wystawiał, jak to ciężko żyć 
w obczyźnie, to też tak mnie ton list rozrzewnił, że 
gdybym mógł, tohym był życia oddal połowę, aby od­
mienić zamiar i pozostać w kraju. Już mnie nawet na­
chodziła myśl grzeszna, aby się rzucić pod młyńskie 
koła i tak raz położyć koniec temu marnemu życiu. 
Pozostać już było trudno, bo i wstyd był człowieka, i ! 
nie wiedziałem, co począć. Było jednak lepićj pozostać.

Wyjechaliśmy — a kiedy zaczęło mi z oczu zni­
kać Dzwunkowo, kiedy już tylko wieżyczkę u naszego 
kościółka widziałem, to taką uczułem boleść w. sercu, 
że jćj opisać, nie mogę. Byłem podobny konającemu, 
który z własnćj winy traci życie, i żegna się z tą zie­
mią nazawdy. A moja żona Agnieszka jakżeż biadała, | 
wyrzekała. Zniknęła nakoniec k wieżyczka, raz tylko 
jeszcze błysnął krzyż na szczycie, oświecony słonecz- 
nemi promieniami, a potem już nic widziałem więcćj 
mćj wioski ojczystćj. •

A cóż dopiero było płaczu, kiedy przyszło opuszczać 
ziemię polską, kiedy wjechaliśmy do Brandenburgii. 
Już tam nikt nie pochwalił Pana Boga po polsku, ni­
gdzie polskić duszy, polskiego człowieka. Potćm wsie­
dliśmy na kolćj żełazuą, tj. taki wóz okrutny, parą pę­

dzony, na żelaznych szynach. Mój Jezu, jak też to szło 
prędko, jeno tak migało nam wszystko.

Stanęliśmy w Hamburgu nakoniec, a wkrótce bez 
żadnćj przeszkody dostaliśmy się na okręt. Ponieważ 
wiatr był dobry, więc zaraz odpłynęliśmy na morze. 
Zaczęła znikać nam z oczu ziemia, a potem woda i 
nic więcćj jak woda, a u góry niebo się nam przed­
stawiało. Wydobyłem list od Stanisława, i czytałem go 
sobie, a przytćm nie mogłem się powstrzymać od pła­
czu. Na okręcie nie było nikogo, coby nmiał po polsku, 
a ja tylko umiałem trochę po niemiecku.

Zaczęliśmy chorować na morską chorobę, tj. że się 
wciąż ma wymioty. Jestto baidzo uprzykrzona cbvi'oba. 
Przytćm nie było żadnćj roboty, zatem się okropnie 
nam dłużyło, mianowicie że wciąż tęskniliśmy za naszą 
ojczyzną.

Dnia pewnego mieliśmy z żoną sny bardzo stra­
szne. Mnie się śniło, jakobym był w Dzwonkowie na 
8tt.ęta.zn, a wtćm otworzyły oię groby mych .odziców, 
i wyszedł najprzód ojciec, blady, smutny, z groźną 
twarzą. Szedł ku mnie, a stanąwszy zawołał : „Nieszczę 
sny, cóżeś nczynił, takeś to uszanował ostatnią mą wo­
lę. O synu mój, ciężka spotka cię kara — będziesz 
cierpiał wiele, ach tak wiele. Pamiętaj na Boga, a mo­
że...“ lecz już nie dokończył, gdyż srogi wicher za­
wył, i uniósł ojca mego gdzieś daleko. I matkę widzia­
łem ale nic ona do mnie nie mówiła, a tylko smutnie 
na mnie spoglądając, uczyniła nade mną znak krzyża 
świętego, niejako Bogu mnie polecając. A potćm też 
wkrótce zniknęła, a mnie się zrobiło smutnie na sercu, 
taki mnie strach ogarnął, jakobym życie miał tracić. 
A wiatr srogi szumią! i huczał, pioruny biły, iż zdało 
się, jakoby koniec świata się. zbliżył. Chcialcm uciekać, 
a nie mogłem i ruszyć się z miejsca, cbciałom się mo­
dlić, a nie umiałem, nie mógłem z przestrachu. Wtćm 
piorun uderzył blisko mni j, a jam się obudził.

Lecz owa burza nie była snem, aie "w rzeczy sa­
mej tćj nocy na morzu panowała. Obudziła się i żona, 
która też sny straszne miała, opowiadaliśmy tedy so­
bie je wzajem, polecając się Bogu. Ach była to 
ostatnia noc naszego wspólnego pobytu, rozsialiśmy się 
na zawsze, ona już pewnie tam na drugim śniecie da­
wno się znajduje, a ja biedny jeszcze wciąż cierpię 
kary srogie, na które zasłużyłem.

Kiedy tak sobie rozmawiamy, pełni niespokojności 
i smutnego przeczucia, wtćm słyszymy ogromny krzyk 
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na okręcie, a wkrótce dowiedzieliśmy się, że okręt w 
aajwiększćm niebezpieczeństwie. Jakoż wiatr wzmagać 
eię począł, pędząc nasz okręt niby kuię. Oj straszna 
była to noc; jeszcze dziś mnie dreszcz na jćj wcpu- 
mnienie przechodzi. Wały potężne, wyzsze jak nasz ko- i 
ściół uderzały na okręi, grożąc zalaniem. Baz zdawało 
się, że okręt ku samemu niebu w górę poszedł, to zno­
wu spad! na dół, jakoby na same dno morskie. Maszty 
i liny pękały, trzeszczały, woda waliła się dziurami do 
okrętu, a tu ciemno, straszno naokół, ani jednćj gwiazdki 
na niebie, a blade światła lamp okrętowych, błyszczały 
jak świece nad trumną umarłego. Ach co za rozpacz 
ogarnęła majtków i podróżnych na okręcie — rwali so­
bie włosy biedacy, klęli, a mała tylko liczba modliła 
się do Boga. Ja stałem w milczeniu — Jagusia moja 
klęczała z małą Basią, naszą córeczką, w kącie i mo­
dliła się gorąco. I ja modlić się zacząłem — odmawia­
łem wszystkie modlitwy, które umiałem na pamięć. Po. 
lecałem mą duszę Bogu, bo lada chwilę mogłem życie 
uiració. Sam widziałem, jak wiatr kilku nieszczęśliwych i 
wrzucił w morze, więc i mnie każdćj chwili to samo 
mogło spotkać. Okręt leciał prędko naprzód, gnany si- ; 
łą wichru. Nakoniec rozległ t ię okrzyk radości, bo już 
ląd miał być niedaleko, ale krótką była radość, bo w 
tćj chwili uderzył okręt o skałę, a wtedy woda zaczęła 
ze wszystkich stron cisnąć się w środek okrętu, tak iż ’ 
za chwilę trzeba mu było utonąć. Przystąpiłem do mój 
żony kochanćj , uścisnąłem raz ostatni, przeżegnałem 
dziecię nasze jedyne, a ledwiem powiedział te słowa: 
„Tam się zobaczymy“, już okręt zaczął tonąć, a wnet 
otoczyły mnie zewsząd morskie bałwany. „Jezus, Marja, 
Józef!“ krzyknąłem, „Bożerataj mnie!“ i zacząłem pływać.

Dziwna też to natura człowieka. Nieraz pragnąłem 
śmierci, kiedym opnszczał Dzwonkowo, to sam już so 
bie życie odebrać cbciałem, a tam na morzu, kiedy już 
życie moje na włosku wisialo, wszystkich sił dobyłem, 
aby się ocalić. Płynąłem dosyć długi czas, ale wkrótce 
zaczęły mnie siły opuszczać, tak iż sądziłem, że się 
zbliżyła ostatnia moja godzina. W tćj strasznćj dla 
mnie chwili, kiedy bałwany wysoko mnie unosiły, a 
woda morska do oczu, uszy, nosa i ust się cisnęła, ze­
brałem leszcze wszystką siłę ducha, zmówiłem Ojcze 
nasz, i prosiłom Boga o zmiłowanie. „Boże mój, Boże 
mój, zgrzeszyłom ciężko, ale przebacz, przebacz, nie 
dozwól abym umierał w tych bałwanach morskich bez 
sakramentów świętych, ratuj mnie Panie. I uczyniłem 
ślub, że jeżeli wyjdę zdrowo, i wrócę do ziemi rodzin­
nej, to pójdę pieszo do Częstochowy, aby podziękować 
Bogi1 za ocalenie i N. Marji Pannie za przyczynienie się 
za mną. Potćm zaczęło mi się robić mgło i ciemno, 
jeszcze wspomniałem sobie Dzwonkowo, nasz kościół, 
nasz smętarz, moją żonę i dziecko, brata i siostrę i 
ziemię Polską, jeszcze się raz przeżegnałem, a potćm 
straciłem przytomność.

Tu Walenty przestał mówić, a słuchacze z przera­
żeniem nań spoglądali, wyraźnie się ciesząc, że nie u- 
tonął jednakże w morskich falach.

„No i cóż Ualfej“, zawołało kilku niecierpliwych.
„Zaraz, zaraz“, rzecze Walenty, „tylko trochę cier­

pliwości. Oj tak okropną była ta noc, też jej póki ży­
cia mego nie zapomnę. Oj wy wszyscy, którzy się do 
Ameryki wybieracie, gdybyście tylko na taką burzę 
straszliwą wspomnieli, toby się wam pewnie odcchciało 
Ameryki, a wolelibyście zapewne żyć w biedzie, niż 
jednę taką noc przebyć.

Co się ze mną działo — nie wiem, dość że jakoś 
rano się obudziłem. Powstałem na równe nogi, zaczą­
łem się oglądać na wszystkie strony, i jakiż widok bo­
lesny przeraził moje oczy. Byłem na skale, na którą 
mnie bałwany wyrzuciły, a tuż pod memi nogami znaj­
dowało się morze. Słońce unosiło się na niebie, i o- 
świecało powierzchnię morską, którą już tylko słabe 
bałwany pokrywały. Wszędzie na brzegu widziałem 
trupy topielców i szczątki rozbitego okrętu, sam jeden 
tylko byłem żywy. Lecz raz jeden tylko rzuciłem o- 
kiem, a potćm padłem na kolana, i podziękowałem Bo­
gu za ocalenie życia. Potem zacząłem szukać między 
trupami, czy nie znajdę mćj żony i dziecięcia — ale 
nie znalazłem. Zimno i głód zaczęły mi dokuczać, a tu 
wszędzie tylko nagie widać skały. Zacząłem patrzeć na 
morze, czy nie ujrzę jakiego okrętu, aż też nakoniec 
błysnęły mi białe żagle, i oto widziałem, jak okręt pły­
nął jku mojej stronie. Kiedy już był blisko brzegu, 
wtedy kilkunastu ludzi spuściło z okrętu łódź potężną, 
a wkrótce na brzeg przybyli. Zacząłem mówić do nich 
i oni do mnie, ale nic się nie zrozumieliśmy. Pokazali 
mi na migi, abym wsiadł w łódkę, ja też nie spodzie­
wając się nic złego, uczyniłem to chętnie/ a wnet by­
liśmy na okręcie. Tu dopiero poznałem, że w złe do­
stałem sie ręce, gdyż byli to morscy rozbójnicy, którzy 
rabowali okręty i handel ludźmi prowadzili. Trzeba 
wam bowiem wiedzieć, że w Ameryce, chociaż tam 
takie wielkie mają być wolności, panuje jeszcze nie­
wola*),  tj. że ludzie ludzi jak bydło sprzedają, i za 
swoją własność uważają. Wprawdzieć handlować już 
ludźmi nie wolno, tj. aby z obcych krajów porywać 
ludzi sprzedawać, ale potajemnie jeszcze się to za­
wsze dzieje, boć czego ludzie dla zysku nie zrobią. Tak 
i ci morscy rozbójnicy trudnili się handlem ludzi, tj. 
najwięcćj porywali i kupowali w Afryce murzynów, ale 
jak i kogo z Europy schwycili, to sprzedali.

Zaraz mnie tedy związano i wrzucono do ciasnćj 
komory, gdzie kilkunastu murzynów się znajdowało. 
Bogu tylko wiadomo, co tam wycierpiałem. W' iąż ręce 
i nogi były związane, tylko raz po raz na krótki czas

_*)  Obecnie zapewne wkrótce na stępi ostateczne zniesienie 
niewoi1 w Ameryce, uleć niniejsze opowiadanie odnosi się do lat 
dawniejszych. 
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odwiązywano, a to tylko na to, aby niewolnicy nie u- 
mierali. Jedzenie było jak najgorsze i bardzo mało, a 
wody tylko małą miarkę i to jakićj wody, spleśniałćj 
mçtnéj, cieplëj , bo świeżćj wody na morzu nie ma, 
gdyż morska woda jest słona. Teraz dodajcie do tego 
ciemną dziurę, z małym tylko otworem d'a powietiza. 
A jak tam było ciarno, duszno, gorąco, a do tego z 
żadnym murzynem rozmówić się nii mogłem, a nie byli 
też to katolicy, ale poganie. Nieraz zdawało mi się, że 
jestem w piekle, a owe murzyny, że to są djabły, boć 
też djabłów czarno sobie wystawiamy. Pochodziło to 
ztąd, że zacząłem miewać napady choroby. Oj jakżeż 
wtedy życzyłem sobie śmierci, 'jakżeż żałowałem, żem 
w morze nie utonął! Jednakże nie rozpaczałem, ale z 
pokorą ten ciężki krzyż przyjąłem, jako karę za moje 
grzćchy. Mój Boże, jakżeż sobie nieraz z rozrzewnie­
niem przypomniałem Dzwonkowe, owe czasy, kiedy 
nrclem wszystkiego podostatkiem, a nie zadowolniłem się 
tern, czćm miałem, nie podobało mi się skromna, pra­
cowite życie, to też słusznie cierpiałem.

Godzien odprawiałem moje modlitwy i pacierze, a 
nie wiem czym się kiedy w kościele tak szcz 5rze mo­
dlił, jak tam w tćj ciemnćj, skwarnćj dziurze, bo zaw­
sze tak bywa, iż ludzie w nieszczęściu więcćj się gar­
ną do Boga, niż w szczęściu. C. d. n.

0 środkach rozszerzenia oświaty w narodzie naszym.
(Dokończenie.)

Szkoły, literatura (piśmiennictwo) — i korzystanie 
z obydwóch’, to jest: nanka, czytanie — są jak wia­
domo ogólne i jedyne środki dostąpienia oświaty. Lecz 
nie o tych dziś mówić chcemy, ponieważ o nich i w 
tem piśmie i indzićj dosyć namowiono i napisano, cho­
ciaż niestety, i tych przemówień i napomnień przecie 
jeszcze za mało.

Uhodzi nam głównie o ogólne rozbudzenie chęci 
wśród ludu naszego do oświecania się — do czytania. 
Aby sposób osiągnienia tego celu wskazać, nie będzie­
my się nad tćm szćroko rozwodzić słowy, ak wskaże- 
my pokrótce na żywy przykład, jaki nam dają nasi 
pobratymcy Czesi.

Do rozpowszechnienia oświaty w narodzie czeskim 
przyczyniły i przyczyniają się przedewszystkićm stowa­
rzyszenia dla wydawania „użytecznych a tanich“ książek, 
tak zwane Macice lub Dziedzictwa, Zakłady te wydają dzie- 

1 które w kilkudzięsiąt tysiącach między Indem się rozcho­
dzą, a dlatcgu są tanie i ceną swoją dla najuboższego do- 
stępue, iż w tak ogromnćj liczbie się drukują. Jużeśmy 
opisali urządzenie tych stowarzyszeń i wzywali do na­
śladowania. W naszym Śląsku pojawiły się nawet między 
duchowieństwem katolickićm chęci do założenia podobnego 
towarzystwa czyli „Dziedzictwa“, lecz rozdział politycz­
ny krainy naszćj głównie stanął zawadą. Z innemi pro­
wincjami polskiemi, z Galicją lub z Poznańskiem, ró­

wnież trudne połączenie, bo chociaż użyteczność takich 
towarzystw tam jak tu znajduje uznanie, brakuje ludzi 
praktycznych do wykonania. Brak tćj praktyczności zas 
coraz bardziej nczuwać się daje w swoich skutkach u- 
i smnych.

Ostatuieuii czasy zaczęto wprawdzie troszczyć się 
o wydawanie książek ludowych. Np. towarzystwo go­
spodarskie galicyjskie wydało kilka książek tego ro­
dzaju. Lecz wadą tych wydawnictw jest, iż nie mają 
stałych członków, jak czeskie dziedzictwa, ale drukują 
i puszczają swoje wydania na przypadek szczęścia. Zwy­
kle więc takie wydania, nie mając z góry pewnych 
czytelników, nie rozchodzą się szybko, i już to czyni 
je drogiemi. Zdarza się także, że dopiero przyjaciele 
oświaty ludowćj kupują te dziełka dla rozdarowania ich 
między lud, co znów pociąga często za sobą tę nieko­
rzyść, iż lud nie uczy się cenić odpowiednio ntwory 
umysłowe, które lekko nabył. — Dla tego pożcdanćm 
jest polskie stowarzyszenie (na wzór czeskich Dziedzictw) 
z siedzibą w Krakowie lub Lwowie, mąiące członków 
po całym kraju, w każdćj parafji, mianowicie wśród 
włościan, którzy za tania wkładki odbierają rocznie 
wszystkie książki przez Towarzystwo wydawane. W 
Poznaniu wprawdzie zamierzają coś podobnego, lecz 
przedsiębiorstwo bynajmnićj nie oLrachowało wydań 
s./oicù aa tanią cenę.

Przez takie stowarzyszenia jedynie można usku­
tecznić wydawanie tanich książek, a to jest pieiwszym 
warunkiem rozszćrzenia oświaty. Skoro to nastąpi, mo­
żna łatwo pomyśleć o drugim środku, jakim jest za­
kładanie czytelni liib bibliotek gminnych, prarafjalnych, 
szkolnych itp. Wtedy bowiem, gdy książki łatwo są do 
nabycia, starać się trzeba, aże.y wchodziły w jak naj­
większy użytek.

'Spółki do wydawania tanich książek dla ludu, 
którebyśmy niejako „wzajemnemi“ nazwać mogli, i za­
kładanie biblioteczek ludowych, — to dziś powinno być 
hasłem wszystkich ludzi, którym niejako umysłowe po­
trzeby narodu są powierzone, mianowicie literatów, księ­
ży, nauczycieli i wszystkich przyjaciół ludzkości. Bez 
lego nie oczekujmy rychło lepszćj przyazłości narodu; 
owszem — bez tych środków narodowość nasza będzie 
tylko pastwą dla obećj. —

Gospodarstwo i przemysł.
Sianie koniczyny w zbożach. Jeden francuski dzien­

nik rolniczy utrzymuje, że daleko korzystoićj jest siać 
wszelkie trawy, a mianowicie koniczyny i lucernę, sa­
me tj. na czyttćm polu, a nie w zbożach, — jak się 
to powszechnie dotąd praktykowało. Wielu znakomitszych 
gospodarzy francuskich, przyjęło już nawet tę nową 
metodę ; ci siewają zwykle koniczynę dopiero po sprzę­
cie zboża, na spokładanćm ścieru rskn, w końcu sierp­
nia albo w początkach września, przy włączając lek­
ko bronami i w ostatku walcnjąc. — Niektórzy za­
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siewają nawet o tój porze koniczynę, tak zwaną inkar­
natkę z lucerną, i na wiosnę miewają już z tego po­
siewu obfite zbiory. —

Dawanie soli bydłu. Użyteczność soli w chowie by­
dła jest powszechnie uznaną; lecz należy znać także 
przeciwne skutki tego używania. Jeden z dzienników 
rolniczych niemieckich, podajc sprawozdanie z odbytych 
doświadczeń, przy zadawaniu zwierzętom soli, i ostrze­
ga, ażeby bydln, które nie,jest karmionóm dostatecznie, 
nie dawano soli. Sól bowiem zaostrza apetyt, a jeżeli 
zwierzę nie może go zaspokoić, to skutkiem powięk­
szonego traw ienia, następuje prędkie wychudnienie. Sól 
nadto nie ma być dodawaną do paszy dla zwierząt 
krwistych, gdyż powoduje uderzenia krwi i wprawia 
w stan zapalny: żołądek, kiszki, płuca, wątrobę, pę­
cherz i maci:;ç. Tak w zdrowym jak i w chorobliwym 
stanie, sól niesłuży zwierzętom, które od natury są ży­
we, drażliwe i silne. Jest nawet w takim razie niebez­
pieczeństwem polegać na instynkcie zwierząt, gdyż 
wszystkie prawie chciwe są na sól. Szczególniej w sta­
nie chorobliwym, zadawanie soli o tyle jest szkodliwóm, 
że zwierzę zaostrzywszy sobie apetyt, jé więcój, ani­
żeli strawić może, z czego powstają odęcia, do których 
i tak skłonne bardzo zwierzęta, żywiące się roślinami. 
— Sól jako środek lekarski uważana, sprawia rozwol­
nienie, zadana w dozach następujących : u koni za ’/2 
do % funta; u rogaeizny za 1 funt; u owiec i świń 
: H/ioo do /I00 f.; u psów za %oo funta cłowego. 
Sól jest zaś trucizną dla zwierząt, zadana w dozach 
następujących: koniom po 2 do 3ch funtów; rogaciżnie 
po 3—5 funtów; owcom po 12—16 lutów; świniom po 
8—13 lutów. Oznakani; otrucia solą, jest zlodowacenie, 
oziębienie całego eiala, przy kurczach, nadto osłabienie 
w zadnich nogach; po których to symptomataeh, na­
stępuje śmierć, w przeciągu 10 do 12 godzin — G.R.

àposr' powiększenia pilności pszczół i osiwienia ob­
fitszego zbioru miodu. Sposób ten nie jest jeszcze tak 
znanym, iżby go już wszędzie używano, a stanowią go 
tek zwane sztuczne ściany wewnętrzuo-środkowe. Uprze- 
Izió muslmy, iż takowe tylko w kôs'zkacb Dzierżona 

użyć się dadzą, w ulach zaś żadnego z nich użytku ro­
bić nie można. Każda przez pszczoły urobiona węza 
ma swą komorkę z dwóch stron, w jrudku zař jój znaj­
duje się tak zwane denko czyli ściana wewnętrzno- 
środkowa, na którą stosunkowo wielka część wosku u- 
żytą być musi. Troskliwi bartnicy starali się zawsze o 
to, aby swym ulubieńcom roootę węzy ile możności u- 
latwić, ażeby tóui więcój mogły znosić miodu, i doszli 
do tego szczęśliwego wynalazku, iż się teraz za pomo­
cą stósownćj do tego prasy sztuczne ściany z wosku 
wyrabia, które się do spążków przyczepiają. Pszczoły 
oblegają zwykle poprzyczepiane ściany wewnętrzno- 
środkowc masami i uskuteczniają dalszą wokoło nich 
budowę w zadawami jący i zadziwiający sposób. Przy- 

tóm jest ta znaczna korzjść, iż się osięga regularne i 
prędkie urobienie węzy; tudzież oszczędza się wiele 
czasu, co podczas kwitnienia rzepiu i koniczyny bar­
dzo wysokiej jest wagi. Gdy ściany środkowe „ą po- 
przyezepiane, rozpoczyna się natychmiast robota węzy 
ze wszystkich stron; kiedy zaś przeciwnie', gdy się te­
go nie uczyni, robota ta zwolna tylko postępuje. Pszczo­
ły w pierwszym przypadku zmieniają się w pracy bez­
ustannie i mogą wcześnie po ukończeniu jój około węzy 
przejść do zbierania miodu. Główną rzeczą jest także 
to, że się zapobiega wykluwaniu trędów. Tak zwane 
ściany wewnętrzno-środkowe są tylko do robienia ko­
mórek przygotowane, a ponieważ skrzętne przezółki 
tylko się podług wszczątków stosują, przeto też tylko 
takowe się robią. (U przełożonego Towarzystwa Hodo­
wania Pszczół dla miasta Jauer i okolicy, nauczyciela 
Kunza w Kainowie, można takich sztucznych ścian 
środŁ owych, po 80 cali kwadratowych wielkości, uabyć; 
cena ich 100 sztuk za 8 zł. bez zapakowania. — Z.

Jura i Jánek.
Jánek. Jách ei tak rád, żech nie jest wyborcą, bo- 

bych kany na pruską stronę, abo do Węgier musiái 
uciec.

Jura. A czemuż tak?
Jánek. Bo taki ani doma, ani gdzie indziój pokoju 

nie má, Jak się w mieście pokážc, wnet go jakiś pa­
noczek chwyta i szepce mu: wybier tyeh, odsłużę ci się 
za to; — a skoro ten odejdzie, już drugi przypadnie, 
a prawi: nezyů mi to, a wol chociáž tego.

Jura. To prawda. Oto w sobotę jeden, co go tak 
obrabiali, uciekł do szynku, ale dostál się z deszcza 
pod rynnę, bo naráz aż dwá na niego wpadli a do 
każdego ucha mu fukali, aż omdlał.

Jánek. A doma, tu ksiądz, rektór, pán fcrwalter, 
burmister, przychodzą na niego, a musi każdemu dać 
rękę, że tyeh wybierc, których mu radzą.

Jura. A jeszcze nie dość, tu albo do becyrku, albo 
kandy indziój musi się zaś stawiać, aby mu tam jaki 
pán kandydat mógł zrobić komplement.

Jánek. A wieezór usnąć nie może, bo się mu sta- 
wiá, żeby sám mógł być deputowanym, bo każdy má 
do siebie więcój zaufania jak na przykład do Sto- 
nawskiego.

Jura. A jak uśnie, to ię nrn wszystkich 10 kan­
dydatów klaniá, jak Józefowi Egipskiemu snopy.

Jánek. T > tu potem człowiek má wiedzieć, na kogo gło­
sować. Má dwóch mianować, a dziesięcioro już obiecać 
mnsiál. Jábych się z tego rozniemógł, chociáž jeny, że- 
bych tam nie musiàl iść.

Jura. Toby nie było w porządku, bo nałożoną na 
siebie powinność má wykonać, a to sumiennie, a*jak  
tQ sumiennie zrobi, potóin też nie będzie w žádným 
kłopocie.



197

Jánek. Ale dycki w strachu, aby się drudzy na 
nim nie pomścili.

Jura. Tuby i wtedy rousiál siç bàé, choćby bai 
nie podług sumienia obierał, bo z tych dziesięci nic mo­
że przecie jak tylko dwom być uczynny, a tak z tymi 
drugimi się też znieprzyjacieli.

Jánek. Ale wiesz co, — żeby wszystkiemu uszli, 
toby mógł nas dwóch wybrać, — mieliby karlusów a 
ze swojćgo stanu ! — bo dycki prawisz, że mają chło­
pów wybierać.

Jura. A to jeszcze dzié prawię, — ale chłopów 
mądrych i uczciwych — cośmy nic są oba.

Jánek. Co się mnie tyczy, to wiem żeeh uczciwy, 
a i dość mądry, żebych wiedziál, po kim się w sejmie 
ryehtować — jako ci ruscy deputowani w radzie pań­
stwa.

Jura. Chociaż ci ani nie rozumią, o czćm się tam 
mówi, a zawsze podług swojćgo duchownego przewo­
dnika się rychtują, to przecie jak szło o kapsy, bez 
niego a przeciw rządowi stawali, choć ten przewodnik 
też chłopów zastępuje.

Jánelc. A cóż tćm cheesz powiedzieć?
Jura. Le ci deputowani, chociáž nic są uczoni, to 

przecie w tym razie na korzyść tych co płacą podatki 
głosowali; co uczony przewodca j< jich ze samćj pod 
daności się de opowńżył.

Jánek. A jako też u Rusiui mogli takich do rady 
państwa posłać, którzy ani języka tego nie znają, eo 
się tam w nim mówi?

Jura. Bo oni jeny swoim równym dowierzają, a 
ani panom dziedzicznym, ani panom urzędnikom zastę­
pować się nie daja.

Jánek. Czy jest jaká wojna między temi stanami?
Jura. Między stanami nić, ale między jejich inte­

resami o które zastępcy tych stanów walczyć mu­
szą a jako w inszfej wojnie, toby i tu było śmiesz­
nie a głupie wojowników swoich brać z przeciwnego 
obozu.

Jánek. No widzisz, że ten wybór nic jest nic in- 
lzęgo, jeny jakoch prawił, asscntyruuek, tylko że tam 
dają się wybierać, co tu zawsze wybierają.

Jura. A tam ludzie chętnie idą, a tu płaczą. • 
anek. Bo też tam strzelają słowami, a tu kulkami 

— a tam też dostanie eztćry reńskić na dzień, a tu 
jen 7 krajcarów leuunku.

Tura. Przestáú już. przestáú szpasować, a proś 
raczćj ze mną Pana Boga, żeby ten wybór na dobro 
ludu wypńdł.

Jánek. Amen. T

Przegląd polityczny.
Auurja. Z rady państioa. Dnia 14—16 b. m od­

były się rozprawy nad wnioskiem Bergera, dotyczą­
cym poprawka o §. 13 konstytucji. Paragraf te date 
ministerstwu władzę prawodawczą pod nieobecność 

! Rady państwa. Lecz ponieważ ministerstwo nadużyło 
i tćj władzy bez odpowiedzialności, Rada państwa chce 
' ją więc ograniczyć, i uchwaliła za wnioskiem komisji: 

aby rozporządzenia rządu wydane pod opieką §. 13go 
nie stawały w sprzeczności z duchem konstytucji, i aby 
traciły moc obowiązującą, skoroby ich Rada państwa 
napierwszćm z kolei zebraniu swojćm nie potwierdziła.

Jak sobie Czytelnicy przypomną, był stan oblęże­
nia w Galicji najpierwszą pobudką do poruszenia 
tćj sprawy. Chodziło bowiem o to, czy rząd winien go 
w drodze konstytucyjnej usprawiedliwić przed Izbą, 
lub nie. Z tego wywiązała się walka zasaduicza o zna­
czenie §. 13 konstytucji, który rządowi w wielu wy- 

; padkaefi zostawia wolne ręce poa niebytuość Rady pań- 
' stwa. Rząd poniósł wówczas klęskę parlamentarną, Izba 

bowiem uchwaliła znaczną większością, że rząd winien 
jćj przedłożyć akt stanu oblężenia do zatwierdzenia. 
Gdy r ząd uchwale tćj nie uczynił zadość, wtedy poseł Ber­
ger wi stąpił z wnioskiem o objaśnienie §. 13 kostytu- 
cJb aby przynajmnićj na przyszłość zapobićdz możebnćj 
samowoli rządu. — Nad tym to wnioskiem obradowała 
więc teraz Izba poselska. Wydział w sprawozdaniu 
swojćm uchwalił zmianę §. 13 o tyle: że rozporządze­
nia rządu wydane pod niebytność Rady państwa, mają 
mieć tylko tymczasową moc, i że tracą takową, je­
żeli pozwołaniu Rady państwa nie uzyskają zatwier­
dzenia obu Izb. — Jednakże do takićj uchwały nic 
wystarcza absolutna większość głosów, lecz potrzeba 
% głosów. Wydział obawiając się tedy, że w Izbie nie 

. znajdzie po sobie 2/3 głosów, a mimo to chcąc za- 
pobiedz samowolnym rozporządzeniom rządu, proje­
ktował zarazem rezolucję , która zawiera objaśnie­
nie §. 13 z tćm samćm znaczeniem, a projektował ją 
dla tego , że do uchwalenia rezolucji wystarcza prosta 
większość głosów. Otóż po dwudniowych rozprawach 
Izba przyjęła oba wnioski, a rząd poniósł stanowczo 
kieskę. Głosowanie było imienne, za rezolucją wetowało 
107 posłów, przeciw nićj tylko 44; za zmianą §. 13 
głosowało 102‘, przeciw 48 posłów. — Uwagi godnćm 

! jest to, że podczas rozpraw nikł ze znanych“'o»ozycjo- 
! nistów (oprócz sprawozdawcy Bergera) nie zabrał gło­

su; a wywalczyli tę sprawę sami tacy, którzy dotych­
czas najwierniej z ministerstwem trzymali, np. baron 
Tinti itp. Zastęp obrońców rządowych był bardzo nie- 
znai zny. — W końcu przemówił sam p. Schmerling, lecz 
zdt 5 się, iż utrata zaufania pozbawiła go wymov y• 
widać było, że czuł, iż broni sprawy, która nic b' la 
do uratowania*  Odwoływał się znów do posiadanego zau­
fania i oświadczał, żc przyjęcie wniosków będzie wyra­
żeniem nieufności dla ministerstwa jego. Izba przy- 
jąwszv wnioski, dała mu też stauowczo wyraz nieufności.

i Pana więc jeden eios po drugim na głowę ministrów, 
! wśród których sprawa finansowa i węgierska każą przu- 
i widywać upadek dzisiejszego rządu. —

, Na posiedzeniu Izby d. 20 ezerwea wniósł wy­
dział finansowy: aby z żądanego przez ministerstwo 
krecytu na 117 miljonów przyzwolić tymczasowo tylko 
na 13 miljonów, któremi d. 1 lipca zapłacić trzeba ku­
pony długówjiaństwa. Nad rcsztą| żądanego kredytu Izba 
dopiero wtedy poweźmie uchwałę, gdy budżety na rok 
186o i ^866 przyjęte będą w Izbie wyższćj i sankcjo­
nowane przez cesarza. — Papiery długu państwa win- 

i ny być podpisane i przez komisję wysadzoną z Rady 
I państwa io kontroli długu publicznego. — Wszystkie 
! te wnioski wydziału finansowego przyjęła Izba. —
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Rozjątrzenie w Izbie z powodu zażądanego kre­
dytu jest jeszcze wielkie. Przeto niektórzy mówcy jak 
p. Taszek nie chcieli nawet ani na owe 13 miljonów 
przyzwolić. Hr. Kiński i p. Schindler mocno oskarżali 
ministerstwo. Że jednak Izba na tą sumę zezwoliła, a 
resztę na póżnićj zostawiła, ztąd widać, iż chce ona 
tym sposobem znaglić przynajmnićj Izbę wyższą do 
przyjęcia budżetu bez podwyższenia wydatków. — 
W ogóle w Izbie poselskiej jest wielka rezygnacja ; 
pociesza się zaś tćm przekonaniem, że minister kapita­
łów krajowych nie znajdzie, a za granicą takie same 
trudności. Jak w r. 1859 wysłannik ministerjalny nie 
mógł w Londynie ani 3 miljonów funt. szt. uzyskać, 
tak ich ani dziś nie znajdzie bez gwarancji zastęp­
stwa krajowego. —

— Izba zezwoliła także na pobieranie przez dalsze 
trzy miesiące dotychczasowego podwyższenia podatków.

— Projekt dotyczący budowy kolei èelaz,iéj z Ko­
szyc do Bogumina, oddany na posiedzeniu Izby d. 13 
bm. do zbadania osobnemu wydziałowi złożonemu z 12 
członków, do których także dr. Demel należy, znajduje 
przychylne przyjęcie — jeżeli mu tylko nie przeszko­
dzi kłopot firansowy, sprawicny żądaniem nowego 
kredytu. —

— Potwierdzają, że sejm węgierski zwołany już 
będzie w tycb tygodniach. Ponieważ jednak zwołanie 
nastąpić ma trzy miesiące przed zebraniem sejmu, to 
w każdym razie do tego ostatniego ,,sazeze dość dale­
ko. — Pogłoski o ustąpieniu kanclerza węgierskiego 
hr. Zichego, utrzymują się ciągle. —

— D. 10 tm. sąd krajowy w Inspruku ogłosił wyrok 
w sprawie 30 poddanych austrjackich z włoskiego Ty­
rolu?, oskarżonych o zbrodnię zdrady stanu popełnioną 
przez zamierzone oderwanie Tyrolu włoskiego od mo- 
narchji. Rozprawa ostateczna w tym procesie odbywała 
się przy drzwiach zamkniętych. Z oskarżonych skazano 
4 na 7 lat ciężkiego więzienia; 10 na 5 lat ciężkiego 
więzienia; a 15 uwolniono. Oskarżeni należeli do wszyst­
kich prawie klas, najliczniej jednak do stanu miesz­
czańskiego. —

— Ponieważ w Aleksandrji w Egipcie wybuchła 
cholera, ustanowiono w Tryeście 7 dni kwarantany na 
statki przybywające ztamtąd. —

— „Nat. Ztg.“ donosi, że rząd moskiewski uwia­
domił Austrję o gotowości swojćj uwolnienia wszyst­
kich austijackich poddanych, którzy w powstaniu pol- 
skićm wpadli w niewolę moskiewską. —

— Zamierzony zjazd Cesarza JMci z królem pru­
skim n wód Karlsbadzkich nie przyjdzie do skutku. 
Uważają to za dowód napiętych stosunków między 
Wiedniem a Berlinem z powodu księstw nadelbiańskich. 
Lecz jeszcze inna przyczyna. Rząd pruski nie uzyskał 
od sejmu swojego poparcia w planach swoich, miano­
wicie nie otrzymał przyzwolenia co do urządzenia portu 
w Kielu i co do potrzebnych kosztów wojennych; a z 
tego powodn nie jest w stanie wystąpić energicznie 
wobec Austrji Niemiec. [W zjeżdzie Karlsbadzkim al­
bowiem miała być ostatecznie sprawa szlezwicko-hol- 
sztyńska umówioną, a teraz Pruoy nie mogą swych 
zachcianek przeprowadzić. —

Prusy Pruscy syndycy koronni orzekli prawdziwie po 
prusku, że ani ks. Augnstenburg ani ks. Oldenburg nie 
mają żadnego prawa następstwa do księstw zaelbiań- 
skich, ale dyna^tji pruskiej przysługuje to prawo do 

większćj części księstw. — Pozostaje zatćm tylko za­
brać przy większćj części i mniejszą. —

— Bismark zamknął 17 czerwca z polecenia kró­
lewskiego obie Izby sejmowe. Mowa Bismarka przy- 
odprawie sejmowćj wylicza owoce sesji sejmowćj, a 
mianowicie: zawarcie traktatów handlowych z Francją, 
Austrją, Angiją i Belgją, następnie ustawę górniczą, 
lepsze zaopatrzenie inwalidów wojskowych. Dalćj zaś 
rzeki minister: Do zupełnych jednak owoców mogłoby 
współdziałanie sejmu ludu z rządem wszystko dopro­
wadzić, gdyby dobro ojczyzny było pozostało dla wszyst­
kich stronnictw najwyższćm prawem i głównym prze­
wodnikiem. Minister przytacza tu odrzucenie ustawy 
wojskowej, odmówienie kosztów na flotę wojenną, od­
mówienie pożyczki na koszta wojny, niezałatwienie 
budżetu. Zebranie sejmu znów się kończy pod wraże­
niem wzajemnego zobczenia. P. Bismark woła tu: Kra­
jowi nie oddało się przysługi, jeżeli jego wybrani re­
prezentanci sięgali ręką po prawa, których im odma­
wia prawne ich stanowisko. Wtedy tylko spełnicie wasz 
mandat, jeżeli dopomożecie w dziele przez naszego mo­
narchę rozpoczętćm i dolychczas przeprowadzonćm, aby 
postawić Prusy wielkie i szczęśliwe pod silnymi króla­
mi. Rząd dokłada starań, aby wykonać według sił swo- 
jich polecenia królewskie, nie dając się zbić z tropu 
nienawistnym i bezmiernym oporem, a silny w prze­
świadczeniu słuszności i dobrćj woli, utrzyma nadal 
bieg spraw publicznych i jak najsilnićj reprezentować 
będzie interesa kraju wewnątrz i zewnątrz. Wreszcie 
linister wyraża Izbic wyższćj podziękowanie króla za 

dowiedzione w tćj sesji przywiązanie i wierność. —
Po zamknieniu posiedzenia prezes Grabów przed­

stawiając działalność Izby deputowanych, rzeki: Roz­
prawy dały smutny obraz wewnętrznego położenia. U- 
siłowania bowiem rządu, aby państwo konstytucyjne 
przemienić w państwo absolutne, policyjne, wojskowe, 
doszły do najdalszych krańców, ale rozbiją się one o 
doświadczenie i wierny dla konstytucji umysł ludu. 
Łączmy się około konstytucji i króla, który zaprzysiągł 
jćj przestrzeganie. Trzykrotna cześć królowi! —

— Stosunek rozpuszczonego sejmu pruskiego do 
rządu i króla, przedstawia zaiste ciekawy obraz. Mini­
sterstwo pruskie pewne było, iż zwycięstwami w Szle­
zwiku i nadzieją zajęcia księstw pokona opór Izby po- 
selskićj przeciw niekonstytucyjnym krokom rządu. Tym­
czasem w Izbie miłość swobód konstytucyjnych była 
większa niż radość ze zwycięstw wojskowych i spo­
dziewanego powiększenia Prus. Ztąd porozumienie nie 
przyszło do skutku, a w rządzie powstało jeszcze więk­
sze- rozjątrzenie do Izby, niż dawnićj było. —

— Na posiedzeniu Izby panów d. 14 hm., na któ 
rćm była obecną większa część ministrów, toczyła się 
debata nad następującym wnioskiem Belowa z'popraw- 
ką Waldawa: Rząd państwa raczy postarać się o to w 
istniejących granicach legalnych, ażeby wyrzeczone 
przez członków Izby w ciągu obrad obrazy, oszczer­
stwa i inne zbrodnicze wyrazy, podlegały powszech­
nym ustawom karnym“. Po żwawćj debacie, w ciągu 
którćj przystąpił do wniosku p. Bismark w imieniu mi­
nisterstwa, przyjęto ten wniosek znaczną większością 
głosów. — Jest to zamach przeciw nieodpowiedzialno­
ści posłów. —

Polska. Bresl. Ztg. pisze : Przed pogrzebem zmarłego 
cesarzcwicza kilku panów polskich zgłosiło się do wła- 
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dzy policyjnéj o pozwolenie jechania do Petersburga. 
Odmówiono im. że pouczas stanu oblężenia deputacje 
nie mają miejsca. Późniój musiano się jednak inaczéj 
namyślić tak w Warszawie jak i w Petersburgu, gdyż 
owi ochotnicy na deputatów otrzymali uwiadomienie, że 
jeśli cheą się udać na pogrzćb do Petersburga, pasz- 
porta otrzymają. Panowie zrozumieli tę wskazówkę, i 
pojechali. W Petersburgu przyjęto ich z honorami., p. 
Platonow, minii ter-sekrciarz dla spraw polskich, posta­
nowił przedstawić ich carowi jako deputację z Polski; 
lecz dla pomnożenia liczby zażądano telegra fem jeszcze 
kilku z Warszawy. I tak Petersburg wid".iał niespo­
dzianie deputację polską. Car przyjął tę deputację, po­
dziękował jćj za współudział w nieszczęściu, które go 
dotknęło, a w końcu dodał: „Moi panowie! Wiem, że 
słowa, które wyrzekłem do was w roku 1857 w War­
szawie, {słowa: „point de reveries“ (precz z marzenia­
mi) nie podobały się wam wówczas. Muszę je wszakże 
i dzisiaj powtórzyć, prosząc was, abyście nie żywili 
żadnych ’marzeû. Polska tylko jw ścisłym związku z 
Moskwą może być szczęśliwą“. —

Francja. W ciele prawodawczćm francuskićm opozycja, 
chociaż nieliczna, ale przecie żwawe stacza utarczki- 
Thiers zrobił wrażenie mową o stanie finansów. Mnićj 
szczęśliwym .był Jules Favre, wytykając biedy wy­
prawy meksyk jńskićj. —

— Na posiedzeniu d. 12 czerwca była znów w 
ciele prawodawczćm mowa o Polsce. P. Carnot przy­
pomniał ostatnie powstanie i wskazał, że Polska bra­
kiem należytej pomocy interesowanych w jćj sprawie 
larodów, znów pod przemocą rosyjską, upadła. Skut­

kiem. tego upadku wyszła złów liczna emigracja z Pol­
ski i przyszła szukać schronienia we Francji. Kiedy 
przyjdziemy do budżetu spraw wewnętrznych, powiada 
mówca, rząd od was zażąda pieniędzy na zapomogi 
dla tych nieszczęśliwych tułaczy, i wy panowie je uchwa­
licie ze skwapliwością i z żalem, że nieprzebyte prze­
szkody nie pozwoliły wam temu bratniemu narodowi 
przyjąć z skuteczniej zą pomocą. Lecz samo uczucie 
ludzkości w tćj chwili’ nie zajmuje, mówcy, i podnosi 
polityczne znaczenie tćj sprawy. Wola on: Upadek Pol­
ski stworzył dla całćj Europy , a w szczególności dla 
Francji, zupełnie nowe położenie. Niepodobieństwem jest 
patrzeć dziś bez obawy na Europę, odsłonioną od Pół­
nocy , przeciw którćj Polska była tak silném przedmu­
rzem. Rosja jest dziś zajęta usunięciem tych dwóch 
przeszkód, które nie dozwalały jćj rozszerzać się dalćj 
a którei i były Kaukaz i Polska. Podbiwszy Kaňkat 
i zgniótłszy nareszcie Polskę do szczętu, nie przestanie 
bez przeszkody wylewać się dalćj na Europę. Zbiera 
siły do tego za sobą. Nacisk Moskwy na cały świat, z każ­
dym dniem się powiększa, a niebezpieczeństwo dla Eu­
ropy tćm jest grożniejszćm, iż wzrost zewnętrzny Rosji 
dodaje jćj uroku wobec plemion słowiańskich na jćj 
granicach osiadłych, na których karkach albo za któ­
rych pomocą zamyśla swoje dalsze zapuszczać w głąb 
Europy zagony. Jest to zaprawdę coś straszliwego, wi­
dzieć te 60 miljonów ludzi zgromadzonych pod berłem 
tak energicznćm i jednowładnćm. Mówca zastrzega się, 
iż nie myśli wcale straszyć Europy wojną rosyjską. 
Jest przel»nauy, że ;dyby przyszło do starcia się siłą 
fizyczną, świat cywilizowany odniósłby niewątpliwie 
zwycięztwo. Lecz niebezpieczeństwo leży gdzieindziej. 
Leży ono wc wpływach spółecznych i politycznych te­
go barbarzyńskiego olbrzyma, który dlatego, że się na 

złych opiera zasadach, z wszelkićm złem tego świata 
wiąze się w sojusze, a dla tego, że jest olbrzymem, 
wszędzie sprzymierzeńców znajduje. — Z tych przyczyn 
p. Carnot radził w końcu rządowi upewnić Niemce, aby 
się nie lękały o Ren, a zarazem korzystać ze strachu 
A-iglji o Wschód i Azję, i wystąpić z Europą przeciw 
Rosji. — Mowę tę przyjęła Izba z głęboką uwagą, lecz 
rząd nic nie odpowiedział i jego milczenie dobrze zro­
zumiano. Rząd bowiem francuski uważa postępowań e 
Rosji za przeciwne traktatom i prawu narodów, ale nic 
dla Polski uczynić nie może. —

Anglja. Niedawno przybyło ostatnich 49 internowanych 
z Ołomuńca, których jak wiadomo Ausirja do Anglji 
skierowała, do angielskiego miasta Hull. Lecz tu zaraz 
na wstępie przywitano ich z tem uwiadomieniem, iżby 
sobie innego szukali schronienia, gdyż Anglja im wspar­
cia dać nie może; a nawet pospólstwo w Hull przez 
szyderstwa dało oszukanym Polakom do zrozumienja; 
iż polityka rządu angielskiego tj. obracać się grzbiete m 
do pokonanych, doszła i do niższych warstw ludności 
angielskićj. Biedni Polacy uaaii się zatćm do Francji, 
gdzie im zaraz przyrzeczone wsparcie rządn, na któ­
rego koszta także koleją żelazną jechali, a lud przywitał 
przybywających okrzykami. D. 20 maja posłano ich do 
Bellefort przy Strassburgu do kasami urządzonćj dla 
200. — Co za różnica — Anglja i Francja ! — To 
zdarzenie jednak, jako też doniesienie, iz w Londyniejdwóch 
Polaków z głodu umarło, zawstydziło nareszcie władzę 
angielską — i wydała teraz polecenie, aby potrzebują­
cym udzielano stałego zasiłku. —

Włochy. Obiegają pogłoski o zamierzonym zjeżdzie króla 
Wiktora Emanuela z Papieżem. Były król nea.politań- 
ski Frańciszek ma zatćm wyjechać do Czech. Niektóre 
dzienniki piszą nawet, że król Wiktor Emanuel był już 
incognito w Rzymie i widział się z Papieżem. — Inne 
wiadomości są atoli zupełnie sprzeczne, i nie przypuszczają 
możności zgody między Włochami a Rzymem. —

Iliszpaąja. W Walencji odkryto sprzysiężenie, i po­
czyniono liczne aresztowani: Po prowincjach groźne 
wzburzenie umysłów, i gubernatorowie mają dwa razy 
dziennie telegraficzne doniesienia posyłać. —

Rozmaitości.
— Wędrowne zgromadzenie niemieckich pszczelarzy od­

będzie się tego roku w Bernie d. 12—14 września. Oprócz narad 
nad przedmiotami pszczelniczemi, bęrlzie urządzona wystawa ró­
żnych płodów i przedmiotów pszczelniczych, tudzież róż nych ga­
tunków pszczół. Miejscowy komitet w Bernie postara się o tanie 
lub bezpłatne pomieszkania. Zgłaszać się należy pod adresą'nAn 
die Kanzlei des mär. schl. Bienenzucht-Vereins in Brünn gr. 
Neugasse N. 14.“ —

— We Wiednin, gdzie jak wiadomo blisko 100,000 Sło­
wian zyje, otworzoną została uroczyście d. 30 kwietnia by. czy­
telnia pod nazwą: „Slovanská beseda“. Podajemy niektóre szcze­
góły o tćj uroczystości jarodowćj wszystkich Słowian w Wiedniu 
żyjących. — Prezes hr. Cernin w świetnćj swej mowie wyraził, 
iż „Slovenska beseda„ jest owocem idei równouprawnienia naro­
dowego. Niechaj się w nićj uczą Słowianie żyjący we Wiedniu 
tworzyć jedną wielką rodzinę, którćj każdy członek czuć tfę ma 
synem jednej maiki Sławy. — Mowa ta przyjętą została huczne- 
mi oklaskami. Po tćm następowały pod przewodnictwem pana 
Förchtgotta-Towaczowskiego deklamacje, przedstawienia muzycz­
ne i śpiewy. Wśród tych z szczególniejszćm upodobaniem przy­
jętą została polska deklamacja p. Lecha Nowakowskiego, członka 
polskiej sceny narodowćj we Lwowie, który wybornie i z ogni- 
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stém czuciem przedstawił wiersz Mickiewicza: Farys. Zebranie 
było bardzo liczne. Zaszczycili je swą obecnością pp. Pa'acki, 
Purkyně, sławny malarz Grottger (Polak) i Čermák (Czecb), da- 
Ićj radca nadworny Ożegowić, kroacki kanclerz nadworny Ma- 
zuranić, radcy nadworni Utješenovič, Dobriańsky i baron Helfcrt, 
książę Czartoryski, hrabia Stadnicki, profesor Sembera, dr. 
Mudroń, dr. Gaj i wielu innych. Nadeszło też wiele telegramów 
ze wszystkich krajów słowiańskich z najserdcczniejszemi życze­
niami dla nowo utworzonćj besedy. Nic mało zadziwienia spra­
wiła u Słowian zagraniczny eh, którzy przy tćj ^uroczystości o- 
becni byli, ta okoliczność, iż wszystkie te telegramy ułożone 
były w języku francuzkim, i pojąć tego nie mogli, iż w Austrji 
przesyłać można telegramy w niemieckim, francuskim, włoskim i 
angielskim języku bez wszelkiej przeszkody , w językach zaś 
słowiańskich telegramów nie przyjmują. —

— W Zagrzebiu d. 9 bm. podczas puszczania ogni stucz- 
nyeh przez nieumiejętnego pirotechnika, zginęło 9 osób, między 
niemi dwóch wojskowych; śmiertelnie ranionych było 12, lżej 
ranionych 17, między temi 5 wojskowych ; skaleczonych jest 
wielka liczba. Naczelnik policji miejskićj usunięty został dlatego 
z urzędu, iż pozwolił urządzenie widowiska nie egzaminowanemu 
ogniomistrzowi. —

— W niektórych okolicach Galicji pojawiły się ptaki, mie­
szkające tylko na puszczach azjatyckich i afrykańskich, a żywiące 
się_wyłąeznie szarańczą. Pojawienie się tych ptaków zdaje się 
zapowiadać bliski najazd tego o wadu. „Telegraf“ kijowski donosił 
już, że przez Kijów przelatywały wielkie gromady szarańczy w 
kierunku północno-zachodnim. — „Przegląd“ podaje jako najle­
pszy środek tępienia tego owadu, skrapianic szarańczy naftą 1 
spalanie jej. —

— Zimno dotkliwe, jakie bywa w naszych stronach od 
paru tygodni po bardzo gorącym stosunkowo maju, panuje pra- 
wio w całćj Europie, a mianowicie poczuwać się daje także w 
krajach cieplejszych. Na Węgrzech wyrządziło ono znaczne szko­
dy w winogrodach. W Karpatach a równie w Alpach korutań- 
skieh, tyrolskich i szwajcarskich, spadły obfite śniegi. — D. 12 
bm. prószył śnieg ‘w okolicy Brzeżan w Galicji. — N? Morawie 
mrozy w połowie czerwca uszkodziły znacznie. —

— Uroczystość słowiańska w Paryżu. Na zielone święta 
obchodzili żyjąey w Paryżu Polacy, Czesi i Serbowie uroczystość 
półwiekowej niepodległości serbskiej. Zgromadzeni udali się do 
Montmorency, gdzie mieli stosowne mowy pp. Amborski i Si­
wiński. Potćm udali się wszyscy na groby Mickiewicza, Niemce­
wicza, Knlaziewicza, Czartoryskiego i Dembińskiego. Nad gro­
bem Mickiewicza przemówił p. Aleksander Chodźko i zawezwał 
przytomnych, aby jako reprezentanci trzech głównych konarów 
słowiańskich podali sobie dłonie ponad grobem wielkiego wiesz­
cza. Następnie udano się na biesiadę, na której Polak Rawicz 
ozwal się w pięknćj mówię serbskićj. Odpowiedział na nią Serb 
Milan Aberdar, a po mm przemawiali jeszcze inni Polacy, kilka 
Czechów i Francuz p. Leger, który mówił także po polsku i po 
czepku. Odśpiewano także pieśni patryjotyczne słowiańskie, a 
między niemi i „Boże coś Polskę“. Polacy bawiący w Paryżu 
wysłali na uroczystość serbską do Białogrodu dwa adresy. —

— Zmowy robotników w Paryżu ponawiają się ciągle. 
Temi dniami wzburzyli się znów woźnice dróżek, żądając zamiast 
trzech po 5 franków dziennćj płacy. Od paru dni nicmasz więc 
w całym Paryżu ani jednej dorożki lub fiakra do dostania. Cesarz 
Napoleon napisał sam list do dyrektora stowarzyszenia doroż' 
karzy, aby tę rzecz nłożyć. —

— W Mekce, gdzie jest grób Mahometa i w Medynic zapa­
nowała morowa zaraza, przyniesiona przez karawany pielgrzy­
mów, których wielka liczba padła ofiarą tćj strasznćj choroby. —

Z Cieszyna.
— Wy bór dwóch posłów do sejmu, nastąpić mający d 26 

bm., to jest w przyszły poniedziałek, zajmuje coraz więcćj po­
wszechną uwagę. Jak z początku spostrzegaliśmy pev nr obojęt­
ność, a*potćm'naraz  pokazało się zjednoczenie głosów, tak w 
końcu znów uważamy rozstrzelenie zdań różne skrupulatności, 
niby odzywanie się sumienia , iż często dają się słyszeć głosy : 
„bodajbym nie był tym wyborcą“. * Trudno zatćm przewidzieć 
wypadek tego wyboru, który według wszystkich pozorów bardzo ła­
two może s.ę stać zupełnie przypadkowym. Z tego powodu od­
zywamy się do wyborców, aby nie zapomnieli na swój obowią­
zek, który na nich spłynął z.woli Naj. Cesarza, gdy udzieleń iem 
konstytucji postanowił wezwać zastępców swoich ludów do wspól- 
nćj rady nad dobrem kraju. —

— Młodzież tutejszej szkoły głównćj i niższo-realnćj, od­
prawiła w środę jak corocznie swoją wycieczkę z zabawką w 
Grabinie. —

— O postępie, jaki uczyniły szkoły nasze ludowe w ogóle 
i szczegółowo, przytaczamy świetny przykład. W tych dnaich od­
był sie w ewang. szkole ludoućj w Olbraeheicach egzamin rocz­
ny. Ńietylko że dziatki mają wiadomość rachunków , jeografji, 
historji naturalnćj itd., któn. w porównaniu wieku działek za­
dziwiać musi, lecz jaka radość, jakie ukontentowanie, gdy dz łatki 
pokazały wiadomość histoiji polskićj (naturalnie i śląskićj) na 
ich lata doskonałą, którą zawstydziłyby niejednego gimnazjastę 
Polaka, oświatą swoją się nadymającego. Dzięki nauezyeielow 
ziarno takie siejącemu, które owoc obfity przyniesie. — M.

Ceny na targu w Cieszynie d. 17 czerwca: pszenica 3 zł. 33. 
kr., żyto 2 zł. 13 kr., jęczmień I zł. 86 kr., owies 1 zł. 17 kr.1 
ziemniaki 1 zł. — kr.,'masło 42 kr.

«I y .6*  • - L. 2493 ci v.
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do 

wiadomości :
Dl i przedsięwzięcia egzekucyjnego sprzedania realności 

pod N. 8 w Zawàdowicach, obejmującej przestronne i dobrze 
utrzymane budynki mieszkalne i gospodarskie, oraz obszaru 16 
jochów i 1473 siąg kwadratowych dobrze uprawionego pola, — 
która to sprzedaż od świetnego c. k. sądu obwodowego Cieszyń­
skiego w sprawie egzekucji Marjanny Janotowćj przez Dra Kluc- 
kiego w Cieszynie przeciw Ja >wi Glajcnwi w Zawadowicach z 
powodu 250 zlr. w. a. orzeczeniem z dnia 17 marca 1865 L. 2141 
H. pozwolona została, — 'istanowione są w tutejszym sądzie 
terminy do licytacji n< dnie 8 lipca 1865, 12 sierpnia 1865 i 
23 września Í865, każdym razem o godzini ' 9 przed południem.

Ku temu zapraszają się chęć, kupna mający t tćm nadmie­
nieniem, że Wadium 4Ó8 zlr. w", a. przed rozpoczęciem licy tacji 
do rąk komisarza licytacyjnego w gotowce złożonćm być winno, 
iż realność ta dopiero przy trzecim terminie niżćj ceny sądowego 
oszacowania tj. 4088 zlr. 95 kr. w. a. sprzedaną będzie i że inne 
warunki licytacji, protokol szacunkowy'i extrakt tabularny w 
zwykłych godzinach urzędowych w tymże sądzie są do przejrzania.

Dla prawnych na»’ępców zmarłego tymczasem Jana Glajca 
jest p. OP. Dr. Schmcttan w Cieszynie, a dla niewiadomo gdzie 
zamieszkałych wierzycieli tabularnych Pawła i Anny Machander, 
tudzież dla wszystkich innych wierzycieli, którym zjakiegobądż 
powodu niniejsze postanowienie wręezonćm być nie może p. 
OP. Dr. Schuster w Cieszynie za kuratora, celem strzeżenia ich 
praw ustanowiony.

Cieszyn d. 16 maja 1865. C. k. radca sądu obwodowego
Śegeth.

JE «I 'IfcŁ • - L.- 1636 e.
Od e. k. sądu obwodowego w Cieszynie jako instancji 

opadkowćj po Janie Snieyowu z Cieszyna uwiadamia się, że w 
sobotę d. 15 lipca 1865 o Ï0 godzinie rano tu w sądzie pozost ile 
realności pod N. 184 i 185 w Cieszynie z należąećm do nich po­
lem najwięcćj dającemu sprzedają się, jednak nie niżćj ceny sza- 
cunkowćj, "wynoszącej t4,945 z] 70 kr. w. a.

Jako wadjum złożyć trzeba 1500 zł. w. a. albo w goto 
wiznie, albo w papierach państwa według kursu. Inne warunki 
jako też księga gruntowa tu w sądzie mogą być przejrzane.

O ęzćin się chęć kupna mających uwiadamia.
Cieszyn d. 13 czerwca 1865. Prezes c. k. sądu obwodowego:

Pospischil.

Drukiem Karola Prochaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.



Rocznik 18. Nr. 26
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. lok.

mm BfflMł
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 1 lipca.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz*  

czenie.

Wzywamy do przedpłaty
na zaczynające się drugie półrocze „Giuiazdki Cieszyń­
skiej“. Szanownych Czytelnikóir, którym przedpłaty do­
szła, a którzy dalej pismo to odbierać chcą, upraszamy 
o rychłe .ponowienie zamówień. Nie przerywamy więc 
dalszej przesyłki i tym, od których jeszcze prenumerata 
nie nadeszła j jeżeli którzy nie zechcą dalej prenumerować, 
upraszają się, aby natychmiast Ner niniejszy na znak 
zwrócili, bo inaczej zobowiązują się do zapłaty. Tych, 
którzy zaległości nie uiścili, wzywamy zarazem, by 

należytość bezzwłocznie nadesłali.

A ni e r y k a,
czyli;

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

VII. Walenty opowiada swe dzieje. (Ciąg dalszy.)
Człowiek i w najgorszéin położeniu może dobrze 

czynić, i innym sprawiać pociechę. Obok mnie leżał 
stary murzyn, znędzniały chorobą, już bliski śmierci. 
Zacząłem go pielęgnować, i jaką tylko mogłem spra­
wiałem mu ulgę. A jak i w największćj jaskini łotrów 
znajdą się czasem i dobrzy, tak i między owymi roz­
bójnikami nie wszyscy byli zupełnie zatwardziałego 
serca. Jeden z nich umiał troszyneczkę po niemiecku, 
więc mogłem się przecież trochę z nim rozmówić. Pierw­
sze moje, co z nim mówiłem, było, iż błagałem go za 
owym murzynem, jakoż dano temu biedakowi jakieś 
lekarstwo, trochę lepsze jedzenie, wiçèéj lepszćj wody, 
nie wiązano go więcej , tak iż zaczął przychodzić do 
siebie, a niedługo zupełnie ozdrawiał. Mój Boże ! jakżeż 
on mi dziękował, roznmić się na migi, bo rozmówić 
się nie mogliśmy. Też i ze mną się lepićj trochę ob­
chodzono, ale niewiele mi to pomogło. Wkrótce i ja 
zachorowałem, i byłbym zginął marnie, gdyby nie ów 
murzyn, odwdzięczając się za me starania, nie był mi 
w mćj chorobie pomocnym.

Po kilku tygodniach przybył nakoniec okręt do ja­
kiegoś kraju, a wnet się zaczęła sprzedaż niewolników. 
Ach Boże, co też tam za okropny był widok. Biednych 
murzynów kładziono na ziemi, i tak zupełnie ich oglą­
dano jak konia lub bydlę do roboty. Byl nieraz mąż, 
żona i dzieci, to męża sprzedano osobno, żonę osobno» 
i dzieci osobno. Och byloż ram krzyku, wyrzekania, 
że może i piekło byłoby się,zmiękczyło, ale nie owe 
kamienne, zatwardziałe sercą Rozbójników. Mnie też 
sprzedano i to za drogie pieni'ądzć, bo byłem chłop sil­

ny, choć prawda bardzo temi męczarniami zbiedzóny.
Tych rozbójników smutny spotkał koniec, bo kiedy 

w rok potćm znowu okręt murzynów i innych ludzi 
prowadzili, wtedy zbuntowali się niewolnicy i okropnie 
się zemścili. Najokropniejsze zadawali im męczarnie, 
piekli na ogniu, topili, a na ostatku powiązali wszyst­
kich, a wsiadłszy na łodzie, zapalili okręt, tak iż ci 
nieszczęśni rozbójnicy żywo się popalił Tak to bywa 
na świccie, czćm kto grzćszy, tćm bywa karany, — 
Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy. Nie na to Bóg stwo­
rzył ludzi, aby jedni drugich sprzedawali. Trzeba i to 
wiedzieć, że jeżeli się wyda taki handel niewolnikami, 
to wszystkich sprzedawaczy wieszają.

Kupił mnie posiedziciel plantaży, tj. taki człowiek, 
który posiadał wiele roli*,  zabudowania i dużo niewol­
ników. Uprawiano tam bawełnę, kawę, cukier i inne 
rośliny. Taka posiadłość zowie się plantażą. Nie wiem 
jakićj byl ten posiedziciel religji, pewnie żadnej, bo 
ani sam o .zbawienie swćj duszy, ani .też o nasze się 
nie troszczył. Parę lat spędziłem u mego jako niewol­
nik, i przez te kilka lat nie słyszałem ni jednego sło­
wa po polsku, nie byłem ani raz w kościele, nie przyj­
mowałem sakramentów świętych, a wciąż trzeba było 
pracować. Wprawdzie jako niewolnik nie miałem tak 
bardzo żle, bo niedługo uczyniono mnie jakoby star­
szym nad niewolnikami, a wtedy miałem nie złe jedze­
nie i nie potrzebowałem tak ciężko pracować, ale cóż 
to wszystko znaczyło, kiedy byłem niewolnikiem. Żeby 
ptak i złotą miał klatkę, to zawdy będzie tęsknił za 
wolnością, a jakżeż nie ma człowiek, którego stworzył 
Bóg do wolności, jćj pragnąć, za nią wzdychać i na 
nią pracować“.

My Polacy jesteśmy pozbawieni wolności narodo- 
wéj, a jak nam ciężko, jak boleśnie i ile dlatego cier­
pień znosimy. Ale zawsze przynajmnićj jaką taką wol­
ność osobistą posiadamy, a mianowicie ci z Polaków, któ­
rzy pod rządem pruskim i austrjackim zostają, a oto 
taki biedny niewolnik w Ameryce stoi na równi z by­
dlęciem, i można go każdegb czasu sprzedać. Oj praw­
dziwe są nasze polskie przysłowia, że w niewoli serce 
boli i że przed niewolą sam Pan Bóg uciekał, tj. Pan 
Jezus do Egiptu, kiedy go Heród s/ogi prześladował. 
Tak, tak moi kochani, nasz boskiiZłja iiciel też byl tu­
łaczem, wygnańcem, to też mianowicie na strapionych, 
na biednych, gnębionych, tułaczy i wygnańców jest ła­
skawym, mówiąc do nich: „Pójdźcie1do mnie wszyscy
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strapionego serca , a ja was pocieszę“. Gdyby tylko 
obcięli ludzie słuchać tego głosu.

Trawiłem tedy dni moje wgorzkićj niewoli, krwią, 
potem i łzam: zlewając každý kawałek chleba. Oj jak - 
żeż mi nieraz było tęskno za polską ziemią, ach jak­
żeż często pragnąłem być choć krótko tylko w polskim 
kościele — a nie mogłem. Oj przypomniał mi się ów 
Odyseusz poganin, który za jedno ujrzenie dymu z oj­
czystego komina, chciał życie całe oddać. Jabym je był 
oddal, gdybym choć raz mógł być w polskim kościele, 
gdybym mógł przyjąć sakramenta święte.

Ciężkie zaiste życie niewolnika! Jakżeż więc wiel­
bić powinniśmy naszą boską naukę, zwiastowaną nam 
przez Jeznsa Chrystusa, która każę miłować wszystkich 
bliźnich, jak braci, a nie sprzedawać ich w niewolę 
Chrześciaństwo to zniosło niewolę, bez ehrześeiaństwa do- 
tądby i w Enropie najokropniejsza panowała niewola.

O moich przygodach niewiele eo mówić. Tyle tyl­
ko powiem, że się nauczyłem od biedy mówić po an­
gielsku, i mowy murzynów, a to posłużyło mi, że za­
cząłem ich nauczać wiary naszćj świętćj, ale szło to 
bardzo trndno.

Tak spędziłem może dwa lub trzy lata, i przez ten 
czas jako niewolnik m iłem jeszcze nienajgorzćj ; ale 
potćm pogorszyło się moje nieszczęśliwe położenie. Do­
tychczasowy nasz właściciel sprzedał swoję posiadłość 
z niewolnikami innemu, a nowy ten nabywca był człek 
srogi i okrutny, a co gorsza, chciał mnie namówić, a- 
bym porzucił mą wiarę świętą. Nie cheiałem, więc też 
dał mi uczuć całą siłę swego gniewu. Oj kochani Jud­
kowie, eo też ja wtedy wycierpiałem. Do najgorszych, 
najpodlejszyeh robót mnie używano, jedzenie dostawa­
łem takie, żeby się i psi niem brzydzili, a nie było 
prawie wtedy dnia, abym choć parę nie dostał batów. 
Bywało, że słońce pali okrutnie, tak jakby mózg w gło­
wie wypalić chcialo, a tu mnie wypędzono w pole do 
ciężkićj roboty, a jeżeli ustawałem na siłach , to ów 
pan okrutny łub dozorca niemiłosierny smagali mnie 
biczmi bez litości, że nieraz krew się ze mnie lała. 
Jednakże nie rozpaczałem, a jeżeli mnie czasem nad­
chodziła myśl grzeszna, aby sobie życie odebrać, to 
modliłem się gorąco o oddalenie pokusy i dodanie mi 
siły, abym mógł znosić ten krzyż ciężki. Nieraz sobie 
myślałem : To zasłużona kara za twoje grzćchy, za nie­
usłuchanie ostatnićj woli najlepszego oica, za lekko­
myślne opuszczenie rodzinnego kraju. Ofiarowałem Bo­
gu je moje cierpienia, jako pokutę za me błędy i prze­
winienia, a Bóg był tak litościwy, iż mi dodawa siły 
do znoszenia wszelakich przykrości.

Jednakże nie wiem, ezybym w końcu nie uległ 
zwątpieniu, bo coraz się gorzćj ze mną obchodzono, 
g-y -o Bog mi zesłał pomoc w osobie ehrześeiańskie- 
go misjonarza i uczynił muie swćm narzędziem do od­
wrócenia ciężkićj zbrodni. C. d. n.

Czynownicy*)  moskiewscy. *
Ze Sołtykowa Rysów z moskiewskiego życia prowincjonalnego.

Ani podobieństwa, za dni dzt.iejszych jest gerzćj, 
niż dawnićj bywało (opowiada stary czynownik o cza­
sach minionych urzędnictwa rosyjskiego): wtenczas byli 
ludzie prostsi a dlatego wszystko lepićj się udawało. 
Służyłem przy sądzie powiatowym w godności asseso- 
ra ; pobierałem 3u0 rubli w assygnacjach pensji a prze­
cież żyłem dobrze razem z rodziną swoją, która była 
baidzo liczną. Wtenczas wiedziano, że czynownik musi 

I jeść i pić, a więc dano mu miejsce, które go mogło 
' wyżywić. Dlaczego? Krótko z tćj przyczyny, że we 
j wí ystkićm była większa prostota i wyższe urzędy po- 

poblażliwe. w tćm cała tąjem lica. Dożyłem wiele przy- 
! gód w swojćm życiu, mówię wiele przygód, a do tego 
! i dosyć cudownych. Nasz powiat rządowy był jednym 
j z najodleglejszych w Rosji; było tam mało szlachty i 

żyliśmy jak między dzikimi. Raz w roku szło się do 
głównego miasta powiatowego, gdzieśmy przynosili da­
ry tym, których nam Bóg dał za dobroczyńców, i jużci 
się o nic starać nie było trzeba. Nigdy nie słyszano, 
żeby ten łub ów do sądu był pozywanym, żeby gdzie 
przedsiębrano poszukiwanie, jak to teraz tak cręsiL się 
dzieje, wszystko szło swoim zwyczajnym trybem. Wam 
młodym się zdaje, że teraz wszystko dobrze idzie, że 
lud rnnićj cierpi, że panuje spraw edliwość a urzędnicy 
sie boją Boga. Gdzie tam! mylicie się ogromnie; urzęd­
nik jest ten sam; stał się tylko ostróżniejszym, chy- 
trzejszym. Ile kroć słyszę tych ludzi mówiących o 
wstrzemięźliwości i pospolitém dobru, zawsze się zgnie- 
wam. Braliśmy, to prawda, brali... ale któż jest, coby 
przed Bogiem i carem nie miał sobie eo do zarzuce­
nia ? Wszakże się pytam, ezyliż to lepićj nic brać pie­
niędzy , a urząd swój żle zastępować ? Gdy złowimy 
jaki zarobeczek, wtedy z radością mamy i chęć do pra­
cy. Za naszych czasów, jak uważam, wiele czasu strawi 
się gadaniną; wszędzie mówią o uczciwości, bezzysko- 
wności. Głupstwo ! czyż nam dlatego lepićj ?

My urzędnicy żyliśmy wówczas w najlepszćm z 
sobą porozumieniu; nie było między nami ani zazdro- 

i śmków, ani oszczerców, ani donosicieli; każdy pomógł 
swemu koledze jak mógł słowem i czynem. Często prze- 

! pędziliśmy noc przy kartach, niejeden z nas przegrał 
całe swoje mienie... Cóż teraz począć? udałeś się do 

! spi awnika (policyjnego komisarza): „Demanie Iwaui- 
ezu“, rzekłeś do niego , „to a to mnie spotkało, po­
móż mi !“ Denian Iwanicz wysłuchał całe zdarzenie i 
zaczął się śmiać, jak się przełożony śmieje, gdy jest 
w dobrym humorze. „Taeyśeie, wy sądowi urzędnicy, 
nie umiecie oszczędzać, marnujecie wszystko w gospo­
dzie i w kartach“. Potćm dodał: „Jedno tylko może 
ci pomódz; aż do charkowskiego powiatu a wybieraj

*) Czynownik — urzędnik moskiewski. 
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podatki“. Szedłeś, ale nie wybierałeś podatków; lecz gdy 
powróciłeś do domu, były kieszenie twoje znów pełne, 
i postarano sic o ciebie i twoją rodzioç. A jak prosta 
i łatwa była ta manipulacja ! O ucisku przy těm wszyst- 
kióm ani mowy ! Przyszedłeś na miejsce, kazałeś zgro­
madzić włościan i mniéj więcćj w te słowa przemówi­
łeś do nich : Patrzcie, miłe dzieci, musicie nam pomódz 
z kłopotu; car, nasz batjuszka, potrzebuje pieniędzy; 
musicie zapłacić podatki.

Potćm powróciłeś znów do izby, z którćj przyglą- 
dałćś się przez okno rokowaniom tych dobrych ludzi­
sków. Zostali oni na dziedzińcu, skrobiąc się za uszy- 
ma Wnet zaczyna się gromada ożywiać, zaczuą gwa­
rzyć, żywo przy tćm rękoma machając; trwa to blisko i 
godzinę. Ty siedzisz tymczasem spokojnie w izbie, 
chwilami wysyłasz sotskiego (przełożonego nad stem i 
ludzi) ku nim, aby im przypomniał, że już dosyć się 
nagadali, i źe sję pan gniewa. Zamieszanie w groma­
dzie wzmaga się , zaczynają głosować , co znaczy, źe j 
się porozumieli. Postanowili pójść do assesora z prośbą, 
aby przecie czekał aż do ukończenia żniw. „Ai. ai •1 J • •
mile dzieci, a cóż poczme car, nasz batjuszka? Potrze­
buje pieniędzy, a pamiętajcie o nas, cóżby z nas u- i 
rzędników byio? Wszystko to powiedziało się całkiem 
uprzejmie, nie było trzeba żadnego gwałtu. Potćm do­
dało się: „Wszelako nie przyszedłem, aby was odrzeć, 
bo przecież mnie znacie, kto jestem!“ Włościanie są 
wzruszeni twoją łaskawością. „Ale nic możnaby czekać 
aż do Wszystkich Świętych?“-—„Czekać! radbym po­
czekał; zależy to na muie; ale cóż mam powiedzieć 
przełożonym swojim? Sądźcie sami“. Dobrzy ci ludzie 
zaczną znów rokować ; umawiają się, gadają przez 
chwilę, wreszcie rozchodzą się do domu. Poczekasz 
jeszcze kilka godzin, a wtedy przybywa sotski niosąc 
po 10 kopejek od każdego włościanina. Jeżeli powiat , 
liczy do 4000 dusz, czyni to 4OQ rubli a nie raz i wię- 
cćj, a ta sumka tobie należy. Ze zaspukujonćm sumie­
niem i wesół powrói -łeś do domu.

Innym razem pomogliśmy znów sobie innym spo­
sobem do pieniędzy. Miało się przeprowadzić powszech- ! 
ne sądowe śledztwo ; postaraliśmy się, aby je przeęsię- ! 
wzięto w czasie, gdy żniwa były przede drzwiami. 
Zwołano ludność całćj oKolicy, niekiedy i cały powiat, i 
a czasem i dwa. Nasi sotscy byli zdatni, chytrzy 1«. ' 
dzie, o tćm trzeba nie zapominać. Ci zgromadzają 300 
włościan , którzy się na słońcu przed izbą sądową roz­
kłada,ą. ■ słynie jeden dzień i drugi. Niektóizy spo- ! 
żyli już chléb, który z sobą na drogę wzięli. My jednak ; 
zostaliśmy w izbic, jakbyśmy Bóg wić jaką pracą byli 
zajęci. Nareszcie włościanie widząc, źe czas pilny i i 
żniwa już trzeba rozpoczynać, posyłają sotskiego z pro­
śbą, byśmy ich już przedwolali, aby wiedzieli, czego od 
nich chccmy. Teraz potrzeba przezorności; jeżeli wło­
ścianie są powolni, cala sprawa snaduo się układa, je­

żeli zaś są trochę uporni, każę się im jeszcze dzień lub 
dwa czekać. W takim razie trzeba mocnego charakteru, 
aby się nie dać przemódz długićm czekaniem, i aby 
przestawać na izbie i kwaśnćm mleku. Gdy obaczą. że 
mają z rozumnym mężem do czynienia, zaiste się pod­
dadzą i zamiast 10 kopejek, jak z początku żądałeś, 
możesz teraz żądać po 15, a na wszystko przystają.

Postąpiwszy tak daleko, pytasz ich: A jakże Try- 
fon Sydarow, czy to nie fraut?

Tak jest, panie, Frant, tak. — A to ou także u- 
kradł konie Madeja, nieprawdaż, mili przyjaciele? — 
Może i to zrobił, panie! — Czy są którzy między wa­
mi, co umieją czytać i pisać? — Nie, nikt, panie, na 
co nam czytanie i pisanie? Tak mówią mużyki (chłopi 
niewolni moskiewscy) zupełnie wesoło, bo wiedzą, że 
w okamgnieniu będą wypuszczeni. „Idźcie więc z Bo­
giem a na przyszłość bądźcie roztropniejsi“. I w pół 
godziny wszystko ukończone.

Cała taka sprawa widocznie nie zadaje wicie pra­
cy, ale co za męka teu czas okropnie długi! Musieli- 
śmy często przez 2- -3 dui w izbie siedzieć, przy czar­
nym chlebie i z zalożonemi rękami. Są Indzie, którzy- 
by całą rzecz do licha rzucili, ale tacy nigdy do nicze­
go nie dojdą. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Przesadzanie drzew. Będąc w Paryżu, można zoba­

czyć, źc tu przesadzają drzewa o kaźdćj porze roku, 
bez względu na to, czy ono już ma liście rozwinięte, 
czy nie, jak niemniéj jâk ono jest wielkie. Drze­
wa takie p-zyjmują się dobrze i rosną dobrze, to jest, 
o ile to być może w warunkach, jakie Paryż dla ró­
żnienia przedstawia, a które są bardzo nieprzyjażne. 
Drzewa ubyłe z bulwarów Paryzkich, są zaraz zastę­
powane nowemi, często aż z Holandji sprowadzouemi, 
Cu jakeśmy powiedzieli, ma miejsce w każdej poize roku.

Mówiono dawnićj wiele, jako o rzeczy nadzwy­
czajnej , że podczas jednćj nocy książę de Praslin w 
swym parku, wysadził całą aleę z przepysznych drzew, 
a to dla zrobienia niespodzianki goszczącemu Ludwi­
kowi XIV. Wiadomo buwicm, że ta długa alea była za­
sadzona przy świetle pochodni , i to w czasie, kiedy 
drzewa były liśćmi okryte. Król kładąc się, powiedział do 
księcia de rreslin, unosząc się nad pięknościami jego 
siedziby, że ona by jeszcze stokroć zyskała w ozdobie, 
gdyby posiadała od frontu długą aleę drzew. Spostrze­
żenie to królewskie wziął książę sobie za punkt ho- 
norn, natychmiast urzeczywistnić. Zaraz więc przez całą 
noc zgromadzeni robotnicy, pud przewodnictwem sła­
wnego ogrodmKa Siculle, poczęli tak usknteczniać tę 
pracę, że alea ze wschodem słońea , a zarazem i ze 
wstaniem króla była w zunełności ukończoną. Rodzaj 
taki przesadzania jest obecnie tak często we Francji 
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używanym, że ogrodnicy pejzażyści w każdój porze 
przesadzają drzewa wedle swego planu.

W roku 1863 na początku lipca zapowiedział ce­
sarz przybycie swe do Víchy, zawiadamiając władze 
miejscowe, że życzy sobie zamieszkać w swych szale­
tach dopiero co wystawionych, naprzeciwko których 
znajdował się grunt, na który zgromadzały się wszyst­
kie wody, odpływające z zakładu kąpielnego. — Są­
siedztwo więc dla cesarskiego mieszkania ani piękne, j 
ani też zdrowe. Co tu więc począć? Sprowadzono z 
Moulins sławnego ogrodnika p. Manę, który nrządz. 
wiele już przepysznych parków. Tenże zapytany, czy- 
hy można w krótkim czasie na téj gnojówkowćj zie- | 
mi urządzić kląby z wielkich drzew, zaręczył o mo­
żliwości dokonania tego. Dano mu więc natychmiast 
tyle robotników, ile ich tylko zażądał, i wzięto się cic 
pracy. Po upływie ośmiu czy dziesięciu dni, to zbioro­
wisko wszelkiego rodzaju nieczystości, zamienione zo­
stało jakby cudem w prześliczny ogród, zasadzony wiel- 
kiemi drzewami, krzewami i kwiatami. Murawy i rabaty 
zostały świeżo pozaJewane, i dzięki umiejętnym stara­
niom, nasiona w trzy dni zeszły. Mały strumień, szć- 
roki do o metrów, a głęboki na pół metra, był wyko­
pany jednocześnie. Sposób jakim p. Marie z najwięk- | 
szym skutkiem posługiwał Slf dla wydobycia drzew i 
krzewów z gruntu, a następnie do ich zasadzenia w | 
nowćm miejscu, hez ich jednakże uszkodzenia, jest na­

stępujący;
Jeden lub dwóch ludzi, stósownie do potrzeby, 10- 

hią okrągły okop szórokości i głębokości proporcjonal- 
nćj do wielkości korzeni i wysokości drzewa pnsezna 
czonego do przesadzenia. Pozostawia się nietkniętą 
wielką bryłę ziemi z karpą, którćj to bryle daje się 
kształt głowy cukru przewroconćj. Podczas kiedy je­
den człowiek utrzymuje pień drzewa, zwłaszczi naprze­
ciw wiatru, drugi podkopuje motyką pod spodem, tak 
aby bryła ziemi od dolu była o ile możności najśpiezastszą. 
Po dokonaniu tego, otacza się ten osirokrąg długą pro­
sta słomą, kłosami na dół. Słoma ta rozdziela się ró­
wno wzdłuż ścian bryły, i obwiązuje się ją mocno sznu­
rem z pętelką, co się stósownie do potrzeby w kilku 
miejscach robi, przez co utworzy się niby kosz slomia- j 
ny, utrzymujący w kupie ziemię. Po takićm obwiąza­
niu, 2ch, 3ch lub więcej ludzi stósownie do wielkości 
drzewa i ciężaru bryły ziemi, bierze to drzewo i prze­
nosi ostrożnie na ramionach, lub na wozie, w oznaczo­
ne miejsce. Po ustawieniu teraz drzewa w poprzednio ! 
przygotowanym dole, tak, aby ono było obrócone ku 
północy tą stroną jak przedtćm stało, obsypuje się go 
ziemią i obdeptuje, ubijając palikiem, aby nie pozostały | 
próżne szpary. W ten sposób przesadzone drzewa, trze­
ba obficie podlać, co powtarza się regularnie co parę 
dni, a nadto co kilka dni, zwłaszcza podizas upałów, 

skrapia się za pomocą sikawki ogrodowój liście, dla ich 
odświeżenia i zapobieżenia, aby nie schły lub nie żółkły.

Drzewa jakie p. Marie poprzesadzał, były brzozy, 
różne gatunki klonów jak sykomory, neguudo, Tatar­
skie itd. platany, cytyzy Alpejskie, topole Włoskie i 
Holenderskie, katalpy, akacje, jarząby tp., a przy tćm 
mnóstwo krzewów i krzaczków z najrozmaitszych ga­
tunków. Wszystkie te drzewa w cnwili przesadzania 
miały od 6 do 10 metrów (od 10 do 18 łokci polskich) 
wysokości, a przytćm stały w znpełnćm rozliścieniu, 
gdyż to było wśród lata. — Tego też sposobu przesa­
dzenia trzymają się przy zakładaniu teraz plantacji 
drzew na bulwarach paryzkich. — Z. G.

Uhomątj powietrzem wypełniane. Zamiast wyścielania 
chomątów sierścią, zrobiono pożądany wynalazek wy­
pełniania takowych powietrzem. Przez to chomąty stają 
się lżejszemi i bardzo wygodnemi, bo nie gniotą zwierząt. 
Chomąty takie co do kształtu nie różnią się od po­
wszechnie używanycc, tylko poduszki ze skóry zastą­
pione są sakwami z kauczuku, które wypełniają się po­
wietrzem ściśnionćm. —

Uprawa Inn w Saksonji powiększa się znacznie, szcze­
gólniej w okolicach górzystych. Przeszloroczny zbiór w 
małym tym kraju oceniają na miljon złr. Zasiewają te­
raz len i na wzgórzach, gdzie żadne zboże się nie u- 
daje, i odnoszą świetne korzyści. Przytćm niezanie- 
dbują znanego środka, suszenia siemienia lnianego przed 
jego wysiewem; z doświadczeń bowiem przekonano się, 
że nasienie świeże, wcale nie suszone, wydaje bez po­
równania mnićj plonu, jak suszone. Suszenie odbywa 
się w chlebowym piecu odpowiednio opalonym. —

Jura i Jánek.
Jánek. Guten Tak, Panie Jura!
Jura. Toś zbłażnińł, nie zasłużysz ani podzięko- 

niá na pozdrowienić twoje
Jánek. A dyć to po cieszyńsku, nobel, temu teraz 

jnż i wieśniacy niektórzy, co się ebeą przekazować, że 
są sztuderowani, iak mówią. Oto wstąpiłeeh niedawno 
do karczmy na wsi.

Jura. Ty też zawsze mász suchoty w gardle.
Jánek. Braciszku, musiálech się posilić, bo wiesz, 

że moc po wsiach chodzę, abych też co słyszał a wiuział.
Jura. Powiedz mi tedy, coś slyszál w onćj karcz­

mie wiejskićj.
Jánek. Widziálech tam dwóch jeszcze młodych 

wieśniaków w kabatach i batalijonach obleczonych a 
páskiem na brzuchu przepasanych ; mówili cos o futrze 
i o Mutrze-, já wnet patyczkiem zapalnym pucuję sobie 
uszy, abych dosłyszał, o jakim to futrze i o jakićj mu­
trze się mowa toczy, i dowicdziáleeh się, że ojca futrem 
a matkę mutrą nazywają.

Jura. Co strasznego! dobre dzieci u nas ojca tatą 
a matkę mamą nazywają; — może oni to zapomnieli.
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Jánek. Jużcić zapomnieli, bo należą też do tych 
uczonych wieśniaków, co nabyli bildunku w szkołach 
niemieckich, a teraz ani po polsku ani po niemiecku 
nie umią mówić. Między tych należy też ów sławny a 
wysoko uczony gemeindeforszter, to jest po naszemu 
przełożony gminy, a nejlepiój wójt, z pod Wydmucho­
wa, który od czasu, jak się stał gemeindeforszterem już 
nie chodzi w kamizoli, co tak zmądrzńl; wszystkić pa­
ragrafy prawne a rozdziały i wiersze pisma świętego 
má w głowie, duchownych i świeckich jako sobie pod­
danych ponczń, tak że go wszyscy niby za Doktora pra­
wa i pisma świętego trzymają a we wielkim reszpek- 
cie mają.

Jura. Widzę z tego, żc to dobrze, kiedy człowiek 
się czegoś nauczy, na stolicę przełożonego się dostanie, 
a rozumié z forotu swej umiejętności drugim udzielać. 
Szczęśliwa ta wieś, która takiego mà przełożonego.

Jánek. Toć; já też wierzę, że się to przyda na­
być takićgo bildnnku, bo kto swój język polski nie­
kiedy przekrzywić na niemczyznę, nabędzie powági we 
wsi ; a mà zaraz nadzieję, że jak teraźniejszy forszter 
złoży swój ciężki ale przecie słodki urząd, to będzie na 
jego miejsce wybranym, albo przynajmnićj dostanie się 
mu miejsce wc wyszusie.

Jura. Nie zbierej tam tyle.
Jánen. Mnie się zdá, żebyś sobie sàm życzył choć 

jeden dzień być wyszusem.
Jura. Eb, nie domierzui. Powiedz mi raczej, co 

myślisz o tym wyborze, co był w poniedziałek.
Jánek. Jách jest bardzo rad , że to tak wypadło, 

jeden z moich przecie przeszeł.
Jura. A mój jeden też przeszeł, toch też bardzo rad.
Jánek. Potćm mnie też ta mowa 'uradowała, co 

tela obiecowala.
Jura. Obiecki jako obiecki — já się zaś raduję 

na nezynki.
Jánek. Tak każdy jest rád, a to dobrze.
Jura. Szak. — 5* p 

Przegląd polityczny.
W położeniu curopejskićin nie zaszła żadna waż' 

niejsza zmiana. Sprawa niemiecka stoi jednako. Żąda­
nia pruskiego, aby księcia Augustenburga wydalono z 
Holsztynu, nie przyjęła Austrja. Teraz zaś Austrja po­
stawiła wniosek w Berlinie, aby zmniejszyć wojska sto­
jące w księstwach nadelbiańskich. Według tego wnio­
sku tak Prusy jak Austrja trzymałyby tam tylko po je- 
dnćj brygadzie. Oprócz tego Austrja poduosi swe pra­
wa współposiadania — Rząd pruski w zachciankach 
swoich niepoparty przez sejm, nie może teraz rozwijać 
swojćj energji. Jak słychać , inne rządy , mianowicie 
Francja zaczynają już nalegać na zakończenie tej spra­
wy , i w tych okolicznościach p. Bismarkowi snadno 
mogą się dostać kwaśne płonki.

Na dworze rzymskim nastało znaczne oziębienie 
dla nkladów z rząd, m włoskim. Głównym powodem te­
go ma być wymaganie przysięgi od biskupów. P. Ve- 

gezzi wyjechał nawet z Rzymu. Niektórzy utrzymują, 
iż układy zupełnie zostały zerwane; inni atoli twierdzą, 
że tylko są zawieszone. Zapewnejokazana chęć pojednania 
tak ze strony Papieża jak ze s irony Wiktora Emanu­
ela nie zostanie jednak bez skutku, temu też najpodob- 
niejszćm do wiary jest, że tylko chwilowe trudności 
sprowadziły przerwę. Część bowiem kardynałów jest za 
pojednaniem się z Włochami, a część jest przeciwną. 
■— Obecnie chce Francja w porozumieniu pośredniczyć.

Daleko ważniejsze są wewnętrzne sprawy mocarstw 
europejskich, a tu wśród walk parlamentarnych wszę­
dzie wychodzą na jaw kłopoty finansowe. Dziś jedynie 
Anglja zmniejsza swoje długi i zniża podatki. Indziej 
zaś wszędzie podwyższają podatki i długów p -zyrabiają 
w olbrzymich liczbach. Można powiedzieć, dzisiejsze 
pokolenie robi długi na rachunek potomków swoich, 
które tymże grożą zgubą. Dla uniknienia niebezpiecz­
nych następstw Napoleon radził przeto przed dwoma 
laty jako środek powszechne rozbrojenie, to jest znie­
sienie wojsk stałych. Lecz wniosek jego, który miał 
być na kongresie obradowanym, nie znaiazł przyjęcia. 
Stan finansowy Europy więc wszędzie niepocieszny. W 
ciele prawodawczćm francuskićm odezwały się przeto 
poważne glosy przeciw ogromnemu wzrostowi długów. 
Rząd pruski rozwiązał Izbę, iż mu nie chce przyznać 
wydatków według jego upodobania, i będzie znów po 
swojemu gospodarował dalćj bez budżetu. Takie postę­
powanie może jednak Prusy, których finanse dotąd do­
syć pomyślnie stały, doprowadzić do krytycznego po­
łożenia. W Austrji także stan finansowy jest najdotkli­
wszą raną, która zamiast goić się, rozjątrza się coraz 
gorzć,. —

Gdy z przyczyn finansowych w Prusach rząd roz­
wiązał sejm, to przeciwnie w Austrji ministerstwo ustę­
puje Radzie państwa, podając się do uwolnienia. Albo­
wiem obie Izby Rady państwa w sprawie bndżetowć; 
oświadczyły się zarówno przeciw ministerstwu.—Atoli 
zdaje się przecie, żc do obecnćj zmiany ministerstwa 
wiedeńskiego przyczyniła się najwięcej sprawa węgier­
ska. A do tego podobno najwięcćj dołożyło się staro- 
konserwatywne stronn.ctwo węgierskie, składające się 
głównie z arystokracji, które nigdy nie przestało pra­
cować nad tćm, aby Węgrom zachować ich prawa. 
Przypomną sobie Czytelnicy, jak nieprzychylnie o tćm 
stronnictwie wyraził się w Izbie poselskićj p. Schmer­
ling, który ciągle utrzymywał, że Węgry przez rewo­
lucję utraciły swe prawa. Nie upłynęło wiele czasu, a 
konserwatyści węgierscy dopięli łaski cesarskićj ; Naj. 
Pan zwiedza Wçgrv wśród ogromnej radości, wzbudza 
ich nadzieje przyrzeczeniami, a wkrótce następuje kry­
za ministerjalna w Wiedniu.

Niewierny jeszcze, czy ta zmiana jaki wpływ wy­
wrze na system rządowy. W dziennikach tylRo obijną 
się znów często słowa: centralizacja, dualizm, federacja, 
które są niby hasłem różnych stronnictw. — Centrali­
zacja, z jednym środkowym rządem i sejmem w Wie­
dniu, była głównie dążnością systemu p. Schmerlinga, 
i najwięcćj u Niemców znajdowała syinpatji. Lecz nie­
mal połowa monarchji opierała się jćj, dla tego Wę­
grzy, Chorwaci i Włosi nie obesłali Rady państwa, a 
Czesi wyszli z nićj , uważając ten system za niedogo­
dny dla swćj narodowości. — Gdy obecnie mowa o 
przywróceniu praw Węgrom, podnosi się znów obawa 
dualizmu, to jest dwóch rządów z dwoma glównerai sej­
mami w Peszcie i Wiedniu. Na tę myśl wzdrygają się 
jednak słowiańskie, a oraz wszystkie nieniemieckie 
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niemadjarskie narody, iżby tu wyłącznie Niemcy i Ma­
dziarzy. przewagę otrzymali. — U Słowian i innych na­
rodowości znajduje przeto najwięcej zwolenników „fede­
racja“ opierająca się na historycznych i narodowych n- 
rządzeniach, a dlatego równouprawnieniu wszystkich 
narodowości najodpowiedniejsza. Zwolennicy tćj zasady 
życzą , aby kraje korony czeskiej, kraje węgierskie, 
polskie, rakuskie itd. miały osobne sejmy i rządy (kan­
celarie nadworne), a dla wspólnych potrzeb nadto wspól­
ny zarząd. — Lecz jak powiedzieliśmy, niema potąd 
śladu, czy zmiana ministerjalna sprowadzi w tym wzglę­
dzie jaką zmianę, i objaśniamy tylko to, o czém czę­
sto bywa mowa. —

Austrja. Przewidywana od dawna zmiana ministerstwa 
nastąpiła nareszcie prçdzéj niż oczekiwano. Postano­
wieniem JCMości arcyksiążę Raj ner dotychczas 
przewodniczący w radzie ministrów otrzymał na własne 
żądanie urlop na dłuższy czas. — Hr. Mensdorff' 
będzie go tymczasowo zastępował jako prezes ministrów. 
— Kanclerz nadworny węgierski br. Zichy i minister 
hr. Nadasdy uwolnieni zostali z urzędów swoich ua 
własną prośbę. — Jćrzy Majlath zamianowany kan­
clerzem nadwornym. — Minister Schmerling podał 
o uwolnienie i otrzymał takowe. Również wszyscy inni 
ministrowie mieli się podać do uwolnienia. Poprowadzą 
jednak sprawy aż do nowego uporządkowania. Ministra 
Schmcrlinga ma zastąpić hr. B e lrô r e d i (namiestnik 
czeski, który był przed tćm w Śląsku). Arcyksiążę 
Szczepan, były w r. 1848 palatyn węgierski, mie­
szkający od tegoż roku w Rzeszy, ma być na powrót 
powołanym. Arcyksiążę Rainer zamierza zaś podobno 
wyjechać do Anglji i Szwecji. Oczekiwanie jest bardzo 
natężone, iż niewiadomy jeszcze przyszły skład rządu. —

Z rady państwa. Izba wyższa obraduje obecnie 
nad budżetem, który poprzednio Izba niższa uchwaliła. — 
Rozprawy ogólne ukończono d. 23. czerwca. Wszyscy 
prawie mowey uznają równie jak w niższej Izbie złe 
położenie finansowe. Hr. Auersperg dowodzi, iż Izba 
pańska powinna iść tym samym torem, co Izba posel­
ska, bo konieczność nakazuje. Prowincje upadają pod 
ciężarem -podatków. W Krainie musiano nawet zaprze­
stać egzekucji wojskowćj. Kredyt upadł, handel i prze­
mysł stanął, bo nigdzie nie ma kapitału, gdyż skarb 
państwa wziął kapitały i kredyt w sekwestr, a to tćm 
łatwiej, że jemu wolno brać pożyczki na lichwę. Taki 
stan prowadzi do demoralizacji. Kto posiada nawet jaki 
pieniądz, ■ ie wić co posiada. Jeżeli kupi ziemię, nie 
będzie miał z nićj dochodów; jeżeli majątek ułoży w 
papierach, to nie wie co dzieciom zostawi, gdy oczy 
zamknie. Hr. Th un jeszcze w gorszych barwach widzi 
stan obecny i twierdzi nawet, że budżet, jak go niższa Izba 
uchw lila, jest za wysoki. Hr. Colloredo żąda, aby 
obie Izby podały sobie ręce, i zgodnie przez oszczęd­
ność ratowały państwo. Oprócz tego mówili hr. Hal 1er 
i hr. Recbberg. Na korzyść rządu nikt jednak nie 
przemówił; a co więcćj, Izba panów zwykle milcząca, 
dziś oklaskami obsypywała mówców. W końcu prze­
mówił więc sam pan minister Schmerling. Bronił 
się on tćm, że to nie za jego rządów przyszła monar- 
chja du tak opłakanego stanu, ale w dawniejszych cza­
sach; dalej zaś wyznał się, że teraz jest zwolennikiem 
decentralizacji (!), że potępia zarówno z innymi obecny 
system, ale że nie miał dość czasu i środków do ukon­
stytuowania państwa na innych podstawach, acz wszyst­
ko jest ku temu przygotowane. — Tym sposobem zmiana 

systemu i w wyźszćj Izbie, a i w rządzie za potrzebną 
została uznaną. Chociaż jednak Izba pańska co do za­
sady zgadza się z Izbą poselską, to przecie w niektó­
rych pozycjach przyznaje rządowi większe sumy na 
wydatki, jak to zaraz na następnych posiedzeniach u- 
czyniła.

Izba poselska zajmowała się w tym tygodniu mię­
dzy innemi budową różnych kolei żelaznych; jednakże 
do obrady nad koleją koszycko-bogumińską jescze nie 
przyszło. W wydziale atoli poseł Hubicki zwrócił uwa­
gę na przeciwny projekt budowania kolei z Koszyc do 
Przemyśla. Ustanowiono zatćm zapytać znawców rzeczy.

— Rada edukacyjna przystała na założenie uni­
wersytetu w Zagrzebiu. Rząd przyzwala podobno na 
utworzenie częściowego uniwersytetu. —

— Prazka Polityk umieściła list z Wiednia dono­
szący, iż nadżupanom w Chorwacji wyznaczono 17,000 
złr. na agitację wyborczą. Z tego powodu 15 urzędni­
ków robiło rewizję w redakcji „Polityki,“ lecz owego 
listu nie znaleziono. —

— Łuka Wukałowicz, znany dowódzca Hercego- 
wian (w Turcji), przejeżdżał niedawno przez Trye t i 
Wiedeń, — ndając się do Rosji. —

— W Wenecji ogłoszono wyroki przeciw człon­
kom tak zwanego komitetu weneckiego, który różne 
demonstracje przygotowywał. Najwinniejszcgo skazano 
na 12 łat. —

— Wysłannik cesarza meksykańskiego Maksymil- 
jana p. Eloin miał zyskać w Wiedniu pozwolenie za­
ciągania znowu ochotników do Meksyku w liczbie 2000.

— Dzienniki donosiły niedawno, że w Miramare 
odbywają się restauracje w zamkn cesarza Maksymiija- 
na. Ztąd robiono wnioski, że cesarz Maksymiljan za­
mierza opuścić Meksyk i wrócić do Europy. Tymcza­
sem jednak donoszą, że w Miramare przygotowują 
mieszkanie dla exkróía ueapolitańskiego, który ma o- 
puścić Rzym, jeżeli przyjdzie do skutku układ między 
papieżem a Wiktorem Emanuelem. Według pewnych 
wieści jednak wątpią o uskutecznieniu tych nkładów, 
gdyż za wpływem barona Bacha miały być zerwanemi. —

— Z powodu klęsk przeszłorocznyeh i w tym ro­
ku grożących nieurodzajów, obywatele galicyjscy sta­
rają się, aby komitety towarzystw gospodarczych w 
Krakowie i wc Lwowie zaniosły prośbę do tronu „o za­
stanowienie sekwestracyj za podatki zaległe i wstrzy­
manie poboru podatków stałych, których opłata na póź­
niejsze lata rozłożoną by być mogła“. —

Prusy. Konstytucja i ustawa wyborcza pozostają 
niezmienione, bo król nic chce naruszyć przysięgi, którą 
złożył na konstytucję. Jednakże p. Bismark chce za- 
oktrojować regulamin sejmowy; jawność obrad ma być 
ograniczoną a dzienniki nie mają donosić sprawozdań 
sejmowych. Podczas niebytności sejmu myśli p. Bis­
mark przytłumić dziennikarstwo, a pod tyra wpływem 
spodziewa się przyjażniejszycb rządowi wyborów. —

Polska. Hr. Berg powrócił już z Petersburga, dokąd 
wyjechał na pogrzeb carewicza. —

Znów wywieziono 59 więźniów politycznych, sa­
mych młodych ludzi, z Warszawy na Sybir. —

— Dnia 26 czerwca odbyła się w Warszawie licy­
tacja różnych kosztowności, zabranych więźniom poli­
tycznym przy ich uwięzieniu lub wy wiezieniu na Sybir.

— Czytamy w dziennikach niemieckich: Sprzeda­
wanie dóbr w Polsce rozpoczęło się na wielki rozmiar.
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We wszystkich stronach kraju są dobra wystawione na 
sprzedaż. Cena ziemi w porównaniu z cenami w Niem­
czech źwyczijjnemi jest bardzo niska. Za mórg, stóso- 
wnie do jakości gruntu, płaci się 20—40 talarów. Wzdłuż 
poznańskiój i śląskićj granicy zakupili Niemcy już wiele 
i znacznych dóbr. — Inne wiadowości atoli donoszą, 
że Niemcy, którzy się w Królestwie zakupili, znowu się 
wyprzedawają, i z wielką stratą, ponieważ pod swa­
wolą moskiewską nic mogą obyć. —

Z muzeum wileńskiego wywieźli Moskale wszy­
stkie starożytności polskie do Petersburga. —

Gubernator kijowski kazał zamknąć klasztor ka­
pucynów w Brusiłowie, iż niedostateczną liczbę, tylko 
5 zakonników liczył. —

Moskwa. W Petersburgu d. 17. bm. ogłoszono cztćrem 
młodym ludziom wyroki skazujące ich na cale życie na 
kybir , za udział w propagandzie londyńskiej, rozsze­
rzanie druków kary godnych, lżenie czynów rządowych 
i oimy rządowćj.“ Nazywają się: Serno Sołowiewicz 
laoca nadworny, Wetożnikow radca kolcgjalny, Wła- 
ieh,llf>VV P0U30cn*k  handlowy i Dr. Ganzenbach. Czyny 

czasów jeszcze przed powstaniem polskićm. 
"Stawiał się za nimi sam Suwarow, ale bez skutku.— 
. . . ~ Donieśliśmy dawnićj o postępach moskiew- 

SKicn w Azji. Teraz nadeszły wiadomości z Tyflisn
i korPus . ro8yjski w środkowej Azji pobity zo­

stał pod twierdzą Czymket, trzy do czterech dni drogi 
od Taszkendu, i straciwszy jakoby 4000 ludzi, musiał 
się cofnąć. —

hircji wielki popłoch przed cholerą. Wszystkie 
porty zamknięte są kwarantaną. —

Rumunja. Książę Kuza, który w małżeństwie swćm 
jest bezdzietny, oznajmił mocarstwom , iż naturalnego 
syna swego Aleksandra adoptował, czyli za własnego 
przybrał. Przeciwko temu miały zaprotestować Turcja 
i Rosja. —

Włochy. Podczas Bożego Ciała zaszły w Neapolu nieja­
kie zaburzenia. Prefekt zabronił, aby nie obchodzono w 
Neapolu publicznie procesyj; Da przedstawienia duchowień- 
stws j dnak zezwolił jeszcze na len rok. Z tego korzystali 
Burboniści, zwolennicy poprzedniego rządu, i rozesłali 
ajt ułów po wsiach. Władze dowiedziawszy się o tych 
zabiegach, powołały pod broń kilka bataljonów gwardji 
narodowćj i żołnierzy miejskich. W dniu religijnego ob­
chodu v idziano do 400 burbońskich zwolenników z a- 
rystokfacji w towarzystwie 700 wieśniaków zwołanych. 
Wykrzykiem „niech żyje święta wiara!“ chciano pod­
burzyć ciemnych włościan i przełamać szeregi wojska. 
Lecz przewodzcy omylili się. Lud nie dał tdę zwieść 
tym okrzykiem, i zamiast na królewskich rzucił się na 
Burbonistów, których rozpędził kijami. Wojsko przy- 
aresztowało przewódzeów tego buntu, a między nimi 
księcia Casinello, margrabiów Paterno, Ferri, Messa- 
nelh itd. —

Szwajcarja. Na adres, który emigracja polska prze­
słała teraźniejszemu prezydentowi amerykańskiemu John­
sonowi z powodu zamordowania Linkolna, nadeszła od 
rządu amerykańskiego odpowiedź z podziękowaniem na 
ręce hr. Platera w Zurychu. __

. ' Francja. Rząd francuski wydał postanowienie dla Al- 
gerji, którém uznaje wielożeństwo tamtejszych izraeli­
tów równie jak u Arabów. —

— Upór robotników w Paryżu układa się. Tysiąc 
Woźniców powróciło już do swego obowiązku. —

— Wkrótce rozpoczną się przesyłki świeżego woj­
ska do Meksyku. Dzienniki zapewniają atoli, że to 
tylko rekruci dla zastąpienia wysłużonych żołnierzy. — 

lliszpanja. Ministerstwo Narvaeza ustąpiło ; a 
O Donnel złożył nowe. —

Ameryka. Skutki wojny ^amerykańskiej obliczają inaczćj 
przemysłowcy aniżeli prezydent Johnson. Widzą oni n- 
padek materjalny Ameryki, a szczególnie upadek rol­
nictwa, które w południowych krajach było jedyućm 
źródłem bogactw, a dla krajów północnych stanowiło 
głównie handel wywozowy. Nagle zniesienie niewoli 
murzynów stało się przyczyną nagłego upadku produk­
cji rolniczej. Nie można bowiem murzynów odrazu ani 
vvolnvm robotnikiem ani machinami zastąpić, i bogate 
plantacje leżą wszędzie odłogiem. Stan ten zatrważa 
teraz zimnych rachmistrzów Północy. Mimo to i gorliwi 
zwolennicy zniesienia niewoli zaczynają dziś dowodzić, 
żc muizyni niezdolni do nżywania dobrodziejstw wol­
ności. Z tego powodu radzą odmówić murzynom praw 
obywatelskich, to jest udziału w wyborach, urzędach 
itp. Kraje południowe z powodu tych wypadków są wy­
cieńczone, zubożone i prawie spustoszało. Mieszkańcy 
biali pogrążeni są w nędzy i tchną nienawiścią ku zwy­
cięzcom, a między murzynami panuje nieład i wyuzda­
nie. Wiele więc lat upłynie, nim Ameryka z tego prze­
silenia się podżwignie. Tćm też pociesza się najwięcćj 
Anglja, pragnąca spokoju ze strony Ameryki. __

— Rząd Stanów Zjednoczonych nakazał zgroma-
100,000 ludzi w Texas i obsadzić silnie granicę 

od Meksykm Jenerał Sheridan ma baczyć na wszystko 
co się dzieje po stronie meksykańskićj. —

Meksyk. Układy między Rzymem a Meksykiem zerwane 
Nuncjusz papieski wyjeżdża z Meksyku, a poseł meksy­
kański opuszcza Rzytn. — J

— Juaryści w Meksyku mieli ponieść klęski. —

Rozmaitości.
— Z różnych stron Galicji donoszono o pojawieniu się 

tam ptaków, które za poprzedzicieli szarańczy uważają. Teraz 
donoszą istotnie , że wielka ćma szarańczy nadleciała do Molďa- 
wji i Bukowiny, gdzie zniszczyła wszystek plon. Obawiają się, 
żc.klęska ta posunie się dalćj. — Namiestnictwo galicyjskie u- 
dzieliło urzędom powiatowym instrukcję względem niszczenia 
szarańczy, gdyby się takowa pojawić miała. —

— W Czechowce, włości pod Wieliczką d. 8 bm. uderzył 
piorun w drzewo stojące przy drodze, pod którćin ośmioro ludzi 
się schroniło przed deszczem. Z ludzi tych przeniesionych do po­
bliskiego domu i cuconych, odzyskało 7 życie, z tych dwóch 
straciło władzę w nogach, dwom zgruchotało drzewo rece, a dwaj 
są są stłuczeni w krzyże. - W Wulce horynicckićj pod Ciesza­
nowem piorun uderzył w młyn , zabił dzierżawcę tego młyna i 
spalił.wszystkie budynki. — W Założcach w Zloczowskiem d. 16 
tm. piorun uderzył w dom szynkierza izraeliekiego , gdzie zabił 
trzy znajdujące się tam osoby włościańskie i dom spalił. _

Krakowskie Towarzystwo strzeleckie obchodzi w tych 
dniach 300-letnią rocznicę nadania sobie nowych przywilejów 
przez króla Zygmunta. Towarzystwa innych miast przybyły do 
Krakowa na ten obchód. Istnienie Towarzystwa krakowskiego 
sięga jednak dawniejszych czasów. —

Ze Lwowa wywieziono do Josefstadtu p. Karola Widmana 
skazanego na 15 lat więzienia. Jest on jednak zbyt znędzniały, 
iż wątpią, aby tak długie i ciężkie więzienie odsiedział. — Po 
Drze Torczewskim skazanym na 16 lat, jest on drugim 2. rzędu, 
co ma tak długie lata odsiadywać. —
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— w Krakowie d. 21 zm. spaliły się trzy donn na Kle- 
parzu ; zkąd pożar przeniósł się także na targowicę końską, lecz 
ugaszonym został. —

— W Nowym Bolesławiu w Czechach poświęcano cho­
rągiew tamtejszego towarzystwa śpiewu z wielką wystawą. 
Ponieważ wieczór miało być oświetlenie miasta i różne na 
domach odpowiedne napisy — więc tamtejszy naczelnik powia­
towy, znany już dawniój jako urzędnik nader energiczny, rozka­
zał, ; by mu napisy dano do cenzuiy. Gdy między innemii także bur­
mistrzowi zabronił umieszczenia napisu, tenże wystawił na swym 
domie czarną tablicę. Pan naczelnik uważając to z? wystąpienie 
przeciw rozporządzeniu władzy, kazał ją zdjąć, zrobił rewizję w 
domu i zabrał tablicę jako korpus delicti, a tak pan burmistrz 
Vodka obżałowany jest o przestępstwo podburzania. Tym sposo­
bem z niewinnej uroczystości stała się polityczna demonsracja.

__ Na cmętarzu ewangielickim w Karlinie pod Pragą wy­
stawili Czesi historykowi swemu Szafarzykowi pomnik z mar­
muru , na podobieństwo nagrobków królewskich i książęcych u 
św. Wita w Pradze. —

— W Tyrolu spadł w tych dniach śnieg tak wielki;, iż w 
wielu miejscach sięgał ponad okna. Z powodu zimna palą w 
piecach. —

_  W Nagy-Megyer na Węgrzech podczas tegorocznej wi­
zytacji udzielił książę prymas Scitowski sakrament bierzmowa­
nia pewnemu staruszkowi, liczącemu lat 108. Cały wiek strawił 
człowiek ten w służbie za pastucha, i dotąd zachował siły nie- 
stargane _  W T ulji w Hercegowinie, zmarła w ostatnich dniach
maja kobieta, która dożyła 123 lat wieku. Aż do śmierci była 
zawsze zdrową. —

Nowości piśmiennicze.
W Krakowie u nakładcy księgarza p. J. M. Himmel­

blau a wyjdzie jegoż nakładem Histurya powszechna mniej­
sza Weltera przekładu Zygmunta Sawczyńskiego. Spodziewać 
się należy, że historja ta zastąpi inne inuićj dostępne lub słabiej 
opracowane dziełka w tym rodzaju, a przeznaczone dla szkół płci 
żeńskiej — Tegoż nakładem wyjdą także Wypisy francuskie 
ułożone dla szkół przez prof. szkoły technicznćj Smitkowskiego. 
„Nowiny ze świata“ zaczną znów od Igo lipca wychodzić. —

— Nowe pismo ludowe Opiekun domowy w Warszawie 
pozyskało do teraz 4000 prenumeratorów. Jest to dowód, że lud 
polski w Królestwie uznaje potrzebę kształcenia się, bo jeżeli pi­
smo takie pod srogą cenzurą moskiewską taką liczbę abonentów 
zyskać mogło, jest to dowodem bardzo rozwiniętej w ludzie po­
trzeby czytania — 

Drukiem Karola Prochasl 1. 

Z Cieszyna.
— W poniedziałek dopołudnia odbył się w Cieszynie wy­

bór dwóch posłów do sejmu. Oczekiwane powszechnie, ze przed 
wyborem odbędzie się jeszcze narada, jak na zgromadzeniu przed 
wyborczćm ustanowionem było, lecz to ominięto, i pizysap 
zaraz do w-boru. Naczelnik powiatu cieszyńskiego p. Ruff zaga i 
jako komisarz rządowy zebranie i wezwał do złoze na komitetu 
kierującego. Po ukonstytuowaniu się řegoz komitetu pod prze 
wodnifctwem p. Stańka jenerałnego sekretarza z Karwinćj, odczy­
tano przepisy dotyczące aktu wyboru i rozpoczęło się głosow - 
nie. _ W pierwszćm*  głosowaniu było 138 głosujących. Pai na­
czelnik Ruff otrzymał 75 głosów, p. Posp isz.il prezydent, sądu o - 
wodowego cieszyńskiego 66 , p. Stonawski posiadacz gruntu 
W. ndrjritakźe 66, p. Stauick 53, p. Be jel naczelnik trysztacki 
9, Dr.Cineiała 5, PP. Mira, Wałacli i. Kuntschke po jednymg o 
sie. Co do wyborców, głosował powiat Jabłonkowski pi<.J 
dndïhy lni za pp. Pospischilcm i Stonawskim. Z Cæ®^"®k’^n 
powiatu głosy były bardzo rozstrzelone; tylko prze .
stanowili silniejszy zastęp, g osując za p. takićf ie-
acz co do drugiego kandydata nic było miedzy p08niSchila 
di ości Inne ciosy przeto dzieliły sie między pp- 1 ospischita, 
Stonawskiego f Stańka. Frysztacki p iwiat usiloM 
swego kandydata p. Stmjf a, i dlatego szukał poparcia w Cie­

szyńskimi! między stroną głosującą za p. Runem , któremu też 
dał swe głosy z wyjątkiem nie wielu tylke Lecz w oierwszóm 
tćm głosowaniu otrzymał jedynie p. naczelnik Ruff lależytą 
większość głosów. Z tćj przyczyny musiano ponowić wybór, 
drugiego deputowanego. Zdawało się, że będzie | alka między 
pp. Pospischilcm i Stonawskim, jako najwięcćj głosów mającemi 
Lecz Frysztaczanie nie odstąpili od p. Stańka i nawet niektó­
rych Jabłonko wian, mianowicie dalszych, na swoje stronę pozy­
skali. Lecz i w tćm głosowaniu nie otrzymał żaden większości, 
bo ze 136 głosujących miał p. Stonawski tylko 65, p. Staniek 
62, Pospischil 8,*  a p. Wałach X głos. - Nastąpił więc wedłng 
przepisu trzeci ściślejszy wybór między, dwoma na ostatku naj­
więcej głosów mającemi, t. p. Stonawskim i Stankiem, z których 
pierwszy otrzymał /3 a drugi 65 głosów. —— Obranymi zatem 
zostali do sejmu pp. Ruff i Stonawski. Po tym akcie przemówił 
p naczelnik Ruff, i drżącym głosem dziękując zadany mu do­
wód zaufania, mimo że ‘tylu naprzeciw jego ‘wyborowi stawało 
przyrzekał najszczćrzćj zastępować dobro swych wyborców. Tak 
samo oświadczył p. Stonawski, że dobro kraju mieć będzie na 
sercu. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 24 czerwca : pszenica 3 zł. 52 
kr. żyto 2 zł. 52 kr., jęczmień 1 zł. 94 kr., owies 1 zł. 13 kr., 
ziemniaki 1 zł. 10 kr., masło 38 kr. 

JE «Ł 2 W L. 4484 civ.
Od c. k. miejsk. dekg. sądu powiatowego w Cieszynie 

wzywaja sie ci którzy jako wierzyciele do spuścizny zmarłego 
na dniu‘24.‘iuarca 1865 bez testamentu Pawła Kiszy, przełożo­
nego .miny, pod Nr. 58 w Śmilowicach, jakie żądania przedłożyć 
maja, aby w tymże sadzie dla oznajmienia i udowodnienia swych 
roszczeń w dniu 14. ‘sierpnia 1865 przed południem o godzinie 
9 się stawili, albo do tego czasu swe pisemne podania wnieśli; 
w przeciwnym bowiem razie pozbawią się;pra.va do pozostałości, 
skoroby ta przez wypłacenie zgłoszonych żądań wyczerpaną zo­
stała, wyjąwszy jeżeli im prawo fantowe przysłużą.

Cieszynd. 26. maja 1865. C. k. radca sądu obwodowego.
Sese-h.

r" Na powszechne życzenia powtarzające się co kwiu.iułu od 
moich Czytelników, przedsięwziąłem począwszy od Igo lipca b. 
r. wydawać gazete „Prztfąd“ trzy lazy w tygodniu, z dodat­
kiem czasopisma zbiorowego pod tyL. „Przyjaciel domowy“ me 
po pół arkusza, ale jak dawniej w całym arkuszu druku raz 
w tygodniu. ...................... . . ...

W obec coraz bardzićj budzącego się życia publicznego, 
które wyradza potrzebę zajmowania*  się prawie wyłącznie spra­
wami krajowemi, przyjmuje „Przegląd“ za zasadę w sprawach 
politycznych ograniczać się jedynie, na podawaniu spełnionych 
wypadków politycznych, lecz natomiast w aitykułach wstępnych 
omawiać bieżące sprawy krajowe tak w stosunku do państwa, 
jako też i na wewnątrz w stosunku do nas saiuycn, mianowicie 
zaś sprawy, którycli rozwiązanie tak gorąco jest upragnione.

Taki kierunek dziennika będzie przeto odpowiednim ula 
tych Czytelników, którzy zajęci pracą około gospodarstwa lub 
innych przedsiębiorstw, nie mają wiele czasu do odczytywania 
rozwlekłych rozpraw dziennikarskich, jakoteż i dla tych, dla któ­
rych pisma zagraniczne a nawet i krajowe codziennie wydawane, 
dla ich drogości koniecznej, nie są przystępnemi. „Przyjaciel do­
mowy“ obok oddzielnego dodatku pod tytułem „Rzeczy polskie,“ 
umieszczać będzie jak dawniój artykuły z dziejów ojczystych, 
życiorysy znakomitych ludzi, powieści na tle obyczajowćm, poe 
zje, rozprawy i doświadczenia gospodn-cze, środki zachowania 
zdrowia i leczenia rozmaitych dolegliwości itp. wynalazki; oba 
te pisma mogą przeto chuć w < zęści zastąpić kilka innych facho­
wych ; których prenumerować każde z osobna jest dziś prawie 
niemożebnćm.

Prenumerata obu tych pism razem w’ynosi z przesełką 
pocztowa kwartalnie 2 zlr. 50 kr., albo do końca roku 5 zlr.

Jest to cena tak umiarkowana, jakiej niema dotąd przy­
kładu w dziennikarstwie, a tylko liczba prenumeratorów umożli­
wi pokrycie znacznych wydatków wydawnictwu.

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe w kraju 
i za granica. —‘Wyszłe od początku roku Nra „Przyjaciela 
domowego/*  można nabyć za cenę 2 złr.

Lwów d. 21. czerwca 1865. Hipolit StupnieH.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 27. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztów, 
całorocznie 4 zł. 6uk. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

tVIMl
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiaJomośi '->hi politycznym.

W Cieszynie 
dnia 8 lipca.

Wychodzi co sobota.
Za o_ w mia 

płaci aię po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stgpel 
za każdorazowe umiesz- 

ozenie.

Ameryka, 
czyli:

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej. 
Powieść dla nudu polskiego 1 Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

(Ciąg dalszy.)
VIII. Wnleoty opowiada dalej.

Już trz ici rok jęczałem w srogićj niewoli pod tym 
srogim panem, (a w ogóle już rok piąty), kiedy nako- 
niec zdawało mi się, że już dhiżćj nie będę mógł zno­
sić tych okropnych prześladowań. Razu pewnego zbił 
mnie ów pan srogi okrutuie, tak iż się krew lała ze 
mnie potokiem, a nie troszcząc się dalćj o mnie, zosta­
wił mnie w polu napół umatłego.

Sądziłem, że już się zbliżyła ostatnia moja godzi­
na, zacząłem ę więc gotować na śmierć, błagając Bo­
ga o odpuszczeni grzéchów. Już coraz wię^ćj siły mnie 
opuszczać zaczęły — chwil niewiele, a byłbym skonał 
marnie tam w Ameryce dalekiéj. „Boże zmiłuj się na-, 
de mną wielkim grzćsznikiem, i odpuść mi moje grzć- 
chy, jako i ja moim prześladowcom odpuszczam — i 
przyjmij mnie do swćj chwały“, wymówiłem głośna po 
polsku, a potćm zamknąłem oczy, czekając rychłoli 
przybędzie aniół śmierci, aby n lie zabrać z tego świata.

A oto słyszę jakieś kroki w pobliżu, a wkrótce 
odezwał się głos : „Pochwaleń budź Jeżysz Krystus“, a 
choć to nie jest po polsku, zrozumiałem jednakże, bo 
to każdy Polak zrozumić, a więc odrzcklem : „Na wieki 
wieków Amen“, i otworzyłem oczy. Ujrzałem przed so­
bą kapłaua katolickiego w białćm ubraniu, tak iż w 
pierwszćj chwili myślałem, iż auiół Boży stoi przede mną.

I rzeczywiście był to aniół Boży, wyrłaniec pań­
ski, bo był to kapłan zacuy, świętobliwy, który się do- 
browok ie wyrzekł wszystkiego, wyrzekł się spokoj ego 
życia w miłym kraju, aby jako prawy uczeń Chrystusa 
Pana, opowiadać Ewaugielję świętą narodom pogańskim.

Ach — zacny, świętobliwy kapłan, wypełniający 
ściśle swe obowiązki, naśladujący Boskiego mistrza, 
potrzebuje tylko skrzydeł, aby był aniołem — owszem 
tak jest zacnym i ciężkim urząd kapłański, iż sami 
nawet anieli lękają się tego brzemienia.

Otóż taki zacny kapłan, prawdziwy następca śś. 
Apostołów, stał przede mną, aby pocieszyć mą zwą 
tlalą duszę, aby mi dodać na nowo ufności w miłosier­
dzie Boga, aby Linie pokrzepić sakrainemarni świętemi.

Był to Czech — Słowianin — a wiecie wy ,c" 
są Czesi i Słowianie! Oj tak, właśnie to bieda jHSskjph

„zczęścio nasze wielkie, iż o najważniejszych i najpo 
ďzebn jjszych sprawach lud nasz polski mało albo naj- 
ezęścićj nic nie wić. Są takie rzeczy, o których każdy 
Polak koniecznie wiedzieć powinie j, tak jak są niektó­
re prawdy, które każdy chrześcianin pod zagrożeniem 
utraty zbawienia znać musi. Tak potrzeba, aby każdy 
Polak i Polka, czy to chłop, pan, rzemieślnik, stary lub 
młody wiedział coś o polskich naszych dziejach , że 
przed lat tysiącem w Polsce naszćj kochanćj Piast, rol­
nik i kołodzićj w Kruświcy królem był obrany, że św. 
wiarę Chrystusową mtmy zwiastowaną przez śś. Cy­
ryla i Metodego, i wiele takich jest rzeczy, a do tych 
też ualcży wiadomość o Słowianach i o Czechach. My 
Polacy jesteśmy także Słowianie, bo dawnemi czasy 
był wielki naród, który miał nazwę Słowian, i od tego 
ludu pochodzą Polacy, Czesi, Rusini, Serbowie i iune 
ludy słowiańskie. Cz^si zaś sa z Slow’an nam najbliżsi, 
są to nasi bracia, z którymi w przeszłości najściślej 
byliśmy złączeni. Już w początkach istnienia naszego 
narodu znajdujemy bratnie zw’ązki, gdy ż podobno Lech 
praojciec narodu polskiego, i Czech, praojciec naiodu 
czeskiego, rodzonymi byli braćmi, a rozstawszy się w 
Gnieźnie, spotkali i | znowu po latach wielu tam, gdzie 
dziś Pozuań stoi. A zatćm działo się to wszystko w 
naszćj Wielkopolsce, niedaleko od Dzwonkowa. Póżnićj 
chrześciaństwą z Czech do nas zawitało, gdy nasz kroi 
polski Mieczysław pojął za żonę czeską księżniczkę 
Dąbrówkę. Św. Wojciech, patron narodu polskiego, był 
Czechem, a on to miał być pierwszym arcybiskupem 
w Gnieźnie. Są nam zatćm najbliżsi bracia Czechowie, 
a są też nam blizcy cierpieniami, bu i oni przeszło lat 
dwieście smutnego doznają losu. A i estety! tak mało 
wiemy o Czechach, żc jak ja np. dopiero w Ameryce 
dowiedziałem się coś więcćj. o Czechach jak i o swojćj 
własnej ojczyźnie.

Owóź teu misjonarz cbrześciański był Czechem. 
Pochwaliwszy Pana Boga zbliżył się du mnie, i kładąc 
mi rękę na czole, wyrzekł uroczystym głosem: „Pokój 
z tobą, nieszczęśliwa duszo, nie rozpaczaj , ufaj w Bo­
gn, który jest miłosiernym dla wszystkich, a najbardzićj 
dla pokutujących grzćszników. Uspokój się tedy, czło­
wiecze, i nabierz nowej odwagi i nowćj siły, a Bóg ci 
nie odmówi swćj pomocy“.

Mówił to >po czesku, ale ja dobrze rozumiałem, 
gdyż mówił powoli i trochę z polska. Zaczął się potćm 

K^X).uic pytać, jak 3ię nazywam, zkąd jestem — a ja mu
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opowiedziałem wszystko rzetelnie i sprawiedliwie. Wprzó­
dy jednakże opatrzył moje rany, i podał mi nieco po­
siłku, który miał w torbie podróżnej.

Wysłuchawszy spokojnie i cierpliwie mego długie­
go opowiadania, tak się w koůcu do mnie odezwał ła- 
godnemi słowy: „Nieszczęśliwy bracie Polakn, wycier­
piałeś wiele i cierpisz i jeszcze będziesz eierp.ał, boś 
ciężko, bardzo ciężko zgrzeszył, popełniłeś grzóch wielki 
przeciw twemu narodowi, opuszczając lekkomyślnie oj­
czystą ziemię , i nie słuchając ostatt i ego upomnienia 
umierającego rodzica. Pan Bóg wyraźnie nakazuje: 
„Czcij ojca twego i matkę twoję,“ a ty przestąpiłeś to 
przykazanie dwojako, raz żeś wzgardził p.rzestrogam*  
rodzicielskiemi, a powlóre żeś zapomniał o matce wszyst- 
ki h Polaków, o ojczyźnie polskiéj, bez potrzeby lek­
komyślnie js porzucając. Bóg natchnął serca nasze 
świętą miłością ijczyzuy, tak że krew i życie dla niej 
poświęcamy, a žatém nie trzeba sprzeciwiać się woli 
Bożćj, trzeba miłować swój język i naiód, i ziemię oj­
czystą i naiodowość, inaezéj karze Bóg ciężko prze­
stępców. I cóżby to było, gdyby wszyscy za twym przy­
kładem bez potrzeby wynieśli się z ziemi polskiéj do 
Ameryk:? Bóg jest sprawiedliwym sędzią, a więc ka­
rze za grzćchy i występki, ale Bóg też jest ojcem mi­
łosiernym, który chętnie przebacza pokutującym grze­
sznikom, który nic chce śmierci grzćsznika, ale aby się 
nawrócd i żył. Pak i nad tobą bracie Polaku, zmiłuje 
iię Bóg, jeżeli uznasz grzćeh swój, i jeżeli się po­
prawisz“.

„Ach dla mnie jnż nie ma zmiłowania“, odrzekłem, 
„grzćchy meje są bardzo wielkie, ja już ich nigdy nie 
odpokntnję“.

„Nie rozpaczaj, duszo moja’,“ rzekł na to kapłan 
„choćby grzćchy twoje były jak szkarłat czerwone, i 
jak węgiel czarne, to dusza twoja będzie jak áníég 
bieluchną, jeżeli szczérze pokutować będziesz , jeżel 
się szczérze do Boga nawrócisz. Wspomnij tylko na mi­
łosierdzie We bez granie, wspomnij tylko na te-o n: - 
lepszego Ojea w niebiesiecb, który tak jest łaskawym 
i? grzeszników, czyniących pokutę, iż bardzićj się ra­
duje m d jednym z nich, niż nad dziewięćdziesięciu 
sprawi sdliwymi. Wspomnij na wielką grzesznicę Magda­
lenę, która uzyskała przebaczenie, wspomnij na Piotra 
który, choc się po trzykroć zaprzał Chrystusa Pana je­
dnakże dostąpił tego zaszczytu, iż Zbawiciel świata ka­
zał mu paść owce swoje. I największy zbrodniarz, jak 
on łotr na krzyżu, rozpaczać nic potrzebuje - ak i 
ty duszo nieszczęśliwa, i ty bracie Polaku, nie rozna- 
ezaj, ale nawróć się do Boga, a ja ci ehetnie w , .
słabych mj moich dopomogę -do tak pięknego dzieła.“ 

Tu już me moglen wstrzymać od płaczu serdecz­
nego, więc płakałem, jak dziecię, a łzv te, łzy pocie­
chy sprawiły taką ulgę biednemu memu sercu, jakb- 
kto ciężki kamień zdjął z niego. Kiedy się tak wypła­

kałem do woli, rzekłem do zacnego kapłana: „Ojcze 
duchowny, powiedzcie mi co mam czynić, abym się 
pojednał z Bogiem, abym odzyskał utraconą łaskę“.

„Nie ti udno odgadnąć, co ci ezynić wypada, oto 
trzeba oczyścić sumienie sakramentem ś. poknty i przy­
jąć sakrament ołtarza. Lecz wprzódy należy o tćm po­
myśleć, abyś się dostał do jakiego mieszkania. Pozostań 
tn jeszcze trochę, pójdę ja do twego pana, bo mam list 
do niego z ważnemi dlań wiadomościami, a zarazem 
będę prosił za tobą, a może zmiękczę za Bożą pomocą 
zatwardziałe jego serce.“

Jakóż udał się, a wkrótce wrócił z dwoma murzy- 
‘ nami, którzy mnie wsadzili do lektyki, tj. narzędzia do 

przenoszenia, i zanieśli mnie do domu naszego pana. 
Sam byłbym nie zaszedł, tak byłem osłabiony. C.d. n.

Czynownicy moskiewscy.
Ze Sołtykowa Rysów z moskiewskiego życia prowincjonalnego.

(Ciąg dalszy.)
i Takie i podobne operacje wynajdywać i przepro- 
í wadzać umiał najlepićj nasz Ićkarz powiatowy, mąz 

istotnie niezwyczajny, powiedziałbym do podobnych
I rzeczy osobliwie rodzony geniusz; zasługiwał, aby byl 
i ministrem, tak przemyślny i wszechstronny był jego 
i duch. Jedyną jego wadą było, że namiętnie lubił silne 

napoje. Samo spojrzenie na ilaszę zdołało go nad miarę 
■vzrnszyé. My drudzy także lubiliśmy pić wódkę, lecz 
miernie, aby się rozweselić; on zaś pił bez miary, tak 
iż twarz jego straciła swoje podobieństwo. „Gdy byłem 

! jeszcze dzieckiem*,  opowiadał nam, „dawała mi mamka 
• wódki po łyżce; w siedmiu latacli dostawałem jćj od 

ojca dzienni : pełną szklankę“. Ten nasz przyjaciel byl 
naszym nauczycielem w rozmaitych przedsięwzięciach. 
„Mili przyjaciele“, mawiał do nas, „jesiem tego mniema­
nia , że w każdćj sprawie, a choćby była święta jak 
Wielkanoc, nie darmo nie ma się czynić; a gdyby szło 
tylko o griwennik (10 kopejek), musialbym z niego 
coś mieć, abym sobie ręki nic pobrudził“. Z radością 

i przypominam sobie jego dobre pomysły! Gdy się kto 
utopił, aino złamał spadlszy z dzwonnicy kark, miał z 
tego Iwan Pctrowicz zysk.

Pomyślmy tylko, jaką korzyść, jaki użytek można 
mieć z trupa. Iwan Petrowicz nigdy nie był o to w 

i kłopotach. — Poszedł do wsi, oglądał utopionego, ro­
zumie się w przytomności świadków i swojego chirur­
gicznego pomocnika, który był może jeszcze większy 
lis, niż jego mistrz. „He, Griżużko (Jćizy), trzymaj 
martwego za nos, abym snadniéj mógł rzezać“. — 
„Zmiłujcie się panie Iwanie Petrowiezu, nie mogę do­
prawdy; boję się martwych“. Zostawia go tedy w po­
koju, owszem pod warunkiem, że się wprzód wykupi. 
Inny znów ma trzymać wnętrzności; zaiste nieprzyje­
mna to powinność, i każdy raezéj zapłaci, aby się od 
nićj uwolnić. Nakoniec obdukcja się odbyła, a Iwan 
Piotrowicz zyskał z mędel rubli — za nic a za nic.
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Iwan Petrowicz bał się z resztą Boga, nigdy bo­
wiem nie ochraniał wroga lub rozbójnika. „Drodzy przy 
jaciełe“, mawiał, „nie pokalajcie nigdy waszego sumie­
nia podobnym grzéchem; snadnobyście się mogli wplą­
tać w śledztwo. Wybadajcie złoczyńców, a gdybyście 
ich wybadali, możecie także trochę swych korzyści 
szukać“. „Jakto, Iwanie Petro wiczu?“ „To się dzieje 
tak : złoczyńca jest jeden, jednak powiat cały składa 
się zgoła ze samych jego pokrewnych, przyjaciół i zna­
jomych. Tych wyszukacie i nawiedzicie wszystkich; 
tymczasem obchodzicie się ze zbrodniarzami łagodnie, 
aby ile można najwięcćj osób podał. Byłeś w tę lub 
ową godzinę u tego lub owego włościanina? Nie szedłeś 
od niego do innego i Wymienicie sami stósowne go­
dziny, i doprowadzicie go powoli tam, gdzie go chce- 
cie mieć. Jeżeli macie trochę ducha i rozumiecie rze­
miosłu , możecie mnóstwo dobrych tych dusz zaplątać, 
a od wac zawisło, aby im z kłopotu wypomódz. Rozu­
mie się, że wszystkie te podania są aż śmieszne, i w 
ogóle na uznaniu za niewinnych się kończą; tymcza­
sem jednak obskubiecie kurę; włościanin oświadczyw­
szy wam wprzód swoję wdzięczność, uznanym zostaje 
za niewinnego, a sloczyńcę się odsądzi.

Jeszcze inny miel.śmy środek, a zwłaszcza nastę­
pujący. Rozpoczęliśmy śledztwo np. o kradzież koni. 
Wybadawszy złodzieja', obdarliśmy go, jak się mówi 
trochę, i puścili tymczasem. Za jaki miesiąc pocią­
gnęliśmy go zuowu, zapłacił i został znów wypuszczo­
nym. Ta zabawka powtarzała się, dokąd sakiewka zło­
dzieja starczyła. Skoro zaś był ze swoimi kapitałami 
na dnie, dościgła go sprawiedliwa kara. Powiecie, że 
to było haniebnćm, winowajcę w ten sposób chronić; 
ja jednak mówię, że wcale nie, chcieliśmy tylko ze 
sprawy jego korzystać. Wiedzieliśmy bowiem dobrze, 
że nam nie uciccze, dla czegóż byśmy go tedy byli 
trochę nie ochraniali?

W powiecie naszym żył także pewien kupiec , mi- 
łjonowy pan, który miał fabrykę na wełniane materje i 
ogromny handel w najlepszym stanie. Wszystkie usiło­
wania nasze, by tego Krezusa trochę przygnieść, skut­
kiem jego przezorności wniwccz się obracały. Nie po­
kazał nigdy płabćj strony, z którćibyśmy byli mogli 
korzystać. Tylko rzadko poczęstował nas szklanką czaju 
lub butelką wódki. Usiłowałem w’içc ile możności, aby 
znaleźć sposobność, gdziebyśmy go mogli trochę skubnąć. 
Ale marne natężanie; umiał bowiom skąpy bogacz za­
wsze z łapki <ię wykręcić, a przebiegły frant nawet 
jeszcze udawał, jakoby ani nie spostrzegł, kto mu był 
łapkę nagotował. Ale wiecie, jakeśmy go dostali? Raz 
odbywałem poszukiwanie razem z Iwanem Petro wiczem- 
znaleziono bowiem niedaleko fabryki martwe ciało. 
Idąc około fabryki, gwarzyliśmy o znienawidzonym 
knpcu, który nam żadnym końcem nic chce wleźć w 
łapkę. Nagle spostrzegłem, że się nasz miły Iwan Petro­

wicz zamyślił; mając wielkie do niego zanfanie, pomy­
ślałem sobie: pewnie znów o jakićj sztucce rozmyśla. 
I tak też było, wymyślił bowiem nowy plan. Gdyśmy 
drugiego dnia przy szklance wódki siedzieli,’ rzekł 
do mnie: Dałbyś mi połowę, gdyby ci knpiec 2000 
rubli zapłacił? — Co gadasz, Iwanie Pctrowiczn, dwa 
tysiące rubli ! — Zobaczysz, usiądź a pisz : „Wiado­
mość knpeowi pierwszćj klasy Plutonowi Szczepanowi 
Trojekawrowi. Według zeznań tego i onego mnżyka 
(następtją imiona) ciało człowieka, o którym można 
wnosić, że gwałtowną śmiercią umarł, jak ślady ran 
jasno świadczą, znaleziono zeszlćj nocy ukryte w sta­
wie Waszćj fabryki. Z tych przyczyn prosimy Wasz- 
mości o pozwolenie, abyśmy na tych miejscach poszu­
kiwać śmieli“ .— Ale słyszysz, Iwanie Petrowiczu, trup 
znajduje się już przecie w chałupie przy gościńcu. — 
Milcz, a czyń co ci się każę. — Stało się. Późnićj do­
wiedziałem się, że był sotskiemu polecił, aby trupa na 
niejaki czas w jamie ukrył. Wąsal (rosyjscy knpcy 
zgoła wszyscy noszą pełny wąs, czynownicy zaś się 
golą) czytając owe pismo, ogromnie się ziębnął. Równo­
cześnie wstąpiliśmy do jego dworu. Biedak wybiegł 
naprzeciwko nam cały blady: „Czy nie wypijecie szklanki 
czaju, panowie?“ odezwał się do nas. „Czaj!“ odpo­
wiedział mu Iwan Petrowicz, „o czaj tu nie chodzi, 
mój mJly. Zechciejcie dać groblę od stawu otworzyć“. 
— Zmiłujcie się, drodzy panowie, pizecież mnie nie 
chcccic zniszczyć? — „Co, was zniszczyć? o tćm ani- 
śmy nie pomyśleli. Przyszliśmy, aby wykonać poszu­
kiwanie, z resztą oto mamy ukaz“.

Kupiec pojął nakoniec, że to nie żart i że będzie 
musiał groblę otworzyć, zapłacił 3000 rubli i tak wy­
prawa nasza skończyła się. Przechadzaliśmy się jeszcze 
chwilę koło stawu, spuściliśmy w kilku miejscach haki 
na dno, lecz jak się rozumić, nie znaleźliśmy ani śladu 
trupa. Dopiero za niejaki czas przy wesolćj uczcie, 
gdzieśmy wszyscy w osobliwie dobrym byli humorze, 
opowiedział Iwan Petrowicz kupcowi, jakośmy sobie z 
nim zrobili igraszkę; wąsal niemal zc złości me pę­
knął. Dobry głupiec! —

Gospodarstwo i przemysł.
Wino owocowe. Już w najdawniejszych czasach 

znane były różne rozweselające napoje, i tak Noe, mąż 
oracz, jak go zwie Pismo święte, sadził winogrona i 
pił sok z nich wyciśnięty. Po wszystkie też czasy i n 
wszystkich narodów’ znajdujemy napoje, rozweselające 
umysł i serce. Najpowszechniejszym napojem południo­
wych krajów’ było i jest wino. Północne narody, u któ 
rych wino się nie rodziło, radziły sobie w inny sposób, 
Słowianie np. znali już w najdawniejszych czasach 
miód i piwo *).

*) Piwo jest, wyraz ezysto-slowiańskiego pochodzenia od 
żródiosłowu pić. Wiadomo, żc w początkowych czasach rolnictwo
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Żaden jednakże napój nie upowszechnił się tak 
wielce i nie wywarł tyle zgubnych skutków, co owa 
przeklęta zaiste gorzałka, któréj sama nazwa, pocho­
dząca od gorzeć, dostatecznie o szkodliwości tego pły- 
nn świadczy. Straszliwo i niewypowiedziane klęski spra­
wiła między ludzkością gorzałka i niestety! dotąd 
sprawia.

Najpewniejszym środkiem, aby odwieść od picia 
gorzałki, jest podanie ludowi innych, nieszkodliwych 
napojów, a jednak rozweselających umysł i serce. Niech 
tam piszą, co ebeą moraliści i niemoraliści, ludzie pili 
i pić będą takie napoje, a wszelkie rozrywki, zabawy 
i najwięcćj nawet upowszechnione czytanie pożytecz­
nych pism i książek, któro niestety! n nas na tak ma­
łym jeszcze znajduje się stopniu, nio zastąpi i nie wy­
ruguje ożywczych i rozweselających napoi. Dlatego też 
jeżeli kto pragnie odwieść lud od picia gorzałki, ba 
ożyć pilnie powinien, aby inne nieszkodliew napoje za­
prowadzać. Najstósowniejszćm w tćj mierze jest wino, 
(rozumie się czyste, a nic doprawiane i fałszowane, jak 
znaczna część win teraźniejszych), atoli dla wysokiego 
cła, jakie właściciele winnic i kupcy opłacają, nie mo­
gą nawet lepiej się mający wina pijać, a cóż dopiero 
ubodzy wieśniacy, choćby i gospodarze, przeciążeni już 
nieomal podatkami. Kawa i herbata tylko częściowo 
mogą zastąpić używanie gorzałki, zwłaszcza że i na to 
wzgląd mieć trzeba, iż za te artykuły wychodzi z kraju 
siła pieniędzy, przez co naród i państwo ubożeją.

Pozostają trzy krajowe napoje, które mogą bardzo 
dobrze zastąpić gorzałkę tj. piwo, miód i wino owoco­
we. Z tych pierwsze upowszechnia się coraz więcej, 
choć pozostawia jeszcze nieraz wiele do życzenia; na­
tomiast miód wychodzi z używania, a wino owocowe 
jeszcze mało u nas ziane i upowszechni me, choć oba 
ostatnie mpojo zasługują na nader baczną uwagę, bo 
może je każdy sam robić bez wielkich nakładów, a 
mianowicie nie potrzeba stawiać osobnych do tego bro­
warów, a zarazem przewyższają one o wiele piwny na 
pój, bo są zdrowsze i przyjemniejsze.

Wino owocowe jest więc jeszcze mnićj aniżeli miód 
znane, i dlatego chcąc się przyczynić do upowszechnie­
nia tegoż, podaję tu dwie o jego wyrabianiu rozprawy. 
Jedna z nich wyjęta jest z dzieła: Nauka dla włościan, 
podług drugiego wydania 1826 r., a druga jest tłuma­
czona z dzieła: Hospodářsko knihu, zepsal Fr. Ronow- 
ský, ferai v Doubravniku na Moravě, z któréj wyjęta 
była niedawno w Gwiazdce jtakże nauka o mierzwie. 
Dwie różne o jednym i tym samym przedmiocie roz­
prawy, najlepiej rze»z samą wyświecą. Dalćj więc zacni 
śląscy i innych ziem polskich rolnicy, rozważcie tę

rzemiosła i sztuki [ na wyższym stały u Słowian, aniżeli u Ber­
manów , stopniu , o czóiii sami bezstronni Niemcy , np. Herder, 
piszą. Tak i . ztuki robienia ożywczego napoju z jęczmienia, jak 
i wielu innych rzeczy, nauczyli iię Niemcy ud Słowian. 

j rzecz, weżcie się do robienia wina owocowego czyli 
jabłecznika, i przygotowujcie się zawczasu, abyście 

' jeszcze tćj jesieni spory sobie zapas tego szlachetnego 
napoju przysposobili — w tym też celu i w tćj nadziei 
podaję zawczasu potrzebne wiadomości, aby było do­
syć czasu do rozwagi i przygotowań.

O robieniu wina owocowego podług „Nauki dla 
r włościan“. Wszelkie napoje ze zboża lub owoców ro­

bione, mają to do siebie z przyrodzenia, że się od po- 
I wietrzą i ciepła burzą i roją, czyli kisicją i robią, że 

przez rozłączenie składowych części powietrznych^ olej- 
nych, solnych, wodnych i ziemnych, przetwarzają się i 
stają się tggiemi, przez ulecenie części tęgich zwùurza- 
łemi, prztz zepsucie się części wodnych lub ziemnych 
zgniłemi. A tak kiszenie napojów mamy trojakie : 
pierwsze winne tj. tęgość sprawujące, drugi octowe 

’■ czyli kwaszące, trzecie gnojące, i przez nie z rozmai­
tego zboża lub owoców wino, Jwódkę, ocet, piwo itp. 
napoje wydobyć, albo też je zepsuć możemy.

Rozsądny szewc Mikołaj Rudzki czytywał w nie­
dzielę i święta książki, w których wyczytał między 
innemi rzeczami', jak przez kiszenie m<>żna robić z ja­
błek jabłecznik czyli wino owocowe, tak obficie robione 
i za smaczny używane posiłek w Anglji i Dacji, gdzie 
nie ma winnic. Jesienne i zimowe jabłka, także grnsz- 

1 - ki, wydawają jabłecznik , a im słodsze i soczystsze są 
■ jabłka, tćm lepsze z nich wino, a najlepsze z bursztó- 

wek. Robi się zaś jabłecznik następującym sposobem.
Zerwane dojrzałe jabłka kładzie się na kupie w 

ogrodzie, lub inném otwarłem a bezp’eczném miejscu, 
aby skruszały ; potem należy do nich dobrać opadłych 
jabłek dostałych, zetrzeć wszystko na miazgę heblem 
kapustnym, tarki blaszane zamiast nożów mającym, 
albo zemleć na żarnach czyli na młynku ręcznym, i 
wziąć do prasy, w któréj należy rozłożyć najprzód 
warstwę słomy, tak żeby do kola prasy wystawała; na 
to kładzie się warstwę owćj miazgi jableezné, na kilka 
cali grubo i zagina się wierzch słomy z brzegu wysta­
jący; potém w trzecićj warstwie znowu słomę, a w 
czwartéj miazgę i tak wciąż aż do pełności. Potém wy­
ciska się wolno, aby sok miał czas przeciekać w pod­
stawione naczynie. Kto cbcc mieć dobre wino, ten niech 
nie wyciska do szczętu soku, ale niech raczej podstawi 
drngie naczynie-, odśrubuje prasę, naleje trochę wody 
na wyciśniony już gąszcz i znowu wyciśnie. Z tego 
drugiego wyciśnienia robi się wyśmienity ocet. Pierw­
szą zaś wyciśnioną brzączkę czyli moszcz trzeba prze­
cedzić przez sito, powleczone pytlem lub grnbćm rzad- 
kićm płótnem, w czystą dobrze wyparzoną stągiew 
czyli kadkę, i dać mn postać dzień, aż zacznie roić, i 

' okryje się pianą przynajmniej na palec grubo. Tę pia­
nę zbiera się z wierzchu, a ów moszcz należy zlać w 
czystą, wyparzoną beczkę. Dziura w stągwi do wyta- 

. czania nie powiuna być bardzo blizko dna, żeby ustoi-
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ny czyli męty na dnie zostały. Potćm trzeba idu dac 
wyrobić: jeżeli bez dolewki, wino będzie mocniejsze, 
jeżeli mu się zaś da wyrzucić z fiebie, prędzćj się u- 
stoi i bęuzie klarowne. Żeby przez to wyrzucanie nie 
stracić wiele moszczu, można szpunt w koło oblepić 
gliną, nakształt głcwy kapeluszowćj, w ktorćj młodzie 
i wyrzucone nieczystości zostaną na beczce, i zbierają 
się; z samego wina nic nie zginie, bo przez glinę nie 
może przesączyć. Gdy przestaje szumieć i gdy czyni 
tęgość, wtedy wyrooiło, a gdyby tak pozostało, toby 
zaczęło kwaśnieć. Trzeba wice beczkę do pełności do­
lać wyrobionym moszczem, zasrpuntować dobrze, dole­
wać często, aby pod szpuntem nie było próżnego miej­
sca, bo wino od zbierającego się zgniłego powietiza, 
łatwo mogłoby się popsuć. W marcu należy jc ściągnąć 
w inną beczkę, którą wprzód siarczanym płatkiem mo­
żna wykadzić, albo też w butelki, bo w kwietniu zwy­
kle się mirzy, robi i męci. d. n.

Jura. í Jánek.
Jura. Jak się te czasy przemieniają.
Jánek. Tak, tak, Juroszku, jest tćj przemiany aż nie­

miara, ludzie choć są w jednej gminie, to się incradzi 
widzą, jeden drugiému ezyclmie gańbę zrobić a przed 
światem to ogłaszać.

Jura. Jáuh o innej przemianie rozmyślał, ale mów 
swojć; — przecicby takić wiecy miały u nas przestać, 
bo ludzie się sami chwàla, żc są wybildotoani.

Jánek. Masz tam tego bilduiiku, masz; oto idący 
przez Olbraebciec ku góruiéj Suchej znalazłeeh nieda­
leko jednej chałupy kartkę papieru złożonego; zrado- 
wałech się, że będzie rcńskula, ale tu jest napisana 
pieśniczka na jakichsi niezgodników ludzi w jednej 
aminie, aż mie gańba <4 ją przeczytać lub śpiewać.

Jura-. Lud tam zawsze coś zmyśla; toż ją śpiewej. 
Jánek. Choć nieco — (śpiewa):

Posłysz ludu co się dzieje, 
bo si° każdy z tego śmieje, 
co to za głupie kłopoty, 
tam kany niemasz jednoty.

Jest jeden z nich dość niewielki, 
ale pyszczek dość má wielki, 
co kłopoty rád miłuje, 
a tym drugim doradzuje.

Często do drugićj wsi chodzi, 
tam się panem wielkim robi — 
chłopcy z nim na blázna grają 
a szpuůtkiem go nazywają. 

On też do kościoła chodzi, 
drugim na przeciwność robi; 
kiedy się po polsku śpiewa, 
to on po morawsku ziewa.

Nejraczej pod 'murkiem siedzi, 
a na inszych szpatnie hledzi, 
on épiewá pieknie do tona, 
tak jako morawská wrona. 

Jest ich takich dosyć viele, 
co często bywá w niedzielę, 
za stodołą radę mają 
na’--- — nalegają ...

Jura. To oni sami na siebie pieśni robią?

Jánek. Są to tacy cudácy, są — niechby ich 
duch św. oświecił, żeby wiedzieli co robią.

Jura. To ci też já o jednym tntejszym cudáczku 
powićm. .

Jánek. Rozpráwiej, be jà też rad posłucham.
Jara. Idę oto tu kiejsi, a tam stoji kupka panocz­

ków, a jeden między nimi jeży się: „że on jest ger- 
manist, i na to powołany“.

Jánek. Coż to jest: germanisi?
Jura. To jest tuszę taká osoba, co iak który nasz 

wójt polski ze wsi napisze słowo żle po niemiecku abo 
też kto inny słowo niemieckić żle wypowić, to ta oso­
ba się má z niegu wyśmiać i zaráz o nim do niemie­
ckich nowin pisać. Pauz, oto se to czytęi.

Jánek. To za jejich dobrą wolę mają mieć po­
śmiewisko ?

Jura. Ale się też ci panoczkowie wyśmiali z niego, 
że chce być u nas stróżem niemczyzny, a sám po nie­
miecku nie umić, bo to żle napisál.

Jánek. Jnż miarkuję — dyć on swojćj ojczystej 
polskićj mowy nie umić, jakożby mógł dobrze pu nie­
miecku wiedzieć; temu za wachtárza niemieckićgo ję­
zyka isto się nie godzi, ani go .eż nie potrzeba. — 
J-ibych myślał, żeby prędzćj mógł ganić tych, co po­
winni umieć po polsku, a nie dają sc na tćm zależeć, 
i mógłby práwii- sám od siebie zacząc.

Jura. Coż tam po rzeczy, Jániczku, kiedy nara 
lud śląski do tego stopnia dał się poniAyć myśli, że 
to nobh-jszćj, kiedy kto choć na schwál źle po polsku 
inowi. Na przykład w niemieckien kazaniu, co zaráz 
za hałas, kiedyby sit kaznodzieja dobrze po. niemiecku 
nic wyrażał ; a kiej ksiądz w polskićm kazaniu chce też 
podług graniatyb i lepszych wyrażeń jak w prostej mo­
wie nżyć, to wnet są tacy, co naprzeciw temu buntują.

Jánek. Tu są tacy nieprzyjáciele, eo nie chcą, any 
się nasz polski lud podźwignął, jeny aby zostál w pro­
stocie a ciemnocie.

Jura. A lud się też dá od nich bałamucić. Takić 
to przemiany się robią z ludźmi.

Jánek. Baie. Oto po samych wyborach też się stały 
przemiany; niektórzy 30 obcowali ze sobą w zgodzie, 
poróżnili się, i słyszysz różne pogróżki - oto naprzy- 
kłńd ten jelen, myślisz że z raju, bo i o religiji 
mówi, a przecie inaki zy.

Jura. lak się to plecie na tym bożym świńcie. 1. 3.

Przegląd polityczny.
Zmiana w ministerstwie w Wiedniu jest najważ­

niejszym dla nas wypadkiem. Już centralistyczne wie­
deńskie pisma przyznają, że nie opozycja w Radzie 
państwa na którą ministentwo Schmerlinga nie wiele zwa­
żało, ale opozycja tych Krajów co do R.dy państwa 
wcale nie posłałj, spowodowała jego upadek. Zasługa 
dzisiejszego obrotu rzeczy w Austrji należy się v:ęc 
głównie Węgrom, a mianowicie temu stronnictwu, które 
dla swoicn zasad zachowawczych zowie się konserwa 
tywnćm i głównie z arystokracji węgierskiej się składa. 
Poznajmy tedy to stronnictwo.

Partja konserwatystów węgierskich, mająca swćm 
stanowiskiem w kraju i u dworu największe znaczenie, 
jak przed powstaniem 1848 r. stała u stćru rządu wę­
gierskiego, tak też i póżnićj nie opuściła rąk. Znaną 
jest arystokracja węgierska z swego patijotyzmu; ni- 
gdy ona nie była nieczynną, gdy kraj znajdował się 
w niedoli. Dała ona tego dowody znów w smutnych 
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czasach po powstaniu 1849 r. W powrtaniu tćm nie 
brała ona udziału, doznała ovszém wielkich prześlado­
wań, mnsiała nawet uchodzić z kraju i w Wiedniu 
schronienia szukać. Gdy jednak po upadku powstania 
przyszły przykre dła kraju chwile, przyjęła je z rezy­
gnacją dzieliła nieszczęście wspólnie : 'narodem, a nie 
marnując czasu na wyrzekaniach, które nie goją ale 
drażnią rany narodu, wynajdowała środki do wydoby­
cia kraju z toni niedoli. Opuściwszy Wiedeń, zwykłe 
miejice swego pobytu, & nie szukając rozrywek po 
innych stolicach Europy, skuniła się w Peszcie razo.a 
z nieszczęśliwym narodem. Tak Peszt Rai się ogni­
skiem życia narodowego; podniosło się życic naukowe 
i literackie, oraz obudzi? cię handel i przemysł krajo­
wy, dochody bowiem ludzi zamożnych nie szły pomię­
dzy obcych, lecz zostawały w kraju. Wkrótc. też lartja 
ta wzięta się do działalności politycznej. Widziała ona 
całe nieszczęście kraju w ogromnym ucisku politycznym 
i wszelkie usiłowanie swoje skierowała ku wydobyciu 
krą u z tego ucisku. W kwietniu 1850 r. ułożyła już 
memorjał do cesarza. Osoba posiadające wielką władzę, 
ostrzegała konserwatystów węgierskich, że grają .. gło­
wy. Konserwatyści nie lęki li się jednak; podali me- 
muijał cesarzowi, i z męzką odwagą potępili w nim 
tendencje ówczesnego rządu, a co więcćj, domagali się 
konstytucji metylko dla Węgier, ale dla całćj monar- 
chji. W o..ym czasie serwilizm bardzo popłacał; uży­
wszy go, każdy z konserwatystów owych mógł dojść 
du żnąkomitćj posady, lecz ludziom týia nie chodziło 
o własny interes, oni chciel wydobyć kraj cały ze sta- 

wyjątkowego. :. zekli się więc osobistych widoków
i woleh się narazić na prześladowania absolutyzmu, 
czego niebawrem doznali. W rok bowiem później wy­
szedł okólnik ministerjalny, który posądził naczelników 
tdj pt ji o nieóezpiecznę cyitucję i bezwstydne rozsie­
wana złych wieści, i odda ich pod dozór policyjny. 
Tćm jednak nie zrazili się. W r. 1857, kiedy ce­
sarz objeżdżał Węgry, Emil Dessewffy ułożył petycję, 
w jasnych kolorach opisującą opłakany stan kraju, 
którą licznemi pokryto podpisami a prymas węgierski 
nosił ją ze sobą, aby w stósownćj chwili wręczyć ją 
ci larzowi. Lecz ministrowie nie dopuścili tćj petycji do 
rąk cesarza, a prymas złużył ją w archiwach węgier­
skich. Przed wybuchem wojny włoskiej konsuwa- 
tyści węgierscy doradzali, aby w manifeście cesarskim 
umieszczono ustęp, że po skończeniu wojny cesarz zaj- 
mie się zaprowadzenie m instytuuyj konstytucyjnych ; 
wszak s i tą rażą na darmo, odprawiono ich uwagą, 
że podług raportów lody monarchji niczego sobie nie 
życzą, i nie pozostawiają nic do życzenia. Po wojnie 
włoskićj podwoili konserwatyści swoją czynność. Tak 
doprowadzili nareszcie w r. 1860 do dyplomu, który 
jak wiadomo oni sami pisali. — I dziś widzimy wpływ 
tego stronnictwa; ono doprowadziło do skutku poje­

nie monarchy z narodem, a następstwem tego jest 
upadek ministerstwa Scnmerlinga, które temu pojedna­
niu przeszkadzało j ogłaszając Węgry za pozbawionych 
praw swoich. Jakich jednak konserwatyści węgierscy 
używali środków ku temu, obchodząc ministerstwo, to 
wszystko pokryte jeszcze tajemnicą.

Przypomną sobie Czytelnicy słowa p. Schmerlinga, 
które wyrzekł był w Izbie niższćj , że z stronnictwem 
kphs erwatywnćm w Węgrzech rząd nigdy przenigdy 
nie będzie się porozumiewał. Zaledwie jednak minęło 
kilka tygodni, a już widzimy to stronnictwo u góry,' a 

ministerstwo -stępuje mu miejsca. Godzi sie wiec za- 
ùwiiudto » ich Wielkie
pochodzi? lo.ega ona zaś jedynie na tćm, iż umiej? 
przywiązanie swe do dynastji i sprawę narodową i- 
trzymać w równowadze. W przywiązaniu swćm do dy- 
nastji są niezachwiani, choć przy tych uczuciach dyna- 
stycznych nie porzucają nigdy sprawy narodowćj. Lo­
jalno-j ich w ciągu kilkuwiekowego panowania Habs- 
burskićj dynastji we Węgrzech je . doświadczoną Oca­
lenie tronu Mm-ji Teresy przez Węgrów i ocalenie ca- 
ości Austrji w r. 1809, kiedy Węgrzy o<. zneili X 

klamację napoleońską, wzywają | i, h do nob.inia 
powstania i ogłoszenia się niepodltgłćm państwem, to 
wszystko daje konserwatystom węgierskim poważanie. 
Tren bowiem nie cheąc zniszczyć najprzywiazańszego 
sobie stronnictwa, nie chcąc si, pozbawi, tćj his( ,ry^ 
życzeń^- SWçgrZecb' m*ia ile Sożno i ich

. Otóż wi Izimy owoce ostatnich zabiegów tego stron 
metwa to jest upadek ministerstwa, z którćm nie mo-lo 
uzyskać pojednania. Węgry teraz Jążą stanowczo d. od

.swych praw konstytucyjny.‘i, i tym wzgIę. 
d vwJą n? -Św “>anowanego kanclerza Majlatha.

ZaWęgrami podnoszą też sw« roszczenia inne naro­
dowości, mianowicie Czesi, żądający jak Węgrzy no- 
dobnych praw d a krajów korony czeskićj , i jiuklada- 
jąęy wieli ie nadzieje w hr. Beleredim, pozwanym dc 
objęcia ministerstwa stanu. y

Mimsterjum Majlath - Beleredi zdaje się być nieza­
wodną zapowiedzią, że system centralistyczny dający prze­
wagę żywiołowi niemieckiemu, upadme. Dlatego wieść o 
zmianie mirnsterjalněj sprawiła wielką radość w We -, jen 
a w Czechach i innych krajach słowiańskich natężyła o- 
czckivyanic. Wszędzie pewnćm jr st przekonanie, że kon- 

ytucja lutowa musi być zmienioną już ze samego 
wzglęJi na Węgry, i że dyplom październikowy stanic 
się ciałem. O ile zaś przez to Rada państwa ucierpi 
< le sejmy krajowe i autonomja krajów skorzystają’.

Z r„inych doniesień cluenuikarskich przeko ujemy 
Ś’ Że * •Bccredl Przjtfiyia się do systemu fédéra^ 
czeska ’ ’^Ç^.æ.^P'cra go arystokracja
czeska. Między inucmi wiedeński korespondent do 
fnXThnrCŚla »,r0£rr.an? ,Be|e>-edcgG w następujący 
sposób; Re można największe koncesje dl? Węgier w 
inysj ich starej konstytucji; przeprowadzenie konsty­
tucji lutowej w myśli fcderalistycznćj ; ile można jak 
największa autonomja pojedynczych królestw i krajów- 
przeniesienie wiciu spraw administiacyjnych na auto­
nom nie władze krajowe; ulżenie budżetu przez u- 
proszczenie administracji i zmniejszenie mnóstwa u- 
rzędnikow.“

Hr. Beleredi znany jest jako mąż, który sznka zba­
wienia i szczęścia Ausffli w niej sainćj a nie w Niem­
czech lub gdzie indziej za granica. Jako namiestnik 
c^ski a pierwćj śląski, zjednał sobie zaufanie i pr y- 
chylnośc mieszkańców każdej narodowości, dążąc za- 

ze o tego, aby rzestrzegano równouprawnienia. 
Mito przypominają sobie Ślązacy to. że hr. Beleredi 
jako naczelnik sląski w sejmie opawskim najmocnićj 
obstawał za tćm, aby protokoły sejmowe nietylko w 
niemieckim, ale także w polskim i czeskim języku dru­
kowane i ogłaszane były, chociaż sejm wniosku tego 
me przyjął. — &

Koniec ministerstwa p. Schmerlir gi jest doprawdy smu­
tny. Objął on władze, z powszechną radością ludów au- 
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strjackich, dziś nikt go nie żałuje. Wprawdzie Węgrzy, 
Chorwaci, Czesi, Polacy odrazu poznali niestósowność 
jego systemu, jedynie Niemcy najdłużej mu zostali 
..iernymi; lecz i ci na ostatku zupełnie go opuścili. 
Ministeijum to wystawiło sobie pomnik muóstwem pro­
cesów drukowych i prześladowaniem dzienników, które 
temu systemowi nie przytakiwały. Pan Schmerling chciał 
przemocą ustawę lutową w całój monarcbji przeprowa­
dzić jednakowoż Węgry całkiem ją odepchnęły, a inne 
kraje z namysłem przyjęły. Tu p minister mawiał, iż 
trzeba czekać, aż nstawa stanie się ciałem. Lecz gdy 
co do Węgier daremnie czekano, to i w inuych kra­
jach nie śpiet tono z przeprowadzeniem urządzeń kon­
stytucyjnych. Nie postępowano więc naprzód'; taki stan 
przeszkadzają! y rozwojowi Austrji okazał się coraz szko­
dliwszym, i kłopoty finansowe powiększały się coraz 
bardziój. Szkodliwość tego systemu poznano nietylko u 
ł,,lu, ale i u góry czyli u dworu, jak wskazaliśmy 
głównie za wpływem konserwatystów węgierskich, i tak 
minut.rstwo nie mogło się dłużćj utrzymać.

Czyli ministerjum Jbr. Belcredego utoruje drogę, 
która wszystkie narody austijackie zadowolni. nie prze­
sądzamy. To wszakże iest pewnikiem, iżzaspokojenie 
ludów austrjackich równćm prawem i wolnością jest 
jedynym śiodkirm nstalenia potęgi Austrji. Wtedy stan 
finansowj nic nie będzie znaczył a Austrja może praw­
dziwie rozkazywać Europie. Z tego względu zmianę 
ministerstwa w Austrji nic należy uważać tylko za wy­
padek wewnętrzny, krajowy, ale za zdarzenie europcj 
skićj ważności. —

Afstrja Jesarzo za JMć wyjechała d.l łipes z Ischl do 
Kissingen dla zmienienia wód. Naj. Pan lodprowadziw- 
szy ją u) alei w Weis, powrócił do Wiednia, gdzie 
jego kilkodniowa nieobecność sprawiła wielką niecier­
pliwość z powodu przyszłego składu ministerstwa. —

Zaraz z, powrotem z Iszlu, Naj. Pan przyjmo­
wał hr. Belcredego na posłuchaniu i mianował go sta 
nowczo ministrem stanu, odebrawszy od niego pjay

— Inni ministrowie jednak dota.d nie są wiado­
mi. Jako kandydatów ministcrjałnych wymienił' dzien­
niki już mnóstwo imion, między którcmi są także: hr. 
Gołucho..ski, ks. Sapieha, ks. Jabłonowski, Władysław 
Rieger, Desewfy, hr. Festetics itd. Utwór i skład nowe­
go ministerstwa, jak widać, jest z nicmałemi tru­
dnościami połączony. —

— Hr. Belcredi miał oświadczyć, że, przyjmic w 
zupełności okrojenie funduszu dyspozycyjnego (z którego 

opłacam pewne dzienniki), gdyż oprócz dzienników o- 
nejalnych nie puirzeuuje głosow płatnych, licząc na po­
pieranie swój, polityki przez dziennikarstwo niezawisłe 
nietylko w Wiedniu al< osobliwie w krajach koronnych.

. ~ P- Schmerliugu mówią, iż minister ten do­
wiedziawszy się o rokowaniach z Majlathem, oświadczył 
cesarzowi na audiencji gotowość za reformą ustawy lu 
towej w tuchu autonomicznym. Lecz wtedy cesarz, od­
powiedział mu: „Nowe tory, w które dla doora Ausirii 
Wejść potrzeba, wymagają, aby unikać wszelkiego na­
wet pozoru wahania się między dawnym systemem a 
OuKi nym . —Słychać ta :że o amnesfji dla redaktorów 
skazanych w moc § 65 i 300, to jest za występowanie 
prze n w systemov p. Scbmerlinga , któiy teraz korona 
sama uznała za błędni — Z rozkazu cesarza zastano- 

iono proces przeciw 153 osobom, uwiezionym z po- 
w°<lu znanćj bandy w Furlamkiem Beluneńskicm. 
Może także i dla Galicji nastąpi specjalna amnestja. —

—- Dzienniki dentralistyczne, pragnące przewagi 
dla iywio'u niemieckiego np. „NfPresse“, tchną wielką 
niechęcią dla przyszłego ministerstwa pn. Majlath-Mens- 
dorf-Belcrcdi, i dla tego wyrażają powątpiewania, aże­
by ministerstwo to spełniło, co bchmerling zaniedbał.

— Z rady państwa. Izba pańska zajmnje się cią­
głe jeszcze budżetem na r. 1865; większą częścią je­
dnak uchwala zgodnie z wnioskami Izby poselskiej. — 
Wielkićj wagi jest następujące zdarzenie. Izba pańska 
postanowiła podwyższyć sumy na wojsko, które w Izbie 
poselskićj znać lie obcięto. Naj. Pau kazał zatem przez 
ministra wojny Franka oznajmić komisji Izby pańskifej 
iż rząd cesarski zadowolni się sumą przez Izbę posel­
ską na wojsko przyznaną, i przyjmuje odnośuie zmniej­
szenia T budżecie. Z tego powodu Izba pańska na 
zwołanćm następnie posiedzeniu powróciła do uchwały 
Izby posełskićj. Wypadek ten przemawia bardzo na ko­
rzyść przyszłego ministerstwa. —

—.Wydział gila budowy koleji żelaznćj Koszycko- 
Bogumiúskléj nkończył swą pracę, i zgodził się na po­
lecenie Izbie posełskićj tćj bndowy. Sprawozdawcą bę­
dzie dr. Demel. —

— Rozeszła się pogłoska, iż JCMość polecił doko­
nać zuaczuego rozpuszczenia wojska. —

— Wybory do sejmu chorwackiego, powołanego 
na 17 lipca, oprócz pogranicza wojskowego, nie wy­
padły korzystnie dla rządu. —

— Magistrat miasta Krakowa, jak donosi „Cze..“, 
otrzymał polecenie od władz skaroowych do ściągania 
z użyciem egzekucji wojskowćj podatków, a mianowi­
cie domov.ego, gruntowego, dochodowego i zarobko­
wego. Zdaniem „Czasu“ świadczy to o upadku stanu 
majątkowego podatkujących. —

Prus-. Stan konstytucyjności w Prusiecb coraz smut­
niejszy. Rząd rozwiązał Izbę poselską, a teraz zamie­
rza ścigać sądownie deputowanych za ich mowy sej­
mowe. Między temi są mianowicie: Gneist, Virchov . 
Tvesten i Hennig. -— Jak „Wes. Ztg.“ pisze skarga 
przeciw profesorowi drowi Gneistowi ma dotyczyć zdra­
dy głównej, która to zbrodi a karze się nietylko wię­
zieniem ale i odjęciem praw obywatelskich. Tym rpc 
bobem rząd pomściłby się na zasłużonym pośle, który­
by w nai tępstwie wszystkie urzędy i godności utracił.

okka. Na Wołyniu odnowiono zakaz używania jezvka 
polskijgo .? sądach, z tym dodatkiem, iż urzędnicy 
nietylko między sobą lecz i w obcowaniu z prywatne,ii 
osobami w rzeczach służby polskiego języka używać 
nić śmią. —

Na ulepszeni« bytu duchowieństwa^ prawosła­
wnego w guoernji kijowskiej, volyůskiéj i podolskiej 
nakazano opłatę procentową od majątków obywatelskich 
w sumie 200,000 rnbli. —

Rozmaitości.
— W iiych dnii ;h powróciło przez Sz< zakowę kilkunastu z 

i niewoli moskiewjkićj wypuszczonych poddanych aubtijackich , 
mianowicie 8 z Galicji, 2 z Węgier, 1 ze Śląi sa. —

Szlachetny spadkobierca. Pewien stary, nieżonaty dziwak 
w Kzymle zrobiwszy testament przeznaczył niezmierny swój ma­
jąc k temu kapłanowi, który w dzień po jego śmierci w pewnym ko­
ściele pierwszy mszę odprawiać będzie. Krewni protestowali przeciw 
temu testamentowi, papież jednak odrzucił ich protest, ponieważ 
restator był przj dobrych zmysłach pisząc testament i miał pra­
wo dowolnego rozrządzenia swym majątkiem. W dzień ’ 
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bogatego testatora, udał się sam Pius IX. do wymienionego w 
testamencie kościoła, odprawił tam pierwszy mszę i stał się tym 
sposobem właścicielem tego majątku, — któiy jednakże spadko­
biercom, krewnym zmarłego, darował.

— Krzysztof Kolumb ma być za patrona marynarzy o- 
g łoszonym. Gdy niedawne*  admirał Julio Dandolo miał posłucha­
nie u Ojca św. w Rzymie, prosił, aby mu pozwolono jyzedsta- 
wić potrzebę patrona dla marynarzy. Papież odpowiedział, iż że­
glarze mają patrona1, a zwłaszcza św. Piotra, który był ryba­
kiem nim został papieżem. Pan Dandolo zwrócił uwagę, że św. 
Piotr miał lylko łódkę, w którćj' po słodkich wodach pływał, 
lecz właściwym marynarzom trzeba znakomitego żeglarza za o- 
chrońcę. Żaden jednak nie zasługuje tyle, aby był usna- 
nym za świętego, jak Krzysztof Kolumb, który prowadził nie­
naganne i wzorowe życie, i wielką pobożnością się odznaczał. 
Odkryciem nowego świata, tj. Ameryki wyl onał zaś prawdziwy 
cnd. Wniosek Dondoli tak się spodobał Ojcu św., iż rzeki, że 
nad tćm rozmyślać będzie. Dzienniki włoskie niebawem doniosły 
także, iż Krzysztof Kolumb za świętego ogłoszonym i patronem 
żeglarzy mianowany będzie. —

__ Bardzo rzadko dotąd zdarzało się Francji odnieść nad 
Anglją zwycięstwo na jakićmkolwiek polu. Nie można się zatóm 
dziwić, jeżeli wygrana konia francuskiego na najpierwszych wy­
ścigach angielskich w Epsom podniesioną niemal została do wy­
padku politycznego i zajmowała przez kil! .a tygodni umysłj obu naro­
dów, które przez wieki w ciągłym spółzawouniotwie z sobą zo- 
3tają. Uniesienie Francuzów z powodu tego wypadku było wiel­
kie, a cesarz Napoleon sam napisał do właściciela konia zwycięz- 
kiego list pochwalny. Lecz nierównie ważniejszćm niż to zwy-. 
cięztwo wyścigowe w Epson, jest następujące : Administracja 
wièlkiéj wschodniej kolei żelaznej (Great-Eastern) rozpisała kon­
kurs na dostawę piętnastu wielkich lokomotyw. Utrzymał się 
przy nićj dom francuski Schneider i spółka. Może więc przemysł 
francuski dostarczyć lokomotyw nietylko tak dobrych jak an­
gielskie, ale i tanićj. —

— W arsenale w Toulonie przygotowują próbę z nowo 
wynalezioną machiną, mającą w jednij chwili rozbijać okręty 
nieprzyjacielskie.

O osobliwym zbrodniarzu donoszą dzienniki ze Szwecji. 
Jest nim pastor Lindbaek w Silbol, liczący lat 62, który ska­
zanym zostai właśni*,  na śmierć za to, iż zatruwał wino w kie­
lichu i truł ofiary, które komunikował. Sąd wytoczył mu proces 
z powodu ostatnich trzech zbrodni dowiedzionych ; jest jednak 
podejrzenie, że dawnićj dopuścił się większćj ich liczby, chociaż 
sad nie zarządził na to śledztwa. Nikt nie może dopatrz*  praw­
dziwych pobudek, jakie spowodowały Lindbaeka do tćj zbrodni. 
Trzy ostatnie osoby przez niego otrute były: chorowity starzec 
i dwie kobiety na łasce gminy żyjące. To tez Lindbaek tłuma 
czył się co do starca, iż chciał zakończyć jego cierpienia, a co 
do obu kobiet, że chciał uwolnić gminę od ciężaru utrzymywa­
nia tychże ; przytćm dodał, żc się czuje być w sumieniu swojćm 
zupełnie wolnym od wszelkiego zarzutu. Jedni uważają go 
obłąkanego, inni zaś za hipokrytę, który istotnych pobudek *'ćj  
zbrodni nie wyjawił. Żądał on od biskupa swego korními lecz 
ten mu jćj odmówił. —

— Dnia 24. maja wyleciała w Mobile w Stanach Zjedno­
czonych prochownia w powietrze w chwili, gdy ją chciano wy 
próżnic, gdyż znajdowała się podczas wojny w samym najruch­
liwszym środku miasta, a teraz gdy pokój wróci* , przyniosła 
okiopne nieszczęście. Oprócz składów, wyleciało w powietrz*  
ośm szeregów domów, a w porcie dwa okręty zatonęły; wiele 
zaś innyełi statków ZuStało mocno uszkodzonych. Zginęło kilka­
set osób. —

Drnkiem Karola Prochaski.

Nowości piśmiennicze.
— Nowiny ze święta zaczęły znowu wychodzić w Kra­

kowie od d. 1 lipca, i będą dalćj [dwa razy na miesiąc wyda­
wane. Jak redakcja uwiadamia, Nowiny te przestały wychodzić, 
ponieważ na druk już grosza nic stało. Lecz jeden ze sztachet 
nych przyjaciół oświaty ludowćj wsparł nadesłaniem prenume­
raty szczćrc; chęci redakcji, tak iż dalćj pismo swe wydawać 
może. Polecamy to pisemko dwutygodniowe, które półrocznie 
kosztuje tylko 1 zł. 15 kr. — I powyższe wyznanie redakcji 
Nowin świadczy niestety znowu, jak wielka jeszcze u ogółu na­
rodu naszego jest niedbałość o piśmiennictwo. —

— Sąd krajowy lwowski zakazał następnjące pisma. 1) 
Moja korespondencja z księci m Wład. Czartoryskim p. Janow­
skiego, Paiyż 1865. — 2) Pismo zbiorowe wydawane w Bendli- 
konie w Paryżu ; — 3) „Para czerwona“ w Lipsku 1865 ; — 4) 
„Dokuments urzędowe do dziejów organizacji jeueralnćj powsta­
nia narodowego w latach 1863 i 1864“. Paryż 1864 ; — 5) „Szy­
mon Konarski“ p. M. Dzikowskiego w Bendlikonie ; — 6) , Ku­
ka pieśni dla kraju“ p. K. Gaszyńskiego. —

— Ruch księgarski w Warszawie poczyna się ożywiać. 
Nowe czasopisma wychodzą tam: Kłosy, Bazar, Kolko domowe, 
Kurjer codzienny , Kurier świąteczny itd. Księgarz Olgelbrand, 
wydawca Encyklopedji powszcchnćj, wraca także do dawnej 
działalności. —

— „Narodni Listy“, które w Pradze po dwumiesięcznćm 
zawiedzeniu znowu wychodzą!, złączyły się z redakcją dziennika 
„Hlas“, który zmienił się w pismo tygodniowe. —

Z Cieszyna.
— JM. Książę Biskup Wrocławski odbywa w tym tygodniu 

wizytację w dziekanacie Karwińskiem udzielając oraz sakramentu 
św. bierzmowania. Przyjmowanie Najprzew. Pasterza w paraijach 
odprawia się wszędzie z największą uroczystością —

— Dy.ockcje kolei północnćj i kolei państwa pozwoliły, 
ażeby na wystawę gospodarczą w Cieszynie przewiane 
przedmioty tam i nazad w czasie od 8 n ześma do 8 paździer­
nika po zniżonych cenach, od centnara 1 kr. za mi1 ?, przewożone 
były. Przesyłki jeduak powinny być opatrzone legitymacją To, 
warzystwa gospodarczego. —

— W tegorocznćm kurkowěm strzelanin na tutejrzćj strzel­
nicy został królem p. Herman radca sądu obwodowego. —

__ W zeszły czwartek miała tutejsza szkolą dziewcząt za­
bawę w Boguszowicach. —

— W środę po południu siln.. burza z grzmotem nawie­
dziła wieś Cierlieko, gdzie piorun zabił dziewkę idącą z motyką 
do roboty. —

— Według urzędowych wykazów o stanie ludności w Ślą­
sku austrjackićm, w r. 1864 urodziło sic: 19,874, a mianownie 
ślubnych: 8917 cl łopców, 8247 dziewc ąt; [nieślubnych: 1408 
ci.Jopców, 1302 dzień czat; nieżywych 171. Zaślubiono 1383 sta 
deł, miedzy temi 85 mieszanych; najmłodszy ženich liczył 18, 
najstarszy 80 lat; najmłodsza młoducha miała 14 /,, najt uu śza 64 
Jat. Umarło w wieku do 5 lat 4 199 mę.ikićj i 3918 żeńsl ićj płci, 
wieku od 5 aż nad 100 lat 3272 mçzkîch a 3702 żeńskich uSvb, 
razem 15,392- - Gwałtowną śmiercią umarto: przez samobójstwo 
29 mezkich, 4 żeńskich; iprzez nieszczęśliwe nrzypadki 97 męz- 
i<h,*3S  żeńskich; przez zamordowanie 2 żeńskie, przez stracenie 

j męzka; z niewiadomej przyczyny 5 męzkich. 4 żeńskie, razem 
132 inęzkich a 48 żeńskich ósć —

Ceny na targu w Cieszynie d. 1 lipca: pszenica 3 zł. 41 
kr., żyto 2 zl. 46 Ł r., jęczmiei 1 zł. 99 kr., owies 1 zł. 22 kr., 
ziemniaki 1 zł. — kr., masło 40 kr.

Upraszamy Szanownych Czytelników, którym się 
przedpłata skończyła, o wczesne tejże ponowienie. — 
Którzy nalcżytości zaległej nic złożyli, upraszaj.] się za­
razem o bezzwłoczne uiszczenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydrwca P. Stalmach.
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SMfflll
Pismu poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i ’ politycznym.

Cens- w miejscu: 
całorocznie 4 z*,  
półrocznie 2 zł. 

čvierč rocz. 1 zł.

Z przesyłką pucztmv. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. lok.

R. 1865.
W Cieszynie 
dnia 16 lipca.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

Spłaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 

za każdorazowo umiesz­
czenie.

Ameryka,
czyli i

szedzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego I Młodzieży. Napisał j. Chociszewski.

VIII. Walenty opowiada, dalej. (Ciąg dalszy.)
Iskierka litości poruszyła cerce mego pana, zwlasz 

cza ; skruszył go zacny ksiądz misjonarz, który swa 
świętobliwością najtwardsze serca łagodzić umiał. Otóż 
ów pan kazał mnie umieścić w osobnym pokoju i pie­
lęgnować troskliwie. Ks. Wacław (takie było imię ks. 
Misjonarza) pielęgnował mnie czule i troskliwie, i ani 
na chwilę nie odstępował od łoża. Kiedy cokolwiek do 
sił przyszedłem, tak zaraz prosiłem go, aby mnie wy­
słuchał spowiedzi św. Ach bracia kochani, u mam słów 
do opisania, jak iyła błogosławioną ta chwila, kiedj 
się nanowo pojednałem z Bogiem. Płakałem, jak on 
syn marnotrawny, płakał i czcigodny spowiednik __ a
łzy te yły nalzamem dla stroskanćj duszy. Potóm ] zy- 
jąłem Sakrament św. ołtarza.

Ks. Wacław utwierdził we mnie i przypomniał mi 
zasady św. wiary — opowiadał o wielkióm miłosierdziu 
Boga, a że miał zą sobą biblję, więc mi czytał z tćj 
świętej księgi stósowne wyjątki. Mój Boże, jakie też 
to tam cudowne zawarte rzeczy, zwłaszcza gdy mi te 
wyjątki k 3. Wacław wyjaśniał, jak je należy rozumieć. 
Niektórych miejjc nauczyłem się na pamięć i po dziś 
dzień je umiem, a że zdania i nauki Pisma : świętego 
bardzo są pożyteczne, potrzebne i piękne, i że je czę­
sto pov arzać należy, zatćm przytoczę wam choć kilka 
zdań tylko.

s^yję ja> mówi Pan Bóg', nie chcę śmierci niezboż- 

nego, ale aby się nawrócił nezbożny od droqi swéi a 
tył.“ Ezech. 33. ÿ

„Którzy sieją ze łzami, będą żąć z radością. 'Idąc 
Sz}1 z płakali, rozsiewając nasienia swoje. Ale wracając 

BiS> Pr ujdą z weselem niosąc snopy swoje.“ Psalm 125.
nalali sprawiedliwi, a Pan je wysłuchał, i ze 

ws~3ch ucisków ich wyswobodził je. Bliski jest Pan tym, 
którzy są utrap-onego serca; i zbawi pokorne w duchu.' 
Mnogie uciski sprawiedliwych, a z tych wszystkich Pan 
je wybawi.“ Psalm 33.

„Błogosławiony człowiek, którego Pan Bóg karze; 

karania tedy Pańskiego nie odrzucaj.11 Job
Człowiek się rodzi na prac^, a ptak na latanie.11 

Kil i jeszcze podobnych miejsc z Starego Testa­
mentu przytoczył Waleuty, a potćm tak mówił: „Teć

Ja z Pisma świętego starego Przymierza, ale cóż 
rzec dopiero o Nowym Testamencie, o Boskich nan- 

hawiucla? Ach tam czujesz coś niebieskiego, 
Bożego, jeżeli tylko serce twe i rozum twój pożądają 

eskićj manny. Ach czyjeż serce pozostanie o- 
bojętnćm, słysząc ową przypowieść o synu marnotra­
wnym, iż bardzićj się radują anieli nad jednym nawró 
conym grzćsznikiem, niż nad dziewięriudziesięciu dzie- 

| więciu sprawiedliwymi. O jakżeż dobrym i łaskawym 
J- □ asterz nasz, który opuszcza dziewięćdziesiąt 
dziewięć owiec, ab; szukać jcdnćj zginionćj. Posłuchaj­
cie tylko moi drodzy, co mówi Chrystus Pan do nas 
ludzi :

„krukajcież najprzód Królestwa Bożego i sprawie- 
Hiwośn j^got a tb wszystko będzie wam prz/dano.“ Ma 
teusz 6—33.

„Proście, a będzie wam dano, szukajcie, a najdzie- 
eii ; kotaccir,, a będzie wam otworzono.“ Mat. 7_ 7.

„Pójdźcie do mnie wszyscy, \którzy pracujecie i je­
steście obciążeni, a ja was ochłodzę. Weźmijcie jarzmo 
moje na się, a uczcie się ode mnie, żem jest cichy i po­
kornego serca, a najdzùcic odpoczynek duszom waszym. 
Albowiem jarzmo moje wdzięczne jest, a brzemię, moie 

lekkie.“ Mat. 11—28 do 30.
„Ach co za prześliczne są słowa Chrystusowe“, 

mówił Walenty, gdy mówiąc o pasterzu, szukającym 
zbłąkanćj owcy, dodaje '.„Taka nie jest wola przed Oj 
cem waszym, który jest w niebiesiech, aby zginął jeden 

z tych mały< h.“ Odnosi się to miejsce nietylko dn dziec 
ale i do prostaków, do ludzi ubogich. A owóż co mówi 
Jezus o tćm, iż się zawżdy modlić potrzeba, a nie u- 
stawać. Był niektóry sędzia w jednćm mieście, który 
81Ç Bogi nie bał, a człowieka się nie wslydał. A w 
onćm mieście była jedna wdowa, chodziła do niego, 

ią«- : Uczyń mi sprawiedliwość z przeciwnika mego.
,ie chciał przez długi czas, a potćm rzekł w sobie: 

Aczci się Boga nie boję, i człowieka się nie wstydam, 
rszakoż iż mi się uprzykrza ta wdowa, uczynię jćj 
sprawiedłh iść, aby naostatek przyszedłszy nie lżyła 
mię. I rzekł Pan : Słuchajcie co mówi niesprawiedliwy 
sędzia. A Bo g zali nie uczyni sprawiedliwości wybra­
nym swoim, wołającym do niego we dnie i w nory; i 

cierpliwym z strony iM Powiadam wam, że im 
sprawiedliwość.“

takich miejsc przytaczał Walenty z Pisma 
opowiadał o naukach ks. Wacława, jednakże 

999999
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ich tu wszystkich dla krótkości miejsca przytaczać nie 
możemy, tylko podajemy dalszy tok jego opowieści.

„Oprócz religijnych nauk“, były dalsze słowa Wa­
lentego, „nie zaniedbał ks. Wacław i o innych rzeczach 
mówić, a nawet starał się c,-asami rozweselać mą stro­
skaną duszę niewinnemi żartami. Mówił też wiele o 
swym czeskim narodzie, jacy tu u nich króle rządzili, 
jak się to wiara chrześciańska w Czechach i Morawie 
rozszćrzyła. Ach Bożeż mój drogi, od niego to po raz 
pierwszy dowiedziałem się, że apostołami wszystkich 
Słowian, a zatćm i nas Polakow, są dwaj święci hracia 
Cyryl i Metody, że oni to przed blisko lat tysiącem 
przybywszy do miasta Welehradu, rozpoczęli opowiadać 
Słowianom ewanielję Chrystusa Pana. Oni też to mieli 
przyjść aż do Kruświcy, gdzie przed lat tysiącem Piast, 
rolnik i kołodzićj, z chłopa królem był obrany.

O tym Piaście, to już dawnićj wiedziałem, bo bar­
dzo wiele o nim mi mój śp. rodzic opowiadał. Mój Je­
zu — jaki też to jeszcze lud nasz ciemny, że tak mało 
wić o Piaście, —a jacy to złośliwijnasi nieprzyjaciele, że 
nam zarzucają, iż w dawnćj Polsce gorzej się z chło­
pem obchodzono, niż z bydlęciem. A czyż to Niemcy o- 
brali sobie kiedy chłopa królem? Oj co nie, to nie, bo 
u nich to panowała od samego początku ciężka niewola, 
gorsza tysiąc razy od ucisku, jakiego póżnlćj w Polsce 
wieśniacy doznawali. Od samego początku u naszych 
dawnych słowiańskich przodków nic było niewoli, a 
najlepszym dowodem tego jest Piast, który u nas w 
Polsee, i Przemysław rolnik, który w Czechach z chłopa 
królem był obrany. Tylko u nas i u Czechów rolnicy 
od pługa na tron zostali powołani. Póżnićj wprawdzie 
i do naszćj Polski przyszedł ten ucisk ; bo nciskano lud 
wiejski na całym świecie, jednakże takiej niewoli, na 
jaką się napatrzyłem w Ameryce, jakićj sam dozna­
łem, nigdy w Polsce nie było. Kto ci zatćm mówi, że 
w Polsce była niewola, a w Niemczech woLość złota, 
ten Faryzeuszem jest, albo czem gorszćm _awet.

Mój Boże! ażeśmy się popłakali obydwaj, kiedy 
ks. Wacław zaczął mówić o czeskiej księżniczce Dą­
brówce, za którćj sprawą nasz polski monarcha Mie­
czysław przyjął chrzest święty r. 965, a zatćm blisko 
900 lat temu*).  Jakie to wtedy panowało braterstwo 
•między polskim i czeskim narodem, które wzmocnił ś. 
Wojciech, ów patron święty nas Polaków i Czechów, i 
apostół krainy nadbaltyckićj. Ubolewał zaś bardzo ks. 
Wacław nad těm, iż teraz Polacy i Czesi z sobą nie 
trzymają!, a mianowicie że Polacy tak stronią od Cze­
chów. „Ani Polacy, ani Czesi nie dźwigną się z swćj 
niedoli“, mówił ks. Wacław, „jeżeli nie zawrą ścisłego 
hiaterstwa, jeżeli spólnie działać nie będą“.
1,1 Ale nic mogę tu wszystkiego wypowiedzieć, co mi 
mówił ks. Wacław, bo ani sposób, abym to nmiał tak

*) W jież. r. 18G5 przypada dziewięćsetletnia rocznica o- 
atatecznego w Polsce, ugruntowania wiary chrzt ‘''iaůskiéj. Kiedy 

’ iri ze unuwjjuinnie tocz. ło to nie upłynęło jeszcze 900 lat. 

pięknie, jak on, wyotawić, a i tak już parę godzin jak 
tu siedzimy, więc trzeba się pośpieszyć z końcem opo­
wiadania.

Jak już nadmieniłem, pan mój stal się dla mnie 
nader łaskawym, a nawet odwiedził mnie parę razy w 
mćj chorobie. Za łaską Bożą i przy troskliwćj opiece 
ks. Wacława zacząłem przychodzić do sił i zdrowia. 
Raz wieczorem czując się na silach, puściłem się w 
dalszą przechadzkę, i tak zaszedłem do palmowego la­
sku, przy którym stały zabudowania murzynów. Wszedł­
szy dó lasku usłyszałem jakąś w pobliżu rozmowę, za­
czynam się tedy przysłuchiwać, i oto z rozmowy kilku 
murzynów wyrozumiałem, iż dzisiejszćj nocy chcieli się 
zbuntować i zabić naszego okrutnego pana. Krew mi 
się ścięła w żyłach, gdy to słyszałem, a mianowicie, 
że nie wiedziałem co począć. Westchnąłem do Boga, 
aby mnie oświecił, co mam czynić, a oto jakby mi 
przyszła myśl szczęśliwa, bo po krótkim namyśle uda­
łem się do murzynów. Po przywitaniu się z niemi, za­
raz im powiedziałem, żem słyszał całą ich rozmowę, a 
potćm zacząłem ich błagać, aby odstąpili od zamie- 
rzonćj zbrodni. Opowiedziałem im-o sobie, że ów pan 
nieludzki stał się dla mnie tak miłosiernym, potćm o 
ks. Wacławie im nadmieniłem, że on poruszył serce 
srogiego pa_ia, i że ich nauczy prawdziwćj wiary. Wy­
stawiłem im też*,  że choć im się uda zabójstwo, to i 
tak nie minie ich kara, a tak zamiast polepszyć swą 
dolę, śmierć poniosą. I cóż powiecie — serca- owych 
murzynów się zmiękczyły, tak iż przyrzekli mi|, że się 
będą zachowywali spokojnie , a ja im za to przyrze- 
kiem, że nic o tćm nikomu a nikomu nie powiem. Ja­
koż nie rzekłem o tćm nic nawet do ks. Wacława, do­
piero w trzy lata jeden murzyn opowiedział to panu.

O jakże mi było wtedy błogo na sercu, kiedy Bóg 
przeze mnie raczył odwieść ludzi od tćj strasznćj zbro­
dni. Ze łzami dziękowałem za tę łaskę Najwyższemu, 
a nie wiem czy kiedy byłem w życiu tak szczęśliwym, 
jak onćj chwili. C. d. n.

Czynownicj moskiewscy.
Ze Sołtykowa Rysów z moskiewskiego życia prowincjonalnego.

(Dokończenie.)
Nasz Iwan Petrowicz był podziwienia godnym czło­

wiekiem, cokolwiek przedsięwziął, wszystko się mu u- 
dało. Szczćpienie np. jest czynnością bardzo zwyczajną, 
a przecież potrafił i z nićj korzystać. Przybywszy do 
wsi, gdzie miał szczepić, zaczął rozkładać, aby to każ­
dy widzieć mógł, następujące narzędzia: strug, rozmaite 
gatunki pił, pilników, świdrów, kowadeł, okropne noże, 
jakoby przynajmnićj wola się miało rozcinać. Gdy dnia 
następującego zeszły się kobiety z dziećmi, zaczęło się 
z całym tym aparatem działać: ostrzą się noże, toczy­
dła skrzypią, dzieci wrzeszczą, matki narzekają — jest 
zgiełk 4o oszalenia. Iwan Petrowicz jednak przechadza
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się poważnie po izbie, pali fajkę, chlipie chwilami ze 
szklanki wódkę i napomina swych pomocników : „Ostrz­
cie dobrze Dobre kobieciny ledwie że nie zginą z 
trwogi i wrzeszczą jeszcze bardzićj. „Widzisz kmotro“, 
mówią między sobą, „tvm wielkim nożem nasze dzieci 
pozabija; o zgrozo! Ot! jak jest pijany!“

Gdy się do syta nakrzyczaly, uspokoją się nako- 
niec i nastanie powszechne szeptanie. W pół godziny 
skończy się wszystko, a wynikiem tego działania jest: 
że która da rubla, meże iść do domu ; która zaś nic 
nie da, zobaczy, jak ulut > e jćj dziecię rzną w rękę.

Rzeczy te nie były rządowi nieznajome; wiedziano 
wszystko kilka razy usiłowano bobatóra naszego zła­
pać, jednak zawsze daremnie; bo on nie szedł nigdy 
w łapkę i płatał swoje figle samym przełożonym, że- 
smy od śmiechu często pękali. Gdy się przybliżył czas 
oddawania do wojska, brał nasz Iwan Petrowicz w ca- 
łćj sprawie jak najczynniejszy udział; była to dla niego 
najzyskowniejsza pora, którą zwykle nazywał swojém 
żniwem. Mieliśmy naówczas namiestnika, który sobie 
w skutku przedsięwziął Iwana Petrowicza złapać. Za­
brał się do tego tak. Kazał zawołać jakiegoś biedaka 
i powiedz! mu : „Idź do lekarza, powiedz, że cię bez­
prawnie zapisali do spisu, że masz w domu familję a 
proś go, aby z tobą postępował miłosiernie“. Prośbę tę 
musiał owszem kilkoma czerwieûcami poprzeć, gdy tym­
czasem świadkowie za jakąś zagrodą ukryci na postę­
powanie lekarza uważi ć mieli. Wszystko tedy było do­
brze ułożone, aby nasz Iwan Petrowicz wlazł w łapkę. 
On jednak, mając wszędzie przyjaciół, został przez je­
dnego z nich wcześnie ostrzeżony ; czekał więc spokoj­
nie i zarządził według tego swój plan. Nareszcie przy­
szedł mieszczuch, objaśnił mu swoją sprawę i położył 
zwodniczy kruszec na stół. Iwan Petrowicz pozwolił 
mu bajać, dopóki się mu podobało, potćm zaś zawołał, 
jakby złością przemożony: „Jakto? ty mnie ebeesz 
przekupić? Czyliż przysiągalem fałszywie? albo tak 
mało dbam o swoją duszę, iżbym się miał wyrzec jćj 
zbawienis.?“ Przy tych słowach uderzył mocno o stół 
że się czerwieńce po podłodze porozsypały, i zawołał 
jeszcze silniejszym głosem: „Precz łotrze! bo ci kijem 
kark złamię, imajcie tego draba!“ Mieszczucha wyrzu­
cono za drzwi i następującego dnia już ostrzygano mu 
głowę; pieniądze jednak — nie zostały na podłodze 
leżeć. Oh, eośmy się temu pomysłowi nasmiali!

Na sumieniu Iwana Petrowicza ciążył tylko jedyny 
grzćch — iż był przyczyną śmierci pewnego innorodcy 
tu1 lud rosyjski nazywa włościan, którzy nie są ro­

syjskiego pochodzenia, np. Czndy i Mongoly, którzy są 
na północy Rosji bardzo liczni a różnią się od Rosjan 
językiem i strojem). Przypadek był taki. Obwód nasz, 
ja wiadomo, ma obfitość lasów, a mieszkańcy są zgoła 

nnorodcy, zdolni ludzie, zgoła powszechnie 
)żni, ale tak haniebnie niechlujni, że między nimi |

są choroby, które z pokolenia na pokolenie przechodzą. 
Ułowiwszy zająca, zdzierają' z niego skórę i rzucają 
do kotła, nie wydobywszy wnętrzności z niego i nie 
wypłakawszy wprzód kotła — a mimo nieznośnego 
smrodu, jaki łakoć ta wydaje, zj .dają obrzydliwy ten 
pokarm z największym apetytem. W tym względzie nie 
zasługują Indzie ci na żadną uwagę: są brudni, głupi, 
niewykształceni, słowem, prawdziwy dobytek. Jeden 

I więc z tych ludzi, strzelając raz wiewiórki, poranił się 
i przez własną nicostróżność w ramię; przypadek ten 

sprowadził mu inny gorszy, urzędowe śledztwo ; sąd 
powiatowy uznał, aby sprawę poruczono woli Bożćj a 
innorodziec aby był oddany lekarzowi. Iwan Petrowicz 
otrzymawszy rozkaz, aby o mężu tym miał staranie, 
ociągał się do niego iść, ponieważ wieś zanadto była 
odległa. Nakoniec przypomniał so e przecie, że mużyk 
jest majętny; po trzech ytgodniach pnusi mimo to w 
innćj jakiejś sprawie do tćj wsi iść i nawiedza oraz 
także swego chorego. Ten już tymczasem zupeLie wy­
zdrowiał; lecz lekarz czyta mu swój rozkaz, mówiąć: 
„Rozbieraj się!“ — „Ale nan:e“, wzdryga się tenże, — 
„moje ramię już dawno zagojone“. — „Patrzaj, pogani­
nie, że tu rozkaz, w którym stoi, że cię mam leczyć“.

I włościanin musi się rozebrać, a Iwan Petrowicz 
<■ zaczyna swą manipulację na bliźnie ledwo co zagojo- 

nćj. Włościanin krzyczy calem gardłem, lekarz zaś 
r, tylko się śmiJe i ukazuje swój rozkaz; dopiero gdy 

zapłacił 3 dukaty udało się ubogiemu chłopu z rąk le­
karza się wydobyć. „Teraz niech Bóg cię strzeże!“ 
mówił Iwan Petrowicz, opuszczając izbę swego pacjenta. 
Gdy jednak za niejaki czas potrzebował pieniędzy, od­
wiedzi! go znowu, aby go leczyć jak wprzód. Tak go 
trapił przez cały rok , dopóki się kieezka mużyka do 
dna nie wypróżniła. Bićdak chudnął i schnął widocznie, 
nie jadł i nie pił zgoła nic, i w nocy śniło się mu tyl­
ko o lekarzu. Gdy ten widział, że więcćj dostać nie 
można, przestał chorego nawiedzać. Mużyk trochę sobie 
odetchnął i wyraz twarzy jego stal się weselszym. Pe­
wnego dnia jednak przyszedł do wsi urzędnik, acz zu­
pełnie cudzy, i pytał, jak się temu a temu włościaninowi 
powodzi, bo gościnny ten człowiek był wiciu czynowni- 
kom znany. Sąsiedzi oznajmili innorodcowf, że się Ja­
kiś czynownik po nim pytał; mużyk zaś, mniemając, 
że to znowu jest Ićkarz, który przyjechał go Ićczyć, po­
wrócił do domu, a nikomu nie mówiąc nic, obwiesił się.

Jestto zaiste ciężkim grzćchem nieśmiertelną duszę 
tak przywieść do zatracenia. Zresztą jednak był Iwan 
Petrowicz bardzo miłym człowiekiem, a zwłaszcza ku 
swym przyjaciołom uprzejmy. Po śmierci jego nie wy­
starczała pozostałość, 'aby koszta pogrzebowe zapłacić, 
spotrzebowal sam wszystkie swoje dochody. Żona jego 
żebrze teraz o chléb, a co córki jego robią, wić jam 
Bóg; biegają po targach i są bardzo ładne. Tacy byli 
mężowie naszych czasów. Nie byli oni suro wem. cie-
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miężycielami ani zdziercami — przeciwnie byli to praw­
dziwi mistrzowie. Nie obcięliśmy pieniędzy, któreby sa 
me do kieszeni płynęły ; owszem nasze uciechą było, 
wymyśleć plan i wytrwale go przeprowadzić. Ale teraz, 
teraz, mój miły Boże ! moi zią, że się ani od dzierżaw­
cy nic nie ma brać. Co do mnie, oświadczam, że to 
jest ogromne głupstwo. Przypuśćmy, że na publicznćj 
drodze znajdziecie pieniądze, czy wzdrygałibyście się 
ze znalezienia swego korzystać? A my czyniliśmy to 
samo. —
I ---------------

Gospodarstwo i przemysł.
Wino Lejcowe. (Ciąg dalszy.) Takim sposobem możne i 

bez winnicy mieć wino owocowe, które się bardzo dłu­
gu przechowuje, byle tylko beczkę zawsze w pełności 
utrzymywać. Wszystkie gatunki gruszek, nawet polne, 
takimże sposobem dobry wydają gruszecznik, także 
mięszane jabłka z gruszkami bardzo są na to stósowne 
opatrz o tćm w drugićj rozprawie); lecz niedojrzały o- 
woc na nic się nie przyua, bo ma mało tęguśei i soku.

Dla odjęcia winu owocowego smaku, trzeba wsy­
pać w beczkę, gdy zaczyna robić, kilka garści ususzo­
nego kwiatu bzowego; dla koloru zaś kilka garści u- 
prażonćj pszenicy, i z tćm dać mu się wyroić.

Kso ma dobre słodkie gruszki, może z nich zrobić 
słodkie i bardzo dooře v no, równające się muszkateli 
lub maladze, jeżeli niewyeiśniony sok, aż do dwóch 1 
trzeciech części w kotle wygotuje, letnio do beczki 
wleje i woroi. Gdy się ma z gruszek dobry moszcz 
gruszkowy, można zrobić, aby przy odkorkowaniu fla­
szek pukał, burzył się w kieliszku, pianę i perły wy­
dawał, oraz miał taki smak, jak szampańskie wino, a 
to w ten sposób. Gdy się przestanie roić, trzeba nalać 
moszczem pełen sądek, zaszpuntowaó mocno i dać mu 
tak w chłodnym sklepie ze cztery lub sześć tygodni 
postać, bez dolewania. Potćm należy wywiercić dziurę 
cztery cale nad spudnićm dnem, i wprawić kurek, ścią 
gnąć tak ustały grnszecznik w butelki, zakorkować do­
brze, obwiązać korki drutem i szpagatem i oblać ży­
wicą , jak u szampańskiego wina. Tak przyrządzony 
jabłecznik jest nader przyjemnym i mocno się burzy, 
jak szampańskie; jeżeli się zaś weźmie do trzech czę­
ści gruszkowego moszczu czwartą część soku malino­
wego, wtedy wyrówna takie wino owocowe szampań­
skiemu różowemu. Pamiętać jednak trz sba, aby w bu­
telkach przynajmnićj na dwa palce od korków nie do­
lewać i prosto do góry w sklepie butelki ustawić, gdyż 
w przeciwnym razie popękają. Aby to różowe wino 
było zupełnie dobrem , to się biurze suszonych tarek, 
które należy | utłuc w moździerzu i wsypać w beczkę 
lub sądek, gdy się zaroi. Dudaje to winu koloru, tę- j 
gości i trwałości. — Dla smaku i tęgośei można dodać, 
gdy się jabłecznik zupełuie u-toi, na ośm garncy kwartę 
rcúskiegu wina lub francuzkićj wódki.

Nr wet ze zmarzłych jablek można mieć chuć po­
łowę mniéj, aie zato daleko lepszego wma, jak z świe­
żych; ale trzeba je wycisnąć, nim po rozmarznięuu 
gnić zaczną.

Beczki i sądki do przechowania takowego wina 
powinny być zupełnie czyste, dlatego zawsze je szczel­
nie zatykać należy. Przed użyciem tržena jc wprzód 
dobrze wyparzyć wrzącą wodą, ale dopiero wtedy, kie­
dy się ma zaraz wino w nie zlewać. Nowe zaś beczki 
trzeba wprzód należycie wymoczyć, potćm je wrzącą 
wodą nalać i wyparzyć; następnie wylewa :ę wodę, 
a natomiast nalewa się ust ju lub mętów odwiną owo­
cowego na 48 godziu, i często się w beczce obraca, 
aby męty wszędzie dobrze obiegły, a potćm trzeba jesz­
cze raz wyparzyć.

Dla dudania winu przyjemniejszego smaku i zapa­
chu, trzeba wykadzić beczki następującym sposobem: 
bierze się cztery łóty siarki, łót palonego ałunu, dwa 
łóty tęgićj okowity czyli spiritusu, co wszystko po na- 
leżytćm zmięszaniu w glinianym garnku, trzyma rię nad 
węglami, póki się siarka nie stopi, byle się nie zapa­
liła i w tćj mięszaninie należy maczać płatki nowego 
płótna, i nim ostygną, posynywać Je proszkiem z utłu­
czonych muszkatołowych gałek lub kwiatu, gwoździ­
ków i kolędry ; potćm przewraca się beczkę szpunUm 
na dół, bierze się takowy siarczysty płatek, zapala się 
i trzyma się pod samym szpuntem, aby płomień i dyæ 
w beczkę wchodził, byle się tylko w nię iskry i vçgle 
nie dostały. Skoro się płatek wypali, za^puutować 
beczkę na dwadzieścia cztery godziny, Poi 01 dopiero 
wlewa się w nię wino.

Podług tych przepisów zrobił souie Rudzki szeoć 
wiader owocowego wina, z których trzy sprzeda! p 4 
talary zajedno, a trzy zostawił dla siebie, żony i dzieci 
na święta. Skoro to poznali sąsiedzi, tak zaczęli gj na­
śladować, a ztąd mieć nietylko wygodę i przyjemność, 
ale i znaczny zarobek.

O winie owocoweňi podług dzieła ról. Hosp. Kniha. 
Wino owocowe robi się z gruszek i jabłek. Lażdy ro­
dzaj soczystych (ale tylko takich, nie zaś mączystych) 
groszek i jabłek, zwłaszcza kwaśno-słodkich, wydaje 
wino owocowe. Podobno z miśnieńskich jabłek najlep­
sze można mieć wino, jednakżeż sam się o tćm 
nie przekonałem. Także ze zmarzłych jabłek i gruszek 
nader dobre wino się tłoczy, tylko że z gruszek mało 
wina. Na wyrób tego napoju godzą się najlepićj zimo­
we jabłka i gruszki, a choć wprawdzie i letnie, jeżeli 
nie są, mączyste, wino wydają, jednakże nie radzę tego 
nikomu, gdyż wino z letnich jabłek i gruszek nie ma 
być zdrowe i nie trzyma się długe. Wino ze samych 
gruszek jest bardzo mdłe, a ze samych jabłek za kwa­
śne, dlatego najlepićj mieszać gruszki z jabłkami, gdyż 
wtedy wino jest najlepsze. — C. d. n.

Przysposabianie dobrego wapna mularskiego. Siła spoi- 
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ęt ości wapna mularskiego w murach starych budynków 
Jest zadziwiającą. Robiono doświadczenia celem przy­
sposabiania takiego wapna, i osiągniono następujący 
doka° Stosunek wapna i piasku pozostaje ten sam 
jak dotychczas; lecz pewną część wapna drobno potłu­
czonego i ni« gaszonego, w stosunku ’/*  do użytego pia­
sku, dodaje się do całćj mięszaniny dopiero bezpuśre- 

nio przed jćj użyciem. Wapno tym sposobem przygo­
towane, nie ulega wpływowi wody, i jest tak .rwałe, 
iż w któtkim czasie po jego użyciu trzeba znacznéj 
siły, aby spojone nićm kamienie lub cegły rozerwać.

úura i Jánek.
Jánek. Byłech na jednej lampartyji i opowiem ci 

też, coch widział i słyszćł.
Juro. Co to za lampartyja, o której mówisz?
Jánek. Czy nie rozumićsz po cieszyński!? Lampar­

tyja to wycieczka do jakićj wsi albo na jaką górę.
Jura. Już rozumićm. Toż dalej do rzeczy, boch 

bardzo ciekawi.
Jánek. Mićj jeny cierpliwość, bo ta się na wsze- 

laco przyda, powićdz se po ministersku : możemy czekać.
Jura. A potćm się ani pću minister nie doczká 

też niczego.
Jánek. Toż pr.yszcłech do wsi, a poi eważech w 

nićj juz długo nie byli, zobaczyłech «net jakići od­
miany. Bole,. które pr zcdtćm alejami były ozdobione, 
teraz są bez nich; budynków także tam i »wdzie bra­
kowało gospodarskich.

Jura. Nic dziwnego, bo nic nie trwá na wieki.
Jánek. Widzę ludzi na polu i pytam się, co teraz 

za gospodarz e wsi. I odpowiadają że najemnik tyl­
ko, co ze szablą ludzi straszy, a nic n.e rozumié rol­
ničtí u, i sám się często z tego nierozumu swojćgo 
chwali.

Jura, ^o być nie może, bo takićmu nierozumnemu 
nie nająłby nikt kawałka role.

Jánek. A przece najął, aby miał wstęp do wyż­
szych paiiuTr a mógł się duć nazywać Miłośćpancm, bo 
te Mowa dlá niego tak słodkie ; w innym stanie I -łby 
tylko prostym Panoczkiem, zatem go teraz niektórzy 
za Htrfona a inni zaś za barona trzymają.

Jura. Ale ten najemnik przecie musi coś umieć.
Jánek. Toć, osobliwie z piaskiem a czernidłem ro­

zumí nie dobrze obchodzić.
Jura. Pińsku pewnie nżywa na poprawę rolo a 

czeruidła na pisanié?
Jánek. Tak ci się zda? On piasek snje właścicie­

lowi do oczy i do uszy, aby widząc nie widziál, a sły­
sząc nie slyszál; a czernidłem nie zwyczajnym ale ję- 
z. itowćui, mt. luje ludzi, co się jego głnpości opieraj;. 
Właściciela oślepił piaskiem i powiedział mu, że stro­
my alejowe a i owocowe mu szkodzą na polu, i że 
pewnych budynków me potrzebuje i radby ich odkupił 
na swą potrzebę. A właściciel dał się namówić.

Jura. A cóż potćm?
Janek. Najemnik potrzebuje drzewa jaki my na 

pálen- s, bo by go uje rád kupował drożćj zkądinąd; 
stromy tedy wyciął, budynki zniósł, a wszystk« spalił; 
pierwsze dostál za darmo, a drugie bardzo łacno, a w 
tćm miał profit.

Jura. Widzę, że to chytry gospodarz dlá siebie; 
ale daremny dlá właściciela

Ján k. Minionego lata brakowało mu zaś budyn­
ków spalonych, do których się przedtćm słoma i siano 
kładły, musiał ułożyć kopy poa szczerćm niebem, ale 

tu się mu wszystko popeuło. I teraz nalegál na właści­
ciela. żc on jako naj mnik nie może szkody cierpieć 
z braku schronieniá należytego, i właściciel widział się 
przymuszonym to na nowo wystawić.

u 'ira. Widzę że ten najemnik goli należycie swego 
właściciela.

Jánek.. Chodniki a drógi wszędzie by rád zaorał, 
bo na nuwiskach jeszcze dosyć má piękne urody; na 
sąs^dzkić miedze ciśnie się pługiem, fchoć swego nie 
zdoał a nie rozumié obrobić; ztąd już wiele procesów 
powstało, które większą częścią na szkodę właściciela 
wypadły. Przytém miało by być to gospodarstwo dlá 
wjzystkieł przykładne, ale jest najpodlejsze ze wszyst­
kich gospodarstw.

Jura. Co stras- nego ! To taká jego kultura ? Ale 
wszystkiemu przyjdzie czas. — Jánek. Szak. 5.

Przegląd polityczny.
Zmiana ministrów wAuctrji wywołuje żywe życze­

nia zmiany systemu rządowego. Dzienniki wszystkich 
krajów koronnych jednogłośnie prawie żądają powrotu 
do dyplomu z <’ 20 października 1860, i zmianę patentu 
z 26 lutego 1861. Ledwie kilka wiedeńskich dzienni­
ków broni jęszcę stale patentu lutowego. Przypomną 
soire czytelnicy, w jakim stosunku do niedawna stali 
zwolennicy dyplomu październikowego i ustawy lutowćj. 
Kiedy rocznicę ustawy lutowéj corocznie uroczyście obt 
ehodzono, zgoła nie można było odwołać się na dyplom 
cesarski, to właściwe prawo zasadnicze państwa. Dziś 
zmieniony stosunek. Dyplom, w którym monarcha u- 
święcił narodowość i prawa historyczne swoich naro­
dów, jest hasłem tycnże. Porównajmy więc choć po­
bieżnie ważniejsze różnice, jakie zachodzą między dy­
plomem a ustawą lutową, aby poznać o cc naród ,m 
austrjackim chodzi.

W dyplomie z 20 października 1860 wyrzekł mo­
narcha: iż prawo ustawodawstwa wykonuje korona 
wspólnie ze sejmami krajowemi. Naj. Pan nadał tu 
krajom koronnym najzupełniejszy samorząd. Drugorzę 
dnie wymienioną jest rada państwa, którćj czynność o 
graniczyć się ma wyłącznie na sprawy całego państwa 
dotyczące, to jest: monet i kredytu publicznego, cła i 
handlu, banków, poczt, telegrafów, kolei żelaznych, 
wojska, podwyższenia podatków, długów, budżetu ogól­
nego. Oprócz tego wszystkie inne sprawy przeznaczone 
ą sejmom. Liczba członków wysłanych ze sejmów do 

Rady państwa miała się ograniczać na sto. — Tymcza­
sem patenta Intowe urządziły parlamentaryzm jednolity 
na wzór zachodu, co właśnie dyplom chciał ominąć, 
gdyż skład państwa jest tak różnorodny; rozszerzono 
zakres Rady państwa, a ograeiczono ustawodawczą dzia­
łalność sejmów, jaką im dyplom przekazał. Samorząd 
krajów ‘został przez to uszczuplony, i zaprowadzono 
ścisłą centralizację, czyli skupienie władzy w central­
nym rządzie. Owocem tego było, że Węgrzy stanowczo 
odsunęli się od udziału wRadz:e państwa, a inne kraje 
podniosły opozycję. — Obok pełnej Rady państwa dy 
płoni ustanawia szczuplejszą radę dla krajów niemiecko- 
slówiańskich. Ma ona wyjątkowo załatwiać sprawy, 
które do sejmów krajowych nie należą i wspólne są 
wszystkim krajom w nićj zastąpionym, tj. prawodaw­
stwo w ściślej szém znaczeniu, a oprócz tego takie spra 
wy, które sejmy- szczuplejszej Radzie państwa przeka- 
żą Lecz ustawa lutowa i w tym względzie zrobiła zmia­
nę, jak przy Kadzie pełnćj. — Dalćj miały być zwi-
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nięte ministerstwa: spraw wewnętrznzch, sprawiedliwo- i 
éci i oświecenia, które tym sposobem wyraźnie miały 
przestać być centralnemi władzami. A zatem do samo­
rządu krajów koronnych miały także należeć: admini­
stracja krajowa, sądownictwo i oświata. Lecz pomimo 
takiego postanowienia monarchy, p. Schmerling wyłą­
czył te [sprawy ze statutu" krajowego. Sejmom kra­
jowym pozostawiono tylko bardzo ograniczoną działal­
ność, jako to: podniesienie gospodarstwa, opiekę bu- | 
dynków publicznych krajowych, zakładów dobroczyn­
nych, budżet krajowy, urządzenie gminy, sprawy ko­
ścioła a częściowo szkoły, podwody dla wojska i kwa­
terunki. O takićm ograniczeniu sejmów dowcipnie wy­
raził się na pierwszćm zaraz zebraniu Rady [państwa 
jeden z posłów (Smolka) : że zostawiono im tylko nad­
zór nad drogami i szpitalami. Patent lutowy wyłącza 
zatem główną część administracji krajowej, całe sądo­
wnictwo i przeważną część oświaty z obrębu autono- j 
mji krajów, jaką im dyplom przyznał, uwzględniając 
słusznie różnorodność części składowych monarchji.

Otóż dziś narody żądają spełnienia tych praw, któ­
re im dyplom nadał, a następnie patent lutowy ścieśnił. 
Kiedy uważymy, że narody austrjackie, jako to: Wę- i 
grzy, Czesi, Polacy, Niemcy itd. różnią się nietylko 
językiem, ale i wiekową przeszłością i usposobieniem 
umysłowćm, to zrozumiemy, dla czego domagają się 
ile możności najobszerniejszego samorządu, dyplomem 
rzeczywiście im przyznanego. W ten sposób bowiem 
rozwijać się może odpowiednio każda narodowość w Austrji. 
Przeciw tćj dążności występują tylko centraliści nie­
mieccy , praguący przewagi dla żywiołu niemieckiego, 
chociaż przykrego nabyli doświadczenia, że ich system 
nie udał i nie ndaje się. Narody żądające powrotu do 
dyplomu, pragną zatem samorządu swych krajów, z 
powiększonym zakresem działalności swych sejmów i z 
urządzeniami własnych kancelaryj nadwornych, jak wę­
gierskie kraje mają. Rada państwa złożona z delega- 
cyj sejmowych ma rozstrzygać tylko sprawy ściśle ca­
łego państwa dotyczące, i prócz tego nie ma się dzie­
lić na dwie Izby. Od odpowiedniego w tym duchu u- 
rządzenia zależy zadowolenie ludów i przyszła pomyśl­
ność Anstrji. —

Gdy w Austrji w skutek zmiany ministerstwa tak 
ważne przygotowuje się przeobrażenie, to i za granicą 
z wytężeniem wyczekują jego wj padku. Bo rozumie 
się , wypadek ten nie mały mjże wywrzeć wpływ na 
politykę europejską. Tymczasem stan polityczny Eu­
ropy jest jakby w wyczekiwaniu. Sprawa niemiecka 
stoi wciąż na jedněm miejscu; układy rzymsko-włoskie 
przerwane.

Najważniejszą na dziś wiadomością jest odświeże­
nie projektu Napoleona względem zwłania kongresu 
europejskiego. Prusy, Hiszpanja, Włochy i Rosja miały 
już przystać do tego zamiaru; tylko Anglja i Austrja 
jeszcze się nie oświadczyły. Przedmiotem obrad tego 
kongresu ma być: rewizja traktatów kongresu wiedeń­
skiego z r. 1815, i rozbrojenie powszechne, czyli znie­
sienie wojsk stałych. Zdaje się jednak, iż cała ta po­
głoska jest pruskim] wymysłem, bo pochodzi z Prus, 
którym na jćj wieści zapewne zależy, aby wybrnąć z 
kłopotów.

W obecnćj .porze następuje także parlamentarna ci­
sza. W tym miesiącu d. 4 ukończyło ciało prawo­
dawcze francuskie swe prace, a parlament angielski 
zamknięty został d. 6 tm. — Rada państwa w Wiedniu 
także zbliża się do swego rozwiązania. —

Austrja. Z rady państwa. Na posiedzeniu Izby pańskićj 
d. 6 bm. minister wojny Frank oznajmił, iż N. Pan w 
uznaniu stanu finansowego i w uwzględnieniu położenia 
politycznego raczył nakazać redukcję armji we Włoszech 
i Dalmacji na stopę pokojową. —

Dnia 7 lipca ukończyła Izba Pańska obrady nad 
budżetem. W ostatniej chwili hr. Thun po ostrej mo­
wie uczynił do ustawy finansówjj wniosek, żądający: 
„aby Izba wyższa stanowczo wypowiedziała, że chociaż 
w niéj tego roku wydatki są większe niż dochody, Izba 
przyjmuje ją wprawdzie, ale z těm zastrzeżeniem, iż to 
się po raz ostatni dzieje. Izba wyraża, iż przywrócenie 
równowagi między dochodami a wydatkami nastąpić 
musi; że to nie da się uskutecznić podwyższeniem po­
datków, ale tylko przez istotną zmianę istnie­
jących urządzeń. Izba wyższa oczekuje dalej, iż 
rząd nie będzie już więcej żądać pożyczki, która jedy­
nie na przeprowadzenie takich zmian usprawiedliwićby 
się dała“. — Wniosek ten oddano komisji do rozbioru 
i sądzą, że od Izby pizyjętym będzie jako rezolucja, 
uzasadniająca zmianę systemu rządowego. —

Izba poselska po 12-dniowéj przerwie zebrała się 
znów d. 10 lipca. Z posiedzenia tegoż dnia i następ­
nego najważniejszćm jest dla nas to, że Izba zezwo­
liła na budowę kolei żelaznej Koszycko-cieszyńsko- 
boghmińskiej. Rozprawy z powodu tèj kolei były dość 
żwawe ; rozchodziło się głównie o poręczenie towarzy­
stwu [dochoduw. W końcu Izba według wniosku wy­
działu dała porękę na 2,^150,005 zł. — Oprócz tego 
jeszcze inne koleje były na porządku dziennym. —

— Przesilenie ministerskie jeszcze trwa. Skład no­
wego ministerstwa potąd nie ogłoszony, tylko o kan­
dydatach rozchodzą się ciągle wieści, które znown wkrót­
ce bywają zaprzeczaze. By zniecierpliwienie uspokoić, 
ogłosiła „Wien. Ztg.“, iż ministerjum. p. Sclunerlinga 
pozostaje przy władzy aż do uchwalenia w Radzie pań­
stwa ustawy finansowej na r. 1865. Hr. Belcredi otrzy­
mał przeto nrlop czterotygodniowy i udał się do wód, 
dla pokrzepienia zdrowia, bądź też dla przygotowania 
prac rządowych. —

— Co do przyszłego systemu rządowego w Austrji 
znajdujemy po dziennikach następujące pogłoski: Mi­
nister stanu lir. Belcredi ma to samo zajmować stano­
wisko wobec krajów niemiecko-słowiańskich, co węgier­
ski kanclerz p. Majlath w krajach węgierskich. Hr. Bel­
credi, chociaż z tytułem ministra, byłby tylko kancle­
rzem nadwornym dla niewçgierskiéj połowy monarchji. 
Dwa istniałyby więc ministerstwa, jedno dla węgier­
skiej korony, drugie dla niemiecko-słowiańskich krajów. 
Prezydentem węgierskiej rady ministrów byłby kan­
clerz węgierski, a do tej rady wchodziliby podkancle­
rzowie siedmiogrodzki, węgierski i chorwacki. — W 
niemiecko-słowiańskićj połowie prezydowałby minister 
stanu. Jak węgierskie kraje mają mieć podkanclerzy, 
tak każdy kraj koronny niewęgierski byłby zastępo­
wany przez podsekretarza stanu. Podsekretarz stanu 
byłby referentem swęgo kraju w sprawach administra­
cji, sądownictwa i oświecenia. Wszyscy podsekretarze 
stanu * podlegaliby ministrowi stanu. — Oprócz tych 
dwóch ministerstw, dla korony węgierskiej i dla kra­
jów niemiecko - słowiańskich , istniałoby ministerstwo 
wspólne dla całej monarchji. Do tego wchodziliby: pre­
zydent ministrów, którym ma być książę Auersperg; 
obydwaj kanclerze nadworni hr. Majlath i hr. Belcredi; 
tudzież minister spraw zagranicznych hr. Mensdorff,
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minister wojny Frank, miuistcr marynarki Burger mi­
nister handlu i minister finansów. — Zarówno z’ rzą- 
oem ma doznać zmiany i reprezentacja (zastęnstwo) 
kn jów. WP awdzie sejmy i szcsupkjsza Rada państwa 
mają pozost' , ; e pełna Rada będzie ograniczoną.  
laką dwoi .ą organizację państw? popierają szczegól­
nej węgierscy konserwatyści. Skwaszenf centralisa 
niemieccy, których system się nie udał, przystają teraz 
?a dnabstyczny podział monarcbji, spodziewając się, 
iż Niemcy będą mogli w połowie niemieeko-słowianskiei 
przewodniczyć, jak Madziarzy we węgierskićj. Lecz za­
sadzie dualizmu opierają się Słowianie, dążący do sy­
stemu federacyjnego. — J

— Pow.auają, źe Rada państwa skoro skończy 
swe prace, zostanie formalnie rozwiązaną, a również 
i ejmy krajowe poselstwem cesarskićm mają być roz­
wiązane, i będą rozpisane nowe wybory. Nowe mini- 
sterjum z nowym swym programem odwołałoby się fvm 
sposobem do ludów całćj Austrji. —

.. ^aJ‘ f* an raczył sejm chorwacki powołany na 
17 lipca odroczyć do 28 sierpnia. —
ofał p?t,-’alc111 ' serbski w Karłowcu, jako taki zo-

, a .ma s’§ nazywać patrjarchatem
mm ^DI-SŮ ?ošc,o,a w Au trjL ?W Jię 40 ” 
Äf d?-gI w Wiedniu rokowaniach

z obe“. m patrjarchs Maszierewiczm. Zmiana ta niepo­
koi bardzo Serbów austrjackich, których różne îrzywi- 
leję wiązały się do tytułu „patrjarchy serbskiego“. 

— i rzędniny niemieccy podczar rządów p. Schmer­
linge w Węgrzech osadzeni, trwożą są mów, że beda 
musieli powracać jak w f. 1860.  *

„NfPresse“ donosi, iż naczelnicy liberalnego na­
rodowego kierunau w Czechacł postanowili porozumieć 
się z Węgrami. W tym celu udał się z Pragi p. Sit d- 
Kowski (lo Pecztu, aby porozumieć się z Diakiem.  
Wprzód jeszcze miała strena Palackiego takiego de­
legáti do Węgier wysłać. Lecz skutek tych porozumie- 
wan dotąd niewiadomy. —

~ 9 P- Heinie, dotychczasowym ministrze spra­
wiedliwości powiadają, że z płacą 4u00 zł. udajesię i', 
pensję, gdyż taki warunek miał sobie wymówić, olusł 
czając swoje stanowisko w Opawie. — Dr. Granic z 
koncypient adwokacki, który pisywał artykuły v Bor- 
senatterze“ na korzyść prz iLzłego ministerstwa, został 
mianowany adwokatem. Tym sposobem wywdzięcz,ło 
mu się ustępujęce mini; teiotwo. —

■i ~.Obie6aj^ pogłoski, iż baron Pillersdorf, naczel­
nik rządu śląskiego, naznaczony jest na namiestnika 
Qzech. —

Prusy. Jak tylko sejm został zamknięty, sypią się w 
Osuch procesa drukowe. Dzienniki niezawisłe przet i jak 

sparzone. Tymczasem junkierskie dzienniki wzywają 
j ,l^WDîe .J° zw.ini?cia konstytucji, a króla pobudzają 
nai o i 31”’ Przy^egI*,. Orga.na 1.z^dowe dopuszczają się

»nr dokuczliwości, nie potwierdzają burmist­
rzów, zarządzają śledztwa dyscyplinarne itp. — 
Pnmnr»n^°dCZaS podróży króla pruskiego po

’ •DaCZi ,,k Oandrat) w Stralsundzie zakazał, 
a ; iik*  u* 6 P0Jawi.1 Da dl,ldzc lob po wsiach ina- 
czćj jak w ubranfo świątecznćm. Chciał on tym spo­
sobem ukiyć prz»d oczyma królewskimi wielką n Izę 
laka w kraju panuje. — n * *
.kaz cesarskim rozpisano w Królestwie pol- 

skićm pobór wojskowy od 6 lictopada tfc 7 grudnia

1865. Pubor wynosić ma po 5 ludzi z tysiąca dusz, a 
oprócz tego na rachunek zaległości nie odbytych pobo­
rów po 1 4 ludz z każdego tysiąca. Opłat uwalnia­
jąca od służby wojskowćj wynosi 400 rubli. Kongre­
sówka będzie žatém mnsiała postawić 29,250 ludzi.  

. ~ Za' r'DDikom i zakonnico! wyaalonom ze znie- 
s nych klasztorów, wstrzymano od d. 1 maja wypłatę 
lubo takowa była im przyznaną. Zakonnicy zdołają się 
jeszcze jako tako od głodu ratować, mogąc wykonym-ć 
ojowiązki kapłańskie; ale zakonnice wskutek tego ska­
zane są formalnie na nędzę. —

Za «sługi, jakie raskolnicy wyświadczyli 
Moskwie pooczas powstai ia polsk ‘ -go na Żmudzi, rząd 
moskiewski wynagradza Mi teraz prześladowaniem, za­
myka im zbór i zabrania im odprawiania nabożeń­
stwa. Raskolnicy chcą przeto wynieść się do Prus. — 

Serbja. Rozdrażnienie między Turkami a Serbami trwa 
nieustannie Na południowej ť anicy Serbji zaszły ;i.ów 
bójki. Rząd serbski uzbraja się jakby do vojny. 
Wojsko jego liczy 125,000 ludzi. — J '

Niemce W księstwach zaelbiańskich obenodzono d. 
b br imieniny księcia Augm lenburga z różnemi de-

■ jan?‘ Obchód ten chriel. zakazać Prusacy, za­
zdrośni na każdy objaw, nie będący m powoli. Lecz 
Austrja odpowi! fyfcła, że przeciw temu niewinnemu ob 
chodowi mc niema do zarzucenia. Następnie więc na- 
izelna władza Szhzwik-Holsztynu zakazała wszelkich 

objawów głośniejszych, a osobliwie zgromadzeń indu 
pod gołem n; enem, pochodów bicia w dzwony, trąbie­
nia z wie; itd. Lecz i to ik przeszkodziło ałkiem, 
jak świadczą opisy uroczystości z różnych miejsc np. 
z Nienstedt n, Altony itd. Przed pomieszkaniem kś. Au- 
gustenburga grąłą nawet kapela austrjacka. W wielu 

przecież Pruski komisarz br. Zedlith wzoror i 
obchodów. —

mneja. Cesarz Napoleon wydał znów piśmienną pracę. 
Jest to broszura o fclgierji, w której przeciv wemu 
własnemu rządowi występuje, a to w taki snosoh iż 
żaden dziennik, kto- by tak pisał, nie uszedłłr kai-y

. - Abdel Kader przybył dnia 1 lipca d< ] rża. 
Dniem wprzód przyjechał tam także Omupasza. -

Ameryka. Z Nowego Jorku donoszą, że wpułudmowój 
Karolinie i Georgji 40,000 ludzi z głodu prawie ur» J 
7 hdpe r?yl id Wlîlkléj n-dzy w południowych 
5 mach. Rząd kazał rozdzielać tam zboże. 

Rozmaitości.
- Nadzwyczajny popłoch sp wił we Wiedniu upadek zna­

nego domu handlowego J. G. Schuller. Stan hierny wynosi prze­
szło 8 uiljonów; lecz posiadłości tego domu sę znaczne. Słral , 
na k.,lei peszteńiko-loszonenój przyczyn fe , £ 
- Wstrzymanie wypłat pożyczki Esterhazego ta^c zachwiało 
kredyt papierów. —
cb- i. ~ JCKAP- ^ość »twierdzić raczy ł udział krajów austrja- 

ia P°wszechnej stawie Paryzkićj, mającćj się odbyć .v 
toku lob i. — * j
»nin Sf°"'ar.zyszenie dla wyzyskiwania nafty w Galicji zawią­
zało s.ę w Paryżu. Składa się ono  8 załh Wyciel? miedzy k4- 
stef T Skk-T ; AdamfcaPieha> hi. Władysław Zamojski, 
Stefan Zamojsk!, hr. Leon Ryszeuski i Zdzisław Mar-howic! i. 
Prezesem jpółl-i Jc„t jenmal Pointe de Gevigny, a kierunek td8h'-' 
mczny poruczono inżynierowi Tharaud. Kapitał spółki wypo. d 2 
nnljony franków. — J
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Drukiem Karela Prcchatd.

_ Dyrekcje teatra polskiego w Krakowie ondala komiýa 
namiestnicza panu lir. Adamowi Skorupce. Jeat to wybcr d. 

acenv nprodowéj baidzn korzystny. ., , ,. ,r
— Wielce zasłużony Walery Wielogłowslo- znany ]■ 

nisarz ludowy, wielki patrjota i poseł na sejm 'raajowy, t ‘ 
K iwiv d. 11 bm. Zachorował w soboty po wyjściu z koscio. 
i w tak krótkim czasie uległ chorobie. Chociaż jego z1 r
ni ,.vn cenione w kraju, przecież jebo prawie i “
pewno od każdego zostaną uznane.—Jego zycii uo-u - 
Vnšei tak streścić: Przed r. 1831 pan cala gębę potem — 
ubogi na kawałek chleba pracujący nauczył się szanować pracę 
i wśród dicustannćj pracy dobiegł kresu życia. -

— Uroczystość n. Welehradzie była tego roKii wspamal 
sza niz w przeszłym. Zebrało się do 30 tysięcy ludu.
sza niz_w DuC’towy Laiayettc, wypłynąwszy 23

feESsesss i'S.BCÄSZSS'iJ-i
— w Ameryce urodzaj obfity. —

Nowości piśmiennicze
- Profesor p. Antoni Marecki we Lwowie ogłacz. z uťo- 

i r’ednlate na jet i „dzieła pośmiertne , y .przedpłat n. j g « j,ukiem nigdy jeszcze me ogło-rrockhansB me objęte i dotąd oruuai g j j

"TZ Z*  ' xżr . r in /1 ń napisał August Mosbach. ,ne w latach 1611 i nap ë 2 archiwów
czcionkami N. K. mińskiego 1863. Dzidc.w
Wrocławskich, a těm ./Lzniejsze, żeo ty ,, jótko.
pisarze wcale nie wspominają a polscy np. Petry y y

ZCieszyna.
_ Miasto nasz, zajęte najwiecéj dziś izwoiemem Izby 

noselskićj na budowę kolei koszycko-cieszyńsLo-ougmmńskćj. 
R,do ć przeważa, iż mia. to wciągnionćm będzie . sieć kolei > 
PÍ LTdzyska przy .imniěj małą nagrodę za utracone korzy- 

id -

nic Przewielebnego Paptérza wszędzie jest jak najwsp , 

dowi. Zewnętrzne te objawy są pocraszające, s ląuzimy, 
wewnętrznych duchowny książę będzie za ov oni . lnM k

- W skutek rozporządzenia ^azkidi ‘now-
dą w d. 23 tn.. we w: zystkich owang. zbór 
presbyterstwa wybierane. —

+ Wspomnienie pośmiertne. Gimnazjum ewangiehckie 
Cieszyńskie zasługuje těm więcćj na uwagę naszą, iż jest jedy­
nym zakładem w rodzaju swoim w niemiecko -slowira.sk u ■■ 
krajach Austrji, i przeważnie słowiańską mmnowicie polską 
liczy młodzież do siebie uczęszczającą. Z tći przyczy ny me od 
rzeczy będzie, jeżeli pokrótce wspomnimy o życiu i śmierci sp. 
Pawła Kaizara, profesora tegoż gimnazium. kt> ry u m:ji 
rb. na Wisłach życia dokonał, dokąd się krótki przedtćm 
poratowania nadwątlonego zdrowia by] udał. — Nieboszczyk u- 
rodzil sie r. 1810 w Końskiej, gdzie ojciec jego prawie 30 lat urząd 
nauczycielski piastował. Nauki odbył na ewang. gimnazjum w 
Cie -ynie, w liceum w Prcszburgu i w teologicznym fakukecie w 
Wiedniu Oprócz przedmiotów obowiązkowych, zajmo rał ię tal 
że nauka j< zyka włoskiego i francuskiego , lubo ciągle walczył 
z niedostatkiem. Ledwo ukończ,! nauk., powołano go w r. 1835 
za nauczyciela na gimnazjum Cieszyńskie, w którém z klasy co 
klasyi ie podwyższając, przy nowćj organizacji tej oż gimnazju . w r. 
1S5O mianowany został nauczycielem db całego ginu, izjum, 
zwłaszcza także nauczycielem języka polskiego i rancuskiego. 
Prz’ těm miał powierzony sobie dozór nad alumneum od r. 1841 
do 1858. Z innych czynności śp. Kaizara za.ługuje na uwagę, ze 
w pierwszych latach nauczycielskiego urzędowania swego często 
miewał k .zania w ew. kościele tutejszym, ż. pisywał dramata 
trancuzkie i nieraz także okolicznościowe poezje niemieckie. W 
r 1849 przez 3 pierwsze miesiące wydawał rozpoczęt, pize„ Sp. 
pastora Żlika „Nowiny dla ludu wiejskiego“, pismo wprawdzie 
no polsku pisane, ale duchem niemieckim zaprawiane które tez 
miafo Gównie za cel -ooić opozycję przeciw „Tygodnikowi“ 
poprzednikowi „Gwiazdki Cieszyńs. raj“ Zas r. IKtó» zaczął wy­
dawać ,Hish>rję wiary ewang. w księstwu 
rói to pracy tylko początek się pojawił, nabawiwszy autora z 
przyczyny rubaśnych wyra eń i uszczyj.liwycl. przypowieści

— Oprócz tego śp. Kaiza. ciągi, też zajmował się . ' 
miei«tiośeiami, a mianowicie filozciją. Jako ,nt :zy y 
"óXu »X. ■ I«1’
nie umiał się Kaizar podnieść nad tych h ’zi, .- tirzy tę na 
tylko jako rzecz małćj wagi poczytują J^ wielu innych u> by 
nk«ztałr."uych, nie miał i on mocnéj wiary w leps a j-rzyszłosc 
ari w postęri i rozwój ludu polskiego na Śląsku » to przeszka­
dzało i jemu, iż nauki języka polskiego, mimo d««‘"J

■ • ; „rni-m-W těm zamiłowaniem am z tą Korzyścią,

4 raù J i błogie owoce nauki języka tego ludu, którego 
onł urn był członkiem i synem. I iwszem, g< ýby Sp, łaizar oy 
2 rozmiłowa w Jęz ku polskim, zjidnałby bj ł sobie uprzyszłćj

? trwalsza, niż nauką «vszelkich inny h języków, -toli nie nale 
ży dziwić się temu. I śp. Kaizar oył bowiem wyszeoł z téj szko-

I ły, która nie umiała czy ûe < (?) kierować urny ,«_ nczm
swoich na rzecz, swojsl ie i potrzeby własne , ale która im cią- 
gleni.bo w obczyźnie pokazywała, pon-.ewieiająt i
•1 łn CO było przyrodzoną własnością ich i darem
XZyTed«(! To e i tąd mało kto. y z uczniów 

! tóí szkolv zdołał wybrnąć z przesądów w měj zaczerpnięty 
i Jd eś< się do doskonalszego zapatrywania «ię na sprawy du- 
Í ln. ‘naszego, jako 1 ,go n tak waiych wyk -tałconych
Î ludziach w kraju naszym czeste mamy dowo ly. Czego so ie nie 

boszćzyk za życia życzył, tego dostąpił ; zasnął w piji m » ,
i tam na „Groniczkn“ w pokoju odpoczywa.
-------- tvTT’na targu w Ciosanie d. 8 -ipca : pszenica 3 zł. 40 
kr„ “ Ä, w»*  • > ?■M 1 - 1 ”• 22 tn’
ziemniaki 1 zł. 26 kr., masło 40 kr. _

""""odpowiedzialny redaktor i wydawc- P. btalmack.

slowira.sk


Rocznik 18. Nr. 29. n. ises
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pucztow. 
całorocznie 4 zł. GO k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwiererocz. 1 zł. 15k.

liii« ornai
_ _ _ _ _ _ _ PliiDlu poświęcone nauce, pacmjslowi, zabawie i wiadomościom polilycznjni.

W Cieszynie 
dnia 22 lipca.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płnei sie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowo umiesz­

czenie.

Do Szanownych Czytelników 

którzy naleénéj przedpłaty jeszcze nie uiścili, powta­
rzamy wezwanie, aly takową rychło nadesłali.

Ameryka,
czyli:

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Ponieść oia Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

VIII. Walenty opowiada dalej. (Ciąg dalszy.)
Kiedym wyzdrowiał, wtedy pan zrobił mme dozor­

cą nad niewolnikami, a ks. Wacławowi pozwolił na- 
wrąj$£ murzynów na wiarę cbrześciańską. Ponieważ 
ks. Wacław tylko bardzo mało nmiał po murzyńjku, 
więc a służyłem za tłumacza, bo tylko niektórzy nie 
ívolnicy znali język angielski, którym ks. Wacław wła­
dał do' konale. Wkrótce jednakże ten gorliwy misjonarz 
nauczył się i po murzyńsku, a to tak wnet i tak do­
brze, jakoby się tc stało za laską Ducha świętego. 
Ińci że się to stało za łaską Docha świętego, boć ks. 
Wacław nie dla żadnych zysków, ale dla chwały Bo- 
żćj zapragnął znajomości tego języka, więc Dnch św. 
natchnął go, zwłaszcza że ks. Wacław dołożył pilności.

W ćwierć roku już tyle znali murzyni z zasad 
Chrystusowćj nauki, iż mogli przyjąć chrzest święty. 
Wprawdzie .iedokładne były ich wiadomości, bo tylko 
w niedzielę i to jeszcze nie całą, mieli czas wolnj do 
słuchania', a byli też tępego umysłu, więc nauka szła 
oporem, jednakże za łaską Bożą poznali przynajmnićj 
najgłówniejsze zasady wiary chrześeiańskićj. Następnie 
przystąpili do Sakramentu Pokuty św. i Komunji, oraz 
pobłogosławił ks. Wacław ich zr jązki małżeńskie.

Jednakże wkrótce zniewolony był ks. Wacław do 
opuszczenia naszćj okolicy, gdyż i w innych stronach 
izekały go prace apostolskie, oraz trzeba było odwie­

dzać nowcnawroconych, aby ich utwierdzać w raz po­
wziętych zasadach. Bolesnóm było dla mnie to rozsta- 
me’ ale trudna rzecz, zawsze nie mó gł byćprzy nas 
ten dobry misjonarz.

Dwa lata przebyłem nartępnie jako dozorca nad 
niewoLikari, choć zawsze prawda jako niewolnik, ale 
przynajmnićj jnż tak bardzo źle, jak dawmćj, nie mia­
łem. Parę razy odwiedził nas ks. Wacław, a każde ie- 
go przyjście było dla nas prawdziwćm świętem. '•

Już ocmy rok strawiłem w niewoli, kiedy oto dnia je 
ego spotkałem się z Polakiem Stanisławem Bolimirskim 

Trzeba zaś wam wiedzieć, że jeszcze kieuy byłem młyna­

rzem, spotkałem go raz taiu na górze pod dębem, a że 
się modlił szczćrze i gorąeo, i źc zdawał mi się czci- 
wym człowiekiem, więc zaprosiłem go na nocleg, bo 
ni miał gdzie się podziać nieborak, gdyż gdyby go 
schwytano, toby go oddano w ręce Moskwy, a wtedy- 
by go Sybir zapewne 'czekał. On to pisał do mnie z 
Ameryki, zaklinając mnie na wszystko, abym nie 0- 
puszczai rodzinnego kraju, a list ten odebrałem właśnie 
wn dy, kiedym już był na wyjczdnćm. Otóż z tym Po­
lakiem spotkałem się w Ameryce.

Bracia kochani — nie mogę wam wypowiedzieć 
mych uczuć radośnych, mego wesela, jakiego doznałem 
»»potkawszy się z tym zacnym rodakiem. Był to pierw­
szy Polak, pierwszy ziomek, którego w Ameryce ujrza­
łem. Radość moja była tak wielka, jakbym po wielu 
latach rozstania rodzonego ojca zobaczył.

Był on kupcem podróżnym tj. jeżdżał po różnych 
amerykabokicu Krajach z towarami. Bóg i.u błogosła­
wił, tak jak zawszejblogosławi uczciwemu człowiekowi, 
jeżel żyje podług zakonu Bożego, jeżeli się nie leni 
do pracy. Dorobił się znacznego majątku — dla tego 
też pierwszą jego myślą było, aby mnie nwolnić. Udał 
się tedy czèm prędzćj do m?go pana, cucąc mnie wy­
kupić, ale pan fiie chciał się mnie pozbyć. Dopiero 
po usilnych naleganiach zgodził się nakomec, iż mnie 
uw« Inił za opłatę 500 dolarow i pod warunkiem, że 
przeze dwa aia u niego będę pracował, ßob'mirski za­
płacił natychmiast za mnie te 500 dola. ów. Kiedym mu 
dziękował, ubolewając, ze taki poniósł dla mnie wyda­
tek, wtedy tak mi powiedział : Nie ja to płacę, ale Bó 
jeszcze mnie wynagradza wasze dobre serce, waszą n- 
czynność. A pamiętacie, jakeścię to muie biednego wy­
gnańca przyjęli na noc pod i wą strzechę i ugościli ser­
decznie? A potćm daliście mi na drogę kilka talarów, 

i które więcćj dla mnie wówczas znaczyły, niż dziś 500 
dolarów. Dlatego n i frasujcie się nad tćm, a jeżeli ko­
niecznie chcecie oddać, to oddajcie takim sposobem, iż 
jeżeli wam kiedy Pan Bóg pobłogosławi na majątku, 
to czyńcie podobnie ula biednych, bo ja tych pieniędzy 
nie potrzebuję, i też ich wcale nie przyjmę napowrót.“

Cóż miałem na to powiedzieć, wśród łez rzewr ch 
podziękowałem za tę dobroć — ale na nieszczęście już 
odtąd nazaw ;e straciłem wiadomuść o kochanym panie 
Stanisławie. — Przyrzekał mi wprawdzie, iż mnie je­
szcze przed upływem dwóch lat odwidzi, atoli pan mój

Jirši oh ;: 4 j-1 
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Skania wolności. Dzień ten dla Serbji był dniem-naro­
dowego jwięta; nie będę tu jednak opisywał Belgrad- 
skiego obchodu, na którym obecny nie byłem, ale przy­
stąpię za to do opisania, com widział na własne oczy 
w Paryżu i Montmorency: jak Polacy, Serbi i Czesi 
święcili pospołu dzień ten pamiętnego wyswobodzenia. 
I czy i to kogo zadziwi, że uroczystość Serbji — a 
święcili ją i Polacy i Czesi? Alboż to te wszystkie trzy 
narody nie braćmi sobie? — nie dziatwą jednćj matki 
Sławy? Tak jest, a i ze krwi, cierpień i wspólnej niedoli 
my pokrewni sobie. Dlatego też, gdy jeden się raduje, 
cieszymy się wszyscy; gdy jeden płacze, wszy« kim 
nam izy w oczach stoją; a tak zawsze z sobą i lęden 
za drugiego, czujem się silniejsi i rażnićj nam biedę 
znosić. Bo tym sposoietr człowiek i ić, że me urn 
przecie na święcie, a kiedy nie sam, to razem, a gro­
mada, to wielki człowiek. Ale do rzeczy.

Otóż w niedzielę, w dzień zielonych świątek o go­
dzinie 12 z południa, w kaplicy Rumuńskićj, było nabo­
żeństwo i dziękczynne Te Deum na podziękowanie pa­
nu Bogu, że pozwolił Serbon taką święcić już rąęznicę. 
Cała kaplica pełna byk Serbów, Polaków i Czechów, 
między któremi widzieć było można wielu uczonych 
Francuzów i przyjaciół Słowian. Serbowie j k wiado­
mo °ą wyznania prawosławnego, a nie mają kaplicy 
swći w Paryżu; nabożdństwo odprawiali tedy w kapii- 
cv te "o i wyznania Rumunów. Chociaż Moskale prote- 
ktorowie Serbów, fa wiemy jak to Moskale protegują 
narody), mieli wielką :hętkę ściągnąć ich do swojej 
cerkwi, Serbowie nie obcięli, i obrali na ten cel kapli­
ce rumuńską. Obydwaj bowiec labożeństw? dzięk­
czynne za wyzwolenie się z niewóli w kaplicy carskiego 
prawosławia, uważali za ironję. Z resztą w talPm r 
Polacy ani Czesi współudział! by w mm Wać me mogli.

Po skończonym nabożeństwie liczne feront pizcd- 
stawi«.ieli tych trzech słowiańskich narodów*)  udało się 
na umówi, je wprzód miejsce w Montmorency. — Mont­
morency jestto małe ped Paryżem miasteczko, odległe 
o pól gę Iziny drogi koleją żelazną; obok którego leży 
tegoż imienia smetarz, na którym najwięcćj spoczywa 
polskich wychodźców, obrońców ojczyzny narodu sła­
wy. _ otóż tutaj to odbywała się uroczystość, o któ-

Najprzód zebrano się w sali dużćj, a przyozdobio­
nej pięknym obrazem, na którym namalowane były : 
n córv biały krzyż w czerwonćm polu a nad mm z 
nólk itżycem gwiazda, i to był herb Serbji ; pomżćj 
zaś obok siebie: w cierniowćj koronie, krzyż złamany, 
to Polski — i w lipowym wieńcu kielich, to herb Czech. 
_ Znamię Serbji, jako już wolnej, uwieńczone oyło 
wawrzynem, a tarcze Polski i Czech wspierały sięi na 
kotwicy, ua którćj sławiańska spajała C wstęga. Na 
każdym z tych ramion były jeszcze stósowne narodo­
we hasła, i tak nad serbskim krzyżem widać było na- 

uczynił, gdzie należy sprawieją, iż.opis i rozgłaszanie tegc, ob­
chodu w wielkićj stolicy świata mebędzie za póznff PolHJka te 
r-i7tiipîs>a Moskwv opicraiaca się na Sławiamzmie carskim czyli 
nanslawizmie moskio-skim, który chce pochłonie wszystkie naro- Ssri"iTńskie jak Rué, którą już za jedno <Wą'uważa 
i riosi wyzywa n... Polaków d< wielkiej baczności i każę prze­
ciw nracowaZ Slov lanizm oparty na narodowościach muwmy 
przeciwstawić Moskwie, która swym panslawizmem wszelką naro- 
dowośći wolność niszczy. -

| *)  Moskala czyli jak nazywają Rosjanina (ale nie Rusina);
nie było ani jednego.
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uwoluił mnie już w półtora roku, skoro się dowiedział, 
iżem ja powstrzymał murzynów od buntu. Dał mi je­
szcze na drogę 100 dolarów, a ja przez ten czas u niego i 
uciułałem sobie 200 dolarów, mianowicie w ostat m cza­
sie, kiedy już miałem więcćj wolności.

Nie będę wam tu opisywał mojćj uciechy i radości 
kiedym się wydostał na wolność. Zaraz pośpieszyłem 
do portowego miasta, aby ezćmprędzćj opuścić 1 nery- 
kę, a przybyć napowrót do Polski ukochanćj, do mćj 
ojczyzny najdroższćj , aby przynajmnićj spocząć tu w 
ziemi rodzinnćj. Ale jakoś jeszcze nie odpokutowałem 
dosyć za grzćchy, które popełniłem. Zapłaciłem na o- 
kręcie za przewóz, a resztę pieniędzy oddałem kapita­
nowi okrętu do schowania, bo tak mi radzono. Jeden 
tylko sobie zatrzymałem dolar, uwiązany na sznureczku 
który nosiłem na szyi. jBył to pierwszy, który własną 
zarobiłem pracą — i ten^postanowiłem złożyć jako o- | 
fiarę dziękczynnego serca w Częstochowie. Ten też 
tylko jeden się uratował — inne przepadły, widać że 
nie było na nich błogosławieństwa Bożego. Podróż mor­
ska szła pomyślnie i już byliśmy blisko Anglji, kiedy 
oto nasz okręt się rozbił. Wyratowano mnie na ląd, i 
podobno byłbym powinien dostać moje pieniądze, które 
dałem kapitanowi do schowania, ale żc jako .ciemny 
człowiek nie umiałem dochodzić mćj sprawy, więc prze­
padły pieniądze, a ja w dziadowskich łachmanach o 
żebranym Chlebie tu przybyłem, ja niegdyś młynarz 
zamożny. Oto co sprawiła ta przeklęta Ameryka. O ko­
chani, serdeczni przyjaciele, którzy się gwalten do A- 
meryki wybieracie, spojrzyjcie na mnie, a niech ja wam 
będę żywym przykładem i żywą przestrogą, abyście 
nie opuszczali ojczystego kraju. Jest tu nieraz źle i 
przykro, zwłaszcza że jesteśmy w własnym domu, ja­
koby w domu niewoli, atoli to zawsze nasza ojczysta 
ziemia, a może być kiedyś lepićj, jeżeli my 
zechcemy. Na wszystkie więc świątości, na miłość Bożą 
proszę was drodzy bracia moi, abyście sobie wybili z 
głowy Amerykę. Jutro ze świtem puszczę się do Czę- 
tochowy, bo dopóki tego ślubu, który na morzu uczy­

niłem, nie dopełnię, nie będę miał nigdzie zmiru. A 
teraz pozwólcie niechaj zmówię głośno modlitwę, a wy 
powtarzajcie za mną na intencję, aby Bóg oświecił tych 
nieszczęśliwych, którzy się do Ameryki wybierają .

Walenty po tych słowach klęknął, i mówił pacierz i 
inne modlitwy. Słońce też właśnie zachodziło, oświeć - 
jąc tę gromadę, modlącą się serdecznie. Po skończonćj 
modlitwie rozeszli się wszyscy spokojnie do domów 
swoich. —  n"

Obchód pięćdziesięcioletniej rocznicy wyswobodzenia się Serbji
_  w Paryżu i Montmorency*).

Dnia 4 czerwca rb. Serbja obchodziła 50cio-letnią 
rocznicę wyswobodzenia się swego — rocznicę odzy-

*) Jakki Iwiek już minął miesiąc czasu od daty obchodu 
tćj uroczystości, zdaje mi sig że ważność jego i wrażenie, jakie 
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jego przykładem poszli wszyscy obecni, i tym spos« 
bem gęsty wieniec z dłoni Serbów, Czechów, Polaków 
i Rusinów (a n e Rosjan — Moskali) — zawisł nad gro­
bowym karminem Mickiewicza. — Chwila ta była tak 
uroczysta, tak szczóra i rzewna, że trudno byłoby mi 
ją tu i opisywać. Milczę wszyscy, a wiele i widie łez 
z ocz. pospadało. — P. Bóg to jckoś wszystko urządził, 
bo wiecie, A i jkiewicz w r. 1825, kiedy był jeszcze w 
więź., iu u Bazyljanów, pisząc wierszyk do Aleksan­
dra Chodźki, wyprorokował, że on go przeżyje, że na 
jego grot ! „nie jeuną łezkę uroni, i piusnke świętą 
zadzwoni“. — „Tyś mnie zrozumiał — ty mnie wy­
sławisz“.

Wychodząc jnż ze smętarza, p. Milan Aberdar, Serb, 
w kilku gorących słowach serbskich powiedział, że on 
w imieniu swych braci Serbów skłai’ i na gronie tu o- 
bietnicę, że licznie przyjdą odwiedzić grób Adama, ale 
już dc Polsk: by na rodziunéj ziemi go uczcić.

Z smętarza udano się do lasku niedalekiego. Tu­
taj wytchnąwszy po wrażeniach, Czesi, Serbowie i Po­
lacy na przem; n nucili narodowe swe na głosy śpiewy. 
A śpiewy na. odo we Słowian, wiecie są tak rzewne, tę- 
s.s. ae, jak modlitwa na grobie — która chociaż grono­
wa, dlatego samego że jest modlitwą, ma życie, wiarę 
i przyszłość, a jćj świetność to z 'przeszłości tylko i z 
tęskn ity za niebem. — Ostalti śpiewali Polacy, chorał 
n3 dymem pożarów“, którego ostatnia strofka „z ar- 
chaniołen Twoim“, dała jednemu z rodaków naszych 
p Zełowiczom powód, aby słów parę przemówić o Rusi, 
któréj znamieniem (herbemj Árchaniól a to z przyczy­
ny tćj, że Moskwa, która się zwie Rosja, niedość że 
gnębi i piześladuje Ruś i Rusinów, ale chce dowieść, 
i przekonać Europę, że Ruś i Rosja to jedno, ř.e Rusin 
i "osjanin to jedno! I taką herezję, taki poganizm chce 
głosić, za prawdę, i wydzierać miano i mowę Rusinom. 
„Bracia, powiedział mówca, kto jest Słowianin, staje i 
stanąć musi w obronie Rnsi, która od wieków jednym 
się z. Polfką spoiła ślubem, jako równi z równemi i 
woln: z wolnemi. £)ok na8t>

P!8.’. rfizto Bt h dade i srecla junacka“ •, nad czeskim 
kielichem napis: „Milujme se nedejme se, a pak wy- 
bijuic se ; na koniec nad naszym złamanym krzyżem: 
„za nasza i waszą wolność“. Piękna to myśl doprawdy 
kryła się w tern. trójznamieniu. Kto na nie spojrzał, rozu­
miał je ! i ’

Gdy się jnż wszyscy w sali zebrali, jeden z Pola- 
“®w o Azorski, pierwszy przemówił, ale po francu­
sku. Podniósłszy w mowie swój znaczenie uroczystości, 
zwrócił się szczególnie do braci Serbów i Czechów i 
rozpowie ał im o przebytych bolach Polski i żałobnćj 
szacie Polaków. Potérn p. E. Siwiński bardzo ładnie 
przeą iwi1 po polsku. Trudno spamiętać wszystkiego co 
mówił, ale słów tych charakterystycznych, które wypo­
wiedział, zapomnieć niepodobna, a mianowicie: „I cóż 
z tego, że narody zachodnie wyrobiły pojęcia o wolno­
ści i równości ? ale braterstwa nie daja nam przykładu 
bo braterstwa d ipiero uczą i uczyć będą świat — m 
Sławianie“.

Po mowach tych, które przy jto oklaskami, odczy­
tano telegram, jaki posłano wprzódy Serbom z życze- 
niai i. powinszowaniem na d. 4“czerwca. A trzeba 
jeszcze i to wiedzieć, że Polacy dwa na piśmie posłali 
a resa Serbom, po polsku i po francusku. W tym ad­
resiemówią, że chociaż ją katolikami, nmieją (bo i u- 
mieli) szanować wszystkie wyznania innych Słc wian, tak, 
że nikomu jak Moskalt mowie nie będą : że kto nie jest 
prawosławnćj wiary, nie jest i nie może być Sławia- 
ninen - Słyszane to rzeczy — a jednak MBskale to wy­
raźnie mówią i propagują między Słowiany.

55e sali wszyscy się udali na smętarz — na grób 
Mickiewicza, największego poety Słowian, a naszego 
Ziomka. i ’

Na grobie tym pierwszy, który głos zabrał, był p. 
prol. Aleksander Chodźko, dawny i osobisty przyjaciel 
zmarłego Adama (Mickiewicza). „Pan Bóg tc jf koś zrzą­
dził powiada mówca), że my Słowianie Polacy, Rusini, 
Serbowie i Czesi zeszliśmy się po raz pierwszy razem 
na grobie słowiańskiego proroka, by ścisnąć sobie bra­
terskie dłf nie i p yrzec wzajemną miłość. Pan Bog to 
zrządził, 3 ta myśl wielka zaświeciła nam do dngzy w 
dzień Zesłania Ducha Św. — Kochajmy się więc tak, 
jak ukochał Adam tyle miljonów braci swych Słowian, 
o których posłannictwie i dziejach nauczał świat cały*).

Po mowie p. Chodźki zabral głos p. Józef Frycz, 
ctzr ^or^cy Przyjaciel Polski, i zasłużony patrjota. 
Skreśliwszy po krótcc życie Mickiew za, powiedział, 
że ' nietylko piekne słówka umiał mówić i pisać, al­
bowiem ;dy pr yszła godzina, sam pochwyciwszy sztan­
dar polski, .wiódł za sobą nasze legiony. W Imię pro­
chów, nad któremi staliśmy, zachęcał mówca do zgody 
1 braterstwa braci Słowian. W imię Polski, którćj sy 
. w tyle tu leży nai.nętarzu, wzywał do łączenia się. 
" P- Frycz tak mówił z czuciem, tak porywająco, że 

°wa jego na wszystkich uczyniła wrażenie. — Ona 
m°ze i uatebnęła p. Aleksandra Chodźkę, gdy w te się 

a® zuó™ oz'vał słowa: „Bracia! Przyszliśmy na 
g ez wianka i kwiatów — bo inny rladatny mu

~~ 8Plecion z 8erc naszych ; złóżmy więc na 
aamien grobowy równiąnkę nowego zakonu: hej ramie 
do ramienia, rękL w rękę, a tak ścifnijmy wezeł bra­
terstwa słowiańskich ludów.“ J J *

^tu Podal mówca ręce Serbom i Czechom, a za 

wiańskićj.^Ck,eW1CZ był W Paryżu Profesorem literatury sio- 

Gospodarstwo i przemysł.
♦Tino owocowe. (Podług dzieła roi. Husp. Knika.) Ciąg 

dalszy. Wino owocowe czyli jabłecznik jest posilającym, 
zdrowym i tanim napojem, i dlatego z duszy i serca 
życzyć wypada, aby w podgórskich zimnych okolicach 
laszij koehanćj krainy, gdzie winorośl się nie udajc, 

i gdzie wino z gron jest za drogie, wyrabiano ten zdro­
wy i rozweselający napoj, aby i u nas raz przecież u- 
stalo niezmierne picie gorzałki, zatracające dnszę i ciało. 
(Jeszcze to więcćj można zastósować "do Śląska i in­
nych ziem p< Iskich, gdzie trudno hodować winną lato­
rośl. Uw. tłum.)

Niej‘euen bywa przynaglony zaraz w jesieni za ta­
nie pieniądze sprzedać swe zbiory owocowe przekup- 

urzom, dlatego że nie ma ich gdzie źióią przechować; 
inny zaś ma nieraz za nie gruszki i jablka, gdy ich 
nawet za tanie pieniądze nie może Ję pozbyć, jeżeli 
jest obfity urodzaj. Sądzę, że wielu będzie więcćj so­
bie owoc ceniło, skoro się przeświadczą, jaki ładny 
grosz można wziąć za wino owocowe. Z jednéj putni 
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jabłek wydobyłem 10 mas przedniego i 10 mas śre­
dniego wina. Przypuśćmy, że masa przedniego jabłecz­
nika kosztuje 15 groszy, a gorszego 8 gr., (co zaiste 
jest raczéj za nisko aniżeli za wysoko podane), a więc 
za putnię jabłek dostaje się takim sposobem 2 zł. 30 
gr. w. a. (około 1 tal. 15 śgr.). Kto umie rachować, 
ten łatwo pojmie, jak korzystnie wyrabianiem wina o- 
wocowego może spieniężyć swe owoce, zwłaszcza że 
jabłecznik daleko wygodniéj przechowywać w beczkach 
aniżeli owoc, który nieraz i przy największćj staran­
ności się psuje, żadnćj nie przynosząc korzyści; wino 
zaś owocowe można przechować i na wiosnę, kiedy nie 
ma świeżych owoców, owszem kilka lat można je u- 
trzymać.

Wyrabianie owocowego wina nie wymrga wiele 
pracy i czasu, zwłaszcza, Jeżeliismy sobie zawczasu przy­
gotowali potrzebne naczynia i sprzęty.

O sprzęte eh i naczyniach, potrzebnych do wyra 
biania wina owocowego. — Następujących w tym 
celu potrzeba sprzętów i naczyń,a mianowicie : 1) 
Kadzi (żbera) lub w ogóle wielk ich, stosownych 
naczyń do tłuczenia owocu i zbierania ciekącego 
soku ; 2) tłoczni czyli prasy winnéj ; 3) beczek różnej 
wielkości, które wprzódy należy koniecznie znpelnie 
wyczyścić; najlepsze są beczki od wina z gron, 4) 
glinianych baniek czyli flaszek tj. takich, w których 
się zwykłe mineralne wody sprzedają, a których w 
większych kramach można nabyć za tanie pieniądze. 
Naoczne doświadczenie przekonało mnie, że wino owo­
cowe w glinianych bańkach dlużćj się zachowąje, i le- 
piéj, aniżeli zc szklannych flaczek, smakuje.

Jak się ma otooc do robienia wina przygotować? 
Ponieważ zimowe jabłka i gruszki dopiero przez dłuż­
sze leżenie zupełnie dojrzewają, przeto nie należy ich 
zaraz po zerwaniu z drzewa do wyrabiania używać. 
Dlatego te jabłka i gruszki, których chcemy użyć na 
wino, kładą się w suchych miejscach na słomę w ku­
py , a potém czeka się, aby nabyły słodkiego soku. 
Gruszki nie powinny być cierpkie lub kwaśne, ani 
jabłka zwiędłe, lub pomarszczone. Gdy już owoc przez 
leżenie dojrzał zupełnie, wtedy przegląda się starannie 
pojedyńcze owoce; nabolale, nadpsnte lub zgnile części 
wykrawa się nożem, a zupełnie zgnile lub mączyste 
zupełnie się odkłada, bo te są wcale niezdatne do wy- 
dawanai wina. Jakem już wyżej wzmiankował, wino ze 
samych gruszek jest za bardzo słodkie i mdłe, wino 
zaś zc samych jabiek zakwaśne; przeto najlepiéj mię- 
szać gruszki z 'abłkami, taK iż na 3 części jabłek bie- 
rze się 2 części ^gruszek; albo na trzy części jabłek 
ogrodowych jedną część gruszek polnych ; albo na czté- 
ry części dobrych, słodkich gruszek, piątą część jabłek 
leśnych. — Dok. nask

Nowy sposób zabrania tur. Zasadza się no na tém, że 
za pomocą ostrego narzędzia przebija się miejsce po­

między tylną kością głowy a kręgiem szyjnym znajdu­
jące się, poczćm w okamgnieniu śmierć następuje. Za 
rozpowszechnieniem tego sposobu przemawia to, że 
zwierzęta nie męczą się, i że krew w mięsie zostaje, 
przez co staje się daleko pożywniejszym i smaczniejszém.

Jura i Jánek.
Jura. Witej Jánku na dzisiaj, mám dlá ciebie wá- 

żny plan, cobyś sobie zasługę zrobił, ale cóżeś dziś 
taki rozskwarzony ?

Jánek. Ach pytej się tam: dyć mám taką głowę 
rozdętą aż strach.

Jura. Cóż ci ją zaś też tak rozdvmá?
Jánek. Tożech w jednej gminie trefił na takiégo 

człowieka, co się na szkołę ani podziewać nie może.
Jura. W ktorejże gminie by się też jeszcze taki 

znalázL żeby taką głnp.ą pleść mógł, jeżli nie w Ceb.
Jánek. Nu toć! — już ani nie gádej, bo wiem że 

trefisz.
Jura. Dyć tam mają dwie szkoły?, tuż obóch nie 

rád widzi?
Jánek. Jeny tej spodniéj, bo na wyrebnią mn nie 

trzeba płacić.
Jura. To się tam nie dziwnj’, to czasem jeszcze 

od tych starych usłyszysz, że szkół nie bywało a ludzie’żyli.
Jánek. Czy tu stary! dyć to prawił młody człowiek 

i w Cieszyńskich szkołach uczony, co bai był u jury­
sty za pisarza, i teraz mà gorpodarstwo dość obszerne 
i pàrç szymli.

Jura. Coż to pomoże, jak go w tej wyć wice fał- 
szywá kultura zarazi.

Jánek. To przecie Cu strasznego; to bych se nie 
pomyślhł, żeby uczony człowiek taką złą parą mógł 
strzelać, dyć i wysoki urzędy o szkoły się starają na­
wiedzają je, uczniów zachęcają, a ba i on się w lesie 
nie wyuczył jeny w szkole.

Jura. A co jeszcze! Ojciec jego był pierwszym 
początkiem ku wybudowaniu tej szkoły.

Jánek. Toch zaiste nie myélál, żeby z taaiégo 
Bzczepka taká nieużyteczna płonka wyróść mogła, bo 
prawią: jaki strom taki owoc; tuż to nie prawda.

Jura. Nu toć! ale takićgo tam odrazu nie po­
prawisz.1

Jánek. Baić. Tuż mi powiédzf, jakiś to znowu plan 
w twojćj czepani wykuł ?

Jura. Wszyscy gospodarze a i cieszyńskie paniczki 
narzekają bardzo na służących.

Jánek. To práwda, — i czy nie możoaby ich naprawić.
Jura. Ale jak ? to sęk !
Jánek. Szak, bo teraz musi ze służącym jak z ma­

ło wanćm wajcem, a jeszcze niemász wiernego a pil­
nego, cobyś się mógł rzetelni*  na niego spuścić, nawet 
roku ci nie posiedzi na miejscu. Tóż jakoż go prze­
inaczysz ?
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Jara. Jábych myélál, gdyby dobrym służącym jak 

zięciom w szkole premije rozdawano, tobycbmy prze­
cie niektórych lepszych służących otrzymali.

Jánek. To pzáwda, dyć bai siedlákom za przykła- 
gospodarkę , za dobre konie i krowy rozdńwają 

premije; — a rzemieślnicy wysyłają swoje wyroby na 
wystawy przemysłowe, aby dostali nagrodę lub pochwałę 
• to jch zachçcà — temu myślę, żeby taká zachęta i 
"a służących była dobrá. Ale jakożbyś to zrobił?

Jura. Na przyklád w Cieszynie jest z tysiąc rodzin 
albo osób, co mają dziewki albo innych służących; 
gdyby každá taká familija dała 'jeny szóstkę, tobyś 
niiál 100 reńskich. Z tego mógłbyś już zrobić ze cztery 
premije : pierwszą na 40 reńskich, drngą na 30, trzecią 
20, a czwartą 10. Te premije rozdanoby takim dziew­
kom lub pachołkom, coby się wykazali, na przyklád, 
że u jednego państwa przynajmnićj trzy roki wiernie, 
szczćrze i pilnie służyli. Gdyby takić premije co rok 
rozdáwanu', toby się służący usiłowali stać się icb go­
dnymi , i przez to byliby lepszymi, a każda familija 
chętnieby ofiarowała na to rocznie szóstaka, boby przez 
to zyskała.

Janek. Wiesz Jurkn, oto już biegają koło wysta­
wy gospodbrtkićj w Cieszynie, co má być za dwa mie­
siące w aleji, a na której rozdńwać będą premije go- 
spudárzom za płody rolnicze, lub majstrom za maizyny 
gospodarcze, toby też mugli zrobić przy témjwystawç dlá. 
służących i rozdáwaó im nagrodę za dobrą służbę.

Jura. Wybornie Janiczku pomyśl o tćm, twój plan 
■P i dobry i możesz zrobić co użytecznego. —

Przegląd polityczny.
Wieści o kongresie okazały się znowu bajką. Tym 

razem puściła je w świat polityka pruska, która chciała 
nastraszyć Austrję uznaniem królestwa włoskiego w ra- 
dziejtongresowćj. A to za to, iżAustrja nie chce uczy­
nić Prusom ustępstw w Szlezwik-Hclsztynie. Lecz kon­
gres jest dziś’równie niepodobieństwem, jak przed dwoma 
aty > gdyż żadne z mocarstw nie chce zezwolić, aby 

spraw jego na nim dotykano. Rosja np. zgodziłaby się 
eXh g™’ gdyby 8prawy P°lskiéJ nie dotknięto, a 
Piiw m,moto m°gla się miętzać w cudze sprawy.

F uznałyby kongres, gdyby im przewagę w Niem­
na co !rraDie ,\Szk™ik'Holsztynie przyznano,

J uak Austria i inne pańctwa zezwolić nie mo­
uk dST powiedzieć można o innych państwach, a 
tak dziś ko wywołałby chyba tylko wojnę - 
*Ä JT"“1-

T P ** "zl,raja”ic pmskso-ślą-
kieh. Lecz jakby w odpowiedzi na to Austrja rozpuez-

M “ie
rob,,, w Wiednie prakoeano eię iymozaeem derta- 
ręcznie, że na przyjaźń pruską bez szkody Austrii li­
czyć nie mogą,] i gdyby kiedy Austrja była znów za­

grożoną od Włoch lub i Francji, nie może się od Prus 
spodziewać pomocy. To wznieca w Wiedniu drażliwość 
przeciw Prusom, i rzeczywiście między Wiedniem a Ber­
linem panuje dziś coś więcćj nad oziębłość; owszem 
przymierze prusko-austijackie ma być w nąjwyższym 
stopniujzachwiane. Dowodzi tego i ta okoliczność, że król 
pruski miesiąc już bawi w Karlsbadzie w Czechach, a 
dotąd cesarz niejpowitał gościa ukoronowanego, i bard’zo 
jest wątpliwćm, czy go powita w Gasteinie, kędy mo­
narcha pruski następnie udać się zamierza. Jeżeli so­
bie przypomnimy, z jakim truymfem przeszłego roku wi­
tano króla pruskiego i Bismarka w Wiedniu, to nas 
dziś różnica ta tćm więcćj uderzy.

. Czyli jest prawdą, że Austrja doznając niestałości 
i nieszczćrości Prus, stara się z drugićj strony ubezpie­
czyć, i myśli o ugodzie z Włochami, [to niewiadomo. 
Podają przynajmnićj znowu pogłoskę, że Francja stara 
się pogodzić Austrję z Włochami w ten sposób: iżby 
Włochy wynagrodziły pieniężnie książąt spokrewnionych 
z domem austrjackim i wydziedziczonych we Włoszech 
a Austrja uznałaby za to dzisiejszy skład Włoch. Ze 
wszystkiego okazuje się tylko , iżby rząd pruski dziś 
grożnićj chciał nastawać na Austrję, ale krępowany 
jest przez nieporozumienie z narodem swoim, który się 
zamiarom i niekonstytucyjnemu postępowauiu jego sprze­
ciwia, jak to już z objawów w sejmie pruskim wiemy.

Austrja obecnie przez same nadzieje swoich naro-*  
dów przybiera pewniejsze stanowisko na zewnątrz Cho­
ciaż skład nowego npnisterstwa jeszcze niewis domy bo ’ 
już same imiona: Mailath-Belcredi, wzbudzają ufność 
wszystkich krajów. Jeżeli to ministerstwo uwzględni 
historyczne i narodowościowe wymagania ludów austrja- 
ckich i zadowolni je, wtedy Austrja potężna wewnątrz 
umemożebni wszelkie knowaniaPrus Moskwy w Niemczech 
wśród Siowiańszyzny, i może jako rzeczywiste państwo 
wschodnie Europy rozwinąć do najwyższego stopniu 
swoją potęgę i wpływ między Bałtykiem i Środziem- 
nćm morzem. —

Austrja. Z rady pastwa. Posiedzenie Izby niższći d 
15 hpca zajete było znowu większą częścią^rozprawa­
mi o budowie żelaznych kolei. Przy tćm p. Hubicki in 
etrpelował ministra handlu: dlaczego dotąd nie przed 
łożono Izbie projektu względem kolei Lwowsko-Tarno- 
poIsko-Brodzkićj. Bar. Kalchberg przyrzeka wkrótce nd 
powmdzieć. W końcu zaś przyjęte' Xwe wÏÏSem 
zmiany podatku gorzałczanego według uchwał xzby wyż

■ j. Stopa podatkowa będzie więc zniżoną z 6 na 5 
p na<ft° przy wywozie za granicę rząd zwra­
cać będzie cały podatek, a oprócz tego jeszcze%0/ ty- 
£e„“„UÂ0Déi C^Ci- - Także -a następnćm posl 
łd TeÎo/d‘-d0Wan0- daléÍ “ad konceRJami dla ko- 
w ‘ I Eegi0Żiduia WDies,°no do Izby pańskld u itaw

.... ~ Mięszana komisja z obu Izb, pańskići i noseł 
cv^Æ'lzh Wna”t rÓŻ”iC W bndżecie naiok bieżą­
cy» (gdyż Izba pańska nie piyyjęła w całości uchwał
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izby poselskiej), odbyła już kilka posie dzeń, lecz jesz­
cze się nie porozumiała. —

— Hr. Belcredi powołał trzech sekretarzy minister- 
jalnych z Wiednia do Pragi, aby go obznajmili zesp.a- 
wami bieżącemi w biurze ministerjalnym, oraz aby po­
mocnymi byli do wyrobienia niektórych projektów, które 
przyszły minister przedstawić chce po przyjeżdzie swym 
do Wiednia. —

— Między mnóstwem kandydatów do tek minister- 
jalnych, wymieniają teraz hr. Larischa, właściciela dóbr 
i marszałka sejmu śląskiego, jako przyszłego ministra 
finansów. — Baron Śennyey mianowany jest tawerni- 
kiem węgierskim. —

— Wychodzący w Celowcu „Slovenec“ żądając 
ministerstwa duchowi dyplomu odpowiedniego, określa 
jak Austrja weuług tegoż dyplomu ma być urządzoną. 
Wymaga on: 1) aby Austrja była państwem o jedněm 
ognisku w Wiedniu, a nie w Frankfurcie lub Peszcie, 
ani też o dwu ogniskach według systemu dualizmu ; 2) 
aby była państwem istotnie' konstytucyjnie rządzonćm ; 
3) aby zarząd administracyjny opie-ał się na podstawi i 
historycznćj ; 4) aby równouprawnienie językowe było 
przeprowadzone.— Co do zarządu w punkcie 3cim na- Î 
pomknionego, żąda podziału Austrji na 9 grup z osob- 
nemi kanclerstwami, mianowicie: 1) kanclerstwo węgier­
skie z Banatern; 2 i kanclerstwo siedmiogrodzkie; 3) 
chorwacko-siawońsko-dalmackie; 4) niższo-rakuskie dla 
dolnych i górnych Rakus; 5) wyższo-rakuskie dla Salz­
burga i Tyrolu; fi) środkowo-rakuskie dla Styrji, Ka- 
ryntji. Krainy i Wyorzeża; 7) weneckie: 8) czeskie 
dla Czech, Morawy i Śląska; 9) gaicyjskie. —

— Sąd krajowy w Pradze otrzymał poleceni i, aby 
akta procesów drukowych, które w sądach czeskich to­
czyły się od r. 1861 (za rządów Schmerlinga) przesłano 
do Wiednia. Oczekują stąd amnestji dla dzi mcikarzy, — 
Nie wiadomo, czy i w innych krajach sądy otrzymały 
takie polecenie. —

— Na dzienniki ministerjalne, podtrzymywane z 
funduszu dyspozycyjnego, przyszła kryza zarówno z m:- 
nisterstwem. Między temi „Botschafter“ zap< wiada już 
koniec swój z końcem lipca. Zdaje się być prawdą, że 
Belcredi nie chce płatnych organów, aby mu pisały 
pochwały. —

— Magistrat miasta Wielkiego Waradynu ogłasza 
mieszkańcom, iż do ściągania podatków przez egzeku­
cję nie będą już nadal nżywani żołnierze w służbie, | 
lecz urlopnicy', którzy prócz pożywienia po 36 kr. | 
dziennie (tj. o 26 kr. więcćj niż żołnierze) pobierać 
mają. Magistrat radzi więc życzliwie mieszkańcom, a- 
by uniknęli tak kosztownćj egzekucji, i bezzwłocznie 
złożyli podatki. — Jest to dowodem wielkiego zuboże­
nia najobfitszych nawet krajów. W Styigi i Krainie dla 
braku gotówki ministerstwo przyzwoliło na wybieranie 
podatków w ziemiopłodach. —

— „Schwab. Merk.“ pisze, iż zaległości poditko- 
we Austrji w jednym tylko kwartale wynoszą 7 milio­
nów zł. W Pradze, stosunkowo zámožném mieś Je, na 
160,000 mieszkańców, było 25,000 egzekncyj podatko­
wych. W Bernie, najfahryczniejszém mieście, suma po­
datkowa zmniejszyła się o 20,000 zł. Pokazuje się ztąd, 
iż wytężenie podatkowe doszło do najwyższego stopnia.

— Pogłoska o amnestji dla Galicji nie sprawdziła 
się dotąd, lecz zapowiadają przynijmn’éj częściowie u- 
łaskawienie. Mianowicie ma być zaniechanćm wytacza­

nie śledztw przeciw mieszkańcom dworów szlacheckich, 
zabudowań gospodarskich i probostw, na których ciąży 
tylko wina chwilowego podejmowania i cran aportowa­
nia ochotników powstańczych. Ułaskawieni będą także 
ci, którzy udawali się na plac boju, jeże-i tylko w 
walce udziału nie brali. —

— Z powodu niezałatwienia spraw shiżebniczynh 
w Galicji, często zdarzają się tam burdy włościan. 0- 
statniemi dniami zaszła takowa na Bokow.nie. Gmina 
ílatna w powiecie Suczawskim zajęła las do dworu na­
leżący, tak iż wojskowèj siły musiano użyć. kr z-- těm 
dwóch z włościan padło na miejscu a kilku raniono; 
ze żołnierzy zaś kilkn potłuczonych. —

Prusy. Do prusko-śląskich fortec sprowadzono ostat- 
niemi czasy znaczne zapasy dział i amunic ,ji, z czego 
w Wiedniu wielki popłoch powstał, i w Niemczech po­
wstała obawa wojny austijacko-pruokiój. Lecz dzienniki 
pruskie uspokajają, iż rząd pruski kazał .yłko zaopa­
trzyć swe warownie doskonalszemi działami według 
nowszych wynalazków. — Wszelako owo wytłumaczenie 
nie jest pev.ném, i zdaje się, że Prusy istotnie chciały 
nastraszyć Austrję, która im nie chce zrobić ustępstw 
w księstwach zaelbiańskich. Austr a at»>li nie obawia- 
się więcćj pruskich straszydeł, jak prusk ;j dumy. —

— W Kolonji nad Renem ma się odbyć d. 22 i 
23 festyn posłów, rozwiązanego sejmu pruskiego, k »rzy 
się oraz naradzić mają nad obecném położeniem. Rząd 
prowincji nadreùskiéj zakazał wprawdzie ten festyn, 
lecz komitet festynowy ogłosił, tó zebrauie na iażdy 
sposób przyjdzie do skutku , gdyż art. 29 konstyt ncji 
upoważnia wszystkich Prusaków, bez poprzedniego ze­
zwolenia władzy, zgromadzić się w spokoju i bez broni 
w miejscach zamkniętych, a festyn ma się odby na 6 
parostatkach. Dzienni1 - liberalne wzywają posłów, aby 
się nezwarunkowo stawili na festyn. Sfery rządowe u- 
ważaja to wszystko za rokosz, i obawiają się, aby z 
tego festynu nie wynikło coś podobnego, jak w r. 1848 
w Paryżu z bankietu lutowego. —

Polska. Moskwa dopełnia f wćj szatańskiej mi , v Pol­
sce. Nałożyła właśnie nową kontryt uąję krwi 6’4 pro­
centów z 1000 dusz, tj. blisko 30,000 na Kongresówkę. 
Męzka generacja ma’byé tym sposoben wyniszcz la, aoy 
przez to naród polski tćm łatwićj wytępić. Właśnie ten 
okrutny zamiar Moskwy był powodem powitania Pol­
ski w r. 1863, gdy młodzież zagrożotu schroniła się 
do lasów, zaczem rozpaczliwa walka trwaL półtó: a rok’.. 
Gdy w powstaniu wyginęło kilki set tysięcy Indnośii, 
teraz Moskwa z mniejszemi tiadnościu -r przystępuje 
do wykonania swego srogiego planu, nad którym wszyst­
kie liberalne dzienn d się oturzają. —1 Oprócz tego 
Moskwa teraz nałożyła na Polaków w krajach zabra­
nych kontrybucję piemężną 2Û proc, dodatku do p<» i - 
tków a ’ Kongresówce kazała wszystki zaległości 
podatkowe z i 1863 i 1864 wypłacić rublami. —

__ Milutyn, jeden z najzawziętszych wynarodowia- 
czy Polski, powrócił z Petersburga do Warszawy. — 
Jak przewrotne są zasady organów moskiewskich zno­
wu świeży dał przykład urzędowy „Dziennik warsz.‘‘, 
który w artykule o drożyźnie mieszkań w Warszawie 
doradzał najemcom, aby w masie przestali czynsz pła­
cić. Piękna to rada w urzędowym d zienniku. —

ftiemce. Syndycy koronni p uscy rzekli w ;piawie 
dziedzictwa księstw zaelbiańskich : 1) Prawo posiadania 
i panowania w księstwach mi ją Austrja i Prusy na mo-
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Iwobuí L u.dikn>u i-i.j dftem a,i n i
cy traktatu wiedeńskiego. 2) Prawa księcia Fryderyka 
Augustenburga odnoszą się tylko do niektórych części 
kraju; a prawa te upadły , iż ojciec jego zrzekł się 
praw dziedzicznych swojćj familji. 3) Prawa księcia 
Oldenonrgskiego odnoszą się także tylko do niektórych 
części kraju. 4) Prawa domu brandenburskiego (pru­
skiego) odnoszą się do księstwa Szlezwickiego i do 
części księstwa Holsztyńi kiego, lecz nie mogą być do­
statecznie wykazane.- -

Wiochy. Ojciec św. odjechał do Castelgandolfo, gdzie 
przepędzi miesiące letnie. Towarzyszy mn ks. Liszt, 
sławny muzyk węgierski, który niedawno przywdział 
suknię duchowną. Pius IX wielki muzyki miłośnik, 
sprowadził dlań umyślnie z Paryża fortepian, słuchając 
go z ukontentowaniem. Oprócz »tego Liszt odgrywa wa­
żną rolę w dyplomatycznych czynnościach przy dworze 
rzymskim. — Kto znał Liszta artystę wśród światowe­
go wiru, nie mało się teraz zadziwi, spotykając go w 
dłngiój sukni, z podciętymi włosami, spuszczonemi o- 
czyma, i brewiarzem, którego nigdy nie opuszcza. 0- 
becnie Liszt pisze także książkę o Rzymie. —

dziennik Italie, donosi, że Ojciec św. ma wkrótce 
zwołać koncylinm ekumeniczne, na które zawezwie 
wszystkich biskupów cbrześciaństwa katolickiego. Na 
tćm zebraniu ma być wzięte pod rozbiór ostateczne po­
stanowienie Stolicy apostolskićj względem Włoch. — 
„La France“ pisze zaś, iż nkłady między Rzymem a 
rządem włoskim mają być na nowo przedsięwzięte. —

— Hiszpanja uznała już królestwo włoskie. —
— Do kodeksu włoskiego już ukończono regnla- 

mina. Ustanawia on, iż każdemu obywatelowi, bez wzglę­
du n'3 stan .,ego, wolno zawierać cywilne małżeństwo. 
Każdy ksiądz będzie się mógł stać ojcem rodziny, je­
żeli to z własnćm sumieniem i. obowiązkami kościoła 
pogodzi. —

Bclgjn. Niedawno odbył się w Bruksel pojedynek mię­
dzy deputowanym Dclaet i ministrem Chazal. Sąd ka­
sacyjny skazał za to pierwszego na 3 miesiące więzie­
nia i 300 franków, a drugiego na 2 miesiące więzienia 
i 20® franków. Obaj obżałowani poddali się sprawie­
dliwości sądu. —

Francja. Flota francuska i angielska mają wspólny 
odbyć manewer. Dlatego franenska flota udaje się naj­
przód do Plymouth w Anglji, gdzie z angielską razem 
Popisywać się będzie. Potćm zaś flota angielska przy­
będzie do Cherbourga w Francji, gdzie znów wspólne 
będą uroczystości. Obchód zbratania się |obu flot ma 
być oraz wyrazem zgody dwu narodów. Słychać także, 

Wszystkie europejskie państwa morskie zaproszone zc 
? a*y  do wysłań a ewych flot, i zaproszenie zostało przy- 
jętćm jnż w Wiedniu, Berlinie i Włoszech. Jest wia- 
rogodnem, że to zebranie flot europejskich ma na celu 
demonstrację przeciw Ameryce, gdyby ta chciała zagra­
żać mocarstwom europejskim. —

istrjacka korweta szrnbowa „Fryderyk“ od- 
ifcřÍMl już do Plymouth. aby być obecną przy ćwi­

czeniach tych flot —
. Z °wy robotników w Paryżu me ustają. Ledwo 
jedni wyrobnicy powrócą do pracy, już inni porzucają 
swe warsztaty. Teraz znów kamieniarze żądają powięk­
szenia płacy, i grożą poniechaniem pracy, jeżeli żąda­
nie ich nie będzie spełnionćm. —

AngIJa. Wybory do parlamentu już się ukończyły. Prze­
ważna większość wypadła na stronę liberalnych. Odby­
ły się one spokojnićj niż w dawniejszych latach, je­
dnakże w. niektórych miejscach zaszły znaczne bnrdy 
i zamieszki,. osobliwie w Irlandji. W Belfast przyszło 
do walki, między katolikami i Anglikami, którćj do­
piero wojsko koniec położyło. W Nottingham spalono 
obraz liberalnego kandydata i chciano szturmem zdobyć 
I )kal wyborów. W Chippenham miano nawet podpalać 

! domy. — *
Ameryka. Wyrok sądu wojennego w Washingtonie, po­

twierdzony przez prezydenta Johnsona, ścignął jnż 
morderców Lincolna i spółwinnych w zamachu na życie 
innych członków rządu. Payne, Harrold, Atzeret i pani 
Surrat skazani na szubienicę, i wyrok był wykona­
nym d. 7 bm. Mudd, Arnold i O’ Langlin skazani na 
dożywotne więzienie, a Spangier na 6 lat więzienia. —

— Murzyni, dla wyswobodzenia których prowa- 
uzono tak olbrzymią wojnę, dotąd nie poczuli ża­
dnych korzyści, nie zostali jeszcze wyniesieni do go­
dności obywateli. Pozostają oni w położeniu, które nie 
jest ani równością, ani niewolą, i które jest nieza- 

■ wodnie gorszém od samćj niewoli, zważywszy obyczaje 
i postępowanie amerykańskie. Niemnićj i w wojsku Sta­
nów Zjednoczonych zachodzą ciągłe waśnie między bia- 
łemi i murzynami. Pułki składające się z białych, wzbra- 

í niają się odbywać służbę razem z murzynami. Murzyni 
znów grożą zemstą. Obawiają się i nie bez słuszności, 
że ta nienawiść etanie się przyczyną prześladowania i 
wycieńczenia czarnćj rasy w Ameryce. —

Meksyk. Czas, na który Juarez prezydentem byłej 
republiki meksykańskiej został wybranym, skończył się 
w tych dniach właśnie. Formalnie kończy się więc je­
go władca. Lecz rząd republikański postarał się o pra­
wniczą formę dla dalszćj władzy Juareza; kazał bo­
wiem posłom pozostałym z parlamentu meksykańskiego 

! przedłużyć władzę Jnarczowi do czasu, gdy w zwykły 
sposób będzie można wybrać prezydenta. Zachodzi ie 
raz pytanie, czyli Stany|Zjednoczoue uznawać będą da- 
lęj Juareza, czyli.też uznają cesarstwo. Poseł cesarza 
Maksymi’jana Eloin wracając z Francji, ndał się przeto 

I znów do Washingtonu, gdzie jak wiadomo w przejeż- 
. dzie do Europy nic nie wskórał. —

Rozmaitości.
— Handel zbożowy ożywia się znacznie, ponieważ stan 

urodzajów w Europie wogólo nie najpomyślniejszy. W Anglji. we 
Francji i w Niemczech urodzaje mierne, á w Rosji, iw Polsce nio- 

! urodzaj. —
— W okolicy Gdowa, Bochni i Niepołomic spad! grad d. 12 

bm. który wybił do szczętu większą część zboża.—
— Burze z piorunami zrządziły tego roku w wielu miej­

scach szkody. Między innemi osobliwsze zjawisko miało miejsce 
w gminie Homar w Francji nad rzeką Ourthe. Syn zamożnego 
tamtejszego gospodarza powracał właśnie ze stadem owiec, gdy 
go ścigła burza. Ou schronił się więc pod krzak, a owco zbiły 

w dwie kuny- Wtćm rozległ się straszny huk, piorun uderzył. 
Młodemu pasterzowi potargało głowę, i ubiór na nim w drobno 
szmaty by łpodarty. Zarazem ze 152 owiec zostało 125 zabitych, a to 
tak osoLliwcmi ranami, iż niektóre miały głowy zupełnie jakby 
odcięte, inne zaś na wylot przewierconej, a innym jeszcze pio­
run poobcinał nogi. Piorun tam spadł w postaci deszczu ogni­
stego na przestrzeni przeszło 30 siąg. —

— We wsi Ostrowie w obwodzie żółkiewskim, d. 13 zm. 
poszła żona gajowego z dwojga malemi dziećmi do lasu na po-
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ziomki. Podczts gdy jedno z dzieci zmęczone chodem zasnęła 
pod krzakiem, túátkti z drugiém ■-hiei.ijąc jagody oddaliła się 
nieco. Po chwili usłyszała krzy' dziecięcia, i przybiegłszy na 
miejsce, już go nie zastała , znalazła tyli o krew wilcze stopy 
na ziemi. — ......

— P. Józef Chociszewski, były redaktor „Nadwiślanina- 
i spółpracownik Ł Gwiazdki“ odsiedział już swoję karę w Wisło- 
ujsciu i d. 15 bm. został uwolnionym. — •

— Karol KoberJ, syn prazHego księgarza, za zamach za­
mierzony ca osobę N. Pana skazany na 3 lata, a w drodze łaski 
na 6 miesięcy uwieziony, zo itał w tych dniach uwolnionym. —

__ W jednćj wiosce pod Elblągiem włościanin zamordo­
wał w dzień Bożego Narodzenia służącą, i wytopił z nićj tłuszcz, 
któky spożył, „by zostać niewidzialnym“. Sąd przysięgłych ska­
zał go za to niedawno na śmierć ; lecz morderca nie czekając 
egzekucji, powiesił się w więzieniu. —

— W Edynburgu w Szkocji, odbył się 5dniowy proces 
przeciw Dr. Pritchard, za otruć ie młofltj żony jego i jćj matki 
pani Taylor. Pobudką do tćj zbrouni było z przywłaszczeniu so­
bie ich majątku. Sąd przysięgłych skazał go na karę śmierci. 
Podejrzana o wspołnictwo pokojówka. z którą Pritchard miał 
miłostki, zoi tała uwolnioną dla braku dowodów.

— P. Hipolit Stupnicki we Lwowie zawiadamia prenume­
ratorów obrazu Świętych Pańskich Mchodzema słowiańskiego, 
iż wykonanie tego obiazu opóźniło się przez nieszczęśliwy wypadek 
utraty wzroku wykonawcy p. Juliana Błotuickiego ; dopiero drugi 
artysta musiał się podjąć wykonanie,, co przed wrześniem r. b. 
nastąpi. —

" Cieszyna.
— Kolej żelazna w Cieszynie! To jest treść wszel ’ćj 

rozmowy w mieście naszćm. Izba deputowanych Rady państwa 
uchwaliła budowę kolei z Koszyc na Węgrzech przez Cieszyn do 
Bogumina. Cieszyn będzie tedy wciągnięty w sieć kolei anstrja- 
ckich, a tćm samćm połączony będzie koleją z głównemi mia­
stami całćj prawie Europy. Jak przy wszystkich podobnych zaj­
ściach w kraju, tak pojawiają się i w tym względzie różne zda­
nia i uwagi , które mnićj więcćj w dwa kierunki się rozchodzą. 
Jedni wznoszą z radoi ci głosy pod niebiosa, i nic mogą się na- 
chwalić zamiaru przeprowadzenia kolei i jćj skutków dla miacta 
i kraju całego. Drudzy zaś tchną obawą, upatrując w przeprowa­
dzeniu kolei przez Cieszyn różne straty dla miasta i okolicy. 
Cóż tedy powoduje pierwszych do radości., cóz drtign-h do oba­
wy? — Pierwsi tćm się cieszą, że miasto połączone koleją, na­
będzie nowego ruchu i życia, że się mu ułatwi dowóz towarów 
i wszelkich potrzeb, i że posiadać będzie wszelkie korzyścij, ja­
kie ożywiona komunikacja sprawuje. Odwóz i dowóz, powiadają 
będzie prędki i daje sposobność do konkurencji z wielu innemi 
miastami Austrji i Europy. — Drudzy zaś czynią uwagi, że ani mia­
sto ani kraj nie ma czego na wielką skalę wywozić, oprócz wę­
gla, którego kopalnie i tak przy Wiedeńsko-Wrocławskićj i Ga- 
licyjskićj kolei są położone, że drzewo nietylko w Cieszynie ale 
i w całym Śląsku zdrożeje, że masło, słonina, jaja i inne drobne 
rzeczy do żywności służące w cenie się podniosą a rzemiosła w 
mieście podupadną, gdyż będzie sposobność w ,zystko łatwo ko­
leją. zkąd inąd sprowadzić, a modny świat najwięcćj za tćm 
goni, co jest obce i z daleka, a choćby to i droższe i gorsze 
było. Niemnićj podnoszą, że nasi gorale i pudgórzanie, których 
płonna ziemia wyżywić nie zdoła, utracą sposobność wożei ia ru­
dy , drzewa i kamieni i pozbędą przez to wszelki zarobek, :aki 
im do wyżycia koniecznie jest potrzebny. Albowiem to już teraz 
przewidzieć można, że po przeprowadzeniu głównćj drogi żelaz- 
nćj z Jogumina do Koszyc, książęca komora połączy hutę żela­
zną w Trzeńcu z hutą ustrońską osobném rami< niem kolei i u-

Drukiem Karola Pr ctiski.

i tnio w ten sposób dotychczasową galęż (zarobkowania ludowi 
i podgórskiemu , a zysk stąd pochodząuzy popłynie towaizystwu 
i przedsiębiorczemu, kŁóre się wzmagać będz' , podczas ] kiedy 
i kraj z liczną ludnością swoją tylko licho mienie poriędzie.

Na to odpowiadają znów pierwsi : Co do zarobkowania 
furmanką, to już wtedy kiedy poblizką kolćj północną założono, 
jeszcze oardzićj narzekano, że Śląsko, sławne niegdyś z fumań- 
stwa, upadnie, gdy furmani jego ntracą zarobek. Istotnie też 
furmaństwo ślązkie ustało, ale iSlązko przez to nie szkodowało; 
owszem zeświatowieni dawnićj furmani, zaniedbujący swe grunta, 
rzucili się na uprawę roli i chowu bydła, podniosło się rolnictwo 

• a przez to zyskali metylko oni, ale cały kraj. ^A co do tego, że 
niektóre produl ta np. masło, jaja itd. podrożeją, to znów bęuzu 
korzyścią dla rolnika, a gdy rolnika stan się polepszy, to zyska 

i • na tćm i miasto. Jeżeli drudzy zarzucają, że kraina nasza zasy­
paną będzie obećm zbożem, z którćm nasz produkt konkurować 
nie może], mówią pierwsi : Nasza kraina i tak nie jest zbożowa,, 
nigdy nie dostarcza zadosyć potrzebnego dla siebie zboża, po­
winna się rzucić na chow bydła, do czego jest dla iwojćj górzy- 
stuści przeznaczoną, a w tym względzie otwiera się jćj nowe 
pole, na którćm snadno może spółzawodmezyć. Oprócz tego po- 

i wiadają: kolćj nie odnosi się do pojcdyńczych ludzi, ani miast. 
> Kolćj ma znaczenie szćrsze, jćj wpływ oblicza się na całe pań­

stwa i narody. A choćby pojedyńczy ludzie i okolice przez kolćj 
ucierpiały, to ogół powinien z nićj zyskać. Kolćj utrzymuje ró

I wno.ragę cen zboża i innych produktów na całym okręgu swo- 
. im, [bo j eżli ich gdzie zbytek, zaraz przeprowadzone uywają w 

te miejeca, gdzie się brak ich choć cokolwiek uczuć daje. Gdzie 
| kolej przebiega, ram ni zbyt wygórowanych, ni zbyt niskich cen 
Í zboża — tam, zbytniej drożyzny ani powszechnego głodu być 
i nie może. — Takie zdania walczą ze sobąj. co do przyszłćj ko­

lei. My nie przesądzając jćj ważności, oczekujemy spokojnie jćj 
uskutecznienia, kując się jeszcze tćm: że kiedy cały świat łączy 
się żeleznicami, to i my musimy iść w tynr postępie zarówuu ze 

, światem. Kiedy nowoczesny świat podnosi się oświatą, wynalaz­
kami, kolejami itd. czyż my mamy pozad zostać? —

— D. 19 przybył do Cieszyna JM. Ks. bisknp sufngan 
Włodarski, i po krótkim pobyciu odjechał znowu nazajutrz rano.

— We czwrrtck odbył się w Jaworzu przy Bielsku tego 
roczny zjazd śląskich stowarzyszeń Gustawa Adolfa. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 15 lipca: psz< nica 3 zł. 41 
kr., żyta 2 zl. 42 kr., jęczmień 1 zł. 87 kr., owies 1 zł. 24 kr., 

. ziemniaki — zł. — kr., masło 40 kr.

«1. y >ł • - N. 5922.
c. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do 

, wiadomości : ...
Pozwoleń dobrowolną sprzedaż przez licytację pozostałćj 

po Jakóbie Kajzarz,. w Końsnićj realności pod Ni 2, a dia 
F.’zedzięv, zięcia tćjże w tutejszym ..ądzic ustanowiono termin n 
piątek à 28 lipca 1865 przed połuuniem o gouzinie 9.

'i że Ochotni do kupienia zapraszają się z tćm uwiadomieni om, 
i wadjum 297 zł. w. a. w gotówce do rąk cumisarza licytaj 

nego , rzed rozpoczęciem licytacji łożyć powinno, ze posiadlonć 
ta niżej ceny s;. do weg» oszacowania w kwocie 2960 zł. 95 kr.

, w. a. sprzedaną nie będzie, i że stan tabularny i inne warunki 
licytacji w tymie sądzie przejrzanemi być mogą. —

Cieszyn d. 17 lipca 1865. Radca e. k. sądu otwod.; Seg Jtji.
Wy. Ks. I. K. w 'NE. : Do kuńca roku bież, należeć się 

i będzie jeszcze 80 kr. — Wy St. W w B. p. N.: Gwiazdkę laj- 
regularniěj zawsze odsyłamy. — V . R. P. w Ł. Roc„.lików 
tych już nie mamy. — Wy. K. w D. p. K. : K ćążki najłatwłćj 
przez najbliższą księgarnię zamówić; z nutami trudno. — W. M. 
K. w J. p. Zb. : ' .a Przeszłe półrocze było przeapłacone.— Wy. 
W O. w D. p. Ł.: Zaliczki pUvztowćj do pius poczta austrjackn 
nie udziela. —

Odpowiedzialny redaktoři wydawca P. Stalinach.
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Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

<>ii . oinoH

W Cieszynie 
dnia H9 lipca.

Wychodzi co sobota.
Za ofło*  zenla 

płaci sie po 5 kr.zôîl 
wiersza drobnego/X dó- 
datkiem 30 kr. ná 
za każdorazowe 

czenie. •,

Po SzaiiOU'nych Czytelników

Iztórzy należnej przedpłaty jeszcze nie uiścili, powta­
rzamy wezwanie, aby takowy rychło nadesłali.

;Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski»

IX. W Częstochowie. (Ciąg dalszy.)

Czém Rzym dla wszystkich katolików na całym 
świecić, czćm Męka dla Mahometan, tćm jest C zęsto­
chowa dla ludu Polskiego. Często mało albo nic nie 
wie wieśniak polski o Krakowie, Warszawie lub innych 
sławnych miastach polskich, ale o Częstochowie i dziec­
ko polskie umie coś powiedzieć, a niema okolicy pol­
skiej, z którćjby choć jeden pątnik nie odprawił piel­
grzymimi na Jasną Górę Częstochowską. Tam to znaj- 
dnje się sławny obraz N. Maryi Panny, malowany, jak 
starożytne głosi podanie, ręką św. Łukasza Ewangie- 
listy. Niema na to żadnych pewnych dowodów, ale z 
drugiej strony nie ulega wątpliwości, iż obraz ten jest 
bardzo dawnym, i że pochodzi z pierwszych wieków 
po Chrystusie, a tak jestto zapewne najstarszy zabytek 
chrześciańskićj sztuki pięknćj w ziemiach polskich. — 
Oprócz religijnej czci i sławy, jakićj ten obraz cudami 
słynący doznaje i zażywa hietyłko w polskich, ale i 
w ogóle w słowiańskich krainach, przywiązane są doń 
liczne wspomnienia narodowe. Ilu to przed tym obra­
zem królów polskich, wodzów sławnych i bohaterów 
dzielnych błagało Boga o pomyślność dla oręża pol­
skiego w walkach przeciw nieprzyjaciołom krzyża świę­
tego. W Częstochowie to przed dwoma wiekami ks. 
Augustyn Kordecki z garstką wojska oparł się całćj 
potędze szwedzkićj, która już cala Polskę podbiła; a 
wtedy powstał cały naród i wypędził trzech wrogów, 
Szweda, Brandenbnra i Siedmiogrodzianina. Póżnićj Jan 
Sobieski, król polski, spiesząc na odsiecz Wiednia, tu 
korne do niebios modły zasyłał, prosząc o błogosła­
wieństwo do świętego boju, i wysłuchał go Bóg łaska­
wy, gdyż Jan Sobieski na czele mężnego polskiego ry­
cerstwa pobił Turków, a przez to ocalił Wieden, Au- 
strję ebrześciaństwo.

Niema drugiego w ziemi polskićj miejsca, gdzieby 
się tyle odbywało pielgrzymek, ile do Częstochowy. 
Lud polski po dziś dzień, nie rozbudzony jeszcze pod 

względem narodowym, żyje nieraz prawie wyłącznie 
życiem rcligijnćm, tak że pojęcia religijne wiąże jak 
najściślćj z narodowemi, i o tyle tylko ceni wspomnie­
nia i pamiątki ojczyste, o ile są religijne, i ztąd to 
Wiarą nazywano zbrojne szereg, ludu polskiego, wal­
czącego za wolność — i ztąd takie wysokie znaczenie 
Częstochowy, iż ją lud polski przekłada nad wszystkie 
inne polskie grody. Wiara ludu polskiego jest zaiste « 
mocną i niespożytą, niby owa odwieczna skalista opoka, 
i tylko potrzeba Mojżesza, aby uderzył laską cudowną 
w tę skałę, a wnet trysnęłyby strumienie żywćj wody, 
któraby nietylko nas, ale i inne narody orzeźwiła na 
duchu.

Otóż do tćj Częstochowy wybrał się nasz Walenty 
Cewiński, aby dopełnić ślubu, aby podziękować Bogu 
za ocalony żywot, i za szczęśliwy powrót do ojczystego 
gniazda. Niegdyś jego ojeiec, dziad i pradziad do Czę­
stochowy pielgrzymki odbywali, wiec i on tam się udał, 
choć wprawdzie ze żebraczą torbą na plecach i z ko­
sturem w dłoni. Szedł o żebraczym chlebic i z modli­
twą na ustach, a z wiarą w sercu.

Był to prześliczny wieczór letni, kiedy Walenty 
zobaczył w dali wieże kościoła na Jasnej Górze, bły­
szczące przecudnćm światłem różowćm zachodzącego 
słońca. Padł na kolana rozczulony Walenty, Izami ra- 
dosnemi i pacierzem witając to święte miejsce. Naokół 
rozlegał się głos dzwonów kościelnych, wzywających 
na „Anioł Pański“, powietrze było łagodne, ciche, won­
ne, a tam w dali jaśniała świątynia Bogarodzicy, do 
którćj tęsknił nasz pątnik, jak żeglarz na burzliwćm 
morzu, który widzi w dali port bezpieczny.

Już nazajutrz modlił się Walenty w kościele i przed 
cudownym obrazem. Napróżno pióro moje siliłoby się 
dać opis jego wrażeń serdecznych, n-yśli i uczuć świę­
tych, jakie jego duszę napełniały, jego pokuty szczerćj 
i łez obfitych. Zdawało się Walentemu, że nie żyie na 
ziemi, ale gdzieś w rajskićj krainie, tak mu było bło­
go, rozkosznie. I nie dziw, wszak jeden z naszych wie­
szczów powiedział, że człowiekowi nawet w szczęściu 
jeszcze czegoś trzeba, i tylko wtenczas mu błogo, gdy 
westchnie do nieba — a Walenty słał do niebios wes­
tchnienia serdeczne, a co nadewszystko, iż uznawszy 
wielkość swych przewinień, żałował z głębi terca za 
grzćchy i czynił pokutę. Jako od Boga początek wzię­
liśmy, i do Boga znowu wrócić mamy, tak i tu już na 
ziemi scisłe j ednoczenie się z Ojcem niebieskim za­
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mienia nam ten padół płaczu w krainę wesela niebiań­
skiego. Szczęśliwy! kto nigdy nie przestąpił Bożego 
zakonu, a niemnićj i ten szczęśliwym, kto odstąpił od 
Boga, a znowu się nawrócił, gdyż był zgubion, a oto 
znowu znalezion jest, a większa zaiste radość w nie- 
biesiech nad jednym grzćsznikiem pokutę czyniącym, 
niż nad 99 sprawiedliwymi.

Walenty przyniósł był z sobą w węzełku skromną, 
ubogą, ale czystą i całą sukmanę, którą dopiero przed 
Częstochową wdział na siebie, zrzuciwszy łachmany. 
Torbę jednakże i kosztnr, z lasów amerykańskich po­
chodzący zatrzymał na pamiątkę nieszczęść doznanych. 
Tak samo i pod względem duchowym postąpił, bo zrzn- 
cił do reszty łachmany duszy, tj. grzćchy obrzydliwe, 
a natomiast zapragnął przywdziać sukienkę łaski Bo- 
żćj. Przystąpił tedy do świętćj spowiedzi, aby wyznać 
grzćchy i żałować za nie. Spowiednik do którego się 
udał, był to zacny, świętobliwy zakonnik, który znał 
dobrze świat i ludzi, i który umiał wlewać w zbolałe 
serca balsam pociechy. Tak też widząc szczerą skru­
chę Walentego, pocieszał słodkiemi słowami znękanego 
troskami wędrowca. „Miłosierdzie Boże bez granic, dn- 
szo kochana“, mówił on, „nfaj Bogu, a On ci będzie 
pomocą i nie odmówi ci swćj łaski przenajświętszćj. 
U Boga nic niepodobnego — a tak jeszcze i ty, żału­
jąca za grzćchy duszo, możesz się doczekać prawdzi­
wego szczęścia tu na ziemi, a w każdym razie tam, 
gdzie kres cierpień naszych, gdzie wieczne kwitnie we­
sele, gdzie twarzą w twarz wybrani Boga oglądać będą, 
tam zobaczysz żonę i dziecię ukochane, tam zapomnisz 
o smutnćj doli na ziemi. Ale jeszcze nie tobie myśleć 
o niebie — trzeba ci wprzódy jeszcze się starać, abyś 
to złe, któreś uczynił, naprawić zdołał. Tak więc sta­
raj się usilnie odwodzić twych braci od zgubnego za­
miaru porzucania ziemi ojczystćj.“ Tak w podobny 
sposób przemawiał kapłan zacny, a słowa jego padały 
na serce Walentego, niby rosa na spragnioną wilgoci 
ziemię.

Następnie przyjął Walenty komunję świętą, i wtedy 
złożył na ofiarę ów złoty pieniądz amerykański, który 
jeden tylko zdołał ocalić i oszczędzić z dziesięcioletnićj 
pracy. Błogi pokój osiadł w duszy Walentego, tak iż 
chętnie w tćj chwili byłby się rozstał z tym światem, 
gdyby nie to, że jeszcze nie dość odpokutował za grzć­
chy, a mianowicie, aby odwieść braci od zamiaru po­
rzucania rodzinnego kraju.

Nakoniec po długiej i serdecznćj modlitwie zabie­
rał się Walenty do wyjścia, i już był we drzwiach ko­
ścielnych, gdy oto ujrzał kilkoro osób, na których wi­
dok wydał okrzyk radosny — gdyż tuż przed nim stała 
żona jego Katarzyna, którą opłakiwał jako umarłą, i 
Stanisław Bolimirski, ów polski tułacz. Nie mógł Wa­
lenty i słowa przemówić z wzruszenia wielkiego, przy­
cisnął tylko żonę do serca, a z ich lic łzy się posypały 

rzęsiste, jak krople deszczu podczas burzy. Nareszcie 
zdobył się Walenty na słowa: „Kasiu żono moja, więc 
żyjesz jeszcze — ale gdzież jest dziecię nasze?“ Wtedy 
Katarzyna ujęła za rękę miłą dziewczynkę, mówiąc: 
„To nasza Basia.“

Walenty spojrzał w niebo pełen wdzięczności, 
a potćm przeżegnał swe dziecię i ucałował. — Do­
piero powitał się z Stanisławem. Ledwie go poznał, 
tak się zmienił. Bolimirski zmężniał, nabrał tuszy, a 
wąs zawiesisty dodawał twarzy wdzięku niemało. Le­
dwie miał czas Walenty powitać się z Stanisławem, 
gdy oto nowa niespodzianka go spotkała, bo oto nagle 
przystąpił ks. Misyonarz Wacław, ów czeski kapłan, 
który to w Ameryce stał się Walentemu aniołem po­
mocy. Tu już Walenty prawie od siebie odchodził: 
„Boże mój, Boże!“ zawołał, czy ja zasłużyłem na tyle 
szczęścia? — „Bóg jest dobrym i łaskawym“, odrze- 
cze na to ks. Wacław, „a wielkie i niepojęte są dzi­
wy i sądy Jego — a więc Imię Pańskie niech będzie 
wysławione.“ c. d. n.

Obchód pięćdziesięcioletniej rocznicy wyswobodzenia się Serbji
— w Paryżu i Montmorency. (Dokończenie.)

Z lasku udano się już wprost do sali, o którćj już 
wspominałem, aby starodawnym Siawian zwyczajem do 
wspólnćj zasiąść biesiady. Uczcie tćj przewodniczył p. 
Aleksander Chodźko, i jako przewodniczący pierwszy 
toast wniósł na cześć gościnnćj Francji, drugi w ręce 
obecnych Serbów na cześć ich ojczyzny i panującego 
jćj księcia Michała, którego mały siostrzan tutaj był 
także obecny. — Na podziękowanie p. Milan Aberdar 
znown przemówił po serbsku, wnosząc toast na cześć 
Polski i Czech! I teraz rozpoczął się cały szereg prze­
mówień i toastów, które narodowe przeplatały śpiewy. — 
P. Rawicz Polak ładnie bardzo przemówił po serbsku 
do Serbów, tłumacząc im, że Polska zawsze życzyła i 
życzy braciom swym Sławianom wolności, bo życzenia 
swe żywemi czyny stwierdzała na tylu polach bitew. — 
P. Leger, Francuz, gorący miłośnik sprawy Siawian i 
antor broszurki Encyklika carska, przemówił po 
francuzku, dziękując za Iszy toast wniesiony na cześć 
Francji, którćj jako syn chlubi się, że ona gaśnie i 
broni was nieszczęśliwi Stawianie! Toastem: niech żyją 
Sławianie! zakończył swą przemowę. — Następnie p.
W. Przybylski w długićj przemowie rozwinął znacze­
nie tych trzech znamion na obrazie, i mówił o zasłu­
gach, jakie każdy z tych trzech narodów położył dla 
ludzkości i Sławiańszczyzny. Dalćj p. Frycz, Czech, 
dziękował w imienin przeszłości Polakom za przyjazne 
związki z czeskim narodem i gościnę, jaką Czechowie 
w Polsce znajdowali. — W imieniu stowarzyszonych tu 
pracowników polskich p. Paradyski przemówił do zgro­
madzonych żeby niezapominali, że zebranie to jest do­
wodem i wróżbą zgody i łączni i wspólnych na przy­
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szłość prac Sławian. Razem bracia — razem, bo z ma­
łych ziarnek piasku wielkie wznoszą się Kar; aty.— 
Mówił í szcze p. Leger, Francuz, ale po polsku, zwra­
cając się szczególnie do Polaków, którym Francja tak 
długo tylko była ziemią wygnania i przytułku, a teraz 
staje się poczęciem potrójnego węzła Serbji, Czech i 
Polski. — P. Przybylski za życzenie podz'çkowal mów­
cy w francuzkiój mowie. —

Powiedziałem że toasty i przemowy przeplatały na 
przemian narodowe śpiewy. Serbowie śpiewali : „Słożno;“ 
Czesi „Tešme se blahou naději;“ Polacy: Warszawiankę 
i z Rusinami „Hej kozacze w imię Boba“. — Pud wra­
żeniem, jaka na każdym narodowa wywołuje melodja, 
p. Józef Janowski, nasz rodak, przemówił kilka ser­
decznych i rzewnych słów, jak Polska po długich dniach 
niewoli, zanim rzuciła się w krwawy bój z Moskwą, 
długo klęcząc u stóp ołtarzy nuciła „Boże coś Polskę.“ — 
„Bracia Serbowie (mówił p. J.) Bóg Wam pozwolił dziś 
się już cieszyć wolnością i pięćdziesiątą odzyskania jćj 
rocznicę obchodzić. Wy wolni pozwólcie nam wygnań­
com w tym oto gronie, które daje poczęcie wielkićj 
myśli i wprowadza nas na drogę nowéj a wspólnćj 
pracy z ami, -wznieść myśl naszą ku Bogu tym świę­
tym i drogim dla nas hymnem: Boże coś Polskę.“ I na 
to wezwanie obecne grono Polaków zanuciło tę pieśń 
potężną. Cała niedawna przeszłość stanęła przed oczy: 
Korona cierniowa i złamany krzyż. — Czesi i serbowr; 
słuchali z czcią religijną. Łzami współczuli ! Po pieśni 
tćj już się niedłngo miało ku końcowi, gdy jeden z na­
szych rodaków p. Żetowicz, w czeskićj ozwał się mo­
wie. Głównie zwracał się tu mówca do młodćj Czechji, 
w którćj tyle nadziei i tyle gorących dla nas żyje sym- 
patyj i współczucia, a mamy dowody.... Na cześć więc 
młodćj Czecbji i gospodarza biesiady p. Frycza wnie­
siono toast. Następny toast, na cześć zgody i łączni tćj 
trojni sławian, wnosi p. Przybylski w jednym wielkim 
kielichu, który, sławiańskim pradziadów naszych zwy­
czajem, jeden obszedł całe grono biesiadników, bo je­
dno spełniano życzę tie! — Teraz tei obecni Czesi za­
nucili swą pieśń „Těšme se blahou naději“ którćj każda 
zwrotka kończy się na miłości, zgodzie i nadziei, „Mi­
lujme se, nedejme se a pak wy bij me se.“

Słowa i dźwięki tćj pieśni i nuty głucbły już w 
sali, gdy na pożegnanie i przypomnienie biesiadnikom 
p. E. Siwiński przemówił te między innemi słowa : „Na 
grobie 3ławiańskiego wieszcza podaliśmy sobie dłonie, 
aby się bratnim połączyć węzłem. Serca nasze nigdy 
“iezapomną tćj chwili.... Ale my jednostki tylko.... pa­
miętajmy, że po za każdym z nas jest ziemia ojczysta, 

achany naród... Obowiązkiem naszym pracą to spra­
wić... aby trzy narody nasze powtórzyły kiedyś tat jak 
my dzisiaj, ślub wiekuisty, miłości i braterstwa.“ — Te 
były ostatnie słowa, po których tylko oklaski zagrzmiały 
w sali. A oklaski te były pieczęcią, jakie nroczystujące

grono biesiadników gorącą przyłożyło ręką, a która to 
pieczęć ma im przypominać w różnych dniah życia o 
zlożonćj na grobie Adama Słowiańszczyzny przysiędze, 
że pracą podjęli się ziścić miłość i braterstwo, rozpró­
szonej dziś po szerokim świecie biednćj sławiańdkićj 
dziatwy. rp

Gospodarstwo i przemysł.
Wino owocowe. Jak się następnie wyrabia wino owo­

cowe? Gdy już przyprawiono owoc i zmięszano jabłka i 
gruszki, wtedy kładzie się owoc do mocnych kadzi lub 
naczyń, w których się roztlukuje na drobne kawałki. Do 
tłuczenia używać najlepićj drzewa, stosownie na ten 
cel przyrządzonego. Nie należy tak ntluc owocu, auy 
się zeń kasza zrobiła, gdyż z takićj kaszy bardzo tru­
dno sok wycisnąć, a wino nader trudno się czyści.

Owoc, potłuczony na drobne kawałki (ale nieza- 
drobne) kładzie się pod prasę, poczćm się chwyta cie- 
kący sok w pudstawione naczynia. Gdy już jest dosyć 
soku, wlewa się sitem lub innem cedzidłem (tj. naczy­
niem w którćmby grubsze kawałki owocu zostały, i 
tylko sam sok przeciekł) do kotła nad ogniem, w któ 
rym się ten sok gotuje. Przy gotowaniu trzeba wciąż 
zbierać pianę, a gdy się należycie przegotuje, wtedy 
odjtawia się kucieł, czeka się aż ostygnie, a potem leje 
się sok w beczki (lub sądki, jeżeli mała jest ilość), 
które się stawiają w chłodne miejsce, i to aiezamknięte, 
poczem oczekuje się, aby wino odrobiło. Przy robieniu 
czyli fermentowaniu wina jest tylko ta praca, że trzeba 
ścierać płatem wychodzące nu beczkę szumowiny. Po 
wyrobieniu dolewa się beczka aż do wierzchu, zatknie 
się zatykaniem czyli czopem (szpnnt), w płat czysty 
zawiniętym, i stawia się do suchego sklepu. Przez pe­
wien czas należy przynajmnićj co tydzień dolewać wina 
w beczki, gdyż go wciąż ubywa.

Jestli wino silne, to można je po czterech miesią­
cach ściągnąć do innych beczek; słabsze atoli wino, 
pozostawia się w beczkach tak długo, dopóki się go 
nie potrzebuje do picia. Nie radzi się napoczynać wiel­
kich beczek, jeżeli nie można w krótkim czasie wina 
wypotrzebować, ale w takim razie trzeba ściągnąć wino 
do sędków, gdyż inaczćj mogłoby się w beczce wino 
popsuć. Wielkićj siły i przyjemnego smaku nabywa 
wino owocowe, jeżeli się je ściągnie do beczki, w któ- 
rć] niedawno było wino z gron, i w którćj znajdują 
się jeszcze młodzie winne.

Jak moèna udzielić winu owocowemu przyjemnej 
woni i pięknej barwy? a) Przyjemnego zapachu udziela 
się winu następującym sposobem : Bierze się kilka gar­
ści suchego bzowego kwiatu, który w dobrze zawiąza­
nym worku i u v .es zony na sznurku wpuści się przed 
robieniem wina dziurą w beczkę, tak aby w środku 
beczki ten woreczek wisiał. Po wyrobieniu wina ów 
worek się wyjmuje.
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Pięknćj barwy można udzielić winu, jeżeli się weź­
mie tarnek (jestto modry, cierpki owoc wielkości wi­
śni, rosnący prawie wszędzie po lasach i polach, na krzu 
kolezatym z rodzaju drzew śliwkowych), już mrozem 
zwarzonycb, które potłuczone w jakićm naczyniu, kładą 
się razem z pestkami do beczki przed robieniem wina. 
Na jedno wiadro bierze się około pół funta tarnek. — 
Ponieważ tarnki dopiero późno w jesieni dojrzewają, 
więc można je następującym sposobem przechować na 
potrzebę: potłuczone tarnki suszą się razem z pestka­
mi, a potćm przechowują się w suchém miejscu.

Jak się robi średnie teino owocowe l Po wj ciśnieniu 
soku z roztłuczonego owocu, zbiera się pozostałe resztki 
do Ładzi lub w ogóle stósownego naezvnia, i przykry­
wa się. Potćm wlewa się na te ostatki tyle miękkiój 
wody, aż się owocowe resztki równo wodą przykryją; 
to wszystko się następnie doskonale zmięsza, przykryje, 
i zostawi się w tym stanie 24 godziny. Następnie tak 
się postępuje, jak wyżćj powiedziano o wyrabianiu wi­
na przedniego. Z własnego dośw adczeuia radzę, aby 
nikt dla nadania pięknej barwy ni 3 używał do tego 
gorszego wina tarnek, dlatego że to drugie wino już 
nie ma tyle słodkości co pierwsze, a dodaniem tarnek 
dodałoby się mu jeszcze kwaśności, a zatemby źle ro­
biło. Wino średnie nie zbyt długo się przechowuje, dla­
tego należy go najprzód użyć do picia.

Kto na własną potrzebę niewiele wina owocowego 
chce sobie zrobić, ten w braku winnej prasy może u- 
źyć tego narzędzia, ktôrém się zwykle wosk wytłacza; 
potłuczone owoce kładzie się do worka z konopnego 
płótna, a potćm się wytłacza. Kto w glinianych bań­
kach wino do robienia doprowadza, tcu nie powinien 
podczas robienia zatykać mocno korkami, boby naczy­
nia popękały. Dopiero po wyrobieniu można zakorkować.

Dok nast.
Tani chleb. Proszony przez pewien wielki zakład 

o podanie sposobu robienia taniego chleba, robił Artus 
w tym celu doświadczenia, skutkiem których zaleca na­
stępujące postępowanie. — Bierze się 1 meckę mąki 
rżanćj i tyleż jęczmiennćj, tudzież 1 meckę dobrych 
ziemniaków; ostatnie musi się z wieczora, gdy się kwas 
na chleb zarobi, gotować, potćm z łupin obrać i przez 
noc ostudzić, na drugi dzień zaś zrana dobrze roztarte 
z zakiszonćm ciastem i mąką podczas gniecenia nale­
życie zmięszać. Do tego dodajc się jeszcze soli ile po­
trzeba, i postępuje dałćj jak zwykle. W ten sposób o- 
trzymuje się chleb piękny, pulchny i smaczuy. Z.

Jura i uanek.
Jánek. Juten tak, maju juter froujnd! es frouji 

mich dich cu zejen; koma wu porte wu?
Jura. No, no, powóli, szalony; dyć robisz taki 

straszny wiatr rękami a trzepiesz głową na wszystkić 
strony, jak gdybyś muchy lapât; istoś se zaś wypił z 
kwaterczysko.

Jánek. Toćech se posłał po butelkę do Błogocic, 
boch ci jest strasznie rád.

Jura. Toćhych też cheiał wiedzieć, co cię tak cieszy.
Jánek. To się zaraz dowiesz; oto masz nowiny; 

czytej! ile t.ianijik, a powiadej to zaráz po naszemu, 
jeśli to tak dobrze.

Jura, (czyta) „Ferszpetet.“ Nie dáwno zaranžerowál 
Jánek lampartyję i dał se strasznie moc práce, aby 
przez nią jak nejwięcćj wiatru narobił. — Jak było po 
iampartyji wieczór, trzymał jeszcze Jánek, który się 
má za bardzo zasłużonego o podżwignicnie biłdunku, 
strasznie szumną mówę, która się mu aż strach podo­
bała, bo powiedział w nićj co to znaczy taká lampar- 
tyja. „Unus pro multis.“

Jura. Ha, ba co strasznego! bardzo zasłużony ! No 
jàébych też cbciał wieuzieć, co to za multvs sztultus, co 
cię w tym opisie tak wysztrycbnąl ; istuś mu też za 
płacił polek „pod iajfką.“

Jánek. Ba! jách se wypił sám, a pochwaliłech się 
też sám, ale o tćm cyt!

Jura. Co strasznego! No, jách se też to zaráz po­
myślał, bo ty rád wiatr robisz, czy ci też me było «al 
tych pieniędzy, coś od tegu próżnego wiatru zapłacił? 
Nie mogłeś raczej poczekać, aż cię kto inny pochwali, 
a byłoby też to potem coś wart, a tak masz jeny bla- 
maż, jakićgoś se sám nawarzył.

Jánek. Naczekálech się dość dingo, ale gdy żaden 
nie uznał mojćj zasługi, tożech se to sám tak ang pas- 
sang zesztuderował, naspomináleeb se roztomajtycli słów 
szumnych, coby się to podobało, napisałech ferszpetet 
a podpisàlcch unus pro multis, to jest, żc się tego žá­
den nie dowie, od kogo to.

Jura. Oho! a jách się już sam domyšlál, a może 
ci zas inny multus odpowiedzieć, że kto się sám chwàli, 
ten nie jest chwały godzien. —

Jánek. Aj waj, polecę zaráz do tego redaktora, a 
będę go prosił, aby odpowiedzi žádnéj nie przyjm jwál, 
boby mię to strasznie blamowało. Serwus. (X t Y) 2.

Pizcgląd polityczny.
Słyszymy ze wszystkich krajów cesarstwa je­

dnogłośny sąd: centralizacja, pierwćj pod formą ab­
solutyzmu za ministerstwa Bacha a teraz pod płaszczem 
konstytucjonalizmu za rządów p. ministra Schmeriinga, 
wtrąciła Austrję ao biedy finansowćj i wstrzymywała 
rozwój jćj ludów. Godzi się przeto cokolwiek poznać 
te centralistyczne usiłowania.

Centralizacja jest to dążność rządzenia wszystkiemi 
częściami państwa na jeden sposób, tak iżby się wszy­
stkie te części według skinienia ze. środkowego punktu 
obracały. Tymczasem w państwach, które mają jedna­
kową luduość, jak np. we Francji, uznano ceutraliza- 
cyjny system za uiestósowny; tćm bardzićj nie odpo­
wiada on państwu składającemu się z różnorodnych 
ludów, jak Austrja. JaK Polaka najprędzćj poruszy nuta 
krakowiaka, tak Węgier lgnie do swego czardasza, Czech 
zaś najchętnićj podług wartkiej polki poskoczy. a wszy­
stkim tym niemiecki walczyk wydaje się mniej więcćj 
nudnym. Różne te narody, tworząc niegdyś osobne pań- 
stwaf różnie rozwinęły swoje charaktery; trudno więc 
dziś jednaką formą je zadowolnić. Przeto żądają od­
miennych u siebie urządzeń (samorządu), i tylko dla 
wspólnego wspierania się podawają sobie ręce, by u- 
twmrzyć silny węzeł we wzajemnćj potrzebie, ale nie 
tak, by tym węzłem siebie pokrępować. Usiłowania 
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wprowadzenia jednostajności do tych części, wywoły­
wały nieukontentowania, a te wymagały utrzymywania 
wielkiej arroji i wszystko czyniącej biórokracji, co ro­
cznie wiele miljonów kosztowało, i to jest pierwszym 
dowodem nicużyteczności systemu centralizacyjnego.

Wydatków koniecznych nie zmagała ludność po­
datkami, bo nie miała potrzebnego uzdolnienia. Do ta­
kiej zdolności zaś jedynym środkiem jest oświata. Lecz 
w centralizowanej Austrji nie podobieństwem było, a- 
żeby się oświata mogła upowszechnić, gdyż szkoły a 
mianowicie szkoły ludowe nie były po temu urządzone. 
W szkołach tyeb bowiem chodziło głównie o to, ażeby 
się dzieci nauczyły języka niemieckiego; a to zaś wy­
nikało ztąd, aby módz utrzymać niemczyznę w urzę­
dach we wszystkich krajach jednostajnie. Lecz ofiaro­
wanie za wiela czasu na niemczyznę, powstrzymywało 
młodzież tylko od nauczania się innych do życia pt 
trzebnych wiadomości. W ten sposób oświata w krajach 
nieniemieckich prawdziw 'e tamowaną była ; przemysł i 
rolnictwo nie mogły się podnieść. Nauczenie się bowiem 
kilku wyrażeń niemieckich nie uzdolniło ani rolnika ani 
rzemieśnika. Gdyby czas i pieniądze ofiarowano na na­
uczenie się praktycznych umiejętności- Indy stałyby się 
rzemyślniejszemi, i ztąd byłby pożytek i dla rządu. 

Widzimy to w krajach oświeconych, w Auglj' Francji 
i Niemczech, gdzie w szkołach ludowych nie marnują 
czasu na wykład obcych języków. Wymyśliła to w Au­
strji tylko gorliwość centralizatorów i germanizatorów. 
Daremne były przedstawienia im czynione: że narody 
wstrzymywane przez to w swej oświecić nie zdołają zado- 
syć czynić wymogom państwa. Dopiero skutki finansowe 
mnsialy utorować drogę innemu przekonaniu. O po­
krzywdzeniu przez to praw narodowych już tu nawet 
nie wspominamy.

Centralizacja uważająca swój system za jedynie 
możliwą podstawę państwa, a prześladująca inne mnie­
mania, nie tylko że odjęła ludom łatwość uzdolnienia 
się przez oświatę, ale też zrodziła pewne niezaufauie 
w siebie lub obojętność. Wszędzie bowiem opiekowano 
się ludem, tak, że ten we wszystkiem też spuszcza się 
na rząd. Brak więc przedsiębiorczości, a ztąd pochodzi, 
że do zakładania fabryk i rozmaitych przedsiębiorstw 
handlowych w naszćm państwie wdzierają się Anglicy, 
Belgijczycy, Francuzi itd., którzy z naszej własności się 
wzbogacają, — Co więcej, centralizacja tłumiła tak da­
lece wszelkie samorodne żądania i potrzeby narodowo­
ści, że np. zakładaniu towarzystw rolniczych przeszka­
dzała, uważając je za przeciwne swym dążnościom, i 
w ten sposób tamowała postęp. Dopiero dzisiejsze do­
świadczenia zdaje się postawią kres centralizatorom, 
którzy nie mają już środków na przeprowadzenie swych 
zamiarów, i zostawiają ludom Austrji nadzieję ziszcze­
nia obszerniejszego samorządu.

jnstrja. Z rady państwa. Izba deputowanych na po­
siedzeniu d. 21. załatwiła bndżot na rok 1865. Wszy­
stkie spórne punkta zostały na wniosek barona Tiuti 
przyjęte tak, jako je Izba wyższa uchwaliła. Dep. 
Skene wnosił, aby uchwalenie budżetu na r. 1865 od­
łożyć, aż gdy nowe ministerstwo uzupełuionćm będzie; 
locz wniosek ten nie był dostatecznie wsparty. —

Izba pańska na posiedzeniu d. 22. przyjęła bez 
rozpraw ustawę finansową na rok bieżący, gdy się Izba 
poselska na nią zgodziła. Potćm nastąpił wniosek hr. 
Leona Thuna względem rezolucji do ustawy finansowćj. 
Jak wiadomo hr. Thun podał d. 7. lipca rezolucję tćj 
treści : że Izba pańska spodziewa się, iż rząd na przy­

szłość nie będzie wydawał więcćj jak przyjmuje, ani 
też w tym celu podatków nie będzie powiększał. .Rezo­
lucję tę oddano komisji; ta atoli oświadczyła się za 
przejściem do porządku dziennego, to jest: aby rezo­
lucję pominięciem odrzucono. Rozprawy wprawdzie były 
dość, żywe, w końcu jednak Izba poszła za wnioskiem 
komisji. —

W poniedziałek odbyła Izba poselska ostatnie po­
siedzenie. Albowiem po załatwieniu przedmiotów w po­
rządku dziennym będących, prezes Izby odczytał pismo 
prezesa ministrów hr. Mensdorfa, z oznajmieniem, iż u- 
roczysre zamknięcie Rady państwa nastąpi we czwartek 
d. 27. o godzinie 11. Izba zatem postanowiła zaniechać 
wszelkiego dalszego posiedzenia. Bar. Pratobevera wy­
raził prezesowi Izby podziękowanie. Prezes Hasner 
wzajemnie podziękował Izbie za uprzedzające jej po­
stępowanie, skreślił przebieg czynności Izby, i zakoń­
czył życzeniem, aby konstytucja pod opieką Niebios i 
Cesarza mogła kwitnąć i rozwijać się. W końcu Izba 
wydała trzeebkrotny okrzyk na cześć Cesarza.

Nieoczekiwanćm tćm zamknięciem zapobieżono za­
miarowi członków lewicy, którzy cbcieii postawić wnio­
sek względem odroczenia Izby do września, przez co 
niezawodnie byłaby sprawa mmisterjalna w izbie poru­
szoną. Ministerstwo zaś uniknęło temu.|
.i. Izba pańska odbyła jeszcze dwa posiedzenia. Na 
d. 25. przyjęto ustawę budowy kolei èelazntj Kuszycko- 
Boyuialńskiij według uchwały Izby poselskiej Rozcho­
dziło się tylko o przymus brania szyn żelaznych z fa­
bryk krajowych; jednakże Izba odrzuciła wszelkie o- 
graniczenia. Osobliwie poparł tę rzecz biskup Litwino- 
wicz. Kolej poboczną z Rzeszowa do Przemyśla pole­
cono przytćm uwzględnieniu. Oprócz tego załatwiono 
także budowę innych kolei. — Na osratnićm posiedze­
niu d. 26. była na porządku dziennym ustawa o po­
datku gorzałczanym i reszta kolei żelaznych.

Uroczyste zamknięcie obn izb rady państwa we 
czwartek d. 27. odbyło się w obecności JCW. areyksię- 
cia Ludwika Wiktora, najmłodszego brata Naj. Pana. 
Powiedzianą przez niego mowę od tronu podajemy w 
przyszłym Nrze — J

— Gaz. Nar. donosi w korespondencji z Wiednia: 
O amnestji dla przestępów drukowych i dla skazanych 
w Galicji za popieranie powstania, również o amnestji 
dla Węgrów skazanych głośno tu mówią. Hr. Belcredi 
popiera myśl tę, a korona jest także za amnestją, która 
ma być ogłoszoną, skoro nowe ministerstwo rozpocznie 
swe urzędowanie. Dotychczasowe było przeciwne amne­
stji. Gdyby nie przedstawienia sądów galicyjskich, które 
nie są w stanie przeprowadzić wszystkich procesów o 
wspieranie powstania, byłby Dr. Hein nie przedstawił 
cesarzowi prośby o zastanowienie procesów przeciw 
mniej obciążonym. O ile się dowiadujemy, sądy przed­
kładały daleko obszerniejsze zastanowienie procesów; 
minister sprav jdliwośei zaś ścieśnił wniosek sądów 
nadzwyczajnie. —I

— Przebywający w Ołomuńcu więźniowie z Ga­
licji i Węgier, spodziewają się amnestji, która ma na­
stąpić w sierpniu (w dzień imienin cesarska h d. 18. 
sierpnia.) — > IV

— Na początku roku bieżącego wzburzyła się gmi­
na St. Gal na Węgrzech, iż mieszkańcom zabroniono 
niszczenie lasu. Przytćm zamordowany został jeden ze 
współposiadaczy tego lasu Gambas. Winnych w liczbie 
122 pociągniono przed sąd wojskowy, i oskarżono ich 
bądź o morderstwo, bądź o rozruch Ï naruszenie spo­
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koju publicznego. Teraz zapad! wyrok: 33 zkazanych 
zostało na śmierć przez powieszenie, wielu innyoh na 
dłuższe lub krótsze więzienie, a mała tylko cząstka 
została ułaekawioną. Skazani na śmierć lub dłuższe 
więzienie założyli rekurs.

— Chodzi pogłoska, że rząd zamyśla wypuścić, mo 
nopol tabaczny i tytuniowy w dzierżawę kapitalistom 
angielskim.

Prusy. Sprawa urządzenia nczty dla deputowanych 
pruskich w Kolonji poruszyła cale Prusy. Rząd zaka­
zawszy tę ucztę, rozwiązał następnie komitet, zajmują­
cy się jćj urządzeniem. Wtedy kierownik komitetu p. 
Classen-Kappelmann zaprosił deputowanych w swojćm 
imieniu jako człowiek prywatny, zamówił objad na so­
botę, i najął 7 statków parowych dla odbycia w nie' 
dzielę przejazdki po Renie. Policja skonfiskowała i te 
zaproszenia, oraz przedsięwzięła rewizję u kilku oby. 
wateli. P. Kappelmann powołanym został przed sędzię 
śledczego, lecz niestawił się będąc nieobecnym. Senat 
sądu krajowego wprawdzie zniósł tymczasem postano­
wieni? policji względem rozwiązania komitetu urządza­
jącego. Naczelny prokurator atoli oparł się postanowie­
niu sądu, i rzecz poszła do dalszćj władzy. — Tym­
czasem zjechał; się deputowani. Wojsko więc wystąpiło, 
i obsadziło hotele i ogrody, rozganiając z nich deputowa­
nych, oraz zajęło statki przeznaczone do przejazdki. 
Uczestnicy biesiady žatém udali się koleją żelazną do 
miasteczka Lahnstein w księstwie Nassauskićm, gdzie 
odprawili umówioną ucztę, a gdy Nassauskie wojsk 
na żądanie Prus przybyło, już się zgromadzenie roze­
szło. — Postępowanie to policji wywołało ogromne o- 
burzenie nietylko w Kolonji, ale i w całych Prusjech. 
Powszechnćm jest zdanie, że rząd pruski zakazaniem 
tego zebrania naruszając oczywiście prawo o zgroma­
dzeniach, wyzywa jawnie do buntu, aby mógł ogłosić 
stan oblężenia i konstytucję usunąć. W Berlinie zaraz 
w niedzielę d. 23. zebrało się zgromadzenie robotników 
i postanowiwszy bronić prawa stowarzyszenia, wysłało 
telegrafem pozdrowienie do Kolonji dla biesiadników.— 
Wypadkiem tym jednak nie posłużył sobie p. Bismark 
Gdyby się była odbyła biesiada, wyśpiewanoby kilka pa- 
tryotyczuych p:eśni, powiedzianohy kilka szumnych mów, 
i sprawa poszłaby w zapomnienie, a p. Bismark oto­
czyłby się urokiem liberalnego ministra. Tak zaś zgro­
madzenie deputowanych wyparte z Kolonji na ziemię 
obcego państwa przybiera cechę walki o konstytucję. 
Dzienniki paryzk ! podnosząc to, korzystają ze sposo­
bności, by przypomnieć Nad-Reńczykom, że większych 
używali niegdyś swobód w związku z Francją niż teraz 
pod rządem pruskim.

Podczas tych zajść policja pruska w Kolonji 
chciała nżyć sztuczek, jak niegdyś p. Bärensprung w 
Poznańskićm. Podrzuciła ona „list otwarty“ do fabry­
kantów, wzywający ich, aby w sobotę d. 22. w pra­
cowniach swoich zastanowili roboty, „by robotnicy w 
razie potrzeby wystąpić mogli na ulicę.“ Rozdawane 
też broszurę, z Londynu datowaną i niby przez wy­
chodźców niemieckich pisaną, a wzywającą jawnie do 
powstania, którćj policja wcale nienagabywała. Lecz 
ludność niedała się tćm nwieść, przypomniała sobie 
tylko odkrycia Niegolewskiego uczynione przed sejmem 
na sprawki policji poznańskićj. —

— Król pruski opuściwszy d. 20. Karlsbad w Cze­
chach udał się do Regensburga w Bawarji, dokąd zwo­
łał radę ministrów. Domyślając się iż spór z Austrją j 
spór Kotoński był przedmiotem narad. Od téj narady 

i od wniosku, jaki będzie uczyniony Austrji, ma zale­
żeć, czyli cesarz austrjacki i król pruski zjadą się w 
Gasteinie. —

Lolska. Do Warszawy przywieziono z Petersburga 
wzory papierów likwidacyjnych, które mają być rozdane 
panom za zniesienie robocizny i czynszu. Na papiery 
gole czekano półtora roku, bo rząd dał je drukować w 
Petersburgu z te, przyczyny, iż drukarnie warszawskie 
„nie byłyby w stanie w krótkim czasie druków tych 
dostarczyć.“ —

— Radca stanu Łuszczewski, z córką Deotymą, 
słynną poetką, wypuszczony z niewoli moskiewskićj po­
wrócił do Warszawy. —

— O stanie szkół ludowych i postępie oświaty 
między włościanami gubernji kowieńskićj pisze Gaz. 
Gub. Kow.: „Obecnie znajduje się w nićj 50 szkół wiej­
skich, a w ciągu tego lata będzie urządzonych jeszcze 
tyleż. Nie wszędzie jednak włościanie okazują taką go- 
towoś ; do zakładania szkół i posyłania do nich dzieci. 
We wszystkich tych szkołach nauczanie odbywa się po 
rosyjskn, wyjąwszy naukę religji, która wykładaną jest 
w macierzystym języku uczących się. Urządzenie szkół 
rosyjskich w gubernji kowieńskićj wywołało z różnych 
miejsc Rosji, a szczególnie z Moskwy spółczucie i o- 
fiary. Niedawno komitet petersburgski przysłał dla tych 
szkół 150 egzemplarzy książek naukowych.“ — Z tćj 
wiadomości najważniejszćm jest to wyznanie: że nauki 
odbywają się po rosyjsku, a nanka religji zaś w języ­
ku macierzystym. Dzienniki moskiewskie, które ciągle 
twierdzą, że Litwa jest rosyjską, tćm jawnie sobie kłam 
zadają.

Niemce. Zeszłegu tygudnia obchodzili Niemcy dwie 
znaczne uroczystości: w Bremie strzelecką, a w Dreźnie 
śpiewaków. —

1'raucja. Rząd francuski przemyślh za już nad następcą 
tronu meksykańskiego, gdyż cesarz Maksymiljan jest 
bezdzietny. Zwrócono więc uwagę na wnuka króla bel­
gijskiego, syna księcia brabanckiego. —

— Wybory municypalne (gminne), które się od­
były zeszłego tygodnia w calćj Francji, są najważniej­
szym wypadkiem. Od r. 1852 dały gminy pierwszy raz 
znak żyda. Dotąd rząd zwykł był układać listę urzę­
dników gminnych, a lista ta przyjmowaną była bezwa­
runkowo. Obecnie skutkiem rozporządzenia ministerjal- 
nego, władza powinna się nie mieszać, wyjąwszy w ra­
zie knowań. Koła rządowe bardzo są niespokojne, jaki 
będzie wypadek tych wyborów. W wielu miejscach bo­
wiem wybierano osoby przeciwrządowe. —

Rozmaitości.
— Telegramy w słowiańskim języku w Austrji dotąd nie 

byweją przyjmowane w urzędach telegraficznych, lubo równou­
prawnienie iiarvdowe dawno już jest ogloszoném. Czesi, drwiąc 
sobie widocznie z biórokracji niemieckiej, pomagają sobie przy czes­
kich tekstach pisownią niemiecką. Oto świeży taki telegram po­
słali narodowcy Bernieńscy swym krajanom w Hradzi.ku pnd 
Ołomuńcem, gdzie obchodzono uroczystość narodową. Czeski ten 
telegram w pieowui niemieckićj tak był ułożony: „Festcomite 
Klosterhradnch. Olmütz. Nasch im Kapital, Nimm hoch um Mo­
ravan, um Mühle. Post trafen in Asdar.“ W czeskièj pisowni zna­
czy to: „Nas sim kapitalnym hochům Moravanům mile pozdraweni 
na zdar.“ —

— Matyca ruska we Lwowie odhyła zeszł. tyg. pierwsze 
posiedzenie swoje. Zjechało się jednak zaledwie 30 kilku członków, 
którzy jak się okazało, składali się przeważnie z Moskalofilów 
(zwolenników Moskwy.) Z tego powodu p. Kseuofon Klimkowicz, 



239

zdolny pirarz ruski i redaktor „Mety“, (organu młodćj Rusi) nie 
został przyjęty za członka, ale przyjęto innych np. byłego dy­
rektora policji Chumińskiego. W rozprawach nad językiem n- 
chwalono, iż językiem tym ma być przez pewną trakcję dziś u- 
żywana a ludowi ruskiemu niezrozumiała mięszanina rosyjskiego 
i cerkiewnego języka. Dla tej przyczyny niektórzy, np. ks. Ka- 
czała i Strnszkiewlcz, którzy stanęli na gruncie ludowego języka, 
wystąpili z Matycy. —

— Dyrekłor niemieckiego teatru we Lwowie Schmidts, który 
z polskich fundacyj wspierany hyc musiał i od rządu zapomogę 
odbiera1. — mimo to wszystko zbankrutował. Stan bierny wynosi 
38,090 złr. a stan czynny tylko 4200 złr. —

— We wsi Łapczycy w nocy z 23. na 24. lipca okradziono 
kościół Najśw. Matki Boskiej, gdzie wzięto z figury Matki Bo- 
ekićj i z obrazn, korale, których było 17 nitek w wartości 120 
złr. Wioska ta położona jest pół milki oa Bochni, miasteczka 
b Tlącego z kopalni soli. Złodzieje dobyli się do kościoła przez 
okno za pomocą drabiny, znacznie wysoko. Wszedłszy do ko­
ścioła nawet sobie zaświecił świece z ołtarza, by wygodnićj mógł 
się zaopatrzyć w zdobycz. — Kościółek tenże położony jest na 
wzgórku, założonym przez Kaźmierza Wielkiego, króla polskie­
go. Parafijanie idąc w ślad fundatora, składali chor mniejsze o- 
fiary na obraz Matki Boskićj, i te korale dane były jako vota 
od parafian. _

Rektorem uniwersytetu Jagielońskiego w Krakowie o- 
branym został znuwn Dr. Dietl. —

— Gimnazjum Nowo-Sądeckie dotąd 6 klasowe, ma być za 
staraniem gminy zamienione w tym rokn na 8 klasowe. —

— Stowarzyszenie jedwabnicze w Białe zamierza urządzić 
tamże motowidlamię jedwabiu. —

W mia rnezku Chorc°tkf'wie w Czortkowskićm zgorzało 
57 domów. Drobniejsze pożary ciągle się powtarzają w Galicji. —

— W Tarnowie od nowego roku skonstatowano 35 ogni 
podłożonych, które jednak szczęśliwie stłumiono. Ostatni zdarzył 
Jię 23. lipca na Strusinie. —

— W Iszlu, mieście kąpielowćm w Rakusach, požár zniwe­
czył 22 domów. Wielu z gości ponieśli także znaczne szkody. —

— Teatr w Wrocławiu zgorzał w nocy 19. bm. do szczętu. 
Gorliwa pomoc ledwo sąsiednie gmachy zdołała ocalić. —

— Były urzędnik prywatny w Wiedniu Franciszek Kogler, 
skazany za zbrodnię stanu na 20 lat do Kufsteiuu, został uła­
skawiony. —

— W Bernie szwajcarskim umarł d. 3 lipca znany z po­
witania polskiego Jan Kurzyna, w skutek rany odniesionej w 
pojedynku z ziomkiem swoim Guttrym. —

— Zamiar połączenia Europy z Ameryką telegrafem 
podmorskim-, który nic udał się przed L ilku laty, ma być teraz 
urzeczy wiszczonym, i jeżeli zostanie spełnionym, stanie wyżćj nad 
siedm cudów świata. Towarzystwo angielskie sporządziło drut 
telegraficzny, który połączy obie półkule ziemi. Odległość mię­
dzy Europą i Ameryką wynosi 1.640 mil morskich czyli 1.90G 
ail statutowych; głębia morza jest największą2.072 sążni, a dno 
oceanu stanowi pospolicie miękki mul, zmięszany z mnóstwem 

obnych skorupek i muszli. Drnt wygotowany zawiera jednę 
Jl iponóencyjną nić w środku, skręconą z siedmiu miedziany« h 
nitów, obwiniętych potrójnie w gutaperkę, naco przychodzi jesz­

cze nawinięcie z konopi nasyconych smołą i dziegciem, a wszy­
stko t« znowu jest skręcone dla lepszćj zasłony i ochrony dru 
tem ielaznymi Lina ta ma kosztować 264.000 funtów szterlingów

M -0 ) łr.) Przesłanie z Anglji do Ameryki telegrafem 21 f. 
str. (200 złr.) Olbrzymi parowiec „Great Eastern,“ na którym ów 
di . telegraficzny jest „łożony, wyruszył już w dróge, a cała 
flota parostatków towarzyszy mu w jego podróży. _

— Amerykańskie Towarzystwo zamierza zaś prowadzić te­
legraf z Europy na wschód, przez Syherję, Kamczatkę, cieśninę 

morską do Północnćj Ameryki, a tam ma pociągnąć go wzdłuż 
brzegów Oceanu Spokojnego aż do Kalifoiji i Stanów Zjedno­
czonych. —

Z Cieszyna.
— W tym tygodnin zakończają się popisy na obu tutej­

szych gimnazjach, katolickićm i ewangielickićm. Programy obu 
gimnazjów jnż wprzód rozdano. Program katolickiego gimnazjum 
zwraca naszą uwagę, iż po pierwszy raz pojawiła się w nim roz­
prawa po polsku napisana. Zawiera on najprzód: w niemieckim 
jezykn przez Dra Fiszera napijaną rzecz „o zbiorach czeskich 
duchownych pieśni w księstwie Cieszyůskiém,“ do którćj dodaną 
jest w czeskim języku pieśń „K swatémn Aloysiu.“ Potćm na­
stępuje rozprawa polska pod napisem : „Krótka wiadomość o pol­
skim n kopiśmie Orlanda szalonego w Szersznikowskim księgo­
zbiorze w mieście Cieszynie się znajdującym. Podaje Jan Won- 
draček.“ Do tego dołączony jest także wyjątek z tego rękopismU: 
„Pieśń XXXIV. 47— 72 z tomu rękopisma drugiego: Jazda Astolfa 
do księżyca.“ Nadmieniamy tu iż p. Wondraćek, chociaż Czech, 
jest nauczycielem języka polskiego przy tćmże gimnazjum, a z 
zamiłowaniem i znajomością ten przedmiot traktuje, nagradzając 
w ten sposób to, że to , imnazjum na rodzonego Polaka do nauki 
języka polskiego zdobyć się nie może. Program ewangielickiego 
gimnazjum zaś zawiera artykuł niemiecki p. n. „Szkoła i duch 
czasu w swćj wzajemności“ przez śp. Pawła Kaisara napisany.— 
W dalszym ciągu umieszczają oba programy wiadomości szkolne 
z ubiegłego rokn szkolnego, przez dyrektorów Dra Gabriela i J. 
Kalinczak i podane, z których następujące szczegóły wyjmujemy.

Katolickie gimnazjum liczyło nauczycieli 16, to jest: 1 dy­
rektora, 9 rzeczywistych nauczycieli, 2 katechetów, 1 suplenta, 
1 izraelickiego nauczyciela religji, 2 nauczycieli pobocznych. 
Obok zwyczajnych przedmiotów naukowych, znajdujemy potąo 
jako warnnkowo-ubowiązkowe wymienione: język polski i czeski, 
które w czterech oddziałach się wykładają. A mianowicie polski 
język wykłada we wszystkich oddziałach p. Wondraćek; czeski 
zaś Di. Fiszer i A. Franta. Do nieobowiązkowych przedmiotów 
należały: język angielski, francuski, nioski, pięknopismo, rysun­
ki, śpiew i gimnastyka. Jako pomocue środki naukowe ma to 
gimnazjum do używania: 1) Zbiory śp. proboszcza Leopolda 
Szersznika, tj. bibliotekę 1> ;zącą 12.79u tomów i muzeum zawie­
rające zbiory zoologiczne, mineralogiczne, botaniczne, jeograficzne, 
numizmatyczne i sztuki. 2) Zbiory gimnazj ilne, mianowicie: księgo­
zbiory dla nauczy« ieli i uczniów, tudzież środki przyrodoznaw- 
cze i geograficzno-historyczne. Wykaz uczniów z końcem roku 
znajdujemy następujący:

Kl.s-

Li
cz

ba
 

uc
zn

i Według religji Według krajowońcl Według naród.

Katol. Izrael. Ślipk. Galicj. Moraw. Z inny, 
prow. Nieme. Słowia.

I. 74 68 6 52 10 6 6 22 52
II. 49 46 3 28 12 7 2 18 31

III. 42 35 7 30 6 3 3 13 29
IV. 37 36 1 28 1 4 4 19 18
V. 37 35 2 18 3 15 1 14 23

VI 25 25 — 14 8 3 — 8 17
VIT. 31 31 — 23 2 6 — 8 23

VIII 24 23 1 18 2 4 — 7 17
Razem 319 299 20 211 44 48 16 109 210

Na ewangielickićm gimnazjum grono nauczycielskie skła­
dało się z 15 osób, to jest: 1 dyrektora, 8 nauczycieli rzeczy­
wistych, 2 nauczycieli religji, 1 suph-nta, 3 nauczycieli pobocz­
nych. Języki polski i czeski były także warunkowo - obowiązko­
we ; mianowicie polski wykładali w czterech oddziałach pp. Gaz­
da, Kukutsch i Kaisar; czeski zaś w trzech oddziałach dyrektor 
Kalinczak. Do wolnych przedmiotów należały: język francuski, 
hebrejski, pięknopismo, rysunki, gimnastyka. Do pomocy przy nauce 
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pomada to gimnazjum bibliotekę gimnazjalny, z osobnym oddzia • 
łem dla młodzieży czeskiej, gabinet fizykalny i naturalny, Obe- 
cnie rozpisane są przy tćm gimnazjum trzy posady, mianowicie 
dwie dla nauczycieli języka łacińskiego, greckiego i polskiego, 
a jedna dla osobnego nauczyciela religji. Stan uczniów z 
koncern roku szkolnego tak się wykazuje:

Klasa

Li
cz

ba
 

uc
zn

i Według religji Według narodowości
Angs.
Wyzn

Hclw.
Wyzn

Grek.
Wach

1Izraê-
1 litów Niera. 1 Polak. Czech.

Moraw Serb. Izrael.

I. 64 50 9 __ 5 4 43 12 5II. 47 35 8 —- 4 2 32 9 __ 4III. 3b 26 6 — 4 3 22 7 __ 4IV. 22 - 19 4 — i 1 5 14 2 1
V. 21 13 5 — .3 3 8 7 _ 3

VI. J: 14 1 — 2 6 7 2 _ 2
V«. 18 16 2 — —. 11 4 3 _

VIII. 15 3 1 — 4 5 5 1 —
Razem 240 ,184 36 1 19 38 135 ■■.47 1

t
— Penisy w szkole glównćj i niższo-realnej odbędą się na 

przyszły tydzień. —
— W ew angielickićj szkole głównej odbędą się popisy kla­

sy I. i II. w poniedziałek dc południa, klasy III. we wtorel , a 
klasy IV. w środę także do południa. —

— Żniwa tego roku opóźnione rozpoczęły się w tym ty­
godniu. Sprzyja im pogoda upalov.a, jakiej od wielu lat niepa- 
miętamy, i do jakiej dla panującego w poprzednim miesiącu zi­
mna nie-przywykli;imy. Przechodzące między těm deszcze wcale 
nie przeszkadzają. W ogolę u nas tylko żyta są chybné, a miej­
scami bardzo liche; pszenica jednak, jęczmiona i owsy piękne, 
ziemniaki i kapusty obiecują hojny plon; pierwsze siana były 
dostatnie. Owoców w sadach także miejscami dostatek, oprócz 
śliwek. —

— W Katcrzynkach przy Opawie nrządzilo tamtejszo sto­
warzyszenie czytelników i śpiewaków’ (spolek ctenařn a zpěváku) 
zabawę (besedę) d. 23. bm. Pierwszą część tejże zajmowały śpie­
wy i deklamacje ; w drugiej przedstawiono komedyjkę „Pan Franc 
ze zamku,“ a nareszcie nastąpił taniec.

— Z Dolnej Suchtj. W niedzielę d. 23. bm. między 11 i 
12 godziną w nocy przyjechało pięciu mężów wozem przed tu­
tejszy sklep korzenny Leopolda Lanzera, żądając gwałtem wpu­
szczenia. Ledwie Lanzer dom otworzył, został od dwu tych gości 
poLwany, którzy go dusząc elo żelaz Zakuli. Potem otworzyli ra­
busie za pomocą wytrycha szafę i wzięli z niej kilka butelek ro­
sołki ..anzer jest znacznio poraniony i znajduje się pod opieką 
lekarską. Przypadek ten podano zaraz zwierzchności.

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 lipea : pszenica 3 zł. 10 
kr., ży to 2 zł. 23 kr., jęczmień 1 zł. 85 kr., owies 1 zł. 32 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 44 kr.

Ogłoszenie przedpłaty na dzieło :

PRZYJACIEL POLSKICH DZIECI,
czyli :

Zbiór różnych pożytecznych wiadomości, powiastek, wier­
szyków, zagadek itd. w trzech częściach z 120 rycinami.
Dla pouczenia i rozrywki nietylko dzieci, ale i starszych osob 

zebrał i ułożył

Józef Chociszewski.
Główną i przewodnią myślą powyższego dziełka ma być 

nauki., tj. .ozszi rztnk jak najwięcćj pożytecznych między mło­
dzieżą wiadomości; aip nauk, [ta*mą  być podani w lelckiój przy­
stępnej i zreznmiałćj dla dzieci formie, gdyż jak dla niemowląt 
karmiących się mlekiem, , ilne pokarmy 'i, by mc tylko szko­
dliwe. ale i zabijające, tak i pod duchowy w —zględem potrzeba 

dla ducha dzieci odpowiednich pokarmów umysłowych. Myła się 
grubo ci, którzy książkach dla dzieci pragną je tylko bawić, 
ale niemniej i ei blat 'z&, którzy naukowe pizndmioty podaja w’ 
oschłej niezrozumiałej i zatiudnćj do pojęcia dzieci for.Lie. *

Przedewszystkitm pragnę zwiócić umysł dzieci na rzeczy 
swojski. rodzime, ztąd mianowicie beda w Przyjacielu Pol­
skich it iieci“ opisy zwieiząt, .ośliń i kopalin krajowych, po­
tów krótkie opowiadania z dziejów narodowych, opisy kraju itd. 
Jednakże i zagraniczne rzeczy, a mianowicie z historji naturalnćj, 
będą uwzględnione, gdyż nietylko swoje, ale i obce sprawy znać 
trzeba. Choć nie do wszystłich, to przynajmnićj do większej czę­
ści opisów będą dodane odpowiednie obt_zki, i tak mówiąc np. 
o orle, umieszczę zaraz i jego rycinę; przy opisie kopalni soli 
w’ Wieliczce będzie i ich obrazek, tak samo szalej itd Na obrazki 
szc 'ogólniej: zą zwróciłem nwagę, gdyż wiem z własnego doświad­
czenia, jak Ind i dzieci chętnie lubią „pogladać nu rveiny, przez 
eo budzi się n lich chęć * do czy tania Ztad dobrze jest jeżli 
dzieła dla ludu 1 młodzieży zawiniają stosowne obrazki. Było i 
jest mojćm nsilnćm s ..rsaiem, aby 'podać stosowne i dobrze wy­
konane ryciny. Całe . :icło ma zawierać 120 rycin. Rozumie się, 
iż z powodu liezwyklćj taniości dziełka a niewielkićj prawdo­
podobni: liczby knpujących można dać po większej części tylko 
małe rycinki. choć będzie też znaczna liczba dekszych. W*  po­
wiastkach i. wierszykach, które jeżli są stosowne, wielki wpływ 
na młodzież wywierają, będę się starał*zachęcać  dzieci do miło­
ści Boga., bliźniego, do czci i posłuszeństwa dla rodziców, oraz 
miłości ojczystój ziemi, do cnoty, nauki i pracy. Wiersze będą 
też często dopełnieniem naukowych opisów.

Będą także zagadk1, gdyż przez to uczą się dzieci myśle­
nia, co w wychowaniu tak ważną jest rzeczą, *a  zarazem wynika 
ztąd miła godziwa dla naszej dziatwy roziywka.

Powszechne są i słuszne skargi na zbyt wygórowane ceny 
polskich książek , tak że często dziełko z rycinami dla dzieci 

OBztuje 1-2 talary. Cóż ztąd wynika? Oto że ty Iko zamożniejsi 
mogą k irzystac z skarbu wiedzy, a dla mniej zamożnych pozo- 
staje rozległy zakres naul jakąś zaklętą kraina. Ztad v ciąż cie­
mno w naszym bied iym kraju, a oświata dotąd*  niestety ! nie roz­
pościera swych błogich, ożywczych promieni światła.

Aczkolwiek wszystko pragnę uczynić, co w mej mocy, to 
jednakże zapowiedziane dziełko będzie zapewne zawierało wiele 
niedostatków, atoli przynajmniej jeune będzie miało zálete, iż nie 
będzie za drogie, gdy ż’ cena urodzę przedpłaty jest tali umiar­
kowana, iż mało jest wlskich książek dla dzieci, któreby były 
tak tanie. Trzyj; ciel Polskich Dzieci“ ma zawiera około 
400 str. druku i 120 ładnych rycin, a wyjdzie w trzech częściach. 
Cena razem będzie wynosiła 25 tgr. (pojedynczy zeszyt*  bedzie 
kosztował 9 igr.), w drodze przedpłaty atoli kosztuje całe dzieł­
ko tylko 15 sgr. czyli 5 sgr. tomik, zaw. około 120 str. i 40 ry­
cia, a kto zapisze 10 egz. naraz, odbiorze lity bezpłatnie. Ktoby 
zaś zapisał naraz egzemplarzy 50, temu dodam 10 w dodatku 
(w takim razie będzis kosztował tomik okolo 1 sgr., prawie po­
łowę tanićj, aniżeli po wyjściu), a gotóv, jestem przy zapisaniu 
przynajmniej 50 egz. przyjmować przedpłaty od znanych osób, 
a mianowicie duchowieństwa, nauczycieli i obywateli częściowo 
tj na każdy tomik osobno. Ztąd może być wielkie ułatwienie 
dla biblioteczek parafialnych, oi*az  i dla tych, którzy pragną zbie­
rać pojedyńczo przedpłatę od ludu i dzieci. Pieniądze proszę ile 
możno: ci przesyłać za pomocą nowych wy płat poc .towy ch (Post- 
anwe isungen), gdyż bez względu na odległość przesyłka aż do 
25 tak tylko 1 sgr. wynosi, a ja za załączoną kwote prześle żar 
daną ilość odcisków (egzemplarzy). —

Upraszam łaskawych, rodaków, którym leży na sercu oświata 
przyszłego pokolenia, a mianowicie icdziców, księży, nauczycieli 
i przyjaciół młodzieży o liczne zapisy, oświadczając, iż z mćj 
strony dołożę wszelkich starań, aby książeczka ta choć w części 
odpowiedziała zamierzonemu celowi.

Ogłaszając w Dzienniku Poznańskim uwiadomienie o „Przy­
jacielu Polskich Dzieci“, nadmieniłem, iż starać sie będę, aby 
pierwszy zeszyt tego d’iełka wys’edł na Zielone świątki, i ż 
prospekt z rycinami będzie się w' ótce rozsyła! na próbę. Tym­
czasem znane dobrze moje btosnnki nie zezwoliły na to ," tak iż 
dopiero teraz zapowiedziany prospekt wychodzi, a pierwszy ze- 
sz”t v yjdzie za trzy mb < ztćry tygodni: Liczę na pobłażliwość 
łaskawych rodaków, gdy’ź niezawsze tak można jak sobie życzymy.

Redakcja „Gwiazdki" jest upoważniona do zbierania 
przedpłaty w "ości 75 kr w. a. dla miejscowych lub którzy so­
bie sami z bióra redakcji odbiorą — dla zamiejscowych 90 kr. 
w. a., za co będą zeszy ty zaraz po wyjściu ń-anco naiisyłane.

Drukiem Earoia Prochasi-k Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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■IHM«
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i politycznym.

* R. 1865
W C ieszynie 
dnia 5 sierpnia.

Cena w miejscu : 
ca’orocznie 4 zł. 
półrocznie zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztów, 
całorocznie 4 zł 601’. 
iiółrocznie 2 ; 10 k.
čwierérocz. 1 zł. 15k.

«JEJ»*  
tan. stanąć jak najprçdzéj, a tak więc spotkali się tu 
wszyscy w Częstochowie.,

Długo trwały wzajemne opowiadania, lecz było i 
dosyć czasu do tego, bo Łabawiono jeszcze dni kilka 
w Częstochowie. Można sobie wystawić radość ser- 
dcczną wszystkich, ale jak śpiewa c Wiesława, ów rzew­
ny Brodziński, nie czuł się na silach, aby w utworze 

Wychodzi cn sobota.
*.r. ogło~iz inia

Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

IX. W Częstochowie. (Ciąg dalszy.)
Jeszcze Stanisław Bolimirski zapoznał Walentego 

z żoną swoją Jadwigą, a potem na wn isek ks. Wa­
cława ndali się wszyscy do celi ks Szymona, aby so­
bie wząiem wypowiedzieć dzieje swego żywota. Ks. 
Szymon był to właśnie ów kapłan świętobliwy, który 
wysłuchał był Walentego spowiedzi.

Dowiedział się wtedy Walenty, iż żona jego Ka­
tarzyna uratowała się także z dziecięciem, a póżnićj 
dostała się do Nowego Jorku, gdzie przebyła lat dzie­
sięć, aż ją tam poznał Stanisław i wziął ją z sobą. 
Zas Bolimirski opowiedział, iż znacznego dorobi, się 
majątku, tém więcej, iż bogaty rodak oddał mu jedyną 
córkę Elżbietę za żonę. Przypadkiem poznał Stanisław 
w Nowym Jorku Katarzynę, zaczął się więc tedy wy- 
wiadywać o Walentego, aliści oto dowiedział się, że 
tenże już się udał do Europy. Wtedy i Stanisław opu­
ścił Amerykę, gdyż posiadając wiçcéj niż dostateczny 
majątek, zapragnął resztę życia spędzić w Polsce, zwła­
szcza że i żona jego Elżbieta, która malém była dzie­
cięciem, gdy ziemię rodz.oną pożegnała, życzyła sobie 
powrotu do ojczystćj ziemi. W Londynie dowiedział się 
BoLmiidki bliższych szczegółów o Walentym, a nawet 
udało się mu wydobyć dla Walentego kilkaset dolarów, 
zwłaszcza iż kapitan rozbitego okrętu był jego dobrym 
znajomym, a okręt był dobrze zabezpieczony, więc i 
podróżnym okrętowym dawano wynagrodzenia. Tu też 
w Londynie spotkał się Stanisław z ks. Wacławem, 
udającym się na krótki czas do Czech, aby tam więcćj 
misyonarzy do świętćj pracy apostolskiéj zawezwać — 
a że ks. Wacław, jako gorliwy Słowianin i wielki Pol­
ski miłośnik, pragnął poznać bliżej polską ziemię, więc 
chętnie przystał na wniosek Bolimirckiego, aby z nim 
pospołu udać się do Częstochowy, bo i Stanisław i żona 
jego pragnęli gorąco odbyć pobożną pielgrzymkę na 
Jasną Gorę.

Ponieważ niedaleko było z drogi do Dzwonkowa, 
zatćm ndał się tam Stanisław, o ile że w jego orszaku 
znajdowała się także Katarzyna, żona Walentego. Tu 
dowiedział się Bolimirski, że Walenty ndał się do Czę­
stochowy, a że i on i żona i Katarzyna i ks. Wacław 
tamże pielgrzymowali, więc przyspieszyli podróż, aby

poetycznym: „Wiesław“ opisać radość złączonćj rodziny, 
tém mniéj ‘a nieudolny nie mogę się odważyć na skre- 
ś enie tego świętego weseia, jakie ogarnęło tych kilku 
zacnych Judzi w Częstochowie. Użyję tedy raczćj słów 
Brodzińskiego, któremi kończy swoją cudną sielankę:

„Jak się witała rodzina złączona, 
Jedno drugiemu oddając do łona; 
Jakie pytania, dzięki, odpowiedzi.... 
Tego wam moi mili towarzysze 
Tak iakbym żądał, nigdy nie opisze. 
Na tém więc kończę — bo wy co czujecie, 
Lepiéj to Subie w sercu opiszecie.“

X. Uroczystość Ludowa w Dzwonkowi«.
W kilka tygodni po odbyciu pielgrzymki do Czę­

stochowy, odbywała się w Dzwonkowie niezwykła uro­
czystość. Choć to nie bjł dzień niedzielny, ani świą­
teczny, jednakże cała wieś była ślicznie umajoną, wszę­
dzie pełno było kwiatów, wieńców i zieleni, a nawet 
wznosiła się przy wchodzie wioski brama tryumfalna, 
z z clonych gałęzi spleciona. I w rzeczy saméj było to 
uroczyste święto dla mieszkańców Dzwonkowa, bo w 
dniu tym miał przybyć nowy dziedzic dzwonkowski, 
rodak, który wykupił włość tę z rąk cudzoziemca, a 
zarazem i młynarz Walenty w dniu tym obejmo wał w 
posiadłość młyn ojczysty.

Owym dziedzicem był znany nam już dobrze Sta­
nisław Bolifilirski, który dorobiwszy się w Ameryce u- 
silną pracą znacznego majątku, i pomnożywszy go je­
szcze wianem żony, postanowił wrócić do ojczystego 
kraju, Ponieważ było do sprzedania Dzwonkowo, więc 
chętnie je kupił, o ile że przez to włość ta znown w 
polskie wróciła ręce, a krom tego piękne położenie 
Dzwonkowa i wspomnienia lat ubiegłych, kiedy Stani­
sław w wielkiéj zostając niedoli, doznał tam pomocy, 
spowodowały go do zakupienia téj posiadłości. Za jego 
też staraniem i Gotlib Schusbein odprzedał młyn Le­
wińskiego, zwłaszcza gdy mu zagrożono procesem o 
różne matactwa, a mianowicie że skrzywdzi! Janka} 
brata Walentego, i siostrę tegoż Kasię — a zresztą

68501629
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sprawdziło się na nim przysłowie, że cudze nie grzeje, 
gdyż bardzo żle zaczęło mu się powodzić. C. d, n.

Przcdpotowe zwierzęta ssące.
Nikt nie zaprzeczy, że dla Europy, która tak gę­

sto jest zaludnioną i któréj mieszkańcy przez stosun­
kowo wielki stopień swój oświaty tak wygórowane mają 
potrzeby, — przeminął już niepowrotnie wiek złoty, 
w jakim ludy bez trosk i mozołów patryarchalne i swo­
bodne pasterskie życie wiodły. Taka arkadyjska wiosna 
może jeszcze kwitnąć w innych częściach naszej sta­
rej kuli ziemskiej, gdzie jeszcze siły przyrody w stanie 
dziewiczym, gdzie ludzi mało i gdzie ich wymagania i 
potrzeby zbyt małe. Ale dla Europy i dla jej ludów 
nie zakwitnie już pono tego rodzaju wiosna, taka chwila 
błogich wczasów, nigdy więcej. Nam trzeba poprzestać 
na chwytaniu tylko miłego echa z tamtych czasów, 
jakie się jeszcze w opowiadaniach pierwotnych dzie­
jów naszych narodów i w sielankach wszelkich ludów 
europejskich rozlegają! Nam dzisiaj myśleć o gruntow­
nej pracy i rzetelnóm przysposabianiu się do niej.

Jako warunek konieczny przysposobienia się należy­
tego do takiej walki o nasz obecny i przyszły dobrobyt, 
okazuja nam się gruntowe nauki przyrodzone, a jako 
ich konieczna podstawa: opisanie przyrody czyli 
tak zwana historja naturalna. Dzięki coraz lepsze­
mu pojmuwanin potrzeb swoich, zaczęto teraz jnż laz 
przecie zwracać więcej uwagi na uczenie historji na­
turalnej po wszystkich szkołach (jakkolwiek i tu jesz­
cze wiele do życzenia pozostaje), podczas gdy za cza­
sów dawniejszego systemu szkolnego tylko naturaliści 
fachowi z tym przedmiotem wyłącznie obeznani byli. 
Ogół zaś bywał pospolicie w tej mierze tak ciemny, 
jak tabaka w rogu! —

Ponieważ atoli nawet i dzisiaj jeszcze tylko te­
raźniejsze płody przyrody młodzież poznawać uczą, a 
o płodach zaginionych w dawnej przeszłości, nie każdy 
miał sposobność z uboczy się dowiedzieć, — przeto 
sądzę, że nie uczynię żle, jeżli tutaj nieco o przedpo- 
towych zwierzętach ssących napisze. — Jakkolwiek 
bowiem pożytecznie jest znać rzeczy teraźniejsze, tak 
też i miło jest wiedzieć coś o dawniejszych!

Przypatrując się z uwagą całemu szeregowi zwie­
rząt teraz żyjących, spostrzegamy, że w tym szeregu j 
znajdują się niewypełnione szczerby, które nam się 
tćm więcój niezwyczajnemi być wydają, ile wiemy, że | 
w przyrodzie żadnych skoków nie masz, lecz że wszy­
stkie 'zwierząt rodzaje stanowią ogniwa jednego jedno- 
litego łańcucha. Jeżeli przeto pomiędzy dwoma rodzą- | 
jami zwierząt brakuje ogniwa, któreby je jako pośre- | 
dnie czyli stopniowo - przechodowe łączyło, naówczas ; 
nie możem przypuszczać, aby ono nigdy nie istniało, ê 
lecz trzeba nam się udać pomiędzy skamienieliny przed- 
potowe, do tej istnej trupiarni zaginionych zwierząt, a 
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tam przynajmniej skamieniałe szczątki ich kości znaj- 
dziemy. Wypełni nam się więc każda niemal szczerba 
szeregu, a tym sposobem stanie w naszych oczach mnó­
stwo pojedynczych rodzajów zwierzęcych, po których 
przy ustawicznóm stopniowanóm przejściu, jak gdyby 
po schodach, od najmarniejszego wymoczka aż do czło­
wieka zajść potrafim. —

Poznajmyż teraz zaginione przed wieki zwierząt 
ssących rodzaje. —

Przed potopem zamieszkane były północne okolice 
ziemi przez zwierzęta znpełnie odmiennego usposobie­
nia, niżli je mają teraźniejsi czworonożni tych stron 
mieszkance. — Poszukiwania najnowszych czasów do­
piero stwierdziły istnienie czwororęcznych zwierząt (małp) 
w tamtych czasach odległej przeszłości, czego dawniejsi 
naturaliści zaprzeczali. W brazylijskich bowiem jaski­
niach odkrył duński naturalista Lund szczątki małp w 
tufie wapiennym. —

Z pośrodka rękoskrzydlych, które od czwororęcz­
nych do drapieżnych przejście stanowią, a do których 
dziś tak liczna rodzina Niet o perzów należy, zna­
leziono w brekcji pod Cagliari na wyspie Sardyńji i 
w Antibes kości i zęby jednego małego tylko gatunku, 
podobnego zupełnie do jednego z żyjących obecnie w 
Europie. —

Z owadożernych drapieżnych znaleziono szczątki 
małego Pilcha (Spizmaus) w brekcji na wyspie Sar­
dyńji, tudzież innych familij tego rzędu w francuzkich 
i niemieckich jaskiniach. Jeży i Kretów, znalezionych 
w stanie skamieniałym, nie uznali jeszcze naturaliści 
za przedpotowych. — C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Wino owocowe. (Dok.) Syrop gruszkowy. Zamiast pier­

ników (także i cukru) można do słodzenia wiela pokarmów 
używać syropu gruszkowego, który sobie każda rodzina 
bez wielkich zachodów zrobić może. Kobi się zaś tak : 
Słodkie gruszki (ale nie kwaśnawe), gdy leżeniem zu­
pełnie dojrzały, przebierą się bacznie i wszystko zgniłe, 
nadpsute, oraz nasienie się z nich wyrzuca, poczóm 
kraje się w małe kostki, i tak długo się w wodzie w 
polewanych garnkach gotuje, ażeby zmiękły; poczóm 
wlewa się wszystko do konopnego worka, i wyciska 
sie sok za pomocą prasy lub jakiegokolwiek wyciska- 
dła. Ten wytłoczony sok wlewa się w polewane rądle, 
które się przystawia do ognia, i tak się długo przy 
małym ogniu gotuje, aż zgęstnie, tak jak się zwykle 
miód warzy. Podczas gotowania należy troskliwie zbie­
rać pianę. Zgęstniały i ostudzony syrop wlewa się po­
tem w szklanne lub gliniane polewane naczynia, które 
się po przykryciu ich i obwiązaniu grubym papierem 
przechowuje na suchém miejscu.

Z własnego doświadczenia mogę zapewnić, że nie 
potrzeba koniecznie pokrajanych gruszek gotować, gdyż, 
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jakem się naocznie przekonał, można i z wytłoczonego 
z surowych gruszek soku podobny syrop otrzymać, je­
żeli się tylko tak postępuje, jak podano wyżćj. —

Otóż masz miły czytelniku i miła czytelniczko, po­
dany sposób robienia tanim kosztem smacznego i po­
żywnego wma owocowego, które miernie użyte, rozwe­
sela umysł i serce, a nie szkodzi zdrowiu i kieszeni. 
Zyczyćby wypadało, aby jeżli już kto w Ślązku wyra­
bia ten napój, zechciał o tćm podać do Gwiazdki wia­
domość, a przyâjmnièj, jeżli kto w obecnćj jesieni u- 
czyni próbę, niechże raczy o tćm podać do Gwiazdki 
Cieszyńskićj bliższą w:-'domość. Przedewszystkićm na­
leżałoby towarzystwom rolniczym zająć się czynnie tą 
sprawą, a warto się nią zająć ze względu na dobrobyt 
i moralność Indu wiejskiego, co przecież powinno być 
jednćm z gwwnych zadań polskich towarzystw rolni- 
czych. Gdyby w Cieszyńskićm istniało już stowarzy­
szenie rolnicze, toby tę myśl mogło podjąć, ale na nie­
szczęście choć już przed kilku laty zaczęto się krzątać 
nad założeniem towarzystwa rolniczego w Cieszynie, 
dotąd go niema, choć ich pełno w Czechach i Morawie. 
Co tam być może, może być 1 w Ślązku, trzeba tylko 
podobnego poświęcenia i. wytrwaiośei.

J. Chociszewski.

0 użyteczności kt ci ua roli, niektóre uwagi Liebica. 
Bawarja była niegdyś najbogatszym i najżyzniejszym 
krajem Niemiec; dziś jćj płody zbożowe stoją znacznie 
niżćj, w porównaniu z innemi krajami. Upadek taki 
Licbig tłumaczy w ten sposób: od 25 lat wywożą ko­
ści z Bawarji; fabryka Henfeldska wywozi ich 7500 
cent., dla Saksonji; Mnichów zbiera ich co rok 12500 
centnarów. Biorąc zaś te dwie cyfry jako podstawę 
oszacowania, można śmiało oznaczyć ua 60,000 cent., 
ilość kości wywożonych z Bawarii. Otóż, jeżeli przy­
puścimy, że strata każdego centnara kości odpowiednią 
jest stracie 3,200 funtów zbóż? czyli średnio 12 kor­
com, to strata w rocznej produkcji zbożowej wyniesie 
720.000 korcy.

W naszych czasach, Anglja najwięcej pozbawia 
inne kraje Europy materjj pożywnych. Poryła ona już 
pola bitew: pod Lipskiem, Waterloo, w Krymie, i za­
brała spoczywające tam kości wojowników. Ona także 
wydobyła kość licznych pokoleń, zagrzebanych w ka­
takumbach Sycylji. Co za przedmiot du rozmyślań! My 
wprawdzie nie uciekamy się jeszcze do użyźniania zie­
mi naszćj kośćmi naddziadów, ale za to kości zwierząt 
itrzedz nam pilnie należy. Czas już niedaleki, powie­

dział p. Villervy, że wszędzie poznają się na wartości 
nawozu z rozkruszonych kości. Otóż dowód, jak w 
każdym gospodarstwie kości cenić należy. —

Piaskowa Lucerna (Medicago media - Sandluzerne). 
Ta pastewna roślina dotąd mało znana, tak że nawet 
nazwy jćj jie spotykamy zawsze w katalogach han 
dlarzy nasion. Z wielu względów zasługuje jednak na 

bliższe poznanie. — Wprawdzie tam gdzie zwykła Lu­
cerna (Medicago sativa) dobrze rośnie, niewarto jest 
siać lucerny piaskowćj, dla tego, że ona kosi się w 
?—14 dni póżnićj.. Lecz na miejscach piasczystych, 
nie zdatnych do żadućj innéj uprawy, Piasaowa Lu­
cerna wybornie wzrasta, utrzymuje się przez lat 16 
dając po 2 pokosy w lecie doskonałego siana. Może 
być sianą z jarém zbożom lub z rzepakiem. Żadne ziele 
nie jest w .stan i zatamować jćj wzrostu; stojąca woda 
nic jéj nie szkodzi, słowem niezmiernie jest wytrwała, 
a raezéj obojętna na wszelkie wpływy klimatyczne i 
miejscowe. Łodygi są delikatn ojsze i cieńsze, niż w 
zwyuzajnéj Lucernie (M. sativa) liście nie tak łatwo 
osypują się przy suszeniu, co zaś do pokosów, to te 
są jednakowćj w obu razach obfitości. Nasion téj Lu­
cerny potrzeba o */ 3 mniéj niż zwykłćj. Funt nasienia 
nie kosztuje 1 złr.

ďura i Jánek.
J ura. Czemu tego roku tak moc ryb suszonych 

przedawają?
Jánek. Bo im przed niedáwuem wylali 400U wia­

der piwa do Olzy, i są pijane, a temu dają się lekko 
ułowić.

Jura. To drogi kuhtant.
Jánek. A snńuż wtedy bei ludziom nie pozwálali 

się kąpać w Olzie, aby się w niéj ni° popili, bobv 
szynkierze mieli szkodę.

Jura. Mie jeny ż; I, że Cieszyn o sławę swojego 
dobrego piwa przychodzi.

Jánek. Dyć eieszyńskićgo ani już niema, jeny zá- 
ineckie.

Jura. Aie snadż meszczauie cieszyńscy chcą zno- 
W’u swój stary browar zrychtować, aby się od nich i 
zámecuy nauczyli, jak się im znowu pizydz.wają.

Jánek. Niektóry się an: z przydzi rania nic nie 
nauczy, jak ono w téj dziedzinie, kędy to mają para­
grafy drągowe, a nie chcą postępować za światem, ani 
za innemi w latni.

Jura. Toć cudne paragrafy.
Jánek. Tu kiejsi narzeańł sejf den woźnica, że mu 

tam to piawo drągowe oko wytłukło; a owczarz co 
przez tę di nizinę gnál owce, wy rzek ál na wójta’ że 
nu włosy wytargał, a po kupkach na ceécie g., -’my- 
kał i drągiem żegnał za to, że pędził swojé stado ce- 
stą, gdzie już od dawna goniono.

Jura. A cóż to tam za ludzie?
Jánek. Bardzo mądrzy, bo rady od nikogo nie po­

trzebują. Na Zamościu w zastawie będą bai nowiny 
wydáwaé, bo naszéj Gw. zdki nie chcą czytać, że oni 
lepszą wysztuderują: redaktor, wydáwca, drukarz, roz- 
nászacz już są obrani, a cep bęoą mieli za pieczęć 
czy stepel.

u-a. A v jakim języku to się będzie czytać?
Janek. Pan Bóg wić. Może sobie pojczają mowy 

od wójta, bo jak j.ę stál tym wójtem, nie może mu ik 
den dorozumieć. Przyszeł do niego student nawet, a nie 
mogli się społem domówić; po polsku nie chce mówić, 
a oie jest to ani czeska, ani niemiecka mowa, jeny 
■akaś kuůsztowná.

Jura. Toć dziwy powiaoász. — Jánek. Anibyś nie 
uwi rzył. — Jura. Szak.
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Przegląd polityczny.
Austrja. Zamknięcie rady państwa odbytu się przez 

JCW. ar.yksięcia Lndwika Wiktora. Pg odbyciu mszy 
św. w kościele św. Szczepana, zebrały się obie Izby 
w sali obrządkowćj cesarskiego zamkn. Wielka część 
członków jednak już wprzód się była rozjechała, w sku­
tek czego tegoroczne zamknięcie posiedzeń mnićj wy­
dawało się uroczystćm, aniżeli lat poprzednich. Z nde 
rżeniem rodziny 11 wielki mistrz ceremouji dał znak 
laską, iż arcyksiąże z orszakiem swoim yntępu,e de 
sali. Na estradzie obok arcyks. Lntlw ta Wiktora za 11 
miejsce po prawicy arcyksiążęta; po lewicy zaś stanęli 
ministrowie; w głębi sali po prawicy byli członkowie Izby 
wyższćj, po lewicy Izba niższa. Zastępca cesarsk i ar­
ey łsJ Ludwik Wiktor zająwszy miejsce na tronie, przy­
krył głowę, i z podanego sobie rękopisma onczytał mo­
wę przy którćj skończeniu zgromadzenie trzykrotnie 
zawołało: „Niech żyje cesarz!“ — Tronowa ta mowa 
brzmi :

„Przezacni Członkowie Rady państwa! Otrzyma­
łem zaszczytne polecenie zamknięcia uroczyście w imie­
niu JCK. Apostolskićj Mości obecnego zebrania Rady 
państwa. — Czyniąc zadosyć temu zadaniu, wiiam Was 
Arcyksiążęta, Książęta Domu cesarskiego, najprzewie- 
lebniejsi, jaśnie oświeceni i przezacni Panowie obu Izb 
Rady państwa. — Przedewszystkiem należy mi dopeł­
nić miłego obowiązku, wyrażając zupełne uznanie na­
szego Najmiłościwszego Pana i Cesarza za patryotyczną 
gorliwość i niezmordowaną działalność, jakie się obja­
wiały w obradach obu Izb nad tyloma ważnemi przed­
miotami.

W slusznćm uznaniu wpływu, jaki ożywienie han­
dlu i przemysłu na powszechną pomyślność wywiera, 
znaczna część Waszej działalności poświęconą bj ła 
obradom nad takiemi propozycjami, które mają popie­
rać działalność przemysłową w kraju, postarać się dla 
takowćj o potrzebną opiekę prawa, i zjednać skuteczną 
pomoc władzy dla przedsiębiorstw, uważanych za naj­
dzielniejsze środki dopomagania produkcji przemysło- 
wéj i pi zyrodzonćj , tndzież handlu i rękodzieł. 1 >- 
budki, które Was skłoniły po troskliwćm zbadaniu, do 
pizyjęcia nowego traktatu celnego i handlowego z kra­
jami niemieckiego Związku celnego, kierowały również 
postanowieniem JCMci przy jego podpisaniu. Możemy 
tuszyć, że z ożywiuućm i dzielnćm natężeniem siły 
przemysłowćj i inteligencji kraju, tudzież z spiesznćm 
i oględnćm wyzyskaniem korzyści nastręczonych trakta­
tem , dzieło to przyczyni się istotnie do zwiększenia 
pomyślności państwa. — Za chwalebną obustronną u- 
przedzającą gotowością obu Izb, przyszło do skutku 
wiele ustaw niezbędnych dla opędzenia potrzeb budżetu 
aństwa, a mianowicie ustawa finansowa na rok 1865.

Godna, jest zupełućj pochwały dążność, okazana pod­
czas szczegółowego obradowania nad tą ustawą, aby 
w użyciu środków posiadanych na zaspokojenie wy­
datków państwa zachować oszczędność, dochodzącą 
aż do tćj granicy, jakićj nie wolno przeuroczyć bez o­

słabienia wewnętrznćj siły monarchji i jćj potęgi na 
zewnątrz.

Utrzymanie powszechnego spokoju europejskiego, 
które z dawien dawna było zadaniem rządu cesarskie­
go, będzie i nadal przedmiotem jego bacznych starań. — 
Sprawę holsztyńsko - szlezwicką N. Pan starać się bę­
dzie w porozumieniu ze swoim dostojnym sprzymie­
rzeńcem Królem Pruskim, przywieść do rozwiązania, 
tak jak odpowiada interesom całych N emiec i stano­
wisku Austrji w Związku niemieckim.

Ważne powody, dotykające ogólnych interesów 
monarchji, które dla tego znalazły nawet w łonie obu 
Izb wyraz patryotyczny i wymowny, doradzają pospie­
szyć się ze zwołaniem legalnych reprezentantów ludów 
wschodnićj części monarchii, i pociągają za sobą ko­
nieczność zaniechania w ciągu tćj kadencji obrad nad 
ustawą finansową na rok 1866. — Zadowolenie, z ja- 
kićm myśl zatrzymuje się przy owocach Waszego pa- 
tryotycznego i oględnego działania, niezdoła osłabić 
głęboko poczuwanćj dążności : aby wspólne traktowanie 
praw, powinności i interesów wspólnych wszystkim kró­
lestwom i krajom otoczyło w bliskićj przyszłości silnym 
węzłem jedności wszystkie ludy tego państwa. Dążnoi >ć 
ta tkwi w uznanin warunków życia monarchji, tkwi w 
szlachetnych uczuciach wi.îrné’ miłości i przywiązania 
do tronu i zbiorowój ojczyzny. — Gdzie nadzieja spo­
czywa na tak trwałćj podstawie, tam to co dziś jako 
gorące życzenie znajduje silny swój wyraz, dojrzeje 
zapewne wkrótce, i z pomocą Bożą jako czyn uwień­
czony będzie mogło być obwieszczonćm radośnie.“

Zdania różnych dzienników uznają mowę tę za 
bardzo ogólnikową. Wyraża ona w pierwszćj glównćj 
części uznanie czynności Rady państwa; w diUgić, o- 
tyka krótko spraw zewnętrzny a, nie objawiając już 
takićj serdeczności dla Prus, jak w zeszłym roku. W 
końcu znajduje się wskazówka co do przyszłych rzą­
dów, mianowicie gdzie wspomina o rozwiązaniu rady 
państwa, z powodu zwołania sejmów w krajach do ko­
rony węgierskićj należących, ażeby potćm wspólne spra­
wy królestw i krajów koronnych wspólnie mogły być 
traktowanemi. W ogóle jednak nie wyjaśnia c^ecnego 
położenia i nie orzeka przyszłego kierunku rządowego. 
To też podnoszą dzienniki centralistyczne, i zwracają 
uwagę na to, że w mowie tronowej nie wspomina się 
słowo „konstytucja.“ Wszelako oawołanie się a Ho- 

! trzebę zwołania reprezentacji krajów węgierskich, ni( 
innego nie znaczy, jak zachowanie konstytucji. Przy­
puszczamy tylko, iż konsytneja lutowa według system*

i Scumerlinga, o którą właśnie chodzi centralistom, bę­
dzie zmieni ną; lecz forma konstytucyjni zostanie. — 
Systemu p. Schmerlinga przecież żałować nie można ? 
bo pod piaszczem konstytucji panowała absolutna bió- 
rokracja. —

— Urzędowa Wien. Ztg. z d. 2Q. lipca ogłasza 
pisma, zawierające uw nienia dawniejszych ministrów 
a mianowania nowych. Lr. Belcredi mi-nowany je t 
ministrem stanu, przewodniczącym w radzie ministrów 
i tymczasowym kierownikiem policji. H r. Lariscn 
ministrem finansów. Hi Komers (prezes wyższego 
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eądu krakowskiego) ministrem spra wiedli wości. H r. 
Haller tymczasowym naczelnikiem nadwornéj kance- 
larji siedmiogrodzkiéj. — P. Schmerling uwolniony 
z posady ministra stanu, mianowany jest preze­
sem najwyższego sądu. — Do dalszej służby rozporzą­
dzanymi zostaną: bar. Mecsery, Burger i Dr. Hein. 
Pan Plener zostaje czasowo pensjonowanym, p. Las­
ser i bar. Kalchberg stale pensjonowani. — Wszy­
stkie te pisma datowane są d. 27. lipca. —

Równocześnie z temi zmianami, został zmienio­
nym skład wyższych urzędników w ministerstwach. 
Niemniój rada stanu ulegnie przeobrażeniu, gdyż w 
miejsce ma wstąpić przyboczna „rada gabin ;towa“ z p. 
luecserym jako prezesem. — Ministerstwo marynarki 
jest zniesione; oddział jego wojenny przydzielony bę­
dzie ministrowi wojny, a marynarka handlowa przypa- 
dnic uo ministerstwa handlu. — Ministerstwo finansów 
Dodzieloném zostało na dwie sekcje, tj. sekcja admini­
stracji skarbowéj i sekcja wydatków kredytu publicz- 
11' g<>. Szefem pierwszéj jest p. Savenau, szefem dru- 
g’éj p. Becke. —

^owi ministrowie złożyli w niedzielę przysięgę 
w ręce JCMości. —

Na pierwszém przedstawieniu się urzędników 
hr. Belcredemu, tenże w przemowie swój wyraził się, 
iż cztery punkta nważa za zasadnicze w sprawowaniu 
administracji polilycznój. Przedewszystkiem oświadcza, 
iż nie jest zwolennikiem centralizacji, ale jawnym 
stronnikiem decentralizacji. Szczegóły bowiem można 
bezpiecznie zlecić władzom krajowym; do władz cen­
trálu. eh zaś powinny należeć tylko pytania zasadnicze. 
Powtóre żąda p. minister od urzędników wytężenia 
wszystkich sił, w czóm przykładem będzie im przodko­
wa!; przez to wielka liczba urzędników stanie się zby­
teczną. Po trzecie nie widzi on wiele dobrego w zbyt­
kiem trzymaniu się formalności; forma jest dobrą, o 
ile chodzi o porządek. Nadewszystko zaś poleca za- 
cu,iwanie tajemnicy; jawność niewczesna bowiem szko­
dliwa. —

Okólnik do naczelników władz krajowych, jnż 
także rozesłał hr. Belcredi, i z niego jeszcze wyraźniej 
powziąć możemy, jaki jest kierunek polityki jego. 0- 
kólnik ten brzmi:

„JW. Panie! Z dniem dzisiejszym objąłem urząd 
ministra stanu, na który powołało mnie najwyższe za­
ufanie Naj. Pana. Podając to do wiadomości panów 
naczelników krajów koronnych, i upraszając aby mię 
Wspierali w trudnych obowiązkach mojego urzędu, czuję 
uię zarazem zniewolonym, wskazać tu powinności służ- 
-j administracyjnej. — Ważne zadanie władzy admi- 

n,8tracyjnój żąda przedewszystkiem trafnego ocenienia 
nków, i wymaga przyjażnego usposobienia dla 

swobodnego ruchu w granicach ustawą określonych. 
Muszę žatém upraszać pp. naczelników krajowych, aby 
wszelkiemi siłami działali w tym kierunku: ażeby po­
stępowanie władz nietylko było zgodnóm z literą pra­
wa i pełnóm godności, ale też aby nosiło w sobie zna­
miona przychylności dla swobodnego samodzielnego sił 
rozwoju. —- Rozszerzanie powolne granic tych spraw, 
które winny być przekazane samorządowi tych osób, któ- 
iych interesów dotykają bezpośrednio, uważam za je- 

uno z najzbawienniejszych usiłowań naszego czasu. — 
Obowiązkiem jest władz, z całą gorliwością popierać te 
usiłowania, o ile takowe nie przekraczają granic usta­
wami zakreślonych, a postępowaniem pełnóm taktu w 
obec korporacyj autonomicznych wzmacniać przyjazne 
stosunki.— Nadmieniam, iż nie liberalne lub przeciw- 
łiberalne, lecz tylko takie wypełnianie nstaw uznawać 
mogę za właściwe, które zgodne jest z duchem i z li­
terą ustawy. — Postępowanie pełne taktu jest niezbęd- 
nóm: upraszam naczelników krajowych, aby czynności 
i kwalifikacje urzędników w danym razie z tego sta­
nowiska ze sprawiedliwą surowością oceniali. — W 
bezpośredniój, ustnój styczności z ludnością spoczywa 
jeden z najgłówniejszych warunków, aby urzędnik nie 
zatopił się w martwym formalizmie, w samem tylko za­
łatwianiu exhibitów i numerów. Znoszenie się pisemne 
ma także swoje zalety, ale w granicach o wiele ściślej­
szych niż dotychczas. — Sumienny a najoszczędniejszy 
szafnnek własnością państwa jest jednym z najważniej­
szych obowiązków urzędnika. Teraźniejsze położenie 
obowiązek ten czyni ważniejszym nad inne. — Swobo­
dny objaw myśli w dziennikarstwie, jeżeli miłość praw­
dy słnży mu za przewodnika, musi być przez urzędni­
ków uważanóm za drogocenne dobro. Na bok odłożyć 
należy osobiste drażliwości; władza sędziego wte­
dy tylko zawzywaną być winna, jeżeli przedmiotowe 
ocenienie sprawy dopatrzy się karygodności. — W kra­
jach z kilkoma narodowościami muszę jak najmocniój 
polecać najsurowszą bezstronność, postępowanie równie 
sprawiedliwe przeciw każdój z nich. Urząd i urzędnicy 
mają znosić się z ludnością w własnym języku. Uzdol­
nienie do tego jest nader ważnóm, stanowczèm kryte- 
rjum przy ocenie liu kwalifikacji urzędnika. — Upra­
szam, abyś JW. Pan według tych ogólnych poglądów 
zastósował postępowania swe w obec władz, i zarządził 
dalsze właściwe kroki. Belcredi.“ —

Z tych przemówień widzimy, że z systemem 
bi óro kraty czno - centra listycznym zerwano w 
Austrji. Naczelnicy krajów mają mieć wzgląd na swo­
bodny ruch ludów, wspierać korporacje autonomiczne 
(samorządne); głos dzienników polegający na miłości 
prawdy ma być uważany i bez drażliwości przyjmowa­
ny; narodowości i język narodowy mają 
przedewszystkiem przez urzędników być szanowane.— 
Ufamy, że Okólnik hr. Belcredego zawiera szczere sło­
wa, i nie będzie jak wstępna przemowa p. Schmerlinga 
tylko lepem na muchy.

O zerwaniu z biurokratyczną centralizacja przeko­
nuje nas także usunięcie barona Lichtenfelsa prezesa 
rady stanu i barona Krausa, jak niemniej pp. Lassera, 
Kalchberga, i innych, którzy do głównych podpor prze­
szłego systemu należeli. Jednakowoż o federalizmie, 
którego się Niemcy lękali a inne narody pragnęły, nie­
ma teraz także mowy, lubo na korzyść samorządu wiele 
zapowiedziano. Obecnie system ministerstwa zdaje się 
być dualistycznym, tj. uwzględniający podział na wę­
gierskie i niemiecko-słowiańskie kraje; lecz Austrja na 
tóm stanąć nie może także, i ministerstw« zapewne też 



246

na nim ostatecznie oprzeć się nie zeehce, ale postępuje 
zwolna. Dlatego obeeny system uważać uależy najsłu­
szniej za przechodowy. —

— NfPresse, Ost. D. Post i icb przyjaciółki, bardzo 
się martwią zachodzącemi zmianami, i ścielą ciernie 
na drogę nowym ministrom. NfPr. naprzykład mówiąc 
o lir. Larischu, odmawia mu zgoła wszelkićj zdolności 
na ministra skarbu, a to temu, ponieważ w żadnćm 
biórze, w żadnym urzędzie nie pracował. —

— Nar. Listy w artykule poświęconym nov/emu mi­
nisterstwu , skreślają „nieodwołalne tymczasowe żąda­
nia narodu czeskiego,“ które w tćm się zawierają: Aby 
urzędy, w krajach korony czeskiej (w Czechach, Mora­
wie i Śląsku), mianowicie wyższe, obsauzone były ludź­
mi, którzy nie są nieprzyjaciółmi narodu czeskiego, a 
językiem jego dobrze władają. Aby zapewniono agendę 
czeską dla podań czeskich; aby ustawę o równoupraw­
nieniu językotyćm przy szkołach średnich przedłożono 
Na). Panu do zatwierdzenia; aby uskuteczniono równo­
uprawnienie na, wszechnicy prazkićj; aby Dziennik 
ustaw państw r zawierał autentyczny tekst cze­
ski, i aby język czeski we wszystkich urzędach w 
Czechach miał przystęp jako równouprawniony. — Przy 
tych domaganiach się Czechów, należy nam Polakom 
księstwa cieszyńskiego, jako należącym do korony cze- 
skićj, również pomnieć o naszym języku polskim. —

— D. 31. lipca podpisał cesarz ogólną amnestję 
dla skazanych za przestępstwa i zbrodnie popełnione 
drukiem. Skazanym, którzy kar. odsiadywać nie zaczęli, 
InO jeszcze nie ukończyli, ma być i zabrana kaucja 
zwrócona. Wszystkie śledztwa prasowe natychmiast za­
stanowić polecono. —

— Hr. Artnr Golucbowski, skazany na rok więzie­
nia za wspieranie powstania w Polsce, odsiadujący karę 
w Tarnopolu, został przez N. Pana ułaskawiony. —

— Dr. Hein mianowan już prezesem wiedeńskiego 
sądu wyższego. —

Prusy. Pruskie dzienniki znowu przesadzaią się w 
pisaniu jak najgwałtowniejszych artykułów przeciw Au- 
strji, wmawiając: że Prusy co zechcą to wykonają.—

— O wypadkach kolońskich przestano już mówić. 
Narobiono po prnsku trochę hałasu, i skończyło się. 
Sąd wyższy jednakże potępił środki policji użyte prze­
ciw odbyciu uczty. Rząd zaś rozwiązał towarzystwa 
wyrobników po miastach, które się za uszanowaniem 
prawa stowarzyszeń odezwały. —

Niemce. Bawarja, Saksonja i elektorstwo Heskie po­
stawiły w zgromadzeniu związkówćm we Frankfurcie 
wniosek następujący: 1) Należy zapytać gabinety wie­
deński i berliński, co poczyniły dla rozwiązania sprawy 
szlezwicko-holsztyńskićj; azali są gotowe powołać re­
prezentacje Holsztynu i Szlezwiku. 2) Ma się npraszać 
Austrję i Prusy, aby czyniły starania kwoli przyjęi -a 
Szlezwiku do Związku niemieckiego. 3) Związek 
ma się zrzec kosztów egzekucyjnych w Holsztynie i 
Lanenburgn, a przyjmie na się koszta wojny w Szlez­
wiku, skoro księstwa oddane będą księciu Angusten- 
burgowi. —

— P. Bismark zaprosił bawarskiego ministra p. 
Pfordtena na konferencję do Salzburga. Sadzą iż p. 
Bismark chce tym sposobem przeciągnąć Bawarję na 
stronę Prns. — Także poseł austrjacki przy dworze ba­
warskim hr. Bloome, miał konferencję z p. Bismarkiem 
w Gasteinie, gdzie obecnie król pruski bawi. —

— Redaktor szlezwicko-holsztyńskićj gazety w Al- 
tonie. o. Ma' został z nakazu prnskiego komisarza przez 

żołnierzy pruskich w pomieszkaniu napadnięty, z łóżka 
wyei«*gmony  i wywieziony. Nie podobał się Prusakom 
jego sposób pisania o sprawie holsztyńskićj. Gwałt ten 
usprawiedliwiają Prusacy, iż p. Maj był pruskim pod­
danym. — Austrjacki komisarz br. Halbhuber zaprote­
stował przeciw temu postąpieniu. —

/olska. Z nad Niemna donoszą „Hasłn“ : Włościanie 
jak odurzeni słuchają o manifeście, nakazującym pobór 
do wojska. Nie chcą wierzyć, aby car, o którego do­
broci i łaskawości tyle im nagadano, istotnie myślał 
zadać im cios najdotkliwszy. — Do wszystkich wło­
ścian, którzy w ciągu lat ostatnich parali bydło w la­
sach za pozwoleniem rządu, dziś tenże sam rząd wy­
syła egzekucję, po 60 żołnierzy na każdą wieś. Miesz­
kańcy zmuszeni dawać im Wikt i po 15 gr. dziennie. 
Przytćm jak zwykle Moskale wmawiają we włościan, 
że to panowie zarządzili na nich egzekucję, bo car naj- 
dobrotíiwszy ojciec wszystko im darował. —

Moskwa. Dzienniki moskiewskie umieją ciągle coś o- 
powiadać o emisarjcszach polskich, którzy to w Polsce, 
to nawet w głębi Moskwy się pojawiają. Taa do Sa­
ratowa przybył w maju podróżny, który udawał oficera 
perskiego i na kilka miesięcy najął mieszkanie. Był 
ubrany po persku, żył wystawnie, i wnet uzyskał wstęp 
do najznakomitszych rodzin moskiewskich, które tćż lu- 
biały u niego zjadać przepyszne śniadania i objady. 
Nagle rozeszła się d. 20. z. m. wieść, że oficer perski 
się otruł. Policja uuała się do jego mieszkania, i z za­
branych papierów nieboszczyka miała powziąć przeko­
nanie, że był to polski emisarjusz, imieniem Borowski 
Znaleziono przy nim także kilka fałszywych paszpor­
tów i zapewne pieniądze, które czynownicy zabral’, a 
dla zasłonienia się owe paszporta i denuncjację pod­
sunęli. —

Turcja. Łuka Wukałowicz jeden z głównych obroń 
ców niezawisłości Sławian w Tnrcji, zakończył swói 
zawód przynajmnićj na jakiś czas. Walczył on długo 
jako wódz Hercegowiny, lecz naciskany zewsząd od 
Turków, szukał schromenia w Czarnogórze, z którćj 
księciem przed laty kilka działał wspólnie. Gdy Turcja 
zaczęła się domagać wydalenia jego z Czarnogóry, 
Wukałowiczowi pozostało do wyboru: albo być wygra­
nym z Czarnogóry, wydanym Turcji, lub też osiedlo­
nym w Austrji pod dozorem policji. W tej ostateczno­
ści wystósował prośbę do Petersburga, aby mu pozwo­
lono osiedlić się w Rosji. Po porozumieniu się z rzą­
dami tureckim i austrjackim, uzyskał też pozwolenie; 
zarazem rząd austrjacki dał mu środki do przejazdu 
z Kotáru do Wiednia, a rosyjski z Wiednia do Odessy. 
Niedawno więc Łuka Wukałowicz odbył podróż z Wie­
dnia Dunajem i Czarnćm morzem do Odessy, gdzie za­
mieszka. W towarzystwie jego było 32 osób, które 
tymczasem żony i dzieci swoje w pobliżu Hercegowiny 
na granicy aust.jackićj zostawiły. — Wiadomo, że na 
głowę Łuki Wnkałowicza ogłosili Tuny sumę 15.00C 
do 20.000 ft. szterlingów Ma on około 40 lat wieku i 
był kniaziem (książęciem) Hercegowian. Mieszkańcy 
Hercegowiny co do języka pobratymcy Serbów, zacho­
wali charakter wojowniczy, tak iż Turcy w kraju tym 
nigdy nie posiadali zupełnćj władzy, i obok rządu suł­
tana istnieli zawsze osobni władzcy czyli kniazie (ksią­
żęta) hercegowińscy. Takim kniaziem był Łuka Wuka­
łowicz, który w’ porozumieniu z Czarnogórą prowadził 
walkę przeciw Turkom, i pizez 7 lat blisko bo od r. 
1857 utrzymywał Hercegowinę w pewnćj niezawisłości 
od Tnrcji. —
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-Na kolei źelaznćj okolo Przelewa d. 26. zm. wszczął 
się ogień w jednym powozie, gdzie były pakunki pasażerów, 

i które się spaliły, .sanim powóz odcięto od drugich. —
, ai Gal‘cWskie Tov arzytfwo gospodarskie rozesłało list o- 
kólny do członków swoich, których zawiadamia o wypadku prze­
prowadzonego przeciw niemu śledztwa, i o warunkach, pod ja­
kiem. zawieszone od 4 lat ogólne zgromadzenia Towarzystwa 
znowu dozwolonymi być mogą. Na podstawie tegoż śledztwa 
mimstei-rtwo uznało, że Towarzystwo przekroczyło swe statuta 

j i przeto powinnoby nastąpić jego rozwiązanie. Atoli ażeby czyn­
ności je-o me powstrzymać, ale do granic statutem ograniczonych 
sprowadzić, postanowiono: 1) (Wszystkie uchwały zgromadzenia 
dotyczące tak zw< uy-.h korespondentów z niepo: w-.lona organi­
zacją, orzekają się j iko niebyłe. 2) Rozwiązuje sie komisja u- 
stanowiona do wydawnictwa dzieł ludowych; a towarzystwo upo- 
ważmonćm je»t do wydawania tylko dzieł czysto rolniczych i 
gospodar kich. 3) Unieważniają się uchwały względem ustano­
wienia osobnych delegatów, zastępujących towarzj dwa krakow­
skie i lwowskie w komitecie. 4) Przyjęcie nowych członków ma 
się odbywać tylko w obecności komisarza rządowego. — Komitet 
Towarzystwa, zastosowując się dó tych postanowień, uwiadamia 
iz dla robót gospodarskich najbliższe ogólne zgromadzenie odbę­
dzie się w miesiącach zimowych. _
. . . T W Przemyślu odbył się d. 24. zm. zjazd większych wła­
ścicieli, i uchwalono podać prośbę do rządu o opuszczenie podat­
ków z powodu ciężkich czasów, braku dochodów i smutnej na­
dziei żniw. — J

Niedawno aresztowano w Krakowie osobę, która była 
zajętą odrysowaniem tortyfikacyj miejscowych. W śledztwie wy­
znał przytrzymany, że jest oficerem pruskiej inżynierji. —

- „Hasło“ wymienia 27 osób, które d. 15. lipca powróciły 
z niewoli moskiewskiej. —

— Z jlnwałdn pod Andrychowem donoszą nam o smjtnym 
przypadku d. 31. iipca. Znajdują się tam złomy kamieni wapien­
nych od ludu „grapami“ zwanych. Gdy pod jednym takim zło­
mem trzech robotników na śniadanie zasiadło, oderwał sie ogro- 

Î mny kamień, i jednego z tych robotników nazwiskiem Wojciecha 
Gąska zdruzgotał. Więcej jak 50 ludzi byłn potržena, aby trupa 
zpod ogromu kamiennego wydobyć. Nieboszczyk był pracowity, 
od swoich poważany, i zootawii nieszczęśliwą żonę. Oprócz tego 
jedna kobieta została pokaleczoną.

— W Buczaczu we wschodnićj Galicji okropny pożar zni­
szczył większą część miasta. — Takiż pożar w Zborowie pochło­
nął przeszło 100 domów. — W Piotrkowie w Królestwie polskićm 
zgorzało sto kilkadziesiąt domów. —

Skarb znaleziony. Na zamku Löwen w pruskićm Ślą­
sku przy przebudowaniu pomieszkania, znaleziono w jednej ścia­
nie dwie duże skrzynie złotówek austrjackich. Namierzono ich 
połszosta garncy, a wartość szacują na 500,000 talarów. Domy­
ślaj*!  się, że ten skarb ukrył w czasie 301etnićj wojny ówczesny 
wmsciciel zamku hr. Bes. Teraźniejszy szczęśliwy właściciel na­
zywa się bar. Eckardstein. —

- Rząd włoski wielce jest troskliwy o ^odniesienie rol­
nictwa. Dla możności nawodniania rozległych równin Piemontu,

I obcujących w winnice, ma być poprowadzony kanał, którego 
koszta obliczono na 53 miljony lirów. Spodziewają sie jcdnrj- 
ze pó przeprowadzeniu tego kanału, dochody roczne*  z ziemi 
zwiększą się o 10 miljonów lirów. _

— Najbogatsi pokłady węgla kamiennego w Europie, 
znajdują się w Walji południowej w Anglji, gdzie żajmuja pas 
4 mile jeograficzne szeroki a 20 mil długi. Potem następuje po­
kład belgijski, ciągnący się od Akwisgranu po Valenciennes. 
Trz. . jest w Palatynacie między Saarbrück i Kreuznach. — Ale 
pokłady europe jskie znikają przy ogromie północno - amerykań 
skich, z których najrozleglejszy jest w pobliżu jeziora Erie, ma- 

Włochy. Ks. Someneńko uzyskał od Ojca św. upoważ­
nienie do założenia seminhrjnm polskiego w Rzymie 
na co przeznaczono kościół św. Adrjana z klasztorem.

Irancja. Cesarz Napoleon bawi w kąpielach w Plom- 
uieres. —■

Anglja. W Londynie odkryto tajną fabrykę orderów 
lałszywycb, w ks ',, ěj bardzo licznie wyrabiano ordery 
inian »tócie: greckie i portugalskie. Główny odbyt miały 
te ..mery we Francji, gdzie szczególnie żydzi lubią się 
przyozdabiać portugalskim orderem Chrystusa. Podobne 
labryki mają stacje w Paryżu i w Wiedniu. W W e- 
«niu przydybano przemysłowców, którzy robili interese 
z orderami papiezkiemi.

Rozmaitości.
. — Dzienniki podają następnjące życiorysy nowych 

ministrów :
Hr. Ryszard Belcredi urodził się 12. lutego 1823: 

nanki odbył w Litomyślu i Pradze. Rodzina jego po- 
cnodząca z państwa kościelnego ma dobra na Morawie 
kTL./Tř?®11- P° rz£łd°wćj służby wstąpił jako prak- 
? r’’w r‘ ^48 był cyrkułowym komisa-
z m na Morawie. Burzliwe owe czasy spowodowały 

.slużby Pastwa, do której znowu 
powiócił 1854 r. jako naczelnik powiatowy wZnajmie. 
Pegoż roku zaślubił sie z córką polnego zbroj- 
mistrza Wełdena. W r. 1861 posunięto go na szefa 
rządu śląskiego. W r. 1863 został wiceprezydentem na­
miestnictwa czeskiego, a 1864 namiestnikiem Czech 
przyczem zarazem otrzymał godność tajnego radcy ce­
sarskiego. Ze Śląska i z Czech wysłanym bvl do rady 
państwa, gdzie wprawdzie wymową swoją nie zachwy­
cał, ale jako logiczny myśliciel się okazał.

Hr. Jan Larisćh-Monnićh, znany jest ziomkom na­
szym jako właściciel fideikomisowego państwa Karwina 
i innych dóbr w Śląsku. Urodził się 30. czerwca 1821 r. i 
przez niejaki czas służył wojskowo.' Wr. 1849 zaślubił się 
z baronówną Franciszką Kast. Jest dziedzicznym człon­
kiem Izby wyższej w Kadzie państwa i sprawował u- 
"ząd marszałka sejmu śląskiego. Dobra jego słyną w 
Europie z wzorowego gospodarstwa.

ïs. Emanuel Komers urodził się w Humpolců w 
Czechach; odbywszy nanki w Niem. Brodzie i w Pradze, 
był najprzód audytorem przy wojsku. Wr. 1848 był nie­
jaki czas przy boku p. Schmeniuga w Frankfurcie, i 
następnie przydzielonym został do sądu wojskowego 
nad przestępcami politycznemi. Potem urzędował w 
Czechach, będąc czynnym przy organizacji sądów nrzy- 
sjęgłych. Później był prezesem sądu krajowego w Pesz- 
<ne, a naostatku prezesem wyższego sądu krajowego 

Krakowie. W ostatnich latach powyższonym został 
00 stanu szlacheckiego. —
set .r” W .Wied,liu odbywa się w tym tygodniu obchod pięcio- 
% uej rocznicy założenia tamecznego uniwersytetu. Przybyli*tam  
i nio”“- CelU reprezentanci wszystkich uniwersytetów au jtrjackich 
brek Uroczj stość ma jednak pozó.' urzędowy tylko, bo

djc j^j udziału publiczności i studentów. _
■ Kromierzyżu na Morawie odbędzie się d 19-91

pma wielka „arodowa U1.oezy8tosć} wktó;.ój llczestniczyć b(V 
moiawÍkWarZ' tV ii ŚpieWackie> a zJad? «5 przewodnicy czesi o- 
™ awskmgo narodu, jako to: Palacki, Rieger, Purkinie, Prażak itd. 
f1yp wvd i TCt dla budowy ",VlkieS° czeskiego teatru w Pra- 
skLlkainïn, 77 WSZyStkÍCh CzechÓW> aby si?
a „J 7 * budowę. Termin dla tych składek jest dwuletni,

byc ratami dowolucmi uiszczane. —
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jacy szerokości 37 a długości 130 mil jeograficznych, i znany 
jest pod imieniem „pole węglan« Apelcha.“ — Aby jakiekolwiek 
pojęcie powziąć o obfitości tych kopalń, posłuży następujące ob­
liczenie. Z pokładów Saarbriickskich zawiera sama ta część, co 
leży w pruskim obszarze między Saar i Blies, przeszło 8’25,18(1 
miljonów centnarów; gdyby zawsze jak obecnie po 9 miljonów 
centnarów rocznie spalono, wystarczyłby ten pokład na 90,00^ 
lat. _ Cała ziemia spotrzebowuje rocznie 2000 miljonów węgla 
kamiennego, który w kopalniach na miejscu ma wartości naj- 
mnićj 360 miljonów talarów. Suma ta jest bez porównania znacz­
niej ,za, niż wartość złota i srebra na całćj kuli ziemskićj rocz­
nie wydobywanego. Liczba robotników około wydobywania wę­
gla pracujących wynosi około 600,000 głów męzkich; a doliczy­
wszy do tego ich żony i dzieci, otrzymamy około 2'/2 mi jona 
ładzi znajdujących przy tćm utrzymanie. —

— Bratobójczym. Młoda Angielka, Konstancja Kent, córka 
znakomitćj rodziny, osiadłszy dobrowolnie w klasztorze, wyznała 
niedawno, iż jest sprawczy nią morderstwa dokonanego w r. 1860 
na maleńkim braciszku swoim, i że zbrodnię tę popełniła jedynie 
w chęci sprawienia zgryzoty swćj macosze, lubo najlepszego od 
nićj doznawała obchodzenia. Spowodowała ją zaś do tego, jedy­
nie chęć zemsty, iż ona natenczas 161etnia dziewczyna nie do­
znawała sama matczynych pieszczot, jak jej braciszek. K instan­
cja trapiona wyrzutami sumienia, oskarżyła się więc sama, i d. 
21. lipca stanęła u kresu życzeń swoich, to jest przed sądem 
przysięgłych w Salisbury. Przez cały czas zachowała sie spokoj­
nie, nie okazując najmniejszego wzruszenia, i z takim też spo­
kojem przyznawała się do winy. Zapytana, czyli ma co do po­
wiedzenia przeciw wydaniu na nią wyroku śmierci, odpowiada 
również spokojne: „Nic.“ Radca koronny jako obrońca w imie­
niu jćj oświadcza. iż Konstancja, jako osoba, która wie, co zna- 
ezy zbawienie jćj duszy, prosi o oświadczenie, że ona jama po­
pełniła te zbrodnie, i że jej ojciec i inne osoby7, które z tćj 
przyczyny cierpiały zarzuty, są znpełnie niewinne, jako też iż ją 

[o tego nie spowodowało złe obchodzenie się w domu ojcowskim, 
albowiem doznawała tam najczulszćj miłości. Sędzia przemawia 
z wzruszeniem, iż nie może wątpić o prawdzie zeznań, przy czćm 
zalewa się łzami, i dopiero też obżałowana zaczyna łkać. Dalćj 
ogłasza sędzia sposób wykonania śmierci przez powieszenie, co 
znów oskaiżona spokojnie wysłuchała, i bez żadnych oznak walki 
wewnętrznej opuściła salę. —

— Handel ludźmi istniał nie tylko w Ameryce, ale i w cy­
wilizowanych Niemczech. Książęta bowiem niemieccy przy końcu 
zeszłego stulecia odprzedawali rządowi angielskiemu poddanych 
swych jako żołnierzy, za ściśle oznaczonćm wynagrodzeniem. I 
tak za każdego pieszego żołnierza płacono 51'/, tal. na rękę; a 
gdy został zabitym, wynagiadzano również tyle; trzech rannych 
liczono za jednego trupa. Tak się działo w Niemczech jeszcze 
za czasów Goethego i Schillera, których światli protektorowie z 
najzimniejszą krwią knpezyli swymi poddanymi. Nic podobnegc 
nie było w Polskiej histoiji. Tymczasem Niemcy niewidząc swej 
belki w oku, przy każdej sposobności lubią zarzucać Polakom 
niewolę. —

• _ W Nowym Jorku w Ameryce d. 1 lipca 15 niewiast o- 
trzymało stopień doktorek medycyny. —

— W mieście Belem w królestwie portugalskićm, podczas 
mszy w kościele spnścił się ze sklepienia pająk nadzwyczajnej 
wielkości. Wszyscy, którzy ujrzeli pająka poczęli uciekać z ko­
ścioła a kobiety nawet mdlały z przestrachu, Jeden z obecnych 
mężczyzn odważniejszy od innych przyskoczył i złowi! pająka, 
którego dlngość wynosiła półtora łokcia. —

_  Dwaj polscy misjonarze w Ameryce , ks. Buczyński i 
Parchin, zajmują się obecnie gromadzeniem swoich rodaków roz-

Drukiem Karola Prochaski.

prószonych po świecie; osiedlają ich w Milwanke w Stanach 
Zjednoczonych. Od stycznia osiedliło się tam już 80 ty ch nie­
szczęśliwych ofiar, i zajmują się z zamiłowaniem gospodarstwem. 
Spodziewać sie można, iż wkrótce zakwitnie tam kolonja polska 
obok czeskićj liczącej już kilka tysięcy mieszkańców. —

Nowości piśmiennicze.
— Pisma ks. Karola Antoniewicza, mąią wyjść we Lwowie 

w nowćm zupełnćm wydaniu, składającćm się z 6 tomów. Prawny 
właściciel tych pism po śp. ks. Antoniewiczu, p. Kajetan Jabłoń­
ski, odstąpił swego prawa O. Ignacemu...., misjonaizovi apostol­
skiemu —

— Dzieje d. 3. i 5. maja 17 91 r. napisane przez Leona 
Wagnera, wyszły nakładem poznańskiego Towarzystwa przyja­
ciół nauk. Dołączone są trzy konstytucje polskie z r. 1791, 1807 
i 1815. -

— „Do wszystkich Pniaków,“ nosi tytuł broszurka wyszła 
u Kasprowicza w Lipsku. Treścią jćj jest upomnienie, ażeby Po­
lacy po tylu smutnych doświadczeniach nie słuchali więcćj pod­
szeptów cudzoziemców, ale polegając na własnych siłach, odtąd 
pracowali na korzyść ojczyzny swojej. —

— „Gazeta Wielkiego Księstwa Poznańskiego'1 urzędowy 
dziennik Wielkopolski, istniejąca od r. 1796. przestała z końcem 
czerwca wychodzić. —

Z Cieszyn«.
Względem wystawy gospodarski ćj mającćj się odbyć dnit. 

21_ 24 września w Cieszynie, mamy do doniesienia, że chm iaż
termin zgłaszania się wystawiaczy już z dniem 31. lipca upły­
nął, jednakowoż zgłoszenia będą ciągle jeszcze przyjmowane 
dopóki miejsca starczy. Dotąd zgłosiło się 35 wystawiaczy z 
przeszło 400 przedmiotami. Złożone potąd znaczne nagrody7 prze 
znaczone są prawie wyłącznie „dla mniejszych posiadaczy“; a ci 
zgoła nie sa dotąd zastąpieni. Czujcmy się przeto spowodowa­
nymi wezwać rolników "naszych dp żywego udziału w tćj wy 
stawie, mając to przekonanie, że niejeden z nich może coś zna­
komitego wystawić. — W szczególności wspomnieć tu należy, 
iż JCW. arcyksiążc Albrecht na premje dla mniejszych posiada­
czy przeznaczył 200 złr. i stadnika. Pytania, które przy spo­
sobności tćj wystawy będą rozbierane, są: o funduszach kontry- 
bucyjnycb, u drenowaniu," o podniesienir sielskich gospodarstw, 
o używaniu sztucznych nawozów, o wyjałowieniu gruntów po­
dług teoiji Liebiga ita. —

Wiedeń (2» lipca) 
Peszt (21 lipc?> 
Berno 26 lipca) 
Kromierzyż (26 lipca; 
Kraków (26 lipca) 
Oświęcim (29 lipca) 
Wadowice (26 lipca 
Nowy Sącz (29 ,;pca) 
Rzeszów <30 lipc« 
Lwów (30 lipca)

Ceny na targu ■ 
kr., żyto 2 zl. 26 kr., 
ziemniak. — zł. — kr

Pszenica Żyto . 
zł. kr. K. kr.
3 40 2 40
3 30 1 85
3 47 2 51
3 46 2 36
3 40 2 :
3 45 2 50
3 44 2 65
3 12 2 13
3 35 2 20
2 80 2 —

w Cieszynie d. 29 
jęczmień 1 zł. 76 
., masło 44 kr.

lipca: pszenica 3 zł. 28 
kr., owies 1 zł. 22 kr.,

Kuku­
rydzalęczmieiii Owies

zł. kr. zł. kr. zł. kr.
2 30 1 50 2 IG
2 35 1 27 2 —
1 8U 1 14 — —
1 70 1 73 1 ■ -
2 - 1 65 -- —
2 — 1 50 -- —
2 20 1 35 — —
1 95 1 60 — --
1 95 1 55 — —
2 - 1 50 — —

Uwiadomienie.
Dnia 9. sierpnia b. r. w konirybucyjnój sypa w Herma 

nicach, za zezwoleniem c. k. urzędu powiatowego (Skoczowskiego 
pod L. 1570 — sprzedawać się będzie 400 mierzyć owsa i 20 
mierzyć żyta. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P- Stalinach.
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Ïiül/IIH BM
Rocznik 18.

Cena w miejscu:
C£}< rocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł.' 

ćwierć rocz. 1 zł.

i przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k 
’5v iercrocz.lz.. <5k.

R. 1865
W Cieszynie 

dnia 12 sierpnia.

”ychoc ii < o sobota.
Za ogłoszenia

(płaci sie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na etgpel 

za każdorazowe uihiest- 
czeńie.

na tę uroczystość ułożoną, a nie brakło i wiejskićj fi 
peh, którą składały dudy, już coraz bardzićj w Wiel- 
Aopolsce n nące, dwoje skrzypiec, flet i basy. Nie 
by o się i bez odgłosu dzwonów, które z węży ko­
ścioła dzwonkowskiegu dźwięczały radośuie, a Walen­
temu zdało się, ii dzwon przez dziadka sprawiony' 
dzwoni najgł śnićj. Po bokach harcowali dzielni parob­
cy na koniach, powiewając różnokolorowemi chorągiew­
kami.

Całe zgromadzenie ndalo się wprost do kościoła 
Starożytna świątynia dzwonkowska nie była wprawdzie 
wspaniałe, de mimo to nader pięknie w kwiaty, wień- 
C i girlandy przystrojoną. Rozpoczęło się nabożeństwo, 
które celebrował sędziwy proboszcz dzwonkowsku Po 
ewangrelji wstąpi] 0D nP kazalnicę, i przemówił ser- 
decz e do zgromadzonego (udu. „Rózga gniewu Boże­
go, y słowa kaznodziei w toku kazania, „srodze 
dotyka bieciny a nieszczęśliwy naród nasz, bo niestety! 
zasłużyliśmy my i ojcowie nasi na te kary bolesne i 
wielkie. Uto naród nasz, który był niegdy przedmu­
rzem cbrześciaństwa, tarczą Wiary świętój, który o zł 
niegdyś sławnym, potężnym i dzielnym^ jak mało na­
rodów na iemi, odstąpił póżniój od zakonu Pańskie­
go, a niewiara zapuściła głęboko korzenie w narodzie 
Wiele nieznanych dawniój grzćchów rozszerzyło się ni 
by morowa zaraza w ojczyźnie naszćj — a jnż miano­
wicie ncisk ludu; pijaństwo, .samolubstwo i niezgoda 
rozrosły się bujnie — a rozwiązłość obyczajów doszła 
do tego stopnia, iż jak mówi wiersz nasz:

»By^a to maskarada — zapustna swawola,
Po którói miał nadejść wielki post —niewola.“

Och nadeszła owa niewola, nadeszła, a próżne 
były usilowan.a mężów szlachetnych, pragnących u- 
chronić Ojczyznę naszą od upadku. Walczyli konfede­
raci Bars «y, doby, miecza Tadeusz Kościuszko „za 
wiarę i ojczyznę“, a!e cnoty, męztwo i poświęcenie po- 
jedyńczych nie mogły zrównoważyć ogromu grzćchów 
większości. Tak padł naród nasz, choć nie umarł, nie 
zaginął, zasnął niejako czas pewien, aby się znowu 
kiedyś obudzić w większćj chwale. Ale niestety! i w 
upadku nie Doznaliśmy błędów naszych, nie nawróci­
liśmy się sjtzćrze do Boga, i dlatego wciąż smntnie, 
łzawo i boleśnie w ziemi naszćj. Oto jednym z takich 
grzćchów, który popełniają niektórzy synowie narodu 
naszego, jest ten, iż opuszczają ziemię ojczystą, wyno­
sząc się gdzieś za morza dalekie, aby tam znaleść 

Ameryka,
czyli :

rszedzie dobrze — lecz w domu najlepiej. 
Powkśc dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisa, J. Chociszewski. 
X. Uroczystość Ludowa w Dzwaiikowíc. (Ciąg dalszy.)

Już ud rana panował niezwykły ruch w Dzwon- 
kowie. Nakoniec około dziesiątćj godziny odezwały się 
z wsząd ■■krzyki: „Jadą, jadą“ a Wuet też okazała się 
skromna iryczka, na kiórćj siedział Stanisław z żoną, 
a obok na wozie jechał Walenty Cewiński z żoną*i

ą. Niktby go nie poznał, tak się zmienił. Przybra-
-yl w piękną granatową sukmanę z czerwonemi 

wyłogami, śliczny pas wełniany przepasywał biodra, a 
na głowie sterczała rogatywka, podobna do ułańskiego 
Kaszkieta. Była to pamiątka po ojrn, gdyż Macićj Ce­
wiński tylko w rogatywce całe życie chodził.

Kiedy dojechali do bramy tryumfalnćj, wtedy uka­
zała się wielka gromada ludu, mężczyźni, kobiety, star­
ce, i dzieci, a wszyscy w świąteczne stroje przybrani. 
Stanęła bryczka i wóz, a skoro przybywający wysiedli, 
Wtedy przystąpił sędziwy kapłan, otoczony obywatela­
mi okolicy i najstarszymi gospodarzami, i powitał Sta- 
nisławostwo i Walentostwo chi« hem, solą i serdecznóm 
słowem. „Witamy was,“ mówił sługa Boży drżącym ze 
wzruszcuia głosem, „witamy was na polskićj ziemi pol­
skim chlebem i solą, i otwartćm sercem, żjcząc wam, 
abyście tu nakoniec po licznych trudach żywota n ra- 
gniuny pokój znaleźli. Niech was błogosławi Bóg Oj­
ciec, Bóg Syn i Bóg Duch święty Amen.“ Stanisław 
tak był tćm serdecznćm przyjęciem rozczulony, iż pła­
kał jak małe dzieci«;, a łzy spadały mu po wąsach, 
niby krople rosy. Żona jego jeszcze więcćj była roz­
rzewniona, bo cnociaż była polskiego rodu, gdyż ojciec 
jćj był wygnańcem i wychodźcą polskim, jednakże nie 
na polskićj urodziła się ziemi, i dopiero teraz pierwszy 
Jaz do kraju ojców przybyła. Ale więcej jeszcze może 
był wzruszony Walenty - On, który był niewolnikiem, 
ebrakiem, a dziś za łaską Bożą wraca znowu w oj-

te gniazdo. Zacny kapłan i do mego słów kilka 
P emowił, co tak rozkuliło Walentego, iż padłszy na 

ana prosił o błogosławieństwo, które też odebrał 
X Prz^pi,i Pobliscy obywatele, witając uprzej­
mie Stanisława i ciesząc się, że znowu ich gron . o r 
XPd°ii ka 8,Ç P°więk8z-Vło’ a P^nićj i gospodarze 
składali . we życzenia. Ledwie się to skończyło, gdy 
oto dziatwa szkolna zaśpiewała śliczną pieśń, ' umyślnie 

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i : " polily .aiym.551863
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szczęście, którego w ojczystej ziemi podług ich zdania, 
dorobić się nie można. O niewdzięczni synowie! którzy 
niepomni na boleści matki waszćj, opuszczacie ją, iż 
jest w utrapieniu, aby się garnąć pod skrzydła jakiéjé 
obcćj macochy? Jakto więc tę ziemię, zlaną krwią i 
potem ojców, wykarczuwaną i nprawioną ich rękami, 
tę ziemię strojną tylą świątyniami, tę ziemię, tak żyz 
ną, piękną i błogosławioną opuszczacie? Gdzie wy znaj 
dziecie inną ziemię, któraby wam zastąpiła ziemię pol­
ską? Ile to tysięcy co rok Polakom opuszcza kraj oj- 
czy ity i udaje się do obcycb, dalekich krajów, Jakoby 
w własnćj ziemi nie było dl? nich dosyć chleba! Ach 
ciężka nieraz kara spotyka tych niewdzięczników. Na­
jeden znajdnje śmierć w morskich głębinach, a ci? c 
jego idzie na pastwę rybom, inny w niewoli pędza 
smutny żywot, a mało który żyje szczęśliwie; bo i jak­
żeż tam można żyć szczęśliwie, kiedy tam niema braci 
rodaków, a przynajmnićj jest ich mało, kiedy tam nie­
ma polskich kościołów, pulskićj ziemi? Wielu z tych 
nieszczęśliwych umiera bez Sakramentów świętych, bez 
ostatnićj pociechy.“ W podobny sposób przemawiał dość 
długo kapłan, aż wreszcie dawszy inny zwrot swćj mo­
wie, tak dalćj prawił: „Ale po cóż będę przy wodził na 
pamięć te smutne i tęskne wspomnienia, wszak i tak 
jest więcćj cierni niż różanego kwiecia na tćj ziemi; 
lepićjże tedy radujmy się i weselmy i sławmy ma 
nad pany, bo wielkie jest imię Jego, a miłosierdzie bi z 
granic. Oto jak wam wiadomo jeden z mieszkańców 
naszych udał się do Ameryki, ale za to doznał dopusz­
czenia Bożego, bo cierpiał wiele, bardzo wiele; ale że 
nie zapomniał o Bogu, że nie porzucił wiary ojców, 
przeto zesłał mu Bóg pociechę, i doprowadził go do 
ojezystéj ziemi, a obsypując go łaskami bez udary, 
wrócił mu żonę i dziecię, o których sądził, iż nie żyją, 
a nawet posiadłość ojczystą odzyskał. Pan nie chce 
śmierci grzesznika, ale aby się nawrócił i żył, a i naj­
większego grzesznika, jrk cnego łotra na krzyżu przyj­
muje Bóg do przenajświętszćj swćj chwały, jeżeli się 
tylko szczérze nawróci i z głębi serca pokutuje. A że 
nasz ziomek nawrócił się 'do Boga i uznał swe winy 
i prosił gorąco o zmiłował..e, przeto nietylko mu Pan 
przebaczył, ale jeszcze tak hojnemi obdarzył łaskami. 
O zaiste, jeżli się aniołowie w niebieoiech weselą wię­
cćj nad jednym grzesznikiem pokntę czyniącym, aniżeli 
nad 99 sprawiedliwymi, to zaiste i cny weselić się po­
winniśmy, że oto nasz brat, nasz ziomek już za zgu­
bionego uważany, znown wrócił za łaską Bożą do zie­
mi ojców. Och zapewne wejrzał Bóg na pobożność, 
cnoty a nadewszystko gorliwość o chwalę Bożą ojców 
Walentego, i na jego łzawe serdeczne modlitwy i cier­
pienia, i odpuścił mu przewinienia i przyjął go napo- 
wrót do łaski święte'j. Maciej Cewiński walczył za milą 
Ojczyznę i dobrym był człowiekiem, to też błogosławi 
Bóg dzieciom jego.“

W podobny sposób przemawiał sęd ‘wy kapłan, a 
słowa jego płynąc z głębi serca wzrnszały serca słu­
chaczy, a niejeden i zapłakał rzewnie.

Po skończonćm nabożeństwie oznajmił ksiądz In­
dowi, iż nowy dziedzic zaprasza wszystkich mieszkań­
ców Dzwonkowa na skromną ucztę, która odbywać się 
będzie w pańskim ogrodzie.

Rozeszli się potem wszyscy do swych domów, zbu­
dowani wielce nabożeństwem, i nradowani, że nowy 
dziedzic jest dla nich tak uprzejmym. C. d. n.

Przcdpotowe zwierzęta ssące.
(Ciąg dalszy.)

Nadto wielka liczba jest kości, znajdowanych w 
różnych jaskiniach, a należących do mięsożćrnycn dra­
pieżników. Tak np. napotykamy bardzo często i to 
prawie po całćj Europie kości tak zwanego Niedź­
wiedzia jaskiniowego ęUrsnsspelaeus) o wielkości 
konia i wypukłćm czole. Z tego rodzaju znaleziono 
kilka dobrze zachowanych czaszek. Już trochę rzedzićj 
od poprzedzającego pojawiają się, szczególnićj w Niem­
czech, skamieniałe kościenie (szkielety) dwóch innych 
odmian niedźwiedzia. Obie te odmiany przenosiły swym 
wzrostem dzisiejszego niedźwiedzia brunatnego. Jeuja 
z tych odmian zbliża się wielce podobieństwem swojćm 
no dzisiejszych niedźwiedzi brunatnych. Trzy i e od­
miany przedpotowycn niedźwiedzi, żyły w polunniowej 
Enrnpie, a te różnią się tak od powyżćj przytoczonych, 
jakotćż i od dzisiejszych, przez kły, które są całkiem 
spłaszczone. Niedźwiedzia etruskiego (Ursus 
Etruscus) kości znajdują się bardzo często w dolinie 
rzeki Arno, gdzie je pomiędzy kościami mamutów i in­
nych czworonożnych zwierząt znajdują. Rości odmian 
dwóch południowo-europejskich znajdują się pod war­
stwą lawy wulkanicznćj w pokładzie napływowym O- 
wernji (Auvergne.)

Jak w jaskiniach niemieckich więcćj kości nie­
dźwiedzich, niżeli innych leży, — tak przeciwnie posia- 

ają jaskinie angielskie stosunkowo najwiçcéj kości 
wielkićj i silnie zbudowanój hyeny jackiniowćj 
(Ilyaena spelaea), która przed potopem wielką część 
Europy zamieszkiwała. Zwierzę to było bardzo podobne 
do mniejszej swćj siostry, hyeny przylądkowćj, która 
podziśdzień w kraju Przylądkowym (Capland) południo- 
wćj Afryki żyje. Drnga odmiana hyeny znajduje się 
pomiędzy skamieniałościami poludnipwéj Francji.

Nierównie rzedzićj można znaieść w jaskiniach nie­
mieckich, tndzież w brekcjach na wybrzeżach morza 
śródziemnego, kości wielkich zwierząt w rodzaju ko­
tów. W jaskini Muggendorfskiéj znaleziono dw»e od­
miany tych zwierząt. Jedna z ; ach dochodzi wielkości 
lwa i ztąd otrzymała nazwę lwa jaskiniowego (Fe­
lis spelaea). Druga zać równa się do wielkości dzisiej­
szemu rysiowi i została przezwaną kotem staroży­
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tnym (Felis antiqua). W Owernji pojawiają się także 
szczątki z przedpofowych kotów.

Z psów które przed potopem żyły, odkryto dotąd 
wilka jaskiniowego (Canisspelaeus), który tak co 
do wielkości jak i co do kształtu do teraźniejszego 
wilka bardzo był podobny. Prawie zupełny jego ko- 
ścień znaleziono w jaskini Gaylenreutbskiéj. Także po- 
znajdowano Już w jaskiniach i brekcjach kości i zęby 
tak zwanego jaskiniowego lisa, większego trochę 
od teraźniejszego.

Zupełne i aż do dni dzisiejszych dobrze zachowane 
czaszki rosomaka jaskiniowego (Gulo spelaeus) 
świadczą, że w tamtych czasach pospołu zc wspomnio- 
nyrni wyżćj niedźwiedziami i lwami także i te zwie­
rzęta Europę zamieszkiwały, różniąc się kształtem bar­
dzo mało od teraźniejszych rosomaków. Wspomnieć tu 
także należy, że się w brekcjach wapiennych różnych 
jaskiń znaczna liczba kości, szczęk i zębów łasic i 
tchórzów znajduje.

W utworach potopowych niektórych dolin i jaskiń 
północnćj i południowćj Ameryki znaleziono kości dwóch 
olbrzymich przedpotopowych zwierząt, które pod wzglę­
dem swćj wielkości i kształtu niektórych części ciała 
do słoniów się zbliżają, lecz co do budowy zębów i 
palców do leniwców są podobne. Sławny Cuvier poli­
czył je do olbrzymich leniwców pierwotnego świata. 
Jednym z tych dwóch olbrzymów jest wielkozwierz 
(Mégathérium), drugim Megalonyx. Pierwszy prze­
wyższa wielkością wszystkie odkryte do tćj chwili przed- 
potowe i teraźniejsze zwierzęta. Mierzy bowiem 14 stóp 
długości a 8 stóp wysokości. W południowćj Ameryce 
znaleziono całe jego kościenie, z których jeden zupeł­
nie doskonały w odległości trzechmilowćj od Buenos- 
Ayres wykopano i w królewskim gabinecie w Madry­
cie ustawiono. W kraju napływowym i w mule rzek 
północnćj Ameryki znacbodzą się szczątki tego zwierza 
także. — W jaskiniach pólnocno-amerykańskich znale­
ziony został Megalonyx, do poprzedzającego podobny, 
ale tylko jak rosły wół wielki. Ostatniemi czasy od­
kryto jego kości w Brazylji. — Obadwa te zwierzęta 
mają pancerze i ogromne pazury do kopania w ziemi. 
Według sławnego Cuviera wykazało się, że i w Euro­
pie podobne do tych dwóch zwierzę żyło. Był to ol­
brzymich rozmiarów łnskowiec (Manis), którego 
szczątki pod Alzey nad Renem wraz z kośćmi noso­
rożca, mamuta i innych znaleziono, zkąd je do Darm­
stadtu do przechowania zawieziono.

Zarówno jak dzisiaj, żyło i w czasiecb przedpoto­
powych wielkie mnóstwo gryzoniów, lecz te wszystkie 
nie są większe wzrostem od teraźniejszych. W Rosji i 
w Szwajcarji są czaszki bobrów, które tylko trochę 
od dzisiejszych większy wzrost miały. W pokładach 
napływowych nad rzeką Arno we Włoszech powyko- 
pywano zęby jćżozwierza (Stachelschwein). Niktby 

się zaś niespodziewał, jak niesłychanie wielką ilość ko­
ści zostawiły przedpotowe szczury, myszy, kró­
liki itp. na pamiątkę swego istnienia w rozpadlinach 
skał wapiennych na północnych wybrzeżach śródziem- 
go morza i w brekcjach wszystkich większych wysp 
tego morza. Widać, że świat co do ilości tych zwie­
rząt nigdy niedostatku nie cierpiał. — W kilku jaski­
niach niemieckich, angielskich i francuzkicb znaleziono 
także kości myszy, zajęcy i królików. Szczątki tak 
zwanych zajęcofnyszy (Lagomys) znacbodzą się w 
brekcjach Korsyki, Sardynji, Nicei (Nizzy) i Cetty, 
chociaż te zwierzęta dzisiaj tylko jeszcze na Sybirze, 
w południowćj Rosji i w północnćj Ameryce żyja.

Rodzina gruboskórców, którą obecnie tylko jeszcze 
słonie, nosorożce, hippopotamy i tapiry, (same miesz- 
kańce strefy gorącćj), przedstawiają, była niegdyś nie­
równie liczniejsza i zamieszkiwała rozleglejszą prze­
strzeń ziemi. Mamut bowiem, ten słoń przedpotowy 
(Elephas primigenius seu jubatus), zostawił swe kości 
w licznych egzemplarzach po całćj niemal Ameryce, 
Azji i Europie. Co do kształtu swego jest to zwierzę 
znpełnym słoniem, którego tylko wzrostem tak dalece 
przenosi, że mu nawet dzisiejszy słoń indyjski — ten 
największy pośród swych braci obecnie żyjących — 
sprostać nie może. Mamut, z odwiecznych lodów na 
wybrzeżach północnego morza lodowatego przy ujściu 
sybirskićj Leny z mięsem i kudłami wydobyty, a obe­
cnie w muzeum Petersburgskićm ustawiony, pouczył 
nas, że te zwierzęta czerwono-brunatnymi kudłami o- 
kryte były, które z karku w kształcie długićj grzywy 
spływały. Na równiach północnćj Azji w Ameryce (Mis- 
soury), na Litwie, w Polsce, nad Renem, nad rzeką 
Arno we Włoszech, w Owernji, znachodzą się szczątki 
tego zwierza. Przed kilką laty znalazłem i ja sam na 
polach mej wioski pod Rzeszowem w Galicji zacbod- 
nićj całą głowę z kłami na 6 stóp długimi, kość łopat­
kową, parę żeber i kawał piszczeli tego olbrzyma, co 
wszystko drogą darowizny do muzenm wszechnicy kra- 
kowskićj się dostało. — Mamniy w południowćj Euro­
pie wykopane, mienią być odrębną odmianą tego zwie­
rza i nazywają je Mamntami południowymi 
(Elephas meridionalis). o. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
0 głębokiej orce. Jednćm z najważniejszych pytań 

w rolnictwie, jest głęboka orka. Pytanie to poruszanćm 
było niejednokrotnie; wszelako odpowiedzi na nie, są 
tak sprzeczne, że trudno na którą z nieb zgodzić się 
w zupełności. Jedni utrzymują, że głęboka orka jest 
szkodliwą; drudzy przytaczają dowody, przekonywające 
o bezwzględnych korzyściach z głębokiego orania wy­
nikających itp.

Przyczyna takiej sprzeczności zdań jest widoczna. 
Naturalnie, że posiadacz gruntów gliniastych, rozrządzać 
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mogący przytém znaczną ilością nawozu, uważać bę­
dzie głęboką orkę za bardzo korzystną. Ta albowiem 
ulepszając rolę, wpływać będzie na rozwój silniejszy 
roślin, i lepiej odprowadzi stojącą w rol: wodę, tak 
szkodliwą dla korzeni roślinnych. — Przeciwni) ci, 
którzy nie mogą używać wiele nawozu, słusznie utrzy­
mują, że głęboko zorana rola wymaga większej ilości 
pognoju, aniżeli roli dać są w stanie. Należy bowiem 
pamiętać, że potrzeby roli stosują się do podziemnego 
rozwoju organów żywiących rośliny; Gdzie więc po­
trzeby te mogą być zaspokojone dostatecznie, tam wszę­
dzie orka głęboka zapewnia niezaprzeczone korzyści.

Niektórzy praktycy obawiaj się głębokiój orki, 
na téj jeszcze zasadzie, że sądzą, jakoby rola najgłę- 
bićj zorana i przekopana, po upływie krótkiego czasu, 
znowu stawała się twardą i osiadłą. — Zdanie to je­
dnak jest mylném z tego względu, że chociaż powierz­
chnia gruntu osiada w krótce i twardnieje po wierzchu, 
wszelako niższe jćj warstwy, przez długie lata zacho­
wują się w stanie spulchnionym. Badania przekonały, 
że pola w starożytności przez Rzymian uprawiane, po 
upływie kilkunastu wieków zachowały w niższych war­
stwach ślady uprawy, po których uczeni rozpoznają je 
od sąsiednich nieuprawianych lub świeżo uprawianych 
gruntów.

Pytanie tedy dotyczące głębokiej orki rozwiązać 
się da ostatecznie, tylko uwzględnieniem rodzaju grun­
tu. — I tak, na gruncie piasczystym należy być w tym 
względzie ostrożnym, dla tego mianowicie, ze ponieważ 
stwardnienie niższych słojów następuje bcrdzo powoli, 
przeto woda podziemna z trudnością przedostając się 
na powierzchnię, na zasadzie praw włoskowatości, nie 
będzie wstanie utrzymać suchego gruntu w należytej 
wilgotności. Dla powyższćj przyczyny, na gruntach 
piasczystych, nigdy głębićj nad dwie stopy orać nie 
można. Przeciwnie rzecz się ma w gruntach ciężkich, 
gdzie orka na 3 do 6 stop tylko korzyści przynosić 
będzie. &

Kapusta Enfieldska czyli powtórnie rodząca (Enfield 
Cabbage.j Gatunek ten doszedł w Anglj od niedawna do 
wielkićj wziętości. Ma bowiem tę własność, iż po ze­
rżnięciu główki, na starym glębiu wciąż nowe a nowe 
główki (po pierwszéj drugą, po drugićj trzecią itd.) wy­
pędza. Ostatnie w późnćj jesieni wypędzone główki 
zostawia się na rok przyszły, i tak mamy wcześnie na 
wiosnę nową kapustę. Nasienie téj kapusty sieje się 
już rok naprzód w lipcu do ciepłej grzędy, a rozsada 
przesadza się w wrześniu na większą ciepłą grzędę, 
gdzie także przezimuje. W marcu następnego r. sadzi się 
na przeznaczone miejsce w ogrodzie, gdzie już na przed- 
leciu daje pierwsze główki. — (Obzor.)

Zaprawianie ogórków na sposób angielski. Wyszu­
kuje się ogórki najzieleńsze i najmniejsze bez pestek, 
cal m _łauraw'ania jedoéj, a nokrajania w małe kawał­

ki drugiej z nich części. Potem kładzie się ogórk; wy­
szukane w bardzo słoną wodę z liśćmi winnemi lun 
jarmużowemi, aby je utrzymać pod wodą, i stawia na 
ciepłe m miejscu na tak długo, dopóki nie ożółkną. Gdy 

J do téj dojdą zmiany, przekłada się takowe w naczynie 
i do zaprawienia przeznaczone, w którém się jeden liść 
I jarmużowy na dnie, a drugi na wierzchu znajdować 

musi. Wodę zaś słoną gotuje się i po przegotowan u 
wlewa zaraz na nie; co powtarza się dopóty, dopóki 
napowrót nie ozielenieją. Naczynie do tego użyte musi 
się za każdym razem przykryć, aby się para nie ulatniała.

Skoro tylko ogórki otrzymają zwolna piękny ko­
lor zielony, kładzie się takowe w świeżą wodę i pozo­
stawia w niéj przez 3 dni. Potém obtarte przekłada się 
w syrop, który tym końcem z 1 funta cukru, ■/’ kwarty 
wody i 2 lutów imbieiu, jako też z soku i cienkiéj 
skóreczki dwóch cytryn ugotować i ostudzi15 się musi. 
Tak zwane ogórki pieprzne, korniszony, zaprawia się 
w ten sam sposób, z tą jeduak różnicą, że na 1 funt ogór­
ków bierze się za każdym razem 1 funt cukru. Z.

Przeciw gniciu drzewa. Gazeta Buoownictwa poleca 
następującą nieprzepuszczającą wody powłokę na słu­
py, stągwie, beczki itd. — Pięćdziesiąt części żywicy, 
40 części proszkowanéj kredy i 4 części oleju siemien- 
nego topi się razem w żelaznym kociełkn, potem du­
daje się do tego 1 część niedokwasu żelaza i miedzi 
i przylewa z ostrożnością jednę część kwasu siarkowe- 

1 go. — Masa ta rozciera się za pomocą pędzla i two­
rzy po oschnięciu jak kamień twardą powlokę.

Najlepszy klajster do naklejania etykiet na butelkach, 
robi Się z rybiego kleju rozgotowanego w occie, a 
dla większćj gęstości, dodaje się delikatna mąka. 
Masa taka przechowuje się w dobrze zamknietém na­
czyniu bardzo długo; dla zabezpieczenia od pleśni, do- 
d je się cokolwiek blejwasu. Przed użyciem należy tro- 

1 chę podegrzać.
Kosy austrjackie. Jeden z fabrykantów austijackieh 

zaskarżył fabrykę króla wirtemberskiego o tałszowanie 
stępia austrjackiego na kosach. Kos1' sierpy wirtem- 
b< rskie, opatrzone stęplem austrjackiéj fabryki, znajdo- 

i wały następnie łatwiejszy pokup za granicą. Takiego 
nadużycia już nieraz dopuszczały się fabryki zagranicz­
ne. Wiadomo bowiem, że kosy austrjackie mają euro­
pejską sławę i sranowią jed m z najznaczniejszych ar­
tykułów wywozu. A mianowicie najprzedniejsze są sty­
ryjskie kosy, których w 32 fabrykach wyrabiano 
przeszło 8*/ b miljoua rocznie. Potém następują Górne 
Rakusy, wyrabiające w 50 fabrykach przeszło 27» nyk 
jona kos: daléj dólne Rakusy, Salcburg, Tyrole, Ka- 
ryntja. W Czechach r. 1856 były dwie fabryki, które 
produkowały 70,000 kos, lecz jedna odtąd została zam­
kniętą. Największa część kos austrjackich idzie i przez 
Brody do Rosji. I tak w latach 1858—1862 wy wożono 
tędy blisko 4 miljony kos rocznie. Zakaz wywożenir. 
tego artykułu podczas powstania polskiego był więc 
dotkliwym ciosem dla wspomnionych fabryk. — Kupcy 
odróżuiają dobroć kos podług pewnych znaków, które 
fabryki przyjęły. I tak ze styryjskich fabryk najbar- 
dziéj w handlu poszukiwane są kosy, opatrzone zua- 
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kwm „grabi.“ Po tych cenione są także znaki: pan­
na, skrzyżowane miecze, trzy krzyże itd. Z 
rói lorakuzkich stępli najwyžéj cenią knpcy: kielich: 

potém dobrą sławę mają: dzik, kometa, młot, pod­
kowa, winne grono, ość, waga, łilija itd. —

Wycieczka napowietrzna.
Amerykański żeglarz napowietrzny, Jan Steiner, 

wybrał się był niedawno w podróż napowietrzną. Kie­
dy wzniósł się do znacznej wysokości, zaskoczyła go 
straszna burza z piorunami. Doznał on tam strasznych 
wrażeń, i przekonał się, że słuszność mieli starożytni, 
kiedy w podaniach swych przestrzegali śmiałków, aby 
się nie pięli zbyt do góry. Powróciwszy na ten padół 
płaczu, który tym razem wydał mu się rajem, opisał 
swe przygody, których podajemy tu skrócony opis

„B; ł to dzień jasny i pogodny, kiedy się przygo­
towywałem do podróży napowietrznćj. Z Camden w 
New-Jersey, naprzeciw Filadelfji miałem wznieść się 
w górę. Na firmamencie nie było ani jednej chmurki, 
obiecywałem więc sobie milą wycieczkę. O godzinie 
3. wszystko było gotowe do podróży, wszedłem na mój 
chv.’iejny powóz i pożegnałem przyjaciół, którzy mnie 
odprowadzili. Dałem rozkaz odwiązania balonu, i ma­
jestatycznie wznosił on się w powietrze przy okrzy­
kach gap’ącego się ludu. Wznosiłem się coraz wyżej ; 
byłem już 8000 stóp nad ziemią; balon płynął spokoj­
nie w niezmierzonej przestrzeni. Termometr wskazywał 
42 stopnie wyżej zera podług Fahrenheita. Widok z 
góry był przepyszny . Filadeltja i Camden leżą wprost 
podemną, a rzeka Delamare dzieląca oba miasta wiła 
się na przestrzeni blisko 50 mil. Statki po rzece pły­
wające wyglądały jak zabawki dziecinne, a promy pa­
rowe uwijające się między brzegami jak ptastwo wod­
ne igrające na wodzie. Na wschodzie ujrzałem Ocean 
Atlantycki i jego niebieskie bałwany, piętrzące się pod 
błękitny strop nieba. Zatonąłem cały w tym zachwyca­
ją ym widoku. — W tćm dał się od zachodu słyszeć od­
głos jakby gdzieś daleko grzmiało. Spojrzałem w tę 
stronę. Daleko w gięli widnokręgu ciągnął się długi 
łańcuch zbitych, czarnych chmur, między któremi tu i 
owdzie wiły się zygzaki błyskawicy. Burza wzmagała 
się nagle. — Nieraz sobie życzyłem widzieć u stóp swych 
wyj^c4 burzę, gromy i błyskawice; teraz miałem spo- 

I obność, niechciałem więc jćj stracić. Wyrzuciłem z ba­
lonu nieco obciążenia, i wzniósłem się w skutek tego 
do wysokości 12,000 stóp. Tu znów stanął balon. Zimno 
zaczęło dotkliwie dokuczać; termometr stał już tylko 
23 stopni powyżćj zera. Spoglądnąłem na zegarek; 
było pół dc czwartćj. Trwoga nie do opisania przejęła 
mnie. Pomyślałem sobie, czy nie lepićj, nim mnie po­
chwyci burza, spuścić się na dół. Ale już było zapóź- 
n 3, be żywioły poszły już w tany i srożyły się z całą 
Wściekłością. Całe więc usiłowanie wytężyłem na to, 
aby się utrzymać powyżćj burzy; wyrzuciłem więc całe 
obciążenie, w skutek czego udało mi się jakiś czas u- 
frzymać się po nad burzą.

Spojrzałem znów na dół, ale ziemi już nie widzia- 
etn> ujrzałem pod sobą tylko ogromny zamęt, wrzące 

f rze piany. Długo nie mogłem wytrzymać tego wiďo- 
V» bo dortawałem zawrotu głowy. Nademną jasne i 

mile przyświecające słońce, podemną zaś szum i ryk 
stras: hwćj burzy, jakby nastąpić miał sąd ostateczny. 
Pioruny biły nieustannie i prawie mnie zagłuszały. 
Znajdowałem się około 5000 stóp nad burzą, a 10.000 

stóp nad ziemią; balon spad! był o kilka tysięcy stóp 
z wysokości. Kiedy niekiedy ciskała burza w górę go­
tującą sie pianę na kształt olbrzymich gór. Wyglądało 
to tak, jak gdyby piętrzyły się góry śnieżyste jedna 
na drugiéj, a potem znów spadały, aby na nowo wznieść 
się pod niebiosa. Ruchu tych potwornych bałwanów 
nie umiem porównać z niczem na ziemi. Również nie 
mam słów na wierne opisanie tćj sceny, która się po­
demną odbywała. Była to przerażająca okropność'

Ale nie długo miałem odgrywać rolę prostego wi­
dza tej strasznćj walki rozigranych żywiołów. Wkrótce 
znalazłem się w pośrodku tych orgij przyrody. Balon 
mój bowiem zniżał się pod wpływem zimna, a z nim 
upadała i moja odwaga. Chwyciłem się ostatniego 
środka, aby utrzymać się po nad burzą; wyrzucił-m 
wi ;c kotwicę i liny z balonu, a nawet poodrywałem 
ozdoby z czółna, i cisnąłem w ciemną głębię. Ale na- 
próżno; balon mój coraz bardzićj spadał coraz więećj 
zbliżała się burza, a straszne pioruny tworzyły muzykę 
przy nćj pomimowolnćj podróży na dół. Nie króle­
stwo. jak Ryszard III. za konia, lecz światy całe był­
bym oddał za wór piasku! Ale cóż pomogła moja go­
towość do ofiar; spuszczałem się zwolna w głębi a z 
nieba do piekła; otoczyła mnie zupełna ciemność. Nie 
mogłem nawet widzieć balona w którym siedziałem, 
prócz tylko w chwilach, kiedy błyskawice oświecały 
tę straszną scenę. Ale i to wkrótce stało się niepodob­
nym, bo światło elektryczne świeciło tak mocno, że o- 
ciemniałem. Dodać muszę jeszcze i to, że gwałtowne 
wirząśnienia powietrza, w pośród których się znajdo­
wała, pęd::ły mi kew do uszu i nosa. Balon chwiat 
się i zataczał jak pijany, a czółnem tak silnie miotała 
burza na wszystkie strony, że użyć musiałem wszyst­
kich sił, aby się w nim utrzymać. — Czy miałem czèm 
prędzćj spuścić się na ziemię? Ale cóżby to było po­
mogło wśród takićj burzy; zresztą nie miałem już ko­
twicy. Ale i dłużćj pozostać nie mogłem. W tćm, kiedy 
mi myśli mącą się w głowie na kształt tych żywiołów, 
w pośród których się znajduję, uczułem krople wody 
na twarzy. Jestem ocalony, pomyślałem, bo deszcz stru- 
mienisty puścił się nagle; muszę więc być już blisko 
ziemi. Oczy znów przejrzały; spojrzałem w około sie­
bie. Byłem blisko wierzchołków najwyższych drzew 
ponad które pędziłem szybkością mili angielskićj i.a 
minutę. Niezadługo musiałem być na ziemi; chwyciłem 
się ze wszystkich sił obiema rękami za czołno, i cze­
kałem przygotowany na śmierć uderzenia, które nieza­
długo nastąpić musiało. Istotnie nastąpiło za kilka se­
kund i to tak silne, że daleko wyleciałem z czółna i 
spadłe m ua ziemię, gdzie zaraz straciłem przytomność.

Kied. rm znów przyszedł do siebie, byłem w łóżku 
ctoczony ludźmi troskliwymi o mnie, i dowiedziałem 
się że jestem na folwarku u p. Styles, 42 mil od Cam­
den. Balon mój zupełnie był podarty w kawałki. Od 
tego czasu straciłem wszelką ochotę raz jeszcze przy­
patrywać się z góry bnrzy i piorunom.

Przegląd polityczny.
Spór ausirj'acko-pruski przybiera coraz drażliwszy 

charakter, tak iż równie dzienniki austrjackie jak pru­
skie mówią już -awnie o wojnie, w którą jednak nikt 
nie wierzy. Poselstwo hr. Bloome do króla pruskiego 
w Gasteiuie było bez powodzenia. Dwór pruski nie 
chce ustąpić od swoich roszczeń. Zjazd monarchów 
austriackiego i pruskiego w Gasteinie z tego owod 
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piszą: „Zwiastuję wam, iż bardzo się mylą ci, którzy 
mniemają, że przyrzeczenia Belcredego są złudzeniem; 
że minister stanu puścił tylko w świat kilka szumnych 
słów o samorządzie i równouprawnieniu, aby tylko uszy 
nasze połechtać; ale że zostanie przy nadwładzy nie­
mieckiej i urzędowładztwie jak za czasów Bacha i 
Scbmcrlinga, którzy wiele mówili ale mało czynili, wiele 
obiecywali ale nie spełniali. Niebawem przekonacie się, 
że się to zacznie od rzeczywistego równouprawnienia w 
szkołach gimnazjalnych i realnych, i że urzędnik w sło­
wiańskim kraju bez nalcżyt j znajomości naszego ję­
zyka nie utrzyma się. Pytacie się, co poczną ci urzęd­
nicy, którzy języka krajowego (czeskiego) należycie się 
nie nauczyli? Nuż, starsi muszą iść na odpoczynek, a 
młodszych odbędzie się krótko, i mogą sobie szukać 
cblebiczka u profesorów, dyrektorów i radców szkol­
nych, którzy byli tego zdania, że młodzieży w szko­
łach gimnazjalnych nie można przymuszać do pzesz- 
czyzny (lub też jak u nas do polskiego języka p. r.). Nie­
zadługo szpetnie się podziękują ci młodzieńcy, którym 
nauczyciele krótkowidząey i waśniwi Niemcy nie dali 
sposobności do nauczenia się naszego języka na gimna­
zjach i realkacb. Ogłoście krajanom morawskim, że 
koniec już niemieckim protokołom n powiatowych u- 
rzędów i sadów, i że bez litości nsnnionym będzie 
każdy urzędnik, który przeciw prawu naszego języka 
zawini.

Mylą się także wszyscy, którzy mniemają, że sa­
morząd nie da się przeprowadzić. Jest to stanowcza wola 
hr. Belcredego, aby samorząd był przeprowadzony, a 
dlatego radzimy naszy ńskiui urzędni tom zawczasu, 
aby samorządowi w przyszłym jego porodzie pomocny­
mi byli i nie dali się mamić zdaniami zaiwar ziałych 
biórokrátów, jakoby przeszkodami ze swćj strony szła 
chętna wolę ministra zniweczyć mogli. Czćm więcćj 
odtąd ten lub ów urzędnik dla wprowadzenia samorzą­
du się zasłuży, tćm większa rośnie dla niego nadzieja, 
że bądź w rządowćj służbie zostanie, bądź w radzie 
powiatowćj (żupie) użytym będzie. Belcredi jest z 
całego przekonania za rzcczywistćm równouprawnieniem 
i same zadem, a hr. Larisch wspiera te zasauy i musi 
wspierać z powodu swćj oszczędności.

Prusy. Król pruski zamienił księciu Romanowi Czar­
toryskiemu karę więzienia fortecznego z jednego roku 
na fi tygodni. — Kuąże skazany był jak wiadomo za 
udział w powstaniu polskićm. —

_ W Gorlicach na pruskićm' Szląsku aresztowano 
z wyższego nakazu trzech Polaków jadącycb koleją, i 
odesłano do granicy rosyjskićj. Miano znaieść u nich 
znaczne sumy pieniędzy. Podług domysłów śledził ich 
rząd moskiewski za ndział w powstaniu.

Pókim Gwardje moskiewskie zgromadzone pod War­
szawą, (jak pisze Pos. Ztg), po odbyciu manewrów nie 
wrócą do carstwa, ale pozostaną nadal w Kongresówce. 
Oprócz tego załoga w Królestwie ma być powiększoną 
i na grani jy większa masa wojska wystawioną.

__ Czytamy w dziennikach, iż mylnym jest ikaz 
ogłoszony, jakoby tegoroczny pobór wojska miał wy­
nosić tylko po 7 osób z tysiąca dusz. Albowiem wójtom zo­
stały od rządu nadesłane tajne rozporządzenia, naka­
zujące brać po 15 z tysiąc dusz męzkich. Ktoby się 
dobrowolnie nie stawił, będzie bezwarunkowo oddany 

i na wieczne czasy do wojska. Ukrywający zbiegów ka­
rani będą wygnaniem na Sybir i zabraniem majątku.

nie przyszedł skutku. Jednakże hr. Bloome powtórnie | 
wysłanym został z Wiednia do Gasteinu dla uczynienia j 
nowych przedstawień królowi pruskiemu. — Saski tóini- 
ster Beust, przybyły właśnie do Wiednia, ma się także 
Udać do Gasteinu. Atoli, jak się NfPresse wyraża: w 
Wiedniu nie spodziewają się żadnego skutku z tego 
poselstwa, ale niechcą niczego zaniedbać, owszem pra­
gną dać poznać królowi pruskiemn, że Austrja na wszy­
stko got< .va. — Spór ten toczy się ciągle w blędnćm 
kole o sprawę szlezwicko - holsztyński a mianowicie 
teraz, iż Prusacy coraz nieograniczenićj w księstwach 
postępują, a na współposiadacza, Anstrję, nie z''a" 
żają. O ile zaś Austrja jest ustąpliwą, o tyle Prusy do­
kazują nporem i nawet groźbami wojennemi. Lecz to 
wszystko sa tylko groźby, a temi gabinet pruski myśli 
swój cci osiągnąć; oo w rzeczy samćj ani Prusy ni. 
życzą sobie wojny. P. Bismark rachował wprawdzie na 
wewnętrzne kłopoty i niezadowolenie ludów Austrji. i 
Lecz zmiana systemu rządowego nadaje Austrji nowćj 
potęgi, opartćj na zaufaniu Indów. Węgierscy mężowie 
stanu jnż się oświadczyli, że Austrja musi w obec Prus 
brouić swćj powagi w Niemczccb. I rzeczywiście co do 
fiu , wszystkie narody Austrji sąjodnćj myśli.— Dzien­
niki wspominają także o nmowacli między gabinetem 
pruskim a włoskim, lecz i temu chce Austrja zapobiedz 
rozpoczęciem rokowań z rządem włoskim. —

Austrja. Za przykładem ministra stanu hr. Belcredego, 
rozesłał także minister sprawiedliwości hr. Komers o- 
kólnik, do podwładnych sobie naczelników sądownic­
twa. W nim podniesioną jest szczególnićj ta mysi, iz 
sędzia w wyrokach swoich powinien być wolnym od 
wszelkich zdań stronnictw politycznych, i tylko ustawę 
ma mieć przed oczyma. „Sale sądów , winny bye przy­
bytkami sprawiedliwości a nie stawać się placem war 
politycznych.“ — „

— Hr. Larisch wydał także okólnik do władz h- 
nansowycb, lecz bardzo krótki. Wyraża w nim: „Naj- 
większćj wagi dla powszechnego dobra jest zrównanie 
wydatków z dochodami czyli usunięcie niedob >ru. Oo 
tego ważnego celn należy wszelkiemi siłami zdążać. —

— Niepowodzenia poprzedniego ministra skarbu, 
p. Plenera, pochodziły w znacznćj części z t- go powo­
du, że go nie wspierał Rotszyld w interesach pożycz­
kowych7 rządu. P. Plener musiał przeto wyszukiwać 
drugorzędnych bankierów d.> operacyj meniężnych, któ­
rzy nie majac dostatecznych funduszów, drożćj sobie 
płacić kazali.*  Dla teraźniejszego ministra skarbu, hr. 
Larischa, jest p. Rotszyld łaskawszy, gdyż miał się mu 
oświadczyć z wszelką gotowością żądanćj pomocy.

— Rada miejska Pragi czeskićj obdarzyła hr. Bel­
credego dyplomem honorowego obywatelstwa.

— Rady powiatowe w Czechach już większą czę­
ścią są ukonstytuowane i czynne, a ostatuie wkrótce 
także wstąpią w życie'. »V izystkich rad powiatowych w 
Czechach jest przeszło 200. — . . .

___Węgrów zajmuje teraz naj więcćj . oczyszczenie 
urzędów kon.itatowych i innych z irganizi .řa_ych za 
czasów p. Scbmerlinga, i to w wielkićj części z żywio­
łów bachowskieb. Tawernik zażądał przeto spuu urzę­
dników. Z tego powodu przyszło jednak ću kolrzji, 
gdy tawernik takie żadanie wystósował do dyrekcji h- 
nansowćj w Peszcie. Naczelnik dyrekcji p. M rker od­
powiedział bowiem, iż podlega tylko ministerstwu skar­
bu w Wiedniu. Tawernik wytoczył sprawę w Wiedniu, 
i wygrał. P. Marker następnie uwolnionym został z swo-
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— Miasto Sielce ciężko dotknięte zostało pożarem, 
ogóle pożary miast w Kongresówce i na Litwie czę- 

8 .rzaj^ Ludność jest przekonaną, że ognie te 
podkładają żołnierze moskiewscy, aby mogli kraść. Mo­
skale jednak, którym na utrzymaniu stanu oblężenia 
zależy, mając z tego interes, przypisują te pożary taj­
nemu stowarzyszeniu, i jak zwykle rzucają wino na 
Polaków. _

. Moskwa. „Ostsee Ztg“ donosi, że usamowolnienie wło­
ścian nietylko w Polsee, ale i w Rosji pociągnęło za 
sobą upadek finansowy właścicieli ziemskich. Prawie 
w każdym Nrze „Mosk. Wied.“ wystawione są dobra 
v ' gubernji moskiewskiej i sąsiednich na publiczną li­
cytację za dlngi i zalegle podatki. Jak wielką jest 
liczba tych sprzedaży dóbr, pokazuje się z tego, że 
Według urzędowych ogłoszeń tegoż dziennika, wysta­
wiono teraz w gubernji moskiewskićj i kaluskićj 245 
dóbr szlacheckich na sprzedaż publiczną, a w ostatnićj 
prócz tego wziął rząd 223 dóbr szlacheckich w sekwestr. 
Również jiczne są licytacje majątków w innych guber- 
njaeh moskiewskich. Kupców jednak niema, pomimo 
że ceny dóbr bardzo spadły. Rząd przeto zniósł przy- 
wilćj, na mocy którego tylko szlachta mogła kupować 
dobra, i pozwolił nabywanie tychże i mieszczanom, lecz 
i to nie pomogło, bo brak zaufania przeszkadza. — 
Ten upadek wewnątrz Moskwy ochrania też Polskę i 
kraje zabrane od zakupywania w nieb dóbr przez 
Moskali. —

Rozmaitości.
Rocznica 500letnia założenia uniwersytetu wiedeńskie­

go odbyła się zgoła tylko urzędownie i dla tego nadzwyczaj zi­
mno. Nie ..ywołała żadnych uniesień, jakie wzbudzają podobne 
pamiątki. Do tego przyczynił się przede wszystkiem program, 
prawic policyjnie ułożony, dla czego usunęła się młodzież uni­
wersytecka od udziału w obchodzie, a zarazem i publiczność zo­
stała obojętną. Drugą przeszkodą było, iż od r. 1848 Wiedeń 
niema osobnego gmachn uniwersyteckiego, lecz kolegja są w róż­
ny ch częściach miasta. Wprawdzie p. Schmerling przed cztćrema 
laty przyrzekł, że do czasu tego obchodu uniwersytet będzie 
miał własny gmach, lecz i tego przyrzeczenia nic spełnił. Pesz- 
teński uniwersytet nawet nie wysłał deputacji ku temn obchodo­
wi, z powodu że zaproszenie zawierało pewne wskazówki o po­
litycznym stosunku Węgier do monarchji, której nauki uniwersy­
tet węgierski swoją obecnością nie chcial uznać. Uroczystość 
rozpoczęła się d. 1. sierpnia nabożeństwem w kościele św. Szcze­
pana. Potćm rektor wiedeński Dr. Hyrtl powitał gości w sali 
redutowćj długą lecz bezbarwną mową; a po nim zabrali głosy 
Dr. Hasner i burmistrz Zelinka. W imieniu zagranicznych uni­
wersytetów przemawiał następnie Dr. Waitz z Getyngi. W imie­
niu austrjackich przeznaczony był zaszczyt ten uniwersytetowi 
prazkiemu, który jedaas odmówił, iż uroczystości tćj nadano cha­
rakter przeważnie niemiecki. Przyjął więc to zadanie rektor uni­
wersytetu krakowskiego Dr. Dunajewski, który bardzo zręcznie 
przypomniał: że austrjackie uniwersytety to nie niemieckie, że 
różnią się między sobą językiem, pochodzeniem i historją; dalćj 
napomknął także, że krakowskiego uniwersytetu óOOIetni jubileusz 
już minął. W końcu miał także szumną mowę jakiś uczeń. Dnia 
następnego było podobne zebranie towarzystwa jubileuszowego, 
a wieczór koncert. D. 3. sierpnia odbyło się ogłoszenie promo­wi honorowych i stypendjów przez gminę wiedeńską założonych. 

a zakończenie całego obchodu nastąpiła uczta. Tu dopiero kil­
ka toastów obudziło żywość. Mianowicie godną uwagi |st prze­
mowa p. Schmerling a. Powiedział on : „Gdyś my w pierwszym 
dniu obchodu witali oklaskami naszych drogich braci, delegatów 
wszechnic niemieckich, czyniliśmy to, aby pokazać, jak ścisły 

jest związek między nami a wszechnicami niemieckiemi. Dziś 
mamy ich pożegnać, lecz nie na zawsze. Wołam: do widzenia! 
lecz /we w Wiedniu! z pełni duszy, z pełni przekonania wo­
łam do nich: do widzenia się we Frankfurcie! Przyjdzie dzień 
przyjść musi dzień, kiedy reprezentanci narodu niemieckiego 
zgromadzą się we Frankfurcie, aby ntwierdzić na zawsze potęgę 
Niemiec ! (oklaski). Było to przed 18 laty, kiedy najszlachetniejsi 
z narodu niemieckiego zebrali się we Frankfurcie, by przywrócić 
jedność Niemiec. Dzieło to nie udało się wówczas. Przed dwoma 
laty znowu nasz rycerski, wysoce czczony cesarz przybył do daw- 
nćj stolicy cesarzów, by powitany uniesieniem całego ludu nie­
mieckiego, dokonać dzieła. Nie udało się. Lecz co po raz drugi 
się nie udało, to jestem pewien, powiedz'ie się za trzecim razem. 
Aby się to spełniło, uważam za zadanie przedewszystkiem nie­
mieckich uniwersytetów, aby wykształciły tych mężów, którzy 
w przyszłości zasiadać będą w Frankfurcie itd.“ - Przemowę tę 
przyjęto z hucznemi oklaskami. Lecz dzienniki wiedeńskie nawet 
centralistyczne, odczytawszy ją trzeźwo, nabierają z góry p. 
Schmerlinga, a szczególnićj z powodu napomknienia jego o re­
prezentacji niemieckiéj, którćj potęgę wskrzesić mają uniwersy­
tety niemieckie. Jest bowiem zwyczajem uniwersytetów, że pr y 
uroczystych obchodach swoich mianują doktorów honorowych. 
Wszechnica wiedeńska ułożyła także listę osób, którym z powo­
du jubileuszu miały być udzielone dyplomy na doktorów hono­
rowych. Z tćj listy jednak p. Schmerling wymazał Virchova, 
Gneista i Waldeka znanych przywodzców liberalnych sejmu pru­
skiego, zapewne dlatego iż są solą w oku wszystkim biórokra- 
tom i absolutystom. „Presse“ dodaje tu, że uniwersytety niemiec­
kie wskrzesić mogą parlament frankfurcki, jeżeli zostaną wolne 
od takich mężów jak p. Schmerling. „Debatte“ zarzuca zaś p. 
Schmerlingowi, iż usunięty od rządu, korzysta z obecnćj sposob­
ności, by niemieckością swoją wystąpić jako polityczny agitator 
przeciw obecnemu rządowi, lubo za swojego rządu obezwładniał 
politykę niemiecką. — Wśród grzmotu oklasków, które jednak 
p. Sihmerling przy uczcie utrzymał, zaszła nareszcie nader ko­
miczna scena. Kapela węgierskiego pułku grająca przy tym ban­
kiecie, chcąc przywtorować niemieckim uniesieniom p. Schmerlinga 
zagrała węgierskiego czardasza. Zgromadzenie poczęło więc wołać 
o pieśń „das deutsche V aterland.“ Lecz poczciwi Węgrzy sądząc 
może, iż niema nic patryotyczniejszego, zaczęli rznąć „marsza 
Rakocego.“ Poważyły się krzyki: „das deutsche Vaterland!“ 
Węgrzy zrobili niejakie ustępstwo i zagrali „marsz Gablenza.“ 
Niezadowolone towarzystwo powtarza wciąż „das deutsche Va­
terland;“ lecz nadaremnie; życzeniu temu jednak ani wezwana 
kapela Strausa nie uczyniła zadosyć.' —

— Miljonawe spadkobierstwo. Według „Tyg. Illustr.“ spa­
da na rodzinę Gostkowskich w Królestwie Polskićm i w Galicji 
zamieszkałą ogromna sukcesja, składająca się przeszło z 160 mil- 
jonów zlpol. Jakiś krewny tćj rodziny zmarł w Ameryce bez­
dzietnie. Był on tegoż samego herbu i nazwiska, tylko bliższy 
stosunek pokrewieństwa nie jest wiadomy._

W pożarze Buczackim zgorzał także słynny klasztor 00 
Bazyljanów, a z nim trzy biblioteki. Prócz tego znajdowało się 
w klasztorze tym gimnazjum, szkoła normalna i konwikt na 15 
uczniów. —

— P. Jan Ostrowski, poddany Królestwa polskiego i wła­
ściciel domu w Krakowie, syn odsiadującćj więzienie w Krako­
wie pani Ostrowskićj, wydany zAustrji do Królestwa, po zapła­
ceniu tam kary 500 rubli, otrzymał paszport ztamtąd za granicę. 
Bawiąc w kąpielach w Iszlu, stracił w pożarze rzeczy i ów pasz­
port moskiewski. Wszelako poselstwo moskiewskie w Wiedniu 
wydało mu inny paszport, a wiedeńska dyrekcja policji wizowała 
go do Krakowa. Atoli p. Ostrowski przybywszy z takim pasz­
portem ju Krakowa, zaraz został przez policję krakowską uwie­
ziony. Nad tym krokiem polic, austrjackićj w obecnym czasie 
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zastanawiają się prawnicy. — W chwili kiedy p. Ostrowskiego 
uwieziono, wywieziono matkę jego pod eskortą do granicy ro­
syjskiej ; władze moskiewskie w Miechowie jednak uwzględniając 
jćj stan chory, zaraz uwolniły ją od straży. —

— Na urządzenie szkoły rolniczej w Debreczynie przezna­
czył rząd 138,000 złr. — Oprócz tego zamierza rząd jeszcze dru­
gą podobną szkolę założyć w górnych Węgrzech. —

_ w Ankonie we Włoszech wzmaga się cholera. Dnia 6. 
sierpnia nmarło 63 osób na tę chorobę, a dnia następnego 102 
osób. —

— Zakładaczom drutu telegraficznego przez atlantycki ocean, 
z Anglji do Ameryki, nie powodzi się. Już bowiem powtórnie 
siła jego doznała przeszkód. Pierwszą przeszkodę odsunięto od 
razu; lecz teraz już od paru dni drut nie udziela wiadomości.

Z Cieszyna.
— Na cześć p. burmistrza i deputowanego do rady pań­

stwa Dra Demla, w szczególności z powodu jego zasług około 
przyjścia do skutku kolei żelaznćj Koszycko-Bogumińskićj, urzą­
dziła tutejsza rada miejska ucztę w przeszłą sobotę wieczór. 
Festyn ten miał się odbyć w lokalnościach zamkowego browarn, 
lecz dla niepogody przeniesionym został do sali miejskiej. Ze­
branie składało się głównie z honoracjorów miasta. Najważniej 
szą część uczty stanowiły przemowy toastowe, a między tern} 
niektóre odznaczały się trafną treścią. Wśród tego przygrywała 
kapela arcyks. hnty Trzynieckićj. —

_  yy Skalicy przy Frýdku w nocy z 2. na 3. sierpnia po­
pełnioną została kradzież w kościele. Złodzieje dawszy się za­
pewne zamknąć na noc w kościele, zabrali kielich ze śrebrną 

okrywką i srebrną główką, najświętszy sakrament z monstran­
cji, z pobocznych ołtarzy 4 okrycia z szkarłatowego sukna i je- 
d.,o niebieskiego batystu. Potćm zbrodniarze wynieśli się oknem 
z choru. —

— W Wie'kich Kończycach zabił piorun dziewkę i 81etmego 
chłopca d. 25. lipca. —

__ ty dzień 2. bm. odbył sie egzamin w IV. klasie ew mg. 
szkołw tutejszćj. Nowa to klJsa, no.ty nauczyciel, a więc godzi 
sie . czynności i postępów choć króciuchno dac sprawozdanie. 
Nasamińzód wspomnii ć musimj, że lubo prawi wszy .icy_ ucznio­
wie tej khsj pôlskiéj są mowy, nauczyciel po polsku nie umie, 
i wszystkie przedmioty^, nawet religję po niemiecku wykłada. 
Ten niepomyślny stosunek między nauczycielem a uczniami ta­
rnt ie nie mało postępy uczniów, co szczególnie w religji tak wi- 
docznie przy egzaminie wpadało w oczy, gdzie uczniowie bardzo 
często znpełnie mylne dawali odpowiedzi. Wcale niepedagogicz­
nym wydaje sie także, że uczniowie 4. klasy na komendę wszyscy 
razem dawali odpowiedź : np. ,, Gott sei mir . feiindei gn< idig . 
jestto mechanizm, zabijający tylko dueba dziecinnego i odwo­
dzący go od samodzielnego rozmyślania i natężania sił własnych. 
Ten sam mechanizm raził i w geografji. Niť tylko bowiem, ze 
przywołany uczeń wiersz za ierający opis Enropy wcal, mecha­
nicznie powiedziił. b”ły i inne odpowiedzi do cała opaczne. I 
tal nie wiedzieli nczniov ie, gdzie leży Slązko, na której rzece 
leży Cieszyn. Odpowiedziano że Cieszyn lezy na Odrze. Na. za­
pytanie- W.... gdzie sie urodziłeś ? Odpowiedział chłopiec: WNiem- 
czech. Śmiech po całej sali.) Jeszcze przewrotni, jszi następowały 
odpowiedzi historji. Oto przykład: Jacy byli liemcy? Odp. 
Dzicy ludzie. Zkąd przyszli? Z ..łezopot imji. Bo tez eałW nank .. 
w geografii i historii, jak się zdaje do tego zmierzała, aby_zbu- 
dzić podzielenie, i dla tego uczono w geografji najwięcej u Niem­
czech i rzekach niemieckich: O Renie itd. . hist > ... zas. przez 
e: h ok uczono tylko o bojach Germanów z Rzymianami i o na­
pływ ie Hunów, Gotów itd. do Europy; z historji o Anstiji ani 
słówka. Bardzo marne postępy spostrzeżono tak :e w rachunkach 
i układach pisemnych. Rachowano przez cały rok tylko zhcęanie 
i ouciagank z ułamkami, a .liedbano mnożenie, izielenie i re- 
gmę trze.h, co pi zecie na 4. klasę jest jnż koniecznćm. Podej­
rzane to, że nauczyciel przy egzaminie wszystkie zadanią li .ylko 
z .isiąźki dyktował W układach piśmiennych ułoi yl uczniowie 
przy egzaminie w dobrą godzinę nie więcej, jak 2 zdania mające 
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stanowić opis jesieni. 0 kwitach, obli racjach np. układach tak 
ważnych w praktycznóm życiu, chociaż ich nauką osobliwie dla 
tej klasy jeu przepi ana, nic nie wspomniano. Najgorzej wyszedł 
jednak język polski i niemiecki. Nauka pierwszego była tylko 
na pozór, bo snadż uczniowie cały ok ani ie czytali po polsku; 
a niemieckiego czytania i rozwijania kswall ów, na co teraźniej­
sza pedagogika tyle kładzie wartości, takżeśmy nadaremnie o- 
czekiwali. Słysząc pytania: jak się nazywa po poi (ku: „derWcin, 
das Thier, das Getreide“ zd tło ię nam, iż jet tośmy na egzami­
nie w 1. klasie; a że te pytania miały stanowić egzamin z pol­
skiego jezyke polskich dzieci, wydaje się nader śmiesznćm. Jako 
rre z szczególną podnieść należy, że uczniowie w tej klasie bez 
wszelkich książek szkolnych się uczyli, podobnie jak przed wy­
nalazkiem druku. Jakóż zrobił egzamin to na wszystkich przy­
jaciół szkoły wrażenie, że nauka w tej klasie ani wi dług istnie­
jących przepisów szkolnych nic bywa udzi lara, ani do praw- 
dziweg < użytku dzieci nie zmierza, ale głównie tępianie i ger- 
manizowanie dzieci ma ia celu. Z 33 uczniów tćj klasy zaledwie 
ież trzecia część odebrała korzystne świadectwa, reszta przepadła. 
lo też zakończenie egzaminu bardzo było tragiczne. Uczniowie 
bowiem, odebrawszy świadectwa, zaczęli krzyczeć, płakać — zło­
rzeczyć tak, że ich Ładne napomnienie nauczyciela uspokoić uie 
zdołało i 2 głośnćm szei iraniem wychodzili. Najprzykrzejsze je­
dni k na wszystkich zrobiło wrażenie, iż nauczyciel tćj klasy p. 
Behschnitt osobiste sprzeczki przed ouemi dziećmi w obec p. na­
czelnika powiatowego na egzaminie poruszył i wywoływać usi-

Ceny na targu w Cieszynie d. 5 sierpnia : pszenica 3 zł. 27 
kr., żyto 2 zł. 28 kr., jęczmień 1 d. 64 kr., owies 1 zł. 25 kr., 
ziemniaki — zł. — k .‘.‘masło 44 kr.

MŁYN
z nowomurowanemi budynkami, nowymi werkiem, z wodą zawsze 
pewna na dwa złożenia z rzeki Wisły, — przy tćm 22 jochów 
pola uobrego, jest z wolnćj reki do sprzedania w Kowalach pic y 
Skoczowie. Bliższej wiadomości o warnnkach sprzedaży udzieli 
sam właściciel Mzef Buchta.

□E <1 Ł N- 6316.
C. k. miej, dcleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do 

wiadomości: , , , - •Pozwolono dobiv wolną sprzedaż przez licytację tealnosci 
pozostałej po Jerzym Dziadku, pod Nrt tr 1 ' w Brzezówce, a. 
w tym cel i ustat owiony jest teimin w tutejszym sądzie na a. 
26. sierpnia 1865 przed południem o godzinie 9. . .

Chęć kupna majacy zawzywają się z tćm nadmienieniem, 
iż każdy licytant przed rozpoczęciem licytacji winien zł„„yc do 
rak komisarza licytacyjnego wadium 301 złr. w. a. w gotówce; 
że inne warunk- licytacji przed rozpoczęciem licytacji ogłoszone 
będą, i że takowe, jako .eż stan księgi gruntowej w tymże są­
dzie przejrzane być mogą.

Cic vn d 3. sierpnia 1865. Radca c. k. sądu obwod.
J Segeth.

JE «D Łł • - N. 5646.
C. k. miej, delcg. sąd powiatowy w Cieszynie czyni wia-

Pozwoloną została egzekucyjna sprzedaż realności, nale- 
źącćj Janowi Sztwiertni a sądownie na 5907 złr. 50 k w. a. 
oszacowanéj, pod Nrem 33 w Puńcowie, z powodu dłużnych m. 
Karć łowi Andresowi 400 złr. wal. austr. c. s. c. — a dla przeu- 
sięv. zii cia licytacji w tutejszym sądzie na di ugićm piętrzę domu 
pod E 56 w Cieszynie, ustanowiono terminy na dnie 9. wrze- 
śni< 14. października, 18. listopada 186^, każdym razem o 
godzi « 9 rano, — z tym dodatkiem, ż realność ta dopiero w 
trzecim terminie licytacyjnym niżej wartości sądownie oznaczo- 
nćj sprzedaną będzie.

Majacy chęć kupienia zapraszają się z tćm nadmienieni, 
iż wadium 590 zlr. 75 kr. w. a. gotówką do »k korni rza h 
cytacji ma być złożone, i że oszacowanie, warunk. licytacji i 
ekstrakt tabularny w zwykłych godzinach urzędowych w tymże 
sądzie przejrzane być mogą.

Cieszyn d. 26. lipca 1865. Radca c. k. sądu obwodow.
Segfcth.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca P. Stalmcch.
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Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł ROk. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
cwierćrocz. lzł. 15k.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć roc".. 1 zł.

W Cieszynie 
dł?’L' 19 sierpnia.

Wychodzi co sobota.
Za O(,łc.—_nla 

płaci się pi 5 kr. od 
wiersza drobnego, x do­
datkiem 30 kr. na rtępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Ameryka,
czyli ;

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej. 
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski. 
X. Uroczystość Ludowa w Dzwonkowie. (Ciąg drlszy.)

Zaczęła się zapowiedziana uczta. W wielkim ogro­
dzie pod namiotami stały zastawione stoły, przystrojone 
w kwiaty i wieńce. Pierwsze miejsce przeznaczono ks. 
Wacławowi, jako zasłużonemu kapłanowi, a zarazem 
chciano przez to wyrazić spółczucie dla braci Czechów. 
Obok niego siadł sędziwy pleban Dzwonkowski, przy 
nich Walenty Cewiński z żoną, a dalćj okoliczni oby­
watele i gospodarze dzwonkowscy. Dziedzice dóbr sie­
dzieli pospołu z chłopkami, chcąc okazać, że ich uwa­
żają za braci. Zaś dziatwa przy osobnych stołach za­
siadła, a Stanisław Bolimirski z żoną obchodzili wciąż 
gości, zachęcając do pożywania Bożych darów, tu ow­
dzie tylko czasem a chwilę pizysiedli.

Podług staropolskiego zwyczaju zaczęto najprzód 
ucztę od zmówienia krótkićj modlitwy, a potem dopiero 
zabrauo się do jedzenia. Wszystkie potrawy i napoje 
były tanie, skromne, ale cmacznie przyrządzone. Nie 
lało się wino potokiem, jak niegdy za dawnych cza­
sów, bo go nawet wcale nie było, za to był miodek, 
jabłecznik i piwo, wszystko krajowego wyrobu. Nie 
było za wiele potraw, ale jednak tyle, iż wszyscy się 
mogli najeść do woli, a owocu i innych przegryzek 
była moc wielka.

Toczyły się rozmaite przy stole rozmowy, ale nie 
gwarne; jakiś dobry, zacny duch wiał z całego zgro­
madzenia. Nasz lud byle tylko miał dobry przykład, 
umie się skromnie, przyzwoicie zachować.

Już się miało pod koniec objadu, i jnż niejeden 
sądź ', że trzeba pójść do domu, gdy oto naraz ozwała 
się wiejska kapela, przygrywając piękne, narodowe 
tnclodje, które poją rozkoszą ucho i serce każdego pra­
wego Polaka, budząc miłe, serdeczne wspomnienia. 
Więc zabrzmiał polones Kościuszki, i owa przesławna 
pieśń legionów, ta pieśń prorocza, która tak długo 
brzmieć będzie, dopóki cnoć jeden Polak będzie na 
świecie — a nawet choćby i naród nasz zniknął z po­
wierzchni ziemi, to jeszcze pamięć tćj pieśni nie zagi- 
nie- Zabrzmiała nuta owego wspaniałego, uroczystego 
hymnu: „Boże, coś Polskę,“ a słuchacz, z głębi serca 
zawtórowali, a ich modlitwa płynęła ki± niebu przed 
tron Najwyższego! —

Powjzechne ogarnęło wszystkich rozczulenie — łzy 
rzęsiste popłynęły potokiem — och dobrze kiedy mo­
żna przynajmnićj w gronie miłych braci płakać razem 
nad niedolą i prosić Boga o zmiłowanie. A pieśń wspa­
niała płynęła kn niebu, niby wonność najdroższa z zło- 
tćj kadzielnicy. O zaiste potęga muzyki i śpiewu wiel­
ką jest i cudowną, i nie dziwię się podaniu Greków, 
że Orfeusz czarownemi dźwiękami lutni zwiurzęta, drze­
wa i kamienie rozczulał i do wesołości pobudzał.

Kiedy już ostatni raz prześpiewano ostatnią zwrot­
kę: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,“ wtedy nci- 
chła kapela, a Stanisław korzystając ze wzruszenia, 
przemówił słów kilka. Mówił o Ameryce, o naszćj nie­
doli i środkach zaradzenia złemu. „Zapewne,“ były 
jego słowa, „iż bez zmiłowania i błogosławieństwa Bo­
żego nie dźwigniemy się z naszćj niedoli, ale i o tćm 
zapomnieć nie trzeba, że Bóg mógł nas stworzyć bez 
na«, ale me może nas zbawić bez nas, tj. jeżeli my 
eami nie zasłużymy, nie zapracujemy na szczęście, to 
go mieć nie będziemy. I tać to jest wysoka godność 
człowieka i zacność, iż jako wolna istota, na obraz i 
podobieństwo Boże stworzona, z własnego popędu ma 
pracować dla osiągnienia szczęścia tu na ziemi i tam 

i w niebie. Tylko żyj uczciwie podług zakonu Bożegu, i 
pracuj wytrwale, to zobaczysz miły bracie, iż ziści Bóg 
serdeczne twe życzenia, jeżeli one rzeczywiście twoje 

i lub braci twoich szczęście mają na celu. A jakżeżby 
ten Ojciec niebieski nie miał ziścić najserdeczniejszych 
życzeń naszych, gdybyśmy go o to błagali, i gdybyś- 

, my z wszystkićj siły, z duszy i serca nad tćm praco- 
j wali ?“

„Pracować, tedy trzeba,“ mówił następnie Staui-
■ sław, „ale praca pracy nierówną. Czyż nasz naród 

nie'pracuje? Oj pracuje także lud nasz polski, pracuje 
krwawo w pocie czoła, a jednak nie widać skutków 
tćj pracy. „Otóż nam potrzeba jeszcze do pracy oświa­
ty!“ Praca z oświatą należytą dopiero wyda plon ob­
fity i skutki pożądane. Cudów można dokazać za po­
mocą nauki, za pomocą oświaty. Oto pędzi wóz paro­
wy, niby wicher, a zaiste tylko uczeni ludzie taki wy­
nalazek uczynić mogli. Praca połączona z nauką, z u- 
miejętnością zamienia każde ziarnko piasku w złoto. 
Oto rolnik ciemny, posiadający kawał ziemi ojczystćj, 
ledwie z nićj żyć może, gdy tymczasem obcy przybysz

■ umie gospodarować, wie co płodozmian, umie się ob-
■ chodzić z bydłem, zna dobrze składowe części swćj 
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roli, umie je doprawić mierzwą, i uraie robić mierzwę, 
czego wszystkiego nie umie ów rolnik ciemny, który 
bodaj czy umie czytać i pisać, a cboć umie, to stroni 
od książki, jak wół od pługa, a książka pouczająca 
lub pismo rzadko lub nigdy pod jego cbatę nie zawita. A 
tymczasem ów przybysz czyta pilnie w wolnych godzi­
nach od pracy różne dzieła i pisma, a jeżeli znajdzie 
co przydarnego, to natychmiast stara się zastósować. 
Powiadam wam, a tak jestem pewny tego, iżbym i 
przysiądz na to mógł, iż nie dźwigniemy się nigdy z 
naszego upadku, jeżeli nietylko o pracę i oszczęuność, 
ale i o oświatę dbać więcćj, niż dotąd, nie będziemy.

Rzeczecie mi może, że jakżeż sie nam ftarać o 
oświatę, kiedy tak ciężką nasza dola, kiedy z tylu stron 
nas cisną, kiedy w szkołach obczyzna się tylko bujnie 
krzewi, a szkoły zdaje się, jakoby nie oświatę, ale 
niemczenie miały na celu. Zapewne, że jest źle i bar­
dzo źle pod tym względem, boć też niema większćj 
klęski dla narodu, jak utrata bytu politycznego, ale 
przy dobrćj woli możnaby najczęścićj złemu skutecznie 
zaradzić. Zamiast dalszćj o tym przedmiocie mowy, 
wskażę wam za przykład żydów. Już to zapewne przy­
zna każdy, że żydzi też byli i są gnębieni, i że jesz 
cze po dziś dzień nie uzyskali wszystkich praw oby­
watelskich, a jednak żydzi dziś takie mają znaczenie. 
Są wprawdzie żydzi obrotni, pracowici, oszczędni, ale 
też przytćm starają się o oświatę, jak mało który na­
ród na świecie. Już małe dziecko uczy się na talmu- 
dzie, a potem za ostatni grosz posyła i najuboższy żyd 
swe dziecko do szkoły, a jeżeli niema szkoły, to skład­
kami utrzymują żydzi nauczyciela, tak że też niema 
prawie żyda, któryby przynajmniej czytać i pisać nie 
umiał. Widzicie, to jest główny korzeń powodzenia ży­
dów, a naszego upadku. Przebóg — cóż sie to dzieje 
w naszćj ziemi? Oto większe i mniejsze posiadłości 
przechodzą w obce ręce, tak iż z czasem wszelka pol­
ska własność albo przejdzie w obce ręce, albo też ich 
posiedziciele przyjmą obcą narodowość. Biada, biada 
naszemu narodowi, jeżeli trwać będziemy w dawnych 
nałogach, jeżeli wszystką silą starać się nie będziemy, 
aby strumienie prawdziwćj oświaty rozv ialy ciemną 
pomrokę jaką nasz kraj zalega.

Przytćm atoli potrzeba koniecznie, abyśmy nie 
chwiali się w przedsięwzięciach, abyśmy wytrwale 
dążyli do celu. Oj wytrwałości nam trzeba, wytrwało­
ści, bo zapału mamy dosyć i za wiele nawet, ale cóż 
kiedy tego zapału nie wspiera wytrwałość Nie trzeba 
się zrażać przeciwnościami, choć się nie wiedzie począt­
kowo, ale wciąż należy pracować. Oto owe wysokie, 
niebotyczne góry, jako nasze np. ojczyste Karpaty z 
drobnych ziarnek piasku są złożone, a tak więc każda 
praca, choćby była tak maluczką jak piasku ziarenko, 
przydać się na coś może, a przy wytrwałości te wszyst­
kie ziarenka mogą kiedyś górę utworzyć potężną. A 

zrażać się nie trzeba przeciwnościami, jak tego nastę­
pujące uczą przykłady. Pewien wódz tatarski śmiały, 
wojowniczy rozpoczął wojnę z sąsi idniemi narodami. 
W pierwszćj zaraz bitwie został na głowę pobity, tak 
iż z wielką biedą uratował ucieczką życie. Schronił się 
w gruzy zamczyska sam jeden tylko, gdyż cała jego 
banda poszła w rozsypkę. Tam zaczął się zastanawiać 
nad marnościami tego świata, a w końcu już chciał się 
wyrzec na zawsze wszelkić, walki. Tak rozmyślając, 
ujrzał mrówkę, która z wieikićm wysileniem dźwigała 
ziarnko pszenicy na maleńki kopczyk. Ponieważ po 
deszczu było mokro i ślizko, więc biedna mrówka każ­
dy raz skulnęła się z kopczyka. Jednakże wytrwałe 
zwierzątko bynajmnićj się temi niepowodzeniami nie 
zrażając, zawsze znowu na nowo rozpoczynało pracę. 
Siedmdziesiąt ośm razy naliczył wódz tatarski, iż się 
mrówka z kopczyka stoczyła, jednakże za siedmdziesiąt 
dziewiątym razem osiągnęła cel swój. Wówczas wódz 
tak sam do siebie przemówił: „Owóż maleńka, bezro- 
zumna mrówka jakżeż cię zawstydza człowiecze. Ona 
78 razy doświadczyła zawodu, a nie ustała, a ty do­
znawszy raz niepowodzenia, jnż chcesz poprzestać. 
Nie — od tego czasu żadna klęska me złamie mego 
ducha, będę znowu walczył, aż dopóki nie zginę lub 
nie zwyciężę.“ A wiecie, co się stało, oto podbił pół 
świata, bo wówczas oręż tatarski większa część Azji . 
Europy ujarzmił, a przynajmnićj spustosz 4, jak i tego 
niejednokrotnie i nasza Ojczyzna doświadczyła.

A czy znacie owo cudne podauie o wieży siedmiu 
wodzów?  O. d. n.

Przedpotowe zwierzęta ssąco.
(Ciąg dalszy.)

Obok szczątków Mamutów znajdują się także ko­
ści czterech odmian przedpotopowych nosorożcow. Je­
dna odmiana, tak zwany nosorożec olbrzymi (Rhi­
noceros teicborhinus), była znalezioną w zmarzłym pia­
sku Sybiru północnego nad Witujem. Egzemplarz to 
zupełny, który jeszcze całe pokrycie mięsne, skó­
rę i włosy posiadał. Odmiana ta była bardzo wielka 
i miała tylko jeden róg, oraz silną kościaną przegrodę 
w nozdrzach. Druga odmiana o podwójnym rogu i 
przednich zębach żyła szczególniej w Niemczech; tę 
nazwano Rhinoceros incitivus. Trzecia odmiana, 
Rhinoceros leptorhinus, była smuklejszćj budo­
wy ciała, miała ostro zakończony ryjak i nie miała 
żadnych przednich zębów, podobnie jak nosorożec ol­
brzymi i dzisiejszy, który na przylądku dobrćj nadzieji 
żyje. Ostatnia odmiana, Rhinoceros minutus, po­
siadała zęby przednie, i była mało co większą od na­
szego dzika (świni); żyła zaś w poludniowćj Francji i 
nad Renem. — Angielskie poselstwo, wyprawione do 
państwa Birmańskiego (w południowo-wschodnićj Azji), 
poznachodziło nad rzeką Irawaddi i w królestwie Awań- 
skićm kości nosorożca obok innych przedpotopowych 
zwierząt.
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W Niemczech, Francji, Anglji i we Włoszech prze­
mieszkiwał przed potopem także hippopotam czyli koń 
rzeczny, przerwany dla odróżnienia go od teraźniejsze­
go afrykańskiego hippopotamem starożytnym 
(Hippopotamus antiquns). Drugi mniejszy od niego, a 
tak wielki jak nasza Świnia domowa, żył we Francji. 
Nad rzeką Irawaddi wykopano przed niedawnem obok 
kości nosorożca także i szczątki hippopotama starożyt­
nego , a to dowodzi, że te zwierzęta dawniej i tam 
mieuzkały, lubo obecnie wyłącznie tylko w Afryce żyją.

W wielkiej liczbie żyły przed potopem masto­
donty czyli zębozwierze (Mastodon gigantenm), 
albowiem aż jedenaście mniejszych i większych ich 
odmian dotąd odkryto. Byłyto olbrzymich rozmiarów 
zwierzęta, podobne do słoniów i zaopatrzone w trąbę. 
Między dziś żyjącemi istotami nie masz już wiçcéj im 
podobnych. Koło White we Wirginji w Ameryce znale­
ziono na poły przegniłą trąbę tego zwierzęcia i część 
żołądka z kupą rozmiażdżonych roślin, które jeszcze 
dzisiaj wyraźnie rozpoznać można. Między tym pokar­
mem przeżutym znajduje się rodzaj róży, jaka jeszcze 
teraz we Wirginji dziko rośnie. Szczątki różnych od­
mian Mastodonta znajdują się: w moczarach słonych 
na zachód gór Alleghani, oraz w odpłókanych brzegach 
rzeki Ohio w Ameryce północnćj; w podrównikowych 
okolicach Ameryki ; w Quitto i Chili w południowćj A- 
meryce; nadto w azjatyckićj Tatarji, w Rosji, w Pol­
sce, w Niemczech, we Francji, we Włoszech i nad brze­
gami sławnćj z wykopalisk rzeki Iravaddi.

Obecnie żyją trzy odmiany Tapirów. Jedna w In- 
djach wschodnich, druga w Brazylji, trzecia na Kor- 
dyleracb w Meksyku. Między przedpotowemi skamie- 
nielinami odkryto jeszcze dwie odmiany tych zwierząt. 
Jedna z nich jest istotnym tapirem, który kształtem 
i wielkością wzrostu zupełnie do dzisiejszych podobny. 
Tego szczątki wykopano w Owernji i nad rzeką Ira­
waddi. Drugą odmianę stanowi tak zwany siłacz (Di­
nothérium giganteum). Jestto zwierz ogromny z zakrzy­
wionymi bardzo na dół kłami dolnej szczęki. Żył prze­
siadając nad bagnami i jeziorami. Jego kości znacho- 
dzą się we Francji, w Bawarji, nad Renem, koło Wie­
dnia, na stokach Pirenejskicb gór i na Podolu; prze­
mieszkiwał więc prawie w całej Europie.

Przedpotopowćj świni znamy dwie odmiany. Je- 
duę wykopywaną w jaskiniach niemieckich, w Sund wich 
’te Westfalji, w Anglji i nad rzeką Arno; drugą znale­
ziono w Owernji.

Prócz tych wszystkich gruhoskórców żyły jeszcze 
na Sybirze dwa rodzaje zwierząt tego rodu, a miano­
wicie: Merycotherium i Elasmoth e r i n m. Oba 
jednak nie mają żadnego zupełnie podobieństwa zeży- 
jącymi dzisiaj. — Elasmotherium było tak wielkie jak 
nosorożec, bndowę zaś zębów miało taką jak tapiry.

Z wykopanych szkieletów można wnosić, że przed 
potopem dwie odmiany konia żyły; jedna mniejsza, 
druga większa. Kości ich znajdują się pomięszane ze 
szczątkami gruboskórców w ziemi napływowćj różnych 
dolin i równin.

Kości zwierząt odżuwających znajdnją się w utwo­
rach potopowych różnych dolin i równin, niemnićj w 
jaskiniach i w brekcjach rozmaitych okolic. Szczątki 
te świadczą o istnieniu pod owe czasy rozlicznych od­
mian odżuwaczy, lecz są częstokroć tak dziwnie po­
mięszane, że ich nieraz niesposób dokładnie poodróż- 
niać od siebie. Pewną wszelako jest rzeczą, że przed 
potopem pospołu z mamutami i nosorożcami dwie od­
miany wołn żyły. Jedna z nich wół pierwoświata 
(Bos primigenius), jest bardzo zbliżony do teraźniejsze­
go naszego domowego bydła, różni się jednakże odeń 
prawie tyle, co mamut od dzisiejszego słonia indyjskie­
go. Druga odmiana, tak zwany wół starożytny 
(Bos priscus), była bardzo podobna do bizona, który 
jeszcze podziśdzi.ń ogromne równiny północnćj Ame­
ryki zamieszkuje.

Pomięszane z kośćmi tego bydła i innych odwiecz­
nych zwierząt, znajdują się kości, zęby, czaszki i rogi 
rozmaitych jeleni. Wszystkie te szczątki są znpelnie 
odmienne od podobnych części dzisiejszych europejskich 
jeleniów; Jedynie znalezione w jaskiniach pod Brengne 
i przy Etampes kości renifera są zupełnie podobne 
do kości dzisiejszych reniferów; jakkolwiek je między 
szczątkami nosorożców i mastodontów napotkano. Żyły 
więc naówczas w jednćj okolicy Renifery, dzisiejsze 
mieszkańce najpółnocniejszych krajów, i nosorożce, które 
obecnie tylko w tak gorących okolicach, jak Afryka i 
Indje wschodnie, istnieć mogą. — Pomiędzy wszyst- 
kiemi jeleniami z tamtych czasów celnje jeleń ol­
brzymi (Cervus megaceros), którego szczątki w Ir- 
landji, Francji, Niemczech i Włoszech znajdują. W Ir- 
landji wykopane zupełny jego koścień, który w Dubli­
nie wystawiono. Długość tego szkieletu wynosi od nosa 
aż do kręgów ogonowych 11 stopi 19 cali-angielskich, 
wysokość w środku grzbietu 51/., stopy angielskiéj; a 
końce rogów odsiężają na 9 stóp. Jeden róg ma 6 stóp 
długości. Prócz tćj odmiany zuamy jeszcze kilka in­
nych odcieni przedpotopowych jeleni, które w 
brekcjach Gibraltaru, Niceji i Pizy, tndzież w okolicach 
Werony we Włoszech i Kanady w Ameryce, a naresz­
cie w Owernji poznajdowano. Wszystkie te jelenie są 
chyba do teraźniejszych indyjskich podobne.

Szczątki owoczesnych owiec i antylop pozna- 
chodzono także w brekcjach na różnych miejscach wy- 
ńrzeży śródziemnego morza.

Znajdują się i szczątki ssących rybowatych, jak 
np. wielorybów i delfinów, lecz te trudnićj znaj­
dować, z tćj prostèj już przyczyny, że w wodach mor­
skich te zwierzęta żyły. C. d. n.
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Gospodarstwo i przemysł.
Powiększenie i ulepszenie udoju krów. W Berlinie wy­

szło dziełku p. n. „Praktisches Handbuch der gesammten 
Milchwirthschaft“ (Przewodnik praktyczny w gospodar­
stwie mlecznćm.) Jako środki powiększenia udoju i u- 
lepszenia mleka, podaje ono następujące przepisy:

Chcąc powiększyć udój krów mlecznych, potrzeba:
1) Na 8 tygodni przed ocieleniem wyciągać palca­

mi cyce, tak jak się to robi przy dojeniu.
2) Na trzy miesiące przed ocieleniem, krowom do 

zwykłćj karmy miesza sięj dwa razy dziennie po gar­
ści sprażonego lnianego siemienia.

3) Prócz tego trzy razy dziennie, również w kar­
mie dawać po 2—3 stołowe łyżki mięszaniny, przyrzą- 
dzonćj z nasion anyżu, włoskiego kopru, proszku pio­
łunowego z tatarakowym korzeniem, wszystkiego po 7 
łutów i jednego funta soli ; kiedy mleko ulega zwarze- 
niu się, do mięszaniny powyższćj dodawać należy dwa 
łuty potażu.

W razie zmniejszenia udojów, jeżeli takowe nie jest 
skutkiem stanu chorobnego, lub złćj karmy, zalecają 
się następujące środki:

1) Cztery razy dziennie po łyżce stołowćj dajc się 
krowie mieszaninę, z dwóch drachm siarki antymonu, 
proszku zwyczajnego, włoskiego kopru i jałowcowych 
jagód, każdego po 6 lutów.

2) Mieszają również z karmą proszek kminku( 
anyżu, biedrzeůca zwyczajnego (pimpinella sasifraga) 
a oprócz tego proszek z korzenia goryczk' (gentianna), 
rozpuszczony w ciepłćm piwie. Niemnićj dobrze jest 
dawać cokolwiek siarki z solą.

Dla polepszenia mleka dają krowom co drugi dzień 
w napoju mięszaninę, składającą się: z tymianku, szał- 
wi, nasienia kminku, włoskiego kopru i jałowcowych 
jagód, wysuszonych i ntartych na proszek; dla 4 lub 5 
krów dosyć jednćj garěci takićj mięszaniny.

Kiedy krowa karmiąca cielę utraci mleko, dają jćj 
rano naczczo aż do skutku, ciepły odwar z nasion wło­
skiego kopru w mleku, licząc ł/4 fnnta kopru na 1 
kwartę mleka. Środek ten jest również pomocny dla 
kóz i owiec, lecz daje się im tylko połowa powyższćj 
ilości.

Mleko krów żywionych rzepą nabiera nieprzyjem­
nego smaku, który zniszczyć można następującemi środ­
kami:

1) Rozpuszcza się trochę saletry w wodzie, i do 
każdych 3<> kwart świeżo wydojonego mleka, dodaje 
sie małą filiżankę tego płynu.

2) Roztwarzają również 1 łut chlorku wapna w 3 
kwartach wody i do każdćj kwarty wydojonego mleka, 
dodają / 4 łyżki stołowćj roztworu.*

3) Zlewa się mleko w naczynie i tasowe zanurza 
się w kocie! z wodą; postawiwszy to na ogniu.przez 
czas gotowania mięsza się doiąd, dopóki nieprzyjemny 
swąd nie zniknie.

4) W naczynie do zbierania śmietany, przcznaczo- 
nćj na masło, nalewa się na każde cztery kwarty, kwa­
terkę octu winnego.

5) W rzepie przeznaczonćj na karm, zrzyna się z
obu końców grube plasterki, oddając do użytku tylko 
środkową część. G. R.

maść zapobiegająca pękaniu kopyt końskich. Bierze się 
6 łutów tranu, 4 łuty tłuszczu wołowego i 2 łuty żół­
tego wosku; to wszystko topi się na powolnym ogniu 
i dodaje tyle sadzy, aby maść była czarną, lecz nie­
zbyt gęstą. Tak przyrządzoną maścią, smaruje się ko­
pyta codziennie, mianowicie podczas drogi błotoistćj.

Cebula jako karma dla kur. Drobno posiekana ce­
bula, zmięszana z mąką, mianowicie mlodćm kurom 
dawana 2 -3 razy na tydzień, nie tylko stanowi do­
skonałą dla nich karmę, lecz prócz tegu jest środkiem 
lekarskim, zapobiegającym wielu chorobom, jako to: 
zapaleniu krtani, oczu i głowy.

Z prakúyki lekarskiéj.
Leczenie wścieklizny parownią. W Lionie we Francji 

zaszło parę wypadków wścieklizny u ludzi pokąsanych 
przez wściekłe zwierzęta. Z tego powodu ogłoszono, że 
mają jnż teraz środek niezawodny uleczenia tćj choro­
by, a tćm jest użycie łaźni parowych. Na duwód przy­
tłoczono wiele różnych przykładów, z których my poda­
my tu następujący: Dr. Buisson wezwany do chorego 
na wściekliznę, ale już dogorywającego, puścił mu krew 
jeszcze, poczćm wytarł sobie ręce w chustkę poślinioną 
przez umierającego. Na jednym z palców lewćj ręki 
doktor ten miał ranę; spostrzegł on zaraz swoję nie­
roztropność, ale pokładając ufność w środkach lekar­
skich, obmył sobie ręce i powiedział: „No, to nic nie 
szkodzi!“ Mając jednak odwiedzić wielu jeszcze cho­
rych, odkładał z dnia na dzień użycie najskuteczniej­
szego środka przeciw tćj strasznćj chorobie, a miano­
wicie kąpieli paruwćj. — Dziewiątego dnia Dr. Buisson 
będąc w swym gabinecie, uczuł nagle wielkie gorąco 
w gardle, a jeszcze większe w oczach. Ciało jego zda­
wało mu się tak lekkie, że sądził, że mógłby bardzo 
wysoko skoczyć, a wyskakując przez okno, do czego 
mu przychodziła wielka ochota, sądził żeLy zawisnął 
w powietrzu. Ślina napływał? mu c.ągle i obficie do 
ust. Wrażenie powietrza sprawiało mu przykrość i nie 
mógł patrzeć na żadne ciało błyszczące. Przytćm miał 
ciągłą chęć biegania i gryzienia nie tyle ludzi, ile zwie­
rząt i wszystkiego tego, co go otaczało. Pił z trudno­
ścią i widok wody był mu nieprzyjemny bardzo, ale 
sądził że zamknąwszy oczy, człowiek dotknięty wście­
klizną pić może zawsze. Ataki napadały go co kilka 
minut, a wtedy czuł ból gwałtowny, rozpoczynający się 
od skaleczonego palca i przechodzący się po całćm 
ciele. Myśląc że kąpiele parowe nie są środkiem leczą­
cym, ale tylko zapobiegającym wściekliźnie, Dr. Buis­
son postanowił wziąść kąpiel parową, nie w ctlu ule­
czenia się, ale dla uduszenia się w nićj dobrowolnego.
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Kiedy więc poddano parę mocną bo na 52° stopniowe­
go barometru, wszystkie symptomata chorobliwe znikły 
odiazu, i odtąd już ich nigdy Lie doświadczał więcćj. 
Odtąd doktor Buisson stał się ■wielkim zwolennikiem 
leczenia wścieklizny za pomocą kąpieli parowych, i na 
przeszło 80 osób pokąsanych przez zwierzęta wściekłe, 
które miał w swojój kuracji, wszystkie osoby zostały 
uleczone.

Dr. Buisson tak przepisuje ten systemat leczenia: 
skoro kto zostanie ukąszonym przez psa wściekłego, 
potrzeba mu dać 7 kąpieli parowych, jednę codziennie 
w parze 57 do 63° stopniowego barometru (czyli 45 do 
50° reumura). I to będzie środkiem zapobiegającym. 
Jeżeli zaś już się choroba objawi, to potrzeba dać je­
dną tylko kąpiel w parze na 37°, które się powoli pod­
niosą do 63°. Chory powinien się trzymać osobno zam­
knięty w swym pokoju, aż zupełnie wyleczonym zo­
stanie.

Dr. Buisson cytuje jeszcze inne szczegóły ciekawe 
o leczeniu parą, jak np. Pewien Amerykanin został 
ukąszonym przez bardzo jadowitego węża, bo przez 
grzechotnika, a to w odległości dobrćj mili od swego 
mieszkania. Chcąc umrzeć wśród swojéj familji, a wi­
dząc ie jad tego węża nadzwyczaj szybko działa, po­
czął biedź tak szybko, że zdawało mu się że mu roz­
pacz skrzydła dała. Przybywa do domu nadzwyczaj 
z ęczony, i Jadzie się w łożko dla odpoczynku, nastę­
pują gwałtowne poty i zadana rana zagoiła się wkrót­
ce, tak jak każda zwyczajna. Zmęczenie zastąpiło tu 
kąpiel parową, i jad z potami zuiknął.

Do dziś jeszcze leczą skutecznie domowym sposo­
bem ugryzienie taranteli przez taniec, bo i tu z potem 
znika jad, tak jakby po kąpieli parowéj. G. R.

Jura i Jánek.
Jura. Czćmże to tak szastasz po powietrzu, Jáuku? 

. Jánek. Ej, przyszło mi z kancelaryje pismo nie- 
mieekić, a nie mogę temu rozumieć.

Jura. A dyćeś też tu kiej. i dajczowál.
Jánek. tak rozumiem jeny z pruska i francu­

ska, abo jako hołdybołdy wszystko do knpy, lebo na 
ngi migi, jakoch się od pasażerów nauczył, ale tej pań- 
ekiéj abo urzędowej niemczyżnie nie poradzę. Żeby to 
być mogło po polsku, człowiekby przecy pr'edzéi zba­
dał, co komu napiszą.

Jura. Nie tylko może, ale powinno być. Wiesz 
Pan minister Belkredy poręczył wszystkim urzędnikom: 
,v?0W,D?1 ZD08*̂ z ludnością we własnym jej ję-

’• a, jeno ci Ulz§dnicy, którzy to poradzą, będą 
za°mi do urzędu.
kazał^”6^’ Tedy czerauż ta^ D’ema, jak minister przy-

*pTa; A chciałeś żeby ci to po polsku napisali?
Janek. Jách tam ani w urzędzie nie był, jenych 

zaszeł do notara, a on spisał moja rzecz i podał urzę- 
dowi. r v

Jura. A prawiłeś paju notarowi, coby ci to napi­
sał po polsku? r

Jánek. Prawiłech, ale pán notár powiedział, że mu 
to pisanić w polskim języku nie idzie tak lekko, a dlá 

i mnie że to wszystko jedno, czy to po polsku czy po 
i niemiecku napisane będzie.

. Jura' Teraz widzisz, że ci to niej wszystko jedno, 
kiedy tego nie rozumiesz, bo na niemieckić pismo też 
przyszła niemiecka odpowiedź. A jbych ci bai nieje­
den przykład powiedział, jak osoby, co sobie coś Po 

Í niemiecku napisać dały, gwoli tego, że w tćm piśmie
• było uieakuratne słówko postawione, a ony tego ni ero- 
Î zumiały, bai o majątek przyszły, abo inna izkode miały.

Jánek. Dyó já też mám szkodę, bo nie dość, żech 
panu notarowi zapłacił, muszę znowu iść do kogo, co- 

j by mi to wytłumaczył, a też go bedzie trzeba chociaż 
poczęstować.

Jura. Temnś sobie sám winien, a jak po drugi 
■ ráz nie chcesz mieć szkody, to sobie dej odrazu po 

polsku napisać.
Jánek. A jak notar abo adwokat nie bedzie chciál?
Jura. Za twojć pieniądze musi ci zro*bić  jako ty 

cucesz, a jak nić, to pójdziesz do innego. A urzędy 
też potćn muszą polskić pisma wydawać.

Jánek. To dyby tak wszyscy chcieli, toby to szło, 
ale já sám....

Jura. Tak każdy prawi, a każdy robi jak ty, a 
potém narzeká. Ja ci jeno powiem, że w Galicyji pi- 
szą do urzędów po polsku, w Czechach i na Mora­
wie po czesku, bo sobie swój język narodowy ważą 
toż trzeba jeny, żeby i nasi ludzie swój język sobie 
ważyli, ’ J

Jánek. Jách słyszał, że bai we Frydeckiem z nrzę-
■ m do wsi wszystko dostawają po morawski,. Toby 
przecy i u nás polská mówa mogła się podźwignać.

Jura. Baić.

Przegląd polityczny.
W „AustrJa- Na.j- cesarz wyjechał dnia 12. z Wiednia 
W Weis spotkał się z Naj. Panią, powracająca z Kis- 
siugen 7. najlepszćm zdrowiu. Potém oboj. NN. Pań­
stwo udali się do Iszlu. Co do zjazdu N. Pana ż kró­
lem pruskim, są potąd niepewne wieści. Król pruski 
przedłużył swój pobyt w Gasteinie o kilka dni: miał 
bowiem przypadek na polowaniu i skaleczył sie trochę 
strzelbą nad okiem. DI l tego dopiero d. 19.*  ma to 
miejsce opuścić. Może być że w tym dniu i.jadą się 
oba monarchi wie w Salzburgu. — Tymczasem hr. Bloo­
rn,ą układa się z dworem pruskim w Gasteinie. Porozu­
mienie ma już być w zasadzie ułożone. Dotychczasowi 
stau w księstwach nadłabiańskich będzie przedłużony.

Wiedeńska Gazeta zapowiada utworzenie od- 
rębnćj komisji budżetowćj“ (tj. dla wydatków pań­
stwa). Mają do mćj wchodzić: minister stanu, minister 
skaibu, prezes Izby obrachunkowéj i naczelnicy wszy­
stkich władz Centralnych, a oprócz tego pozwane oso­
by zaufania, bez względu na to, czy piastują urząd 
luł me. Narady mają się toczyć nad tćm, jakby można 
osiągnąć jak największe oszczędności. Tak np. wydatki 
wojskowe mają być ograniczone do 80 miljonów. Ko­
misje te mają za cel, daléj jeszcze pójść w oszczędno- 
sciach niż rada państwa. —-

— Minister hr. Larisch powołał do Wiednia na 
konferencję głównych wyobrazicieli przemysłu cukrow­
niczego, gorzelniczego i bro carskiego, w celu uproszcze­
nia poboru podatków z tych gałęzi, przemysłu, a mia­
nowicie dla uwolnienia ich od uciążliwćj kontroli. Na­
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tomiast zamierza hr. Larisch wprowadzić ryczałtową 
(pauszalową) opłatę, na podstawie ugód. Przez ograni­
czenie kontroli oszczędziłby skarb znaczną sumę. —

— Powątpiewano, czyli ogłoszona amnestja (uła­
skawienie) dla dziennikarzy, rozciąga się tylko na tych, 
którzy w czasie wydania tćjże amnestji podpadali ka­
rom, czyli też na wszystkich którzy dotychczas byli 
skazani, i oraz czyli skutki kary zostają zniesione. W 
reskrypcie bowiem nie jest to wyrażone. Lecz pytanie 
rozstrzygniono faktem. W Pradze pozwolono Dr. Juliu­
szowi Gregerowi, któremu w skutek kilkakrotnego ska­
zania na więzienie odjęto prawo redakcji i tytuł do­
ktorski, napowrót objąć redakcję odpowiedzialną „Ná­
rodních Listow.“ —

— Dzienniki galicyjskie podnoszą życzenie, aby 
namiestnikiem Galicji zamianowany był Polak. Z tego 
powodu wspominają o hr. Gołuchowskim, który dawmćj 
był namiest. i ministrem, tudzież o hr. Karnickim, który 
obecnie jest posłem przy dworze szwedzkim. Powszech­
ne życzenie atoli oświadcza się za hr. Gołuchowskim.—

Do „Czasu“ donoszą, że z Galicji przesłano Ojcu 
éw. w rocznicę koronacji adres z powinszowaniem i 
protestem przeciw konwencji z 15. września. Adres ten 
opatrzony wieln tysiącami podpisów, a na czele ma stać 
ks. Waluszak z Lanckorony, szambelan Jego świątobli­
wości. „Krak. Ztg“ potwierdza tę wiadomość, i dodaje, 
że wielu podpisanych dodało do adresu znaczne sumy 
świętopietrza. —

— P. Dobrjański, szef w kancelarji nadwornéj v ę- 
gierskićj w Wiedniu, popieracz dążności słowackich i 
poplecznik Schmerlingowski, otrzymał urlop. Przy tćj 
sposobności kanclerz węgierski p. Majlath oświadczył 
nin, iż żądania wszystkich narodowości na ziemi wę- 
gierskićj zaspokojone będą, atoli wszelkie agitacje mu­
szą być zaniechane. —

— Z Pesztu donoszą o wielkich przygotowaniach 
Węgrów, aby urodziny cesarskie jak najuroezyścićj ob­
chodzić. —

— Dziennik prążki Politik w niemieckim wyda­
wany języku, umieszcza artykuł pn. „Galizische Stim­
me,“ w którym powiada, że Galicja urządzona autono­
micznie, mogłaby się stać punktem krystalizacyjnym 
Polski. — Na to węgierski Pesti Hirnök odpowiada: 
Widać z tćj rozprawy, że istnieje partja, która życzy 
sobie, aby NPan na podstawie swych posiadłości, ogło­
sił się królem i zastępcą starćj Polski. Dziennik ten 
sądzi jednak, że takie wyzywania nie są na czasie. —

— Dzienniki centralistyczne nie mogą się uspokoić 
nad zmianą systemu rządowego w Austrji. Plącząc o 
centralizację, to jest ześrodkowanie wszelkićj władzy 
w rządzie, bronią nawet biórokracji (urzędowładztwa), 
twierdząc, że nie daje się ona swćj mocy pozbawić. 
Do rzędu tych należą jednak tylko niektóre niemieckie 
organa, jak np. „NfPresse,“ „Ostd. Post.“ Przeciwnie 
zaś wszystkie innonarodowe dzienniki, mianowicie wę­
gierskie, czeskie, polskie i także niektóre niemieckie 
przemawiają za większą swobodą krajów i gmin, to 
jest za ich samorządem czyli autonomją. — Stronnicy 
centralizacji straszą zatćm ludność, że samorząd będzie 
więcćj kosztować, sprowadzi większe ciężary, większe 
podatki, których kraj nie będzie w stanie opłacać. Po­
wiadają, że jeśli samorząd wejdzie w życie, obok pań­
stwowych podatków, które nie mogą być zniżone, po­
większą się wydatki na potrzeby gminne, powiatowe i 
krajowe. Lecz autonomiści odpowiadają, że centraliza- 
cyjny sposób rządzenia dowiódł, iż nie może wyjść z 

dotychczasowemi podatkami i powiększa je ciągle. O 
ile centralizacja w przyszłości więcćjby kosztowała, ta 
suma wystarczy także na samorząd. Gdyby zaś skut­
ków finansowych centralizacji nie musiano teraz pono­
sić, samorząd okazałby się tańszym. Przy tćm wszyst- 
kićm państwo przez samorząd lepićj może się dźwignąć 
materjalnie i moralnie, niż przy dotychczasowćm rządze­
niu. Albowiem urzędy gminne, powiatowe itd. piastować 
będą ludzie zaufania, i sprawy wszystkie odbywać się 
będą szybczćj i bez pobocznych kosztów. Wolniejszy 
ruch*  ożywi narody, podniesie oświatę, przemysł, handel 
i rolnictwo, i uczyni ludność zdolniejszą do opędzenia 
potrzeb swoich i kraju. — „Dla tego też (pisze Reform 
Szuselki) cała Europa sławi nowego ministra Belcrede- 
go, że zapowiedział decentralizację administracji, usu­
nięcie biórokratycznego wielorządztwa, samorząd przez 
ciała samodzielne. Hasłem dzisiejszego czasu, jest walka 
przeciw biórokratyzmowi.“

Prusy. Prusy chcąc usidlić Austrję do swych pla­
nów, pokazują jćj gruszki na wierzbie. Pojawił się bo­
wiem pruski plan, według którego Austrja za odstąpie­
nie Szlezwik - Holsztynu Prusom, a Wenecji Wiochom, 
miałaby otrzymać księstwa naddunajskie czyli Mołdo- 
Wołoszczyznę. Ależ darmo mówić, kiedy to nie od sa­
mych Prus zależy.

— W Poznańskiem i Prusach zachodnich nad gra­
nicą polską, urządzono ruchome kolumny wojskowe, 
aby chwytały zbiegów z Kongresowćj Polski, którzyby 
przed branką do wojska moskiewskiego uchodzić obcię­
li. _  Oto czyny wielkiego Bismarka, który już zeszedł
na istnego żandarma moskiewskiego. —

— Sąd okręgowy w Toruniu ogłasza spis brmi, 
amunicji i różnych przyborów, zabranych w zeszłych 
dwóch latach w okolicy, i wzywa właścicieli, ażeby się 
zgłosili z dowodami o własność. Zapewne nie wiele o- 
śmieli się zgłosić. —

Polska. W Warszawie utworzono nową nadzwyczajną 
komisję śledczą. Ma ona niby wykryć dawniejszą or­
ganizację powstańczą, lecz postępowanie jćj wskazuje 
wcale inny cel. Powołują obywateli, i zapytują każdego: 
z kim przed powstaniem i podczas powstania żył i z 
kim przestawał. Jeżeli od razu niechce dawać odpowie­
dzi, to go trzymają; jak się przyzna, to go puszczają. 
Za parę dni wychodzi wyrok kontrybucji na niego, i 
na wydarciu pieniędzy cała rzecz skończona. Kontry­
bucję nakładają mnićj więcćj w takim stosunku: na 
ekonomów i rządców od 50 do 150 rubli ; na dzierżaw­
ców 300—500; na dziedziców do 1000 rubli. —

— Według Posen. Ztg. łotry sprowadzone z 
głębi Moskwy do Litwy, popełniali takie okropieństwa, 
że jak wprzód sam nawet Murawiew, tak teraz i Kauf­
mann zmuszonym się widział, wielu napowrót poodsy- 
łać do Moskwy. —

_  Na Żmudzi trwają wciąż przesiedlenia. Moskale 
gromadami wypędzają ludność żmudzką w głąb M» - 
skwy, « opustoszone miejsca zaludniają swemi burła­
kami. Oprócz tego Moskale wciąż wymyślają różne 
gwałty. Niedawno 16 żołnierzy z oficerem swoim na 
czele znikło. Poszli oni na rabunek, który prowadzą na 
swoją rękę. Przed włościanami zaś tacy rabusie odgry­
wają rolę powstańców. Posądzają ich nawet, że są na­
rzędziami miejscowych naczelników wojennych. —

.Moskwa. Manifest carski obwieszcza następcą tronu 
cesarzewicza Aleksandra, w miejsce zmarłego starszego 
brata jego Mikołaja. —



263

—- Wojska moskiewskie zdobyły dnia 28. lipca 
Taszkiend, stolicę chanatu kokańskiego w Turkiestanie. 
Jest to jeden z najważniejszych punktów handlowych 
w środkowój Azji, przytém kraj bardzo płodny i bo­
gaty w kopaliny. —
, — W Tjflisie, w prowincji zakaukazkićj, przyszło

•to loziucbu. Przyczyną było nałożenie podatku nowego 
Da drobny bandel. Dopiero po trzech dniach udało się 
władzom porozumieć się z powstańcami. Tymczasowo 
zawieszono płacenie nowego podatku, aż do powrotu 
namiestnika Wksięcia Michała. —

Rumimja. D. 15. bm. wybuchł rozruch w Bukaresz­
cie. Wojsko musiało wystąpić; ratusz jest zrabowany; 
po dwngodzinnćj walce jednak przywrócono spokój. Po 
obu stronach są ranni. —

Niemce. Między poludniowo-niemieckiemi państwami 
panuje jakiś ruch dyplomatyczny. Ministrowie bawarski, 
wirtemberski i saski odbyli naradę w Mnichowie. Poseł 
saski Beust udał się potćm do Salzburga, aby się zje­
chać z cesarzem austrjackim i królem pruskim. — Spór 
austrjacko-pruski był tych narad powodem. Radzą więc 
drobne państwa Rzeszy, jakie mają zająć stanowisko.

— Duńczykom szlezwickim oświadczył bar. Zed- 
witz, żo nie podobna cofnąć rozporządzenia, którćm 
zaprowadzono język niemiecki w duńskich powiatach 
Szlezwiku. —

Danja. Stronnictwo skandynawskie, chcące połączyć 
Danję ze Szwecją i Norwegją, odnowiło swe plany. 
Pragnie ono urzeczywiścić swój zamiar przez zaślubie­
nie następcy duńskiego, księcia Henryka, z królewną 
szwedzka Ludwiką, jedyną córką króla szwedzkiego. 
Królewna szwedzka ma teraz 14 lat. Z tćj przyczyny 
ma się odbyć zjazd obu królewskich rodzin, szwedzkićj 
i duńskićj w Bernstorfi’. —

Szwecja. Król szwedzki odbędzie tego roku podróż po 
Niemczech, i dłuższy czas ma zabawić w Muskau 
na Śląsku pruskićm, własności belgijskiego księcia Fry­
deryka. —

Włochy. Rząd papiezki wydał nakaz zaciągnienia 3000 
ludzi dla uzupełnienia teraźniejszćj armji papiezkićj.—

Ameryka. Z Nowego Jorku donoszą, że prezydent 
Johnson puszcza na wolność wszystkich jeńców wojennych 
wraz z jenerałami, pod warunkiem ażeby złożyli przy­
sięgę wierności. —

Dług publiczny Stanów Zjednoczonych poda­
ny został urzędownie d. 1. lipca br. na 2756 miljonów 
dolarów. —

. ~ W poludniowćj Ameryce wre jeszcze wojna 
między Brazylją a Paraguajem. D. 11. czerwca odnie­
śli Brazyljanie znaczne zwycięztwo na morzu. __

Rozmaitości.
Słowiańska „Beseda“ w Wiedniu rozwija życie. U- 

Względniając, źc przeszło 80,000 Słowian żyje w Wiedniu, za­
mierza założyć dla ich użytku księgozbiór. Z tego powodu wzy­
wa wszystkie towarzystwa naukowe i przemysłowe, jako też au- 
orów i wydawców dzieł, księgarzy, i w ogóle wszystkich naro- 
owców, o wspomaganie tego przedsięwzięcia nadsyłaniem darów 

w książkach słowiańskich. W tym celu wydział Besedy wiedeń- 
Bkiój w]i brał we wszystkich krajach słowiańskich Austrji powier­
ników. Redakcja Gwiazdki otrzymawszy także podobne wezwanie, 
chętnie w tym celu pośredniczy i wzywa ziomków do wspierania 
tego celu. Imiona dawców ogłosi następnie komitet Besedy dru­
kiem. Ktoby chciał bezpośrednio do Besedy posłać, dla tego u- 

zie amy adres. Slovanská Beseda, Wien, Maximilianstrasse N. 4.

— Piękny przykład gorliwości o oświatę ludu podaje „Prze­
gląd“: Pani Krasucka właścicielka części dóbr Zwiernika w Ja- 
sielskićm złożyła 4200 złr. na utrzymanie nauczyciela. — W Nie- 
głowicach zaś pod Jasłem właściciel p. Lisowiecki utrzymuje od 
kilku lat kosztem swoim szkółkę, płacąc nauczycielowi 150 złr. 
rocznie, dając mu nadto u siebie wikt i pomieszkanie. —

Do stroju polskiego należy także karabela, tj. krótka 
krzywa szabla. Jednakże obywatelom lwowskim zabraniała po­
licja przypinanie karabeli. Teraz mieszczanie lwowscy podali do 
rządu odwołanie się na dawne swe przywileje, według których 
wolno im jak szlachcie nosić przy stroju polskim karabele. —

— Za staraniem hr. Adama Skorupki, dyrekcję teatru kra­
kowskiego ma objąć p. Jasiński, zasłużony dyrektor teatru war­
szawskiego. —

Dzienniki lwowskie podnoszą nieustanną skargę na teatr 
niemiecki we Lwowie, podtrzymywany głównie z fundacyj hr. 
Skarbka, które przeznaczone są na wspieranie biednych, a 
tymczasem zamiast wspomagania polskiego ubóstwa, utrzymują 
się dochodami z tćj fundacji niemieccy aktorowie. Że teatr nie­
miecki we Lwowie niema podstawy, tego dowodzą bankructwa 
jego dyrektorów, a gdyby niesprawiedliwie nie spożywał funda­
cyj polskich, wcaleby istnieć nie mógł. —

Malarz lwowski Julinsz Blotnicki, brat publicysty, zajety 
będąc malowaniem w kościele w Uhnowie, spadł z rusztowania 
trzechpiętrowego d. 7. bm. i na miejscu żyć przesiał. —
. , T„D- 15- zgorzały młyny łodziowe w Pradze. Szkoda 
jest wielka. —

— W Kownie na Litwie zgorzało 250 domów; w Dynabur- 
gu także 250 domów. —

— Pewien zamożny a bezdzietny starzec w Szwecji oświad­
czył w szczególniejszy sposób swoje życzliwość dla Polski. Na­
pisał on do Kurzyny: ponieważ mu wiek nie pozwolił przyjść z 
pomocą na pole walki, przeto pragnie przysłużyć sie w inny 
sposób. „Przyszlijcie mi (pisze on) wdowę po poległym Polaku 
z dziećmi. Osieroconą Polkę i jćj dziatki uznam za własne dzieci, 
i wszystko co mam, im zostawię.“ Kurzyna wskazał wdowę po 
Suzinie i jego maleńkiego synka, którzy się też udali do Szwecji, 
otrzymawszy od szlachetnego opiekuna potrzebny fundusz na 
drogę. —

~ Myszy polne w Węgrzech zrządzają ogromną szkodę. 
W Banacie pojawiły się myrjady tychże myszy przed samćm 
żniwem, i napadłszy zboże, ze skromnego plonu czwartą cześć 
zniszczyły. Ma to być szczególny rodzaj myszy: duże, czarne, o 
krótkim ogonku, jakich rolnicy tamtejsi nib znają, i sądzą że 
są wędrowne. Po zbiorze pszenicy przeniosły się na owsy i do 
ogrodów, i rozszerzają trwogę swoją żarłocznością. —

Że cholera pochodzi z zepsutego powietrza, przekonano 
się ponownie w Egipcie. Puszczono dwa balony; jeden w Aleksan- 
dijl, gdzie panuje cholera, drugi nad pewną wsią na przesmyku 
Suezkim, gdzie jeszcze cholera nie zagościfa. Pod balonami po­
wieszono kawałki mięsa z tego samego woła — i oto kawałek 
zawieszony pod balonem unoszącym się nad Aleksandrją, zczer- 
niał i zepsuł się; podczas gdy drugi kawałek, unoszący się nad 
zdrową wioską, zupełnie świeżym się zachował. — Podobne do­
świadczenia robiono i w naszych stronach podczas cholery 1839 r. 
Podnoszono bułki zatknięte na wysokich żerdziach, i pokazywało 
się, że bułki wkrótce zczerniały i nabierały trujących własności. —

Nowości piśmiennicze.
We Lwowie wyszła: Szkoła Polska Gospodarstwa Spo­

łecznego przez Józefa Supińskiego. Części pierwszćj oddział dru­
gi. Drukiem Zakładu nar. im. Ossolińskich. — Dziejów Polski 
podług ostatnich badań przez Józefa Szujskiego wyszedł zeszyt 
siódmy.

— W Krakowie w drukarni Czasu wyszedł tom II. dzieła: 
Dzieje powszechne, ułożone na wzór roczników, kronik i właści- 



264

Cieszyna.

obchodząc po ulicach, przy czćm oraz

złr

50

2
5

100
50

5, i
5
3
4 « 

złr.
do wyło-

n

złr. 200 
, 50 
, 100 
, 60 

w śr. 20

wéj historji z Dziejobrazem symboliczno-chronologicznym i geo­
graficznym przez Stanisława Zarańskiego. Wiek XI—XV. — To- 
warzystwo naukowe krakowskie wydało rocznika swego tom

— P. Antoni Kostecki w Krakowie otworzył bióro kore­
spondencji dla dzienników. —

Z
— Dziś w piątek obchodzono uroczyście urodziny JCMości. 

Najprzód w poprzedni wieczór, jako też na pobudkę poranną 
grała muzyka miejska, obchodząc po ulicach, przy czćm oraz 
wszystkie dzwony zwiastowały uroczystość dnia. Przed południem 
odbyły się nabożeństwa w kościołach a strzelcy miejscy pod­
czas nabożeństwa w kościele parafialnym wykonali zwykłą pa­
radę. Potćm udali się na strzelnicę gdzie rozpoczęło się trzydnio­
we uroczyste strzelanie na cześć JCMości. — . .

— Względem przyszłćj wystawy gospodarskiéj w Cieszy­
nie udzielamy ziomkom znowu następujących szczegółów. W 
skutek rozesłanych wezwań i próśb wystosowanych do znakomit­
szych śląskich właścicieli ziemi, zebrano dotąd następujące dary, 
a mianowicie: z przeznaczeniem, na premje, w szczególności dla 

mniejszych posiadaczy złożyli:
J. Ces. Wys. Arcyksiąże Albrecht .
J. O. Książe Jan Lichtenstein .
J. Exc. Hrabia Jan Larisch-Mönnich
Pan Hrabia Eugeniusz Larisch-Mönnich

n Hrabia Teodor Falkenstein dukatów
„ Baron Jćrzy Bees z Raja . „
n Baron Maurycy Sedlnitzki . „
„ Marcin Staniek . • • n
„ Benedykt Loserth . • •

Z przeznaczeniem na zakupienie przedmiotów 
sowania: J. O. Książe Jan Lichtenstein

Bez wyraźnego przeznaczenia:
JM. Książe Biskup Wrocławski ....
Pan Baron Rotschild..............................................
Na premje dla służących, a w szczególności dla 8Pra^c5w 

w czynnćj służbie będących, którzy u jednego pana najdłużćj 
służą: Pan Baron Jćrzy Bees dukatów 5 (dla jednego.)

„ Baron Karol Bees „ 6 (dla dwóch po 412 duk.)
Razem tedy zebrauo złr., 615 — dukatów 28 — śrebr .złr. 22.

Zadaniem komitetu na najbliższćm posiedzeniu będzie więc 
ustanowienie, ile ma się rozdzielić nagród honorowych i pienięż­
nych w szczególności za ogiery, klacze, źrebięta, konie zbyt o- 
we i robocze, byki, krowy, jałówki, woły, kiernozy, świnie, ow­
ce bydło tuczne, ptastwo, jedwabnicze produkta, ogrodowiny, 
płody polne, leśnicze i gospodarsko techmcze wyroby, maszyny 
i narzędzia. Postanowienia następnie będą te ogłoszone. Zgło­
szenia dosięgły dotąd liczby 70; ponieważ jednak jeszcze jest miej­
sce, yrięc pisemne lub ustne zameldowania przyjmują się wciąż 
przez członka komitetu p. Schrödera. ... ,

— Kolej Koszycko - Bogumińska otrzymała jnz cesarską

D. 13. hm. nmarł w Cieszynie ks. Edward Siegel, nau­
czyciel przy tutejszćm gimnazjum katolickićm, który ten urzą 
blisko 40 lat na różnych zakładach naukowych wypełniał. Po­
grzeb jego odbył się d. 15, a wśród wielkiego mnóstwa odpro­
wadzających go, widzieliśmy także wielką liczbę ubogich.

_ Rzadkością jest już dla nas 100 lat wieku. Zapisujemy 
przeto iż dnia 13. bm. pogrzebionym był w Cieszynie człowiek 
mający wieku 106 lat. Tenże nazywał się Józef Górecki, był s u- 
gą n państwa w Raju, gdzie też trzech panów^przezył. Na od- 
pust porcjunkuli przyszedł jeszcze pieszo o leszy , 
go słabość nadeszła, którćj skutkiem zakończył życie.

Drukiem Karola Procbaskł.

--------c n„ targu w Cieszynie d. 12 sierpnia: pszenica 3 zł. 20 
kr żvto 2 zl. 35 kr., jęczmień 1 zł- 50 kr., owies 1 zł. 19 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., mado 46 kr.

— Płace dwunastu nauczycieli ewangielickiego gimnazjum, 
według Najw. postanowienia mają od przyszłego roku szkolnego 
w ten sposób być uregulowane, iż 3 nauczyciele pobierać będą 
płacy rocznćj po 735 złr., 3 po 840 złr., 3 po 945 złr., a 3 po 
1050 złr. Także ma być osobny nauczyciel religji ustanowiony. —

Z Frysztata. Zaledwie się rozeszła między obywatelami 
miejskiemi i wsi okolicznych wieść, że JCMość raczył powołać 
Jego Exc. p. hr. Larysza-Mönich na wyniosły choć wśród sto­
sunków obecnych nader trudny urząd ministra finansów, już u 
nas powszechnie o tćm myślano, jakoby dostojnika tego zacne­
go, który już nie jeden dał dowód przychylności swćj do oby­
watelstwa tutejszego, przy pierwszćm odwiedzeniu miasta nasze­
go okazale powitać i życzenia szczere, które rzec można wszy­
stkich dla niego przejmują, jemu wyrazić. Mimo to że Jego Ex- 
celencja, chcąc uniknąć wszystkich uroczystości, nawet rodziny 
swćj o przyjaździe swoim nie uwiadomił, przecie się to wieśnia­
kom okolicznym podarzyło dowiedzieć. Zgromadziło się ich tedy 
w niedzielę wcześnie rano przeszło 100 konno w dworcu koleji 
żelaznćj w Piotrowicach, wszyscy ozdobieni chorągiewkami biało- 
czerwonemi i przepaskami białemi, z końmi także uwieńczonemi, 
oczekując przybycia gościa zacnego. Gdy pan minister, opuści­
wszy wagon, do własuego wsiadł powozu, zbliżyli się oto do 
niego czterej wieśniacy na koniach, a p. Mira z Karwinćj powi­
tał go i wyraził jędrnie i wymownie życzenia w imieniu gmin 
okolicznych, najprzód w języku polskim, potćm w niemieckim, 
kończąc trzykrotnćm „niech żyje!“ które wszyscy wspólnie wy­
wołali; za co p. minister do łez prawie wzruszony także po polsku i 
niemiecku dziękował. — Z Piotrowic ruszył pochód za głosem 
trąbki przed powozem Jego Excelencji do zamku frysztackiego, 
gdzie jeźdźcy w ładzie jak najpiękniejszym fronty na rynku u- 
szykowali, i po powtórnćj przemowie polskićj p. Mir , dla ro­
dziny p. ministra „niech żyje!“ wynieśli. Niespodzianka ta od 
wieśniaków zgotowana, tak bardzo p. ministra rozczuliła, że jesz­
cze na drugi dzień przyjmując deputację gminy Karwińskićj przez 
p Mire prowadzona, znowu dziękował, i wszystkim podzięko­
wanie'swoje wyrazić upraszał. - W niedzielę wieczór urządzili 
zaś mieszczanie Frysztaccy świetny orszak pochodniowy z oswie- 
tleniem domów. Przy té) sposobności podziwialiśmy delikatny 
gust, który się wszędzie a mianowicie w transparentach obja­
wiał, i powszechne uznanie i zadowolenie zyskał. - Po licznych 
przedstawieniach i posłuchaniach wciągu trzech dni przez p. 
ministra udzielanych, powrócił tenże we wtorek wieczór, poże­
gnawszy miasto nasze na dłuższy czas, do urzędu swego w Wie­

dniu. —----------------------- -----------------------------------

„ nnwnmiirowanemi budynkami, nowym werkiem, z wodą zawsze 
Xa “a d™ rfoženiÉ z rzeki Wisły, - płytom 22 j ochów 
pola dobrego, jest z wolnćj ręki do spadania w Kowalach pizy 
Skoczowie.^ Bliższćj wiadomości o warunkach BPrzedazy udzieli 
sam właściciel__________________Józe/ Kuchta.

|> \ X S TWO D 0 Ł Ż A N K A
(obwód Tarnopolski ost. poczta Tarnopol) 

poszukuje

OWCZARZA
uzdolnionego do prowadzenia znacznej owczarni. Ubiegający się 
o te posadę miałby się wykazać świadectwami, iż dawnićj juz 
w znaczniejszym skarbfe podobną posadę najmował.

Listy adresować „do Zarządu dóbr Dołżanka ostat, poczta 
Tarnopol.“

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
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_ _ _ _ _ _ _ plsmo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Ameryka^
czyli :

Rzędzie dobrze — lecz w domu najlepiej. 
Powieść dla Ludu polskiego 1 młodzieży. Napisał J. Chociszewski. 
X. Uroczystość Ludowa w Dzwonków je. (Ciąg dalszy.)

Oto dawnenii czasy miało raz być na świecie wiel­
kie wojsko, które było pod dowództwem siedmiu sław­
nych wodzów. Sto lat to wojsko po świecie szerokim 
wojowało, aż też w końcu, gdy siwy włos ubielił skro­
nią dzielnych wojaków, trzeba było zaprzestać bojów 
sławnych, i na zg->n się gotować. Wykopali sobie gro­
by własnemi rękami, ale nim zasną w nich na wieki, 
wprzódy mają pomnik wieczysty wystawić, i to wieżę 
niebotyczną, wielką, potężną. Tak uradzili wodzowie, a 
wojsko nawykłe do słuchania swych hetmanów, wzięło 
się rączo do pracy, tak iż już wieczorem doszła wieża 
wielkości półtora człowieka. Ale w nocy zniknęła wie- 

gdyż ziemia Bożą mocą czy czarów złudzeniem po­
żarła ciężką pracę mężów, i tylko kamienny zrąb bie­
lał na piasku, kędy wczoraj stała wieża. Wojacy przo- 
Stiaszeni ślą posłów do wodzów z zapytaniem, co teraz 
czynić mają., ale wodzowie taką odpowiedź im dali: 
»A a przystało ,,^èom od raz powziętego odstępować za­
miaru, choć się z początku nie wiedzie.11 Żołnierze na­
wykli do posłuszeństwa, jęli się znowu rączo pracy, 
tak iż znowu wieczorem wieża była wysoka na półtora 
człowieka. Ale w nocy znowu ziemia łakoma ciężka, 
iracę mężów pożarła, ale wojacy budowali Üaléj, a 

budowali wiosnę, lato i jesień bez ustanku, choć się 
nie wiodło, choć zawsze w nocy wieża niknęła. Nako- 
niec ogłosili wodzowie, iż koniec pracy, i że rozstać 
się trzeba, a žatém po uczcie ostatniéj siedmin wodzow 
ze złotemi w rękach gęślami stanęło tam, gdzie ów 
-rąb wieżycy bielał na piasku, i zanuciło pieśni przy 
dźwięku gęśli a owa wieża z ziemi dźwigać się zaczęła, 
wznosząc się słupem potężnym ku niebu — a wieżyca 
owa wyższa była nad lasy i góry, bo szczyt jéj doszedł 
aż między gt ;azdy niebieskie. Otóż tak na raz wieżyca 
notężna z ziemi wystrzeliła. — Nie potrzebuję dodawać, 
iż to tylko nieprawdziwe podanie, na to wymyślone, 
aby okazać, że nie trzeba ustawać w powyższćj p*acy,  
choć się z początku nie wiedzie, bo kiedyś przyjdzie 

Jgosławieństwo niebios, a owe wszystkie łzy, cierpie­
nia, p,ace i trudy na raz jeden niby z ziemi wystrzelą, 
i w jedne całość, niby w onę wieżycę wspaniała się 
złączą.

Tak, t?k bracia rodacy, a mianowicie wy poczciwi 
a zaćm rolnicy i rzemieślnicy, wy przyszła nadziejo i 
dźwignio naszego narodu, weźmijcie sobie do serca tę 
przestrogę, iż bezustannie pracować trzeba, choć też 
wielkie są przeciwności.“

W podobny .posób przytoczy! Bolimirski jeszcze 
inne przykłady, a potem przeszedłszy do Ameryki, tak 
mówił dalej: „Błogosławiony to kraj zaiste Ameryka, 
i me dziwię się, że tyle tysięcy co rok z Europy tam 
wę rnje. W Ameryce, a mianowicie w Stanach Zjedno­
czonym panuje złota wolność, tam niema ucisku. Kto 
przyjdzie na ziemię amerykańską, wnet uzyskać może 
wszelkie prawa, i może się trudnić czém chce, nie po­
trzebując żadnych pozwoleń. Pisać wolno każdemu i 
drukowa-- co się podoba, a jeśli kogo urazi, to jest sąd 
na to. Tam i najuboższy człowiek, jaką taką posiada­
jmy naukę, a przytém uczciwy, pracowity, posiadający 
zdolności, może się stań i-jjajwyższym urzędnikiem*  w 
państwie. Tam niema uprzywilejowanych stanów. Ame­
rykanie wyśmialiby każdego, ktoby dlatego chciał się 
wywyższać nad innych, że z sławnego pochodzi rodi. 
Wprawdzie jest i wiele złego w Ameryce, a mianowi­
cie jeszcze tam większe panuje niż w Europie ugania­
nie się za pieniądzmi, tam wiçeéj nieraz o pieniądz, 
niż o chwałę Jożą doają. Aleć nikomu nikt nie zabra 
ma żyć w swćj wierze, i jakim chce wolno każoemu 
mówić języl epi. Ztąd jak powiadam bardzo wieie ty­
sięcy wych< dźców udaje się do Ameryki, i wielu z nich 

‘ eczywiście przez to swój los poprawia, ale wielu też 
jeszcze do wiçkszéj przychodzi nędzy. W Ameryce, 
kto chce przyjść do majątku, powinien usilnie praco­
wać i msiadać naukę. I cóż tam pocznie chłop pol­
ski, który nietylko po angielsku, ale i po niemiecku 
często nie umie, a co do innych nauk, to tak ciemny 
jak tabaka w rogu. Żydzi zwykle w Ameiycc wielkie 
robią majątki, ale też o ii pracują usilnie i s? oświe­
ceni. Ciemny žatém człowiek, wyprowadzający się do 
Ameryki, idzie tam tylko na własne niesz.zęś-ie 0- 
świecony człowiek może tam dorobić się majątku, aleć 
z < światą i w naszéj ziemi można żyć szczęśliwie i 
dojść do majątku. Iluż to u nas mogłoby Polaków zna- 
leść utrzymanie jako kupcy, wyżsi rzemieślnicy, fabry­
kanci itd. Jeżeli obcym przybyszom dohrze się u nas 
"iedzie, to jakże wiecéj nam powodzić się winno, któ­

rzyśmy przęcież jy tym kraju urodzeni i lepiéj go zna­
my. Ja chęć się znacznego dorobiłem w Ameryce ma-
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jątku, tu jeânak nie radzę nikomu tam się udawać, bo 
i ja nie z wolnéj woli tam poszedłem. gdyż w kraju 
me było mi wolno pozostać. Kto może, niech w kraju 
pozostaje, bo i tak tysiące naszych nieszczęśliwych ro- [ 
daków co rok ojczystą ziemię opuszczać musi. Jest i 
nasza kraina od Boga błogosławioną, mlekiem i mio­
dem płynącą, gdybyśmy tylko chcieli korzystać z jćj | 
obfitości. Lecz o tćm póżnićj pomówimy jeszcze nieraz, j 
gdyż poczytuję sobie za święty obowiązek dopomaga- ! 
nia braciom rodakom radą i czynem, aby się choć w i 
cząsteczce maleńkićj wywdzięczyć Bogu za te tysiączne 
laski, któremi mnie niegodnego, obsypać raczy

Tu skończył Stanisław, a po nim ks. Wacław słów 
kilka przemówił. „Tam na zachód,“ były jego słowa, 
„leży sławna, choć nieszczęśliwa kraina czesitomoraw- 
ska — to jest ojczyzna moja, to jest ukochana ziemia, 
gdzie się urodziłem, gdzie żyli ojcowie moi, i ojce oj- j 
ców. Tam kochani bracia Polacy wznosi się w Mora­
wie święty Welehrad, zkąd się światło cbrześciańskiój 
wiary rozeszło po śłowiańskich krainach, gdzie blisko 
temu lat tysiąc dwaj święci bracia Cyryl i Metody bło­
gosławioną pracę apostolską rozpoczęli. Z Czech, jak 
wiecie, przybyła tu do Wielkopolski, nasza księżniczka 
Dąbrówka, i od nas to zawitał w wasze strony święty 
Wojciech, patron Polaków i Czechów. O kochani po­
bratymcy, gdybyśmy raz się bliżej poznali, gdyby się 
wszyscy Słowianie w jedno połączyli, a mianowicie my ! 
Czesi i Polacy, wtedyby ustąpiła niedola z ziem sło 
wiańskień, a szczęście, wolność i wesele już po wszy­
stkie czasy panowałyby w wielkiej Słowiańszczyżnie. 
O to się módlmy do Boga i nad tćm piacujmy!

Zabrał też glos Walenty Cewiński, opowiadając 
pokrótce dzieje swego żywota, i zachęcając własnym 
przykładem do pozostania w kraju ojczystym.

Potem zabrzmiała znowu wiejska kapela, a następ­
nie rozpoczęły się skromne zabawy. Dla urozmaicenia 
odbyło się nawet małe przedstawienie teatralne, które 
sprawiło samemu nawet Stanisławowi Bolimirskiemu 
niespodziankę. Nauczyciel wDzwunkowie, wypytawszy 
się dokładnie Walentego o wszyotko, ułożył małą ko­
medyjkę, którćj treść stanowiły przygody Walentego, 
a zasadniczą myślą było to, aby nie opuszczać ziemi 
ojczystćj. Dzieci wiejskie odegrały dobrze swe role, 
tak iż było dość śmiechu, a i rzęsiste sypały się okla­
ski. — Tuk bawili się wszyscy wesoło — i już było 
blisko północy, kiedy się uroczystość ludowa skończyła.

Dok. nast.

Przedpotowe zwierzęta ssąco.
(Ciąg dalszy.)

Streściwszy to poszczególne wyliczenie zwierząt 
pierwoświata, okazuje się, że w Europie w czasach 
przedpotopowych odrazu nietoperze, pilchy, niedźwie­
dzie, hyeny, lwy, koty, willi, lisy, rosomaki, łasice, 

tchórze, łuskowce, bobry, jćżozwierze, szczury, myszy, 
króliki, zające, zajęcomyszy- mamuty, nosorożce, hippo- 
potamy, mastodonty, tapiry, siłacze, świnie, konie, woły, 
renifery, jelenie, owce, antylopy i rybowate społem o- 
bok siebie żyły. Większa połowa tycn dopiero co na­
zwanych zwierząt żyje w bratnich tamtym gatunkach 
jeszcze i po dziś dzień w umiarkowanym T chłodnawym 
klimacie naszćj części ziemi. Ale jak sobie wytłuma­
czyć tę okoliczność, że obok tych mieszkańców chłod­
nych krain współcześnie hyeny, lwy, mamuty, nosoroż­
ce, hippopotamy, mastodonty, tapiry, — których dzisiejsi 
pobratymcy same tylko gorące kraje zamieszkują, — 
w Europie zyć mogły ? ! — Czy może tylko wezb.ane 
wody potopu przypadkiem nie poprzynosdy ich szcząt­
ków z gorących krajów tn do Europy?— Dla rozwią­
zania tćj zagadki niechaj mi będzie wolno następują­
cych kilka słów powiedzieć.

Z wszelkich badań, jakie dotąd z zupełną dokład­
nością i znajomością rzeczy w tćj mierze poczyniono, 
okazało się: że wszystkie te zwierzęta przedpotopowe, 
których szczątki znaleziono, tam żyły, gdzie właśnie 
ich kości poznachodzono, i że albo bezpośrednio w tych 
samych miejscach albo nieopodal od nich śmierć swą 
znalazły. Już sam sposób, w jaki te różne szczątki roz­
rzucone i położone się znajdują, popierają to zdanie. 
Tak znajdują się np kości mamntów, mastodontów, 
hippopotamów i nosorożców prawie zawsze w nizinach 
porzecznych lub na dolinach wśród gór, i to w znacz- 
nćj ilości razem. — Takie miejsca, obfitujące w szczątki 
tych grnboskórców, znajdują się w Niemczech na, Un- 
strutem koło Burgtonny, gdzie w głębokości 50 stup 
około 2UÜ rozmaitych egzemplarzy kości wykopano, 
tudzież nad Nekarem pod Kanastadt, gdzie pra vie istny 
las skamieniałych kości mamucich, a częstokroć nawet 
i P° P*£Ć  całkowitych szkieletów tych zwierząt, jeden 
przy drugim znaleziono. — Podobnie i w dolinie rzeki 
Arno we Włoszech jest taka niesłychanie wielka obfi­
tość kości mamutów, że ich dawniej tamtejsi włościanie 
do ogradzania swych gospodarczych obejść używali.— 
Pod Krems w Austrji wykopano na samym czczycie 
pagórka, o 400 stóp nad poziom Dunaju wzniesionego, 
pięć całkowitych szkieletów mastodonta, a obok muh 
luźne kości mamutów i nosorożców.

Zauważyć należy, że prawie wszędzie, gdzie tylko 
kości mamutów leżą, zarazem i szczątki tapirów, noso­
rożców, hippopotamów i innych gruboskórców zazw. ■ 
czaj się znacbodzą. Kości kuni i odżuwających bywają 
w takich miejscach także bardzo c?ęsto napotykane, 
czego aowody nad rzeką Arno, w Anglji i pod Kann- 
stadt w Niemczech widzimy. W Owern.j. poznajdewano 
pomieszane kości kilku odmian jelenia, mamutów, ma- 
studoutow, wołów i koni. W rozmaitych angielskich, 
frant uzkich, włoskicn i niemieckich jaskiniach znajdują 
także kości tjch zwierząt, wszelako w nieporównanie 
mniejszćj ilości, niżli na owych porzecznych równi-
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nach. Za to obfitują znowu te jaskinie aż do zbytku 
prav,ic w kości mięsożernych drapieżników, jakto np. 
niedźwiedzi, hyen, lwów, wilków i lisów. Brekcje za­
wierają najwięcćj szczątków zajęcy, królików, zajęco- 
myszy, polnych myszy, szczurów, pilchów, nietoperzy 
i ptaków. —

Jak więc widzimy, napotykają się kości pewnych 
zwierząt najobfieiój w takich miejscach, gdzie te zwie­
rzęta właśnie żyły. Jeden rzut oka na życie obecne 
zwierząt w Afryce i w Indjach, daje nam najwyraźniej­
szy obraz tego, co pod tym względem przed potopem 
w Europie było. I tak może podróżny zobaczyć całe 
stada słoniów, złożone częstokroć z 20, 30 albo nawet 
i 200 sztuk, które w Afryce lub w Indjach nad wiel- 
kiemi rzekami, łub w lasach do tanich rzek przypiera­
jących, żyją. Obok nich zaś znajdują się, lubo w mniej­
szej trochę liczbie, nosorożce i hippopotamy. A zaraz 
opodal bujają po równinie tego samego porzecza stada 
żebrów (rodzaj dzikiego konia), oraz pasą się bawoły 
dzikie i niezliczone mnóstwo antylop. W przyległych 
znowu jaskiniach i skalistych jarach kryją się przez 
dzień lwy, pantery i nyeny, zkąd pasące się stada spo­
kojnych trawożerców powyższych napadają, zawlekając 
z lobycz w ten sposób ułowioną do swoich skalistych 
kryjówek. Tam pożerają ją, a poogryzane kości tak 
ze zjedzonćj zdobyczy, jakotuż i ich własne, które 
tam w razie ich śmierci pozostają, służą żarłocznym 
hyenom za strawę. — Takie jaskinie zwiedzali nasi 
uczeni podróżni szczególniej w Abisynji, i znaleźli w 
nich wszystkich kości zaecnłych hyen i pozawłóezonych 
tam jako zdobycz trawożerców, częścią w całości, a 
częścią porozgryzane na trzaski, a obok tego odchody 
hyen w kształcie wapiennych gałek.

Pallas znalazł w górach Ałtajskich i w innych pa­
górkowatych okolicach Sybiru wszystkie rozpadliny skał 
zamieszkane przez krocie zajęcomyszy. W jaskiniach 
niemieckich i w grotach naszego Ojcowa i Złotego Po­
toka i.iszą u stropu całe chmury nietoperzów.— Gdy­
by więc dziś nagle potop nastąpił i niespodziewanie te 
kraje zalał, nastąpiłoby zupełnie to sam«, co się u nas 
w Europie przed wieki stało, a póżt ejsze pokolenia 
znajdowałyby potóm, podobnie jak my dzisiaj w Euro­
pie, w nadrzecznych rówr:ach afrykańskich i indyjskich 
poprzymulane obok siebie kości słoniów, nosorożców, 
hippopotamów, bawołów, żebrów i antylop, zaś w przy­
ległych jaskiniach szczątki całe i porozgryzane tak tych 
wszystkich dopiero co nazwanych zwierząt, jakoteż 
lwów, panter i hyen, które je tam zaeiągły, a następ­
nie z lat upływem i przybytkiem własnych kości ich 
ilość powiększyły. — W okolicach Ałtaju i na Sybirze 
byłyby brekcje skał pełne kości zajęcomyszy, a jaski­
nie niemieckie oraz polskie mieściłyby szczątki wielkiój 
liczby nietoperzów. Czyż nie to samo, co nam Europa 
w grobach zwierzęcych swojéj przedpotopowej przeszło­
ści dzisiaj przedstawia?!

Dodać tu jeszcze muszę, żc według badań uczo­
nego Bucklanda nad kośćmi hyen, lwów, niedźwiedzi, 
wilków, lisów, łasic, mamutów, hippopotamów, koni, 
wołów, jeleni, zajęcy, królików, szczurów, myszy i pię­
ciu gatunków ptaków, które w angielskićm hrabstwie 
York w jaskini Kirkdale znalazł: mnóstwo tych kości 
było całych, a wielka ilość znów takich, które na trza- 

i ski porozgryzane leżą. Na niektórych są mocne dołecz- 
i ki, porobione nąjniezaprzeczenićj zębami hyen; a zara-
Í zem znajdują się także w tćj jaskini i odchody hyen

w kształcie wapiennyeb gałek. Sposób porozgryzania 
na trzaski tych kości, które Buckland hyenom w an­
gielskiej meuażerji umyślnie dla porównawczych badań 

i rzucał, oraz ślady ich zębów na tych trzaskach, a na­
reszcie ich gałki odchodowe, były zupełnie takie same 

I jak tamte z Kirkdalskićj jaskini. Na wszelkich zaś wy- 
Í kopywanych przedpotopowych zwierzęcych kościach są 

wszystkie ostrości krawędzi jeszcze dotąd nie puście- 
Í ranę. Pierwsza okoliczność dowodzi zatśm, że te kości 
I do jaskini Kirkdalskićj przez żywe zwierzęta drapieżne 

nie zdaleka pozanoszone, tudzież porozgryzane, poob- 
jadane i strawione tam były. Musiały więc te zwierzęta 
wszystkie żyć nieopodal. Druga okoliczność przemawia 
najdobitmćj za tćm, że wszystkie zwierzęta, których 
kości poznachcuzono, w miejscach znalezienia takowych 
żyły; w przeciwnym bowiem razie, tj. jeżliby je fale 
potopu z dalekich krajów w te hiiejsca poprzynosiły, 
byłyby kanty tych kości pościerane i pozgładzane, po­
dobnie jak ostrokrawędziasty kamj k okraglvm Inb za­
okrąglonym żwiiem stać się musi, skoro go tylko fale 
rzek, kilka mii od skał w równinę zaniosą. — Podob­
me i kości gryzoniów, które się w rozpadlinach skał 
znajdują, posiadają swoje ostre krawędzie, a to dowo­
dzi : że i one nie są poprzj noszone falami potopu, lecz 
że ich właściciele w tych samych miejscach żyli. Kuści 
ptasie poznosiły tam pewnie te gryzonie

Wszystko przemawia tedy za tćm, że te zwierzęta 
przedpotopowe w tych okolicach żyły, w których si 
ich kości znachodzą. Fale potopu przywaliły będące 
w mowie szczątki zwierzęce namułem i osadem swoim, 
który z czasem stwardniał, i niejako twardą przegród,» 

i od szczątków świata teraźniejszego, tak po jaskiniach 
jakoteż i na mych miejscach je oddzielił. Co więc 
pod tą powloką leży , pochodzi z czasów przedpotopo- 
wJch- -  C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Kiszenie owoców Najmniéj znaném jest następujące 

■ przechowywanie owoców, któreby można nazwać kisze­
niem, tj. że owoee można i w wodzie zachować. Bierze 
się beczułka z niegiętych klepek bez dna wieizchniego. 
Na spodnie dno sypie się koperek lub kokorycz, domie­
szawszy wpierw anyżu, i układa się jedno jabłko lub 
gruszka przy drugićm, ogonkami do góry. Uważać p.zy 
tćm trzeba, aby owoc był zupełnie zdrów, nieuszkodzo­
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ny i jeszcze niezupełnie dojrzały. Ułożywszy tak jeden 
rząd, sypiemy na wierzch koperek, i znów układamy 
owoc, tak dłngo przesypując go zawsze koperkiem, do­
póki nie napełnimy naczynia, pozostawiając do zrębu 
beczułki */ 2 stopy próżnego miejsca. Tak ułożony o- 
woc przyciskamy denkiem, na które kładziemy ciężkie 
kamienie, i nalewamy wody czystój źródlanój tyle, aby 
owoc zakryła. Już po kilku dniach owoce tyle wody 
wciągną w siebie, iż trzeba powtórnie jćj dolać, aby 
nad niemi stała przynajmnićj cal jeden, przy czćm na 
to szczególnie baczyć trzeba, aby woda zawsze nad o- 
wocem była. Beczułkę tę wstawia się do sklepu, aby 
chłód miała, a już po sześciu tygodniach owocu uży­
wać można, a jeżli tylko zawsze dobrze jest przyciś- 
niony, przechowa się aż do laia. Przy wyjmowaniu o- 
wocu z beczułki, można tylko cały rząd od razu wyj­
mować, aby na nim denko zawsze zupełnie poziomo 
leżało i tym sposobem wszystek równo tłoczyło. Taki, 
niejako kiszony owoc, jest u nas mało używany, ale 
w Szwajcarji jest bardzo rozpowszechniony. Z.

Jak można jałowe drzewa owocowe urodzajnemi uczynić, 
lub urodzajność ich powiększyć. Czasopismo owocarskie 
„Pomocą“ podaje w tyn? względzie ciekawy przypa­
dek. Pewien ogrodnik miał piękne gruszkowe drzewo w 
ogrodzie, lecz w miejscu z przeproszeniem blisko wychodka 
stojące, tak iż dla zbyt tłustćj ziemi, bardzo bujnie rosło, 
a owoców nie dawało, ani nawet nie kwitło. Wszystkie 
znane środki, by je urodzajnćm uczynić, były bezsku­
teczne. Przypadkiem spadł w lecie z sąsiedniego muru 
ciężki kamień między latorośle, i uwisł w nich, tak iż 
tego właściciel nie spostrzegł. Ku niemałemu zdziwieniu 
jego, zaczęła gruszka na przyszły rok kwitnąć i wy­
dała obfity owoc. Ogrodnik zaczął szukać przyczyny, 
i znalazł ciężki kamień między konarami. Przypisał u- 
rodzajność drzewa temu, iż konary zgięte ciężarem ka­
mienia były zmuszone puszczać pączki na kw.at. Prze­
konał się też o skuteczności tego środka tćm więcej, 
gdy na wszystkie drzewa sadu swego kamienie powieszał, 
które’ odtąd tćm obficićj rodzą. — Rzecz ta wydaje się 
wprawdzie dziwną, ale jest prawdziwą. Przypomnieć tu 
należy, że w Francji w ogrodach klasztornych od da­
wna juz naginania gałęzi ku ziemi używano za środek 
powiększenia urodzajności drzew; zawieszanie kamieni 
na drzewach ma także jedynie za cel pochylanie kona­
rów ku ziemi. — O.

Opiłki drzewne zwęglone, jako środek ulepszenia gruntu. 
Usypuje się wielką kupę zupełnie suchych drzewnych 
opiłek, w środku jćj robi się otwór dochodzący do pod­
stawy, i zapala się w nim ogień z cienkich gałęzi su­
chego drzewa. Skoro się należycie rozpali, zgarniają 
się opiłki coraz bliżćj do ognia, tak jednak, żeby się 
nie spaliły, lecz tylko zwęgliły. Jeżeli ogień gaśnie, to 
w bokach kupy opiłek robią się otwory, dla utrzyma­
nia przewiewu powietrza. W ten sposób zwęglona cała 
masa opiłek, użyta na gruntach ciężkich, wyjałowionych,

w mniejszćj lub większćj ilości, stósownie do stanu 
gruntu, przywraca im pierwiastkową siłę, i czyni zdol- 
nemi do żywienia najdelikatniejszych roślin. Opiłki z 
drzewa miękkiego, lepsze są na ten cel od gatunków 
drzew twardych. . G. R.

Nowy pokost do pociągania schodów, facyat itd. W miej­
sce oleju do pociągania facyat, domów itd. używał Ver- 
nue w Paryżu od wielu lat z najlepszym skutkiem na­
stępującego pokostu. Najprzód pociąga się ścianę lub 
drzewo bielem cynkowym, roztworzonym wodą siemien- 
ną; a gdy takowy w ciągu 2 godzin uschnie, pociera 
się powtórnie chlorkiem cynku, roztworzonym także 
wodą siemienną. Biel cynkowy wchodzi z chlorkiem 
cynku w chemiczne połączenie, które się twardością 
szkła, tudzież gładką i połyskującą powierzchnią od­
znacza. — Za pomocą farb, utartych z wodą siemien- 
ną, można pokostowi temu nadać wszelką barwę. W 
porównaniu z pokostem olejnym, cynkowy odznacza się 
tą zalętą, że prawie nie da się zniszczyć, wysycha pręd­
ko i może 5U% mniejszym kosztem być wykonany.

Jura i Jánek.
Jánek. Znowu człowiek o 7 dni się zestarzał, a 

ani za 7 dudków nie zmadrzál.
Jura. A cóż ci tak do głowy lezie?
Jánek. Rozmyślam nad tern, co to jest centraliza- 

cyja? — jà przecy wićm, że do centrum strzelają na 
szysztàcie, alecb nigdy nie słyszał, żeby centrum lizali.

Jura. Ocb liżą, liżą, ale nie na szysztàcie; — a 
temu się neutralizatorami nazywają ci, co w postrzodku 
stoją, a wszystko chcą polizać.

Jánek. Ty bałamącisz, że cię żaden niezrozumić.
Jura. Powićm ci to przykładem, na rozum. W je­

dnym powiacie pán naczelnik uznał, że niektóre po­
rządki można oddać całkiem gminom. Tak np. dał do 
mocy gminom, kiedy się kto chce żenić, żeby ony sa­
my wydawały pozwolenia. Bo ten pán naczelnik po­
wiedział: że gminy lepiej wiedzą, komu mogą dać po­
zwolenie do ożenienia, i ony też potem trzeszczą za 
skutki nieszczęśliwego małżeństwa, a urząd nie zuą 
tak dalece ludzi, nie obejdzie sic bez porady wójta i 
mnsi przystać na to, co mu wójt powić. — Ale w dru­
gim powiacie naczelnik był inszego zdaniá, i uwiado­
mił o tćm wyższy rząd, a tak potem przyszło, że po­
zwolenia do małżeństw gmina bez urzędu nic má wy 
dawać. — Toż miarkujesz już, co jest centralizacyja?

Jánek. Ty myślisz że to, kiedy urząd chce być 
we wszystkićm?

Jura. Tóż ci co chcą, aby rząd, który jest jako 
środek państwa, przez swoje urzędy do wszystkiego się­
gał, wszędzić sám wladál, nazywają się centralistami. 
Tu jednak władza gmin znika w urzędach; urzędy tak 
samo niemają żadnćj dzielności, i odwołują się zawsze 
na rząd krajowy; a rząd krajowy zawisł zaś we wszy­
stkićm od rządu ną wyższego. Tym sposobem niejedna 
daremnina, co na dole mogła być odbytą, szła aż do 
najwyższego miejbca. Kiedy zaś rząd tak wszystko w 
sobie ogarnie, to nie może się obejść bez biói.-kracyje, 
to jest że w końcu zgoła wszystko jeny od woli urzędu 
zależy.
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We wsTniê k œoc te£° P’sarzowanià.
wszystko zarXVæ sta?ie bez urz«du> tu zaś trzeba 

Jura i ' Da -to moc Plsa, zy dzierżeć. «/wra. a to kosztuje.
nej i ku^ermi wwTfr* “?C niepotrzeb-

Przegląd polityczny.
tedvwX^U8trjpkÍ J -k!;01 P,uski zJecbali «i? 
pisać Tist do fJa e“ “iał krö1 P,n8ki na
pisac ist do JCMości, i ten sprowadzi! zupełny zwrot 
stosunków, nad któremi tyle nabiedziła si§ dyplomacji
i wszystkie pogłoski wojenne poszły w zlpomniemï-
STÄW.t 18- ii " »%»So 3.

ana z Iszlu do Salcburga, i zajął pomieszkanie w zi-
skl éJi ^ezyde.neJ1 dworskiej. Odbywszy przegląd woj-
ście Z i W.lzyt£ cesarzowćj wdowie Karolinie Augu-
lowi h“ w8Zkt-ąC<5j tW Sa,cburgu, jakoteż 801etniemu kró-
Ä “ik™ w 2 * * *“ku
władi z jedził s izelnicę i przyjmował naczelników
ozorem“11 * * * * * * hSC0WyCh’ Król p,uski nadjechał dopiero wie-
zaś ubíánUb,any Wi “undur austijacki. Cesarz austriacki
dlań h<7eTuW Powit“1'Pr“8^1 °CZeklWał g° W zamdwi n^m
Tegoż dní nP0?H -n-e ?" monaicbów było serdeczne,
licfnym X !-g n’%9-I-Wieczór obaJ monarchowie z
g E ^^^“zwiedzdi także bal obywatelski, gdzie
godzinę zabawili. Ministrowie i inni dyplomaci nřzvhvli
dorf kseiEsfPrhÖd Salcburga, mianowicie hr. Mene­
st8- Est.er,h??y> br. Bloome, p. Bismark, Werther 
litin ’ an8’?’8klJord Napier, francuski margrabia Bał-

e, wreszcie kilku dostojników wojskowych austija- i

Jura. Daj Boże! q

musza z emi jdatki, kiedy, jak z temi żeniaczkami, 
ny chodzić eh«/? urzędu? ? z urzędu znowu do gmi- 

Jura ’rr b ć í° w g“1Die. samej zostać mogło.
takiej centiInmU teraZ Pk” “lnister Belkredy nie chce 
cćj swohnd zacyje, a cbce dać krajom i gminom wię- 
szy rząd same rządziły, anajwyż-
wydawlł n?lne -Je tylk° ączył * 1 °£ó,ne przepisy im

, a to się nazywa samorząd albo autonomija. 
w fí^ek' Te7Z ‘oznmiem ten obrázek, coch tu kiejsi 

»ttumorystyckich Listach“ widział. J
Jura. Cóż to za obrázek?

dv i2v zest tam wymalowany pán minister Belkre- 
tfXWÂÿ “""íJÍ2““' którt 

tyle J‘ak 8“°k’ b°
Jánek. A dlá czegóż to tak było?

Pán Bach ;D° ‘T Przyszl°’ ? poprzedni ministrzy, 
chcieli m J Pan ^zmerling, byli też centralizatorami, i 
miała ob i za Pośrodek niemczyznę, która wszystko 
wszedzí? mnn -irzad n.,etniecki’ szkoły niemieckie, 
wszędzić panował język niemiecki; dyćeś słychował 
były Sm ÍdaCyb’ U’ewkcki^ ’ inne narody cesarstwa’ 
oyły z tćm jednak niespokojne; a tak żeby taki nn- 
wąl?k Htrz-ymać, było trzeba moc urzędników i moc 
wojska dzierżeć; aż Najjaśniejszy monarcha w to zai- 
mtostrZ ’ ,0 'ak “ nie “* ' f™»1»1 tajA

rndv ?iedy W “«sarstwie naszćm rozmaite sa na­
rody to jest sprawiedliwie, żeby każdy naród miał i'ów- 
uc pi cl wu,

wykonamá się też wszystkie narody 
spodziewają od teraźniejszych ministrów. ?

Janek. Zęby im do tego Pán Bóg dopomógł!

»«"W*  tuta ar- cyksiążąt austrjackich i książąt niemieckich 
mXiïi’ï k81ąŻe 0,deDbur8-ski. Dnia następnego zgro^ 
madzili się wszyscy zebrani panujący na objedzie w 
zamku cesarzowćj Karoliny Augusty, a wkczór bvli o 
becnymi na przedstawieniu teatralnym. y
nie umówiona. Ł Coï’ogltzaîeSé J^w na'Zt^pnych

będzie to prawo w Holsztynie, a Pru8yJw SzkzwiLu 
Na zgiomadzemu związku niemieckiego, Austria i Prn

mieckiéj z portem związkowym w Kielu * i dem ogłoszenia RendŁgPTa’Ä“'ÏT6'8’ 
Księstwo Łauenburg ma być wcielone do Prus za nieoież" 
nćm wynagrodzeniem Austrji. s za pienięż-
talÄrtf pruÂîï TÄÄi? sTa-od“ 

pÄbTgÄ»’ ’

»iede«? &iF*
praskie jednat wyrażają ukontentowanie’^1*“"'"

Austrja. Ścisła tajemnica, jaką się nowy gabinet otacz-i 
co do spraw konstytucyjnych, daje powód dziennikom 
wiedeńskim, a mianowicie Szmerlingowskim do wzbu 
dzania obaw o konstytucję. Atoli skoro Węgrzy zaufa­
nie mają, to się obawiać nie wypada- bo Wcstv iabh 
przyrosły do konstytucji. Wszakże Ï tak już ministe/ 
stwo niektórym sejmom dało wiadomość o zebradu sTe 
ich w jesieni. W tych obawach zdaje się nám tkwi 
Îem°fpn’e-Ch- dawn,ćj górującego stronnictwa. Tymcza­
sem teraźniejsze ministerstwo nie zapowiada i n 
»ÄeTzÄ"’ ale “ak’ " ~

K sp Ubędzie .7 ,adc6w ministerialnych i 
w °iaZ zaaczna liczba urzędników koncento-
di^pb’ ktd,:zy dotyebczas nie mieli dostatecznego zatru­
dnienia. Niektóre czynności mają być oddane władzom 
finansowym krajbwym. - „Wanderer“ wyraża sie o 

m. Zdaje się, że się zabrano naprawdę do wykorze­
nienia szlendryanu biórokratycznego i do unroszercnia 
manipulacji. Można sobie wyobrazić, że to nie małe za 
danie, i że w kołach najbardzićj obawiających się o 
egzystencję swoją, panuje z tego powodu płacz i zgily- 
ame zębów Pokazuje 8Ífc że w Je*Zy

P’aJdopodobme i w innych) były oddziały, które fabry­
kowały sobie setki exhibitów, byłe tylko mieć tvtnł 
egWtowauiu. Ważnym jMt zamiar aZÄra. 
ży finansowej wewnątrz państwa. — a

-7mCzeíkÍ d?i?nnik »Narod“ donosi z wiarogodne- 
go źródła, że minister sprawiedliwości p. Komeis wy­
dał rozkaz do wyższego sądu w Pradze, aby wszvsZo 
zarządził, żeby obom językom, mianowicie czeskiemu 
7wŁn° TllP P,Zy Caíén‘ P°8t?P°waniu sądowćm, a 
zwłaszcza także w wyższym sądzie. Albowiem dotych- 
ezasowa (perfidna) teorja odróżniająca wewnętrzne^o- 
stępowanie sądowe (między sądami) a postępowanie 
zewnętrzne (ze stronami), wymijając słusznym wyma­
ganiom narodowym, wbrew zasadzie równouprawnienia 
kierowała mm, aby przez N. Pana nznane^aS 
dzggeTJavró_tsUtt^^ :
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Polska. Postanowionym jest podział królestwa na 

U ubernij a 83 obwodów. Gubernatorami mają być 
pułkownicy wzięci od wojska. Korespondencja między 
urzędami ma się odbywać po moskiewsku.

— Komitet do zbadania stosunków teatralnych w 
Warszawie, złożony z samych Moskali p«>u przewod­
nictwem kniazia Czert askiego, postanowił znn ść operę 
polska, « zaprowadzić w jéj aiejsce peręwłoska. 
Dla sztuk polskich służyć ma tylko teatr Wielki; w 
teatrze Rozmaitości mają dawać na przemian rosyjskie 
i francuskie przedstawienia. — Hr. Berg miał jednak 
odrzucić wniosek ten, jako wymierzony jedynie przeciw 
polskości. Teatr rosyjski mógłby się chyba na koszt 
rządu utrzymać. — .

__ Branka rozszerza powszechny popłoch w o- 
dzinach. Wielu młodych lud u opuszcza kraj, jako zbiegi 
przechodząc za granicę, gdzie jednak mc dobrego ich 
nie oczekuje. Prusy zarządziły nawet kolumny wojsko­
we do chwytania tych zbiegów na jramcy. —

Hoskwa, Ukaz carski poz rala izraelitom osiadać we 
wszystkich gnb< rnjach rosyjskich, zamkniętych uotąJ 
dla żydów, jożcli wykażą się, iż są rzemieślnikami i 
chcą się trudnić rzemiosłem. —

Rumunia. O rozruchach w Bukareszcie donoszą, że 
walka na ulicy niebyła nieznaczną. Przywodzcą powstań­
ców był niejaki Eojaui, pod którego rozkazami miało 
być 4000 ludzi. Z obu stron byli zabici. Wiel i osób 
aresztowano, a między temi i naczelników. 1 ozorną po­

nuka do buntu było zaprowa« zenie monopolu ty­
toniowego. Lecz różne dzienniki napomykają, iż temi ÍXmřukrywaj, »i« Moskwa iPn.;y.
Moskwie rząd księcia Kuzy jest solą w oku. a rrnsy 
radybv były przez te zajścia widzieć Austrję z połu­
dniowej strony zatrudnioną. — Panujący książę Kuza, 
który bawił w kąpielach w Ems, wraca przeto do kraju.

ff’ochy. Przeciw uznaniu królestwa włoskiego przez 
Hiszpanje, zaprotestował gabinet wiedeński w Madrycie.

_  Miedza Rzymem a Florencją toczą się na i 
wo układy Rząd włoski zrzeka się przysięgi oisku- 
Dów na konstytucję. Umowa ma być ogłoszona jeszcze 
orzed wyborami sejmowenii, zapewne aby pozys a 
wnłvw duchowieństwa na wyłory.

P Francja. Uroczystość napoleońska (d. 15.bm.) ™et’dała 
się tego roku, bo de szcz jéj przeszkodził. — Najważ­
niejszym obchodem tegoż dnia bvł zjaz fioł angiel- 
skiéj i francuskiéj w-Cberbourgn, ku któremu udało się 
wielu Paryżan i cudzoziemców. Zjazu ven sił morskich 
ma by< iznaką pobratania się zachodnich mocaritw, 
Annlii i Francji. Różnie przeto nań się zapatrują, i 
wnoszal że jest on zarazem pogróżką Ameryce i Wsc io- 
ńowi. Ńa uczcie danéj przez trancuskiego ministra ma­
rynarki, wnoszono wzajemnie toasty na cześć cesarza 
francuskiego i królowy angielskiéj i ich flot, oraz na 
zgodę obu narodów. D. 18. obie floty wypłynęły o 
Brestu. — . . . ,

— Cesarz Napoleon przedsięwziął przejazdkę do 
Szwajcarii, gdzie zwiedził Arenenburg, Luzern i mne 
miejsca, kü re się łączą z wspomnieniami jego młodo­
ści. _  W powrocie ma się zjechać z królem pruskim
w Baden-Baden. — .

__ Dziennik francuski Liberté zrobił uwagę*  że 
Rosja od r. 1772 wywiozła z Polski półtora mil.K u 
ludności; a od r. 1863 wywiozła już przeszło 300 JU 
Rosja wchodzi do Europy za pomocą dwócL éro (ów 
mongolskich: komunizmu i pożarów. Pożary liberalnych 
miast wyszły z Rosji i przeszły do Polski. Europa zna

— „Wanderer,, doniósł: Teraźniejsze urzędy po­
wiatowe, sorawnjace równocześnie obowiązki sądowe i 
polityczne ‘mają być zniesione. Administracyjne ich za­
trudnienia mają być przekazane gminom i radom po­
wiatowym, a Sądowi zaś sądom obradowym, Aby je­
dnak wymiar sprawiedliwości nie stał się Ha lu ności 
zbyt kosztownym, sprawy drobniejsze w większy b >b- 
wod«ch maja być odbywane przez kommje .-,ądown>cze, j 
czyli ruchome sądy, które przenosząc się z miejsca na 
miejsce, czynności wykonywać mają, i to na zasadach 
jawności i ustnego postępowania. - ,
J — Obchód urodził cesarskich zwrócił tego r< ^u 
nie na Wiedeń ale na Peszt uwagę. Po piciwszy rUz 
bowiem od lat 17 ludność stolicy węgierskiej z żywym ; 
udziałem dzień ten obchodziła. Uroczystość ta rozpo­
częła się w Peszcie w przeddzień ucztą mieszczańską, 
urządzoną na strzelnicy, u. którą przybyli najwyżsi uo- 
stojnicy węgierscy, kardynał-prymas Scitowski, tayeru^ | 
baron Sennyey, acybiskup Lonowicz jenerm ksiąje 
Lichtenstein itd. Pierwszy toast wzni isł nadburmistrz 
Krassonyi na cześć NPana. Prymas uzupeliu ten toast, 
dodajac, iż za zdrowie króla trzeebkrotnie kielichy wy­
chylić*  należy. Obectn nic przeciw temu nie mieli, i 
kielichy krążyć nie przestawały. Na prośbę nadburmi- 
strza przesłał tawernik Sennyey podczas biesiady tele­
gram do pierwszego adjutanta Naj. Paua, 
wynurza hołd mieszczaństwa pe< zteńskiego dla JCMości. 
W chwili zaś nadeszła w Iszln odpowiedź z naj wy ż- 
8zém podziękowaniem. Wieczorem jarzyło się miasto 
wspaniałą iluminacją, która i dnia następnego się po­
wtórzyła. — „ ,

— D. 20. obchodzono zaś w Peszcie urocz’ bv -ć 
św. Szczepana przy nadzwyczajnym napływie ludności 
obećj i z prowincji. Kardynał prymas pontyfikowi-, a 
w procesji brały udział, oprócz włauz, wszystkie obecne 
v. Peszcie znakomitości. Na bankiecie potém wniósł 
prymas toast na cześć Naj. Pana, który „będzie nosił 
koronę św. Szczepana i prześcignie wszystkich swoich 
"'Z< J?_Ó w Dalmacji zaszły w niektórych miejscach roz­
ruchy podczas wj borów gminnych. W Knime zui ..- 
czyła žandarmerja i padlo przy tém dwóch udzi. W 
Staniu zginął jeden. — , .

— Naj. Pan najmiłościwićj dozwolić raczy., aby 
sąd wojskowy w Udine zaniechał dochodzenia karnego 
przeciw osobom podejrzanym o udział w rozruchach 
przeszłorocznyeh we Friaulu. ..

— Hr. Straspoldo, namiestn.k Styrji zoctał i u- 
rzędu uwolnionym, a w miejsce jego mianowany hr.

Namiestnictwo czeskie cofnęło rezolucję co do 
amnestji dziennikarskiéj, na mocy któiéj Dr. Juliusz 
Greger objął na nowo odpowiedzialne redaktorstwo Ná­
rodních Listow. — . -I .

Pruty. W Berlinie pomyśliwano na prawdę jakby wyda­
lić ks. Augustenb ga z Hokztynu, który Prusom bardzo 
ząwadza w zaborze. - Tymczasem i. mrnwiśc do Pru­
saków w księstwach Nadłabiańskieh tak mę 
że tam powszechnym stał się okrzyk: „raczéj D y 
kami być jak Prusakami.“ —

Niemce. Sejm wirtemberski oś’ iadczył się za uznaniem 
królestwu wloskiégo, ahy uzyskać wolność h ndlowa 
we Włoszech zarówno z inoemi narodami. Minuter 
Varnbübler, przyjaciel Bismarka, powiedział, że prze­
ciw téj uchwale Izby ni< niema. Stało się to właśnie
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już dziś znaczenie pożarów. — Inny dziennik francnski 
Uebatea nalega na Anstrję, aby przeszła stanowczo 
na stronę Zachodu i dała amnestję w Galicji. —

' • p Z Meksyku groźne znów nadeszły doniesie­
nia: Były dyktator meksykański, banta Anna, który jeden 
z PJe''vvszycb zgodził się na zakroczenie francuskie, 
Wydał proklamację, w któréj wzywa ziomków, aby się 
złączyli dla zrzucenia cesarza Maksymiljana z tronn.

owiada on, że by był uznał Maksymiljaua, gdyby był 
istotnie przez większość narodu obranym, lecz cesarz 
Jest tylko narzędziem Francji. —

Rozmaitości.
— O zbiorach tegorocznych donoszą zewsząd, że im desz- 

e bardzo uszkodziły. W Anglji mocne ulewy przerwały żniwo, 
a szkody są tak znaczne, iż na targach dobre ziarno jest poszu­
kiwane. — We Francji najgorzćj ze wszystkich zbóż wypadły 
zbiory pszenicy, ziarna jest mało i niedorodne; żyta dały skrom­
ny plon. Ceny na targach podnoszą się. — W Niemczech z po­
wodu słot są zbioiy bardzo niezadowalające. Jedynie kraje nad- 
reńskie pocieszają się lepszym zbiorem. Najwięcćj narzekają pół­
nocne Niemce, gdzie najlichszy plon dało żyto a potém pszenica. 
W Bawarji pszenice są nie złe, żyto jakkolwiek rzadkie na pniu 
nie dobre w ziemie. W Prusiech ostatnie deszcze przyprawiły 
rolników o czwartą część plonu; na Szląsku dolnćm dwutygo­
dniowe deszcze zgnoiły wiele zboża leżącego w polu. — W Kró­
lestwie polskiém zebrano zwykłego plonu ledwie połowę; pszenica 
poczerniała. Podobne niepomyślne doniesienia dochodzą z Galicji. 
W Węgrzech także o połowę mniej zebrano niż w przeszłym 
rokn, lecz ziarno dobre. Z Czech donoszą tak samo co do zboża, 
że mały plon i nadto go miejscami deszcze popsuły; chmielniki 
dotąd niepewny rokują dochód. —

— D. 12., 13. i 14. września odbędzie się w Bemie 14te 
Wędrowne zgromadzenie niemieckich pszczelarzy. Koleje żelazne 
zniżyły dla uczestników cenę jazdy o połowę. —

W Kromierzyźu odbyła się d. 20. sierpnia wielka uro- 
czj stośc narodowa, poświęcenie chorągwi „Morawa na.“ Uroczys­
tość była wspaniała; przybyły na nią liczne towarzystwa śpie­
wackie czesko-morawskie, i mnóstw*o  zebrało sie ludności z okoli­
cy, a nawet z dalszych stron Morawy i Czech. —

Pomnik Jana Amosa Komeńskiego, wystawiony' w Bran­
dysie nad Orlicą, mieście na pograniczu czesko-morawskiem, gdzie 
wielki ten mąż mieszkał i napisał swój „Labirynt świata a Raj 
serca, będzie uroczyście odsłoniony d. 5. września. „Naród“ u- 
mieszcza odezwę, wzywającą rodaków z Czech i Morawy do u- 
świetnienia tćj uroczystości licznćm przybyciem._

D. 9. hm. odbyła „Matica słoweńska“ w św. Marcinie 
na Węgrzech Dwe roczne walne zgromadzenie. Zjazd był bardzo 
liczny. —

— Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i gra­
du w Krakowie rozeslalo sprawozdanie z czynności swoich czwar­
tego roku 186%, zakończonego z dniem 1. maja. Czytamy w nim, 
iż cały rok przeszły przedstawiał dla Towarzystwa dosyć spo­
kojny przebieg, tak że Dyrekcja radowała się nadzieją, że Zgro­
madzeniu przedstawi świetny wynik obrotu rocznego. Dopiero 
Pożogi w kwietniu br. obaliły wszystkie obrachowania. Mimo to 
zostaje jeszcze zwrot od zaliczek 15% wynoszący, któiy człon­

om oddany będzie. To dowodzi, jak znaczne zwroty przy nieco 
szczęśliwszym roku otrzymaćby musiano, i oiaz że w ten sposób 
krakowskie zabezpieczenie jest najtańsze. — Zwracamy tu po­
nownie nwagę ziomków na tę okoliczność, że „wzajemne“ towa­
rzystwo krakowski! nie potrzymuje dla siebie osiągnionych zy­
sków, jak inne spekulacyjne towarzystwa, ale je zwraca człon­
kom, a to stanowi jego taniość. Dlatego też to krakowskie To­
warzystwo każdemu polecamy. — Co do szczegółów' obrotu, wy­
kazuje sprawozdanie, że w roku upłynionym, tj. od 1. maja ±864 

do 30. kwietnia 1865 wydano polic 21,891, któremi zabezpieczo­
no wartości za 52,872,348 złr.; z roku przeszłego przeniesionych 
ubezpieczeń wartość wynosiła 52,167,626 złr.; razem 105,039,974 
złr. Dochóu ż tego ubezpieczenia w ogóle wynosi 493,721 złr. 
22 kr. Szkody wszystkie z kosztami utrzymania wynoszą 427,623 
złr. 1 kr. Pozostaje zatem 66,098 złr. 21 kr., która*  ta snma 
członkom ubezpieczonym stósownie do wysokości zaliczek przy­
szłorocznych rozdzieloną będzie. Oprócz tego fundusz rezerw*o-  
wy, który w zeszłym roku wynosił 159,020 złr. wzrosł do 202,687 
złr. Co do działu ubezpieczeń gradowych, wydano polic 618, za­
bezpieczono wartości 2,663.759 złr.; z tego dochodów było 65,618 
złr., a wydatków 40,109 złr. Z pozostałości 25,509 złr. połowę 
przezm*.  zono dla funduszu rezerwowego, a połowę (tj. 20%) 
zwrócono członkom. Fundusz Inzer wo wy działu ubezpieczeń od 
gradu wynosi: 14,965 złr. 99 kr. —

Galicyjskie dzienniki przytaczają mnóstw'0 nieustannych 
pożarów, osobliwie we wschodnićj Galicji, gdzie powszechną spra­
wiają trwogę. Niema dnia żeby nie widziano łuny pożarowćj. 
Niektórzy więksi właściciele otrzymali nawet listy z pogróżkami 
ognia, jeżeli na pewućm miejscu pewnćj sumy nie złożą. V ło- 
ścianie podobnież są zaniepokojeni, po catych nocach czuwaja a 
nawet trzymeją rzeczy swoje spakowane na wozach; a że teraz 
piawie czas żniw, więc obawa tćm poważniejsza. —

„Czas“ donosi, iż Dr. Dietl, profesor lekarstwa, ponow­
nie wybrany rektorem uniwersytetu krakowskiego, oraz Dr. Ko- 
czyński profesor wydziału prawniczego i wydawca czasopisma 
prawniczego, przeniesieni zostali na stan spoczynku, w skutek 
postanowienia JCMosci z d. 14. czerwca i rozporządzenia mini­
stra stanu z d. 6. sierpnia. Wiadomość ta sprawiła w Krakowie 
wielkie wrażenie. —

— Neue Frank. Ztg. opowiada obszernie następne zaarze- 
nie z ostatnich lat: W czasie przejazdu przez Berlin W. księcia 
rosyjskiego Konstantego, dwóch oficerów rosyjskich postanowiło 
go zamordować, że kazał rozstrzi lać trzech ich najlepszych ko­
legów. Komisarz byłego Rządu Narodowego polskiego przybyw­
szy pod szwedzkim imieniem do Berlina, i dowiedziawszy się o 
tćm, pospieszył z innym ajentem polskim, by zapobiedz temu za­
machowi, aby nieprzyjaciele Polski nie mieli powodu do nowych 
oszczerstw i posądzeń. Lecz nie chciano tych oficerów także 
zdradzić, ponieważ sprzyjali Polakom. Postanowiono wiec dzia­
łać ostrożnie. Jednego przytrzymano wkrótce, a choć sie nie 
przyznawał do niczego, sprowadzono go do pomieszkania komisarza 
i tam zamknięto. Potém starano się drugiego nieszkodliwym u- 
czynić. Około 10 Polaków przebywających w' Berlinie obsadziło 
dworze*'  kolei, i tu przed przyjazd« m Wiel, księcia spostrzegłszy 
drugiego oficera, schwytali go, przemocą wsadzili do dorożki, 
odebrali rewolwer i odwieźli. Gdy w kwadrans potém przyje­
chał Wielki książę, z bratem króla pruskiego i posłem rosyjskim 
nie przeczuwał, że mu życie ocalili jego nieprzyjaciele Polacy. —

— W powiecie Mogilnickim w W. Księstwie Poznańskićm 
aresztowano w tych czasach br. Leona Finek v. Finckenstein 
który podrobił weksli na 40.000 tal. Familja jego w Berlinie 
mająca wielkie wpływy n dworu, nabyła mały folw-ark Brzozo­
wiec pod Trzemesznem i tam go osadziła. Finek udawał wielkie­
go bogacza, chciał wszystkie majątki polskie wykupić, należał 
do główmych pomocników „Towarzystwa obrony interesów nie­
mieckich,“ uganiał się za powstańcami, i podżegał oficerów*  i u- 
rzędników pruskich przeciw Polakom, i otrzymał nawet order za 
gorliwość swoją. Tymczasem jest to prosty oszust. W proces jt 
go wmieszanym będzie właściciel Murowanćj Gośliny Winterfeld, 
który o fałszerstwach Fincka wiedział i osłaniać je starał się.

— Płomień krusi cowy magnézium, mający zastąpić światło 
elektryczne, jest obecnie przedmiotem badań akademji nauk w Pa­
ryżu. Przedmiot to nader ciekawy i w następstwa obfity. Nitka 
tego kruszcu grubości włosa, zapalona, daje światłu odpowiada­
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jące 74 świecom stearynowćm. Dotąd magnézium jest pięć razy 
droższe od srebra. Jedna godzina powyższego oświetlenia kosz­
tuje 7 i pół franka. Jest to wada jedyna, która wszelako usu­
nięty będzie, skoro znajdy się prostsze sposoby wyciągania tego 
kruszcu. Ma on być niebawem*  użyty w marynarce irancuzkićj do 
sygnałów. Przód okrętu oświecony magnézium, dozwala wyczy­
tać nazwę statku na odległość 9 mil francuskich. Ś' iatło to, po­
równane *ze  światłem slomczném w równej powierzchownćj ob­
jętości, przewyższa go o wiele. Drucik grnbości zwykłej nitki, 
może zastąpić największy płomień gazu i będzie świecił daleko 
jasnićj jak światło dzienne. W niektórych salonach paryzkich o- 
świetlają już magnézium, które nie wydaje żadnych wyziewów 
i nie grozi żadnćm niebezpieczeństwem, gdyż zdmuchnąć się daje 
łatwiej jak świeca. —

— O niemieckich wychodźcach do Moskwy piszą z Lipska : 
„W nocy 3. sierpnia widziano tu na dworcu berlińskim tłum 
nędznych, obszarpanych postaci których widok największą litość 
obudzal. Było ich razem 32 osób, 17 dorosłych i 15 dzieci. Nie­
szczęśliwi ci pochodzący z Wirtembergii, powracali w tym nędz­
nym*  stanie z Moskwy, dokąd ich przed trzema laty najpiękuiej- 
szemi obietnicami jako robotników sprowadzono. Z tego co im 
przyrzekano, nie dotrzymano niczego. Zawiedzeni zupełnie, mu­
szą powracać do ojczyzny. Konzul wirtembergski zajął się nimi 
i odesłał napowrót. Dzień przedtćm przejeżdżało także 33 osób 
w podobnym stanie. —

— Wspomną sobie czytelnicy o okropnćj zbrodni, popeł- 
nionćj przed 4 miesiącami w Wiedniu, wśród białego dnia na 
jednćj z najwięcej ożywionych ulic, w sklepie złotniczym pani 
Obristowćj, która została niebezpiecznie zranioną, a kosztowności 
jćj zrabowane. Sprawca tćj zbrodni, niejaki Bieringer skazanym 
został zeszłego tygodnia na całe życie do więzienia. —

Nowości piśmiennicze.
— „Oświata“ ma się nazywać nowe pismo, które wycho­

dzić bedzie w Poznaniu pod redakcją składającą się z L. Rze­
peckiego Dra Fil., Ludwika Gajzlera nauczyciela prywatnego, ks. 
Hil. Koszutskiego i Fr. Krajewicza nauczyciela elementarne': o. 
Pismo to zbiorowe poświęcone elementarnemu domowemu i szkol­
nemu wychowaniu młodego pokolenia. Redakcja pragnie to pismo 
zrobić organem wszystkich nauczycieli elementarnych. Hasłem 
jćj jest: zgoda nauki z objawieniem świętćm, jedność kościoła i 
szkoły. „Oświata“ wychodzić będzie zeszytami trzyarkuszowemi 
co 6 tygodni, a 8 zeszytów stanowić będzie tom. Cena tomu w 
Austrji wynosi 3 złr. —

— Drugi tom Szkółki p. Hipolita Witowskiego drukuje się 
już w Rzeszowie nakładem J. A. Pelara, i rozesłanym będzie z 
końcem września. —

Z Cieszyna.
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Komitet wystawy gospodarskiej na posiedzeniu d. 24. u- 

ogiery: 1 meäal srebrny, 1 bronzowy, 1 nagrodę 5 dukatów, 
klacze: 1 „ ’ 1
źrebięta: 1 „ 

konie robocze: 1 
byki: 1 
krowy: 2 
jałówki: 2 
kiernozy: 1 
świnie macióry: 1 
barany wełn.: 1 
owce wełn.: 1 
barany mięs.: 
owce mięs.: 
świnie tuczne: 
ptastwo 
jedwabnictwo : 
ogrodowiny : 
płody polne: 
gosp. techniczne: 1 
maszj ny : 2

Szopy dla pomieszczenia przedmiotów wystawy już się bu- 
dują w alejach. Zameldowania losięgly już liczby 80. Oprócz 
wymienionych już dawców ofiarował także baron Mattencloit z e 
brzyduwic 30 złr. na premje. —

1 5
4 nagród: 3 i 2 duk.,

5 i 4 złr. w śr.
15 złr.
4 duk. 
tj.10,8,5,4 zł.

zł.
zł.

Drukiem Karola Prochaski.

! — Częste deszcze w ostatnich tygodniach bardzo szkodziły
i żniwom, niepokończonym jeszcze z powodu spóźnienia tego ro­

ku. Nie tylko robota była wstrzymywaną, ale i ziarno ucierpiało, 
i które oprócz żyta dosyć hojny plon obiecywało. Najbardzićj je- 
j dnak dotknięte zostały ziemniaki, które już krębieć zaczynają. —

Ks. Dr. Jerzy Prutek, pensjonowany katecheta, przeznaczył 
przy sposobności urodzin JCMości 100 złr. na rozdzielenie między 
nauczycieli, którzy w upłynionym roku szkolnym na tutejszćj 
szkole głównćj i niższo-realnćj naukę niedzielną udzielali. —

j — Opawska gmina miejska postanowiła z powodu urodzin 
î JCMośei rozdzielić 150 złr. dla zdatnych uczniów szkół średnich.

Z tćj sumy mają otrzymać gimnazjum i realka w Opawie po 50 
złr., oba zaś gimnazja cieszyńskie po 25 złr. —

— Językowe równouprawnienie (jak pisze Op. Bes.) wszę­
dzie lepićj się przyjmuje niż u nas w Śląsku. Gdy na Morawie 
Towarzystwo kolei północnćj wszędzie na stacjach wprowadza 
ogłoszenia także w języku morawskim, na śląskich stacjach nic 
podobnego nie znajdujemy, lubo i tu nie mniejsza ilość ludno- 

f ści słowiańskićj przejeżdża. —
— W Stiborzycach przy Opawie zamierzają studenci w nie­

dzielę d. 27. tm. urządzić „Besedę.“ — <
— Przyszły jarmark w Cieszynie przypadający na sobotę 

d. 9. września, przełożonym został na poniedziałek d. 11. tm. —
— Tutejsza niemiecka „Silesia“ idąc za natchnieniem cen­

tralistycznych dzienników wiedeńskich, nie może się przychylić 
do autonomji czyli samorządu, któryby nadał gminom więcćj 
swobody, ale wraz także większe obowiązki. Powiada ona, że 
„nie wierzy, iżby w liemieckich gminach takie rozszerzenie au­
tonomji było bardzo upragnionćm ; zadowalniają się zupełnie, gdy 
autonomja na obręb czysto gminny ograniczoną zostaje.“ A dalćj 
dowcipkuje: „Może to jednak u Słowaków, Wołochów, Węgrów 
i innych z nimi językiem i kulturą spokrewnionych ludów ina- 
czćj, że te posiadają więcćj zdolności i umiejętności do zarządu 
także innych oprócz własnych gminnych spraw ; jakoż krzyki o 
decentralizację i autonomję prawie od nich pochodzą.“ Zaprawdę, 
że tu Silesia chcąc sobie drwić z innych, niepochlebiła niemiec­
kiej ludności. —

Ceny na ta.gu w Cieszynie d. 19 sierpnia: pśkenica 3 zł. 20 
kr., żyto 2 zl. 38 kr., jęczmień 1 zł. 40 kr., owies 1 zł. 20 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr. ____________________

MŁYN
z nowomurowanemi bndynkami, nowym werkiem, z wodą zawsze 
pewną na dwa złożenia z rzeki Wisły, — przytćm 22 jochów 
pola dobrego, jest z wolnćj ręki do sprzedania w Kowal> eh przy 
Skoczowie. Bliższćj wiadomości o warunkach sprzedaży udzieli 
sam właściciel Jozef Buchta.

i PANSTWO DOŁŻANKA
(obwód Tarnopolski ost. poczta Tarnopol)

poszukuje

f OWCZARZA
uzdolnionego do prowadzenia znacznćj owczarni. Ubiegający się 
o te posadę miałby się wykazać świadectwami, iż dawnićj już 
w znaczniejszym skarbie podobną posadę zajmował.

Listy adresować „do Zarządu dóbr Dołżanka ostat, poczta 
i Tarnopol.“____________ __________________ ___ __________

Na wyższćm przedmieściu naprzeciwko Krzyża

w domu Rittera
ł jest

i K®WT WWW
piwa, wódek, likierów

w dobrych trunkach i tanićj cenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stulinuch.
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Cena w miejsc u: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

2 przesyłką pocztow. 
c^łorocznip 4 zl.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ówierćrocz. 1 zł. 15k.

W Cieszynie 
dnia 2 września.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci eie po 5 kr. od 
Trierez a drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wzywamy do ponowienia, przedpłaty, 
którym się takowa skończyła, oraz upraszamy o bezzwłocz­
ne. uiszczenie zaległych należytości. Są także jeszcze do 
dostania zupełne egzemplarze od początku roku bieżącego.

Ameryka,
czyli :

Wszędzie dobrze — lecz w domu najlepiej.
Powieść dla Ludu polskiego i Młodzieży. Napisał J. Chociszewski.

Zakończenie.
W lat kilka anibyé nie poznał Dzwonkowa. Za­

miast chat lichych wznosiły się już po wiçkszéj części 
porządne, wielkie, wygodne domy; — drógi wysadzone 
drzewami, miły przedstawiały widok; pola obfite wyda­
wały plony, a wszędzie znać było zaradność, gospodar­
ność, oszczędność. Na miejscu karczmy wznosiła się 
porządna gospoda, którą rodak dzierżawił. Wódki tam 
prawie woale nie pito, natomiast używano miernie mio­
du, piwa, jabłecznika, a nie brakło nawet canićj, a je­
dnak nie złej kawy i herbaty. A przytćm były tam 
rozłożone do czytajia i pisma czasowe, a między jiemi 
i Gwiazdka Cieszyńska.

Lud w Dzwonkowie coraz więcćj nabierał oświaty, 
a przez to i dobrobyt się wzmagał. Za staraniem Bo1’ 
mirskiego założono Towarzystwo Rolnicze i Towarzy­
stwo Pożyczkowe, przez co znajomość rolnictwa się 
rozszerzyła, a rolnicy raz się przecież z szpon lichwiar­
skich wydobyli. Gospodarstwa polskie nietylko już w 
obce ręce nie przechodziły, ale i te od Niemców wy­
kupiono. Bartek Kosmala, Wojtek Kuliberda, Józei Wa- 
wrzek, a nawet Wałek Czajkowski, którzy koniecznie 
chcieli się udać do Ameryki, już teraz o niej ani nie 
myślą. Dwaj pierwsi połączyli się razem, aby skupo­
wać bydło, owce, świnie i gęsi i znowu sprzedawać, 
czyli zostali zaganiaczami. Dobrze im się powodzi, łjc 
jeżeli kiedy im braknie co grosza, to Towarzystwo Po­
życzkowe pieniędzy pożycza. Zaś Wawrzek za poradą 
Bolimirskiego, nie zważając na to, iż ma lat około 30, 
zaczął się uczyć ciesiołki, a po roku tak się wydosko­
nalił, l tęgim był cieślą; a nie bjlo mu to bardzo 
trudno, gdyż już dawnićj w drzewie pracował. Wałek 
Czajkowski zaś i inni gospodarze nauczyli się dosko­
nale płodozmianu, w czćm im wielce była przydatną 
rozprawa Łyskowskitgo: „O Płodozmianie,“ oraz roz­
maite zaprowadzili ulepszenia w rolnictwie, jakich się 
na posiedzeniach Towarzystwa Rolniczego nauczyli.

W tych wszystkich usiłowaniach najczynniejszym 
był Walenty Cewiński, gdyż takim sposobem chciat na­
prawić złe, jakie popełnił. He razy on to powtarzał owo 
piękne przysłowie: „Wszędzie dobrze — lecz w domu 
najlepiej.11

I na tćm kończę moją prostą powieść, w którćj 
chciałem wystawić, iż nie gdzieś za morzam., ale w oj- 
czystćj ziemi prawdziwe szczęście dla nas zakwitnąć 
może, jeżeli tylko za pomocą oświaty i usilnćj pracy 
osiągnąć je pragniemy. Przytaczam tu na zakończenie 
ów ustęp E. Wasilewskiego, który położyłem był i na 
czele :

Siedzieć w swćj oj izyżnie, nie pragnąć cudzego,
I żywić się chlebem ze zagona swego!
Tak jak Bóg przykazał, jak ojce robili,
Co karmili drugich, choć z swej roli żyli!

Jeszcze o śrcdl ach rozszerzenia oświaty w naroazie 
naszym.

Jedną z największych win, za którą nasz naród 
cierpi, jest oocjętność dla oświaty. Historja daje nam 
dowody, że ilekroć naród polski myślą oświaty się 
przejmował, wzmagał się w potęgę; ilekroć zaś tćj my­
śli zaniedbywał, upadał.

Starożytni pisa.ze powszechnie i jak najbardzićj 
wychwalają mądre patrjarchalne urządzenia przodków 
naszych Słowian, ich cnoty, gościnność, serdeczność, 
zamiłowanie poezji, muzyki, śpiewu itd. Świadczy to 
o znacznćj ich na dawny świat oś wiecie, którą prze­
wyższali inne sąsiednie narody. To też Opatrzność po­

błogosławiła naród słowiański, że się rozmnożył nad 
iune, i nader bogate dała mu kraje, które połowę Eu­
ropy zajmują: od Czarnego Morza ze wschodu aż po 
rzekę Łabę i Salę na zachodzie, a od Śródziemnego 
Morza z południa aż po Bałtyk na północy. Ale gdy 
ten liuzny naród słowiański w myśli oświaty postępo­
wać przestał, taż Opatrzność zesłała nań barbarzyńskie 
lub wojown cze narody, które go dręczyły, i wiele sie­
dzib mu powydzieraly. Do takich kar należy też zniem­
czenie dawnych siedzib słowiańskich między Łabą i 
Odrą, napływ madjarski itd.

Przyjęci? chrześciaństwa stanowi nowy wielki akt 
w dzi' jach narodu naszego. Ono to prawdziwą zaszcze­
piło oświatę w narodzie, i z nią wytworzyło nowe ży­
cie, nową myśl- której wyobrazicielami byli Bolesławo­
wie, pod którcni potęga Polski sięgała od Bałtyku aż 
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po Dunaj, i od Łaby po Dniepr, jednocząc znowu 
większą część Słowiańszczyzny. Gdy naród dla tćj my­
śli postępowćj zobojętniał, rozpadlo się polskie pano­
wanie na różne kraje i księstwa.

Myśl cbrześciańska jednak połączyła znowu więk­
szą część ziem polskich i nadto powiększyła je Litwą, 
a wśród tego nowego wzrostu monarchji poiskićj, obu­
dziła i miłość nauk i umiejętności. Oświata wzmogła 
się w 16 i 17 wieku tak wysoko w Polsce, że nią Po­
lacy' nad inne narody celowali, a w Francji i u Niem­
ców podziw swemi naukami wzbudzali. Potęga Polski 
dosięgła też wówczas najwyższego stopnia; jćj wyobra- 
zicielem jest król Jan III Sobieski, który pod Wiedniem 
ocalił całe chrześciaństwo przed Turkami. Gdy zaś na­
ród w pielęgnowaniu oświaty rodzimćj zobojętniał, a 
zaczął lgnąć do obczyzny, rozwolniły się obyczaje i 
nastąpił zupełny upadek i rozbiór Polski.

A dziś jakiż jest stan narodu polskiego? Zapraw­
dę boleścią napełnia się serce, słysząc od swoich jedy­
nie utyskiwania na niedołęstwo własne, a od cudzych 
wyrazy i porównania narodowi noliżające, których pow­
tarzać nie możemy — i te wszystkie zarzuty trafiają 
go jedynie dla braku oświaty. Albowiem oświecona 
klasa narodu, to tylko porozrzucane jednostki, ogół zaś 
ciemny. I jakżeż wydżwignąć naród z tego niedołęstwa 
i poniżenia? To jedynie można przez oświatę; rozsze­
rzanie oświaty wśród Indu, to też dziś najpierwszćm 
powinno być staramcm prawdziwych patrjoiów. Ależ 
pocieszają niektórzy: milsze nam wrodzone cnoty chłop­
ka polskiego, choć nieoświesonego, niż wysoka oświata 
innych a przy nićj twardość obyczajów. Na to przy­
pominamy tylko, bo dowodów codziennie narzucających 
się przytaczać nie trzeba : jak bardzo te cnoty wrodzo­
ne ludu naszego, jnż zwątlonel a wśród ogólnćj cie­
mnoty jego prąca ze wszystkich stron obczyzna znaj­
dzie właśnie sposób i te cnoty zniweczyć, tak jako 
znajdnje sposób, by wszelki przemysł sobie przywłaszczyć, 
zaczćm naróu nasz moralnie jał i materjalnie niszczeje 
Nie dąjmyż więc tym cnotom wrodzonym narodu ginąć, 
ale ogrodźmy je oświatą rodzimą, która wraz podniesie 
lud materjalnie przez rozwoj rolnictwa i przemysłu kra­
jowego. Owszem oświata będzie tu ratunkiem narodu.

Przy tak wielkiem znaczeniu oświaty, radzimy jako 
órodek prędkiego rozszerzeń, a jej, ogólne stowarzysze­
nie, któreby cały kraj ogarniało. Jak niegdyś stowa­
rzyszenie przeciw pijaństwu ludn hylo hasłem puwszech- 
nêm w narodzie polskim, i błogie skutki wywarło, tak 
dziś stowarzyszenie przeciw ciemnocie ludu zbawienne 
przyniosłoby owoce. Stowarzyszenie takie atoli, dla 
swćj wzniosłćj misji, powinnoby wyjSć z środka lub 
stanąć pod opieką najwyższych władz kościelnych kra­
ju, a naturalne jego organy stanowiłoby najwłaściwitj 
całe duchowieństwo po kraju rozgałęzione; tego zaś 
najodpowiedniejszemi pomocnikami byliby nauczyciele. 

Oprócz tego każdy obywatel, swojćm stano iskiem się 
odznaczający, a szczególjićj właściciele ziemscy, oraz 
urzędnicy swój naród miłujący powinnihy czynme temu 
zamiarowi dopomagać. Takie stowarzyszenie zajęłoby 
się opiekowaniem wydawnictw i rozszerzaniem ich dzieł, 
któreby przedewszystkićm miały religijne, a poićm 
praktyczne potrzeby ludu na oku. Mimochodem napo­
mykamy tu dla piszących spostrzeżenie, iż wydawnic­
twa ludowe, często zbyt jaskrawo politycznemi dążno­
ściami nacechowane, chybiają nawet tego celn, a inne­
go me osięgają.

Zapewne oświata jedyną jest dźwignią moralnego 
i materjalnego bytu ludu, przeto zarazem całego naro­
du. Za przykład podajemy np. piśmiennictwo narodowe, 
które dlatego nie może rozkwitać, iż ogranicza się tyl­
ko na jednostki tak zwanćj inteligencji, a w masie lu­
du niema podparcia. Przemysł krajowy dla tego nie 
rozwija się, lub jest tylko wabią dla obcycb i środkiem 
do wynarodowienia krajn, ponieważ dla braku oświaty 
brakuje także zdolnych robotników i wyrobników. 0- 
światy więc wszędzie potrzeba; bodajby tylko prak­
tyczni znaleźli się mężowie, którzyby ją rozprowadzali. 
Potrzeba tylko woli i wytrwałości do takiego przedsię­
wzięcia, a stanie się: ale cóż, my przestajemy na za­
pale, który jest jak płomień słomiany!

Przedpolom e zwierzęta ssące.
(Ciąg dalszy.)

Niesłychanie wielka ilość tych szczątków daje nam 
wyobrażenie tego, jak nie w porównanin liczniejszy 
był świat zwierzęcy tamtych czasów od dzisiejszego. 
Dosyć jest wspomnieć, że w dolinie rzeki Aino kilka 
set nosorożców, bippopotamow i mamntów, — pod Kann- 
stadt prócz mnóstwa tych samych zwierząt ze sto ko­
ni, — w jaskini Gaylenrenthskićj pud Müggendorf o- 
kolo 300 czaszek niedźwiedzich, i kilkanaście hycnich, 
lwich, losomaczych i wilczych, — oraz, że w grocie 
Kirkdalskićj wspomniane tvyžéj mnóstwo kości hyenich 
i innycb, — a w brekcjach pod Cagliari szczątki przy- 
najmnićj 3000 zajęcomyszy i innych znaleziono, aby 
mieć pojęcie, o ile stosunkowo więcćj żyło dawnićj 
zwierząt na święcie!

Można zatćm śmiało powiedzieć, że przed potopem 
roje zwierząt ssących Enropę, Północną Azję i Amery 
kę zamieszkiwały, co przy nieprzebranej obfitości od­
powiedniego pokarmu, jakiego podówczas dziewicze je­
szcze siły przyrody dostarczały, i przy bezludności stron 
owych łatwo być mogło. Czegoś podobnego nie można 
już dzisiaj napotkać nawet i w póldzikićj Afryce, tym 
istnym mateczniku zwierzęcym, albowiem już i tam 
człowiek i jego sioła, chociaż jeszcze bardzo nędzne i 
marne, jako żywioł niszczący wystąpiły.

Dotąd odkryto do stu odmian przedpotopowych 
zwierząt, a zaledwie ósma ich część marszczę podob­
ne sobie pomiędzy tymi, które dzi iaj żyją; reszta za­
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ginąwszy we falach potopu, nie odrodziła się więcćj i 
zniknęła zupełnie z pośrodka istot żyjących. Szczegól­
nej zastanawia ta okoliczność, że rodzina gruboskór- 
nyc ongi, tak liczną i obfitą w odmiany była, a że 
Przez potop tak wyginęła, iż pozostałe z nićj obecnie 
cztery gatunki, a mianowicie: słonie, nosorożce, hippo- 
potamy i tapiry, jak gdyby obce olbrzymie postacie 
przeszłości wt i ód teraźniejszego świata zwierzęcego 
8ł°ją. Nawet są te zwierzęta dzisiaj tak odosobnione 
od reszty żyjących, że ich z niemi nawet żadne ga­
tunki pośrednie, żadne prawie ogniwa stopniowego 
przejścia, nie łączą. Z tej zaś przyczyny muszę przy­
puszczać, że prócz odkrytych przedpotopowych człon­
ków tćj rodziny jeszcze inne, nie znalezioue dotąd, i- 
stnieć musiały, które w dwóch kierunkach te wszystkie 
olbrzymy przechodowo czyli stopniowo z resztą zwie­
rząt łąceyłj| Odkrycia czasów następnych może po­
twierdzą to przypuszczenie moje.

W naszych stronach przypomina uam tylko jedna 
Świnia pokrewne sohie zwierzę, które przed potopem 
licznemi stadami we wszystkich krajach Europy żyło, 
nie wyłączając nawet i tych okolic naszej części ziemi \ 
w których obecnie zaledwo biały lodowaty niedźwiedź 
renifer i kilka małych diapieżuików istnieć mogą. Lwów 
innych wielkich kotów i hyen niemasz także dzisiaj w 

uropie, i nawet aui historja, ani żadne podanie gmin­
ne, me wspomina nam nic o ich istnieniu. Niedźwiedzie 
jaskiniowe były także zupełnie inne i nierównie więk­
sze od dzisiejszych. Tylko rosomaki i renifery przed­
potopowe są prawie takie same, jak żyjące' ..becnie' 
w najpółnocniejszych okolicach Europy. Zajęcomyszy,

w brekcjach sardyńskich takie mnóstwo swoich 
kości zostawiły, napotykamy teraz także tylko na Sy­
birze, w północnej Azji i w północnej Ameiyce.

Jedynie w południowej Afryce można zdybać taki 
zbiór zwierząt różnych, aliści i tam brakuje znowu nie­
dźwiedzi, reniferów, jeleni i zajęcomyszy. Nigdzie więc 
niema teraz takiego pomięszania zwierząt żyjących pół­
nocnych i południowych, jak przed potopem w Europie 
było. I to właśnie jest najdziwniejszą cechą, tamtym 
czasom właściwą, że zwierzęta gorących i zimnych kli­
matów w jednym kraju społem podówczas żyć mogły. 
Tak np. znaleziono w jaskini pod Breugue kości noso­
rożca i renifera, który był dzisiejszemu nadzwyczajnie 
podobny, razem obok siebie, a ponieważ tak jedne jak 
i drugie w tćj samej czerwieniawćj glinie i pod tą sa­
mą powłoką przedpotopowego osadu leżały, przeto nie­
zaprzeczoną jest rzeczą: że oba te zwierzęta — jedno 
o ecny mieszkaniec gorącćj strefy, a drugie sąsiad te­
raźniejszy wiecznych lodów północnego bieguna, — przed 
potopem około Breugue współcześnie żyły. — Podobnie 
mieści nie jedna í rekcja nad morzem śródziemnćm ra­
zem kości nosorożca i lwa, które dziś tylko w gorą­
cych strefach dziko żyć mogą, i szczątki zajęcomyszy, 
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które teraz tylko północną Azję zamieszkują. W nie- 
mfeckich jaskiniach leżą też także razem współczesne 
x<iści hyen i rosomaków, które dziś tylko północ za­
mieszkują. —

Niektóre z tych przedpotopowych zwierząt ssącycb 
zamieszkiwały bardzo szeroką i wielką przestrzeń ów- 
czesnćj ?iemi. Tak up. musiał mamut mieszkać w ca­
łym północnym szerokim pasie ziemi; skoro w całćj 
azjatyckiej Rosji, na przestrzeni tysiąca mil prawie, od 
Donu aż po ostateczne przedgórze Kamczatki, żadnćj 
rzeki niemasz, nad którąby kłów tego zwierza nie zna­
leziono. Na wyspach północnego lodowatego morza znaj­
dują się tysiące zębów i kości mamucich. Polska całe 
Næmoe Anglj. Francja, Włochy, Hiszpanja, (okolice 
nladiytu), półwysep Skandynawski, a uadto, jeżli poda­
niom różnych oisarzów starożytności o wykopy waniu 
ol i_ymich kości wierzyć można, - Islaudja, Sycylja 
wyspa Kreta, Mała Azja, Syrja i Tunis posiadały i po­
siadają obfitą ilość szczątków mamutów. Nawet uad 
morzem Kaspijskiem, około Astracbauia, nad jeziorem 
Arais^n i iad rzeką Jaksartes (Sychou), tudzież w 
Ameryce: nad Susęuehauną, wzdłuż brzegów rzeki Objo 
ve Wirgmji, w południowej Karolinie, ,ad rzeka Missi- 

811 *,  w Luizjanie, w Meksyku przy Hnelnietoce, w Pe- 
ruwji i w Quito znaleziono różue szczątki mamucie 
Sądząc więc z tego, żyły podówczas mamuty w Euro­
pie i Azji Pomiędzy 70tym a 40tym stopniěn półn.ic- 
nćj szerokości, a w Ameryce przechodziła granica po­
łudniowa ich siedzib aż po za 20ty stopień północnćj 
szeiokosci i sięgała nawet równika.

Mastodonty zamieszkiwały z krajów europejskich: 
Włochy, Francję, Sycylję, Anglję, okolice Nadreńskie, 
Morawję Raknzy Węgry. Polskę , Rosj a cz 
Tatarję i Tylne mdje w Azji; oraz Zj^pocz me Stu. , 
w północne . Meksyk, Peruwję, tudzież pła-skoyz ó 
rze Santa Fe ue Bogota w połucniowćj Ameryce. Wszę­
dzie zaś, gdzie mastodonty były, żyły podobnie jak i 
mamuty, ogromuemi stadami. q d. u

Gospodarstwo i przemysł.
Hartes paszy różnej. Pasza wszelka ceni sie w go­

spodarstwie z dwóch względów, a mianowicie :‘1) pod 
względem wyuawania mięsa, 2) pod względem wydawania 
tłuszczu. Pod pierwszym względem zasługują na uwago 
azotowe, pod drugim bezazotowe karmy.

Najwięcej azotu zawierają, czyli dobre są na mię­
so: Kuchy rzepakowe bo w nich znajduje się aż 28°/ 
części azotowych. Po nich ' ’ °
wrotuym : 
Wyka 
Kiełki słodu 
Groch 
Otręby żytnie 
Czerwona koniczyna 13,4%
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Siano łąkowe 8,2% Słoma ozima 1,75%
Słoma strączkowa 7,0% Kartofle 1,7%
Słodziny 4,6% Brukiew 1,6%
Strączyny rzepakowe 3,9% Wytłoki buraków 1,4%
Słoma jara 2,75% Buraki 1,-
Wywar kartofli 2,44%

Zupełnie iuny porządek przedstawi się, gdy zwró­
cimy uwagę na pierwiastki bezazotowe, wydające tłuszcz.
Wyliczymy je w następnym porządku:
Żyto (ziarno) 69,2% Słoma strączkowa 31,7%
Owies „ 60,9% Kuchy rzepakowe 31,5%
Otręby żytnie 59,4% Słoma jara 31,5%

„ pszenne 55,4% Koniczyna czerwona 29,9%
Groch 52,3% Słoma ozima 28,6%
Wyka 49,2% Wytłoki buraczane 19,7%
Kiełki słodowe 44,7% Słodziny 12,1%
Siano łąkowe 41,3% Brukiew 9,3%
Strączki rzepakowe 36,8% Buraki pastewne 9,2%
Plewy roślin strącz Wywar 7,32%

kowych 34,5%
Co do produkcji wiemy, że największą ilość ma- 

terji odżywnćj, produkuje się na jedném a tćm sanićm 
miejscu w roślinach okopowych. Pasza to najtańsza. 
Słoma również tych cząstek dużo zawiera, a ponieważ 
ona wartość nawozu nieznacznie powiększa, lepićj ją 
spaść, zwłaszcza w mięszaninie z pokarmami nie za- 
wierającemi wiele azotu. — Wywar, który z dobrze wy- 
ferroentowanego zacieru pochodzi, wymaga dodatku 
łatwo strawnćj materji; kiedy wywar pochodzący z za­
cieru nie dokładnie wyfermentowanego, zupełnie innego 
stosunku wymaga. Wywar pierwszego rodzaju uważać 
się może za glównj pokarm; wywar drugiego, za do­
datek innego pokarmu. — Żaden inny materjał pokar­
mowy nie spienięża tak dobrze słomy jak wywar, zwła­
szcza gdy ją naparzamy, przez rozmięszanie pomnażają 
się cząstki odżywne słomy. — Czyste kartofle wyma­
gają większego dodatku pokarmów azotowych, niż bu­
raki i brukiew, które zatćm większą mają od tamtych 
wartość odżywną. — Wyższa część słomy ma większą 
odżywność niżeli niższa, ztąd wypada, że część dolną 
najlepićj używać jako ściółki, górną na paszę. — Sło­
my w ogóle dużo do mięszanki brać można. G. R.

Suchary obroczne. Frankfurtská Gazeta dla targów 
na konie (Frankfurter Pfnrdemarkt - Zeitung) zaleca ro­
bienie sucharów dla koni w następujący sposób: Siano 
i słoma rznie się na machinie na sieczkę i to tak dro­
bno, jak tylko można. Do tego dosypuje się i mięsza 
stósowna ilość pogniecionego owsa lub żyta, co wszy­
stko zwilża cię nieco gęstym odwarem siemienia lnia­
nego, poczćni w stósownćj na ten cel urządzonćj tło­
czni wyciskają się z tćj mięszaniny podłużne, na cal 
grube placki, j te się wysuszają na słońcu. — Tak 
przyrządzona pasza dla tego szczególnie zasługuje na 
uwzględnienie, że łatwo można ją zabierać w drogę,

łatwo rozbierać, a co najgłówniejsza, w części zapo- 
biedz kradzieży gołego ziarna, którćj się tak często 
dopuszczają parobcy mający oddane sobie pod dozór 
konie. — Z.

Aby ochronić kapustę od gąsienic, radzi pewien słyn­
ny ogrodnik sadzić marchew między kapustę, a zwła­
szcza między dw? rzędy kapusty, jeden rząd marchwi. 
Motyle bowiem unikają marchwi, i dlatego nie nasadzą 
jaj gąsienicznych. —

Napój dla krów. W wielu miejscach środkowych 
Niemiec, używają następującego napoju dla krów, który 
ma tę własność że udziela mleku krów dojnych przyjem­
nego smaku. Zbierają opadłe z jabłoni liście i mięszają 
w równych częściach z otrębami; nato nalewają 6 czę­
ści wody slonćj (na 10 garncy wody 1 funt soli) i za- 
gotowują kilka razy w kotle; po ostygnieniu zlewają 
odwar i dają krowom za zwyczajny napój poranny.

Jura i Jánek.
Jánek. Juroszku, zaledwochmy się puścili do poli- 

* tyki, a już do nas zewsząd idą telegrafy. Szczęśliwi to 
! są ci ludzie polityczni, bo zaráz wszystko wiedzą, a te- 
Î raz i my do nich należemy, par, jaką ci paczkę niesę, 

czy tej.
Jura, (czyta) Telegramy dlá Jánka i Jury:
Wiedeń 30. lipca. Obiega pogłoska, że pan minister 

Belkredy nakázal naszym urzędnikom, aby każdy ku­
pił sobie gramatykę polską; jako najlepjzá poleconą 
ma być „der schnelle Pole.“ Książki polskie z powodu 
wielkiego po nich popytu ba-dzo podrożały.

Z Petersburga 1. sierpnia. Rząd moskiewski zwia- 
> duje się, czy już rozporządzenia pana Belkredego wy­

konane. Pan baciuszka bardzo troskliwy o narodowość 
polską cieszy się, że ta i w ościennych państwach się 
rozwija.

Z Wiednia 15. sierpnia. Redakcje centralistycznych 
dzienników „NfPresse,“ „ODPost“ i niektóre inne do­
stały zimnice z niestrawności pokarmów, które minister 
Belkredy przygotował. W napadach gorączki fantazują 
o Nacyoliteten-szwindlu. Leczą jię natchnieniem frank- 
furckićm przez pana Szmerlinga przepisaném. Pan Hein 
już nie będzie przemawiał za utworzeniem wasserpol- 
skiego języka.

Z Pragi 25. sierpnia. Panowie profesorowie, którzy 
przymawiali swoim uczniom, że nie potrzebują się u- 
czyć słowiańskiego języka, teraz z wielkićj skruchy ro­
bią składki dla zapewnienia życia tych młodzieńców, 
którzy zostają bez nadzieje uzyskania posady, ponie­
waż nie mogą być użytecznemi dla narodu, w którym 
żyją, a Niemcy ich nie potrzebują.

Od granicy moskiewskiej. „Silesia“ ma dostać or­
der Iwana Groźnego, za podzielanie z Moskwą równych 
uczuć przeciw szlachcie polskićj. Skoro inteligencja pol­
ska będzie wytępioną, potćm „głupi chłop polski“ za­
stosuje się snadno do Berenszprungije lub do Murawie- 
wowiny.

I Jánek. Przestáú już Jurku, dość tego na dzisia, 
bo niejeden pytać się bedzie, czy to wszystko práwda.

Jura. A niech się tam pytá.
Jánek. Ale wyzdradzone bedzie, zkąd my naszą 

mądrość bieremy.
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Jura. Dyć się też z nią nie zamykamy; toż niech 
se też idzie po nią do takiego telegrafu, abo przyjdzie 
do nàs.

Jánek. Szák takich telegrafów jaKić my marny, 
nigdzie nie znajdzie.

Jiti a. Baić. O*

Przegląd polityczny.
Gaz. Wiedeńska umieściła w całości nmowę za­

wartą w Salcburgu. Podaliśmy już główne jćj zarysy, 
a dziś wyjmujemy z ni, j jeszcze następujące szczegó­
ły: Co do Kielu, dopóki nie zostanie uznanym za port 
"wiązkowy, mają do ni« go wstęp ok ręty wojenne obu 
mocarstw, a dowództwo, policję i obronę utrzymywać 
t.^dą Prusy, które też mogą miejsce to obwarować. 
Przez Holsztyn, który jest pod rozkazami Austrji, mają 
być poprowadzone dwie drógi wojskowe pruskie. Pru • 
sy będą mogły trzymać w Holsztynie swoje linje tele­
graficzne i swoją pocztę. Przyznano Prusom prawo 
przekopania kanału przez Holsztyn, dla połączenia obu 
mórz. Za odstąpienie Lauenburga Prusom, otrzyma Au- 
strja wynagrodzenie 2'/a rniljonów talarów duńskich w 
srebrze, w 4 tygodnie po zatwierdzeniu umowy przez 
obu monarchów. Z dniem 15. września ustaje komenda 
wspólna, a wojska austrjackie ściągną się do Holszty­
nu, pruskie zaś do Szlezwikn. —

Okazuje się ztąd, żc Szlezwik i Lauenburg oddała 
Austrja zupełnie w ręce Prus, a w Holsztynie pozwala 
im takie zająć stanowisko, iż austrjacka załoga i wła­
dza są tam na łasce Pru l Tak ograniczone prawo Au- 
st.ji posiadania Holsztynu, uważają przeto za przejście 
do zupełnego zajęcia tego księstwa przez Prusy. W o- 
góle przez umowę Gasteińaką zyskały Prusy 165□mil 
Szlezwiku i 20□mil Laueuburgu, oraz stały się pa­
nami wszystkich ważniejszych stanowisk w Holsztynie. 
Nadto w projekcie utworzenia floty niemieckiéj znajdą 
Prusy klucz do owładnienia wszystkich brzegów mor­
skich niemieckiej Rzeszy, jakoteż państw mniejszych 
nad temi brzegami położonych, tojest do opanowania 
caléj północnćj Rzeszy. — Niepodobna, by Austrja dopu­
ściła przewagę Prus na Północy, bez zapewnienia sobie 
odpowiednićj korzyści. Wnioskują więc, że Austrji przy­
znaną będzie takaż przewaga nad południowemi pań­
stwami niemieckiemi; lecz są to tylko domysły, a w 
ugodzie niema żadnój podstawy do taliego mniemania. 
Albo czyż księstwa naddunajskie, tj. Rumunja miałaby 
być na -rodąi' — 0 podziale Rzeszy niemieckiej mię­
dzy Au ,trje a Prusy, już dawnićj były pogłoski ; nie­
dawno zaś pojawiła się pogłoska o oddaniu Austrji 
księstw naddunajskich. — Czy po za ugodą Gast nską 
kryje się jaka tajna ugoda nie wiadomo potąd. Dzien­
niki jednak nie wątnią o nić:.

Austrja. Mówią, iż nowe ministerstwo z swym pro­
gramem nie wystąpi, dopokąd nie załatwi pożyczki, 
na pokrycie niedoboru, jaki zostawiło poprzednie mi- 
nisterjum. Rzecz ta jednak idzie tępo. — Bankie 
rowie wiedeńscy bowiem trzymają z centralistami, 
i nie są w stanie dostarczyć całej sumy. Dzienniki cen­
tralistyczne jak NfPresse, ODPost itp. nicują zaś każ ly 
plan ministerstwa, z czego widać, iż pomimo nakazu 
tajemnicy urzędowej, donoszą im o tćm urzędnicy, nie­
chętni nowemu ministerstwu. Tajemna liga centralistów 
wszelkienii sposobami przeszkadza ministerstwu, by je 
niemożliwćm zrobić. Biórokracja zastraszona pensjono- 
waniami podkopuje ministerstwo podjazdowemi artyku­

likami w rzeczonych dziennikach, i pstje mu zaufam _ 
i sławę. Słowem centraliści rozpoczęli przeciw teraź­
niejszym ministrom taką walkę, jak lö60 przeciw Go- 
luchowskiemu, kiedy tenże zwolna przykładał nóż do 
gardła tćj hydry, która cały ogół obywateli państwa 
uważa za sobie służebny. — To położenie rzeczy wy­
jaśni nam, dla czego hr. Lartsch był za ustępstwami 
dla Prus, za ugodą Gasteińską. —

— Minister hr. Larisch rozesłał drugi okólnik do 
dyrekcyj skarbowych, w którym wzywa szefów do sa­
modzielności w duchu autonomji, aby unikali zbytecz­
nych wątpliwości i zapytywań, i aby starali się dobrze 
i szybko sprawować interesa. Dalćj zaleca aby w ko­
respondencji używano wyrazów prostych, każdemu zro­
zumiałych, a nie tak zwanego „stylu kancelaryjnego.“ 
Nakoniee poleca urzędnikom, aby nie trwonili dużo 
papieru. —

— JCMość wrócił d. 26. z Iszlu do Wiednia. —
— Dyrektorowie policji wszystkich znaczniejszych 

miast monarchji powołanymi zostali do Wiednia. — 
Gracki Telegraf pisze: iż minister sprawiedliwości wy- 
stósował rozporządzenie do prokurátory] państwa, pole­
cając najliberalniejszy nadzór nad sprawami dziennikar­
stwa. Zobaczymy, czy prawda. —

— Sejm siedmiogrodzki ma być przed węgierskim 
zwołany, i to na podstawie ustawy wyborezćj z r. 1848. 
Wszystko dąży do przywrócenia unji między Siedmio­
grodem a Węgrami. Centralistyczne wiedeńskie picma 
bardzo sarkają na to. Węgrzy odpowiadają zaś, że 
im chodzi tylko o połączenie krajów korony węgier- 
skićj, ale nie o centralizację w Peszcie. —

— Sejm węgierski zwolauy będzie prawdopodobnie 
w grudnin, gdyż wybudowanie domu sejmowego zajmie 
trzy miesiące. —

__ Gaz. Wied, ogłosiła mianowania kilku nadżupanów 
węgierskich, któremi są: Vay, Forgach, Fiatb, Pechy, 
Szügenyi, Wenkheim, Pongraez, Zichy. —

— Hr. Belkredi wezwał listem ar. Smolkę, aby 
przedstawił memorjał o stanie i potrzebach Galicji, co 
do przyszłego jej urządzenia. —

— Dziennik wiedeński „Debatte“, stojący w 
bliskich stosunkach do teraźniejszego ministerstwa, a 
mianowicie do kanclerza węgierskiego, umieścił ostry 
artykuł o Galicji, jako ten kraj dotąd od rządu bywał 
zawsze zaniedbywany, upośledzany, przez biurokratów 
centralistycznych lub absolutystyeznyeh (przeciwkonsty- 
tucyjnych) nadto spotwarzany. Sejmy się nie >dby wały 
jak î Innych krajach, namiestnictwo uczyniło widział 
krajowy bezwładnym, gminy nieurządzone, narodowość 
polska nieuszanowana, wielka część urzędników osobli­
wie wyższych są obcy ludzie, nieznający kraju il jego 
obycz. iu Słowem wytknięte jest macosze dotąd trak­
towanie Galicji. Jedno z lwowskich pism podnosi na 
podstawie tćj skargi prośbę do nowego ministerstwa o 
nsunięcie tego zła, i jako jedyny środek widzi zmianę 
urzędników wyższych, bo ci którzy dotąd hołdowali 
absolutyzmowi lub byli przeciwnymi konstytucji, nie 
odmienią odrazu swych przekonań. —

— Ministerjum Schmerlings na swćm odejściu po­
dało do najwyższego podpisania usuniecie dwóch słyn­
nych profesorów uniwersytetu krakowskiego, Dra Dietla 
i Dra Koczyńskiego. Wiadomo że Dr. Dietl m leża, do 
opozycji w Radzie państwa; lecz czyż to miał« być 
przewinieniem. Powodów tego usunięcia zaś wcale nie 

i wymieniono. Gaz. Nar. sądzi przeto, że się to su ło 
I w skutek intrygi pokątnćj, i odzywa się do terażniej- 
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szego miuisteiBtwa.. które owo postanowienie wykonało, 
aby rzecz wzięto w śledztwo. —

— Z powodu wiciu pożarów w Galicji, które całe 
miasta zniszczyły, a ponieważ środki pomocy krajjwéj 
wyczerpane są przeszłorocznym nieurodzaje.n i wyle­
wami, — narządziło ministerstwo stanu składki w ca­
lem państwie dla wsparcia pożarami dotkniętych miesz­
kańców Galicji. —

— Wzbudzało powszechne zadziwienie, że br. Stra- 
soldo namiestnik Styrji został z nrzędu uwolniony, a 
na jego miejsce były minister Mecsery mianowany 
Centralistyczne dzienniki korzystały i z tego, by no­
wym ministrom coś zawiesić Tymczasem- donoszą, że 
jak pp. Schmerling i Heiu wymówili sobie najwyższe 
posady sądowe na przypadek ustąpienia z ministerstwa, 
tak też baron Mecsery wymówił sobie namiestnictwo 
Styrji. —

— W Udine zamordowanym został radca sądu 
Dr. Essl, któiy prowadził śledztwo z nczęstuikami roz­
ruchu furlańskicgo. Otrzymał on kilka listów ostrzega­
jących i grożących, aby nie starał się wnikać w ta­
jemnice ruchu. Lecz nie zważał na to, i niedawno 
jadąc późno wieczór do domu, ugodzony został trzema 
pchnięciami w serce. Aresztowano pctćm kilka podej­
rzanych osób. —

— Polny marszałek porucznik baron Gablenz mia­
nowany został gubernatorem cywilnym i wojrkowym 
Holsztynu. Siedzibą jego ma być Altona.

Prusy. Rząd pruski wznosi pilnie w twierdzach swo­
ich budowle warowne, które poiąd przeszło 9 miljonów 
talarów*  kosztowały. Cały zaś kosztorys obrachowany 
na 14,538,790 talarów. —

— Dzienniki pruskie lamentują nad umową Ga- 
steinską, że w nićj Austrja odniosła zwycięztwo dyplo­
matyczne, a Prusy że są pokrzywdzone. —

— Odcer pruski br. Euhnberg, Kuzyn ministra 
przebił w Bonnie niejakiego Otta, kucharza królewicza 
angielskiego Alfreda. Ponieważ zabity był Francuzem, 
więc dzienniki francuskie dopominają się o ukaranie 
mordercy. Sprawiedliwość junkierska długo ociągała 
się z wymiarem kary, i dopiero skazała zabójcę na 
„trochę aresztu izbowego.“ — Takie przypadki n.e 
rzadkie w Prusiech. —

— Jak donoszą, Prusy użyły wpływ u krółowćj an­
gielskiej , aby skłonić księcia Augustenburga do ustą­
pienia ze Szlezwiku. Małżonka '■jego już wyjechała do 
Kobnrga. —

Niemce. Na posiedzeniu Związkowćm d. 24. sier­
pnia Austrja i Prusy przedłożyły um«>wę Gaiteinską.—

— Stowarzyszenia w księstwach załabiańskich ob­
chodziły d. 18. sierpnia uroczyście dzień urodzin ce­
sarza austrjackiego, i składały powinszowania komisa­
rzowi austrjackiemu br. Halbhuberowi, na przekorę 
Prusakom, którym jako swym gnęLicielom okazują naj­
większą niechęć. —

Polska. W. ks. Mikołaj brat carski, przybył do War­
szawy z Petersburga w niedzielę d. 26, i rtanął w pa­
łacu Łazienkowskim. —

— W Wilnie wystawili już Moskale 6 nowych 
cerkwi prawosławnych; prawda że kosztem Polaków.—

— O zdzierstwach i rozwiązłości urzędników mos­
kiewskich donoszą do „Czasu“ z guburnji podolskiej 
okropue rzeczy. Tak np, przybywa wyższy urzędnik 
do obywatela z żądaniem, aby mu pożyczył 20,000 ru­
bli sr. na kupno majątku. Obywatel odmawia; więc za 
kilka dni jawi się kilku włościan, oskarżt jących tego 

obywatela, że przechowywał powstańców. Dziwna to, 
że włościanie dopićro po owćm żądaniu pcjawiają się 
z tekićm oskarżeniem, a podczas powstania nie podob­
nego nie wiedzieli. Urzędnik atoli na to żąda powtór­
nie 20,0u0 rubli, a gdy obywatel znów odmawia po­
życzki na wieczne czasy, zwłaszcza nie poczuwając się 
do żadnćj winy, zabiera go urzędnik na podstawie o- 
wego oskarżenia w więzienie, majątek bierze pod se- 
kwestr i staje się administratorem i gospodarzem je­
go. — Wprawdzie włościanie ciemni, ale w głębi du­
szy mają uczucie sprawiedliwości, i często dają się 
słyszeć z tćm, że niegodzi się zabić niewinnego czło­
wieka; dlatego podmowy urzędników, aby denuocjowah 
panów, me udają się zawsze; lecz pomimo to, znajdują 
się tacy, co nlegają podmowom. — Najwięcćj prześla­
dowań doznaje ludność polska pod względem religji. 
Pozwolenie na nabożeństwo, ma wydawać sprawnik (na­
czelnik policyjny), któremu i w tćm tržena się opLcać. 
Lecz jakże tu truduo dostać pozwolenie, kiedy urzędnik 
zwykle spity i trudno go zastać. —,

Moskwa. Moskwa pracująca na Wj tępienie „bratniego 
słow.ańskiego“ narodu polskiego, pracuje usilnie na 
wyniszczenie jego oświaty. Już dawnićj zniosła wiele 
szkół polskich, mianowicie w krajach zabranych. Mło­
dzież polska mogła następnie tylko w moskiewskich 
zakładach pobierać naukę; lecz obecnie i tu postano­
wiono przeszkody, bo tylko lOta część Polaków może 
być przyjmowaną w wyższych zakładach. Rektor wsze­
chnicy moskiewskiej zaręczył na zgromadzeniu profe­
sorów, że ma ustny rozkaz cara, by nie było więcej 
nad lOtą część Polaków. Młodzież polska łaknąca nauki 
jeździ z uniwersytetu do uniwersytetu, lecz wszędzie 
odprawiają ją z takićm oświadczer iem. Niektóry mło­
dzieniec w ten sposób jnż po dwa lata stracił- — Tak 
postępuje moskiewski rząd za myślą, którą podał pe­
tersburski profesor Andrejewski. Radził on: „Polska 
stoi od Moskwy wyżćj umysłowo i moralnie; lecz Mo­
skwa powinna przewodzić w świccie słowiańsKim; więc 
aby Polska nie mogła stać jćj na zawadzie, należy w 
nićj tamować oświatę, póki Moskwa jćj uiedorówna.“ —

Rumunja. Minister rumuński Crezulesco przedstawia 
rozruchy w Bukareszcie, jako „wywołane p.zez Austrję.“ 
Ponieważ przez pocztę austrjacką, i to w kopertach li­
stowych przesłano kilka numerów pisma wydam go w 
Szwajcarji pod nazwą „dzwon,“ na tćm uzasadnia mi­
nisterstwo rumuńskie swe zaskarżenie. Konzul austrja- 
cki zaprotestował przeciw temu. —

Turcja. Doszły do Wiednia pogłoski z nad dolnego 
Dunaja, że między księciem rnmnńskim Kuzą, księciem 
serbskim Michałem i rewolucyjnćm stronnictwem grec- 
kićm mają się toczyć układy, celem rozpoczęcia walk’ 
z Turcją i wygnania muzułmanów z Europy. Następnie 
mianoby utworzyć trzy państwa nieoUwisłe, rumuńskie, 
serbskie i greckie. Do Grecji dołączonoby dzisiejsze 
prowincje tureckie: Tesalonję, Macedonję, i Epir; do 
Serbji zaś resztę słowiańskich prowincyj Turcji. Rząd 
moskiewski me być wie plany wtajemniczony; wątpić 
jednakże należy, iżby te plany popierał bez własnćj 
korzyści. Nie sprzyja on jawnie ani księciu Kuzie, ani 
księciu serbskiemu Michałowi, i donoszą także, iż dąży 
do obalenia tronów tych ksiażąi. —

Szwajcarja. Opisy które podają dzienniki o pobycie 
cesarza Napoleona w Szwajcarji, czynią zaszczyt jego 
sercu. W Areuenburgu bardzo rano opuścił zamek, i 
udał się na wieś, zwiedził prawie każdy dom, witał 
serdecznie dawnych znajomych z młouośui swćj, daw-
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Z? ",'.TtnÍkÓW ZabT cHopięcych i dawnych sług

J mail , i apraszał sam na objad do zamkn. W 
nfr p UeH”Z Z08tae' etykietę dworską u gra-
SemFr-CJI’ a W SzVvaJCa':'i był Prywatnym człowie- 

w „ TA?S°by ‘°™rçyp«ice cesarzowi Napoleonowi 
* P^róży po Szwa carji doznały przypadku w dro- 
dze d> ; ufchatelu, przez przewrócenie pojazdu. Księż­
niczka Anna Mnrat jest mocno pokaleczona na twarzy 
1 g owie ; księże Montebello złamała obojczyk; panna 

ovct L.ar iła żebro; woźnica przygnieciony został po­
wozem, lokaj złamał nogę. Cesarzowa została w Neuf- 
cbatelu dla pielęgnowania chorych. Napoleon sam po­
wrócił do Fontaineblau. — ł
. Szwajcarja dotąd najczynniéj wspierała wy­

chodźcówp olskich. Wszelako pomoc ta nie może być 
trwałą Większą częścią rodacy są już także pomiesz- 
c/fzi’ Oi2zl 8ię tyikc 0 nibjt,zież uczęszczająca do 
szRor. Z tego powodu zawiązał się komitet, po większej 
części ze Szwajcarów złożony, do którego należa: Mar- 
£ InÄÄÄ preZeS’ ^“berger, Landolt, Wal­
der Habicht. Komitet ten wzywa c porno.;, aby mło­
dzieży nmożebnic pokończenie nauk. _
ciwr l*nC,’a’ k? znaŁ ‘ m,tycb opozycjonistów (ludzi prze- 

z^°wycffl w Nancy, wydało manifest żądajucyPde- 
WmstktCJ\ -fe6t te" 65raWlł Wrażeuie we ? a"cB- 
wszystkie stronnictwa spodziewają się wiek torzXi z porzu ■nia centralizacji władz. - Korzyści
» ,i ? Floty francuska i angielska odbyły w Breście 
podobne świetne obchody jak w Ch bour/n. Z Jrestu

J‘. się obie floty uo Portmoutb w Anglii gdzie itiż czyn ą w,. Ikie przygotowania na icï p®ie! - J
Zeszłego miesiąca przybyło do Paryża kilku 

XCDz Sybíjr-ÍCh’ ktÓ,ym Się "dało ujść 8zcz«ś,i- 

tvo0?>ZWeC,’a’ Floia !'osxiska odbywając ćwiczenia na hał- 
holmnm ,m?rzu’ zw,edziła Szwecję. W drodze do Sztok- 
tonbladeb 1L °Zkl Í 8,çjéJ dwa okrety- Dziennil „Af- 
tonbladet korzystając ziś z pobytu floty rosyjskiej w 
Szwecją wezwał do skłauki na ba ląeych tam wv 
cbodźców polskich. - 4 3 y

Rozmaitości.
brałn~illzba ofiar’które cholera w Egipcic w 40 dniach z«- 
° „ V™ 83’000os,ób- Mianowicie w Aleksandrii, Jeścii nad- 
wowLiém gdzie jest 200,.MU, mieszkańców, umaflo 12,0-») osób; 
L• r ™ liCZaCĆj 400'000 “ieszaanców, nmarł. 30,000 
ZTX 6 zaś<°° - Obecnie chel, jeszcz^ po- 
Uii r Smuwych krajach Eur°PJ ‘i-we Włoszech, Hi 
Panji i Turcji; lecz już słabnie. —

~ ? ° 8Uezkl stał «*ç|  iuź rzeczywistością. D. 15. z. m. 
rzr M -ładUI1< k Ï Węg’em kamiennym przepłynął wprost z mo­
rza śródziemnego do morza Czerwonego. —

stoi-ów Krzyzowa donosi, źe na zgromadzeniu pa-Xno z^7 t-h aWU8e< W prOwÍncí “Mi. nS-
owiono zanrowarW. 3pow o,rtź 08(lb, ę w kol-cîele

M Jak " kat0HkÓW; ty,k° Źe tU

ków, 7rzXłrdomLwkii \ djT6ktOr bndOWH 1?d°WyCh Melni- 
jego jest w Ld ’ ąC Z °deS8y d° WMnia- P«
wiec d?Odes"y!Z- * Pr°WadZeniem kolei SfWśi z Czerni

_ Wyécigi konne odbędą się w Tarnowie d. 14. i 15 bm 
wiózł do Si”niaZŁ"CZ p°Wif Włady8,aw Czartoiyski przy-’

wy z Paryża zwłoki rodziców swoich, mianowi-

I 183L -Adama Czartory«kægo, prezesa rządu narodowego w r. 

rażeni? Często earÏ ' r W8choduiéj G“««*  «^rzą prze­
bił» « Ł--1Ł-*  Wn° wybuc', dJ3 ognie po miastach i po wsiach 
nrzedzoÏÎ h W wie,u POŻ Jy po
nie źe o mto V,SemnemÍ ^°Żbami- Świadczy to wi?c do™d- 
Wiec też władz ■ PrTajm",éÍ. Cz^ř° ‘ skul kæ- złomyślności. 
Więc to ż Władze rozpoczęły już gorliwie w tyn względzie

i szukiwania r nawet ma być sąd doraźny z.mj. - D wna 
i Je miedzy ludnos.aą uską znajdują się tacy, co rozszerzają Zść 
: źe to Polacy palą. Wszakże najwigcćj miasta i dwory ítóre sa 
■ polskie Jafią to nieszczęście, a oczywista, że Polacy sami si bi!

me będą podpalać. Przy dymane o podli Se „gni pode/rzte 

w f >y V”* d°blZe P° P°lsku Die mówla T,lk w Tagi- lmcv 
i '.’uta,DtM^djakacerkiewnego^nanefo a

rżanych, których tt aźe swemi krewnymi nazywał, a któr Di- 
sTwarie tuemi°dObT- '’’ Znalezi0nych ogłoszeń pożaru. - Na­
suwa się tu mimo, -olnifc pytanie : co ,jest pobudką tych zbrodni 
M dztonni: "T naT1U P°',kieg"? - Uwagi /odnćm jest że 

PolakZ “ k±W«k-esystem.tyczniew ten sposób oczerniają 
dntć ruska T Zabr!iny'h’ " PrZ6Z t0 oczywiście jątrzą lu-

ywoiac rzez lui mne okropności, bo d, tego tylko t kie 
b„™,..p„OTfls,ć „oi._ Ale
miedz, ludem moskiewskim powszechnie słysz, źe to urzed 
my palą,, z tćj pi„stćj przyczyny, iż zamątali pieniądz, tkamo-

, 1 e c ujsc poszukiwań, a winę rzucają na Polakói “ Ro teł up. .id Wołg, .rudno wmówi, ludo ?e tam -

ň ň 1,Zypomn- lob,K Czytelnicy sprawę Rogawskit: v nOsła dorady państwa któ.y dlatego, iź „ab iu4ntia*  (dla.bX do 
odów) uwolni my był w procesie politycznym (za posadzeni 

ws&ranie powstańców), musiał złoi, ć andat. Podobnież îfeta 
nnj eh pos < w «olskich musi.- ło złożyć mandaty. — jak0 inu 

s rację do tego podają teraz dzienniki: Poseł na sejm galii yjski 
wieśniak ruski Zah ,ajko osk. rżonym był o kraoztoź, foS 
wyrok „ab instancja,“ czyli źe dla braku dowod, , e n 
wolmonym. Wyrok przeszedł wszystkie instancje i był już ,ra 
womocny a zatem zawierał utratę mandatu poselskiego, , czćm 
juz 1 wydział krajowy był zawiadomiony. Tymczasem najwyższy 
sąd uwolnił teraz Zahorajkę, „y dr, lze nadzw». zajnéj“ ofwy 
roku 1 jego sl utków Zabornjko może wigc by ć posłem - 
«nb - W AngJ1 Za,aza byd,il p°jawiła sie nadzwyczajnym sdo- 
STię1^^“8^ Zagadk*-  ^f8P-

- Pewni pismo francuskie podaje następując« zdarzenie- 
Pewien włościanin przypadkowo téj zimy przechodził k , źró' 
“■“ rj“h w om., ™ , JL 
to uawet podczas hMźszych mrozów nie zamarza i <1y Otóż 

lesmak ten przechodząc spostrzegł z największćm zdziwieniem 
źe kamień dost duży lezący nad źródłem porusza sie w sposób 
? Tiny’ V8”-'“ ”,e W°g‘C Zf?adn?Ć Puzyny t -o ruch? 
zawołał innych w,eśniaków, aby zbadać razfm to zjawiło ud’ 
walono kamień, ale nii 1 to jeszcze nartąpiło, za pierwszém no 
iiszemetr |ego wypełzł kilka żmij, któr, usiłowały ucieT c0‘ 
>m jednak i powodj imna nie łatwo było dokonać. Zabite na 
-yihmiast uciekające oady ze sweg„ zimowego siedliska a 
odwaleniu całki ritćrn kamienia, strzeżono wi.d! ie ich gniazdo 
wyąct się kłębiimi 1 wybito wszystkie. Porachowano terał wsz! - 
Btki. te z ibite żmije 1 naliczono ich do 140 sztuk, którc z po-’ 
wodu cieplejszéj nieco temperatury, z przyczyny śąsiedt wa źró 
dła, tu się teb.rfy dla przezimowaniu, a na wiosnę byłby sie 
Z? P° ťí "k' 'F’ P0CZet0W tém mÍeÍ8CU S^kać jX.cze 
talrź ,eg2 gadu * znal€zi°no dwa jeszcze, w których
t< kz po kilka j ,mu 3yło zgromadzonych i które również żabi-

- W^m,o.c p.„ . ........... ....................... 
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zîJZTsiç

gsWll 

si^KsíěiSřásňfi 
tepcç oświaty iJ*» tSP“| śei i porzftdku, guyż się nie wstydzą 
ŚedTk godna osoba duchowną i ‘urzędnikie^

kanonami strzaskać należy, bo .to a^rg J, .
mo^v ’kâo dróg micazJ, Chodników, na szkolnym gruncie na

'. -bU Ä“™ J.Ä° >

Ï&Â;. W*

wiada swemu powołaniu. Lrząa w ręau 11 ok^ec“v Trudno 
w ręku dziecka, które siebie lub sumien-
wtedy nauczycielowi w gminie skH‘k,'}vahonoru Ornego, ale aby 
ny przyjmie jal les powołanie, nie dl. ho ru ich człowiek 
święcie czynić obowiązki dla “W™18 d<J Czego go 
g^ziwy me stoi o c^sc, 1 >k. zfakomityln a to
obrano. Lecz butnj człowie / Abymelecha przez Jotama
chociaż na grzeszny mężom w Sychem o drzewach uży- na wierzchu góryimęwm w y Ni(Jjpdęp, jak

;ä «"> ™ » — - ■»*
głowa stoi, lecz bajka na to brzmi.

Nadęta siedząc szyszka na wyniosłej sosme
"Wyśmiewała sie z grzyba, że tak nizko rośnie,

Wiatr wionął, szyszka „padla i rzekla w' pokorze,
Czem kto wyżćj wzniesiony łatwiój upaść nu że.

Podziękowanie należyte czynię nauczyciele w imieniu swych 
gmin z Biedoto, z Suchćj, z Cierlicka, z Orłowćj i Olbrachcie 
p Janowi Czopowi doehodnemu dóbr hrabiego L: rysza w Kar- 
winój który znacznemi podarunkami, szczodrobliwą swą ręka 
zaszczycił dziatwę przy < zi minach teq oiocznych. Ja k błogi sku- 

, tek czyni na ogół taki udział, każdy uzna. Bóg mech żywi ta­

kich przyjaciół szkoły- ■

miejsca blisko oparzelisk niezamarzłych, aby można było pocho­
wane żmije odkryć i pozabijać, co w zimie łatwo przyj zie g y_ 
są zgromadzone i nie tak ruchome bardzo, z powodu zimna.

Z Cieszyna.
— Zameldowania do wystaw; gospodarskiej, 

statniemi dniami takićj liczby, iż dalsze zgłoszenia juz tylko z 
zastrzeżeniem przyjęte być mogą, ponieważ ™
oświadczali- że potrzebne szopy tylko z wielkićr wy tężeniem 
"ł w -znaczonym czasie wystawie można. Jak się zdiije, zjazd 
endzych na ie wystawę będzie także nie mały, byłoby uo ży­
czenia aby ci panowie, którzy kilka dni w mieście naszćmza­
bawić chcą*  uwiadomili naprzód przelożeństwo gmin; lub komitet 
wystawy, żeby zawczasu o pomieszkania w gospodach lub 
ZS, ,,’d. się P—- - w™—y “
prmj.*  dla prawed" (.aafcrzy), wyP-W*  S, 4 
lodaiemy jeszcze, iż takowe przeznaczone są wyłącznie dla ta 
kich którzy w Cieszyńskim lub Frysztackim okręgu u je nego 
X’ luina jednej posiadłości przynajmniój 15 lat z zadowole­
niem swego pana służyli. Podania ubiegających się o te premje 
zechrs pt właściciele lub dzierżawcy dóbr do komitatu wystawy 

w Cieszynie najdalój do 20. września nadesłać. -
_?Przy egzaminie pisemnym w preparandzie tutejszćj t. r. 

zadał nauczyciel następujące pytania z języka polskiego: „I. o 
czćm poznać przypadki przy wszystkich przez przypadki odmie- 
nScych Się częściach mowy, jaka tu częstokroć w%tphwo^za- 
chodzi? — II. Dowolny rzeczownik ma się w zupełnyc s _ 
nvcb zdaniach przez wszystkie przypadki 1. p. wyszczególnić, 
-c. i« 4*»  "V

ŽXE4. X » «“y - v- K“re “’-Tt ™
nabycia dobrego sposobu pisania . a jak ma nau“^e 
kierunki, przy obejściu ustępów przeznaczonych książek do czy

i dT,T6s“?wS±
ocznie dla swoich uczniów korzystnie postępować? Ws y 
muiac sie od wszelkićj krytyki tćj nikomu niezrozumiały polsz­
czyzny, podajc ją do nwagi jeden ze składających egzamin na 

uczycielski. potomnymi
byli ks Gustaw Kłapsia, senior i inspektor szkół na Sląs u, 
Srik powiatowj i Widu jeszcze panów, gości, matek ojców, 
którym szczęście duchowe i cielesne dziatek na ercu głębo o 
leży Jednak jest do pożałowania, że się znajdują wgmini j

ÄÜa.“ •iym spogią , & kreJb i czemidło od dzieci na
że-uczycie! po krj co nadbywa bibliotekę
miesiąc, a ni c y vdaie. Z dzieci najpilniejsze w po-

-------- ter„u w Cieszynie d. 26 sierpnia: pszenica 3 zł. 40 k,., Ä ”.Vl -, MoŁm ä « to, — - « to, 
ziemniaki - z>- ~ kr~. masło 48 kr~ ___________ ________ _

PAŃSTWODOŁŻANKA
(obwód Tarnopolski ost. puczta Tarnopol) 

poszukuje

OWCZARZA k
SÄT ÄS, fSĘ fl
Tarnopol.“ ________

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. .Halinach.



Rocznik 18. Nr. 36. B. 1865
Cena w miejscu : 

caiuroeznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 9 września.

Wychodki co sobota.
Za ogłorzrntf

płaci się po 5 kr 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępol 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wzy .varny do ponowienia przedpłaty, 
którym się tekowa kończy lub już się skończyła, oraz u- 
praszamy o rychłe uiszczenie zaległości. Są także jesz­
cze do dostania zupełne egzemplarze od początku roku 

„ bieżącego.

Kazimierz i Magdosia
tofflrs i z dziejów ojczystych siedemnastego stulecia przez M. Ł.

I. W 'Tatarskiej niewoli.
Było to roku 1650, a žatém przed dwustu laty, za 

panowania Jana Kazimierza, gdy Tatarzy wpadli do Pol­
ski i zaczęli po swojemu gospodarzyć. Paląc wsie i 
miasta, niszcząc żyzne łany, gnali w niewolę na od 
ludne We stepy zabranych mieszkańców. Szeroka łuna, 
'Ożarów rozpostarła się nad krajem, a płacz i narze­

kanie nieszczęśliwych Pooolan odbiły się o mury War­
szawy, stolicy rzeczpospolitej Polskićj. Usłyszał jęk 
swych poddanych król Jan Kazimierz, kazał hetmanom 
co lycblćj zebrać wojska i wyrnszyć przeciw nájezdní­
kem. Trzeba wam to jednak wiedzieć, że w wolnéj 
Polsce, jak niegdyś wszędzie, nie było wojska stałego. 
W poci-zebie tylko, gdy nieprzyjaciel wpadł do kraju, 
zwoływał król szlachtę do obrony ojczyzny. Każdy 
szlachcic przypasywał wtedy pałasz do boku, żegnał 
się z żoną, dziećmi i domownikami, siadał na koń i 
spieszył bronić zagrožouéj ojczyzny, Wieśniacy tym­
czasem siedzieli spokojnie i bezpiecznie w domu, bo za 
nieb walczył dziedzic, ich wolności bronił krwią własną. 
Sam się nadstawiał za żonę, dzieci i' wieśniaków, ki '- 
rych wcaie nie zmuszano jak dzisiaj do służenia w 

£sku. Który chciał, poszedł sam na wojenkę, a gdy 
bił się mężnie za wolność ojczyzny, to został szlach­
cicem.

Z mim tedy panowie się zebrali i wyruszyli prze­
ciw Tatarom, ci jnż z bogatym łnpem i mnóstwem nie­
wolników wracali do Krymu, do swoich siedlisk. Na 
samém pograniczu dognał ich jednak książę Jeremi 
Wiszniowiecki, ze swojém nadwornćm wojskiem. Daw­
niejsi bogaci panowie polscy bowiem, mieli na swoich 
dworach nieraz po kilka tysięcy wojska, które sami 
utrzymywali, tak jak teraz król jaki. Z wojskiem ta- 
kiém, w którém tylko ubozsza szlachta była, bo wie­
śniacy jak to już powiedziałem wojskowo nie sługiwali, 
oswobodził wielu wtedy nieszczęśliwych dzielny książ.’ 
Wiszniowiecki z tatarskiej niewoli; lecz z pewną czę­
ścią uszli katarzy do Krymu, gdzie zwykle po każdćj

wyprawie sprzedawano zabranych w niewolę iak by­
dlęta Turkom.

W kilka lat zlowu wpadli Tatarzy, i wielu jeńców 
uwieżh ze sobą: między zabranymi w niewolę był dwu­
nastoletni chłopczyk nazwiskiem Kazimierz Trentul, je­
dyne dziecię zamożnego obywatela z części Polski’ co 

I się zowie Biaą-Rusią. W czasie napadu zostały’nie 
ylko p .rosie bujną pszenicą łany stratowane od kopyt 

Tatarskie! koni, dom mieszkalny i wszelkie zabudowa- 
j na gospodarcze spalone, ale ale i sam dziedzic ojciec 
■ Kazimierza został zamordowanym. — P?n Trentul bowiem 
! skoro posłyszał o zbliżaniu się Tatarów, zebrał swych 
i przyjaciół, znajomych, domowników i okolicznych wie­

śniaków. jak mógł na prędee uzbroił i stawił mężnv 
oper najezdnikom. Ostremi kosami ścinali wieśniacy 

i głowy pogańskich Tatarów, aż wreszcie, nie mogąc sie 
' oprzeć prztmagającćj sile, ulegli. Srodzy Tataizy pra- 

Î wie wszystkich w pień wysiekli, niezważając czy to 
mężczyzna, czy kobieta, czy starzec, czy dziecię. Kilka 
tylko osób zachowali przy życiu, między temi żonę 
dziedzica, jćj syna Kazimierza i kilku włościan. Tych 
wszystkich powiązali powrozami, a ostrym biczem ra­
niąc obnażone plecy, gnali do Krymu w niewolę.

Matka Kazimierza strapiona śmiercią męża, nie­
szczęściom kraju i przyszłym okropnym losem jedyna­
ka, smagana od dzikich Tatarów, nie wytrzymała po­
chodu. mianowicie gdy Tatarzy uciekając przed ściga- 
jącćm ich wojskiem polsktem, przewiązali ją powrozem 
i przytroczyli do galopującego konia. Biedna kobieta 
nie zdążyła za bystrym rumakiem, a zalana potem, po­
kaleczona, okrwawiona padła na ziemię. Kilkadziesiąt 
kroków wlókł ją koń tatarski po kamieniami i gruzem 
zasłanćj drodze — w końcn spostrzegł to Tatar. Krzy­
knął więc, by z ziemi wetała, lecz na pół martwa mat­
ka Kazimierza, nie słyszała jego wrzasku. Sądził dziki 
Tatar że rie żyje, klnąc p0 tatarsku, przeciął w gnie- 
wie postronek, aby ulżyć koniowi.

już kona, chciał biedź jćj na ratunek, lecz przywiązany 
do konia tatarskiego, muť^idedz dalćj — nie słyszał 

zalewając się łzami, 
?léj, lecz wkrótce jego 
padł na ziemię. fejio-

Było to właśnie na pograniczu ziemi rusktej. Ka­
zimierz widział okropne pokaleczenie matki, sadzi! że 

do konia tatarskiego, mui 
jćj błogosławieństwa. Řz 
gnany batogiem Tatara ,..S 
opuściły siły ; prawie r___________ _
strzegł to dziki Tatar, a'-^oiewny, że bez zdobyczy ia 
wrócić do Krymu, zeskoczył z galopującego kopia ppd-A,
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ale za

wyrwać z rąk poganina swoją Magdę, lecz w tćj że chwili 
posłyszała krzyk Kazimierza, rzuca się w tę stronę, 
chwyta go za rękę, ale równocześnie przyskakuje dwóch 
Tatarów, a skrępowawszy ją powrozem, odprowadzili 
na nbocze. Magdosię i Kazimierza zaś zawleczono p.zed 
namiot wielkiego hana.

Powoli zwleczono przed namiot ten kilkudziesięciu 
niewolników i niewolnic. Gdy już wszystkich jeńcó 
całą zdobycz Tatarzy między siebie rozdzielili, wybrał 
han z niewolników dla siebie przeznaczonych dwudzie­
sta, i tych odesłał w podarunku, jak gdyby kilka koni, 
sułtanowi tureckiemu, co był nim podówczas Mahomet 
czwarty. Niewolnicy przeznaczeni dla sułtana byli wszy­
scy jeszcze zupełnie młodzi, a po wiçkszêi części ko­
biety; dziwnćm zaś zrządzeniem był między nimi i 
nasz Kazimierz i Magdosia. - Matka Magdaleny, pocz­
ciwa Małgorzata, dostała się w podziela srogiemu 
tarowi, który nieszczęśliwą kobietę pozbawioną ojczyz­
ny, męża i dzieci, za najmniejszą przyczynę okrutnie 
katował. W skutek tego rozchorowała się biedna ko­
bieta, lecz wzmocniona słowami religji, troskliwie pie­
lęgnowana od towarzyszki niewoli, która przedtćm była 
bogatą dziedziczką, wyzdrowiała. C. d. n.

niósł biednego chłopczynę ze ziemi, wsadził p.zed sie­
bie na konia, okładając w bezrozumnćj dzikości bata- 1 
giem. Z boleści otworzył Kazimierz oczy, a głośno wo- | 
łając błagał o litość. Tatarzyn ucieszył się mocno, wi­
dząc że Kazimierz żyje jeszcze, a obawiaj c się, by na | 
nowo nie zasłabł, albo w drodze nie umarł, wrzucił go | 
na wóz, na którym jechały choro kobiety. |

jakże się zdziwił i ucieszył nasz mały Kazimierz, 
gdy między obcymi kobietami ujrzał swoją pia.tunkę ■ 
Małgorzatę i jćj córeczkę Magdosię, z którą tyle razy 
się bawił w ogrodzie. Małgorzata poznała m tychmiast = 
swego kochanego panicza, rozpłakała się nad nim ser- j 
decznie, a przy najbliższćm źródle obmyła z krwi, ka- 
wałkiem płótna otarła okrwawione nogi. Jak umiana, | 
starała się pocieszyć nieutulonego w żalu po stracie | 
ojca i matki chłopczynę, mówiąc: „przestań już płakać 
mój złoty paniczu, pamiętaj że tatko zginął w obronie | 
wiary i ojczyzny, że Bóg go nagrodzi królestwem nie- 
bieskiém. Pau Jezus teraz jest twoim ojcem, On się o- = 
piekuje biednemi sierotami — Pan Jezus panicza z nie­
woli jeszcze wyprowadzi, jeszcze panicz wróci do ma­
my, bo mama pewnie tylko omdlała i niezawod ne żyje.

W podobny sposób pocieszała poczciwa wieśniaczka 
swego kochanego panicza, lubo sama potrzebowała po­
ciechy. Straciła bowiem prócz wolności, i najlepszego 
męża. Nie wiedziała przynajmnićj, gdzie się podział jćj 
mąż Wojciech Łozina; widziała go po raz ostatni, jak 
jeszcze w początku bitwy swoją kosą wywijał w gro­
madzie Tatarów.

Wśród uciążliwej podróży po zniszczonym kraju i 
rozległym stepie, minęło dni kilka, aż wreszcie przybyli 
do tatarskiego miasta Bakczyseraju. W całćm tćm mie­
ście me było domów murowanych, wszystkie były »kle­
cone z trzciny lub drzewa, i niczem się nie różniły od 
stąjen. Z brudnych tych domków wychodziły za przy­
byciem Tatarów, na pół nagie kobiety, kalecy, zgrzy­
białe starce, albo maleńkie dzieci. Ludzie zdrowi bo­
wiem szli u Tatarów wszyscy razem na wojnę. Z tćj 
też przyczyny byli Tatarzy tak strasznymi.

Po przybyciu do miasta, zebrali się wszyscy Tata­
rzy przed dom wielkiego bana, czyli tatarskiego cara. 
Pospędzali wszystkich jeńców, poznosili zdobycz, i roz­
poczęli działy. Okropna to była chwila, bo Tatarzy ni 
uważali na żadne pokrewieństwo, rozdzielali ojca od 
syna, matkę od dzieci, męża od żony, przyjaciół, ro­
dzeństwo — jednych wlekli w prawo, drugich w lewo, 
na nic nie zważając. Płacz, narzekanie i jęki rozdzie­
lonych, nie zmiękczyły serca barbarzyńców. Nawet po­
żegnać, uścisnąć raz może ostatni najdroższych Iz 
ców ni? pozwolili.

Biedna Małgorzata musiała się rozdzielić ze swoim 
paniczem i z córką małą Magdosią; musiała ich oddi 
w ręce dzikich Tatarów. Zadrgnęło serce matki, rzuciła 
się za dzikim Tatarem, który ją pozbawiał córki, chciała 

Przedpotowe zwierzęta siące.
^Ciąg dalszy.)

Obydwa lądy stałe ziemi, tj. tak stary ^Azja, Eu­
ropa i Afryka) jakoteż i nowy (Ameryki-). " Szczegól­
ności zaś Europa, którą w tćj mierze sto ,unkow< naj- 
lepićj zbadano, posiadały w wielkiój liczbie i na sze- 
rokiój bardzo przestrzeni właściwe sobie zwierzęta, z 
pomiędzy których szczególniój jaskiniowe niedźwiedzie 
i hyeny, poznachodzone w Anglji, Niemczech, Francji 
i Włoszech, na uwagę zasługują. W Ameryce nie zm- 
leziono tych dwóch zwierząt drapieżnych d-tąd nigdzie, 
ale za to znowu posiadała tamta część ziemi przed po­
topem dwa olbrzymie leniwce, kťórych podówczas s 
Europie nie było. Pierwszy z nich, wielkozwierz, (Me- 
gatherinm) przebywał w Bueno^Ayres, w Brazylji i na 
wybrzeżach Georgji; drugi, Megaionyx, przemieszkiwał 
we Wirginji i nad Rio San Francisco w Brazylji. Po- 
dziśdzień jest to rzeczą niesłychaną, żeby które ze 
zwierząt w jednym czasie tak ogrom: î przestrzenie 
ziemi i tak różnorakie klimaty zamieszkiwało! Jakże 
sobie to więc wytłumaczyć?

Oto, wziąwszy pod rozwagę naturę i usposobienie 
tych wszystkich zwierząt, które powyżćj wyliczyłem a 
które pierwćj ziemię zamieszkiwały, nim straszne bał­
wany wód niezgłębionych wszystko żyjące pochłonęły: 
jesteśmy poniekąd w stanie wywnioskować za pomocą 
takićj podstawy także i owoczesny klimatyczny stan 
tych okolic ziemi, w których powyższe zwi rzęta po- 
wykopywano. Niezawodną bowiem zdaje się >yć rze- 

j szą, że po tamte czasy zupełnie inny stan ciepła, niżeli
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obecnie ziemia posiadała. Szczególnćj zaś daje się z 
wszelką pewnością udowodnić, że północna półkula 
z: mska, a więc i nasza Europa, wcale odmienny kli­
mat miała.

Wszystl ) przemawia za tćm, że się tak cała Eu­
ropa jak i Sybir, cieplejszym klimatem, który się te­
raźniejszemu międzyzwrotnikowemu równał, cieszyły, 

onie, nosorożce, i hippopotamy źyją dzisiaj w Afryce» 
w Indjach Wschodnich i na Wielowyspin (Archipelagu) 
mdyjskićm; — tapiry zaś w Ameryce, a zatćm tylko 
wyłącznie w klimacie międzyzwrotnikowym. 'fo dowo­
dzi, że rodzina zwierząt gruboskórnych wyłącznie tylko 
w gorących, bogatych co do swćj roślinności krajach 
życ może, że tedy do życia w takich jedynie okolicach 
jest nsposobioną i stworzoną, a skoro jćj zaginione od­
miany w Europie i na Sybirze istnieć mogły, musiał 
klimat tych ziem być koniecznie bardzo ciepłym, jeżeli 
nie gorącym.

Za tćm mówią także 1 szczątki palm, które nieod­
zownie gorącego klimatu potrzebują, ażeby pod gołćm 
nie em róść i żyć mogły; a szczątki tych roślin znaj- 
flnją się właśnie w siedzibach przedpotopowych grnbo- 
skórców. Teraz nie posuwa się granica palm w kie- 

kn północnym po za zatokę Genueńską, a i w tćm 
nnęiscu rosną palmy jedynie dlatego, że je wysokie 
pasmo Aip Przymorskich (Seealpen) od zimnych pół- 
no nych wiatrów zasłania. Za to znowu nie może i - 
. , a roślina w Prowa y i, jako w kraju otworzystym 
i ty o w lekkie pagórki pogarbionym, chociaż tak 
Toulon jak i Marsylja znacznie bardzićj na południe 
są posunięte, niźli Nicea i Genueńskie wybrzeże mor- 
s le. Istotna jednakowoż ojczyzna palm zaczyna sie 
dopiero od 36go stopnia pólnocnćj szerokości ti na 
północnych wybrzeżach Afryki, i rozciąga się’ztąd w 
kierunku południowym.

Ponieważ zaś słonie i nosorożce teraz tylko w oj­
czyźnie palm żyją, przeto mnsiała nietylko Europa ale 
i Sy.ierja gorący i łagodny klimat posiadać, skoro w 
mch pokrewne grnboskrne zwierzęta mieszkały, jak 
wyźćj dopiero co mówiłem. C d n

Gospodarstwo i przemysł.
Przeciwko chorobie ziemniaków. Środek doświadczony 

przez pewnego francuskiego agronoma, na tern się zasa­
dza, że pod oprawę ziemniaków należy wybierać grunta

najwcześmćj posadzić ziemniaki na wiosnę. Za pognói 
się (l2 beczet na n6S

ilość rozcięła na dwanaście kupek i dodaj e ?do 
každéj po 10 funtów soli rozpuszczonej w 12- -15 k w 
tach wody. Gdy sie tę masę razem wymięrza, przykry- 
w*  się ją grubo ziemią. Po 2 dniach używa się tego 
pognoju w ten sposób, że przed ostatnićm oraniem roz­

rzuca się go po roli. Ziemniaki sadzi się w odległości 
24 cah w rzędy oddalone na 15 cali. Jak tylko młode 
roślinki pokaźą się na powierzchni, przykopią się cał­
kowicie lekko, potćm zaś okopują się regularnie od 2 
desz!zny-dn1’ SZCZególDÍéj po każdy“ mocniejszym

Jakie nasienie, taki urodzaj. W tym względzie zro­
biono świeżo doświadczenie w szkole gospfdarskićj w 
Wormsie. Zeszłćj jesieni wybrano kawał roli, dobrze 
wygnojonćj i obrobionćj, i rozdzielono na trzy duże Z 
gony. Ob lan je pszenicą w następujący sposób: Na 
TłuZws T“ PaiaD- na8iede’ któreg° 388 ziarcek 
... na drugI zaSou wybrano cięższe ziarnka,
których 361 na łut przypadało; na trzeci zagon zaś 
najcięższe, z których tylko 331 szło na łut. Gdy tego 
roku w ciągu miesiąca sierpnia zebrano plon, wymló- 
cono i oczyszczono, okazało się, że zagon najcSższćm 
ziarnem obs.any wydało 1 centna.- i 63 funtó. więcć 
od drugiego, a o 1 centnar 95 funtów od pierwszego 
zagoua. Gdyby cah kawał roli był lekkićm tylko ziar- 
nem obsiany, zebrałby gospodarz z niego o 3 centnary 

Ö8 funtów czyli o 4 mierzyce mnićj. To samo zna­
czy «ię także o życie. To dowodzi, że na nasienie 
trz >a troskliwie wybierać najlepsze ziarno; a gdy 
właśnie nastaje czas siewu, niechaj to gospoda, ze do 
orze nwaźą.

Środek na wzdęcie bydła i owiec. Wszystkie d..tad 
poda, ane irodki na wzdęcie bydła i owiec okazały sie 
zawsze niedoi tatecznemi, dlatego też powinnoby mieć 
wielką wartość ogłoszenie środka bardzo prostego za

i którego skuteczność zaręczyć można. Rozpuszcza się 
I kamforę w imrytusie, którego tyle tylko użyć należy 

aby się kamfora rozpuściła, a ci J po kilkakrotnéŽ 
pkłócemu bym przeźroczysta. Rozczynu tego zadaje się 
wzdętemu bydlęciu 2 nie nazbyt małe łyżki stołowe - 
owcy zaś 2 pełne łyżeczki od kawy, środek ten skuti 
kuje radykalnie w 8-10 minutach tak, iż można być 
pewnym, że bydlę po niespełna godziny znowu żreć 

ç zie. Na a - ie wypadki pastnik powinien zawsze 
mieć przy sobie w skórzanćj torbie blaszaną flaszkę z 
tym rozczynem kamfory, dobrze zakorkowaną i cyno­
wą albo blaszaną łyżkę; a używając tćj ostrożności, 
me odpadnie mu ani jedna sztuka na wzdęcie.

Tamowanie szkodliwych wyziewów w stajniach. Znane 
8ą powszechnie szkodliwe następstwa z <wiązywania 
się gazów amonjakalnych w stajuach, które oprócz < 
wodowania wielu innych słabości, często przynrawiaia 
zwierzęta o ślepotę. Jako pojedynczego środka do po- 
wśeiągniema i zatrzymana gazów śmierdzących w od­
chodach zwi rzęcych, używano dotąd gipsu, któiym po­
sypywano gnój, a przeszkadzając tym sposobem wywia 
ywanm się gazów, ulepszano tćmsamćm i jego war­
tość. Użycie jednak samego gipsu nieokazało się prak- 
tycznćm, gdyż ter przylega mocno do sierci bydląt w

*
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Zastosowanie tego środka sprawiło najpierw kłóci, lek­
kie, a poténi okazały się niespodziewane zupełnie wy­
padki. Już bowiem nazajutrz zamiast obfitój jak dotąd 
materji, znaleziono całą powierzchnią rany obsychającą 
i w przewybornym stanie. Odtąd polepszenie odbywało 
się nagle, tak, że pacyent w krótkim czasie mógł sie 
zająć swoją robotą.

Jura i Jánek..
Jánek. To teraz będą czasy! dostaniemy pieniędzy 

hojność; przecie ráz Pán Bog na nas wspomniał.
Jura. A czyś wygrał w Intryjiî
Jánek. Co tam lutryja! Czyé nie czytał w nowi­

nach, że za kąsek Szlezwikn, za jakisi Lauenbuzk do­
staniemy gromadę miłjonów.

Jara. Jeny półtrzecia mili,tona talarów.
Jánek. No choćby, co se ty myślisz, bielą to mi 

lijon! To trzeba cały tydzień dniem i n«cą rachować, 
nim narachujesz do milijona!

Jura. To przy naszych długach, które nám pano­
wie centralise! narobili, jest jeny przece niemal jak 
kropla. ,

Jánek. Toby może więcćj pomogło, gdyby cały ten 
Szlezwik abo Holsztyn dobrze sprzedali

Jura. Já ci prawię, najlepszy uieniądz dla gospodi 
rza jest szykowny porządek w domie. A to też w catom 
państwie być mnsi, jak to teraz panowie ministrowie 
Belkredy i Larysz chca.

Jánek. Jâch też słyszał, że pán grif Lary sz pow ie- 
dział swój im Kerwinianom, przy tój uroczystości, którą 
mu zrobili, że to isto będzie lepićj chociaż za dwa ro i, 
bo naráz tego nie można zgwałcić.

Jura. Bo też trudnićj naprawiać jak popsm.
Jánek. Ale jak to poczną?
Jura. Jeśli tak będą postępować, jak zaczynają, 

to to pójdzie. Na przykład słyszałeś, że urzędy powia­
towe abo becyrki mają być zniesione, a na miejsce 
jejich mają przyjść rady powiatowe, jak tego autono- 
mija abo samorząd wymágá.

Jánek. Jakieżby też to;byto/ .
Jura. To jest ;ak: jako miasta abo w obierają 

swojć urzędy, to potóm cały powiat má obierać też 
swój urząd czyli radę, która tie składać będzie z oby­
wateli, a ta rada weźmie na się te sprawy, co becyrki 
wykonują. A potóm jak pán Belkredy chce, mają być 
przez cesarza mianowani . iarostowie, także z P°iważ' 
niejszych obywateli, którzy będą przełożonemi tych rad 
powiatowych, zastępując cesarza w powiecie, i będą ten 
urząd sprawować z honoru tylko. W ten spos _ , ja 
będą tacy urzędnicy, co tylko z honoru urząd dla do­
bra kraju sprawować będą, oszczęto i rząd każdego ro­
ku więcćj, niż tu ráz za ten Lanenburk dostanie.

Jánek. Ale to być nie może, bo każby się ci u- 
rzednicy powiatowi podzieli-

Jura. Tymczasowo będzie to isto trudność robie; 
ale ráz się to stać mnsi, je*li  má być lepićj; — temu 

ięcdby to było czćm rychlej. Kiedy zaś idzie o d< )l tro 
tysięc? albo milijonów ludu, to wzgląd na pojedyn­
czych nie może przeważać. A potóm też ten co się go­
dzi, znajdzie isto kausi miejsce. .

Jánek. Tóż jnż tyle było tych prob i przemian v- 
rzędów, a dziepro teraz poznali, eony było najlepszem 
i najłacniejszćm.

czasie ich spoczynku i zanieczyszcza tak, że ich nie­
podobna póżnićj dochędożyć, dla czego nawet środka 
tego w stajniach wytworniejszych używać zaprzestano. 
— Teraz więc radzą sobie w inny spo. ób gospodarze 
postępowi, to jest zamiast gipsu nży^ają kwasu sis 
czanego w wodzie, w stosunku jednćj części kwasu 
siarczanego, do 50 części wody. Tym roztworem skra- 
piaja gnój w stajniach, i tamują szkodliwe wyziewy.

* i użyteczności siarkanu żelaza w ogrodnictwie. Czy tony 
w gazetach zagranicznych częste polecenia tego środki 
Podlewając jarzyny i drzewa owocowe roztwor -“ 'py­
kánu żelaza, otrzymuje się zadziwiające rntki. fa­
sola tak podlewana zyskuje w wielkości 60%, a na 
zwyczajni:; wiele w smaku. Z owoców najwi cćj z tego 
odnoszą korzyści groszki. — Odtąd metrzeba marno­
wać starego żelastwa bez nżytku, bo namoczone wo­
dzie, zastąpić może po części nawóz, tak silme działa­

jący w ogrodnictwie. , ,. Ł
Smarowidło do zasmarowywania szpar u kopyt końskich.

Robi się toż w następujący sposób- 2 części guttaper- 
chy i 1 część żywicy topi się nad słabym ogniem i 
mięsza dopóty, dopóki nie powstanie ztąd nasa czoko- 
lauowo-brunatna. — Chcąc za pomocą tój masy przy­
rządzić rozłupane kopyto od pokucia, kładzie s ę rozto­
pioną tę mase rozgrzanym nożem na r iejsce kopyta, 
-dzie się znajduje szoara i zaciera na całćj przestrzeni. 

Wprzód jednak trzeba dokładnie miejsce oczyścić. Mię­
sza, ina ta gdy ostygnie, odznacza się twardością rogu 
i jest zdolna utrzymać w sobie gwoździe tak, jak róg 
istotny. — Inue smarowidło zaś sporządzają w ten spo­
sób: Roztapia się nad wolnym ogniem 6 lutów wosku 
żółtego i 1 funt tlnszczn wieprzowego, do czego dodaje 
się następnie 6 łutów miodu przaśnego i G lutów smoły 
płynnćj, poczćm mięsza się to wszystko dokładnie, do-

■ póki nie ostygnie. Smarowidło to czyli maść rozciera 
się na kopytach koni, co je ubezpiecza od pękania, 
uszkodzone zaś ratuje od znpełnego zepsucia.

Z praktyki lekarskiéj.
Środek na oparzeliznę. Jako wyborny środek lecze­

nia oparzelizny, podają następujący, którego Dr. Elers 
użył z jak najpomyślniejszym skutkiem, w przy­
padku bardzo ciężkiego oparzenia całćj wierzchnćj ręki 
aż do łokcia. Nie mogąc nśmierzyć gwałtownego ro­
pienia, które groziło już, jeżeli nie stratą całćj ręki, 
m przynajmnićj wypadnieniem znacznćj części ciała, a 
prawie zwątpiwszy już o wyleczeniu, Dr. Elers wpadł 
szczęśliwie na pomysł spróbowania następującego środ­
ka. Wziął garść dobrćj sadzy z komina i wsypał v 
kwartę zimnćj wody, co gotował aż do wyparowania 
trzecićj części. Potóm przecedził wszystko przez rzad­
kie płótno, i w roztworze tym namoczył szarpie w po­
staci placuszków urobione, i dopiero temi obłożył całą 
powierzchnię oparzonej ręki, a teraz mocno ropiejącej.
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Jura.. Znali to, znali, ale ci poprzedni ministrowie 
me chcieli tego dać, bo chcieli mieć Niemców górą, 
temn urzędy niemieckie i szkoły niemieckie, i tak 
wszystko scentralizowali w niemczyźnie; gdyż wiedzieli, 
że jak się rozwinie samorząd, to podniesie się język 
krajowy i zasłynie narodowość każdego kraju.

Jánek. Chyba tak. — Jura. Toć. O.

Przegląd polityczny.
Austrja. Centralistyczne dzienniki rozpoczęły na za­

bój walkę przeciw teraźniejszemu ministerstwu. Mini­
sterstwo nowe z imionami: Belcredi, Majlath, Larisch, 
Komers, było przez wszystkie narody nieniemieckie 
Austrji z radością powitane, i każdy też krok tych mi­
nistrów wzbudza i powiększa zaufanie. Upadek Szmer- 
lingowskiego ministerjum był dla wszystkich tych lu­
dów chwilą odetchnienia, chwilą rozpoczęcia lepszćj 
przyszłości. Jedynie w niemieckich prowincjach znaj­
dują się zwolennicy dawnego systemu, a oprócz tego 
wspierają ich chyba tylko zagorzali biórokraci. To 
stronnictwo więc usiłnje przez swoje organa zachwiać 
i podkopać nowe ministerjum, podejrzywając każdy 
krok jego i wzbudzając niechęć. Lecz nadaremnie. Cen­
tralistyczny system pierwćj w formie absolutyzmu za 
ministra Bacha, a potem w formie pseudokonstytucjo- 
nalizmu za ministra Szmerlinga, zrujnował Austrję fi­
nansowo, zniszczył kredyt, a nadto tamował oświatę 
narodów nie-niemieckich, i przez to okazał się niemożli­
wym ; a gdyby znów miał powrócić, sprowadziłby groź­
niejsze jeszcze następctwa. A czegóż chcą ci centraliści 
niemieccy ? Jhcą oni przez swoje panowanie utrzymać 
panowanie niemczyzny w całej Austrji. Lecz Austrja 
liczy na 35 miljonów ludności tylko 7 miljonów Niem­
ców; resztę zaś tj. 28 miljonów stanowią: Słowianie 
17 miljonów, Madziarzy około 6 miljonów, Włosi i Ru­
muni 5 miljonów. Tu już widoczną jest nietylko nie­
sprawiedliwość centralistycznych roszczeń, ale też nie­
możność, bo wszystkie inne narody opierają się tako­
wym. Zwracając nwagę naszych czytelników na ten 
bój centralistów, aby przy czytaniu niektórych dzienni­
ków wiedeńskich dążność ich rozumieli, przytaczamy tu 
kilka nstępów z Gazety Narodowej:

„Dążność centralistów austrjackich poznać można 
najlepićj z kilku dzienników wiedeńskich, jak obiedwie 
Pressy, Ostd. Post, Oester. Ztg. itp. W nich to klika 
wiedeńska, widoma głowa centralistów austrjackich, 
rozwija swój program. Do rzędu centralistów w Austrji 
nie należy żaden Nie-Niemiec. Nie znajdzie w nim Po­
laka, Czecha, Węgra, Kroata, Włocha. Centraliści nie 
rekrutują się się z całćj niemieckiej, 7 miljonowćj lud­
no sei Austrji, lecz tylko z pojedyńczych klas, tj. z po­
między klasy wiedeńskich nrzędników, profesorów, finan­
sistów, dziennikarzy. Niemieccy urzędnicy i profesoro­
wie mają świetniejszy zawód przed sobą, gdy rząd i 
szkoły w całćj Anstrji, nietylko w niemieckich prowin­
cjach, stoją przed nimi otworem. Finansistom i fabry- 

antom niemieckim, a mianowicie wiedeńskim, wtedy
najle.Pæj, gdy w Wiednin scentralizowany jest 

y obrot pieniężny, przemysłowy i handlowy, a kraie 
Koronne utrzymywane są w zupełnćj zawisłości kredy­
towej, przemysłowćj i handlowej od Wiednia. Niemiec- 
kie dziennikarstwo wiedeńskie usiłnje zarzncić swemi 
produktami wszystkie kraje Austrji; interesem więc jego 
jest, by język niemiecki szerzył się tam przez szkoły, 
urzędy itd. i tym sposobem ścielił mu drógi. Oprócz 

tego dzienniki wiedeńskie są po większćj części włas­
nością finansistów wiedeńskich, więc też korzyść ich 
tj. centralizację Anstrji popierać są obowiązane. — Ci 
urzędnicy wiedeńscy, profesowie, finansiści, dziennika­
rze, tworzą tak zwaną „klikę wiedeńską.“ Wysyłają 
om w kraje koronne swoich rozsadników, około któ­
rych grupnją się znown wynarodowieni lub zniemczeni 
urzędnicy, profesorowie itd. — Dopóki u stćrn rządu 
stali urzędnicy do tćj kliki należący, znaczenie tćj kíiki 
było wszechwładne. Utworzyli w sztuczny sposóh cen­
tralne ciało reprzentacyjne, i przez rząd i radę państwa 
trzęśli całą Austrją. Zaprowadzili stan wojenny w kra­
jach v.ągieiskicb, przytłumili nowelami, procesami i ka­
rami dziennikarstwo w innych krajach koronnych, prze­
mawiali potćm z trybuny (mównicy) i w swych dzien­
nikach jako wyobraziciele całćj 35 miljonowćj ludności 
Austrji. W końcu zdawało się im, że są tak silni, że 
nawet i korona słuchać ich we wszystkićm powinna. 
A gdy ministrowie chociaż centraliści, w obec korony 
me mogli być ich prostém narzędziem, rozpoczęli z nimi 
walkę. Pragnęli oni zmusić ministrów, by wolę ich peł­
niąc, ograniczali władzę monarchy. Ale gdy przeciw 
ministrom cjmralistom były i wszystkie ludy Anstni, 
ułatw di tylko koronie usunięcie całego systemu centra- 
H^cyjnegp — Z npadkiem ministerstwa Szmerlinga, 
runęła i cała sztuczna budowa centralistów. Okazało 
eię, iż centraliści i rada państwa niemają żadnego stron- 
nictwa w Austrji. Jasno wyszło na jaw, że centraliści 
wiedeńscy tworzą koterję, nie stronnictwo, która koterja 
chcąc utrzymać się przy stérze sztucznemi sposoby, 
przywiodła Austiję nad przepaść. Narzucając narodom 
me-niemieckim szkoły i urzędy niemieckie, tćm sanićm je 
zmedołężniała, rozstrajała, bo narody tylko w przyro­
dzony sobie sposób mogą rozwijać oświatę u siebie. 
JNiedopuszczając swobodnego rozwijania działalności, 
stłumili tćm samem rozwój rolnictwa, przemysłu, han­
dlu, kredytu. Ztąd poszło ubóstwo moralne i materjalne 
krajów koronnych, a za nićm ubytek w kasach podat­
kowych, niedobory, brak kredytu, bankructwa. A za 
ym stanem finansowym musiało nastąpić i ubezwlad- 

menie Austrji na zewnątrz. — Nowe ministerstwo za­
stało, po gospodarowaniu centralistów, rniaę finansową 
wewnątrz, a poniżenie Austrji na zewnątrz*.  — Upad­
kiem ministerstwa centralistycznego przerażona klika 
wie enska straciła była zupełnie mowę w pierwszych 
tygodniach. Ale niedługo trwała ta pokora. Zaledwie 
o ęscmi centraliści z wody, już zapomnieli, co ich spot- 

ało. Wolność druku, która nowe ministerstwo faktycz­
nie wprowadziło, dodała im otuchy. Klice wiedeńskićj 
zdaje się, że chociaż nie jest u stćru, to przecię znowu 
głos zabierać może w imieniu całćj ludności, i w jćj 
imieniu wypowiada walkę rządowi, niepodzielajacemu 
przekonań centralistycznych, usiłuje go podkopać, by 
znowu przyjść do władzy. — Lecz wstrzymajcie swe 
zapędy! Już dziś wolności drnkn nie używacie wy sa­
mi, jak za Szmerlinga. I dziennikarstwo w krajach ko- 
onnych przychodzi do głosu, i zadaje kłam waszym 

wywodom, zakłada protest przeciw waszumu przema­
wianiu w imieniu całćj Austrji, i głośno na was woła, 
iż jesteście tylkokliką wiedeńską, a bynajmniej orga­
nami całćj Austrji, przeciwnie wasze dążności i zasady 
potępione są powszechnie. Obejrzyjcie się do koła sin- 
bi j, a spostrzeżecie, że stoicie samotnie. Spadliście z 
sztucznego rusztowania, i zawiśliście na pogruchotanćm 
wiązaniu.“ —
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— Bardzo ważnym jest okólnik ministra spra­
wiedliwości p. Komersa do nadprokuratorów. Powiada 
on: „Amnestja udzielona przez NPana za przestępstwa 
prasowe (drukowe), przyjęta została wszędzie z zado­
woleniem, gdyż njrzano w niój dowód, że rząd cesar­
ski występuje w obec ludności z pclnóm zaufaniem, i 
od niéj takiéj sa mój wymaga nfności. Jeżeli jednak 
zadowolenie to ma być trwałóm, to postępowanie w o- 
bec prasy ma być na przyszłość takie, aby wprawdzie 
istniejące prawa przeciw wykroczeniom prasy, istotnie 
szkodliwym publicznemn dobru, niezachwianie były wy­
konywane, lecz aby nnikano starannie wszystkiego, 
coby wzbudzić mogło podejrzenie tendencyjnego prześla­
dowania. Skoro w jakióm państwie konstytucyjnóm o- 
budzi się życie polityczne, nieuniknionóm jest następ­
stwem, że się tworzą polityczne stronnictwa i usiłują 
przeprowadzić swoje zasady. Tacy polityczni przeciw­
nicy walczyć będą przeciw sobie wszelkiemi w obec 
prawnych granic środkami; lecz unikać mają tenden­
cyjnych prześladowań. W Austrji, gdzie istnieje obok 
siebie tyle narodowości, które NPan pospołu równą, 
tylko od ich lojalności zawisłą miłością otacza, łączą 
się polityczne zdania często z narodowemi dążeniami. 
Nieodpowiadałoby to podniesionym nieraz przez NPana 
zasadom równouprawnienia, gdyby chciano polityczne 
zdania potępiać tylko dlatego, że są narodowój barwy. 
Rząd cesarski umie w pełnój mierze cenić wysoką war­
tość dziennikarstwa, które świadome swego szlachetnego 
zadania, usiłuje wyjaśnić mniemanie publiczne, wypo­
wiadać uprawnione życzenia ludności, i zwracać na nie 
uwagę rządu. Bez wszelkiój niewczesnój drażliwości, 
przyjmować będzie rząd z wdzięcznością gruntowną 
krytykę swych kroków, jeżeli tylko w krytyce tój ob­
jawiać się będzie popieranie publicznego dobra i duch 
wykształcenia. Takie utwory prasowe pojmowane być 
muszą z beznamiętnym spokojem i oceniane w dnchu 
obecnych instytucyj Austrji. Gdzie jednak prasa dzien­
na niepomna swego wzniosłego posłannictwa, tam bę­
dzie niezbędnym obowiązkiem prokuratoryj nżyć praw­
nych środków“ itd.

Okólnik ten jest nową rękojmią dla wolności i 
narodowości. Zdjęto nim ów miecz damoklesowy, który 
za rządów Szmerlinga ustawicznie wisiał nad głowami 
dziennikarzy. Ze skazanych redaktorów rzadko który 
przekonany był w sumienin swojóm o winie; owszem 
uważał sądownictwo jako środek centralizacyjnego i 
hiórokratycznego rządu do stłumienia wszelkiego inne­
go mniemania choć nawet najumiarkowańszego. Myślą­
ca ludność była tego samego zdania. Daremnie odwo­
ływano się czasami, iż obwiniony ustęp wyjęty z dzien­
nika wiedeńskiego lub innego, albo nawet z rozpraw 
rady państwa. Spokojność publiczna i stan prawny wy­
magają, aby się takie rzeczy nie działy, a p. minister 
sprawiedliwości uczynił instrukcją pierwszy krok do 
tego. —

— W Pradze wielką radość sprawia następująca 
wiadomość. Hr. Belcredi ma zamiar znieść dotychcza­
sowe urzędy powiatowe, a podzielić Czechy jak daw- 
niój były na 16 starostw (cyrkułów). Naczelnictwa tych 
starostów mają być urzędem honorowym, bezpłatnym.— 
Wiedeńskie dzienniki centralistyczne zaś bardzo się gor­
szą nad tóm, i biadają, że to na sposób nadżupanów 
węgierskich, i nazywają to powrotem do feudalizmu. 
Tymczasem wszystkie kraje oprócz może niemieckich 
(które nie pragną samorządu jak nawet i Silesia pi­

sała), cieszyłyby się, gdyby ten zamiar ministra stanu 
stał się rzeczywistością. —

— Do „Narodu“ piszą z Wiednia, że hr. Belcredi 
ma już przygotowane wnioski dla sejmu czeskiego i 

i morawskiego, według których Szmerlingowskie ustawy 
wyborcze dla Czech i Morawy mają być zniesione. 
Ustawa Szmerlingowska bowiem była tak sztucznie u- 
łożona, iż chociaż Niemców w Czechach a również na 
Morawie jest mniój, przecię w sejmie mieli większość 
zapewnioną. Teraźniejszy rząd zajął się więc tą spra­
wą, by się stało według słuszności. —

— Niedawno burmistrz miasta Lubiany Costa zło­
żył adres p. Belkredemu. Przy tój sposobności p. mi­
nister powiedział: Życzeniem jest JCMości, aby auto- 
nomja stała się prawdą. Minister wykonnjąc zamiary

I monarchy, zawsze samodzielność gminy w najobszer- 
niejszóm znaczeniu za podstawę zdrowego rozwoju pań-

■ stwa uważać będzie. Spełnienie tych zamiarów atoli 
i wymagać będzie czasu i bezzwłoczne ich przeprowa- 
1 dzenie tóm mniój jest możebnóm, gdy w wielu miej- 
j scach poprzednio trzeba będzie dopiero stworzyć sobie 
i żywioły wolnój gminy. —
; — Styryjski deputowany Kaisersfeld na uczcie wy-

prawionój dla niego w Ptuji (Pettau), dokąd się udał 
przy otwarciu szkoły rolniczój, miał mowę, w którój 
wykazał stanowisko swego stronnictwa w obec nowego 

I ministerstwa. Jak wiadomo Kaisersfeld liczył się w ra­
dzie państwa do tak zwanych niemieckich antonomi- 
stów. W rzeczonój mowie wyraził on nadzieję, że kon- 

. stytucyjny rozwój państwa nie poniesie żadnój szkody 
przez zmianę ministerstwa, gdyż konstytucja przez mo­
narchę jest zaręczoną, a położenie kraju i ustalenie ży­
cia konstytucyjnego także za nią przemawia. Mówca 
zwraca się do Węgier, i oświadcza: że ustawa lutowa 
tworzy ciągłość prawną, którą po tój stronie Litawy 
(w krajach niemiecko-słowiańskich) tak szanować mu­
szą ludy, jak Węgry szannją swoje prawa konstytucyj­
ne; dlatego ustawa lutowa tylko w porozumieniu z ra­
dą państwa może być zmienioną. — Jak wiadomo nie­
mieccy autonomiści zgadzają się co do ustawy lutowój 
z centralistami. To też centralistyczne dzienniki wie­
deńskie podnoszą w niój wszystko, co jest niby przeciw 
nowym ministrom. Jednakże p. Kaisersfeld sam wy­
raźnie powiada w swój mowie: że ministerstwo Belcre- 
dego nie uczyniło nic takowego, coby upoważniało do 
podejrzenia, iż pogardza konstytucją. —

— Débatte, organ ministerjalny stwierdza, że pen- 
I sjonowanie profesorów Dra Dietla i Kuczyńskiego spra­

wiło niemiłe wrażenie w Galicji, i że krok ten przypi­
sać należy nie nowemu ale dawnemu ministerstwu. —

— Namiestnictwo galicyjskie otrzymało polecenie, 
aby wypracowało projekt reorganizacji Galicji, zanim 
autonomiczne urządzenie nie będzie mogło być prze- 
prowadzonóm. —

— O żądaniach Słowaków węgierskich donosi ko­
respondent „Narodu“: Patrjoci słowieńscy zgodzili się 

i na to, aby przy wyborach do sejmu postawić w każ­
dym okręgu przynajmniój jednego kandydata narodo­
wego; choć mała jest nadzieja, aby którego przóprowa­
dzić zdołali. Dalszy program obejmuje 10 punktów z 

i godłem: „jedność państwa, wolna ojczyzna wolnych 
narodów.“ Między temi punktami najgłówniejsze są : 
Nienaruszalność korony węgierskiój bez naruszenia praw 
narodowości słowieńskiój, wolność konstytucyjna, rów­
nouprawnienie narodowości, ograniczenie przewagi ję­



287
zyka madjarskiego w sejmie i urzędach, uznanie języka 
słowieńskiego w jednéj ezçéci Węgier itd. —

Sejmy krajowe będą zwołane na koniec listo­
pada lub początek grudnia. —

Prusy. Deputowany Twesten powołany był dnia 2. 
września na wniosek prokuratora przed sędzię śledcze­
go,aby się tłumaczył z mowy swojéj mianćj dnia 20. 
maja w sejmie. (W mowie tćj p. Twesten karcił postę­
powanie ministra sprawiedliwości za sponiewieranie są­
downictwa, a biorąc pochop z wielkiego procesu pol­
skiego, zarzucał ministrowi użycie tego sądu do celów 
tendencyjnych.) Prokuratorja upatruje w téj mowie o- 
brazę i oszczerstwo urzędników publicznych i władz 
pod względem ich urzędowych czynności. P. Twesten 
na podstawie art. 84 konstytucji odmawia wszelkiego 
tłumaczenia się za to, co mówił jako poseł w sejmie.—

Polska. Brest. Ztg. donosi, iż Moskale nie pozwalają 
Polakom zabezpieczać swych majątków w towarzystwach 
ogniowych, „aby ich nauczyć ostrożności.“ Częste te 
pożary miast polskich atoli w całćj liberalnćj Europie 
uważane są za dzieło Moskali. Wchodzi to zupełnie w 
ich program polityczny: aby Polskę zniszczyć. Zwala­
nie zaś tćj strasznćj zbrodni na Polaków, jest tak nie­
dorzeczne, iż żaden człowiek roznmny tego pojąć nie 
potrafi. — *

Murawiew znalazł godnego następcę w guber­
natorze Kanfmanie. Objeżdża on gubernje, a wszędzie 
grozi Polakom, że w razie, jeśli się wynarodowić nie 
dadzą, zostaną z Litwy wypędzeni. —

Niemce. Angielski Mor. Post, doniósł, że oprócz ogło- 
szonćj ngody Gasteińskićj. ułożoną została między Au- 
strją a Pinsami także tajna konwencja. Urzędownie nie 
zaprzeczono temu, a teraz Brest. Ztg. potwierdza tę 
wiadomość. Wedłng tćjże, Prusy zobowiązały się odku­
pić w danćj chwili Holsztyn Austrji, a Związek nie­
miecki ma Austrji zaręczyć jćj dzisiejsze posiadłości. 
W Związku niemieckim ma być Austrji zostawione pre- 
zydjnm, a Prusom naczelne dowództwo. —

. Ang^ja. Flota francuska przybyła do Portsmouth od­
wiedzając nawzajem flotę angielską, gdzie równe odby­
wają się uroczystości jak wprzód w Cberbourgu i Bre- 
écie» “—

Rozmaitości.
W zeszłym miesiącu odbyło się w Paryżu w li­

ceum św. Ludwika rozdawanie nagród; przy czćm arcybi­
skup paryski przemówił do zgromadzonćj młodzieży temi 
słowy : „Przywiązanie do ojczyzny i religji przodków, 
prawdziwą jest miarą wartości tak pojedyńczych ludzi 
jak narodów całych. Dlatego błagam was młodzieńcy, 
kochajcie ojczyznę waszą i służcie jćj wiernie. Jakież 
to silne zaklęcie mieści się w wyrazie ojczyzna! 
Jak wzniosłe i czułe zarazem! Ojczyzna! to ów dom 
w którym serca wasze pod troskliwym wzrokiem ojca 
i niezatariem wrażeniem pierwszego pocałunku matki 
c uć zaczęły. Ojczyzna! to ścieszki owe, po których 
pierwsze stawialiście kroki, i gdzieście póżnićj tak we- 
„ a’- ÓW 'vld1no,kriłS znajomy, owe strumyki i la-

któreście pokochali, i które wam się przedstawiały
Wi8?ych dz,eciVcyeb. Ojczyzna! ach, to i ten 

ziemi kawałek, gdzie kości ojców waszych, którym 
cześć i wspomnienie do grobów zsyłacie, spoczywają. 
To wszystko jest ojczyzną waszą, tak jak ojczyzną 
jest i tajemnicze owo niezbadane a głębokie uczucie, 
którego doznajecie, czytając dzieje przodków waszych. 
Wspomnijcie jak się serca wasze ściskały boleśnie przy

czytaniu, gdy w bitwie jakićj chorągiew narodowa u- 
padać się zdawała, a jak was uciecha ogarniała, gdy 
dzielną dłonią przodków podniesiona w górę powiewała 
na polu chwały. Ojczyzną jest i ten luby silny wę­
zeł, co Indzi pomiędzy sobą wspólnością języka, ko­
rzyści, praw i cnót wiąże; domowe ognisko i progi do­
mowe, równouprawnienie wyznaů i bezpieczeństwo ro­
dzin, jednćm słowem wszystko, co społeczeństwo ntrzy- 
m“J,e ’ ,WZn<,)S1 ~ wszystko to jest ojczyzną. — Moral­
ność zaś nakazuje miłować ową siedzibę, gdzie czło­
wiek przebywał z swymi rodzicami, gdzie znajdował 
schronienie i odpoczynek po trudach i walkach codzien­
nych; gazie dokonywa najważniejszych i najpiękniej­
szych czynów swego życia, gdzie kiedyś połączyć ma 
swe prochy z prochami ojców, aby tam na synów i 
wnuków swoich oczekiwać. I zkąd to pochodzi, że Bóg, 
ojciec rodziny i ludzkości, wszczepił nam w serca owo 
zarazem tkliwe i silne uczucie, które nas wiaże do miej­
sca rodzinnego, owa cześć i poszanowanie święte, które 
me pozwala człowiekowi zdradzić ojczyzny bez wy wo­
łania zgrozy i przekleństw ludzkiego społeczeństwa. 
Również ztąd pochodzi, że religja, ta córa niebios na­
kazuje nam miłować ojczyznę i nsłngi jćj nasze po­
święcać, i że pomimo cechnjącćj ją miłości pokojn i 
pokory, zachęca błogosławieństwem i pochwałą boha­
terów, którzy za oręż chwytają dla jćj obrony i na 
śmierć idą, aby ją pomścić. — Aż póki wszystkie na­
rody nie zbratają się między sobą, wzywam was mło­
dzi ziomkowie! bądźcież wy prawdziwymi braćmi sobie 
bądźcie jakoby jedną rodziną, w którćj niema miejsca’ 
dla zwad i stronniczych sporów.“ __

— Jak teraz w ministerstwie urzędują. Do mini­
stra finansów hr. Larischa przybyła kmi dniami depn- 
tacja z jakiegoś miasta nad węgierską granicą położo­
nego, i prosiła o odstronieuie pewnych niedogodności 
przy wybieraniu cła na tamtejszéj stacji. Hr. Larisch 
Kazał zawołać podwładnego urzędnika, mówiąc, aby się 
w węgierskićj kancelarji nadwornéj dowiedział, jak się 
ta rzecz ma. Urzędnik jednak zwrócił uwagę p mini­
stra, że to tak nie uchodzi, że trzeba podać pisemnie 
żądanie, ponieważ tak sposób urzędowy przepisuje. E 
co sposób, i na co pisemnie? Idż pan do kancelaiji 
węgierskićj i zapytaj o to.“ Gdy urzędnik jeszcze py- 
ał, Jak to ma wyrządzić i jeżeli będzie przypuszczo­

nym, dobył hr. Larisch swą kartę wizytową i posłał go 
z nią wprost do p. Majlatha; depntacji zaś, która tym­
czasem czekała, kazał przyjść za godzinę. Majlath ka­
zał zaraz telegrafować do cnego miasta, i w chwili dał 
odpowiedź hr. Larischowi; a gdy deputacja przyszła, 
oznajmił jćj p. minister, że może spokojnie powrócić 
do domu, ponieważ nieporządki już są odstromone. —

®r' Stubenrauch profesor praw na wszechnicy wiedeń­
ską i członek tamtejszéj rady gminnèj otruł się wraz z żoną 
w nocy d. 1. września. Przyczyną był niedobór około 28,000 
złr. w kasie oszczędności, którćj był dyrektorem. Prócz tego długi 
wekJowe jego mają wynosić przeszło 30,000 złr. Ciś liony żą­
daniami wypłat ndał się do burmistrza i wyjawił mu położenie 
swoje. Za staraniem burmistrza Zelinki chcieli członkowie rady 
gminnéj ratować Stubenraucha, i w kilka godzin złożyli snme 
potrzebną. Sam Naj. Pan zapisał 5000 złr. Z radosną t nowiną 
wysłano do Stubenraucha jego najstarszego syna; lecz ten przy­
szedłszy do pomieszkania ojcowskiego, znalazł je zamknięte, a 
gdy je otworzono, już ojciec i matka byli bez życia. Trucizną 
którćj oboje zażyli, był sinian potażu (Kali ajanicnm.) —

— Poseł siedmiogrodzki do rady państwa, Pascarin, zaprze­
cza w Gaz. Transilvania pogłosce, jakoby w Wiedniu dostał 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
Drukiem Karola Procliasld. 

Na wyższćm przedmieściu laprzeciwko Krzyża 
w domu Ridera 

jest

piwa, wódek, likierów
w dobrych trunkach i taniéj cenie.

policzek od kelnera w hotelu; kolega zaś jego z rady państwa 
p Lemeny protestuje w tćjże gazecie przeciw rzuconemu nan 
podejrzeniu kradzieży. Po tych dokumentach spodziewać się, na­
leży, że i Zahorajko wystąpi z prot( “taęją — pisze „Czas.“

— Znany rozbójnik węgierski Rozsa Jandor skazany ni. 
dożwntne wiezienie w Kuf-teinie, w drodze najwyzszegi) ule sk“ia uzy!kał zamianę ,v.ćj kary na 151etme w.ęzieme;_a 
ponieważ już 10 lat odsiedział, zostaje mu tylko jeszcze. lat.

_ w Wiedniu zaczadzono środki zaradcze przeciwko cho­
lerze Podobne rozporządzeni: wydal także gubernator galicyjski. 
Cholera dotąd jedna w południowych krajach tylko grasuje. 
W Konstantynopolu porwała 50,000 ludzi.

— Wyrok moskiewski. Do pewnego obywatela w Kongre­
sówce przyjechał tak zwany uczastnyj tj. naczelnik cząstkowy, 
pijany niemiłosiernie i wyprawiał najbezczelniejsze gwałty Go­
spodarz udał sie ze skargą do gubernatora, który przywołał za­
raz winowajcę. ‘Uczastnyj przelękniony przyznał się. z pokorną 
miną do wszystkiego. Gubernator pyta więc groźnie: Jak śmia­
łeś czynić cos podobnego? Byłem pijan. Wasze Prevosehoditel- 
stwo! odpowiedział ze skruchą uczastnyj. Gdzieś się upi U 
kupca N. — „Paszo! won!“ wrzasnął wyszlifowany satrapi mo­
skiewski i kazał natychmiast przywołać kupe“. Ten zapytany, 
podaje jak nŁjdokładnićj miarę wypitych trunków, która istotnie 
była przerażająca. Na to pan gubernator zawoła srogo: Jak śmia­
łeś carskiemu uizędnikowi sprzedać tyle wódki, aby się nią aż 
upił! To jest przestępstwo, za które cię nie może minąć kara! 
Zapłacisz za to 100 rubli kontrybucji. I biedny kupiec istotnie 
zapłacić musiał. — Za prawdziwość faktu tego zaręczono. —

- Odważna żona. Pewien obywatel z rosyj: kićj Polski 
pojmanym został w Pru-iech, i miał tyć z żoną Moskwie wy­
dany. Dwaj żandarmi odwozili ich. Niedaleko lasu Grodziskiego 
rozpoczęła żona z żandarmami żywą rozmowę, objąwszy ich rę­
koma W tćm okamgnieniu zeskoczył mąż z wozu i utiekł w las. 
Żandarmi chcieli bieżeć za nim, lecz żona trzymała ich mocno, 
i nim się z rąk jej wydobyć zdołali, już mąż zniknął, takiż żan­
darmi próżno z pogoni powrócili. —

— Nowa wiara. Dekretem ministeijalnym pruskim z d. 18. 
lipca została nowa sekta Myślicieli (Cogitant™) prawnie uzna­
na w Prusach, na mocy artykułu 12 konstytucji. Założj cielem tćj 
nowćj wiary jest przechrzta Edward Löwenthal, „doktor różnych 
umiejętności,“ który napisał broszurę o swojćj sekeie pn. „ÄeZz- 
aja bez wiary.“ Wyznawcy tćj religji powinni schodzić się cza­
sami, dla udzielania sobie swobodnie wyników swoich rozmyślań 
religijnych, chociaż nikt nie jest zobowiązany przyjmować za­
sady wyznawane przez swoich towarzyszów.

— W Koburgu odsłonionym został uroczyście d. 26. z. m. 
pomnik małżonka królowej angielskićj Wiktorji. Oprócz królo­
wej Wiktorji zjechało się tam także kilku książąt niemieckich.-

— Ów exoficer moskiewski, Fikiczenkow, który przed kil­
ku miesiącami wykonał zamach morderczy na sekretarza przy 
poselstwii moskiewskićm w Paryżu, skazanym został przez pa­
ryski sąd przysięgłych na dożywotne więzienie. Zamach ten przed­
sięwziął on dlatego, iż mu w poselstwie odmówiono wsparcia na 
powrót do Moskwy. Rzucił się więc na : ekretarza ze sztyletem 
i zranił go, a gdy go służba przytrzymać chciała, groził w sza- 
lonćj obronie iż wszystkich Moskali wymorduje; dopiero straży 
miejskiej poddał się dobrowolnie. —

Nowości piśmiennicze.
_  W Krakowie wyszło dzieło: „Waltera dzieje powszech­

ne skrócone, przełożył na język polski Zygmunt
nakładem J. £. Himmelblau» księgarza an y^kiego w fea 
konie. Dziełko to stanowi 3 części, a to dla
eia miodzicży, tj. osobno histprję starożytną, sre n dzieła 
nowożytna, a razem stanowiące całosc. b letylko żale y
Weltera dziejów w skróceniu które w Niemczech ms o-

Cenv na targu w Cieszynie d. 2 września: pszenica 3 zł. 58 
kr. żyto 2 zł. 74 kr., jęczmień 1 zł. 37 kr., owies 1 zł. 13 kr., 
ziemniaki — zł. 90 kr., masło 44 kr._________________ _

gólne rozgłos i doczekało się aż dwudziestu wydań,' ph mawiają 
za jego spolszczeniem; ale i to że p. Zygmunt Sawczyński był 
nauczycielem tego przedmiotu przy gimnazjum sw. Anny w Kra­
kowie i baczył jak wiele zależy na doborowćm w ogóle dziełku 
historycznćm. dobrze przytćm wylożonćm pod względem zastó- 
sowań sie do jeżyka i do wieku młodzieży, kiórćj jest przezna- 
czonćm. ' Poszedł zaś tłumacz za wydaniem W eitere tćm, które 
pozwolonćm zostało dla gimnazjów naszych. Dążeniem jego było, 
majac na względzie kurs niższy nauk historycznych, nsłuzyc w 
tćm*dobrze  dla Klas gimnazjalnych niższych, tudzież II? szkół żeń­
skich publicznych i zakładów prywatnych. Historja ta ję.! to je­
dna z książek najprzystępniejszych dotąd, bo starannie oddana 
jak i wydana. —

Z Cieszyna.
Jeżeli obszerne budowle w alejach przedmiotami gospodar- 

skiemi zapełnione będą, o czćm nie powątpiewamy, to nasz« 
wystawa gospodarska, chociaż jest pierwszą próbą na Śląsku, 
zasłuży na uwagę, i oczekiwać też może oardzo licznego zwie­
dzenia. Porządek dzienny wystawy jest następujący: We czwar­
tek d. 21. września rano o godzinie 8 będzie otwarty wstęp dla 
publiczności. O godzinie 10 udają się członkowie towarzystwa 
gospodarskiego śląskiego i inne znakomite osoby z ratusza na 
miejsce wystawy. Popołudniu o godzinie 4 odbędzie się jeneralne 
zgromadzenie w sali ratuszowej świetnie przyozdobionéj. D. 22. 
września będą maszyny i narzędzia przez sędziów wystawy do­
świadczane. Popołudniu ustanowione będą nagrody, i oznaczone 
zostaną przedmioty, którym nagrody przyznają się. W dniu 23. 
września będą maszyny znowu przed publicznością próbowane, 
a -popołudniu o godzinie 3 nastąpi rozdawanie nagród. W nie­
dzielę d. 24. popołudniu o godzinie 3 rozpocznie się losowanie, 
a o godzinie 6 będzie wystawa zamkniętą. Wszyscy zwiedzaj?' ', 
oprócz stróżów i dozorców, powinni się zaopatrzeń kanimiwstę- 
pnemi na każdorazowe zwiedzenie osobno, albo też kartami abo- 
namentowemi na cały czas wystawy. Karty wstępne jednorazow 
kosztować beda w pierwszym dniu 50 kr., w drugim 20 kr., w 
trzecim i czwartym 10 kr. Karty abonamentowe na pewne imię 
brzmiące po 1 złr. Losy sprzedawać się będą po 50 kr. Zgro­
madzenie będzie publiczne, i każdemu wolno będzie brać udział 
w rozprawach i przemawiać w języku jaki mu jest najłatwiejszy.—

_  Zabawa Narodowe. Komitet składający się z kilku ą- 
kademickićj młodzieży i kilku obywateli wiejskich urządza ąa 
nrzyszłą niedziele „zabawę narodową“ w Ropicy. Zaproszenie 
drukowane z programem Brzmi jak następuje: „Zaproszenie na 
Zabawę Narodową dla Pana...... która się odbędzie w Ropicy na 
Woleństwie dnia lOgo września 186o r. Wydział- Początek o 4. Sn e Porządek: 1. Muzyka. 2. Hej Słowianie. 3. Powitanie. 
4 Muzyka. 5. 'Życiorys Kopernika. 6. W;, do boju pospieszajcie. 
7 Tak bywało 8. Muzyka. 9. Słowo o osv lecie. 10 Gdzieś do­
miemói! 11- Rozmowa Michała. 12. Muzyka. 13. Ubieganie się. 
14. Niech więc każdy śpiewa. 15. Polka. 16. Kadryl. 17. olka 
Mazurka. 18.' Berek odpieczętowany. 19. Polka taemblante. 20. 
Kadryl. 21. Skutki przestrachu. 22. Strasïak. 23. Mazui. 24. 
Szkocka Polka.“ — Program ten obiecuje zabawę bardzo przyje­
mna; miejsce jest dogodni, i z ogólnćj ochoty spodziewać się 
trzeba bardzo licznego ndziału, osobliwie jeżeli pogoda sprzyjać 
bedzie. Dla dogodności zaproszonych porterai się komitet także 
opowózki, które od Trzeeh-myi w Cieszynie do Wolonstwa w 
Ropicy za tania cenę tam i na powrót odwozić będą. —
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Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką poeztow. 
całorocznie 4 zł.60k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćroez. 1 zł. 15k.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 16 września.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoazenia 

płaci się p© 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępę! 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wzywamy do ponowienia przedpłaty, 
którym się takowa kończy lub już się skończyła, oraz u- 
praszamy o rychłe uiszczenie zaległości. Są także jesz­
cze do dostania zupełne egzemplarze od początku roku 

bieżącego.

Kazimierz i Magdosia
Powieść x ć^iejów ojczystych siedemnastego stulecia przez iii. L.

I. W Tatarskiej niewoli (Ciąg dalszy.)
Kazimierz, Magdalena i inni niewolnicy przezna­

czeni dla sułtana tureckiego, jechali tymczasem powoli 
przez rozległy step do Konstantynopola stolicy cesar­
stwa tureckiego. W czasie podróży dosyć łagodnie ob­
chodzili się z nimi Tatarzy, ponieważ chcieli sułtanowi 
zawieść rumianych, zdrowych niewolników, by zá to 
tćm większą odeb-ać nagrodę. Wieźli ich na wozach 
osadzonych na nizkîvh kółkach, a obok jechało konno 
z pięćdziesięciu Tatarów uzbrojonych w krzywe pała­
sze, długie lance i ciężkie luki. Kilku z nich miało 
strzelby, lecz to raczej dla parady niż do używania. 
Wszyscy bowiem doskonale strzelali z łuków, chociaż 
w największym biegu konia. Byli zaś przyodziani w 
baranie kożuchy, których włos był przewrócony na ze­
wnątrz. — Po większćj części byli to już ludzie starsi, 
łagodnićj się też obchodzili z nieszczęśliwymi jeńcami, 
którym pozwolili rozmawiać. Z pozwolenia tego korzy­
stali Kazimierz i Magdosia. Mieli oni niejedno sobie do 
powiedzenia, zwyczajnie jak dzieci jednego sioła. Cho­
ciaż bowiem Kazimierz był synem dziedzica a Magda­
lena có^ką biednego komornika, lecz żyjąc w jednćj 
wsi, nieraz się z sobą bawili. We wsi ojca naszego 
Kazimierza, dzieci nie uciekały na widok pana, owszem 
z małym Kazimierzem nieraz sie bawiły, czy to w o- 
grodzie, czy na zielonćj murawie. Teraz więc w nie­
woli przypominały sobie te dzieci niewinne zabawy, 
wioskę rodzinną, postacie rodziców, żarty starego wło­
darza, wieczorne śpiewy.... Magdosia przypominała swe- 
mn paniczowi, jak iego ojciec nieraz dopomagał jćj 
rodzicom i innym wieśniakom; Kazimierz nawzajem 
mówił: „Przypominasz sobie Magdosin pożar zeszło­
roczny, gdy płomień dom cały ogarnął i dach już się 
walił, a twój ojciec wskoczył po mnie w płomienie?“ — 
„O pamiętam paniczu,“ odpowiedziała Magdosia, „i je­
szcze dzisiaj stoi mi w oczach wasz ojciec, nasz ko­
chany pan, jak serdecznie ściskał mego ojca i jak mu 
za to chciał dać garść żółtych dukatów.“ — „Ale twój

ojciec Magdosiu nie przyjął ich mówiąc, że nie dla 
grosza, ale z miłości ku memu ojcu to uczynił. O tćm 
nigdy nie zapomnę.“ Również o ostatnich przygodach 
i o dzielnćj obronie sioła przez wieśniaków miały dzieci 
wiele do opowiadania sobie.

.Tak rozmawiając pocieszało się wzajemnie tych 
dwoje dzieci wśród długićj podróży do Konstantyno­
pol? Z nadzieją w sercu, że Bóg im pozwoli wrócić 
się jeszcze do ojczyzny, wjeżdżali w mnry stolicy tu­
reckiego cesarza. Na drugi dzień po przybycin do mia­
sta, zaprowadzono ich przed tron tureckiego władcy. 
Bystre spojrzenie Kazimierza i nkładna postawa mło­
dziutkiej Magdosi spodobały się sułtanowi bardzo, i z 
tćj przyczyny przeznaczył Kazimierza do własnych 
swych usług, a Magdosię podarował jednćj że swych 
córeł tylko o dwa lata starszćj od Magdaleny. Innych 
jeńców zaD oddał pod dozór nieokrzesanych strózy, któ­
rzy się srogo obchodzili z powierzonymi ich pieczy jeń­
cami. Sam sułtan zaś był dosyć łagodnym, pobłażliwym. 
Nieraz gdy był w dobrym humorze rozmawiał z nie­
wolnikami, wypytywał ich o dawne życie. Czasami ka­
zał Kazimierzowi śpiewać polskie albo rnskie piosnki, 
których się Kazimierz jeszcze w domu rodziców nauczył’

II. U Sułtana.
Głównćm zatrudnieniem Kazimierza było nakładać 

sułtanowi fajkę, chodzić za sułtanem po ogrodzie, trzy­
mać zasłonę od słońca, i tym podobne drobne czynić 
posługi. Na przechadzce rozmawiał sułtan czasami z 
Kazimierzem, starając się go nakłonić do przejścia z 
religji chrześciańukićj na turecką, czyli muzułmańską. 
Mimo wszelkich pogróżek, a nawet katuszy, opierał się 
Kazimierz przez pewien czas żądaniu sułtana. W końcu 
jednak zapominał już o swojćj religji, a razem z suł­
tanem wzywał Allacha i Mahometa proroka.

Wtedy to zesłał mu Najwyższy pocieszyciela, któ­
ry go sprowadził na drogę dobrą. Tym pocieszycielem 
był ogrodnik sułtana. — Dawnićj był on księdzem ka­
tolickim, lecz przypadkiem dostał się do niewoli turec- 
kićj, a że jako ksiądz zakonny w zaciszu klasztornćm, 
trudnił się ogrodnictwem, oddał mu sułtan jeden ze 
swoich ogrodów pod zarząd. Ten to ksiądz dowiedział 
się przypadkiem, że Kazimierz jest Polakiem i chrze- 
ścianincm, i że teraz w niewoli bez przyjaciela, rodzi­
ców, którzyhy mu przypominali błogosławieństwo religji 
chrześciańs1 iéj, chce zostać muzułmaninem. Jako sługa 
Boży postanowił przy pierwszćj sposobności przemówić
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do Kazimierza. Jakož w kilka dni spotkał Kazimierza 
w odlegléj części ogrodu, nie widząc obok nikogo, zbli­
żył się i przemówił doń słowy : „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus.“ — Zdziwił się Kazimierz bardzo 
usłyszawszy mowę ijczystą, przeląkł się prawie, i do­
piero w kilka chwil zdołał odpowiedzieć. „Na wieki 
wieków Amen.“ . . .

„O pamiętaj moje dziecię,“ odpowiedział ów ksiądz, 
„że Chrystusa zawsze i wszędzie powinieneś chwalić — 
pamiętaj byś wiary ojców nigdy nie porzucił.“ Potćm 
jeszcze długo rozmawiał z młodym Kazimierzem, pou­
czając go by wytrwał. Od tego dnia Kazimierz na no­
wo zaczął mówić pacierz, a gdy nań sułtan nalegał, aby 
przeszedł na religję muzułmańską, śmiało odpowiedział : 
„ja mego Boga, mćj religji nigdy nie porzucę.“ Po­
gniewany tą odpowiedzią sultan kazał zawołać sługi i 
oćwiczyć Kazimierza; poczćm raz jeszcze go się zapytał, 
czy przejdzie na wiarę turecką. Lecz Kazimierz odpo­
wiedział: „wolno ci wielki sułtanie karać mnie i biczo­
wać, lecz nie zmusisz bym się przed twoim Bogiem i 
prorokiem pokłonił, bym został Turkiem. Wolę umrzeć 
niż przestać być chrześcianinem i Polakiem.“

Śmiała ta odpowiedź, a bardzićj jeszcze stałość 
młodego chłopca, podobały się sułtanowi; jednak chcąc 
Kazimierza koniecznie nakłonić do religji mahometań- 
skićj, rzeki: „zostawiam ci miesiąc czasu do namysłu, 
a gdy czas ten minie, albo zostaniesz wyznawcą Ma­
hometa, albo cię psom na pożarcie rzucę “To mówiąc 
odwrócił się sułtan, jak gdyby nigdy nic nie zaszło ka­
zał Kazimierzov ' nałożyć fajkę i poszedł do ogrodu 
używać wczasu w cienistej altanie.

Przed wnijściem do altany siedział Kazimierz i u- 
ważał, rychło go sułtan zawoła. Już blisko godzina mi­
jała, a sułtan jeszcze spoczywał na miękkim dywanie; 
w tćm zbliżył się ów ksiądz-ogrodnik i przywitał Ka­
zimierza. Ostrożny chłopiec odchylił gęste liście zaroslćj 
altany, a przekonawszy się, że sułtan jeszcze spi, opo­
wiedział księdzu, jak mu sułtan kazał przez miesiąc 
przejść na turecką religję. Kapłan stósowną nauką go 
pocieszył, wzmocnił we wierze. „Pamiętaj me dziecię, 
mówił kapłan, że Jezus Chrystus wiele v ięcćj za nas 
wycierpiał; proś więc Boga, by cię wspomógł swą ła­
ską najświętszą, byś ze strachu przed groźbami, albo 
przed karą nie upadł w wierze świętćj.“

Chciał jeszcze więcćj mówić dobry kapłan, lecz 
właśnie sultan zawołał Kazimierza, który pospieszył na 
wołanie swego pana, a ksiądz poszedł w koniec ogro­
du, do stosowniej szćj pory odkładając przerwaną roz­
mowę. • .... , H

Już trzeci tydzień mijał od dnia, w którym sułtan 
zostawił Kazimierzowi miesiąc czasu do namysłu, gdy 
turecki cesarz ukończywszy swe dzienne prace — bo i 
sułtau jak każdy król lub cesarz ma zatrudnienie sto­
sowne — szedł odwiedzić najukochańszą ze swoich có­
rek imieniem Alina. Była to właśnie ta sama, którćj 

podarował był Magdosię. — Rzadko się Kazimierz wi­
dywał ze swoją towarzyszką niewoli, bo w pałacach 
cułtana, kobiety oddzielnie mieszkają od mężczyzn i 
chyba przypadkiem spotkał gdzie Kazimierz Magdosię. 
Teraz dla zabawy Aliny, kazał Kazimierzowi cesarz u- 
brać się w czerwony kontusik, żółte buty, przypasać 
małą szabelkę i iść za sobą. W milczeniu przeszli kil­
kanaście pokojów pałacu sułtana, wyścielanych wiel- 
klemi kobiercami. W jednym z takich pokojów siedziała 
sułtanka Alina na miękkim kobiercu, a u jćj nóg Ma­
gdosia, która opowiadała swćj pani o ladnćj Polsce. 
Opisywała jćj nasze zawsze zielone lasy sosnowe, na­
sze w białą korę ubrane brzeziny ze spuszczonemi ku 
ziemi gałęziami, jak gdyby nad nami płakały, że nie 
wszędzie synowie jednćj Polskićj ziemi żyją ze sobą 
w jedności. Opisywała sultánce, jak to w Polsce we­
soło — dzisiaj wprawdzie gdy Moskal tysiące naszych 
braci pomordował i na Sybir wywiózł, gdy codziennie 
za objaw wolności więzi, gdy za miłość ojczyzny ty­
siące na polu bitwy poginęlo, wesołość nie na czasie, 
ale był czas szczęśliwszy, kiedy Polska była wolną.

Magdosia opisywała dalćj sultánce nasze dożynki, 
przyjemną wiosnę, bogatą jesień i przykrą zimę. Dzi­
wiła się córka sułtana, czemu u nas śnieg pada, a 
ptaszki na zimę do innych ulatują krain. Ciekawie się 
też Magdosię o wszystko wypytywała, a ta opowiadała 
o domu, o ojcu co bronił ojczystćj ziemi, o matce Ib 
jęczy w tatarskićj niewoli, o wiosce rodzinnćj w którćj 
mieszkał dobry dziedzic. Długo gwarzyła dobrej sul­
tánce, a w końcu całując ją w rękę, prosiła o pozwo­
lenie wrócenia do Polski, do ojca, do krewnych. Córka 
sułtana dobra Alina żałując, że Magdosia musiała opu­
ścić wszystkie śliczności kraju rodzinnego, przyrzekla 
poprosić swego ojca o wolność dla Magdosi.

Ale wtedy,“ rzekła Alina, „któż mnie tak kochać 
będzie jak moja Magdosia, któż mi tak ładne opo­
wiadać gadki? Dawniéj mamka opowiadała mi o trzech 
królach, o zaklętym królewiczu, o bialéj sultánce, lecz 
jćj powiastki nie tak ładne jak twoja. Zostań u mnie 
a ja cię jak siostrę ukocham, a tam jako wieśniaczka 
będziesz musiała pracować cd rana do zmroku.“

„Ja się pracy nie lękam,“ przerwała Magdosia, 
byle być w Polsce kochanćj — o moja śliczna, dobra 
pani, poproś swego ojca, by mnie uwolnił, by mi po­
zwolił wrócić do ziemi rodzinnej....“ Właśnie gdy słów 
tych domawiała Magdosia, wszedł do mieszkania Aliny 
sułtan, a za nim Kazimierz. Trzeba wam wiedzieć, że 
każda z żon i córek sułtana ma swoje osobne miesz- 

! kanie i osobne sługi. Zważcie więc, co tam musi być 
sług i mieszkań, kiedy każdy sułtan oprócz terażniej-

* szego — miał aż 300 żon! Do mieszkania kobiet suł­
tana zaś nie wolno wchodzić żadnemu mężczyźnie, 
prócz umyślnie do tego wvznaczonych Stróży. Sam 
sułtan czasami tylko odwiedza swe żony lub dzieci.

,  C. d. n.
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Przedmiotowe zwierzęta ssące.
(Dokończenie.)

Zresztą zachodz jeszcze wielkie pytanie, czy owe 
przedpotopowe palmy i owoczesne zwierzęta nie były 
tak uiposobione, aby mogły żyć w klimacie umiarko­
wanym i ( ' łodnym, któryby stał pośrodku między zi- 
DiDym, jaki na wybrzeżach Lodowatego morza teraz 
panuje, a gorącym dzisiejszych okolic podrównikowych? 
To przypuszczenie popiera ta okoliczność, że się pośród 
namułu potopowego obok szczątków palm zarówno także 
i szczątki drzew szpilkowych, tudzież dębów i innych 
liścioi zch znajdnią, które są do teraźniejszych wielce 
podobne. A ponieważ te ostatnie drzewa tylko klima 
. .. północnemu są właściwe i w gorących krajach je­
dynie tylko przy ziiacznćm wywyższeniu nad poziom 
morza, na grzbietach wysokich gór, które aż samćj linji 
śnieżnej sięgają, róść mogą, przeto musial być klimat 
tych krajów umiarkowanym lub miernie ciepłym, skoro 
obok palm dopiero wymienione drzewa w nich istnieć 
mogły.

Że klimat w którym powyźćj opisane zwierzęta 
żyly, był imiarkowanym, lubo przecież gorętszym ani­
żeli teraźniejrzy europejski i północno-azjatycki, dowo­
dzi t : i ta okoliczność, że znalezione w odwiecznych 
Jor ach całe ciała mamuta i nosorożca przedpotopowego 
- Izierzawymi czerwieuiawymi kudłami okryte były 

prócz czego ów mamut leszcze i włósieniowatą, gęsta 
czarną i długą grzywę posiadał, która mu *z  karku 
spływała. Gdyby więc siedziby tych zwierząt były tak 
da. sc goiąec, jak dzisiejsz3 podrównikowc ziemie, nie 
potrzebowałyby te ich mieszkańce tek ciepłćj odzieży, 
albowiemby ak dzisiejsze gruboskórne, nagiemi pozo­
stać mogły. W tak ciepłćj odzieży mogły mamuty i no­
sorożce przedpotopowe i chłodnawy klimat wcale obo- 
I tnie znosić; w. zelako nie mogłyby pomimo tego wszy­
stkiego, jak t< słusznie Cnvier zauważał, żyć w żaden 
sposób w podbiegunowćj zimućj strefie, gdyby takową 
już podówczas, tak jak dzisiaj, wieczny lód i śnieg był 
pokrywał. W takim bowiem razie — pominąwszy wszy­
stko inne nawet — nie mogłyby były tak ogromne 
zwierzęta znakść żadnym sposobem odpowiednićj ilości 
roślinnego pokarmn, jako w kraju, gdzie obecnie w cią­
gu trzech niespełna letnich miesięcy zaledwo mała ilość 
traw i mchów nędznie odrasta, a gdzie zresztą przez 
dziewięć mieiięcy roślinność wszelka snem zimowym 
spoczywa. J

Jako dowód, że przed potopem Europa więcćj u- 
tniark jwanie fi^ły, niźli gorący klimat miała, m£e po­
służyć i przebywanie po tamte czasy razem w jednćj 
0 l:uy zwierząt północnych z poiudniowemi np. noso- 
Wcow z reniferami, rosomaków z by (nami, zajęcomy- 

szy ze lwami, jakto wyżćj wspomniałem, a coby miej- Í 
sÇa mieć nie mogło, gdyby klimat ich mieszkań był ! 
™ umiarkowanie ciepły, lecz gorący. Zwłaszcza skoro 

te renifery, rosomaki i zajęcomyszy są nie podobne te- 
„iejszym a.e zupełnie te same, co dzisiejsze. Naj­

prawdopodobniej zàtém cieszyła się północna półkula 
ziemska przed potopem klimatem tak umiarkowanie 
ciepłym, iż tamtoczesne palmy pospołu ze szpilkowemi 
i liściowemi drzewami w nim róść mogły, a o ile się 
zdąje, istniał podówczas na całćj kuli ziemskićj jedna­
kowy ciepły klimat.

Z tego zaś powodu mogły tamtoczesne rozmaite 
zw.eizęia ssące, których pobratymcy obecnie tak ściśle 
zakreślonemi i prawie nieprzekraczalnemi linjami od 
siebie są poougraniczani, w jednćm miejscu obok siebie 
żyć i tak niesłychanie wielkie obszary ziemi w poczet 
siedzib tèj lub owej rodziny zwierzęcćj zaliczać. Dziś 
nie zajmują mieszkania żadnego zwierza tak obszernych 
dziedzin, a to z p.zyczyny wielkiej klimatycznćj róż­
nicy ziem rozległych. Dawnićj mogły mamuty mieszkać 
tak dobrze na Kamczatce jak i w Meksyku, leniwce w 
Paragwaji i w północnćj Ameryce! A dzisiaj ?.... Dzisiaj 
są pewnt zwierzęta skazane na pobyt w pewnych tyl­
ko krajach i nie śmią ich granic przekraczać, albowiem 
id życie jest zależnćm od pewnych roślin, które znowu 
w pewnych tylko ziemiach rosną, gdyż koniecznie takie­
go a nie innego klimatu do swój wegietacji potrzebują.

Dawnićj, widać oyło w tćj mierze inaczej. Rośliny, a 
przez nie i zwierzęta, były snąć większymi kosmopo­
litami niż dzisiaj, co tylko jednostajniejszy klimat całćj 
ziemi mógł sprawić, bo w naturze bywa jedna okolicz­
ność niezbędnym warunkiem drngićj. Z tego możemy 
na pewne wnosić, że i mamnt był zawisłym od istnie- 
n.a pewnych roślin, które tak na Kamczatce jak i w 
Meksyku pod golem niebem róść mogły, coby 5 Lste na 
żaden posób być nie mogło, gdyby t( dwa odległe od 
siebie kraje jnż wtenczas były tak jak dzisiaj, o tyle 
różniący si? klimat, a ztąd i tak wielce odmienna ro­
ślinność posiadały. —

W toku niniejszej rozprawki zaznajomiliśmy się z 
tymi zwieiząt ssących rodzajami, Ltórycii szczątki do­
tychczas powykopywano, a zarazem przekonaliśmy się 
że takowe w tych okolicach żyły, gdzie je poznajdo- 
^ano, co przy innych własnościach przedpotopowego 

klimatu, jak widać po skutkach, możebne było.
Władysław Miski.

Gospodarstwo i przemysł.
0 konieczności dokładnego dojenia krów. Zdarza się 

caę ,to nawet w większych, dobrze zarządzanych i słyn­
nych goepodarstwarh, iż dójki nagle jeden Inb dwa cyce 
u wymion tra^ą, chociaż wiele mleka dawać zwykły. 
Ten przypadek, który najczęścićj przypisują chorobie 
Inb medokładnćj budowie ciała krowy dojnćj, polega 

riększćj części na opieszałości lub niezgrabności 
itt, no chociaż sztuka dojenia nie nastrę- 

cza żaunych wielkich trudności, nie je it jednak rzeczą 
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pierwszéj lepszéj kobiety. Wielka część dziewek nie 
jest z nią dobrze obeznana; jedne z opieszałości, dru­
gie z brakn wprawy i znajomości rzeczy nie wydobędą i 
z organów mleko prowadzących wszystkiego płynu w | 
nich będącego, w skutek czego powstają złe następstwa, 
o których tu mówimy. — Mnićj lub więcćj znaczna część | 
mleka, i to właśnie ta, która jest najtłuściejszą i w ma­
sło najobfitszą, pozostaje w wymionach lub naczyniach, 
które pierwiastki mleka do wymion doprowadzają. Wy­
mię i owe naczynia, zwyczajnie żyłami mlecznemi zwa­
ne, służą coraz opieszalćj, bo nie wszystko z nich mle­
ko wydobyto, coraz mniej dają mleka, aż wreszcie na­
stąpi znpełny brak, który się pokazuje albo jaki taki 
w całćm wymieniu, albo też tylko w niepłodności nie­
których cycków. Ostatni znak o tyle jest gorszy, że 
według znawców ten stan cycków zwykł na zawsze po­
zostawać, a że nie jest więc przemijającym, dla tego 
wartość krowy o wiele się zmniejsza. —

Środek przeciw zarazie bydła. Jeneralny konzul an­
gielski w Warszawie doniósł swemn rządowi środek na 
zarazę bydła, którego w pewnćm miejscu w Polsce u- 
żywaią z najlepszym skutkiem. Za pierwszćm pojawie­
niem się choroby poją bydło wodą, żelazem przesyconą. 
Ten środek miano odkryć przypadkiem; postrzegłszy, 
iż na folwarkn mającym źródło wody żelazem przesy- 
conćj, bydło na zarazę nie zapadłe, chociaż zaraza 
wszędzie w okolicy grasowała. Póżnićj przekonano się, 
iż stare żelazo w wodzie rozpuszczone, tę samą przy­
sługę oddaje. (Rozpuszczenie to dzieje się najsnadnićj 
przez zwilżenie starego żelaziwa octem, które zerdzia- 
wszy, wydaje w wodzie wiele osadn żelazistego.)

Pranie bielizny. Podajemy oszczędny i praktyczny 
sposób prania bielizny, który od niejakiego czasu się 
rozpowszechnia. Sposób ten jest następujący, do 40 fun­
tów bielizny, bierze się 8 konewek albo 4 wiadra wo­
dy miękkićj zimnej na balję. W nią wlewa się dwa 
funty zwyczajnego mydła, rozgotowanego w wodzie 
miękkićj. Do tego dodaje się dwie łyżki ammoniaku 
płynnego i łyżkę olejkn terpentynowego oczyszczonego, 
wymięszawszy dobrze. Moczy się w tćm brudna bieliz­
na, którą należy warstwami w wanience układać, pole­
wając tą mięszaniną, żeby mogła całą bieliznę dobrze 
przejąć, co się robi zwykle na noc. Dnia następnego, 
wyjmując po kilkanaście sztuk, przepiera się na balji 
w tćj samćj mięszaninie, która z bielizny ścieka, a w 
którćj taż przez noc mokla. Po przepraniu pierwszćm, 
zaraz tego samego dnia, bierze się znown wody zimnćj 
miękkićj tyle, aby się bielizna mogła zamoczyć; w tę 
dolewa się łyżka ammoniaku i pół łyżki terpentynowe­
go olejku, nie dając już wcale mydła. Po odleżeniu 
w tćj mięszaninie godziny czasu, przepiera się bielizna 
znown jak wyżćj. Następnie płócze się w zimnćj twar- 
dćj wodzie z farbką, i skrobi się sposobem zwyczaj­
nym. Dla lepszego wyprania bielizny z mydła i niknie- 
nia zapachu tegoż (gdyż zapach ammoniaku i terpen­
tyny bez tego w bieliżnie nie pozostaje), można przed

pomagają do puszczania brndu, nie naruszając 
czćm mocy

Jánek. 
Jurkn isto «=*  i . . , , . , ,

Jura. Já jak słyszę muzykę a śpiew, toch już cały 
w nciesze, a przy tćm, kiedy człowiek tak mądrego co 
U8łyjŁ. Baić to były mądre rzeczy, jábych ci każde 
słowo powiedziál. Ale osobliwie mi wlazło do serca, co 
jeden prawił; przypomnę ci to jeśli chcesz.

Jura. Rád to jeszcze i od ciebie posłuchać będę, 
P0WiJdneA:. Tóż tak tam prawił: „W teraźniejszym cza­
sie odzywa się między wszystkiemi narodami głos: O- 
światy, oświaty trzeba! A szczególnie w naszym pol­
skim narodzie odzywa się jak grożące gromy tenże sam 
głos. Bo ten głos grozi mówiąc: jeżeli oświatę głęboko 
nie wszczepicie w serce narodu, to ten naród zginie, 
to ten naród ulegnie obcemu napływowemu żywiołowi.

„Są Indzie, którzy lubią dawną chwalą polskiego 
imienia się chlubić, w dawną ubierać się sławę. Ale 
cóż nam pomoże dawna chwała, dawna sława. Udać 
się szczerze do pracy koło naszego dobra, ndac się z 
niezmordowaną wytrwałością do szerzenia oświaty po­
między nami, to jest kotwicą naszą! Byłac kiedyś Pol­
ska między narodami wysoko postawiona, a wtedy wy­
dawała mężów jak Kopernik; byłać kiedyś państwem 
notężnćm, a wtedy to wybawił Jan Sobieski Wieden a 
z nim całe chrześciaństwo. Ale niestety! czasy się zmie­
niły. Teraz inne narody od polskiego wyżćj stoją! Ą 
w krajn polskim, jakto u nas w Śląsku jest wstydzi 
się niejeden potomek swych przodków, przodków bo­
haterskich, co tarczą świata byli; wstydzi i wyrzeka 
się nolskiego pochodzenia, rzuca swój język ojczysty, 
swe obyczaje rodzinne pod nogi, lekceważąc, ba znie­
ważając swój naród, bo w narodzie obcym jest więcćj 
oświaty. Tam więc do obczyzny swój zwraca wzrok, 
tam widzi raj. W Niemczech np. wyższa oświata, praw­
da, ale też i to prawda, że żaden Niemiec swego nie­
mieckiego pochodzenia się nie wstydzi. Ale niejeden 
śląski Polak, ale niejedna śląska Polka, którzy tej cu- 
dzćj oświaty tylko trochę liznęli, już mniema że me 
jest Polakiem, że nie jest Polką, juz me usłyszysz z 
ich ust pięknego polskiego pozdrowienia, jakićm jest:

Niech będzie pochwalony“ albo „Daj Pan Bóg dobry 
dzień,“ ale same „gutmorgowania;“ już mniema taki 
Polak, już mniema taka Polka, że to będzie ogromnćm 
nieszczęściem, jeżeli wszyscy Polacy się nie przerobią 
na Niemców, jnż nie miły takiemu Polakowi, już me 
miły takićj Polce dźwięk polskićj mowy.

„Ale uważcie panowie, ale uważcie panie, ale u- 
ważcie panny ! Gdyby Pan Bóg był chciał, żebyśmy 
byli Francuzami, albo Niemcami, albo Anglikami, lub 
którymkolwiekbądż narodem innym, to me dałby byt 
z polskich nam się nrodzić rodziców, me byłby polskim 

I nas obdarzył językiem; ale tych rodziców nam dał, tym 

płukaniem w wodzie twardćj, przeprać ją jeszcze raz 
w miękkićj zimnćj wodzie. — Przy takićm praniu bie­
lizny zyskuje się na czasie, na ilości mydła, liczbie 
rąk, a najbardzićj oszczędza się paliwo. Oszczędza się 
również i bielizna, której nie potrzeba tak gwałtownie 
docierać, gdyż dodany ammoniak i terpentyna, wiele

bielizny.

Jura i Jánek.
Toch się też ucieszył w tej Ropicy — a ty 
też?
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językiem nas zaszczycił; grzéchem przeto odrzucać ten 
dar i bezcześcić go. Nie można nas tedy na inny prze­
robić naród np. na niemiecki. Ale jeżeli oświat? między 
nami się nie rozkrzewi, to zginiemy, to damy z siebie 
zrobić nie Niemców, ale takich, co niczćm nie są, ta­
kich mieszańców, którym ani Niemiec ani Polak nie 
będzie mógł bratnićj podać ręki. A tacy mieszańcy zni­
kną powoli, a z polskiego narodu pozostanie tylko ślad 
w nazwiskach rwsi albo miast. To niebezpieczeństwo 
grozi nam w Śląsku, jeżeli nie postaramy się o oświatę, 
a to o oświatę na tle narodowćm.

„Więc broni nas oświata od zguby; ale powiadam 
dalćj, oświata robi ludzi panami świata. Oto czy głupi 
wynalazł żeleżnice? czy telegrafy głupiego dziełem? A 
telegrafy, żeleżnice, drukarstwo i wszystkie inne wyna­
lazki, czy nie robią panami na świecie?

„Jako cyn z chłopa urodzony, zwracam teraz do 
was obywateli wiejnkich, do was którzy rolę obrabia­
cie, rolę sobie poddać, na swego sługę przemienić chce- 
cie, zwracam do was najprzód mój głos, aby wam po­
dać pytanie: azaliście i wy istotnie są panami, azali 
każdemu z was rola jego jest posłuszną, azali wyda 
tyle zboża, tyle wszystkiego, ile sobie życzycie, aby 
wasza praca koło nićj była zapłacona ? Odpowiedź nie 
trudna. Jednemu jest rola posłuszniejszą, bo wyda wię­
cej owoców, wynagrodzi žatém trudy koło niéj poniesione 
obficiéj; drugiemu jest rola mniéj posłuszną, bo wyda 
mnićj owoców, zapłaci žatém robotę także mniéj należycie.

„Ale rozmyślaliście też kiedy nad tém, czemu je­
dnemu rola posłuszniejszą jest niż drugiemu? czeriu 
žatém jeden rolnik większym panem niż drugi? Nad 
■ćm zapytaniem zechciejmy na chwilkę rozmyślać. Bola 
każda składa się z różnych części. A przeto musi każ­
dy rolnik przedewszystkiém swoją rolę znać dokładnie, 
to jest m.nsi najprzód wiedzieć, które różne części skła­
dowe w jego roli „ię znajdują; potém musi wiedzieć, 
jakie rośliny .na jego roli dobrze darzyć się mogą; a 
nakoniec musi wiedzieć, jakiego obrabiania, jakiéj o- 
pieki każda na jego roli rosnąca roślina potrzebuje, 
aby należyty użytek dała. — Ale téj wiadomości nie 
można z palca wyssać. Aby jéj nabyć, trzeba dość ob- 
szernéj a mozolnéj nauki ; trzeba uczęszczać do szkol r 
a tam nie tylko ogibać się w niemczyżnie, ale uczyć 
się rzeczy rolnikowi potrzebnych; trzeba potém czytać 
książki, ciągłego trzeba badania koło swéj roli. Wszel­
ka praca bez nauki rolnikowi mało przynosi korzyści- 
alf skoro tylko rolnik do pracy będzie mógł dołożyć 
nauki, to wtedy dopiero będzie mógł większy ze swéi 
roli ciągnąć zysk. J

„O ile się więc rolnik uczy, o ile žatém rolę rwą 
zna, o tyle też jest większym lub mniejszym panem, 
o tyle też jest bogaczem lub biedakiem, o tyle też 
mieszka wygodnie lub w brudnéj nędznćj chacie, o tyle 
też bywa szanowanym albo wzgardzonym jako nieo- 
świecony głupi chłop.

„Patrzcie szan. panowie obywatele wiejscy, w in­
nych krajach starają się rolnicy bardzo o swoją rolę: 
ciągle próbują, robią wynalazki, poprawiają, a co*  jeden 
dobrego zaprowadził na swéj ruli, o tém dowiadują się 
przez książki, albo przez podobne pisma, jakto nasza 
„Gwiazdka Cieszyńska,“ albo „Ziemianin,“ albo „Ga­
zeta Rolnicza;“ wnet też i oni próbują, poprawiają, a 
zbogacają siebie i swój naród. A zbogacają tylko przez 
to, że do pracy dokładają i nanki. — Nauka więc czyli 
oświata, jest wieśniakowi dźwignią materjalnego bytu

„Ale wieśniak to korzeń całego narodu, a więc 
gdy korzeń będzie bogaty, to też nie będą z niego wy­
rastały chudy pień i chnde latorośle. Przeto można po­
wiedzieć, że oświata szerzona między wieśniakami, jest 
dźwignią materjalnego bytu całego narodu.

„Odzywam się przeto do was rolników, do was, od 
których we wielkiéj części zawisło szczęście narodu, 
abyście pojąwszy wasze szczytne zadanie, starali się 
szerzenie między wami nauk wam potrzebnych, starali 
się o oświatę; abyście nie byli tylko robotnikami, jak 
dawnićj bywało, ale żebyście byli rolnikami oświeco­
nymi, abyście przysługując się sobie, przysłużyli się 
całemu narodowi!“

Jura. Masz sakulencką pamięć braciszkn! Godzi­
łoby się te mowy wydnrkować, coby to i inni sobie 
przeczytali.

Jánek. Tóż gdyby jeno czytali.
Jura. Kany czytują, to są zaraz i porządniejsi go­

spodarze; ale pożal się Boże, w niektórych wsiach nic 
promieni oświaty, nie chcą przypuścić do siebie.

Jánek. Tam też prawdziwe ćmaki. Jura. Szak.

Przegląd polityczny.
. Austrja. Walka dzienników centralistycznych przeciw 

ministerstwu nowemu toczy się dalej z tą samą perfi- 
dją, ale z większą jeszcze zaciętością. Pomimo ciągłćj 
protestacji wszystkich prawie dzienników z krajów ;o- 
ronuych, dotąd dzienniki wiedeńskie przemawiają w i- 
mieniu calé, Austrji, a nawet w imienin i niby intere­
sie wszystkich narodowości, jak np. Oester. Ztg. Rządy 
Szmerlingowskie wprowadziły panstvra w niemoc ńa 
zewnątrz i wewnątrz tak, że już były minister finan­
sów nie mógł dostać žadnéj pożyczki. Centralistyczne 
dzienniki obawiają się teraz aby nowemu ministerstwu 
nie udało się wydobyć państwa z téj niemocy, bo wi­
dzą iż wtedy przepadłbj system centralistyczny na za­
wsze, i już „klika wiedeńska“ nie zdołałaby nigdy 
przyjść do stéru. Ztąd pochodzi to rzucanie się ich 
przeciw wszystkiemu, co ministerjum Bełcredi, Majlath 
przedsiębierze lub przedsiębrać zamierza. Ztąd to cią­
głe podejrzywanie, nicowanie słów i czynów, budzenie 
nieufności, wywoływanie agitacji i demonslracyj prze- 
cii ministerjalnych itp. — Niema już prawie żadnego 
sposobu pokrycia niedoboru finansowego, któregoby na­
przód dzienniki .wiedeńskie nie wyszydziły, nie wyśmia­
ły» aby tylko ministerstwo nie mogło się go chwycić. 
Przeciwnie podają rządowi te sposoby jako jedynie 
możliwe, o których wiedzą, że są zawodne. Tak np. 
stara Presse a z nią inne dzienniki podnoszą, że du­
chowieństwo powinno teraz pożyczyć ministerstwu z 
majątków kościelnych 200 miljom w, wiedząc dokładnie 
że cały majątek kościelny i fundusze religijne od dawna 
umieszczone są w samych papierach austrjackich, więc 
rząd tylko stare papiery otrzymałby za nowe. Ledwie 
zaleci dzienniki wieść o jakiejś zamieizonéj przez mi­
nisterstwo operacji finansowéj, i już sypią się przeciw 
pianom ministerjalnym artykuły, podkopujące zaufa- 
n,e- — . G. N.

. P- Szuselka w swojéj Reformie pisząc o rosz­
czeniach centralistów, którzy chcą panować nad Austrią, 
hoeby ze zgubą téjže, powiada: „Dotąd nie Jy„zeliś- 

my aui jednego głosu z Yęgier, któryby się chciał mię 
szac do naszych spraw konstytucyjnych. Wszystkie wę­
gierskie głosy wołają raczej do nas: Nie zazdrościmy 
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wam žadnéj wolności; ale pozwólcie nam, abyśmy wol­
nymi byli swoim sposobem, i nie myélcie o tém, abyś- 
cie nas podbili w drodze parlamentarnéj.... Centraliści 
wołają: wszyscy liberaliści muszą się łączyć w obronie 
konstytucji. Owszem, w obronie prawa konstytucji, to 
prawda; ale nie w obronie konstytucji lutowéj.... Dla 
tego protestujemy przeciw temu, że centraliści dążenia 
swe podają za dążenia niemieckiego liberalizmu. Być 
może, że jest wiele Niemców w Austrji, którzy o ni- 
czćm nie myślą i niu nie wiedzą nadto, co im głoszą 
centraliści; ale większość Niemców austrjackich, tego 
jesteśmy pewni, z oburzeniem odeprze od siebie to 
przypuszczenie: żeby bohaterstwo niemieckiego libera­
lizmu polegało na těm, aby innym narodom narzucać 
konstytucję ich charakterowi i prawu przeciwną.“ —

— Poprzednie ministerstwo doprowadziło finanse 
państwa do tego stanu, że już p. Plener nie mógł ze­
brać pożyczki, nawet za poręczeniem rady państwa. 
To dziedzictwo odebrało teraźniejsze ministerjum, a 
mianowicie hr. Larisch. Pożyczka obecnie musi być za- 
ciągnioną. Lecz nieprzyjazne nowemu ministerstwu 
dzienniki swemi artykułami utrudniają takową. Teraz 
piszą, iż rząd dzisiejszy dla uzyskania pożyczki ma za­
miar zaapelować, nie do patrjotyzmu ogółu, lecz do kie­
szeń arystokracji i duchowieństwa, gdyż giełda i stan 
przemysłowy, czyli tak zwany stan trzeci, wyczerpały 
się. Tą pogłoską chcą tylko centraliści wystawić dzi­
siejsze ministerjum jako „arystokratyczno-klerykalne.“ 
Puszczają nawet wieść, że rząd zamyśla udać się do 
duchowieństwa katolickiego całego świata o pożyczkę, 
i że takiemu żądaniu Austrji w Rzymie nie odmówio­
no. Lecz każdy uzna niedorzeczność téj wieści. Któreż 
bowiem państwo pozwoliłoby u siebie duchowieństwu 
zbierać ten nowy rodzaj świętopietrza a to na ołtarz od- 
radzającćj się Austrji? I czyż duchowieństwo katolickie 
wołałoby wspierać skarb austrjacki niż finanse papiez- 
kie, które jak wiadomo także są w opłakanym stanie. 
Widać jawnie, że takie bajki puszczane przez centra- 
listów na to są wymierzone, aby z góry zniechęcić prze­
ciw przedsięwzięciom ministerstwa. —

— Niepoczciwe pociski miotane pod nogi ministrów 
przez centralistyczne dzienniki już się stały przedmio­
tem obradowania w ministerstwie. Jednakże minister­
stwo powoduje się myślą, aby na dzienniki nie wywie­
rać żadnego nacisku. Już się pokazuje, o co tu właści­
wie wiedeńskim dziennikom jak Const. Oest. Ztg. cho­
dzi. Chcą one zmusić ministrów do udzielania im wspar­
cia z funduszu dyspozycyjnego rządu, jakie za poprzed­
nich ministrów pobierali. Lecz dzisiejsze ministerjum 
nie chce kupionych pochwał. —

— Niemieccy autonomiści z krajów alpejskich, na 
których czele są deputowani styryjscy, zamyślają ze­
brać zgromadzenie, aby ułożyć program swego zacho­
wania się. — ...

— Urzędownie ogłoszono rozwiązanie sejmu sie­
dmiogrodzkiego, który odbywał posiedzenia w Herman- 
stadzie stolicy Sasów, a zwołanie nowego na 19 listopa­
da do Kołoszwaru, stolicy Szeklerów. Wszyscy płacący 
najmnićj 8 złr podatku stałego, są wyborcami i wybie- 
ralnemi. Najpierwszyn przedmiotem narad będzie : ar­
tykuł 1 ustawy z r. 1848, dotyczący połączenia Sie­
dmiogrodu i Węgier. — Dzieło centralistów, tj. przy- 
ciągnienie Siedmiogrodzian do ustawy lutowéj czyli do 
rady państwa, tym aktem zostało zniszczone. Nadto w 
reskrypcie cesarskim nowozwolany sejm siedmiogrodzki 
nazwany jest „ustawie odpowiednim;“ a zatćm były 

sejm Schmerlingowski przez to uznany jest za mimo- 
ustawny. —

__ Z powodu bliskiego zwołania sejmów, dowodzą 
dzienniki galicyjskie konieczności amnestji dla Galicji. 
Do 6000 osób bowiem utraciło prawo wyborcze, w sku­
tek śledztw i wyroków sądowych za wspieranie powsta­
nia polskiego. Trafia zaś to szczególniéj oświeceńszą 
klasę. W niektórych okręgach wyborczych np. większych 
właścicieli, brakuje zupełnie wyborców. A gdy wielu 
posłów ubyło, to sejm nie może się nawet uzupełnić, 
jeżeli najwyższe ułaskawienie nie zejdzie. A ponieważ 
wszyscy ci nic przeciw Austrji nie przedsiębrali, to te­
mu aktowi łaski nic się nie sprzeciwia. Oczekiwać też 
tego należy od teraźniejszego ministerstwa, które chce, 
aby sejmy były prawdziwemi wyobrazicielami krajów. —

— Z powodu zastraszającćj liczby pożarów w Ga­
licji, z których wiele jak się okazało umyślnie było 
podłożonych, otrzymały władze prowincjonalne od na­
miestnictwa lwowskiego zapytanie, czyli uważają za 
stósowne zaprowadzenie sądów doraźnych? Zapytane 
władze oświadczyły się jednak przeciw sądom doraź­
nym, i przytoczyły jako przyczynę złe wrażenie, jakie 
by sprawił podobny środek. —. Dzienniki lwowskie czy­
nią tu uwagi, iż przy zaprowadzaniu stanu oblężenia 
nie oglądano się tak skrupulatnie na złe wrażenie, choć 
stan oblężenia najbolešniéj dotyka spokojnych i niewin­
nych osób; sąd doraźny zaś może tylko na łotrach 
przykre wrażenie zrobić. —

— Wien. Ztg. ogłasza list cesarski, którym JCMość 
mianuje pmp. Gablenza „namiestnikiem Holsztynu,“ od­
dając mu zarząd cywilny i wojskowy. —

■— P. zbrm. Benedek został uwolniony od naczel­
nego dowództwa nad armją włoską. Jest on prze­
ciwnikiem konserwatystów węgierskich, i sprzeciwiał 
się także oszczędnościom w wojsku.

— Z powodu zabójstwa Dra Essla fr Udine, u- 
więziońo przeszło 50 osób, lecz pokazało się, że uwię­
ziono niewinnych. Wszystkich też znowu uwolniono. 
Powięziono zaś tak wielką liczbę osób, bo rząd wy­
znaczył 1000 złr. nagrody temu, kto doniesie o mor­
dercy. Posypały się więc liczne denuncjacje, które je­
dnak wszystkie były fałszywe. —

Prusy. We Wystruciu (Insterburg) w Prusach wscho­
dnich, przez cztery miesiące więziono pięciu Polaków; 
z tych czterem przed sąd miejscowy stawionym, udało 
się zemknąć d. 10. kwietnia r. b.; piąty, nazwiskiem 
Brozio, właściwie Ludwik Paduchowski z pod Suwałek, 
został niedawno przez Prusaków wydany Moskalom, 
którzy go w téj chwili powiesili na saméj granicy pru- 
skiéj, w obec żandarmów króla Wilhelma. —

Polska. Klasztor Paulinów na Jasnéj Górze w Często­
chowie ściągnął na siebie uwagę hr. Berga. Wyznaczył 
on komisję do spisania i oszacowania kosztowności 
znajdujących się w kościele. Rapurt przedłożony wła­
śnie przez tę komisję, poszczególnia wartość rzeczy 
tam znalezionych, i tak: 1) w skrzynce opieczçtowanéj 
urzędownie, klejnotów za 19.160 rubli; 2) w skarbcu 

i kościelnym za 76.036 r.; 3) w kaplicy NP. Maryi na 
krystji za 3.227 r. razem na 168.597 rs. Po ukończe­
niu oszacowania oddano kosztowności za pokwitowa­
niem przeorowi klasztoru. —

— Z Litwy donoszą o liezném uchodzeniu mło­
dzieży za granicę, która się chroni przed branką, ma­
jącą nastąpić pierwszych dni listopada. &zczególniéj 
żydzi nie radzi służyć wojskowo, tłumnie uchodzą do 
Prus. Pomimo ustanowionéj kary na gminy za każdego.
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Na pociąg kolei źelaznćj Temeszwarsko-Peszteńskićj na­
padlo zeszłego tJo-inia kilku rabusiów uzbrojonych, z oczernio- 

j nemi twarzami Wpadli oni w nocy najprzód do domku strażnika 
j Nr’- 1 UŁ, P^es.trzeni Oroslomus-Szoregh, zamknęli w piwnicy te- 
I goz strażnika i całą jego rodzinę, zabrali 40 złr. gotowizna, t. 
j dzież różne ruchomości ; potóm wj rwali kawałek i zyny kolejowćj, 

z szvn? CZrí ° gJy.na?szed} P°ci5g> wyskoc-vla lokomotywa 
z izyn i upadła. Rabusie rzucili się na powstrzymam • w bZgu 
? wó-fi rí0T; podróźni jednak przy pomocy koS 
JOWÓJ ..dpgdzili ich. Nikt me został zabitym, jeder tylko czło-

■ wiek ze słnżby k lejowej lekko w głowę ranion. Nic też nie zra- 
Í Ch°Ć Z P°vodu Przewrócenia się części pociągu, sześć

wagonów mocno jest uszkodzonych._
Î sanit«™ JLWiedniU *"  lyg°towano na "TOadek cholery służbę 

sanitarną i przeznaczono bndynki na szpitale. -
I J i, ~ Wiedeńska komisja sanitarna ogłosiła przepisy, które 
i Ä.™. o po^b. jtap,./k ;

‘ i • ^je reguIarme »miernie, niechaj niezmierna Âwïgo 
í X, f■% 1 t*  “rmjnle .»e

-ych 2) Strzedz ie należy wszystkich zachwalanych lekarstw i 
d o^Zh Zaí^ B?Ch- 3) ’ üik 1 trZeba Zazi?bi( ń Przekroczeń 

OH b,Un 815 naleŻJ "uP°wiednio, trzymać źoijd 1 i
. ciepło, i umkuć przemoknienia. 4) Kto źle tran i niechai

>a!at, melonów, ogórków, ryb, twardych jaj, sera, szybów, świe­
żo pieczonego chleba, tłnstego mięsa. 51 Jako l .ój pblffca sie 
wpobliZTÏ’ P°cbodzić z utudni położor
niwo ô a -Ï lnb 8tajn! mj° w miernêJ i wyleżałe 
fzZ’nt PMywykI’ nie -kodzą. 6) Wielce « J

p P°ttl“zkau,il- bielizny i ciała. Pokoje należy prze de- 
rZePe}nîon® osobami pokoje są niebezpieczne. 7| Szkodli- 

c kanałów i odchodów należy zniweczyć za pomocą chloru 
wapiennego i witrjolu żelaza. 8) W końcu zaś jednym han u 
WhíT prJe,!iw cholerze’jest: nie nać^e cho’ery!

° aWÓ “«mówicie niema jesu powodów a 
wiedeńsfa komisja samnma ogłaszając teraźniejsze PJ Bpl 3 kie. 
rowała ne zapewne tylko zasadą : strzeżonego Pan !ó zeż. :

— Były dyrektor policji Iwowskićj p. bâcher, pisujący do 
re y, podají między innemi następującą anegdotę: K-‘ed ce­

sarz ] ranciszek będąc pierwszy raz w< Lwowie, ‘przypatrywał 
81t!rZ ťk0UU M tlU“y Źydów * czapkach sobolich , zaw! tai. 
t třPWr" T“’ PZ e° n08ZÇ tytuł króla Jerozoliriył“ — 
czapek zaTT 0815!2"11-?105 nÍe zobaczy8z teraz sobo,ich 
Vt ,P ’ ° \r0C1' spłowlalJ'ch » pokiereszowanych cylindrów

e wyługowały naw°t uświęcone zwyczajem jarmurki. _  ’
n SeCTt“0 Że dyrektor teatru niemieckiego we Lwowie 
p. Schmidts zbankrutował, wziąwszy całoroczną zapomoga z fun- 
dacj, hr.^Slfarbka, przeznaczonej Ja ubogich rzemieślników }a- 
miestmctwo oddało teatr niemiecki adminis^ji; lecz w miesiącu 
i»Peu «u «ano jćj dać i uowu 2000, 4 w sibrpniu r z ; 
zarzX Pró-CZ teg° -P’ Schmidtsowi u ięzipn^u pod 
zarzutem oszustwa i leeo żorio 1

jiieobecnosci solenizanta, zastępował go Dr. Harajewiez - 
nni 1 W ^arkoP°lu °bw. złoczowskim, otruła sie d. 31. sier- 
Zet a-r0dZ1z“8 tamtej‘Bze£° kowala jadowitemi grzybami. W 
skutek spiesznój pomocy lekarskiej umarło jednak tylko 2 osób 
a pięcioro wyratowano. — ’

~ P°Żary,C‘-głe lrapi? Ga’icJe- W włości Laszkach pod Ra
± ‘ ’>

S'ejŁ.S-rei 8iÇ to 'vicho<iito» i pomiędzy lodem 

wvBMieinCei Staholsztyńskie zebrawszy się w Kielu 
ystósowały podanie do Związku niemieckiego (do Bun­

destagu w Frankfurcie;, w którém protestują p^eciw 
swnilhe Gaste,n8kléJ- 72ywaj^ »ne do ol Sny prâZ 
iw (I^’ p.(,klzyvv( z°nych przez mocarstwa sprzymi zo­
ne, potępiają rozłączeni« Szlezwiku i Holsztynu, dok . 
nane bez wysłuchania ludności, wreszcie obstaja za 
prawami księua Augustenburga. Oświadczają jednakże 
kířfe00 z.ro”enia Pmsom wszystkich tych ustęp,tw 
ktiiru odpowiadać będą wspólnemu interesowi Niemiec’

Szlezwickie chcą się pizyłączyć do 
tych protestacyj. — ť J 3

~ ^Psku 4 bm. odbyła się formalna narada naro- 
fSi eÄdrla-U^CH w Tawie szlezwicko-holsztyń­
ski^ Zebrali się jednak tyko członkowie z mniejszych 
P? blł/p* V •8łab" zasti*P ione> a A«strjakówJwcale 
b+p- Po8tau' W1°no zwołać na 1. października wrz’ 
stkich deputowanych niemieckich do Frankfurtu — 
LiaflC Umowę Salzburską ^rz.yjął gabinet francnski do 
wiadomości z tćm zastrzeżeniem: iż rozwiązanie 
księstw załabiańskich według téj umoř- . važazftvlf 
T™> ®Podziewając się, że Rozwiązanie kiedA Ita 
nowoczesnymPÍ-ypbddh6 odPowiadał° Zí^>d m 
gabinet gieiski. 5 zastrzezeuie ^zynił także

j 29°° Szlezwiczan przybyło d 2 
wiześnia do Kopenhagi, stolicy duńskićj. Obchód ui-za 
dzony na cześć tjcL ëmici był bi dzo świetn Zęb ato 
wL rV’Jim nnd° ü0’000 osób- Ni zaś wma 
wwnćj dla nich znajdowało się 40(0 osób Posłowie 
n omieckh ? mocaistu interpelowali z tego powodu rząd 
duns ; ministerstwo duńskie jednak odpr wiedziah że 
XT V“ tad*r e° -Ud2iału a -lemr,uPstraS nt’do! 
puści. Prusy bardzo niespokojne są z przÇczvnv tvrh 
niewygasłych sympaty Szlezwiczan do uanji. — 
óanh *J a?cJa-Uroczystość zbratania się flot dwó< a mocarstw 
závodních już się ukończyła. Flota francuska S nT 
wróciła z Portsmouth. Tak we Francii iak i t / Pr- 
boS? 16e° P°,łą?zeijia Jest ba,'dzo dobry Wyrobiły s/è 
bowiem przyjazniejsze stosunki między fcïancia

— Królowa hiszpańska z mężem i cesarz Naimlenn 
z ceasarzo, ? zjechali sig w San Sebastian
Spotkanie się ich bvło bardzo serdeczne. — *

~ w TWaI,evvski «trzymał tytnł książęcy. - 
ni-™ W Lugdume d. 1. września zaszły' rozruchv 
aia/ SP()SO)OO^CI otwarcia nowego teatru: wojsko m/ 
siało przywrócić porządek. - ’ J ° mn' i

Szwaj carja. W Bernie szwajcarskim odbył sie koń™« Í 

g, fa.-ansi-.ś.Ł-te 

bez ÎbyÎkehr?i,nÏÏ °.bJ'°Pcó.'v’ byłob’'icb mil.ony,

Rozmaitości.
Orlica odbvSWa na w Brandysie nad
i Morawv Ž s® nadzwyczaj świetnie. Zjazd uczestników z Czech

IiX h lZ° ,ÍCZny- Ducbowi^™ katolickie i eZ Í 
rmiezona b »'•’ r pr''zentowane. Mowe Sladkowskiego, v.y- 

ą p P w Niemcom, przyjęto z uniesieniem. —
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

z Cieszyna.
.gij Ä’MfKS

Woleństwie w Ropicy świetnie sie po  

OZNAJMIENIE.
Towarzystwo rolniczo-gospodarcze szląsko-austrjackie uwiadamia,

wystawa z rozdaniem nagi od
‘ oraz losowaniem maszyn i narzędzi rolniczych

OTZV walném zebraniu Członków tegoż towarzystwa, w Cieszynie 
od dnia 21go aż włącznie do dnia 24go września 1865 r.

odbędzie się.
Porządek dzienny:

Dnii 21 września rano o 8 godzinie będzie dla publiczno- 
. • wRtpn otworzony 0 10 godzinie udadzą się Członkowie To­
warzystwa z ratnsza na miejsce wystawy w ajejach. O 4 godzinie 
wwwwdnrtiiiiT 7phianle walne w sali ratuszowej.
P P Dnia 22. września od rana, wystawcy ubiegający się o na- 
PTodv beda maszyny i narzędzia swoje na-nnejscach wskazanych 
do prób przed znawcami produkować. Popołudniu tegoż dnia u- 

stanowienie^nag^iześnia bĘda wystawcy raz jeszcze z maszynami 
i narzędziami swemi dla publicznośdTpróby wykonywać. p«po­
łudniu'o godzinie 3 przedsięwzięte będzie rozdanie nagi ód.

Dnia 24. września o 4? godzinie popołudniu będą losowane 
przedmioty, na ten cel zakupione. O 6 godzinie zamknięcie wy- 

StaWy(Dla zwierząt wystawionych postarano się ° na pod' 
ściółkę: siano po'l złr. 10 kr., owies po 1 złr. 20 kr.)

• Komitet wystawy.

- W Konstantynopolu d. 6. bm. zgorzało 2.800 domów. - |
— Cnota moskiewska. Dzienniki niemieckie podają in­

strukcję, która gubernator Niżnego Nowgorodu wydal na czas | 
jarmarku. Wymieniwszy najpotrzebniejsze policyjne przepisy, ; 
wspomina o zabawach i tańcach wieczornych, a w końcu upomi- 
na? „aby mężczyźni i kobiety, biorący udział w tych zabawaclą 
wstrzymywali się od wszelkiej nieprzyzwoitosci, gdyż mójby 
ÏX znaleść jaki cudzoziemiec, i osądziłby z tego obyczaje 

Rosian.“ Skoro wiec odjadą cudzoziemcy po jarmarku, szanowny 
gubernator pozwoli zapewne na nieprzyzwoitosci. Wszelako zna­
ném jest zresztą, że Moskale wszystko robią na oko. Za granicą 
n Paryżu, u wód bojar moskiewski przesadza najwolnomyslmej- 
szego Francuza, a w domu jest katem swoich „dusz.

S - Królowa angielska otrzymała podarunku z wyspy Jawy 
konia mającego lat cztery, zupełnie wykształconego, a który za­
ledwie 27Jcali ma wysokości; jest žatém od niejednego psa mniej­
szy Dostawca tego konika, kapitan Lukey, przywiózł go u' po­
wozie do Lorda Majora, a wziąwszy go na ramię, pizymó

salonu. — _

Nowości piśmiennicze.
 W Przemyślu zaczęło d. 1. września wychodzić nowe 

czasopismo, pod nazwą: Prawda, dwutygodnik powszechny. 
Właścicielem? wydawca i odpowiedzialnym redaktorem jest Kazi-

nosi rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr, kwartalnie 1 zh. 5U kr. 
Co dwa tygodnie wychodzić ma Ner dwuarkuszowy- Artykuły

• „ ha dobre- lecz program jest za ogolny, w jakimumieszczone są dobie, lecz p g J Przegląd
rodzaiu iuż mamy kilka pism mniejszych (Gwiazdka, Przeglą 
z Praviacílem Domowym) i jaki przysłużą w ogóle wszystkim 
dziennikom politycznym. To też jest wadą nowego przedsiębior-

. n Pożadańszćm byłoby jakie pismo specjalne, lecz do tak 
włlśnie brakuje ochotników czyli zdolności. Jako specjalne wy- 
mieniàmynp? niedawno założone w Krakowie pismo religijne 

Krayż “ Również użytecznćm byłoby pismo szkolne czyh peda- 
goZne za kterém zewsząd odzywają się głosy. Dla miast po- 
trzebném jest szczególne pismo, ale nie jak ów „Mieszczanin 
X niedawno zaczął we Lwowie wychodzić, 
całkiem nie odpowiadał, bo był także pismem ogólnem wfoiime

. , . n i.-fornekići Takie mieszczańskie pismo miałoby się ÄÄ * ’ •'«*  “b“

c op y . . .„vmiqzki oraz donosząc zdarzenia mia-

X n. I tóŻ 3“‘

Dr. DloU«K»ko»l. 1- »^yt plsewk. 
O reformie szkół krajowych.“ Za godło swej pracy położył : „Do- 

” cvVnlv Aa niewvczerpaném bogactwem kraju.

• ń hPdzie • Rzecz o szkołach ludowych czyli początkowych ; 
“ Ä’Äednich-realnych i gimnazjalnych;“ czwarty:

O szkołach wyższych: uniwersytetach i zakładach techmcz 
iych.«  Dochod czysty z dzieła przeznaczony na rzecz ubo- 

rvínii npzniów szkół krakowskich. ~ o ,
8  P Franciszek Trzecieski, który położył wielkie zasługi

B ÿ łVm celu nrogram z warunkami pizeuWkrótce ma wyjść w tym ceni
płaty. — _____

rego składu należeli: uczniowie uniwersyteccy pp. Filasiewicz, 
Badura Berger, nauczyciel z Cieszyna p. Wałach burmistrz z 
Ronicv ’n pfweł Tománek, burmistrz z Sibicy p. Andrzéj Toma-

1P I pkwpł Glaicar z Ropicy, p. Jan Glajcar z Sibicy, należy Ähwateza staranneuiUieL tćj zabawy. Około godziny 
4 “zaczęli się gromadzić goście, przybywając na licznych wóz­
kach z?miasta i okolicy, lecz dla spóźnienia się muzyki z powo­
du pogrzebu w Cieszynie, rozpoczęła się zabawa dopiero o>5. go­
dzinie^ i odbyła sie według poprzednio ogłoszonego piogiamu. 
7 tego’ podnosimy szczególniej część składającą się z deklama yj 
i nrzemów Na wstępie więc miał'p. Filasiewicz piękną przemo­
wę na nowitanie gości. P.'Berger skreślił życie Kopernika, wy 
razajac^myśl, że Ślązacy należący do narodu, który takich^wydał 
mężów, nie powinni sie wstydzić swćj narodowości. Tiafne b™“ 
dzo myśli zawierało słowo o oświecie, które powiedział p. Ba 
dura wśród rzęsistych oklasków. W następnej przemowie p. Je­
rzy Oendała I Mistrzowie odwołując, się na właśnieu>owra- 
dziane słowa o oświecie, i przypominając, że d. 12. wizesma 
przypada rocznica oswobodzenia Wiednia od Turków przez króla 
SanaSobieskiego, wezwał aby na pamiątkę tego wielkiego histo­
rycznego zdarzenia, jako też na pamiątkę tćj zabawy zrobiono 
składkę dla założenia biblioteczki szkolnej w Kopicy, na który 
ft t też zrobiono znaczną ofiarę. Oprócz tego p. Michejda 
powiedział wiersz „Jak bywało,“ a p. Pastucha przedstawił z o- 
klaskiem „Berka odpieczetowanego.“ Wśród tego były sPiew7A “““ 
zyïa przegrywała; koniec zabawy głównie stanowiły tance Wszy­
scy przytomni odnieśli z tćj zabawy, przyjemne ^dowoteni^cho­
ciaż zgromadzenie tak było liczne, iz me tylko sala, która mimo 
chodem powiedziawszy była pięknie przystrojoną, ale też inne 
pokoje iPogród były przepełnione. Z těm też ukontentowanie 
zabawa przeciągła się blisko do północy.

— Dowiadujemy się, że p. naczelnik powiatowy zawezwał 
niektórych członków komitetu odbytéj dta jakwtó wy­
tłumaczeń Ponieważ podobne zabawy zwyczajne są na Morawie, 
w Czechach, a Niemcy co chwila takowe odprawiają, więc za- 
dziwiajias^to-anie bud dla postępuje ®zybko- ^yS^/
wiono dotąd 10 szop wielkich, które zajmują większą częsc Ob 
szerny^^lei. -J w Opawie wydał odezwę (lecz w nie­
mieckim iezyku), odhośną do uchwały sejmowćj z d. 18. maica 
1864 abv'dwie szkoły gospoôirskie, a mianowicie jedna w O 
nawskićm druga w Cieszyńskićm założone były, w którćj wzy- 
^a Jminy i właścicieli, którzyby swych posiadłości na ten cel 
ustąpić chcieli, badż przez sprzedaż ladz przez wynajęcie, aby 
podania do końca września rb. uczynili

Ceny na targu w Cieszynie d. 9 września: pszenica 3 zł- 54 
kr żyto 2 zl. 93 kr., jęczmień 1 zł. 45 kr., owies — zł. 94 kr., 
ziemniaki — zł. 75 kr., masło 44 kr.  ..
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Pismo poświęcone uance, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

éwieré rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

W Cieszynie 
dnia 23 września.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 80 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Wzywamy do ponowienia przedpłaty, 
którym się takowa kończy lub już się skończyła, oraz u- 
praszamy o rychłe uiszczenie zaległości. Są także jesz­
cze do dostania zupełne egzemplarze od początku roku 

bieżącego.

Kazimierz i Magdosia
Powieść i dziejów ojczystych siedemnastego stulecia przez IU. Ł.

II. U Sułtana. (Ciąg dalszy.)
Po krótkióm przywitaniu pokazał sułtan Alinie 

dziwny strój polski, kazał Kazimierzowi prezentować 
szabelką, poczćm nie zważając ani na Kazimierza ani 
na Magdosię, posadził Alinę na kolana, huśtał ją, ba­
wił, rozmawiał z nią wesoło. — Magdosia tymczasem 
po cichu rozmawiała z Kazimierzem, opowiadała mu o 
swéj pani, o swćj nadziej i rychłego uwolnienia. „A sko­
ro ja będę wolną, mówiła Magdosia, skoro wrócę do 

jiski, pójaę do Krakowa lub Warszawy, upadnę kró­
lowi naszemu do nóg i poproszę, aby panicza uwolnił 
z rąk tureckich.“

„O moja Magdosiu,“ przerwał jój Kazimierz, „pa­
miętaj jeżeli wrócisz do Polski, a matkę moją zasta­
niesz przy życiu, ucałuj jój ręce za mnie, powiedz, że 
ja ją zawsze kocham, że pacierz tak jak mnie nau­
czyła zawsze odmawiam, że za nią, za ojczyznę, za 
duszę ojca codziennie się modlę. — Uściskaj starego 
Jana, włodarza i całą gromadę pozdrów odemnie, po­
wiedz im, że i tutaj o nich myślę, że ich kocham tak 
jak oni mego ojca kochali.“ — Przestał mówić na 
chwilę, a potóm dodał, „uważaj, twoja pani, sułtanka, 
prosi teraz za ciebie....“

W rzeczy samćj Alina przypomniała sobie prośbę 
Magdosi, a całnjąc rękę sułtana rzekła: „Jabym oj- 
cuszka o jednę łaskę prosiła, lecz nie wiem, czy naj­
droższy ojciec wysłucha mój prośby.“

„Ależ śmiało moja Alinko,“ odparł sułtan, „naprzód 
daję ci moje cesarskie słowo, że prośbę twą, chociaż­
byś chciała pięciuset niewolników, wypełnię.“

„Tylko jednę, młodziuchną, słabą niewolnicę po­
daruj mi ojcze,“ błagała sułtanka. „Dozwól bym ją 
mogła udarować wolnością, za którą biedna od dwóch 
lat wzdycha, pozwól bym ją mogła odesłać do jój oj­
czyzny, w którój zostawiła ojca i brata.“

„Chętnie się zgadzam na twoje życzenie,“ odparł 
sułtan, „lecz jeden kładę warunek, niech uwolniona, 

jeżeli dotychczas jeszcze nie jest muzułmanką, uzna 
mądrość Mahometa.“

„Niewolnica ta niechciała dotychczas mimo namo­
wy porzncić chrześciańskiego Boga;“ wtrąciła nieśmia­
ło Alina.

„Jakto,“ zawołał sułtan, „i moja najmilsza córa 
prosi o wolność dla niewiernój ? Zkądże jest rodem owa 
niewolnica ?“

„Z północy, z dalekiej Polski“ odpowiedziała suł­
tanka.

„Żądaj odemnie co innego,“ przerwał jój sultan, 
„bo Polki, co nie zapomniała o swój ojczyźnie, jako 
cesarz nie uwolnię ; nam trzeba całą Polskę zniszczyć, 
wywieźć wszystkich mieszkańców w odległe stepy, bo 
gdyby nie bitna Polska, już by świat cały mówił po 
turecku.“

Tak powiedział snłtan, a tak i dzisiaj powiadają 
i Polski nieprzyjaciele.

Rozgniewany prośbą córki sułtan, powstał z dy­
wanu, chciał uderzyć Alinę, lecz uważająca na wszyst­
ko Magdosia rzuciła się do nóg sułtana mówiąc : „Mnie, 
nie córkę twoją, ukarz wielki władzco — ja to zasłu­
żyłam na karę, bo dobra moja pani zmiękczona moją 
prośbą ośmieliła się wnieść prośbę za nieszczęśliwą do 
możnego sułtana. Ukarz więc mnie, a nie odwracaj 
twego ojcowskiego oblicza od córki — na mnie słabój 
niewolnicy wywrzój gniew twój najjaśniejszy władzco.“

Spodobała się ta mowa sułtanowi bardzo i rzekł 
ściskając Alinę: „Widzę że ta niewolnica jest godną 
twój łaski — pozwalam ci ją odesłać do Polski.“

Uradowana Alina padła w objęcia ojca, podczas 
gdy Magdosia obmywała łzami wdzięczności stopy suł­
tana. Kazimierz z radości, że Magdosia wróci do Pol­
ski, zapomniał prawie o swój niewoli.

W kilka chwil cesarz pożegnał Alinę i wrócił do 
swych pokoji, — Kazimierz postępował z wolna za ce­
sarzem, oczyma żegnając się z Magdosią, bo i słówka 
nie śmiał mówić przy cesarzu.

Za dziewięć dni od tego pamiętnego dla Magdosi 
dnia miał wyjeżdżać poseł turecki na dwór króla pol­
skiego, a z nim miała Magdosia wrócić do Polski. Gdy 
nadeszła chwila odjazdn, Magdosia rzuciła się do nóg 
Aliny, a plącząc i prosząc, by jeżeli może wyjednała 
wolność dla Kazimierza, żegnała się ze swoją panią. 
Alina lubo cieszyła się, że mogła uszczęśliwić Magdo­
się, ze łzami w oczach- żegnała swą niewolnicę, przy-

! Z’ * ■ - ‘ 3 
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rzekla niezapomnieć o losie biednego Kazimierza. Nie 
wiem jak długo trwałoby to pożegnani i tych dwóch 
prawie równo młodych dziewczynek, gdyby służebnice 
sułtan ki prawie gwałtem nic były Aliny oderwały.

III. Powrót Magdosi do ojczyzny i postanowienie 
gromady.

Po kilku tygodniach podróży przez kraje tureckie, 
daléj przez Podole, Podlasie, Mazowsze, stanął wresz­
cie poseł turecki w Warszawie, stolicy Rzeczypospolhéj 
Polskiéj. O! jakże Magdosi biło serce, gdy się njrzała 
wśród swoich, gdy usłyszała dzwon kościelny, gdy wej­
rzała na kochaną Wisłę. W dwa dni po przybyciu do 
Warszawy poseł turecki zawiózł Magdosię na zamek 
królewski; stał on tak jak dzisiaj nad Wisłą, tylko że 
wtedy inaczéj tam było. Wtedy król polski iam prze­
mieszkiwał, a dziś sługa cara moskiewskiego. Prowa­
dząc Magdosię za rękę, pokornie stanął poseł sułtański 
przed tronem króla, oddał pokłon od swego cesarza, i 
ofiarował Magdosię królowi. Biedny myślał, że kroi 
polski panuje nad niewolnikami; nie wiedział że w woł- 
néj Polsce wszyscy byli wolnymi, że nawet każdy kmieć, 
chociaż odrabiał pańszczyznę, był w swoim rodzaju 
wolnym, gdyż dopiero nieprzyjaciele Polski i na kmieci 
cięższą nałożyli pańszczyznę, zrobili niewolę.

Król polski podziękował za dobre chęci snłtara, a 
chcąc Magdosi dać stósowną opiekę, oddał ją zakonni- ’ 
com na wychowanie, lecz wprzódy wypytywał się jéj o 
zwyczaje tureckie, o jéj rodziców, krewnych, o czas 
więzienia itp. Szczegółowo opowi. dała Magdosia do­
bremu krolowi, a w końcu zalewając się łzam. prosiła 
łaskawego monarchę, aby jeżeli może postarał się o 
wolność dla Kazimierza. Król przyrzekł stósowne wzglę­
dem uwolnienia Kazimierza poczynić kroki, pisał sam 
do sułtana, lecz nim nadeszła odpowiedź, inne zaszły 
wypadai, a Kazimierz został w niewoli.

Magdosia po krótkićm pobycie u zakonnic, lubo 
jéj się tam podobalo, prosila, aby jéj pozwolono wra­
cać do wioski rodzinnej, do ojca, krewnych. Zakonnice 
uznając słuszność prośby MaguoM, zezwoliły na nią i 
odesłały ją ojcu, któiego już przednio o powrocie córki 
zawiadomiły. Na pierwszą wiadomość z radości rozpła­
kał się poczciwy Wojciech Łozina, i z utęsknieniem 
wyglądał jéj powrotu, bo nie tylko córkę chciał ujrzeć, 
lecz i dowiedzieć się coś pewnego o żonie, o paniczu 
i dziedzicu. Nie wiedział co się z nimi stało, gdyż w 
walce z Tatarami ciężko ranny, został prawie bez zmy­
słów, nie widział jak ich Tatarzy uprowadzali. Od in­
nych wieśniaków i wieśniaczek nie mógł się nic pew­
nego dowiedzieć. Jedni twieidzili, że Tatarzy wszyst­
kich wymordowali, inni że ich żywcem spalili- —

Wreszcie doczekał się Wojciech Łozina powrotu 
swéj Magdosi. Ile wtedy łez radości, ile dziękczynień 
do Boga, ile serdecznych tam było uścisków, któż wy­
powie? kto radość wioski caléj opisze? kto spamięta 

wszystkie zapytania, jakie jéj zadawano? — Stary Woj­
ciech pytał o żonę, lecz wiele o matce nie wiedziała: 
„matula w Krymie, w niewoli u Tatarów, może jeszcze 
żyje, od łat trzech, od początku niewoli jeszczem jéj 
nie widziała!“

,.A dziedziczka, nasza pani?“ spytał ktoś z boku.
„Pouobno jak mi panicz powiadał umarła, lecz 

może Bóg ją uratował ! Tatar jakiś przywiązał biedną 
panią do konia, a ona omdlała padła na ziemię, koń 
ją wlókł trochę za sobą po ostrych kamieniach, aż cała 
się pokrwawiła. Wtedy Tatarzyn nie chcąc by koń się 
męczył, odciął postronek.... Może wśród stepu pół mar­
twą dziki zwierz pożarł, a może, o niezawodnie— do­
brzy ludzie ją znaleźli, przytulili do siebie, to i siedzi 
gdzie na wsi u krewnych; o mnie się zdaje, że nasza 
pani żyć musi, że tylko jéj patrzeć.“

„Ale panicz żyje?“ przerwał chwilowe milczenie 
brat Magdosi.

„O nasz panicz żyje, widziałam go trzy tygodnie 
przed wyjazdem z Konstantynopola. Kazał mi nawet 
bym was wszystkich pozdrowiła, bym wam powiedziała, 
że on chociaż w dalekiéj niewoli o was wszystkich my­
śli, że was kocha. Was włodarzu kazał przeprosić za 
wszelkie swe dawniejsze psoty.“ C. d. n.

Samek Lanckoroński
w obwuJzie WadowU.iin.

I. Założenie zamku. Rzadko trafia się, aby podróżny 
jadąc głównym gościeńcem od Biały ku Lwowu, mi­
nąwszy Kalwarję Zebrzydowską, nie izucił okiem w 
prawo na zamek Lanckoroński , na wysokiéj górze po­
łożony. Zowią go zamk'em, bo był nim niegdyś za cza­
sów Piastów i Jagiellonów; dzisiaj jednak zamku już 
niemasz, tylko ruiny tegoż sterczą na piçkném i wspa- 
nialém wzgórzu, jako zabytki przepychu i świetności 
upłynionych wieków i czasów.

Myślący wędrowiec, gdy badawczém okiem spoj­
rzy na te ruiny, niepodobna aby się dlužéj u podnóża 
téj góry nie zatrzymał, lub się nie pokusił wyjść na 
sam jéj szczyt, by oglądać zwaliska wiekopomnéj twier­
dzy, w któréj niegdyś przebywali możni władcy, jakimi 
byli: Starostowie, kasztelani i wojewodowie, a z któ­
rych niektórzy królom i monarchom wojny wypowia­
dali. Pokoje tych panów lśniły się od złota, srebra i 
drogich djamantów, a w komnatach i strażnicach prze­
suwali się zbrojni rycerze i nadworni słudzy, gdyby 
roje pszczół około ula miodopłynnego.

Dzisiaj jakaż tu zmiana! Gdzie dawniej odważni 
rycerze i żwawi giermkowie zapełniali pokoje możno- 
władców, i gotowi byli na ich rozkazy lecieć na krańce 
świata — tam sowy, kruki i wrony siedzibę swoją za­
łożyły. Gdzie przed dwoma set laty orkiestry zawoła­
nych muzyków wśród wesołych uczt i biesiad, dźwię­
cznie i melodyjnie wygrywały — tam dzu iaj zaledwo
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Więc za mierną odzież i 
r na ich rozkazy 

—j 
z tak wielkiemi kosztami 

zam

puszczyk zahuczy, a ptaszyna smutną zanuci piosnkę, 
a z przepysznego zamku wszechwładnych panów ster­
czą zaledwo ruiny potwierdzające tę wiekopomną praw­
dę: „Ze wszystko marność nad marnościami, i wszyst­
ko marność.“ J

Zkąd siÇ zaehciało, powie tu niejeden, dawnym 
panom na takich górach stawiać zamki? Po co? i na 
co było zakładać siedziby tam, gdzie ani wody, ani 
żywności nikt nie napotka? i gdzie najpóźniejsze 
zwierzątko rzadko kiedy zaglądnie? —

Odpowiadam: kraj Polski wraz z Rusią i innemi 
państewkami Sławiańskiemi, graniczył z drugą częścią 
świata, zwaną Azją. Azja tedy przynajmnićj od półno­
cy me była morzem oddzieloną od Europy jak Afrvka 
i Ameryka. Góry tylko Kaukazkie i rzeka Wolga stały 
zawadą. a więc latwićj było dostać się z Azji do Eu­
ropy przesmykami górskiemi, lub przez rzekę, aniżeli 
do Airyki i Ameryki (natenczas jeszcze nawet mało 
znanćj) przez Oceany i morza okiem nieprzejrzane. 
Ponieważ wówczas Azja jako kolebka rodu ludzkiego 
ajmirdzićj była zaludnioną, a mieszkańcy tej części 
wiata z powodu gorącego klimatu byli nader ocięża- 

IndJ ’/æ bardZ° PlaCy oehoczynQi; przeto niektóre 
udy, a mianowicie ludy na pół dzikie, i że tak powiem 

barb. rzynsl ie, jakoto: Hm- Awary, Mongoly itd cią­
gnęły kilkoma szlakami z Azji do Europy, ^y tu ła 
twym sposooem przyjść do bogactw; o nagromadzeniu 
dń yC ,S ySZały- Zt^d Powstały wędrówki naro- 
lów, o których obszernie pisali historycy średnich wie-
KO W.

Po Hunach, Awarach, Gotach, Mongołach, na po­
graniczu Europy, a więc na R„si , w Polsce? 
grasoźi Tatarzy (plemię Mongolskie), którzy ciągle 
napadali spokojne i pracowite ludy Sławiańsa: > i‘L 
kowym ogromne szkody wyrządzali. Plemię to było 
nader dokuczhwe ludom Europejskim, i 3łusz ie nazy­
wano je szarańczą, ho jako szarańcza wszystko nisz­
cząca, najechawszy ziemie uprawne, nie tylko zabierali 
Łie 7 r° rr001’ ’’ CZeg° uPr°™d™ z

ą nie mogli, palili i niszczyli, mieszkańców zabijali 
i domy ich z ziemią równali. J ’ I

Na wieść, że Tatarzy nadciągają; popłoch, prze- I 
strach, trwoga i bojażń ogarniała wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Każdy brał z sobą co miał aajdrożsZ 
go, i uciekał, gdzie mógł zostawiając dom pusty. Ale < 
gdzie tu było uciekać? kiedy Tatarzy zaglądali w nah 

rytsze miejsca, a na równiach trudno było znałeś^ j 
d“p,“ŁPomiędzy możniejszymi ““ 
dowal, się moktórzy, b. i
W miej.«, stawiali „a płowym. |
. aee lub jakiekolwiek domoi twa i siedziby by lam 

m-eo schronienie przed m.uzdem Tutnrtw Jb |
rozbójniczych ludów. mnycn ;

Powie znów może niejeden: jak stawiać na tak 
wysokich i bystrych górach, zamki i pałace kiedy to 
uZrr hkrtem jest
k d ich wzi no tyS*ąCe’ ak mi,j°ny P^więcić, 

zkąd ich wziąć? Odpowiedź na to taka: Dawm nańo 
wZÄZch6 i.W°^-?tawiająe zamk. na 
miH a , •’ nie Potrzeb°wali koniecznie posiadać

Tak np. harcując z Tatarami Inb innemi riwbz. • 
oarodami „dało im sie m. takowych
ZjZZde ®°T-e ?' “ ”“j’’ “■■■« »»'"i- 
czej zgraji, me mogli ją darmo żywi.1, lecz ići a

i „Zr iaïw T"“"“'6- a --Æ 
skromną żywność musieli niewolnicy nu id, i

i B-do'ir ^

zamKOw me było dawnićj ? ł-'- -= - • - y
I kM wT ** "T*  ~ “»■ sposobom stawis„7 

k>, - w ten sposdl stup,! MIMl Upekorodski.
i Kiedy, i w któiym wieku stanął zamek na T 

dX“e’- T Wiadoni° Z I)CVV“uŚeiii- W^m jednak żga-
; dza ą 8ię hl8t i ai.ebt!ologowie; że poe^tek

nia zamku Lanckorońskiego sięga czasów Kaźmierza
• Za panowania bowiem tego króla, najwigcéi miast

i zamków i grodów w Pclsce powstało, a więl i Zek 
Lanckoronski niezawodnie mnsiał być natenczas zhudo

I wany. Pjerwmstkowo jednak miał być drzewiany który 
w późniejszych czasach Szwedzi spalili; poczém’zaX 
giellonów takowy z kamienia i cegły silnie Obudowano’

Pomiędzy Judem Lanckorońskim utrzymuje sie do 
M podáme, że dawnemi czasy na za. .ku mSzkał 
.makonuty pan z rodziną swoją. Mają, dziecię powie 
rzył je opiece mank.. Ta pewnego razu w nieby Jści

p..;tn na kulistą 2ie„,ię. Wypadek ten’ 
kropną trwogą; m„iemala b,^ ie »> « '
na skal,st, siemię 2 lakiéj wysokoSei, ż,ć 
do H3 “i,U?lUciekl‘ -«'yek-iust s zamku i bie 
do pobliski ego lasku, a soosywssy fig„rę nt„żo^ 
nego Jezusa, uklęka przed nią i poczym się gorąco 
modlić. A gdy «b a.zwe,„ mod|. . 8^

i: x «r::'i±7ataÄ:„:a“7Nie
Jakoż w rzeczy samej „rtcjw

nastala duooię czerstwe i zdrowe bez najmniejszego 
nszkodzema. Na tém tedy miejscu, gdzie sif to stata 
istnieje dzisiaj kościółek pod tytule.. ■ pfidnJo • ’krayża kw.- w stronie w^^X^^T

Gospodarstwo i przemysł.
0 użytku z owoców. Im wigcéj przynoszą użytku o- 

który h 8ttaJ\8ie/r°ŻSZe- Widzi“y ‘o nî bujakach, 
tórych wartość bardzo umiarkowaną była, dopóki tylko



300

za paszę służyły; lecz gdy z nich cukier wyrabiać po- j 
czeto, znacznie się ich cena poc Josła, a przez to zaś | 
podwyższył się dochód z ziemi i wzrosło bogactwo ira- | 
iu- Podobnie i owoce stósownie użyte, mogą się znać 
nie przyczynić do wzbogacenia kraju. W okoli ach ta- | 
kich, gdzie jest wiele odbiorców świeżego owocu, me ; 
będzie sobie zaiste nikt zadawał tyle pracy, aby owoc -■ 
ten przerabiać, lecz sprzeda go wprost z drzewa, a w | 
takim razie jest obowiązkiem jego postarać cię o takie 
gatunki drzew, których owoce są najsmaczniejsze w sta- 
nie świeżym. Wiemy, że Czechy wwożą do Berlina 
znaczną ilość świeżego owocu; lecz nWi Pot” 
buje go Anglja, a dostarczają go jćj Niederlande Be^ 
gia i zachodnio-północna Francja, tak że np. r. 18b2 
z Niederlandów wysłano za granicę świeżego owo. u 
za 2 OHO,000 złr. Wprawdzie i Sląskc w latach uro­
dzajnych wywozi świeży owoc, lecz wywoź ten nie 
może^ść w porównanie z wywozem z Saksonji, Czech, 
Morawy, Górnych Rakus i Węgier. Lecz niekoniecznie 
tylko świeży owoc znajduje pnkup; daleko bowiem a- 
twićj spieniężyć go można, jeżeli uczynin y go zdatnym 
do przechowania, co w następujące sposoby uskutecz­

niamy :
Możemy z niego tłoczyć wino, które jest bar 

rozpowszechnione w Górnych Rakusach Cze Jach środ­
kowych Niemczech, Normandji i Bretaň... Ktokolwiek 
tylko Í owych okolicach żył lub podróżował, potwier­
dzi to, że wino owocowe jest bardzo smacznym, posil­
nym i zdrowym napojem, i z pewnością bardzi j je 
polecić można, niż ] iwo lub wódkę, zwłaszcza gdy me 
podlega wątpliwości, iż pokarmy, a szczególmćj napoje 
na konsumentów wielki wpływ wywierają. Wino owo­
cowe jest nie tylko zdrowym i tanim, ale smacznym i 
przyjemnym napojem, skoro tylko jest zrobione z do 
brego, soczystego owocu i stósownie zachowane; a me 
iednę kroplę jego pijemy w winach czerwony h. Do 
wytłaczania wina owocowego używa się szczegół nej 
jabłek i gruszek, ale można z agrestu i z poziomek je 
wytłaczać, tylko wiśni i śliwek dotychczas me użyto, 
zdaje się jednak rzeczą prawdopodobną że i tych o- 
woców użyć bodzie możne na wino, koro sta ki do 
tłoczenia tak zastósowane będą, aby dko czysty sok 
mógł przeciekać. (Sposoby tego wyrabiania już pc da­

liśmy w Gw.)
Również można z owoców i okowitę wypalać, do 

czego owoc wszelkiego rodzaju posłużyć może; sz-ze- 
góluićj używają śliwek i wiśni wraz z pestkami, z któ­
rych otrzymują śliwiak i wiśniak.

Suszenie owocu jest wszędzie rozpowszechnione, a 
można suszyć jabłka, gruszki, wiśnie i śliwki. Owoc 
suszony można kilka lat przechowywać, tylko nieszczę­
ściem naszćm jest, że jak z jednćj strony nie starają 
się u nas gospodarze o dobre i stósowne do suszenia 
gatunki owoców, tak z drugićj strony gospodarze me

umieją go suszyć, co głównie na tćm polega, że lasy 
do suszenia nie są stósowne i odpowied ie, i że owoc 
za nagle lub za wolno się suszy. (Najlepsze lasy do 
suszenia są n inspektora ogrodniczego Lucas w Reut­
lingen.) Do suszenia najstósowniejsze z jabłek są: bur- 
sztówki i renety wszelkiego rodzaju; z grusze.;: beurré 
blanc i dzwonki; z śliwek: katarzynki i mirabele.

Z owoców robimy powidła, które mogą być z śli­
wek, wiśni, jabłek lub gruszek gotowane, a jeżeli tylko 
nie żałujemy do powideł korzeni, mogą się długie lata 
pizechować, pozostając smacznemi. Także i z ki t» ga­
tunków owoców razem możemy gotować powidła np. 
z gruszek i jabłek. Jeżeli zaś użyjemy samego tylko 
soku owocowego, wyciskając owoc świeży w płócien­
nych woreczkach, możemy zeń robić syropy owocowe, 
z których gruszkowego piernikarze bardzo często za­
miast miodu używają. . .

Jeżeli wreszcie nie uważamy z? odpowiednie ta­
kiego przerabiania owoców, możemy je świeżo prze­
chowywać, aby ich potćm używać na kompoty. — 0- 
woce świeże zatrzymują całkiem swą soczystość, jeżeli 
je nalejemy rozczynem cukrn, albo też, kiedy są na­
zbyt soczyste, posypiemy je cukrem tłuczonym, który 
Bię w soku owoców z czasem «am przez się rozpusz­
cza. Przy takićm zachowywaniu trzeba szczeg.-lnićj u- 
ważać na to, aby owoce całkiem cukrem były pok.yte, 
aby naczynia z niemi były szczelnie zamknięte stały 
w chłodnym sklepie. Gdy takowy nie jest dostatecznie 
chłodnym, trzeba naczynia albo <błożyć mchem, albo 
wstawić je w owsiane plewy. Zamiast cukru można 
także użyć octu winnego z cukrem i gwoździkami, ale 
nalewki tćj używa się tylko na śliwki, wiśnie i gruszki. 
_ Oprócz tych sposobów mamy jeszcze jeden najwię- 
cćj prosty zachowania owoców na kompoty. Owoc p ze- 
gotuje się, ułoży się putém w szklane naczynie, które

I po dobrém rozgrzaniu szczelnie się zamyka Rozgrzewa 
| Bię naczynie dla tego, aby ile możności jak najmnuj 
I w niém zostawić powietrza, które wywołuje psucie sie 

owoców. Naczynia zaś szklanego używa się dla tego, 
aby można widzieć, gdy owoc pocznie robić, w takim 
bowiem razie trzeba go albo zaraz spotrzebować, albo 
też powtórnie przegotować, gdyż pozostawiony w na­
czyniu całkiem się zepsuje. Do podobnego przechowy­
wania owoców nżywa się: gruszek, śliwek, brzoskwiń, 
wiśni, agrestu itd. .... .

Znaczenie bielizny. Rozpuszcza się piekielny kamień 
w wodzie, i rozczyn ten nasyca się ammoniak:em, po- 
czém się do tego dodaj e cokolwiek gumy arabskiéj, 
aby tym sposobem zapobiedz rozciekaniu się tego pły­
nu przy znaczeniu. Mitjsce, które się ma znaczyc, na-

I leży poprzednio kwasem pyrogalasowym, który się■ roz­
puszcza w mięszaninie z spirytusu i wody, zwilży, i

I zaraz osuszyć. Znaczyć nie należy piórem stalowém, 
tylko gçsiém. Znak staje się czarnym natychmiast i 

| podczas zwyczajnego obchodzenia się z bielizną me
puszcza. .
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Jura i Jánek.
Jura. Czemuż tak lecisz Jánku, czy się tak śpie- 

chász na tę wystawę?
Jánek. Byłech na zgromadzeniu tego towarzystwa 

gospodarskićgo, a toch się zgniewál nad tém, co ten 
jeden prawił.

Jura. To ten, co to deklamował ten wierszyczek: 
di dajcze ajcbe?

Jánek. Jeszcze drugi tam rozpráwiál, że to w Niem­
cach inaksi chłopi, že inaczćj gospodarzą, że temu lep­
sze bydło mają, a u nas że jaki dziàd taki też i wnuk.

Jura. Toż cię to gniewa?
Jánek. Szak, bo co w Niemcach, to u nas być nie 

może.
Jura. A czemu by to i u nas być nie mogło?
Jánek. Bo prawił, że aby rolnik u nas był taki 

mądry jako w Niemcach, to jnż w szkole jako synek 
musi się uczyć o chowie bydła, o nprawie roli i in­
szych rzeczach, — ku temu trzeba naturalnej historyje, 
fizyki, gieografije, i Bóg wić co jeszcze za nauki, a 
gdzież to u nas można !

Jura. A czemu by się i u nas dzieci w szkole te­
go wszystkiego uczyć nie mogły?

Jánek. A kiedyżby się uczyły po niemiecku? — 
W Niemcach to już dzieci rodzą się mądrzejsze, bo już 
od maleńka mówią po niemiecku, tam już i każdy pa- 
stćrz mówi po niemiecku, jak u nas panowie albo ży­
dzi! — Temu też w szkole nie potrzebują już uczyć 
języka niemieckiego, i mogą zaráz takich pożytecznych 
rzeczy uczyć. — Ale u nas to wyrośnie w szkole dziec­
ko, nim się po niemiecku nauczy, i niema potem czasu 
na te drugić rzeczy, chociáž są do jego życia potrzebne.

Jura. A czy se ty myślisz, żeby tych wszystkich 
dobrych rzeczy, aby nasz chłop też tak zmądrzał, nie 
mogli uczyć w polskim języku?

Jánek. Toby zaś musieli po niemiecku nie uczyć, 
—- a zamiast na niemczyznę, na te nauki gospodárzo- 
wi potrzebne czas ofiarować.

Jura. Czyś zapomniał, jako to ten w Ropicy po­
wiedział: „że w szkole nie trzeba się tylko w niem- 
czyźnie ogibać, ale uczyć się rzeczy rolnikowi potrzeb­
nych.“

Jánek. Ten w Ropicy to mądrze powiedział, ale 
też za to musiál się stawiać, i nawet mu prawiono o 
oddawcę.

Jura. Ale on odpowiedziál: że jest kurcsychtyk.
Jánek. Jednak widzisz, że nasze szkoły po wsiach 

gdyby miały patrzeć na to, aby wychowały szykownych 
rolników, musiałyby nie uczyć tyle niemczyzny — a 
niemczyzna też jest potrzebną chłopu, aby rozumiał, 
jak przyjdzie do kancelaryje, co o nim mówią.

Jura. To było jeny dlá wygody biórokratów sztu- 
derowanych, którzy w swojćj sztuderce nie chcieli się 
uczyć więcćj języków oprócz niemieckiego, a temu chcą, 
żeby chłop niesztuderowany umiał i cudzy język. Lecz 
to się teraz skończy, kiedy pán minister Belkredy przy­
kazał urzędnikom, żeby się oni szykowali do języka 
narodowego.

Jánek. Dyć przece Silezyja tak broni biórokracyje.
Jura. To jeny temu, że biórokraci u nas są filara- 

o11 n,ejnczyzny; ale to jest isto: jak się chłop gwoli wy­
gody biórokratów má uczyć niemczyzny, to nie może 
się tego uczyć, co towarzystwo rolnicze od niego żądń, 
i musi zaniedbować swój postęp, nie może tak mądrze 
gospodarzyć jak chłop w Niemcach.

Jánek. Tóż ci prawię, że mię to gniewá, kiedy 
tam ten jeden pán takową kludził.

Przegląd polityczny.
Austrja. Federacyjne dzienniki czeskie: Naród, Ná­

rodní Listy, Politik oświadczyły, że Czesi do tak zwanćj 
„ściślejszćj rady państwa“ posłów swoich nigdy już 
nie wyszlą, ponieważ ta instytucja ścieśnia prawa hi­
storyczne krajów korony czeskićj, i ponieważ o nićj 
niema mowy w dyplomie z 20. paźdz. 1860, do które­
go zasad naród czeski się przyznaje. — Ponieważ i 
w innych krajach słowiańskich takie zdanie panuje, 
więc ściślejsza rada państwa ma tylko jeszcze między 
Niemcami stronników, a jako taka, traci swą podsta­
wę. — Pełna rada państwa wedłng utworu Szmerlinga, 
już i tak przestała istnieć, skoro sejm siedmiogrodzki 
na zasadzie ustawy lutowćj zebrany jest rozwiązanym, 
a zwołano nowy na podstawie praw węgierskich. Rada 
państwa bez węgierskich krajów nie jest pełną. — Na 
przyszłość więc stósownie do dyplomu, sejmy krajowe 
będą miały obszerniejszy zakres, a delegacje z nich 
zbierać się będą w radę państwa, którą według zasad 
dyplomu tylko ogólne sprawy państwa, jakoto: finanse, 
wojsko, załatwiać będzie. —

— O powodzeniach ministra finansów hr. Lari- 
scha piszą, jak następuje. Usposobienie na giełdzie 
wiedeńskiej uspokaja się. Panowie bankierowie wie­
deńscy myśleli dotąd, że hr. Larisch nie będzie mógł 
sobie dać rady, jeżli mu oni odmówią pomocy. Hr. La­
risch jednak radzi sobie jakoś, a nadto umawia się 
oiągle z zagranicznemi kapitalistami. Mianowicie przy- 
chylnemi mają mu być angielscy kapitaliści, a to dla 
tego że hr. Larisch skłania się do zasad wolnego han­
dlu. Wiadomo zaś że Anglicy starali się jnż za po­
przedniego ministerstwa o związki wolnohandlowe z 
Austrją, lecz wtedy bezowocnie.' Wolno-bandlowe po­
glądy ministra finansów stanowią teraz niejako pomost, 
aby rząd cesarski pozyskać i za cenę pożyczki nakło­
nić do porzucenia dotychczasowćj polityki handlowćj. 
Jakoż słychać, że hr. Larich ma jnż za granicą pożycz­
kę 200 miljonów zaręczoną. Dlatego wiedeńscy gieł- 
dziści zaczęli już oświadczać gotowość do usługi mini­
stra finansów, lecz hr. Larisch był już w takim stanie, 
że im mógł grzecznie podziękować. ■—

— Centraliści usiłując zochydzić rządy teraźniej­
szego ministerstwa, puścili pogłoskę, że ministerstwo 
zamierza na czele przyszłych rad powiatowych posta­
nowić jakichś gaugrafów, którzyby byli mianowani 
ze szlachty. Półurzędowa Gen. Cor. zaprzecza temu i 
oświadcza, że jakkolwiek rząd stale postanowił prze­
prowadzić autonomję, wszelako nie zamierza nic innego, 
jak wprowadzić w wykonanie zasadę gmin powiato­
wych, którą sejmy uchwaliły, a która już w Czechach 
z zadowoleniem ludności jest przeprowadzoną. —

— Dwa centralistyczne dzienniki ODPost i NfPres- 
se, najnamiętnićj uderzające na dzisiejszy rząd, mają 
już procesa drnkowe o zbrodnię podburzania. Są to za 
nowego ministerstwa pierwsze procesa drukowe. Gra­
zer Tagespost pisze z tego powodu, że w sferach mini­
sterialnych nie są kontenci z tego pośpiechu proknra- 
torji do procesów drukowych. Bo też istotnie złe wra­
żenie te procesa robią. Właśnie bowiem na to, że te 
centralistyczne dzienniki z taką zajadłością występowały 
przeciw nowemu ministerstwu, poruszyły się wszystkie 
prowincjonalne, federacyjnie usposobione dzienniki, aby 
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ministerstwa bronić, i to tun też zjednało najwięcćj 
przyjaciół. Skoro zaś' prokurator)." broni ministerstwa 
procesami, to dzienniki muszą i,unikną*.  —

— Dzienniki zapomagane dawnićj przez rząd są 
w wielkim kłopocie. Ministrowie Belcredi i Larisch o- 
świadczyli, iż ani grosza nie dadzą na ten cel. Uchwa­
lony przez Radę państwa fundusz dyspozycyjny w kwo­
cie 200,000 na r. 1865, już ministerstwo Schrrerliuga 
nietylko zupełnie wydało, ale jeszcze nadebrało prze­
szło 100,000 złr. Zapomogi dziennikom urzędowym w 
krajach koronnych zastawiono; te co nie mogą się u- 
trzymać z własnych dochodów, mają być zwinięte. —

— Cesarski reskrypt z d. 18. bm. zwołuje sejmy: 
czeski, morawski, śląski, galicyjski, dalmacki, górno- i 
dolno-rakuski, salcburski, styryjski, karyntyjski, kraiń- 
ski, bukowiński, tyrolski, vorarlberský istryjski, gorycki, 
tudzież miejską radę tryjestską na dzień 23. listopada. —

— Sejm węgierski zwołanym jest na 10. grudnia.—
— Hr. Karolyi mianowany jest pierwszym pod- 

kanclerzem węgierskim, a hr. Cziraky prezesem wę- 
gierskićj izby nadwornćj. —

— W Chorwacji już dwa komitaty odbyły swe zgro­
madzenia jeneralne. Jednakowoż i tam biórokracje daw­
niejszego systemu dokazują swe sztuczki. I tak w Po 
żegu gdy już inteligencja się rozeszła wniósł prezes 
sądu, aby uchwalono adres zaufania dla p. Mazurani- 
cza kanclerza nadwornego, na co pozostali członkowie 
przystali. Obadwaj podżupani zaprotestowali wprawdzie 
przeciw temu postępowaniu, lecz p. Mazuranicz szczyci 
się adresem zaufania. —

Prusy. Wypłacenie Austrji nagrody pieuiężnćj za 
Lauenburg nastąpi tymczasem z prywatnćj szkatule kró­
lewskiej. Prusy natychmiast obejmą księstwo. Komi a- 
rzem królewskim w Lauenburgu zamianowan hr. Ar- 
nim-Boitzenbnrg. —

— Bfirs. Ztg. pisze, że d. 18. września nastąpiła 
wypłata tego wynagrodzenia do rąk anstrjackich mini­
strów, i pieniądze te odeszły osobnym pociągiem kolei 
żelaznćj. —

— Król pruski robi ciągle objazdy. Obecnie przed 
wyjazdem do Merseburga, udzielił p. Bismarkowi tytuł 
hrabiowski. —

— Porucznik pruski hr. Eulenberg, bratanek mim 
stra, zabił d- 4. sierpnia w Bonnie podczas sprzeczki 
w gospodzie francuskiego poddanego Otta. Czy to jest 
wypływem praw pruskich, czy też należy to przypisać 
urodzeniu zabójcy, przestępca ten nie został sądownie 
ukarany, miano go tylko skazać na areszt domowj - 
We Francji jest przeto wielkie oburzenie i podpisują 
prośbę do cesarza Napoleona, aby morderstwa na oby­
watelu francuskim popełnionego nie puścił bezkarnie. —

Niemce. D. 15. września nastąpiło objęcie wład ;y w 
Holsztynie przez Austrję, a w Szlezwiki przez Prusy. 
Tak austrjacki namiestnik, jak i pruski, wydali do 
mieszkańców swych prowincyj proklamacje. Przemowa 
austrjackiego namiestnika fmp. Gablenza jest serueczna, 
i dobre wrażenie sprawiła u Holsztyńczyków. Prokla­
macja pruska jest więcćj szorstka. — Równocześnie 
Lauenburg przeszedł ns stałą własność Prus. Król pru­
ski przyjął odtąd także tytuł księcia Lauenburskiego. —

Polska. Namiestnik br. Berg miał przypadek na ma­
newrach; spadłszy z konia nie mało został stratowany.—

— Towa rzystwo kredytowe postanowiło tym wła­
ścicielom większych posiadłości, którzy przez zmianę 
obecnych stosunków rolniczych popadli w stan niewy­

płacalności należących się spłat półrocznych, przedłużyć 
termin aż do odebrania indemnizacji. — W Radomiu 
urządzono szkołę języka rosyjskiego dla urzędników. —

Rumunja. Książe Kuza wydał amnestję dla wszy st­
kich osób, które z powodu rozruchów w Bukareszcie 
pociągnięto do odpowiedzialności, i przeznaczył 5000 
piastrów dla ofiar zaburzenia. — Ze wszystkiego zdaje 
się, że głównie ajentom moskiewskim ma książę Kuza 
ostatnie powstanie do podziękowania. —

Wiochy. Ojciec św. powrócił d. 13. z letnie swćj 
siedziby Castelgandolfo do Rzymu. — Dniem wprzód 
dostał wiadomość o zgonie jenerała Laniurisićre, który 
był dowódzcą wojsk papiezkich. —

Auglja. Z*Irlandji  donoszą o szerzeniu się tam sprzy- 
siężenia „bractwa feniskiego,“ które podczas nocy od­
bywa wojenne ćwiczenia i utrzymuje stosunki z nie­
przyjaciółmi Anglji w Ameryce. Między lojalnymi a 
tai iżnymi mieszkańcami Irlandji panuj: trwoga; wielu 
wysłało już srebra swoje do banków. Broni ki.e brak 
w kraju; agenci sprzysiężenia sprzedają ją chłopom 
irlandskim za bezcen. Rząd angielski podw .ł środki 
ostrożności, i ostatniemi dniami uwięziono wiele ooób. 
Celem sprzysiężenia ma być oderwanie Irlan«lji od An­
glji. —

— Co do tego sprzysiężenia feńskiego podajemy 
dla objaśnienia, że Irlandczycy od wieków nieustanne 
skargi podnoszą przeciw Anglikom jako swym podboj- 
com i ciemiężycielom. Wychodźcy irlandcy w Ameryce, 
jako też i krajowcy, marzą przeto od wielu lat o wy­
swobodzeniu swój ojczyzny z pod jarzma Anglo-Sasow, 
i ci to wychodźcy szczególniej noszą nazwę Fenian 5w 
czyli Feuistów. Przyjęli zaś tę nazwę, ponieważ sądzą, 
że Irlandczycy od Fenicjan starożytnycn pochodcą. W 
Ameryce pewna panja podżega Fenistów, chcąc wplą­
tać Anglję w wojnę z Ameryką, któraby potćm Kanadę 
Anglji odebrała. Posądzają także Rosję o pobudzenie 
Fenistów. Rosja bowiem chce koniecznie osłabić An­
glję, do którćj posiadłości zbliża się już w Azji swemi 
zaborami. Feniści sami głoszą, że w Ameryce mają 
50,000 sprzysieżonych, a w Irlandji samćj jest ich 
200,000. — Anglja przeto w krytycznćm znajduje się 
dziś położeniu; i to jest jćj pobudką, że się przychyla 
do Francji, którćj przyjaźń niedawno w sprawie pol­
skiej i szlezwickićj odrzucała. Przychodzi więc teraz 
kryska na Anglję. —

Ameryka. Amerykanom północnym grożą nowe niepo­
koje z dzikich pokoleń tak zwanych Indjan, a to z 
przyczyny barbarzyńskićj nieusprawiedliwionej rzezi, 
którćj się dopuścił jeden pułk amerykański na poko­
leniu Indyjskićin Chejenów. W ciągu zeszłego lata ma­
jor Nyncoop dowódzcą warowni Zyona otrzymał donie­
sienie od Indjan, że pragną wydać mu pcw ją liczbę 
białych niewolników, których od innego pokolenia in­
dyjskiego odkupili. Jeńcy ci zostali przyjęci, ale jedno­
cześnie rozkazano Chejenom udać się na miejsce na­
znaczone, by tam dalszych czekali rozkazów. Wkrótce 
potćm pułkownik Chivington i major Anthony na czele 
800 ludzi wyruszyli na Indjan i otoczyli ich obóz, zło­
żony z 600 osób w połowie z kobiet i dzieci. Dow.idz- 
ca Indjan wybiegł natychmiast z białą chorągwią; lecz 
amerykańscy żołnierze rozpoczęli rzeź natychmiau, mor­
dując mężczyzny, kobiety dzieci bez różniuy. Pizytćm 
żołnierze dopuszczali >ię czynów oburzającego barba­
rzyństwa, a ze strony oficerów n’.e czyniono nic, by 
dzikiemu okrucieństwu tamę położyć. Dwie godziny 
trwało dzieło mordu, aż przeszło sto trupów, między
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— Na radzie miuistrów w Washingtonie d 9 zai 
mowano się rozbiorem sprawy meksykański« Większa 
czçéc ministrów oświadczyła się przychylnie 
stwa. Seward oświadczył, iż niZrodnóm il . ■ ż 
po>‘Die Juareza (naczelnika republikanów), a'niepdT 
& zaeSTl % P“^ř- P'^enl ILS > 
wyjawi - g e’ Że d°pier0 póžniéj 8W- udanie

temi największa czeéc kobiet i dzieci, zaległo pole, bo 
w końcu kto był mężniejszy to uciekał. Bzeż ta, speł- 
X J Da- p°Jolen’“> kt.óre 8i? dotąd przyjażnóm poka- 

°’ IJ.którełn,eraz Jnne pokolenia indyjskie od zy- 
IndinfW7łtkf WStl^myWal°’ oburzyIa 8r°g° wszystkich 
Mian z ktoremi teraz Amerykanom krw»we przyjdzie 
staczać walki. Sejm Washingtonski poruczył środki by 
temu zapobiedz. — oj UŁ,> uy

. Spychaliśmy o okropuém męczeniu żołnierzy 
pojmanych przez południowych separatystów w czasie 
Wojny amerykańskićj. Teraz toczy się w Washingtonie 
n .P’?pczyny tych okrucieństw proces przeciw kapitano- 
Ai'idYX0^’ ktdry b?ł dozorcą jeńców trzymanych w 
-Audersonville pod Georgją. Winc jest rodem Niemiec, 
ale okrucieństwa, które na jeńcach popełnił, czynią gó 
najsroższym katem. Okrucieństwa te należą do najwy- 
szukanszych w dziejach, i zaledwie są do%wieSa, 
a nudne do opisania. Przeszło 1.3,000 ludzi młodych i 
silnych wy morzył głodem i męczarnia, a tysiące tych 
którzy uwolnionemi zostali, pomarło w skutek dozna- 
trwalimÇki’ ty- k° CZąstkr takich, co katusze prze- 
arohn’ hV 81? Je?zcze Jako wynędzniałe cienie do 
kírh d° życ,aAI.nie Już sposobni. Liczba wszyst-

D,eszczęśhwych, jemn na pastwę oddanych 
oni .Ä.r°kU W-"os,ła P,zeszło 40,000. Oto krótki 
sta oŁ k Preg° ™ezieuia: Miejscem tćm była pro- 
mL. L 94 CZy \raCZéj Przestrz' ù wykarczowana, zaj­
mująca 24 morgów, otoczona ścianą palową 1 > stón 
wysohą, na którćj krańcach stały straże. Zbliżających 
się do ścian, jeńców wnet straż kładła trupem, tecz^ 
yło najmniejszą surowością jeżeli nie raczej dobro 

dziejst.em dla jeńców, udkiem téj obor Łl[ mały 
S*  tafie™“3* d ba.gDISíe‘ni brzcgami, którj dostarczać 
eu fiX H dr d0 1 prania’ a w dol^m <«- 

służył za kloakę. Dachu wcale żadnego nie bvło- 
Ca^ntanozost ^ł™“* °gromuém skwarem słoń- 
ndp £♦ ł°-“’.c jeńcom jak wrywać sie w zie-
Sku Na"SmT1 ■ ^ŮCyn Da g<^’ Z1' mi ltb 
i . U , a tem to miejscu było w sierpniu z r 3OCOO udz, Obok lego bvl taZnné'SJ
X nnaWaŽk g°-éí ziemi’ ua którs* rzuca 0 “agich 
karatwach P^jentów, aby „zdechli.“ (fi.-
JedX koří bs P’ť§g‘ 0Wau,U “le b*lo wcale mowy- 1 
dz« na -CIą wyrzuconych było to, że ich prę- | 
uzej na śmieic zagłodzono. Pożywienie które tvm Tu dziom podawano, składało się z 2 lub 3 łutów zSelo i 
flnIÇSa’ddW? Ca 1 kwadratowych chleba komiśnego i k - =' 
Ja wody, którą zlano z kilką ziarnek ryżu Jeżeli le ! 
oaÓHp,Zybył piOS,li g0 zdrowi choćbyś kości inni 
kamyW,Lr3 Sk°rbUt ÇierW’ Prosi,i 0 lekciejsźe poi Í 

y, lecz niczego im nie pozwolono. Odzieży nie 
dawano im także. Wedle owych były budy na nsy == 
Wprawione do chwytania zbiegów. Opodal były działa I 
zbiLr°rX Ua obo,’Ç).aby w potrzebie zniszczyć ogniem 
M^iiaŁ ta TTd m,ete DlaSę. bdzi- Jednakżf wy 
żadnego oporu gÏX Szk,eiety Die były w stanie stawić 
uały hrobP !?'■ • Z^Z n,eczyste powietrze, ogromne u- 
Pały brak odzienia ! w skutek głodu tworéy y rie róż 
było wŁ1Sęw8tOlleŻałO pO 2' ™ Ch(,ych Wpol iżu 
Cpy’stawfX P°r°?iĆ 8ałaSZy-

Powietrze jeszcze bardzićj mie®
jeniec Zawinił nTed^ °k°Í0 3h^°’ Czasami kiedy jeden 
doblX dX “,ed.an? wszystkim 30,000 ludzi na cała 
Jowita limfe Pw*«JT ’Tnia* Nadt° ■’CÚC<)ni wszczepiano ja- 

Ç, skutek czego powstawały zgniłe wrzo-

Rozmaitości.
bard,? St0Warzyszenia Pożyczkowe i rękodzielnicze w Czechach 

I
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kiègo , zaezém' donÏÏm P°d“iesiono do stanu szlJhec- 

sersfeld. _  rzymał niemieckie nazwisko v. Kai-

szczylXXzy utX P0Źar W dZÍeInÍCy J“‘ Zni- 

rvk K7sslPpdZe/trU* 8Íe d’13- ProfP8or mechaniki Hen- 
Sk»«“ ŒW. b,é niezbadana

«kdilnd^ek
— JCW. arcyksiąze Albrecht przybył dn Rrai™ „ aT ■ «pekeji ..iakewej, Wg»» ei^Äo Lw.l í “ “■ 

^Mi ÄtÄ ÄS?’ Ä ‘i- 

SSS i' Sr ÎT** sw“ fe Ct“

a’7kS" ’■ M b‘'"”W n2»'.“ fr. KMI Wpiskíiaoi " 
ft. Król portugalski 3,800,000 fr. Król grecki ,39?500 -

mieszkaiiií^p Adami’ Sap,e.hę’ Powracającego do swego po- 
kZ X a - XyZU. napaXU Jakiś człowiek, i Uderzył go Sztv-

H C10s jednak powstrzymał sie na pugilaresie Nic 
któni dziennik! wyraziły się: jakoby tego zamachu doZŁł X 
źe mtd r°anlCtWa LeC " ?że S«Pieha oświadcz^ 

’-dzy lodakami niema żadnego nieprzyjaciela i że ckw mó i 
wyjść ty Iko od nieprzyjaciół Polski. _  ’ g
do IS-b"- r™! p‘^ »*'  «s

ni«; taSl -^“o" “fe”’ ”S “■><« « «» 
Ułanów, bardzo jest oburzony, bo wszystkie wyższe stopnie do 
sX“ezŁSaD1T N’ r)Ot'd j“Ż d'’P^' il‘ opuściło 

. . g ’ egów uchwycono i nkarano śmiercig. Podczas osta 
tmój egzekucji w Pukli, przy czém polski ,^<in 
rzyć czwór. Jk, ^zdarli Polacy swe kurtki, i wskazujac na o- 

àyôXérrb1’A?1’’1' P08trze,ajcie wi?c i nas, nie mamy czego
Iłuźój. - Ale i protegowani Niemcy nie bardzo sie poświę­

cają dla nowego cesarstwa; 24 bowiem należących do legjonl 
austriackiego zaz4<L uwolnienia, i wielu z nich Otrzymało^bar- 
dzo korzystne posady prywatne. _
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Manifest cesarski.
D. 20. września wydany manifest cesarski ogłasza: „My =

Äe“ —- r
Ze Z najuroczyéciéj poręczonćm. Ażeby dojść do porozumie- 
nS z XreXnLi wschodnićj części monarchji, widzi się Ce- 
™ zZwoTonym zawiesić nstawę z 26. lutego 1861 o reprezen- 
tacii państwa. Cesarz ubolewa, że krok ten przyniesie przerwę 
w czynności szczuplejszćj rady 
porozumienia się ducha pojednawczego do ofiar zdolnego i roz 

tropnosci^ obszerniejszy treść tego mani- |
festu Z dzisiejszych dzienników, które wraz z manifestem i zda- 
S swoje umieszczają, notujemy tylko : że w większćj części 
kraiów Austrji, która jest federacyjną, manifest ten dobre zrób 
wrażenie. Manifest ten uważa się oraz za program nowego mini­

sterstwa. — 

Nowości piśmiennicze.
 w tłoczni i nakładem p. Karola Prochaski w Cieszynie 

wyszły i tego roku znów dwa kalendarze w języku polskim na -, 
rok przyszły 1866; a mianowicie: 1) Kalendarz Polski 
pański 1866y podług kalendarza wieczystego ułożony, na połndni i 
krakowski wyrachowany. Rocznik dziewiąty, zawierający zwykłe 
oznaczenia astronomiczne, rodowód cesar^ 
czytania pobożne z obrazkami, w szczególności. Jaki pożyte 
pochodzi z chrześciańskich obrazów i jakie szanowaniwolno 
L oddawać? Św. Małgorzata. Sw. Korbinian. Sw. Stanisław. Da- 

é“ kilka bajek; Spotkanie się króla Jana III z cesarzem Leop h 
dem I po oswobodzeniu Wiednia d. 15. września 1863 Wesete 
w Norwegji. Wesele u Persów, wreszcie jarmarki w Śląsku i w 
Poi-rii Cena 20 kr — 2) Kalendarz Cieszyński na r. P. 1866 
S ŁXw ÎewangieliUw. Także rocznik dziewiąty, druko­
wany szwabaskiemi literami. Zawiera taką samą jaki 
część kalendarską; dalej zaś czytania: O stanie c^eka P 
czas snn Przyjazd do Krakowa i koronacja królowćj Jadwig. 
Karv u Chińczyków. Wesele w Norwegji. Wesele n Persów. Gno-

respondencyj i dzienników po' ? . Sybirze — z rycinami

10 eg^mplarzów ra^m, írtraxma jed g 5 laraa na
i wy-

5'E!

Cena egz. 1 kr.  
Z C i e s z y n a.

Wnstawa qospodarczo-rolnicza odbywa się wdęc wCies^- 
»le. *KW,y
pierwsza próba w d?brém sw  prz szczególnie produkcja 
ciąż z góry wyrazie musimy żal, iz w mej ę to * cie-
włościańska stosnnko£ał°żJjednak Id komitetu wystawy ma 
ryńskiego obwodu Pome dffiiotów> rZUcimy dziś

Ł1 w-°w,~
Drukiem Karola Prochaski.

---------------- --------- » X.T463OÍ,.
C. Ł »tej- *'  P»”““"’ W Cieszynie a.,, a. 

wiadomości : iwvtacie realności należą-
Ze egzekucyjna.sprzedaż * powodu dłnż;

asrsTÁzs ř
mienieniem ze waďmrc 4ÖÖ2C P zlożonćm hyc ma;
Iffiność ta dopiero w trzecim
cowanćj wartości, £otokół szacunkowy i wy-

jakićjbądż przyczyny^^w’nteÄ Ustanowiony jest p- 
rthnsterTaL adwokat w^eszynie jako kurator dla strzo 

Żec\XPr6- września 1865. Radca c^du obwod.

" Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.

, „ ł™ amfiteatr przemysłu gospodarczo-rolniczego naszćj
dza nas na teramfiteatr^toną na samym przodzie

Lri Jcha ule ks proboszcza Śliwki z Trzycieza i nauczyciela Ci- 
Wheeggo° ^“ikS^oÄ Ä’Äa Oł-

Zastaptónyy i Hczy“^Äika^tÄöTkiu fgołębk Świń jest 
kilki Ptótaych okazów, między temi znajduje się także rasa 
Sivkaůsta yi syamska, a reszta są większą częścią m,e»za*“

arcyksięcia Albrechta i dopiero Włościanie nasi
fieS'sa ustąpieni Jlecz daleko większa część należy do więk- 
szycMśdctaFi dzierżawców dobř. W środku wystawy znaj- 

teÄSi'LTÄÄ 
ślaskiewyroby jedwabne i kokony, produkta gorzelniane, bro

dorf sL obecnością.* — Na posiedzeniu towarzystwa •Eo fundu- 

bydła mniejszych gospo-
0ÎXTcyU’w"XUno wRopicy zahawe -odo-' 

wąur^f^

J^ktSliSÄÄdS-^^^ 

Robert Zanibal, nauczyciel. — .
W Onawskićm zbierają po wsiach podpisy na adres ao

5 . . o yp^8“*6 ktôrvm UDraszaia o urządzenie paralel-
: ministra Belcredego, realce w Opawie, osobliwie zaś o
i nych klas na nlnllvcie ludowych, àby na przyszłość
Ä bÄX ni. z..J,ey»i

ludu. — —

! ziemniaki - zł. 75 kr., masło 44 kr.
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Wzywamy do ponowienia przedpłaty, 
którym się takowa kończy lub już się skończyła, oraz u- 
praszamy o rychłe uiszczenie zal igłośei. Są także jesz­
cze do dostania zupełne egzemplarze od początku roku 

bieżącego.

Rocznik 18.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ówierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całoroczni*  i zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

„O my wszyscy, wszyscy będziemy robili co nam 
każecie nasz Mateuszu“ zawołali na raz zgromadzeni.

„Dobrze, jeżeli wszyscy się zgadzacie, to słuchajcie 
co wam powiem, potém możecie się zapytać czy księ­
dza plebana, czy kogo innego, czy wam dobrze radzi 
łem. Wiadomo wam, bo i Magdosia o tém mówiła, 
że Turcy i Tatarzy łudzi sprzedają jak bydlęta. Chę­
tnie więc sprzedadzą i naszego panicza i Małgorzatę, 
byłe im zapłacić ile zechcą.“

A ileż to oni mogą żądać?“ spytał nieśmiało oj­
ciec Magdosi.

„Któż ich wie — może 300, może 600, a może i 
2000 złotych wezmą za panicza; Małgorzata że stara, 
spracowana, wiele dla nich nie będzie wartą i tanićj 
sprzedadzą.“ — Tak mówił Mateusz, a juden z obcych 
kiwając głową rzeki: „cóż wam po myśli mój Mateu­
szu, zkądże weżmiecie tyle pieniędzy? we wsi i stu 
złotych nikt nie znajdzie.“ — Trzeba i to wiedzieć, że 
dawnićj pieniędzy mnićj było między ludzmF, a temu 
były też droższe. u

Stary Mateusz jednak nie dał się zbić z terminu 
i spc ojnie odrzekł: „Słusznie mówicie, że nie mamy 
pieniędzy, ale przy dobrych chęciach, zgodzie a wy­
trwałości nie trudno nam będzie zebrać potrzebne dwa 
albo i trzy tysiące złotych, a gdy je zbierzemy, pójdę 
z kim drugim pomiędzy Turki i Tatary, umiem trochę 
po turecku, bo blisko lat dwoje u nich przesiedziałem, 
i wykupię drogie, nam osoby.“

„Powiedzcież tylko mój Mateuszu,“ rzekł znowu 
Wojciech Łozina, „co robić, żeby zebrać tak wielką 
sumę, bo mnie się to nie zdaje, wytłumaczcie nam ja­
kim sposobem.“

„Przedewszystkićm oszczędnością i prr-p. — Jest 
u mnie 1000 złotych pańskiego mienia, które zdołałem 
ocalić wśród tatarskiego rabunku. Należą one do pani­
cza, gdyż pana zamordowali a pani nasza, jak powiada 
Magdosia pewnie nie żyje. Wolno nam tych pieniędzy 
nżyć na oswobodzenie panicza.... Lecz tysiąc złotych 
nie wystarczy, potrzeba jeszcze dwa razy tyle; a to 
już wy dać musicie.... Jest w naszćj wiosce rodzin trzy­
dzieści, a każda rodzina potrzebuje rok rocznie na pi- 

^,0, miód lub gorzałkę przynajmnićj 15 złotych, a są i 
; ttacy co więcej tracą. Wyrzeknijmy się wszyscy tych 

trupków, a każda rodzina oszczędzi przez jeden rok 15 
złotych, czyli jak będzie oszczędzało 30 rodzin, to ra- 
Łtfń w jednym roku oszczędzimy 30 razy 15 czyli 450 

W Cieszynie 
dnia 30 września. 

' i— . bt 
Wychodzi co sobota.

Za ojłojsenia 
plaei Bię pe 5 kr. od 

mvuucjjii, z do- 
---------- 30 kr. na itępel 

za każdorazowe umiesz*  
czcnie.

Kazimierz i Magdosia 
Powieść 1 dilrfów ojczystych siedemnastego stulecia przez M. L. 
III. Powrót Magdosi do ojczyzny i postanowienie 

gromady. (Ciąg dalszy.)

Dług*  jeszcze rozmawiali wszyscy i cała już wieś 
się zeszłe do chaty Wojciecha, by dzielić się jego szczę­
ściem, aż po dlngićj gawędzie zabrał głos stary Ma­
teusz Chndyk i tak mnićj więcćj przemówił:

„Znam ja trochę świata, bo różnie się nieraz by­
wało, czy to z j^gomością, Panie świeć nad duszą jego, 
gdy jeździł do swego stryja aż w niemieckie kraje, czy

„ bil sir..-». Tjtaiy, albo z panem Czarnieckim 
./alczył przeciw Szwedom, aż przez morz_ na wyspę. 
Bywało się za młodych łat i tu i sam, widziałem nie 
jednego człowieka, poznałem nie jeden nnród, byłem i 
tniodzy Tnrkam. i Niemcami i Szwedami i Moskalami, 
lecz z tych Turcy jeszcze nie najgorsi,, z Turkami to 
jeozcze idzie, i gdybyśmy wszyscy chcieli, to by i Woj­
ciechów-, i nasz kochany panicz jeszcze mogli wrócić 
do domu, jeszcze by się znalazł sposób.“

„A toż chcemy, wszyscy chcemy“ odpowiedziała 
cała gromada.

„Nie liosyć chcieć, trzeba jeszcze czynić, poświe­
cić się“ rzekł znowu Mateusz.

Oj prawdę mówił poczciwy starzec, nie dosyć chcieć 
jakićj rzeczy, trzeba i czynić. I dziecko co idzie do 
szkoły, chciałoby umieć co mu nauczyciel zadał, lecz 
musi się uczyć, musi pracować. I my wszyscy chcemy, 
żeby nasi bracia byli wolni, Jęcz nie dość chcieć, trze­
ba czynić po temu, trzeba się zato, co nechce, umieć 
poświęcić. — Po krótkićj chwili milczenia, przez którą 
każdy rozważał czegoby właściwie od nich Mateusz wy­
magał, odezwał się sąrad Wojciecha, Macićj: „Nip 
troszczcie się Mateuszu, powiedzcie nam tylko co mamy 
czynić, a wszystko wypełnimy, byle u wełnić panice i 
poczciwą Małgorzatę, żonę Wojciecha.“'

„Wiem ja mój Macieju,“ przerwał Mateu«,?, „że to 
co powiem chętnie zrobicie, że Dołowa gromady pô ï? 

’ dzie za waszym przykładem, lecz tutaj trzeba aby wuzy< i- 
scy popracowali, aby nikt się nie wymówił.“

INBU Mi
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

I płaci się pe 5 k 
wiersza drobnego 
datkiem 30 kr. nâ

łU
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złotych. — Po roku więc będziemy n. eli 1450 złotych, 
to już prawie połowa. Prócz tego mam ja mojego 
uciułanego grosza ze zasług też z 300 złotych, otóż 
za te 300 złotych kupiemy żyta, obsiejem grunt pań- i 
ski, co od lat kilku leży odłogiem, a jeśli Bóg nam 
pobłogosławi, a żniwa będą obfite, to zbierzem za to ’ 
owe 1500 złotych, których jeszcze nie dostaje. Omylą 
żniwa, to musimy poczekać zbierać tak długo owe 
450 złotych oszczędzonych na trunkach, aż zbierzemy 
potrzebną sumę. Lecz mili sąsiedzi potrzeba zgody, po­
trzeba koniecznie abyśmy się wszyscy wyrzekli gorzałki 
i wszelkich trunków prócz czystej wody. Przyrzekliście | 
mi wszyscy posłuchać mćj rady, teraz przyrzeknijcie 
raz jeszcze, że dotrzymacie słowa.“

Nastała cisza w skromnej izbie Wojciecha, jakby = 
w kościele, lecz niezadługo szmer jakiś powstał, jednak­
że nikt jawnie, głośno nie przywtórzyl Mateuszowi. 0- 
śmielony tćm milczeniem Franek Butelka rzeki: „Ze­
starzeliście się mój Mateuszu, a jeszcze głupstwa baje- 
cic jak szpitalna baba. Wiadomo, że jak świat światem 
tak chłopu potrzeba wódki na wzmocnienie po pracy.“

„Nie bzdurzyłbyś Fracek,“ odrzekł Maciej, sąsiad 
Wojciecha; „dawniej, nasze dziady i pradziady wódki 
nie znali, a żyli dłużej niż dzisiaj, chociaż więcćj pra- j 
cowali. Piwo bo zdrowsze nie tyle szkodzi, ale wysu­
sza kieszeń; lecz wódka to oczywista trucizna, wymy­
ślona przez djabła na zgubę człowieka.

„A pewnie, pewnie; — słusznie Maciej mówi,“ po­
wtórzyli sąsiedzi. Zawstydzony Frącek nie wiedział, co 
ma mówić, brzdąkał tylko pod nosem: „Może i dobrze 
mówicie Macieju, ale powiedzcie, czemu, jak człowiek 
sobie podpije, to się rozgrzeje na żołądku, a cały jak­
by odmłodniał staje się weselszym?“

„Ta i jaka to wesołość,“ przerwał Mateusz, „tylko | 
pobudza do kłótni i swarów. Widoczna w tćm sprawa 
szatańska. Niema się też co namyślać, tylko wyrzec 
raz na zawsze djabelskiego trnnku.“

Większa część obecnych kiwnęła głową na znak 
że przystaje na zdanie Mateusza, tylko Franek i kilku 
jemu podobnych krzyczeli na całe gardło, „na to się 
nigdy nie zgodzimy!“ Hałas powstał niezmierny, a po 
długich sporach przekonał wreszcie Mateusz, że bez 
wódki można się obejść, a zawstydzony Francek cho­
ciaż niechętnie zgodził się na to.

W końcu uradzono, aby jak najrychlej uprawić 
część pola pańskiego, którą mieli obsiać żytem kupio- 
nćm za Mateuszowe 300 złotych, aby wszyscy przez 
trzy dni poszli pilnie popracować, kto ma konie lub 
woły z pługiem a inni z łopatami lub motyką, by sko­
pać ziemię jak w ogrodzie. C. d. n.

. .. s

Zamek Łanckok*oński
w obfłcdzle Wadowickim.

II. mikołaj Zebrzydowski na Lanckoronie. (Ciąg dalszy.)
Na zamku Lauckorońskim mieszkał Mikołaj Ze­

brzydowski wojewoda krakowski, mąż wielkiego zna­
czenia w Polsce. Nie będę się rozwodził nad rokoszem, 
który podniósł przeciw królowi Zygmuntowi III, bo o 
tćm już wiele pisano, tyle tylko nadmienię, że rokosz 
ten nie był poczyniony dla widoków osobistych, ani 
w celu uwłoczenia godności królewskiej, a tćm mniej 
obalenia tronu. Mąż ten, aż za nadto przywiązany był 
do. króla i ojczyzny swojej, aby myślał kiedy o obale­
niu tronu. Chodziło mu tylko o to, aby króla zaprzy­
siężonego na pacta conventa, a nie dotrzymującego 
przysięgi, nakłonić do pełnienia obowiązków. Jak się 
ten rokosz skończył, pisał o tćm obszernie Dziennik 
liter, r. 1857 i 1858.

Wsławił się zaś tenże Zebrzydowski założeniem 
Kalwarji, miejsca słynnego z odpustów, dokąd po dziś 
dzień pielgrzymi z różnych stron, jakoto: z Węgier, 
Śląska, Morawy i Królestwa Polskiego licznie uczęsz­
czają. Okoliczności, które go spowodowały do założe­
nia Kalwarji, były następujące:

Siedząc raz pod wieczór przy oknie wraz z żoną 
swoją, a było tu w wielki czwartek r. 1596, spostrzegł 
przy za*  hodzącćm słońcu na górze „Żarek“ (teræ góra 
Kalwaryjska) trzy jaśnijące krzyże, które z ostatniemi 
promieniami zachodzącego słońca z oczu mu znikły. 
Wtedy powziął zamiar Zebrzydowski, na przeciwnej 
swemu zamkowi górze, na którćj owe jaśniejące krzy­
że widział, wystawić świątynię. Jnż w następnym roku 
1597 swój pobożny zamiar uskutecznił, i wystawił na 
wyż wspomnionćj górze kaplicę i trzy czerwone krzyże.

Taki był początek założenia owego świętego miej­
sca Kalwarją zwanego. Budowanie kościołów i kaplic 
trwało dłuższy przeciąg czasu. Wszakże Zebrzydowski 
jako możny pan, mając wpływy u znakomitych ludzi, 
i dochody po temu, kilkakrotnie posyłając po plany i 
rozmiar miejsc świętych do samej Jerozolimy, jakoteż 
i do stolicy apostolskiej, najwięcćj przyczynił się do 
założenia tego świętego miejsca. C. d. n.

Wystawa rolniczo - gospodarcza w Cieszynie.
Odbyta w Cieszynie w dniach 21—24. września wy­

stawa rolniczo - gospodarcza nie zostanie bez korzyści 
dla krainy naszej. Rolnik, a mianowicie mniejszy po­
siadacz miał łatwą sposobność widzenia i przekonania 
się, do jakićj doskonałości niejeden płód swej uprawy 
doprowadzić zdoła; poznał niejedną rzecz, która mu do 
jego zawodu pomocną być może, i w całości mógł zna- 
leść pobudkę do spustęgowania sił swoich. W ogóle 
też o pierwszćj tćj wystawie krajowćj powiemy, że się 
to przedsięwzięcie udało.
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Porządek wystawy odbył się według ogłoszonego 
poprzednio programu. Dniem wprzód przybyło już wiele 
znakomitych gości, a o godzinie 6 wieczór wystrzały 
z moździerzy zwiastowały przybycie naczelnika krajo­
wego p. barona Pillerstorfa, któremu zarazem władze 
miejscowe, rada gminna i grono nauczycielskie oddały 
powitalne wizyty. Otwarcie wystawy odbyło się o go­
dzinie 10 rano d. 21. bm. zebraniem w sali ratuszo- 
wój. Prezes towarzystwa rolniczego śląskiego br. 
Falkenhein zagaił zgromadzenie to stósowną przemową; 
poczóm burmistrz cieszyński Dr. Demel podniósłszy 
ważność i znaczenie takich rolniczo-gospodarskich uro­
czystości powitał w imieniu miasta członków towarzy­
stwa. Następnie zgromadzenie udało się na miejsce wy­
stawy w alejach, kędy go kompanja strzelców miej­
skich z muzyką odprowadziła. Tu przed bramą tryum­
falną zatrzymał się pochód a w imieniu komitetu go­
spodarczego przemówił p. Walcher arcyksiążęcy zarząd­
ca witając p. szefa krajowego. Potem nastąpiło oglą­
danie wystawy.

Ogół wystawy wykazuje nam Ó03 numerów, które 
w następnych oddziałach się mieściły:

Oda iał koni. Oddział ten liczył 83 sztuk, miano­
wicie 5 dóbr arcyksięcia Albrechta w Rudzicy i Pruch- 
nćj 10, hr. Larischa 8, hr. Wilczka 6, dzierżawcy p. 
Ruffa*  z Hermanie 10. Oprócz tego z większych wła­
ścicieli i dzierżawców wystawili źrebce: pp. Kutscha*  
z Dziçgielov. i, Kolban*  z Domasłowic, Mentzel z Gul- 
dów, Gumiak*  z Błędowic. Reszta należała do mniej­
szych właścicieli, jakoto, Kutscha, Pomykacz i Górniak 
z Gumien, Kajzar z Kojkowic; Stroka*  zPiersca; By- 
jak, Macheć, Warzyczek Józef*  i Jan, Gabzdyl*  z Koń­
czyc; Qaszek, Zielina*  z Żnkowa; Blumenthal z Rc- 
picy; Liszka z pod Obory; Ofiok*  z Bażanowic; Za- 
jonc*  z Ogrodzonój; Freud z Kiszyûca; Mater z Cie­
szyna; Neuman z Szumbarku; Marcinek z Pietrowic- 
Stonawsk! z Nieborów; Bajorek, Deląg*  z Stonawj 

chejda- z Olbrachcie; Glajcar*  z Sibicy; Hławiczka 
z Dzięgielowa; Liszka z Wielamowic; Hmczirz z Bło- 
gocic. — Pogląd na tę wystawę koni, jakoteż i na na­
stępny oddział bydła daje pochlebne świadectwo, że 
metylko u wielkich właścicieli, ale również i u mniej­
szych osiadaczy naszych jest popęd do polepszenia 
i uszlachetnienia zwierząt gospodarskich. Mimo to jednak 
ome czystój krwi angielskiój br. Larischa, i konie 

dzwrżawcy p. Ruffa składające całą familje pochodzącą 
od wystawionój także 251etniój klaczy Loty, m wiçcéi 
zwracały na siebie uwagę.

*) Gwiazdka oznacza tych, którzy otrzymali nagrody Na­
stępujący wyauwcom: Arcyksiąźgcój komorzi w Ciízyniě ir 
Janowi Lanschowi hr. Eng, tlil :Owi Larischowi , hr JańoH 
wo narodyïo FalkenhaJ™™ zaś przywar , zbioro­
wo nagrody bon, rowe za ogół wystawionych przez nich 
wytwornych przedmiotów. v

Oddział bydła rogatego. Tu wystawiono 97 sztuk. 
Ze strony wielkich posiadłości, najliczniój była zastą­
piona rasa bernska, potém szwycka, mnićj mtirzthałska 
i hołlandska, tudzież mariahofska ; oprócz tego mieszań­
ce i rasa krajowa poprawiona dostarczyły piękne okazy.

i przykładem wielkich właścicieli idą i postępowi 
mniejsi, u których jednak rasa krajowa jeszcze prze- 
maga. Imiona wystawców które w tym oddziale czy­
tamy, a zwłaszcza z pomiędzy większych właścicieli są: 
Arcyksiążęce zarządy dóbr Strumienia, Rudzicy, Ochab, 
Piersca, dworu Albrechta, Frýdku (razem 20 okazów); 
hr. Larisch (13); hr. Falkenhain (3); hr. Wilczek (4); 
książę Lichtenstein*  (4); Stonáwłki*  właściciel dóbr 
Pogorza (7); z pomiędzy dzierżawców dóbr: Kutscha*  
z Lesznèj (3); Krull*  z Wielamowic (4); Ruff*  z Her­
manie (3); Bfi .belt*  z Kostkowic (4); z pomiędzy mniej­
szych właścicieli zaś: Bernacik*  z Bobrku; Forner*  
z Karwinój; Glücklich,*  Karol Pawełek*  z Cierlicka; 
Mruzek*  z Olbrachcie; Sładeczek,*  Wöllersdorfer*  z 
Mostów; Jan Krakowka*  z Kopytowa (3); Ferd. Kra- 
kowka z Szonykla; Stonawski*  z Nieborów (4); Woj­
nar,*  Caszek*-  (3) z Żukowa; Górniak z Ropicy; Kn- 
knez,*  Pomykacz, Olszowy,*  Cblebus*  z Gumien; Jań- 
czar*  z Ogrodzonój; Liszka z pod Obory; Niemiec*  
z Bobrku.

oi.< jwiec, trzody i drobiu znajdujemy: 
Owce krajowe (bierki) i merynosy z Prucheńskiego dy­
stryktu arcyksiążęcój komory; merynosy br. Skrbeń- 
skiego*  z Szonowa, i elektork. hr. Larischa. — Świnie 
sufolkskiój rasy, między tem olbrzymiego kańca, oraz 
mieszańce angielckiój i ślątkiój rasy nadesłał zarząd 
dóbr hr. Larischa; Rużyczka*  dzierżawca z Dębowca 
wybawił syamskie gatunki; Krakowka z Kopytowa 
afrykański1 świnię larwową; Foglar*  i Kisling*  z Cie­
szyna mieli także piękne okazy. - Kury wystawili: 
Blomberg, Stelzer, Klemer, Lehmann*  z Cieszyna; różne 
gatunki gołębi i kur hr. Larisch.

Z psztzdnictwa były wystawione ule, podług me­
tody Oettla przez ks. Tytusa Śliwkę z Trzycieżi i po­
dług metody Dzierżona p zez nauczyciela Cichego z 
Ligotki. 6

, ■ i<’ i.hteal
Oddział produktů". Oddział ten liczący 120 nume­

rów wzbudzał największe zajęcie. Znadujemy tu: Hr 
Larischa wyroby z fabryki farb cynkowych w Pietwał- 
dzie, z fabryki sody w Pietrowicach, z fabryki spiry­
tusu i pptażu w Solcy, z fabryki cukrowéj w Suchój 
z kopalń węgle kamienne, między któremi jeden wa- 
źąvy 28'/a centnarów, koksy, skoakowane rośliny i 
chrabąszcze, cegły, okowitę, piwo, chmiel z Żateckiego 
nasienia, zboża, trawy, koniczynę, topinambury, ziem­
niaków różne gatunki, wełnę, len. — Arcyksiążęca komo­
ra okazała: piwa, likiery i wódki, sery grojskie i lim- 
burskie, różne gatunki lnu, przędzy i konopi z cieszyń- 
skiój fabryki lnu, owoce i zbiór naśladowań owocu.
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Hr. Falkenhain z Kiowic wyetawił altankę łupkiem 
krytą i ozdobioną,, tudzież inne piękne wyroby łupko­
we, oprócz tego wełnę, zbnża i trawy. Hr. Wilczek 
także kamienie łupkowe, osełki itp. Państwo Polska 
Ostrawa rzepę, olbrzymi rzepak, zboże drylowane. Br. 
Skrbeński z Szonowa różne wzory wełny. — Stouaw- 
ski*  z Pogorza drożdże; Neumann z Radwanic droż­
dże,*  likiery; Opawskie Towarzystwo refinadę cukru; 
Fabryka E. M. z Szumbarku ocet; — Glesinger*  z 
Wojkowic, Herliczka z Cieszyna, Kużyczka z Simora- 
dza, Ruff z Hermanie, Wöllersdorfer z Górek, Kucza 
z Lesznéj likiery, rosolisy i spirytus. — Król z Iskrzy- 
czyna, Königstein z Zebrzydowic sery szwajcarskie; — 
Herzmański*  z Czeladny mąkę i chléb; Fiedler’ z Bą­
kowa mąkę; — Bracia Klein z Opawy gips; Lewiń­
ski*  z Cieszyna płótna i wory; Kkinpeter z Lubna 
wyroby słomiane; Lehman*  z Cieszyna konopiane rury 
i koszyki do gaszenia pożaru; Fichtner z Atzgersdorfu 
mączkę z kości.

Owoce najpiękniejsze wystawił Prymus*  rolnik z 
Cierlicka ; oprócz tego Forner * z Karwinéj, Wapienik 
z Cieszyna. Daléj przy różnych gatunkach zbóż, jarzyn, 
ogrodowin, lnu, rzepy itp czytamy nazwieka: Haiok 
ze Stanisławie, Hernczirz ?. Blogocic, Sładeczek z 
Mostów, Lewiński, Klimsza, Sikora, Riedel, Biedrawa 
z Cieszyna; Staniek z Karwinéj, Sabela z Ligotki, 
Farnik z Cierlicka, Zielina, Wania, Gaszek z Żukowa, 
Duda, Langer z Ogrodzonéj, Stinek, Krzywoń z Trzy- 
cieża, Marki z Wiednia. Nauczyciel Cichy*  z Ligotki 
miał uszlachetnione drzewka owocowe, szczepki mor­
wowe, kokony, jedwab, miód, wosk i owoce. Oskar 
Źlik* z Cieszyna nowe jedwabniki i ich wyroby; da­
léj Plany,*  pani Gollinger,*  Szymański*  z Cieszyna, 
Resz*  z Bogumina, Klein z Biały kokony i jedwab. Ha­
wrań z W. Połomu winogrona. — Dyrektor Schneider z 
Cieszyna okazał zbiór motyli leśnictwu i rolnictwu szko­
dliwych; aptekarz Schwab z Mietka zbiór chrabąszczy 
szkodliwych. Dok. n.

1
Przegląd polityczny.

Austrja. Monarchja austrjacka weszła na drógę prze­
obrażenia się konstytucyjnego, ludom jéj odpowiednie­
go. Zapowiedź tego dał nam manifest cesarski, który 
opiewa:

Do moich Ludów!
Utrzymanie potęgi monarcbji zł pomocą wspólnego 

traktowania najwyższych zadań państwa, i zapewnienie 
jedności państwa z uwzględnieniem różnorodności jego 
części składowych i historycznego ich rozwoju pań­
stwowego — to jest myśl zasadnicza, która znak la 
wyraz w Moim dyplomie z dnia 20. października 1860 
r., a która nadal dia dobra Moich wiernych poddanych 
przewodniczyć Mi będzie. Prawo Judów do współdzia­
łania w prawodawstwie i w zarządzie finansów przez 
uchwały legalnych reprezentacyj, ta pewna rękojmia 
pomyślnej o rozwoju interesów państwa i pojedynczycn 

krajów, uroczyście jest zapewnioną i nieodwołalnie u- 
stanowioną.

Forma wykonywania tego prawa oznacz*  na zesłała 
w ustawie zasadnicze,! względem reprezentacji państwa, 
ogloszonéj Moim patentem z dnia 26. lutego 1861, a 
w artykule VI. rzeczonego patentu obwieściłem cały 
ogół poprzednich, znowu w życie wprowadzonych i 
nowo wydanych ustaw zasadniczych, jako konstytucję 
Mojego państwa.

Ożywienie téj formy, harmonijne ukształtowanie 
budowy konstytueyinéj we wszystkich jćj częściach, 
oddane zostało wolnemu współdziałaniu wszystkich Mo­
ich ludów.

Z żywćm uznaniem mogę tylko wspomnąć o go­
towości, z którą przez szereg lat znaczna część pań­
stwa, idąc za Mojém wezwaniem, wysyłała reprezen­
tantów swoich do stolicy państwa, by rozwiązywać ar- 
cyważne zadania w dziedzinie prawa tudzież ekonom i 
państwa i społecznego gospodarstwa.

Jednak niespełniony został Mój zamiar, którego 
niezmiennie się trzymam, ażeby interesom całego pań­
stwa podać pewną rękojmię konstytucyjnego prawnego 
ustroju, znajdującego siłę i znaczenie w wolnym udziale 
wszystkich ludów.

Wielka część państwa, jakkolwiek gorąco i patrjo- 
tycznie serca tam bija, trzymała się wytrwale z dala 
od wspólnego prawodawczego działania, starając się u- 
zasadnić wątpliwości swoje różnicą postanowię owych 
ustaw zasadniczych, które i. całości swojéj 
właśnie konstytucję państwa stanowią.

Obowiązek Moj jako panującego za izuje Mnie 
uchylać się dlužéj od zwróc«n:a uwagi na fakt, który 
tamuje urzeczywistnienie Mojego zamiaru, skierowanego 
na rozwój wolnego życia konstytucyjnego, i zagraża 
podstawie prawa wszystkich ludów ; albowiem także 
i dla krajów, które nic należą do korony węgierskiej, 
tkwi wspólne prawodawcze uprawnienie tylko w owéj 
podstawie, która w artykule VI. patentu z dnia 26. lu­
tego 1861 r. oznaczona jest jako konstytucja państwa.

Dopóki bralznje głównego warunku żyw< tnéj cało­
ści ustaw zasadniczych i widocznéj haimonji Ej czyści 
składowych, dopóki wielkie i błogie dzieło trwałego 
konstytucyjnego ustroju państwa me stało się czynem. 
Ażeby więc wyv;iązać się z mojego cesarskiego słowa, 
ażeby formie nie poświęcić istotę, postanowiłem na­
przód obrać drógę porozumienia z legalnymi reprezen­
tantami Moich ludów w wschodnich częściach pań. twa, 
a węgierskiemu tudzież kroack .mu sejmowi przedłożyć 
do przyjęcia dyplom z dn’a 80. października 1860 i 
ogłoszoną patentem z dnia 26. lutego 1861, ustawę za­
sadniczą względem reprezentacji państwa.

Zważywszy jednak, iż prawnie jest rzeczą niemoż­
liwą, czynić jedno i to samo postanowienie w jednéj 
częsei państwa przedmiotem rozpraw, a równocześnie 
w innych częściach uważać je za ustawę państwa po­
wszechnie obowiązującą — w.dzę się zniewolony u za­
wiesić działalność ustawy względem reprezentacji pań­
stwa z wyražném oświadczeniem, iż Sobie zastrzegam, 
wynik rozpraw reprezentacyj rzeczonych wscboonich 
Królestw na wypadek, jeżeliby zawierały modyfikację 
wspomnionycb nstaw, dającą się pogoizić z jednotli- 
wém istnieniem i potęgą państwa, przed Mojém post; 
nowicniem przedłożyć legalnym reprezentantom innych 
królestw i krajów, by ich równie ważne orzeczenia u- 
slyszeć i uwzględnić.
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I zajmujące się wszystkieini innemi sprawami. — Tak 
i zwana szczuplejsza rada państwa, złożona z delegacyj 

krajów niemiecko-słowiańskich, nie była w dyplomie 
październikowym stale ustanowioną. Monarcha zacho­
wywał jedynie sobie prawo, oprócz centralućj rady 
państwa i sejmów krajowych, zwoływać czasem gdyby 
potrzeba się okazywała, i delegacje z krajów tylko nie­
miecko-slowiańskicb.

Ministerstwo Schmerlinga układając ustawę lutową, 
zwichnęło główną treść dyplomu październikowego. 
Wprowadziło Dno trzy regularne ciała reprezentacyjne: 
1) sejmy krajowe, 2) rady szczuplejsze, 3) rady pełne, 
państwa. Pomiędzy te trzy reprezentacje zaś tak roz­
dzieliło załatwienie wszystkich spraw, że sejmy krajo­
we stały się tylko ciałami wyborczemi dla obu rad pań­
stwa, a co się nie dało jako sprawę wspólną wnieść 
do pełnćj rady państwa, to scentralizowano w szczu- 
plejszćj.

W najglówniejszćj więc rzeczy ustawa łntowa od­
stąpiła od dyplomu październikowego. Žatém poszedł 
wprost odwrotny jćj kierunek w całej polityce wewnę- 
trznćj. Ale ministerstwo Schmerlinga, pokrywając w o- 
bec korony i ludów swe odstąpienie od dyplomu, tćj 
zasadniczéj ustawy państwa, włożyło artykuł VI. w pa­
tent lutowy, orzekający: że nie tylko dyplom, lecz tak 
poprzednie, tj. przed dyplomem istniejące, jak i póź­
niejsze lutowe ustawy stanowią razem z dyplomem do­
piero ogół ustaw zasadniczych, konstytucję państwa.

Artykuł ten VI. był jednak w rażącćj sprzeczności 
z całą ustawą łntową. Ta bowiem znosiła w skutkach 
i dyplom październikowy i konstytucję węgierską i 
dawne prawa, stanowe, jakoteż najważniejsze prawa 
sejmów krajowych, a natomiast stawiała postanowienia, 
centralizujące wszystko w Wiedniu w radach państwa. 
— Gdy ustawa lutowa najsmutniejsze następstwa spro­
wadziła dla państwa i okazała się dalćj w swym ukła­
dzie niemożliwą, posłużył właśnie ten artykuł VI. do 
wycofania się z mylnego kierunku. Co miało służyć za 
pokrywkę odstąpienia od dyplomu, to stało się podsta­
wą powrotu do dyplomu i wyparcia ustawy lutowéj z 
jéj jedynowładności.

Myślą manifestu cesarskiego jest, iż gdy ogół u- 
staw (tak poprzedzających dyplom, jak i dyplomu i u- 
stawy lutowej) stanowi wedle artykułu VI. konstytucję 
państwa, a między składowemi częściami tego ogółu 
są sprzeczności i różnice wstrzymujące wielką część 
państwa od wspólnego prawodawczego działania, więc 
wszystkie te ustawy trzeba poddać rewizji tak w sej­
mach węgierskim i kroackim, jak i w sejmach innych 
krajów koronnych. — Tym sposobem ma się odbyć 
reorganizacja państwa tak, aby wszystkie ludy mogły 
wziąć w działaniu konstytucyjném udział dobrowolny i 
swobodny.

Manifestem tym cesarz uznaje wszystkie dawniej­
sze prawa i ustawy tak Węgier, jak i innych krajów 
koronnych; uznaje dyplom październikowy, uznaje i u- 
stawę lutową; ale uznaje zarazem i nieodzowną potrze­
bę pogodzenia tych wszystkich ustaw z sobą. Rząd ce­
sarski sam tego pogodzenia nie bierze na siebie, nie 
chce go oktrojować (nadawać), ale pozostawia tę czyn­
ność narodom. Gdy jednak głównie chodzi o to, że 
przez ustawę lutową zwichnięto stanowisko rady pełnćj 
i szczuplejszćj, więc manifest cesarski nie mógł pole­
cać tego pogodzenia ustaw ani radzie pełnćj, ani szczu­
plejszej. Kto nogę złamał i chodzić nie może, ten nie 
może i sam swćj nogi naprawiać. Manifest cesarski od-

Ubolewać Mi tylko przychodzi, że ten krok nie­
zbędny pociąga za sobą zastanowienie w konstytucyj­
nej działalności ściślejszej rady państwa, ale orga­
niczny związek i równa prawomocność wszystkich za­
sadniczych postanowień ustawy dla ogólnćj czynności 
rady państwa czyni oddzielne i częściowe utrzymanie 
działalności ustawy niepodobnćm.

Dopóki reprezentacja państwa nie jest zebraną, 
zadaniem Mojego rządu będzie, czynić wszelkie kroki 
odwlec się nie dające, a między temi szczególnie te, 
których finansowy i ekonomiczny interes państwa wy­
maga.

Wolną jest droga, która z poszanowaniem prawo- 
witości wiedzie do porozumienia, jeżeli — czego z peł­
ną ufnością oczekuję — duch do poświęceń zdolny i 
pojednawczy, jeżeli dojrzałe światło przewodniczyć bę­
dzie rozwadze Moich wiernych ludów, do których z u- 
czuciem pełnćm zaufania zwrócone jest niniejsze słowo 
cesarskie.

Wiedeń 20. września 1865.
Franciszek Józef m. p.

— Wraz z powyższym manifestem wyszedł następujący 
patent :

My Franciszek Józef itd. Zważywszy, że dla uzyskania 
trwałych podstaw do konstytucyjnego prawnego urządzenia pań­
stwa, niezbędnie konieczném jest wstąpienie na drogę porozu­
mienia z prawnymi reprezentantami (zastępcami) krajów korony 
węgierskiój i przedłożenie w tym celu do przyjęcia dotyczącym 
sejmom dyplomu z 20. października 1860, tudzież obwieszczonój 
patentem-a 56. lutego 1861 ustawy o reprezentacji państwa; — 
Zważywszy dalćj, że równoczesne tych aktów traktowanie, jako 
obowiązująca ogólnie ustawa państwowa jest nie możliwe: roz­
porządzamy po wysłuchaniu Naszej rady ministrów, co następuje :

Po pierwsze: Działalność ustawy zasadniczéj o reprezenta­
cji państwa zawiesza się z tćm zastrzeżeniem, że wyniki roko­
wań sejmu węgierskiego i kroackiego, jeżeliby zawierały zmianę 
ustaw wspomnionych, dającą się pogodzić z jednotliwém istnie­
niem i stanowiskiem mocarstwowćm państwa, przed nąszćm po­
stanowieniem przedłożone będą prawnym reprezentantom reszty 
królestw i krajów, dla usłyszenia i ocenienia ich równie ważne­
go głosu.

Powtóre: Jak długo reprezentacja państwa nie jest zebraną, 
ma Nasz rząd wydawać nie dające się odwlekać rozporządzenia, 
a między takowemi te szczególnie, których finansowy i ekono­
miczny interes państwa wymaga.

Dan w Naszéj stolicy i siedzibie Wiedniu d. 20. września 
r. 1865 a rządów Naszych 17. Franciszek Józef w. r. Belcredi 
W. r. Mensdorff w. r. Esterhazy w. r. Franek w. r. Majlath w. r. 
Larisch w. r. Komers w. r. Mazuranicz w. r. Halit r w. r. Z 
najwyższego rozporządzenia: Bernard kaw. v. Mey^r w. r. —

— Nad tćmi ogłoszeniami czynią dzienniki różne 
uwagi i objaśnienia. „Gaz. Nar.“ powiada:

„Ministerstwo Schmerlinga objąwszy stćr, zastało 
już dyplom październikowy (wydany za ministerstwa 
Gołuchowskiego) powołujący narody do współdziałania 
w prawodawstwie i w budżecie państwa. Do wspólnych 
praw całćj monarchji zapowiadał dyplom ten zwoływa- 
Dle dęlegaeyj wszystkich sejmów. Resztę spraw dyplom 
październikowy zostawiał sejmom krajowym. Monarcha 
zastrzegł sobie tylko prawo, w razie potrzeby, zwoły­
wać i delegacje sejmów z krajów niewęgierskich. — 

yplom więc październikowy wprowadził jako repre­
zentacje regularne: 1) centralną radę państwa, złożoną 

ęlegacyj wszystkich sejmów i zajmującą się finan- 
ami, wojskiem i handlem, 2) sejmy krajów koronnych, 
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daje więc tę naprawę sejmom krajów węgierskich i 
sejmům k/aiiw oronnych.

Dyplom październikowy i ustawa lutowa będą tedy 
przed! >ż< ne najprzód połączonemu węgicrcko-siedmio- 
jrodzkiemn sejmowi, jako wo osek rządowy. S( im 

peszteński więc będzie picrwaz?, konstytuanta. Austrji. 
On ma nłożyć taki zarys organizacji całój Austrji, z 
którymby i konstytucja węgierska p.igodzić się mogła, 
czyli: sejm węgierski ma pogodzić dawną konstytucję 
węgierską, dyplom październikowy i ustawę lutową. 
Cesarz ze swćj strony kładzie jedynie warunek, aby 
w tćj nowćj organizacji zachowar a była jedność pań 
etwa i nie ucierpiała potęga xnstrji jako mocarstwa. — 
To wysunięcie sejmn węgierskiego do wysokości pier- 
wszćj konstytuanty, nie będzie się podobało w obozie 
niemieckim, a zapewne . w słowiańskim ; leez jest ono 

* rękojmią, ze w Austiji konstytucyjna zasada utrzymaną 
będzie. Węgry bowiem są narodem na wskróś koLsty- 
tucyjnym. Lecz d< tąd zamiast przyswoić sobie konsty­
tucyjne doświadczenia Węgrów, usiłowano i i konsty­
tucję zniszczyć, a-niepraktyczne bezzywotne płody głów 
bićrokratycznych narzucać.

Rząt cesarski w ostatnich latach zrobił doświad­
czenie, że żadna konstytucja narodom arzneić się nie 
da. Więc manifest zapowiada dalćj : że skoro zarys or­
ganizacji calćj Austrji, uchwalony w sij oie węgierskim, 
zawierać będzie w sobie warunek jedności i utrzymania 
mocarstwowej potęgi państwa, to przedłożony będzie ' 
sejmom innych królestw i krajów auptrjackicb, aby one 
swą myśl wyraziły. Sejmy więc krajów koronnych wy­
stąpią w drugim szeregu jako konstytuanty. Orzeczenia 
icb przyrzeka cesarz nważać za równie ważne, jak wę­
gierskiego kraju.

Dopiero putćm na podstawie tćj reorganizacji, bę­
dzie się mogła zebrać reprezentacja wszystkich części 
państwa, i przystąpi dc konsU ;ucyjnego załatwienia 
spraw całego państwa. Jak widzimy z tego obrazu, 
ściśle wyprowadzonego z cesarskiego manifestu, wcho­
dzi rząd cesarski na drógę, która w paistwie, z tak 
różnorodnych części złożonćm, jest jedynie raktyczną. ■ 
Aż do przeprowadzani? Lego planu, m rząd :am czy­
nić wszelkie postanowienia niedające się odwlec. Tym 
którzy się obawiają tego prowLorjum, iż może t-wać 
długie lata, lub może dać się owładnąć przez reakcję 
_  stawia rękojmię powszechne nieszczęśl re włożenie 
państwa i ludów Anstrji; interes wspólny tak narodu 
jak i korony aby wyjść z tógo łożenia. —

— Cześki dziennik „Naród“ wzywa „do działa­
nia!“ Woła on: „W lamch właśnie co upłynionycb pra­
cowali centraliści, aby Austrję ustroić podług plann, 
jaki im nakreślił ich przewodnik frankluieki. Węgrzy, 
Chorwaci, Czesi, Polacy, Słowieńcy itJ. byli okazani aa 
to, aby się tylko opierać i bronić. Dceń 20. września 
br. naraz zmienił ten stan. Już nie chudzi o zamysły 
jednego człowieka, jednemu naredowi dogadzające; ale 
wszystkie uarody, wszystkie królestwa .kraje pozwane 
są, aby pomagały do zbudowania lepszej przyszłości. 
Jen to niełatwe zadanie, na danych podwalinach wy­
stawić budowę nową, wygodną, aby w nićj każdy czuł 
się wolnym. Cesarz sam wzywa do tćj pracy narody 
twoje. Tak ważnćj chwili, rak świetaćj sposobności nie 
było od wielu wieków. A zatćm do dzieła niech każdy 
spieszy, aby późni potomkowie nie narzekali na nas, 
że nasze pokolenie zaniedbało chwilę tak d> ^oujją, ja­
ka podobno nigdy więcćj się nie nadarzy! Dalej rod ; 
cy! ualćj Słowianie austrjaccy! dalćj przyjaciele wol­

ności ! Rzesza się urządza, stawia się dom dla nas i 
dla potomstwa! Powołani jesteśmy do di da. któ ma 
trwać przez wieki i miljony ludn nrzi-zęśliwić. Co te­
raz za edbamy, może wieki nie zdołają naprawić! — 
Ma być wystawiona jeunotliwa bndowa państwa, z mno- 
giemi przybytkami, aby w nićj narody spokojnie mie­
szkać i szczycić się mogły, że są spółwłaścicielami go 
domu. — Historyczne prawo pojedynczych ii dywidual- 
ności politycznych, równouprawnienie wszystkich naro­
dowości, a jedność i potęgi całćj rzeszy, to są trzy 
zasady, na podstawie których można uonarcbję austr- 
jacką potężną a narody jćj spokojnemi uczynić. Pro­
gram taki nazywa się federalizmem. Mi dziarzy tymcza­
sem dążą jednak do scentralizowania krajów węgier­
skich ; ’ podczas gdy Niemcy to samo stanowisko zaj­
mują w krajach niemiecko - słowiańskich. Gdyby się 
Madjarom " Niemcom powiodły ich zamiary, łby dua­
lismus gotowy, czyli centralizacja na dwoje rozszcze­
piona, od którćj niech nas Pan Bóg także nchowa! — 
Nam Sławiancm pozostaje tedy, ażebyśmy się wspólnie 
bronili. Do tego zaś potrzeba wspólni go programu. —

— Węgierskie dzienniki przyjęły akt cesarski z 
wielkićm zadowoleniem. —— Centralistyczne pisma oą 
jak oparzone; niektóre jak stara Presse, za pov..e- 
wem wiatrn już rzuciły dawniejsze wyzm.jie i za itóso- 
wały się do nowego systemu; inne opamiętują się, i 
na nowo zaczynają podejrzywać rząd. — Z nar d r 
jedynie Słowacy węgierscy i Rumuni siedmiogrudzcy 
okazują nieśmiałość do ouecnegu położenia. Słowai ’ 
już od dawna są na błędnćj .rodzę i zawsze idą 1 o- 
ciwoie, gdy inni Słowianie ufnie spoglądają naprzód.— 
Za granicą odradzanie się Austrji wielkie .robiło wra­
żenie. W Prusiecb przewidywane zmężr eme Austrji 
sprawiło nawet niejaki przestrach. W ugóle jedna' nie- 
mieckie dzienniki nie rozumieją stosunków austrj ačkich, 
chudzi im też tylko o germanizs-cyjny wpływ w Austrji, 
i większą częścią uważają zaszłe zmiany jako una 
znoszący konstytucję. — Lepićj pojmuj., sprawę fran­
cuskie i angielskie pisma, w:dząc w manifeście przy­
znanie narodom prawa samodzielnego wyrabiania sobie 
ustaw i przejście do samorządu.

__ Ogłoszenie manifestu cesarskiego sprawiło w 
Pradze najżywszą radość. Rada miejska natychmiast 
się zebrała i radziła, jakby dzień ten uświetnić. Uzna­
no jednak, że do soczystego obchodzenia potrze 
przygotowań, i dlatego odłożono obchód ten na 20. 
października, tj. rocznicę wyda nia dyplomu cesarskiej. 
Podobnież i w innych miastach monarchii chcą uroczy­
ście obchodzić dzień 20. października —

_  Narodni Listy“ wzywają p, m istra etanu, 
aby osobliwszą uwagę zwrócił ««i Śląsko. W żadnym 
kraju koronnym przed i za czasów Szmerlinga nic biu­
rokratyzowano i nie germanizowano tak, jak właśnie w 
tym. Słowianom śląskim nie było więc możne zarówno 
z Czechami i Morawą w naród wym względzie p tę- 
puwać. A przecie Śląski jest jednym z uajważnicji :vch 
krajów monarcbji, a ludność, jegu słowiańfka tarczą 
Austrji przeciw zachcianki m i zabiegom Pruskim. —

__ Oprócz zmiany osób w biórach ministerjalnycn, 
pozachodziły także zmiany w zasadzie przyjmowania 
urzędników. Wiadomo, że dotąd kwitł pod tym y.rgl

I dem nepotyzm, tj. krewni ministrów i radców mimster- 
iiloych byli tam protegowani, a potćm wyjeżdżali na 

! prowincje jako wyżsi dostojnicy, nie mają- wyobtaze- 
n.a o stosunkach kraju, w którym urzędować micii. 
Teraz mają zaczynać zawód od najniższych rząaow w
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krajach tore nych. Również rozporządzono iż każdv 
urzędnik ministerjalny ńa zyszłość będzS mnÄ 
dowodnić znajomość z języków krajowych, a dowod- 
mć meryJko zaświadczeniem, lecz pokazać pn kfenie 
że j Inym z języków krajów koronnych mówić i sać 
jest w stanie. yszło już także polecenie do nrzędów 
na prowincji, ażeby wszędzie narodowościom po< wzglę­
dem ich ?zyka wymierzano sprawiedliwość, i ażeLe 
nigdzie jak dotąo, nie dawano pierwszeństwa językowi 

ięmieckiemn na szkodę języka krajowego. — G. N.
■ rin Redakt°' NfP™sy Lecher, za artykuł wzvwa- 
stał na°/^0.madze“,a «e deputowanymi, skazany^ .o- 
fiO zlr i ’ - tamowego, a dziennik na utratę 
wim •’ f kaIn<?L Skazany ogłosił .ekurs. — Cieka- 
li » Ja£ lcfa: n,e^si naJwyż3i sędziowie p. Schmer-

.“f 9 i “ 8^C,ZIĆ swoich zwolenników. — Cho- 
caż ta kara łagodna w porównaniu z karami za n

!?° ■ teCieŹ W OgóIe rozpoczęcie takich 
Procesów drukowych pod nowćm ministerstwem nie 
sfóLUdbM P°w przeciwnym obuzie, tj. u federali- 
stów,^których teraz mężna nazwać ministerialnymi. —

. - Według pogłoski, p. „ehmerling postanowił no- taekowea. naczelnika ,dnm%X“Pi 
na <1. 12 ÏXpad“J- chwwu!ki<«» J*«®

świeżyjransport omb Orinsiego, pro bu, J ,?tæ 

rlehia rils ‘̂i freski udał się do Lauenburga, dla o- 
debrama hołdu od nowych pc 'danych swoich? — 
skuD Vi^haí. Dt w Opolu na Pruskim Ślą

ń ÏÎËÏ ydał - az: aby u górooślaskici ksi< 
D?mo PBrflUteXtn0«1 nas^Puie prokuraiorji'oddawano 
P mo „I aterstwo,“ wydawane przez stowarzyszenie 
takowych em jm i >|sk j , drukowane w feS 
» w H z-Ä

» Pozo !b

gda<b ie°polskićL tk
pr4ydaÄa"b„S

nr i i Wilna £ unoszą, iż niema dnia, w którvmhv 
Moskale nie nkąrali kilka osób za używanie iezvka 
polskiego. Zakazu takiego jednak nie ogłui zonoV to 
M 3yd'-PTd H Ó tat i™ S“r ód kó“ 
mánÓm ic°î“h ?“y“ -’W Przed «»"■ >ť ■«» Kat,- 
mannem, że w botanicznym ogrodzie rozmawiał z żoi 
kipJXP°F<) -8^U’ ^a dru£*  dzień wezwano go, i za ta­
kie zgorszenie nusiał Zapłacić kary 10 rubli. Inź nier 
nie"może “nA Z?°“ą inac.zéJ jak po po,sku “ówić 

y ponieważ po rosyjsku nie rozumie Nn. tn roagmewan, ,-nbernator: ke ntab X "ęzyk Maki 
dla żoiy do sypialnego pokoju za howa, £- tali 
czne przestępni,, ;anj fdzie. InżynierXz^Ä' 
tal Î/k/Î -le o i Łfna Ä
gnat go ianfmaan powiedziawszy: že i tak iuż no-, nr 
ZŁy ned * Æ 
dowél - mędrkować nad pulpowani m cza- 

cl “ Na, Litwie buoują przeszło 300 cerkwi nrawc. 
sławnych (moskiewskich), nawet w miejscach 
niema wcale ludności prawoolawnćj. Liczbę ks ulicki 
parafij zaś zmniejszyć maj, , Owę. %°™

Î Podciągnięto pod dozór policyjny Każdy
i właściciel domu winiet jest donosić p. 1.4 okfżdym 

nowonaiodzonym. chrzest katolicki? przy którym wL
I Kp“Ç10ai Tď -agent poll>jn^ n?ł 'ŻZDr &, za 

cmopca w a za dziewczynę 5 ra. Kto zgodzi sie n- 
< szcic dzieck na prawosławie, nietyko nic nienlaci 
ale dostanie, jeśli zażąda 21 rubli. — mepiaci, 

Niemce. O umowie gasteiůskiéj podpisanći w Salz­
burgu, wyraziły rządy francusŁ. i aElski w okólni-

i kach swe zastrzeżenia, nie uwzględniano tam 
> ‘‘•“I ?arodo.wych anI księstw. Królowa at -ielska

zczSlde dla p“° ’“patje d,a ^emiec
a szczególnie dla Prus, uczuła się przez nutę swcgo 
dzy królowi86? iż przyszl°
Xił íawel zWeT e“ 1 “^porozumień i minii ter 
Sr a i S • “ UrZęd.U- ' Także “’Çdzy Au-
strją i Prusami miało coś ząjj& Prusy miały wezwać 

' mno?\ do ,Wi!-nńM odpowiedzi na okólniki zachód ch 
ciirstw; p !k, Austria me okazała się skłonną. —

/ -ai. • Parmstadzie zebrało się d. 19. bm wiele kSAZS? "11 PaŮž‘W> *t tw°rsenia nioZÍ 
kiego stiuanmtwa oarodow igo. — »V Mnirhowie d 92

i RW^0'0 8000i ze bitlœvik-Holsztyn ma zostać niepodzielny o.id ksie 
cem przez księstwa uznanym; że prawa księstw rzez 
inórW!f-UJiV gastei?.8k^ zostały naruszone, i że wszelki

nît iC?- lví,ni,s.ter sPraw wewnętrznych wydał okól­
nik w kt„rvm objawia, żc rząd zos.„jr neuŁm.4 

i“ >rzy śkXíZ
? F-

ÄÄ §s?ä Uää
-ia

Z Tdnnř; Na poluďiiu Francji srożr się cholera mocno. 
nJ połowa ludności wyniosłe . ię; pozostali tylko 
ubożsi, wojsko i urzędnicy. Na ulicach Tulor nala 
«“ w Mareši Lmyśció p,™iiteŁ i*  1= je

roflków dla pizytłumienia femjskiego ruchu W Dnhli 
n.ię i.innych mm itach liczne są arc iztowania i rev zi 

w’çc^ przestra-zyl się rząd angielski tćm, że snrzV 
sípeme feniskie rozszerzyło się także miczy wojskiem 
Służba wojskowa w Angiji jest dobrowolna,"Ta wi> 
cćj garną się do mćj ul dzy Irlandczyk y, by znlleé?é ^a^kTf “ “ ÂrïÆ0

Rozmaitości.
rzyivLTT'TT8 po^C2kt”ro dla rzemieślników rozsze- 
knwv SiZ. /Zfcl aaCh 1 ”a Mora>vie °d roku 1857 tak, iż iuż ta- 
nZm S -r łyCh dWÓCh krajach i8tnieJ’e’ a rozporządzają ka­
prálem 3 miljonowym. Celem tych sfowai y.z, jeet udzidanie 

pomóg stowarzyszonym ze składek własnych. Obecnie odbyWŁ 
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się w Pradze zjazd tych stowarzyszeń, mający na celu zi ląza- 
nie wzajemności między nimi i założenie centralnego banku 
pożyczkowego. Obradj tego zjazdu dowodzą, jak wielce uzytecz- 
neml s,ały się te zakłady dla podniesienia przemysłu i doorobytu 
wśród klasy rzemieślniczćj w Czechach.

__ Listy z pogróżkami podpalenia nietylko w Galicji teraz 
pojawiają się. Niedawno burmistrz w Ottakring pod Wiedniem 
otrzymał list z groźbą wypalenia miastem List ma oodp.s:
E. G. Girolamo Ernani, prezes „Société du diable.“ —

— Kasyno mieszczańskie we Lwowie. Od kilku lat uoie- 
gali się obywatele lwowscy, aby mogli założyć kasyno miesz- 
czańikie, lecz ciągle znajdowały się przeszkody, aż dopiero p-d 
terażniejszćm ministerstwem uzyskali pozwolenie. Juz od daw­
ni« jsza jednak istnieją tam kasyna, a mianowicie: kasyno naro­
dowe, czyli jak go inni nazywają szlacheckie, kasyno ruskie i 
kasyr,,, kupieckie, do tych przybywa teraz kasyno mieszczański

— Wpływ huku dział na sprowadzenie deszczu. Amery­
kanin Lewis ogłasza swe spostrzeżenia, czynione od r. 1825, w 
których dowodzi, że zawsze po silnéj kanonadzie, jak to • ię zno­
wu olazało po bitwach we Włoszech i w Ameryce, następuje 
deszcz. — Stwierdzenie tego postrzeżenia mogłoby wywrzeć nie­
pospolity wpływ na rolnictwo. Są chwile gdzie rolnik grubym 
pieniądzem nie wahałby się okupić deszcz kilkogoozmcy ; a teraz 
kosztowałoby to tylko kilkaset funtów prochu. Zapewne rządy 
dbałe o postęp nauki i rozwój matujalny kraju zwrócą uwagę 
na to odkiycie amerykańskie. — . ...

— Jaki będzie koniec ziemi, różnie mzeni prorokują, 
Buffon powiada, że ziemia zaginie przez zmarnienie, i to że 
sic stanie istotnie za90,000 lat. Gruithuisen powodzi, że zgi­
nie przez gorąco; wszystko bowiem z czasem tęgme i twardrie, 
a wiec i ziemia, któréj wnętrzności nareszcie przez mocne św­
inienie tak się rozpalą, iż zajmie się płomieniem, i gorejąc krą­
żyć bedzie około słońca miljon lat, aż zniknie. Olbers zapowia­
da jćj zgon mokry; kometa bowiem swćm parciem podnít sie jéj 
wody morskie, tak że się zatopi, a to nastąpi za 220 miljonów 
lat. Przy kimż tu prawdaï —

Nowości piśmiennicze.
— Wyszła już pierwsza część „Przyjaciela polskich dzieci“ 

czyli: zbiór óżnych pożytecznych wiadomoś« i, powiastek, wier­
szyków zagadek itd. dla pouczenia i rozrywki nietylko mci 
alo i starszych osób; zebrał i ułożył Józef Chociszewski. W 3 
częściach z 120 rycinami. < Idańsk 1865 nakładem utw.rcy. Część 
ta o 128 stronnicach, pięknym choć oszczędnj m drukiem i li< z- 
nemi rycinami w tekście opatrzona, zawiera miłe i piękne nauki 
w krótl ich opowiadaniach. Polecamy to dziełko jak ntjhardzuj. 
przypominając że redakcja Gwiazdki przyjmuje ^renunieraig, wy 
noizącą 75 kr. dla miejscowych, a 90 Šla tych którym osobno 
dziełko -jrzesłanćm będzie. Prosimy tylko o pośpiech, ponieważ 
późnićj cena podwyżjzy się.

- P. Rusinowski drukarz w Tarnowie ogłasza projekt no- 
weoo czasopisma polityczno-handlowo-przemysłoweąo, które ma 
wychodzić od nowego roku. Popierać należy ten zamiar, bo ruch 
nmysłcwy dzielniej się ruzkizewia w narodzie, kiedy istnieją 
pisma prowincjalne, niż kiedy dziennikarstwo skupione (scentra­
lizowane) jest w głównych tylko miastach. —

— Dziennik lwowski „Hasło*  będzie od 1. października 
wychodzić codziennie. Prenumerata ćwierćroczi.u 5 złr. w. a. —

— W Warszawie pocznie z d. 1. października wychodzić 
pismo poświęcone sprawom teatru i muzyki. Redaktorem jest 
p. Lebrune. — Po Opiekunie domowym, Plusz i, Bazarze, 
Rodzinie, Kłosach i Ekonomiście jest to już e^dme z ko1^1 
pismo, które w przeciągu tego roku powstaje w Warszawie. O-

1 zł. 48 kr., owies — zł.

JE IF" N‘ 7463 C1V'
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cie^zynii daje do

Ź ■ egzekucyjna sprzedaż przez licytację realności należą­
ca; Janowi Szelągowi pod Nr. 11 i" Brzozówce, z powodu dluz- 
i eh Franciszkowi Schwarzerow. 300 złr. w. a. z. pnuocznes

‘ leżytościtmi pozwoloną została, a dla przedjiewzięcia tćjże 
sadzie tutejjzym ustanowione są terminy na 21. października 
1865, 20. listopada 1865 i 23. grudnia 1865.

W tvm celu wzywają sie chęć kupna mający z tém naa 
mienieniem, żh wadium 455 złr. w. a. przed rozpoczęciem li- 
cvtacii do rak komisarza licytacji w gotówce zložoném byc ma, 

realuość ta dopiero w trzecim terminie nižéj sądowni« isza- 
cowanćj »artości, wynoszącćj 1549 złr. 20 kr. w. a przedaną 
nedzie, i że inne warunki licytacji, protokol szacunków] i wy 
ciąg tabularny w zwykłych godzinach mzędowych w sądzie tu-

«-*■»*.  vä iakićjbądź przyczyny uwiadomienie o p, woleniu sprzedaży rz 
czonćj realnciei wręczonćm być niemożę, ustanowiony jest p. 
Dr. Schust. r m. śl. adwokat w Cieszynie jako kurator dla strz 
ŻeCieszyn'd^6’ września 1865. Radca c. k. ądu obwod.

3 Segeth.

prócz wymienionych wychodzą tam jeszcze następują e dzienni­
ki: Gœ. eta Polska, Gazeta Warszawska, Tygodnik ilustro­
wany, Bibljoteka polska, Przegląd lekarski, Przegląd katolicki, 
Tygodnik mód, Wędrowiec. Kmiotek, Pnyjaciel dzieci, Kolko 
rodzinne, Gazeta rolnicza, Kurjer niedzielny i Kurjer war- 
szawski — a wiec razem pism 21. Gdzież porównanie z naszém 
dziennikarstwem polskićm w Austrji?...

— Pan F. J. Jezbera w Pradze, apostoł moskiewszczyzny, 
kt»ra jako jedyne zbawienie ogłaszi. Czechom i innym Słowia­
nom*  wydający w tym celu i rozsyłający różne pisemka bezpła­
tnie; których jednak nikt nie chce czytać, wydal teraz „Prvni 
éesko-slovansky slabikář pismem slovanským,“ tj. pismem m«)s- 
kiewskiém, do którego przyjęcia swych rodaków usiłuje skłonić.

Z Cieszyna.
Akademicy ożywili trochę naszą Czytelnię Ludową, urzą­

dziwszy zeszłćj soboty zabawę, która dobrze się powiodła. Ode­
grano najprzód komedyjkę „Egzaltowana“ p. Pieniążka; potém 
były deklamacje: „Elegja“ Jaśkowskiego o mowie ojczystej; 
„Berek odpieczętowany“ Ładnowskiego ; „Śmierć zdrajcy t j| ży­
zny“ ballada Góreckiego; tudzież „Skutki przestrachu“ Kamiń- 
skiego. Przestanki między deklamacjami wypełniały zaś: gra na 
cytrze, loterje i gry towarzyskie. — Nową zabawę zamyślają u- 
rządzić amatorowie na niedzielę d. 8. października. —

_ W czwartek pogrzebiono w Cieszynie chłopca, który 
zbliżywszy się do tarczy podczas strzelania na strzelnicy, przez 
odbicie sie kuli od tarczy został ranionym, i v skutek tego mim 
dsilućj opieki lekarskiéj życie zakończy« musi t. —

Wiedeń' (23 wrześ.) 
Peszt (23 wrześ.) .» 
Preszhurg (20 wrześ.) 
Tyrnawt. «19 wrześ. 
Berno (23 wrześ.) 
Ołomuniec (23 wrześ.) 
Praga (26 wrześ.) 
Krak« w (23 wrześ.) 
Wadowice (23 wrześ.) 
Żywiec (23 wrześ.) 
Tarnów (23 wrześ.) 
Rzeszów (23 wrzes.) 
Lwów (26 wrześ.)

Cenv na targu w
kr., żyto 2 zł. 93 kr., jęczmień 
ziemniaki — zł. 80 kr., masło 44 kr.

Kuku-
Pszenica 

zł. kr.
3 60

Żyto Jęczmień Ov i®8 
zł. kr. zł. kr. ri. kr.

rydzn
zł. kr.

AM*  * ■ 1 75 1 42
3 10 1 80 —— —- •— . —• —-
3 )0 2 45 2 25 1 50 2 —
3 20 2 16 2 5 1 10 1 75
3 35 2 54 1 70 1 17 — -—■
3 49 2 75 1 97 1 18 — —-
3 97 2 95 2 36 2 7 — —
3 45 2 45 2 15 1 40 •— •—
3 25 3 3 _  — 1 10 —- ——
l 80 3 50 2 30 1 7U —-- -

3 42 2 37 1 75 1 — -- —
3 60 2 35 * 67 1 4 -- ——
4 38 3 26 2 — 1 23

ieszynie d. 23 września: pt zenica í zi. 84

Drukiem Karola Procbaaki. 
Odpowie-1,ualuy reüakter i wydawca P. Stalami



Rocznik 18. Nr. 40. R. 1865.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przetyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

IHIÍÍÍMHÍ
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dmj. 7 pcudziern.

Wychudzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Kazimierz i Magdosia
Ponieść i Klejów ojczystych sii demnastego stulecia przez M. L. 

III. Powrót Magdosi do ojczyzny i postanowienie 
gromady. (Ciąg dalszy.)

Już też . słońce zaszło, a ciemno się zrobiło w 
chacie Wojciecha, i narada się skończyła; we wzajem- 
nej więc zgodzie wszyscy się rozeszli do domów. Frą- 
cek ciągnął innych do karczmy, by się z wódką poże­
gnać; lecz roztropniejsi rz kli : „wyrzekliśmy się wódki, 
piwa i miodu, to dotrzymajmy przyrzeczenia, a niechaj 
nikt się nie odważy złamać raz danego sluwa.“ Omi­
nęli więc karczmę ku niezmiernemu zadziwieniu aręda- 
rza, a nazajutrz ze świtem zeszli się przy pracy na ła­
nie. Mozolna to była roboia, przez górą trzy lata ziemi 
nikt nie ruszył; deszcz zbił, słońce spiekło, i stwardła 
jak opoka; lecz Bóg zesłał drobny a gęsty deszczyk i 
trochę rozmiękła; jednakże nie jak myśleli trzy dni, 
lecz cały tydzień pracowali. — Oj! szczerą była ta 
praca, bo mieli urodzaj jak jeszcze ni^dy, i zebrali 
więcćj pieniędzy niż było potrzeba.

Dali więc na mszą na intencją podróży, i wypra­
wili Mateusza i starego Macieja po panicza do Kon­
stantynopola i po Małgorzatę do Krymu. Już pół roku 
minęło a żadnego niema śladu, Wojciech i Magdosia 
codziennie wychodzą za wioskę na wzgórek, patrzą na 
wschód, czy nie widać wracających, lecz próżue cze­
kanie, ani Mateusz ani Macićj, ani panicz, ani Małgo­
rzat: nie wracają ! Dopiero pod koniec roku w dzień 
św. Michała, krótko przed słońca zachodem coś we wsi 
zaturkotało, i krzyk powstał, a wszyscy cisną się z do­
mów do wózka, na którym siedział Mateusz, Macićj i 
Małgorzata i jeszcze jakaś kobieta.

Jakże wam opiszę tę radość? Ileż tam było py­
tań, uścisków? Ile łez radości wylano! Ile modlitw 
dziękczynnych zasłano do nieba ! Dopiero po pierwszym 
szale radości z powrotu Małgorzaty, zapytano o Kazi­
mierza. „O kumowie drodzy, szukaliśmy panicza w suł- 
tańskiej stolicy, lecz ani słychu o nim — jakiś poczciwy 
Turek powiadał nam tylko, że pauicza podarował suł­
tan swemu synowi aż do Azji. Poszliśmy tedy aż tam, 
widzieliśmy panicza, zdrów, ale syn sułtana nie chciał 
go puścić ud siebie za żadne skarby. Panicz płakał 
gdy nas zobaczył, lecz wrócić nie mógł; dopiero za lat 
trzy mówił może wrócę, bo wtedy syn sułuński ma 
iść na wojnę przeciw naszćj Polecę. Ja pójdę z nim, 
a wtedy ucieknę — dzisiaj wy wracajcie do domu, po­

zdrówcie gromadę, a za te pieniądze wykupcie od Ta­
tarów innych kilku jeńców. Tutaj nie siedżcie, bo wam 
pieniądze odbiorą, a was samych uduszą.... Bywajcie 
zdrów:, uściskajcie wszystkich, podziękujcie gromadzie 
z: iL,t ; chęci, może Bóg mi pozwoli wam za to się 
odwdzięczyć. „I rozpłakał się panicz,“ mówił Mateusz, 
„ucałował nas, a zawołały do swego pana musiał nas 
porzucić. Nam zaś rozkazano natychmiast wracać do

I domu. MuL.eliśmy usłuchać rozkazu, a idąc za radą pa­
nicza wykupiliśmy z niewoli oprócz Małgorzaty jeszcze 

j tr >je innych osób. Jednę tutaj przywieźliśmy, a dwie 
inne, dwaj mężczyźni wrócili już przodem do domów 
swych.“

Chcieli poczciwi wieśniacy zatrzymać tę oswobo­
dzoną kobietę wśród siebie, lecz ponieważ miała dzieci 
i męża, więc w kilka dni odpocząwszy wśród serc ży­
czliwych w dalszą puściła się drogę.

IV. Co się działo w 1‘oisce w czasie, w którym Kazi­
mierz wrócił uo ojczyzny.

Opuśćmy na chwilę spokojną wioskę i poczciwych 
jćj mieszkańców, a zobaczmy, co się podówczas działo 
w Polsce, jak to już nadmieniłem, panował podówczas 
Jan Kazimierz. Przez całe swoje panowanie musiał pro­
wadzić wojny to z Moskalami, to ze Szwedami a na­
wet z Kozakami. Bo i oni, chociaż także się liczyli do 
Polski, podnieśli swą ostrą broń przeciw wspólnej oj­
czyźnie. Może mieli powody, ale przeciw własnćj oj­
czyzny synom, przeciw swćj braci nie powinni byli 
walczyć. Złe się stało; Bóg też ukarał niezgodę, a nie 
rychlćj przebaczy aż się wszyscy znowu pogodzimy, aż 
Polacy i Ruuini i Litwini i Ukraince złączą się w zgo­
dzie, bratniej miłości, aż się szczerze ukochamy, ser­
decznie uściśniemy dłoń bratnią. —

Szczegółowo nie będę wam opisywał panowania 
Jana Kazimierza, bo i przykro przypominać błędy przod­
ków, tyle tylko powiem, że wreszcie Polacy się upa 
miętali, że dzielny Stefan Czarniecki, książę Jerzy Lu­
bomirski, ksiądz Kordecki i inni dobrym przykładem 
zagrzali męztwo w narodzie, że Kozacy się pogodzili 
z Polakami, i Polskę oczyścili całkiem z najezdniczych 
wojtk króla Szwedzkiego, księcia Siedmiogrodzkiego 
i cara Moskiewskiego. Po długich latach wojny ode­
tchnął Jan Kazimierz; lecz wtedy podobało się Bogu 
nowym ciosem dotknąć nieszczęśliwego monarchę, u- 
marła mu boi iem żona, którą on wielce kochał, i która 
z nim dzieliła złą doF Niosnczrśliwy król osamotniony, 
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zmęczony panowaniem, zapragnął samotności ; zaciężyła 
mu złota korona, blask tronu raził w oczy. Dnia 16. 
września r. 1668 zwołał szlachtę panów na sejm i od­
dał im koronę. Chciał ich pożegnać, lecz obfite łzy za­
lały mu oczy, a głośne łkanie głos zatamowało. Żaden 
z obecnych nie mógł się wstrzymać od płaczu, wszy scy 
prosili Jana Kazimierza, aby ch nie opuszczał, aby 
nadal królował, lecz daremnie; król swego potranowie- 
nia nie złamał.

W kilka tygodni wyjechał Jan Kazimierz do Fran­
cji, wstąpił do zakohuji i tam jako opat św. Marcina 
w Niwersie umarł dnia 6. grudnia 1672 roku, głównie 
ze zmartwienia, że Turcy ząięli Kamienice Podolski. 
Ciało jego sprowadzono do ziemi ojczystćj i pochowa­
no w Krakowie. Z nim też wymarł ród Jagiellonów 
w Polsce.

Po ustąpieniu Jana Kazimierza z tronu, zebrali się 
panowie, aby nowego króla obrać. W Polsce bowiem 
każdego nowego króla trzeba było obierać, nawet cho­
ciaż syn po ojcu miał nastąpić, musiał wprzódy byc o- 
branym, a to aby czasem jaki niedołęga nie dostał się 
na tron. Szkoda tylko, że nieprzyjaciele Polski umieli 
z tego korzystać, i podłych ludzi używali wtedy przy 
wyborach d robienia niezgód u iędzy Polakami, i ztąd 
to co było takiém dobrém prawem, na złe wyszło, bo 
wrogowie znajdowali sposobność do mącenia kraju.

Po Janie Kazimierzu, łubu wielu zagranicznych 
królów i książąt ubiegało się o koronę Polską, obrano 
Polaka. Nowo obranym królem był Michał książę Wi- 
śniowiecki, syn tego księcia Jeremjasza Wiśniowieckie- 
go, co w r. 1650 i nieraz później odbił Tatarom pol­
skich jeńców, co przez całe swe życie bił się z wroga­
mi Polski, i w obronie ojczyzny utracił cały prawie 
majątek. Teraz Polacy, umiejąc cenić krew swych braci, 
syna jego królem obrali, i to dnia 22. maja 1669.

Krótkie panowanie łagodnego Michała Wiśniowiec- 
kiego przyćmione było także niepokojem. Rokn 1670 
wpadł sułtan turecki Mahomet IV. na Ukrainę i Podole; 
zdradą zajął miasto Kamieniec i wyruszy! ku Lwowu. 
Skoro się o tém dowiedzieli mieszkańcy, wysłali po­
słów do sułtana, prosząc o pokój. Zgodził się sułtan 
na żądanie Lwowian i przyrzekł cofnąć się do Kamień­
ca, skoro mu zapłacą 7000 talarów. Kadzi nie radzi 
mieszkańce Lwowa co rychléj wysłał: pieniądze a suł­
tan się cofnął. Pomimo tego panowie nie mogli się zgo­
dzić, i zamiast uderzyć na wroga, z sobą się kłóć li. 
Zhardzieli też Turcy i wymogli na Polakach, że podpi­
sali haniebną ugodę, na mocy ktorćj Ukraina i część 
Podola z miastem Kamieniec zostały w ręku Turków, 
a nadto wu,na Polska miała płacić Turkom rok rocznie 
22,000 dukatów haraczu.

Na tak ciężkie warunki sprzytomnieli panowie, 
zaczęli się jednać i łączyć, aż wyruszyli na Tur­
ków. Sam król jechał na tę wojnę, lecz w drodze za­

chorował i nmarł r. 1673 we Lwowie, zkąd zwłoki jego 
sprowadzono do Krakowa i pochowano w katedrze.

Wojska polskie tymczasem p>>d dowództwem Jana 
Sobieskiego walczyły z Turkami. Na drugi dzień po 
śmierci króla Michała przyszło do wielkiéj bitwy pod 
Chucimem. Przeszło 60,000 Turków pobił tam na gło­
wę nasz Sobieski, który naówczas był hetmanem, a 
zwyciężeni Turcy uciekali w nieładzie, zostawując Po­
lakom cały obóz, wszelkie sprzęty, armaty i służbę o- 
bozową. — Między ostatnimi znajdował się i nasz Ka­
zimierz Trentul.

Jak to już wiecie, sułtan podarował Kazimierza je­
dnemu ze swych synów, teraz zaś syn sułtana idąc na 
wojnę przeciw Polsce, zabrał Kazimierza ze sobą. Do­
tychczas mimo usilnych starań nie mógł ujść z obozu, 
po kilka razy próbował, lecz został schwytanym i su­
rowo ukaranym. Podczas bitwy Chocimskiéj przyglądał 
się jćj z daleka, modląc się w duchu o zwycięztwo dla 
Polski. Jakżeż się ucieszył, gdy zobaczył, że Turcy u- 
ciekają, a Polacy obóz zajęli. Wystawcie sobie jego 
radość, gdy po tylu latach niew li ujrzał s ę między 
swymi, gdy znowu usłyszał dźwięk mowy ojczystćj ! — 
Starzy, osiwiali w bojach żołnierze pi lscy, bstąpili go 
kołem, wypytywali o szczegóły niewoli, o siłę wojsk 
tureckich itp. Śmiało lecz z należnćm uszrnow-inieir 
dla starszych odpowiadał Kazimierz na wszystkie za­
pytania. Swojém opowiadaniem zjednał sobie Kazimierz 
wielu przyjaciół, mianowicie książę Lubomirski upo­
dobał sobie Kazimierza tak, iż zebrał go do swego na­
miotu. Tam raz jeszcze szczegółowo musiał mu Kazi­
mierz opowiedzieć przypadki niewoli, a gdy skończył 
rzekł mu książę Lubomirski: „Nie masz jak się zdaje 
rodziców, ja i żona moja zastąpimy ci ich miej ce. Od­
tąd, skoro wrócimy do domu, razem z moim synem 
chować się będziesz, razem będziesz pobierał nauki i 
da Bóg razem będziecie służyli ojczyźnie.“

Poczém zmówili razem pacierze, prześpi, wali pieśń: 
„Kto się w opiekę podda Panu swemu,“ bo ojcowie 
nasi i w obozach przestregali nabożeństwa, i ndali się 
na spoczynek.

Nazajutrz puszczono się dalćj za Turkami, ale że 
uciekającemu pilnićj niż goniącemu, więc ich dognać 

I nie mogli. Koło wieczora przyszła wiadomość do het­
mana o śmierci króla Michała. Zaledwie się wieść ta 
po obozie rozeszła zapomniano o Turkach, zaczęli się 
wszyscy rozjeżdżać i spieszyć do Warszawy, aby no­
wego króla obrać. Nie zważali na to, że Kamieniec po­
został w ręku Turków, który było trzeba im odebrać.

C. d. n.

Zamek Danckoroiiski
w obwodzie Wadowickim.

111. Konfederaci Barscy na zamku Łanckorońskim. (Ciąg dalszy)
Najważniejszą rolę odegrał zamek Lanckoroński 

i za czasów Konfederacji Barskićj, bo kiedy wszystkie 
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znaczniejsze miasta, grody i zamki, jakoto: Warszawa, 
Kraków, Poznań, Kalisz, Częstochowa, Tyniec i Bobrek 
poddały się Moskalom. Konfederaci trzymali się jesz­
cze w Lanckoronie; nareszcie widząc, że znikąd pomoc 
nie nadchodzi, złożyli dobrowolnie broń Austrjakom. Tu 
to właściwie nastąpił finis Poloniae.

O utarczkach Konfederatów z Moskalami pod Lanc­
koroną donosiły jnż kilkakrotnie różne pisma. Ja tylko 
to opowiem, com słyszał w młodocianych latach moich 
z ust naocznych świadków, pomiędzy którymi byli na­
wet niektórzy w szeregach Konfederatów. Opowiadali 
oni : że Lanckorona i jćj okolice były teatrem krwa­
wych scen, jakie się za czasów panowania króla Sta­
nisława Angusta w Polsce często powtarzały. Moskale 
bowiem wiedząc, że Lanckorona podówczas była jedną 
z najsilniejszych twierdz polskich, zwrócili na nią ba­
czne oko, i wszelkich środków używali, by ją zdobyć 
i Konfederatów ztamtąd wyprzeć. Toż nasyłali w te 
strony liczne hordy, próbowali ją wziąć szturmem; po­
święcając na to masy ludzi, lecz każdą rażą przez 
Konfederatów odparci, z wielką stratą cofać się musieli. 
Bo i jak tu było zdobyć twierdzę na wzniosłćj górze 
położoną, okoloną głębokiemi fosami, wałami, których 
ślady dotąd jeszcze widzieć można. Ta choćby się byli 
na sam szczyt góry wdarli, jeszczeby im było trudno 
wmjść do zamku, bo fosy i szańce wstęp tamowały.

A dostać się na sam szczyt góry było niepodobień­
stwem , bo góra od wschodnićj i północno - zachodnićj 
strony jest tak bystra, iżby się musieli dosłownie jak 
na dach jakiego domu spinać, Po stroi,ic znowu połu- 
dniowćj, gdzie przystęp jest nieco łatwiejszy, Konfede­
raci samemi kamieniami mogliby ich odeprzeć; więc 
Moskale pomimo wszelkich natężeń, na zamek dostać 
się nie mogli, i w nim nigdy nie byli. Lecz za to w 
okolicy Lanckorony czynili wielkie szkody; to też na 
poskromienie ich robili Konfederaci ze zamku wyciecz­
ki, a często z dobrym skutkiem. —

Dotychczas pokazują miejsce w stronie wschodnićj, 
może na 5 tysięcy kroków od miasta odległe, gdzie 
Moskale mają być pochowani. Na tćm miejscu wedle 
drogi na prawo do Jastrzębi, a tuż ścieszki do Izdeb- 
nika prowadzącćj, wymurowano niegdyś z cegły i ka­
mienia framugę 10 lub 12 stóp wysoką, w którćj u- 
mieszczono wizerunek Chrystusa Pana z żelaza, a to 
nazywał lud Bożą męką. Około roku 1830 zniesiono 
tę „Bożą mękę“ a postawiono kaplicę. Tu tedy we­
dług opowiadania dwóch 901etnich staruszków w 1830 
r. jeszcze żyjących stoczyli Konfederaci krwawą bitwę 
z Moskalami, których na głowę pobili, tak iż pole na 
kilka set kroków trupami było zasłane. Po wygranćj u- 
dali się Konfederaci następnych dni z całą świtą szla­
chty i magnatów, między którymi znajdował się Ra- 
dziwił panie kochanku, do klasztoru Kalwaryjskiego, 
by podziękować Bogu za odniesione zwycięztwo. Tam­

że po ukończonćm nabożeństwie słynny wówczas Ma­
rek Karmelita wystąpił na kazalnicę, i w mowie ogni- 
stćj, wyrzncał ziomkom nadużycia, gromił niektórych 
magnatów, nie przebaczając i Radziwiłowi, a przewidu­
jąc bli ki npadek Polski, wzywał Polaków do pokuty.

W północno-wschodnićj stronie, kędy dróga pro­
wadzi do Izdebnika na */ 4 mili od Lanckorony, na lewo 
jest pochyłe miejsce, które lud nazywa górą sznbie- 
niczną. Pochodzi to ztąd, iż tam podczas konfederacji 
postawiono straż, która czuwała, aby żadne nieprzyjaz­
ne żywioły do Lanckorony się nie wkradały. Straż ta 
każdego, kto tylko tą drogą przechodził ku Lanckoro­
nie, zatrzymywała i badała: zkąd? gdzie? i po co idzie? 
a gdy się bieuak nie umiał podług ich sposobu myślę- 

I nia wytłumaczyć, albo gdy znaleziono u niego jakie li- 
' sty, lub papiery podejrzane, wtedy bez wszelkiego ślcdz- 
, twa i sądu wieszano go na szubienicy, jak się to zwy­

kle dzieje w czasie zamieszek krajowych.
W południowćj stronie blisko na */ B mili od Lanc­

korony jest znaczny las zwany „Groby.“ W tym to le- 
sie, jak mi opowiadał 801etni staruszek, który wówczas 
liczył 20 lat odbyła się krwawa scena. Było to tak: 
Konfederaci, czy Lanckorońscy, czy z innych oddziałów, 

, słysząc, że Moskale w tćj stronie po swojemu gospo- 
j darują, zebrali mały oddział i uderzyli na nich gdzieś 
i około Jastrzębi, nie wiedząc o przeważnćj sile nieprzy- 
i jaciół. Nie mogąc im podołać cofnęli się doliną ku la­

sowi, a gdy nawał Moskali na nich nacierał, zmuszeni 
' byli schronić się do lasu; tamże obskoczeni na około, 

padli wszyscy ofiaią wściekłości Moskali. — Staruszek 
ten opowiadał, że był naocznym świadkiem tego okro- 

j pnego dramatu; widział on jak Moskale pochwyciwszy 
naczelnika Konfederatów, pięknego młodzieńca, w o- 
czach jego na pikach roznieśli. Był to może młody Sa­
pieha, o którym wspomina Kitowicz w Pamiętnikach 
swoich, że pod Lanckoroną w potyczce z Moskalami 
na czele Konfederatów padł okrutną śmiercią.

C. d. n.

Wystawa rolniczo - gospodarcza w Cieszynie.
(Dokończenie.)

Oddział maszyn, narzędzi i sprzętów gospodarskich 
był najliczniejszy obejmując 144 numerów. Wszystkie 
tu wystawione przedmioty znalazły uznanie znawców, 
i wielka część też na miejscu została zakupioną. Tu 
znajdujemy najprzód wyroby Kröbera*  z Bielska, jako 
to : młocarnię z wialnią, wymłacającą kopę zboża w go­
dzinie ; kilka sieczkarń, maszyny do rznięcia rzepy i 
ziemniaków, do szrotowania, stępy, pompy, pługi i bro­
ny. Doute*  z Bielska miał także sieczkarnie, lodownię 
domową, pompy ssące i cisnące, maszynę do skrobania 
ziemniaków, szwajcarskie stołki sprężyste. Blomberg*  
z Cieszyna: młocarnię ręczne i z kołowrotem, sieczkar­
nie, siewniki, maszyny do gniecenia ziemniaków, lo-

« 
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downię dwuwiadrową. Loreuz*  z Bialéj.- 3zrotownicę, 
sieczkarnie, młynki do szrotowania i do słodu, pługi 
hobenbeimskie i inne. Kotrupczyk*  kowal z Frysztata: 
pługi frysztackie, brony czeskie i rznące. Gałuszka ko­
wal z Frysztata: podkowy zimowe i letnie. Muller z 
Opawy szrotownię. Baron Skrbeński z Szonowa okazał: 
pługi, siewnik, brony i walce. Arcyksiążęca komora 
wystawiła z wyrobni maszyn w Ustroniu : prasę do wy­
rabiania sączków drenowych, młocarnię ręczną Hens- 
manna, wialnie, szrotownię, sieczkarnie, różne pługi i 
brony, prasę do kopijowania i inne narzędzia. Z innych 
arcyksiążęcych wyrobni żelaza były: kanapy i krzesła , 
szwajcarskie, piece żelazne różnego gatunku, żłoby, i 
wanny, pilniki, osie, blachy, gwoździe, naczynia ku­
chenne, wapno cementowe surowe i palone. Hr. Larisch 
wystawił siewnik, walec, rury drenowe, różne wyroby 
gliniane, trzy piece. Koblbaupt z Ustronia: sikawki i 
rury. Smejkal*  z Czech pod Ołomuńcem sikawkę o- 
gniową.

W oddziale produktów leśnych nareszcie znajduje­
my wyłącznie z dóbr arcyksiążęcych: drzewka leśne 
jedno i dwuletnie, nasiona leśne, kobierzec pleciony z 
osikowego drzewa, sztachety, dzwona do kół, klepki 
do beczek, szczepy, gonty, forniery, deski, tudzież ka­
mienie płaskie z Goduli, czapki z próchna bukowego 
itp. Oprócz tego książę Lichtenstein z Karnowa nade­
słał slupce modrzewiowe; Flanzer z Ustronia: smołę 
sosnową. —

Użytku wystawionych przedmiotów nie podobna 
nam szczegółowo opisać; to można tylko naocznie po­
kazać, i to też było celem wystawy. Z tćj przyczyny 
zajęcie dla wystawy było też ogólne, napływ zwiedza­
jących mnożył się każdym dniem, a mianowicie w o- 
statnicb dniach tysiące osób zapełniały miejsce wystawy, 
gdzie nadto kapela Trzynieckicb hutników uprzyjem­
niała pobyt.

Rozdzielenie nagród odbyło się w sobotę d. 23. 
września popołudniu o god. 3., przy czćm JM. pani 
hrabina Larisch-Mönnich własnoręcznie podjęła się roz­
dawania ustanowionych odznaczeń. Czynność tę zagaił 
hr. Falkenhain jako prezes przemową, wyrażając po­
dziękowanie komitetowi wystawy, stanowicielom nagród 
i wszystkim wystawcom. P. Schröder członek komitetu 
i radny miejski zabrawszy głos w polskim języku, wy­
raził jako na tćj wystawie także wierność i zdatuość 
sług znajdzie nagrodę, na który cel JExc. hr. Larisch 
10 dukatów, baron Bees z Raja 5, a baron Bees z Koń- 
skićj 6 dukatów ofiarowali. Temi darami obdzielono 
8 szafarzy, którzy w jednym obowiązku przez 15 lat 
wiernie służyli; oprócz tego jednemu przyznano 2 zlr., 
a 7 dostało publiczną pochwałę. Gmina miasta Cieszy- i 
na przeznaczyła zaś na nagrodę honorową 5 dukatów, | 
którą komitet przyznał tutejszćj dla rolnictwa i ubogićj 
ludności wielkie korzyści przynoszącćj fabryce lnu, a i 

zarządca tćj fabryki p. Fedra odebrawszy tę nagrodę 
oświadczył, iż takowa w myśl komitetu rozdzieloną bę­
dzie między 5 najgodniejszych robotników. Potćm na­
stąpiło rozdawanie nagród wystawcom, tojest: medalów 
śrebrnych i bronzowych, tudzież monet złotych i Srebr­
nych. Temi nagrodami zaszczyconych wystawców ozna­
czyliśmy w powyższym opisie znakiem (*).  Najznako­
mitszą nagrodą był jednak byk oryginalny holandski, 
przez JCWysokość arcyksięcia Albrechta ofiarowany, 
którego otrzymał p. Gaszek z Żukowa.

Ostatniego dnia w niedzielę d. 24. nastąpiło loso­
wanie przedmiotów na wygranę przeznaczonych, któ­
rych było blisko 300, a między temi: byk holenderski, 
kilka jałówek, świń, różne maszyny, narzędzia, naczy­
nia, wreszcie rzeczy mniejszćj wartości. Jak przy lo- 
terji, i tu posiadacze losów jedni z zadowoleniem inni 
z niezadowoleniem odeszli.

Na zakończenie wyrazić należy komitetowi uznanie, 
iż całe urządzenie wystawy było starannie obmyślone, 
i w tym względzie należy się niczaprzeczenie najwięk­
sza zasługa p. Schröderowi, co mu także sam komitet 
jawnie wynurzył. Liczba osób, które za biletami wysta­
wę tę zwiedzały, wynosi przeszło 5000, mimo że dla 
niemożności ścisłego dozoru zapewne wielka liczba nie 
opłaciła wstępu. Ogólny dochód z tćj wystawy wynosi 
3900 złr. — Wspomnieć także należy, iż pawilon z 
drzewa i łupku wystawiony, darował p. hr. Falkenbain 
miastu Cieszynowi, a JM. hrabina Larischowa wysta­
wione olbrzymie sztuki węgla przeznaczyła dla domu 
sierot.

Ogół tćj wystawy daje nam zaś taki obraz: że 
chów bydła, koni i rolnictwo u nas podnosi się; lecz 
chów trzody, drobiu, pszczelnictwo, rybactwo,, sadownic­
two, ogrodnictwo itp. potrzebują pobudki. —

O Czytelni Ludowéj w Cieszynie.
Kiedy zakładano Czytelnię Ludową, unoszono się 

nadzieją i pewnćm oczekiwaniem, że zakład ten będzie 
wzrastał i wzmagał się jako dźwignia oświaty narodo- 
wćj. Od niejakiego czasu jednak Czytelnia nie tylko 
nie wzrasta, nie tylko nie jest czynną dźwignią, ale 
owszem słabnie, szczupleje i martwieje. Ta rzeczywi­
stość powoduje nas do powiedzenia kilku słów, a tćm 
więcćj gdy przez lwowskie „Haslo“ redaktor Gwiazdki 
Ciesz, imiennie został wezwanym do wyświecenia sta­
nu Czytelni Ludowéj.

Wydział Czytelni jest duszą jćj istnienia. Od zda- 
tności wydziału zawsze i jedynie zależeć może pomyśl­
ny lub niepomyślny stan tego zakładu. Stósowném więc 
będzie przypomnieć najprzód skład wydziału w uply- 
nionych latach:

R. 1862 : Dr. Klucki prezes, Dr. Cinciała sekretarz, 
Stalmach gospodarz, — Dr. Fiszer, Jerzy Cienciała.

R. 1863 : Dr. Klucki prezes, Dr. Cinciała sekretarz, 
Stalmach gospodarz, — Franta, Jćrzy Cienciała.

R. 1864: Dr. Klucki prezes, Śliwka sekretarz, Fran­
ta gospodarz, — Stalmach, Jan Glajcar.

R. 1865: Dr. Fiszer prezes, Śliwka sekretarz, Od­
strčil gospodarz i kasjer, Stalmach, Andrzéj Tománek. 
Taki podział był z początku bieżącego roku, w którym 
nie zupełnie zgodnie z ustawami Czytelni i nawet nie 
bardzo praktycznie oddzielono kasjerstwo od sekretar- 
stwa. Póżnićj zrobiono zaś tę zmianę, że gospodarstwo 
przydzielono Stalmachowi.
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polskim jakoteż w pokrewnych narzeczach słowiańskich; 
b) Rozmowa i zabawy towarzyskie.“ — Niedopełnienie 
wymagań temi paragrafami wyrażonych, owszem dzia­
łanie przeciw nim, jest istotnie najwiçkszém zawinie­
niem przeszłorocznego wydziałn. Nasza Czytelnia była 
tak urządzoną, żeby i intdigencja mogła w niéj zna- 
leść zadowolenie; lecz według swego tytułu jest ona 
„Ludową,“ i w tém przeznaczeniu spoczywa głównie 
jój zadanie. Do spełniania tego zadania służą według 
ustaw najlepiéj tak zwane zabawy, jakie z początku 
prawie co niedziela w mniejszym rozmiarze a czasem 
na większą stopę urządzano, a które deklamacjami, 
odczytywaniami, tudzież muzyką i śpiewem, później 
także teatralnemi przedstawieniami wypełniano. Ponie­
waż większa część członków nie może często korzystać 
z otwarcia Czytelni, więc takie zabawy mają choć od 
czatsu do czasu nastręczać nagrodę. Oprócz tego, gdy 
u nas wyższe towarzystwo jest większą częścią zniem­
czone i dlatego język niemiecki u niego przewłada, a 
przeto ludność polska na Śląsku niema przykładów 
szlachetniejszej towarzyszkości w swoim języku, miała 
Czytelnia jako jedyne miejsce i ten cel, aby przez te 
zabawy uszlachetniać towarzyskość polcką, oraz przy­
czyniać się do uprawy języka polskiego. Lecz tego 
środka nie uwzględniał wydział przeszłoroczny, owszem 
jak p. sekretarz w tegorocznym wydziale oświadczył: 
„wydział przeszłoroczny był przeciw rzeczonym żaba 
wom.“ Gdy jednak wydział przeszłoroczny na swych 
posiedzeniach wyraźnie nic podobnego nie orzekł, cho­
ciaż wnioski i upomnienia zabaw dotyczące bez skut­
ków zostawały, !o cbybř tylko prywatnie większość“ 
tak sie umówiła. Ze wydział w tym względzie czyn­
ności nie dokładał, świadczy także książka życzebna, 
gdzie na różne życzenia członków szumnie odpowiada- 
„faktem“ odpowiedziano, lecz ten fakt był chj ba tylko ne­
gacją, bo nic się nie stało. Wprawdzie młodsi członko­
wie Czytelni narzucali się w przeszłym roku urządze­
niem kilku przedstawień teatralnych, które też dobrze 
wykonywali, lecz te przedstawienia nie odpowiadały 
celowi, jakie powinny mieć zabawy w Czytelni, bo czę­
sto gdy zabawa rozpoczęła się o godzinie 7, po skoń­
czeniu przedstawienia o godzinie 8 już była Czytelnia 
wypróżnioną. Dla celów towarzyskości i dla korzyści 
Czytelni nie przyniosły zabawy te żadnego użytku.

Wynikiem takiego postępowania było, że Czyteli a 
przestała być zajmującą, członkowie zobojętnieli dla 
niéj, zaniedbali ją, tak iż Czytelnia Lddowa stała się 
czytelnią bardzo ścisłego kółka; zatem zmniejszył się 
znacznie jćj dochód, zmniejszyła się i iczba czytają­
cych. Sprawozdanie przeszłoroeznego wydziału na wal- 
nćm zebraniu odczytane, (o którćm także dałoby się 
niejedno powiedzieć), wykazuje wprawdzie nadwyżkę 
dochodów 39 złr., lecz do tego wliczono stały fundusz, 
a mimo to zamilczano o przyrobionym długu blisko 
100 złr. wynoszącym, za który obecnemu wydziałowi 
wypada odpowiadać. To prawdziwe położenie zatajono 
zaś na walnćm zgromadzeniu, jak niedawno p. sekre­
tarz także wyznał, iż wydział przeszłorczny nie chciał 
swćj czynności w gorszćm podać świetle, niż poprzed­
nie wydziały. Wszelako wydział ów nie może się w żaden 
sposób uniewinnić, ponieważ mi naprzód przedstawiano 
konieczne następstwa, które się istotnie sprawdziły i 
coraz bardzićj w skutkach swych ucznwać się dają.

W następstwie tćm Czytelnia, która tylko czynsz, 
światło i opał ma do opłacania, mając gazety bezpła­
tne od redakcji Gw. C. a księgozbiór znaczny, ledwie 

jest dziś w stanie wydatki opędzić. Zamiast jednak u- 
silnego starania, aby Czytelnię zrobić zajmującą, i przez 
to na nowo zachęcić zobojętniałych członków i uzyskać 
nowych, wydział obecny odebrawszy zarząd w krytycz- 
nćm położeniu, zaczął sądowe wytaczać skat gi człon­
kom, którzy się wprawdzie niewypowiedzii li, lecz jako 
nienczęszczający do Czytelni za nieczłonków się uwa­
żali. Wprawdzie Czytelnia jsst tu w swćm prawie, 
zmusić takowych do niszczenia zaległćj powinności, 
lecz wyżćj wskazane środki byłyby sknteczniejszemi 
niż sądowe procesy, które wywołały niechęci, jak ko­
respondencja w „Haśle“ dowodzi.

W obecném wydziale wprawdzie niektóry nznaje 
środki, jakie Czytelnię podżwignąć mogą: lecz więk­
szość niema odwagi do energicznego działania. Nauczki 
które więc członkowie dają wydziałowi przez książkę 
życzebną, nie są zapewne dla niego zaszczytem. Zwy­
kle jednak na odnośne wnioski daje się w wydziale 
słyszeć odpowiedź: dajcie pieniędzy m to. Gdyby więc 
wydział miał z góry zapewnioną gotówkę, toby działał. 
Lecz gdyby tak przy założeniu Czytelni myślano, toby 
Czytelnia wcale nie była powstała. Kto robi, ten zara­
bia; jeżeli Czytelnia będzie u siebie rozwijać życie, za­
pewni sobie utrzymanie. Dłuższe zaniedbywania dopro­
wadzić ją muszą koniecznie w niepocieszające położe­
nie, a podżwignienie Czytelni, aby była „dźwignią po­
stępu umysłowego i oświaty narodowéj“ wymagać, bę­
dzie znacznej ofiary. .

Do napisania dzisiejszego, obszernego choć niezu­
pełnego artykułu, nie spowodowało nas wreszcie si mo 
tylko wyzwanie „Hasła,“ ale uwaga, iż Czytelnia Lu­
dowa , jak>> użyteczny zakład dla dobra krainy naszéj 
nie może zostać obojętnym dla publiczności; a gdy u- 
pominania w obrębie Czytelni zostają bez skutku, osta­
tecznie wypadek musi wyjść na jaw. Mimo to zmnsza 
redaktora Gwiazdki do tego przedstawienia i szczegól­
niejszy obowiązek. Redakcja Gwiazdki zawsze z. naj- 
większemi trudami walczyła, by utrzymać swe pismo; 
gdy w r. 1860 polepszył się cokolwiek jej stan, doło­
żyła się do założenia Czytelni Lndowéj, i z téj przy­
czyny sprowadziła sobie współpracownika miejscowego. 
Sprowadzenie tegoż było tylko ofiarą dla Czytelni, bo 
bez tego nie mogłaby być Czytelń’» tak urządzoną, jak 
to się stało. Ofiara ta wynosiła kilka set reńskich, a 
gdyby miała niszczeć, jak się to dzieje , to lepiejby 
było redakcji, żeby owę sumę sobie zagospodarowała 
dla łatwiejszego przetrwania ciężkićj chwili jak np. dzi­
siejsza. Oprócz tego za staraniem red. Gw. C. otrzy­
mała Czytelnia największą część znacznych darów, które 
ją odrazu w pomyslném położeniu postawiły. Temu za­
ufaniu uważa red. Gw. C. za obowiązek swój zadość­
uczynić, i nie może obojętnie patrzeć, aby te jako też 
jéj własne ofiary marniały. Wzywamy przeto ziomków, 
aby czynnie się starali, żeby Czytelnia swemu zadaniu 
odpowiadała.

Przegląd polityczny.
Austrja. Czeskie Nar. Listy stają w obronie tych 

samych praw dla korony czeskiéj, jakich się Węgrzy dla 
krajów korony wegierskiéj domagają. Między Węgrami 
a Czechami zachodzi tylko ta różnica, że prawa wę­
gierskie przytłumiono przed 16 laty, a prawa czeskie 
tłumiono od dwóch wieków. Na tron czeski był dom 
habsburski tak samo powołany jak i na tron węgierski 
z wlasnéj woli kraju, a król Ferdynand I. uznał to w 
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liście z 13. grudnia 1526, i zobowiązał siewswojćm i 
swych potomków imieniu bronić wszystkich praw i 
swobód kraju czeskiego. Sankcję pragmatyczną, tę 
podwalinę państwa austrjackiego, przedłożono tak samo 
sejmowi czeskiemu i morawskiemu, jak i węgierskiemu, 
a tém samém uznano prawa polityczne ziem czeskich’ 
Prawami krajów korony czeskiéj opiekowała się aż do 
czasów Marji Terezy osobna, w Wiedniu samodzielna 
kancelarja nadworna czeska. Zniesiono ją samowolnie, 
dzięki wpływom centralistycznym. Koronowanie cesarza 
anstrjackiego na króla węgierskiego i czeskiego odby­
wało się osobno. Sejmy czeskie odbywały się prawie 
aż do r. 1848 na podstawie svéj odnowionèj 1627 or­
dynacji. Dyplom październikowy nareszcie powołnje się 
także na dawne ustawy. W kmcu Nar. Listy ude­
rzając na Niemców, którzy priez 200 lat odmawiali 
narodowi czeskiemu wszystkich jraw i niedopuszczali, 
aby się Czesi ułożyli ze swoim monarchą — wyrażają 
nadzieję, jż „jeżeli postanowiono idnowić cześć należ­
ną koronie św. Szczepana, to i korona św. Wacława 
na głowie króla wspólnego nie będiie bez blasku.“ —

— JCKAMość postanowieniem swojćm z 29. wrze­
śnia 1865 najlaskawićj odpuścić 'aczyl resztę kary na­
stępującym osobom z Galicji, a mianowicie skazanym 
za zbrodni stanu: Stanisławom hr. Tarnowskiemu 
Cezaremu Hallerowi, Fortunatów Stadnickiemu, Marce­
lemu Drohojowskiemu; następnie skazanym za zbrodnię 
naruszenia spokojności publicznej : Izydorowi Dymido- 
wlczowi, Maurycemu Feyrychow, Kazimierzowi Bielań- 
ski mu; wreszcie skazanym zi tę zbrodnię i za pu­
bliczny gwałt Leopoldowi Bystconowskiemu ; a oprócz 
tego ukończonemu prawnikowi Ludwikowi Lubińskie­
mu raczył odpuścić prawne następstwa wyroku skazu­

jącego go za zbrodnię naruszana spokojności publiez- 
Dej. —■

— Rozporządzeniem ministerstwa stanu zniesione 
zostaną w Galicji władze obvodowe z dniem 1. listo­
pada rb. Naczelnicy obwodoyi obejmą władze powia­
towe w swych miastach; naizelnicy powiatów zwinię­
tych i urzędnicy władz obwoiowych przechodzą w stan 
rozporządzalności. —

— Wybory uzupełniając*  do sejmu gal. już rozpi- 
sano- Na Węgrzech rnch wyiorczy już się rozpoczął.—

— Między wieloma innemi zmianami w admini­
stracji rządowćj, ma zajść i ta, że izby obrachunkowe 
czyli tak zwane Buchhalter]« zostaną zniesione. Rząd 
dzisiejszy przyszedł wreszek do przekonania, iż insty­
tucje te są chyba na to potfzebne, aby bez celu tysią­
ce osób zatrudniać, tracić czas i psuć niezliczone masy 
papieru. Tak niepraktycznego systemu rachunkowości 
jak dotychczas w Austrji, nie prędko znajdzie w świę­
cie cywilizowanym. Co tu kilka set ludzi zrobiło np. w 
rrusiech kilkanaście osób. —

— Gdy dotychczas w skutek rozporządzeń daw­
nego ministerstwa wszelkie przedsiębiorstwa usiłowano 
centralizować w Wiedniu, tak że wszystkie rady zawia- 
owcze 1 olei żelaznych (tak zwane „Verwaltungsrathy“) 

itp. musiały w Wiedniu koniecznie mieć siedzibę — o- 
swiadcza teraźniejszy minister skarbu hr. Larisch, że 
Każde przedsiębiorstwo kolejowe będzie mogło siedzibę 
swćj rady zawiadowczćj tam założyć, gdzie uzna za 
stósowne. — °

— Na prośbę czeskiego wydziału krajowego Najj. 
ran przyzwolił aby rady powiatowe w Czechach na 
pieczęci miały herb krajowy, z napisem tylko czeskim, 
ub czeskim i niemieckim, lub wyłącznie niemieckim. — E

— Ministerstwo handlu i rolnictwa zostało obsa 
dzonćm; objął je baron Wüllerstorf-Urbair, który przy 
marynarce dopiął stopnia kontradmirała, i uczestniczył 
także w wyprawie okrętu Nowary około ziemi. __

| — Radca sekcyjny w ministerstwie skarbu p. Be-
ke, przyjechał d. 30. września z Londynu do Wiednia 
a nazajutrz powrócił znowu do Londynu, dla zawarcia 
pożyczki. Warunki tćj pożyczki mają być korzystne. —

~ B*  Bach ustąpił z swćj posady poselskićj w 
Kzymie. Nie miał on wcale ochoty udania się na spo- 
czynek; ale przybywszy do Wiednia, dano mn znać 
„żeby już raz zakończył swoją karjerę.“ I nic mu nie 
pozostało jak żądać uwolnienia. Zawdzięczać zaś to ma 
wpływom węgierskim. Będąc niegdyś wolnomyślnym 
adwokatem, potem stawszy się ministrem aosolutnym, 
dokuczał on najwięcćj centralizacją Węgrom, i Węgrzy 
też teraz niemają przyczyny, by go podtrzymywać. Mó­
wią że p. Bach ną koniec żywota swego, uda się do 
klasztoru. — Miejsce jego ma zająć bar. Hübner. — 
Mówią także głośno o wystąpieniu hr. Mensdorffa z mi­
nisterstwa. —

— Gabinet wiedeński rozesłał do posłów swoich 
przy dworach zagranicznych okólnik, wyluszczający 
znaczenie i doniosłość maniiestu cesarskiego z 20. wrze-

Niemce. Na zjazd deputowanych w Frankfurcie d. 1. 
października zebrało się okuło 200 deputowanych. Wy­
dział nieustający wniósł: 1) Zgromadzenie obstając 
przy jednogłośnćm oświadczeniu z d. 21. grudnia 1863 
stanowi: Lud holsztyńsko-szlezwicki ma prawo rozrzą­
dzania swoim losem, a prawo to wyklucza wszelkie 
władanie nim i orzekanie o jego losie bez swobodnego 
przyzwolen.a jego zastępców. Umowa gasteińska zostaje 
odrzuconą (tu użyto silnj ch wyrażeń.) Prawo księstw 
rozrządzania sobą ustępuje jedynie przed wyższemi in­
gresami Nie tjipc. Ustępstwa dawnićj oznaczone na rzecz 

Prus świadczą o gotowości do ofiar ze strony księstw.
gromadzenie uważa za powinność sejmów niemiec­

kich, a szczególmćj pruskiego, aby stanowczo wystą­
piły w obronie praw księstw, żeby się Szlezwik-Holsz- 
tyn jako państwo ukonstytuował. 3) Zgromadzenie o- 
świadcza się przeciw uchwaleniu funduszów dla prowa­
dzenia dotychczasowej polityki względem księstw 4) 
Zgromadzenie wyznacza raz jeszcze wydział 36 człon­
ków, aby w duchu postanowień z 21. grudnia 1863 i 
dzisiejszych prowadzić dalćj działanie. Wydział ma 
prawo uzupełuiać się w potrzebie, wybierać komisję 
scisią i powoływać znów zgromadzenie walne. — Zgro­
madzenie przyjęło wszystkie te wnioski, i oprócz tego 
ucnwaliło: „Zgromadzenie poczytuje sobie za święty 
obowiązek ponowić żądanie narodu niemieckiego wzglę­
dem otrzymania parlamentu.“ —

Polska. Obecny rząd moskiewski na Litwie przecho- 
. w srogosci jeszcze Mura wiewa. Pewien wiarogodny 

mieszczanin z Warszawy, który w interesach jeździł do 
Wilna, został w chwili gdy z znajomym kilka słów na 

icy pizemówił, przez policjanta aresztowany i odpro­
wadzony do „rzędu, gdzie mu kazano zapłacić 10 ru- 
1K Tr" j zapytał za co? podniesiono grzywnę na 
10 rubli a gdy zapytanie powtórzył na 20 rubli. Zło­
żywszy tę karę dowiedział się, że za rozmawianie się 
po polsku na ulicy Wilna, zapłacił 10 rnbli, a drugie 
polskim Za postawien,e w ur^Cae zapy tania w języku

• \ £erkwie .moskiewzkie budują wszędzie na Li- 



320

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

piwa, wódek, likierów
w dobrych trnnkach i tanićj cenie.

Szanowni Czytelnicy!
Wzywamy i upraszany nieustannie tych, którzy 

odbierając Gwiazdkę, należności nie uiszczają, aby po­
winności swój dopełnili. Letz bardzo wielu jest opiesza­
łych. Ponieważ Gwiazdka jedynie przez porządną przed­
płatę utrzymać się może, uięc jak najusilniej prosimy 
o spieszne nadesłanie zaległości jako też nowej przed­

płaty. —____________ __________________________

Rozmaitości.
- Winobranie na Węgrzech co do jakości jest zupełnie 

zadowalające, lecz co do ilości zostawia wiele do życzema. Po­
dobny wypadek jest także w Raknsach.

- Stare banknoty lOreńskowe w. a. z czerwonym dru­
kiem przestana bezwarunkowo bj Č przyjmowanemi w kasach 
rządowych z końcem grudnia r.b. Kasy zbiorowe otrzymały po­
lí Imię, aby zgłaszającym się stronom te banknoty zamieniać.

- Statystyka kąpielowa. Ile tego roku wydano na kupie­
nie sobie zdrowia, czyli raezéj ile wrzucono w wodę w kipie­
lach austrjackich, pokazuje się z następując ego S° ;
Do 5. wr seśnii było w Karlsbadzie 10.766^ci; w <hepbcach 
7071 • lo 4. września w Badenii! 6010; do 8. września w Iscmu 
5212; do 6. września w 'rancensbadzie 4112; ^p’/æ^sier- 
Maricnbadzie 4097; do 20. sierpnia w Kohiczu 23 , '
pnia w Vö. lau 2140. Razem 41.779 gości a hc^e w przecięciu

od każdego tylko 200 złr.. pokaże się kapitał 8,355.800 złr. wrzu­
cony w wodę. — ,

_  yy mieście Niemirowie w Galicji pożar d. 29. zniszczył 
do 100 domów starozákonných, 20 domów katolickich, kościół i 
urząd powiatowy. W dniu tym starozákonní byli prawie zgroma­
dzeni na swój dzień sądny w szkole, gdy w domu pewnej wdo­
wy starozakonnéj, z pozostawionych bez nadzoru palących się 
świec wybuchł ogień, który przy wietrze szybko się rozszerzył. —

— Do szkoły glównéj w Warszawie jest napływ nczmów 
nadzwyczajny. Zgłosiło się już 1100 uczniów. Czém wiçc.’j Mo­
skwa uciska, tém wiecój czuje się potrzeba sznkama ratunku w 
nauce i oświecie, właśnie na tém polu, na którém Moskwa naj­
większy chce zadać cios naradowi, chcąc go utrzymać w ciemno­
cie albo zmoskwicić. —

Z Cieszyna.
Zasmucający cios tnfił znowu tutejszy zbór ewangelicki. 

Ks. Gustaw Henryk Kłapia pastor tego zboru i senior zborów 
alaskich umarł nagłą śniercią na apopleksję. W środę dnia 4. 
bm. przed godziną 9 wfeczór powracając z niemieckićj czytelni, 
upadł w bliskości pomeszkania swego, i doniesiony do domu 
ledwo jeszcze kilka raty odetchnął. — Zmarły urodził się w Ja­
worzn d. 19. marca 1799 Nauki odbył w Cieszynie, Preązburgu 
i Wiedniu. W r. 1836 powołanym został za pastora do Cieszyna, 
gdzie był także najprzół eforem, potém dyrektorem, a dotąd 
nauczycielem religji gimmzjum ewangielickiego. 1 o śmierci ko­
legi swego ks. Andrzeja Źlika, która przed 5 miesiącami zaszła, 
obrany został na miejsce tegoż seniorem.

W przeszłą niedzielę obrał zbór ew. za pastora na miejsce 
śp. Andrzeja Źlika, syna tegoż Arnolda Źlika. Dziś znowu zbór 
stał się osieroconym; a starta dla niego tćm cięższą, iz w je­
dnym roku utracił dwóch zjakomitych kaznodzieji. —

— Dzień imieniu JCBości obchodzono u nas w środę ze 
zwykłą uroczystością. — .

— JCKAMość postanowieniem z d. 13. bm. raczył ndzielić 
Marcinowi Stańkowi, jeneral-emu sekretarzowi hr. Larisch-Món- 
nieba, złoty krzyż z koroną w uznaniu jego zaJużonćj działal­
ności. — , , ,

— W Opawskićin znajdńą zabawy narodowe, tak zwane 
besedv“ wielkie upodobanie, i coraz częścićj się tam takowe 

odbywają, przyczyniając się lo uszlachetnienia zabaw i towa­
rzystw wiejskich i wzmocnieni narodowego poczucia. Laką a- 
bawę urządzono znów d. 24 zą w Jaktarze przy Opawie. -

ców. Kaznodzieje prawosławni przemawiając przy uro- 
czystościach poświęceń, nazywają mieszkańców tamtych 
ziem „polskiemi przybyszami oglupionemi szlachectwem 
i łacinizmem.“ O imieniu cara mówią że jest „wome- 
iace myrrha,“ a Murawiewa zowią „pobożnie mądrym 
hrabią Michałem Mikołajewiczem“ i przedstawiają go i 
niby „archanioła w uzbrojeniu Božém z krzyzem w ser­
cu, z aurołą na czole i ustach, z gałązką pokoju w pła­
wicy a gromonośnym mieczem prawdy w lewicy.

Wiochy Na konsystorzu 25. zm. miał sw. Ojciec 
allokucję, w któréj mówił o wolnomularstwie i tajnych 
stowarzyszeniach, które mają na c< lu zgubę kościoła i 
rządów. Papież uroczyście je potępia, ogłaszając ich 
zwolenników za wykluczonych z kościoła. —

__ O rychlém wyjściu części załogi francuskiej z 
Rzymu piszą już francuskie dzienniki. -—

Belgia. D. 23. września i w następnych dniach ob­
chodzono w Brukseli nadzwyczaj uroczyście 35tą ro­
cznicę niepodległości Belgji. Zjazd obcych z tego po­
wodu był wielki, miasto całe świetnie ozdobione i • 
żywionc. Uroczystość rozpoczęła się w kościołach na­
bożeństwem za poległych w r. 1830 w obronI® nleP ' 
leglości, a potém następowały nczty, wystawy i inne 
obchody przez kilka dni. - Król belgijski przetrwa­
wszy długą chorobę, jest już zupełnie zdrów. W razą- 
< Si sprzeczności z temi uroczystościami na cześc nie­
podległości belgijskiéj, zostaje wy u lenię z Be gji Ko- 
ffeardä wydawcy różnych pism nieprzyjaznych Napo-

„Lafionusa." Wydaleaw .» bo- 
wiem nastąpiło na żądanie rządu francuskiego . O za^ 
miarach przyłączenia Belgji do Francji piszą tez coraz 
czeéciéj. Przyłączenie to miałoby wynagrodzić Francję 
za rozszerzenie potęgi Prus w Niemczech.

Audia. Proces przeciw Fernstem rozpoczął się d. 1. 
października. Skarga zarzuca im zbr.odn,VJ““« ,że 
spiskowi ebeieli wyciąć arj stokrację (tj. angielskich ba 
ronów w Irlandji) i obwieścić rzeczpospolitą, ku któie- 
mu celowi zbierali pieniądze i sprawiali bron - Kuch 
fenisluw bardziéj jest rozgałęziony, niż ogólnie przyj­muj Wspólnicy tego spisku jednak nie zastraszają się 
różnemi ostreflj środkami, których się rząd chwy cił. -

— Rząd angielski wezwał Rosję, aby się wytłu­
maczyła z powodu rozszerzania swoich granic w Azji, 
i żada, aby utrzymała dotychczasowe granice swoje. 
Gabinet petersburski odpowiedział nato wezwanie wy- 
biegliwie, że zamiarem jego nie jest nic innego, jak u 
trwalić granice swoje i zabezpieczyć je.

Ceny na targu w Cieszynie ć. JO wrześflia: pszenica 3 zł. 67 
kr., żyto 2 zł. 96 kr., jęczmień 1 ił. 47 ÿr., owies —zł. 88 kr., 
ziemniaki — zł 80 kr.,‘masło 44 kr.

Na wyższćm przedmieściu naprzeciwko Krzyża

w domu Rittera
jest —



Nr. 41.Rocznik 18.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką'pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

R. 1865.
W Cieszynie 

dnia 14 paździem.

Wychodzi co sobota. 
Za ogłoszenia

I płaci się pe 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 80 kr. na stepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Kazimierz i Magdosia
Powitać x dxlejvv ojczystych siedemnastego stulecia prztx M. Ł.

IV. Co się działo w Polsce w czasie, w którym Kazi- 
mierz wrócił do ojczyzny. (Ciąg dalszy.)

Razem z innymi wracał do domu Wielki hetman 
Sobieski i nowy opiekun Kazimierza Lubomirski. Nie 
spodziewał się Kazimierz, że Wszechmocny wracające­
go z niewoli obdarzy i matką. — Było to w trzecim 
tygodniu po odzyskaniu wolności, w przejeździć przez 
wieś Sobiechwały, gdy nagle ogromna zerwała się bu­
rza, a że to już było pod wieczór, zatrzymał się Lubo­
mirski prosząc dziedzica tejże wsi o gościnę. Uprzejmy 
gospodarz pan Kralski, ucieszył się mocno gościem i 
w dom swój zaprosił. Po krótkićm przywitaniu, które 
się zaczęło od pochwalenia Imienia Pana Boga, rozpo­
częto gawędkę. Żona pana Kralskiego tymczasem wy­
szła przyrządzić wieczerzę, a nan Kralski dobył z piw­
nicy gąsiorek miodu, z kredensu kilka pici ni ko w i tro­
chę owoców przyniosła cioteczna siostra pani Kralskiój 
— i tak zakąsając, gwarzono o -ostatniej wojnie. Pan 
Kralski wypytywał się o szczegóły wojny, które go 
mocno obchodziły, gdyż jako dobry Polak nie jeden- 
kroć bronił ojczyzny, nic jednę bliznę odebrał w obro­
nie Matki-Polski. Obszernie też opowiadał Lubomirski 
o calćj wyprawie, a mianowicie o bitwie Chçciuiskiéj, 
a wszyscy uważnie słuchali ciekawego opowiadania. 
Mniój więcej temi słowy zakończył swoje opowiadanie: 
„Po uporczywćj walce nasi husarzy złamali wreszcie 
szyk wojsk nieprzyjacielskich. Widząc to ich dowódzca 
zwątpił o wygranój i w nogi, wojsko jego pozbawione 
naczelnika, złamane w swym szyku poszło w rozsypkę, 
a my w pogoń za nimi. Część naszych wpadła do ich 
obozu, a druga goniła Turków do ciemnćj nocy. Dużo 
bogactwa zostawili nam Turcy, lecz najdroższym, naj­
kosztowniejszym skarbem jaki tam zabraliśmy, jest kil­
kudziesięciu naszych braci, którzy od kilku lat jęczeli 
u nich w niewoli. Między oswobodzonymi był i ten 
wyrostek“ — (mówił ks. Lubomirski wskazując ręką 
na Kazimierza) — „przez długie lata oddalony od ro­
dziny, od ojezjzny znosił ciężkie jarzmo niewoli. Opo­
wiedz co przecierpiałeś od czasu, jakTatarzy zamordo­
wali ci ojca i razem z matką, co późnićj umarła, po­
gnali w jassyr.“

Na żądauie księcia zaczął Kazimierz opowiadać, 
a wszyscy ciekawie słuchali. Siostra pani Kralskićj po­
bladła wśród tego opowiadania, ehciała coś mówić, lecz i

‘ ‘ • HU I
z pierr me mogła wydobyć ani jednego słowa. Aż 
wreszcie gdy Kazimierz w ciągu opowiadania począł 
ze łzami w oczach opisywać, jak na pograniczu ziemi 
ruskićj matka jego nie mogąc zdążyć za bystrym ru­
makiem, padla na ziemię, a Tatarzyn widząc że biedna 
już me syje, przeciął postronek.... wtedy siostra pani 
Kralskićj nagle powstała, rzuciła mu się nâ szyję wo- 
aJ^C: „ona żyje, ona przy tobie mój Razin

Wszystkich oczy zwróciły się na Kazimierza i je­
go matkę, siostrę pani Kralskićj. Radość ztąd była 
niezmierną,. wszyscy podziwiali niedościgłe wyroki Pań­
skie, uznali w tćm endowuą rękę Opatrzności, bo tyl­
ko w skutek burty pozostał książę, w tćj wsi i Kazi­
mierz matkę odzyskał. - Nie będę powtarzał opowia­
dania Kazimierza, bo wiecie jakie przeszedł koleje, 
natomiast opiszę po krotce, jakim sposobem jego matka 
pani Trentul, przybyła do domu swćj siostry. Niejeden 
z was lądził. już-może, że ona żyć przestała, Bogu się 
podobało zachować ją jeszcze na tjłn świecie "

Otóż gdy padła na ziemię, a Tatarzyn sądząc że 
ona już nie żyje, odciął postronek i tak ją zostawił na 
pustym stepie, długo leżała bez przytomności, dopiero 
po zachodzie słońca zimna rosa nieco ją orzeźwiła 
Lecz dokąd miała się udać biedna kobieta, osłabiona 
ranami i głodem, nie znająca drogi do najbliższego 
mieszkania. Bóg tylko jćj pozostał, do Boga udała się 
z prośbą, o pomoc, a wzmocniona gorącą modlitwą za­
wlokła się kilka tysięcy kroków, aż powtórnie upadla 
z osłabienia. Dopiero nazajutrz znaleźli ją ludzie po­
wracający z leśnych kryjówek, do których się przed 
Tatarami schronili. Ulitowali się nad nieszczęśliwą, za­
nieśli do swycb zniszczonych mieszkań, ostatkiem stra­
wy podzielili się z nią, a rany obwiązali gojącemi zio­
łami. W kilka tygodni przyszła pani Trentul do siebie, 
lecz dopiero po dwóch latach opuściła gościnnych wie­
śniaków. Długie lata po jćj odjeżdzie wspominali lu­
dzie tego sioła panią Trentul, gdyż nie tylko pobożno­
ścią im się podobała, nie tylko litowali się nad jćj nie­
szczęściem, ale żałowali, że skoro odjechała utracili 
najlepszą pocieszy ci elkę w nieszczęściu, nauczycielkę 
ich dzieci. Matka Kazimierza nie chcąc darmo jeść chle­
ba, uczyła dzieci całćj wsi czytać i pisać; kobietom do­
pomagała w gospodarstwie, dziewczęta zapoznała ze 
szyciem, a nie jednego kmiotka wyleczyła z choroby. 
Pani Trentul bowiem znała się trochę na lekach. Dzi­
siaj jeszcze znają nasze matki lekarstwa na najgłów-

ÍIIIIMI! CIEliSLI
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.
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uiejsze choroby, a najbliższym lekarjd na wsi jest 
zwykle sama pani. We dworze polskim d: ledzica znaj­
dywał kmieć i radę i pomoc zawsze najbliższa i naj- 
szczerszą. . .

Opuściwszy wioskę te pojechała pani T.enti uo 
swéj ciotecznéj siostry pani KralskićL I tutaj metylko 
dopomagała swéj siostrze w gospodarstwie, ale ucz la 
również dzieci wiejskie. Tak minęło jéj znowi lat kil­
ka; do wioski swéj wlasnéj ud spust iszenia jéj przez 
Tatarów me zaglądała, nikt nie wiedzia., żc żyje. Łu­
dzili się wtedy krewniacy i sąsiedzi, którzy majątek 
zagarnęli, tak że gdy Kazimierz wrócił do ojczyzny, 
a pani Trentul dla syna chciała majątek odebrać, me 
chciBli go ze swych rąk puścić i mui iała się z mmi 
procesować.

V. Oswobodzenie Wiednia r. 1683.
Nowy opiekun Kazimerza, książę Lubomirski, opu­

ścił nazajutrz wioskę państwa Kralskich, spiesząc do 
sweBo domu. Kazimierza zostawił na kilka i /godn’ 
przy matce, by się po tylu latach niewoli raz nacieszył. 
W dwa miesiące dopiero odwiózł Kazimierza p. Kral- 
ski, który wtedy jak wszystka szlachta, jechał do War 
szawy na sejm zwołany przez księcia rymasa arcybi­
skupa Gnieźnieńskiego, do obioru nowego króla.

Na tymto sejmie obiorowym, czyli jak mówiono z 
łacińskiego języka elekcyjnym, obrauo dnia 20. kwie­
tnia r. 1674 królem polskim Jana Sobieskiego, zwy- 
ciężcę z pod Chocima, oswooodzieiela naszego Kazimie­
rza. — : zielny Sobieski odłożył uroczystość koronacji 
a czémprçdzéj wyruszył przeciw Turkom, aby uwol-ić 
cierpiącą ojczyznę od najezdników. Z królem pojechało 
wielu panów na tę wojnę, bo bronić ojczyzny jest j- 
bowiązkiem każdego; między innymi jechał i książę 
Ldbomirski opiekun Kazimierza. Chcial razem księ­
ciem nasz Kazimierz isć na wojnę, lecz Lubomirski ba 
cząc na młody wiek i słabe sny Kazimierza na to nie 
pozwolił. Owszem oddał go do szkół, by Kazimierz na­
uczywszy się czegoś pożytecznego, mógł póžuiéj tém 
lepiéj przysłużyć się ojczyźnie. Jako sumienny opiek m 
zaś Lubomirski przedłożył królowi niesłuszne postąpie­
nie krewniaków p. Trentnl, którzy jéj cały majątek za­
brali. Król lubo mocno zajęty wojną, wejrzał w tę spra­
wę i wedle sprawiedliwości osądził — i tak matce Ka­
zimierza wrócono v .eś dziedziczną.

Szybko zebrał Jan Sobieski wojsko, a zanim się 
Turcy obejrzeli, zdobył miasta Bar, Bracław, Niemi (ów, 
zwyciężył niewiernych Kozaków, co znowu niej mięta- 
jąc o ojczyźnie dopomagali Turkom. Lecz prędko po­
znali swój błąd, a przynosząc chlub i sól jako znak 
zjednoczenia, zbiegali się do Sobieskiego, porzncając 
wrogów. Wśród wojny minęła przykra z.ma, lecz na 
wiosnę Turcy nagromadzili świeże wojska zmusili 
Sobieskiego do odwrotu aż pod Lwów. W okolicy Lwo­
wa dopiero przyszło do walnéj bitwy, w któréj 10.000

Polaków zwyciężyło 150.000 Turków. Bóg widocznie 
dopomógł Polakom, bo zważcie że 15 Turków walczyło 
na jednego Polaka, a pomimo to nasi zwyciężyli. - 
Prawic równocześnie pobił też hetman Stanisław Jabło­
nowski Tatarów pod Złoczowem. C- d. n.

Zamek Łanckoyoński
w obwodzie Wadowickim. (Cięg dalszy.)

1Y Zamek Łanckoroński pod panowaniem ti._du austria­
ckiego. OprjszLi. Po pierwszym rozbiorze P-lski r. 177 2 
Lanckorona dostała się pod pau< ranie austijackie. Au­
striacy zajawszy zamek obrócili go na więzienie dla 
opryszków czyli rozbójników. Nie byli om początkowo 
rozbójnikami z rzemiosła, byli to raezéj poczciwi i pra­
cowici górale ukrywając) się przed rekrutacją, lecz a 
czasem z potrzeby i Konieczności stali się opryszkami. 
Rzecz tak się miała:

Rząd austrjacki zaraz po pierwszym rozbiorze, za- 
jąwszy Galicję, dla uregulowania wojsk, sworń. rozp 
czął równie rekrutację w zajętej prowincji. Okoliczno­
ści także wymagały, aby powiększ ino sile zbrojuą d 
utrzymania porządku i spokoju w nowo nabytym kraju 
gdzi jeszcze mnóstwo było burzliwych żywiołów, ztąd 
pomnożenie wojsk niezbędnie było potrzebnem. Rekru­
tacja atoli podówczas wszędzie, w najncywdrzowan^ych 
nawet krajach, przejmowała mieszkańców strachem pa­
nicznym, .em więcćj w Polsce, a miauowic.e w górach 
Karpackich, gdzie lud był całkiem wolny, i ani mu się 
śniło kiedy zaciągać się w szeregi jakichkc yiek woj._, 
gdyż według systemu polskiego rządu, jedynie. fr ko 
szlachta zaciągała się w szeregi wojskowe, lud zaś wiej­
ski zostawiony był przy roli w domu.

Otóż to ztąd pochodził ten postrach, to zamieszanie 
ogólne między ludem. - Dla górala K .pad ego, pod­
hale i jego ulubione góry, to raj ziemski, pu za obrę­
bem których nie zna innego raju, inuych uciech i in­
nego -częścią. Zaprowadźmy górala do najpiękniej 
szego miaita, osadźmy go w najwspanialszym paiacn, 
raczmy go najwyborniejszem potrawami i napojami, 
ubierzur go w złote szaty, to przecież pomimo najr ęk- 
szych wygód, tęsknić będzie za swemi górami i długo 
w mieście nie posiedzi. Jemu lepiéj smakn-e piactk 
owsiany, aniżeli pańskie przysmaki; z-rabméj i wygo- 
dniéj mu chodzić w kyrpcach, i krótkiéj gnuce amżeh 
w jedwabnych i atłasowych modnych suanmeh. Woli 
on sobie sam zagrać na injarce, i hasać z juhas ni )O 
górach za owcami, aniżeli słuchać melody.néj muzyki 
iniejbkiéj, na któréj się całkiem nie rozumie; słowem, 
góral Karpacki przesiedlony w obce kraje, z h: i 
za swemi górami więdnicje i usj cha.

Na dowód tego twierdzenia przytoczę przykład: 
Jeden z naszych księży zaraz po wyświęceniu posła­
nym był do gór na Wikarego. Po kilku latach dosta 

Š się na kapłana do wojska, ziamtąd wybrał się na krótki 
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czas do swojćj Dyecezji w interesach familijnych, i przy 
téj sposobności odwiedził swoich poczciwych górali, 
których przedtćm był dusz pasterzem. Wracając do puł­
ku wziął z sobą placek owsiany (przez górali moska­
lem zwany), by go pokazać oficerom (przełożonym woj­
skowym) i przekonać ich zarazem naocznie, jak lichym 
i nędznym pokarmem zasila się lud górski galicyjski, 
a przecież dostarcza wojsku tak czerstwych, zdrowych’ 
silnych i pięknych młodzieńców, których sami podzi­
wiają. Zaledwo przybył na swoją stację, a jużci wołają 
go do chorego żołnierza, by go zaopatrzył Sakramen- 
tami śś. i przygotował na podróż do wieczności. Tym 
chorym był żołnierz góral z okolicy Nowotarskićj. Po 
dopełnieniu obowiązków swoich, zatrzymuje się kaplan 
i pyta chorego: Przyjacielu! powiedzno co ci się stało? 
z czego zachorowałeś? czy w chorobie masz opiekę? 
czy ci lekarze przepisali lekarstwa? i czyli je zaży­
wasz? Oupowiada na to żołnicrz-goral : Ej Dobrodzieju! 
taj zapisali, i dają jakie« chlapy, ale to takie gorzkie 
i złe jak bies, i to nic nie pomogą. Ot gdyby mi tak 
dali pioskola (placek owsiany góralski), to by mi się 
lepiej po nim zrobiło A gdybym ei go dał, rzecze ka­
płan? Ej dobrodzieju! cy żartujecie? cy ze mnie kpi- 
cie? a zkądbyście go tu wzięli? chyba by z nieba 
spadł? — Nie, przyjacielu! jako kaplan i ojciec twój 
duchov ly zaręczam ci, że ci go przyniosę i doręczę, 
jeżeli chcesz i przeczuwasz, że ci to na zdrowie poslu- 
ży... A kiedy tak, to go przynieście dobrodzieju, od- 
rzekł żołnierz-gói U. Na żądanie tedy żołnierza przy­
niósł ksiądz moskala. Zoczywszy ów żołnierz-góral da­
wno niewidzialnego moskala, zerwał się nagle z posła­
nia, objął go oboma rękami — tuż z widkićj radości 
i uciechy, począł go ściskać, całować i pieścić się z 
nim, jak się pieści matka z dziecięciem. Jakoż w rze­
czy samćj wkrótce przyszedł do zdrowia.

Wracając do rzeczy, czynię ten wniosek: skoro w 
dzisiejszych czasach, kiedy cywilizacja zachodnia wszę­
dzie nawet w krainie podtatrzańskiej silne korzenie za­
puściła; przecież pomimo to górale nasi podtatrzańscy 
me bardzo są pochopni d» opuszczania swych skrom­
nych siedzib, i wolą raczćj głód i biedę Cierpieć, ani­
żeli w obcych, ucywilizowanych i bogatych -rajach u- 
żywac uciech i rozkoszy ziemskich; cóż dopiero mówić 
o góralach przedwiekowych? Gdzie, któremu góralowi Í 
chciałoby się podówczas puszczać w obce kraje, porzu- | 
cac swoje ulubione góry, kozy, owce, sałasze, baców i I 

arki, co tak mile przygrywały, i tak silnie przema- I 
wiały do jego poetycznćj duszy, a jeszcze do tego iść 
na wojnę (do wojska), wdziewać na się ciasne i opięte 
muadury, dźwigać karabin i przybory wojenne, uczyć 
S!f mustry w mowie mu niezrozumiałej! A więc taka 
młodzież me skrępowana dotąd żaduemi węzłami spo- f 
łeczenstwa, na wieść: że na wojnę biorą, i do tego od- -
sćlają tam gdzieś po za jego góry i lasy, i każą żyć | 

pod innćm niebem, oddychać innćm powietrzem; ta 
mówię młodziuź górska przestraszała się tćm niezmier­
nie. Każdy tedy, ile miał siły i zdrowia, wziąwszy tor­
bę na ramię i włożywszy do nićj nieco górskićj żyw 
ności, uciekał z domu i łączył się z towarzyszami, by 
ujść branki. — Z początku, gdy każdy w torbie miał 
nieco żywnosi, to było jako tako — ale gdy tak kilka 
dni iągle wypadało wędrować, to się i torby wypróż­
niły, i żywności zabrakło. Co tu było robić, aby głód 
żołądkowy zaspokoić? Głód to największy nieprzyja­
ciel. Z razu udawali się ci biedacy do zamożnych gaz­
dów i baców z prośbą o posiłek, i takowy z początku 
dostawali; ale gdy tego za wiele było, a bacowie i gaz­
dy żywności dać nie chcieli, zaczęli napadać zamoż­
niejszych gospodarzy, i brali przemocą co im się uda­
ło; a za czasem niektórzy z nich stali się formalnemi 
rabusiami, czyli opryszkami.

Takich to pryszków chwytano i »sadzam na zam­
ku Lam-korońskim, których zalega wojskowa strzegła. 
Sp. > jciec mój opowiadał: że jako kilkuletni chłopak 
nosił żywność na zamek dla żołnierzy, opryszków pil­
nujących. Cpowiadał także, jakim sposobem wydobyli 
się opryszki t; zamku. Otóż jęb się następującego wy­
biegu: Zaczęli oni w każniach śpiewać, gwizdać i tań 
czyć, z kuremi to śpiewami oswoiwszy żołnierzy wzięli 
się do dzieła. I tak: gdy jedni śpiewali, gwizdali i ska 
kali, drudzy na przemiany wybijali dziurę w murze. 
Łoskotu, od wybijania murów żołnierze słyszeć nie mo­
gli ani sie o nim domyślali, bo go zagłuszały śpiewy 
i gwizdania towarzyszy — aż gdy już wyłom muru o 
tyle był wykonany, że się na dół można było spuścić, 
wtedy powoli jeden za drugim wysuwał- się z każni’ 
dopóki wszyscy z zamku nie wyszli. pU4ém nastąpiła 
cisza grobowa. — Żołnierze zdziwieni coby to miało 
znaczyć, że naraz ustały śpiewy i gwizdania więźniów, 
zaglądnęli i każni, lecz niestety żadnego z opryszków 
nie zastali. (Działo się to na kilka lat przed powsta­
niem Kościuszki), C. d. À

Gospodarstwo i przemysł.
Karmienie świń. O tym czasie zwykle wsadzają się 

świnie do karmnika; więc też w porę będzie powie­
dzieć kilka spostrzeżeń o ich tuczeniu. Najpospolitszą 
karmą dla świń są ziemniaki. Co do ilości czrli miary 
téj ka my doświadczono, że Świnia na każdy centnar 
swćj własnćj wagi potrzebuje dziennie 10 funtów zie- 
nmaków; tojest: jeżeli zawrzesz do karmnika wieprza 

2 centnary ciężkiego, musisz mu dać codzień 20 fun­
tów ziemniaków; dla prosiaka pół centnara ważącego 
potrzeba 5 funtów itp. Jednakże z gołych ziemniak, w 
swima się nie utuczy, a leuwo życie zachowa. Dopiero 
z dodatkiem zeszrotowanego ziarna jakiego zboża, oso- 

u vie kukurydzy stają się ziemniaki wyborna dla trzo­
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Henkel & Serk w Mnichowie; lecz opłacają się one 
tylko dla wielkich młynów —

dy karmą. Zresztą ziemniaki mają być zawsze goto­
wane i rozmiażdżone; gdy zaś dodaniem trochy kwasu | 
mącznego i leżeniem w naczyniu na ciepłem miejscu 
przez 8—10 godzin przekisną, jeszcze lepiej na uu- , 
ezenic działają. — Wywar ziemniaczany z gorzelni jest 
także dobrą karmą; j Jżeli się jednak tęższej karmy 
niedodaje, będzie słonina w lecie bardzo oeiekać. - 
Najlepszą karmą atoli jest kukurydza zeszrot ovanu, lub = 
jeszcze lepićj gotowana. Według ścisłych doświadczeń 
gospodarskich, 1 centnar kukurydzy dodaje karmione­
mu zwierzęciu 30 funtów tłuszczu i mięsa; a zatem 
potrzeba coś więeój nad 3 centnary kukurydzy, aby 
waga wieprzaka o jeden eentnai się powiększyła.
Oprócz tego jęczmień najskuteczniejszy jest do utucze­
nia dobytku w ogóle; leez musi także być zeszrotowa 
ny. Poganka fhreczka), grocn, fasola, jest także wybor­
ną karmą dla świń, lecz rzadko na ten cel się używa. 
— Na uwagę zasługuje także amerykański sposób kar­
mienia czarnego dobytku podczas lata. Dają tam zie­
loną koniczynę, w kamiennej stępie pomiażożoną, któ­
rą kwaśnem mlekiem zlewają. Przy tym sposobie kar­
mienia zwierzę bardzo dobrze rośnie i mięsa mu zna­
cznie przybywa. W jesieni zaś karmią dobytek kuku­
rydzą na słoninę. Podczas karmienia koniczyną trze ca 
świnie eodzień na pole wypuszczać, aby się wyskuka’y, 
a wodę muszą ińłćć zawsze na pogotowiu. — O.

Napar z siana dla cieląt. Jedno z paryskich pism 
rolniczych zaleca dla cieląt herbatę czyli właściwie na­
par z siana. Przepisy policyjne zabraniają zabijać cie­
lęta młodsze nad 6 miesięcy. Zanim te przepisy na­
stały, sprzedawano cielęta m sięczne. Czyniono to mię­
dzy innemi i z tego powodu, że niejedno złe wypływa 
ze zbytniego przyzwyczajenia krowy do cielęcia. W 
wielu też gospodarstwach nie dopuszczą ą całkiem cie­
lęcia do cycka, ale od pierwszego zaraz dnia doją kro­
wę, odpowiednią ilość mleka nalewają w naczynie i 
dają pić cielęciu. Przy końcu miesiąca następuje przej­
ście do naparu z siana, który się w następujący spo­
sób przyrządza: Na 2 funty drobno posiekanego sia­
na, nalewa się 7—8 kwart wody, naczynie się przy­
krywa i zostawia tak aż do wyebłódnienia. W ten spo­
sób otrzymuje się brunatny napój, miłego wcale zapa­
chu i smaku, do którego cielęta nie okazują bynnjm iićj 
wstrętu j zresztą w pi< rwszych dniach można napój ten 
trochą mleka zabielać. — W gospodarstwach, w któ­
rych wyrabia się dużo marła, zamiast naparu z siana 
dają serwatkę z otrębami zmięszaną, do czego dodaje 
się jeszcze po jedněm jaju na każdą kwanę serwat­
ki. — Takie pożywienie nader korzystnie wpływa na 

cielęta. D. K-
Najuowszéin udoskonaleniem młynarstwa jest maszyna 

do olupywania ziarna z powierzchnićj skórki, tak iż 
ziarno już bez tej skórki pod kamień wzie, a więc też 
____ Mrah ni« Maszvnv takie wyrabia 

PrzcHąd polityczny.
Austrja. Ważną bardzo jest obecna chwila dla Au­

strii. Manifestem cesarskim wezwane zostały narody 
austriackie, aby się porozumiały i same robie onsty- 
tucie zbudowały. Patrjoci wszystkich narodów austrja- 
ckich rozmyślają tedy nad przyszłym nkła 'm monar- 
chji, i ogłaLzają programy, wyrażające życzenm co uj 
przyszłego urządzenia całości pamtwa. Wiemy ^tąd, 
Czesi, Morawianie, Polacy, Słowieńcy (Kraińscy), Chor- 
waci są za federacją; Węgrzy także chcą federacyjny 
zawrzeć związek z resztą krajów Austrji, a nawet po­
jawił się i niemiecki federacyjny program. Klikr cen- 
tralistó niemieckich szczupleje bardzo, chociaż jerzcze 
dokazuje swego. — Wýstkifi prawie kraje ororfłte 
ogłosiły już przez dzienniki swe wyznan e; jedynie na­
sze Ślarko nie objawiło niezćm, do iakićj przyznaj się 
zasady Czyżby miało być tego przyczyną, jak nieda­
wno Nar. iriaty w odezwie swej do hr. Belcjldego 
się wyraziły: że na Śląsku najwięc j germanizováno 
i biurokratyzowano, i że więc tu najbardziej mysi jest 
przytępiona? nie pojmującą i nie poczuwającą e do 
swej powinności, kiedy hodzi o ogólną i nají ażmej 
szą rzecz państwa? — Wprawdzie w cieszyńsk j „bi- 
lesii-‘ znaleźliśmy zdania, że gminy niemieckie nic p.a- 
gną rozszerzenia autonumj - że biiu-okracji me by a 
szio livra dla kraju naszego; a lawn.ćj przemawiała 
także przeciw urządzeniu zastępstw powie^ iwych ; lecz 
wątpimy, iżbyśmy taki« zdania mogli wziąć za ogóln 
przekonanie Niemców śląskich. Co się tyczy ludności 
słowiamkićj, tj. morawskiéj v Opawskićm a pohkićj 
w Cieszyńskićm, to czytająca i oświecenia ,cj częsc 
przychyla się całkiem do sy temu federacywego. Lecż 
tv eh jednostkowych zdań nie podnosím., na stopicu 
pewnego i ogólnego wyrazu. Uważamy myśl Sianka y. 
tym względzie jeszcze za niewyrobioną, i dlatego nu 
streszczamy jćj objawu, a ograniczamy się tj <o na 
podawanie zdań, programów i życzeń innych kra >w 
koronnych, ab^ sie na rich myśl ludności śląsko-rJl- 
skiéj wyrobiła i oczyściła. — Byłby jednak pożądanym 
pow żnicjszy objaw publicznego mniemania, gdyż mo­
głoby ono posłużyć za skazówkę samemu sejmov ślą­
skiemu, który co do narodowości, jak wiadomo, nie wy­
obraża należycie Śląska. — .......................

— P. Szuselka w swojej „Reformie stawia pro- 
qram niemieckicii. Austrjaków który tak op iwa; „W 
Austrii nie wolno żadnemu narodowi pamwaeua dru- 

i gim lub co wiçcéj nad wrzystkimi innymi. A.ďzy tk.n 
ludom musi być dane równe prawo. Nierfcy austrjaccy 
nie chcą i me powinni panować nad żadnym innjm 
narodem, lecz nie dadzą także panować nad tobą. Jni 
nie chcą być obciążonymi klątwą innych ludów, nie 
chcą aby Austrja była więzieniem, i w niéj y nie- 
niemieckie więźniami, Niemcy zaś ich dozorami, zbi­
rami i katami. — Musi stanąć jasno i swobodnie wy­
budowany gmacli państwa, który nie muże być wyera- 

Í wiony wcdl jakichś tegoczesnych wzorków, jvçdle po­
litycznych modeli. Gmach ten moż< „tanąć jedynie 
planie i abrysie, jaki historj» nakreśla. Austrię nale* v 
uważać za państwo ludów, Które musi być tak ukon­
stytuowane, aby nie pochłaniało żadnego narodu, leez 
aby zachowywało wszystkie. Ten cel anowi upraw­
nienie dla Austrji do dalrzego bytu. — Austrajacy nie- 
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inieccy trzymają się wiernie swojéj narodowości, i sza­
nują przeto inne narodowości. Oni nie chcą, aby nie­
miecki język i oświata była gwałtem narzucana innym. 
Niechaj każdy naród kształci swój ukochany język, i 
za pomocą niego niechaj się do owćj oświaty wznosi, 
do jakiéj posiada zdolność. — Lecz jakkolwiek w Au­
strji świętą musi być zasada narodowości, to jednak 
nie uchodzi, aby gmach państwa był zbudowany na 
czystój zasadzie narodowości. I to byłoby teorją, obcą 
dziejom, które utworzyły w Austrji historyczno-politycz- 
ne indywidualności (osobistości), kraje i królestwa: a 
te muszą być utrzymane w swéj samodzielności i au- 
tonomji. Państwo austrjackie może być tylko swobod­
nym zbiorem wolnych królestw i krajów. — Austijacy 
niemieccy pojmnją i pochwalają to, iż Węgrzy, Czesi, 
Polacy itp. należąc do Anstrji, chcą także dalćj prowa­
dzić swoją historję. Lecz austrjaccy Niemcy żądają 
także dla siebie prawa, do łącznego rozwoju z wielkim 
narodem niemieckim, pośród którego cesarz Austrji jest 
pierwszym pannjącym, a Austijacy niemieccy są człon­
kami Rzeszy niemieckićj. Stosnnek ten oparty jest na 
lOOOletnim prawie publicznym, i musi być uwzględnio­
ny na dal. Konstytucja lutowa nie uwzględniła tego, a 
Austrjacy niemieccy nie mogą być z żadnćj podobnćj 
zadowoleni. — Z tego wypływa, że przyszła konsty­
tucja Austrji, którą mają ludy same sobie ułożyć — 
może być tylko federalistyczną. Kto się lęka federacji, 
ten lęka się bytu Austrji w ogóle, gdyż Austrja nie 
była nigdy niczćm innćm, jak tylko federacją. Fede­
racja wszakże nie znaczy to samo, co unja osobowa, 
gdzie ludy tylko osobę monarchy mają wspólną. Pol­
ska za Sasów np. nie żyła w federacji z Saksonją. — 
Federacja jest związkiem ku wspólnym celom, które 
wymagają wspólnych środków, wspólnego działania. 
Federacja jest przeto unją rzeczową. — Każda fede­
racja potrzebuje silnćj władzy centralnój. Obok osoby 
monarchy, musi mieć i centralną reprezentację (zastęp­
stwo). Stworzyć taką reprezentację jest najbliższćm za­
daniem Austrji ; powinna ona wyjść ze swobodnego po­
rozumienia wszystkich ludów Anstrji z monarchą.“ —

— Gdy wedlng „Reformy“ jak wierzymy, znaczna 
część Niemców austrjackich przychyla się także do sy­
stemu federacyjnego i chce być sprawiedliwą dla in­
nych, mianowicie słowiańskich narodowości, to przecie 
centralise! nie przestają bałamucić. Przez swoje pano­
wanie centralise! zruinowali Austrję finansowo, a mieli się 
przy tein dobrze, bo wysysali kapitały z całego pań­
stwa, i wyssali je tak, że teraz niedostatek gotowych 
pieniędzy jest powszechnym. Pomni tćj rajskićj szczę­
śliwości swojéj, lecz niepomni na zgubę państwa, chcą 
°ni znów powrócić do władzy i usiłują obalić obecne 
ministerstwo. Więc podkopują mu kredyt, snadż aby 
mogli pokazać, że to oni sami tylko umią obmyślać 
pieniądze. Lecz pomoc centralistów byłaby nowćm i 
dotkliwszćm jeszcze wyzyskaniem kraju, ich rząd spro­
wadziłby straszniejszy jeszcze upadek. Ich powrót do 
władzy w Austrji jest przeto niepodobnym. Opatrzność 
też daje, że ministerstwo sternjące ku dobremu naro­
dów, sobie radzi, a zawzięci centraliśoi głowę tracą/ 
System centralistyczny w Austrji jest już niemożliwym, 
bo polega na kosztownćm otrzymywaniu wielkiej armji 
i biórokracji, panowaniu niemczyzny, ociemnianiu in- 
bych narodów i niweczeniu ich samodzielności narodo­
wej, następnie przychodzi do tego tamowanie rozwoju 
lolnictwa, przemysłu i handlu różnych krajów, a w o­

statku zniedołężnienie calćj ludności, która potrzeb pań­
stwa nie zdoła zaspokojać. ;—

— Czeskie Narodni Listy przemawiają gorąco za 
sejmem jcneralnym krajów korony czeskiój ; to jest, 
chcą aby Czechy z Morawą i Śląskiem miały wspólny 
sejm, jak kraje korony węgierskićj. Zarazem popierają 
myśl, aby i inne kraje niegdyś z sobą ściślćj spojone 
znowu w odpowiednie grupy połączono. Dowodzą Nar. 
Listy, że ten sposób mógłby najłatwićj i najszybczćj 
do pożądanego silnego, federacyjnego urządzenia Au­
strji doprowadzić. Dalćj wyrażają to przekonanie: że 
manifest cesarski mówiąc o prawnych reprezentantach 
(zastępcach) narodów, nie mógł myśleć o szezuplejszćj 
radzie państwa. Kiedy zaś uchwały sejmów węgierskie­
go i chorwackiego co do przyszłćj konstytucji, mają 
być przedłożone reprezentantom krajów niewęgierskich 
to wielkim trudnościom nlegałoby, gdyby temi reprezen­
tacjami miały być sejmy pojedyńczych krajów koron­
nych, choćby to odpowiadało nawet prawom histoiycz- 
nym. Dlatego Nar. Listy przedkładają sejmy grup kra­
jów. —- Oprócz jeneralnego sejmu dla krajów korony 
czeskićj, domagają się Czesi także czeskićj nadwornćj 
kancelarji, jak Węgrzy mają. —

— Zastępstwa powiatowe w Czechach już zgoła 
wszędzie są urządzone, i większa część tychże otrzy­
mawszy najwyższe potwierdzenie pełni już swój urząd. 
Powiaty z Indnością 10—43.000 dusz obrały swych za­
stępców, a ci z pomiędzy siebie wydział i naczelnika. 
Wydziały te wzięły w swój zarząd: drogi, majątek 
gmin, instytucje ubogich i tym podobne sprawy swoich 
powiatów. Słowiańska ludność Czech lgnie do autonomji 
(samorządu), przeto też wprowadzenie tćj instytucji 
sprawia u nićj powszechne zadowolenie. Wszędzie też 
umiała wybrać najzdatniejsze osoby, tak iż wydziały 
z wielką znajomością rzeczy działają. —

— W Lublanie wychodzące „Nowice“ ogłaszają 
program patrjotów słowieńskich, spisany d. 25. wrze­
śnia na zgromadzeniu w Marburgu odbytém. Żądają 
oni, aby do księstwa Kraińskiego przyłączono Karst i 
Istrję, które za ministra Bacha samowolnie w osobny 
kraj koronny zamieniono, a narodowość słowieńską aby 
od dążności germanizacyjnych zabezpieczono. — Co się 
tyczy administracji, następna organizacja jest przez nich 
pożądaną: Mają być gminy miejscowe, powiatowe i 
obwodowe; ostatnie na wzór komitatów węgierskich i 
kroaekich urządzone, mają się składać najmniéj ze 
100,000 ludności, ile można jednéj narodowości. Gminy 
obwodowe załatwiają sprawy administracyjne i sądowe 
w pierwszéj instancji. Sprawy królestwu Ulirji i księ­
stwu styryjskiemu wspólne, na sejmie ogólnym rozbie­
rane być winny; natomiast sprawy monarchji załatwiać 
będzie rada państwa w myśl dyplomu październikowe­
go. Namiestnictwo jest w kraju organem państwa dla 
zarządu; na czele grupy krajów południowo-słowiań­
skich ma stać kanclerz nadworny, a na czele zarządu 
monarchji ministerstwo w Wiedniu. —

— Ruch wyborczy na Węgrzech jest w calćj pełni. 
Możnaby powiedzieć, że Anglja i Węgry są najkonsty- 
tueyjniejszemi narodami, konstytucja przejmuje tu na 
wskróś cały naród, więc też przy wyborach cały naród 
żywy udział bierze. Tworzą się strony, walcząc między 
sobą o zasady, które chcą przeprowadzić; występują 
kandydaci na deputowanych, ogłaszają swe programy 
i wyznania; powstaje agitacja czyli werbowanie na tę 
lub owę stronę, dla tego lub owego kandydata. Tak

in a 
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się też obecnie dzieje na Węgrzech. Ze ścierania się 
różnych zdań w tćj walce wyborczej, możemy w ogóle 
sądzić o dążnościach narodu, a poniekąd możemy już 
wnioskować o usposobieniu przyszłego seimn węgier­
skiego. Z tego powodu wspominamy tu lisi prymasa 
węgierskiego arcybiskupa Scitowskiego, do nadżupana 
kr mtatu grańskiego. Ks. prymas wzywa wyborców 
aby zaniechawszy niezgody i nieporozumienia, staraii 
się wybierać do sejmu mężów, którym pojednanie 
z resztą nionarchji jest najwyższym celem i naj- | 
gorętszćm życzeniem, i którzy zaniechując zgubnej my­
śli rztwagi (supremacji) Węgier, w pomyślności i po­
tędze całej monarchji szczęścia swej ojczyzny szukać 
pragną. — Komitet liberalnych Serbów górnowęgier- 
skich (peszteńskicli) wydał zaś odezwę do Madjarów, 
w której wypowiada przywiąza*  e liberalnych Serbów 
przy wyborach i w sejmie, żądając w zamian ufności 
uszanowania narodowości serbskiej i pomocy w prze­
prowadzeniu kandydatów serbskich w okręgach prze­
ważnie serbskich. — W Komarnie wystąpił jako kan­
dydat p. Ghiczy, który był prezydentem sejmu węgier 
skiegn 1861 n Program jego jednak nie jest bardzc 
pojednawczy; nie uznaje bowiem żadnego innego ogni- 
wa między monarchją a Węgrami, jak tylko osobę mo­
narchy, czyli unje personalną. Dalej utrzymuje, że in- 
teresa Węgier i monarchji prawie zawsze są z sobą w 
sprzeczności. — W niektórych klubach wyborczych, 
mianowicie w stronnictwie tak zwanych rezolucjonistów, 
postawiono w pierwszym rzędzie żądania, aby osobne 
ministerstwo węgierskie jak w r. 1848 przywróci no. — 
Przeciwnie p. Deak w peszteńskim d iennikn P e s 11 j 
N a p 1 o wzywając do zgody, dowodzi że dziś trze­
ba zaniechać wszelkich walk stron “iczych ; że dziś ni 
może być mowy ani o stronnictw' ; adresowćm, ani 
o stronnictwie rezolucji. Starokonserwatyści piagną, 
aby wszystkie stronnictwa połączyły się „w jedno wiel­
kie stronnictwo narodowe,“ a to też p. Deak popiera. 
Ta myśl więc przejmuje większą część Węgrów, i mo­
żna powiedzieć, że dziś trzy wielkie stronnictwa wę­
gierskie, któreśmy w r. 1861 poznali, tojest adresowe , 
,czyli DeaLiści), rezoluejoniści i konserwatyści zlali się 
w jeden obóz, i w sejmie chcą jednomyślnie głosować, 
aby uchwałom swoim w obec korony reszty Austrji 
nadać tćm większą wagę. W ogóle zaś to stronnictwu 
dąży do porozumienia się z ządem, — Przygotowania 
wyborcze większą częścią odbywąją się poważnie i spo­
kojnie, jednakże w niektórych miejscach nie obeszło 
się bez bójki. —

— V7 Abony przyszło z powodu wyborów do 
krwawego starcia między stronnictwami. Jedm, stron­
nictwo postawiło „".ko kandydata la posła p. Beię Oř­
ezy. Drugie stronnictwo popierało barona Maryassy. 
Stronnictwo Maryassego przybrało jako ozna ę białe 
pióra; stronnicy Beli Orczy zielone gałązki. Pod ko­
ściołem zgromadziły się tłumy, rozgrzane winem a zło­
żone po większej części z niewyborców, lecz różnego 
mdzaju ludzi, stróżów, fornali itp., uzbrojonych w kije. 
Stronnicy Beli Orczy napadnięci niespodzianie przez 
owych ludzi, zostali pobici, poranieni i rozpędzeni. 
Dzienniki węgierskie ubolewają mocno nad tćm, że do 
takich skandalów przyszło. —

— We włoskich okręgach południowego Tyrolu 
obierano d. 7. bm. posłów do sejmu tyrolskiego. Z 7 
obranych jest sześciu e. k. urzędnikami a siódmy Niem­
cem. Dotychczas obierano tam takich ludzi, którzy z u- 
mysłu nie jechali nigdy na sejm. Wypadek ten zadziwia.—

— Dzienniki galicyjskie wyraziły kilkakrotnie na­
dzieję upragnionej amnestji dla Galicji. Na to niemiec­
ka Krakauer Z tg. dowodziła, że niema powodu do 
udzielenia amnestji powszechnej, i że tylko pojedyncze 
prośby o ułaskawienie mogą być uwzględnione. Z tćj 
zaś przyczyny pisze wiedeńska Presse: „A.mestje są 
wtedy na czasie, gdy ze względów wyżrzych na smu­
tną^ przeszłość zasłonę zapomnienia rzucić należy. 
Chwila taka nadeszła ze zmianą politycznego systemu 
u nas, a z nią może przekonanie, że postępowanie na­
sze (austrjackie) w obec sprawy polskiej nie było cy­
na j mniej nienaganne, i że nad tćm z wielu powodów 
ubolewać należy. Mamy to głębokie i szczere przeko­
nanie, że narodowość polska i jej posłannictwo, nie 
tylko idei wielkiej i silnej Austrji nie sprzeciwiają się, 
ale owszem nasza polityka w żywiole polskim może 
mieć zaufanego i pewnego sprzymierzeńca, i dlatego 
czulibyśmy zię szczęśliwymi, gdyby w obec smutnego 
stanu sprawy polskiej, łaska zajęła miejsce sprawiedli­
wości.'1 — Nato odzywa się znów Krak. Z tg, chcąc 
widocznie oawróeić amnestję, lecz nie czyni przysługi 
monarchii, zrównywając rząd Moskwy z rządem Au­
strji. —

— Rada miejska miasta Lwowa uchwaliła wysłać 
deputację do Najj. Pana z prośbą o amnestję dla p- 
Ziemiałkowskiego i o odpuszczenie mu skutków praw 
nyeh wyroku. P. Ziemialkowski odsiaduje trzechletnią 
karę swą we Lwowie, a ponieważ wypisano nowy wy­
bór posła lwowskiego na miejsce jego do sejmu, rpo- 
dziev ają się, że NPan uwzględni prośbę, a p. Ziemial- 
kowski znów będzie mógł zasiadać w sejmie. —

— Komitet towarzystwa rolniczegi galicyjskiego 
zbiera data o nieurodzaju, grożącvm niedi statku i gł< 
dzie w Galicji, aby mógł cwoje zdanie objawić, jakich 
sposobów zaradczych jąć by się potrzeba. Również i 
wyuział sejmowy zajmuje się tą sprawą. Zdaniem ogól- 
nóm nie pozjstaje nic innego, jak najpierw przedłożyć 
rządowi przedstawienie, aby bieżący podatek, gdzie był 
nieurodzaj, w części ulżono a w części rozłożono na 
spłatę późniejszą. Oprócz tego wykazuje się za nie 
zbęuną pożyczka krajowa, jak to w Węgrzech w prze­
szłym roku uczyniono. —

— Gaz. Wied, ogłosiła dochody wydał' pań 
stwa z pierwszych trzech kwartałów 1865. Według tego 
ministerstwo dąży usilnie do oszczędności. Preliminarz 
państwa, przez radę państw o 27 miljonów okrojony, 
został z końcem września tyłku jeszcze o 900,0(10 prze­
kroczony; a ta kwota do końca roku nawet z pizewyż- 
ką będzie wyrównana. —=■

- Według nąjnuwszych doniesień, nowa pożyczl 
austrjacka już jesi zawartą. Uskutecznienie tćj pożyczki 
przewlekło się z powodu nagłego podniesienia dyskontu 
w banku angielskim. Wysokość tej pożyczki nie jest 
jeszcze wiadoma; na razie przyrzekli bankierowie Ja 
mes Rotschild. Baring i Hjpe dać 30 miljonów zaliczki.—

— Komisja kontroli długów państwa, wysadzona 
z rady państwa, uchwaliła wręczyć ministerstwu nutę 
z oświadczeniem, że w obec patentu z 20. września 
istnieć nie może. Większość komisji jest tego zdania, 
że skoro rada państwa zawieszona, to i zadanie ko­
misji ustaje. Ministerstwo jeszcze nie odpowiedi ało.

— Ministerstwo pracuje skrzętnie nad zmniejsze­
niem liczby urzędników; dlatego poleciło uproszczenie 
postępowania, a mimo to nakazało pośpitszniejsze od­
bywanie spraw, i inne tym podobne wydało rozporzą­
dzenia. Z powodu oszczędności mają też być popołu­
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dniowe godziny urzędowe zniesione, a natomiast będą 
akowe przez południe aż do godziny 3 przecenione, 
.'zez to oszczędzi sii, znaczna suma na światło i opał

— W puli ach kawalerji nznano pomady drugich rot­
mistrzów i drugich nadporuczników za zbyteczne; w 
skutek iago ubędzie 4»0 oficerów i wydatek na 17,200 
porcyj konnych dziennie. — Także postępowanie wzglę­
dem urzędników jest liborałniejsze. Za czasów p. Schmer- 
linga istuii przepis, ściśle bardzo zachowywany, aby 
każdy urzędnik miał brodę starannie wygoloną, i żeby 
nigdy nie występował w suknach z jakimkolwiek kro­
jem narou >wym. Od niejakiego czasu poczęli się poja­
wiać młod ii urzędnicy w biórach z bródkami, w cza- 
markach il Starzy biórokraei wiedeńscy krzywili się 
na to, í w końcu zanieśli do hr. Belcredego zażalenie 
przeciw tym gorszącym nowościom. Lecz minister stanu 
oświadczył: że ani broda ani czamarka urzędnikowi w 
pełnieniu obowiązków przeszkadzać nie może, i że co 
do zarostu na twarzy i ubrania urzędnik może używać 
tćj samćj swobody, ak każdy inny obywatel, jeżeli u- 
rzędnicy nie mają tworzyć osobnej kasty, —

Prusy. Odwieczne jest społzawodnictwo Prus a Au- 
strji, i żadna ugoda nie może mu końca położyć. Dziś 
po ugodzie gai teińskićj już znowu pojawia się jakaś 
niesforność między nim a tak Austrja jak i Prusy u- 
biegają się o pozyDkanie względów Fra;i ęji dla siebie. 
Konwencja gasteińska, którą jak się Napoleon wyraził, 
zawarto po za jego plecami, nie jest rządowi francu­
skiemu na rękę, ji k to v swćj nocie oświadczył. Po­
dobnież i Anąjja nieprzychy lnie się zapatruje na umo­
wę gasteińska. '.^y teraz Francja ściślćj sie wiaże z 
Anglją, a z drugiej strony łączy się także z Hiszpania 
Portu -alją i Włocham- ztąd grozi tem większe niebez­
pieczeństwo mocarstwom, które umowę gasteińską za­
warły Z tćj to przyczyny, tal wiedeńsk, jak i berliń-

u gabinet czynią zabiegi w Paryżu, których skutki 
pizyszlobc okaże. Ze Austrja przystała na umowę ga­
si i ką, było powodem to, iż żądaniom pruskim wy­
padało oprzeć się zbrojnie i m przygotowania wojenne 
było y potrzeba rzucić kilkadziesiąt miljonów. Lecz 
centralistyczny system zostawił wypróżnione kasy a

. Lansih oświadczył, iż niema pieniędzy. Zawarto 
swego w Gasteinie i podpisano w Salzburgu tymczasową 
umowę, przy czćm rząd austrjaeki powodował się na­
dzieją, że tym sposobem uzyska czas spokojny do we­
wnętrznego uorganiz.owa.iia państwa i do podniesienia 
więc gospodarstwa finansowego, tak że gdy przyjdzie 
ostatecznie rozstrzygać uprawę księstw z łabiańskich 
Auctrja wzmocniona u siebie będzie mogła oprzeć się 
roszczeniom pruskim. Tymczasem jednak Prusy korzy­
stają z ubecućj ehw:’k starają się upewnić swoją prze­
wagę w księstwach i w rzeszy niemieekićj, a do Fran­
cji iimizgają się wszelkiemi sposobami. Świadczy o tćm 
właśnie odbyta podi óż p. Bismarka do Paryża i Biar­
ritz, gdzie cesarz Napoleon bawi. Jakie skutki tćj po­
dróży ędą, i czy ma słotnie cel polityczny, obaezv- 
my. Ponieważ Austrji przeszkadza sprawa włoska zbli­
żyć się ' o Francji, więc Prusy mają łatwiejszy przy­
stęp do łask Francji, i snadno mogłyby poświęcić prz y- 
jazn A ust. i aby zamiarów swoich w Niemczech do- 
piąć. — Pocieszające są jednak doniesienia, że Napo­
leon wołałby pod pewnemi warunkami z Austrią sie 
sprzymierzyć. —

~' Prusacy nałożyli kary na 30 wy robników mia­
sta Haderslet u w punocnym Szlezwiku, ponieważ njsili 
wstążki z duńukiemi barwami i śpiewali duńskie pieśni._

Trja. V Mnichowie d. 9. bm. podczas uroczy- 
1 'ci pażdziernikowćj przyczło do wielkiego wzburze­

nia, z powtidi jak egoś wypadku ulicznego i zakrocze- 
ma żandarma. Zebrały kię wielkie tłumy ludu i wojsku 
uiusiało użyć i iły. Dopiero po północy przywrócono spo­
kój. Wiele osób przyaresztowanc, a wiek ma być no- 
ranionych. —

Polska. Wszystkim konsysturzom biskupim w kongre­
sówce nakazał .ząd rosyjski, aby ze seminariów du­
chownych wydalono wszystkich obco-krajowych klery­
ków, nawet takich, którzyby już byli po większych 
święceniach. Jest to nowy cios wymierzony przeciw 
katolicyzmowi w Polsce, ogołoconej ostatniemi wypad- 

mi z m< idzieży, któraby się poświęcić mogła stano­
wi duchownemu. —

— Zamykanie kościołów katolickich na Litwie 
postępuje, onok budowania cerkwi prawosławnych. W 
guberyi mol ilewskićj zapowiedziano właścicielom bez 
ogródki, że mają przed sobą dwie drógi: albo przyjąć 
prawosławie, albo opuścić kraj. — Pewnego właścicieli 
w Grodzieńskićm skazano na 25 rubli sr. za odpowiedź : 
„Na wieki wieków Amen.“ Włościanina zaś, który po­
ważył się powitać go zabronionemi słowy: „Niech bę­
dzie poetowalony lezus Chrystus,“ wzięto na kilka dm 
do aresztu. — Księgan wileński Zawadzki, zootał a- 
resztowany za to, ż- książki żmudzkie drukował zwy- 

m i fabetem a uie moskiewskim. — Kupcy, któr y­
by przemówili w swym sklepie po polsku, zaraz pod­
legają karze. —

tan oblężenia w królestwie polskićm ma być 
od nowego roku zniesiony. Do tego czasu ma też być 
skończony pobór wojskowy. —

iosja. Wojska mosk ewskie zajęły miacto Samarkand 
w Bocbarji. Mosl iwskie te postępy w Azji zatrważają 
niezmiernie Anglików. —

— Na Sybirze odkryto jakiś spisek, którego pla­
ny miały dążyć do lego, aby ze Syberji zrobić rfecz 
pospolitą na kształt amerykańskicn Stanów Zjednoczo­
nych. Aresztu rano wiele osób w Tobolsku, Nerczvůsku 
iOm ku, między temi dwóch literatów moskiewskich 
Fotan.ua i Czukina. —

~oe^.a moskiewski Micha Iow skazany przed 3 
laty ia Sybir, umarł tamże w kopalniach. Pułkownik 
Jeicuman dowódzca w Nerczyńsku, który chorego Mi- 

ciiajtowj kazał łagodniej traktować, został ukazem kar­
skim ze służby oddalony. —

-------------- ,

Rozmaitości.
- Czeski teatr narodowy. Tutejsza „Silesia“ z pewnóm 

szyderstwem doniosła, źe składki na teatr narodowy w Czechach 
wynoszą tylko 3000 sir. — Lecz daremne jćj szyderstwo, h<> czy- 
'' ic ienn.ków dobrze wiedzą, źe sama gmina Prazka zapi­

sała ‘ 0,00C złr., a zbieranie po domach wydało sumę 29,493 złr. 
W ogóle wynoszą już składki przeszło 1UO,OOO złn, a’według 
najnowszych doniesień JCMość zamyśla teatrowi czeskiemu uż. 
czyć równe wsparcie jakie otrzymał teatr węgierski. —

- kości przedpotopowe. Przy konaniu gliny na cegły w 
>\ruml„wie na korawie, znaleziono kawałek r...mutoweg./zęba

stop długości- dwie kości, jedne z tylnej nogi 3'/2 stóp dłu­
gości <. w jabłku 12 cali szerokości mającą; drugą z przedniej 
nogi na 3 stóp długą a do 13 cali grubą. Kości te mają być tak 

ielide i rzadkie, jakich po muzeach nie zobaczy. _
— Godziny posłuchania w ministerstwach. Do audjencji 

v rozin, iiych ministerstwach wyznaczone są następujące dnie i 
godzmy: W ministerstwie sprawiedliwości poniedziałek i piątek

Fotan.ua
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9 godzina; w ministerstwie wojny codzień godzina 12; w mini­
sterstwie spraw zagranicznych eodzień popołudniu od god. 1 do 
3; w węgierskiej kancelarji nadwornćj w środę i sobotę godzina 
11 ; w siedmiogrodzkiej kancelarji nadwornéj eodzień godz. 10. —

— JCWysokość arcyksiąże Albrecht wracając z objazdu po 
Galicji, zwiedził także swoje państwo Żywieckie. Przj tćj spo­
sobności okazał szczególniej swoją przychylność „Towarzystwu 
chodowania jedwabników w Białćjprzyjąwszy protektorstwo 
tegoż towarzystwa. —

— Rolnicze towarzy itwo włości au w Piasecznie w Prusiech 
zachodnich, na swćm zebraniu d. 10. października urządziło także 
wystawę gospodarczą. W programie tćj uroczystości znąiduie się 
między innemi przedstawienie dramatyczne, które włościanie 
wlasuemi siłami urządzają. Pocieszający to zuak postępu. —

— Trębacz trzykroć umarły. Trębacz kozaków tureckich, 
Atanazy Bułgar w Kirpuili, napadnięty silnym atakiem cholery, 
odniesiony został do szpitala, gdzie straciwszy przytomność, rzu­
cony został między trupy. Wywieziony na cmentarz, gdy już 
miał być wrzucony do dołu, nagle się ocucił, a poznawszy ko­
zaka Subicza, zawołał: „Ja żyję, daj trąbkę, muszę apel trąbić!“ 
Odwieziono go do szpitala, lecz dostał nowego ataku i znów u- 
marl; w trupiarni jednak znów się ocknął. Udwiezionj po trzeci 
raz do szpitala, po trzeci raz dostał ataku i po trzeci raz za u- 
marlego poczytany, rzucony był między trupy. Gdy posługacze 
kozacy przyszli, Subicz tknąć go nie chciał, twierdząc, że to 
wilkołak (upiór), i na dowód tego dobywszy nożyka, zarznąl go 
w piętę. Krew poczęła płjnąć, trębacz po chwili ocknął się, i 
pobywszy jeszcze dni parę w szpitalu zupełnie wyzdrowiał. — 
Lekarze zaś z powodu tego przypadku rozbierają pytanie, czy 
wielu cholerycznych nie bywa pogrzebionych jako pozornie u- 
marlych, i czyby wszystkim podobnie umarłym nie było trzeba 
puszczać krwi z podeszwy. —

Nowości piśmiennicze.
— W Poznaniu wyszedł już piei wszy zeszyt pedagogiczne­

go czasopisma „Osfiata.“ Treść jego odznacj i się doborem i 
rozmaitością; spodziewamy się więc, że to pis mo'i u naszych 
nauczycieli ludo..ych znajdzis upowszechnienie. Prenumerata ro­
czna dla Auftrji 3 złr. w. a. —

— Wydawnictwu obrazków religijnych w ruznaniu ogłt- 
siło konkurs na obrazek, mogący służyć ua pamiątkę dla dzieci, 
przj stepujących do pierwszej komunji. Artystom z"o< :awia się 
zupełna wolność w wybui ze przedmiotu, tylko odpowiadał 
przeznaczeniu, i mimo ścisłości historycznći tchnął.życiem naro-, 
dowćiu. Wysokość mt być 5, szerokość 3'/2 cali reńskich. — 
Nagroda wynosi 30 tal. i 50 odcisków obrazka wyrytego na i aie- 
dzi iub rtali. Adresować należy do ks. Fr. Baźj ńskiego probosz­
cza parafji św. Wojciecha w Poznaniu. —

Z Cieszyna.
Pogrzeb śp. Gustawa Henryka Kłapsi, pastora i seniora cie­

szyńskiego, odbył się w sobotę popołudniu o godzinie 2 w obec­
ności licznie zgromadzonj ch i opłakujących go zboro uników 
jego, obu gimnazjów, członków rady miejskićj, urzędnictwa . 
duchowieństwa. W kościele w czarny kir przystrojonym, miał 
najprzód p. superintendent Schneider mowę niemiecką, a potćm 
p. Heczko pastor z Ligotki mowę polską. Mówcy wyrażali czu- 
łemi wzniosłem! słowy żal zboru, oraz zasługi i cnoty zmarłe­
go. Przy grobie pizemawiał jeszcze na ostatnie pożegnanie p. 
konsenior Terlica z Goleszowa. Powszechne poważaniu zmarłego 
wzbudza i w dalszych stronach żal po nim. —

— W niedzielę było znowu przedstawienie teatralne w Czy­
telni Ludowćj. Odegrano znaną komedyjkę „Szlachta czynszowa 
czyli Kłótnia o wiatr.“ Gra naszych amatorów' w tćj sztuce była 
znakomita, co za wdzięczyć głównie należy kierunkowi p. Swier- 
kiewicza. Nastąpił] potćm deklamacje, wreszcie gry loteryjne i 

towarzyskie. Zabawa była też ochocza i żywa. Do życzenia je­
dnak jest, aby wydział ujął w swe ręce te zabawy, tak, żeby 
celowi i korzyści Czytelni odpowiadały. — Następną zabawę za­
mierzają ochotnicy urządzić w niedzielę d. 22. października. —

— Jak się dowiadujemy, tymczasowy nauczyciel IV. klasy 
główućj szkoły ewang. w Cieszynio p. Behschnitt, z Prus powo­
łany i od roku już urzędujący, nie uzyskał potwierdzenia od mi­
nisterstwa stanu, a to z tćj przyczyny, iż p. B. nie zna języ­
ka polskiego, a szkoła ta składa się zgoła z polskich dzieci.

— Na uczczenie dyplomu październikowego, nrząuzi śpie- 
wacko-czytejnicze towarzystwo „Beseda“ w Mor. Ostrawie zaba­
wę d. 22. października. Będą śpiewy, deklamacje, muzyka itp. —

— Imiona szafarzy, którzy przy wystawie cieszyńskićj za 
i wierną służb > premjami odznaczeni byli, są; Duławą z Końskićj, 

Kuk z państwa Karwińskiego, Glac z Pogwizdowa, Motyka z 
Raja, Stary . Poręby, Konopka z Marklowic, Hawrań i Michejda 

! z Frysztata. —
— Jedwabnicze towarzystwo śląrkie, odbyło d. 30. wrze­

śnia swe roczne zgromadzenie. Prezes towarzystwa p. Kiiischnei' 
odczytał sprawozdanie : czynności towarzystwa, z którego się 
ukazuje, że liczba członków powiększ] la się i towarzystwo w u- 
płynionyin roku znacznie się rozszerz] to. Wystawione | ody jer 
dwabniczc, kokony, tkaniny*i  drzewka mor..owe stwierdzały to. 
Odczytano potćm kilka rozpraw o jedu abuictwie, a w końcu na 
stąpiło rozdzielenie nagród, których było około 70. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 7 pnzdzier. : pszenica 3 zł. 02 
kr., żyto 2 zl. 71 kr., jęczmień zł. 43 kr., ov.’ies— zł. 91 kr., 
ziemi laki — zł. 80 kr., masło 42 kr.

Bo Czytelników!
Prosimy uprzejmie Szanownych. Czytelników, 

którzy nalezytości zaległej za Gwiazdkę nie uiścili, 
lub którzy chca odbierać dalej Guiazdkę a przed­
płaty nie ponowili, aby to rychło uczynili.

Poleca się:
Środek do wygubienia szczurów.

M. Spielmann z Zagra jbia ma zaszczyt p. Ł publiczności 
ten swój niezawodny środek do wygubienia szczurów, myszy, 
kretów i szwabów polecić; dalej

Tynktura na pluskwy (ploszczycc), 
która w dwóch minutach pluskwy z ich zalęgiem wygubia, a 
wynalazca obowiązuje się za każdą pluskwę i złr. w. a. zapła 
cić, jeżeli żywa znajdzie się na miejscu, k.5re tą tynkturą po- 
ciagniono.

Powszechny plaster na nagniotki, 
przez którego użycie teraz każdy nagniotek w najkrótszym cza­
sie bez wszelkiego bolu utracić można.

Pasta kauczukowa,
czyniąca nieprzepuszczalną każdą skórę, osobliwie n" obuwie, 
tak iż śmiało 48 godzin w wodzie stać można, a wilgoć wcele 
nie przejdzie.

I Maść na odziębliznę,
! po której nżyein świerzbienie natychmiast ustaje, a miejsce od- 

ziębione zupełnie się goi.
Ceny: 1 doza środku na szczury, myszy i krety 1 złr. — 

1 flaszka tynktury na pluskwy 40 kr. — 1 flaszląą proszku na 
szwaby 60 kr. —' doza plastru na nagniotki 50 kr. — 1 doz? 
pasty kaucznkowćj 50 kr. — 1 doza nrnsci na odziębienie 1 złr. 
10 kr. w. a. Do każdego dodaje się skazówka użyi "unia.

Skład dlà Cieszyna ma jedynie
J. Pukalski.

<4- -■< "wt hüt n’
pod Nr. 35 w Mosiach przy Cieszynie z 72 jochami pola, jest 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość u Łuowika Blumentala ua 
wyższćm przedmieściu i n Karola Mullera w menniczćj ulicy 
w Cieszynie.

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wyda a P. St Jmart.



Rocznik 18. Nr. 42. R. 1865.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką poeztow. 
całorocznie 4 zł.tiOk. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćroez. 1 zł. 15k.

IKII1M tllfflW
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie ■ wiadomościom oolilycznym.

W Cieszynie 
dnia 21 październ.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na atępei 
za każdorazowo umiesz­

czenie.

Kazimierz i Magdosia
Powieść i dziejów ojczystych siedemnastego stulecia przez ji. 1.

V. Oswobodzenie Wiednia r. 1683. (Ciąg dalszy.)

Wkrótce jednakże basza turecki Ibrahim zgroma­
dził znowu rozproszone swe hufce, zdobył kilka obra­
nych zamków polskich i obiegł już warowną Trembo­
wlę. Oj ! było tam z naszymi krucho, gdyż oblegani od i 
niezmiernych wojsk tureckich Polacy wytrzymywali i 
głód i pragnienie w nadziej rychłój pomocy; a tu zamiast 
odsieczy codziennie większe tylko wojska tureckie się 
zgromadzały. Już wszyscy stracili odwagę, ulękli się 
przemocy i zamyślali się poddać. Szczęściom dowie­
działa się o tćm żona komendanta wojska, pani Chrza­
nowska. Mężna ta Polka chwyta za dwa noże, 
wchodzi do sali, w którćj się panowie naradzają, jak 
Trembowlę poddać wrogom; stawa przed mężem i grozi 
mu, że i jego i siebie tenii nożami zamordnje, skoro !' 
ujrzy Turków w Trembowli. Zawstydzeni odwagą sła- 
bćj kobiety mężczyzn, spieszą do boju, i szczęśliwie 
odpierają napady wrogów. — Tymczasem nachodzi 
długo oczekiwana pomoc, sam król przybywa na od­
siecz, a przestraszeni Turcy opuszczają co rychlej Trem­
bowlę. Nie zuołał już wstrzymać dumny basza Ibrahim 
swoich hufców — wszędzie na widok polskiego żołnie- 1 
rza pierzchają.

Odetchnęła na chwilę Polska, lecz król nie zasy­
piał, ho wiedział, że skoro pierwszy strach minie, Tur­
cy wrócą. Korzystając jednakże z wolnćj chwili, zjeż- j 
dża Sobieski do Krakowa, i tam w dzień Matki Boskićj 
Gromnicznej duia 2. lutego 1676 wraz z żoną swoją 
od prymasa Jędrzeja Olszowskiego ukoronowanym zo­
stał. Potćm natychmiast zaczął się krzątać, by zebrać 
wojsko; lecz jakoś nie szło mu sporo i zaledwie 15.OU0 
zebrał, i z tymi wyrurzył nad Dniestr. Turcy także nie 
zalegali pola, i nim przybył Jan Sobieski przeprawili 
się z ogromnemi wojskami przez rzekę. Tak znowu się 
rozpoczęła wojna; nasi ojcowie bili się wedle zwyczaju 
doskonale, a na ich czele zawsze szedł Sobieski. Turcy 
na samo imię Sobieskiego drżeli ze strachu, lecz w koń­
cu zaufani w swą liczhę, widząc przy królu tylko szczu­
płą garstkę, otoczyli Sobieskiego pod Żurawnem. Przez 
trzy tygodnie bronił się Sobieski na czele szczupłćj 
garstki wojowników, lecz w końcu zabrakło mu i pro­
chu i żywności. Szczęściem że książę Nadziwił zbliżał i 
się na pomoc oblężonemu królowi, choć Jan Sobieski 

o tćm nie wiedział dokładnie, bo był przez Turków w 
kolo zamkniętym. Turcy tylko o tćm wiedzieli i czćm- 
prędzćj wysłali do Sobieskiego posłów i zawarli pokój, 
na mocy którego dwie części Ukrainy zostały przy Pol­
sce a jedna przy ' 'tukach. Również mieli Turcy zatrzy- 
uií ć Podole z miastem Kamieniec, a wypuścić na wol­
ność 15.COO jeńców zabranych w Polsce. Na tćm skoń­
czyła się ta wojna, lecz nie na długo, jak to zaraz zo­
baczymy. Teraz jednak wracam do Kazimierza.

Jak to już wiecie, książę Lubomirski oddał Kazi­
mierza do szkół,, a po czterech latach gdy ukończył a- 
kademją we Wilnie, zebrał go książę Lubomirski do 
siebie, aby tam wśród ludzi, na dworze pańskim poznał, 
jak się to żyje w świecie. Matka Kazimierza zaś dzię­
kując Bogu za ocalenie jedynaka, wstąpiła do zakonu, 
by w postach i modlitwie przepędzić koniec życia.

Kazimierz tymczasem jako dworzanin i wychowa- 
niec księcia Lubomirskiego, pokrewnego królowi Sobie­
skiemu, nieraz znajdował się na pokojach zamku kró­
lewskiego. Kilka razy rozmawiał Kazimierz z łaskawym 
królem Janem III i z ciekawą królową. Obojgu króle­
stwu podobała się skromua grzeczność i ujmująca pro­
stota Kazimierza, a chcąc swemu- synowi królewiczowi 
Jakóbowi dać przyzwoitego młodzieńca do boku, prosił 
król księcia Lubomirskiego, aby pozwolił Kazimierzowi 
przenieść się na dwór królewski.

Z żalem opuszcza! Kazimierz dwór swego dobro­
czyńcy i opiekuna księcia Lubomirskiego, lecz wezwa­
niu dobrego króla truduo było odmówić. Sam Lubomir­
ski lubo mocno kochał Kazimierza, radził mu aby nie 
opnszczał sposobności dostania się na dwór królewski. 
Pożegnał się Kazimierz z dworzanami Lubomirskiego, 
i poszedł ucałować rękę swego opiekuna. Przy poże 
gnaniu udzielił mu książę swoje błogosławieństwo, dał 
mu ntósowną naukę, którą temi zakończył słowy : „Miej 
Boga i ojczyznę zawsze w pamięci, a niechaj cię Matka 
Boża i święci anieli strzegą na każdym kroku, byś się 
nie dopuścił żadnćj zdrady, żadnego brudnego czynu, 
byś zawsze twych braci, czy to pan, czy mieszczanin, 
czy wieśniak szczerze miłował. Na pamiątkę zaś twćj 
młodości i winnego starszym posłuszeństwa, stosownie 
do przyjętego w Polsce zwyczaju, odbierzesz odemnie 
batogi, które aby^býÍjý estatniemi w twćm życiu.“

Poczém rozlí^ydiř^okoj jwce kobierce, a Kazimierz 
musiał się położyła k«i.ąż.e własną ręką odliczył mu 
dwadzieścia plag,Hnk8gęphie uściskał go serdecznie i na 
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pamiątkę podarował mu ślicznego konia z calém ni a- 
niem i zbroją z angielskiéj stali gruoo wyzłacaną, lubo 
już wtedy Polacy bardzo rzadko używali żelaznych 
zbroji, w których wojsko wyglądało jak ukute w że­
lazo. Przedtém to wszyscy na wojnę przyodziewah ta­
kie zbroje, a polscy husarze przypinali sobie jeszcze orle 
skrzydła lub skóry lamparcie. W czasie bitwy poruszali 
temi skrzydłami lub skórami, czóm niezmierny szum 
sprawiali, tak że nie przyzwyczajone do podobnego ło­
skotu konie nieprzyjaciół ze strachu pierzchały. Dzielue 
też było to wojsko polskie; nie znano wtedy co to zní 
czy poddać się wrogom, a przysłowiem naszych przod­
ków było: „zginę lub zwyciężę.“ To też dopokąd wszy­
scy Polacy tak myśleli, obawiali się ich mocy i Turcy 
i Moskale i Niemcy i Szwedzi; a jeżeli który z tych 
sąsiadów rozpoczął wojuę, wnet poznał, co to znaczy 
rozpoczynać z Polską, za którą każdy jćj syn gotów 
był wszystko: życie, żouę, dzieci i majątek poświęcić. 
I za dzisiejszych czasów widział świat: co to jest Polak; 
bez broni, z gołemi prawie rękoma rzucili się bracia 
nasi na bagnety moskiewski:; lecz snąć nie minął je­
szcze czas pokuty!!

Kazimierz ucieszył się mocno z podarowanego so­
bie konia i zbroji, spodziewał się, że nie zadługo ich 
nżyje. Zanosiło się bowiem w Polsce znowu na wojnę. 
Wszyscy dobrzy Polacy oczekiwali, rychło li Jan III 
odbierze wrogom, co Polsce zabrali, a mianowicie skoro 
Turkom wyrwie Kamieniec podolski. Przezorny Sobie­
ski chcąc się zabezbieczyć od chciwych sąsiadów, za­
warł z cesarzem niemieckim pokój. A właśnie w tym 
czasie wojował cesarz z Turkami, którzy wielką część 
Węgier byli zajęli. Sami Węgrzy sprzymierzali się z 
Turkami, chcąc się za ich pomocą wybić z pod pano­
wania niemieckiego. Szczęśliwie więc powodziło się 
Turkom, bo po kilka razy zwyciężyli wojska niemiec­
kie. Przestraszeni Niemcy nuż prosić Polaków o pomoc; 
lecz Sobieski na te prośby nie odpowiadał gdyż nie 
chciał Węgrom przeszkadzać; pisał nawet Jan III do 
Węgrów, aby się wyrzekli pomocy tureckićj, to on sam 
im przyjdzie na pomoc. Węgrzy jednak nie usłuchali 
tćj rady a zaufani w silną pomoc Turków nie dbali o 
Polaków. Turcy tymczasem nagromadzili niezmierne 
wojska aż z Azji i Afryki pod dowództwem wielkiego 
wezyra Kara-Mustafy Z tém to niezmiernćm wojskiem 
stanęli pod Wiedniem. Oj! strach był wtedy w stolicy 
cesarskiej ; sam cesarz z żouą i dziećmi chroniąc się 
opuścił Wiedeń, podczas gdy 300.000 Tu.ków rozkh - 
dało na kilka mil swój obóz, co z daleka wyglądał jak 
miasto jakie. Wszystkiego też w tym obozie był dosta­
tek, nawet kobiet. Sam wielki wezyr wiózł z sobą swoje 
dwieście żon, mnóstwo rzemieślników, a jego namioty 
błyszczały od złota i srebra.

Czémprçdzéj więc wysłał cesarz niemiecki posłów 
do Sobieskiego, prosząc o ratunek. Turcy zaś w swćj 

Zamek Łiiłickoronski
w obwodzie Wadowickim (Cing dalszy.)

V. miasteczko Lanckorona. Miasteczko Lanckorona le­
ży u podnóża góry zamkowej w poludmowéj stronie, na 
znacznej pochyłości, zkąd się idzie na zamek. Miesz­
kańcy me opływają wprawdzie w dostatki, ale się te 
i za niemi bardzo nie ubiegają; zauowoleni i uszczęSh- 
wieui, jeżeli im nie zbywa na zasobach do pożywienia 
i okrycia niezbęunie potrzebnych. A i nic moea przyjść 
do zamożności, choćby ebeieli; miasto bowiem leży na 
ustroniu opodal od gościńca, i to w miejscu gôrzystém 
i niedostçpném; a więc nie mając styczności z wielkim 
światem, nie mogą się wdawać ani w większe handle 
i szpekulaeje, ani w jakiekolwiek przedsiębiorstwa, przez 
co po największej części przychodzi się do majątków 
i dobrego bytn; rzemiosło zaś i rękodzielnictwo ogra­
nicza się li tylko na własną miejscowość. Utrzymują 
ini się po największej części z rolnictwa i uyrawy Inn; 

to" tel ..andei luem i płótnem na ich jarmarkach, któ­
rych rocznie bywa w Lanckoionie kilka, j t sco 
żywhny. , , . .

Po ostatnim rozbiorze Polski, rząd dla ułatwienia 
komunikacji zaprowadzając w nowonabytćj prowincji 

Í gościniec, zamierzał równic przez Lanckoronę takowy 
prowadzić; (od Wadowic na Stryszów, Stronie, Leśm- 
eze, tuż po pod samo miasto do Sullowie itd.) lecz 
burmistrz Lanckoroński, jako właściciel znacznej posia­
dłości wraz z starszyzną i rajcami przeszkodził temu; 
raz z osobistego interesu : że gościnie«1 przez jego ogr 
miał być prowadzony, powtórc: żc mówiono wówczas, 
iż tędy wojska często przechodzić będą, a mieszkańcy 

zuchwałości odgrażali się, że wszystkie chrześcianskie 
kościoły w Wiedniu i w całych Niemczech zamienią na 
tureckie bożnice. Razem z posłem cesarskim przybył i 
poseł od papieża. Obydwaj ci posłowie zaszli królowi 
h-ogę, gdy szedł do kościoła, a padłszy na kolana za­

wołał poseł cesarza: „Królu Polski ratuj , iedeů!“ a 
poseł papieski dodał: „i chrześciaństwo!“

Król Polski pamiętając, że to idzie o wiarę Chry­
stusa Pana, puścił w niepamięć wszelkie krzywdy, ja­
kie Polska od czasu Mieczysława ponosiła od Niemców, 
a czémprçdzéj począł zbierać wojsko i rnszył na odsiecz 
Wiedniowi. Na tę wojnę jechał z królem szesnastoletni 
królewicz Jakób, a z nim i Kazimierz Trentul.

Oj! było wtedy gwaru i ruchu w Krakowie! Kto 
mógł, przypasywał karabelę do boku, i daléi na wro­
ga! W mgnieniu oka zebrał Sobieski trzydzie< ci tysięcy 
wojska. W przeciągu czterech tygodui stanął o dwie 
mile od Wiednia, chociaż podówczas nie było ani bi­
tych dróg, ani dostatniéj żywności dla wojska,, a o ko­
leji żclazućj to ani ludzie myśleli! Pominie to ta 
krótkim czasie przeszedł Sobieski Szląsko, Morawę i 
arcyksięstwo rakuskie. n‘
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pamiętając, jak ogromne szkody ich przodkowie pod- 
czat> konfederacji Barskićj tak od wojsk cudzoziemskich 
jak i swojskich ponosili, obawiali się, aby znów wojska 
w przechodzie swoim, podobnych szkód im nie wyrzą­
dzały. Zaczęli tedy z burmistrzem na czele przedsta­
wiać rządowi, że tu gościniec nie potrzebny, że prze­
prowadzenie takowego przez górzyste miejsce, w jakićm 
jest Lanckorona, byłoby z wielkim kosztem połączone 
itp. i zaczęli prosić rządn, by budowy gościńca przez 
Lanckoronę zaniechał. Z drugićj strony Kalwarjanie 
spodziewając się wielkich korzyści przy gościńcu, wno­
sili prośbę do rządu, by takowy przez Kalwarją pro­
wadzono. Rząd też chcąc życzeniom jednych i drugich 
zadosyć uczynić zmienił pierwotny plan budowania go­
ścińca na Lanckoronę, a kazał takowy prowadzić przez 
Kalwarją.

Wszakże, lubo Lanckorona przez ominienie gościń­
ca materjalnie znacznie ucierpiała, ale i Kalwarja przy 
posiadaniu takowego nic wicie wyżćj pod względem 
majątkowym się podniosła. Pod względem przecież mo­
ralnym o tyle zyskała Lanckorona, że będae na u- 
s^oniu, oddalona od zgiełku i gwaru wielkiego świata, 
zachowała cechę dawnćj patrjarchalności, i nie odstą­
piła od cnót przodków swoich. Przepych bowiem w 
strojach i ubiorach nie znany jest dotąd Lanckoronia 
lom. Jak bowiem dawnićj za Jagiellonów i Piastów, 
tak i dzisiaj mężezyżni chodzą w długich poważnych 
kapotach, i ani myślą zmieniać ubioru narodowego. A 
kobiety, to typ prawdziwy dawnych matrón polskich: 
skromne, powściągliwe, pobożne, potulne i pracowite;

i ani. tam słyszał kiedy, aby się która z cudzoziem­
ska przebierała. — Żydów niema tu dotąd żadnych, 
prócz jednego propinatora.

Szczególne wrażenie sprawia tu nr przychodniu, 
gdy w niedzielę, lub w święto jak>e uroczyste wszedł­
szy do kościoła słyszy podczas nabożeństwa melodyjny 
śpiew pobożnych. Mężczyźni bowiem wszyscy razem 
zaczynają śpiewać głooem poważnym; potóm po nieja­
kim przestanku zmieniają się głosy i tuż kobiety na 
przemianę nucą drugą strofę, i to tak dźwięcznie i har­
monijnie, że sam ten śpiew nie jednego światownika 
budzi z letargu duchowego, i podnosi do Boga _  nad
czćm zastanawiali się już nieraz pielgrzymi w przecho­
dzie na odpust do Kalwarji, i z wiclkićm zbudowaniem 
wychodzili z świątyni. Dok D

Gospodarstwo i przemysł.
Wyrabianie skrobiu w domu. Zwyczajny skrób (kro­

chmal), jaki gospodynie w sklepach kupują, jest m jczę- 
ściój z ziemniaków wyrobiony, i nic tak wydatny jak 
skrob ze zboża. Cena skrobiu mimo terażniejszćj tanio­
ści zboża jest jednak za wysoka, a więc udzielamy go- 

"J J jak sobie same skrob domowy gotować mo­
gą. — Weź pół, albo tylko ćwierć mierzycy czystego 

ziarna pszenicznego, przesićj jak najlepiej, daj do czy­
stego naczynia drewnianego, i nalćj letnićj (ale 
nie wrzącćj) wody, tak aby wszystko ziarno było w 
ni j zanurzone. Nalewanie wody w ten sposób ma się 
podczas letnićj pory przez 8 dni powtarzać; w czasie 
zimy zaś ustawia się naczynie w ciepłym pokoju. Ziar­
no codziennćm nalewaniem ciepłćj wody przygotowane, 
wykłada się potćm po dobrćj garści na czyste koryto, 
i cięższym wałkiem drewnianym, jakiego gospodynie 
do rozwałkowania ciasta używają, wałkuje się tak dlu 
go, aż się pokażc, iż się z łuszczek swych wylupało. 
Można tę czynność także nogami (tylko nie w korycie), 
lub kijanką wykonać, lecz najlepszy sposób jest po­
wyższy. Rozwałkowane po garści ziarno włoży się po­
tćm do innego naczynia czystego drewnianego, (bo że­
lazne lub miedziane nie godzi się;, i znów naleje się 
wody, ale zimnćj, tak, aby się dobrze rozrzedziło, do 
czego ręką dopomagamy.

Teraz następuje druga część pracy. Wyłupane i 
zimną wodą rozrzedzone ziarno bierze się w ręce i wy­
ciska mocno; w skntek czego wycieka woda skrobną, 
jak śnieg biała. Każdą garść tych wycisków czyli wy­
tłoczyn, kładzie się znów do innego czystego naczynia 
drewnianego, gdzie jeszcze raz albo dwa razy można 
je wodą rozmoczyć i wycisnąć, ho jeszcze ciągle woda 
biała wychodzić będzie. — Wszystką skrobiową wodę 
trzeba potćm przecedzić przez sitko do innego naczy­
nia, tak, aby z wytłoczyn nic nie przeszło. Mączkę na 
naczyniach osiadłą, która już jest skrobiem, trzeba po­
zmywać i do wody skrobiowćj dać, a naczynie płachtą 
dobrze nakryć. Do drugiego dnia ustoi się skrob; wte­
dy zlewa się blad< -zielona kwasem rażąca woda, a na 
dnie naczynia pokaże się biały, jeszcze ciekły skrób. — 
Ta kaszka skrobiowa daje się do czystego lnianego 
worka, kładzie między dwie deski i przykłada kamie­
niami, aby wodę zupełnie wycisnąć. Wytłoczony skrob 
wydobywa się z worka, kruszy na kawałki i snrzy 
4—ö dni na słońcu podczas lata, lub na piecn miernie 
ogrzanym w zimie. — Wszystkie odpadki tćj czynności 
dają się dobrze w gospodarstwie użyć; wytłoczyny żre 
chętnie drób i bydło, a wodę lubią krowy i świnie. — 
W ten sposób z pół mierzycy ziarna otrzymamy 1.5—20 
funtów wybornego skrobiu, która ilość na dłuższy czas 
dla wielkiego domu wystarczy. ()bZ.

Użycie garbowin do założenia chodników w ogrodach. 
Dobize urządzony ogród zdobią wielce czyste chodniki, 
po których i podczas deszczystćj pory sucho przecha-

ÎS - na> Takie chodniki można następującym 
sposobem założyć. Ziemia z chodników wybiera się na 
pół stopy głęboko, dół wypełnia się garbowinami, które 
garbarze zwykle wyrzucają, a garbowiny pokrywa się 
na palec piasczystą ziemią. Wszystka wilgoć z powierz­
chni wsiąka do garbowin, a ztąd do ziemi ; w przecią­
gu czterech lat garbowiny przegniją zupełnie i zamienią 
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Jura i Jánek.
Jánek. Cóżeś taki mierziątny? .
Jura. Jakże człowiek má niebyć micrziątnym, kie­

dy od swych własnych rodákówv a co więcej od takich, 
którzyby narodowość zastępować mieli, takie nicgodzi 
we rzeczy słuchać musi.

Jánek. A któż nas zaś tak gdzieś ojrabiał — 
pewnie jakiś zniemczenie, bo to są ci najgorszy nie­
przyjaciele naszćj narodowości; a wiesz dláczego? 
dlátego że się we szkołach po polsku nieuczyli jak 
jim teraz w polskim języku rozmawiać bardzo trudno 
przypada; a teraz mi powiedz jak to było.

Jura. Tak słuchej: Tamtego tvdnia miálech spra­
wę w Cierlicku i stawilech się do jednej gospody, że­
by się trochę posilić, i slyszałech, jak tam jeden, jego­
mość z przytomnych wieśniaków sobie kpił a Jim do 
głupich ludzi a wołów polskich nadáwál, niemców zas 
aż pod niebiosa wynászál a wszyrtką oświs ę jim przy­
właszczał. Já się pytám, coby to był za jeden, i odpo­
wiedziano mi, że to intejszy rodák, a że tam gdzieś 
w góracb jest nauczycielem.

Jánek. Ale powiedz mi jeno. dláczegoš się go 
niespytał, gdzie ci niemcy tą oświatę zbierają: 
zaráz oświeconemi się rodzą, czy dopiero póznićj 
szkołach jćj nabywają

Jura. Czy mi to tam hned napadło, a potćm 
człowiek w cudzej dziedzinie może śmiało sobie 
stąpić ? ....

‘ Jánek. To prawda, ale j? tobie cos powiem 
roszku: ten twój pán nauczyciel prawdę mówił, żechmy 
są głupi jak woli, bo żeby naszy ludzie mieli rozum

jak niemcy, toby takich nauczycieli, jakich się bądź 
Bogu chwała u nas już nie bardzo wiele znajduje, me 
cierpieli, bo od takiego nauczyciela dlá przyszłego po­
kolenia na żaden sposób korzyści spodziewać się nie 
można, ponieważ on sám nietylko mało nanki ale nawet 
i mało rozumu żarowego posiada, a żeby zas przynaj­
mniej zdrowym rozumem obdarzony był, toby najprzód 
skumał: dk zego cywilizacyja tak mały na lud nasz 
wpływ wywiera i przekonałby się, że inaczej by< me 
może, dopóki przyrodzony nasz język wykształcanym 
lepiej nie będzie, co zaś pizez wynauczowame czeskie­
go języka po teraz stać się nie mogło; po drugie że 
z wynauczowaniem mowy niemiockićj we szkołach lu­
dowych po teraz bardzo wieio czasu bez korzyści tra­
wiono; a za trzecie, że nám jeszcze szkól a dobrych 
nauczycieli wiele brakuje.

Jura. Żeby ten pán nauczyciel sobie to tak przed­
łożył, toby swojich ziomków, którzy go żywią, może 
lepićj szacował. ..

Jánek. A żeby zamiast po gospodach chodzie, a ze 
swojich spółbraci śmiechy strojić, i z nich sobie kpić 
zamiast jim coś użytecznego przednieéc a jich ponau- 
czyć: radniéj doma polskie liistoryje czy tál, toby się 
przynajmnićj przekonał, że nasz polski naród, do któ­
rego on sám należy, bardzo wiele tak zdatnych mężów 
posiadá, za których by się nietylko on, aie nawet niem­
cy, franenzi i anglicy pewnie me powstydzili.

Jura. Dyć Niemcy wiela sławnych polskich mężów 
chcą sobie przyliczyć, aby się mogli nimi ihlubić; jak 
naprzykłac naszego Kopfernika postawili w swojćj me- 
mieckićj Walhali w Bawarach.

Jánek. A który naród takowych mężów p< nada, 
ten zapewnie do wszystkiego także musi zdolnym byc; 
ieżełi zaś z innemi narodami po teraz w oświacie mie­
rzyć się nie może, jest tylko brak szkół i dobrych na­
uczycieli, jakoteż poterajsze postępowanie urzędowe 
przyczyną. n

Jma. Tak, tak.  0

W sprawie Czytelni Ludowej.
Na artykuł w Nr. 40 Gw. otrzymaliśmy w ponie­

działek wieczór pismo p. n. „sprostowanie“ z podpisami 
niektórych członków wydziałowych. Irzejrzawszy je, 
wyraziliśmy w liście do nedselająccgo życzenie, aby 
podpisani na inaksze sprostowanie sie zebrali, tak iż y 
go prostować nie było potrzeba, i żeby takowe do śro­
dy południa redakcji do umieszczenia nadesłano. Na to 
posłano redakcji to samo pi mo przez prokuratorję.

Sprostowanie artykułu „0 Czytelni Ludowéj 
w Cieszynie.“

W Nrze 40 Gwiazdki Cieszyńskiej z dnia 
7 bm. znajduje się artykuł pod napisem „O Czytelni 
Ludowéj w Cieszynie,“ którego mylne podania podpi­
sanych do następującego sprostowania zuaglają.

Twierdzenie „iż Czytelnia Ludowa słabnicje, szczu- 
pleje i martwieje- jest znpełnie bezzasadne. Czytelnia 
bowiem, jak w pierwszych latach swego bytu tak dzięki 
wytrwałości członków, i teraz istnieje i skutkuje. Jeżeli 
Czytelnia tyle nie liczy członków, ile w pierwszych la- 

| tach istnienia swego, to tylko z tego powodu, że wtedy 
dobroczyńców z Galicyi i Królestwa, wspierających za­
kładanie Czytelni dobrowulnemi jednorazowemi datkam, 
mylnie za stałych jćj członków policzono. Liczba og

się w czarną ziemię, która jest wybornym nawozem na 
grzędy. W miejsce wybranćj z chodnikuw ziemi czar- 
néj kładzie się znów warstwa garbowin.

Siano prasowane. Wiadomo jest, że siano prasowane 
zyskuje na dobrych przymiotach, zachowuje przez dłuż­
szy czas świeżość, a obok tego jedynie w takim stanie, 
może stać się przedmiotem handlu. Owe dobre przy­
mioty siana prasowanego są : takowe nie zanieczyszcza 
się, gdyż wszelki kurz nie ma już przystępu do środ­
ka’; obok świeżości jaką zachowuje, wymaga daleko 
mniej przestrzeni do przechowania; staje się miększćmj 
nie nlega zepsnciu, zachowując zawsze jednakowy smak 
i zapach ; nie ponosi się strat wynikłych z oblatywania 
i kruszenia podczas przewozu do stogów czy stodół, 
skoro siano natychmiast po wyschnieniu na łące spra- 
sowanćm zostało. Do prasowania najlepiéj jest nżywać 
ręcznych pras, (jakie wyrabiają w Pradze pp. Barrdsz 
i Eicbmann). Prasy hidrauliczne nietylko że są zbyt 
kosztowne, ale i zanadto sknpiają siano, które skutkiem 
zbytnićj ścisłości, z trudnością się rozdziela. Komisja 
wojskowa w Wiedniu, robiła próby wzmiankowanemi 
ręczncmi prasami i pokazało się, że w przeciągu 10 go­
dzin, można było wyprasować 22 kul siennych, każda 
po dwa centnary, czyli ogółem 44 centnary siana dzień 
nie. Przyczćm zauważono, że korzystniéj jest prasować 
siano w mniejszych objętosciach, po 10 funtach, co 
zwykle równa się jednćj porcji.
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na członków Czytelń wynosiła z końcem r. 1864 we­
dług sprawozdania wydziału 205, którato liczba i przed­
tem prawdziwie nie była różną. Szczupleme Czytelni 
mogłoby więc w tćm tylko zależeć, iż jeden pokój wła­
ścicielowi dumu na własne żądanie jego musiał być od­
stąpiony, za co także czynsz o 24 złr. się zniżył.

Odnośnie do zarzutów, czynionych w spomnionym 
artykule wydziałowi Czytelni trzeba napomknąć:

A) Ze zarzut, jakoby wydział „zmienił  uchwałę 
walnego zgromadzenia z dnia 30. Stycznia 1864 r.“ do 
cała jest nieprawdziwym i biednym, ponieważ walne 
zgromadzenie wyraźnie orzekło, iż wydział książki w 
więcej egzemplarzach w bibliotece Czytelni Ludowćj 
się znauuodzące wsiom celem zasilenia biblioteczek 
wiejskich i szkolnych „według własnego uzna- 
n i a“ (są słowa protokołu) na czas nieograniczony wy­
pożyczyć m»że. Wykonując tę uchwałę walnego zgro­
madzenia, uznał wydział na posiedzeniu swojćm dnia 
4. Lutego 1864, iż rzeczone książki na „dłuższy 
czas oznaczony“ (słowa protokołu) wydane być 
mają, a to z powodu, że rozdawanie książek na czas 
nieograniczony sprzeciwiałoby się ustawom Czytelni, bo 
by się równało ruzdarowaniu ich — sprzeciwi? łobj się 
także zastrzeżeniom dawców, z których sobie niektórzy, 
w pewnych wypadkach, prawo odbioru napowrót ndzie- 
lonyc Czytelni książek wyraźnie zatrzymali.

*

B) Że zarzut równie z prawdą się mija, jakoby 
wydział „wbrew ustawom Czytelni działał i §§, 1 i 2 
tych ustaw nie dopełnił, zwłaszcza z tego powodu, że 
zabaw w Czytelni zeszłego roku nie urządzał.“ I zeszłe­
go rc u nit mniéj było zabaw różnego rodzaju w Czy- 
temi, jak lat poprzednich. Jeżeli zaś te zabawy nie by­
wały tak częste, jak sobie tego pisarz wspomnionego 
artykułu może życzył, to nie była tego przyczyną obo­
jętność, Jeczynność ani niechęć wydziału, lecz jedynie 
brak środków do urządzenia ich, a szczególnie brak 
środk a pieniężnych. Zaś tańce zakazał właściciel do­
mu. Także meprawdziwe są słowa, które pisarz przy­
toczonego artykułu sekretarzowi Czytelni do ust kładzie, 
twierdząc, „iż wydział przeszłoroczny był przeciw rze­
czonym zabawom,“ ponieważ tegoroczny sekretarz to 
tylko oświadczył, że wydział o tak wielkich skutkach 
zabaw w Czytelni nie jest przekonany, jakie „niektóry“ 
w nich widzi. Co też rzeczywiście z tego widocznie się 
pokazuje, gdyż Ind .wiejski w tych zabawach z różnych 
przyczyn udziału nie hierzu.

O Że zarzut, „iż zamilczano w sprawozdaniu ze­
szłorocznym o przyrobionym długu, w sumie blisko 100 
złr.“ kłamliwćrn jest zmyśleniem, poniuważ kasyer Czy 
telni przy składaniu rachunków przed walnćm zgroma­
dź ni im wyraźnie oświadczył, że do rachunku nie wcią­
gnięto niezaplaconćj kwoty, jaka się kupcowi p. P. za 
świece, olćj inne potrzeby Czytelni należy, która to 
kwotę atoli zaległe wkładki członków o wiele przewyż­
szały. a nawet w dzień walnego zgromadzenia złożono 
z nich sumę 50 złr. które natychmiast p. P. oddano, 
jaku tego rachunek jego dowodzi. Póżuićj odebrano i 
oddano znowu 30 zlr.

Co się na koniec tyczy sprawy sądowego pozwa­
nia trzech członków do zapłacenia 31etnich zaległości 
Czyti Ini się należących, tedy i tu pisarz rzeczonego ar­
tykułu w błędzie się znajduje, gdyż nie obecny, ale 
przeszłoroczny wydział ten niemiły krok uchwalić był 
zmuszony, a to głównie, żeby p. redaktora Gwiazdki 
Cieszyńskiej zaspokoić, który na te zaległości wskazu­
jąc i rachując, żądał od wydziału 100 złr. wynagrody 

za gazety Czytelń Ludowćj bezpłatnie do użytku udzie­
lane; świadczą o tćm protokoły wydziału z 1. 2. maja 
1864 i z d. 2. stycznia r. 1865.

Żałować należy, że pisarz orzeczonego artvkulu pod 
pokrjwLą udanćj troskliwości i pieczy c dobru i pr wo­
dzenie Czytelni tak bezwzględnego i kłamliweg spo­
sobu pisania się chwycił, ktoryto sposób prawdziwie nie 
jest sposobny zdziałać co korzystnego dla Czytelni, lecz 
owszem jawnie podkopuje ją i na szwank wystawia.

Cieszyn, dnia 14. Października 1865.
Dr. Klucki. Jan Glajcar. Andrzej Franta. Dr. Jos. 
Fiszer m. p. Jan Śliwka. Jèrzy Cienciała. Andrzej 
Tománek.

Odpowiedź na powyższe „sprostowania.“
Sprostowanie powyższe, chociaż rak je podpisani 

nazwali, (jakby: lucus a non lucendo), nie prostuje 
wcale rzeczy w Nr. 40. Gw. powiedzianej, a miotając 
oieusprawiedliwiouemi wyrażeniami „mylne podanie,“ 
„kłamliwe zmyślenie“ itp., szermuje samo mylnemi tyl­
ko i kłamliwemi twierdzeniami. Musimy więc na to od­
powiedzieć.

Najprzód : „że Czytelnia Ludowa tak jak w pierw­
szych latac'i swego bytu istnieje i skutkuje,“ tegu nie 
wmówi „Sprostowanie“ członkom, którzy cokolwiek 
tylko Czytelnię znają. Czytelnia wegetuje teraz tylko, 
chcciaż ją niektórzy członkowie chcą ożywiać i u dzia­
łanie wydziału usilnie nalegają. Świadczy o tćm Książ- 
ka życzebna, świadczą cyfry*w  Nr. 40. Gw. podane, 
których wydział nie zaprzeczył, a najważniejsza ta, cu 
najbardziej podnosimy: że teraz bardzo mało czy­
tają — a więc Czytelnia obecnie bardzo mało skut­
kuje. Co do członków Czytelni, to wydziałowym przy- 
nąjmnićj należy wiedzieć, że zagranicznych np. z Kró­
lestwa Polskiego w skutek urzędowćj instrukcji za 
członków oie przyjęto. Z Galicji i z innych prowincyj 
austrjackich zapisano za członków, którzy się za takich 
zapisali lub zapisać dali, chociaż tylko „jednorazową“ 
wkładkę złożyli; a niedorzecznćm jest mówić „o mylném 
po’iczenir ich zastałych członków,“ kiedy ustawy Czytelni 
stałych członków nie znają. Zresztą ci „jednorazowi“ 
członkowie należo wyłącznie do pierwszego roku istnie­
nia Czytelni (1862), a za normę możliwego stanu Czy­
telni postawiliśmy rok drugi (1863), gdzie już Czytelnia 
ograniczała się na „stałych“ śląskich i nielicznych po- 
zaśląskich członków. Jak zaś w następnym trzecim i 
bieżącym roku ma się rzecz i ze „stałtmi“ członkami, 
najlepićj poświadczą rachunki. Jeżeli jednak „Sprosto­
wanie“ chce liczbę członków „stałych i jednorazowych“ 
pierwszego roku (wynoszą«? 332) zrównać z liczbą prze­
szłego roku ^podaną na 205 lecz nie wiemy czyli pła­
conych) to takowa jest bardzo „różną.“ Trzeba tu więc 
innego dowodu.

Dalćj „Sprostowanie“ nazywa „zarzut jak wydział 
uchwałę walnego zg. okadzenia“ o ' siążkach w więcćj 
egzemplarzach w bibliotece Czytelni będących zmienił, 
„do valu nieprawdziwym i błędnym.“ Ależ zarzucając 
nieprawdę i błąd, jakże pociesznie zbija się sam), 
przytaczając zaraz na dowód: co walne zgromadze­
nie iichwaliło, a jak to wydział przeinaczył. — Gdy 
walne zgromadzenie orzekło, że wydział książki wspo- 
mnione powstającym biblioteczkom gminnym „według 
własnego uznania na czas nieograniczony wypożyczyć“ 
może, tu słowa „według własnego uznania“ znaczyły 

. jdynie, że wydział może przeznaczyć orzeczone książki 
dla miejsc, gdzie to za stósowne uzna; lecz wydziąl 
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zastósował to sobie do „oznaczenia czasu.” To jednakże 
nie jest zmianą, a odnośny „zarzut“ jest „nieprawdzi­
wym i błędnym!“ — O ile zaé chodziło o dopełnienie 
warunków, które sobie dawcy zastrzegli, to zawierał 
dalszy punkt uchwały, w którym sobie Czytelnia pra­
wo „własności“ tych książek zastrzegła. O nielegal­
ności i szkodliwości téj zmiany jużeśmy powiedzieli w 
Nr. 40. Gw.

W ustępie o zabawach, „Sprostowanie“ znó chce 
poprostu odbyć rzecz słowy, że artykuł w Nr. 40. Gw. 
„mija się z prawdą;“ a co dalej „Sprostowanie“ po­
wiada, samo nie ma żadnej podstawy. AViadomo prze- 
cię, że w pierwszych latacb, mianowicie podezau zimy, 
były niemal co niedziela zebrania i zabawy w Czytelni, 
i z téj przyczyny był nawet stały fortepianista do gry 
na niedziele zamówiony, który miesięczną pobierał pła­
cę. W roku przeszłym było zaś ledwie kilka przedsta­
wień teatralnych; więc jakże prawdomowném jest „Spro­
stowanie“ twierdząc, „że nie było mniej zabaw różnego 
rodzaju,“ a jak sprzeezném, gdy zaraz na to przyznaje, 
że „nie bywały tak częste.“ Ile czynności i stajania 
wydział przeszłoroczny względem tych zabaw dokładał, 
okazuje choćby ten jeden fakt, że inni- osoby chcąc 
zeszłćj zimy Czytelnię nieco ożywić, dołożyły się do 
ich odnowienia. O pierwszej z tych zabaw czyni Spra­
wozdanie roczne pochlebną wzmiankę; lecz przypisując ' 
zasługę innej osobie a nie téj, której się należy, do­
wodzi, że wydział albo sobie z osób naigiawał, co nie 
przystoi, albo ani nic wiedział, co kto w Czytelni robi. 
Otóż dla takich przyczyn „pisarz“ artykułu w Nr. 40. 
Gw. wspominając o zabawach, nic wyrażał „swego ży­
czenia,“ ale ogólne życzenie innych członków, uzasa­
dnione użytecznością a niejedenkroć wyrażone w Książce 
życzebnćj Czytelni. Uniewinnienie się wydziału „brakiem 
środków szczególnie pieniężnych,“ jest błahe ; bo wia­
domo przecię, ile mn te zabawy sprawiały wydatków, 
oprócz kilka świec. Zresztą dawniejsze zabawy, zachę­
cające członków i już przez to nagradzające nieznaczny 
wydatek na oświetlenie, tak urządzano, żc zaczęły sta­
nowić osobny dochód Czytelni.— Wzmianka o tańcach 
nic należy całkiem do „Sprostowania,“ bo w Nr. 40. 
Gw. niema o nieb mowy. Niepotrzebne przy toczenie jćj 
naprowadza mimowolnie na myśl, jakoby podpisani 
członkowie wydziałowi wzmianką tąchcieli rzucić jakiś 
cień na zabawy w ogóle, by swoję niedzialalność u- 
sprawicdliwić, i dziś w obce publiczności udać: iż to 
niby nie godzi się w Czytelni odprawiać taneczne za­
bawy. Lecz choć zabaw tanecznych było bardzo mało, • 
pytamy się przecię: któż takowe do Czytelni wprowa­
dził? Najmocniej przeciw tańcom w Czytelni oświadczał 
się wówczas „pisarz“ artykułu, dowodząc wtedy mię­
dzy innemi, że taneczne zabawy w Czytelni obrażać 
będą nczucia Polaków innych prowincyj z przyczyn 
ówczesnej żałoby narodowćj ; lecz większość wydziału 
powodowała się zdaniem : żc na Śląsku inne stosunki. 
Cóż tedy dziś wpłynęło na zmianę zdania tychże człon­
ków? Alboż czy im to szczerze chodzi o tańeowe za­
bawy? — Jakie my zabawy dla Czytelni zalecamy i 
za użyteczne uznajemy, i co pod temi zabawami rozu­
miemy, jużeśmy nakreślili, a doniosłość ich i wpływ na 
ukształeenie towarzyskie i językowe szczególniej u nas 
są ważne, chociaż o ich skutkach sam wydział tylko 
nie jest przekonany, jeżeli mamy wierzyć nic odwoła­
nemu ale tylko ulagodnionemu więc „prawdziwemu“ 
zapewnieniu pana sekretarza. Wszakże i ten wydział 
dopiero od niedawna zapewne przyszedł do takiego i 

przekonania; najbardziej nas jednak dziwi, , k między 
wyżćj podpisanemi wydziału czlunKami znajdujący się 
Czesi o skutkach tego rodzaju zał aw czyli „biesiad 
(besed),“ które w Czechach i na Morawie tak wielki 
wpływ na rozbudzenie ducha narodowego wywarły i 
wywierają, na Śląsku właśnie powątpiewać mogą. — 
„Ze lud wiejski w zabawach Czytelni 'i różnych przy­
czyn udziału nie bierze,“ to znaczy się tylko o prze- 
szlorocznych i tegorocznych zabawach; zarząd to prze­
szłoroczny przyczyną, że lud wiejski przestał zajmować 
się Czytelnią i że mu przeszłoroczne zabawy nie odpo­
wiadały, a tegoroczny wydział nie pospieszył do napra­
wienia tego. W pierwszych dwóch latach nrzeciwnie na 
wszystkich zabawach zwyczajnie .najliczniej zastąpieni 
byli wieśniacy; ten fakt znany zadaje znów kłam „Spio- 
stowaniu.“ Poświadczyć to muszą z podpisanych pod 
„Sprostowaniem“ także p. Jćrzy Cienciała i p. Jan Glaj- 
car, chociaż swój podpis na co innego dali ; poświadczą 
wszyscy członkowie uczęszczający od początku do Czy­
telni, świadczą i Sprawozdania roczne. Jedynie p. Drowi 
Kluckiemu może być ta rzecz nieznana, ponieważ do 
Czytelni Ludowej chociaż był jej prezesem, oprócz wy­
działowych posiedzeń wcale nie przychodził, a tylko do 
nicmieckiéj Czytelni codziennie uczęszczał.

O przyrobionym zeszłego roku dingu blisko 
zlr. powiada wprawdzie „Sprostowanie,“ że o tćm przed 
walném zgromadzeniem „wyraźnie“ wspomniono; lecz 
czyż zamilczenie o tém w pisemnych rachunkach jes 
„Lłamliwćm zmyśleniem“? A chociaż po walném zgro­
madzeniu zaraz upłacono znaczną kwotę, to mimo to 
nic zdoła „Sprostowanie“ zaprzeczyć, że jeszcze blisko 
100 zlr. długu pozostało, bo o sumie około 0 zlr. wy- 
nosząećj jest nam samym wiadomo, a rachunek ncv’et 
publicznie ogłoszony wykazuje tylk<, nadwyżkę docłiodn.

Co sie tyczy stosunku redakcji Gwiazdki do Czy­
telni Ludowej, chcemy o nim »omówić innym razem. 
Zwracamy tu tylko uwagę na dotyczący pnnkt „Spro­
stowania.“ Ze stylizacji jego mogą czytelnicy wnosić o 
usposobieniu prostujących. Ułożenie jest tal e, jakoby 
redakcja dając bezpłatnie gazety Czytelni żądała prze­
cię nagrody. Bezinteresowności i poświęcenia się 'Ha 
powszechnego dobra dowody dała redakcja Gwiazdki 
równie w Czytelni jak wszędzie indziej. Ze w potrze­
bie nawzajem żądała wsparcia, nikogo nie zadziw ale 
trzeba rzecz opowiedzieć jak się ma. — Otóż redakcja 
Gwiazdki nie ma powodu taić, żc zawsze z najwięk 
szym trudem się utrzymywała. Gdy jednak w r. 1860 
i 1861 stan jej polepszył się, czyniąc zadosyć wielu 
życzeniom, dołożyła się d< założenia Czytelni, a żeby 
to dzieło módz uskutecznić, przyjęła miejscowego społ- 
pracownika. Utrzymanie tegoż stało się jedynie dir Czy­
telni ofiarą. Oprócz tego cia;gle redakcja zaopatrzyła 
Czytelnię bezpłatnie gazetami, których aż dotąd było 
zawsze «kolo 60. Nie żałowała też tych ofiar, któremi 
mogła się zagospodarować na możliwe przypadki, ra­
kowe nastąpiły istotnie, w r. 1863, gdy i przedpłata 
znów się pogorszyła, zachwiał się stan redakcji. Bółto- 
raletnia ciężka choroba żony redaktora przyczyniła się; ku 
temu; wreszcie przybył proces drukowy, który przeszło 200 
złr. kosztował. Te powody przedstawił redaktor wydzia­
łowi Czytelni i „zażądał“ na początkn r. 1864 wspar­
cia 100 złr. jako wy j ątk o wego j cd norazo w ego 
datku pod tytnlem „za gazety,“ dowodząc, że stómwny 
zarząd Czytelni możliwćm to uczyni. Skoro CzytaJm 
byt i do dziś dnia zawisł prawie odbytu Gwiazdki, to 
zapewne i Czytelnia mogła się obowiązaną poczuwać 
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do wsparcia Gwiazdki. Na to p. prezes zwołał niektó­
rych członków wydziału na prywatna naraoe, niewie- 
dzieć z jakiego powodu, bo gdy chodziło tylko o moż­
ne g lub niemożność dania, to rzecz ta w publicznym 
posiedzeniu i w obecności żądającego mogła być umó­
wioną. Wprawdzie na pubłicznćm posiedzeniu wydziału, 
me odmówiono tego wsparcia, i przyrzeczone takowe 
uiścić ze ściągnienia _alcgłych wkładek, lecz więcćj nic 
nie uczyniono. Gdy kilka miesięcy minęło, redaktor ani 
nu wspomniał więcćj o tern, nie reflektując już zupełnie 
na to wsparcie. Zebrał wprawdzie wydział część rze- 
! -nych zaległości, lecz jak szczerze starał się „zaspo­
koić ‘ nimi redaktora Gw., pokazuje się ztąd: że re- 
laktoi „żądał“ tćj pomocy w miesiącu lutym 1864, a 

do pażdzifrniKa 1865 nic nie uczyniono. Dla czegóż 
więc wydział udał się dziś po tak próżną wymówkę,

. redaktor już w połowie przeszłego roku przestał 
całkiem liczyć na dane przyrzeczenie. Gdy zaś wydział 
pszeszłoroczny dopiero w końcu roku uchwalił rądowe 
skargi, a „pisarz“ artykułu w Nr. Gw. nie jest „w 
błędzie“ twierdząc źc „obecny“ wydział je dopiero wy­
konał, ponieważ dopiero tego roku w marcu czy kwie­
tniu te „trzy“ procesa odbyto, to wydział tćm chyba 
chciał publicznie wyznać, jak energicznćm było jeg 
działanie i zarząd. b

Życzymy w końcu podpisanym wydziałowym, aby 
chcąc prostować innych „błędy,“ „mylnuść“ i .zmyśle­
nia, czynili totakićm „sprostowaniem.“ którego pri 
najmnićj nie każdy punkt byłby mylnym. Kitel ni 
sal-“ mykuhi w Nr. 40. Gw. wykazał „jawnie“ cyfra­
mi, jak Czytelnia upada, w nie jest to p< ukopaniem Gzy" 
win, bo ostrzega, ale podkopaniem nieodpowiedniego

Przegftd polityczny.
sLjii. „ en. Ztg“ ogłasza wykaz wszystkich dłu­

gów państwa austrjac kiego z końcem czerwca 1865 które 
wynosz,. ogółem 2552,851267 złr. 80 kr. — pierw­
szym półroczu 1865 przybyło długów 17,656.932 złr. —

— Dla oszczędzeń w gospodarstwie wojskowćm 
wydane zostały (jak pisze Mähr. Kor.) nowe rozporzą- 
dzema. Bataljony zapasowe maią być zniesione, a trze 
cie bataljony polne przekrztalcone będą na zapasowe- 
przyczem wszyscy zdolni jeszcze uo służby oficerowie 
mają być powołani. —

— Tyrol ma być postan, wieniem ministerstwa na 
awie części, włoską i niemiecką rozdzielony. DL eze- 
Sci wło ikićj ma być w Trydencie urządzona korni, ja 
nam, stmeza, podległa namiestnictwu w Insbruku. Sb n- 
metwo włoskie ży.-zjło sonie tego podzia’u od dawna 

dlatego nié wysyłał.» posłów na sejm insbracki; libe­
ralni członkowie niemieccy byli także za tćm, tylko 
stronnictwo Szmerlingowskie opierało się temn, uważa­
jąc takie ustępstwo za pierwszy krok do ustąpienia no­

rmowego Tyrolu Włochom. Teraźniejsze miuisterstt -o 
nie lęka się tego. —

— Militiir-Ztg podaj c, że rząd anstr. zezwolił na 
roczny zaciąg 2000 ochotu ków do armji meksykańskiej. 
wan?gI-te si2 b?dą corocznie przez lat pięć,

km °id L lpPa do vmeśnia. Ochotnicy otr’y- 
mują 5(. złr. w trzech ratach: na miejscu 10 zlr za S'3 ““ “"»W" 'ö » 41% 
kfz, - P° yysfciP'cniu z wojska meksykańskiego do

SiÇ "I6 Íaí- °prÓCZ teS" P°w'" d0 
ojczyzny zabezpieczony bezpłatnie. __

— Minister hr. Belcredi i namiestnik tryestski Kel- 
lersperg, złożyli swoje mandaty poselski, na sejm

. 'var:lI1i w procesie polskim i odsiadujący wie­
zienie Polacy, panowie : Niegolewski, Mańkowski, Mosz 
czenski, Lutomski i Wolniewicz, podali odwołanie sie 
do 1 assuCji, lecz trybunał berliński skargę ich odrzucił. 
Jaraczewski i Swinarski odwoływali się także, lecz po­
dania swe sami cofnęli. — ’ 1

Polska. Dzień. Warsz. donosi, że we wsi Ludczycach 
w po^Jbychowski», 15 osob byłćj szlachty kato- 
lickićj iuładającycn u familij, przeszły na prawosławie; 
f , .°..dn'- kobiety zapragnęły zostać w wierze Kato­
lickiej. Dziekan n iwobycuowski dopełnił tego obrządku 
w cerkwi tajmanowskićj w niedzielę 5. września.-' po 
ukończeniu ob.zędu włościanie dóbr tyman >v,skich za- 
piosili ico do urzędu gminnego na objad, w czasie któ­
rego spełniano mosty na zdro vie cara. — fWiadomo 
jakich śroiłków używa Rosja do przejścia na prawo-

— Władza moskiewska w Wilnie wytępiając pol­
skość, żaka ała sprzedawania medalików i obrazi ów z 
polskimi napisami ą kazała po obić medaliki z Matką 
Boską Ostrobramską z francuskim napisem po jednaj 
stionie, a z św. Mikoiajem z rosyjskim uapiser po dru- 
gićj stronie Pozacierano także napisy polskie p.. ko­
ściołach w Ostrćj bramie, i zabroniono stawiania nagrob­
ków z polskiemi napisami. —

Włochy. We Włoszech zajmują się teras przygotowa­
niami to wytjrow. Rząd włoski rozbraja się; minister 
wojny zadekretował rozpuszczenie 50’000 wojsł a na 
urlop, z powodów oszczędności. Fakt ten zaprzecza 
wieściom, którem a edawno jeszcze straszono Austrję.|— 
, T y. dn,acb zaczną Francuzi opuszczać nań- 

stwo kościelne. Trzy fregaty franc-akie wyszły już z 
Tulonu lia zabrania pierwszych oddziałów wojsk» —

w Grecji panuje wielkie rozprężenie; jedni życzą 
sobie rzeczyposDobtćj, drudzy powrotu króla Ottona' 
nui przywróceniu monarchji ibsolutnćj. Rząd obecnego 

króla Jćrzego nie mógł uzyskać pożyezk ,d banku 
jonskirgo.w minie 4 miljonów drachm. —

I rancja. W obec grożącego rozpowszechnienia cholery 
podał cesarz Napoleon myśl, aby zwołano konferencje 
międzynarodową dla zreformowania policji zdrowia na 

i schodzie. — Ponieważ cholera głównie z Indii pocho­
dzi, poda jeden z paryskich lekarzy projekt osuszenia 
bagnmiych okohc rzeki Gangesu, aby położyć koniec 
wszelkim zarodom cholery. ■—
, , ~~ Poby t p. Bismarka yv Biarritz nie sprawił po­
dobno wcale tych skutków, jakie urzędowe Jzienmkai 
stwo pruskie roztręby wało. P. Bismark w rozmowie z 
Napoleonem miał wprawdzie poruszyć rzecz o nrzyła- 
ezenrn księstw zalabiań kich do Prus, o „ag Jdzeniu 
Francji za poparcie iych zamiarów; lecz Napoleon zbyć 
go miał najzupelniejszćm milczeniem. - Natomiast w 

aiyźu ptdziewają się zbliżenia się Francji z Austria 
z powodu sprawy meksykańskiej, gdy Austrja na nowy 
zaciąg ochotników zezwoliła. _  •> X

Danja. Na posiedzeniu Izby wyższćj d 15 nażdz 
ukonezono ustawo o zwrocie kosztnw wojennych mo­
carstwom niemieckim, tj. lustrji i Rfnsom.. Wypłata ma 
się uskutecznić w trzeeićj części gotówką, a w dwóch 
częściach obligacjami Sundu. —

Anielka Wikła . ie znowu ’pór między Ameryka a
Sd wa8bl,nf.,.uů 3ki -^da bowiem wynagrodzenia 

szkód, któie zrządzili morscy korsarze Południowców 
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Ceny na targu w Cieszynie d. 14 paździor. : pszenica 3 zł.. 6J 
kr , żyto 2 zl. 73 kr. j< czmień 1 zł. 46 kr., owies-zł. 93 kto 
ziemniaki - zł. — kr., masło 50 kr.

podczas wojny ameryka ńskićj, a których Anglja popie- 
.ala - Oprócz tego fabinet washingtoński staje także 
zuchwale w obee Francji, domagając się, aby zanie- j 
chano dakzćj wysyłki wojsk do Meksyku. Z jedną4- | 
ko Rosją gabinet amerykańskich Stanov żyje w pizy- ; 
jaźni, a to może aby mieć Rosję po wol. , gdyhy Ame­
ryka zaczęła działanie przeciw Anglji hiancji.

Anglja. Lord Palmerston, sławny minister angielski, 
umarł d. 18. bm. —  

Rozmaitości.
— Rząd austrjacki pozwolił zgromadzeniu Felicjanek, wy­

gnanych z Warszawy a zajmujących się wychowaniem ^,e^cz8<’ i 
zamieszkać w Krakowie i Galicji i spełniać obowiązki regli..

pizepis. ie. Łubomir ZambaS0Wicz z Przemyśla, powróciwszy z i 
niewoli moskiewskiej z Nerczyiskich kopalń srebra, gdzie nai 8 
lat do ciężkich robot był skazany, a za wstawieniem się ks. Ruczk 
i staraniem się rządu austrjacl.icgo uwolri< ny został - ogłosił 
znaczny poczet towarzyszów niedoli, którzy jak- po an . 
austriackiego mogą sie spodziewać uwolnienie. Między tenu wy- | 
mieXy jt jeden ze śląska: Karol Pilch z Bielska, znajdujący 
się w irkuckićj gubernji około Bajkalskiego jeziora przy robocie 

‘^'.rPożar w Częstochowie d. 6. bm. zniszczył 36 domów 

w bliskości klasztorni któremu mimo wzniesionego Poloz™a 
ziło niebezpieczeństwo, gdyż iskry wysoko mesione padały w tę

- Sztaba żelaza, która kosztuje dwa dukaty, varia jest 
po przerobieniu na podkowy 4 dukaty, na noże stołowe <2 du­
kat; ia igły do szycia 140 dukatów, ni ostrza do s.yzorykó 
1314 dukatów, na spinki i guziczki 1734 dukatów na sprężyny 
do zegarków 100,000 dukatów czyli blisko pół miljona złr.

Z Cieszyna.
K mutet odbytej w Cieszynie wÿstàtvy gospodarczej zebrał 

sie na wezwauta Äs. zarządy p \alehera w B^nowic^h 

odcŚytałś^achunki^pS“Jroez pp'walclæra i Wcnjehnga 
ÄÄ» ; XÄ

RT? "X” -
kasie ‘prowadzącego rachunki p. Schrod jra, az do czasu jener«*  
nego zgromadzenia Towarzystwa gospodarskie> w ^«w*̂  
re sie w listopadzie zbierze i sumą tą ro^orźądzY. Następnie p. 
Walćlier odczytał komitetowi sprawozdanie, które zawieia zebr, 
np uryv cieszvůskiéj wystawie doświadczenia dla użytku przy 
szłyJh wystaw, a ktVre z jnałemi dodatkami przyjęto. Powyzsro 
eotórkapowinna jednak powiększyć się jeszcze przez puszcze 
nie w hi ndel broszur i katalogów, jakotuż przez spieniężenie■ p 
zostalych niektórych przedmiotów do wygrania przeznaczony , 
które d. 21. bm. publicznie sprzedane będą. — .

— Jutro w niedziele u.zadząją amatorowie w Czytelni Lu 
dowćj teatralne przedstawienie z uroczystością na uczczenie dj 
plomu październikowego. — _

Radca e. k. sądu obwodow.
Segeth. 
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• z-Ł VÍ ÄS «S’iJSÄ’Ä'Ä Ly'cS ô»>rà', P™? DpKlůeklí«p.™wzw™

li, . ^«Ä'mLoÄ 
S? œ'Sri. SU. Di»«,k»™*  ý —“S 

aodzinie 1Ö przed południem. . .Kv Ä

1ZaneZbayrazmfe.tlasza sie, iż dla wszystkich tyclii wierzycieli ta­
bularnych którym niniejsze postanowienie sproedazy zjakichbądz 
przyczyn dorećzonćm być nie mogło, celem 
resów ustanowionym został kurator w osobie ßaml m bcnustei 
resow ust o J . . ■ jozporzndzenie o tej spizedaży 

doręczone będą.
Cieszyn d. 4. pażdz. 1865.

Korespondencja redakcji. Wy. Pj Pp^^'praed-
przedplacone do końca czeiwca 1 yb ■ '_'wl p ß. w D.

je - z w UtaoM £ 
Gwiazdkę . M ß ^prenumerowane do końca
września rb.; niniejszą kwotę zapir ujemy na czas do połowy marca 
1865; drągi egzemplarz nie jest prenumerowany.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 1*.  Stalmach.

nnrl Nr 35 w Mostach przy Cieszynie z 72 jocha ni pola, jest 
do snrzedînia - Bliższa Jii-domość u Ludwik.. Bhunentala na 
wyżTzću przedmieściu i « Karuk Mullera w menniezćj uhey 

w Cieszynie. ___________________________

stronę^ Dra Diptla na rektoia nniwersytetu krakow­
skiego na rozpoczęty rok szkolny przez ministerstwoJ^anu me 
z< ł potwierdzony, odbył się powtórny wyb^i i padł aa Dr. 
Ma jera, zasłużonego „rofesora i prezesa «ystavajakowego.

1 W zakładzie narodowym imienia Ossolińskich we Lwo 
wie odbyło sie d. 12. bm. doroczne posiedzenie. —

yDo „Czasu“ donoszą, iż Jan Siwiec, wybrany lecz me- 
zatwierdzony poseł na sejm galicyjski w którym dał się P^nae 
jako wyznawca komunizmu — odebrał sobie życie d. . 
Białej, gdzie sie pokąrnein pisarstwem trudni.

1 Ko™ 'muzyka. W nocy d. 10. bm. wyprawiono w Pesz­
cie kocia nuzyke przed domem h.. Karolyego. B; a to zemsta 
rzemieślników jeťtt Li.eb to, iż meble do gmrchu sejmowe- 

wego zamówione zostały w Wiedniu.
- Nezyderskie jezioro czyli Pleso na H ęyr ech W«« 

z końcem miesiące września zupełnie, tak iż o je nego 
giei « bi. u pieszo przejść można. Dziwne to z jawiał > m tury 
Chodzili li .. cy iedniego miasta Szoproma os^ 
snbsobem Dnia 2. października postawił, w środku wyschłego

ktt\|ow, i Tpi»» ao
zastosowanym. Dnia Î. pażdz. zaś ud-1 się liczny pochód od tak 
wXrXt ^aeU.k, r-» p.«a 10 lal, je.™ ęlW 

brzegu jeziora migdali. Dzień był pqgojjny ; e dą ^zas rowijÿjp 
jezioro pokryta była białym pyłem sodowym, jakby smegiem p 
prószona. Pvł ten po wyparowaniu wody pozostały, unosił wiatr 
’X, ui a "•-U““ ■*  ““ ’“T ‘»Ät 

W ptóroř... tój bMéj rW»tay,
‘by była parkietami wyłożona urządzono ucztę przy której ozne 
SX —o. » 4p»le -i w*»» ““ ■»» "X ’X 
nia który na pamiątkę do miejskiego archiwum złożono.
zioro nezyderskie zajmuje przestrzeń 8 mil  wynoszącą, i y 
niżej od powierzchni Dunaju pod Preszburgiem. r0“J śu- 
minaia że jezioro to już trzy razy, tj. w 17. i 18. stuleciu, tu 
azM ; r. 1SM. e^"-»
MS. Ib. oWe, ra» P« -lii* ’»“ d“" »“W™ “S ”° 

wu wodą. — ______

Drukiem Karola Prochasku
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Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

R. 1865.
W Cieszynie 

dnia 28 październ.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 
wiereza drobnego/; z ' 
datkiem 30 kr. 
za każdorazow 

czeni

Kazimierz i Magdosia
Powieść z dziejów ojczystych siedemnastego stulecia przez IW. Ł.

V. Oswobodzenie Wiednia r. 1683. (Ciąg dalszy.)

Niedaleko Wiednia król Polski uszykował swoje 
wojsko, do którego się oddziały wojsk niemieckich przy­
łączyły, mianowicie oddział pod dowództwem księcia 
Lotaryngskiego i księcia Waldek.

Turcy zaś, gdv im doniesiono, że Polacy nadcho­
dzą, ani o tćm c'. -ieli uwierzyć, i nie mogli pojąć, 
zkąd Polacy w tak ł rótkim czasie się wzięli. Dnia 11. 
września r. 1683 przekonali się o tém naocznie, przy­
puścili więc gwałtowny atak do miasta; lecz Wiedeń­
czycy ośmieleni bliskością wojsk polskich, szturm od­
parli. Nazajutrz rano równo ze świtem wysłuchało woj­
sko polskie mszy świętćj — czytał ją świątobliwy ka­
pucyn, wysłany od papieża, aby Sobieskiemu i wojsku 
jego udzielił błogosławieństwa kościoła. Bo tak wów- 
czesnćj wojnie, jak znów w ostarnićm powstaniu pa­
pieże modlili się za Polską, błogosławiąc orężowi pol­
skiemu; — tak samo było 1683 jak 1863 — jedna 
lylko jest różnica, że wtedy Polacy walczyli za wolność 
narodu niemieckiego, a teraz za własną wolność — 
wtedy przeciw Turkom, teraz przeciw Moskwie. —

Do mszy świętćj służył sam Sobieski, gorąco się 
modląc do Pana Zastępów o pomoc dla oręża polskiego. 
Pc mszy przyjął Sobieski sakrament komunji świętćj 
i błogosławieństwo papieża, podał miecz królewiczowi 
Ji.kobowi i wyruszył do wojska.

Słońce już było wstało, obleczone krwisto czerwoną 
powłoką, jakby przepowiadając bitwę. Prędko uszyko­
wał król swoje w jska, i po kruikim spoczynku sta­
nęli wszyscy gotowi do walki. Wkrótce rozpoczął się 
krwawy bój strzelaniem rozstawionych straży, a po kil­
ku strzałach ruszyły się zwarte szyki wojsk obu. Pol­
scy husarze rzucili się na tłumy nieprzyjaciół z głośnym 
okrzykiem: „Jezus Maryja.“ Młody królewicz Jakób 
walczył obok ojca, lecz rozgrzany walką, zapomniał o 
wszystkićm innćm, a ścigał wi ogów — nie zważał, że się 
oddalił od boku ojcowskiego. Poznali w nim Turcy 
syna najgroźniejszego ze swych wrogów, otoczyli go 
więc a ściskając coraz bardzićj chcieli zmusić do do­
browolnego poddania się. Lecz syn króla Polski nowe- 
mi ciosy odpowiadał napastniKom. Rozgniewani Turcy 
rzucili się na niego, a jeden podniósł ostry swój dziryt 
i już, już miał spuścić broń morderczą ne królewicza,

gdy Kazimierz spostrzegł niebezpieczeństwo. Rzuca się 
na owego Turka i szablą swoją odb: a cios śmiertelny. 
Powstała żwawa walka, królewicz i Kazimierz wręcz 
się ścinają z Turkami. Lecz wycieńczone długim bojem 
młode siły królewicza już nstają, a Kazimierz trzykroć 
ranny, ledwie włada karabelą. Zdaje się, że lada chwilę 
ulegną przed naciskiem wrogów. — W tćm król dostrze­
ga niebezpieczeństwo syna, zapomina o własnćm, rzuca 
się z gołym mieczem i Turcy pierzchają. W kilka chwil 
póżnićj byłoby już zapóżno, gdyż ranny Kazimierz za­
ledwie trzymał się jeszcze na koniu, a królewicz nader 

! był osłabionym.
Rannego Kazimierza kazał wdzięczny królewicz o- 

patrzyć, sam zaś przy boku ojca walczył do końca bi­
twy, która dzięki cudownćj łasce Pana Boga i odwadze 
wojska polskiego szczęśliwie się zakończyła. Tłumy 
wojsk tureckich, które miały zalać Europę, zburzyć 
Wiedeń, zniszczyć całe Niemcy, a przedewszystkiém re- 
ligję chrzeocianską, król Polsai w jednym dniu zwy 

I ciężył.
Turcy pierzchali w największym popłochu, nie o- 

glądając się ani na ładny Wiedeń, ani na własny obóz 
nagromadzone w nim skarby. Wszystko to dostało 

się w ręce zwycięzkich wojsk polskich. Napróżno du- 
Ï mny Wezyr chciał wszystko to zniszczyć, by nic nie 

zostawić zwycięzcom — niemiał czasu, bo pilno mu było 
uciekać przed rycerzami polskimi.

Jan Sobieski tymczasem wjeżdżał do oswohodzonćj 
stolicy. Tysiące ludu wysypało się na jego przyjęcie, 

, każdy chciał oglądać swego zbawcę, każdy się cisnął, 
| by ię dotknąć szaty jego, a głośne „niech żyje nasz 

Zbawca, niech żyje król Polski!“ rozlegało się po ca­
łym Wiedniu.

Uniesienie miezuańców było nieopnwiedzianie wiel­
kie, bo widziano w Polakach swych oswobodzicielów. 
Z największą tedy uroczystością i czcią przyjmowano 
Sobieskiego i dzielne wojsko polskie. Król Polski wje­
chawszy do miasta udał się najprzód do świątyni pań­
skiej. Przez całe nabożeństwo leżał krzyżem pogromca 
Turków, dziękując Bogu, że mu dozwolił obronić wiarę 
i kościoł święty.

W kilka dni opuścił Sobieski Wiedeń, spiesząc do 
Węgier, by wypędzić wojska tureckie znajdujące się 
w tym kraju. Spotkanie się Cesarza z Sobieskim jednak 
było dość obojętne, gdyż ceremoniał dworski nie do­
zwalał całćj serdeczności. To też w kilka minut roz- 

‘ř
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jccbaii się monarchowie. Sobieskiemu markotno ztąd 
było, pocieszał się tylko, że swém zwycięstwem obronił 
wiarę świętą od napływu barbarzyńców. I z tej przy­
czyny wyruszył dalej z wojskiem do zniszczonych Wę­
gier, bo tam byli jeszcze Turcy, a raz w imię wiary 
rozpocząwszy wojnę, chciał ją Sobieski ukończyć. Jesz­
cze nie raz przyszło wojskom polskim ścierać się z Tur­
kami, a w bitwie pod Parkanami we Węgrzech, o mało 
że sam Sobieski nie zginął. Gdy jednak i przyrzeczo- 
nćj żywności nie dosyłano, sprzykrzyły się wojsku pol­
skiemu niewygody, jakie musiało znosić; wielu rozcho­
rowało się na dobre, niejeden prawie że z głodu umarł 
— i tak ruszyli ku Polsce.

O wygodzie dla Kazimierza pamiętał ile mógł wdzię­
czny królewicz Jakób. Zaraz po bitwie Wiedeńskiej ka­
zał go zanieść do swego namiotu i jak z rodzonym ob­
chodził się bratem. W przeciągu dwóch miesięcy wy­
goiły się rany do tyła, że mógł siedzieć na koniu, lecz 
rękę musiał nosić na temblaku. Król zaś wynagradza­
jąc odwagę Kazimierza, mianował go rotmistrzem. Był 
to niemały zaszczyt w tak młodym wieku dowodzić rotą 
dzielnego wojska, a nie mniejszy, że polski królewicz 
zaszczycał go swoją przyjaźnią. A gdy wojska polskie 
wstępowały po powrocie do ojczyzny, w mury Krako­
wa, jechał Kazimierz tuż obok królewicza.

Dzień wjazdu zwycięzkiego wojska i króla przy- 
padł w wigilią Bożego Narodzenia r. 1683. Byłoż to 
uciechy w starym Krakowie! a gwaru, że się aż mury 
trzęsły, a od radosnych okrzyków tak się poruszało po­
wietrze, że dzwony same dzwoniły7. Było się zaś z cze­
go radować, bo Turcy uciekali jak zmyci z Węgier, a 
nawet wszyscy myśleli, że Jan Sobieski wyprze ich z 
Europy zupełnie.

Byłoby się to niezawodnie stało, gdyż dzielny So­
bieski chciał się połączyć z wszystkimi królami chrze- 
ściańskimi w Europie i dalćj uderzyć na Turka, ale 
zazdrośni królowie innych mocarstw, obawiali się potęgi 
Polski, zazdrościli Sobieskiemu sławy, jaką pozyskał 
przez oswobodzenie Wiednia, i dlatego skończyło się 
na tćm, że każdy monarcha przysłał do Polski posła 
z powinszowaniem królowi zwycięstwa — lecz wojska, 
któreby wspomogli) Polaków, żaden nie przysłał. O wła­
snych więc silach kończył Sobieski raz rozpoczętą woj­
nę. Skutek pokazał, że to najlepiej na własne liczyć 
siły, a nie spuszczać się na żadne posiłki; pokazało się 
to i w ostatnich czasach. C. d. n.

Zamek Lanckoroi.ski
w obwodzie Wadowickim. (Dokończenie.)

VI. Kościół parafjałny i szkółka w Lanckoronie. Kościół 
parafjalny z kamienia murowany pod ty tułem św. Jana 
Chrzciciela, miał być przez Kazimierza W. fundowany. 
Stoi pod samą górą zamkową; ma wieżę po większej 

części drzewianą, na której zatkniętych jest 5 dzwo­
nów, z tych dwa wielkie a trzy małe. Ołtarzy znajduje 
się w samym kościele 3, a czwarty w pobocznej ka­
plicy pod tytułem N. M. P. Różańcowej. Dawniej ist­
niało tu Bractwo Różańcowe i miało własnego kapłana. 
W wielkim ołtarzu jest obraz św. Jana Chrzciciela pa­
trona kościoła. Miała tu być także głowa tegoż świę­
tego ze szczerego złota; gdzie się podziała? nie wia­
domo. W pobocznych dwóch ołtarzach, w pierwszym po 
prawej, jest obraz ukrzyżowanego Chrystusa, a w dru­
gim po lewej stronie, obraz św. Sebasijana. Obrazy te 
są pędzla Leksickiego, od artystów podziwiane, i za 
arcydzieło sztuki uważane.

Była tu także monstrancja szczero - złota, ale tę 
bandyta Ondraszek z zgrają swoją około r. 1715 miał 
wykraść i na Śląsko austrjackie uprowadzić. Ten to 
Ondraszek jak niedawno donosił o tćm Tygodnik ka­
tolicki (Nr. 30 1865) miał swoją kryjówkę na Łysćj 
Górze (w Śląsku) w której przebywając, wycieczki zbro- 
d cze przedsiębrał. W tych to podziemnych lochach, 
do których wstęp do dziś dnia widzieć można, znajdo­
wać się ma wiele bogactw nagromadzonych, a nawet i 
wyż wspomniona monstrancja.

Proboszczem obecnie na Lanckoronie jest Prze w. 
JMKsiądz Maciej Walusiak Szambelan Ojca św. i czło­
nek wielu towarzystw naukowych. Znać, że stolica a- 
postolska umie oceniać zasługi mężów w winnicy Cbry- 
stusowćj pracujących, skoro tak zacnego kapłana za 
szczyciła godnością szambelana. Czcigodny ten prałat 
w istocie zasłużył sobie na to. Jako dobry pasterz krząta 
się około dobra owieczek pieczy swojej powierzonych, 
czyni i radzi co może, aby im nie zbywało na paszy 
duchownej, i bndzi w nich uczucia religijne. On to spro­
wadza malarzy i artystów, po części własnym kosztem, 
by świątynię Pańską upiększyć i przyozdobić. Jakoż 
w rzeczy samćj, wnętrze kościoła Lanckoronskiego za 
jego staraniem zostało odmalowane; a wielki ołtarz, je­
den z najpiękniejszych ołtarzy w krainie naszej, zaby­
tek sztuki rzeźbiarskiej, która w Polsce niegdyś kwi- 
tnęla, cały wyzłacany, także za jego staraniem odno­
wiono.

Na szczególną uwagę zasługuje tu ta okoliczność: 
że w Lanckoronie dzieciom płci męzkićj przy chrzcie 
dają najwięcej imię Kaźmierz; mnóstwu tedy jest tu 
Kaźmierzów. Nie wiadomo, zkąd to pochodzi — czy 
ztąd że Kaźmierz W. fundował kościół i zamek? czy 
też może św. Kaźmierz królewicz gościł (przebywał) na 
Lanckoronie? ale o tćm nigdzie niema wzmianki, ani 
w aktach kościelnych, ani miejskich, (magistratnalnych) ; 
a przecież w każdej parafii zwykle najwięcej imion jest 
tych świętych, którzy są patronami kościoła. Patronem 
zaś kościoła Lanckorońskiego nu jest św. Kaźmierz ale 
św. Jan Chrzciciel. — Dlaczego to się dzieje jest do­
tąd zagadką. Bą>lż co bądź, zawsze to jest oznaką, że 
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mieszkańcy L. szczególną czcią otaczają tego świętego. 
Chwalebną byłoby rzeczą, gdyby choć o jaki ołtarz na 
cześć tego świętego się postarali.

Dziatwa Lanckorońska naoewszystko płci męzkićj 
ogólnie jest ochocza do nauk, ma ona szkółkę trywjal- 
ną, do której pilnie uczęszcza, lecz ta nie jest dosta­
teczną do wyższego jej wykształcenia. Radaby ona się 
dalej kształcić, ale nie ma środków po temu, a zwła­
szcza w teraźniejszych czasach, gdzie wszystko jakoś 
idzie oporem. Aby jćj ułatwić sposób dalszego kształ­
cenia się podałbym następujące uwagi: Zdaje mi się, 
iżby nie od rzeczy było, gdzieś w okolicy Lanckorony 
i Kelwarji zaprowadzić główną szkołę z 4 klasami, w 
którćjby młodzież łaknąca nauk, dalej kształcić się mo­
gła. — Lecz gdzie ją zaprowadzić? W Lanckoronie 
niepodobna, w Kalwarji także nie, bo te miasta na u- 
trzymanie głównej szkoły 4 klasowej nie mają fundu­
szów. Byłbym tego zdania, aby w tćj mierze tak po­
stąpiono: Zostawić trywjalki w Lanckoronie i Kalwarji 
jak są, a dla uzupełnienia głównej szkoły, utworzyć 
trzecią i czwartą klasę w klasztorze kalwaryjskim 00. 
Bernardynów. Zakon Bernardynów w okolicy od ludu 
wielce poważany, a pragnący dobra jego, pewnieby się 
za;ął kształceniem dziatwy okolicznych obywateli, gdy­
by się z nim porozumiano. Wszakże, skoro ten sam za­
kon w Zbarażu i w drugim jakimś miasteczku na Po­
dolu, w klasztorach swoich utrzymuje główne szkoły, 
toby i w Kalwarji podjął się tćj samej pracy, a zwła­
szcza, że tu chodzi tylko o trzecią i czwartą klasę.

Do utworzonći w klasztorze głównej szkoły mogli­
by doroślejsi chłopcy Kalwaryjscy z miasta pieszo na 
naukę przychodzić, bo z miasta do klasztoru niedaleko. 
Lanckorońska zaś dziatwa blisko na pół mili od klasz­
toru oddalona, jużby sobie umiała radzić, by z zakładu 
korzystać.

Trywjalki zaś Lanckorońska i Kalwaryjska musia- 
łyby iść ręka w rękę z główną szkołą klasztorną i do 
jćj programu we wszystkićm się stósować, nad czémby 
czuwał dyrektor zakonnik.

Zakończenie. Może się zapyta nie jeden czytelnik 
Gwiazdki: zkąd temu człowiekowi piszącemu o zamku 
Lanckorońskim, przyszło na myśl kończyć opis swój 
wprowadzeniem kwestji o szkołach ? Powód bardzo pro­
sty i naturalny. Chodząc po górze Lanckoroůskiéj, i 
przypatrując się zwaliskom potężnego niegdyś zamkn, 
zapuściłem się w przeszłość — a przeszłość ta była 
piękna, urocza dla narodu, pełna potęgi i sławy. Teraz 
pozostały tylko zwaliska i ruiny Trudno to życzyć so­
bie w obecnym czasie, by odnawiano i budowano zam­
ki, starajmy się raczéj odbudować inne gmachy i bu­
dowy wspaniale — sta.ajmy się podnieść oświatę lu­
dową. — Tę odbudowawszy, nie bójmy się, by nieu­
błagany ząb czasu takową potrafił zniszczyć i w gruzy 
obrócić.

Gdy raz piękny i wspaniały gmach oświaty ludu 
stanie, gdy oświecimy rozum i uszlachetnimy serce na­
rodu, wtedy z postępem czasu, z postępem wieku, bę­
dzie ten gmach coraz to piękniejszy, wspanialszy i sil­
niejszy, stanie się dla drugich narodów podziwem i go­
dne zajmie stanowisko między ucywilizowanemi naro­
dami. x.

Lord Pa Im e r ston.
D. 18. bm. umarł jeden z najczynniejszyeh i naj- 

Î starszych mężów stanu, Henryk John Tempie wicehra- 
i bia Palmerston, w 81 roku swego życia (urodzony 20. 

października 1784). Zawód polityczny rozpoczął w r. 
1805 jako członek parlamentu. W ciągu długoletnićj 
karjery, zmieniał on kilka razy wiarę swoją polityczną. 

: Z początku był torysem, w r. 1828 przeszedł do obozu 
reformistów, a nakoniec został wigiem. W r. 1830 przy­
szedł po raz pierwszy do władzy; oJtąd z małemi przer- 

i wami kolejno-zasiadał w gabinecie, już to jako mini- 
: ster spraw zagranicznych, już to wewnętrznych, nako- 
i nieć jako pierwszy lord skarbu był prezesem rady mi­

nistrów, i na tćj posadzie śmierć go zastala.
Palmerston był człowiekiem przedsiębiorczym, ale 

nie wytrwałym. Na Wschodzie popierał politykę po­
wstrzymującą wpływ Rosji; paraliżował jednak działa­
nia Francji, czćm Rosji ostatecznie szkodzić nie mógł. 
— W powstaniu polskićm z r. 1831, podczas zajęcia 
Krakowa, nakoniec w r. 1863 interweniował na korzyść 
Polski; ale czynem słów nie poparł, czćm politykę ga­
binetu angielskiego na śmiech naraził. — Dawał otuchę 
powstaniu węgierskiemu i włoskiemu, jednak materjal- 
nie ich nie wsparł.

Uśmiechał się wszędzie do narodowych usiłowań, 
bo w tćm widział interes Anglji, która niezakłócona u 
siebie, wzywana była na rozjemcę, co Anglię otaczało 
urokiem liberalności i potęgi; przytćm w zaburzeniach 
upadał przemysł krajowy, a Angłja mogła tćm łatwićj 
swoje towary zbywać. Ostatecznie wszędzie i zawsze 
politycznych swych klientów poświęcał z łatwością.

W najnowszych czasach pchał Danję do wojny z 
Prusami i Austrją, a gdy ta wojna wybuchła, pozostał 
bezczynnym widzem. Słowem polityka jego europejska 
była bez konsekwencji, bez moralności i bez wielkości.

Znał jednak dobrze charakter narodowy, umiał prze­
mawiać do słabości John Bula, (jak Anglika nazywają), 
to też chociaż na politykę jego krzywo patrzono, popu- 

I larności nie stracił. (Hasło.)

Gospodarstwo i przemysł.
Maszynowa robota i wysoka płaca robotników. Anglik 

Chadwik, którv swoje życie prawie wyłącznie polepsze­
niu doli robotników poświęcił, pisze o robotnikach wiej­
skich Anglji: że ci wzbraniają się już młócić cepem,
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ponieważ ta praca lepiéj przez maszyny bywa wyko­
nywaną i oni do takiéj roboty zniżyć się nie chcą. 
Przed 30 laty jednak i tam jeszcze nie było inaczéj 
jak u nas dotąd. Robotnicy nawet buntowali się i nisz­
czyli maszyny. Podobnież w Szwajcarji już mało jest 
parobków, którzyby chcieli chwycić się cepu, lubo i 
tam długo nie można było zaprowadzić maszyn z przy­
czyny, iż brakowało szykownych ludzi do ich obsługi. 
— Jakim zaś kapitałem jest umiejętność i szykowność ! 
n robotnika, okaże się z następującego. Za przykład 
weżmiemy garncarstwo. Tu dobry robotnik może zaro­
bić w tygodniu (5’/a dni) 45 franków, z czego jednak ! 
musi dwom pomocnikom po 10 fr. zapłacić; zaczćm zo­
stanie mu 25 fr. Ażeby tę kwotę zarobić, musi 40 tu­
zinów talerzy wyrobić. Jednakże są robotnicy, którzy 
raz tyle wyrobią, a žatém 50 fr. tygodniowo zarobią. 
Który większą liczbę pomocników doglądać może, ma 
jeszcze większy dochód. Z tego wytłumaczyć sobie mo­
żemy, czego wiele ludzi pojąć nie może, że wysoka płaca 
robotnika, a nizka cena towaru mogą iść z sobą w 
parze. — Arb.

Przyrząd do wypróżnienia plastrów miodowych. Jest to 
bardzo ważny dla pszczelarzy wynalazek; pojawił się 
najprzód na zgromadzeniu pszczelarzy przed kilku ty­
godniami w Bernie odbytém, a teraz znów na zgroma­
dzeniu pszczelarzy w Laxenburgu pod Wiedniem robio­
no z nim próby d. 15. bm. Maszynę tę sporządził fa­
brykant Samuel Bollinger w Wiedniu (Franzensbrlick- 
gasse Nr. 13); instrukcję zaś dał mu c. k. major Krusz­
ka zapalony pszczelarz. — Wystawione na próbę ma­
szyny były w trzech stopniowych rozmiarach; mniejsze 
opatrzone jedną lub dwiema blaszanemi puszkami na 
plastry kosztują 45 złr., największe o 8 puszkach 65 
złr. — Przy próbie p. Bollinger wypróżniał w kilku 
minutach najczystszą patokę z plastrów, bez najmniej­
szego tychże uszkodzenia, tak iż plastry te mogą być 
na nowo w ulach dzierżonowskich umieszczone do no- 
wéj roboty, To właśnie jest najważniejszą korzyścią téj 
maszyny i wpłynie niezawodnie na przekształcenie ca­
łego pszczelnictwa. Więksi handlarze miodu, piernikarze | 
i cukiernicy mogliby z korzyścią posługiwać się tym 
przyrządem przy wypróżnieniu plastrów, które następnie 
mogliby napowrót odprzedawać pszczelarzom, poszuku­
jącym częstokroć w marcu już gotowych próżnych pla­
strów. — Miód tym sposobem uzyskany ma także więk- | 
szą wartość od zwykléj patoki, jest bowiem wolny od 
wszelkiéj nieczystości. Dla osób fachowych, które chcą 
bližéj poznać ten przyrząd, wydał p. Bollinger osobną 
broszurkę. —

Dobre przechowanie owoców. Z końcem jesieni pakuje 
się owoc do skrzynek lub beczek, przesypując tenże 
ile możności miałkim i suchym piaskiem. Najstósowniej- 
szym do tego jest piasek rzeczny. Przechowywanie tak 
zapakowanych skrzyń lub beczek, najpkuteczniéj odby­

wa się w piwnicy. — Każdy gatunek owocu w osob­
ném powinien znajdować się naczyniu. — Korzyści ja­
kie ztąd wypływają są te: owoc nie potrzebuje być 
przebieranym, nie więdnieje i dobry smak zatrzymuje, 
i to przez dość długi przeciąg czasu.

Ser z grochu. Natnralista Itier opisuje, jak w Chi­
nach sér ze zwyczajnego wyrabiają grochu, który do 
séra zwyczajnego najistotniejsze ma podobieństwo. Po­
stępowanie w tym razie jest bardzo proste i praktyczne. 
Groch dobrze suszony, rozgotowywa się w wodzie na 
podobę masła. Masa ta przecedza się przez sito; po- 
czém (a w tém cała zdaje się polegać tajemnica) nale­
wa się na nie wodę gipsową, w takiéj ilości, że masa 
nie skrzepnie, co bardzo szybko następuje. Z masą tą 
postępuje się daléj zupełnie jak ze serem zwyczajnym, 
to jest »wytłacza się z niéj ciecz płynną, dodaje soli i 
formuje w postać krajanek lub gomułek, które niedługo 
przybierają smak, a nawet zapach séra, jaki się z mle­
ka krowiego otrzymuje. W Chiůskiém handlowém mie­
ście Kanton, sprzedają publicznie na targach sér ten 
pod nazwiskiem „Tao-foo,“ który w stanie świeżym 
bardzo jest smaczny.

Środek przeciw pędrakom. P. Duval ogrodnik w Issy 
pod Paryżem robi już od dawna doświadczenia że środ­
kami zaleconemi przeciw pędrakom. — Najskuteczniť 
szym okazał mu się następujący: W sierpniu, podczas 
gorąca i suszy, gdy poczwarki są dość blisko powierz­
chni ziemi, każę on grunt skopywać, przez co ziemia 
spulchnia się, a poczwarki zostają wydobyte na wierzch. 
We 24 godzinach ziemia wysycha, a poczwarki wysta­
wione przez ten czas na działanie promieni słonecznych 
zdychają wszystkie. Środek ten nie jest wcale nowy, 
ale rzadko gdzie bywa używany. D. R.

Aby w kotłach parowych nie tworzyły się osady ka­
mienne, dobrze jest dodawać do wody w nich się znaj- 
dującćj, nieco octu drzewnego, lekko smołą nasyconego.

Jura i Jánek.
Jura. Ale cóż ciebie też tu zaś ráz przywiodło?
Jánek. Przeca znasz polską naturę, że się zawsze 

słabszej strony dzierży.
Jura. Byłoćby to tak z rycerska, kieby jeny co 

skutkowało.
Jánek. Na tośmy już dosyć przywykli, szak nám 

nawet i tej chluby w przegranej zawiszczą — kiedy 
czasem i w przegranej jeszcze jakiś tryumf pozostaje.

Jura- Baić prawda, bo chociaż Luty w niedzielę 
przegrál, to przeca komenderował. —

Jánek. Eb! To inaczéj być niemoże, kiedy się ko­
menda w cudze ręce daje; a na schwál my się przeca 
nbawili oddawszy cześć przynależytą i dzięk za 20. 
października. A nasza sztuczka teatralna? hę?

Jura. No szumnieście ją odegrali! — Kiejż zaś 
będzie teatr?

Jánek. Szakbychmy zaś w przyszłą niedzielę grali, 
ale to taká bieda, że bieda! — bo brakuje kostymów 
— toby trzeba kontusza, župana, szarawarów — a tu
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i loczystosci telegrafem przesyłane ministrowi stanu hr. 
= Belcredemu życzenia i oświadczenia patryotyczne. te iże 
i mile przyjmował i zaraz na iie z podziękowaniem od- 
i T?,hiadaŁ “♦ M,ędzy “iastatni południowemi najwięcej 

Juublana w tym obchodzie się odznaczyła. — W Wę­
grzech ani me wspomniono o 20. październiku, bo tam 
odwołuję się na dawne prawa, a nie na dyplom . r.

. . ~ Szuselka w swqiéj Reformie pisząc o stron­
nictwie memieckiem, stawia lytanie: Jakie ma zadamc 
prawdziwie niemiecka partja w Austrii? — Na to od­
powiada w następujący sposób: „Stronnictwo niemiec­
kie powinno przedewszystkiém dążyć do tego piórem 
słowem i czynen , aby i iemieccy Austrjacy* odpow d 
wem wykształcemem, stałem poczuciem prawa i libe- 
ralnością uzyskali i utrzymali dla siebie i dla wszyst­
kich współpoddanych wszystkie obywatelskie, politycz­
ne, moralne, kościelne i społeczne wolności. Prawdziwie 
TZ i e..sL”nn,ctwo powinno dążyć do utworzenia 

j powszechnej konstytucji, któraby z: lowolniła wsz, tkie 
' Ži,ZIienAUar0d0'Ve Ï F^oo-Polityczne żądania wszyst­

kich li .ów monarchji, aby monarchja raz przecię stała

Przegląd polityczny.
Austrja. D eń 20. października, jako rocznicę na­

dania dyplomu, obchodzili Słowianie Czech, Mi awy i 
Krainy z szczególną okazałością. Nietylko po znaczniei- 
ůS miastach, ale i po wsiach, dzień ten był jakby 
świąteczny; obchodzono go nabożeństwem, a wieczór 
urządzano iluminacje i biesiady, po górach zaś zapala­
no ognie jak na św. Jan. Najokazalszą jednak b’ a ta 
uroczy«,,śi „ Pradze, gdzie od d"gj“ “ 
S Ç przygotowywano z niemałym strachem ludności nie 
“,J;k\eb- k-Órai Uchyk ąc siS od obchodu obawi. .a sie 
rozdrażnienia, lec: nadaremnie. Uroczystość odbyła sil 

największym porządku. Rozpoczęła się ona już wła­
ściwie dnia poprzeć iego, w któr m święcono i w 
ruch puszczono odnowiony wspaniały zegar na wieżv 
ratuszowej, poświęeon.. trzeci iMt í. WellaXíS 
łożono kamico węgielny pod zaklad gazowy, Dzieů na- 
sfwpíly u^cz°“° przedewszystkiém solennem naboż. Í- 
stwem. Na to następowała świetna uczta iluminacja 
sti' K 14 Z zaproszonych na mtęX
stojuików wojskowych nikt me przybył, a podczas il„ pAyZekVOiS *fP°- T'°- W -k° ÂweTXÆ 
rządku hn « V !Iuu™ja przeszła bez naruszenia po- I 
Lnllro • Wyblc,e meoświeconych okien w pałacu i
1 ntnnl ^0W.eS° hr Ronkiraha nie zakłóciło w i sno !
hojności. Iluminacja była ćwietną, chociaż nieldóre nliee *
zostały nieoświetlone, tudzież gmachy rządowe ponie- i
transna^d W-lak°iJ s-ię Przeciw oświetleniu. ’Miedzy
transparentami były niektóre z napisami w ‘ierskilmf
hör"? !t: V" I“7’ !,6ra j‘k"™n7rd^zna i 

C13 ustawie 26. lutego, nie brała udziału w tym
boku a îÆ“ah S,Ç ' w,§ksza część arystokracji na 
n °.d,ate?°^e jest niemczona, chociaż do^cen SteJ?“ >K,edy »“k ‘ J ’ obÄ i 

okazywał, przytoczyć należy, iż wśród tej - Í

1 “V 'yol“H ab? ,dej§ austrjacką nie przedstr 
wiały już więcej biórokratyczna tyranja, policyjny orzy- 
mus i wojsko w przemoc, lecz dobrowolne przy wiązanie 
ludów; aby już więcej nie powstawały zarzuty, że au- 
strjaccy Niemcy przedając się za narzędzia absolutyz­
mowi lub fabrykując fałszywą większość parlamentarną 
panować chcą nad innemi narodowościami.“ _ -

-esse zwraca uwagę, że żaden z pojawia­
jących się programów węgiersuich nie policzył długu 
państwa do spraw wspólnych Węgier i reszty krajów 
monarchji odejrzywa więc Węgrów, że niechcą wie­
dzieć c długu państwa, i przytacza, że jakiś Wegiêr 
pisał w pewnym dzienniku belgijskim: iż „austriacki 
dług państwa zaciągnęli tylko absolutni cesarze a nie 
konstytucyjni królowie Węgier. Sejmy węgierskie nigdy 
tych długów me uznały, owszem protestowały przeciw 
mm w latach 179U, 1811 i 1848. Austrja cLe aby 
sejm węgierski przyjął połowę tego olbrzymiego długu 
ale.. tu h. Presse niema odwagi powtórzyć następu-’ 
jących słów zagranicznego dziennika. Dalej NfPresse 
wskazuje na artykuły pewnego Węgra w berlińskiej 
Pał. ztg, w któych tenże kończy: „Węgry nigdy nie 
uznają w zasadzie austrjackiego długu państwa, a tern 
mniej takiego, który zaciągniony został celem poskro­
mienia Węgier — Na to czyni uwagę „Hasło,“ że cen­
tralistyczna NjPres.e wyszukuje podt rzeů po zagra­
nicznych dziennikach, byle tylko przeszkodzić dziełu 
pojednania z Węgrami. —

— Przez Peszt rozchodzi się wiadomość, że na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń rady ministrów w Wiedniu 
miano przystać na utworzenie ministerstwa węgier Lie­
gt Rząd pragnie porozumieć się z Węgrami na pod­
stawie o ile można najrozleglejszéj. Hr. Belcredi, jak 
słychać dał się nakłonić, i w skutku tego cofnięto też 
powołanie biskupa Strossmajura za kanclerza chorwac­
kiego. System łagodnego dualizmu miał odnieść zupełne 
zwycięztwo, tj. monarchja ma mieć dwa osobne rządy. — 
Wieści tej jednak zaprzecza Gen. Cor. Dzienniki c‘zeskie 
zas głoszą aż trwogę na ten alarm. —

— Jak zapewnia „Naród, ‘ w miejsce niemiłego 
Chorwatom Mazuramcza, miał objąć kierunek nadwor­
nej kancelarji chorwackiej w Wiedniu biskup Strossma- 
jer, ulubieniec puaidniowych Słowian. Biskup Strossma- 
jer przyoył do Wiednia d. 21. bm. i miał posłuchanie

niema, a gor, jak tak wydział zgodnie będzie dopoma- 
«i 0SÍa‘D1“ razeni. to się i czytelnia zwali i bę­

dzie po komedyji! — *
Jura. Janiczku! Czytelnię nám panowie rodacy za- 

opatrzjli utworami swego ducha, poprośmy ich jeny, to 
nam i spełnią naszą gadróbę i kontuszami, župánami 
karazyjami siermięgami i górnicami, a potem nożecie 
grac, co się wám jeny zachce.

Jánek. Tak zaś — toby było przychylności i łaski 
nadużywać, ale dwa kontusze, toby się zdały do _ :
Szkoda wąsów — Starego męża — Jowialskiego itd _
cóż ty na to?

Jurą. No, rnożt zkąd co skapnie, bo o Czytelnie 
to się nm boję, mjślę, że ją Ślązacy nie zwalą, ki si 
ją postawili, a że ich tam w sobotę trzech z pikami 
7TrU *r aJ0’ to ^nie siç zdà» że to jenJ gwoli Parady, 
żeby też t w jednym rzędzie stać mogli, z tuk świe- 
tnemi z różnych krain cesarstwa zebranemi nazwiskami* 1 * * *

Janek Dwaj może, ale Jura, co tak pięknie po 
paz. ziernikcwsku w Kopicy rozprawiał, żech go nawet 

rdecjme ucałował, temu tam o tę paradę nie idzie.
Jwra. Bo go jeny Mefisto na wędę ułowił, bo by 

on Isto październikowej uczty w Czytelni nie był ponie- 
on też W se pomyśli, że i Jadám żo­

łądek owocem popsuł - ale taki biály już nie będzie, 
bo se oczernił palce przy podpisowaniu: że też chce 
aby C ytelma npadała.

JánJc. Bodejże to! Ale kiedy Mefisto tak radzi—?
Jura. To przestroga nie zawadzi ! J£, g 
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u hr. Belcredego i kanclerza węgierskiego p. Majlatha. 
Hr. Belcredi dokładał usiłowań, aby biskup Strossmajer 
wstąpił do gabinetu, lecz p. Majlath oparł się, ponie­
waż" b. Strossmajer jest dla madziarskiego stronnictwa 
zbyt wyraźnym charakterem. Cała nadzieja polega jesz­
cze na audencji u cesarza. —

— Zaległe podatki w Węgrzech wynosiły z koń­
cem czerwca 18-miljonów zlr. Nadworna kancelarjr wę­
gierska poleca, aby przy ściąganiu tych zaległości jak 
najoględniej postępowano i jak najmniéj egzekucyj u- 
żywano. — .

— Komisja kontroli długów państwa, która chciała 
zastawić swą czynność z powodu zawieszenia rady pań­
stwa , z którćj była wybraną — została (według Schl. 
Ztg) odręcznćm pismem cesarza upoważnioną do dalsze­
go prowadzenia swych prac, z życzeniem najdokładniej­
szej kontroli długu. — Oraz komisja ta jest upoważnio­
ną do zakontrasygnowania pożyczki, jeżeli się takowa 
potrzebną okaże. —

— Gaz. Wied, ogłasza dwie ustawy, odwołujące 
się już na manifest cesarski z 20. września. Jedna z 
tych ustaw przepisuje nowy sposób opodatkowania go­
rzelni, na zasadzie umów ryczy altowych. Druga dotyczy 
cukrowni. —

— Z Pragi piszą, że posłowi Brinzowi ma być wy­
toczony proces, z powodu że brał udział w zgromadze­
niu posłów niemieckich w Frankfurcie. —

— Ministerstwo Stanu oświadczyło, iż rada miej­
ska Lwowa nie jest kompetentną do wysłania do ce­
sarza depntacji dla uproszenia o amnestję dla Ziemiał- 
kowskiego i innych skazanych. Skazanym wolno jest 
zanieść prośby od siebie. —

— Namiestnikiem i główno-dowodzącym Dalmacji, 
w miejsce fmp. bar. Mamuli, mianowany został bar. 
Franciszek Filipowicz, który równocześnie na feldmar- 
szałka-porucznika podwyższonym został. —

Prusy. Układy między Austrją a Prusami, celem sta­
nowczego załatwienia sprawy szlezwickićj, mają się roz­
począć na nowo zaraz po powrocie hr. Bismarka do 
Berlina. —

— Według pruskich dzienników, Bismark i Napo­
leon ułożyli między sobą formalny plan urządzenia Nie­
miec. Prusy miałyby otrzymać przewodnictwo w Niem­
czech, a Francja miałaby odebrać za naturalną granicę 
rzekę Ren z Belgją. Jak o Austrji pomyślano, niewia­
domo. — Według francuskich dzienników atoli inaczćj 
rzecz się ma. Francja chce, aby Prusy odwróciły się od 
Rosji, i na tćm zapewne rozerwą się umowy. —-

Niemce. Donoszą że oba mocarstwa niemieckie, Au- 
otrja i Prusy wysłały do senatu miasta wolnego Frank­
furtu noty, z powodu odbytego tam niedawno zebrania 
deputowanych z różnych krajów niemieckich, które o- 
świadczyło się przeciw umowie Gasteińskićj. Mocarstwa 
uważają te zebrania za nieprawowite, i czynią pogróżki, 
gdyby ż Frankfurtu miały się rozchodzić podobne agi­
tacje przeciw ich polityce. Słychać także o okólniku do 
wszystkich dworów niemieckich w tćj sprawie rozesła­
nym, a rząd saski szczególne miał dostać upomnienie. 
Te żądania prusko-austrjackie powiększają obawę Rze­
szy niemieckiej, że niezadługo będzie zniewoloną tak 
skakać, jak jćj z Berliua i Wiednia każą. — Na to 
tedy reprzentacja stanowa miasta Frankfurtu i rada 
miejska (kolegium 51), uchwaliły jednogłośnie wyrazić 
senatowi oczekiwanie, iż będzie umiał godnie i stanow­
czo oprzeć się naruszeniu praw i niepodległości wolne­
go miasta Frankfurtu. — Senat frankfurcki następnie 

postanowił jednogłośnie odeprzeć żądania Prus i Austrji. 
Prócz tego senat postanowił jak na teraz nie przedsta­
wić sprawy tćj Zgromadzeniu Rzeszy czyli bundestago- 
wj — Miasto Frankfurt jest niepodległćm chociaż ma­
lém państwem do Rzeszy należącćm, i ztąd łatwo mogą 
powstać zawikłania, gdyby mocarstwa spełnić chciały 
swe postanowienie. Pobudką do tego kroku mocarstw 
niemieckich miało być i to, że z końcem października 
ma się znowu w Frankfurcie odbyć zjazd niemieckiego 
„Nationalvereinu.“ —

Polska. Komisja w sprawie klasztorów przedstawiła 
namiestnikowi Bergowi potrzebę zniesienia jeszcze pię­
ciu klasztorów katolickich w Królestwie. D. 2. bm. w 
skutek tego zniesiono więc następne klasztory : Filipi­
nów w Studziannéj powiecie opoczeńskim, Pijarów w 
Opolu lubelskim, Marjanów w Zgłodku w powiecie mar- 
jampalskim, Bernardynów w Łukowie i Bernardynów w 
Kreślinie w powiecie Siedleckim. —

— W urzędach w Kongresówce ma być zaprowa­
dzony język rosyjski. Dzienniki moskiewskie usprawie­
dliwiają to w ten sposób: kiedy Austrja i Prusy uży­
wają języka niemieckiego w swych prowincjach nie- 
niemieckich, może rząd rosyjski to samo uczynić w za­
branych ziemiach polskich. —

— W Łodzi założoną być miała szkoła politech­
niczna, ale cała niemiecka, pod pozorem iż większa 
część mieszkańców Łodzi jest niemiecka. Gdy ją otwo­
rzyć miano, poczciwi Niemcy tamtejsi podali prośbę do 
rządu, aby szkoła była polską, gdyż im taka jest po­
trzebną w kraju, który zamieszkują. Odtąd o politech­
nice owćj ucichło. — Świadczy to, jak Moskwa sprzyja 
narodowościom słowiańskim. —

— Wiadomo jak Moskale w czasie powstania na­
kazywali wyrębywać lasy rządowe i inne około dróg. 
Wielkie w ten sposób wyrządzono szkody. Obecnie jeż­
dżą komisje i pociągają urzędników lasowych do odpo­
wiedzialności za te szkody. Widać ztąd jednak tylko, 
iż komisje śledcze chcą wykazać lasowym urzędnikom 
polskiéj narodowości wspólwinę w działaniach powstań­
czych, aby ich zastąpić Moskalami. —

— Godła i napisy sklepów w Warszawie rewiduje 
policja, czy są po moskiewski! i czy błędów pisowni 
niema. Jeżeli są, to policjanci mają zdać raport o tern, 
a policmajster zarządza poprawkę na koszt kupca. Tém 
policja może i umie znów wiele wyrządzać sekatury.—

Włochy. Powrót wojsk francuskich z Rzymu rozpocz- 
nie się 1. listopada. —

— W gabinecie Ojca św. nastąpiło także przesile­
nie, w skutek którego ustąpić musiał mg. Merode, mi­
nister spraw wojskowych. Ustąpienie jego sprawiło w 
Paryżu dobre wrażenie ; Merode bowiem miał być głów­
ną przeszkodą pojednania Rzymu z Włochami. —

— We Florencji oczekują przybycia króla portu­
galskiego i jego małżonki. Król portugalski jedzie przez 
Niemce, i po drodze ma wstąpić do Wiednia. —

Anglja. Lord Rüssel złożył już nowy gabinet. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych obejmie lord Clarendon, 
lune ministerstwa pozostają tymczasowo w tych samych 
rękach. — Pogrzeb lorda Palmerstona ustanowiony na 
27. bm. —

Francja źle przyjęła wiadomość o notach Austrji i 
Prus do Frankfurtu posłanych. —

Rozmaitości.
— Pomnik księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. D. 18. bm. 

odbyła się w Wiedniu uroczystość odsłonienia pomnika księcia
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ÄÄ.TXÄÄ
rola znajduje. Dzido to wykonane przez Fernkorna, rztóbiafza

.. P FerdJ’nand zachorował w swojej letniej siedzi' 
i ■”* w“» p»™» u-

i »»tanyeb patejota, „dztam l0Z„™”T 
wspierał! Pokoje słowiańskiej Biesiady znajdują sie w środku 
miasta i składają się: z sali dla liczniejszych zgromadzeń i przed­
stawi muzycznych, z pokoi do rozmowy, dla bilardu i ggrto- 

rzyskich, z czjtelm, sali jadalnćj, kancelaiji itd. Wydział sta- 
ac się będzie o liczniejsze zebrania przez urządzanie towarzy­

skich wieczorów, muzycznych przedstawień i zabaw tańcujących 
czy elm znajdują się różne słowiańskie dzienniki, i rozpoczęto' 

także założenie księgozbioru. — spoczęto
- W naszćj rozkosznćj stolicy Wieaniu, do któréj splvwa 

zamożność z eałćj monarchji, nigdy nie było tyle igzekuYd o 
n£ niernSI f PH°mieSZkań jak teraz> ~ a dom zastawniczy 
nigdy niemiał tyle do czynienia jak ostatniemi czasy tak iż 5 
nowych urzędników przybrać musiał. Kiedy takie znamię w sto- 
lïcy, cóż mówić o prowincjach! _

srwa. iteoaktor jćj p. Lacher skazanym został na 8 dni aresztu 
domowego. Wyższy sąd jednak zniósł ten wyrok, i uznał mlat 
tora niewinnym. — 1 znał let*ak-

— dotychczas sprowadzano do Anelii wielkie mmZota. 
wó:iówebTkhoztNiemiec’Ga,icji 1 
wołów był kosztowny; teraz więc przedsiębiorcy angielscy lea 
na miejscu karmienia zaprowadzić bicie wołów, i z z ftósoŁm 

dSÎÎT'i“^ ”'ięSne d° Ang]ji’ Cena mi?sa w Lon-
4-5łSSZy,lnSó"’ W- 2-2Vs złr. śr.) za kile ram (dwa

ty , 1 pi zy tej cenie można przedsiębiorstwu rokować korzyści. I 
Skutki puszczania sie chłopów na weksle T i

dz.enniki p idają, ie w Stanů ł^owie wnieśli Wo stdu n zí 
szło 25,000 pózwóv płatniczych za weksle chip kie, w sE 
czego około 2000 gospodarzy w.ejskicl. zostałoby wyZĆczo 
n2‘ Sad £tan,sławo"iiki zapytał więc, có w tćj sprawie czynić

zy, a tymczasem zatrzymał wyrokowanie. Z drugićj strony 
2°feg Z ? T ot°"Ci ““”41 <m«pZ 

znajduje uię w aiesztach powiatowych za długi wekslowe. — i
~ Największy majątek ziemski we Francji posiada nani 

de Pomereau. to jest 3 miljony prętów kwa.h atovych. Mbogat 
szym własjcielem z.emskim w Anglji jest I rkiz WestmYnster - 
we Włoszech książę Piombino; w Austrii zaś ktf»*.  i “1“ster> 
posiadający 70u mil kwadratowych, to jest tyle co całe króle 
Saźe <’ kÍe' Najzamożniejszy właściciel ziemski w Hiszpanjïjèst 
książę Ossuna, który dwadzieścia razy jest księciem i dwadzieścia 
razy marszałkiem, a w służbie swojej pięciuset ma intendentów 
dobrami jego zarządzających. - intendentów,
. • ~ -^ein. Ztg podaje, że następca tronu holender«k.Vo^
ba»,,o tego ta » Sp(„, 
dług.»., ma w^taad d0 1!osii 

« S.’hTST ~ *■P i juk ^Franki. Journalu dîszg nrpvnMai ma- i i
T K«go w*  a”

Łów preyazedl do siebie. — UżyC1U prze-iw,ajScy‘di dred-

.p ®m. eg° nowo zawiązanego towarzystwa jest ks. Kotkow- 
łowaSe knWarZyStT JeSt nast£P"«cy: Jednoczenie braci tj usi- 
X iíTT"'" ™^MehJ.o“.

abtaoi. „ma,.,,. "S«.
i w P«h ap„.BtóM ta l taptod, Z,« “ ’;
i dLaTta“ TMel

aayame pism lehgijno-moralnych. _  J
: ÍXffi diT ’ Sol",M ’

Zawaliły de^Tdomv18' Zdarzj'1 si- ükrrjW wypadek. 
ulteaeŁ Hâwsiy byl itetowvTo'ï'“';’ * 'óż”J'ch 
60 o ób która 2 y I • ’ y’ znaJd°wało się w nim około 
60 osób, które wszystkie zostały zasypane. Około 20 jest zibi- Prze^&jecjĄyTwidok Vd^dÍ Z°StaIy nieuszkodzS

tego a.„;,rsoLw pp„°"S^e-

gim domie zaś było trzech zabitych i tyfeż rannych -

X X TTeLit 1 "•»">- 
eprawdaoao że d.ota ni„ idsie od zaohodTp«ooS° ta™ 
wschodu I południa. I tak 5 Egiptu dostała się do 1 urcií’ yvioeh 
téíS™dL1,4-^iancJI’ a Z dlugi^ strony do poludniowćj Rosji Z 
tćj oatótiuéj dopiero mogłaby się dostać do nas. — J ‘ 

zbiera^ie^f’^k“ “í“ °^Crycia b™Wna północnego ziemi 
zbiera się na lok przyszły, Mj$ do tej o przedsięwzięcia podał 
ta wX7 geOgn ‘ ltíDjÍeCkÍ Z G0<y’ Dr’ Petei‘nann. ‘Wyprawa 
ta wzbudza wielkie zajęcie, i spodziewać sie należy że pîzvnro 
ZmienzaíJ wzbogaci wiedzę ludzką nowemToŽK

węgla o. fcplobergaeb morskie P-.dy » Kmjpei, XoL^ JÍ 

mntowe ^brzeza na Sybirze, gdzie rozpocznie sie właściwa wv 
prawa. Tray miesiące letnie lipiec, sierpień i wrzesień jedi" 
są zdatne do żeglugi w tych okolicach, ponieważ tylko w S 
ÄÄrt JTÄXk "ÍT 

dosięga de b,.^ paUgo’p. .XTdXteX“ 
guùa - ?P J W10Sny édZÍe m°Źna d0jść na d° bï

-któ °.d.nt^akieS°ś czasu pokazała się plama na słońcu 
któréj poświęcił astronom Brodie szczególniejszą uwagę OWi-' 
ezył on rozległości cienia (umLry) na 9000 mil angielskich Pół 
cień ma ;;9,000 mil długości. Uważano też pewien ruTtegoT 
ma, bo się rozszerza i zmniejsza. Brodie nr?™„, - j ° 
czt ną magnetyczną burzę podczas zakładania telegtafu atlantyc 
kiego, i uważa, że właśnie w tym czasie noiawił« ty
Plam w światłokręgu słonecznym. Wskazuje to, że rewducjTsT 
neczne wpływają na magnetyczne siły ziemi. - J ł

- Służba dyplomatów podobno nie wycieńcza tak zdro 
wia, jakby wnosić można, ważą., ciężką odpowic.uamość, Z 
oni na siebie biorą za losy narodów. Ale dyplomaci nabyli Lła- 

i ow j zimnej krwi, która ich uwalnia od wszelkići troski i 
uczy znosie obce nieszczęścia bez wyrzutu sumienia. Talleyrand 
Nesselrode Nettenyfch, Palmerston, i teraźniejszy angielski ' ń 
» er Bussel, starćj szkoły dyplomaH, jak wiemy, ^szv.êv źvi 
długo. Cavour tylko szybko sie strać ł - ? Y Žy
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Nowości piśmiennicze.
— P. Wincenty Pol napisał nowy rapsod rycerski „Wypra­

wa Wiedeńska.“ Dochód z oddruku tego poematu przeznaczony 
na odnowienie kościoła farnego w Żółkwi. —

— W Poznaniu wyszło: Dwa poselstwa do Polski przez 
Szlązaków odprawione w latach l&ll i 1620. Cena 20 ngr. w 
komisie E. Ł. Kasprowicza w Lipsku. —

— Kazania parafjalne na niedziele całego roku popular­
nie i obrazowo ludowi opowiadane. Wydał ks. J. Komperda, 
Warszawa 1864 n J. Breslauera. Cena 2 tal. 20 ngr. Tak samo 
na wszystkie święta uroczyste 1 tal. 10 ngr. —

Z Cieszyna.
O odbytój w zeszłą niedzielę zabawie w Czytelni Ludowój 

winniśmy szczególniejszą uczynić wzmiankę, nietylko z powodu 
dobrze wykonanego przedstawienia, ale osobliwie, iż miała zna­
czenie obchodu rocznicy dyplomu październikowego. Na wstępie 
za podżwignieniem zasłony pokazała się wystawiona na scenie, 
oświetlona piramida z napisem: „Niech żyje Franciszek Józef I. 
— 20. października 1860.“ Przy tém śpiewacy wraz z całóm zgro­
madzeniem odśpiewali Hymn narodowy. Nauczyciel p. Wałach 
w zastósowanćj do téj okoliczności pięknój przemowie wyraziw­
szy znaczenie dyplomu cesarskiego, podniósł myśl jako i Czytel­
nia temu aktowi cesarskiéj łaski zawdzięcza swoje powstanie. 
Potem następowały: Komedyjka „Talizman niewidzialności“ wy­
bornie odegrana i kilka deklamacyj, wreszcie gry zabawne i na­
wet tańce. Wśród licznego obrania, uważaliśmy, że jakby na 
przekorę pewnym członkom wydziałowym, przybyli tym razem 
liezniéj i wiejscy członkowie Czytelni. Do urządzenia téj zabawy 
jednak i tym razem jak zwykle, nie dołożył się wydział, owszem, 
według oświadczeń p. prezesa, chciał jej przeszkodzić, w skutek 
czego wszedł w drażliwą kolizję z członkami. Przy takićm uspo­
sobieniu wydziału jednak gorliwi członkowie chcą ile możności 
ożywiać Czytelnię, a o ile ich siły pozwolą, co drugą niedzielę 
urządzać przedstawienia teatralne i inne zabawy.—

— Zeszłćj niedzieli miało większe zastępstwo zboru Cie­
szyńskiego naradę względem powołania nowego kaznodziei. Jak 
się okazuje, wielka część zboru życzy sobie powołania pastora 
Otto z Warszawy. —

— Jak się dowiadujemy, ma być w urzędach powiatowych 
śląskich od 1. listopada zmieniony porząuek godzin nrzędowych, 
i takowe ustanowione są przed południem od 8 do 12 godziny, 
popołudniu zas od 1 do 4. W rządzie krajowym w Opawie miał 
ten porządek wejść w życie jnż z dniem 15. bm. —

— Minister stanu mianował ewangielickiego proboszcza A. 
W. z Kakowy w Węgrzech, Jana Borbisa, nauczycielem religji 
na c. k. ewang. gimnazjum w Cieszynie. —

— W Katerzynkach przy Opawie obchodziło tamtejsze To­
warzystwo czytelników (čtenářsky spolek; uroczyście dzień 20. 
października. Rano o godzinie 7. odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele pięknie ozdobionym, a potem członkowie oprócz wielu in­
nych gości zebrali się w Czytelni, gdzie wzniesiono radosny o- 
krzyk na cześć JCKAp. Mości i J. Exc. ministra stanu. Następnie 
członkowie wydziału udali się do urzędu telegraficznego i oddali 
następujący telegram: „J. Exc. Panu Ministrowi stanu w Wiedniu 
Słowiańskie Towarzystwo czytelników w Katerzynkach przy u- 
roczystości dyplomu październikowego zanosi panu ministrowi 
stanu, swemu dawniejszemu kochanemu naczelnikowi kraju, trzy­
krotne „Sława!“ Popołudniu nadeszła na to odpowiedź : „Minister 
Stanu słowiańskiemu towarzystwu czytelników w Katarzynkach. 
Moje serdeczne podziękowanie za przychylną, mnie wielce miłą, 
dzisiejszym telegramem mnie oznajmioną pamięć o mćj osobie.“ 
Odpowiedź ta wielką sprawiła radość towarzystwu. — Op. B.

— Towarzystwo gospodarskie śląskie w Opawi< odbędzie 
walne zgromadzenie d. 15. listopada br. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 21 pażdzier. : pszenica 3 zł. 56 
kr., żyto 2 zł. 62 kr., jęczmień 1 zł. 55 kr., owies — zł. 95 kr., 
ziemniaki — zł. 75 kr., masło 50 kr.

ICejtiy■ targowe. Kuku­
rydza 
zł. kr.

Pszenico 
zł. kr.

Żyto Jęczmień Owies
zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Wiedeń (21 pażdz.) 3 60 — — 2 45 1 32 — —-
Berno \20 pażdz.) 3 36 2 55 2 1 1 27 .—. —
Prościejów (19 pażdz.) 3 60 2 57 1 92 1 21 — —
Preszhurg (21 pażdz.) 3 40 2 30 2 10 1 55 1 80
Waców (20 pażdz.) 3 — 1 95 1 40 1 10 -— •—
Tyrnawa (21 pażdz.) 3 — 2 12 2 — 1 5 1 65
Segiedyn (21 pażdz.) 2 80 1 70 1 15 1 — 1 30
Kruków (20 pażdz.) ? 64 2 55 2 25 1 20 — ——
Lwów (2<) pażdz.) 3 98 2 71 — — 1 16 ■— —
Nowy Sącz (20 pażdz.) 3 25 2 30 1 50 — 80 — —
Stryj (19 pażdz.) 3 40 2 60 1 70 — 80 3 20
Czemiowce (16 pażdz.) 2 42 2 80 2 30 1 37 3 —

Szanownych Czytelników, którzy należ- 
nój przedpłaty za Gwiazdkę nie złożyli, upraszamy 
o rychłe tejże uiszczenie. —

Poleca się:
Środek do wygubienia szczurów.

M. Spielmann z Zagrzebia ma zaszczyt p. t. publiczności 
ten swój niezawodny środek do wygubienia szczurów, myszy, 
kretów i szwaboiń polecić; dalćj

Tynktura na pluskwy (ploszcuyce), 
która w dwóch minutach pluskwy z ich zalęgiem wygubia, a 
wynalazca obowiązuje się za każdą pluskwę 5 złr. w. a. zapła­
cić, jeżeli żywa znajdzie się na miejscu, które tą tynkturą po- 
ciągniono.

Powszechny plaster na nagniotki, 
przez którego użycie teraz każdy nagniotek w najkrótszym cza­
sie bez wszelkiego bolu utracić można.

Pasta kauczukowa, 
czyniąca nieprzepuszczalną każdą skórę, osobliwie na obuwie, 
tak iż śmi: lo 48 godzin w wodzie stać można, a wilgoć wcale 
nie przejdzie.

Maśó na odziebliznę, 
po której użyciu świerzbienie natychmiast ustaje, a miejsce od- 
ziębione zupełnie się goi.

Ceny: 1 doza środku na szczury, myszy i krety 1 złr. — 
1 flaszka .ynktury na pluskwy 40 kr. — 1 flaszka proszkn na 
szwaby 60 kr. — 1 doza plastru na nagniotki 50 kr. — 1 doza 
pasty kanczukowćj 50 kr. — 1 doza maści na odziębienie 1 złr. 
10 kr. w. a. Do każdego dodaje się skazówka używania.

Skład ila Cieszyna ma jedynie 
______________________________ J. Pukalski.

M-c L. 8331.
Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie ogłasza 

się niniejezćm, że w sprawie egzekucji małżonków Jana i Mar- 
janny Chroboczek, przez Dra Kłuckiego piowaJzonéj pizeciw An­
drzejowi Rzymanowi pod Nr. 57 w Puńcowie o 1000 złr. wal. 
austr. esc. — pozwoloną została egzekucyjna sprzedaż posiadło­
ści, egzekutowi Andrzejowi Rzymanowi pod jW. 51 w Puńco- 
wie należącej, a łącznie z polem 48 jochów 877 siąg  na 3839 
złr. 82 kr. w. a. oszacowanćj. Dla wykonania tego ustaaowionr 
są terminy licytacyjne w tutejszym sądzie na d- 18. listopada 
1865, 23. grudnia 1865 i 27 stycznia 1866, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem.

Ku temu wzywają się chęć kupna mający z tern nadmienie­
niem, że każdy licytant 10% cíny szacunkccćj jako wadyum 
przed rozpoczęciem licytacji złożyć powinien; że realność ta na 
trzecim terminie w razie koniecznoś. i także Jžéj ceny sądowe­
go oszacowania sprzedaną będzie, i że protokół szacunkowy, wy­
ciąg tabularny i inne wafunl'i sprzedaży w tymże sądzie przej­
rzane być mogą.

Zarazem ogłasza się, iż dla wszystkich tych wierzycieli ta­
bularnych, którym niniejsze postanowienie sprzedaży zjakichbądż 
przyczyn doręczonćm być nie mogło, celei i strzeżenia ich inte­
resów ustanowionym został kurator w osobie pana Dra Schustera 
w Cieszynie, któremu niniejsze rozporządzenie o téj sprzedaży 
jakoteż wszystkie dalsze rozporządzenia w sprawie téj egzekucji 
doręczone będą.

Cieszyn d. 4. pażdz. 1865. Radca c. k. sądu ob wodo w.
Segeth.

Drukiem Karola Procbaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 44. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 4 listopada.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na etepel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Kazimierz i Magdosia
Ponieść z dziejów ojczystych siedemnastego stulecia prjez M. Ł.

VI. Zakończenie.
Kazimierz tymczasem siedź ł w Krakowie, gdzie 

się ostatecznie z ran swych wyleczył, i dopiero po kil­
ku miesiącach, gdy ojczyzna zapotrzebowała jego ra­
mienia, opuścił Kraków; udał się dokąd go wzywała 
powinność jako Polaka, to jesi pod chorągiew wojska 
walczącego przeciw wrogom. Lecz nie długo walczył 
nasz Kazimierz, bo ranny w lewą nogę od kuli nie- 
przyjacielskićj, musiał wracać z wojny. Kilka tygodni 
przeleżał znów w jedněm miasteczku, a skoro mu le- 
pićj było, pojechał po raz pierwszy po powrocie z nie­
woli do wioski rodzinnej. Dotychczas bowiem albo był. 
w szkołach, albo na wojnie, a gdy miał trochę czasu 
wolnego, jechał odwiedzić swą matkę kochaną, ucało­
wać jćj ręce — do wioski niemiał już czcsu zjeżdżać. 
Owszem wydzierżawił ją był swemu dalekiemu krew­
nemu, i właśnie teraz kończył się kontrakt dzierżawy. 
Kazimierz tylekroć ranny, nie dziw że zapragnął po­
koju — pojechał więc do wsi rodziunćj.

Było to wśród lata, na kilka godzin przed zacho­
dem słońca, gdy ujrzał wieżyczkę wiejskiego kościółka; 
serce mn mocnićj zabiło, łza spadła z męzkićj powieki 
na widok tyle lat niewidzianćj wioski, w którćj prze­
pędził pierwsze chwile młodości. Przy krzyżu, co stał 
wedle kopca granicznego, kazał stanąć woźnicy, i klę­
knął przed wizerunkiem Chrystnsa, gorącą modlitwą 
dziękując Panu nad Pany za wszelkie dobrodziejstwa 
odeń otrzymane. Na modrísvíe przeszła mu godzina, i 
coraz niżej schodziło słońce, npał dzienny się rozcho­
dził, a z łąk świeżo pociętych zalatywała woń kwiatów 
— pszczoły brzęcząc spieszyły na noc do ułów, i ludzie 
z pola wracali do domów, gdy Kazimierz po skończo- 
nćj modlitwie wjechał do wsi.

Ledwie zajechał przed dwór, już wszystkich chat 
mieszkance wiedzieli o powrocie swego kochanego pa­
nicza. Mimo więc pory spOźnionćj, zarzucili na prędce 
sukmany, wszyscy razem poszli przed dwór. Na ich 
przedzie szedł stary Macićj, co to aż do Konstantyno­
pola jechał szukać Kazi nierza. Był tam i Mateusz Chu- 
dyk, i Wojciech .Łozina z Magdosią i ów Frącek, sło­
wem wszyscy byli. Skoro Kazimiera zobaczył kocha­
nych wieśniaków, wyszedł na ganek, a wieśniacy zdją- 
wszy uprzejmie swe baranie czapki, bliżćj podeszli, nio­

sąc chléb i sól. Stary Maciej zaś w te odezwał się sło 
wa: „Witajże nasz miły, kochany paniczu. Długie lata 
tęskniliśmy za tobą, szukaliśmy cię w Konstantynopolu, 
lecz jak paniczowi wiadomo, nadaremnie. Za pieniądze 

Í owe w kupiliśmy tylko innych biedaków, miedzy temi 
i żonę Wojciecha Łoziny a matkę Magdosi — dziś ona 

już w globie. Nie może paniczowi podziękować, lecz 
I my ci dziękujemy, oby Bóg paniczowi pobłogosławił, 
Í a panicz żył szczęś'5 wy, wesoły i zdrowy, a już nigdy 

nas nieopuszczał.“
„O ja zawsze między wami zostanę, lecz czćmże 

i się wam odwdzięczę za wasze dobre chęci, gdyście po 
i mnie do Konstantynopola posłali? Nie wy mnie, lecz 

ja jakże wam moi najdrożsi podziękuję, że nie mogąc 
mnie, innych wykupiliście z niewoli?“

To mówiąc rzucił się na szyję Macieja, ściskał i 
całował wszystkich wieśniaków serdecznie, dziękując 

I im za dobre chęci. A po chwili zapytał: „a gdzież jest 
ta Magdosia, co razem ze mną była w niewoli ?“ Na te 
slori zoliżyła się dorodna dziewica. Poznał natychmiast 

Í Kazimierz towarzyszkę niewoli, łzami zaszły mu oczy, 
a ściikajać jćj rękę, dziękował za pamięć — bo to’ 
przecież Magdosia starała się o wolność dla panicza, 
■na swćm op< wiadaniem nakłoniła wieśniaków,' że wy­

słali Mateusza i Macieja do Turcji.
W końcu zaprosił Kazimierz wszystkich do pokoju 

na wspólną ucztę. Kazał wytoczyć dwie beczki piwa i 
miodu, usadowił wszystkich na około stołu, kazał p. dać 
wędlin, ch ba, masła i séra, a gdy już sobie wszyscy 
podjedli, znaleźli się między wieśniakami dwaj parobcy, 
co grywali na skrzypcach, któryś przyniósł dudy i roz­
poczęto taniec. Bi wili się do samego rana, bo dnia na­
stępnego Kazimiera uw .Inił wszystkich od pracy. Tak 
chociaż bez przygotowania zabawili się wybornie i wszy­
stkiego było pod dostatkiem, nawet koło północy zna­
lazła się ciepła mięsna wieczerza. Wódka tylko została 
nietkniętą ku wielkiej radości Kazimierza, bo wieśniacy 
tego sioła, raz się wyrzeklszy gorzałki, już jéj nigdy 
nie pili, i dzisiaj chociaż to już górą lat dwieście od 
tego czasu minęło, nikt jr tti wsi wódki do ust nie 
bierze.

Drugiego dnia rano, gdy jnż się mieli wieśniacy 
rozchodzić di domów, rzekł Kazimierz „Obciąłbym was 
tak ukochać, jak wy mnie — chiiałbyrr wam się od­
wdzięczyć za wszystkie wasze dobre chęci, i jako do­
wód méj miłości uwalniam wat wszystkich od poddaù- 
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etwa i pańszczyzny. Jak starszy brat będę was pilno­
wał, u «pomagał wam we wszystkiém, pam ętał o wa­
szych potrzebach, a ogrody które dotychczas uprawia­
liście, są waszą własnością.“

„My na tyle łask nie zasłużyli paniczu, zawołali 
włościanie, myśmy tylko powinność na jzą wypełnili, bo 
wiemy dobrze, że naszych panów czcić, jako b.-a<i je- 
dnego rodu a starszych rozumem kochać mui imy, gdyż 
tyli o przy wzajemnćj miłości i zgodnie nam i panom 
i naszéj polskiéj ojczyźnie dobrze się powodzić będzie.“

„Słusznie mówicie,“ rzeki Kazimierz „bo tjlko przy 
zgodzie, gdy się wszyscy Polacy, czy kto panem czy 
chłopem, czy księdzem czy mieszczaninem, czy łacin- 
nikicm czy rusinem, ukochamy i wzajemnie wspomoże­
my, możemy doczekać się szczęścia. To też dla tćj mi­
łości i zgody zwaloiaia was z obowiązków i poddań­
stwa.“ Poczćm uradowani wieśniacy spokojnie się ro­
zeszli.

Dzień powrotu Kazimierza był szczęśliwym dla ca- 
łćj wioski — cieszyli się i wieśn.acy i on sam. Podob­
nie szczęśliwemi były dalsze dni i Jata, bo święta zgoda 
i wzajemna miłość panowały między dzi idzicem a wie­
śniakami. Włościanie starali się o dobro pańskie, a 
Kazimierz o ich pomyślność. Założył szkółkę, doglądał 
by się dzieci pilnie uczyły, a w całćj wsi nie znalazłby 
ani jednego nałogowego pijaka. Wiedzieli wszyscy, że 
gorzałka to wymysł-szatana, a zamiast do karczmy wo- 
leli się zejść czy to laiem pod starą gruszę, co stała 
wśród wsi, czy też zimą do chaty którego z włościan 
lub też do dworu dzijdziea i tam słuchać ak który 
głośno czytał jaką książkę, chociaż wtedy i książek 
nie było tyle co dzisiaj, i droższe były. Nie brakło i 
zabawy, przy sposobności putańeowały dziewczęta i pa­
robcy i naśmiali się do syta, nacieszyli, ale bez wódki. 
Zaręczam wam że lepićj się bawili niż gdziekolwiek, 
mieli zaś tę korzyść, że pieniędzy nikt nie marnował’ 
a więc była zamożność i sińca niki nie odebrał niepo­
trzebnie. Dok. n

Do braci rolników.
Uczcie się bracia, starzy i młodzi, 
Bo przy nauce łrtwićj przychodzi 
Wszelka myśl piękna i świeża, 
I łatwićj pojąć słowa pacierza;
I łatwiej poznać dobro bliźniego 
Wedle przykazu idąc Bożego, 
Snadnićj czuć miłość własnćj ziemicy: 
A więc się uczcie, bracia rolnicy!

Uczcie się braeia, jako w swćj wierze 
Żyć po Bożemu, dobrze a szczćrze, 
W jakich się cnotach utrwalać trzeba, 
By się tćm pewnićj dostać do nieba; 
Jakiemi grzechy trzeba się brzydzić, 
I jak podłości trzeba się wstydzić; 
By na sąd Boży stać po prawicy: 
Tego się uczcie, bracia rolnicy!

Uczcie się bracia, jak z doorą wolą 
Człek wiele może, trudniąc się rolą, 
Kiedy nietylko myśli o sobie, 
Lecz o innych: czy to w chorobie, 
Czyli to w nędzy, w ciężkiej niedoli, 
A. >o o ziomkach swoich w niewoli, 
Których pognali w plen*)  najezdnicy: 
Uczcie się, myślcie — bracia rolnicy !

Uczcie się także, by wasza gleba**)  
Wydała zawsze taki kęs chleba, 
By też i innym można zostawić; 
Ale ją trzeba mądrze uprawić. 
Nie gardząc książką i dobrą radą, 
Którą wam w umysł i w serce kładą 
Uczeńsi bracia, wasi sternicy: 
Uczcie się, wierzcie, bracia rolnicy!

Uczcie się bracia, jak ma być wszędzie 
Ład i porządek; bo gdy tak będzie, 
Za ładem prędzćj przyjdzie dostatek 
Du waszych wiejskich domów i chatek; 
Obejście będzie schludnićj trzymane, 
I staną ściany powybielane, 
I pełne brogi złotćj pszenicy: 
A więc się uczcie, bracia roln.ey!

Uczcie się bracia, jak mądrze radzić, 
A tak serdecznie, by się nie wadzić, 
Lecz dobro wspólne mieć przed oczyma; 
Serce też wasze niech z tymi trzyma, 
Co dobrze radzą gminie, krajowi, 
Co też nie krzywi są kościołowi, 
A stoją w cnotach, jako w zbroicy: 
Tego się uczcie braeia rolnicy!

Uczcie się bracia, by przykre swary 
Znikły na zawsze, jak senne mary; 
Wtenczas ojczyzna znów będzie świetną; 
A kto ma tylko duszę szlachetną, 
Będzie szlachcicem — prawym i czystym, 
I będzie poczczon w kraju ojczystym, 
Czy tc w kontuszu, czy to w górnicy***):  
Tylko się uczcie, bracia rolnicy!

Uczcie się bracia, tego wszystkiego, 
Co nam z przykazu trzeba Bożego 
Wiedzieć i wierzyć, czynić obficie, 
Żyć jak mąż dzielnie, a jako dziecię 
Niewinnie, zgodnie, pięknie, miłośnie; 
Bo z tego w kraju szczęście urośnie, 
I Bóg do niebios wpuści świetlicy: 
A więc się uczcie . . . bracia rolnicy ’

X. S. G.

Gospodarstwo i przemysł.
O chowie bydła rogatego i koni w Śląsku. Wystawa 

gospodarska w Cieszynie przedstawiła nam jakby w o- 
brazku gospodarstwo nasze5 krainy. Lecz niejeden z 
ziomków przywykły do swoiskich lub przyswojonych 
płodow, może j_ z mniejszćm zastanowieniem pomijał. 
Cudzych zdań o wystawie śląskićj i o dowiedzionych 
nsiłowaii ch naszych Śląsk ich gospodarzy nie znaleź­
liśmy zaś nigdzie potąd, oprócz p. Tadcnsza Langiego u- 
czonego rolnika pod Krakowem, który do lwowskiego 
„Hasła“ podał opis wystawy cieszyńskićj. Podajemy 
przetc z niego wyjątek:
*) Plen plon — niewola. •*)  Ziemia. ***)  Sukmana wiojska.
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„Staraliśmy się przez badanie każdego przedmiotu 
wystawy i odnoszenie go do stosunków miejscowych, 
skreślić sobie rzetelny obraz gospodarstwa śląskiego, i 
nie tylko ulepszenia, do jakich już w niektórych gałę­
ziach doszło, ale oraz wady i brak onego wyszukać i 
poznać. Zda; nam się bowiem, że do takich właśnie 
wniosków służyć powinny wystawy i że to głównym 
ma być celem ich urządzenia. Nie są one bynajmnićj 
polem popisywania się pojedynczych producentów, a 
przynajmniej być nióm nie powinny. Wystawy mają 
być tylko odzwierciedleniem rzeczywistego stanu prze­
mysłu i rolnictwa krajowego, i świadczyć od czasu do 
czasu o postępie lub upadaniu tychże. Pogląd też na 
takie wystawy, jeżeli ma być pożytecznym, powinien 
być koniecznie krytycznym; a niezawodnie ta gałęż go­
spodarstwa najwięcej zaniedbaną jest w kraju, która 
najgorzćj reprezentowaną będzie na wystawie. Spodzie­
wamy się, że tak właśnie pojmowali znaczenie wysta­
wy sąsiedzi nasi ślązcy, i że postarają się o podnoszenie 
swego gospodarstwa w kierunku przez nią wskazanym.

W wystawie cieszyńskiej zarówno brali udział 
więksi właściciele ziemscy i chłopi, jak rzemieślnicy 
z miast i fabrykanci. To też przedmioty składające ją, 
były tak różnorodne, że dla łatwiejszego naszkicowania 
całości, musieliśmy ą podzielić na pewne oddziały.

Bydła rogatego widzieliśmy na wystawie do 
100 sztuk. Czyste rasy, reprezentowane przez bardzo 
piękne egzemplarze różnćj pici i wieku były: Śląska 
Holenderska, Ołdennurgska, Tyrolska, Berneńska’ 
Schwytzka, Mürzthalska i Mariahofska. Oprócz tego było 
wiele okazów powstałych z krzyżowan a tych ras mię­
dzy sobą lub z rasą krajową.

Chow bydła na Śląsku jest obecnie na dobrćj drc- 
dze i podnosi się z każdym rokiem. Był jednak dawnićj 
bardzo nieodpowiednio miejscowym stosunkom i położeniu 
prowadzony. Pojedyncze gospodarstwa otrzymywały i 
utrzymują po dziś dzień wzorowo bydło rogate. Te więc 
chwalić i zasłngę ich podnosić słusznie musimy. Okazy 
na wystawę przysłane świadczą o umiejętnćm i troskli- 
wćm obchodzeniu się z bydlem; uważając je pojedyn­
czo, przyznać trzeba gospodarzom śląskim wiele pilno­
ści w chodowli. Jednakże ogólny pogląd nt. tyle ras i 
krzyżowań, nastręczyłby każdemu, nieobznajomionemu 
z dawnemi i obecnemi stosunkami śląskiego gospodar­

ki uwagi nie zbyt pochlebne co do wyboru ras 
bydła zaprowadzonego w tćj krainie. — I nam się to 
zrazu dziwnćm wydało, ale przekonaliśmy się, że chów 
bydła w Śląsku jest właściwie w chwili przejścia , i 
wchodząc na lepszą drogę, naprawia dawne błędy.

oprzednio zapanowała na Śląsku obok nędznćj i 
drobnćj rasy krajowćj, szwajcarska rasa z kantonu 
Bern; i za przykładem kilku możnych, lubo fantastycz­
nych nieco panów rozpowszechniła się w mniejszych 
nawet gospodarstwach. Tymczasem pojedynczy ziemia­

nie widząc oczywistą niekorzyść w chodowaniu tak nie­
stosownie dobranego bydła, zaczęli szukać lepszych ras, 
i sprowadzili krowy Tyrolskie, Szwytzkie i z MiirzthaL 
— Pierwsza rasa (tyrolska), zupełnie nie oupowiada sto­
sunkom Śląska, i rzeczywiście zawiodła oczekiwania 
wszystkich jćj zwolenników. Schwytzka lepsze już wy­
dali rezultaty, a najwłaściwszą okazała się rasa Mdrz- 
thal. — Dit górzystych położeń Śląska niema istotnie 
odpowiedniej jzćj rasy bydła, jak ostatnia. A z innych 
górskich ras, chyba Algauska lub pokrewna jćj Monta- 
funo z korzyścią chodowana by tam być mogła.

Chociaż bowiem bydło szwajcarskie ma niezaprze­
czone i wielkie przymioty, jednakże nigdy nie może 
znałeść takie paszy na Śląsku jak w swojej ojczyźnie; 
a zatím zmienić musi na niekorzyść dobre swe zalety 
w obcych i nie odpowiednich mu okolicach. Pagórki i 
doliny Śląska mogą wprawdzie więcćj dać paszy niż 
jałowe wyżyny Szrajcarji, ale ziół alpejskich, żadne 
» dniste rośliny dolin nie zastąpią, i to jest powodem 
niekorzyści chowu bydła górskiego w nizinach.

Dla niskich położeń Śląska, gdzie zwłaszcza go­
spodarstwa nabiałowe wielki pożytek niosą, pozostanie 
zawsze najodnowiedniejszą rasa holenderskiego 
byała, na którą też w ostatnich c zasach szczególniejszą 
w Siąsku zwrócono uwagę. Dziś jest ona bardzo roz 
pov/szechniouą i coraz większe uznanie jćj wartości wi­
dać w tym kraju. Zwrot ten ku holenderskićj rasie w 
chowie bydła, przynosi zaszczyt gospodarzom śląskim. 
Tćm bardzićj jeszcze pierwsi jćj zwolennicy walczyć 
mnszą jeszcze teraz z zakorzenioną w kraju a bezza­
sadną sympatją dla bydła szwajcarskiego. — Co nas 
jednak dziwi, to mięszanie rasy holenderskićj z berneń­
ską, a nadto przeJonanie, nie wiemy na jakićj zasadzie 
wyrobione, ale głośno przez niektórych gospodarzy 
śląskich objawione: że krzyżowanie tych dwóch ras 
musi wydać pomyślne owoce. Wszakże już wiele prób 
w tym względzie robiono, ale ich nigdzie pomyślny nie 
uwieńczył skntek.

Z górskich, na Śląsku chowanych ras, jedyne może 
Mürzthal dała by się z korzyścią połączyć z rasą ho- 
lenderuką. Ale bo też ona ma wiele, choć bardzo za­
tartych siadów, że kiedyś ze stepowego bydła powstała; 
i teraz nawet nie trudno dopatrzeć w nićj pewnego z 
węgienkićm bydłem podobieństwa. — Zdaje nam się, 
że gdyby gospodarze śląscy zaniecnali chodowania tylii 
rozmaitych ras, a tylko bydło z Miirzthal i z Holandji 
dla mleka, a węgierskie dla pociągu rozpowszechniali, 
podnieśliby znacznie dochód chowu bydła, i uniknęliby 
tylu strat, na jakie czysto doświadczalna droga w wy­
borze ras i mięszaniu ich z sobą naraża rolnika.

Oprócz wyż wspomnionych odmian znaleźliśmy je­
szcze na Śląsku zawód austrjackiego bydła, zwany Ma- 
riahofer. Zwierzęta te są jasno płowćj maści, i mają 
budowę dobrą o lekkićj kości, oraz miękką i cienką 
skórę. Do opasu więc szczególnićj polecenia godne.
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Na wystawie odznaczały się pojedyůcze sztuki by­
dła wszystkich w kraju chodowanych ras pięknością 
cech właściwych. — Jedynie tylko okazy holenderskie­
go pochodzenia, przez samochów (Inzucht) w majątku 
Cieszyn wyprodukowane, świadczyły o potrzebie od­
świeżenia krwi, gdyż znacznie grubszą kością i w o- 
góle cięższą budową daleko odbiegły od krewniaków 
swoich w Holandji wychowanych. Zdaje się, że obfi­
tość wapiennych połączeń w wodzie tamtejszej wpły­
nęła na tak silny rozwój kości.

Koni wystawiono 74, a między tymi było kilka 
czystej krwi angielskiej, kilkanaście pół krwi, i kilka­
naście roboczych chłopskich. Resztę zaś składały mię- 
szańce różnych ras, zdradzając nieustalony jeszcze wy­
chów. Oprócz kilku bardzo pięknych, czystej krwi o- 
kazów, wyznać musimy, że nie zajął nwagi naszej pra­
wie żaden koń. Widać bo też, że ta ważna gałeż go- ; 
spodarstwa bardzo nisko stoi na Śląsku; nie znać zu­
pełnie w tamtejszym chowie koni stale wytkniętego 
celu, do którego dążyć by powinni chodowcy. Konie i 
robocze są dziwną mięszaniną różnych ras, i dopiero 
od niedawna poprawiane są końmi z Morawy, które 
silnej budowy udzielają nowemu pokoleniu śląskich ko­
ni. — Co się tyczy koni szlachetnych, te wychowują 
w kilku większych majętnościach obwodu cieszyńskie­
go ; ale i tam stałego zawodu dopatrzeć trudno. Dawniej , 
sprowadzono tam klacze polskie i ogiery arabskie ze 
stadnin galicyjskich, i z tych właściwie powstały naj- | 
szlachetniejsze i najlepsze konie na Śląsku, Później , 
przy rozwijającym się przemyśle i ruchu handlowym i
zapotrzebowano więcej i silniejszych koni, przeto spro- '
wadzono znaczną ilość klaczy angielskich pół krwi z 
hrabstwa York i kilka ogierów pełnej krwi, któremi 
pokrywano także polskie klacze. Następnie otrzymaw­
szy silne i rosłe konie z tak prowadzonego krzyżowa­
nia, odświeżono znów krew arabską, przez sprowadze­
nie i użycie oryginalnych tej rasy ogierów. Nakoniec 
w ostatnich czasach znowu ogiery angielskie z hrabstwa | 
Lincoln, wyścigowe i myśliwskie. — Tych używają do 
dziś dnia i dlatego to konie mięszane, z wyżej opisa­
nych krzyżowań powstałe, nie mają żadnej stałości ra- 
sowèj ani wybitnych przymiotów dziedzicznych.

Zastanowiwszy się nad całym przebiegiem dawniej­
szego i obecnego postępowania chodowców koni na 
Śląsku : widzimy, że cel chowu nie był tam nigdy stale 
wytknięty. Zdaje się, jakoby chciano wyprodukować 
odrazu konie piękne i silne, rosłe i lekkie — słowem 
i do bryki i do powozu, do pługa i pod siodło. Cel taki 
był nie do osiągnii nia ; był na niczćm nie opartćm ma­
rzeniem. Pojedyůcze usiłowania nie wiele w tym wzglę­
dzie przyuiosły pożytku krajowi, choć świadczą o wiel- i 
kićj troskliwości i piluości niektórych gospodarzy.

Do przyjaciół szkół narodowych.
Zyjemy w czasach, w których każdy naród szybko 

w umiejętnościach, przemyśle i sztukach znaczne czyni 
postępy, bo już to minęły owe czasy, w których po­
wierzchowna wiedza i biegłość w powołaniu wystarczyć 
mogła. W czasach obecnych musi każdy pragnąć dosię­
gnięcia jak największćj doskonałości w zawodzie swoim, 
nie chcąc się wystawić na pośmiewisko i pogardę, nie 
chcąc li tylko połowicznie wypełniać powinności swo­
jego stanu; dlatego mnszą już władze umysłu i ciała 
wnet z młodości tak być kierowane i kształcone, żeby 
w dojrzalszych latach nie stały się nam przeszkodą w 
dopięciu wytkniętego celu. Na wychowaniu więc mło­
dzieży naszej bardzo wiele zależy, ażeby kiedyś ona, 
doszedłszy do lat męzkich i nie mogąc zawodowi o- 
branemu zadosyć uczynić, nie roniła gorzkich łez na 
kształcicieli i kierowników swej młodości.

Oprócz rodziców, powierzyła Opatrzność Boska po 
za obrębem domu, kapłanom i nauczycielom dalsze i 
wszechstronniejsze kształceuie serca, umysłu i ciała mło­
dego pokolenia. Na tychże ciąży odpowiedzialność za 
niestósowne wychowanie młodzieży; ci więc muszą, 
chcąc powołaniu swemu zadosyć uczynić w zawodzie 
pedagogicznym sami jak najdoskonalej być biegłymi. 
Bo chociaż im w latach przygotowawczych do nauczy­
cielstwa ogólne wpojono zarysy wychowania, kształce­
nia i kierowania młodzieżą, przecież dalszy postęp w 
tym tak ważuym zawodzie nader potrzebny, został sa­
mym zostawiony.

Oprócz podręcznych książek, traktujących o tęi ma- 
terji, są pisma pedagogiczne bardzo wielką podporą 
zawodu nauczycielskiego, przedewszysrkit m perjodyczne 
które uwzględniają bieżące ciekawe zdarzenia, wyna­
lazki, spostrzeżenia itp. dotyczące szkoły. Każdy naród 
posiada jedno lub kilka podobnych pism, my tylko by­
liśmy dotąd niby sieroty bez podobnej podpory; my 
tylko jeżeli czerpaliśmy z jakich, to jako pasierby z 
pobratymczych, lub jako żebracy z cudzoziemskich źró­
deł dalsze nasze pedagogiczne kształcenie. To przecież 
nie mogło pozostać tak na zawsze. Każdy bowiem na­
ród ma coś odrębnego w swoich zwyczajach, uczuciach 
i pożyciu obywatelskićm ; tak tez i nasz polski. Pisma 
pedagogiczne niepolskie nie mogą zadowolnić nauczy­
ciela narodowego, jako nieuwzględniające i nieznające 
odrębności narodowej.

Jeżeliby chłopek nasz rolę swoją cbciał uprawiać, 
jak Hanak morawski, nie zyskałby z niej nawet po­
trzebnego wyżywienia. Jeżeli nauczyciel nasz zaszcze­
piać będzie nie swojską oświatę do serca i umysłu po­
wierzonej sobie młodzieży, nic wykształci tćjże na praw­
dziwych obywateli.

Żeby więc przybyć z poradą i wzorem naszym na­
uczycielom, ułatwiającą kierowanie młodzieży, narodo­
wości odpowiednie, podało sobie kilku powagi godnych 
mężów w Poznaniu rękę przyjacielską, przedsięwziąw- 
szy wydawanie gazety szkolnej, mającej na celu 
powszechne objaśnienie powołania stanowiska nauczy­
ciela, pod nazwiskiem „Oświaty.“ Imiona zacnych 
tych pedagogów (Ludwik Rzepecki, filozofji doktor, na­
uczyciel etatowy przy miejskiej szkole realnej w, Po­
znaniu ; ks. Hilary Koszutski, kondziekan Powidzki, 
proboszcz Mielżyński; Ludwik Gayzler nauczyciel pry­
watny i Franciszek Krajewicz nauczyciel elementarny) 
są nam rękojmią o treściwości, praktyczności i stósow- 
nym wyborze artykułów „Oświaty.“ Każda gałęż przed- 
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ndotów tzkoly elementarnéj znajduje w niéj uwzględ­
nienie odpowiednie. Oprócz tego podawa „Oświata“ 
rozporządzenia szkolne, sprawozdania z konfereneyj nau­
czycielskich, z odwiedsm, popisów, uroczystości itp. 
szkolnych. Doniesienia statystyczne szkolne, literackie 
i artykuły objaśniające materjalne potrzeby nauczycieli, 
znajdują w „Oświacie“ umieszczenie. Już I. zeszyt „0- 
światy“ wyszły dnia 1. października rb. liczący 60 stro­
nic w dużćj 8° potwierdza nasze mniemanie. W wstęp­
nym artykule wylicza już 73 korespondentów: kapła­
nów i nauczycieli; artykuły zaś: Katechizacja o najśw. 
Sakramencie Ołtarza, o nauce historji św. po szkołach 
elementarnych, o karach cielesnych w szkole elemen­
tarnej, o konferencjach i czytelniach nauczycieli, o po­
trzebie pism polskich pedagogicznych; jakim sposobem 
nauczyciel wiejski polepszyć może byt swój materjalny? 
o zimowaniu pszczół itd. zasługują na wszechstronną 
„Redakcji“ pochwałę. Korespondencje, rozmaitości i do­
niesienia literackie w tym zeszycie umieszczone zachę­
cają wszystkich szkoły przyjaciół, żeby rubryka ta „0- 
światy“ i na przyszłość znalazła dużo referentów.

Szacowna Redakcja „Oświaty“ niezapominając o 
naszym Śląsku powieizyła mnie podpisanemu agienturę 
pisemka swo’jgo w tutejszój okolicy, a to dla wygody 
i łatwiejszego porozumienia się szanownych szkół przy- 
laciół z Redakcją. Wszyscy więc szkół przyjaciele w 
okręgu Cieszyńskióm mogą „Oświatę,“ jeżeli im to wy- 
godniój wypada, u mnie zapisywać, jako też ważniejsze 
sprawy szuółek ludowych mi zakomunikować. Prenume­
rata roczna na „Oświatę“ z przesyłką pocztową na koszt 
redakcji bez względn na kurs pieniężny 3 zlr. w. a. w 
całćj Austrji, którą według upodobania albo wprost do 
„Redakcji Oświaty“ albo do tćjże „Ajenta w Cieszyń- 
skiém“ „iranco“ nadesłać można. Doniesienia szkól lu­
dowych się tyczące, można do Redakcji w Poznaniu, 
do Ajenta tutejszego, lub i do współpracownika „Oświa­
ty“ nauczyciela Cieszyńskiego p. Jana Śliwki nausyłać.

Obszerniejsze objaśnienia co do celu redakcji wy­
jaśnia „Prospekt“ przez tąże wydany, jako też i 1 ze­
szyt „Oświaty.“ Nareszcie pytam: Czy nie pragnie 
cażdy nauczyci.l stać się nauczycielem pożytecznym 

dla pokoleń a młodego, ufając na przyszłą wdzięczność 
swoich uczniów i na nagrodę, oczekującą go po za gro­
bem? czj nie żąda każdy nauczyciel, żeby przynajmniej 
raz Inb dwa razy do rokn i o jego szkółce publicznie 
wspomniano? czy nie chce, żeby się świat dowiedział 
iż Śląsk nasz jeszcze istnieje i iż żyją w nim nauczy­
ciele godni poszanowania?!!!

Ks. Matnszyński,
Ajent „OávJaty“ w Cieszyńskićm.

Nem 1 e h e t.
O p o w i a d k a o M a d j a r z e.

Pod tj m napisem umieszczają „Humoristické Li- 
_ty“ obrazek Węgra siedzącego za stołem przy winie, 
dodając następujące opowiadanie:

Przt rwał rewolucję, zasiadł za stołem, pił, kurzył 
lulkę i milczał. I rzekł lo niego Bach: „Madjarku, chodź 
z nam bo będzie źle.“ — „Nem lebet!“ odrzekł Ma­
djar, stojąc na swćm pił dréj, kurzył, milczał i czekał.

I nastało źle, jak 3a~h przyrzekł, bo tylko dobre 
rzyrzeczenia za niego się spełniać nie chciały. „Ma­

djarku poddaj sp, bo będzie jeszcze gorzéj!“ — „Nem 
lebet!“ odrzekł Madjar nieporuszony, pił, kurzył, mil­
czał i czekał.

Krymska wojna przeszła jak przyszła, po niéj na­
stała włoska, ale ta nie przeszła jak przyszła, bo wkrót­
ce odszedł i Pach, a na jego mijjsee przyszedł Bach 
drugi, alias Szmerling. Ten był szykowny malarz, u- 
zdolniony gracz i obrotny kupiec. Malował sroki na 
wierzbie, mięszał karty polityczne tak, że mu zawsze 
przypadały trumfy, a sprzedawał koty w worku zamiast 
zajęcy.

„Madjarku, ch >dż z nami!“ prawił mesjasz Niemców 
przyrzekając wszystkie siedm rajów Mahometa. — ,.Nem 
leheł!“ odparł Madjar, został siedzieć, pił, kurzył, mil­
czał i czekał.

„Madjarku chodź, bo cię przyciągnę za uszy!“ 
Madjar się wstrząs!, napił się, pokręcił głową i odbur­
knął: „Nem lebet!“

I przyszedł rajchsr“t, począł się otwierać raj — ale 
tylko Niemcom. — „Madjarku, pójdź!“ wołał rajchsrat, 
wskazując na aksamitem wybijane krzesła; ale Madjar 
odwrócił głowę i rzekł: „Nem lebet!“ i siedział, pił, 
kurzył, milczał i czekał.

Czekał, aż się doczekał. Szmerling poszedł, rajchs- 
rat także, a Madjar pokręcił wąsy.

A gdy się Niemcom raj przed nosem zawarł, a 
Madjaium otworzył, wtedy biegły doń wiedeńskie frei- 
liny i kłaniając się mu, przedstawiły się mu jako jego 
dawne przyjacórki: „Presse“ stara i młoda, „Ostdeut­
sche Post“ i inne. I zaczęły wołać: „Elien!“ chcąc się 
z nim trącać na bratersiwo.

Madjar widząc przed sobą taką czeladkę, dźwignął 
pięść i uderzył o stół, aż się wszystko zatrzęsło, krzy­
knąwszy do tego potężnie: „Nem lebet!“ A owe frei- 
liny omal nie pomdlały.

Dziś jednak go oklepywają i czekają aż się uspo­
koi i na to nieszczęsne „nem lebet“ zapomni.

Sens moralny: I narody „mogą czekać."

Przegląd poEtyczny.
Austrja. Przemówienia Węgrów na zgromadzeniach 

wyborczych i w dziennikach coraz mocniej oświadczają 
się za dualizmem, tj. za osobnym rządem dla węgier­
skich krajów, a takimż rządem dla krajów niemiec­
ko - słowiańskich. Twierdzą one, że dualizm ten 
nie zagraża ani prawom dynastji ani istnieniu monar- 
chji, i że poć1 skrzydłami dualizmu monarchja była za­
wsze najsilniejszą. Przeciwnie Czesi utrzymują, że przed 
usiłowaniami centralistycznemi, rząd krajów austrjackich 
hył federac/jny. —

— D. 22. października odbyła -;ę w Wiedniu na­
rada niemieckich posłów, auto lomistów ze Styrji i een- 
tralistow z Wiednia, Berna i Pragi. Programu całego 
jednak nie ułoży li ; zgodzili się jedynie, aby nie uzna­
wać prawomocności (Rechtscontinuität) manifestu z 20. 
września, i nie przyznawać sejmom prawa do stanowie­
nia uchwał względem przyszłego ukonstytuowania mo- 
narchji. —

— Posłowie niemieccy z Morawy ogłaszają w Mähr. 
Cor. oświadczenie, w którćm zgadzają się w ostatecz­
nym razie na dualizm, ale nigdy na pluralizm (federa- 
lizm) i ślubują, że zaprzeczać będą stale sejmom pra­
wa do rozstrzygania sprawy konstytucyjnéj. Natomiast 
ehcą usiłować, aby rewizja prawomocnej choć zawie- 
szonéj konstytucji odbyła się w szczuplejszéj radzie 
państwa. —

— Dualizm z centralizacją połączony, to teraz ha­
słem odzywajacém się z Pesztu i Wiednia. Dualizm 
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ten, któryby monarchję rozpłatał na dwie współrzędne 
połowy, przedstawiać mają dwie stolice: Wiedeń i Peszt. 
Lecz każda połowa ma mieć swoją centralizację, i tak 
Chorwaci, Dalmatyńcy, Serbowie, Rumuni i Słowacy 
mają być skupica przez nadwladzę madjarską w Pesz­
cie; a Czesi, Polacy, Słowińcy i Włosi mają ulegać 
'eniralizacji niemieckićj w Wiedniu. Pewna rzecz ,e- 
dnak, że tak w madjarskićj jak i niemieckićj połowie 
zcentralizowanej wynikłby nowy ruch, sprzeciwiający 
się takiemu układowi. —

— Już dzisiaj jasno . otwarcie przyznają się cen­
tralise! i autonomiści niemieccy, że im chodzi o zagro­
żoną przewagę niemczyzny w Austrji. Przewagę tę da­
wała im rada państwa ; dlatego tak zacięcie trzymają 
się ustawy lutowćj, i dlatego żądają, aby zmiany w or­
ganizacji państwowćj przeprowadzone oyły w szczuplej- 
szćj radzie państwa. Dlatego centralise! i autonomiści 
niemieccy rozwijają taką czynność, i przygotowują a- 
dresy do tronu, które w sejmach mają być wniesione 
przeciw polityce dzisiejszego ministerstwa. Adresy te 
mają wyrazić, że ni 3 do sejmów należy zdanie o urzą­
dzeniu państwowćm. Centraliści spodziewają się z pew­
nością, że ten manewr się im uda w sejmach niemiec­
kich, jakoteż w morawskim, śląskim i nawet czeskim;
1 o chociaż w krajach tych większa część luciności jest 
słowiańską, w sejmach przecię jest większość niemiec­
ka, co zawdzięczyć należy ustawie wyborczćj p. Szmer- 
linga. Jedyny sejm galicyjski nie ulegnie ich zabiegom. 
Jednane choćby rewiz, a konstytm ji przyszła do szczu- 
plejszćj rady państwa, to snadź nie poszliby znów do 
niej Czesi, Morawianie i Słowieńcy; szczuplejsza rada 
państwa byłaby najszczuplejszą, bo składałaby się z sa 
mych tylko Niemców, i znów rozchodziłoby się o pra­
womocność jćj uchwały. —

— Prazka Politik donosi z Wiednia, że pp. Bach 
i Szmcrling zawadi przyjaźń ze sobą i związali się z 
baronem Lichtenfelsem i Lasserem, aby urządzić dzia­
łanie ku ochronie zasady centralizacyjnćj. Tajny ten 
„rząd narodowy“ niumiecko-austrjacki ma mieć już swój 
fnndui*  dyspozycyjny, z którego czeipie przedewszyst- 
kićm NfPresse. „NfPresse odpiera to. —

— P. Sznselka wystąpiwszy na nowo za kandy­
data na posła w Wiednin, oświadczył się w swujćj mo­
wie bardzo lobitni : za autonomją (samorządem) krajów 
koronnych. Dowodzi on, że Austrja tylko jako państwo 
federacyjne, lecz ze silną władzą centralną istnieć może. 
Mową tą rozbroił p. Szuselka przeciwników, i obsypa­
no go oklaskami, jednakże zyskał sobie nieprzyjaciół 
n mieszczan wiedeńskich, którym przy centralizacji do­
brze się pi wodzi, kiedy kraje koronne przez nią cierpią.

— Gaz. Wied. ogłosiła postanowienie cesarskie 
względem komicji kontroli długów państwa. Komisja 
ta pierwćj z rady państwa wysadzona, ustanowioną jest 
teraz na mocy manifestu z 20. września. Do składu jćj 
powołani są dotychczasowi jćj członkowie: książę Col- 
lorcdo-Mansfeld jako prezes, radca dworu Taschek jako 
wiceprezes, fm. Hess, bi Rotschild, br. Rueskefer, pro­
fesor Herbst, radca Winterstein. Wprzód składała sie 
ta komisja z 12 członków i prezesa. Komisji tćj udzie­
lono te same prawa i upoważnienia, które miała komi­
sja kontrolująca z rady państwa. —

— Donoszą do „Czasu“ że hr. Larisch chce wy­
stąpić z ministerstwa. Podał się on już do uwolnienia; 
lecz iż trndno wyszukać następcę, zapewne długo po­
czeka na odpowiedź. Może układy względem pożyczki 
są powodem. Głoszono, iż pożyczka już stanowczo zt - 

warta, lecz niewiedzieć, dlaczego trzymanoby układy 
w tajemnicy; gdyż pożyczka świadczyłaby o zaufaniu 
i podniosłaby kiedyt i kursa na giełdzie. — Pogłoskę 
rozpuszczona o ustąpieniu Belcredego jednak za baśń 
uważać należy. —

— Donoszą dzienniki za gazetą Kolońską, że po­
życzka austijacka już była na dobrćj drodze,, ale przeszko­
dziła iej nota rządu austrjackiego do senatu .ankfurc- 
niego. ÿJak wiadomo, Austija i Prusy razem oświadczyły 
się gioźnie przeciw zgromadzeniom narodowym w Frank­
furcie.) Baron Rotszyid miał oświadczyć, iż z powodu 
tego kroku on jako frankfurtczyk wszelkie dalsze ukła­
dy względem pożyczki zerwać musi. —

— Pobór do wojska na r. 1866 rozpocznie się 12. 
marca. Liczba rekrutów wynosić będzie 85,000. Taksa 
wykupienia ma być zniżona z 1200 na 1000 złr. —

— „Huugaria“ donosi, że w Wiedeńskićj mennicy 
przygotowują już stępie do wybijania monet węgierskich 
na pamiątkę koronacji cesarza, jako króla węgierskie­
go. Monety te mają być bitemi w Kremnicy, wielkości 
srebrnych Szostaków i mieć z j :dnćj strony głowę mo­
narszą, z drugićj wypis odpowiedni. —

— 30 gmin z okolicy Tobiczowa na Morawie u- 
dzielilo ministrowi hr. Belcredemu honorowe obywatel­
stwo. Z Pragi w tych dniach deputacja ma zanieść hr. 
Belcredemu dyplom honorowego obywatelstwa. —

Niemce. Stowarzyszenie narodowe niemieckie (Na­
tionalverein) zebrało się na nowe ogólne zgromadzenie w 
Frankfurcie, mimo not austrjacko - pruskich. Wnioski 
stawiane w tćm zgromadzeniu są jednak przeważnie 
dnehem pruskim nacechowane; oświadczają się one za 
przyłączeni :m Szlezwiku i Holsztynu do Prus; za wcie- 
cniem wojsk państw mniejszych do armji pftiskićj itp. 

A zatém p. Bismark może się cieszyć z takich obja­
wów. Południowi Niemcy stawiają wprawdzie opór, 
lecz slaby. —

— Wydział stowarzyszenia narodowego postawił 
wniosek tćj treści: Stowarzyszenie narodowe dąży do 
jedności i wielkości Niemiec, z jednolitą władzą cen­
tralną i parlamentem niemieckim. Spodziewa się, że 
Prusa y poddadzą się centralnćj władzy niemieckićj, i 
że rząd pruski strzedz będzie usilnie interesów Niemiec, 
zaczćm nastąpi przelanie władzy centralnćj na zwierz­
chnika największego czysto niemieckiego państwa. Sto­
warzyszenie przekonanćm jest przytćm, że system libe­
ralny w Prusiech wkrótce zwycięży. — Dalćj stowarzy­
szenie narodowe oświadcza, że nad prawem Szlezwiku 
i Holsztynu czuwać winien naród niemiecki. W braku 
jednak centralnej władzy niemieckićj, mogą tylko Prusy 
skutecznie dokonać obrony wybrzeży i granic niemiec­
kich na północy. —

— Zjednoczenie Niemiec pod przewodnictwem Prus, 
to najwybitniejsza dążność odbytego zgromadzenia. O 
Austrji tam prawie wzmianki Lema, jak żeby wcale 
do rzeszy niemieckićj nie należała. W tym marnym 
Frankfurcie, gdzie przed rokijm z takim zapałem przyj­
mowano cesarza Franciszka Józefa, teraz pominięto /m- 
strję zupełnie mi'ßzeniem. Karłowata polityka mstrji 
za czasu p. Szmerlinga nie potrafiła ani zadowolnić lu­
dów austrjat kich, ani zabezpieczyć stanowiska austrja­
ckiego w Niemczech, > które przecież Austrji tak bar­
dzo hodzi. Nadchodzi, co p. Bismark doradzał Austrji, 
tj. aby w Peszcie szukała punktu ciężkości. —

Prusy. Na arcybiskupstwo poznańskie najwięcćj ma 
widoków ks. Leduchowski. —
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Polska. Nowy gwałt spełniony został w Warszawie. 
Sędziwy ksiądz Rzewuski, który po wywiezieniu an r- 
biskupa warszawę Jego zawiadował osierocona archi- 
dyecezją jako administrator, doznał tego samego losu 
co arcybiskup. D. 27. października w nocy wyw eziono 
go Jo Astrachanu, bez sądu i wyroku, z nakazu rządu 
rosyjskiego. Dzień, wäre z. podaje za przyczynę sta­
wianie opozycji, tj. utrzymywanie stosunków ze stolicą 
apostolską przez pośrednictwo nuncyusza w Wiedniu i 
udzielanie duchowieństwu rozporządzeń papieskich tą 
drogą odbieranych, wreszcie polecenie rozmyślne doko­
nywania wyboru przeorów klasztornych „z wszelką mo­
żliwą w tym przypadku uroczystością.“ —

Francja. Gabinet francuski postanowił częściowo wy­
cofać swe wojska z Meksyka, a to pod pozorem oszczę­
dności. Europa jednak nie dowierza, i sądzi, że cesarz 
Napoleon wszystkie siły swoje chce mieć w pogotowiu 
dla Europy. Oczekują, że skoro Francja wyciągnie swe 
wojska z Rzymu i Meksyka, skieruje swój wpływ na 
zagmatwane sprawy środkowej Europy. —

— W Algierji na nowo wybuchło powstanie. Do- 
wódzcą powstańców jest Si Lala, który pozyskał na 
swoją stronę wiele arabskich plemion. Wielu jenerałów 
francuskich działa równocześnie znacznemi siłami prze­
ciw temu dowódzcy, i ztąd się okazuje, że powstanie 
jest znaczne. Koloniści francuscy w Algierji także się 
uzbroili. —

— Ce.'arz Napoleon wyznaczył 250,000 franków 
dla rodzin, które od cholery ucierpiały. —

Anglja. Pogrzeb Palmerstona d. 27. paździer. odbył 
się w obec wielkiego tłumu ludu, lecz w całości bardzo 
skrom ii a. —

Ameryka. Prezydent Johnsou miał mowę do pułku 
murzyńskiego przed jego rozpuszczeniem. W mowie tćj 
objaśniał murzynom uwolnionym, czego mają oczekiwać 
od wolności, oraz dał im naukę, jak mają sobie postę­
pować, aby przypuszczeni do praw politycznych, umieli 
sobie zarazem pozyskać prawo obywatel itwa wśród spo­
łeczeństwa, w którćm żyć mają. W końcu wyraził re­
zydent, .e lan'e się obu ras jesl próbą, która jeśli' iię 
ni J powiedzie, Opatrzność sama wskaże drógi, któremi 
obie rasy pójść mają. —

— Cerarz Maksymiljan uzuał za książęta krwi 
dwóch wnuków Iturbida, byłego cesarza meksykańskie­
go, kt-ry zrzekł się tronu 1823 r. Czyn to ważny, bo 
iynastja Iturbidow jest meksykańska i amerykańska, a 

podniesienie tćj dynastji może zamknąć usta Stanom Zje­
dnoczonym, które niechętnie patrzą na wpływ europej­
ski w Ameryce. Napoleon zatćm będz5e mógł łatwiej 
wycofać swe wojska z Ameryki. —

Rozmaitości.
— Czerwone, banknoty lOzłotowe. Dyrekcja banku austija- 

ckiego przedłużyła termin bezwarunkowej wymiany wywołanych 
już z obiegu banknotów lOzłotowych : czerwonym drukiem, tak 
w kas: eh bankowych w Wiedniu, jako też w kasach banków fi­
nalnych, a zwłaszcza dla osób prywatnych do końca listopada, 
dla aas rządowych do końca grudnia r. b. — Aby publiczności 
wymianę tych banknotów ułatwić, minister skarbu lozporzadził 
że kasy zbiorowe do końca listopada br. zgłaszającym sit oso­
bom rzeczone banknoty wymieniać mają, o ile zapasy ieh wy- 
itarczą. —

Hr. Buol Schauenstein, były minister spraw zagranicz­
nych, umarł d. 28. października w Wiedniu. —

Politechnika wiedeńska będzie zreorganizowaną na wzór 
tego rodzaju z: kła lów zagranicznych. — i

- Dla przyszłej wystawy przemysłowej paryskiej, która 
się odbędzie 1867 r., jak również dla wszystkich późniejszych 
wystaw większego znaczenia, tudzież dla wystawy powszechnéj 
w Wi .dniu w swoim czasie odbyć się mającćj — zamianować ra­
czył Nąi. cesarz JCW. arcyksięcia Karola Ludwika protektorem 
wszystkich biorących udział w tych wystawach. Hr. Wickenburg 
zaś minowany prezesem komitetu centralnego, zajmującego się 
wysyłką Jodów przemysłu i sztuki Austrji na wystawę paryski ’

W Wiedniu w ruinach „amfiteatru“ znaleziono człowieka 
niepoznanego dotąd, który sobie odebrał życie wystrzałem z pi­
stoletu, a przy nim „list ostatni do drogićj Austrii.“ Nieboszczyk 
podaje w nim za przyczynę swego zabójstwa, że niechce przeżyć 
opłakanego stanu finansowego w Auotrji. —

Zawiązała się spółka, która namierza wybudować kolćj 
żelazną, od koleji nadcisańskićj zacząwszy cd Nyregyhaza do 
Czerniowiec w Bukowinie. Na czele jćj p. Petrow icz. —

— W okolicach górskich Galicji, gdzie lud wyłącznie zaj­
muje się chowem bydła, którego ceny spadły dla niedostatku pa­
szy, jest obecnie stan włościan bardzo opłakany. Jak lwowskie 
pisma donoszą, w samém mieście Karuszu maję żydzi weksli 
chłopskich na jakie 3u0,000 złr., któia to suma niema innćj hy 
poteki prócz gruntów włościan. —

Ministerjum stanu przychyliło się do projektu założenia 
kasy oszczędności w Krakowie przez tamtejsze Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. —

W Haliczu zrabowano d. 25. października kaftf powiato­
wą, w którćj znajdowało się 56,u0v złr. Rabusie wynieśli skrzy­
nię z pieniądzmi nad Dniestr, lecz przy rozbijaniu zamków zo­
stali rozpędzeni przez flisaków, którzy kasę odstawili do urzędu 
powiatowego. Rabusie byli w ubraniu chłopskićm, a jeden z po­
między nich z brodą. —

— W Gorzyczkach w raciborskićm na pruskićm Śląsku za­
walił się nowo zbudowany kościół d. 17. zm, przy czćm 9 ro­
botników odniosło rany. — Częste takowe wypadki w Prusach 
powodują do zastanowień nad bndownictwem pruskićm. _

— Spekulacje Prusaków na dobra w Polsce. Ajencja rzą­
du moskiewskiego starała się rozgłosić w Niemczech, iż obywa­
tele ziemscy w Kongresówce i na Litwie tak dalece podupadli, 
że można dobia ich za bezcen nabywać, a ponieważ je it jeszcze 
wiele borów i lasów, a Polacy nie znają się na wartości drzewa, 
zatem za same lasj można wziąć daleko wyższą cenę, niż za cał­
kowite dobra żądają. TTdało się wprawdzie niektórym bardzo ko­
rzystne zrobić kupna; tak np. po śp. Lemańskim nabył hr. Hen­
kel dobra za 900.1100 rubli na granicy śląskiej, a sam starodrzew 
w borach tychże dóbr został na miljon talarów przez znawców 
oszacowanym. Temi wiadomościami powodowany niejakiś pan 
von der Recki, właściciel dóbr bardzo ohdłużonych na Ś1 isku 
Pomorzu i w Saksonji, który rozrzntnością majątek swój i żony 
utracił, chciał się w Polsce podreparować. Zaopatrzony rekomen­
dacjami wielu dostojnych osób a nawet dworzan pruskich, udał 
się do namiestnika w Warszawie hr. Berga, którego zjednał so­
bie zaufanie i stał się jego codziennym gościem. Za pomocą przy­
byłych z nim ajentów, udało mu się nakłonić panią Piwnicką 
przeszło 801etnią osobę, iż ta za dość znaczną sumę, bo 650,000 
rs. sprzedała mu swoje dobra. Na to p. von der Recke wystawił 
tj Iko weksel na 30.000 rubli; wymógł jednak pokwitowanie, ja­
koby złożył 30.0u0 tal. monetą pruską. Z tern pokwitowaniem 
udał się do namiestnika hr. Berga, prażąc o kredyt na 45.000 
rubli na czas krótki. Hr. Berg życząc sobie posiadać w kraju 
znakomitego przyj: cielą Niemcr, dał za niego porekę bankierowi 
np. tę sumę. P. von der Recke wypłacił z niéj 30.000 rubli pani 
Piwnickićj a resztę puścił na zbytki i na nagrody dla ajentów. 
Potćm zawarł spiesznie kontrakt z kupcem pruskim o sprzedaż 
boru; lecz tymczasem nadszedł termin uyplaty owych 45.000 
bankierowi. Gdy p. von der Recke wyniósł się z Warszawy, ban­
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kier udał się do poręczyciela hr. Berga, który musiał wypłacić 
bankierowi. W następstwie hr. Berg zobowiązał panią Piwnicką 
do odstąpienia od sprzedaży i zwrócenia 30.000 rubli; a reszty 
15.000 rubli poszukuje hr. Berg na majątkach pana von der Rec­
ke. — Podobnie darzyło się niejakiemu p. Kunkel z Wrocławia, 
który chciał zakupić dobra w Kaliskićm od tajnego radcy rosyj­
skiego p. Fundukleja, lecz także tylko na rachubę lasów. Gdy 
jednak ostrzeżony właściciel przed wypłatą nie pozwolił ciąć la­
sów, p. Kunkel musiał się cofnąć. — W skutek takich doświad­
czeń, jakich obydwaj naczelnicy rządu rosyjskiego doznali, wy­
dano rozporządzenie do oberpolicmajstra, aby szczególna uwaga 
zwrócona była na Niemców, przybywających za kupnem dóbr do 
Kongresówki, i ajenci pruscy mają być natychmiast z Warszawy 
oddalonymi. —

— Fudały wiek. We wsi Sokolnikach pod Kłeckiem w 
Poznańskićm zmarła d. 9. zm. kobieta licząca 109 lat. Przez całe 
życie była zdrową i 5 godzin przed śmiercią jeszcze była w ko­
ściele. Matka tejże dosięgła zaś 115 lat wieku. —

— W Warszawie umarł exprowincjal zgromadzenia księży 
Bazyljanów, ksiądz Bazyli Kalinowski, lic '.ący 108 lat wieku, za­
chowawszy do ostatniej chwili zgonu najzupełniejszą przytom­
ność. —

— Ludność Warszawy, według urzędowych wykazów wy­
nosiła w pierwszćm półroczu bieżącego roku 222,906. Między 
temi chrześcian mężczyzn 69,175; kobiet 80,954; razem 150,130. 
Starozákonných mężczyzn 35.798; kobiet 36,978; razem 72,776. 
Z cyfr powyższych widać ogromną u chrześcian nadwyżkę ko­
biet; powód tego znajduje się w poborach wojskowych, v po 
wstaniu r. 1863 i wywiezieniu w głąb Rosji łnb na Sybir. W licz­
bie bowiem rodzących się dzieci zawsze bywa więcej chłopców 
tak u chrześcian jak u żydów. —

— Osada polska w Ameryce. P. Józef Smoliński, jeden 
z ajentów emigracji polskiój w Ameryce, przybył do Nowego 
Orleanu z 50 rodzinami, w celu osiedlenia się w Texas, gdzie 
nabył w okolicy Palestyny nad brzegami rzeki św. Trójcy 30,000 
akrów ziemi, po jednym dolarze za akr, i ma tam założyć osadę 
polską. —

— Handel lodem. W Ameryce od wielu lat jest handel lo­
dem w’ zwyczaju; w Europie dopiero od niedawna znaleźli się 
przedsiębiorcy tego przemysłu. Mianowicie wysokie, odwiecznym 
lodem pokryte góry Alpejskie Szwjjcarji i Tyrolu dostarczają 
teraz obfitość, ludu do handlu. Rozpoczęto tam formalne łomy, 
s których koleją żelazną i statkami parowem! po wodach roz­
wożą tysiące centnarów lodu szczegolnićj do Włoch. Odbyt wzra­
sta, a niema obawy, żeby zabrakło lodu, którego w górach nie­
botycznych corocznie przybywa. —

— Strasz.w burza nawiedziła d. 1. października zachodnie 
nadbrzeża meksykańskie. Stolica Meksyku została cała zalaną, a 
szkody obliczają na 40 milionów złr. —

Nowości piśmiennicze.
— Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych. Otrzymaliś­

my prospekt tego wydaw aictwa, na którego czele stoi wielce za­
służony p. Franciszek Trzecieski. Powiada on: Pracą około o- 
swiaty dźwigały się narody z wielkich upadków i gotowały się 
do najświetniejszych epok swego bytu. Oświatą byliśmy wielkimi 
w wieku XVI., oświatą podzwignęliśmy się z haniebnych dni 
wieku Sasów. Następnie staliśmy także potęgą naszćj oświ: ty. 
Dzisiaj po swieżój katastrofie, pierwszym warunkiem dorobienia 
się lepszego losu i wytrwania w złój godzinie jest rozszerzenie 
oświaty! Nazwa wydawnictwa wi kaznje jego cel: podawanie pu­
bliczności czytającej dzieł, które prawdziwy pużytek przynoszą, 
i przystepność ceny. Dzieła wydawane będą należeć do wszyst­

kich gałęzi wiedzy. Na początek wymieniają się : Historja Polski, 
Opowiadanie ostatniego stólecia w ziemiach polskich, Geografja 
historyczna ziem polskich, Życiorysy znakomitych mężów pol­
skich, Histoija powszechna od rewolucji francuskiój, Historja 
Włoch w wieku XIX., Historja Czech skrócona z Palackiego, Za­
ryb hřtorji Moskwy, Życiorysy znakomitych Polek, Organizacja 
gminy, Zarysy ekonomji politycznój, Roślinny świat p. Mullera, 
Hygiena, Literatura Grecji i Rzymu. Literatura polska, oprócz te­
go powieści itp. Warunki przedpłaty są: jednorazowy datek 1 
zIt., dalćj roczna wpłata 10 złr., za co każdy prenumerator o- 
trzyma około 200 arkuszy druku dzieł doborowych rocznie. Stan 
funduszów wydawnictwa będzie ogłaszany ; fundusze zostają wspól­
ną własnością członków, a przez to wydawnictwu staje się pu- 
blicznóm przedsiębiorstwem. Zapisujący się zobowiązują się do 
prenumeraty przez trzy lata. —

— P. Mieczysław Dzikowski ogłasza nuwe pismo, które pod 
nazwą: Przegląd powszechny, pismo naukowe, literaci. ' ar­
tystyczne, z początkiem 1866 r. wychodzić ma w Lipsku w ze­
szytach miesięcznych. —

Z Cieszyna.
Święto zaduszne jest dniem smutnych rozpomnień familij 

nych, dniem ^amięci poświęconćj kochanym członkom rodziny, 
lub przyjaciołom i dobroczyńcom, którzy się do wieczności prze­
nieśli. Pamięć tę czci piękny zwyczaj przyozdabianiem i oświe­
tlaniem grobów na miejscu wiecznego ! poczynku. Obchód ten 
smętarny w mieście naszćm był i tego roku uroczy i rozrzew­
niający. —

— W święto Wszystkich ŚŚ. d. 1. listopada odbyło się po­
święcenie kościoła nowo założonego zboru ewang. w Skoczowie. 
Budowa tego kościoła na pięknem wzniosłem miejscu wystawio­
nego, należy do najpiękniejszych jeżeli nie całego Śląska, to 
przynajmntćj w okolicy. Przy pięknój pogodzie zebrało się o- 
gromne mnóstwo ludu, które od v czesnego rana ze wszystkich 
stron nic przerwanym łańcuchem powozów i piechotników się zgro­
madziło. Uroczystość, odbyła się w następującym porządku. 0 
godzinie 10 zebrał się pochód ze śpiewem i muzyką który wszedł 
do kościoła dopiero odemkniętego. Pan superintendent Schneider 
z Bielska miał mowę poświęcalną od ołtarza w polskii ) języku, 
w którćj wzruszającemi słowy podniósł gorliwość nowego zboru 
i radof ć nad powstiłćm dziełem. Po słowach błogosławiących ten 
dom Pański, uzwały się dżwięcznemi głosy organy a nr stąpnie 
dzwony. Potem nastąpił śpiew i kazanie niemieckie, które miał 
pan pastor Hase z Bielska ; a po nim znów nabożeństwo polskie. 
Dla wielkiego mnóstwa ludu odbyły się jednocześnie trzy kazania 
polskie, które mieli: pan pastor Kotschy z Bystrzycy w kościele, 
pan pastor Drost z Drogomyśla i pan pastor Folwarczny z Błę­
dowic około kościoła. Nabożeństwo zakończono ofiarą, którą 
liczne zgromadzenie z otwartą szczodrobliwością na wsparcie no­
wego zboru składał«. —

— Ze Skoczowa otrzymaliśmy tak*«  list, w którym użalają 
się obywatele skoczowscy na zaniedbywanie odpustów w tamtej­
szym kościele szpitalnym przypadających na Podw. św. krzyż? 
d. 14. września, jako też nabożeństw, przez co ten kościół zostajc 
opuszczonym. Obywatele katoliccy Skoczowa jednak wielkie mają 
uszanowanie dla tego kościółka, ponieważ należy do najstarszych 
w Śląsku i nie wyszedł nigdy z rąk katolickich. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 28 paździer. : pszenic:. 3 zł. 58 
kr., żyto 2 zł. 56 ki. jęczmień zł. 42 kr., owies — zł. 98 kr., 
ziemniaki — zł. 70 kr.,'masło 50 kr.

Drukiem Karola ProcbssAI. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. SI: linach.
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Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zi 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 11 listopada.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoi zenla 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego r z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe upiesz- 

zć^enie.

Kazimierz i Magdosia
Powieść z dziejów ojczystych siedemnastego stulecia przez M. L.

VI. Zakończenie.
Niespostrzeżenie minęły dwa lata od powrotu Ka­

zimierza do wioski dziedzicznéj bez wszelkich wypad­
ków, o których w opowiadaniu naszćm należałoby się 
wspomnieć. Wszystko szło zwykłym biegiem; dopiero 
przy końcu drngiego roku, w czasie żniw zaszło coé 
tak ważnego, że to szczegółowo opowiedzieć trzeba.

Jak już nadmieniłem, było to w czasie żniw, krót­
ko przed zachodem słońca. Kazimierz wracał z pola ku 
domowi, a za nim gromada wiejska, co dzień cały żęła 
złotą pszenicę. Tuż za Kazimierzem szły dziewki — 
inną rażą śpiewały wracając do domu niewinne piosn­
ki, dz.siaj zaledwie cichy szept wyrwie się którćj; — 
za uiemi postępowali krzepcy parobkowie, a wreszcie 
> tętni- -włeńetatjie, g-rranjjt: rr ykłycb kłopotach domo­
wych, bo te wszędzie i do najszczęśliwszego wkradną 
się sioła. W inue dni weselej postępowała cała groma­
da, lecz dzisiaj, mimo że żniwo dokry obiecywało uro­
dzaj, pomimo że za kilka dni skończy się ciężka praca, 
a wieniec, czyli jak w niektórych stronach mówią do­
żynki, wyglądał pratvie za pilnymi robotnikami; nikt 
głośno nie objawiał swćj radości. Młody dziedzic, co 
zwykle pogadał, żartował ze swą czeladką, dzisiaj cze­
goś zadumany, ręce w tył założył, nikogo się o nic nie 
pytał, duszno mu czegoś, bo zdjął czapkę z głowy, a 
na czole dwie głębokie wryły się brózdy. Tak w po- 
sępnćm milczeniu zbliżali się do wsi — psy co zwykle 
skacząc, wesoło skomląc wybiegały naprzeciw gospoda­
rzom, dzisiaj ukryte wyły zrowrogo... i słuchaj: z wie­
ży kościółka nawał się piskliwy dzwoneczek, w który 
tylko uderzano, gdy kto konał. Kazimierz drgnął i po­
bladł, a wszyscy padli na kolana szepcąc: „Boże daj 
mu śmierć łatwą, — Fanie przyjm sługę Twego w po­
koju ........ “

Ciekawy czytelnik się spyta, kto się przenosi! do 
lepszego żywota; idźmy więc z? Kazimierzem biegną­
cym ku chacie, w którćj mieszkał Wojciech Łozina, 
oj iec Mogdosi. Tam leżał poczciwy wieśniak w osta­
tnich zapasach ze śmiercią, przed nim klęczała zano­
sząc się od łez biedna Magda. Stary ojciec patrzał na | 
nią łzawćm okiem, błogosławił n? przj szły żywot, po. i 
cieszą! jak mógł strapioną, chociaż widocznie słowa po­
ciechy zamierały na ustach, bo komuž miał oddać w !

opiekę biedną sierotę!? — Przypomniało mu się co 
kiedyś słyszał: „Biada, oj biada człowiekowi samemu, 
lecz stokroć samotnćj kobiecie!“ — Bił się z tą myślą, 
ona mu nie pozwalała spokojnie umierać — dusza chciała 
ulecieć ku niebu, lecz myśl o córce trzymała ją jeszcze 
na ziemi. W chwilę tćj okropnćj walki wszedł Kazi­
mierz do chaty. Po krótLićm przywitaniu siadł w no­
gach chorego, chwycił jego rękę, starał się go uspo­
koić, ożywić nadzieję wyzdrowienia, lecz Wojciech tak 
mu powiedział: „O nie, paniczu, trzeba mi umierać i 
nie lękam się śmierci, bo żyłem jak powinien każdy 
cbrześcianin, pracowałem ile sił stało. Nie jestem bez 
grzćchu, lecz nikomu rozmyślnie krzywdy nie wyrzą­
dziłem, nie byłem pijakiem a ojczyznę szczćrze kocha­
łem, to też mam w Bogu nadzieję, że mi winy przeba- 

. czy. Jedno mię tyłku dręczy; co się stanie z moją
, Magdą, któż jći dopomoże? kto sierotę zasłoni od złych 
i ludzi?!“

„Ja“ — zawołał Kazimierz w gorącćm uniesieniu 
— „będę jćj ojcem, bratem, mężem — postaram się by 
była szczęśliwą. — Z nią razem byłem w niewoli — 

, była wtedy dla mnie aniołem opiekuńczym, przyczyniła 
się w części, że póžniéj mógłem wolność odzyskać, 
dzisiaj więc słuszna, bym się za to wszystko odwdzię­
czył. Pobłogosławcie nam Wojciechu, bo ja ją biorę za 
żonę.

Niezrozumiał zupełnie Wojciech i musiał mu Kazi­
mierz raz jeszcze wytłumaczyć, że na prawdę chce się 
ożenić z Magdosią. Ona biedaczka nie wiedziała o co 
chodzi. Patrzyła się na ojca pełnemi łez oczyma, i myśl 
jćj cała była przy konającym — nie czuła prawie że 
jćj zdjęto z palca cynową obrączkę, a włożono złoty 
pierścień — nie broniła by panicz całował jćj spraco­
waną rękę. Irną rażą zapłoniona ucieklaby w ostatni 
kątek, dzisiaj obojętnćm jćj to było — nie wiedziała 
prawie o tćm.

Stary Wojciech uspokojony, widząc zapewniony 
los córki, szeptał ostatnie modlitwy — zakaszlnął kilka 
razy, przeżegnał kluczących u stóp jego Kazimierza i 
Magdosię, pobłogosławił ich i.... zasnął ua wieki.

Tak się odbyły zaręizyny Kazimierza, nagle bez 
przygotowań; to o czćm Magdosia nieśmiała nigdy ma­
rzyć, a nawet Kazimierz wątpię by na prawdę myślał. 
Bez muzyki, bez swatów, tańców i gości odbyły się za­
ręczyny, czyli jak u nas mówią po wsiach, zmowiny, —
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konajacv rodzic, Bog i anioł śmierci co uprowadzał du­
szę Wojciecha, byli świadkami.

Śmierć ojca i nowe życie, jakie się teraz dla za­
ręczonej Magdosi otwierało, zbyt silnie na jej umysł 
musiały działać. — Nieprzytomna całowała pierścień 
od „dobrego panicza“ i zimne zwłoki ojca, płakała tu­
ląc się do piersi zmarłego. Zupełnie traciła zmysły, gdy 
skromną trumnę spuszczano do grobu, wśród uderzania 
piasku rzucanego na wieko trumny, padła bezprzytomna 
na ziemię, a Kazimierz osłabiony, drżący nie był w sta­
nie )ćj ratować. Obcy ludzie uprowadzili ją ze smęta- 
rza, odwiedli Kazimierza od grobu przyszłego teścia. 
Depiero na polu przyszli do siebie. Magdosia pobiegła 
spiesznie do chaty a lamentując zamknęła drzwi, by 
nikogo nie wpuścić. Kazimierz struchlały stał przed 
chatą — chciał ją pocieszyć, naradzić się, co zrobią 
aż do ślubu, lecz Magdosia jakby nie słyszała puka­
nia. Ostatecznie lękając się by biedna sierota w unie­
sieniu żałości sobie czego nie zrobiła, kazał drzwi wy­
łamać, rozmówił się, zawołał kumoszkę zmaiłego, by 
pilnowała Magdosi, a nazajutrz odwiózł ją do pobliskie­
go klasztoru niewieściego, aby tam pod zasłoną zaci­
sza klasztornego przebyła rok żałoby. We wsi nie mo­
gło samo jedno dziewczę pozostać w chacie ojcowej , 
bo któżby ją od złycb zasłonił ludzi!

Co się działo w serduszku Magdosi, gdy oderwana 
od zielonych pól i lasów, od wesołych rówieśniczek, od 
chały rodzinnej, ujrzała się. wśród posępnych murów 
klasztoru, trudno opisać. Zdało się jej , że wróciła do 
niewoli, do sułtanki Aliny, niezadługo jednakże przy­
zwyczaiła się do regularnego, spokojnego życia klasz­
tornego. Siostry duchowne poznawszy ją bliżej, serdecz­
nie ją pokochały i ona je wzajemnie. To też gdy skoń­
czył się czas żałoby, a Kazimierz przysłał po nią da­
leką swą ciotkę, z płaczem żegnała zakonnice. Zresztą 
pobyt ten w klasztorze był dla niej z korzyścią, gdyż 
wiele nauczyła się rzeczy. — Po powrocie do domu 
odbył się natychmiast ślub, gdyż Kazimierz wszystko 
do tego już naprzód przygotował.

Obrzęd weselny odbył się z cały m przepychem 
siół v.łościańskicb, gdyż Kazimierz, który na ślub swój 
zaprosił wszystkich mieszkańców swego majątku, chciał 
je tak obchodzić, jak oui tego byli zwyczajni. Do ko. | 
ścioła jechał ubrany w czerwony koninsz, niebieski žu­
pan, a Magdosia w narodowćm ubraniu wieśniaczek — , 
stroju ktorego nigdy nie zmieniła. Goście wszyscy ja- | 
dąc do kościoła, mieścili się na żniwnych wozach, na 
przedzie muzyka, dalej goście, potćm matka Kazi­
mierza, która na tę uroczystość przybyła z klasztoru, 
w którym jak to jnż nadmieniłem mieszkała, a wresz- i 
cie w powozikn otwartym Magdosia z dwiema druchna- 
mi a w końcu pan młody.

W Kruchcie raz jeszcze pobłogosławiła pani Tren­
tal młodej pani, a w kościele ksiądz odczytał zwykłe i 

modlitwy, złączył ich ręce, zamienił pierścionki i ode­
brał przysięgę wspólnej miłości aż do grobowej deski.

Po odbytym ślubie wszyscy tym samym wracali 
porządkiem, towarzystwo tylko powiększyło się przy­
byciem księdza. Drużbowie trzaskali z bic za. strzelali 
z pistoletów na wiwat, a omijając karczmy będące po 
drodze — (bo zwykle nasi wieśniacy jadąc z weselem 
wstępują do każdej karczmy) zajechali przed dwór. vV 
sieni przyjmowała państwa młodych najstarsza z kobiet 
wiejskich chlebeni i solą, a skoro takowy państwo mło­
dzi po stósownćj mowie przyjęli, weszli wszyscy do 
pokojów.

Po sutym objedzie rozpoczęto tańce, wśród których 
jeżeli kto miał apetyt, jadł i pił bez pioszema, bo 
wszystko stało na ustawionych w drugim pokoju sto 
łacli. Wśród tańcy, podczas których pan młody musiał 
tańczyć z koleji z każdą z obecnych kobiet, a pani 
młoda z każdym z męzkich gości, wypito nie jedno 
zdrowie, nie jeflnę powiedziano oracją. O zmierzchu 
zastawiono znowu wszystkie stoły do wieczerzy, która 
trwała z dwie godziuy. Pod koniec jći zaturkotało coś 
przed dworem, wszyscy powstali by powitać gości, a 
służba uprzątnęła wszystko zawadzające tańcom. Kazi­
mierz z żoną wybiegli przed dwór, by zaprosić gościa; 
lecz jakżeż się zadziwił, gdy zobaczył, że gościem tym 
był królewicz Jakób Sobieski. Dobry królewicz dowie­
dział się przez swych dworzan o ślubie Kazimierza, 
chciał więc swemu wybawcy z pod Wiednia zrobić nie­
spodziankę i do ślubu poprowadzi.- pannę młodą. Z po­
wodu nieprzewidzianych przeszkód atoli spóźnił się i 
ledwie jeszcze zdążył na obchód weselny.

Uradowany Kazimierz padl mu do nóg, lecz króle­
wicz podniósł go co rychlej, ucałował serdecznie, a nie 
namyślając się kazał wszedłszy do pokoju muzyce giąć 
nowego tańca, i biorąc Magdosię pod rękę rozpoczął 
tańce. Gwarno było we dworku Kazimierza, muzyka i 
tańce me ustawały, a królewicz starał się, by nikt nie 
zważał na to, że on synem króla. To też zabawa nie 
ustawała, owszem rozochocała się w tak dostojnej o- 
becności, bo każdy jakby w obecności równego bawił 
się serdecznie z duszy, a z wszelką przyzwoitością.

Przed północą jeszcze, gdy muzyka na ‘chwilę u- 
stala, odbyła się zwykła na wsiach scena targowania 
pani młodej. Jeden z drużbów przebrany za żyda chciał 
kupić Magdosię, gwałtem ją brać, aż ta udając prze­
strach wskoczyła na stół — w tej chwili Wchodzi drugi 
żyd i chce ją także kupić. Rozpoczyna się sprzeczka 
między kupcami, zaczynają się targi, lecz żydzi dają 
bardzo mało, wtedy obecni goście nie chcąc aby Ma­
gdosię kupili żydzi, ze swej strony podają cenę. Zaczy­
nają od nóg, ten kładzie na jednę stopę złoty, inny 
dwa trzy lub dziesięć, następnie na drugą, potćm ku­
pują ręce aż po ramiona, dalej przedsięwzięcia i tułów 
a wreszcie głowę. Królewicz razem z innymi kupował 



355

i naturalnie ży dom się nie dostała. — Kłócą się żydzi, 
cbcą ją gwałtem wydzierać, kłócą się między sobą, bo 
każdy z nieb twierdzi, że ten drugi popsuł mu bandel, 
zaczynają się na żarty uderzać, kłócąc po żydowsku, 
aż wreszcie sprzykrzyła się ta kłótnia starszemu druż­
bie, woła ku pomocy' parobków i z ogólnym śmiechem 
wyrzucają żydów — panna młoda schodzi ze stołu, 
dziękuje wszystkim, oddaje te pieniądze Kazimierzowi, 
by je oddał na szkołę, i nowe rozpoczynają sie tańce.

Lecz zaledwie kilka razy się obróeih, już kur za­
piał, to północ. — „Stój skrzypku“ woła drużba — 
„panno młoda dzień twój minął, czas byś wdziała cze­
pek.“ — Idą więc kobiety śpiewając stósowne pieśni, 

'a Magdosia ucieka za drużki, za panny, chroni się od 
czepka, aż schwytaną prowadzą do innego pokoju, sa­
dowią w środku na stoiku, odpinają wieniec z myrty 
i ruty i ubierają w czepek. — Znane są ogólnie pie­
śni , jak>e przy tćm śpiewają, i niezawodnie też same 
śpiewano wtedy płacząećj Magdosi. Oczepioną, śpiewa­
jąc pieśń: „Jużci nie nasza“, wprowadzają do drugiego 
poRnju, oddają panu młodemu — i znowu tańce — i 
już pogaszono światła, a słońce posłało jasny7 swój 
warkocz aż w pokój gościnny, jakby7 ze swćj strony 
cbciało powitać państwa młodych, a taniec jeszcze nie 
nsta.je. Wreszcie znużeu. poczynają się żegnać, prowa­
dzą nowożeńców do pokoju ; tam jeszcze słów kilka 
przemówił królewicz, i z głośnemi życzeniami dla pań­
stwa młodych rozchodzą się wszyscy do domów. Sam 
krółewdcz tylko pozostał jeszcze u Kazimierza przez 
dwa dm.

Cóż wam jeszcze powiedzieć? — Kazimierz i Ma­
gdosia żyli szczęśliwie, dobrze im się wiodło, dzieci 
chbwaly się na pożytek ojczyźnie, radość rodzicom i 
światu. W calćj wiosce Kazimierza panowało szczęśme 
i jeżeli ebcecie doznać takiego szczęścia i wy, miłujcie 
się między sobą, wszyscy Polacy bez różnicy, bo:

Szczęście ten tylko posiędzie
Kto w zgodzie z bratem żyć będzie.

Wyrzeknijcie się gorzałki, nie słuchajcie podszep­
tów złych ludzi, a Bóg wam pobłogosławi. O pamiętaj­
cie, że:

Znajdziem zawsze dosyć cbleba, 
Lecz wódki wyrzec się trzeba.

Z innych osób które zachodziły w tćj powieści, 
pani llrentul matka Kazimierza wróciła znowu do kla­
sztoru, w’ którym po kilkunastu latach pobożnego życia 
rozstała się z tym światem. Na dwa lata wyprzedziła 
ją pani Kralska, mąż jćj przeżył blisko 100 lat. Opie­
kun Kazimierza książę Lubomirski Michał, żył jeszcze 
długo, dowiadywnł się często o Kazimierza, nieraz do­
pomagał mu swoją radą.

Jan Sobieski, pogromca Turków, ociężał w końcu 
swego życia niezmienne, i nie dziw, bo w domu wła­
dnym miał ciężkie zmartwienie, z przyczyny swćj żony, 

rodem z Francji. Chciwa ta pani często niegodnie so­
bie postępowała, a Jan Sobieski tak ją kochał, że nie 
nmiał jćj niczego odmowie, słuchał jćj we wszystkićm, 
a źle gdy w domu rządzi kobieta! Podmawiała ona u- 
stwicznie króla, aby zawojował Mułtany i Wołoszczyznę 
i z tych księstw zrobił państwo dla swoich dzieci. Król 
Polski nie chciał na obce się łaszczyć, bo Polacy nigdy 
siłą się nie wdzierali do obcych państw, lecz posłuszny 
chciwćj żonie, zebrał po kilka razy wojsko i ruszył na 
Wołoszczyznę. Lecz Pan Bóg nie pobłogosławił chciwo 
ści jego żony — ile razy król ruszył na tę wojnę, tyle 
razy mnsiał po próżnu wracać. Nawet na sejmie wyma­
wiali Polacy królowi tę wojnę, bo nie ładnie na króla 
narodu wolnego, jak był naród Polski, chcieć sąsiada 
że słabszy ujarzmić — tak tylko Moskwa z swojemi 
sąsiady umie postępować. — Koniec więc życia Jana So­
bieskiego nie był ciekawym — ostatnie kilka lat prze­
pędź.! spokojnie we Wilanowie pod Warszawą, przemy- 
śhwają7’ jakby Polskę upiększyć. Tam też roku 1696 
w ten sam dzień, w którym był obrany na króla, tylko 
że w z2 lat póżnićj, życia dokonał. Ciało jego sprowa­
dzono do Krakowa, gdzie w grobach królewskich spo­
czywa obok swego poprzednika Michała Wiśniowieckie- 
go i dwóch sławnych wodzów7 naszych, obok Kościuszki 
i księcia Józefa Pomaiowskiego.

Po śmierci Sobieskiego obrali sobie Polacy królem 
elektora Saskiego Augusta 11.; a .ne ktorego z synów 
zmarłego. Najwięcej była temu winną żona Jana So­
bieskiego, a matka królewiczów, dla tćj chciwćj kobiety 
Polar j obrali sobie Augusta Sasa.

O Aiinic, córce sułtana tureckiego, owćj dobrćj 
pani naszej Magdosi nie mogłem się nie pewnego do­
wiedzieć, lecz niezawodnie Bóg ją wynagrodził za 
wszystko dobre, co zrobiła dla Magdosi. Pan Bóg jako 
sprawieohwy sędzia, za miłość sowicie wym,giadza; i 
nam Bóg pobłogosławi, odwróci zle od nas, bylebyśmy 
się wszyscy szczerze po bratersku ukochali.

Gospodarstwo i przemysł.
0 poprawie rasy kraiowćj bydła. Pytanie: co należy 

czynić a czego zaniechać, ażeby chów krajowćj rasy 
bydła na obfitość mleka i większą zdolność do pociągu 
i opasu wpływał? jest nader ważne. Roznieraii je już 
nieraz uczeni gospodarze, i co tu powiemy, jest tylko 
powtórzeniem dla użytku włościanina.

Co się tyczy powiększenia dojności krów, możemy 
w ogóle tylko dawanie dobrćj i odpowiedniej paszy, 
oraz staranne pielęgnowanie zalecać. Zwyczajna krowa 
rasy krajowćj da 4—5 razy tyle mleka, jeżeli lub czćm 
więcćj dostanie dobrćj paszy, niż pospolicie się karmi. 
Stwierdzimy to przykładami. Hrabia F. na Morawie po­
stanowił dla uzyskania większćj ilości nawozu zakupić 
20 krów rasy krajowćj do tuczenia, i zakupiono naj­
przód dwie wynędzniałe krowy z okolicy. Ażehy kar- 



356

ma lepiéj się zapłaciła, dojono te krowy. W czasie spro­
wadzenia icb, dawała jedna z nich kwartę, druga dwie 
kwarty mleka na dzień; w kilku dniach podwoiła się 
ta ilość, a po upływie 24 dni w skutek dostatecznćj i 
lepszćj karmy dawała już pierwsza 6*/ 2, druga 8y2 
kwart dziennie. Oprócz tego, tusza tych zwierząt zna­
komicie się poprawiła. Dobra i dostateczna pasza w 
połączeniu z należytćm pielęgnowaniem, jest tedy jedy­
nym środkiem powiększenia dojności krów nietylko rasy 
krajowój, ale w ogóle wszystkich ras.

Są wprawdzie rasy słynne z wielkićj obfitości mle­
ka, jakoto: holenderska, szwajcarska, montafuańska itd. 
Lecz te rasy są dla włościanina niedostępni, ponieważ 
na sprowadzenie i utrzymanie tychże brakuje mu środ­
ków. A chociażby je sprowadził, jeżeli im dawać bę­
dzie lichą paszę, to ntracą swą sławę w krótkim cza­
sie znpełnie, i tak mało dawać będą mleka, jak nasze 
żle karmione bydło. Ale jeżeli naszą krajową rasę cią­
gle dobrze karmić będziemy, wywinie się i u nićj wię­
ksza obfitość mleka, a nawet stanie sięjćj przymiotem, 
na co znów przytaczam przykład. — Pan baron W. 
zaknpuje rocznie z Morawy znaczną ilość bydła rasy 
krajowćj, które sprowadza do swoich dóbr w Rakusach 
w celu wypasania ich. Krowy te przybywszy na lepszą 
karmę, odznaczają się bardzo korzystnie pod względem 
mlekodajności przed tamtejszemi, i to dowodzi, że na­
sza rasa krajowa, co do tćj własności, zasługuje na po­
ważanie, i żąda tylko, aby ją równie jak inne rasy 
lepiéj karmiono, żeby nasze wymagania zadowolniła.

Powiemy jeszcze więcej na pochwałę naszćj rasy i 
rogacizny, że kontentuje się z lichszą paszą niż obce i 
rasy, a mimo to nie utrącą tak łatwo swćj mleczności. 
Wołamy więc do włościan: ażeby odstąpili od swego , 
dotychczasowego zwyczaju, w którym bydło morzy się 
głodem, a raczćj mnićj krów trzymali, ale je dobrze 
żywili. W ten sposób będą mieli więcćj mleka i lepszy 
nawóz od mniejszćj liczby dobytku, niż od większego 
stada, lecz źle żywionego; a nadto będą mieli radość 
nad pięknością bydła swego, które i po lepszych ce­
nach sprzedają. Oprócz obfitości mleka będzie dosta- 
teczność paszy korzystnie wpływać na produkcję mięsa, 
jakoteż nie mnićj na użyteczność do pociągu i wypasu 
naszćj rasy krajowćj. C. d. n.

Aby beczki lub inne naczynia trwaïenii i nieprzepusz- 
czalnenii uczynić, używają powłoki, przyrządzanćj w na­
stępny sposób: */ 2 funta kalafonji, 4 luty szelaku, 2 
łuty terpentyny i łut żółtego wosku, rozpuszczają w je- i 
dnćj kwarcie mocnego spirytusu winnego, i tą mięsza- 
niną za pomocą pęzla pociągają dwa razy wnętrze na- | 
czynią. Po trzeci raz potćm przeciągają mięszaniną I 
złożoną tylko z szelaku rozmoczonego w winnym spi- i 
rytusie. Powłoka ta zapełnia wszelkie szczeliny, i nie 
udziela płynom żadnego nieprzyjemnego smaku.

0 powiększeniu działalności szkól i nauczycieli«
Kilka lat już rozmyślam, jakby działalność szkół 

naszych ludowych powiększyć, i jakby je dla ludu wiej­
skiego pożyteczniejszemi uczynić. Miałem szczęście wiele 
szkół ludowych nie tylko w naszćm Śląsku, lecz także 
w okolicznych krajach poznać; przekonałem się o sta­
raniach i pracach nauczycieli, przekonałem się także o 
myślach i uchybieniach rodziców względem szkoły; dla­
tego sądzę, że mi szanowni czytelnicy zazdrościć nie 
będziecie, gdy zdanie moje wyjawię.

Jest to prawda niezaprzeczona, że urząd nauczy­
cielski jest bardzo ważny, i dlatego także bardzo tru­
dny. Także doświadczono, że żadna praca bez złączo­
nych sił nie wywiera wielkich i stałych skutków, oso­
bliwie w czasie takim, gdzie się tyle przemian w świę­
cie dzieje; gdzie gminom szkoły oddawają, gdzie gmi­
ny jak nauką tak i nauczycielem rządzić chcą, i nieraz 
dają się słyszeć ze zdaniem, że nauczyciel ich 
sługą. Jak to boli, gdy człowiek posiadający naukę 
słyszy, jak lada nierozumnik się stawia i mówi : „Co ! nau­
czyciel? ten musi być rad, że jest u nas, że go żywi­
my!“ albo; podziwiłbym się, żeby nas nauczyciel nie 
słuchał, dyć my mu płacimy i dlatego jest sługą na­
szym!“ Bracia nauczyciele, mówcie jeżeli takich słów 
często nie słyszycie; mówcie jeżeli jeszcze więcćj się 
nie staje!? — Dlatego bracia podajcie sobie ręce, i 
spojonemi siłami pracujcie.

Pierwszym środkiem do tego są konferencje. Dla­
tego pierwszą powinnością każdego nauczyciela jest, 
pilne nawiedzanie konferencji. Drugim środkiem do tego 
jest, prowadzenie książek dniowych, w których ma być 
zapisane godło: „Żaden dzień bez słowa.“ A trzecim 
środkiem będzie pilne przygotowywanie się do nauki, 
do czego biblioteki okręgów szkolnych mają być pomocą.

Co się tyczy samćjże nauki w szkołach naszych, 
do których dziatki nieraz nieporządnie nczęszczają, i 
gdzie nauczyciel najczęścićj trzy oddziały uczniów w 
jednćj sali ma, jest to szczcgólnćm i niełatwćin zada­
niem nauczyciela, żeby sobie naukę tak podzielił, iżby 
ani chwilki dziatki popróżnu nie siedziały. Tu nauczy­
ciel winien sobie zaraz na początku roku szkolnego 
plan ułożyć, jak daleko z dziećmi chce postąpić, i dla 
kontrolowania się w swojćj czynności powinien prowa­
dzić książkę dniową. — Wszelako wielką korzyścią dla 
szkółek naszych byłoby i to, gdyby nauczyciele wespół 
między sobą się w nauczaniu zjednoczyli, bo się nieraz 
zdarza, że dziecię z sąsiednićj gminy, które tam szkołę 
pilnie nawiedzało i chętnie się uczyło, teraz w szkole 
drugićj gminy nie robi postępów, bo niemoże się tu 
przyzwyczaić, gdyż się w pierwszćj szkole tylko czy­
tania, rachunków i pisania uczyło, a tu teraz mimo tych 
przedmiotów, jeszcze geografję, historję naturalną itp. 
zaniedbać nieśmie. Większa jedność w tym względzie 
także tylko przez konferencje osięgnąć się daje.

Wielce do życzenia jest także, żeby przełożonych 
szkół z pomiędzy nauczycieli samych obierano. Nie 
chcę przez to odmawiać duchownego nadzoru księżom; 
bo ci już dlatego, że najważniejszą część nauki, religję 
sami wykładają, i moralną opiekę młodzieży powierzo­
ną mają, winni mieć udział w nadzorowaniu czyli kon­
trolowaniu szkół. — Wszakże zaprzeczyć niepodobna, że 
wyb eranie przełożonych z pomiędzy nauczycieli wywo­
łałoby szlachetne spółzawodnictwo, dałoby zachętę, i 
wpłynęłoby na podniesienie ducha nauczycieli, i wkrótce 
zakwituęłyby nasze szkoły. Lecz nie mało będzie ta­
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kich, co będą mówili: „Nauczyciele chcą mieć nauczy­
cieli za dozorców, by potćm próżnować mogli, bo jak 
przysłowie mówi: „wrona wronie oka nie wykolę.“ Na 
to pytam tychże, aby mi mianowali jaki urząd prócz 
nauczycielskiego, któryby miał przełożonych z innych 
urzędów? — Księża wybierają swoich przełożonych 
także z księży; urzędnicy dostawają przełożonych swo­
ich z urzędników, a pracuje każdy podłng możności i 
sumienia. Czy myśli może kto, że nauczyciel bez su­
mienia?

Środki do upewnienia wpływu szkół i pomnożenia 
oświaty ludu są także i te: Utwórzcie przy szkołach 
naszych biblioteczki, nie tylko dla uczni waszych, lecz 
też dla dorosłych. Urządźcie wieczorne niedzielne i świą­
teczne czytelnie, a zobaczycie, jak się oświata pomiędzy 
Indem dźwigać będzie, jak dorośli uczniowie wasi będą 
się do was uciekać po radę, jak was będą czcić, i jak 
dziatki swoje pilnie do szkoły posyłać bęuą, żeby się 
duch ich jeszcze więcćj oświecił. A zaiste przy takićm 
postępowaniu nie tylko szkoły nasze się wzmogą, lecz 
też z niemi a przez oświatę Indu podźwignie się urząd 
nauczycielski. Z.

Jura i Jánek.
Jánek, (śpiewa) Co strasznego! co się dzieje, 

Wiatru niema, las się chwieje! 
Choć się chwieje, przeca stoi, 
Bo się wiatrn nic nie boi ! —

Jura. No, czemuźby się bał, kiedy wiatru niema?
Jánek. Ha, ha, ha! Co ty wiesz, co to znaczy; to 

moc znaczy — bo choć go niema, to przyjdzie.
Jura. No, to się może dziepro wtenczas bać, jak 

przyjdzie.
Jánek. Ale widzisz ślepy Juro: Kolery jeszcze nie­

ma a już się jéj boją, rozumiesz? hę? (śpiewa:)
Choć jąj niema, to przyjść może, 
Od tćj mory chroń nas Boże !

Jura. Mnie się zdá, że też i ty jeny ze strachu 
śpiewasz, jak niekiery mały synek, kiej o śćmiewku 
wedle cmentarza idzie, to też nejsilnićj gwiżdże.

Jánek. Baić się boję, temu się też wiesielę, bo 
snąć naprociw kolery to nejlepićj swobodność dneha; 
— a zły jest smutek, jak chłódek i głódek.

Jura. A nejgorzćj, kiej kto ze strachu dycki jeny 
na nią pamięta, jak ty.

Jánek. Jakož ua nią nie myśleć, kiedy sama na 
myśl lezie, napilbych się, ale ona snáé nejwiçcéj pija­
ków rada má.

Jura. Toć. Ale towarzyskie zabawy bez pijatyki czy 
za nic? teatr wiesioły, humorystyczne deklamacyjki itd.

Jánek. Przebácz że ci przerywám, alech se przy- 
pomniál, że się w Czytelni uczony pan pytał naszych 
amatorów: co za korzyść mają z grania teatralnego?

Jura. Przeca w każdym utworze dramatycznym, 
choeby tylko w krotochwiice, jest jakaś podstawa mo­
ralna, chociażby tylko chłosta na śmieszność, nielicząc 
nabycie biegłości w języku ojczystym dlá grającego ale 
i diá słuchaczy, — do czegóż czytelnie? tylko aby się 
wydoskonalić w ojczystym języku, a za pomocą tegoż 
i w czćm innćm.

Jánek. Ty, on może myślńł, że będą trzęśli temi 
malowanemi stromkan.' na kortynie, to będą spadować 
śliwki, jabłka, gruszki i orzechy?

Jura. To nie, bo by się bał — bo jakby się na­
jedli moc owocu, toby mogli dostać kolery. Ale snáé 
jakiś jeszcze uczeńszy prawił, że przez te zabawy prze­
robili czytelnię na gospodę; — a czy to niemiecká czy­
telnia w klasztorze? czy tam nie jedzą, nie pija, nie 
palą cygarów, nie grają w billard i w karty? À dyć 
nawet w programie besedy wiedeńskićj tańce’ stoją ! Co 
strasznego !

Jánek. To bez mała tak na schwál prawił.
Jura. Toć na schwál bai tańcować się im chciało, 

kiedy nasi bracia mieli żałobę narodową: a kiedy o żałobie 
nie słyszeć, to na schwál ani teatru polskiego niechcą.

Jánek. No przeca się ráz naszemu towarzystwu o- 
czy odewrzą, że tym uczonym jeuy o to chodzi, żeby 
się wszycko zwaliło, oui sobie isto myślą: My arysto­
kracja dneha ; niechodzimy — (chyba się kapkę powa­
dzić), przez to nimbus Czytelni gaśuie, teatr uie przy­
nosi żaduej korzyści — przeto zabaw uie będzie, któż 
tam pójdzie? „Spigliberk ik kenne dir!“

Jura. Ale ty Jánek, snáé ten Filipa teraz już nie 
dzwoniuje ua wieży?

Jánek. Abo eo?
Jura. Bo bych mu chned dál służbę w Czytelni.
Jánek. No jakąż? możebycb já ją też przyjął?
Jura. Żeby dycki dzwonił, jakby zaś kto tak mą­

drze począł rządzić.
Jánek. No, bodejżecie też, dyćby tak było jak to 

kiejsi w Wieduin, co ten Gaiczek tym Słowianom przy- 
dzwoniował. Ale dlá Gaiczka za to placki,

A Filipowi może facki?
Jura. A dyćby mógł żałować.
Jánek. A czy to zbity żałuje?
Jura. A któż má żałować?
Jánek. No ten co bije.
Jura. Na dziwy wieczne, to bych też jeszcze ebnet 

powiedział: Co strasznego! —
Jánek. Baić powiedz! E. S.

Przegląd polityczny.
Austrja. Im bliżej sejmów, które mają orzec formę 

konstytucyjną Austrji, tém wybitnićj występują stron­
nictwa. W Węgrzech dzielą się jeszcze stronnictwa jak 
podczas sejmn 1861 r. ua adresistów czyli Deakistów 
a rezolucjonistów. Pierwsi uważają się za umiarkowań- 
szych, drudzy stawiają śmielsze żądania w obec monar­
chji. Oprócz tego stawają tam narodowości przeciwko 
sobie; i tak Słowacy, Serbowie, Rumunii Sasi siedmio­
grodzcy życzeniami swemi czynią opozycję Madjarom 
i Madjaronom. — W krajach niemiecko - słowiańskich 
odróżniamy głównie centralistów i federałistów. Do cen- 
tralistów liczą się głównie Niemcy, Inbo część ich przy­
właszcza sobie nazwę autonomistów. Federahstami są 
Słowianie w ogóle. — Między Niemcami i Madjarami 
wyszczególniają się jeszcze dualiści, którzy chcą zała­
twić sprawę konstytucyjną, rozdzieleniem monarchji na 
dwie współrzędne połowy. —. Jakże te stronnictwa po­
godzić dla dobra monarchji? —

— Wybory do sejmu w Węgrzech ciągle zajmują 
uwagę; oprócz tego ciekawe są także uzupełniające wy­
bory w Galicji, w Czechach i ua Morawie. — W Cze­
chach i na Morawie kilku urzędników złożyło mandaty 
poselskie, by nie stawać przeciw polityce rządowćj. 
Przez to strona centralistów ponosi klęskę. W kilku 
miejscach już ndało się przeprowadzić wyboiy ua ko­
rzyść lederalistow, jak np. w Koiinie i Królewskim Hra- 
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dcu, gdzie obrano wybitnych stronników dyplomu paź­
dziernikowego i federacji. — Centralise! jednak mają 
nadzieję, że nawet w morawskim i czeskim sejmie 
będą mieli większość i swoje przeprowadzą i nioski. — 
Hr. Agenor Goluchowski były minister, obranym został 
w Nowym Sączu, Stryju, Złoczowie i Czorstkowie z? po­
sla sejmu-galicj jskiego. —

— Przyjazd Naj. Pana do Pesztu w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca uważają za pewny. Budow­
niczy Skaluicki otrzymał od miasta Pesztu polecenie, 
aby wygotował plan łuku tryumfalnego na eześć JCMo- 
ści. — Słychać także, iż N. Pan wraz z całym swoim 
dworem przez trzy miesiące: styczeń, luty i marzec 
ma zamieszkać w Budziuie. Węgrzy domagają się, aby 
cesarz każdego roku przez trzy miesiące w ich stolicy 
bawił. —

— Odręeznćm pismem JCMości, uwolnionym zo­
stał dotychczasowy chorwacko - sławońsiti kanclerz na­
dworny p. Mazuraniez z swej posady. Na jego miejsce 
mianowany jest prowizorycznie podmarszalek-porucznik 
baron Kuszewicz. Równocześnie zastępca Kanclerza chor- 
wacko-sławońskiego p. Żygrowiez dau jest w stąp spo­
czynku. — Przez odstąpienie pp. Mazuranicza i Zygro- 
wicza, usunięto ostatnie pozostałości szmerliugowskie 
w naczelnym rządzie. —

— Kancelarja nadworna węgierska rozsyłając za­
proszenia do magnatów, aby zajęli swe miejsea, w iz­
bie wyższej sejmn węgierskiego, pominęła tych, których 
dopiero cesarz Franciszek Józef I. do stanu magnatów 
podniósł. Według ustaw bowiem węgierskich tylko mo­
narcha prawnie koronowany może wynosić do stanu 
magnatów. —

— Uniwersytet (tj. Zgromadzenie) saskiego narodu 
w Siedmiogrodzie, wypowiedział swe zdanie względem 
stanowiska swego do sejmu siedmiogrodzkiego, zwoła­
nego do Kołoszwaru. Według tegoż Sasi siedmiogrodzcy 
nie mają ufności do tego sejmu; oświadczają jednak 
gotowość do narad nad unją (zjednoczeniem); a mię­
dzy warunkami stawiają najpierw utrzymanie jedności 
i stanowiska mocarstwowego Austrji. — Także Rumuni 
nie są chętni sejmowi Koloszwarsklemu i połączeniu z 
Węgrami. Ich organ „Concordia“ oświadcza się za na­
bytkami Szmerlingowskiemi, i dudaje wyraźnie: że Ru­
muni nie przystaną na postanowienia przyszłego sejmu 
Kołoszwarskiego. Lecz wątpić wypada, żeby Rumuni 
na tej drodze czego osięgl.. Sejm Kołoszwarski jest 
bowiem na zasadzie dawnych praw kraju zwołany. —

— P. Szuselka odstąpił od swej kandydatury na 
posła sejmowego w Wiedniu. W liście do wyborców na­
pisanym podał za powód tego ustąpienia: iż przyszedł 
do przekonania, jako mieszkańcy Wiednia zdań jego 
względem załatwienia sprawy konstytucyjnej nie podzie­
lają. — Okazuje się tu, że Wiedeńczycy w zupełnej są 
sprzeczności z innemi krajami monarchji. Chcą oni ! 
wszystko mieć u siebie, do czego im rada państwa do­
pomagała, ztąd oświadczają się za ustawą lutową i cen­
tralizacją; lecz innym narodom austrjackim przy tćm , 
jest źle i opierają się zachciankom wiedeńskim, cheąc 
przez sw’oje sejmy dosięgnąć samorządu i innych swo­
bód. —

— Obwód Tyrnawsk; w Czechach w dzień obcho­
du dyplomu październikowego przesłał ministrowi Bel- ' 
credemu adres zaufania z oświadczeniem życzenia, a 
żeby JExc. postępował na drodze dotychczasowej ku i 
dobru ludów Austrji. — P. minister sta.ru nadesłał na to 
przewodniczącemu zastępstwa powiatowego następującą Í 

odpowiedź w języku czeskim: „Przeprowadzenie waż­
nego zadania, które mi JCKAMość zlecić raczył, nie 
może bjć spełnione bez zaufania, i szczéiéi przychylno­
ści ludów i ich zastępców. Dlatego głęboko wzruszony 
jestem adresem zaufam?, który m> szanouui panowie 
przesialiście; dowód zaś tego zaufania eeuię tćm wyżej, 
iż pochodzi z kraju, którego ludność uznała moje dzia­
łanie i staranie moje około dobra publicznego. Widzę 
w tćm rękojmię;, że staranie moje gwol pomyślnego 
rozwoju systemu znajdzie poparcie ludności. Przyjmijcie 
więc pauowie szczere dzięki moje i wyraz wysokiego 
mojego poważania. Wiedeń d. 27. października 1865. 
Beiercdi.“ —

— Czeskie dzienniki uderzają ua odbyte w Frank­
furcie zgromadzenie narodowe, że sobie wspomniało 
także o Czechach. Wydział tego zgromadzenia zrobił 
uwagę, „że Czesi wywierają silue pareie przeeiw niem- 
czyźuie, i że tu niemieckie stronnictwo narodowe ma 
pole działania.“ Nar. Listy widzą w tćm oświadczeniu 
dowód owej nieskroumości i owego nienasycenia, które 
są tak wybitnćm piętnem narodu niemieckiego, iż się 
wszystkim sąsiadom sprzykrzyły. Naród niemiecki chce 
panować nad innemi, sam u siebie nie będąc panem. 
Pokąd naród na tym błędzie się nie pozna, to się też 
nie zjednoczy, a marne są wszelkie deklamowania. —

— Niedostatek między ludem wiejskim w Galicji 
daje się już w widu okolicach dotkliwie uczuwać. Przy­
bywają więc do Lwowa włościanie i starają się o za­
ciągniecie pożyczki na imię całych gromad, aby pora­
tować się chwilowo od następstw nieurodzaju. Nie­
dawno przybyło w tym celu kilku włościan z Brzeżań- 
skiego, lecz wszędzie im odmówiono pożyczki. W wielu 
miejscach włościanie zamierzają wyselać deputaeje i 
prosić o ulżenie podatków. —

— Z Salcburga donoszą, że w jednym z okolicz­
nych powiatów za połowę bieżącego roku podatkowego 
wydano 2000 nakazów egzekucyjnych. —

— Minister Belcredi wystosował nowy okólnik do 
namiestników, w którym nagli do uproszczenia manipu­
lacji rządowej. —

Prusy. Hr. Bismark w przejeździć z Biarritz, miał 
w Paryżu przez kilka dni rozmowy z dyplomatami, i 
powraca już do Berlina. —

Polska. W miejsce wywiezionego ks. Rzewuskiego, 
obrała kapituła ks. Zwolińskiego administratorem archi- 
djecezji warszawskiej. —

— Prawdziwej przyczyny wywiezienia ks. admini­
stratora Rzewuskiego nie ogłosił rząd inoskiews i. Przy­
czyną tą było, iż rząd moskiewski żądał przedstawienia 
sobie urzędnika moskiewskiego za członka do koosysto- 
rza katolickiego, a ks. Rzewuski odmówił. Tę przyczy­
nę zatajono, aby się nie rozgłosiła między ludem wiej­
skim, któryby ją uważał za napad na religję. —

— Cytadela warszawska jak wiadomo, zbudowana 
została kosztem miasta, i na ten cel ustanowiony był 
podatek. Następnie zniesiono do koła niej domy, które 
także miasto zapłacić musiało. Ztąd urósł dług w ban­
ku, ciążący dotąd na Warszawie; obecnie zaś car wydał 
ukaz, którym dług ten ma być przeniesiony na skarb 
Królestwa Polskiego. —

— Że Rosja zupełnie chce wyrugować narodo­
wość polską z Litwy, dowodzi następujące przemówie­
nie gubernatora Kaufmanna' do szlachty w Grodnie: 
„Nie będę wspominał panom o przeszłości, która musi 
być wam pamiętną. Wszyscy, mnićj w ęećj jesteście 
winni przed carem i przed narudem ruskim; imię ru- 
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skie było spotwarzane i poniżane w tym kraju, odwie­
cznie ruskim. R iz stracone zaufanie, nie łatwo się na­
bywa. Aby zagładzić swą winę, podaliście adresa do 
tronu. Zgadzam się że od tego zacząć wypadało; ale 
przestać na tćm nie można. W dzisiejszym czasie przy­
chylność w słowach jest niedostateczną; powinniście 
czynuie dowieść, że uznajecie swe błędy, za które wielu 
z waszych cierpi zasłużoną karę. Powinniście stać się 
Rosjanami od stóp do głów, i chlubić się z tego imie­
nia a nie stronić od niego. Taka jest, wola Najjaśniej­
szego Pana, tego zada naród ruski i rząd. Niedopusz- 
ezaui w tej mierze żadnego wahania się. Żadna inna 
narodowość niemoże tu być reprezentowana, prócz ru- 
skiéj. Kto sądzi inaczćj, dla tego uiemasz miejsca w 
tutejszym kraju, dla tego miejsce za Bug em.“ (R. J.)

Rosja. Dotąd obowiązj wała familję carską ustawa: 
„że żaden członek carskiego domu me może być innćj 
rel.gji jak prawoslawnćj, i nigdy na inną rehgję przejść 
nie może.“ Z Berlina donoszą teraz, że zwołana przez 
cara nadzwyczajna rada familijna oświadczyła się za 
zmianą tej ustawy. W skutek tego przedłożono synodo­
wi pcteisburgskicmu projekt ukazu: że na przyszłość 
nie ma ona obowiązywać męzkicb członków rodziny 
carskiej ; jednak chcący przejść na inny obrządek musi 
wprzód uzyskać zezwolenie cara. —

— Jenerał - gubernator Odessy wydał rozporządze­
nie, aby wszyscy urzędnicy wyznania katolickiego prze­
szli do kościoła grecko-moskiewskiego, albo aby nie­
zwłocznie opuścili swe posady. Ponieważ większość u- 
rzędt ików obarczona jest rodzinami, tedy ukaz ten 
przykłada im niejako nóż do gardła, a wybór jest nie­
wątpliwy. —

Turcja. Sułtan turecki zaprowadził radę stanu, do któ­
rej składu mają należeć muzułmanie i chrześcianie, a 
której powierzone będą finansowe i różne inne sprawy 
państwa. —

Meksyk. W adomości z Meksyku ciągle nie są po­
myślne dla cesarstwa. Oddział złożony z 100U ochotników 
austrjackicb został między Jalappa a Perotte pobity 
przez jenerała republikańskiego Ajatorne. Strata cesar­
skich ma być znaczna, bo 600 jeńców i całą artylerję 
mieli postradać. — Jenerałowi republikańskiemu Diaz, 
którego pod Pueblą wzięli cesarscy do niewoli, udało 
się uciec i stanął znowu na czele oddziałów republi­
kańskich, ożywiwszy na nowo powstanie w kilku pro­
wincjach. — W samej stolicy Meksyku miano odkryć 
sprzysiężenie, które lażyło do połączenia się z Stana­
mi Żjednoczonemi. Z tćj przyczyny miano 500 osób a- 
resztować, n lędzy temi wiele znakomitych. —

Rozmaitości
— W Wadowicach ma być urządzone niższe gimnazjum o 

4 klasach. Według dokumentu erekcyjnego gimnazjum to ma u- 
trzymyw ić gmina w części z własnych funduszów, w części zaś 
z zachodnio - galicyjskiego funduszu szkolnego i religijnego, do­
póki stosunki majątkowe gminy nie dojdę do tego stopnia, że je 
gmina z własnych funduszów będzie mogła utrzymywać. Jeży­
kiem wykładowym ma być przeważnie język niemiecki, „po­
nieważ zakład ten już ze swego jcograficznego położenia liczyć 
może na większy napływ uczniów niemieckiego pochodzenia.“ 
Dzienniki polskie czynię zarzuty z powodu ostatniego warunku, 
że gimnazjum to ma być polskiemi funduszami wspierane, a je­
dnakże Niemcy maję być głównie uwzględnieni. —

— Dotąd nie można było w Anstrji telegrafować w języ­
kach krajowych, ty Iko w niemieckim lub w cudzoziemskich. Wien. 

Abendpost donosi teraz, iż rząd stara się o zaprowadzanie tele­
grafowania we wszystkich językach krajowych. Dotychczas prze­
szkadzało temu, iż przy obecnym alfabecie telegraficznym było 
potrzeba, aby urzędnik telegrafista znał język, w który m depesze 
przesj lane bywają. Idzie więc o to, aby wynaleść taki alfabet 
dla telegrafów, ażeby depesze bez względu na znajomość jeżyka 
przesyłane być mogły. C. k. dyrekcja telegrafów zajmuje sie kon­
strukcję takiego aparatu i rozpisała na to konkurs" —

— Wien. Ab. Post zapisuje kilka nowych aktów łaski ce­
sarskiej, któremi odpuszczono karę uczestnikom karygodnego ru­
chu w Galicji; mianowicie: Michałowi Bogdanowiczowi właścicie­
lowi ziemskiemu karę dwumiesięcznego więzienia; laikowi i za­
rządcy dóbr Fr Dobrowolskiemu jednomiesięczne wiezienie; Róży 
Zawadzkiej 14dniowe więzienie ; uczniom szkoły' realnej Adamowi 
Poknsińskiemu i Bernardowi Liebanowi, tudzież uczniow’i gimna­
zjalnemu Sewerynowi Wiktorowi resztę kary trzechletniego wie­
zienia, z którćj zaledwie 1 '/, roku odsiedzieli —

— W’ Wiedniu na przedmieściu Margarethen zawaliła się 
fabryka nowo wystawiona dwupiętrowa. Trzy osoby są zabite, à 
trzy ciężko pokaleczone. —

— Rozporządzeniem ministerstw’ stanu i sprawiedliwości, 
zarząd zakładów więziennych przechodzi w zakres czynności mi­
nisterstwa sprawiedliwości. — Wy szło także rozporządzenie zwal­
niające przepisy ustaw sądowych, o ile dotyczą zakładów kredy­
towych. Zakłady te nie mają między innemi ulegać lozporzadze- 
nioin o ograniczeniu stopy procentowej. —

Z Paryża piszą do (Jzasu: Cesarz Napoleon zwiedzając 
szpital Hotel Dieu, zbliżył się do łóżka, na którćm leżał chory 
Polak Słobodziński, oficer z r. 1830. Gdy się cesarz zapytał, jak 
się ma i czy czego nie potrzebuje? odrzekł Słobodziński : „Ni­
czego nie potrzebuję, bo jestem jedną nogą w’ grobie, ale zano­
szę do Waszćj Cesarskićj Mości piośbę za Polską, która....“ Sza­
nowny rodak wyraził się prawdziwie wzniosie. Orszak cesarski 
osłupiał; cesarz zrobił spokojny’ ruch ręką, jakby chciał powie­
dzieć: bądź spokojny! i odszedł; ale po zwiedzeniu trzech in­
nych chorych, wrócił do chorego Polaka i powtórzył po trzykroć 
rękę ten sam ruch. Wieczorem przyszedł lekarz cesarski dla wzię­
cia pod swą piecze Słobodzinskiego. —

Nowości piśmiennicze.
— Moniuszko w’ Warszawie ukończył nową operę pn „Stra­

szny Dwór." — J. Jasiński dyrektor teatrów warszawskich przy­
gotował do druku tłumaczenia dramatyczne: Hrabia Essex, De­
borah, Philotas, Laur i kii żebraczy, Żona czterdziestoletnia. _

— O miłości ojczyzny. Kazanie miane w’ Rzymie w’ kościele 
św. Andrea podczas oktawy wszeehnarodowego wystawienia Ob­
jawienia się Pańskiego (Trzech króli) d. 6. stycznia 1861, przez 
ks. Semenenko, Poznań 1864. —

— W drukarni „Czasu“ w Krakowie drukuje się „Wykład 
języka /rancuskiego czyli wszystkie kursa tegoż metodą prak­
tyczną Robertsona, ułożony dla Polaków przez Baronow’e Avig­
non de Norew’, autorkę kilku dzieł o wy’chowaniu. —

— W Cieszynie drukiem Karola Prochaski wyszła: Historja 
naturalna zawierająca ważniejsze wiadomości z królestwa zwie­
rząt, roślin i kopalin. Dla młodzieży w’ naukach postepującćj na­
pisał Jan Śliwka w Cieszynie. —

— Nakładem J. Priebatseha w’ Ostrowie wyszła „Rzeczpo- 
spol.ta Platona“ czyli „Co jest sprawiedliwość.“ Rozmowa druga. 
Przekładał z greckiego Antoni Bronikowski 1865. —

Z Cieszyna.
Od tygodnia już góry nasze pobielone by ły znacznymi śnie­

giem; dziś d. 10. po pierwszy raz cała okolica przybrała białą 
szatę zimową. —

— Jutro w niedzielę będzie przedstawienie teatralne w Czy­
telni Ludowćj. Odegraną będzie komedja „Roztrzepany.“ —
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— Do Szanownej Redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej. Dla 
pocieszenia użalających się w Nrze 44. Gw. C. obywateli sko­
czowskich „na zaniedbywanie odpustów w tamtejszym kościele 
szpitalnym przypadających na Podw. św. krzyża d. 14. września, 
jakoteż nabożeństw itd.“ proszę następujące słowa w Gwiazdce 
łaskawie umieścić: 1. Nie jest to prawdą, że odpust w tym ko­
ściele przypada na Podw. św. krzyża d. 14. września, ale przy­
pada na Znalezienie św. krzyża d. 3. maja, co pomimo dokumen­
tów paratjalnych historyczno - topograficzny opis Wrocławskiój 
dyecezji w c. k. Śląsku wydany w Cieszynie w r. 1828 str. 66 
temi zaświadcza słowy : „Die Spitalkirche der Erfindung des hei­
ligen Kreuzes ist eine alte gemauerte Kirche, derselben Ursprung 
unbekannt ist.“ tj. „Kościół szpitalny Znalezienia św. krzyża, jest 
starym murowanym kościołem, którego początek nie jest znajo­
my.“ A ten odpust się corocznie w kościele szpitalnym odpra­
wia. — 2. Nie jest to prawdą, że się też nabożeństwa zaniedby- 
wają, albowiem co każdy piątek odprawia się msza św. w tym 
kościele, jeżli to nabożeństwu w kościele parafjalnym nie prze­
szkadza, co wcale jest naturalnćm, gdy kościół parafjalny i du­
chowieństwo nietylko dla samych katolików skoczowskich lecz 
także dla wszystkich jest parafjanów, z których obywatele Sko­
czowa jedne tylko stanowią część. — 3. Kościół szpitalny nie 
zustaje zapewnie od duchowieństwa opuszczonym, jeżli go tylko 
obywatele skoczowscy nie opuszczą, co się już niestety! zgoła 
stało. Chociaż bowiem nadmieniony list ze Skoczowa oświadcza, 

że „obywatele katoliccy Skoczowa wielkie mają uszanowanie d._ 
tego kościółka,“ to jednak małą mają o nim pieczę, gdy tenże 
najpotrzebniejszych do odprawiania nabożeństwa nie posiada rze­
czy, ni altare portatile, ni kielicha, ni tablic Canonu, ni ornatów, 
ani organ, któreto rzeczy się (prócz organ) wszystkie z kościoła 
parafjalnego przynosić muszą, gdy w tym kościele nabożeństwo 
ma się odprawiać, chociaż gmina miejska obowiązaną jest ten 
kościółek wszystkiemi potrzebnemi rzeczami zaopatrzyć, co z o- 
nego wspomnianego opisu wyraźnie wynika. „Znm Rnhme der 
Stadtgemeinde dient“ to są słowa z onego opisu „di_ss sie die 
Schuldigkeit der Besorgung der Erfordernisse auf sich genommen 
hat“ tj. Na chwałę gminy miejskićj służy to, że powinność sta­
rania się o potrzeby na się wzięła. — Nareszcie życzyłbym, żeby 
autor onego nadmienionego listn ze Skoczowa na przyszłość wię- 
cćj miłował i mówił prawdę i swoje uszanowanie dla tego ko­
ściółka więcćj przez uczynki niżeli przez słowa okazywał, które 
widocznie wcale inny zamiar autora przezdradzają. Jeżeli bowiem 
jest szczćrym katolikiem, niezawodnie najprzód swemu duchow­
nemu pasterzowi życzenia swe w tym względzie wynurzyć powi­
nien, który w tój sprawie jest odpowiedzialnym.

W Skoczowie dnia 7. listopada 1865. Ks. Michalek.

Ceny na targu w Cieszynie d. 4 listopada : pszenica 3 zł. 50 
kr., żyto 2 zł. 61 kr., jęczmień 1 zl. 57 kr., owies 1 zł. — kr., 
ziemniaki — zł. 70 kr., masło 48 kr.

J. U. Dr. Jan Demel,
Członek wiedeńskiego jurydycznego kolegjum doktorów; śląski deputowany do sejmu i do rady państwa; burmistrz 

gminy miasta Cieszyna,
objął udzieloną mu wysokiém postanowieniem ministerstwa sprawiedliwości z d. 8. paździer­

nika 1865 N. 9009 posadę

MORAWSKO-ŚLASKIEGO ADWOKATA KRAJOWEGO
W CIESZYNIE,

i otworzył kancelarjo swoje.
Kancelarja ta znajduje się w ulicy

Poleca się:
Środek do wygubienia szczurów.

M. Spielmann z Zagrabia ma zaszczyt p. t. publiczności 
ten swój niezawodny środek do wygubienia szczurów, myszy, 
kretów ' szwabów polecic; dalćj

Tynktura na pluskwy (ploszczyce), 
która w dwóch minutach pluskwy z ich zalęgiem wygubi. , a 
wynalazca obowiązuje się za każdą pluskwę 5 złr. w. a. zapła­
cić, jeżeli żywa znajdzie się na miejscu, które tą tynkturą po- 
ciągniono.

Powszechny plaster na nagniotki, 
przez którego użycie teraz krźdy nagniotek w najkrótszym cza­
sie bez wszelkiego bolu utracić można.

Pasta kauczukowa, 
czyniąca nieprzepuszczalną każdą skórę, osobliwie na obuwie, 
tak iż śmiał« 48 godzin w wodzie stać można, a wilgoć wcale 
nie przejdzie.

Maść na odziębliznę, 
po którćj użyciu świerzbienie nałychmi?st usraje, a miejsce od- 
ziębione zupełnie się goi.

Ceny: 1 doza środkn na szczury, myszy i krety 1 złr. — 
1 flaszka tynktury na pluskwy 40 kr. — 1 flaszka proszku na 
szwaby 60 kr. — 1 doza plamcu na nagniotki 50 kr. —_ 1 doza 
panty kanczukowćj 50 kr. - - l doza maści na odziębienie 1 złr. 
10 kr. w. a. Do krżdego dodaje się skazówkř używania.

Skład dla Cieszyna ma jedynie
J. Pukalski.

Konwickiéj pod Nr. 102 na II. piętrze.

SKRZYNECZKI GRAJĄCE
o 4—36 sztuk, miedzy temi arcydzieła z głosami dzwon- 
kowemi, bębenkami ’ dzwonkami, fletowemi, eolskiemi 1 
mandofinowemi nastrojami; również

tabakierki grające
ó“-z—^12 sztuczkach, między temi neceserl i, cygarniczki 
w kształcie świątyń, albumy do fotografy, pisalniczki i 
domki szwajcarskie z muzyką ; wszystko misternie rznięte 
lub malowane; lalki po szwajcarsku ubrane z muzyką i 
tańcem, zawsze najnowsze ma do Wyboru i poleca
J. H. Heller w mieście Bem W Szwajearji. Franco.

Uszkodzone nastroje lub tabakiery przyjmuje także do 
naprawy.

IMF“ Te nastroje, które swemi miłemi dźwiękami 
umy ł rozweselają, powinnyby się w każdym salonie lub 
pi. ;• každém łóżku chorego znajdować.

Szanownych. Czytelników, którzy na- 
leżnój przedpłaty za Gwiazdkę nie złożyli, upra- 

1 szamy o rychłe tójże uiszczenie.
i Są także jeszcze do nabycia zupełne egzem- 
i plarze z roku bieżącego.

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Rocznik 18.
Cjm w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

I przesyłką pucztew. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćro« z. 1 zł. 15k.

ma
Ci
ucbsem (lisem), to karnetem (wielbłądem), więc two­

rzyli kompletną menażerję. Bawili się według swego 
zwyczaju, to jest przy kwaitacb pełnych gerstenzaftu,

mim
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Studenci Cieszyńscy.
i.

Sobota! godzina jedenasta! to słowa pełne znacze- 
n a dla studenta cieszyńskiego i niejednéj matki śląskićj. 
W sobotę bowiem widzi się syn, do Cieszyna na nauki 
wysłany, to z ojcem, to z matką, to z bratem, to z sio­
strą, lub z innymi krewnymi i znajomymi; w sobotę 
stąpa matka dumni,: obok swego syna, bo jéj oko ma­
cierzyńskie widzi w nim przyszłego księdza, nauczy­
ciela, słowem, widzi w nim wielkiego pana; w sobotę 
wybiera się student albo na góry, albo w podróż do 
domu lub do krewuycb; w sobotę posyłają mu z domu 
na przyszły tydzień ziemniaków, cbleba, masła, séra, 
mąki, parę krajcarów itp.

Acb jak długo trwają w sobotę godziny szkolne! 
Dziewiąta, dziesiąta jeszcze dość prędko przechodzi, ale 
jsdenactéj, południa już uie niużua się doczekać. Ale 
skoro .eż dzwonek szkolny po trzeci raz zabrzęknie a 
po mieście głos swój rozeszle, o! to hałasu! to turkotu! 
jak pszczółki z ula sypią się z klas wesołe studenciki. 
I nuż każdy do swego pomieszkania; jeszcze całkiem 
drzwi nie otworzył a już pyta: jest tu kto z domu? 
przynieśli, albo posłali mi co?

Równie spieszył się Pawłowski do swojéj kwatéry 
w mieście. Ale niema nikogo z domu, niema matki, 
niema ojca, ani listu niema, nie posłali nic, a żołądek 
jakoś nie da spokoju. I cóż tu robić? Poszedł na za­
mek. Nie cieszy go słońce mile przygrzewające, ani 
Olza, co srebrnym pasem pod zamkiem wśród zielonych 
pól i l<k, wśród drzew i gajów ku Frysztatu się snuje; 
ani te błękitne góry, co tam na lewo ku niebu ster­
cząc do wycieczki zapraszają. Smutno mu się zrobiło, 
bo ojciec chory, matka z dziećmi w nędzy, a on sam 
na studjach bez podpory.

»Oj! na rok do Wiednia,“ odezwał się, n<Jo Wie­
dnia, gdzie tak drogo, bez środków, kiedy już w Cie­
szynie cbcąc nie chcąc na post przez połowę tygodnia 
trzeba być wystawionym. Dawaj lekcje, mówi każdy. 
Dobra rada, ale cóż z niéj, kiedy się każdy najprzód 
na mój ubiór popatrzy, a widząc że lichy, odpowie : 
me potrzebuję nauczyciela; a potćm zmierzywszy mię 
od piąt do głowy, mówi, żeby się mnie dzieci bały. — 
A jabym chcial, aby dzieci mię, nauczyciela swego ko­
chały.“

Po chwili przyszedł student drugi. „A cóż znów 
tak dziko patrzysz Janku?“ odezwał się do Pawłow- 
"kiego, „czy chcesz wzrokiem twym Kocobędz zapalić? 
Co robisz, jak sij masz?“ „A witajże Józefie!“ rzeki Pa­
włowski, podając mu rękę. „Co robię? Stoję. Jak się 
mam Ot, tristia kuję jak Owidjusz.“

„Wiesz Janku co? zawnioskowałbym coś.“ __
„Mów!“ — „Chodźmy do W...........u — Nie!“ — Ale
muusz, bo dzisiaj moje urodziny, więc, aby ten dzień 
uświetnić, musi ten, którego najbardzićj kocham, przy 
mym objedzie być gościem.“

„Więc byłoby ci trzeba powinszować?“
„Niecbajmy winszowań; to formalności tylko, tak 

już wiem, i ty wiesz, że najlepsze z serca nawzajem 
sobie życzymy.“ —

„Dobrze! jak chcesz, ale po objedzie będzie to ni- 
moją powinnością tobie co powinszować.“ _

3.
Weszli do W., a tam do izdebki osobnéj. Za dwo- 

stołami bawiło się już kilku studentów niemieckich, 
nazywali się w ogóle burszami, a pojedynczych to

rzyli kompletną menażerję. Bawili się według*  swego 
zwyczaju, to jest przy kwaitach pełnych gerstenzaftu, 
jakto oni w swym języku, a my w naszym, piwem 
Cieszyůskiém nazywamy. Niechże się każdy bawi, jak 
się komu podoba. Ale między niemi byłaby pewna bie­
dna matka z Wendryni i swego syna ujrzała, a serce 
jéj byłoby może nad nim zapłakało. Byłto Sprzeczek. 
Nabył on w zacném burszaków kole tego przesac że 
cbcąc być człowiekiem oświeconym, trzeba koniecznie 
się wyrzec polskiego pochodzenia, trzeba zapomnieć 
polski język a tylko niemczyznę łamać.

Pawi wski i Józef dali kolegom pozdrowienie wy­
razem „servus a zostali powitani wyrazem „prost.“ 
Potćm usiedk u stołu innego, aby tam nie przeszka­
dzać a z sobą się rozmówić. Wkrótce prz_ było także kilku 
polskich studentów i usiadło obok Pawłowskiego i Jó­
zefa. fbw *ę  bawili się wszyscy spokojnie. Ale nie dłu­
go trwała zgoda. Piwo nadało każdemu odwagi. Niem­
com zaśniło się coś o Cieszynie, odkąd on już to nie- 
mieckiém miastem, a że rzeczywiście do niemieckiego 
należy faterlondu, a że Cieszyniacy już Niemcami, bo 
skoro jaki obywatel cieszyński tylko z okna wyj­
rzę, już gutenmorguje , guteuabenduje a koszamerdy- 
neruje. Ale obróciwszy się znowu do izby, w najczul­

R. 1865
W Cieszynie 
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szych polskich wyrazach gada z dziatkami i z żonką. 
Polał,'ni atoli wspomniało się, że Śląsko kiedyś do 
Polski należało, a że też jeszcze nie jeden tysiąc j ■ 
skich obywateli w nim, i że w Cieszynie też uie każdy 
Niemcem, leo gutenmorguje, i zaprotestowali przeciw 
mrzonkom niemieckim. Ale to było rzuceniem prochu 
do ognia. Nuż tu. Niemcy, że oni mają zadanie: kulturę 
na wschodzie szerzyć, i że będąc na wyższym stopniu 
tćjże, mają wyższość przed wschodnimi narodami, i że 
powinni od tych narodów być szanowanymi.

„Mylicie się panowie, jeżeli sobie takie uroszcze 
nie robicie; a że się mylicie, dowiodę wam .rdzo .a 
nio,“ odezwał się Pawłowski. „Wy się chlubicie ićm, 
że jesteście apostołami cywilizacji, wy słanymi na wschód. 
Ale wiecie wy panowie apostołowie, co apostołowie e- 
wanielji robili? że oni ewanieiję naród n w językach 
narodowych zwiastowali ? A wy c chcecie ? Czy wy 
oświatę między polskim narodem w języku polskim 
szerzycie? czy wy raczćj na samą tylko naukę języka 
niemieckiego przycisku nie kładzieci. . czyż wam nie 
tyle o oświatę naszego ludu ile o narzucanie mu języ­
ka niemieckiego chodzi? A wszak to widać, żeście nie 
cywilizacji, ale germai racji apostołami. Otp gimn - 
zja w Cieszynie, oba są wyłącznie niemieckie, a język 
polski tylko dla pozoru bywa nauczany ; główne szkoły 
są niemieckie, realna niemiecka, a któraż narodowość 
wysvla więcćj młodzieży do tych szkół? Urzędy są

kby dla Niemców urządzone, be wszystkie inte- 
resa bywają tylko w niemieckim języku załatwiane. 
A jak kto za Polakami glos podniecie, l. się zgioma- 
dzenia rozpierzchną; w godzinach religijnych nawet, 
gdzie ewanieija ma być zwiastowaną, wydziwia się na 
Polaków, a to jeszcze od męża siwego, który sam pU- 
skiego pochodzenia jest; jakby się tu serce nie zakrwa­
wiło? Jak kto za Polakami podniesie głos, ha! to już 
zewsząd dostanie tytułów, jako nationalitätsschwindler, 
polonizator, a co tam jeszcze! Powiedzcie raczćj pano­
wie otwarcie, żeście u nas apostołami germanizacji, ale 
póki tćm jesteście, nie zaprzeczycie, żeśmy ukrzywdzo­
nymi !“

Na to odpowiedział Sprzeczek: „Aj! a ! Pawlow­
ski nie pusz się tak! Widzisz, jaki polski chłop w Ślą­
sku niewykształcony, głupi, tóż co tam z głupim się 
oddawać? A mówi też przysłowie : powiedz mi z kim 
obcuiesz, a powiem ci kto jesteś. Za to zaś Niemcy, 
hej! to naród eo nie lada, taka umiejętność, taka lite­
ratura i hist<>rja tego narodu; w tym języku można 
wszystkie swe myśli wyrazić, a z polskim, to tak trze­
ba sobie nałamać głowy. (Wypił naraz Kwartę piwa, a 
p tćm) : Najlepićj pereant Poloni ! a to nigdy nie będzie 
zwady, będziemy mieli spokój przy naszćm piwie.“

„Sprzeczka! gdzieżeś się ty urodził,“ zapytał się 
teraz z gniewem Pawłowski, „we Frankfurcie czy we 
Wendrym? Kto nakłada na twą naukę, Nimbie, czy 

Polak? Jakóż mówisz d< twych rodziców: „Schicken 
Sie mir kartoffel, brod rnd geld,“ czy „pośćcie m ta- 
tulku, mamulko ziemniaków, chleba, pieniędzy?" — 
tóż za to, że polska matka cię wychowała i żywi, pol­
ska matka Boga znać cię uczyła, polska matka polskim 
władać językiem wyuczyła, polscy rodzice od gęby so­
bie ujmują, aby tobie to dać, synu wyrodny, za to 
wszystko,, szalony głupcze, tak dziękujesz, że się wsty­
dzisz, wyśmiewasz z polskiego narodu, nań, który ci 
ma być świętym, rzucasz przekleństwa? Szalony! rób 
co chcesz, ale pamiętaj, że Bóg cię za to karać będzie, a 
że ci potćm ani żaden Niemiec nie pomoże ! Bądź zdrów !“

To wyrzekłszy zabierał się d<> odchodu, ale zatrzy­
mał go niemiecki student Müller : „I ty Pawłowski takim 
zaciętym polonizatorem, a nieprzyjacielem Niemców?“

„Nie Mullerze!“ odparł Pawi. „Czczę i szanuję 
Niemca szlachetnego tak iak szlachetnego Polaka, ale 
jestem przeciwnikiem germanizatora, i nienawidzę wy­
rodnych Polaków, jako wyrodnych synów, jak» zdraj­
ców. Miłość rodziców, miłość narodu wszczepił Bóg w 
nasze serca. Ta to miłość robi, że się wy Niemcy w 
każdym zakątku świata utrzymujecie jako Niemcy; cze- 
mużbyśmy my Polacy niemieli prawa naszej bronić lk ■ 
wy, naszą dźwigać narodowość? Zgermanizowany Po­
lak, jakich w Śląsku dość, jo jest taki Polak, co wy­
rywa tę miłość z serca swego, a taki pozbawia się nąj- 
pierwnzćj ozdoby z wieńca, co się godnością człowieka 
nazywa. Bądź zdrów!“ — Odszedł. -— C. d. n.

Ku pamięci Mieczysława Romanowskiego.
(Poległego 24. kwietnia 1863 pod Józefowem.)

Na Moskala z Lelewelem,
Chodzili i wieszcze, 
Grób jednego świeżćm zielem 
Nie porosły jeszcze.
Leży śpiewak pod sosenką, 
Jak dziecię w kolebce, 
A lirenka mu pod ręką 
Złote dumy szepce.
Śpiewak leży w ziemi świeżćj, 
Marząc dni swobody
Bo tak wierzył jak lud wierzy, 
Romanowski młody.
Szumi puszcza okoliczna, 
Szumi gaj paproci, 
Na grób spada łza żywiczna 
I ślicznie się złoci.
Z jednćj strony krążą kruki, 
Gdzie krwi wsiąkły strugi, 
A jaskółka swoje sztuki 
Dokazuje z drngićj.
Płakał po nim wódz poczciwy, 
Gdy nieśli do grobu, 
Zapłakały polskie niwy, 
Dziś ich «płaczą obu....

Teofil Lenartowicz.
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Gospodarstwo na Sybirze.
Syljcrja znaną jest powszechnie jako kraj zimy i mrozu. 

Wśród krótkiego a ciepłego lata jednak rozwija się i tam bujna 
roślinność, zdolna wyżywić mieszkańców. Wygnańcy, których 
jrfoskwa obficie na Sybir wysyła, nie wszyscy skazani tam do 
ciężkich niewolniczych robót; mniej winni mają tylko wyznaczo­
ne miejsca na pobyt pod dozorem, gdzie zresztą sami się utrzy­
mują. Jeden z takich jeńców polskich, osiedlony w poludniowćj 
części gubernji jenisejskićj, w okręgu kańskim nad granicą Chin 
— opisuje w liście swe i swoich spółmieszkańców zatrudnienia 
podczas lata, z którego wyjmujemy następujące ciekawe szczegóły:

.... W poprzednim liście donosiłem o mojćm za­
jęciu około upiawy roli i ogrodu, by na czas zimowy 
przysposobić żywność, również siana dla nabytego ko­
nia i krowy, którego przeszło 100 kopie zrobiliśmy. Po­
sadzone kartofle i inne ugruduwmy, ogórki, tuksiekla, 
gatunek tutej szokrai owej jarzyny, obfity płoń wydają, 
bo też często były splewiane i podlewane. W czasie 
sianokosów i żniw osada nasza zupełnie się wyludniła. 
Wszystko co żyje, z febrycznym pospiechem chwytało 
się robienia siana i zbioru zboża. — Pola są tu odda­
lone o milę, dwie a nawet trzy, nie dozwalają przeto 
codziennego powrotu do domu; tak więc cała familja 
czasem i dłuższy czas w stepie koczuje, zwłaszcza, że 
w niedzielę i święta niema przerwy i pracują jak w 
dnie powszednie. W ogóle Syberjak mi; dwie główne 
cechy- uuzo i ciężko p-acuje i dużo w’ôdki pije. Co do 
„yżywienia, strawa ich nierównie lepsza i obfitsza, jak 
naszego majętnego chłopka. — Robotnicy nie idą w 
pule inaczej jak w siatkach, jakich u nas używaja do 
pszczół; bez nich nie można i na krótki czas się obejść, 
dla niezliczonych chmur komarów, moskitów, a osobli­
wie zaj..dliwych małych muszek, które się wciskają 
w uszy, nos, usta. Owady te nieznośną są plagą ludzi, 
z łaszcza w czasie wielkich letnich upałów ; gorąca zaś 
tak zbawiennie działają na wegetację, że zboża, posia­
ne we dwa miesiące późnićj jak u nas, prawie w tjm 
samym czasie co u nas dojrzewają. Upały następują 
po odwilży zimowej nagłe, czćm tak wegetację pobu­
dzają, że wzrost codzienny traw zboża prawie widoczny

W położeniu naszćm nastąpiły widoczne ulżenia*  
w popizednim już liście donosiłem, że gdy dawniej nie 
wolno nam było wydalać się z miejsca osiedlenia, teraz 
dozwolonćm zostało zajęcie się handlem. Wziąłem się 
więc do sprzedaży różnych drobiazgów potrzebnych o- . 
eadnikom, z czego mam 5 rubli miesięcznie, co na moje 
utrzymanie wystarcza; gdy zaś nadzieja powrotu w nie­
prędkiej jeszcze niestety przyszłości, a to według listu 
odebranego z Petersburga przez jednego z moich towa- , 
izyszy niedoli, postanowiłem pomyśleć o wygodniejszych 
zimowych leżach.

Osada, w którćj mieszkam, rozłożona dość powab­
nie i malowniczo w dolinie Un, u podnóża gól- tegoż 
nazwiska, zapewne nie tak wysokich, jak tèj samćj na­
zwy w Szwajcarji, jednak znacznie wyniosłych. Z dru- 
gićj strony ciągną się wzgórki, pokryte niby rzadkim 

lasem, w którym za zbliżeniem się poznajemy orne 
pola. Gospodarz bowiem używając przez kilka łub kil­
kanaście lat jednego kawałka pola, gdy tenże się wysili, 
przechodzi na obok położony, wypaleniem i korczun- 
kiem przygotowany grunt; jednakowoż poprzednio uży­
wany liczy się już zawsze za jego własność. W ten 
sposób, chociaż ogromne przestrzenie w pobliżu wsi leża 
nieuprawione, kto cudzy, chcąc upraw iać rolę, musi szu­
kać miejsc bardzo odległych, gdzie jeszcze socha nigdy 
nie przychodziła. — Ziem.a nadzwyczaj urodzajna i po­
mimo tak późnych zasiewów (bo te się w maju rozpo­
częły) zboże już dojrzało i plon jest piękny — nawet 
hreczaa i proso. Pszenicę uprawiają tylko jarą. Karto­
fle przy dobrym urodzaju dają 20 ziarn i wyżej ; ogórki 
na wolnćm polu sadzone są piękne, obfite, nawet ka­
wony, tylko ostatnie niezupełnie dojrzewają, bo też już 
nocami pojawiają się małe przymrozki, a za miesiąc 

ftrza się będzie dobrze w kożuch otulić.-— Flora tutej­
sza bardzo różnorodna i obfita; w lasach spotykamy 
także kwiaty dziko rosnące, którychby niejedna z na­
szych pań pozazdrościła w swych wychuchanych ogro­
dach. Za to owoców zupełny brak; pogardzona nawet 
od naszych wiejskich malców’ czeremcha stanowi tu naj­
wyborniejszy specjał, czy to świeża czy siisZona w pie. 
czywie. Dzikie porzeczki, truskawki i wielka ilość tak 
zv/auéj „koétiannicy“ podobnćj do naszej borówki, czer­
wona jagoda, smakiem przypominająca maliny, oto jest 
wszystko, co ziemia w tym względzie wydaje; wreszcie 
orzechy z szyszek cedrowych. — Ptactwa dzikiego mnó­
stwo: teraz strzelamy kaczki i cietrzewie, a wybieramy 
się w tak zwaną „tajgę,“ to jest las odwieczny olbrzy­
mich mndizewi i cedrów, gdzie często grubą zwierzynę 
iak łosia i niedźwiedzia, spotkać można.

Roboty połowę dobrze popłacają: za dzień płacą 
pół rubla i więcej, a dobry kosarz zarobi i rubla, prócz 
tego robotnik dostaje i strawę. W ogóle dobry robotnik 
jest w Syberji bardzo pożądany i bywa często zaszczy­
cony propozycją bardzo korzystnych maijażów, gdy 
przeciwnie jeżli na zapytanie: „Umiejesz pachot“ tj. 
orać, odpowie „niet“ — „umiejesz kosit,“ „niet“_
„umiejesz molotit?“ również przeczącą dasz odpowiedź, 
to chłop z politowaniem pokręca głową i zapyta: „Czto- 
że ty umiejesz?“... Oczywiście, że tu etykiety w tytu- 
ło.war.iu niema, i wszyscy sobie „ty“ mówią.

Oto kilka rysów z mego otoczenia, nad którćm już 
dalej się nie rozszerzam, gdyż pilno mi jeszcze w ro­
dzinne przenieść się struny, gdzie myślą i sercem cią­
gle przebywam__

Gospodarstwo i przemysł.
0 poprawie rasy krajowej bydła. (Ciąg dalszy.) Ażeby 

przez poprawę bydła na te trzy własności, tj. obfitość 
mleka, zdolność do pociągu i do tuczenia razem dzia­
łać, zalecamy następujące reguły:
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1. Należy tylko najdoskonalsze zwierzęta krajowej 
lub innéj dobréj rasy do rozpłodu przeznaczać. Albo­
wiem mamy niestety, zbyt wiele przykładów, że w nie- 
któréj gminie wcale stadnika niema, a krowy w swoim 
czasie muszą być do sąsiednich wsi prowadzone. Albo 
też jest stadnik wcale niezdatny, słaby, mały, prawdzi­
wa miniatura i smutny obrazek biedy i wynędznialości.

2. Cielęta, które do chowu przeznaczamy, nie po­
winny, jak to u włościan jeszcze często bywa, jnż po 
trzech tygodniach albo i wcześniój od krowy się odsą­
dzać. Czas ssania powinien trwać najmnićj 6 tygodni. 
W ostatnich 2—3 tygodniach jednak powinno cielę o- 
bok mleka matecznego także do innćj paszy się przy­
zwyczajać, ażeby po odsadzenin suadnićj na paszy 
przestawało i z ciała nie opadlo. Jest to szkodliwym 
przesądem włościanina, który mniema, że ciało mleczne 
musi pierwej opaść, nim zwierzę do ciała z paszy przyj­
dzie. — Głównym warunkiem, aby większy i silniejszy 
dobytek wychować, atoli jest to, żeby bydlę od naj- 
wcześniejszćj młodości-swójćj dobrze żywionćm, czysto 
utrzymywanćm i w ogóle z wszelką troskliwością pie- 
lęgnowanóm było. Wszelkie staranie i zachody nało­
żone opłacą się sowicie, a gospodarz przestrzegając 
stale tę jedyną zasadę chowu bydła, dochowa się z cza­
sem pięknego i silnego dobytku.

3. Szczególnićj zalecić należy, aby cielęta do cho­
wu przeznaczone tylko od takich krów brano, które się 
obfitą dojnością i stósowną formą ciała odznaczają; na 
co jednak włościanie rzadko zważają. Albowiem przy­
mioty rodziców przechodzą na potomstwo.

4. Wielce szkodliwćm jest także to, że włościanin 
bardzo wcześnie, bo często po ledwie skończonym roku 
dopnszcza jałówki do stadnika. Niedoskonale rozwinięte 
zwierzę może mieć tylko niedoskonałe, słabe potom­
stwo, które dlatego w swóm rozwinięciu zostaje po- 
wstrzymanóm. Przed upływem dwn lat nie powinna być 
jałówka do stadnika dopuszczoną, wyjąwszy niektóre 
przypadki, w których konieczność przeciw téj regule 
postępować każę. — Tu musimy wskazać na powszech­
ną niedorzeczność, iż jałówki ze starém bydłem i bykiem 
razem na pastwisko się wypędzają, w skutek czego 
zwierzęta nawet mimowołi gospodarza wcześnie się bie­
gają. Aby temu zaradzić, należy jałownik osobno i we­
dług rodzajów oddzielnie paść, lub jeszcze lepiéj w 
stajni chować.

Na zakończenie wspomnę jeszcze o zarazie bydlę- 
céj zwanéj księgosuszem. Niebezpieczna ta plaga jest 
wielką przeszkodą chowu bydła i w ogóle zgubą dla 
rolnictwa. Jedynym środkiem skutecznym przeciw téj 
klęsce są ubezpieczenia bydła, jakie w innych pań­
stwach istnieją. W Prusiech zaś, gdy w którym z są­
siednich krajów księgosusz wybuchnie, zaraz zamykają 
granicę; a jeżeli zaraza do którego miejsca się prze­
niesie, otaczają je całkiem wojskiem. Nikt z miejsca

tego nie śmie wyjść, wszystko podejrzane bydło zabija 
się i zakopuje; a właściciele chętnie je oddają, ponie­
waż zań od rządu dostają nagrodę. Niesłychaną jest 
tam przeto rzeczą, iżby się tam zaraza na kilka miejsc 
rozszerzyła. Co w Prusach jest možliwém, to n nas 
także podobném. Mitth.

Wody nieprzepuszcząjące smarowidło na boty. Bierze 
się 6 łutów olbrotu i rozpuszcza w glinianém naczyniu 
nad lekkim ogniem, potćm dodaje się do tego: 12 łu­
tów w kawałki pokrajanéj elastycznéj gumy, która się 
też rozpnszcza; daléj jeszcze dodaje się: 16 łutów łoju; 
4 łuty topionego wieprzowego tłuszczu, i 8 łntów po­
kostu bursztynowego. Wszystko to dobrze ze sobą zmię- 
szane, stanowi kompozycją do użycia przydatną. Bóty 
lub trzewiki, posmarowane tą masą za pomocą zwy- 
ezajnéj szczotki dwa lub cztery razy, nie tylko nie 
przepuszczają wody, ale nawet otrzymują piękny połysk.

Chlewy dla świń. Chlewów dla świń nie należy, jak 
się to dość często dzieje, stawiać w pobliżu wychod­
ków. Zaniechanie téj ostrożności zwykłym jest powo­
dem znajdujących się w mięsie wieprzowém węgrów, 
a następnie tasiemca (Taenia Solium, Bandwurm) u lu­
dzi. Tasiemiec składa się z wielkiéj ilości członków, 
z których każdy ma własność płodzenia, a jest dwu- 
płciowy. Urywa on się zapłodniony od głowy, wielko­
ści główki zwyczajnéj śpiłki, która pozostaje w wnę­
trznościach. Każdy z zapłodnionych a odchodzących 
wraz z innemi odchodami ludzkiemi członków zawiera 
kilkanaście tysięcy jajek, które zjedzone przez świnie, 
w ich ciele daléj się rozwijając, przemieniają się w 
węgry, znown w ciele ludzkićm przeobrażające się w 
tasiemca. Zakładając chlewy w pobliżu wychodków wi­
docznie narażamy siebie i innych na wcale przykrą 
chorobę, gdy świniom niczem nie gardzącym dajemy 
sposobność jedzenia jajek tasiemca. Z.

Jura i Jánek.
Jánek, (śpiewa na nótę: Albośmy to jacy tacy.

No Juroszkn, czyś nie słyszał, 
Jak się też to ktoś rozdyszál, 
I jak pannom podziękowńł, 
Jak jim nszka uszanowál, 

Że tak pięknie grały 
Chociáž teatr mały.

Rádbych wiedział, co go gniewá, 
Czy może, jak kto zaśpiewa? 
Albo że się czasem grywa? 
Bo się mu tak jeży grzywa 

Jàk słyszy o granin, 
Lub o innych zdanin.

I panicze osłupieli, 
Bo się báli że wystrzeli, 
Źe jim palnie do kądzieli 
Wszak innéj broni nie mieli, 

Du tego bez wąsa 
A on może kąsa.
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Na cóż scenę postawili?
Zęby się na nią krzywili?
Lub, by stała gdzieś na strychu? 
Odpowiedzcież tam do grzóchi'!

Bo jak krzyknę: hnrra!
To wam zadrży skóra.

Oni milczą, nic nie mówią, 
Sw_ch zamiarów nie wysłowią, 
Cosi w mętnćj wodzie łowią — 
Może jaką skórę krowią, 

By na niój spisali, 
Czemu się co wali.

O Panowie, miejcież względy 
F secież teraz zgoda wszędy. 
Na eóż pod ;im Kopać doły? 
Czyż to nauka ze szkoły?

Naráz piorun trzaśnie 
I wszystko zagaśnie.

A wj młodzi nie trwóżcie się 
Chociaż Jowisz gromy niesie 
Mamy magna, co je zniesie,’ 
Wszak choć Jowisz, starzeje się;

Przyjdzie nowy roczek; 
Podeprzecie boczek.

Jura. O Janiczku! podaj rękę,
Ulżyłeś mi wielką mękę,
W pięteś mi irzył, w serceś strzelił,
I tćmeś mię rozweselił — 

Ożywił nadzieję
__________ Że się nie rozchwieje. E. S.

Przegląd polityczny.
— Z dynlomatycznego świata mało od kilku mie­

sięcy dostajemy wiadomości. Nie wiemy, aka sie 
przyszłość w tćj tajni narodom przygotowuje. Natomiast 
pojawiają się ciągle książeczki z planami,' akby nauzą 
starą Europę zmienić wypadało. W Londonie znów w 
szła właśnie taka książ -ka pod tytułem: „Umierający 
w Europie, któis powszechną na siebie zwraca o wa­
gę. 0towna mysi jpj jest Następująca: Austrja musi 
przenmsc swój punkt ciężkości na Wscł.ód, zostawiając 
Prusom wolne pole w Niemczech. Turcja kona ići 
dziedzicem powinni być Austrja. - Galicję powinna 
Austrja odstąpić Polsce odbudować się mającej, Wene­
cję Włochom, a swoje kraje niemieckie Prusom. Za to 
ma Austrja otrzymać Wschód, a ogniskiem jćj nowćj 
po ęgi będą Węgry. - Oprócz tego Francja ma otrzy-

całe północne wybrzeże Afryki, Anglja część Tur­
cji, Moskwa Małą Azję. J
f ^'srnarka w Paryżu dał powód do napisania
fraucuskići broszury przez pana Henri Martin, która nosi 
napis //ederc-cja europejska, i chce pozyskać Niemce 
aia tej myśli, wskazuje więc na niebezpieczeństwo od 
strony Moskwy, z którą i Prusy się łącza. Główny u- 
stęp tej broszur, opiewa: „Jedynym ceł u Francii na 
zewnątrz musi «é federacja europejska. Jedyną zaś 
*‘*1  . u os^guæmu tego celu jest bezzyskowność. Nie 
sk?t-Ä Z c10tU ^C gj*  aDi erąnicy Renu. To zbyt ni- 
uie dwóířl ambicjk Jesteś“y jal Morale: 
“ ® ni? h Db Protv'ncyj, Me wszystkiego chce-

lą- r6żn,c% że Moskale chcą zabrać wszystko 
£ w zvstkiohVe.g0 JT ’ ' y Francnzi aś 
Ïïn dl y k h’ bez ŻadDeg0 paDa- MoskaIe chcą wszy­
stko dla cara; Francja niechaj umie chcieć wszy tkf

ula wolności. Francja przyszłości, dążąca do federacji 
europejskićj, nie jest to zachodnie cesarstwo z r. 1812 
chce ona równości międzynarodowćj a nie jarzma i 
ma też inne nobudki jak cesarstwo 1812 r. Dla ićj 
za ,na*0 ëra°icy Renu. Ta granica nie wystarcza 
pd;, Mos il trzyma drugi brzeg Renu przez lennika 
swego Prusaka. 1\ le o Ren tu chodzi, jako granice Fran­
cji, ale o Dniepr jako granicę Europy. Jużcić, dopóki 

! Niemcy pozostaną tćm, czćm są d tychczas, lennikiem 
i Aioskwy, me będziemy patrzeć oboj nie... Wynikałaby 

wówczas konieczność dla narodów ‘romańskich: aby we 
Francji i Włoszech ironiły się według możności, i te 

i masę wrogą jak najdalćj odparły. Posępna to przy­
szłość żałoba i rozlew krwi bez końca... bo niemasz 
Europy bez Niemiec, ani nowego porządku, jeźli Niem­
cy me przystąpią...“

Myśli powyższe obszernie rozbierają dzienniki fran­
cuskie. Pobudkę dało im akże wystąpienie mocarstw 
niemieckich przeciw mniejszym państwom Rzeszy, a 
mianow. ie przeciw senatów’ miapra Frankfurtu. Fran­
cja widzi, że obecny stan Niemiec długo istnieć nie- 
może. Hp..łzawodnictwo Prus i Austrji ubezwładnia je­
szcze bardzićj Rzeszę; a Rosja tćm snadnićj wywiera 
swe p' ^wy na Niemce i przez to na losy Europy. Tu 
więc kiedyś Francja z Moskwą spotkać się mo si.__

Na dzisiaj zdaje się mocarstwa niemieckie zanie- 
chŁją swego zapędu przeciw Frankfurtowi. Wprawdzie 

i pruski rząd chce iśc dalćj, grozi nawet niemieckim sto­
warzyszeniom; ale Austrja nie myśli wspólnie działać- 
tćm bardzićj że pierwsze wspólne z Prnsami wystąpie­
nie przeciw Frankfurtowi ntrndniło jćj tjlko pożyczkę. 
— Pruskie dzienniki chełpiły się także,' jako hr. Bis- 

! mark znalazł Fr ocję skłonną do przyzwolenia, aby 
Holsztyn przeszedł w posiadanie Prus. Mówiono nawet 
o wynagrodzeniu za to Austrji 10 miłjonami. Lecz uż 

i znowu lamentuji, na uporczywość Anstrji, która nadal 
| trzyma się zasady i -spólnego posiadania księstw zala- 

bianskich, a nie lęka się nawet zerwania z Prusami.
Co do rzymskićj sprawy, donoszą, że Napoleon 

nalega na Wiktora Emanuela króla włoskiego, aby się 
pojednał z papieżem. Tymczasem Fraocuzi opuszczają 
już Rzym, po których ámelném wyjściu wojsko papie­
skie samo ma utrzymywać spnkój.

Oprócz tego stosunki między Ameryką a Europą 
wikłeją się ciągle, i tworzą nieustanne zajęcie dyplo­
matom. —

Austrja. Pierwszy sejm chorwacko-sławoński w Za- 
grzebin, rozpoczął w niedzielę d. 12 listopada swe dzieło, 
mające gmach państwa na nowych posadach oprzeć’ 
Ban SokcewJez jako zastępca królewski zagaił popi, 
dzen.c wśród zwykłych uroczystości. Były nadżupan 

ukuljewicz w drugiej mowie wskazywał ważność ui- 
niejszego zgromadzenia, na którćm zaważą się losy 
Chorwacji i pobratymczych krajów. Potćm odczytano 
cztery przedłożenia królewskie, któremi są: 1) Dyplom 
cesarski z 20. października 1860 i patent z 26. lutego 

361 do przyjęcia; 2) załatwienie przedłożeń, którvch 
dla rozwiązania pizeszłego sejmu nie ukończono; 3) 
przyszły sejm węgierski będzie koronacyjnym, wiec 
wzywa się sejm chorwacki, aby wysłał s.,’ych delega­
tów do Pesztu kn obchodowi koronacji; 4) ostatnie 
przedłożenie traktuje o unji (zjednoczeniu) z Węgrami. 

Na ten sejm przybyli także posłowie z Pogranicza woj­
skowego w liczbie około 50, którzy wszyscy prawie są 
oficerowie, a zapewne główny zastęp przeciwL ków je 
dności z Węgrami sta hrd-, v« ■ .....  
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dzeniu nie wystąpiły wprawdzie jeszcze! stronnictwa, 
jednak potąd strona narodowa chce iśc w połączeniu 
z strona madjarską. —

— SJm siedmiogrodzki w Koloswarze rozpocznie 
sie d 19. listopada i rozstrzygać będzjp także spra- 
4 jeunpści z Węgrami i stosunku d< reszty monarchji 

Najważniejszym będzie jednak sejm węgierski w Pesz­
cie3 zwołany na d. 10. grudnia, którego głos najstanow- 
czći wpłynie n ■ przyszłe ukonsty tuowanie Pąnjfca. - 
Selmy kraj ,.x w krajach niemmeko-slowiauskicli, zwo­
łane na 23. listopada, tymczasem zajmować się będą 
swenn krajowenn peR7cie odbyła się wielka
konferencja stronników Deaka. Zgodzono się, aby na 
mo' e tronową w przyszłym sejmie ułożom adres na- 
stępnjącćj treści: 1) Żądać rzeczywistego uznania cią-

i a' a 2) Jdnowieme nietykalności kraju. 3) 
LS odpowiedzialnego rządu. 4) Odnowienia 
ÏJnwizoryczneg. komitatów na podstawie ustawy 1848 
wku. 5' Środki na potrzeby państwa można udzielać 
tvlko rządowi odpowiedzialnemu.
y __ j nerał Stratymirowicz, znany dowódz *ł Sei- 

hAw którzv w r. 1848 przeciwko Węgrom walczyli, wystapVteîaz jako kandydat do sejmu. W programie 
cwninF żada aby zapomniano smutną przeszłość, a dą 
żoni do zgod ? i jedności nędzy Madjarami a Serbami.

_  Wyborcy rumuńscy w Kronstadzie ogłosili de 
klaracie iż w wyborach do sejmu siedmiogrodzkiego 
w KoŁwarze udziału brać nie ebea, ponieważ przy- 
Zlv ten sejm opierać się będzie na zasada« h średmo- 
8 .jj®“ b niezgodnych z duchem czasu. Przyczyną u- 
chylania się Rumunów Kronstadzkich atoli jest to, iż 

•,y rabezuieczenia praw narodowości rumuńskiej.
Przykład Kronstadzkicli Rumunów jednak niewielki po­
dobno skutek odniesie, gdyż masą ludu rumuńskiego 
mało ieszcze uczuciem narodowości jest przyjęta. — 
“ 2 Nowy okćtaik ministra hr. Belprÿego do na­
miestników, wskazuje szczegółowo konieczne upro­
szczenia w urzędowaniu. Główny nacisk kładzie na 

ralizację na wychowanie obywateli do samorzą-
Su pi ez coJliczba urzędników się zmniejszy a służba 
sama na tćm zyska. Dotąd obywatele zwykli wszędzie 
i we wszvstkiém odwoływać się do rządowych orga 
nów Ztąd pochodzi nieobrotuość i słaba skłonność do 
samodzielności. Lecz te objawy nic uprawni ją, aby i 
nadal postępowano w dotychczasowym systemie. Pize- 
dwnie należy odstronić przeszkody na drodze do sa­
modzielności sił niezawisłych, i dążyć do ulepszeń w 
duchu prawdziwie wolnomrśłnym. To może w części 
ZSnUwo wykonać. I,Urzędnicy którzy me mogą się 

oswoić z duchem nowych instytucyj, ne są zdolni roz­
winą« skuteczną działalność w sprawie ad., imstiacyj- 
nćj “ — Do nstnego załatwienia mnogich spraw dobrą 
sposobność daja tak zwane „stawki czyli narady u- 
rzedowe. Narady te izesto do tego się ograniczają, iż 
zgromadzon m przełożonym gmin odczytywane bywają 
urzędowe ogłoszenia ogólnćj treści. 11 jednak najwła- 
ś. L ići urzędnik może zdania i wyjaśnienia przełożo­
nych gminnych przyjąć do wiadomości, w potrzebie 
strony6wezwać, i w kilku godzinach odbyć wiele spraw, 
któr/na zwykłćj pisemnćj drodze często przez całe 
miesiące się wloką Uważyć tu należy, iż przełożeni 
gmin Je zawsze z postępowaniem pisem.ićm «ł 
znani zwracają się więc do innych osób, które tym 
sposobem ręce ‘ CZSSt°

— W kołach finansowych wiedeńskich obiegają 
pewne wiadomości, że pożyczka państwa zawartą zo­
stała ze spółką paryską, do którćj należą Hottingei, 
Schnapper, Fould, comptoir d’escompte, bank meder- 
landzki, i zakład kredytowy ziemski w Wiedniu. (Rot- 
szyld do tćj spółki ni » należy.) Pożyczka wypuszczoną 
zostanie w obligacjach po kursie 360 ranków, któie 

rzynosić będą rocznie 25 franków procenta i w pr® 
ciągu lat 37 spłacone zostaną w wysokości 500 ban­
ków za obligację. -— , .. ,

— Dzienniki centralistyczne ciągle z widocznćm 
zadowoleniem podnoszą, iż żadna pożyczka z lakierni 
trudnościami i z tak uciążliwemi waruuaami nie była 
zaciągniona jak obecna. Lecz triíflnoéči tych niestwo­
rzyło obecne ministerstwo, ale poprzedni ccntiahstyczny 
rząd. Jeżeli gospodarz zadłużył grunt; a z łatwością 
dostawał pożyczki, póki grunt.dawał pewność,Jonata- 
ralna, że następca jego, choeby był najpiacowitszym, 
iuż takiego kredytu nie uzyska. —J — Mimo że Szuselka odstąpił od kandydatury na 
posła w okręgu Al sergrundu w Wiedniu przecież, otrzy­
mał tak znaczną liczbę głosów, iż współzawodnik jego 
Dr. Hoffer miał tylko o 9 głosów więcćj. Za SzuseUMł 
głosowało niższe mieszczaństwo, za Hofferem 1“tellSen' 
cja. Gdyby się Szuselka dobrowolnie me uchylił, łatwo 
przeważyłoby się zwjcięztwo na jego stronę. Tryumf 
centralistów nie jest wiec bardzo wielki. -

__ O wybór posła we Lwowie toczy się od kilüu 
tygodni zacięta walka między obywatelami po]8^“1 a 
starozákonnými. Polacy chcą obiac hr. Coluchowskiego, 
i żeby ten wybór uskutecznić, ustąpi .1 mm ki ndydaci. 
Za hr. Goluchowskim przemawiają różni mówcy, mię­
dzy nimi Dr. Smolka. Lecz żydzi sprzeciwiają się opor­
nie, i nawet bóżnicy użyto do tćj przeciwnćj agitacji, 
gdzie kaznodzieja Loewenstein miał " ty“ 
(co u chrześcian nie uchodzi), i polecał wybói Dia Ro 
d ..wskiegm^ rozporządzenie cesarskie z d. 6. listo­
pada, które dla ułatwienia komunikacji osobowej w ce­
sarstwie ustanawia, aby rewizje paszportowe, od r. 1857 
do granic państwa tylko ograniczone, także zos a y . 
mecbanęmb Natomiail każdy podróżny jest obowiązanj, 
na odnośne żądani*  władzy, wykazać się względem 
swćj osoby i względem środków utrzymania. Ministrom 
zastrzegay się zaś prawo w pewnych przypadkach 
zarz dz ć czasowe wizy paszportowe u granic państwa.

— Do „Czasu“ nonoszą z Wiednia, iz pewna o- 
soba bardzo arystokratyczni rodziny weneckićj , która 
uważaną była za bardzo przyjazną Austrji, i g 
mile była widzianą na dworze, przedłożyła rządowi me- 
morjal względem ustąpienia Wenecji Memorjał ow po­
żerany przez wielu znakomitych Wenecji n, poleca od- 
stąpienie Wenecji Włochom jako jedyne i 
zakończenie ciągle powtarzających się niepokojom. Wy­
nagrodzenie poniosłoby królestwo włoskie. Suma ofia­
rowana wynosi miljard franków. —

— Dzienniki wiedeńskie podają, że zlozona w r. 
1848 i 1849 w ręce władzy broń prywatna, znajdująca 
sie dotychczas w arsenale wiedeńskim, »ydawaną bę­
dzie właścicielom zacząwszy od 2. listopada az do 2.

gprusy. Do Szlezwiku zabronili Prusacy przybyć 
księciu Augustenburgskiemu. Dowodzi to, iż Prusacy 
jego praw dziedzicznych nie myślą wcale uwzglę u • 
Prusak jest więc już zupełnym panem księstwai szlez 
wickicgo, które całkiem po swojemu urządził, od naj
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niższego do nrjwyźszego urzędnika wszystko tam już 
ubarwione po prusku. Tylku w .ąsiednim Holsztynie 
pod zaiządęm austrjackim ma książę Augustenburg ie 
szcze wolność; a dlatego pruskie junkry woła ja, ab*  
panowaniu Austrji w holsztynie koniec uczyniono. 

— Sprawa obsadzenia stolicy gnieźnieńskopo­
znam jićj stanowczo roznrzygniętą została. Donoszą 
bowiim z Rzymu, że ks. Mieczysław Leduchowski obra­
ny arcybiskupem i prekonizowany będzie na przyszłym 
konsysto.^u. Dotąd ba i w Brukseli, i wurótce da iie 
do łuymu a następnie do Poznania dla objęcia rzą­
dów arclndjecezji.  * •

Polska. W tych dniach przedmiotem powszechnego 
za ęeia jest losowanie spisanéj do wojska młodzieży. K ». 
szary ujazdowskie w Warszawie oblężone są od rodzin 
biednych młodych ludzi losujących. Szczęśliwych, kto- 
ry<h los nietrafił, witają okrzykami radości; nieszczę­
śliwych z jękami i płaczem rozdzierającym. Nieszczę­
śliwi sprzedają za bezcen całe swoje mienie, aby uzv 
skac wymaganych 400 .ubli na uwolnienie, ďóre je­
ûnait jeszcze jest wątpliwe i warunkowe. Gmina ży­
dowska złożyła 10,u00 rubli na wykupienie ubogich 
współwyznawców; d. którćj sumy jednak bankienfwie 
i kapitaliści żydowscy nic nie dali. 
, ~ -Z kiMyy donoszą o nieustannym ucisku naro-
owym i religijnym. Gubernator Kaufmann podczas swéi 

bytności na białej Rusi zalecił ośmiu znaczniejszym 
właścicielom, do których należą Lubomirscy, Soltan 
Hołynski, aby wypuścili swe dobra w ciągu dwóch lat 
> jynieéh ię w głąb Rosji. Z Wilna żandarmi r..MlJ-

• S1mP° dworach 1 iświadcriją właścicielom w - 
fS ÓTVDu'?O ”aCZejDika’ dla uniknieni ;Oisz cl’ RnSPťh 7^ uczynią jeżeli się wyprowadzą^! 

Ro-yi lub gdzie im się podoba w ciągu roku. Wiele 
íi± pa kat,!'ICflk,eh zabraa° i na prawosławne żarnie!

ůw,etVcb gwałtem zrzucają i kru- ‘ 
sza. Książki polskie wszędzie prześladują. Księgarz Za- ’ 
wadzki ciągle w więzieniu, i z księgarni ieeo zabrano 
ÄS“ Z7^ie’ «« » I 
cenzurę było upoważnione. — ł
10 I 1i0ch^^.ró1 WiktorEiranue»przybył do Neapolu d. 1 
f i

jęcie, jakiego doznał w Neapolu, było więc o?S te L ' 
wstąpić d°on°S’ Że P7r0<>; Wi! 1 * E“Lml chce I 
wstąpić do Rzymu dla widzenia się z Ojcem św z ktń 
™P°JP Vp Się -gorąc ,Praenie, czego i polityka wy- I 
“ ? ‘ ^egezzi ma także znowu udać się w poseł 
si wie do Rzymu; lecz rząd włoski oczekuje .eszcze ia 
ŁSa'e2b"X°eMb“”'e '”í8zlcí;“ “j'M. < IS. I

— Mowa ministra skarbu p. Sella do wyborców 
oŁ? “• D°WOdził °b- Ží °°trzeba^nowych 1 

fak Włochy h°e °S,ł TaM - *7°^  za finanso„ą, bu 1 
Wenecje - będa mog’y “ eć i i
rozpuścić 100,000 vojJskaDa d’hzrS ’ Zi n,icfza *

Ute; V'r; T d° i 
ski w; ;wał tćm niejako Piísa IX za ft1. moskiew- Î 

; æ i 
złomny opór. X ’ 1 zaIec,ł ffiU wiasnie nie- |
ř. í-

dziewa się oszczędzić 50 mili mów franków - P

Pflv Tc Poîï8taaie * Algierji prawie jnż skończone 
I Si'Ä ÄSekTka fraM"8kie-

I

którj od czasu wojny amerykańskićj aż ditąd krążył 
I po morzu i zabiei.. statki Sta .. z południowych 5ro 
I mł się do brzegów Anglji i poddał się władzy kra o- 
i wćj. Poseł amerykański zażądał na ^chmiattoweao wy Í uczynićeSdo8ryćUteJ 1 bfä Al^' jedDak ni® może 
i “ iy ™8yt ternn żądamn, bo nie ma przykładu

żeby wydała wychodźcę politycznego w ręce stmnJ ; przeciwnej. Jak wiadomo, Jparła się Ang7ja ïawet w7
daniu sprawców zamachu na życie cesarza Napoleor a
- OpróczPteío Srůdh 1 j"°gIa Wydauie sP°' ü,i- '■
, P zakłopotało Anglję p( »wstanie murzv-I nów na wyspie Jamajka, które àï być rozgałęz“on7i
a innych wysoki antylskićh. Anglja wysyk fern śnie 

sznie siły zbrojne.  6 J wyssyta tam spie-
Amrryka Według dzienników amerykańskich Fenia 

ni (wychocżcy irla dscy 5tana< Zjednoczony h 
nS^ sen --ypospolitł j, z'prÄm 

senatem i lzbą deputowany .-h. Pułkownik 
O Mahone zoi z., obrany prezydentem. Zamierzt ja oni

i czemprędzćj przedsięwziąć wyprare do X Pi •

: także w Irlandji s. -zy iężenie przeciw Anglii “ 
au^Jski Sir Bruce wręczył rządowi m! kańskiemu 
w Washingtonie protestacje przeciw zâcl !cie dawaTći 
Fenianom przez obywatdi Łów Zjednoczonych -

~ . rz “^ksykański Maksymiljan ogłosił za

dnoczonych, z czćm Napoleon będzie mógł wy ‘ ÎX 
wojska z.amtąd. — ë wycorac swe

■lozniaitości.
- Gaz. Wied, ogłasza, źe od 17. do 31. maia Ifißß 

uzio się w Wiedniu wystawa rolnicza ni J
bu wyznaczył 15,ot>0 złr., to jeTLX’aX ' m’’'* ter

, „M. « « a J*
za owce medale po 12 dukatów za 1.». sc i « dukatów> 
rolni !e 130 dukatów itd  ’ 6 dUkatÓW' M maW

. WiF7 4skie ubezpieczeń od szkód za
Ga? '? v? ZrZ§dzonych rozpoczęło czynności swoje. - Dla 
Galicji objęła jego reprezenŁ „dyrekcja krakowskiego towa 
*zy3twa wzajemnych ubezpiecza ,d ognia. — ë

- Według “^-wego wykazu w pierwszćm półroczu 1865 
wywieziono z Austrji zagranicę bydła 69,001 sztui ti 46 91«

by’

n. -Hr LucwikK l’Avi upuści! dzierżawcom dóbr swoich 
na Węgrzech połowę czynszów dzierżawy powodu szkód 
elementarnych, bumu opuszczona wynosi około 100,000 zlr -

Rzymie, skomponował ZSWsiać S .. PFZy bokll.fy« w 
ku czci apostołów i luwiauskicl? Cvrkla -UIvl;zyBto8c jubileuszową 
który z tekstem słorSm w MetuJ'F ^mn S,awian* 
kościele św. Hieronj ma v Rzymie. — ? Z°S Plc, wszy raz w

Z Cieszyna.
Przedstawienie teatralne, które miało być zeszłćj niedzieli 
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niedzielę chcą urządzić widowisko teatralne ; po ostatnićm przed­
stawieniu d. 22. października rychło podali wydziałowi drugą 
sztuczkę z żądaniem o uwiadomienie urzędu, ażeby ją za dwa 
tygodnie przedstawić mogli; lecz wydział nie przyjął sztuczki 
ani żądania, i tak minęły dwa tygodnie. W trzecim tygodniu na 
mocne naleganie przyjął p. prezes żądanie, lecz w przedosta­
tnim dniu uwiadomił, że znów nie może być przedstawienie, po­
nieważ o pozwolenie dopiero do rządu krajowego w Opawie pi­
sano. Dotychczas przywykliśmy, że według przepisów teatralnych 
tylko nowe czyli w Cieszynie jeszcze nie przedstawiane sztuczki 
posyłano do Opawy, a dla już przedstawionych udzielał pozwo­
lenie tutejszy urząd powiatowy. Ponieważ ostatnia sztuczka miała 
być tylko powtórzoną, zdaje się, iż p. prezes nie uw .adomił o 
tćm zaraz urzędu politycznego, co sprawiło przeszkodę i zwlokę, 
która jedynie' zniechęceuie amatorów i innych członków może 
spowodować a Czytelni zaszkodzić. Podobne przeszkody stawiał 
p. prezes już przy przedstawi :niu na obchód 20. października 
rządzonćm; wymawiał się nawet, że urząd nie pozwoli, a gdy 
mu niektórzy członkowie odpowiedzieli, że będą telegrafować do 
p. ministra Belcredego o pozwolenie, odpowiedział : że jeszcze 
w urzędzie nie był. Urząd też istotnie bezzwłocznie przyzwolił, 
i widać ztąd, że tylko p. prezes robił przeszkodę. Oprócz tych 
przeszkód wydział sprzeciwia się ciągle zabawom teatralnym, 
oświadczając, że niema na nie pieniędzy. Napomkniemy tu tylko, 
że jeżeli wydział na nie więcćj się nie zdobędzie jak na słowa 
„nie mamy pieniędzy,“ to ich istotnie nie będzie mi... wcale, i 
przez zupełne zniechęcenie członków musi nareszcie zamknąć 
Czytelnię. Lecz zabawy i przedstawienia teatralne nie sprawiają 
wydziałowi żadnych wydatków, owszem dochód. I.ydatLi te wy­
działu ograniczają się wyłącznie na światło i fryzjera, i wynoszą 
każdym razem około 2 złr. Za to z pierwszćj zabawy w obecnćj 
porze odebrał wydział od amatorów blisko 3 złr. zysku; z dochodu 
drugiej zabawy po odtrąceniu cząstki na fundusz teatralny, amato- 
rowie dali obielić Czytelnię, bo i na to wydział niemiał pienię­
dzy. Czytelnia powinna się uważać jako zakład kształcący, a do 
tego zapewne jako pierwszy warunek należy przykład czystości; 
dawnićj też bardzo w Czytelni na to baczono, i dziś należy Ję 
podziękowanie amatorom, którzy czynem dokazali, jak można 
obmyśleć pieniądze i obielenie lokalu Czytelni uskutecznili, za­
pobiegając, aby niedorzecznie nazwisko „polskie“ nie było nad­
użytym. Dziwi nas tedy, jak wydział może wspominać o pienięż­
nych wydatkach swoich na teatralne zabawy, które oprócz zysku 
dochodowego dla Czytelni, przynoszą nżytel. dla ogółu człon­
ków. Niegodną jest także rzeczą, jak niektórzy członkowie

X U. Dr. Jan Demel,
Członek wiedeńskiego jurydycznego kolegjum doktorów; śląski deputowanj do sejmu i do rady państwa; burmistrz 

gmiuj mjasta Cieszyna,
objął ud^ielon- mu wysokiém postanowieniem ministerstwa sprawiedliwości z d. 8. paździer­

nika 18C5 N. 9009 posadę

wydziałowi te nczciwe, niekosztowne, pouczające i kształcące a 
wiec użyteczne zabawy różnemi sposobami spotwarzają. Z po­
wodu takiego postępowania wydziału przyszło ohecnie dc osta­
tecznych rprzeczności między nim a członkami. Tym sposobem 
wydział nie przyczyni się do lepszego powodzenia Czytelni, ale 
tylko do tego, żeby grono uczęszczających było tak szczupłe jak 
zeszłego roku. Zobojętnienie członków jest bardzo łatwćm ; a 
gdyż do tego jedynie prowadzi postępowanie wydziału, protestu­
jemy zawczasu przeciwko możliwościom, któreby znów wydzia­
łowi dały pozorny powód do ubliżających ludowi śląskiemu wy 
wnętrzeń. Bolało nas bowiem, gdy w zeszłym roku zarząd wy­
działu sprawił wielkie zobojętnienie członków i w nar.uralnćm na­
stępstwie sprowadził finansowy niedostatek Czytelni; a gdy 
na to musieliśmy słyszeć w wydziale deklamacje „tupy jest ten 
lid,“ z wtórowaniem polskićm „tępy jest nasz lud.“ Że lud nasz 
jest bałamucony ku szkodzie swego rozwoju, żałujemy; ale że 
lud nasz nie jest tępym, dowiódł swym żywym udziałem dla Czy­
telni w pierwszych dwóch latach ; tępymi są raczćj ci, którzy nie 
pojmują, że „ten“ lud bez własnego użytku z Czytelni nie ma 
ochoty płacenia na cudzą chyba korzyść. — Kiedy wydział tak 
postępuję przeciw potrzebom Czytelni i życzeniom jej członków, 
tu nowy tylko dowód daje , kto podkopuje Czytelnię, i przypo­
minamy tu owo mistrzowskie „sprostowanie“ niektórych człon­
ków wydziałowych w Nr. 42 Gw. umieszczone, jak tam podko­
pywanie Czytelni szumnie na tego się zwala, który przed tćm o- 
strzega! Dla poratowania też Czytelni żądają członkowie, aby 
obecny wydział czćm rycIJćj ustąpił a zupełnie nowy objął, za­
rząd. —

— P. Karol Prochaska, księgarz i drul arz w Cieszynie o- 
tworzył nową wypożyczalnie książek, w której są do dostania 
niemieckie, polskie, francuskie i angielskie dzieła. —

— Dla uzupełnienia wojska na rok 1866, priiypaua na Sh - 
sko 1205 ludzi. Do odstawienia się powołano pięć pierwszych 
klas, tj. urodzonych w latach 1841 do 1845. —

— W Opawie założono Czytelnię czyli „ctenařski spolek,“ 
który tamtejszym Słowianom ma nastręczać sposobność do scha- 
dzania się, do zabaw i czytania słowiańskich dzienników. Nie 
pojmujemy, dlaczego korespondenta „Sile iii“ tak bardzo mierzi 
ten zakład. Mierzi go także domaganie się czeskich Opawianów 
o preparandę, w którćjby nauczycieli dla ludności czeskićj w ję­
zyku czeskim kształcono. —_____________________

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 listopada: pszenic: 3 żł. 3r 
kr. żyto 2 zł. 38 kr., jęczmień 1 zł. 48 kr., owies 1 zł. 5 kr., 
ziemniaki — zł. 80 kr., masło 46 kr. 

MORAWSKO-ŚLASKIEGO ADWOKATA KRAJOWEGO 
WCIE SZYNIE,

i otwurzył kancelaije swoje.
Kancelaija ta znajduje się w ulicy Konwickiéj pc Nr. 102 na II. piętrze.

GORZENIE
Ślazak, mający 40 lat wieku, żonaty, bezdzietny, mogący się 
wykazać dobremi świadectwami, szuka odpowiednićj posady. O 
bliższa wiadomość zgłosić się można w redakcji Gwiazdki, albo 
też póf adresą „J. K. poste restante w Cieszynie.“

Drukiem Sards Prochaskl. 

Szanownych. Czytelników, którzy na- 
leżnój przedpłaty za Gwiazdkę nie złożyli, upra­
szamy o rychłe tójże uiszczenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Rocznik 18. Nr. 47.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztuw. 
całorocznie 4 zł 60 k. 
p Mrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

Studenci Cieszyńscy.
(Ciąg dalszy.)

3.
Znowu sobota! Dzwonek zwiastuje trzeci kwadrans 

na ósmą. Zewsząd widać chłopców większych i mniej­
szych z książkami i książeczkami do szkoły śpieszących.

Ale Pawłowski idzie wolnym krokiem, z smutkiem 
na twarzy wyrytym ; oko jego błądzi po błękicie, ach ! 
bo patrzy ! czy nie ujrzy tam gdzie za chmurkami ojca 
kochanego. Ojciec już pożegnał się ze światem. Błogo 
mu ! Spokój jego cieniom.

A czy wiecie, jakie myśli w biednej duszy stu- 
denta-sieroty ? studenta-sieroty, co się uczy, aby kiedyś 
matce, młodszym braciom i siostrom być podporą? 
stnd mta-sieroty-Polaka, co go boli dola jego narodu? 
On czuje za tysiące ludzi, więr*  tysjąęznćm. .żyj.« 2y-

odpowiedział Janek. „Dobre no- 
mi wziął tatulka, jedyną naszą 
mi poznać dobrych ludzi, którzy

ciem, ale tysiączne cierpi też bole.

4.
Znowu jedenasta. Pawłowski nie czuje tej uciechy, 

z jaką reszta studentów do swych śpieszy kwater. 
On, jak głaz pośród tych szczęściem oddychających 
dzieci, idzie powoli. W tćm: „Pawłowski! Pawłowski!“ 
zawołał ktoś.

„Jestem do usług panu profesorowi,“ odezwał się 
PawłowsKi. A profesor: „Mam honor pana Pawłow­
skiego zaprosić na objad, mam coś panu powiedzieć 
przy tćj sposobności.

„O bardzo łaskaw pan profesor“. —
„Więc o 12 oczekuję pana“ —
„Nie zamieszkam — najniższe uszanowanie.“ __

5.
Już wieczór. Niechże mi łaskawy czytelnik poto- 

warzyszy do pewnej śląskiej wioski niedaleko kolei, do 
Krakowa wiodącćj. Na zachód szćrzy się las, a zrobi­
wszy kn południu koło, rozciąga się ku wschodowi. 
W tćm więc kole jest prześliczna łączka, przerżnięta 
potokiem; na północno-wschodnim krańcu tćj łączki 
aivkc chatka, pokryta słomą; w lesie tylko szmer; w 
całej równinie cisza; gwiazdy się trzęsą; księżyc leje 
światło na okolicę; z chatki słychać rzewny śpiew ko- 
bmty; jestto wieczór niedzielny.

Oto stąpanie w lesie ! Jakaś postać przebiegłszy 
prędko łączkę, bliży się do chatki. To PawłowsŁ ! tu 
jego chatka rodzinna.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

R. 1865.
W Ci eszynie 

dnia 25 listopada.

Wychodzi co sooota.
Za ogłoszenia

I płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 80 kr. na Btgpel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Zapukał do okna. Matka się zlękła, bo -cóz nie 
m..«.? wdowy łatwo przestraszyć? „Tyto Janku, a tat 

= późno? Boże, cóż się stało?“
„Dobre nowiny,“ 

winy mamulko! Bóg 
j podporę, ale zato dał

mię chcą wspierać. . — Ale gdzież sa dzieci, że tak 
tu cicho?“ —

„Już śpią. Patrz jak się uśmiecha Jędrysek ; o jak 
śliczna jego twarzyczka, jaśniejąca w blasku księżyca! 
Szczęśliwy! nie wie co stracił. Ale ja tak tu sama, o! 
smutno biednej wdowie. Jakci też Janku dziękuję, żeś 

= przyszedł m ę znowu pocieszyć. Tak mi było „mutno, 
iż do kancjonału uciec się musialam. Dopiero w bie­
dzie człowiek się dozna, jak błogo szczera modlitwa 
skutkuje. O Janku! jak się też to teraz z tych pol- 

. skich kancjonałów dobrze śpiewa, to tak ci idą te sło­
wa go serca, a sercu też tak ulekczy, jak Bogu swemu 
i wój smutek wyśpiewa.... Ale usiądź, bu cię już bę­
dą nogi bolały, bo to kęs chodnika z Cieszyna aż tu 
a opowiadaj, cc ci się przydało?“

„Mamulko! i mnie się ciągle smutno robiło, gdyż 
nie wiedziałem, jak to dalej będę mógł studjować. Wy 
nie możecie na mnie nakładać, a zkąd inąd też nie 
byłu pomocy. Ale oto wczora, idę ze szkoły do domu 
z kawałkiem chleba w kieszeni — alumniści mi go 
dali rano, ale ja gu sobie schował na południe — idę, 
aż tu naraz wola mię ktoś. To był pan profesor. Za­
prosił mnie na objad. A to nie źle, pomyślałem, chléb 
zostanie na wieczór. Przy objedzie wypytywał się mnie 
pan profesor to i owo, a nakoniec zapytał mnie, czy- 
bym nie miał czasu i ochoty przyjąć godzinę.

„O z wielką ochotą i wdzięcznością panie profe­
sorze, odpowiedziałem. Dał mi więc kartkę. Z tą po­
szedłem do pewnego pana w mieście dziś do południa, 
i zostałem tam także przy objedz' :. Dobrzy tam ludzie, 
przynajmniej ze mną się tak obchodzili, jakbym już 
był dawno u nieb bywał; wypytywali się mnie różnych 
rzeczj- i dowiedzieli się przy tèj sposobności o mém 
przykrém położeniu. Żałowali mię bardzo. Z dziećmi 
nż też się obeznałem; bardzo to przyjemne dzieci, a 

mianowicie ta większa dziewczyna, będę tam bardzo 
rad chodził. Zgadnijcie mamulko, co trm dostanę za 
tę godzinę !“

„No, ja tam nie wiem“.
„Ale powiedzcie przecież, co myślicie“.
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„Dają ci choć poobjadowąć?“
„O prawda! objady mi dają, i jeszczę 5 reńskich 

na miesiąc.“
„Ale sobie też tego Janku musisz ważyć, musisz 

tak robić, żeby z toLą byli spokojni.“
„O mamulko, o to już się będę chciał postarać; 

dyć mi też to jest wielką pomocą.“
„O jest! jest! a dzięka też Bogu za to,“ odezwała 

się matka, ale resztę modlitwy szeptem tylko wznosiła 
do tronu Najwyższego, wznosiła z sercem dziękczyn- 
nćm, bo spadł jej wielki kamień z głowy, staranie o 
swego najstarszego syna.

Długo rozmawiali ze sobą, bo cóż nie ma kocha­
jący syn matce swej do powiedzenia? a wieleż to nauk 
i napomnień nie ma jeszcze dać matka synowi ko­
chanemu.“

„Jnż dwunasta!“ rzekla nakoniec, „połóż się spać.“
„Ale przed czwartą mię zbudzicie, bo o ósmćj już 

mi trzeba być w Cieszynie w szkole.“
Pocałował matkę i śpiące dzlei 1, dał dobrą noc, i 

usnął. Czy wiecie, jakiemi się bav.il snami?
C. d. n.

Zachęta do wytrwałej pracy .
W upominku dla młodzieży polskićj z pod Karpat.

Praca jest podstawą życia społeczeństwa ludzkie­
go. Jak każdy pojenyńczy człowiek, tak też naród, a i 
zatem i ludzkość cała tylko wytrwałą pracą mogą so­
bie zjednać byt materjalny i znaczenie w świecie.

Bóg stworzywszy pierwszego człowieka, przezna­
czył go do uszczęśliwienia wiecznego. — Ale człowiek 
utraciwszy przez grzech laskę u Boga, wygnany na tę 
obszćrną i pustą ziemię, otrzymał wyrok: że w pocie 
czoła pracować musi na chléb, jeżli sobie, chce zapew7- 
nić byt materjalny i dalsze istnienie swoje.

Wyrok ten wydany na pierwszych rodziców na­
szych , rozciąga się na tysiące lat istnienia społeczeń­
stwa ludzkiego. Od wieków do wirków narody zajęte 
ustawiczną i wytrwałą pracą, żyją, rozwijają się w i 
miarę tego jak się tą pracą zajmują, dochodzą do naj- 
wyższćj potęgi, znaczenia, lub też w odwrotnym wy­
padku upadają. Licznie po sobie następujące wieki, są 
owemi ogniwami niezmiernego łańcucha, ściśle ze sobą i 
połączonemi. — Co jeden wiek zdobył sobie pracą, 
staje się własnością drugiego wieku; drngi zaś wiek ' 
na podstawie poprzednio zdobytych wiadomości, rozwi.a 
diłsze i dochodzi do coraz większego udoskonalenia.

Jak wielkie korzyści przynosi i ^zmordowane pra­
ca ludzka, byłohy zbyteczném dowodzić. — Przypatrz­
my się telegrafom, statkom parowym : kolejom żelaz­
nym; wiemy, jaki użytek owe wynalazki przynoszą; 
jak spoiły cały prawie świait w jedne, niby wielką ro­
dzinę, bo niezmiernie ułatwiły rozliczne stosunki, spo­
łeczne znacznie od siebie odległych narodów. — Wsze­
lako duch ludzki nie tylko pracuje nad wynalazkami, ! 

aby sobie zapewnić byt materialny i ułatwić komuni­
kację spoh czną na ziemi.

W miarę tego, jak duch ludzki rozwijając ię i 
udoskonalając coraz wyžéj, zdobywa tćm udoskonale­
niem wynalazki, któreby mu tuteczność zapewniły, w 
miarę tego mówię jak się ów duch obj wia na zewnątrz, 
wgląda też w siebie samego, udoskonala się, a udo­
skonalając się przychodzi do pizeświadczeuia o swéj 
zacności, i staje się godniejszém dziełem Stwórcy swego.

— O udoskonaleniu ducha w pierwszych wiekach nie 
można było ani myśleć, bo zanadto materjalizm zaglą­
dał w oczy, aby się człowiek miał duchowością zajmo­
wać. — Wszelako w miarę wynalazków, odzywała się 
na dnie ducha ludzkiego owa nieśmiertelna zacność i 
godność ducha, przeznaczonego do wyższych celów.

Przyjście na świat Chrystusa, wskazało duchowi 
ludzkiemu drógę, na którą ma wstąpić, aby odzyskała 
utraconą swą godność.

Wiemy, jak opłakanym był stan niewolnictwa rzym­
skiego. Tysiące tysięcy ludzi nie znając swéj godności 
i nie mając swéj wlasnéj woli, stawali się pastwą moż­
nych panów swoich.

Dopiero z przyjściem na świat Chrystusa, jakby 
przed jasném sloneczném światłem, zniknęło powoli 
ciemne niewolnictwo, a stan duchowy narodów znacz­
nie się rozwinął, bo światło religji chrześciańskiej uza- 
cniło i uszlachetniło ducha narodów7.

Przez XIX wieków od narodzenia Chr. różne ko­
leje przechodziły narody. — Wiek XIX stanął na wy- 
sokiém stopniu udosKonalenii ludzkiego. — Wyżej 
wspomnione wynalazki, są owocem prac ludzkich XIX 
wieku.

Obok wynalazków rozwinął się także i duch na­
rodowy w caléj pełni, zmężniał, czyli doszedł dojrza­
łości swojej.

W pierwszych wiekach ród ludzki był jeszcze w 
niemowlęctwie; dalej miał swoje chwile młodocianego 
wieku, tak zwane wieki bohaterskie, średniowieczne, 
w których to wiekach znakomitych mieliśmy bohate­
rów, odważnych, wszystko poświęcających dla sprawy 
dobréj. Teraz nastał wiek dojrzałości — wiek wyra­
chowany. Jak dojrzałego i wytrawnego człowieka nic 
nie ustraszy, nie zrazi się lada przeciwnością, tak też 
dojrzałe narody Europy w XIX wieku stanęły, by je­
den mąż, i nie lada przeciwność lub przeszkoda zra­
zić je może.

Narody dopominają się praw swoich. —
Chcą one wolności opartéj na sprawiedliwości, a 

wszelka niesprawiedliwość lub przymus niesłuszny, raz: 
je.— Cóż to oznacza? — Oto że narody dojrzały, przy­
szły do przeświadczenia o swéj godności ducha nie­
śmiertelnego, nie skrępowanego żadnemi więzami, tylko 
wolnego. Ow prąd wolności zawiał od zachodu, ale 
przeniknął już wzdłuż i wszérz całą Europę.
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Jedna myśl i jedno uczucie ożywiają prawie wszy­
stkie na. ody. Przed piękućm i jasném światłem wolno­
ści, miłości i wspólnéj zgody braterskiéj, zaczyna po­
woli znikać ciemna przemoc, szkaradna nienawiść i nie­
zgoda złych ludzi.

I ów prąd wolności nazywamy teraz duchem cza­
su. — Wszystkie prawie narody w ruchu; każdy poje­
dynczy naród cieszy się jakiemiś ulepszeniami, które 
zdobył pracą ducha swego.

I 22-miljonowy naród polski, który przez nieszczę­
śliwe wypadki stracił swój byt polityczny, idąc za prą­
dem czasu, dojrzał podobnie jak jego sąsiednie narody 
i upomina się o swoje prawa. — Cząstka tegoż naro­
du pod rządem rosyjskim doznąje twardego oporu w 
swćm dążeniu, a wypadki zaszłe kilkakrotnie, pogrą­
żyły cały naród w nieutulonym smutku.

Przywdział naród żałobę, do czego zacne polki 
pierwsze dały pochop, i po całej Polsce ujrzałeś tylko 
ciemne ubiory, poważne a smutne twarze, świadczące 
że naród w pokucie.

Jestto podobno wyższa wola Boża, aby żałoba ze­
wnętrzna, głęboko w sercach bratnich utkwiła, a te 
modły braci polskićj wznoszone ku niebu o pomyślność 
dla narodu, nie zostały ot poprostu demonstracją.

I młodzież polska przywdziała piękne ubiory naro­
dowe — i rzeczywiście zdaj 5 się, że w nich odżyła, 
uszlachetniała; — zdaje się, że pod tym kontuszem 
lub czamarką, nie może bić nieszlachetne serce, że pod 
tą Konfederatką nie może nigdy zrodzić się zla i prze­
wrotna myśl.

Oby tylko młodzież polska nie sprzykrzyła sobie 
tych strojów swoich. — Kiedy z taką ochotą, z taką 
miłością pochwyciła te swojskie ubiory i przywdziała 
na siebie, niechże ich więcćj nie zdejmuje z ramion 
swoich — niechże, gdy dojdzie sędziwej starości, każę 
się w nich pochować do grobu.

Bo te ubiory polskie, to przypomnienie w każdej 
chwili życia, kim jesteś młodzieńcze obecnie, i kim cie­
bie Bóg chce mieć na przyszłość. Dok. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Użyźnianie łąk przez przewracanie i nawodnianie. W 

czasie moich kilkuletnich wędrówek po Europie, dłuż­
szy czas zamieszkiwałem w Wielkićm Księstwie Ba- 
deńskićm. Było to w jesieni, z końcem listopada, jak na 
łą<zee tuż obok drógi blisko miasta Rastatit, ujrzałem 
pewnego dnia, mnóstwo ludzi z rydlami, gracami, tacz­
kami, zajętych zdejmowaniem darniny z tćjże łączki. 
Łączka ta 200 metrów*)  szeroka i tyleż długa, formuje 
równoległy czworobok, qkolony rowem, który za po­
mocą kanałów, połączony jest z rzeką Murg. Czworo­
bok ten był podzielony na wiele małych czworoboków 
za pomocą płytkich rowków, z których wydobytą zie­
mię na jeduą kupę zrzucano. Otóż na każdym takim 

*) Metr ma niecoś więcćj nad 3 stopy wiedeńskie.

małym czworoboku, znajdowało się ustawiona rafa 
i kilku robotników, którzy w cegły pokrajaną darń 
grubości 3—4 cali, zdjąwszy z ziemi w stosy ukła­
dali; poczćm ukraszoną ziemię i odpadki rozbijali, 
i przez rafę przesiewali, ziemię przesianą w jednę kupę 
gromadzili, przyczćm całą powierzchnią ogołoconą z 
darni wedle wagi gruntowćj równali, z zastósowaniem 
nieznacznćj pochyłości w kierunku rzeki. Nastały nie­
bawem mrozy i duże spadły śniegi, robot więc zaprze­
stano. Niezmiernie byłem ciekawy, co to z tego będzie, 
i mimo że rolnictwo nie było mojćm powołaniem, jednak 
wielce byłem niecierpliwy, aby doczekać się wiosny, a 
z nią dowiedzieć się, jaki cel ma ta robota i jakie jćj 
będą skutki. Słyszałem był wprawdzie o drenowaniu, 
o nawodnienin i karczowaniu łąk, jeżeli takowe są za­
roślami zanieczyszczone, ale o zdzieraniu z nich darni, 
a przeto wyniszczeniu wszelkich roślin, nigdy nie sły­
szałem.

i Nadeszła nakoniec upragniona wiosna, która się 
i wtenczas już w Lutym zaczęła. Równocześnie pra­

wie ze zniknieniem śniegów i zamrozi, znowu robotnicy 
na łączce ukazali się i darń w jesieni w stosy ułożoną, 

: systematycznie na tćjże łączce, wedle porządku, jakim 
tę darń zdejmowano, na nowo układali, lecz korzeniami 

Î do góry, a trawą do ziemi. — Gdy już darń ułożo.ia 
była, wtedy ziemię z rowków przerzynających tę łączkę, 
uędącą w kupach, jeszcze raz zbierali i nią miejsca 
nierówne wysypywali i szpary będące między darnią 
wyrównywali, — poczem żelaznemi grabiami całą łączkę 
urównali. W kilka dni po tćj czynności ujrzałem, iż na 
tę do góry nogami przewróconą lakę, z rowów ją oka­
lających, a zarazem i z rzeki Murg napuszczono wodę 
za pomocą szluz, które w wielu miejscach się znajdo­
wały. Woda zalewała całą łąkę na wysokość l1/« stopy 
Bad. Tak pod wodą łąka ta przestała aż do końca 
Marca, w którym to czasie, powoli ją spuszczano. — 
Na początku kwietnia po zupełnćm obsączeniu wody, 
ujrzałem cala przestrzeń jakby zielonkowym mchem 
pokrytą. Pod ten czas wyjechałem z Rastadt do Karls­
ruhe, zkąd po dwóch tygodniach, już około 20 kwiet­
nia, do Rastadt wróciłem. Załatwiwszy najpilniejsze 
moje iuteresa, pobiegłem skwapliwie oglądać ową łąkę, 
co moją uwagę tak zajęła ; ale jakżeż się zdziwiłem, 
ujrzawszy najcudowniejszy porost, a trawę nadzwyczaj 
gęstą i bujną, — zdawało mi się, iż stoję nad ogrom­
nym kobiercem z aksamitu cudnie zielonego koloru.

Znając się bliżój z prezydentem miasta, a sądząc, 
iż łąka ta jest własnością miasta, zapytałem go o cel 
przewracania tćj łąki i ponoszenia zapewne znacznych 
kosztów. Wówczas p. prezes oświadczył mi, iż praw­
da, że koszta poniosło miasto znaczne, bo dochodzące 
do 400 zlr.; ale ta łączka dawuićj niosąca z zebrane­
go siana tylko 80—100 zlr. rocznie, — dziś po strą­
ceniu *kosztów  zbioru siana, jćj użyźniania 4d. najmnićj 
przez lat 10 czystego rocznego dochodu 200 może na-
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wet 300 zlr. nieść będzie. Nie obciąłem temu wierzyć, 
ale w mrju, gdy tę łączkę zkoszono, a jest tam zwy­
czaj siano kosić trzy, a czasami cztery razy do roku, 
przyszedłem do przekonania, że dochód z nićj może 
być ogromny, bo to zbiór siana był kolosalny. — Po 
zebraniu siana z tćj łąki, takowąż zaraz nawodniono, 
i woda stała na nićj przez dwa tygodnie, poczćm ją 
zsączono, i trawa jakby nigdy nie koszona, bujnie roz­
winiętą okazała się. Nie doczekałem się zbioru drugie­
go, który miał w czerwcu nastąpić, gdyż Rastadt nie­
bawem opnściłem. Wedle jakiego to systemu dokony­
wano, nie dowiedziałem się, że mnie to mniej obcho­
dziło, jako nie rolnika, jednak mniemam, że i my we­
dle tego jak tu opisałem, postąpić moglibyśmy z łąka­
mi, które obecnie są mało trawodajne i prawie bez 
korzyści. Nadmienić tu jeszcze muszę, że na owej łącz­
ce dołki pokopane, tworzyły same czworokąty, mające 
mniej więcej 4—6 metrów kwadratowych powierzchni. 
Rówki nie były głębokie, zapewne najwięcej 4—6 cali, 
a szerokie 6—10 cali Badeńskich. Zachodzi tu pytanie, 
czy podobne przewracanie łąk i nawodnianie tychże, u 
nas po obliczeniu kosztów, przyniosłoby nam jakie ko­
rzyści, czy nie? Zostawiam do rozwiązania bliżej ob- 
znajmionym z tą czynnością, a cieszyłbym się mocno, 
gdyby znalazł się kto z szanownych Ziemian, który 
chciałbj nas bliżej ohznajomić z tą może już nie nową 
metodą, która jak wnoszę nie w Niemczech swój 
początek wziąć musiała. G. Roln.

Środek na glisty w grzędach. Wióry z świeżego dę­
bowego drzewa kładzie się w faseczkę do połowy wo­
dą napełnioną, potem obciąża się takowe kamieniami 
i nakrywa faseczkę. Po npływie czterech tygodni wy­
biera się wodę z tegoż naczynia i skrapia nią dobrze 
zagony w ogrodzie, a wkrótce potem wychodzą glisty 
z ziemi i zdychają. g

Sposób poznawania zarazy bydlęcej miano wynaleść 
w Szkocji. Zapala się torf, do którego dorzucają o- 
krawki skór; poczćm przepędzają około dymiącego się 
torfu wszystek dobytek. Bydlęta mające usposobienie 
do zarazy, będą kaszlać i kichać; w takim razie od­
dziela się takowe od zdrowych i zapobiega szerzeniu 
się zarazy na całą gromadę.

Świeże powietrze jest potrzebne dla zwierząt. Otwory 
czyli przewiewniki w powałach obór, stajni i owczarni, 
ten najprostszy sposób przewietrzania tychże budowli, 
jest niezbędnie koniecznym. A jednak takie przewiew­
niki, niby kominy wyprowadzające po nad dach z 
obór znżyte powietrze, są jeszcze rzadkością. Opo­
wiem więc wypadek, który niedawno zdarzył się we 
Francji- i jasno o tćm przekonywa, jak potrzebnćm jest 
odświeżanie powietrza w stajniach. — Niektórzy rolni 
cy francuscy, rczumie się ludzie prości, mają przesąd, 
aby swe owce jak najcieśnićj utrzymywać w owczarni, 
medopuszczając do nićj przystępu powietrza, a to z Í 

powodu tego jak utrzymują, że wywiązujący się za­
duch, nie mając njścia, działa dobrze na wełnę, bo robi 
ją przez to delikatną i białą. Że takie mniemanie sensu 
nie mające, jest szkodliwćm dla owiec, bo im sprawia 
często poronienia i różne choroby, niepotrzebujemy na­
wet i nadmieniać, czego też zresztą następujący wypa­
dek aż nadto dobrze dowiódł. — W majętności Chopertis, 
przypędzono z pastwiska 350 jak najzdrowszych owiec 
i wedle zwyczaju zamknięto je w owczarni ciasno i bez 
przystępu powietrza. Nazajutrz rano za otworzeniem 
owczarni, znaleziono 239 uduszonych owiec. Potrzeba 
powietrza świeżego tak im się czuć dawała, że znale­
ziono ze 60 owiec na knpie leżących, które chciały in­
stynktowo dostać się do małego otworu, będącego wy­
żej w ścianie, aby ztamtąd choć trochę świeższćm po­
wietrzem odetchnąć i z tego powodu lazły jedne na 
drugie i tćm więcej się dusiły jeszcze. G. R.

Jura i Jánek.
-Tura, (śpiewa chraplawym głosem.) 

fest to cnota nad cnotami: 
Dzierżeć język za zębami; 
Tobie by się też przydała, 
Lepszy plon by wydáwala,

Bo nie wstyrkej nosa, kandy nie dasz grosza!
Jánek. Mój Juroszku, to ci powiem,

Nasmaruj se gardło łojem, 
Gdyby ci się śpiewać chciało; 
Żeby ci w nićm nie zgrzypiało.

Bo ci zgrzypi jak ta oś, co ją nasmarował ktoś! 
Jura. Eb!
Jánek. Mój Juroszku, mój ty miły!

Jakież ci się głupstwa śniły ?
Bo coś we mgle dzisiaj bajesz;
Do plotkárzy mi nazdajesz.

Pcwiedz, powiedz nie bój się, nie podrzesz se gębusie. 
Jura. Eb!
Jánek. Mój Juroszku, mój ty luby!

Przecię nie chciej mojej zguby, 
Powiedzże mi raz otwarcie 
A nie milczże tak uparcie,

Cóżech naplótł? teráz mów! A jak nie chcesz, bywaj 
zdrów.

Jura. Ty, Jánek, doczkej! Tuz ci teraz powiem, 
co ludzie o tobie mówią; pierwsze: żeś grnbelàk, że 
naprociw dystynkcyje nie umiesz twoje myśli fajniej 
wyłnszczyć. J J

Jánek. Braciszku, jak się chałupa wali, to ją gru- 
bemi drągami trzeba podpierać, ale nie w bawełnę oh- 
wijać, wiesz?
. . Po drugie: że snąć chodzisz po mieście i 
jakieś nieprzyjemne i niepráwdziwe wieści o jakimś 
sławnym panie z W.... roznàszâsz, którego by sobie 
niekierzy na wytznićj bronie mieć życzyli i —

Jánek. Ja? ja? roznoszę wieści? A czyś oszalál? 
czy já znám kogo w W ... ? Aha ! doczkej cosik się 
mi pięcie po głowie — aLa już mám. Ale wiejz co Ju­
roszku ? Ja przeca muszę sławnym i ważnym być czło­
wiekiem, kiedy moje słowa tak po mi jście krążą, a 
jeszcze z takim aplomoem — co strasznego! Cóżby 
mnie to obchodziło ? Ale kiedy kto z tobą mówi, to
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też i ty kiere słówko odrzekniesz, czasem też i z przy­
cinkiem, kiej wiesz, że do burzącego tryumwiratu należy.

Jura. A kieryż to?
Jánek. Była tu mowa w pewnym domu o tym po­

żądanym panie; — jakiż człowiek podobno też ztam- 
tąd, narmmniał, iż wątpi, bo tamto i owo — ale ja te­
go nigdzie, i nikomu nie wspominał, tylko pán Sło- 
dzicki sám o nim począł mówić, a já mu na to: „to 
będziemy o jednego więcej mieli.“

Jura. Cóż Słodzicki na to?
Jánek. Un mi tego pana w nejlepszém świetle u- 

kázál, jácb też był rád i myšlálecb se, że cbcąc. sądzić, 
trzeba obie strony wprzódy wysłuchać, i luto mi było, 
żecb się wmięszał w rzecz, kierá mnie nic nie obcho­
dzi; ałech se przeca niemyślał, że mnie cbned przed 
tryumwiratem obżałuje.

Jura. Czy się boisz? — Jánek. Eb!
Jura, (épiewa) Niedowierzaj cichej wodzie,

Bo i na niej toną łodzie, 
Bystrá rzeka, która szumi, 
Każdy głosu Jej zrozumie,

I ucieka póki czas, nim zaleje błoń i las. 
Jánek. Szak! Ze słodyczy będzie kwas! E. S.

Przegląd polityczny.
Austrja. D. 23. listopada rozpoczęły się sejmy kra­

jów koronnych niemiecko-słowiańskicb. O sposobie o- 
twarcia ich nie możemy jeszcze nic podać, ho dopiero 
dziś oczekujemy doniesień. Słychać tylko, iż sejmy te 
mają być zagajone mowami od tronu. Manifest cesar­
ski z 2U. września, który ma być sejmom tym przed­
łożony, zada zapewne powód do mocnych vystapieů 
stronnictw z powodu zmianj konstytucji. Ważna jest 
to chwila dla Austji i jćj narodów, bo od niej zawisła 
przyszłoś" nasza. Poświęcać jćj też będziemy pilną u- 
uwagę, ile obręb naszego pisma pozwoli.—

— W sejmie cborwack:m w Zagrzebiu występują 
dwa sti mnictwa, unjoniści czyli Juzjaniści i antifuzjo- 
niśc.:. Pierwsi pragną, aby najprzód załatwiono stosu­
nek Chorwacji do korony węgierskiej, oiaz żeby razem 
5 Węgrami na sejmie peszteńskim orzeczono stosunek 
do centralnego rządu w Wiedniu. Na czele tego stron­
ią etwa jest adwokat Mrazowicz. Drudzy ebeą stosunek 
Kroacji do centralnego rządn załatwić wprost z Wie­
dniem, pom jając Peszt i Węgrów. Jest to strona p. 
Mazuranicza, Szmerlingisty. To drugie stronnictwo jest 
w większości, ponieważ wielką liczbę posłów stanowią 
urzędnicy, tudzież oficerowie z pogranicza wojskowego. 
Obie strony jednak zgadzają się w tćm, że są przeciw 
nstawie lutowej. — Dotąd sejm chorwacki zajmuje się 
sprawdzeniem wyborów poselskich. Wybór p. Mazura­
nicza, byłego kanclerza, nie został uznanym, ponieważ 
miasteczko E„rawar, gdzie go obrano, nie ma własne­
go prawa wyboru. —

D- 20. listopada nastąpiło otwarci sejmu sie­
dmiogrodzkiego w Kołoswarzc. Zagaił go komisarz kró­
lewski fmp. hr. Crenneville. Reskryptem królewskim 
wzywa się izba, aoy wzięła pod dojrzałą rozwagę urzą­
dzenie stosunków prawnopolitycznych Siedmiogr. riu, ja 
koteż związek Siedmiogrodu z koroną węgierską. Na­
stępnie reskrypt przedstawia jako jedynj r.zedmiot na­
rad, rewizję artykułu I. nstawy sejmowej z r. 1848 o 
złąceeniu Siedmiogrodu z Węgrami'. — Rumuui i Sasi 
przybyli do sejmu mimo przeciwnych wieści; nav it 
biskupi Stěrka-Suluz i Szaguna stawili się na czas. —

— Naj. Cesarz raczył najwyższćm postanowieniem 
z d. 18. listopada udzielić łaskę dla wszystkich poli­
tycznych przestępców w Galicji od r. 1863, odsiadu­
jących jeszcze karę lub będących w śledztwie. — We 
Lwowie wypuszczono natychmiast na wolność Dra Zie- 
mialkowskiego, Dulembę i młodszego Widmana. Na do­
wód radości Lwowianie nrządzili iluminację. — Również 
w Krakowie urządzono illuminację d. 20. bm. na ozna­
kę radości. D. 22. przybyli tamże więźniowie wypusz­
czeni z twierdz Ołomuńca i Josefstadtu, jakoto: Ale­
ksandrowicz, Szczepański, Korytko, Romanowicz, Pa­
wlikowski, Janko, Czarnecki, Bogdanowicz, Kalicki, 
Lisicki. — Do niedawna donoszono jeszcze do Wiednia 
fałszywe informacje o usposobieniu Polaków; ministerstwo 
i korona przyszły jednak teraz do innego przekonania. 
Deputacje obywatelskie w Krakowie i Lwowie wyraziły 
naczelnikom władzy podziękowanie za ten aktłaski. —

Wyjazd Naj. Pana do Pesztu naznaczony jest 
na 12. grudnia. —

— Wien. Ab. post umieściła artykuł, który ma być 
z pióra ministra Belcredego, i rozchwiewa wszelkie na­
dzieje centralistów, którzy jeszcze oczekiwali że uchwały 
sejmu węgierskiego dotyczące konstytucji państwa przed­
łożone będą radzie państwa a nie sejmom. Dzienniki 
jak np. NfPresse wołają w niebogłosy, jakby już było 
po konstytucji. L pcz to tylko jest po centralistycznej 
konstytucji Szmerłinga, z czego się wszystkie narody 
Anstrii oprócz części Niemców cieszą, a pewną mają 
ufność, że będą miały odpowiedniejszą konstytucję._

— Stronnictwo narodowe czeskie porozumiało się 
, iż względem przyszłego postępowania swego w sejmie. 
Chce om w adresie wyrazić następujące głi vne punkta: 
Samorząu kraju na podstawie dyplomu październiko­
wego, połączenie krajów korony czeskiej w jedną gru­
pę państwową, osobny kanclerz dla ziem korony cze­
skiej i odpowiedzialność rządu krajowego w obec sej­
mu. Jako spólne sprawy, które w zakres centralnego 
rządu i parlamentu należą, wymieniają się : utrzvmanie 
dworu cesarskiego, sprawy zewnętrzne, finanse, wojsko 
i handel. Pod żadnym zas warunkiem Czesi nie przy­
staną na uznanie działalności szczuplejszej rady pań­
stwa, jako prawnie nieumocowanćj. —

- W Pradze odbyły się wy bory do rady miej­
skiej d. 20. bm. Czesi wszędzie prawie otrzymali gó­
rę, tak iż stosunek ich w radzie będzie pomyślniejszym 
niż dotychczas. —

— Hr. Agenor Gołuchowski, były namiestnik i mi­
nister, obrany został we Lwowie posłem. Otrzymał on 
2322 głosów; Dr. Rodakowski zaś 1292. Za hr. Gołu- 
chowskim glosowali Polacy, mieszczanie i urzędnicy, 
wielka część Rusinów, między nimi arcybiskup Litwi­
nowi! z. Dr. Rodakowski zrzekł się był kandydatury, 
lecz z uporu głosował za nim żydzi, księża ruscy, nie­
mieccy profesorowie i kilkunastu innych Niemców. Ży­
dzi mający urazę do hr. Golucbowskiego, iż wydal pra­
wo według którego tylko ci starozákonní, którzy nauki 
w gk wnćj szkole ukończyli, mogą nabywać posiadłości 
w Galicji, z fanatyzmem usiłowali jego wyborowi prze­
szkodzić. Z tego źródła poszły też fałszywe o tym wy­
borze doniesieuia do wiedeńskich centralistycznych 

zieuników. które niechętne są Głuchowskiemu za wy­
danie dyplomu październikowego. Między innemi roz­
głosiły kłamliwe wiedeńskie telegramy, że 800 wybor­
com żydowskim nic dano kart legitymacyjnych; że 
przy wyborze powstała bójka i musiano użyć siły woj- 
skowéj. Sprawozdania lwowskie atoli dowodzą- że wszy­



374

scy żydowscy wyborcy otrzymali karty legitymacyjne, 
nawet ci którzy podatku nie zapłacili; gdy przeciwnie 
chrześciańscy wyborcy, zostający w reszcie z podatka­
mi, a późno uwiadomieni o swćin prawic, nie użyli go. 
Żydzi także zastawiali cbrześciańskim wyborcom drógę 
do glosowania i wydzierali im kprty legitymacyjne, i 
sprawiali sami bundy, tak iż policja musiała spokój 
zrobić, lecz bez gwałtu. Widząc to światlejsi izraelici, 
wstrzymywali się sami od glosowania. Chrześcianie 
przy tćm wszystkićm zachowali się z najwiçkszém n- 
miarkowaniem; polskie dzienniki z wielką oględnością 
doniosły też o tych awanturach żydowskich, słusznie 
dodając, iż takie postępowanie starozákonných nie może 
prowadzić do zgody. Stolica Galicji chciała bowiem 
przez wybór lar. Gołucbowskiego wyrazić myśl kraju, 
czemu bezwzględnie starozákonní się sprzeciwiali. Hr. 
Gohichowski spotwarzony był przez centralistów, lecz 
zasługi jego uznają jnż inne narody Austrji, opierając 
się na dyplom październikowy. —

— Namiestnictwa, dólno-rakuskie i czeskie, zajęły 
sie zmniejszeniem liczby swych urzędników. Namie­
stnictwo czeskie oświadczyło, iż trzecia część radców 
namiestnictwa bez uchybienia służbie może być usu­
niętą. Tylko niższe stopnic mało będą dotknięte tą re­
dukcją. —

— Zniesienie Pieszburskićj dyrekcji finansowej, 
wraz z oddziałami w Koszycach i Edenburgu, zostało 
już urzędownie ogłoszonóm. Działanie tego urzędu u- 
staje z d. 1. stycznia, a urzędnicy tej władzy przecho­
dzą w stan rozporządzalności. —

— Słychać, że od nowego roku ma być opłata 
pocztowa od listów’ zniżoną. Opłata od listów zwyczaj­
nych na odległość w całej monarcbji anstrj ickićj, ma 
wynosić tylko 5 kr. Opłata od listów w miejscu pocztą 
posyłanych wrynosić będzie jak dotąd 3 kr. —

Prusj. Pruskie dzienniki stanowczo domagają sięroz- 
strzygnienia sprawy księstw nadelbiańskich. Mówią ony, 
iż sprawa ta ugodą lub przemocą wkrótce załatwioną 
być musi, — iż Austija winna przystąpić bez żadnych 
zastrzeżeń do polityki pruskiej, lub w przeciwnym ra­
zie wystawić się na jawną nieprzyjażń łrus. — We­
wnętrzne położenie Austrji wydrje się p. Bismarkowi 
bardzo pomyślnym warunkiem do pol.tyki zaczepnej, 
chociaż w Paryżu nie wiele wskórał dla swoich wi­
doków. —

— Liberalny rząd pruski zakazał trzy dzienniki 
w Szlezwiku: Kieler Ztg, Schleswig-holst. Ztg i Itze- 
hoer Ztg. —

Niemce. Na Zgromadzeniu Związkowćm w’Frankfurcie 
d. 18. bm. Prusy i Austrja złożyły takie oświadczenie: 
Zwołanie stanów holsztyńskich zastrzeżonćm jest na 
przyszłość; dla przyjęcia Szlezwiku do Związku nie­
mieckiego nie jest teraz pora stósowną. —

— Królestwo saskie oświadczyło w Berlinie go­
towość przystania do traktatu handlowego między Wło­
chami a niemieckim związkiem cłowcm, ktorego peł­
nomocnikiem są Prusy. Z tćm ma się łączyć uznan.e 
królestwa włoskiego ze strony Tras i Niemiec. Także 
Bawarja miała się oświadczyć za uznaniem Włoch. —

— Allg. Augsburger Ztg nie odbiera za obecnego 
ministerstwa wiedeńskiego już żadnej zapomogi od Au­
strji, gdyż minister Belcrcdi wyrzekł się funduszu dy­
spozycyjnego na ten cel. To też zaena Augsburgerka 
pisze całkiem w interesie Prus przeciw Austrji. —

Polska. Do Brest. Ztg donoszą z Warszawy, że miał 
wyjść ukaz carski, który zmniejsza służbę wojskową 

do 10 lat, to jest 6 lat w służbie linjowćj a 4 lata w 
rezerwie. — Między nowomianowanym administratorem 
dyecezji warszawskiej, ks. Zwolińskim a rządem mo­
skiewskim miało już przyjść do nieporozumień. Oba­
wiają się, że ks. Zwoliński może w krótkim czasie 
wywieziony będzie w głąb Moskwy, jak arcybiskup 
Feliński i biskup Rzewuski. —

— Ciekawćm jest objaśnienie o postępowaniu rzą­
du rosyjskiego w obec kapituly warszawskiej. Ks. ar­
cybiskup Feliński, przy swćm wywiezieniu, powierzył 
według przepisów prawa kanonicznego zarząd dye- ezji 
ks. Rzewuskiemu, a na wjpadek ks. Szczygielskiemu 
i Domagalskiemu, udzielając oraz wszystkim trzem pra­
wa substytucji. Zaraz po wywiezieniu ks. Rzewuskiego, 
kapituła podała ks. Szczygielskiego jako następcę ad­
ministratora. Kniaź Czerkaski oświadczył jednak, że 
oprócz ks. Zwolińskiego, żadnego innego nie potwier­
dzi; poczćm dopiero SzczygieisL. i Domagalski tego 
prałata substytuowali. Lecz Czcrkawski ogłosił w Dzień, 
warsz. że kapituła ks. Zwolińskiego wybrała. Ks. Zwo­
liński żądał sprostowania tego ogłoszenia, które jego 
stanowisko w świecie katolickim jako nieprawne przed­
stawia. Lecz Czcrkawski jest przeciwnym sprostowa­
niu, iżby rząd skompromitowało, a dlatego ks. Zwoliń­
ski nie może objąć zarządu. —

— D. 16. bm. wywieziono z cytadeli warszawskiej 
60 więźniów na Sybir. —

Serbja. Znany dowódzca hercegowińskich Słowian, 
Łuka Wukałowicz, który po długiej niepomyślnej walce 
przeciw Turkom, na wiosnę tego roku wyniósł się do 
Rosji — powrócił ztamtąd i osiadł w Niegoeinie w Ser- 
bji. Nie znalazł on w Rosji takiej gościnności i pomocy 
jaką oczekiwał. —

Włochy. Sejm włoski otwarty został d. 18. listopada. 
Mowa tronowa jest bardzo wojowniczą, lecz podobno 
dlatego, aby rząd mógł uzyskać kredyt 17 tej mowie 
król przypomina, że w Turynie wyizekł był s towa za­
chęty i nadziei, po których nastąpiły szczęśliwe wy­
padki; z tćm samem zaufaniem przemawia w nowej 
stolicy we Florencji : „Tu będziemy umieli również po­
konać wszystkie trudności. Rząd mój przez uszanowa­
nie Papiestwa, i aby zaspokoić interesu religijne, roz­
począł układy, które przerwane zostały, gdy się zda­
wało, że naruszają prawa korony i narodu. Czas moc 
wypadków odpowiedzą na pytanie postawione miedzy 
Włochami a Papiestwem. Musimy pozostać wiernymi 
konwencji wrześniowej, którą Francja wykona w nazna­
czonym czasie.“ Dalej król mówi o dobrych stosun­
kach zewnętrznych, o uznaniu królestwa włoskiego przez 
Hiszpanję, Bawarię i Saksonję. Włochy zajmą miejsce 
w rzędzie wielkich państw Europy, przycsj niwszy się 
do zwycięztwa sprawiedliwości i wolności. Ministerstwo 
przedłoży projekta dla polepszenia kredytu. „Włochy 
muszą się wydobyć z ruin przeszłości. Będziecie obra­
dować o rozdziale państwa i kościoła. Nic nie zdoła 
zburzyć dzieła narodowego. Nowe walki są nieuniknio­
ne; synowie Włoch staną przy boku moim. Potęga 
Włoch i cywilizacji przemogą.“ Król kończy słowy: 
„nie zaniedbam niczego, aby dokonać wielkiego dzieła, 
które musimy potomkom naszym zostawić ukończone.“

— Baron Bach wręczył Ojcu św. listy odwołujące 
go z Rzymu, a baron Hiibner odwrotnie listy uwierzy­
telniające go przy stolicy apostolskiej. —

— Rozbójnicy bardzo się rozzuchwalili w państwie 
Kościelnć.m, kędy się przenieśli z Neapolitańskiego. 
Niedawno porwali w miasteczku Sonnina sędziego p. 
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Mika, a gdy tenże nie mógł dostać żądanego okupu 
8000 szkudów, zamordowali go okrutnie. Pod Filesimo 
zabili trzech żołnierzy francuskich, spokojnie opodal 
domów spacerujących. Bandyci dobrze uzbrojeni zbli­
żają się do miasteczek lub wsi i nakładają okup miesz- 
Kańcom, którzy z obawy wcale się nie opierają. Kar­
dynał Antonelli i minister broni nakazali wojsku pa­
pieskiemu nieubłaganie ścigać tych rozbójników aż do 
zupełnego ich wytępienia. Francuzi nie byli do tego 
zdatni, bo nie znają języka krajowego, ani zwyczsiów 
mieszkańców. Krajowe wojsko będzie Ha rozbójników 
niebezpieczniejszćm. Ponieważ rozbójników tych uwa­
żano za stronników ex-króla neapolitańskiego Francisz­
ka, wiec minister broni w odezwie do oficerów ogłosił: 
że król" Franciszek takowego stosunku uroczyście się 
wypiera, i że nie mogą być obrońcami królewskiemi 
ci, którzy w tak nieludzki sposób pustoszą prowincje 
Ojcu świętemu podległe. —

Francja. Zarysy traktatu handlowego między Fra icją 
a Austrją, mają być ułożone temi dniarr w Paryżu. Rot- 
schild otrzymał z Wiednia notę, w którćj rząd austrjacki 
ubolewa, iż nie znalazł u niego, jako jeneralnego konsula 
austrjackiego, dogodniejszych warunków pożyczki, ani­
żeli u innycb bankierów,

— Dzienniki francuskie powstają bardzo przeciw 
zamiarom pruskim powiększenia się u Dolnćj Łaby. —

Anglja. Naczelnik ruchu fenijskiego w Irlandji, Ste- 
fens, został uwięziony. Właśni odbywa się proces jego i 
trzech współtowarzyszy. Stefens oświadczył przed są­
dem, że dla siebie nie chce brać żadnego obrońcy, al­
bowiem odpowiadając lub broniąc się w jakikolwiek 
sposób, uznawałby ustawę wielko-brytańską, a on za­
przecza stanowczo prawności ustaw angielskich w Ir­
landji. Wszelką karą, na jekąby go skazano, pogardza 
on, i nic scbie z nićj nie robi. — Na miejsce uwięzio­
nego Stefensa, zdaje się, że został już mianowany inny 
naczelnik sprzysiężenia fenijskiego. Jeszcze we wrze­
śniu przybył jeden ze spiskowych z Ameryki jako ko­
misarz, i przez Bremę dostał się do Irlandji, aby w ra­
zie potrzeby mianować innego naczelnika fenistów ir­
landzkich. Komisarz ten spełnił swoje zadanie i wrócił 
do Ameryki. —

— Powstanie murzynów na Jamajce, już przy­
tłumione. Wielka część naczelników padla w boju; uję­
tych z bronią natychmiast rozstrzelano. —

Szwecja. Rząd szwedzki przedkłada sejmowi ustawę 
wyborczą do poprawy. Aby wniosek przeszedł, musi 
być od wszystkich czterech stanów przyjęty. Lecz du­
chowieństwo całe nie sprzyja reformie, między szlachtą 
jest jćj większość przeciwną, a nawet w mieszczań­
stwie są dwie strony; tylko stan sielski jednomyśl ie 
żąda reformy. W Sztokolmie obawiają sie. przeto zabu­
rzeń, jeżeli wniosek rządowy npadnie, 0 rząd poczynił 
przygotowania, aby zapobiedz takim wypadkom. Lecz 
i w prowincjach burzy się lud, i w dziennikach krajo­
wych objawia się wielkie rozjątrzenie. —

Rozmaitości.
— Jest dawnym zwyczajem w Węgrzech, że nowo korono­

wanemu królowi daje kraj jakiś podarunek. Cesarz Ferdynand 
otrzymał z tego powodu 36,060 dukatów; dla obecnie panujące­
go cesarza zaś zamierzają Węgrzy nabyte dobra Gr’döllö i ofia­
rować je w darze na pamiątkę koronacji. —

— W mennicy wiedeńskiej biją jnż nowe monety srebrne 
i zdawkowe z cechą 1866 r. W ciągu pizyszłego roku będą 

także szóstaki srebrne ściągnięte z obiegu i przebite na monetę 
zdawkową waluty austrjackićj. —

— Najwyższą cenę za grunt w Austrji zapłacił niedawno 
oberżysta R. w Wiedniu przy ślósarskiój ulicy, który dla rozsze­
rzenia swój oberży przyknpił 4 sążnie gruntu, i złożył zań 
25,000 złr. Sążeń kosztuje zatem 6,250 złr. —

— Pierwsza szkoła gospodarska na Morawie została wła­
śnie urządzoną w Przerowie, za staraniem gospodarskich towa­
rzystw, ołomunieckiego i zahlinicko-kwasickiego. Nauki w niój 
rozpoczną sie 1. grudnia rb. Przyjętym będzie każdy młodzian, 
który ma 15 lat i ukończył szkolę ludową. Po dwuletnim kursie 
w szkole gospodarskićj, będzie w stanie zarządzać samoistnie 
gospodarstwem, bo się nauczy wszystkich robót polnych, jakoteż 
chowu bydła, sadownictwa, pszczelarstwa, jedwabnictwa i leśnic­
twa; mimo to wykładają się tam nauki przyrodzone, rachunki, 
miernictwo, układanie pism, prowadzenie ksiąg, jcografja i hi- 
storja. Rok szkolny trwa od 1. grudnia do połowy października.

— Książe pszczyński na pruskićj stronie zamyśla w swoich 
lasach żubry aklimatyzować. D. £). bm. przewieziono koleją przez 
Katowice dwie pary ty eh zwierząt, którym rosyjski oficer z dwo­
ma żołnierzami towarzyszyli. Żubry te pochodzą z puszczy bia­
łostockiej i są darem cesarza rosyjakiego. —

— Ubostwo w podgórskich okolicach Galicji, jak Gaz. 
Nar. donosi, wzmaga się w sposób zastraszający w skutek te­
gorocznego nieurodzaju. Gościńce zalegają już źcbrzący górnia- 
cy. Więksi właściciele nie są w stanie zapomagać ubogich, po­
nieważ sami cierpią niedostatek. Jeżeli rząd krajowy zawcza­
su nie pomyśli o środkach zaradczych, obawiać się trzeba gor­
szych następstw. —

— Ordynacja Przeworska księcia Jerzego Lubomirskiego 
została przez rząd potwierdzoną, i książę Jerzy Lubomirski naj- 
Jalćj w ciągn roku obejmie kuratoiję zakładu nar. im. Ossoliń­
skich we Lwowie. —

— W Lesznie w Poznańskićm obchodzono temi dniami 
310-letnią rocznicę tamtejszego gimnazjzmi. Przed 10 laty, w 
rocznice 300-lctnią uchwalono obchodzić tę rocznicę co 10 lat, 
aby tym sposobem często przypominać uczniom starożytność 
tego zakładu. Gimnazjum to založeném zostało 1565 r. pizez 
braci czeskich, gościnnie przyjętych w Wielkopolsce. Nazwę gi­
mnazjum jednak otrzymało dopiero w 69 lat później za stara­
niem Rafała Leszczyńskiego, ■wojewody belzkiego. Między fun­
datorami szczególne miejsce zajmują książęta Sułkowscy, w któ­
rych pałacu dziś się to gimnazjum mieści. —

_  W Chełmnie w Prusach skazany został d. 3. bm. zaocz­
nie przez sąd powiatowy p. Jan Radziwioł, odpowiedzialny re­
daktor Nadwiślanina i Przyjaciela Ludu, na 10 tygodni wię­
zienia, za obrazę króla i dwóch urzędników. Oskarżony apeluje.

_  Spis ludności w Królestwie polskićm w r. 1864 wyka­
zuje liczbę mieszkańców 5,336,210. Od roku 1860, kiedy było 
ludności 4,800,000, przybyło więc 536,210; mimo że wielką licz­
bę wywieziono na Sybir. — Warszawa sama liczy 235,811 dusz, 
z których jednak 55,155 należy do ludności niestałćj. —

— Co się to nowemu budownictwu dzieje ! W Berlinie za­
waliły się niedawno dwa domy nowo zbudowane; tak samo w 
Wiedniu zawalił się nowy dom. D. 15. bm. znowu w Warszav ie 
zawaliła się nowa trzypiętrowa kamienica. —

— J. I. Kraszewski rozpoczyna w Dreźnie odczyty „o ży­
ciu, obyczajach i cywilizacji dawnćj Polski.“ Dochód przezna­
czony na ubogich Polaków. —

— Do berlińskego muzeum przywieziono ze Szczecina slnp 
z drzewa dębowego, rzeźbiony, wysoki na 10 stóp, liczący prze­
szło 800 lat. Służył on niegdyś za podstawę złotego posągu 
bożka słowiańskiego Trigława, i stał za kratą w niszy świąty­
ni na wyspie Wolinie. Biskup Otto z Bamberga za czasów Bole-- 
sława Krzywoustego apostołując na Pomorzu, kaiał posąg ten 
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wraz z wieloma innemi przetopić, a za otrzymane tym sposobem 
pieniądze wybudował pierwszy kościół w Wolinie. —

Nowości piśmiennicze.
_  We Lwowie ma wychodzić od 1. grudnia nowy dziennik 

polski dla interesów żydowskich. Założycielami jego są adwokaci 
lwowscy Hoenigsman i Frenkl. —

— Dotychczasowy tygodnik „Zukunft“ wychodzący w Wie­
dniu w języku niemieckim, zajmnjący się przeważnie sprawami 
słowiańskiemi w duchu federacyjnym, na wielostronne życze­
nia zamieni się od nowego roku w pismo codzienne. Przedpłata 
ćwierćroczna z pocztą wynosi 4 zlr. —

Z Cieszyna.
Św. Ojciec Pius IX. chcąc zachęcić pobożność chrześcian 

katolików w obecnych czasaah, w których obojętność naprzeciw 
św. wierze w tak wiciu sferach społeczeństwa się rozszerzyła, 
udzielił wszystkim prawowiernym w całym świecie katolickim 
zupełny odpust jubileuszowy, pozwalając oraz bisknpom, w któ­
rymkolwiek miesiącu tego roku ów jubilensz ogłosić. Okólnikiem 
pasterskim w dzień św. Michała Archanioła b. r. wydanym, po­
stanowił Ks. Biskup Wrocławski ów jubileusz w dyecezji swo- 
jćj od 26. listopada do 26. grudnia br. obchodzić. —

__ JExc. hr. Larisch, minister skarbu, na własną prośbę u- 
wolnionym został z posady starosty krajowego. W jego miejsce 
zamianowany jest hr. Armand Khuenberg. —

— Dor Teodor Karol Haase, ewang. proboszcz w Bielsku, 
otrzymał królewsko-pruski order korony IV. klasy. —

— Tutejsza „Silesia“ przemawiając za ustawą lutową, wy­
raża swoje zadziwienie: „że śląski wydział krajowy wystósował 

do JExc. hr. Belcredego adres, w którym zmianę systemu rzą­
dowego z radością i ufnością wita. Chociaż „Sil.“ spodziewa się, 
że większość sejmu nie będzie podzielać zdań wydziału krajo­
wego,*  przecież ten objaw napełnia ją trwogą, i życzy sobie, aby 
sejm oparł się uroszczeniom czeskićj korony i federalistycznym 
dążnościom. — Dalćj donosi „Sil.“, iż wydział krajowy uznał 
nrządzenie zastępstw powiatowych dla Śląska za niepraktyczne. 
„Sil*. “ koi się nadzieją, że instytucja ta, już uchwalona w sej­
mie, lecz w życie jeszcze niewprowadzona, będzie zarzneoną. — 
Widać znów, że „Sil.“ nie jest przychylną rozleglejszćj antonomji.

— Austr. śląskie towarzystwo jedwabnicze w Opawie usta­
nowiło dwie nagrody na r. 1866, a mianowicie: 12 dukatów za 
założenie plantacji morwowćj, składającćj się najmnićj z 300 
drzewek wysokich 6rocznych, albo 600 4rocznych krzewów, Inb 
3000 szczepków 2—31etnich; — 8 dnkatów zaś za największy 
zasićw morwowy w roku 1866 uskuteczniony. Najmniejsza prze­
strzeń zasiewu ma wynosić 10 sążni kwadratowych. Ubiegający 
się o te nagrody mają do 31. marca 1866 swoje przygotowania 
ogłosić, a w drugićj połowie czerwca potćm dokładne sprawo­
zdania z swej czynności nadesłać. Aby ubieganie się o te na­
grody nłatwić, sprzedaje towarzystwo drzewka dwuroczne, 100 
po 1 zlr., trzyroczne po 2 zlr.; wysokie drzewka i krzewy po- 
jedyńczo po 5—20 kr. —

— Wspomnieliśmy już o założeniu wypożyczalni k ią- 
żek p. Prochaski. Drukowany katalog przekona każdego o do­
borze dzieł tego księgozbioru. Zwracamy szczególną uwagę, iż 
p. Prochaska znakomicie uwzględnił oddział polski, zawierający 
blisko 500 dzieł, w ogóle celniejsze utwory literatury nowoczes- 
nćj. Jest to przedsiębiorstwo bardzo dla powszechności dogodne 
i użyteczne, a warunki korzystania z niego są łatwe; odbierający 
bowiem rocznie po 2 książki płacą tylko 6 złr. —

_  Jutro w niedzielę ma być przedstawienie teatralne w Czy­
telni Ludowćj. — _____________

J. U. Dr. Jan Demel,
Członek wiedeńskiego jurydycznego kolegjuui doktorów; śląski deputowany do sejmu i do rady państwa; burmistrz 

gminy miasta Cieszyna,
objął udzielona mu Wysokiem postanowieniem ministerstwa sprawiedliwości z d. 8. paździer­

nika 1865 N. 9009 posadę

MORAWSKO-ŚLASKIEGO ADWOKATA KRAJOWEGO
WCIESZ YNIE,

i otworzył kancelarję swoję.
Kancelaija ta znajduje się w ulicy KonwictiCj pod Mn 102 na IL piętrze.

■” GORZELNIE
SKRZBsECZKI GRAJĄCE

0 4—36 sztuk, między temi arcydzieła z głosami dzwon; 
kowemi, bębenkami i dzwonkami, fletowemi eolskiemi i 
mandolinowemi nastrojami; również

tabakierki grające
o 2—12 sztuczkach, między temi neceserki, cygarniczki 
w kształcie świątyń, albumy do fotografy, pisalniczki i 
domki szwajcarskie z muzyka ; wszystko misternie rznięte 
lub malowane; lalki po szwàjcarsku ubrane z muzyką i 
tańcem, zawsze najnowsze ma do wyboru i poleca
J. H. Heller w mieście Bern w Szwajcar,ji. Franco.

Uszkodzone nastroje lub tabakiery przyjmuje także do 
naprawy.

Te nastroje, które swemi miłemi dźwiękami 
umysł rozweselają, powinnyby się w każdym salonie lub 
przy każdęm łóżku chorego znajdować.

Drukiem Karda Trochaski.

Ślązak, mający 40 lat wieku, żonaty, bezdzietny, mogący się 
wykazać dobremi świadectwami, szuka odpowiednićj posady. O 
bliższa wiadomość zgłosić się można w redakcji Gwiazdki, albo 
też pod adresa „J. K. poste restante w Cieszynie.“

Ceny na targu w Cieszynie d. 18 listopada : pszenica 3 zł. 32 
kr., żyto 2 zł. 36 kr., jęczmień 1 zł. 53 kr., owies 1 zł. 12 kr., 
ziemniaki — zł. 80 kr., masło 48 kr. r

Szanownych Czytelników, którzy na- 
leżnój przedpłaty za Gwiazdkę nie złożyli, upra­
szamy o rychłe. tejże uiszczenie.

Korespondencja redakcji. Wy. L. Z. w Ił. p. Z. Za rok 
bieżący nie przedpłacono. — Wy. J. Cb. w G. prosimy o od­
powiedź. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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■W ŒÏ.IMI.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Cena w miejscu : 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

W Cieszynie 
dnia 2 grudnia.

Wychodzi co sobotą.
Za ogło :eni&

płaci się po 5 kr. <j<l 
wiersza droEnęgo, a do^ 
datkiem 30 kr_ .^ stępel ‘ / 
za każdorazowe umî^râ-^ 

ozenie.

— ' -I
Studenci Cieszyńscy.

(Ciąg dalszy.)

6.
Był więc Pawłowski nauczycielem w domu p. M.
Dzieci chodziły do głównćj szkoły. Ale, będąc po­

chodzenia polskiego, przecię nie lubiły po polsku mó­
wić, bo nie umiały w tym wyrazić się języku. Nie dziw 
też to, bo dotąd był w calem Śląsku język ojczysty i 
zaniedbywany, a obywatele Cieszyńscy wyuczyli się j 
w szkołach tylko niemieckiego języka. A kiedy u ro- I 
dziców język polski idzie w poniewierkę, jakże mają j 
go sobie dzieci ważyć?

Ale Pawlowski, sądząc, że chociaż przesądy z po- ; 
między starych wykorzenić się nie dają, to przynajmnićj 
młodych szczepków nagiąć można, jął się najprzód na­
uki języka polskiego. Obchodził się z dziećmi jak naj- 
uprzejmićj, zaczął po odbytéj lekcji mniejsze i w iększe | 
po polsku opowiadać bajeczki, natężające ciekawość i 
wzbudzające wyobraźnię dziecięcą, i doszedł do tego 
co chciał: dzieci pozbawiły się wstrętu do języka**oj-  
czystego i zaczęły się go uczyć już nie z przymusu, | 
ale z ochotą. Lecz nie dingo mógł tak działać!

T.
Sprzeczek, którego już poznaliśmy, był takim, ja­

kich Ślązacy dobrą duszą nazywają; jego wadą byio | 
tylko tchórzostwo. Nie mając własnego sądu, występo­
wał przeciw wszystkiemu, co polszczyzną pachnęło, je­
dynie z bojażni przed Niemcami. Nagana, od Niemców 
pochodząca, była mu największćm zmartwieniem, ale 
ich pochwała pochlebiała jego sławy chciwości. Będąc 
jakimś dalekim krewnym pana M., miał wstęp do jego 
domu. Tu odgrywał rolę kochanka Anieli, knzynki pa­
na M., cudnćj piękności dziewicy.

7 ... i
Pewnego wieczora urządził p. M. u siebie zabawę. ! 

I Sprzeczek i Pawłowski byli gośćmi. Jedli, pili, palili 
cygara, tańczyli, wszystko w najlepszym humorze. Po i 
kilku tańcach dano się do gier o zakłady. I Pawłowski 
dał kilka zakładów, które podług życzenia grających 
śpiewem wypłacać musiał. Śpiewał tedy niemieckie pie­
śni, ale o zbrodnio! i polską zanucił głosem pełnym 
uczucia.

Sprzeczek żle się ze swą kochanką bawił, bo ona 
tylko Pawłowskiego posłuchała, tylko w jego bladych 
ale szlachetnych rysach przyczyny smutku badała, tylko 

wtedy dreszcz ją przejął, gdy Pawłowskiego oko ogni­
ste z jćj spotkało się wejrzeniem.

Sprzeczek, pełen zazdrości i gniewu, odezwał się 
tedy do Pawłowskiego: „Kto też tu będzie w takićm 
towarzystwie polskie pieśni, takie nieokrzesane pieśni 
wył?“ Pawłowskiemu ścięły się usta, oczy jego a^ta- 
iskrzyły, i pięść się ścisnęła, poskoczył, i byłby się 
może targnął na Sprzeczka, gdyby go nie była Aniela 
za rękę chwyciła i tak zagadnęła: „Niech się pan nie 
gniewa, pan Sprzeczek pewnie żartował; o! prawda! 
polska pieśń, cudna pieśń!“

Ta scena prawie wtedy zaszła, gdy zbierający za­
kłady się pytał, „co ma zrobić z tym zakładem, który 
w ręce trzyma,“ a tak prędko przebiegła; iż nikt nawet 
z najbliższych sąsiadów nie był jćj widzem.

„Niech śpiewa! niech śpiewa!“ wołano tu i tam, 
a potèm: „proszę czyj to zakład?“ — »Mój,“ rzekł 
Pawłowski, i znowu musiał zakład śpiiwcm wyplenić. 
Cóżby śpiewać? „Polska pieśń, cudna pieśń?“ zapytał 
się Anieli.

„O cudna!“ odpowiedziała.
Potem popatrzył się jeszcze na Sprzeczka i zanu­

cił: „Lecą liście z drzewa.“ Pawłowski śpiewał z unie­
sieniem; Anieli sprawiał śpi w jego przyjemność, ale 
Sprzeczek był w najprzykrzejszćm położeniu.

Wkrótce nastąpiła kolacja. Obecni mężczyźni roz­
poczęli rozmowę. Przetrzepawszy wszystkie nowiny po­
lityczne i niepolityczne, zacząwszy od mordu Linkolna 
aż do śmierci dziecięcia gdzieś w Cieszynie nowonaro­
dzonego, przeszli i na pytania narodowościowe w Ślą­
sku. Wynurzyło się twierdzenie, „że tylko szerzenie 
nauki języka niemieckiego po wszystkich szkołach ślą­
skich może być podstawą oświaty ludności.“ Na to zda­
nie zgodzili się wszyscy, a szczególnie pokazywał Sprze­
czek swe zadowolenie ciągłćm potakiwaniem podczas 
argumentacji tegoż twierdzenia. Jakżeż miał się Pawłow­
ski odważyć, by naprzeciw mniemaniu tych zacnych mę­
żów wystąpić? Siedział tedy milcząc, z zmarszczonćm 
czołem. Aniela, czy przypadkiem, czy umyślnie siedziała 
naprzeciwko niego; nie spuściła oka z nego i ze 
Sprzeczka, obóch porównywając; mimowolnie i jćj 
zmarszczyło się czoło. Natężyła przeto swą uwagę, 
skoro Pawłowski po skończonćj rozprawie powstał i 
swoje zdanie wyłuszczać zaczął.

Mówił: „że zakwitnienie nauki języka niemieckiego 
w szkołach i szkółkach, a upadek polskiego jest gr« 
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bem prawdziwéj oświaty. Tylko oświata na tle narodo- 
wćm, na fundamentach narodowych budowana, w języku 
narodowym szćrzona, będzie błogie miała skutki, bo 
będzie kształciła obok rozumu i nmysł i serce.“

„Dobrze,“ odezwał się pan D., „ale ewangiełicy 
śląscy muszą do Niemiec swój wzrok i swój umysł 
zwracać. Tam mają swych współwyznawców, kiedy w 
Polsce sami katolicy ; ztamtąd mogą pobierać pokarm 
duchowy, kiedy zaś „von Polen nichts zu holen.“

Takie zdanie często zdarza wę słyszeć, a nietylko 
od protestantów, ale dziwna, częściej nawet od katoli­
ków zniemczonych w Śląsku. A ztąd widno, że nie 
wynikło z potrzeby religijnćj, lecz jest poprostu ger- 
maąjp.atorskim fortelem. Germanizatorom nie chodzi też 
o jakąbądż religję, ale jćj używają za środek, i takićm 
omamieniem chcą tylko śląskich ewangielików zwabić, 
aby niemi swój zastęp powiększyć.

Na to więc odpowiedział Pawłowski: „Prawda, że 
protestancka teologiczna literatura w Niemczech na wy­
sokim stopniu, z którćj i polscy ewangiełicy korzystają, 
ale gdyby Polacy ewangiełicy Niemcom rzucili się w 
ramiona, toby mieli dopiero szumny Rzym, toby dopiero 
nie wiedzieli kogo posłuchać. Sądzę jednak, że polski 
protestant tylko na biblji stoi, a od Niemców tylko to 
przyjmuje, co z tą podstawą się zgadza, ale w biblji 
nie stoi nic o tćm, że protestantyzm a germanizuj to 
jedno. Chociaż też ta niemiecka teologiczno-ewangie- 
licka literatura tak wielka, to przecię nie przez książki 
niemieckie rozbudził się tu protestantyzm, ale przez 
książki polskie. Nic także protestantyzmowi w krajach 
polskich tak nie szkodzi, jak to mniemanie, że co pro­
testant, to już musi być Niemcem. Póki to mniemanie 
trwać będzie, póty nie będzie w Polsce protestantyzm 
dobrze widzianym. A przeto trzeba Polakom dać rę­
kojmię, że protestant nie koniecznie musi być Niemcem. 
Przeto też trzeba protestanckim naukowym zakładom 
w krajach polskich odebrać cechę niemczyzny a nadać 
ceehę polskości. Trzeba ewagieliekie gimnazjum w Cie­
szynie zmienić na gimnazjum dla krajów sławiańskich 
a nie dla krajów niemiecko-sławiańskich. Ale i kato­
lickie gimnazjum w Cieszynie musi się stać polskićm, 
to jest wykładowy język ma być polski. My Polaey 
mamy to prawo, mamy nawet i tę powinność żądać, 
aby w polskich krajach polskie realne szkoły, polskie 
gimnazja, polskie uniwersytety były. Inaczćj będzie 
równouprawnienie narodów tylko na papierze, inaczćj 
będziemy wiecznie niewolnikami oświaty niemieckićj, 
a z naszego łona nie będzie nic samodzielnego wyra­
stało, inaezćj panowie ani nie przyczynicie się do zgo­
dy ! Niemcy mają dość wybornych szkół, ale u nas ich 
mało, a u nas szkoły mają do pracy dość.“

s.
Niewieściuchy tacy młodzieńcy, co szumnemi ale 

próżnemi słówkami, co ładnemi komplemencikami miłość 

sercom panieńskim kradną, a potćm z nich się naśmie­
wają. Pawłowski zjednał sobie swym męzkim umysłem 
i postępowaniem miłość u panny Anieli, kiedy Sprze­
czek, który marnemi ceregielami pierwći ją obałamucił, 
teraz swém Ignieniem do cudzoziemczyzny i blahém 
zapieraniem się polskiego pochodzenia, tylko coraz 
większą wzgardę i politowanie u niej wzbudzał.

Sprzeczek, domyślawszy się, że wypadł z łaski 
swćj kochanki, przysiągł pomstę Pawłowskiemu. A 
Pawłowski chodził coraz to z większą ochotą do pana 
M., aby nauce jego dziatek się poświęcić, bo kochał 
Anielę, a nie wiedział, że kocha, nie wiedział co to 
jest miłość, miłość kobiety i mężczyzny, miłość, która 
dla braku dusz szlachetnych wychodzi ze zwyczaju, a 
rzadko, bardzo rzadko bywa węzłem małżeńskim. Rzad­
ko, wchodząc w związki małżeńskie, pyta kto o miłość, 
ale pyta się o wielkości posagu. C. d. n.

Zachęta <lo wytrwałej pracy.
W upominku dla młodzieży polskiej z pod Karpat.

(Dokończenie.)
Jak przed niedawnemi czasy potrzeba się było 

wstydzić naszćj mowy ojczystej, bo nam się nie wy­
padało nią wszędzie wyrażać, tak teraz młodzieńcze 
polski nastał czas, że już publicznie będziesz się szczy­
cił, że cię Bóg w polskim narodzie do istnienia powołał.

Przeprowadził Bóg naród polski przez krwawą pró­
bę doświadczeń; drogo krwią ootrzeba było opłacać 
każdej jednostce tego narodu istnienie swoje; bo Bóg 
w niedocieczonych zamiarach swoich chce ten naród 
kiedyś wywyższyć i jako świecznik postawić drugim 
za wzór do naśladowania. — Już to taka jest natura 
ludzka, że tylko cierpieniem dochodzi się do udosko­
nalenia ducha swojego. Każdy, kto się chce wznieść 
po nad poziom świata i drugim zaświecić moralnie, 
musi pierwéj cierpieć. Męczennicy kośeioła, bohatero­
wie świata, prorocy w starym zakonie, czyliż nie cier­
pieli? — Otóż taką drogą Opatrzność w niedocieczo- 
nyeh zamiarach swoich prowadzi naród polski, przygo­
towując go do spełnienia przyszłćj misji. — To też na­
ród przeczuwając wolę Bożą na sobie, modlitwą i do­
browolną pokutą przygotowuje się do posłannictwa 
swego. —

Widzisz więc młodzieży polska, jakie to ważne 
stanowisko twoje, ile to odpowiedzialności bierzesz na 
siebie, jeżeli teraz pracą wytrwałą a poświęceniem nie 
będziesz się uiszczała z powołania swego.

Na wzór skrzętnćj mrówki i pracowitéj pszczółki 
pracuj w obranym zawodzie, a nie chełp się z pracy 
swojéj.

Ustawicznie pracą zajęta, nie oglądaj się, czyli ta 
praea już do celu przywiodła. Powoli i bez wszelkićj 
pretensji odznaczenia się, lecz z prostotą i pokorą nie 
zrażaj się żadnemi przeciwnościami ; ot na wzór naszego 
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Lelewela pracuj młodzieży polska, a wywiążesz się za 
jakiś czas z posłannictwa swego.

Zaczęte dzieło choćby wielkiéj było wagi, nigdy 
nie doprowadzi do celu; dopiero skończone dzieło przy- ■ 
nosi owoc pracy.

Wszelako zwracając uwagę na obecność, pizypo- = 
mnieć pragniemy, że ubiory polskie, jako te modły za­
noszone do Stwórcy o pomyślność są chwalebne; ale | 
młodzieży polska! musisz sobie dać słowo, że pod sztan­
darem wytrwaléj i niezmordowanej pracy i poświęceniu 
bez granic, będziesz prosiła Boga o dr ,ro da swego 
narodu.

Młodzieńcze, który się poświęcasz zawodowi nau- ; 
kowemu, tylko niezmordowane rozpatrywanie i lę w dzie- 
ach przeszłości narodu, a przy tćm kształcenie się we- i 

dług teraźniejszych potrzeb ducha czasu, uzdolni cię na 
pSiwego obywatela narodu. - Młodzieńcze rzemieślni­
ku, przy modlitwach, jakie zanosisz do stój tronu Naj­
wyższego, pamiętaj wydoskonalić talent, jakim cię Bóg 
obdarzył, a będąc zdatnym rzemieślnikiem, przyczynisz 
sie wiele dla dobra kraju.

A tak młodzieży polska na wzór owych pierwszych 
chrześcian, którzy nie szczędzili życia i chętnie przele­
wali krew za wiarę: którzy niezmordowanie i z poświę­
ceniem bez granic przez trzy preeszło wieki nie uwa­
żali na żadne przeszkody i nie zrażali się okropném 
prześladowaniem, ale szli do wytkniętego raz przez sie­
bie celu; ty młodzieży polska zdążaj do wytkniętego 
celu z wszelką wytrwałością i poświęceniem, a wtedy 
po cichéj a gorliwi, dla ojczyzny pracy, idź na modli­
twę z usposobieniem pobožném, pomódl się do Boga o 
życie dla narodu i pomyślność dla k.aju, a zobaczysz, 
że cię wtedy Bóg wysłucha, a naród twój dnżo na tém 
skorzysta. t

Gospodarstwo i przemysł.
Fabrykacja serów we Francji. Ta gałęż przemysłu na 

coraz większą rozwija się skalę, i w zupełności wyna­
gradza łożone starania. Tak np. w je< nym tylko de­
partamencie Sumę et Marne blisko 12 miljonów 
franków przynosi dochodu rocznego. Po wiçkszéj czę­
ści wyrabiają tan. séry tłuste, używając czystego mleka 
zaraz po dojeniu, i taki sér po 2 tygodu ach idzie w 
handel. — Biorą także udój ranny, zbierają z niego 
śmietankę i mięszają z udojoném w wieczór mlekiem. 
W ten sposób robiony sér, potrzebuje 4 razy tyle czasu 
co pierwszy, aby naorał dobroci odpowiedniéj, i mniéj 
w handlu bywa spotykany. Sér ten nosi nazwę Séra 
bryeùskiego (fromage de Brie). Oto opis jego fa­
brykacji w krótkości podajemy, gdyż i u nas próby 
takie zrobioneby być mogły, a jak s ? zdí je z pomyśl­
nym skutkiem.

Udojone mleko zostawia się przez kwadrans, a naj- 
dlużćj pół godziny na éwiežém powietrzu; poezém do­
daj e sie doń sok żołądkowy, tak zwaua podpuszczka.

— Tu zachować należy ostrożność, zbytek bowiem so­
ku sprawia, że twaróg jest nadrobiony i z trudnością 
lepi się; jeżeli zaś za mało dodamy soku, śmietana 
występuje na wierzch i wtedy musi być zbieraną, na 
czém traci delikatność i tłustość séra. — Po upływie 
dwóch godzin, a newet i wczeéniéj, co zależy od do­
broci mleka, sérowa masa twardnieje, i wtedy kładzie 
się w formy, (przy zachowaniu zwykłych ostrożności) 
opatrzone denkami dziurkowatemi (najlepiéj plecionką 
trzcinową), i pozostawia przez kilkanaście godzin, aby 
serwatka należycie ociekła. Potém sér układa się na 
półkach i z trzech stron soli; po wyschnięciu, soli się 
go powtórnie, i wtedy umieszcza na plecionych z wierz­
biny półkach, na otwartém miejscu w przewiewie, który 
powinien być większy, jeżeli chcemy sér mieć tward­
szy, a słabszy skoro masa sérowa zbyt prędko stwar­
dniała. W ten sposób przygotowane séry idą w handel 
po dwutygodniowém leżeniu. — Podobnie robi się tak 
zwany sér chudy, tylko poprzednio zbiera się śmietan­
ka. Na wielki Justy sér wychodzi 14 litrów mleka ; a 
na chudy téj saméj wielkości, o trzecią część więcćj.
— Pora do robienia séra najpomyślniejsza jest od wrze­
śnia do grudnia włącznie; a najgorsze trzy miesiące 
letnie czerwiec, lipiec i sierpień.

Dobroć séra zależy od dobroci mleka, a to osta­
tnie zaś od dobroci paszy i umiejętnego jéj rozdziele­
nia, na co gospodarz pamiętać powinien. G. R.

Butelka jako siewnik. Wiele nasion drobniej, zych, 
jak: mak, cebula i inne zwłaszcza ogrodowe rośliny, 
uprawiane w rzędy, wygodnie zasiewać można za po­
mocą butelki, nasypując w takową nasienie i następnie 
jednostajnie rozsypując w przygotowane na grządkach 
rowki podłużne. Postępowanie to tak proste, a skutecz­
ne (w inny sposób nieda się tak dobrze wykonać siew 
rzędowy), zasługuje na wypróbowanie przez nasze go­
spodynie.

Wczesna pasza zicloua. Dla zaopatrzenia się we wcze­
sną zieloną paszę, radzą gospodarze niemieccy zasie­
wać rzepak w sierpniu, na gruncie dobrze wyrobionym 
i wygnojonym. Ale w tym celu zasiew ma być daleko 
gęstszy, aniżeli na ziarno. Już przed zimą rzepak zna­
cznie podrośuie, a na wiosnę wyda sprzęt karmy przed 
wszelkiemi innem roślinami.

Sejmy krajowe.
Wszystkie sejmy, oprócz węgierskiego, już obra­

dują. — Wszystkim sejmom pozawęgierskim przedło- 
żuL.0 manifest i patent cesarski z 20. września. W nie­
których sejmach wyraźnie zastrzeżono, iż akta te przed- 
łożonemi zostają jako posłanie monarsze, a nie 
wnioski rządowe, więc nie dopuszczają rozpiawy. Ró­
wnocześnie odczytano odręczne pismo cesarskie do na­
miestników, którém nakazano przedłożyć sejmom ma­
nifest wrześniowy. Pism< to brzmi:

„W manifeście i w dołączonym doń patencie z 20 
września 1865 wokaealem drogę, na którą winien wstą-*
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pić rząd mój, aby pozyskać trwałe podstawy dla takiej 
konstytucji państwa, któraby mogła wzmocnić jednoli­
tość monarchji „ ubezpieczyć uzasadnione żądania praw­
ne tak co do udzielności poszczególnych królestw i kra­
jów, juko t. ż uzasadnione ich żądania, jako spojonych 
nier 'złącznie składników całości. W obec ważności te­
go aktu państwowego, nakazuję, aby podać takowy do 
wiadomości sejr iw krajowych Moich królestw i krajów 
w zacht dniej połowie państwa przy ich otwarciu. Wie­
deń 7. listopada 1865. Franciszek Józef w. r.“

Takie przedłożenie było niejako wyzwaniem stron­
nictw. Wiadomo, że przed kilku tygodniami niemieccy 
posłowie z Rakus, Styrji i Morawy odbyli konferencje, 
aby się porozumieć, żeby zgodnie w sejmach swoich 
przeciw manifestowi występować mogli. Słowianie i inne 
nrrody Austrji, od samego początku użalający się na 
ustaw' Szmerlin^owskie, byli Już oddawt.« zgodni, i 
z radością przyjęli manifest.

skutek t«go Austrja podzieliła się obecnie na 
dwa obozy. Sejmy krajów czysto lub przeważnie nie­
mieckich, jako to: dolno i górno rakusk , styryjski, 
salcburgsł , karyntyjski i voralbergski oéwiadcjvly się 
odrazu przeciw manifestowi i przeciw zawieszeniu u- 
stawy lutowćj. Ustanowiono tam więc komisje, które 
mają w tym względzie odpowiedzi sformułować. W ta- 
kić1 k< nisji arcj uiskup wiedeńsk Rauscher oświadczył 
ię bardzo energiczn.e przeciw ministerstwu i manife­

stowi cesarskiemu, a za ustawą lutową, tak iż jego wy­
stąpienie bardzo przykre zrobiło wrażenie w sferach 
dworskich, ,V ogolę wszyscy Niemcy w Austrji oświad­
czają się za utrzymaniem ustawy lutowćj. Jest to łatwo 
do zrozumienia, gdyż ta ustawa zapewnia im przewagę 
i panowanie w c.ałćj Austr, Jeuyny wyjątek stanowi 
Tj roi, który, chociaż jest przeważnie nie:’ iecki, przecię 
oświadczył się za manifestem.

Di ligi obóz stanowią kraje z ludnością przeważnie 
lub yyłączLie słowiańską. Tu sejmy czeski, morawski, 
k*aiński  i bukowiński postanowiły wystosować adresy 
dziękczynni do Naj. Pana za wydanie manifestu wrze­
śniowego. Jednakże w pierwszych trzech sejmach ode- 
zy ala się także strona niemiecka. W Bernie zaraz na 
pierwszćm posifcuzeniu arcybiskup ołomuniecki zawnio- 
skovzal adres dziękczynny do tronu, i ku temu wniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. Prawica i środek 
tj. posłowie słoc ańscy i wielcy właściciele powstali i 
potii rz li o rżyk; lecz posłowie niemieccy na lewicy, 
którym Dr. Giskra zakomenderował: sitzen Heilen! n;e 
podnieśli się z swoich ław. Nazajutrz Dr. Giskra o- 
świadczył, że ta powstrzymałość lewicy nie jest obja­
wem nielojalności, i postawił wniosek, aby sejm złożył 

■P'adczcnie, jako rychłe przywrócenie rady państwa 
jest od ludności kraj’ wymaganćm. Oba wnioski, tj. 
arcybiskupa i Dra Giskra będą razem rozbierane. Po­
dobnie . Pradze hr. Nostitz wniósł adres dziękczynny 
a wniosek jego został także od strony nr'odowéj i 
wielkich właścicieli z radością przyjęty; lecz Dr. Herbst 
zażądał przywrócenia zawieszonćj konstytucji._ W
sejmie szląskim opozycja przerw manifestowi nie wy 
stąpiła tak szorstko; uczyniono tu wniosek pośredn' 
jak pogodzić można manifest cesarski z istnieiacemi 
u Jawami? W Galicji, jaKo kraju cale słowiańskim, 
si r,< nomyślnie. bez rozpraw ■ przeciwieństw uchwalił 
i nat -/.miast ułożył adres do tronu z podziękowaniem 
za szczę [iwy obrot, kt< ry w skutek manifestu nastąpił.

Pozortajs. jeszcze drobniejsze sejmy: gradysko-*go-  
rzycki, tryesteński, istryjski, dalmatyńsl i. Ponieważ te 

sejmy nigdy za centralizacją nie były, więc też zapew­
ne dzió n e będą za ustawą lutowa.

Pomijając, że Węgry z Kroacją i Siedmiogrodem, 
tj. połowa monarchji o ustawie lutowćj nic wiedzieć nie 
chcą. widzimy że i w drugićj, tak zwanćj niemiucko- 
słowiańskićj połowie, większa część krajów, i to naj­
większy c oświadcza się przeciw tćj ustawie i wita z 
zadowoleniem manifest wrześniowy. — Jak w sejmie 
wowskim, przedłożone są adresy dziękczynne w sej­

mach morawskim, czeskim, kraińskim i bukowińskim. 
Sijray te reprezentują 3006 mil kwadr, z 12,204,u00 
ludności. — Sejmy grożące protestami, tj. dolnych i 
górnych Rai us, Styrji, Salcburga, Karyntii i Vorarlber- 
ga wyobrażają tylko 1,192 mil kwadr, z 3,633,000 lu­
dności. Z tych cyfr się okazuje, że protestujący zostają 
we wielkićj mniejszości, i ztąd możemy powziąć wyo­
brażenie, o ile 1 orona i ministerstwo brać" oędą wzgląd 
na głosy obu obozów.

Taki obrazek przedstawia się nam po przeczytaniu 
sprawozda ń z pierwszych posiedzeń sejmów Kiajf ,vych. 
— Dalćj międjy przedłożeniami, nad któremi obecne sej­
my obradować mają, najważniejszym jest nowy podział 
la./tw koronnych na powiaty, które na przyszłość więk­

sze być mają. —
Po tćm ogólnćm zestawieniu, wspomnimy w szcze­

gólności o sejmie śląskim. Na pierwszćm zebraniu d. 
9 bm., najprzód szef krajowy ba»on Pillerstorff przed­
stawił nowego starostę kraj iwego w osobie hr. Arman­
da Khuenburga. Nowouianowany starosta zabrał potćm 
głos, i zegar zgromadzenie mową, w której uczucia 
swoje dla kraju, monarcbji i konstytucji oświadczał, i 
o wspieranie w swojem powołaniu upraszał, życząc so­
bie przynajmnićj cząstki tćj przychylności, jakićj po­
przednik jf go .hr. Lariscb używał. — Naczeln.k krajowy 
zł ż’ ł następnie na stół izby manifest i patent cesarsk; 
z 20- wi^eśnia rb., i odizytał wyżćj przetoczone pismo 
odięczne Saj. Pana z d. 7. bm., oświadczając: że przed­
łożenie to nie jako wniosek rządowy, ale jako doko­
nany akt pańnwowy wysokiemu sejmowi się udziela. 
Potćm .brano komitet weryfikacyjny i 4 stałe wydzia- 
ty- — Na drugićm posiedzeniu postawił Dr. Heinz z 
22 towarzyszami wniosek, aby wybrano komitet, ma­
jący obradować nad tćm : w jaki sposób patent wrze­
śniowy dałby się pogodzić z ustawami zafadniczemi, i 
jakby mógł posiużyc za punkt wyjścia do utorowania 
porozumienia z reprezentantami krajów korony tvęgier- 
ski'j. Wniosek ten przyjęto wszystkiemi głosami oprócz 
jednego Jeden ten głos (jak się „Naród“ wyraża) sta­
nowi całą polsko-federalistyczną stronę sejmu śląskiego. 
Jak w sejmie czeskim i morawskim, tak i w śląskim, 
urzędnicy nie poszli tu wprost za rządem. Wybrano na- 
sŁ< pnie i.miiet dla tćj sprawy, do którego weszli : Dr. 
Heinz, Dr, Dietrhb, Seliger, Kalchberg, Dr Demel*  
superintendent Schneider, hr. Kolowrat. _  ’

— Sejm galicyjski ma obecnie najwięcćj czynności 
do spełnienia, ponieważ podczas stann oblężenia nie był 
zebranym Jego zgromadzenie ma przeto trwać najdli. 
żćj, jak słychać, przeciągnie się przez 6 miesięcy. O- 
twarcie sejmu rozpoczęło się uroczystćm nabożeńsr, em, 
w obecności mnóstwa ludu. Wszyscy posłowie, oprocz 
włościan i księży, ubrani są w kontusze i przy’ kara­
belach. Łączy także wszystkich większa jedność niż 
dawnićj ; mir uow icie Rusini już tak szorstko nie wy­
stępują przeciw Polakom jak dawnićj. Zaraz w dniu 
otwarcia wieczorem zgromadzili się posłowie u mar­
szałka księcia Sapiehy; posłowie włościanie polscy i
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“T. -““<"“«>«■ I»'üï z "isiiupern ötrossmajcrem'W “ 
pin z sejmu, i wyprawili dcpntację do Wieou>.'

szy się niekompletnym, nie może obradować/ S W

W Bernie 1 Lublanie odnieśli zatém centralisa zwv 
ciçstvvo, chociaż bardzo nieznaczne. Ma to z vdestwo 
wyrażać nieufność do obecnego nÄerstwa; E jak 
sMw bjiaVV Jef ny’ okazuje się ztąd, że wielu po­
słów głosowało wbr-w przegnaniu . życzeniu swoh h 
słowiańskich wyborców. W kilku miejsLch na Mora 

mIa teg° Wota "i^fnoéci dîa swy< h 
posłów, lub w publicznych pismach ogłaszają, i íje 

ruscy przybyli wszyscy; nie stawili się tylko księża 
scy, oprócz metropolity Litwino wieża i biskupa p0- 

nin . 7 ',a posiedzeniu, po przedłoże­
niu mam/ stu wrześniowego, wyraził sejm w natych­
miast ułożonych adresach podziękowanie Naj. Pan za 
rzeczony manifest i amnestję. Potem ks. Szwedzie! i 
postawił naglący wniosek, względem zaradzenia biedzie 
i nędzy głodowej p między włościanami. Zadał on: 1) 
aky sejm wstawił się do wys. rządu o zastawienie e- 
gzekucyj podatkowych tam, gdzie był nieurodzaj; 2) 
aby sejm zaządał dla kraju, a mianowicie dla włościan 
me< osta tek cierpiących, 3 mil jony zlr. pożyczki ; 3) aby 
ustanowiono komisję z 6 członków do głębszego roz­
bioru tej sprawy. Wniosek ten mocuo został pmariym- 
gdy jednak komisarz rządowy oświadczył, iż rząd w’ 
tym względzie wypracował dokładne przedłożenie*  po­
stanowiono, aby oba wnioski razem wzięto pod obra­
dy. La nastçpném więc posiedzeniu komisarz rzadowv 
skreshł usiłowanie rządu względem zapobieżenia iiedz' 
głodowej na wiosnę i w jesieni rb. W tym celu wyzna­
czono ze skarbu państwa 80,000 złr., a z funduszu 
krajowego 10 00( Jr., które już niemal całkiem wy- 
czerpmęto. Doliczono zaś, że na w żywienie prz 1 zimę 
i zasiew wiosenny potiztbuje obwód Przei nski 800 000 
Somo Ż-yi’ Ko,?1JWski 700,000, Stanisła ’vf'û 
S m,,ery* * * * v- beJku wyznaczył zatem komisje z 10 
czLnków zwżon? k, ,ra się na zająć tym pizćdmio- 
tem. — Inne przedłożenia rządowe, nad które ni r.a 
ktń/ CyJ-kl °,brad.owań> Sił większą częścią takie, 
któie już wm y h sejmach zostały ze łat- ionenii, ako 
wvnlUStaT Smlnna’. Ustawa 0 ; ‘Stępstwach «owiat - 
wycb, o drogach o koukurencji dla szkół 
o zmianie statutów galicyjskiego towarzyst 
wego, o oddaniu Wydziałowi sejmowem 
krajowych. —

z ich postępowaniem nie zgadzaja. __

Pr-jgjąd polityczny.
Æ i /ŠaŽÍP1U-ka dałt Si> lam zn,,Vv* Poznać. Do 

jrankf. Ztg piszą z Paryża pod d. 17. liston • Z 
wiary godnego ż ódła dowiadujemy się, że p. B&mark 
tak pouczas swej dwukrotnej b"tności w Parvżu ;ot 
potaas pohyw„ Biarritz. poruL niebo i pĄ’ Æ

Mianowicie sls.íi 
s>ę on pizękonac, pei.en wielki dom bankierski (mt. 
najgon " żebv^ P°dt każdi m względem stoi jak 
najgoizej, zęby ty.I-o powstrzymać owe°-o bankier-/nd zawarcia ikłądów o jiŁyczkę! Słowem "nie zanKano 
a uego Modka byłe podkopać kredyt swego „wierne­

go spizj' i.ierzeňca“ i zmusić go do przyjęci1 20 Inh 25 mdjOi.ć zl^ych , odk^enie prawJ?SoWäw 
naaelmanskml. Dyplomacji austrjackićj nic były , in- 
tijgi niewiadome, 1 dlatego doradzono jćj z Pai ża 
pizygpieszyc jak najhardziej zawarcie pożyczki Tći okoliczności zafcęczają Mnkierowie/z którymiin 
B.,k si£ układał; «rcykorzystne warunki, któie^m i 
końcu przyznano. Zawarcie pożyczki we dwa dni do 

jezdzie p. Bismarka z Paryża, nie zbyt miła Ibyło dla 
mego niespodzianką.“ • * ia

Od powrotu L. Bismarka z Francji, zmieniły też 
oba mocarstwa niemieckie, Austrja i Prusy, sw« fsta- 
owiska 1 stosunek do polityki francuskiój. W B erlinie 

stracono już wiarę, żeby uCsarz Napoleon do niai < w 
pruskich przystani!; w Wiedniu natomiast nabrano otu- 
P„y> 9wunem tych zmienionych stanowisk Austrji i 
Pius, jest prz« dłużenie dotychczasowego stanu ri.Aczv
v h . mczech, mianowicie w księstwach nadelbiańskicłf 

W Enropie zaś w skutek tego 11. waliło się pS^ 
ltylM Trancnska jest regulatorem w Niem­

czech. Cesaiz Napoleon me zgodził .-ię na żadania nr 
skie, przewidując ztąd wojnę do którćjby się cała u 
opa wplątała. Jak dzifś widzimy, Francja dyn e po­

wstrzymała zapędy pruskie. J 3 1
i P. utrzytnania obecnego stanu obracaja Austrja 

Prasy Ja wewnętrzne urządzenie się. Lei* każde z 
ych p 3stvi w inny postępuje sposób. W Prusie Ji 

wszystkie mysi. 1 zamiary raądu zwrócone sa na w/mo- 
cmeuie władzy królewskiej i rozwinięcie fi woj, ’ - 
wych, a ograni« '.« me samodzielności ludu. W Austrii 
P^eciwme rząd pragnie podż ignąć siły fłne monar- 
chji, przez powołanie ludów do z mi iejs^go udziału 
OIS"'23-” ‘ŮSíWa.’ T0“11 przeszkadzano bió 
îhS "" ™chwładztwo i centralizacja tłumiącą 

niki fi ny rrW<u I*źnoi'odl>ychi ludów cesarstwa. Dzien­
niki francuskie bardzo pochwalnie wspominają o wsta- 
SXA"S,rJI, “■ *' ."“"‘I dr“W sŁ“,S?y 
na.odowe; u ludów Aust.ji oź. iło sie, i stí wi aaj- 
silmejjzą potęgę prze.-iw dążnościom Prus. J
nrazkicř ř jedneniu z dz'e™ków
piazkich, to 1 wpływ Rosji zmalał w Austrji. Pisze ten 

z nmk o amncstji dla Polakow udzielonej że hr. Mens- 
s iJż/mS/* ’P)aW z Y' anicznyph takową odradzał; lecz 

książę Metternich poseł austijaj ki przy dwora ra cùskim

n o7\-^Sej/7e ch(‘rwack.im przyszło do ićj rozerwy 
. 24. listopada. Stronnictwo fuzjonis^w, czyli chcą­

cych połączenia z Węgrami, domagało' si- wybu.i, wi- 
ceprezyd« ta, a wyki icze ia głosów tych postów , Po­
granicza 1 assesorów tabuli banalnej, przy któr ■ n Vaw -

' :i zata s,§ wątpliwą. Przeciwnie Stroba ga­
dała, aby w ivst głosowali. P lVstala żywn cztć.f 
dzinna rozprawa bez skutku, a w końcu ban zi 
posiedzenie. Deputacja Jo bana została Ł kże b^ 
ną. hu.-joniści wraz z biskupem Strossmajcn 
pili z sejmu, i wyprawili dcpntację do V 
jącą złożyć Naj. Panu zażalenia na bana.

— Ostatnie doniesienia zwiastują nam właśnie o sto­
czonejwalce maLifestowćj w Pradze, Bernie i Lubla­
nie. W sejmie czeskim d. 28. listop. wielką większo­
ścią przyjęto wniosek, aby odpowiedziano adre >m 
ÍTkcZynn/“ 3 V’ydanie manifesta ces„isl -?go; wnio­
sek protestujący strony niemieckiej upadł; wielcy wła 
ściciełe głosowali ze stroną narodowa. - W rejnSie 10- 
rawskim atoli glosy ;-i Lszych właścicieli prze chyliły 
zwycięstwo na stronę Niemców. Przemowa arcybiskupa 
ołomuniectiego nie wywar‘a wpływu. Wniosek adresu 
dziękczynnego odrzucono 48 głosami prze« iw 45 Oczl 
kuje jednak, że sejm ten odobnie' postąpi z protestem 
“■emmckim Dra Giskry, to jest, odrzuci Jo także a S 
któradn' odP°w,edzi; ci bowiem z pańskich posłów

ić kroki/nChC?* C ,,fWnC nie zec,lca także ^a'
ić kioku monarszego. - Podobny wypiek był w s j- 

/tylkoa,9S5oms;g -Z,e'-OPOZycja nÍereÍ cka D,iida lkźe 
o rýmo z głosy więcej.

ci ołów, 
kredy to-
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mocno za nią przemawiał. Mensdorff powodował się 
względami na Moskwę. W ogóle Mensdorff i Metternich 
wyobrażają dwa przeciwne kierunki w polityce austr- 
jackićj. Łatwo zrozumieć, co to znaczy, że zdanie księ­
cia Metternicba wzięło góię. Wzgląd na Francję prze­
ważył. —

Austrja. Gaz. Wied. umieściła ustawę, tyczącą Się 
uzyskania potrzebnych środków pieniężnych dla zaspo­
kojenia zobowiązań państwa na lata 1865 i 1866. Mi­
nister skarbu upoważnionym jest do uzyskania w po- 
mienionym celu 90 miljonów złr. austr. w śrebrze. 
Kwota 13 miljonów złr., przyznana ustawą z 30. czer­
wca, ma być uiszczoną z wpływów nowćj operacji kre­
dytowej. — Warunki tćj pożyczki są: Pożyczka wy­
puszczoną zostanie w liczbie 734,694 sztuk obligów po 
500 franków lub 2u0 złr. w. a. w śrebrze. Cena teraź­
niejsza obligu 345 franków czyli 138 złr. w śrebrze. 
Takowe procentują się od 1. grudnia 1865 po 25 fran­
ków czyli 10 złr. w śrebrze, w terminach półrocznych, 
tj. 1. czerwca i 1. grudnia. Spłata nastąpi w przeciągu 
lat 37 przez losowanie. Pierwsze wylosowanie odbędzie 
się d. 1. maja 1868. Subskrypcja rozpoczyna się 27 li­
stopada br. Przyjmują podpisy: w Wiedniu kasa cen­
tralna i inne, w krajach koronnych filje banku narodo­
wego. Za granicą podpisywać można w Paryżu, Lon­
dynie, Amsterdamie, Brukseli, Hamburgu i Frankfurcie. 
Przy podpisie złożyć należy pierwszą ratę w kwocie 
25 franków lub 10 złr. śr. za olbli^. Reszta ma być 
spłaconą w cztćrech ratach, z ktoryřh ostatnia w d. 
10. czerwca 1866. —

— Podpisy na tę nową pożyczkę szły bardzo ży­
wo. Z Paryża i ze wszystkich targów pieniężnych w 
Niemczech nadeszły subskrypcje, przewyższające o wiele 
potrzebę. —

— Wybory poselskie na Węgrzech odznaczyły się 
kilku znacznemi bójkami. W Jaszfenyszam w dystryk­
cie Jazygów przyszło do rozlewu krwi; gdy wojsko 
nadeszło, zastało już tylko rannych i zabitych. V- W 
komitacie bekeskim cwangielicki superintendent Szakacs 
otrzymał znaczną większość. Strona przeciwna rozw^ście- 
klona tym wypadkiem, rzuciła się z kijami na jego 
stronników i zbiła wszystkich. Sam Szekacs ledwo um­
knął z życiem. — W Galantha w komitacie preszburgskim 
przyszło także do bitk tniędzy wyborcami, z których je­
dni chcieli księdza Sebestyena, drudzy pana Beryow- 
skiego. Stronnicy Sebestyena, sami prawie włościanie, 
zwyciężyli, pobiwszy wielu przeciwników, z których 10 
umarło. — 1

— Dla zagajenia sejmu węgierskiego przybędzie 
cesarz do Pocztu ze świtą, liczącą 300 osób. Część u- 
rzędników dworskich przybyła już do Budzina, dla za­
jęcia się urządzeniem mieszkania cesarskiego na zamku 
królewsl im, i dla najęcia pomieszkań dla osób dwor­
skich, które na zamku nie będą się mogły pomieścić. —

— Według programu w Gaz Wied, ogłoszonego, 
cesarz wyjedzie d. 12. grudnia do Pesztu, gdzie przy­
będzie o godzinie 2. popołudniu. W d 14. po zawez­
waniu Ducha śgo w kaplicy zamkowćj odbędzie się 
otwarcie sejmu. D. 19. wieczorem odjedzie sesarz do 
Wiednia. —

— Ceutraliści w sejmach zawzięcie usiłują, aby 
wziąć górę. Dzienniki wiedeńskie i niektóre inne nie­
mi kie mocno ich popierają. Całe to ich usiłowanie do 
tego dąży, aby zrzucić ministerstwo Belcredego. Stanowi­
sko Belcredego jest zaś tćm trudniejsze, gdyż otoczony 
jest urzędnikami, którzy w ogóle sprzyjają centralizacji, 

i

bo w niej większa jest dla nich wygoda. Atoli wszyst­
kie niemieckie narody wspierają zaufaniem obecne mi­
nisterstwo, które uwzględni? szczćrze potrzeby tych na­
rodów, i to mu daje mocną podstawę w obec centrali- 
zatorów. —

— Ustawa o zniżeniu opłaty poeztowćj od listów 
już została ogłoszoną, i wejdzie w7 życie od 1. stycznia.

— Rada ministrów zgodziła się na projekt mini­
stra sprawiedliwości, aby zniesiono ustawę o lichwie. —

Prusy. Dzienniki pruskie półurzędowe bardzo się 
gorszą, że się pożyczka austrjacka dobrze powiodła. 
Z zadowoleniem zaś wspominają, że w Berlinie nic na 
nią nie podpisano. —

Polska. Gazetom warszawskim zabroniono wspom­
nieć o amnestji udzielonej w Galicji. —

— Księżom katolickim polskim w krajach zabra­
nych nakazano, aby nie w polskim ale w rosyjskim 
języku miewali kazania. We wszystkich szkołach udzie­
lano także dotąd nauki religji katolickićj w języku pol­
skim ; w tym roku księża muszą jćj udzielać w języku 
rosyjskim. Na chrzest nowonarodzonych dzieci katolic­
kich nałożony jest podatek; płaci się taksę 10 rubli za 
chłopca, a 5 rubli za dziewczynę, jeżeli je chrzci ksiądz 
katolicki; przeciwnie, jeżeli rodzice przystają na chrzest 
szyzmatycki, otrzymują 25 rubli graty fikacji. —

Wiochy. Żołnierze francuscy już po większej części 
opuścili kraj papieski. Ich karność, uczynność i ludz­
kość zjednała im dobrą pamięć w ludności. Ze smut­
kiem oddalają się tedy z Rzymu, w którym czuli się, 
jakby w domu Ojca swego. Odchodzące oddziały ci­
snęły s*g  do Watykanu, hy otrzymać błogosławieństwo 
Ojca św.^ ■ drogę lub jaką pamiątkę, a Pius IX. chę­
tnie je rozdzielał wszystkim. —

Francja. W wojsku francuskićm objawiła się niechęć 
do brania i ■. iału w wojnie meksykańskićj. Z Martyniki 
donoszą, że W00 żuawów, którzy miel’ odpłynąć do 
Meksyku, zbuntowali się, i w d. 28. i 29. pażdzi.rrika 
siłą gmuszeni byli do wsiadania na okręty. W tych 
zajściach zginęło kilkunastu ludzi, a kilkadziesiąt jest 
raniąpych. Wiadomo, że żołnierze francuscy walczą za­
wszę z ochotą, nietylko w obronie ojczyzny, ale i wszę­
dzie, gdzie idzie o chwalę oręża francuskiego. W Me­
ksyku .zaś nie rokują sobie ani chwały7. —

Auglja. Stefens, naczelnik fenistów, uciekł z więzienia. 
Rząd wyznaczył 1000 funtów szterlingów nagrody za 
sch^ýtanie jego. —

Szwecja. Do Sztokolsnu śeiągniono 4000 wojska, dla 
zapobieżenia możliwym zaburzeniom z powodu zmiauy 
konstytucji. —

Ameryka. Prezydent Stanów Zjednoczonych mianował 
nowego posła przy Juarezie, naczelniku rzeczypospolitćj 
Meksykańskićj. Dowodzi to, że rząd washingtoński mu 
myśli uznać cesarza Maksymiljana. Jest to nie bardzo 
dobrą wróżbą dla Francji. Z drugićj strony atoli rząd 
washingtoński wydal rozkazy, aby ze Stanów Zjedno­
czonych nie przepuszczano ochotników i amunicji do 
Meksyku. Tém chce zapewnie nadać sobie pozór neu­
tralności. —

Rozmaitości.
— W Styrji ogromna panuje nędza. Wydział krajowy sty­

ryjski wygotował dla namiestnictwa szczegółowe sprawozdanie o 
panującym niedostatku. Zaległości podatkowe zwiększyły się o- 
gromnie. W samèj komisji pudatkowéj w Graeu powiększyły się 
one z 900,000 ua 1,270,000 złr. —
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Jura i Jánek.

* Vp d\V„Żpàrç buton., a ilk „„, ,hd’ J. /"P“?

ęgleob „ub i
Jura. Cóż to było ?

w n£in\Z jCd?ej' .s.f.r("-y niby to jakieś ćwiczenia

r«)?'“'0’że “ "awef z c^’4r?Äb."
Jánek. Teatr wyrhwólają, że to jest nauka, 

Zrobić się pajacem, co za wielka sztnka' 
xMy wprzód nie czytali, teatru nie b "La‘

Jura g T’^ kąska nie ubJ’lo^

Ä. chocu’Tü'-r -wek - f«co?VI oc.az i mój sąsiad, grywał pi Pę razv 
nm na honorze nie zrobiło skazy;

iest tat Z2it-0Z-Zbiü^-Z Węgier za granicę do Niemiec i Anglii 
$ 

Lwowskie dzienniki donoszą że ni •w Wiedniu przez nliieL» £vU”æ.U?Zy”æne

S.p.eb. «e te
odpo^edz pomyślna. Jbwnicż w 5kuu bestii mogą oS 

Koziebrodzki. Í Sk°rUpka’ Dor Kan“- Wędryoh, >w ski, hr. 

= ~eXÄkSe^0^2r 

- armogąPO_ 'VłaSn? n,eograniczon* odpowiedzialnością u’

— W Mizuniti w powiecie dolilianskim w Galicji dni-i 91 
zrn. napadlo 36 wilków na pastuch, pažajt owce, pożarto Í 
Ä“'' æ "T <*»»  -Mta bS 2d„ 
lał ujsc z życiem i tego powouti zarządzono wielka oblane -

i • ■ . ryZU umarł ks'-źe Witold Czartoi yski*  naistarszv 
syn księcia Adama Czartoryskiego zmarłego 1861 r. — Y 

wiiją się bryganci c ÍÍ rozbójnicy' którzy nod^æ“ jeSZI “e poJa’ 
rrze iw władzy Wiktor« I 'mnr n»’ ,,tórzj pod. pozorem, ze walczą 
cieństw. Jednym -ż nXn tak“ i î düPU8zezaJ.9 r W eh okru? 
którego głowę rząd wyznaczy1 4000 “rów'5 Manfra; 1 3
gant z drugim tbw-irzwśzpm n . Niedawno tenże bry-Avellino, i wszedł ď/ilomii mieszczanina d"il ^ia8teczka 
szał, że m; dużo pieniędzy T hdnTXbe "w ’ -° któ7 ' * 
dziano, jakich goi ci Cufizo dostał, ?ecz n kt sta nta“8 a-T 
mu w pomoc, z obawy -ihv ,ńz- • \8 - me ośmielił pójść 
Cunzo jest wdowcem a wièc “ nie zaP“lili--
zbójcow wieczerze. Mantra "usta- 1 z^tioln o°tawać dla obu 
drzwiach na straży, usiadł za stoi« m I towarzysza swea-o przy 
nogami a pistolet" przed so i jadł ńiłS ÏÏ8J^° .dwururkV między 
Córka, z których ta n Li ; •’ ■ ’ P 8tro,ł zarty : usłui ujcca
spokiyn.. „ H ie HI^ć "w tóii CíiJ%oeLckujc- QJci mus"iał 
«wie, i już w własnćj krwi lXł ziemPoX^^^P126^- 
porwawszy z komory brz- ;we >icn i JJUwazna <. ziewczyna 
sługi Manfry, i w tći Srnw<rib,P 5 * S’f do "b’
czywszy porwał za itus Jhi wv»łvł %mlVZyj-- Qjejec rysko- 
jednak tymczasem umkną/ Urynd Ze 1 0 knlem' Drogi rozbójnik 
nagrodę ustanowioną 40(f0 lirów/—P yznał odwazn<U dziewicy

z Cieszyna.
Ludowéj uîrwâîilo mdub^ntszycî^m^^«"ów^84'35'6 w, Czyt<lni 

i prób dobrze rrają. Odet'rano trzvaktnw ÍT-n'c.Y bez wielu 
I :"^-í '”‘'T

członek kilku towarzystw uczonych uni ’[ d og8^1;“? sl9sklegp, 
chorob: :, w «5 roku wieku iwego. Pogrzeb ta " ' 'an P°.d,,!Sléj 
grndnia popołudniu z wspaniah urocz: V- d> *•
gajowych, robotników, rodzie’ >'r mitów 8 ‘‘i °.rs.zak górników, 
ma orkiestrami, szkoły, liczni ^uchowieóR^^ ^8'8^,yeb z d'v,e" 

i ł ogromne mnóstwo obywateli z ('tasz, ni/'r r“id°wi 
j nieboszi do ko iciola gdzie H F? “Ý HIC? l'd] “w-dzali
i cieszyć, dój w pięknej przLowie ^kr^h^żyiieP-3^

na miejsce wiecznego spoczynk pIZV L*  TrXJ“31^0’ ' Zt5d
— Co dobra wola i siłv nol«^ « L

; może następujący przykład i -ćm przekonaćI wicach. Złifr ten og n 1848 wyńiłożÄ eY;.,ni?irli' ki w Błedo- 
nowicie na zbudowanie wi źv " r^ZIie budowy, a mia-

i na wybudowanie pomieszkam’-! nw h p dzwonów 10,t«>9 : -., 
przybudowanie pietra do 1Zk lx Joszezowskiego 50 M> złr., na 
5000 zł, les kanie dtaTáeie ńe^fct
me organów 3000 )r ■ ra em 2fi 'ńn gi c ’’ naLodnow.e- 

i browolnemi składkami jedynh m ’ crtonl-À tg ^brano do'
my, że gminy do tno,? „i?D,C . ,cz«onków zboru. Gdy nwaźr- 

j szkółki budowały lub cmenta^ ^klJł^ CM8Íe Ł kŹ ’ ’"e
znacznie sie jeszcze por tal szy Mimb ‘2da'J-’ ł? 8,11,18 tych ofiar 

; się nie wysilili owszem ?dnh™ n i - Í ”'zkancy ich jeszcze 
! 'x się przyczyn^æ '

Ale nie jak jnni, ntwet uczyciele, 
Jura. Czy leż to te^° za wie‘e.
Jánek « ul' n“*lł miar§ cementowana?
Janek. S.ak, ale dla swej osoby. Dalej 

b° s°bie żyję, wysoko wspaniale,
Do - lnnycb’- ^’^æszàn ,le wcale 

cudzych czynności, bom za madi y na to 
Jura. ACto kXsUm'ál dá C® za to?
z-Lnż. t .~ R's &° poznał?

oblamowaną. P° ‘CJ cho,ewie> b° ją má tak jasno 

szlijpy mu jgS w^obolj ° de^ízej^a jmu fer — 
pod Modrą, a będzie milł sen błogi b?dZIe ,SC 1 

Je. k. Jo tuż pocznij ty, a já skoficzę.
Jur°‘ ; : cocblopn tajtaać, niech się dzierży pluou 

trza S’ç mu cho. r 7
Bo znajdzie poci icbę, w kieliszku u żyda 
Tern się rozwiesili, cóż mu zrobi bieiia ’ 
Namówmy sąsiada, niech za cep uchwyci, 
ŻeFy t! Jankiem porządnie wyćwicz-, 

nilfnie S T p,Z-ed w-vższ- cb ’ozkazen , 
Zniknie chęc do grama, a w jednym ra em ! 
Mebstr. pomoże, bo wat má na wędzie

! mïe ° poWabc,e. éwi?t4 ciemność będzie. 
tt • P . to. czytan,e> to chłopi głupiej! 
Usiędą ku książce, z guspody sï ćmi! ą. 
Gospody pokapią chłop nie będzie pijał, 
n! wLt °æJ C0 CZyt£‘- M i® J® omiját 
Na wódkę nie spojrzy, tylko na gazety 
Gospodzcy tak wysebną, jak stare sztachety 

Janek. Niechajze swe płody, wyrzuca z cholewy 
bo w nieb Ziarna niema, tylko sar > plewy 
Straszy nas, ze gwiazdki, już czyíál met; uZ?e* 
Wszak, gdzie jeden wstanie, tam drugi usję- 

Jura. Tyśjnżprzecarazsakulentnik! Jomt-Szak
_____ ____ E. 8.
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Wiedeń (26 list.) 
Peszt (20 list.) 
Praga '20 list, 
Berno (24 list.) 
Olomnniec (25 list.) 
Kraków (20 list.) 
Tarnow (20 list..) 
Rzeszów (20 list.) 
Lwów (25 ü >t.) 
Stryj (23 list.) 
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2
2
2
1
1
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1 70
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G
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3 55
3 40
4 28
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1 D. Df. Ja® Demel,
wiedeńskiego i»^o kolegjmn “Ä" “paZZel
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całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.
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HIII.-IM 1’IEIll
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i ' ’ " politycznym.

W Cieszynie 
dnia 9 grudnia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

płaci sie po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stępel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Studenci Cieszyńscy.
(Ciąg dalszy.)

9.
Było to w lipcu, w niedzielę. Pawłowski przyszedł 

jak zwykle do objada do pana M. Aniela smutna, dzieci 
spoglądają czule na swego nauczyciela; pan M. w 
kwaśnym humorze. Cóż się to znaczy?

Po objedzie oświadczył pan M. Pawłowskiemu, że 
dziękuje mu za jego usiłowanie się w nauce powierzo­
nych mu dzieci, ale że musi mu oraz dalszego wstępu 
do swego domu zabronić.

,,Jakto? Panie Dobrodzieju, już to mi nie wolno 
uczyć pańskich dzieci, które do mnie tak przywiąza­
ne, a z któremi z taką ocbotą się oddawałem ? Proszę, 
czylim pana czfem obraził?“

„Nie podoba mi się więcćj, abyś pan jeszcze dłu- 
żćj do mego domu chodził.“

„Nie? — wiec kłaniam się panu.“
Wyszedł. Ale w sieni zatrzymały go dzieci.
„Panie Pawłowski! prosimy pana, przychodź pan 

często do nas, z taką ocbotą posłuchamy, gdy nam pan 
tak piękne historyjki powiadasz?

„Nie wolno moje dzieci, nie wolno! —- Macie mię 
rady ? ...“

. „O! a bardzo. Niechodż pan jeszcze.“
„Muszę; mam dużo do czynienia.“
„Ale jutro?“ — „Już nigdy.“ — „To się pan na 

nas rozgniewał?,, — „O nie! ale bądźcie mi zdrowe.“ —
Aniela przypatrywała się tćj scenie; niewiem co 

myślala, ale łzy miała w oczach. Ukłonił się jćj Pa­
włowski. Podała mu ręki; uścisnął.

A ona: „Pan biedny; wiem, ale choć trochę przy- 
krzćj będzie panu, to niech sobie pan to z głowy wy- 
bije, trzeba wolną mieć głowę, bo matura się zbliża. 
Niech pan o mnie nie zapomni, niech pan w woluych 
chwilach o mnie choć parę sekundek pomyśli. — Do 
widzenia!“

A on: „O! nie zapomnę, będę marzył o Anieli.“

10.
Znajomy Cieszynianom ze sławnych landpartyj „las 

koński.“ Znajome też „trzecia gać“ i „skały,“ jako 
miejsca do kąpania ulubione. Tam w te strony poszedł ' 
Pawłowski na dumanie.

„Cóż teraz robić? O! matka się nie śmie dowie- . 
dzieć, iżem stracił lekcję tak dobrą. Ale jakóż dalćj ?

' ---- -------- - ------

jeszcze półtora miesiąca do matury. Æjjj Lmi|t|irze, 
we ferje, matce siedzieć na karku? raÄjÄh do 
Wiednia, a goły“’... Jużcić to bezmała prz^faié^ jakiejś 
łu ", za pisarza się udać, albo co się bądiT^ozie trafi. 

Ha do służby już, a jabym się uczył, chcialbym się 
wgłębić do tajników umiejętności!.... Ba! co tu du­
mać?! Lcpićj posłuchać rady panny Anieli, a wybić z 
głowy klin, żeby była do matury wolną. Ach panna 
Aniela! gdybym to miał taką siostrę. O nie! siostrę to 
za mało, jabym cbciał żeby.... lecz gdzie mię to głu- 

v pic myśl pędzi! Trzeba do domu, do książki, uczyć się 
nie dla matury, ale dla Anieli. Co? dla Anieli? co za 
głupia myśl? Ona, kochanka Sprzeczka, renegata, a ja 
Polak. Polak nie sługa, nie da się okuć w niepozwolo- 
nćj miłości kajdany. Więc do książki! nie dla Anieli, 
nie dla matury, ale by być kiedyś pożytecznym narodowi 
mojemu. — Ale niemiecka filozoija nakazuje się uczyć 
nie - :’Ia tego aibo owego narodu, ale w interesie umie­
jętności, to jest dla wszystkich narodów. Toć to tam 
pięknie, ale ja przecież tego kosmopolityzmu nie rozu­
miem; musielibyśmy już być Bogami, gdybyśmy chcieli 
o wszystkich ludzi się starać. Ja tymczasem jestem 
tylko człowiekiem, będę się najprzód o siebie, a potćm 
o mych najbliższych, to jest o mój naród starał, dla 
mego narodu się uczył. Niech każdy tak robi, to bę­
dzie robota podzielona, a ludzkość cała będzie z tego 
większy miała pożytek niż ze wszystkiego kosmopoli­
tyzmu. Zresztą jest kosmopolityzm tylko maską sepa­
ratyzmu.“

Wracając do miasta, napotkał Pawłowski wkrótce 
ćmę studentów, śpieszących pod „skały,“ bo ogromne 
było wtedy gorąco. Między niemi był Sprzeczek i Jó­
zef. Józef, ujrzawszy Pawłowskiego biegł ku niemu, a 
wziąwszy go na bok, tak odezwał się do niego: „Jan­
ku strzeż się Sprzeczka; mówił mi, że się pomści na 
tobie, że cię pozbawi lekcji, co cię tak zabałamucić 
musi, że od zgryzot ani matury nie będziesz mógł zro­
bić, a że się potćm ogromnie z twoją polskością zbla- 
mujesz.“ —

„Dziękuję ci Józefie za twoją przychylność ku 
mnie, i za twą radę. Sprzeczka już się nie boję, lekcję 
już straciłem. Niech on sobie idzie swoją drogą, ja so­
bie pójdę swoją.“

„Ale Janku, jak ty teraz będziesz żył, nie mając 
znikąd wsparcia?“

„Nie wiem, radź mi.“

09876156
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„Chodźmy się wprzód okąpać, potćm będziemy 
mieli narady.“

11*
W Olzie już było pełno studeutów. Pawłowski i 

Józef już byli dę zewlekli, tylko czekali, by się pot na 
nich osuszył. W tóm wszczął się między pływającymi 
rozruch. „Sprzeczek tonie! Sprzeczek tonie!“ krzyczą 
zewsząd, zwaliło się wszystko w kupę, wołali o ratu­
nek, ale momentalny przestrach odebrał im wszelką od­
wagę, tak iż nikt się nie odważył do wody skoczyć, 
by Sprzeczka, który za najzręczniejszego i za najsil­
niejszego pływaka uchodził, z tego niebezpieczeństwa 
ratować.— „Ale stój! Nie chodź do wody! Pawłowski 
stój!“ krzyczą „utopicie się obadwa, patrz! już oto śpie­
szą chłopi, wyratują go.“ — „A po co go ratować!“ 
dodał inuy, „to renegat zapieczony, niech się utopi, bę­
dzie o jednego mniéj.“ — „Milcz!“ odpowiedział Pa­
włowski i skoczył do wody. Porwał Sprzeczka za dłu­
gie włosy i smyczył ku brzegu. I nuż tu! teraz by każ­
dy do wody. Wysmjczono Sprzeczka na brzeg i poło­
żono na trawniku w cienia. Skoro zmysły odzyskał, 
obstąpili go ci, co najmnićj do jego ratunku się byli 
przyczynili, i nagadiili mu prócz wielu gratulacyj i to, 
jak każdy chciał do wody iść, jak się kazay śpieszył, 
jak go z wody wyciągali itp. Tymczasem oblekł się 
Pawłowski i odszedł. A Sprzeczek odezwał się po chwili: 
„Hej burszowie ! dzisiaj sobie famozny komers zrobimy, 
będę wam wszystkim cośeie tu, blechował. I rzeczywi­
ście, zostawił w karczmie kilka reńskich. Ale o Pa­
włowskim nie wspomniano ani słówka w tém zacnóm 
kamersistów kole. Za to, mówiło o mm cale miasto, 
dowii działa się i Aniela. Pomyślała: „Sprzeczek i Pa­
włowski, oba polskiego pochodzenia, ale ten renegat, a 
ten Polak.“

12’
W poniedziałek nie uczyli prawie w szkole, przy­

szedł tedy Sprzeczek do pana M., aby zaszczycić pannę 
Anielę swoją wizytą i opoi ledzieć, w jakiem niebez- 
pieczeńśstwie wczoraj się znajdował, a że go tak stu­
denci lubią, że aż zgoła wszyscy do wody po niego 
się rzucili.

„Wszyscy?“ rzekła Aniela, „a o Pawłowskim nic 
pan aie słyszał, że to temu mr pan swe życie zawdzię­
czać ?“

„Ej co tam! panna Aniela ciągle ma Pawłowskiego 
aa myśli, ciągle mi go przypomina, widząc, że go cier­
pieć nie mogę.... Oj taki głupi a zawzięty poloniza- 
tor, by był w stanie Niemca w nierzczęściu ratować?“

„A czy pan Niemcem ?“ zapytała Aniela. —
„A jakże?“
Aniela roześn iała się w głos i rzekła: „Ale nie 

będziemy się tu o tćm rozwodzić, czy tam kto Niem­
cem czy Polakiem, ale tylko na to zapytanie niech mi 

pan odpowie: cóżby pan Sprzeczek robił, gdyby rze­
czywiście pan Pawłowski taki szlachetny czyn był 
spełnił?“

„Tubym powiedział, że to nie był szlachetny czyn, 
bo Pawłowski, będąc w nędzy, musiał mię ratować, 
aby otrzymać odemnie jaką nagrodę, i oczywiście, że 
mu takową dam, jeżeli się pokaże, iż jemu życie za­
wdzięczam.“

„Tak? Pawłowski w nędzy? A jakże się to pan 
Sprzeczek poważył panu M. tyle nieprzyzwoitego o mnie 
i o Pawłowskim napaplać, czego skutkiem było, że Pa­
włowski utracił lekcję? Czy Pan to dla tego zrobił, 
aby Pawłowskiego przywieść do nędzy, Polaka Polak?! 
Hańba, wstyd! zapierać się swego rodu, a potćm jesz­
cze prześladować i szkodzić rodakom. Niech się pan 
więcćj nie odważy mnie się naprzykrzać!“

„Panna Aniela dziś w kwaśnym humorze.“
„Wysuń się!“
„Wysunę, tylko to muszę jeszcze powiedzieć, że 

co panna mnie zarzuca, sama sobie także zarzucić musi. 
Z urodzenia Polką, ale sercem Niemką.“

„Prawda, było to tak. Ale za to nie mogę tak być 
odpowied iainą jak pan. Wyście studentami, i przeto 
nie musicie wszystkiemu ślepo wierzyć, co wam powia­
dają; wy rozmyślać pow nniście, jeżeli to prawda, co 
i jak wam co powiadają. Ale my dziewczęta, które 
całkiem niemieckie wychowanie otrzymujemy, nie je­
steśmy same temu winne, żeśmy zniemczone i po pol­
sku mówić tylko za znak niewykształconego uważamy. 
Cóż my możemy za to, że nas tak a nie inaczćj wy­
chowują? Ale u was studentów jest to występkiem, je­
żeli się polskiego języka wstydzicie. Lecz dzięka Bogu, 
poznałam, że wstydzenie się polskiego imienia tylko 
przesądem jest i prawie znakiem niewykształconego 
człowieka. Odrzucę ten przesąd a zostanę tém, czem 
byłam, to jest Polką. A pan Spizeczek niech to samo 
zrobi ! Jużeś pan dwa grzćchy popełnił, więc czas prze­
stać! Żegnam. C. d. n.

.;T iśi a- - - - - - - - - - - - - - - -
KWIATEK.

Z jakiej ty mój kwiatku niwy, 
Kto cię ubrał w takie dziwy? 
Malowany barwą tęczy, 
Takiś wiotki i pajęczy; — 
Kielich twój podnosisz dumnie, 
Lecz tak smutno — iw żałobie, 
Jakbyś wyrósł gdzie na grobie — 
Jakbyś wyrósł gdzieś przy trumnie.

W twym kielichu woń się chowa, 
Woń pogrzebna, jałowcowa, 
Czyś z mogiły wyssał życie? 
A tak patrzysz mi litośnie, 
A tak tulisz się miłośnie, 
Jak do łona marki dziecię. — 

Ni dziewicze tobie czoło
Splatać ślubnym Wiankiem w koło, )• 

(riliib i’> Ani stroić pierś panieńską; — 
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jVbie budzić wspomnień mary, 
Zakląć krwawy cień ofiary 
Niby rószczką czarnoksięzką. — 
Kto cię ubrał w takie dziwy? 
Z jakiej ty mój kwiatku niwy?

** *
c i na polskićj wzrosłem ziemi __
Mnie niebiosa potekie grzały, _
Wiatry polskie kołysały 
Westchnieniami mogilnemi. 
Ni dziewczyna mnie pieściła 
Białą rączką w swym ogródku, — 
Ocli! jam wyrósł w łzach i smutku!

Mnie sierota posadziła 
Na mogile swego brata, 
Co śmierć poniósł z ręki kata. 
Och! jćj oczy łzawe — mgliste, 
Nad kolebką mą świeciły, 
Jak dwie gwiazdy promieniste. 
Moje młode liście piły 
Zamiast rosy — łzy gorące.... 
Temum taki łzawy — smutny, 
Jakby w moje liście drżące 
Wstąpił jaki duch pokutny. —

Mnie, nie ślubne splatać wianki, 
Ni wesołe zdobić twarze; — 
Ni mnie więdnąć w serca darze 
Od kochanka u kochanki. — 
Mnie w gałązce śnić bluszczowćj 
Na strzaskanćj gdzieś kolumnie, 
Lub położyć mnie na trumnie 
Przy koronie, przy mirtowćj, 
Bom ja wyssał z łona ziemi 
Łzy sieroce — krew ofiarną. — 
Temu plączę łzy krwawemi 
Nad tą ziemią, — nad cmentarną. —

Gospodarstwo i przemysł.
Nowy sposób rozmnażania winnej latorośli, który łączy 

do łatwości zastosowania sadzonek (sztoprów), całą siłę 
odkładów (ablegrów). — Przy tćj metodzie owoc może 
być otrzymywany w drugim, a jest zawsze pewny w 
rrzecim roku. Sposób działania jest następujący. W je­
sieni, a nawet w zimie obcina się rosty należycie doj­
rzałe, odejmuje się kolejno wszystkie oka (pąki) do­
brze uformowane, biorąc je w ten sposób, aby tworzyły 
tyle oddzielnych ziarn, mając od początkn do końca 
zacięcia długość najwięcćj 5 do 10 linji. Takie oka 
chowają się w piwnicy w koszu, pokrywając je trocha 
ziemi inspektowej. Gdy nadejdzie lato, przekopuje się*  
starannie ziemia, potćm znacznikiem głębokim na 2’ f 
do 3*/ 3 cala i odległości od siebie 6*/ 4 cala, znaczy 
dołki. W te dołki następnie zasiewa się oka dosyć po­
dobnie do siewu w szkółkach gruszek i jabłek, lecz 
rzadziej; pokrywa się ziemią inspektową miałką, przy- 
bniata się i robota jest skończoną. Jedyne staranie, 
którego następnie siew wymaga, jest częste polewanie, 
jeśli rok jest suchy i poruszanie ziemi powtarzane, któ­
re zachowując grunt w d ibryra stanie, utrzymują zara­

zem i pewną świeżość. — Z siewu zrobionego w 1860 
r. używając powyższej metody, otrzymano owoc w 1862 
r., a zbiór średni w 1863 r. Jak widzimy, skutki ro­
boty opisanćj są godne uwagi najbaczniejszej, gdyż 
me mówiąc już o oszczędności gruntu i roboty, zyskuje 
się na czasie przez przyśpieszenie najmnićj o lat dwa 
pierwszego owocu. (Jour. ď Agr )

Żywienie pszczół w latach pszczelnictwu nieprzyjaznych. 
Pszczelarze francuscy zajęli się ostatniemi czasy wyna­
jmem najodpowiedniejszego pokarmu dla pszczół 

aby wiatach nieprzyjaznych zbiorowi miodu, zapobiedz 
stratom ztąd wynikającym. Liczne próby jakich doko 
nywano z rozmaitemi materjałami okazały, że najlep­
szym dotąd przedstawił się syrop cukrowy, makuchy 
rzepaczane i glukoza, czyli cukier z mączki krochma­
lowej ziemmaczanćj, lub owocowćj wyrobiony, niekry- 
sta izujący się. Syrop z cukru przygotowuje się po 
prostu, roztwarzając cukier w równych ilościach z wo­
dą. Wodę można zastąpić moszczem z winogron doj­
rzałych, a wtedy pokarm staje się wybornym, i prze­
chowywany być może długi czas w butelkach. — Sy­
rop zaś z glukozy, przyrządza się w ten sposób: bierze 
się najpiu-w 3’/a funta cukru zwyczajnego i rozpuszcza 
się takowy w kwarcie wody; poczćm do tćj mięszani- 
ny dodaje się dopiero 7 funtów glukozy. Pożywienie 
tak przysposobione nie ustępnje miodowi, ale że ule-a 
skwaszeniu, przygotowywać go należy tylko w miarę 
potrzeby dziennćj. - Maknchów nareszcie rzepakowych 
używa się na pożywienie dla pszczół, rozpuszczając je 
wodą. Pszczoły niemnićj chętnie i ten pokarm poży­
wać mają. G R

Choroba pod nazwą „trichiuy,“ która się udziela przez 
jedzenie mięsa wieprzowego, zarażonego „wegrami “ 
zwraca coraz bardziej uwagę na siebie, bo *w  wielu 
miejscach groźnie się pojawia. Dziennik halberstadzki 
donosi właśnie: W Hadersleben w Niemczech umarło 
34 osób na tę okropną chorobę. Jednego dnia umarło 
5 ludn, między nimi rzeżnik, który krew puszczał za­
rażonemu węglami wieprzowi. Cierpiących na tę cho­
robę jest 200 osób. Jest to klęska, którą trudno odma­
lować. W koszarach robotniczych fabryki tamtejszćj u- 
mieszczono wielką część chorych robotników. Straszny 
widok przedstawiają umierający w skutek tćj chorol . 
Cierpienia ich są okropne, a tćm okropniejsze, że cier­
piący w największych bolach nie traci przytomności.— 
Z Kwedlinburgu podobne dochodzą wiadomości. W Och- 
sersleben policji nakazała wszystko mięso wieprzowe 
oglądać za pomocą mikroskopu, zanim je wydadzą na 
sprzedaż. Władzom miejscowym nie można dosyć zale­
cać nadzorowania sprzedaży mięsa wieprzowego, ponie­
waż dowiedzioną jest rzeczą, iż jeden wieprz zarażony 
„węgrami“ może stać się dla wielkiej liczby osób przy­
czyną otrucia, na które umiejętność niema jeszcze do­
tąd lekarstwa. — I gospodarzom należy się baczność, 
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Wydział sejmu styryjskiego, gdzie przewodzi p. Kai­
serfeld, spłodził także dwa dokumenta przeciwmanife- 
stowe. Jeden wyraża gorąco życzenie przyspieszenia 
zgody z Węgrami, i prosi o przywrócenie rady pań­
stwa. Drugi pomówiwszy o skutkach patentu wrześnio­
wego, których jednak nie dowiódł, prosi także o radę 
państwa. — W obradach sejmowych nad tym przed­
miotem powiedział p. Kaiserfeld znowu szumną mowę, 
którą centraliści bardzo wychwalają, ale z węgierskiej 
strony trafnie na nią odpowiedziano, że p. Kaiserfeld 
nic nie powiedział, czegobyjuż dawno nie zbito. Prze­
ciwko tym przeciwmanifestowym oświadczeniom mówili 
zaś pp- Razlag i Herman. —

Sejmy dalmatyński i istryjski postanowił także od­
powiedzieć adresem dziękczynnym za manifest wrze­
śniowy. — , i • i

Sejm morawski, jak oczekiwano, odrzncił wniosek 
Giskry przeciwmanifestowy, podobnie jak to był uczy­
nił z adresem dziękczynnym. —

Sejm czeski po szczęśliwćm odbyciu sprawy maui- 
festowéj, zajmuje się miejscowemi sprawami. P Rie­
ger podał petycję studentów pragskjch, opatrzoną 7U1 
podpisami, żądającą równouprawnienia językowego na 
wszechnicy, tj. aby wykłady mogły się rówńie w cze­
skim jak w niemieckim odbywać języku. - Według 
wniosku rządowego, Czechy mają być podzielone na 
90 powiatów zamiast dotychczasowych 200 okręgów.

W sejmie galicyjskim d. 29. listopada postawił p. 
Rutowski wniosek, aby posiadacze włościańscy zmu­
szeni byli do ubezpieczenia się od ognia, na co opłaty 
mają być wybierane wraz z podatkami, a komisja sej­
mowa ma się w tym względzie porozumieć z kra- 
kowskiém towarzystwem, nbezpieczającćm. P. Ci­
chosz wniósł, aby ograniczono prawo włościan do 
wystawiania weksli, i aby wypłacalność niedoszłych 
jeszcze weksli wstrzymano. Oba wnioski będą czém 
rychléj wzięte pod obrady. — Na posiedzeniu d. 30. 
listopada przy odczytaniu regulaminu sejmowego wszczę­
ła się między polską a ruską stroną dosyć żywa de­
bata o to,*  iż w regulaminie nie wyrażono, jaki język 
ma być ustawodawczym sejmu. We wszystkich krajach 
kilkujęzykowych przyjęty jest jeden język za ustawo­
dawczy sejmu; lecz ten język nie wyklucza, ażeby w 
innych językach nie było można przemawiać lub wnio­
ski stawiać. Rusiui rozumiejąc jednak, że im tu po ru­
sku przemawiać nie będzie można, zaczęli protestować 
przeciw językowi polskiemu jako ustawodawczemu, któ­
ry już faktycznie został za takowy przyjętym. W roz­
prawie téi zabierali głos z polskiej strony: hr. Leszek 
Borkowski, p. Skrzyński, lir. Potocki Adam; z ruskićj : 
ks. Pawlików, Ginilewicz, Łoziński, Lawrowski. D. 
1. grudnia obrano wydział z 24 członków złożony dla 
projektu o ustawie gminnćj, o obszarach dworskich i 
o radach powiatowych. — W następnćm posiedzeniu p. 
Zyblikiewicz postawił wniosek względem uwolnienia in­
stytutu Drohowyzkiego od udzielania wsparcia teatrowi 
niemieckiemu. P. Zduń żąda zaprowadzenia ksiąg hy- 
potecznych. P. Kmietowicz wniósł o podwyższenie dyet 
deputowanym na 6 złr. — .

Sejm siedmiogrodzki. W Kołoszwarze odbyła się d. 
28. listopada konferencja posłów wszystkich narodowo- 
éci. Obrany prezydentem br. Miko wezwał wszystkie 
narodowości do zgody, poczém mówił o celu konferen­
cji, o uchwaleniu dziękczynnego adresu do cesarza, ť. 
Zeyk uczynił wniosek, aby sejm siedmiogrodzki uznać 

: niekompetentnym, i upraszać Cesarza o połączenie go

bo nie byłożby to émieszném i smutném, być wysta­
wionym na śmierć w každéj chwili, jeżeli się pojadło 
wieprzowiny! —

Lekarstwo na suchoty.
Wielki rozgłos znalazła podana przez francuskiego 

doktora i profesora przy lekarskiéj akademji w Mont­
pellier rada przeciw suchotom. Twierdzi on, że choroba 
ta z pewnością daje się wyleczyć jedzeniem surowe­
go mięsa. W tym celu trzeba chudszą sztnkę dobre­
go mięsa tłuczeniem na kaszę rozdrobnić, które chory 
spożywa, a potém może trochę dobrego piwa lub sta­
rego wina wypić. Dodać możemy, iż Anglicy pieczeń 
wołowa, swoje bifsztyki sławne, używają na pół suro­
we, tak iż przy krajaniu mięsa jeszcze krew widzieć 
się’daje; a Anglicy w ogóle są silnego ciała- O-

Sejmy krajowe.
Sprawa manifestowa w sejmach krajowych dobrzmie- 

wa. Centraliści z kwaśną miną patrzą, jak ich zabiegi 
stają się nadaremnemi. Większość bowiem ludów Au­
strji stanowczo jest žatém, co Naj. Cesarz w manifeście 
wyrzekł; za tém są nietylko Węgry, Chorwacja, Sie­
dmiogród, ale również Galicja, Czechy, Tyrol, Dalmacja 
itd ogromna to większość! Tylko sejmy niemieckich 
krajów tj. Rakus, Śtyrji, Salzburga, przeciwnie się o- 
świadczają, żadajac utrzymania ustawy lutowej ze ści­
ślejszą radą państwa, która tak przykrą jest dla wszyst­
kich nie-niemiećkich narodów Austrji. Lecz że i ludność 
owych niemieckich krajów nie jest tak przeciwną za­
sadom manifestu, jak ich sejmy, poświadczają różne 
objawy. ...

.Šmieszném tu prawie jest, jak centrahzatory i ich 
organy wyglaszaja, że oni są za konstytucją, a Polacy, 
Czesi, Węgry, Rumuni itd. za absolutyzmem, feudaliz­
mem itp. Tak bałamucą wiedeńskie Pressy, OD Post 
i inne, lub chcą obałamucić swoich nieświadomych czy­
telników. Centralizatorowie niemie< cy są za konstytucją 
lutową, ponieważ takowa im wyłącznie przyznaje pa­
nowanie. Lecz gdy cesarz wyrzekł, że powoływa ludy 
do wspólnego ułożenia konstytucji takiej, któraby wszyst­
kim dogadzała, a ludy w myśli téj działają, to przecież 
nie znaczy, że nie-niemieckie narody są przeciw kon­
stytucji. Ceutralizatory tedy nawet oszczerstwa za broń 
używają. . , . , .

Sejm dolnorakuski w Wiedniu,, przewodniczy w 
sprawie przcciw-manifestowéj. Wydział, któremu odaa- 
no wniosek przeciw manifestowi przez barona linti 
podany, nie był jednak w zupelnéj zgodzie, i wygotował 
dwa projekta adresu do tronu. Jeden podpisało 9 glon­
ków: Bauer, Berger, Brestl, Kuranda, Lötscb, Mühlfeld, 
Pratobevera, Schindler, Tinti. Żądają oni: 1) aby szczu­
plejsza rada państwa zaraz po zamknięciu sejmów zo­
stała zwołaną, 2) aby wynik układów z Węgrami i 
Chorwatami co do konstytucji przedłożonym został Ra­
dzie państwa a nie Sejmom krajowym. — Dwaj zaś 
członkowie tj. kardynał arcybiskup wiedeński Rauscher 
i Dr. Fischer ułożyli oględniejszy projekt, w którym 
jednak też żałują zawieszenia konstytucji lutowéj. — 
Nad temi wnioskami właśnie w tych dniach toczyły się 
żwawe rozprawy. Mówcy zarzucają głównie, że rząd 
ciągle tylko próby organizacyjne robi; ale me zważają 
na to, że właśnie obecna próba zgadza się z życze­
niami większości narodów Austrji. W końcu przyjęto 
wniosek. —
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^węgierskim. Popierali go hr. Teleki i prof. Dozsa. 
Metropolita Szaguna, w mowie madjarskićj z zapałem 
pizyjçtéj, żąda rewizji praw o unji, i uznaje sejm sie­
dmiogrodzki za niekompetentny. Tylko część Sasów o- 
piera się jeszcze unji z Węgrami.

“ chorwacki. Deputacja stronnictwa unii z 
węgrami w sejmie chorwackim przybyła do Wiednia 

lecz jéj odmówiono audyencji n Naj. Pana. Powodem 
ma byc to; iż delegatów jednej części sejmowej nie 
chciano uznać za deputację. Jednakże Naj. Pan przyj <ł 
pojedynczych członków téj députa cji, i miał tymże przy­
rzec, iż zapobieży złemu i uwzględni zażalenia na bana. 
— lymczasem, gdy unjoniści wystąpili z sejmu za- 
grzcbskiego, przeciwna strona korzysta z ich nieobec­
ności ; przystąpiła do ukonstytuowania się, wybrała wi­
ceprezesów i sekretarzów z pomiędzy siebie, i zatwier­
dziła wybory z Pogranicza wojskowego, jako też nie­
prawny wybór Mazuranicza. — Takie postępowanie u- 
trndma niemało zgodę zalecaną p zez N. Pana. Sądzono 
że ban Sokcewiez, który jest główną przyczyną tych 
zajść, będzie usuniętym dla umożebnienia zgody lecz 
to już nie wystarczy. Następstwa mogą być wiele zna­
czące, mogą i rozwiązanie sejmu sprowadzić. Według 
nstawy sejmowej dwie trzeciny członków s-, potrzebne 
aby sejm mógł obradować, liczba wszystkie! członków’ 
sejmu chorwackiego wynosi 280; lecz przybywa na oo- 
hÄniei^lki° nJ’ a Ci pOfatęP11^ sobie, jakby sejm 
był zupełnie kompletny. — Z powodu tych zajść po-

T “ l8t?Pnie han s' kezen iez i arcybiskup 
u l" i Ł ' “• 3- sr,,,toia mieli

— Nasz sejm śląski odbył tymczasem wiele spraw 
VMW1*kziej CZ/S.CIróŻDe. Petycje gmin, prośby itp.’ 
któie ogółu czytelników nie zajma. Między temi gminy 
okręgu Strumieńskiego żądał; zmiany § 27 ustaw, o 
służących. — Według wniosku rządowego, który d. 29 
zm. przydzielono właściwemu wydziałowi do zbadania,

i P° z/’lone na 9 powiatów, mianowicie: 
1) Bielsko ze Strumieniem i Skoczowem, 2) Cieszyn z 
daióT1 Ja^eekowem, 3) Frýdek z Boguminem; 
Iowiic 8?RWa’ } Íenta,í 6) FreiwaW4 7) Bie- 
snndarci • Kainów, 9) Hotzenplotz. — Towarzystwu go- 
spodaiskiemu opawskiemu, przyznano zapomogę Ä)0 

. na czas działalności obecnego sejmu. — W dział 
Swv n!°^ 8 Z odP°wieózii- na manifest wrże-
nrzeZ’ mi3nCZa 8Yą p,a-c- Ow lł°s, który był 
tuie noIsknńJmU a-,e?°™ a*? a manifestem, i reprezen­
tuje poi 'kość w sejmie sląskim, dał Dr. Eisenberg po- 
seł z Jabłonkowa, adwokat w Bialéj. __

Przegląd polityczny.
Sie pJr?fiedeŮSkíe dzie™ikj. zape«niają, iż zachowanie 
się ťius w obec ostatniej .pożyczki austriackići iak najgome zrobiło wrażenie w Wiedniu, osobliwi? w ko 
nrîiskiém 6 najmocnićj obstawały za przymierzem UoKifyLUa J

Tćm życzliwszą okazała się Francja. W Paryżu 
podpisy na pożyczkę austijacką r jednym dniu prae- 
mo.ly sumę potaebu,, tek iA , i, L„iejs” 0P„e „ 
Ski/h m iarz NaP°,eon 8am zachęcał bankierów pary- 
kièdv iS en«rficzn5 yał'Jgę nmie oddawać Francja, 
GdvbvJsŁ APa?8 ° Jez8t Z DIą W dob,ych dosunkach’ 
a stioniłTod » 3zczćf trzymała polityki zachodnićj 
îvÎSnJ •R?SJ,’J lno£W się uwolnić od wewnętrz-. 
nych tiudności i odegrać użyteczną rolę na zewnątrz

Fras nnie .obcą zerwać z Rosja. To jest przy­
czyną, że Francja z Prusami sprzymierzyć się nie chce 

i a Bismarka zabiegi i podróż do Paryża byty nadarem­
ne. Owszem, stanowisko Prus w księstwach nadelbian- 

i bianskich pogorszyło się. ÄMawa szleźwicka jeszcze 
f nie skończona a teraz na nowo Francja, AngljaJi Wło- 
i chy przemawiają, żeby część uie-niemiecką Szkzwiku 

napowrót odstąpiono Danji. Może i Austrja dla utwier­
dzenia przyjaźni z Francją, na to sic zgodzi

° zbl,żan,u Ž Austl'j' do Francji, świadczą także 
lożne umowy rozpoczęte. W tym celu układa ja sie 
piojekta d<> traktatów: handlowego, morskiego, o *wza-  

I jemných stosunkach kolei żelaznych; o własności han­
dlowej artystycznćj i literackiej; o atrybucjauh obu- 
stronnych konsulatów. Umowy tc rozpoczęły §ię w p". 
tyżu, a ukończone będą w Wiedniu. — Przyjaźń Fran­
cji ubezpiecza także stanowisko Austrji w obec WłocL

,.Gaz. Moskiewska“ skarży się, że Francja używa 
Pjzeciw Rosji i najćj granicach różnych „intryg,“ które 
szemi^iż*  Pet?rsbur£sk,eg° mają być aiebezpieczniej-

I P® '• Ż ' aa- — Rzeczywiście stosunki między 
Francją a Rosją są bardzo ozięble. Dla téj to przyczy­
ny może Rosja zbroji się na wszystkich punktach Í 
nŁif 1)rZyeot«waną. Francuskie dzienniki też od 
niejakiego czasu bardzo ostro przemawiają o Rosji. —

Austrja. W radzie gminnej wiedeńskiej zaszedł ważny
Gd^ 8ej“- doJuorakuski w Wiedniu oświad^ 

cty*  ®’Ç pizeciw zawieszeniu konstytucji lutowéi wtedv niektórzy członkowie sejmu, którzy zlrazem ?ą ez£ 

ann gminy miasta Wiednia, meszczędzili zabiegów, 
nndvi/?ł0D1C- rad^/mi.nn{l wyrażenia za to sejni v.i 
podziękowania w adresie. Osobliwie j>p. Kuranda i Miihl- 
ield wiele sobie w tym celu zadawali pracy. Lecz mki

CZpm ,Dném> Jak demonstracją gminy 
wiedeńskie] na rzecz centralizacji. Część gminy'centra- 
nrX?D<ń 8k,ada^ca b.'Ç z doktorów prawa i medycyny, 
P °tós°iów i urzędników popierała więc wniosek adre­
su dziękczynnego dla sejmu. Lecz lewica gminy, wy- 
wS/ ” i 'Weig0 ,n,eszczaů8t'va, oparła się temu 
wmoskowi dowodząc: że ustawa lutowa nie urzeczywi- 
ua^AaSaA nie zadowoliła i niezadowolą
narodów Aiwtrji, utrzymanie jéj odwlekłoby znów Poie- 
J^nie z Begrami, WieC mema przyczyny, aby ujmować 
się za tą konstytucją, i niema za co dziękować sejm, 
wi, który chce tę konstytucje zachować. W skutek tego 
adres dziękczynny do sejmu upadł w gminie wiedeń- 
sk ej ; a cen raliści spowodowali coś zupełnie innego, 
Ł i -™ 5 ak’î 08w,adczen,e większości gminy
w edenskięj uważać można za wyraz nieufn iści do sej­
mu. Mieszczaństwo wiedeńskie penównie tu dowio- 

m że me jest za centralizacją. Można to wziąć za do- 
listv’e Że- 1 udnoP£J ammiecka w Austrji nie jeVï centra- ‘ 
kSm ^'e asP°80blon^ a'c tylko biórokraej t z zasił­
kiem adwokatów, profesorów itp., dla których niemiecki 
c^ralistyczny ssarząu jest jakby siecią rozciągniętą na 
rzyśrikpią. - Aü8Î,J'’ za Poraoe^ którego swe *ko-  

o«; ~ J“ŻeŚmy wspomnieli, że urzędnicy wybrani do 
sępnow głoso Pali przeciw manifestowi cesarskiemu z 20. 
września. Korespondencje dzienników czeskich i moraw­
skich świadczą że między ludnością w Czechach i 
a Morwie wielkie jest z tego powodu niezadowole- 

Inzln aizuc® 3 ty® posłom, że nie objawiają życzeń 
ludu ale :hodzi im tylko o ratowanie swój biórokra- 
tycznćj władzy. Niechęć jest tak wielka, że na przy­
szłość urzędnicy me mogą się spodziewać ponown^o 
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skuteczne, i oczekują wkrótce ukazu carskiego, uwal­
niającego wszystkich z Anstrji skazanyph —

Wiochy. Garibaldi złożył maudat posel ki z pierwszego 
okręgu wyborczego w Neapolu, ponieważ będąc słabym, 
nie może brać ciągle udziału na posiedzeniach parla­
mentu. Polecił on wyborcom swego byłego pułkownika 
Missori. . • i

Grecja. W Atenach zaszły demonstracje przeciw hra­
biemu Sponek, doradcy młodego króla. Loomk spowo- 
dowany tern został do opuszczenia Grecji, błycbae tak­
że iż król Jerzy przysłał do królowćj angielskiej o- 
świadczenie, że przy dalszóm trwaniu niepoprawnego 
rozprężenia kraju będzie zmuszonym złożyć koronę. —

Belgja. Stan zdrowia sędziwego króla, jest bez 
nadZFranPcj!uPKozcbodzą się wieść że rząd iraneuski 
rzeczywiście zamierza wyciągnąć swe wojska z Me­
ksyku, ponieważ cesarz Maksymiljan me może wypeł­
nić warunków umówionych z Francją. — Do Paryża 
nrzybyl poseł amerykańskich Stanów Zjednoczonych, 
który ma żadać, aby Franco i opuścili Meksyk.

Angfja. Dzienniki angielskie nazywają wszystkie 
protesta niemiecko-austjackich sejmów czczemi tra­
ze sa mi. Globe powiada: jeżeli się uda cesuzowi za- 
dowolnić większość narodów swoich, wówczas dokona 
największego aktu politycznego w naszćm stuleciu. —

Hiszpania. Pomiędzy Hiszpanją a amerykańską rze- 
czapospolitą Chili, wybuchł niebezpieczny zatarg. Przy- 
cz\*ię  miał zadać poseł hiszpański Pareja; którego je­
dnak rząd broni. Handel europejski przez to znacznie 
cierpi. Anglja chciala zrobić pojednanie, ale JĆ1 P’Ç ““ 
udało. Cesarz Napoleon trzyma sic po stronie Hiszpanji.

Ameryka. Często wspominany kapitan Wirtz, który o- 
skAiżonym był o okrutne męczenie jeńców północnych 
podczas wojny amerykańskiej, skazanym został na 
śmierć przez udnszenie. . .

— Cesarzowa meksykańska chce się udać do Eu­
ropy Wojsko cesarskie ma się skoncentrować w Vera 
Cruz, San Lonis i w stolicy Meksyku, gdzie będzie o- 
czekiwać posiłków. —

Rozmaitości.
— Połączenie Odry z Dunajem. Projekt taki zajmuje dziś 

mocno Prusaków. Chcą oni wykopać kanał który wychodziłby 
z rzeki Odry, gdzieś między Raciborzem a Opolem, a poprowa 
dzony przez góry Sudety, połączyłby się z rzeką Moi awą, wpa­
dającą pod Preszburgiem do Dunaja. Korzyść ztąd d!a Prus y- 
łaby niezawodnie wielka; albowicn wodne drógi.są naJ _a sz®> ® 
więc nie zbyt urodzajne kraje pruskie mogłyby się taniej zasilac 
wçgierskièm zbożem. Lecz i ‘Ha Węgier było y p ’
ponieważby się im ułatwił wywóz zboża : wma mets lico do Prus, 
ale i do Anglji. Dróga ta polączalaby morze Czarne i Bałtyc i , 
a zarazem miasta przy nićj będące, jakoto : Peszt Prcs^urg’ 
łomuniec, Wrocław, Szczecin: dalćj Berlin i Hamburg W radzie 
budowniczćj w Berlinie już ułożony i zczegółowy plan Jęgojdzieł^ 
" .M 4 J*  j.k« Wgijczyk,
zająć jego wykonaniem. Rząd au^trjacki miał się także oświad­
czyć z gotowością wspierania tego zamiaru. — Dodajmy tu. 
projekt połączenia Bałtyku z morzem Czarnćm, n®^’
Jeszcze za czasów Polski zajm .wano się mm; wtedy jednak 1, 
w planie połączenie Wisły z Dunajem, przez spojenie rzek Du 

najea, Popradu i Wagu. — .
- Książe Esterhazy jest ostatnim z magnatów, który miał 

swoją własna nadworną milicję. Gwardja ta stanowi ajJawméj 
cały bataljon, a część jćj towarzyszyła zawsze ordynatowi w p 

wyboru. To postępowanie posłów urzędników jest rów- [ 
nie przeciw rządowi jak przeciw ludowi zsró one. Prag.
X te Si« O tta Syte«: rTta .
że urzędnicy przystąpieniem do wniosku przcciwmam 
festowego mogli zapoznać zamiary rządu, dążące do 
spokojenia wszystkich ludów, do szczęśliwego z ułatwie­
nia sprawy konstytucyjnej.“ - Mówiono o urjÇta , 
ze jako deputowani w sejmie zawsze z iząme™ Jrzy 
maja; ale dziś nie trzymają z rządem — A to czemu 
Czyż dlatego, że rząd chce to, czego ludy Austiji pra 
gna! czego ogromna większość poddanych żąda.
g _ Ważnćm jest bardzo zniżenie opłaty poczrowćj 
od listów. Za list pojedyńczy w obrębie całej monar- 
ehji, bez względu na mniejszą lub większą odległość, 
płacić sie będzie 5 kr. Od listów, które mają być do­
ręczone w okręgu poczty odbiorczćj, płaci ję Jak 
tad 3 kr. Waga celna bierze się za podstawę, jako list 
pojedyńczy uważa się tedy ten, który mniej waży jak 
łut celny. Dotychczasowe zniżeniu opłaty od pizesyłek 
pou opaską krzyżową, tudzież p.-zesyhk z próbkami to- 
warow i wzorkami, zostają. Za „lefrankowane łub nie­
dostatecznie frankowane listy pobieruny będzie dotych­
czasowy dodatek 5 kr. Postanowienia te wejdą w ży­
cie d. 1. stycznia 1866. —

— Presse bardzo się sierdzi na p. Plenera, byłego 
ministra skarbu, iż sprzeniewierzył się ustawie utowój, 
ponieważ w sejmie czeskim glosował za adiesem dziel, 
czynnym. Pyta ona: „0 kiedyż to p. Plener został fe- 
deralistą, — iż chodzi teraz jedněmi z Palackim dio-

gami'_ Wiedeńska „Presse“ za moskiewskim organem 
Dziennikiem warszawskim“ umieściła plotkę, że pod 

przewodnictwem Mierosławskiego utworzył się nowy 
rząd polski. „Presse“ zapewne chce tylko wzondzic 
nieufność rządu austrjackiego ku Polakom w Galicji.

— Koresp. do Czasn utrzymuje, że amnestja dla 
Galicji nastapila w skutek wstawiania się Ojca św.

— W radzie miejskiej Tarnowa uczynił p. Poli- 
tyński wniosek, który znajduje mo.ne poparcie w oby- 
v atelśtwie, aby miasto Tarnów wysłało mimstiowiBel- 
credemu adres dziękczynny za dotychczasowe Jego 
i całego rządu konstytucyjne postępowanie, z życze­
niem pomyślności w zamiarach i wytrwania na raz o- 
hranćj drodze. —

Prusy. Hr. Eulenberg, synowiec ministra pruskiego, 
który przed kilku miesiącami w bijatyce wojska z mie­
szczanami w Bonnie, zabił francuza Otfa. skazany zo­
stał na 9 miesięcy więzienia w twierdzy. —

— tíeim W. Ks. Poznańskiego zwołany na 3. giu- 
dnia składa sie z 4 członków dziedzicznych: księcia 
Turn Taxis, księcia Kadzi iłła, księcia Sułkowskiego 
i hr. Kaczyńskiego, 22 posłów z większych posiadłości 
ziemskich, 16 posłów miejskich i 8 włościańskich.

Polska. Moskale postanowili rozbić teatr polski, a mia­
nowicie operę polska w Warszawie. Dlatego sprowadzili 
operę włoską z baletem. Gdy publicznpsc polska me 
uczęszczała na widowiska obcych włóczęgów przylgną­
wszy do swojćj opery, Moskale rozpnscih polskich 
artystów, a oprocz tego innemi groźbami mieszkańcom 
dokuczają. — . .

Rosja. Jak Gaz. Nar. donosi, poselstwo austrjaCkie 
w Petersburgu otrzymało polecenie z Wiednia, aby nię 
wsta- viło za ogólnćm uwolnieniem austrjackicb podda 
nycb, którzy się w powstaniu polska m do niewoli mo- 
skiewskićj dostali. Wstawienie uę to miało byc dosyć 
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dróżach, reszta zostawała w zamku na załodze. Lecz teraźniejszy 
książę znosi takową, ze względów oszczędności. —

— W Wiedniu zbankrutował c. k. wekslarz nadworny 
Deutsch. Znany on był w całej monarchji pod nazwą „książę 
jerozolimski.“ Narzucił on się za obrońcę tak zwanych prawo­
wiernych żydów we wszystkich krajacn koronnych, a że posiadał 
wpływy, więc im pod niejednym względem dopomógł. Starał on 
się wszelkiemi siłami przeszkodzić zlaniu się żydów z narodo­
wościami tych krajów, w których osiedli. W tym celu wywierał 
mianowicie w pływ w Galicji. Słychać, iż do osób, które upadłość 
jego przyprawiła o wielką stratę kapitałów, należy także arcybi­
skup wiedeński kardynał Rauscher. —

— W Pradze odebrał sobie życie przez przerżnięcie szyji 
J. Ressig doktor medycyny, były rektor uniwersytetu, staruszek 
701etni, wielce zasłużony, poważany i majętny. — We Lwowie 
zaś tego samego nazw iska urzędnik kasy powiatowej zastrzelił sie.

— We Lwowie będzie założonym bank rolniczy dla ma­
łych posiadłości w Galicji. Koncesję otrzymali ks. arcybiskup 
Litwinowiez, książę Jabłonowski, Mikołaj i August Romaszkano- 
wie, Juhan Lawrowski i Dr. Fried. Bank ten zajmować sie bę­
dzie głównie tworzeniem ziemskich stowarzyszeń zaliczkowych 
w kraju, dawaniem kredytu wspierać ich czynności, i na udzie­
lone pożyczki wydawać obligacje. —

— Ze Sybiru pisze jeden z zasłanych tam rodaków : Zima 
dość ostra panuje tam od 15. września. Śniegi spadły bardzo 
obficie, poczćm nastały mrozy kilkanasto stopniowe, które trwa 
nieprzerwanie, przybierając coraz więcej na mocy. Sanna jest 
ustalona, szkoda tylko ze niema koni, a jeżdżenie psami wycho­
dzi z mody. Ostatnie używają się więcej na Północ i w Kam­
czatce, dokąd powstańców nie posyłają. —

Medale dla nauczycieli ludowych. ] raneuski minister 
Duruy. starając się wszelkiemi sposobami o podniesienie i roz­
szerzenie oświaty między Indem w ogóle, a szczególnie miedza 
dorosłymi, postanowił, korzystając zręcznie z ambicji Francuzów 
zaprowadzić dla każdego departamentu złoty medal w wartości 
200 franków. Medale te będą przyznane tym nauczycielom ludo­
wym, którzy od 1. października 1865 do 1. kwietnia 1866 wy- 
kaźą najwięcej postępu w nauczaniu dorosłych. —

Nowości piśmiennicze.
— W Tarnowie pojawiło się nowe pismo tygodniowe p. n. 

„Gaduła.“ Wychodzi nakładem i czcionkami p. Ana-tazego Rn- 
sinowskiego. — „Prawda“ która zaczęła w Pi zemy ślu wychodzić 
już ustała. —

— Geograf ja powszechna, podług najnowszy ch badań na­
pisana przez Antoniego Bratkowskiego, nauczyciela gimi.a galnego 
w Samborze. Tomi I. część 1. zawierająca „geografie fizyczna“ 
wyszła temi dniami we Lwowie. — " ‘

Jura i Járek.
Jura. Czy ei o te muzyki tak idzie, żeś tak spo- 

sępiał?
.lánek. Szak, ale nie temu że ustały, jeny że zaś 

przyjdą.
Juru. My starzy przeca bardzo niesprawiedliwi, że 

już «sami nie tańczymy, to już nikt nie má tańczyć, a 
muzykami i szenkierze z czego mają żyć.

Jánek. Ani muzy sam i a. i szenkierze nie mają z 
muzyki tyle korzyści, ile szkody publiczność z nićj po­
nosi opić-z krzyków po domach, kiej dziewka dziepro 
rano do usługi niezdatną przyjdzie, nielicząc skutków 
późniejszych: spojrzyj jeny na ulicę, czy nie więtś" 
zawitek po służbach, niż dziewek z warkoczem j a spy- 
tej się ich o przyczynę to ci powie: „Nieszczęsna r,n- 
zyka, z ni j bieda wynika.“

•Jara. Muzyka bez wódki, miałaby lepsze skutki!

Jánek. To też, ale gdzież więcćj wódki piją, jak 
po muzykach a wiesielach; každá młoducha, drużba i 
wiesielnica, paradzi w ręku z tą plecionką, jak ten bo­
żek bachus,. co go to na beczkach malują, a choćby 
nejcuudobniejsi, to ostatni Krejcar na wódkę pójdzie. 
Jak tu niedawno; żenił się chłop muzykantek z ku- 
nornicy cerą ponajmowali powozy, bryczki i zaje­
chali po pańsku ną strzelnicę, postawili straż przed 
dwierzami, żeby bieda nędzy nie przeszkádzala. okna 
zash bili, żeby nikt nie widziál jak młoducha skácze. 
„Niedaleko za Rudawką, ożenił się wróbel z kawką.“

Jura. To też tam i drużba musiál być paradny?
Jánek. Szak był, zbierał uszmurane papierki po 

ziemi, a cbciál je za 10 reńskich mieniać, niby to szpas, 
jeny sobie o 'i6ł swoich równych do tego łowić; na­
reszcie przykludził muzykę przed dwóch gości z mia­
sta, M dali po reńskuli, ale też chned z muzyką drapnął.

Jura. To mu też cosi od muzykantów skaplo.
Jánek. Eh — potem ani tych powozów nie zapła­

cili, ba i tego co przy dwierzach vvachowát; snáé ich 
już żałowali.

Jara. Niech tam po wiesielu bieda bije, kiedy się 
wiesioło żyja.

Jánek. A słyszałeś o tej komecie, co się to uká­
zala z wielką miotłą na wysznićj bronie, jak wiesiele 
jechało?

Jura. J tam zaiste jeny gorzałka swoich skutków 
dokázala; bo snáč żenieh słowa przy wódce danego 
nie dodzierzał, ale óna dodzierżała.

Nite pij wódki bo w nićj czart, 
Skutków póżoićj nie jest wart, 
Gdy odpoczniesz, połknij wody, 
Nie zbiednieją ci jagody. E. S.

Łi C i c 3 z yii a.
Jutro w niedzielę „za staraniem amatorów obchodzona bę­

dzie w Czytelni Ludowej czwarta rocznica założenia tego ła­
du. Przy tćj sposobności odegrane będą dwie sztuczki: „Popas“ 
i „Szlachta Czynszowa.“ —

Ze Suchej. Mam wam wiadomość udzielić przyjemna, 
że się u nas coraz do większego postępu dróga toruje. Plebani m 
został tu ks. Domini] Orel. Obawialiśmy się, żeby znów nie 
wprow adzono czeskiego języka do kościoła. Lecz ks. Oreł cho­
ciaż jest rodakiem z Frýdku, od granicy Morawy, odrazu oświad­
czył się jako mąż rozumu i serca, i w calem słowa znaczeniu 
sprawiedliwy. Zna on dokładnie tak język polski jak i czeski, 
w obejściu i na kazalnicy włada obiema doskonale, ale jest przy 
tèm przekonany, że w swej parafji błogo działać może tylko 
wtedy, jeżeli nżywa języka ludu, a tym jest tu polski. Nie jest 
on zdania bohemizaiorów, lub rusofilów, ale mężem przekonania, 
prawdy, dając każdemu narodowi co jego. Miło jest słyszeć ka­
zania jego w jędrnej, dobitnej i wzniosłej mowie, mowie polskiej ; 
bo myśli osobliwie kazania, chcąc je wyrazić wzniośle i zachwy­
cająco, nie dają się prostego ludu słowami niegramatycznemi wy­
powiedzieć, jak niektórzy używają, ale mową okraszoną, piśmien­
ną, w szatę świąteczną ustrojoną. Bezzasadne są zarzuty niektó­
rych. coby właśnie światlejszemi myślami mieli przodować, a tu 
się przewrotnie słyszeć dają, że mowa nasza „waserpolska“ i tćj 
używać należy ; aleć to wyraz haniebny, pochodzący z michlowćj 
szlafmicy. Każdy roztropny uzna, coby to języków hylo, gdyby 
w naszej malé, prowinćyjce oprócz polskiego, czeskiego, niemiec­
kiego, jeszcze i waserpoiski istnieć i liał. Że lud nasz gramaty- 
kalnie po polsku się nie wyraża, cóż dziwnego ; bo gdzież sie 
miał nauczyć? gdy dawnićj czeskie albo w niegramatylfalnćj mo­
wie polskićj kazania słyszał. .Słyszałem pewucgó zwierzchnika 
kościoła, jak po polsku mówił do ludu. Powiem tylko na to,
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Ceny na targu w Cieszynie d. 2 grudnia : pszenica (82 ft.) 
o . 97 kr żvto (77 ft.) 2 zł. 40 kr., jęczmień (70 ft.) 1 zł. 58 
kr powieś'(48 L) 1 zł. 12 kr., ziemniaki 80 kr., masło 54 kr.

' Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stahaach.

Wezwanie Redakcji.
W poprzednim Nrze wykazaliśmy (przez oznaczenie 

liczkami) tyoh Czytelników, którzy przedpłaty zaległój e 
uiścili. Wskazująo na to wyszczególnienie, upraszamy 
cznaozonyoh, aby należytość bezzwłocznie nadesłaó ze- 

°hOieLazem zapraszamy do przychylni i ryohłój przed­

płaty na rok nowy. — ________ _____

za těm, żeby uczono języka dokładnie, me jak to widzimy po 
szkołach tutejszych, gdzie pisownia czeska ale wymowa-pois a ; 
np. pisza „dite“ a wymawiają „dziecię.“ — Byłoby dobrze, gdy­
by nauczyciele idący za postępem do oświaty, mm gmina się 
przekona o doniosłości tego przedmiotu, przynajmnićj jednę go- 
dzine w tygodniu uczyli po polsku czytać, a pokazałyby się 
skutki. Nawet nie byłoby znów od rzeczy, kiedy w niektórych 
szkołach polskich zbyt wiele godzin obracają na niemczyznę, żeby 
zamiast tego uczono chociaż godzinę w tygodniu po czeskuczy tac, 
naturalnie tych doroślejszych i pilniejszych uczni, którzyby póź­
niej sami się wykształcić mogli w obu językach czytaniem ksią­
żek a takby te dwa sąsiednie pobratymcze narody z sobą lepiej 
sie porozumiewały. Dobra wola wiele zdoła. - Oby wszyscy 
księża, jak katoliccy tak ewangieliccy równie zagrzani byli za 
podniesieniem języka polskiego i ducha narodowego, lepićjby po­
tem na Śląsku wyglądało. — _________ -

SKRZYNECZKI GRAJĄCE
mandolinowemi nastrojami; również

tabakierki grające
O 2-12 sztuczkach, między temi neceserki, cygarniczki 
w kształcie świątyń, albumy do fotografy, pisalmczki i 
domki szwajcarskie z muzyką ; wszystko misternie i 
lub malowane; lalki po szwajcarsko ubrane z muzylią i 
tańcem, zawsze, najnowsze ma do wyboru i poleca
J. H. Heller w mieście Bern w Szwajcarji. Franco.

Uszkodzone nastroje lub tabakiery przyjmuje także do 
naprawy.

3 T*  Te nastroje, które swemi miłemi dźwiękami 
umysł rozweselają, powinny by się w każdym salonie lub, 
przy każdćm łóżku chorego znajdować.

„dyby Niemcom kazano taką łamaniną po niemiecku, parsknęli­
bynieraz od śmiechu, albo pouciekaliby od takiéj mowy. Prócz 
tego uczono w szkołach tylko po czesku i nawet się jeszcze w 
niektórych szkołach uczy. Potćm też lud otrzymuje dotąd z u- 
rzędów pisma niemieckie, a gdy przyjdzie do kancelaiji, ne 
mówią tam do niego w dobrćj mowie polskićj, ale w jakiéjs 
niezrozumiałej szwandraninie, że sam me uczony, llczon® 
mu urzędnikowi język poprawiać musi. - Lecz powracam 
rzeczy. Na pochwałę naszego nowego księdza plebana muszę do 
dać, żc nietylko piękne porywające kazania miewa ale ze si 
także o piękny śpiew kościelny nader troszcz, a osobliwie szkoły 
chce wspierać. Jest tu w karwińskim dekanacie jeszcze zwyczaj 
po czesku uczyć; lecz on dowiódł, że nauczycie e ucząc 
tak, 'postąpić z dziatwą nie mogą, bowiem zgoła równe 
eksplikacje przy wykładzie nauki w języku czeskim czyn 
musi, jakoby cudzym, niemieckim językiem uczyli. Jest on tedy

Ćwierć miliona złotych, jako noworoczny poiarnnek!
tudzież dalsze wygrany:

40 000 zł., 20,000 zł., 5000 zł. aż w dół do 155 zł.
‘można zyskać przy ciągnieniu losów kredytowych, które

już w dniu 2. stycznia
nastapi, a na które promessa wraz z c. k. należytością stęplo- 
wą tylko 4 złr. w. a. kosztuje. - Przy odebraniu większćj ilości 
odpowiednia nagroda. . ,

Za tak małe ryzyko, zapewne każdy chętnie korzystać bę­
dzie ze sposobności, by swego szczęścia na nowy rok spróbować. 
Oczekujemy wiec licznych zamówień, które za nadesłaniem n - 
żytości lub na przekazkę pocztową punktualnie spełmonemi będą.

B. Baer, Bank & Wechselgesehäft, 
Kudolfsplatz Nr. 1 in Wien.

Nadesłanie listy ciągnienia, jakoteż wszelkie objaśnienie gratis.

Wypożyczalna biblioteka
Karola Prochaski w Cieszynie.

Aby wymaganiom naszego czasu, powszechnemu pragnieniu 
lepszego pokarmu duchowego ile możności dogodzić, otwoizy- 

się wielka liczba dzieł doborowych, nietylko z beletrystyki ale 
też z obrębu historji, ziemio- i ludoznawstwa, nauk przyrodzo­
nych itd. uwadze każdego poleca.

PRZEDPŁATA:
Za 1 tom miesięcznie 40 kr. - Za 2 tomy półrocznie 1 zł. 30 kr.

2tomy „ 60kr.-„2 „ całorocznie 6 zł. -
” (Wymiana tomów uskutecznia się podług upodobania.)

— Abonować się można każdego dnia. —
7nnełnv katalog mojej wypożyczalni kosztuje 40 kr. (pocztą 

fronirn 54 kH z którego sie okazuje, że wypożyczalnia ta za-

nakoniee starannie ułożony zbiór p i s m d 1 a m ł o d z e ż y za­
myka spis niemieckich książek. «niniriah które

tobndë5-W końcu °wykazuje matalog przyjęte do téj biblio- 
teki1 dzieła francuskie i angielskie które również starać się będę 
pomnożyć naby ^or w^ ie> źe ta
biblioteka ’wicVdoWo zawiera a przynajmniej miejscowym po- 
bibiiotena wicie uoui^ na tém . wskazujac na bardzo
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Rocznik 18. Nr. 50.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł <iOk. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

R. 1865.
W Cieszynie 
dnia 16 grudnia,

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

płaci się po 5 kr. od 
wieraza drobnego, z do­
datkiem 30 kr. na stepel 
aiť każdorazową, nmiész- 

čžénie.

Zapraszamy do przedpłaty 
na Gwiazdkę Cieszyńska na zbliżający się rok przyszły, 
i prosimy o przychylne, liczne i rychłe zapisywanie.

Lardzo upraszamy o rychłe nadesłanie przedpłaty, 
ażebyśmy nakład nowy mogli ile możności zastosować do 
liczbu prenumeratorów. Jes' to bowiem ze znaczną szko­
dą redakrji złączone, gdy tízanovmi Czytelnicy spóźniają 
się z przedpłatą, ponieważ redakcja nie mogąc odrazu 
obliczyć nakładu, musi większą liczbę egzemplarzy kazać 
drukować, które nieraz z<>stają bez użytku.

Na ostatniej stronnicy wykazujemy zalegle należy- 
tości za rok bieżący od dalszych Czytelników. Usil­
nie wzywamy tychże, aby przy niniejszćj sposobności. te 
zaległości uiścili, i dłuższóm zwlekaniem nie wystawiali 
na szwank pisma tego. Red.

Studenci Cieszyńscy.
(Ciąg dalszy.)

13.
Lubił zapewne niejeden łaskawy czytelnik chodzić 

na zamek, gdy wojskowa lub trzyniecka tom przygry­
wała kapela; niechże i teraz na sam wierzch zamkowy 
mi potowarzyszy. Tam kilku studentów! Ten patrzy 
w Olzę, w którój księżyc się przegląda, ów śledzi bie­
gu gwiazd; ten przypatruje się księżycowi, porówny­
waj ąc go z białym łabędziem, co po czystóm płynie 
jeziorze; ów szuks oczami w mieście znajomego okien­
ka — może już luba spi ? Ten topi wzrok sokoli w o- 
błokach nad Kocobędzem skupionych, bo tam za niemi 
ma w bliskićj przyszłości szukać swego szczęścia; ów 
rozciąga lalkę w swóm oku, by tam pod górami do 
pewnój zajrzeć chatki i uwidzieć co robią rodzice, sio­
stry i bracia? a ten z założonemi ramionami zwrócił 
wzrok ponury ku wieży i kaplicy starodawnćj, przypo- 
minającćj pokoleniu teraźniejszemu wieki przeszłe. Więc 
było ich siedmiu. Žáden nie mówił, bo każdy bylswe- 
mi zajęty myślami. Nakoniec odezwał się Józef: „Chło­
pacy wiecie dlaczegom was tu zwołał?“

„Nie, nie! tóż powiedz dla czego?“
„Nazywacie się przyjaciołami Janka, on teraz w 

biedzie, trzeba mu pomódz.“
„O toć musi mieć biedę, bo chodzi bardzo z za­

wieszoną głową,“ rzekł Andrzćj, „taki smutny, że mi 
go aż żal.“

„Dobrze! powiem wam przyczyny jego smutku,“ 
odpowiedział na to Józef. „Jedna przyczyna jest ta, że 
polscy studenci na naszćm gimnazjum albo wstydzą się 
ŻS Polaków uchodzić, albo względem swćj narodowości 

obojętnymi, lub też raz Polakami, raz Niemcami sa 
jak zkąd wiatr zawieje; albo nakoniec wprost polskićj 
narodowości przeciwni.“

„Czekaj Józefie,“ odezwał się Paweł, „ci co się 
Polakami być wstydzą, to są tacy, którzy swego zda­
nia nie mają, którzy nie wiedzą co czynią, bo nie u- 
mią polskiego języka, nie znają jego literatury, nie 
znają historji polskićj, bo tych rzeczy nie można się 
w naszćm gimnazjum nauczyć, gdyż po macoszemu, 
tylko dla pozoru bywają traktowane. A z takiemi niema 
biedy, trzeba ich tylko zachęcić do pielęgnowania swćj 
narodowości, a staną się inakszymi. Do tych można i 
obojętnych policzyć. Ale gorsi są ci, o których powie­
dzieć można, zkąd wiatr ztąd płaszcz; bo to są tacy, 
którzy dawniej w niemieckich burszactwach byli, tam 
się pijatj ki i lampartyj nauczyli, a póżnićj dopiero po­
znali, że nie są Niemcami. A kto raz był burszakiem, 
a potćm dopiero Polakiem, ten już nigdy nie będzie 
miał charakteru stałego. Hic niger, hunc tu Po- 
lone caveto, powiedziałby może stary Rzymianin 
Polakom. A ostatnia klasa nie jest szkodliwa, bo każ­
dy rozsądny uzna, że stawianie oporu polskićj narodo­
wości jest głupstwem. A zresztą do takich przeciwni­
ków należą tylko ci, co płytko mają w głowie, a zbyt 
mało pilności. Gdyby do polskićj chcieli się głosić na- 

| rodowości, musieliby się więcćj uczyć, pilniejszymi być 
uczniami.“

„Ale Pawle, dość tćj demonstracji; jasna to rzecz, 
o którćj tak się rozwodzisz. Posłuchajcie raczćj drugićj 
przyczyny. Nasz Janek zaślepił się w Anieli, ale boi 
się jćj to powiedzieć, bo ubogi.“

„O! to sprawa do załatwienia nie trudna,“ rzekł 
Franciszek.

„A jakże nie trudna?“ zapytał Adam.
„Hm! na pierwszym balu tak wy nu. luj ę Anieli 

; Janka, i tak jćj go wystroję, że się jćj musi podobać, 
i no, a potćm ....

„Dobrze, dobrze!“ ciągnął dalćj Józef. „Ale wiecie 
wy trzecią przyczynę? Wiecie co znaczy nie mieć ojca, 
nie mieć podpory, nie mieć lekcji, a mieć biedną matkę 
wdowę z sierotami, a mieć nieprzyjaciel!, a mieć głód, 
a studjować?“

„Głodu przecię nie ma?“ dodał Adam.
Na to Józef: „Albo ma może twój żołądek? Miał 

lekcję ale został jćj pozbawionym, i teraz ma głód. 
A więc chcecie Janka wspierać?“
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„Rozumie się“ odpowiedzieli.
„Więc cóż ty dasz Adamie?“ ■— „Ziemniaków mu 

mój ojciec przywiezie.“
„A ty Franciszku?“ — „Co tydzień przyniesie mu 

moja siostra masła i séra.“
„A ty Jura?“ — „Ku masłu i séru trzeba mu dać 

chleba.“
„A ty Pawle?“ — „No mąki by też potrzebował! 

Dam mu jeszcze spodnie, bo jego już się strasznie na 
kolanach świecą.“

„A ty Bernacie?“ — „Surdnta mu trzeba, bo jego 
już ma łatę na łacie.“

„Ale do soboty daleko, kiedy dziś dopiero ponie­
działek; trzeba dla niego po kilka szóstek złożyć, by 
do soboty mógł wytrwać.“ —

„A ja mu zapłacę pomieszkanie,“ odezwał się na­
raz głos, którego się nie spodziewali. Byłto Czech. 
„Przebaczcie,“ mówił dalćj, „żem was podsłuchywał. 
Wasza szlachetność, jaką względem waszego rodaka 
okazaliście, skojarzyła mię z wami. Pozwólcie tedy, 
abym i ja, Sławianinem będąc, do wsparcia Pawłow­
skiego, również Sławianina, się przyczynił. Jak mówi­
łem, zapłacę zań kwatyrę, a wy postarajcie się o resztę.“

„O Wacławie!“ rzekł Józef, „imieniem Pawłow­
skiego, imieniem Polaków dziękuję ci za twoją dobroć 
i przychylność kn nam. O gdybyśmy się wszyscy Po­
lacy, wszyscy Czesi, wszyscy Stawianie tak kochali !“

„Niebój się,“ odpowiedział Wacław, „przyjdzie czas, 
gdzie Stawianie, poznawszy się lepićj, węzłem miłości 
się powiążą.“

„A potém,“ — odezwał się Pawłowski....  Ta nie­
spodzianka zmięszała wszystkich, ale Janek niedbając 
na to, mówił dalćj: „a potém zakwitnie szczęście w 
Europie, bo Polacy, bo w ogóle Stawianie, odzyskawszy 
wolność, podają i innym narodom bratnią dłoń i wy- 
rzekną to wielkie słowo: Europo! buduj się. nie bagne­
tami, ale w miłości i w zgodzie. Nie będzie potem w 
Śląsku Polak wrzał na Niemca, Niemiec nie będzie wy- 
szczćrzał zębów na Polaka, ale wszyscy będą żyli w 
miłości i w zgodzie. Ale do tego celu nie można się 
dopiąć przez biórokratyzm i germanizację.“ D. n.

Korespondencja z Wiednia.
( Usiłowania akademików Polaków z kląska. >

Z radością udzielam wam przyjemnych wiadomo­
ści tyczących się młodzieży akadenńckićj ślązko-pol- 
skiéj, żeby się szanowni czytelnicy Gwiazdki Cieszyń- 
skiéj dowiedzieć mogli, co ta młodzież opuściwszy 
szkoły gimnazjalne z przejściem na wszechnicę, tę 
prawdziwą świątynię umiejętności, w oddaleniu od 
swego rodzinnego ogniska działa i jak się w swym 
nowym zawodzi kształci, aby kiedyś stać się poży­
tecznymi obywatelami kraje i godnymi członkami spo­
łeczeństwa. Niemam tn na myśli nauki fachowćj, ale 

kształcenie się w kierunku narodowym. Nie chcę tu 
krasomowczemi ustępami korespondencję moją ozdobić, 
ale prosto opiszę i określę przebieg naszego działania 
na polu narodowego kształcenia się.

Przyjechawszy do Wiednia, nie mogliśmy się zaraz 
ocknąć z podziwu nad tą nowożytną cywilizacją. Sto­
licę cesarstwa upiękniają budowaniem ogromnych gma­
chów, przepysznych pałaców, oper, stawiają pomniki, 
mosty, pustą ziemię przerabiają w śliczne ogrody z wo­
dotryskami, już i koléj konna i plan gotowy do przy­
szłego olbrzymiego wodociągu aż ze Styrji. Będzie to 
kiedyś piękny i zdrowy len Wiedeń, gdzie kupcy bo­
gaci i przedsiębiorczy przemysłowcy ześrodkują cały 
handel i przemysł ! Lecz nam się wkrótce ta wspaniała 
cywilizacja sprzykrzyła, bo nasze zasoby pieniężne 
prędko jakoś znikały, a widok pięknych kamienic i o- 
per nie zaspokoił potrzeb żołądkowych. A znajomych 
twarzy, pożal się Boże, tak rzadko uwidzisz! Zaraz też 
myśl nasza skierowaną była na naszą ukochaną krain- 
kę, i to była jedyna pociecha — to ulekczyło sercu 
czułemu! — Tam w tych lubych stronach nasze przy­
szłe działanie! —

Ażebyśmy nie byli tak odosobnieni, i czując po­
trzebę łączności, szukaliśmy sposobności do zjednocze­
nia sił młodzieńczych celem wykształcenia się w jeży­
ku ojczystym. Oj siły pojedyńcze ie wystarczają; aby 
dojść do celn, pozyskać korzyści, potrzeba stowarzy­
szeń; siłami spojonemi latwićj pokonać trudności i 
tysiączne przeszkody. My Polacy z Śląska w osobliwém 
znajdowaliśmy się położeniu. Odstronieni od wszelkich 
stowarzyszeń, zawezwani zostaliśmy przez Morawian do 
połączenia się z nimi w jedno kółko. Z wielką rado­
ścią nas przyjęto, a my poznawszy ich dążenia naro­
dowe, tylko pochwalić je możemy. Lecz cóż nam za 
korzyści z towarzystwa Morawian spływały ? Wyjąwszy 
zabawy, żadne! Jak Morawianie mają i Serbowie i Sło­
wacy swoje związki literackie. Więc gdyśmy z towa­
rzystwa Czechow i Morawian żadnych korzyści ciągnąć 
nie mogli — są oni wprawdzie nasi pobratymcy, ich 
cele podobne naszym; ale nie te same — dążyliśmy 
więc do tego, aby poznać naszych braci, braci Pola­
ków z Galicji! Gdy jednak towarzystwa polskiego nie 
było, więc pozyskaliśmy po dłnższćm staraniu kilku 
Polaków z Galicji i przyszło zebranie polskie do skut­
ku. Było to przeszłego roku. Schodząc się w mieście 
w restauracji Malygo, kształciliśmy się odczytywaniami 
i deklamacjami utworów polskich, lecz dla braku we 
wnętrznćj siły i kierownictwa rozpierzchło się towarzy­
stwo ruzpoczęte w najlepszych nadziejach. Posta 
wił bowiem jakiś muzyk wniosek, zresztą chwalebny, 
ażeby przemieniwszy ten związek literacki na kółko 
śpiewackie, wesprzeć śpiewem kościółek polski św. 
Ruprecbta. Ten kościółek jest bardzo jnż stary, nie­
dawno odnowiony, ale kierownictwo śpiewu haniebne.
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Zaprawdę nigdzie w kościołach nie robił takiego wra­
żenia śpiew na mnie, jak te polskie pieśni u św. Ru- 
prechta, ale organista podobno Niemiec. Dość na tćm, 
nic się nie stało, a winą niepowodzenia naszego usiło­
wania znów był niestety tylekroć nam zarzucony brak 
energji, brak wytrwałości i odwagi cywilnej ! —

Ale nasze zuchy śląskie nie dali się odstraszyć 
tćm niepowodzeniem. Czesi i Morawianie ciągle nas 
namawiali do uczęszczania swych posiedzeń; lecz dla­
czego? żeby się nauczyć języka czeskiego? Dobrze i 
to by było, ale wprzód musimy się postarać o wydo­
skonalenie się w naszym języku ojczystym polskim. 
Oj, jakto tam w tćj naszćj pięknej kraince? W szko­
łach gimnazjalnych nie nauczył tsię człowiek języka, 
tylko coś wystękać zdoła! Oj biada, jakto kiedyś bę­
dziesz nauczał? Język nie jest dostatecznie uwzględ­
niony na gimnazjach cieszyńskich, bo ani jednego Po­
laka profesora tam niema! Czesi uczą języka polskie­
go! Choć ich gorliwość i zasłngę bardzo cenię, prze­
cież większe korzyści by wynikły z nauki ndzielanćj 
przez Polaka. Przecież żyjemy w tćj miłćj nadzieji, że 
narody, które jnż dorosły i mocno o swoje prawa się 
upominają, raz już przecię swe życzenia spełnionemi 
ujrzą; bo równouprawnienie narodowości jest pierwszym 
warunkiem lepszego bytu. Odskoczyłem troebę od myśli 
przewodniczącej, lecz mimowolnie mj śl mnie na to na­
prowadziła. Namowy więc Morawian nie znalazły po­
żądanego skutku, nie chodziliśmy dalej na ich posie­
dzenia, starając się ciągle o zawiązanie polskiego to­
warzystwa akademickiego. Zaiste piękne by to były 
owoce, gdyby każdy z przejściem na wyższy zakład 
nankowy wziął oraz z sobą to silne przekonanie, że 
pracy, którćj się pośw.ęcił, jeszcze nie dokończył, lecz 
że i nadal zostaje jego obowiązkiem, słowem i czynem 
raz powziętym zasadom wiernie wszędzie i zawsze słu­
żyć i zadanie swoje wypełnić. Lecz niestety! kilku ślą- • 
skieb Polaków wynarodowiło się i na hańbę swego 
■mienia zasiliło zatabaezone związki niemieckie czyli i 
burszactwa, których celem jest pojedjnkować się, pić 
i zostać magister bibendi, bo kto najwięcćj pije zostaje 
majstrem.

Poznawszy więc kilku Polaków prywatnie, wyja­
śniliśmy im stosunki w rodzinnym krajn naszym, nasz 
zamiar szlachetny utworzenia stowarzyszenia literackie­
go. Nasza dążność, nasza czynność skierowane są do 
rozszerzenia oświaty rodowitej polskićj w swoich stro­
nach przez obudzenie poczucia narodowego i podżwi- 
gnienie języka ojczystego, opętanego w obcą oświatę. 
Młodzież nasza pierwsza się przebudziła, widząc ogro­
mne postępy w Polsce, Czechach, Niemczech, Włoszech; 
a więc i w krainie naszćj wszczął się ruch datujący się 
od niedawna. Opór stawiano zewsząd, lecz umysł mło­
dzieńczy w uniesieniu cudów dokazać może. W ciągu 
paru lat już liczne grono młodzieńców stanęło jak jedna i 

przewodnicząca gwiazda. O filary przyszłćj budowli! 
Już was zabiegi złowrogich ludzi nie obalą! Cóż, mó­
wiono tu i tam, muru głową nie przebijecie! Oj" bar­
dzo łatwo! I nuż do nanki jęła się obudzona mb dzież 
śląska z gorącym zapałem, z miłością bez granic, i oto 
w Wiedniu taż sama młodzież wezwała braci Polaków 
z Galicji do jednoczenia się na polu duchowćm, a tym 
razem z szczęśliwszćm powodzeniem założono więc to­
warzystwo.

Towarzystwo nasze jest niejako ogniskiem jdno- 
czącćm wszystkich członków w zgodzie, jedności i 
wspólnej umysłowej piacy. Czyż potrzebuję tu wymie­
niać skutki, które tak wczesne już połączenie sił mło­
dzieńczych, tak wzmocnione i rozprzestrzenione życie 
przynieść może i przynieść musi?... A teraz jeszcze 
skreślę niektóre bliższe szczegóły tyczące się naszego 
towarzystwa. Nazwa związku jest „Ognisko.“ Wspiera­
nie wzajemne duchowe i uprzyjemnianie sobie wieczo­
rów jest jego celem. To wspieranie na tćm zależy, iż 
członkowie wypracowują własne samodzielne utwory 
pisemne, odczytują je lub wygłaszają i oceniają, po- 
wtóre iż deklamują utwory klasycznych autorów wier­
szem i prozą, iż się uczą literatury i dziejów polskich; 
koniec zaś posiedzeń stanowią rozmowy zabawne i śpiew 
z wykluczeniem wszelkich spraw niewłaściwych, miano­
wicie politycznych. Liczba członków dosięga dotąd 20, 
chociaż mamy najlepszą nadzieję, że nasz związek li­
teracki znacznie się powiększy. Któż może nie uznać 
skutków błogich takiego towarzystwa. Zauważyć atoli 
muszę, że wszystkie towarzystwa studenckie, chociaż 
nie są dotąd urzędownie uznane, pizecież są tolerowa­
ne. Z takiego związku z pewnością my Poiaey ze Ślą­
ska rzeczywiste odniesiemy korzyści; język bowiem 
nasz nchodzi za mięszany, stanie się więc czystym, 
dźwięcznym i pełnym. Co do posiedzeń, te odbywają 
się tygodniowo raz. Czytanie zaś książek polskich, 
któreby nadało więcćj jeszcze poczucia polskości i u- 
łatwiłoby znacznie biegłość w mowie, musi zostać ży­
czeniem, bo sławna nasza biblioteka uniwersytecka nie 
ma takowych. Ten brak obficie nam nagradza konwer­
sacja z Polakami z Galicji, a staramy się też o gazety, 
udając się z prośbą do szanownych redakcyj, żeby na­
sze patrjotyczne zamiary wspierać zeehciały. Co do tego 
tu podanego skreślenia czynności i spraw naszego to­
warzystwa, myślę, że powinno być dostatecznćm, by 
przynajmniej ogólowo poznano w nim nasze usiłowania. 
Nakoniec życzenie wypada mi wyrazić, ażeby i nasi 
bracia z Ołomuńca dali sprawozdanie z kierunku swego 
kształcenia się umysłowego na polu narodowćm, aże- 
byśmy wszyscy tak połączeni byli we wzajemności du- 
chowćj ! —

Gospodarstwo i przemysł.
Owce chińskie. Zeszłego miesiąca przybyła do Pa­

ryża mała trzoda owiec chińskich, składająca się z 22
* 
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maciorek i 2 tryków. Jestto trzoda z rasy On ti, zna- 
néi z nadzwyczajnéj swój płodności. W Chinach ncza, 
ii przecieciowo połowa tych owiec, które regularnie 
dwa razy się na rot laguą, wydają po troje jagniąt. 
Ze stu owiec, tych Ongti, można žatém mieć około 40U 
iagniąt rocznie. Ta jednak płodność tych owiec jest 
też całą ich zaletą, albowiem ani budowa, ąiji dli a 
onycb wełna nie przedstawia tych korzyści, które przy­
noszą uszlachetnione rasy. Jest jednakże do przypusz­
czenia że chodowanie owiec wielkiemu wnet nlegme 
przeobrażeniu. Ceny wełny, zwłaszcza gatunków wyz- 
sz rek. coraz bardziej opadają, ponieważ po: ti p techniki 
uskutecznia to samo z wełną średnią. W tym zaś ga­
tunku powiększają się coraz bardziéj dost: v, z Au­
stralii i Ameryki południowej, które z czasem zaopa­
trywać będą wełną swe targi europejskie po tal ich ce­
nach, iż żaden prodneent tntejszy nie wytrzyma ch 
konkurencji —

flljcie chorych drzew owocowych. Często, gdy pomimo 
najlepszego pielęgnowania młodt drzewa owoco e lo­
ro wać zaczynają, nie można dociec przyczyny choroby. 
W wielu wypadkach jest ona skutkiem nieodpowiednie­
go obiegu soków. Jeżeli więc przyczyny choroby e 
smarny, nie możemy j<j zaradzić, i w takim r»zic trze­
ba się ehwycić środka, który się bardzo dobrym via- 
zaj _  Drzewo chore najprzód co trzeci albo czwarty
dzień, potém co tydzień albo dwa tygodnie w końcu 
co trzy lub cztery tygodnie zaraz po zachodzie słońca 
myje się świeżą zimną wodą ze studni lub zdrojn za 
pomocą ' grubego, wełnianego płata, poczóm się czystą 
^odą polewa. Myć trzeba je, począwszy oL gałęz' lub 
pnia jak wysoko tylko sięgnąć można, a- do ziemi. 
Woda ze studni lub zdroju jest na to lepszą, aniżeli 
rz czna. — Ponieważ środek ten, począwszy od kwie­
tnia jeżeli noce jeszcze nie Dą zimne, aż do połowy 
września użytym być może i nietylko chore drzewa le­
czy, ale także zdrowe od choroby chroni, dlatego po- 
winien być zastósowanym do wszystkich drzew, latem 
dwa lub trzy razy, a praca ta pięknóm rośmęcieffi 
drzew, zdrową i świeżą korą i bogatym pmnem owocu 
się wynagrodzi.

Jura í jćnek.
Jánek. Jnroszkn! Co też to jest: Dajczer bunt albo 

i ta czeska korona? Bo teraz tak często o tóm słyszę.
Jura. A gdzież to słyszysz, i cóż cię to ubcbm.zi.-' 
Jánek. W zeszłą sobotę byłech p<>d butem, słysz‘>- 

lech że tam mają szwecbackie piwu, ale że go jes: ze 
nie było, takecn chciál odejść: słysząc jednak coś o 
czytelni, takech się kapkę zadzierżał.

Jura. Któż, i cóż o czytelni rządzili?
Jánek. Pewny pán z Żukowa dowodzik ženám tu czy­

telni polskiéj nie potrzeba, bo my náležemy do korony cze- 
skiéj, więc nám się trzeba po czesku ale nie po pol­
sku uczyć, a że z korona czeską należemj do dajczego 
buntu, to nam trzeba rzeczy niemieckiéj.

Jura. A nie wspomniał, że náležemy do cesarstwa 
austryjackiego, albo żeśmy Austryjakami?

Jánek. Nie, tylko tam jakiś młody pán bronił czy­
telni i języka; ale jak i policaj był mniemaniá żukow­
skiego, takech sobie pomyélát, że przeca policyjť 11 iusi 
nejlepiój wiedzieć, kandy sto należy, i w yszelech w 
niepewności, gdzie się mám udać, czy do Frąk ntra, 
czy do Wiednia, czy do Pragi — bo tu człowiek nie- 

może czekać, aż się wszyscy zejdą, i może każdy z nas 
po kąsku weźmie, jak mięso z jatek.

Jura. Widzisz, tu tak za zwyczaj bywa, kiedy kto 
tylko to wie, co od innego słyszy i daléj rozsiewa, me 
zważając, że i czasopisarze też każdy dl? swego stron­
nictwa zwolenników jednostronnemi dowodami łowi,—- 
dlátego trzeba i dowody naszych przeciw ików zytać, 
aby oręż poznać, którym nas clicą ugodzić, abysmy 
byli na odpór przygotowani — a chcąc istnie takich 
mędrków zwalczać" trzeba dokładnie znać naszą prze­
szłość, eo ci bez czytania książek dziejowych nie _,est 
możebnóm , — a że tylko po polsku mówisz, wiec znaj­
dziesz w Czytelni książek dosyć, które cię pizekonają, 
czém jesteś, zkąd pochodzisz, czemu po polsku a me 
po tnrecku mówisz. —

Jánek. Dobrzećby to było, ale na to trzeba czasu 
i pilności, a já leń, < przecabych też rad cbociáž tyle 
powiedzieć, jak ten policaj mówił.

Jura. To też to jest tak, że wiele ludzi radzi u- 
chodzić za wykształconych; czytając obecne czasopisma, 
miarkując sobie ostatni artyknl, chcą nim wszystkie 
inne zdania zbijać. . ...

Jánek. Ale jakże się mu oprzeć! a jeszcze trudniej 
o prawdzie przekonać.

Jura. Já ci zrobię mały ogólny obrys naszój prze- 
szłości, a potem sám osądzisz, czyś jest Czechem, Niem- 
cem czy Polakiem. Rozważ se nazwy: Ślązak, Poznań- 
czyk, Mazur, Galieyjanin, to są nazwy prowmcyjo- 
nalne, a jednak są wszyscy :>olacy. Za Opaw i w

i Bielsku są też Ślązacy, a jednak się liczą du Niemcóv 
i i słusznie, bo są pochodzenia niemieckiego, tak jak my 
‘ polskiego. Słyszy ;z też u nas, że ludzie mówią: pu.skie

Inb niemieckie kazanie, ale nie śląskie. Chociaż na­
rzecza właśnie między nienczonym ludem są odmienne 
tak u Polaków jak i u Niemców, to jednak jedni jak 
drndzy mają jeden pisemny jeżyk. Temu gramatyki 
niema osobnej dla Raknsiaków, Bą warów, S ;ów, He- 
sów, tylko jedna niemiecka; tak jak też i dlá różnych 

, polskich narzeczy tylko jedni jest polska gramatyka,
i Chociáž u nas niektórzy chcteM być Columbusami i wy-
i naleść osobny śląski język, to pflgęca. pokazali się jeny 
_ hałamątami, bo inszej gramatyki dlá nas niema, jí l 
= P01Sl 1 Jánek. A jakoż też to jest: czy to Bawar, Sa ,

Holsztyńczyk, Tyrol do jednej rodziny należą? kiedy 
nieraz wojny przeciw sobie toczyli! jak nám to w Ty­
rolach nawet te miejsca pokazowali, gdzie Bawarów 

i pobili. . ...
Jura. To temu, ponieważ Niemcy je szcze więcej 

rozszarpani jak my Polacy. Oprócz Zwiąs ku niemiec­
kiego mają i ościenne państwa Niemców. Oto Francuzi 
dzierżą Alzacvjç; Szwaicaryja północna Niemcami za­
ludniona; Belgija i Niderlandy mają po kąsku księstwa 
Luksemburskiego; a Holsztyn i Szlezwik dopiero nie 
dáwno Duńczy kom odebrano. Prusacy nawc t Mosk ..a 

i maja wiele narudu niemieck’ego, nie należącego do 
rzeszy niemieckiéj; lecz co się tyczy narodowości, cl >- 

' ciąż innym berłom są poddani, nie ustali być 1 iemcami.
Tak tes i znami Pokkami, chociaż pod różną nazwą 
i rządem, jesteśmy zawsze z jednego szczepu.

Jánek. To też to to, czegobych się rad dowiedzieć, 
czemu się to tak rozdrobilo i pomátalo, że sami nie­
wierny czém 'esteśmy.

Jura. To ci to na przyszły ráz powiem, bo dzisiaj 
| czasu niemám; ale myślę, że tyle wiesz, że ptaka po
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wątjmwości. Oświadczy! on: że rząd pragnie stanow­
czego poszumienia się z Węgrami; że p< d leaalnemi 

j rep. Mantami królestw i krajów koronnych, o któ- 
lych wspomina manifest z 20. września, według ustaw 

i konstytucyjnych sa sto a .ie uda państwa.
Tjmze sejmom będą przedłożone wyniki obrad sejmu 
węgieiskiego i chorwackiego względem konstytucyjne- 

Í go urządzenia państwa. Lecz jak sejjjý węgierski i 
chorwacki rak też sejmy p.. ^węgierskie, nie mają pra- 

! wa stanov, ic w tym względzie uchwał, ale mogą tylko 
Í stawie wnioski; a ostateczne rozurzygm aie spoczywa 
1 w lękach korony. Dalćj komisarz rządów; oświadczy’ 

ze rząd żadną miarą nie może zezwolić na to, jeżeliby 
o?jm przez rezolucję zamierzał patent i manitt st cesar­
ski, zawieszający radę państwa, uznać za niekonstytu­
cyjne akta; uo uchwalenia takićj rezolucji, bov.'.em 
,§«JF wcale niema uprawnienia. Zdania sejmu- iż z lia­
ny ustaw zasadniczych mogą jedynie za zezwoleniem 

Í ady państwa byc przedsiębrane,“ nazywa komisarz 
Î Sr/ niylDe^' AJbo';iein »statut 0 ^.dzie P-ńst^' 

i a.rada państwa. właściwie
i stwa tv]k T7“’ Je. W jakiéj ^P^ntacji pań- 
! StřfPrn^P^jest z 3tąpioną; jeżeli za- 
= X.?et;?- 3st1UłAk,,kuilz.les,ęcil1 P°«lów zasiada stu kilku­

dziesięciu, którzy usiłują wziąć w kontumację wszyst­
kie kiaje niereprezentowane, w takim razie jest taka 
reprezentacja tylko fikej ąp — J

i — Podobnież dólno-rakuski namiestnik Choriński 
bardzo obs. ernie wyjaśnia i sejmowi wiedeńskiemu sta- 
nowisf o rządu pod względem postępowania jego w 

: sprawie konstytucji. Wykazał on, że jak długo Węgrzy 
nie wysyłają delegatów swych do rady pai itwa, ik 
d o oją nie jest prawomocną do wypełniania w kom- 

Í petencji jej leżących praw. Ponieważ zaś szczuplejsza 
lada pansl wa tylk< wypływie jest obszerniejszej wiec 
ze zav.’ieszeniem tej ostatniej i pierwsza musiaiť być 
zameszoną w tej czynności. Nie udało się rządowi w 

; duchu jedności - na podstawie ustaw okboj-‘,vanych 
pizeprowa >zic reorganizację pańctwa, dlatego trzeba to 
teiaz uczynię w porozumieniu się z ludami. Z tej przy- 

! czyny nastąpi przedłożenie dyplomu i patentów sejmom 
Í węgierskiemu i chorwackiemu. Jeżeli sejmy te przyjma ; -ionstyłneje ua.vnuz 's natychmiast rad i państwa przy­

stąpi do swćj zawieszonej czynności. Gdy sie to nie 
stanie, projekta tych sejmów przedłużuu będą w myśl 
wrześniowego patentu legalnym reprezentacjom krajów 
słowiańsko-niemieckich. Ostaœcznie namiestnik w imie- 
T irZJd" zaliewni.ł °. W ^'szczerszych zamiarach 
względem tizymama się rzetelnej drogi kongjduęyinćj

— W sejmu Z rawskim w Lublanie (Łajbach^ a- 
wsenomn'i7rła! bu;zIiwe, P^i^^nie d. 9. bm.‘ j. żeśim,

i ’’ ad,eS w tym sejmie wiek-
bvł oLd'VU czy;*; Zćch g0SÓW Przpz Ftron? niemiec' a 
chinv nm°ny‘ Gdv POTedł P°d obrado acres prze- 
wr eśńinlJąCy- 7yá’a-'C °bawy z P°Wüdu manifeuu 
orní J g°\’ Qd Ją-Cy Powrócenia rady pastwa, 
opaito się całe stronnictwo słowiańskie, przez usfe 
dwóe.h^ swych najznakomitszych rzeczników: Bit iv .- 
sa i o ma na. Pierwszy dowodził, iż konstytucji lu-

}a CpD Jp lstyczna tylko Niemcom przewagę zapew- 
10m/n znany “owca z rady państwa, w o- 

guutćm przemowicmu przedstawiał: iż dres taki bę­
dzie aktem nientności nie dla ministerstwa, ale dla sa­
mej korony iż sejm według ordynacji swojćj nie ma - 
i rawniema v tćj mierze przemawiać. Dalćj twierdzi] 
z memałćm oburzeniem centralistów, iż pobudki adiesu

śpiewie i po piórach, a narodowca po mowie i po stroju 
rozróżmesz? r J

Jánek. Szak prawda. — ES

Sejmy krajowe.
Sejm śląski na posiedzeniu d. 7. grudnia przy jął 

adres na manifest cesarski z d. 20. września, według 
wniosku wydziału w tym celu obranego. Najprzód spra­
wozdawca Dr. F<'.nz odczytał długie upowodowanie, 
którego treść jest taka: Zawieszenie rady państwa bez 
przyzwolenia tejże nie zgadza się z zasadniczemi usta­
wami państwa; zawieszenie to nic było potrzebnćm dla 
osiągnięcia porozumienia z Węgrami a sprawia obawy. 
Ściślejsza rada państwa nie jest w żadnej styczno­
ści z ustawami węgierskicmi, i zawieszenie jćj nie da 
się usprawii dliwić. Prawo i ustawa wymaga, aby za­
wieszenie ściślejszej rady państwa bez zwłoki zostało 
zniesione m, i takowa czém rychlej była zwołaną. Wre­
szcie sejm śląski pod legahiemi reprezentantami krajów 
koronnych nie może rozumieć sejmy krajowe, ale ści­
ślejszą radę państwa. Po takieb uwagach przedkłada 
wy ział sejmowi adres do JCAiości, który na powyż- 
“•> li zasadach się opiera. — Za przyjęciem adresu 

pizemawiał gorące .Dr. Dietrich, przedstawiając, że 
manifestem cesarskim volność zagrożona, jakby już ab­
solutyzm powracał. P. Kalchberg posti wiwszy się 
na stanowisku śląskićm, wskazywał na niebezpieczeń­
stwo, które zagraża sarooistności Śląska. Dr. D e m cl 
oświadczył, iż będ ie głosował za adresem, lecz dodaje, 
iz zamiaiy teraźniejszego ministerstwa uważa za uczci­
we. — Naczdnik kraju p. baron Pi llersdorf, jako 
komisarz rządowy oświadczył następnie: że pod legal- 
nemi lepiezentantami królestw i krajów rozumie mani­
fest cesarski jedynie sejmy krajowe; tymże będzie 
przedłożony rezul at narad sejmu węgierskiego o kon­
stytucji; ostateczne rozstrzygniecie J cdnak należy do 
korony. — Po ogólnćj rozprawie superintendent 
Sch n e i d e r wniósł f aby adres był en bloc (ryczałto­
wo) przyjętym, co się też stało. Naczelnik krajowy br.

_e?-sdort oświ!dt zył, że się wstrzymuje od głoso­
wania: p. naczelnik cieszyński Ruff przed posiedze- 
mem kazał się wymówić chorobą; br. Kolovrat nie 
ii. • m-i-nym. Resz a izmnków, z wyjątkiem jednego, 

głosowała za adresem, który niemniej jest centralistycz­
ne nemiec. mi jak raknski bib styryjski. Owym jedynym 
posłem, który przeciw adresowi według myśli ocuco­
ny >h Polaków śląskich g.osował, jest Dr. Eisenberg. 
Posłowie pokkich i czeskich okręgów: Stonawski, Pe- 
terek i 1'Hipik, zapewne ani me wiedzą, z jaka rado­
ścią wszyscy Słowianie pizyjęli manifest cesars‘ki i z 
jaką ufnością witają przedsięwzijti» dzisiejszego mini- 
stemwa- bo gdyby to wiedzieli, jnż z tćj pnvezvny 
nie byliby glos owal za powyższym adresem.

Jnżeśmy donieśli, iż także sejmy dolno- i górnora- 
kuski, styryjski i salzburski uchwaliły adresy nrzeciw- 
ma ifestov/e. Ze opozycja tych sejmów nic nie znaczv 
dowiedliśmy także, gdyż same Czechy i Galicja wiel­
kością i ludnością swoją o wicie przewyższają powyż­
sze opozycyjne kraje ni jmieekie; a oprócz tego wszysr- 
dńl-nUe kr' je Są-Za rz^den'- Najmocuićj przeciw rzą­
dowi wystąpiły sejmy raknski i styryjski, fe z rząd dal 
mi /Ve P.oznac’ .ze leI* żądań niezgodnych z żadania- 

większosci ludów uwzględniać nie może.
W sejmie górno rakuskim w Linzu, komisarz rza- 

p- -?.**  ?• b“- '■i™'“. S-
»aiistów i stronników rady państwa nie zostawiają w ]
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Przegląd polityczny.
Austria. W urzędniczych sferach wielkie wrażenie zro­

biło następujące zdarzenie P. W a s e r, nadproku.ator w 
Gracu, jako poseł sejmowy należący do jtrownriwa 
centralistycznego, przeciwnego dzisiejszemu minis er- 
stwu, został przeniesiony z posady nadprokuratora do 
kolegium sędziowskiego. Urzędowa Wien. Abpost pi- 
skhc o tém powiada, że nawet sędzia mandatu przyj­
mować nie powinien, a nie dopiero prokurator. „1 ro- 
k rator a szczególnie nadprokurator, jest w kraju ko 
ronnym gdzie urzęduje, okiem prawa, a zarazem orga­
nem ministra sprawiedliwości. Przyrzeka on w swćj 
przysiędze służbowej stósowić się we wszystkim do 
instfuKcyj mu udzielonych. Nie przystoi mu więc na 
własną rękę mieć idrębną politykę. Tćm mnićj może 
nu być lozwolonćm; jako posłow sejmu, uderzać na

przeciw manifestu wego czyli rezolucji są mylne, bo kon­
stytucja lutowa żadnego z ludów Austrji nie zadowoliła ; 
manifest zaś wrześniowy obudził największe w nic 
nadzieje, albowiem absolutyzm ministerstwa i niemiecka 
hegemonja parlamentarna zostają nim zdeptane, ba o- 
niec zawołał p. Toman : „cześć manifestowi wrześnio­
wemu! cześć cesarzowi!“ Gdy jednak kilku pos 
strony narodowej nie było obecnych, a niemiecka stro- 
ua ustąpić nie chciała, przeto Słoweńcy pod pi z wodz- 
twem p. Tomana opuścili salę posiedzeń. ' łcjui nie zna­
lazłszy się teraz w przepisanej liczbie, musiał powzię­
cie uchwal? odroczyć. Na następnćm potem zebraniu 
d. 11. bm. odbyło się glosowanie, w którem 18 głosa­
mi przeciw 12, usunięto projekt adresu przejściem do 
porządku dziennego. Stało się i to zupełnie tak, j< 
w sejmie morawskim. —

Sejm czeski d. 12 bm. ukończył obradę nad adre­
sem dziękczynnym za mani st.

Inne sprawy, którcmi się sejmy teraz zajmują cą 
miejscowej natury, i dlatego nie zaciekaw- .ją tyle po­
wszechności. Tak w sejmie śląskim zes- . g ■' 
tm jeto wniosek wydziału krajowego: aby staroście 
krajowemu pozwolonćm zostało pomieszka e w domie 
krajowym i 2000 zlr. na wydatki reprezentuj ne. Od­
rzucono zaś żadanie gminy Dolnych Błędowic, aby dro- 
-e z Błędowic do Suchej za powiatową uznano. Dalej 

przyjęto wniosek wydziału, dotyczący wydatków przy 
zapobieganiu zarazie bydła, które mają byc równo na 
gminę, powiat i kraj rozłożom P. Górniak wniósł, 
aby dk * posiadaczy ziemi, wielkich i małych, założono

Posel Dr. Zdoû postr .il «»y 
dla pospolitości wniosek: aby w okolicach nięuio- 
dzajem dotkniętych, sól tak w potrzebach ludzi jak i 
bydła až dl ostatniego lipca 1866 pod kontrolą przy­
należnych władz krajowych bezpłatnie była rozdawaną, 
w innych zaś okolicach kraju ażeby cena soli o „ 
część dotychczasowej ceny zniżoną została. ba po­
siedzeniu d. 11. przyoyły nowe wnioski, mianowicie 
hr. Adama Potockiego: aby wyznaczyć komisję z 
o członków złożoną dla zajęcia się organizacją szkół. 
Dra Smolki: aby rady z wiadowcze kolei galicyj. I .c 
miały swoję siedzibę we Lwowie. Dr. Rutowski zło­
żył »rdynację gminną dla miasta Tarnowa. Potem za­
częły się rozprawy nad daw jiejszemi wnioskami.

Sejm bukowiński uchwalił prosić rządu, aby buko- 
wiňscv kandydaci do stanu nauczycielskiego, mający 
postępy celujące, tudzież nauczyciele prowizoryczni fli 
uwolnieni od służby wojskowćj. _

Sejm chorwacki. Deputacja unjomstów powróciła 
z Wiednia do Zagrzebia, także ban Sokccwicz i 
arcibiskup Haulik. Rząd starał się obie strony poje- 
dm ć i podawał środki do tego. Zaraz po tym powio- 
cie, zebrali się unjoniści, jako tez i przeciwunjoniści 
na poufne narady, by obmyśleć drógi pi jednania. Po­
rozumiano się, aby oha stronnictwa wysłały członków 
swoicb do kardynała Ilaulika, dk odbycia narad, 
które wreszcie doprowadziły do zebrania się Sejmu. 
_  Jaso wyraźne ustępstwo dla stronników, unji 
z Węgrami, podane ze strony rządu, uważać na­
leży mianowanie kardynała Haulika zastępcą Lana; w 
sku ek czego teraźniejszy zastępca kakuljcwiez od tej 
godności usuniętym został. Jednakże to ustęps wo nie 

€ st wielkićm, ponieważ kardynał Haulik niema wybi­
tnej politycznćj barwy, i w sejmie dotąd, podobnie ja 
Kukuljewicz i ban, występował przeciw unji, wspólnie 

z stronnictwem biórokratycznćm. Mniemają jednak, iż 
kardynał ma polecenia z góry, do których zdanie swoje

S siedmiogrodzki uchwalił wielką większością 
głosów: aby sprawa unji (połączenia Si‘ imiogrodu z 
Węgrami) na sejmie węgierskim rozstrzygniętą została, 
i a y posłowie siedmiogrodzcy do Pesztu powołanymi 

11 Sjm węgierski. Naj. Cesarz wyjechał 1. 2. gru­
dnia c g. r< jn rano z Wiednia, gdzie w av, ircu kolei 
żelaznćj stawili się na godzinę odjazdu wszyscy arcy- 
ksiażęta, jenerałowie i ministrowie dla pożegnania. się. 
Orszak cesarski był bardzo herny. O godz. 9/4 s izal 
działowy oznajmił, iż NPan stanął ni ziemi węgiel- 
skićj. O g. 2 popołudniu przybył do Pesztu, gdzie u 
dworca kolei oczekiwała rada miejska, koi wracja ad­
wokat 'iw, znakomitości między mmi Deak b ř przemo- 
wę burmistrza peszteńskiego, odpowiadał ccsarzJMc 
wśród okrzyków między innemi dosłownie: „Przybyłem 
ti pełen zaufania, spostrzegam zaufanie, a ponieważ o- 
żywia mię stała wiara iż znajuę je tutaj, bądźcie przeto 
zapawnieni o mojej królewskiej msec.“ Na przemowę 
burmistrza Budy odrzekł zaś N. Pan : „Seideczny hołd 
wasz jest mi również miły, i z wzruszeniem przyjmuję 
wyraz onego. Buda, siedziba przodków moich, jest i 
dla mnie zawsze przyjemnćm miejscem pobytu. Zapew- 
nijcie tych co was wysiali, że królewska moja łaska 
zawize odpowiadać będzie ich wiernemu przywiąza­
ni.. — Pełne zapału okrzyki towarzyszyły L. Panu od 
dworca I olei do zamku. Wszystkie ulice były świetnie 
przystrojone, i tłumnie zaludnione. Wyższa szlachta, 
duchowieństwo i wiciu dcpu^wanych oczeKiwah przy­
bycia N. Pana na zamku. Wieczorem miasto było wspa­
niale oświetlone, a Ccsan. oglądając illuminację, z za­
pałem był witany przez mieszkańców. Dnia następnego 
przedstawiały sie N. Panu duchowieństwo i władz, cy­
wilne i wojskowe. D. 12. już odbyła się pierwsza na­
rada sejmowa w sali muzeum, gdzie zebrało się około 
300 deputowanych. Uchwalono tam, aby sej.a zebra! 
się w Budzie. Przeciw jednemu głosowi, ze aonstyti cja 
z r. 1848 naznacza Peszt na miejsce zebrania się sej­
mu, oświadczono, że Buda - Peszt refet stolicą kiaju. 
O uroczystćm zagajeniu sejmu przez N. Pana d. 1 
doniesiemy dopiero. — Zjazd w Peszcie jest ogromny. 
A cała Europa patrzy na tę stolicę, bo tam się roz­
strzygnie sprawa, nie tylko ula Austrji ale dla ci lej 
Europy ważna, to jest: utrwalenie potęgi Austrji oparte 
na zadowoleniu jćj ludów. —
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Z Cieszyna.
Dowiadujemy się, iż wyû ;ial Czytelni Lu{J tenOwü 

odbyt walr prowadzenie w sobotę przed nowym rokiem tj. 30. 
grudnia. Dotąd jednak me ogłoszono zaproszenia, choć wczesne 
uwiadomienie j< t rzeczą potrzebną. - w zeszłą nic [ziele jako 
w rocznicę założenia Czytelni, urządzili amatorowie zabawę. Były 
dwie przemowy do tej okoliczności zastosowane, i odegrano dwie 
kumedje: „Popas“ i „Szlachta czynszowa.“ -

te zasady polityczne, których on jako organ ministra 
bronie powinien. Daléj taż gazeta dowodzi: że tylko 
ludziom niezawisłym, mającym za pana jedynie własne 
sumienie, wolno jest przeciw manifestowi i patentom 
cesarskim występować, ale nigdy urzędnikom, którzy 
są organami rządu i winni mu posłuszeństwo.  Sens 
moralny teg.. urzędowego artykułu jest: że urzędnicy 
posłowie, którzy w sejmach stanęli przeciw rządowi, 
powinni składać mandaty, ponieważ trudno pogodzić 
obowiązki obywatela z obowiązkami urzędnika.  

. 7 Pr7.1)omnL f« »ie zawadzi, jak za minister­
stwa bzmerlinga prześladowano procesami drukowemi 
kazd„ wi Irnejsze zdanie h>b uwagę o ówczesnym iy 
sienne. Prokuratorowi^ słuchając rozkazów z górv. w 
niczćm się nie sprzeciwiali przeszłemu ministerstwu. 
Mi ..isterstwo Belcredi zmieniło postępowanie; wszędzie 
czue się dała większa swoboda. Korzystając z tego nie­
mieckie centralistyczne dzienniki, broją przeciw teraź- 
niejszemu ministerstwu, na które wszystkie narody z 
zaufaniem patrzą. Jednakże procesów drukowych niema 
Atoli na tyle ministerstwo obecne zezwolić nie może 
aby podwłanm nrzędmcy w przeciwnym rządowi duchu 
występowali. Nauka dana p. Waserowi zaiste nie pój­
dzie w las. — 1 J

— Ponieważ niektórzy posłowie w sejmie moraw­
skim występowali przeciw zmianom zaprowadzonym 
przez mannest cesarski, protestują wyborcy ich w wielu okolicach Morawy i przesyp in. wotum Je 
utnosci. Morawska Orlice ogłasza takie protesta, w któ­
rych wyborcy bardzo wymownie za zawieszeniem rady 
państwa i a antonomją kraj’ôw się oświadczają. Takie 
wota nieufności otrzymali: Dr. Stolz od wyborców z o- ’ 
kręgu Schonberg -Müghtz, p. Cibulka od wyborców z í 
Boskowic, p. Proskowec od wyborców z Kromierzyża. i 
Przy tem wyborcy wzywają swych posłów, aby złożyli ! 
mandaty poselskie. — J J

— Słychać, że rząd zamierza podjąć ważne zmia- Í 
ny w urzędmctwie; mianowicie że tych urzędników i 
prowTncjT -ają JÇZykS kraj0Weg0’ Przeniesie w inné I

- Do cesarskiego aktu łaski udzielonćj dla Ga- ■ 
boji wydało ministerstwo rozporządzenie, mocą którego 
wyjmują si« z pod amnestji te osoby, które za granice 
uciekły. Doniesienia o możliwości powrotu księra Śa 
piehy i innych były žatém przedwcześne. - §

— W Beczkereku wybranym został posłem do sej­
mu węgierskiego znany patrjota serbski, jenerał Stra- 
tymirowicz. Sprzyja on unji z Węgrami i żąda zniesie­
nia tak zwanéj VVojwodyny. —. j 7 Jak7 zadoualn.iający objaw podniesienia sie kredytu austrj. za granicą państwa, zasługn>e to na u 
Ni?emézeth.a-trj‘ bankDOty chętnie teraz Przyjmnją w

Prusy. W sejmie poznańskim, postawił p. Łubieński 
wniosek, aby do króla wystósować petyeję o amnestie 
dla poddanych pruskich, obwinionych za udział w po- ! 
za ^anicę0 SklĆm’ * dlateg0 Uvvi§zionyc11, lub zbiegłymi !

i Polska. Wyroki wojenne w królestwie polskićru nie f 
fi Jn Zn.ów.został Józef Czajkowski, za ,ranie i 
udziału w powstaniu skazany na karę śmierci, który J 
eiężkTch robót zmienił na zesłanie do Í
.eięzKich lobót w twierdzach na łat 10 
w PetSŁ^r^ jefi-^rząd aust*acki Wřtawiaí się *
w reteisburgu za uwolnieniem jgôlném poddaayeh au- |

strjackicb pojmanych w powstaniu polskićm- ale rząd 
rosyjski odmawia.  ‘ “‘e rząu

I cztery stały Rzyj^Tś! bj’refoim /konstytlc’^Z

Í Obrana
Obrany na tron nowoutworzonego królestwa belgijfkie- 

= go na kongresie narodowym d. 4. czerwca 1831 nrzv- 
Í jął koronę i objął rządy tegoż kraju w następnymi łne

si cu lipcu. Ożeniony z księżniczką angielskîVr 181«’

sierpnia Ludwikę córkę Ludwika Filina króla 
francuskiego, zmarłą 1850 r. Z tego maJ eństwa zosta­
wił. następeę tronu Leonolda księcia brabanekiego o 
żenionego z arcyksieżniczką austijacką Marja ^órka 

ïtew <ik^ ’■sy"’ «4> «« ä 
sta K ""'““S «raarïow, meksykaú-ką. Król ten dla swego rozumu i ludzkości był nie- 
tylko od swoich poddanych serdecznie kochanym ale 
też od wszystkich monarchów poważanym, i nîlraz no- 
sredniezył w pogodzeniu waśni między rządami -

r«rcja. Konferencja dyplomatyczna dla obmyślenia 
srodkow przeciw napływowi cholery z Azji do Eurony 
zbiel ze się w Konstantynopolu w połowić stycznia

“ "‘“J «s pW” ?
GJ°szą, iż cesarz Maksymilian pod dozo rem podróży do Yukatan, zamierzał odpłynąć do Fn- 

ropy; le z o planie tym dowiedziały sie wcześnie fran 
cnskie władze Wojskowe, . nakazały césařza i cesa zo 
"ą jak najostrzćj pilnować. — cesaizo-

Rozmaitości.
tu dnrni^W?fnnU/ebrał°8ięd-11-b,n- przcd domem magistra- 
żafl-i-100? 7bOttllkÓW’ Pracy pozbawionych, którzy z kiz.ykiem 
z|dah zatrudnienia lub pieniędzy. Uspokojéno ich pjyrzeej- 

nianu; jednakże ludność nie mało została przerażoną. -
, ł -i M,ast0 z.vwiec, które z powodu ostatniego powstania 
dostawdo znaczny poczet Mężni politycznych, oblodziło d. 5.

"r.0CZyiit"SC,na P°dzi’ękowanie za amnestj, , z nabożeń­
stwem i wieczorną iluminacja.  J oozen
w wła? J" LWOW,Ï ZnaIeziano d‘ 10- «»o zamordowanego
w własućm pomieszkaniu p. Balińskiego, któiy sig trudnił no- 
kątną adwokaturą. Gotowizna tegoż była żabi na. — P

~ W Botuszanach na Mołdawji wybuchła cholera z nad­
zwyczajną gwałtownością i zabiera wiele ofiar, osobliwie miedzy 
■Sn r • • B°tUSZany przy granicy bukowiń 1 ićj nie 
daleko Czermowiec. — ’ 11 v

- Wesele w obłokach. Że coś podobnego tylko w Ame 
jyce zdarzyć sie może, każdy z^adnip t- u - me Jzii 1- - I A - I . y z6aanie. „Times“ donosi z tamtći półkuli ziemskić), że jakaś czuła para w Nowym Jorl u zamierza 
dla nadama swym godom weselnym uroku, wznieść sie, jeźel 
pogoda sprzyjać będzie, balonem nad ten paońł ziemi, i na wy­
sokościach obchodzie wesele. Z księdzem świadkami towarzy­
stwo składać się będzie z 9 osób.  ?
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OD REDAKCJI.
Szanownych Czytelników

cy nie wyrównali, upraszamy po uwiadamiamy tu, jaka
SSftJTS*  KS H® ™il«- 4'ltaty, ktoreml K*

Za „rzy kwartał/\ ■ \i 63.'229, 238, 240, 
płacili odbierający m)d liczbami. 28, 36,
271, 362, 384, 502, 503, 551. .p zapłaci!5 następu-

Za pół roku.czyh 2! zł. dU ki. w. g. f 154; 13Rj

43% 51’1, .16, 537, 544, 5 *»,  '1 zl 6u kr. pud liez-taW- J9 »5 »’ -"Ä, «3, . e. » 

— 2 zł. 80 kr. liczba 504; — 4 zł. liczba 54 .

Sławny Balsam Vctoryniego.
Ten l«!»-$™y.RX±“SS0^XS^“Ä i 

bowany i dla zadziwiajątójsk nżvwany środek, bez reklam i i 
jjis r ä» a™« >■“ «“1 f““ui™s“r” i

•*  i

dotknięte, i mR zwany « . flnkgin j^ól zębów i g.owy, cu-
nacteranicm ?uPe*“l® l^draw zkorbimie zastępuje wszelkie najbar- i 
downie prawic odejmuj , w s^ vszeik;ego rodzaju okaza sie ; 
dzićj zalecane środki, Na my .twoich ni dzwyczajnycn ,środkiem nai kuteczniejszym idlatyclswcicnn a 
własności w lazaretach wojsk^ wiedeA 
ffitfSSÄ >4d| “ne w

“%Ä“S
miejsce; :ÜLüv'1.em. “^V'^trzfmnie skóre w czerstwośc’ i »ładzi tylko niszczy peg., «zymnje skórę od ia
Xególniéj takÆ« zachowuje, nieprzyjemny odór zu­

pełnie oddala i dziąsła wzt ^’^ltowniejszyCh w objawach cho- 
W kurczach żołądka najg■ . , ’k rOzwolnieniachleryny.a navy^ cholery^ ws lk^jgw * . ;pu^fy

i wymiotach, z najl . ®y aczanegi w wodzie i daje

rt«$ »
SBïdSpï '6wn1'4 “:S“0,1 tu“u 

kowane. . ;Pgł nrZv każdći flaszce. Kropla-

ml ”* 
-riX T«SSÄi 
ï “ s œ
ffofetaAeffiBJriL <ielgu

PESZCIE J. Tör< - ’ 4-.TMmLčka. _ W PRESBURGU 
B. Fragner, C. $ Sc lit ] w SALZBURGU
F. Heinnci;— w/““jbZy?lL. — W SANOKU J. Jakhtsch; —
J. Hiiiterhuiier i G. Lcibhold, JJ j Voigt i S. Weiss.
W WIEDNIU F. Pleban, J. D- p™mianu, m ’ e 6

Główne „kłady na TFT cru ud Gu-W OPAWIE i p. Adolfa Hanke; - W BIELSKU u p. Lu 

stawa Johanny. . , , dncitAnia w CIESZYNIE u E.Również balsam ten jerf do ^tan^w _ 
F. Schrödera; — W BJLb&n.u u p.
NIU u p. Ludwika Różyckiego. ______ ___

u. iem Karola Prochaskl.

Wypożyczalna biblioteka
Karola Prochaski w Cieszynie.

Aby wymaganiom naszego czasn, powszechnemu pr^memu irÄÄW“

2 ” Zeb. « do- > “"k

nych itd. uwadze każdego poleca.
PRZEDPŁATA:

Za 1 tom miesięcznie 40 kr. - Za 2 tomy półrocznie 1tí. 30 kr.
T1 O -r — .. 2 „ całorocznie 6 zł. —

” (Wymiana’tomów uskutecznia się podług npo lobania.)
_  Abonować się można każdego n.na.

dój wypożyczalnej bibliotece p o w yAh wypadkach;
bójnikach, duch i-h, V/Y d 7a mł uA zi c ż y za- 
nakoniec starannie nłozony zbiór p
myka spis niemieckich książek. polskich, którePotem dołącsnny jest wykaz dzieł P du’chOwói
czytelnikowi nie mniejszą nastrę jją P yCzalni mojój chę- 
zafeawj * ^wiecania się. I tenoddzial^^rypoz^ 11
"'ÏSr'VÂ. wyfaS&luf P--AC 3o..i.blbUo- 
örffirfÄ i iwĄ.- k«

í '"'""ní, ÄÄÄ- ä" “Dokładne P^zeme „ przynajnmiéj mi jscowym po- 
=, biblioteka wiele do <=. . . ? tém j wskazując nu bardzo
i trzebom odpowiada. Opr“W ® $ zaszczyt do użytkowania

tamo Postawione ceny liprzejmie zapraszać i polecam
! SZ..0W5Í r—•

W Cies-zynie. KaroTProchaska^

i ćwierć miW złotycŁ, Mo no^roczny Wamek!
tudzież dalsze wygrany:

I 40,000 ŻŁ, 20,000 zL, 5000 zł. aż » i» ™ “• 
można zyskać przy ciągnieniu losów kredytowych, które 

już w dnin 2. styczni!
wÄoa-”^kt^e“^^

i

Rudolf .platz Nr. 1 in Wien.

.i Wrie llrty ^«1% gf “22'
OdIOTie.lz«J.,y redaktor l »• SUl.„ck.



Rocznik 18. Nr. 51. R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł. 60 k. 
półrocznie 2 zł. 30 k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k.

wiecznie będęi matkę mógł wspierać, 
twym winnikiem.“

W Cieszynie
dnia 23 grudnia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia

A płaci się po 5 kr. od
I wiersza drobnego, z do- 

_ datkiem 30 kr. na stępel 
" " v-, za każdorazowo umiesz-

7 •''W4. ozenie.Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom polilycz^Lg^
--------------—---------------------------------- - ——_ — —— _--------- ---------—   ? CK

Zapraszamy do przedpłaty 
na Gwiazdkę Cieszyńską na zbliżający się rok przyszły, 
i prosimy o przychylne, liczne i rychłe zapisywanie.

Upraszamy także tych, którzy za Gwiazdkę zaległej 
należytości nie uiścili, by takową jak najrychlej nade­
słać zechcieli.

Którym z Szan. Czytelników brakują pojedyncze Nra, 
niechaj je rychło „reklamować“ zechcą (w nieopieczęto- 
wanych wolnych od opłaty listach), a ile można uzupeł­
nimy takowe. — Są także jeszcze zupełne egzemplarze 
z bieżącego roku do nabycia.

Studenci Cieszyńscy.
(Dokończenie.)

14.
„Już do domu?“ zapytał Janek chcących odcho­

dzić. „Dobrze! idźcie sobie, zostawcie mię samego.“__
Odeszli. Janek zadumał się, ale wnet przyszło mu 
na myśl: „Co też ten Niemiec odemnie ehce? Kazał 
mi przyjść o 9, a tam na zegarze już ’/4 do 10.“ _
W tćm „Pawłowski! Pawłowski!“ odezwało się gdzieś 
około wieży. W oka mgnieniu stał Janek przy studen­
cie, któremu było na nazwisko Müller. Rozmowę ich 
podam po polsku.

„Pawłowski, albo krótko Janku, jak cię twoi 
rodacy nazywają, muszę ci wyznać, że mię ogromnie 
interesujesz. Ale przedewszystkićm odrzuć zdanie, jako­
bym ja należał do takich Niemców, jakich ty germa- 
nizatorami nazywasz; ja myślę, my Niemcy jesteśmy 
raz na zawsze Niemcami, a wy Polacy bądźcie Pola­
kami. Ale o tćm nie mamy się teraz rozwodzić. Jak 
ci mówiłem, bardzo mię interesujesz, już dla tego, że 
wbrew wszelkim trudnościom odbywasz nauki, a potćm, 
że wiernym chcesz zostać twemu narodowi; ja jestem 
Niemcem i też mojemu narodowi chcę wiernym zostać. 
Cbcę ci więc coś powiedzieć. Przypuszczam, że złoży­
wszy maturę, będziesz chciał pójść do Wiednia na na­
uki. Ale widząc, żeś jest bez środków, chciałbym ci 
jako tako studja ulekczyć. Mój ojciec jest teraz we 
Wiedniu, jest majętnym; jużem mu pisał i dostałem 
pozwolenie, ciebie, jeżeli na to zezwolisz, do Wiednia 
ze sobą zabrać. Będziesz mi pomagał, abym w niektó­
rych przedmiotach łatwo mógł maturować. A brata me­
go będziesz uczył po francusku i po polsku. Jako kup­
cowi może się mu język polski na co przydać. Za to 
dostaniesz 40 reńskich miesięcznie.“

„O dziękuję ci za twoją dobroć Niemcze szlache­
tny. Boże! teraz będę bez biedy studjował, będę może 

„Nie, to nie! ty to musisz sobie zarobić.“
»Oj, ale trudno mi będzie z Śląskiem się poże­

gnać, o trudno, trudno!“
„Wiesz co? po maturze mógłbyś zaraz odjechać 

do Wiednia, poszlę ci pieniądze na podróż, albo pocze­
kam na ciebie.“

„Jakto, zaraz po maturze?“
„Czy niemasz jeszcze chęci?“
„O muszę, pójdę zaraz po maturze. O Anielo!.... 

Ale już 10 minęła; chodźmy!“

15.
Na zachodnićj stronie zamku była ławeczka, może 

i jeszcze jest. Pod samym zamkiem, tam przy kanale, 
który po tćj stronie zamek otacza. Zawsze tam cicho, 
i dobrze się tam w cieniu siedzi i duma. Tam znajdu­
jemy Pawłowskiego, to tam to sam chodzącego, to na 
ławeczkę siadającego. Z Cieszynem miał się żegnać. 
Nad tćm tedy dumając, nie widział panny z dziećmi 
ku niemu się przybliżającćj, nie słyszał jćj pozdrowie­
nia. Była to Aniela.

„Jakto?“ odezwała się do niego po polsku, „pan 
Pawłowski tak spyszuiał, że mię ani widzieć, ani sły­
szeć nie chce?“

»Tak jest, pan Pawłowski pyszny,“ dodał Karolek, 
„nie przyszedł już więcćj do nas, a zawsześmy się cie­
szyli, że pan nam będzie co opowiadał.“

„O niechże panna Aniela przebaczy moją niegrze- 
czność, zaręczam nie widziałem, ani nie wiem, kiedy 
panna tu przybyła. Nie prawdaż, że dziwak ze mnie, 
tak się w myśli zanurzyć, i na nic nie zważać?“

Tymczasem oddaliły się dzieci, aby z innemi zna- 
jomemi się pobawić.

„Śmiemże zapytać,“ prosiła Aniela, „o czćm pan 
tak rozmyślał?“

„Pojutrze wieczór będę już w Wiedniu, naturalną 
tedy jest rzeczą, że się mi teraz o tćm i o owćm wspo­
mniało. I właśnie też o pannie Anieli myślalem.“

„Ciekawam, co takiego pan o mnie myślał?“
„Ot tak, gdyby panna Aniela była moją siostrą, 

albo przyjaciółką; albo przynajmnićj gdyby sobie nie­
kiedy o mnie, któryby za nią życie w każdćj chwili 
poświęcił, wspomniała, byłbym szczęśliwy.“

Aniela, podając mu rękę, którą on ucałował, rze- 
kła: „Janku! nie trzeba etykiety między nami, widzę 
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f’jrospodp.rsjwo i przemysł.
Ostrożności przy paleniu olei u skalnego. Olej skalny, 

pomimo |swéj przykrej wuni, nie jest szkodliwy dla 
zdrowia, i niebezpiecznym być może jedynie przez swą 
łatwość zapalania się. Rafinuwy czyli oczyszczony, mniej 
łatwo się zapala jak surowy, bo nawet od wrzuconych 
w niego plomieniejących zapałek się nie zajmuje. To 
też jest znakiem, że olej skalny jest oczyszczony, a 
zatem mniej niebezpieczny. Olej skalny oczyszczony 
jest zarazem więcej przeźroczysty, niż surowy.

W mieszkaniach olej skalny powinien } i utrzy­
mywany w dzbankach z blachy żelaznej, zamykanych 
zatyczkami również metalowemi na szrnbę. Życzyć na­
leży, aby zatyczka połączona była małym łańcuszkiem 
ze dzbankiem. - Niebezpiecznie jest utrzymywać go 
w szklannych butelkach, które przy przenoszeniu stłuc 
się mogą.

i wiem, że mię kochasz, ale jakoś się boisz mi to po­
wiedzieć ....“

„O kocham! panna Aniela caią prawdę jedněm wy­
słowiła słowem, jedněm słówkiem ogarnęła całe piekło 
i całe niebo mej duszy. Ale kochasz też ty mię? O po­
wiedz mi to, jestem na wszystko przygotowany i na 
pośmiewisko od Ciebie.- .

Aniela, zapłoniwszy się, skłoniwszy głowę na pień 
Pawłowskiego, szepnęła: kocham.

Długo tak siedzieli, a ocknąwszy się, ujrzeli K 
rolka, Ludwikę i Natalkę u swych nóg siedzących i na 
nich spoglądających. Trochę dalej stali w kok Józef, 
Paweł, Franciszek, Andrzej, Adam, Jerzy, Bernat, Wa- 
ław, Sprzeczek i Müller. Poszedłszy spacerem na za­

mek,’ zeszli na dół w stronie zachodniej , a ujrzawszy 
tam’Janka z Anielą i dziećmi postawili się w koło.

Dzieci zawtórowały Anieli: „my też pana i naszą 
Anielke kochamy;“ — „a my zostaniemy waszymi wier­
nymi *p* zy.iaciołmi»“ zakt,óczyH ^dzjteiićy W kole 

stojący. .
Teraz postąpił o krok naprzód Sprzeczek, jedną 

r, ką wziął Janka za rękę, a drugą poda*  Anieli ,z tenu 
słowy: „Anielo! tyś godna takiego kochanka, Janku! 
tyś godny Anieli! Prześladowałem ciebie, wierz mi, aie 
ze złego serca, ale w skutek przesądów i zazdrości. 
Oto wszyscy tu stojący koledzy opowiedzieli mi, jak 
szlachetnie ty ze mną postąpiłeś. Ci mię z tobą sprzy- 
jażnili a Auiela nawróciła.“ Uklęknął przed Pawłow­
skim: „Przebacz mi Janku!“

Pawłowski uklęknął przed Sprzeczkicm i dał mu 
pocałunek braterskiej zgody. Wszyscy obecni Polacy, 
podawszy sobie ręce krzyknęli: „kochajmy się!“ Przy­
stąpił także Wacław, i podawszy im ręki, rzekł: „Ne­
dejme se!“ Widząc to Muller zawołał: „Lasst mich den 
dritten in euerem Bunde!“

Lampa w swej części obejmującej olej, powił na 
być szeroką a mało głęboką, aby dawała światło je­
dnostajne. — Lampy do olejn skalnego powinny być 
robione przedewszystkićm ze szkła albo z innego ma­
teriału przeźroczystego, aby nie było potrzeby zbliżania 
światła wtenczas, gdy się olej w lampę nalewa. 
Podstawa lamp powinua być dosyć obszerna i cięż a, 
aby lampa mocno stała i nie łatwo wywrócić się mo­
gła. — Płomiennik lamp powinien być dość długi, aby 
między płomieniem a powierzchnią płynn była odle­
głość przynajmniej półtrzeeia cala. Gdyby był dłuższy, 
lampa żleby się paliła, a gdyby krótszy, mogłaby się 
zbytecznie rozgrzać i części jej lutowane mogłyby się 
roztopić. — Płomiennik powinien być zamknięty pize- 
grodą z dwoma otworami, jednym dla wysunięcia knota, 
a drngim dla przystępu powietrza. Ta przegroda me 
powinna być lutowana, lecz z jeduego kawałka kuta 
Inb lana. — Płomień powinien być pokryty u swego 
początku kapsułką metalową lub porcelanową.

Mając napełnić lampę olejem skalnym, wypada o 
ile być .noże, zrobić to w dzień i wlać stosowną ilosc 
oleju, aby nic było potrzeba dolewania w czasie pale­
nia się lampy. Jeżeli ta czynność ma być uskutecznio­
na wieczorem, potrzeba wystrzegać się jak najbardziej 
zbliżenia jakiegokolwiek palącego się przedmiotu d. 
wlewanego oleju, który mógłby go zapalić i spowodo­
wać wybuch, zawsze niebezpieczny. Gdy trzeba kónu 
cznie nalać lampę wieczorem i gdy takowa jest prze­
źroczysta, dla poświecenia przy tern można jedynie n- 

! żyć światła, którego płomień otoczony jest kominkiem 
szklannym. — Gdy się ma zagasić lampę, trzeba kno 
spuścić ku dołowi, a potem dopiero plonfien, gdy już 
jest tylko niebieski i mały, zadmuebnąe. Niebezpiecznie 
jest zanadto spuszczać knót, albowiem gdyby się w bu- 

j nął wewnątrz lampy, mógłby wzniecić ogień i sprawie 
wybuch.

Oświetlenie olejem skalnym nie ma szkodliwego 
wpływu na wzrok ; 'światło z niego jest jednostajne i 
w równym stopniu mocy aż do końca utrzymuje się, 
przez co stanowi bardzo szacowny środek oświetlania.

W razie zapalenia się oleju skalnego, piaskiem 
I ale nic wodą gasić go trzeba. - Powyższe »rodki o- 
1 strożności jako nader praktyczne, każdy mający o 

czynienia z olejem skalnym znać dokładnie powinien.

0 stokłosie. Niektórzy rolnicy byli tego mniemania, 
że w nieprzyjażnćj porze roku, żytu przeradza się w 
stokłosę. Pochodziło to ztąd, że stokłosa pojawia się 

I na gruncie, nawet wtedy, kiedy przedtem nigdy jej na 
! nim nie bywało, i kiedy zasiewu dopełniano jak naj- 
i czyściejszćm ziarnem. Profesor Möller zająwszy się je 

dnak sprawdzeniem tej rzeczy, przekonał dostatecznie 
Î o niewłaściwości takiego rozumowania, dowouząc zara- 
j zem wielkiej siły kiełkowania stokłosy następującym 
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sposobem : Najpierw pewną część ziarnek stokłosy spasł 
koniem, poczém wydobył niestrawionc z odchodów po­
zostałości, i te powtórnie spasł wolem. Z odchodów 
tego ostatniego, znów nieprzetrawione ziarnka powyj­
mował i skarmił je wieprzem, a nakoniec kogutem. Z 
próby tćj okazało się, że niektóre ziarnka, pomimo że 
przeszły przez cztery żołądki, jeszcze posiadały siłę 
kiełkowania, gdyż zasiane, zeszły. — Pokazuje się za­
tem, że stokłosa dostaje się na grunt z gnojem, i że 
wtedy tylko nie pojawia się w zbożu, jeżeli takowe 
silnie się rozkrzewiło; w’ przeciwnym zaś razie, prędko 
się rozrasta, zkąd też i myłue powstało twierdzenie.

Recepta na robaki u koni. Pismo angielskie „The 
Prairie Farmer“ ogłasza od niedawnego czasu w An- 
glji powszechnie polecany następujący na robaki śro­
dek. Bierze się proszkowanej kory topolowej 4 łuty, 
proszkowanej siarki 8 łutów, soli kuchennej 6 łutów’, 
cytwarowego nasienia 2 łuty, węglanu sody 6 łutów’. 
To wszystko mięsza się razem starannie, dzieli na dwa­
naście równych poreyj, po 2'/6 łuta zatem na każdą, 
i zadaje się co wieczór koniowi jednę porcję, z racją 
obroku dobrze zmięszaną. Środek ten ma ten skutek, 
iż nietylko odpędza robaki, ale także wzmacnia organa 
trawienia konia w ten sposób, że się pasożyty, o któ­
rych mowa, nie rozmnażają. Z.

Jura i Jánek.
Janule. Juroszku, opowiadej mi, jako się to dalej 

z nami Ślązanami działo?
Jura. Bolesław Krzywousty był bardzo możny król 

polski, ale tę cbybę zrobił, że podzielił kraj między 
'.woich synów, tak, że najstarszy Władysław II, otrzy­
mał prócz krakowskiej ziemi, Sieradzką, Łęzycką, Po- 
meranję i Śląsko. Ale ten Władysław mając żonę niem- 
kę, której rád słuchał, chciał wszystko zabrać i za to 
wypędzili go bracia z kraju. Bolesław' Kędzierzawy 
objął nie tylko rząd ale i dzielnicę brata. Syn najstar­
szy wygnanego Władysława, Bolesław Wysoki, wycho­
wany w Niemczech, wsławił się i zasłużył w wojnie 
włoskiej, gdzie towarzyszył Fryderykowi rudobrodemu 
cesarzowi niemieckiemu. Za pośrednictwem tego cesa­
rza otrzymał tenże Bolesław Wysoki z bratem swoim 
Mieczysławem Śląsko 1163 roku, które jim Bolesław 
Kędzierzawy za zrzeczeniem się wszelkich innych praw 
i roszczeń do tronu oddał. Pierwsi książęta śląscy : Bo­
lesław Wysoki na Wrocławiu w dolnym Śląskn, Mie­
czysław na Raciborzu, Opolu i Cieszynie w górnym 
Śląsku wspólnie panowali 1163 r., a jako książęta pol­
scy należeli do jedności państwa polskiego i do obrad 
krajowych; dopiero po powrocie najmłodszego brata 
Konrada z klasztoru niemieckiego Fulda rozdzielili Ślą­
sko na trzy, a po śmierci Konrada na dwie dzielnice.

Jánek. Z tego widzę, że kiedy ci panowie od dzie­
ciństwa i z matki Niemki niemieckie wychowanie ode­
brali, że też nie tylko Niemcom sprzyjali, ale ich też 
isto i piękną gromadkę za sobą pociągli.

Jura. Nieinaczćj; lecz i z tego n.emieckiego wy- 
ehowauiá nie wyrosła zgoda, bo niezadługo o nierówny 
podział powstała wojna. Mieczysław wypędził Bolesła­

wa z Wrocławia za granicę 1090 r. Kazimierz II król 
polski dla utrzymania pokoju, dodał ziemię Bytomską 
i Oświęcimską Mieczysławowi górno śląskiemu. A gdy 
przez te podziały powaga monarchów polskich słabła, 
panowali książęta śląscy w swoich dzielnicach prawdę 
udzielnie, żeniąc się w domach niemieckich, nie dziw 
tedy, że zachodnia i północna część Śląska niemczała. 
Zaczćm w Polsce domowe i zagraniczne wojny trwały, 
panował Henryk Brodaty mąż św. Jadwigi spokojnie 
na Wrocławiu, zakładając klasztory w Trzebnicy i inne 
pobożne fundacje 1203—1218 r. Kazimierz i Ludmiła 
w górnym Śląsku chwalebnie ich naśladując fundowali 
klasztór w Rybniku pod tytułem Boży dom do Czar- 
nowąsa.

Jánek. Braciszku, to jeszcze wszystko z polska 
brzmi.

Jura. Ze jeszcze i książęta byli w tym czasie Po­
lakami przekona cię i to, że Henryk Brodaty był opie­
kunem maloletL ego Bolesława Wstydliwego monarchy 
polskiego, i panował chwalebnie aż do śmierci 1237 r. 
Przez podziały osłabła potęga monarchów polskich o- 
sobliwie w tym czasie, gdy dotąd nieznana potęga 
Tatarów na wschodzie powstała. Bolesław Wstydliwy, 
mąż św; Kunegundy, zwyciężony od Tatarów, schronił 
się do Śląska, gdzie pierwszy napad Tatarów Mieczy­
sław książę górnośląski szczęśliwie pokonał, lecz za 
napływem silniejszych hufców musiał się, eofnąc. Ze­
brało się znaczne wojsko z Polaków i Ślązaków zło­
żone pod Legnicą. Syn św. Jadwigi, Henryk II poległ 
na placu 9 kwietnia 1242. Tatarzy zniszczyli Śląsko i za­
brali wiele narodu w niewolę; opuszczone złudzi miej­
sca zaludniono Niemcami, gdyż i Polska była spusto­
szoną.

Jánek. Dobrze żeś mi to powiedział, teraz sobie 
dopiero mogę przedstawić, zkąd ta niemczyzna u nas 
powstała.

Jura. Opawę z przynależnym księstwem wydarł 
Przemysław’ król czeski, Władysławowi księciu nasze­
mu 1273 r., a później królowie czescy chcieli opanować 
i polski trou. Ale nastąpił znowu mężny król polski 
Władysław, dla małego w zrostu Łokietkiem nazwany, 
a ten postawił zaporę Czechom. Jeno Śląsko już nie 
powróciło do jedności polskiej.

Jánek. A czemuż królowie polscy się nie starali 
o Śląsko.

Jura. Król Jan Lnksemburczy k, opanował tron cze­
ski 1311 roku, a chociaż nic w,Polsce nie posiadał, 
przyjął tytuł króla polskiego. W Śląskn jeszcze za pa­
nowania dzielnego króla Władysława Łokietka i pier- 
wćj, poddali się wszyscy książęta za przykładem Hen­
ryka VI. wrocławskiego pod hołd Janowi czeskiemu, 
i to za pieniądze lub gwałtem i chytrością. Najdłużej 
zostali książęta świdniccy Polsce wiernymi. Gdy król 
czeski niemal wszystkie książęta śląskie do hołdu zmu­
sił, zawarł ugodę w Trenczynie 24. sierpnia 1344 r. z 
Kazimierzem III królem polskim, który po Władysławie 
Łokietku nastąpił. Ten Kazimierz, dla swojćj ludzkości 
także królem chłopów nazwany, sprzykrzył sobie, że 
król czeski wdzierał się coraz dalej do posiadłości pol­
skich i tytuł króla polskiego sobie przywłaszczał. Aby 
temu koniec uczynić, odstąpił Kazimierz polski zwierz­
chności nad Śląskiem królowi czeskiemu, a ten zrzekł 
się tytułu króla polskiego i wypłacił 20,000 kop gro­
szy prazkich.

Jánek. Ale czemuż to król Kazimierz tak dobro­
wolnie swojego prawa nad Śląskiem odstçpowàl?*
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Jura. Chcąc te przyczyny wszystkiego wykazać, 
trzebaby więcćj z historji dawnćj opowiadać; dosyć na 
tćtn że panowie narodami frymarczyli jak towarem. 
Lecz gdy tak w prnskićm Sląskn jak n nas język i 
narodowość polska, mimo tyhi usiłowań zniemczenia, 
przecię się utrzymała, to dowodzi dosyć, żeśmy Polacy 
a nie co innego.

Jánek. To już teraz wiem, żecb jest Polák z krwi, 
a i to wiem, jakiem prawem przyszliśmy pod koronę 
czeską. Ale jakićmże prawem robią nas Niemcami?

Jura. To temn, że królowie czescy należeli do rze­
szy niemieckićj, i w jćj radzie zasiadali, a Śląsko un 
hołdowało, policzono nas także do Niemców.

Jánek. To jako siódma woda z pieczek.
Jura. Baić. Teraz i policyantowi będziesz mógł od­

powiedzieć, jak ci będzie tnplowál, żeśmy Czechami 
albo gor Niemcami, a nie Polakami.

Jánek. Szak. E. S.

Sejmy krajowe.
Sejm węgierski. Uroczyste otwarcie sejmu węgier­

skiego przez Naj. Pana nastąpiło d. 14. grudnia 
zamku królewskim w Budzie, w obecności około 300 
magnatów i tyluż deputowanych. JCKMość ubrany w 
mundur węgierski jeneralski, powitany był za ukaza­
niem się ogromnym okrzykiem zapału, i odczytał do­
nośnym głosem mowę tronową, przerywaną również o- 
krzykami zadowolenia. Treść jćj jest taka:

Powitawszy zebranych członków sejmu, wyraża 
JCKMość życzenie, aby usunięto trudności, jakie do­
tychczas przeszkadzały porozumieniu się. Przyczyną 
tego było, iż wychodzono z odmiennych punktów; (je­
dni uznawali prawa Węgrów za przepadłe, drudzy u- 
trzymywali ich nieprzerwaność.)

N. Pan bierze teraz za pnnkt wyjścia sankcję pra­
gmatyczną, która zapewnia Węgrom autonomiczne sta­
nowisko, a Monarchji nierozerwaną spójnie wszystkich 
krajów. — W myśl pragmatycznćj sankcji potrzeba 
najpierwćj uregulować wzajemny stosunek krajów ko­
rony węgierskićj. Z tych powodów zwołany został sejm 
siedmiogrodzki, aby przejrzćć ustawę o nnji. Również 
wzywa się sejm węgierski, aby dotyczący artykuł pra­
wa z r. 1848 pod ścisłą wziął rozwagę. — Co się ty­
czy Kroacji, już w najwyższym reskrypcie otwierającym 
sejm kroacki, wypowiedziane zostało życzenie, ażeby 
sprawa połączenia z Węgrami, za porozumieniem się 
obydwóch sejmów, została w zadowalniający sposób 
dla obydwu stron rozwiązaną.

W pierwszym rzędzie potrzeba jednakowoż poło­
żyć załatwianie spraw wspólnych dla wszystkich kra­
jów monarchji. Że sprawy takie istnieją, poświadcza 
to jnż sankcja pragmatyczna; sposób atoli ich załatwie­
nia przy zmienionych stosunkach, goyż tymczasem i 
inne kraje otrzymały konstytucję, wymaga nowćj zu­
pełnie formy. — Te wspólne prawa zostały już dyplo­
mem październikowym oznaczone, a wspólne konsty­
tucyjne załatwienia są koniecznością, dla jedności mo­
narchji i potęgi państwa, przed któremi wszystkie inne 
względy ustąpić muszą. — Patent lutowy wsKazał for­
mę tego załatwiania wspólnych spraw; ponieważ je­
dnak takowa z wielu stron wywołała nieufność, a 
JCMość życzy sobie, ażeby konieczność takowego zje­
dnoczenia wszechstronnie nznaną została, zawiesił sta­
tut Intowy patentem wrześniowym.

Dyplom październikowy i patent Intowy będą teraz 
węgierskiemu sejmowi do rozbioru przedłożone, z tą 

nwagą, iż w razie, gdyby sejm przedsiębrać chciał w 
nich zmiany, ma się to stać w duchu odpowiadającym 
warunkom żywotnym państwa. — W ścisłćm połącze­
niu z tćm stoi rewizja jednćj części praw z r. 1848, 
których formalna ważność nie jest zaprzeczaną, ale wy­
konanie ich i zaprzysiężenie nie może pierwćj nastąpić, 
dopóki szkodliwych swoich postanowień nie będą po­
zbawione. — Po załatwieniu tych trudności zostanie 
wydany dyplom inauguralny, a po dokonanćj koronacji 
przedłożone będą sejmowi dalsze propozycje mające na 
celu pomyślność kraju.

JCMość wskazawszy na ciężką odpowiedzialność, 
z jaką załatwienie tego zadania jest złączone, ogłosił 
sejm za otwarty, i przemawia kilkoma słowy zaufania 
do zgromadzonych członków sejmu, w nadrfeji, że roz­
poczęte dzieło przy pomocy Bożćj, do szczęśliwego do­
prowadzi rezultatu.

Odczytanie mowy tronowćj trwało 20 minut; w 26 
miejscach przerywano ją powszechnćm „eljen,“ a w 
czterech miejscach okrzyki radości trwały parę minut. 
Szczególny zapał wywołały ustępy, gdzie była wzmian­
ka o pragmatycznćj sankcji i całości korony św. Szcze­
pana. Gdy Cesarz opuszczał salę wyszła za nim wię­
ksza część magnatów i wieln deputowanych, krzycząc 
z całćj piersi „eljen !“

Również w całych Węgrzech mowa tronowa wy­
warła powszechnie najlepsze wrażenie. Tegóż dnia o 
godzinie dziewiątćj wieczorem przeszedł orszak z 400 
pochodniami w Budzie przez most łańcuchowy, przy­
strojony nadzwyczaj świetnie, i noał się na zamek kró­
lewski. Sześć band i 500 osób z chorągwiami towarzy­
szyło temu pochodowi, a całe powietrze przepełniały 
okrzyki „eljen!“

Po nroczystćm otwarciu zaraz popołudniu odbyło 
się posiedzenie Izby deputowanych w Peszcie. Prezy- 
dujący najstarszy wiekiem wyraził zaufanie swoje, iż 
sejm może ze spokojem przystąpić do pracy, albowiem 
nie z obietnicami, ale z czynami może się obliczać. 
Temi czynami są: zwołanie sejmu wedłng ustaw z r. 
1848; powołanie sejmu siedmiogrodzkiego, zawezwanie 
sejmu chorwackiego, aby się przyłączył. Prezydujący 
wzywa do naśladowania przodków, którzy w krytycz­
nych czasach znajdowali zawsze sposób wyjścia, umieli 
wchodzić w kompromis z nienniknionemi faktami (okla­
ski.) Otwartą jest droga, którą się idzie budować po­
myślność króla i ojczyzny. Mówca ogłasza zebranie 
sejmu zagajone.

W izbie wyższćj odczytano reskrypt królewski, na 
mocy którego bar. Sennyey mianowany jest prezesem, 
a Jan Cziraky jego zastępcą. Sennyey zajął natych­
miast krzesło prezydjalne i odczytał mowę tronową, po- 
czćm Izba się ukonstytuowała.

D. 17. popołudniu obie izby sejmowe przedstawiły 
się Naj. Panu. Na przemowę prezesa Izby niższćj Ber­
nata odpowiedział cesarz: „Wielkićm i trndnćm jest 
zadanie wasze w ojczyźnie; jeżeli jednak działalność 
wasza kierowana będzie wzajemnćm zaufaniem i zasa­
dami słuszności; jeżeli mądrość wasza połączona z u- 
miarkowaniem odpowiadać będzie w mierze moim oj­
cowskim zamiarom, natedy sejm niniejszy stanowić bę­
dzie w życiu narodn pamiętną epokę nowo ustalonego 
zadowolenia. Historja bowiem świadczy, iż niemasz tak 
trudnego zadania, któregoby naród węgierski wespół z 
królem swoim nie zdołał rozwiązać. Cesarz JMść przeto 
ma nadzieję, iż będzie mógł wkrótce wraz z Naj. Pa­
nią być świadkiem, jak sejm wypełnia usiłowania JCMo-
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ści około dobra kraju.« - Na słowa przewodnika izby 
wyzszćj, prymasa Scitowskiego, udrzekł zaś cesarz^ 
„Jestem przeświadczony o szczćrości waszych uczuć i 
spodziewam się, źe w téj waźnćj chwili £ wiecé 
wypełnicie tradycyjne powołanie waszjch przodów, 
^rZLay-’ ?awsze s,lnemi podporami tronu f iż zarą- 
Z®“ 1b.ęt’Z,ec,.e Pr2 3Z t0 urzeczywistnić wspólne 
nasze życzenie zbawiennego rozwiązania obecnych spraw 
publicznych Szczćrze zjednoczeni, za silną wolą a‘1 
ufnością w Bogu dopnicmy tego celu.“ __

Obecnie sejm podzieliwszy się na wydziały zai- 
mnje się sprawdzaniem wyborów. — D. 16 podoIh 
dmu cesarz zawezwał Deaka do siebie i mk z nim 
długą rozmowę, którćj skutek był zadowalniający.

Pobyt Najjaś. Pana w Peszcie trwał do 20 
grudnia. Tegoż dnia wieczór o godzinie 9. opuścił Na, 
Fan stolicę węgierską, wśród rzęsistego oświetlenia Jí 
nucznych olrzyków „eljen!“ któremi podczas ki. mdnio- 

ob???ości JCMości przepełniało się powietrze. Ce­
sar zj Also przyrzekł, źe w styczniu powróci z Nai Pa­
nią do Pesztu. — F u

Uwaßi Sodu<’m jest, źe Słowacy ani jednego 
naiodowca swego do sejmu węgierskiego nie zdołali 
dvdatńwdZ,C'^W czasie '7burów ^stawił ze 30 kan­
dydatów swćj narodowości w różnych okręgach sło- 
SeŽo ’s3! WSZ§dZÍe !Ja.d>roÛ8kie stronnŁ zwý- 
ciężyło. hlowacy narzekają na to w nieboglosv Za­
biegi i nawet gwałtowne środki stronnietwagmadjaroń- 
skiego s, widoezn, presjo, le| aleV“,“J““?e 
ważniejszą przeszkcią jest nolityka przewodzi ■, 
±s.w,B1,rct~ “ p"- 
mocą z góry Inb z daleka, nie potrafili moralną sile 
narodu swego rozwinąć. Gdy więc1 Serbowie i Rumuni 
mają deputowanych swćj narodowości w peszteńskim 
sejmie, jedynie Słowacy są tam niezastąpieni. - 
d iaT ArW-a ' P? P^wróconéj zgodzie, rozpoczął 
Ni1^ d p?z° v,‘aśclwc działanie parlamentarne. 
Na posiedzeniu tćm obrano obydwóch wiceprezesów, a 

J«Tpi;S,ęłr°-!iml-’-Wybrani O1’zez sejm niekompletny mu- 
maézvl ;P,C-“?SCa 8Weg? Bi?kuP Strossmajer tlu- 
ezćn/n .i. Sw<j?c'stronnictwa stanowisko, przy

d zwvnJ^AZIa-: ’’Kaf'da usta*va  mnsi być stosowną 
wvdana nJ|T ‘ P T Dar°du’ dIa któW° ma 
mad?e Dlate^,)uważlam manifest wrześniowy za dzieło 
mąuie i sprawiedliwe.“ —
ukoňežvuŤ? krajÓW kvAr'mmjch ^miecko-sł^iaiiskich 
reeć“ któreś SpraWl adre.80-'ił- Możemr tera? przgj- 
rz£kw ? kraJePOcbwaLją postępowanie dzisiejszego 
rządu w rzeczy konstytucji, a które je naganiaia - 
Zgadzają si? z dzisiejszym rządem, i prz Jąwszy v . m.cz- 
nie manifest wrześniowy, pochwalają j 3 nstępowa- 
nńw-naStęi\JnCei- a “iędzy temi na.ivv*ękwe jfP ja- 
nowicie: 1) Galicja z 5 miljonami ludności- 21 Cm ;bv

in I5ami,jonami lndD0Ści’ 3s Bukowina maiaca 
354,000 ludności; 1) Dalmacja 500,000 ludności) 
skaJaktCó7e t VybrZe.Że’ 6) T1p/i 7) Gorycja i Gradyî 
SKa, Któie .o tizj krainy drobniejsze także */„  milioni 
ludności liczą. 8) Tyrol z 8ü0,000 ludności. - Przedw I 
rzą owi o świadczyły gig w adresach: 1) Dolne Ra] „KV 
1 ce m.ijona luo ości; 2) Górne Rakusy z 71000Í i 
udnosci; 3) Stvrja 980,00(1 ludności; 4) SalzbuiS 150000 I 

hn OinAz5\Karyntja 320,OOO mieszkańców; 6) Œ

żadnym nijN ‘’dp°’ ’edz,aly na manifest wrześniowy 
wiaEn ÍTd Tz“iy I?oraw W ’ kraJuski, chociaż 

mo, źe ludność słowiańska tych krajów p iwszecł- •

cźon£'adCZa Si§ Za zasada,ni w manifeście wyrze- 

ł»b*̂ tóŻ Die racbuJ^c wcale węgierskich krajów, które 
a źe na zasądzić manifestu wrześniowego odżyły w 

sSzoThje7TCdO-’-ł-VVi ŮSkÍcb krajach wielka więk^ 
szosć jest za dzisiejszym rządem; bo 12 milionów 
pizmel-a^ Î °n7ćan t0’ C° dzisiejsze ministerstw.» 
reprezentnie nnn C-lkle“ & “i,joDa ^,ko Niemców 
leprezentuje opnZyCj§. __ Morawę i Krainę nie wcią­
gamy jeszcze do tego obliczenia. — Więc tylko nie­
mieckie nrowincjr życzą sobie utrzymania centralistycz­
nej konstytucji lutowćj, bo iĄ zapewnia p£wage nad 
innemi prowincjami. Lecz źe dotychczasowy systfl bjł 
dla cesarstwa kosztownym, doprowadził je do biedy 
finansowy, i tamował rozwój różnych narodów rząd 
me może d > mego powrócić, i przeto wezwał wszystkie 
ludy do w-raźema owych życzeń, aby rzyszłakSy 
tucja dla wszystkich żyła zadowalniaja-ą. —

— W sejmu styryjskim w Gracu przyszło do no- ZEd aiC,a '?®®y 8t.ron?ictwem nijmieikićm i sło- 
wiansfcićm, zyh inaczćj między februarzystami a sep- 
dTrńZSnn“hi Ch°?JZ,ł0 0 w^bór dwi-eh deputowanych 
waÄ Pa’iStvva- Nlclu^ ezVU fe-.ruarzyści -bór taki 

nmrŻ h1 k,OD!e“Dy septembrzyści uznali go z? nie- 
potuebny, gdyż konstytucja lutowa jest zawieszoną i 
miedekLD J fo™* e JDie.odży^ Jednakże stron ictwo nie- 
mieckie zwy j.'żyło, i wybór został uskutecznionym.

hej.a c^ki. Na posiedzenie d. 16. grudnia posło- i AltffU:haąŻC AUerSpeyg, hrabiowieSHartig,PSa i
Althabn lędący oraz członkami izby wyższe’ rad r 

państwa, z żyli swe mandaty. Krok ten npowodowaîï 
ośwmdczemem. iż podczas rozpraw adreso- „h, komi- 
8 iz iząd<>wy wyraz.ł się, ze rada państwa nie istnia a 
S 3 ,tó“ wy^emem cdonL w zawieś, ,n(-j ra(-: 
państwa podał na pośmiewisko stronnictwa przeciwnego 
daty DD(tt taklCh na.^z^ć, składają mam 
da ?" Z eig° hn Morzin złoźJ} także swój mau- 
at, choc się do owego oświadczenia nie przyłączył 

misarC r ąple>maCrh Cí ltralis^3ycb oświadczał ko- 
misaiz iządowy br. Laźancki, wśród oklasków izt-y: 
stwa m-°W 3 8'vt?J żadLćm słowem członków rady pan 
»och 7ySiaHlł Da P^miewisko, owszem wyraził 

pochwały lojalnym zamiarom dawniejszego rządu — 
Cała oprawa zrobiła mÓcne wrażenie w seim?e i do 
za sejmem a .lajhardzićj n centralistów, któr ch jtron- 
metwo rozchwiewa się. — Za przykładem księcia 
ersperga i jego spółki ma pójść jeszcze 16 inn-nli

I ni^ieokieb. P. ,
galicyjski. D. 15. złożono w izbie nowe wnio­

ski: mianowicie p. Skarczcwot; -z , , “l0rewizji praw propinacyjnýc • M , i p”’* 1

i. dli Vi æfmego peo“aCTyks?StreCDek " ftŚci 2000 

Sycb-Dia Same8lta przen°szenia wiWymo^paT
Pl p KI1z8y°sD,;VZ|,Çdem UStaWy dla 

dwie prośby mir » StL; i °W1CZ Poprzednio wniósł 
drv nolskirL^l, i b.tdP’8few°wa : o utworzenie kate- 
tejszém i ë feí3 •’ llter;,tury Przv gimnazjum tam- 
16 mdn , M i CZyteIni- - Na posiedzi niu d. 
mlvn^ni? odcji tano znów wnioski : Zahor, kio 
“Iyn®chrona Podstawie wolnćj konkurencji; Trzesz 
si >darstwakwF^b aby ze względu na niski stopień go- 
spodaistwa miejskiego uczyć r. szkołach ludowych oh 
«Z,? D.'.».,., tżeb, reKi ±
bieian. bj . <,subn„ z grcniad rbrieioiaûskæh a osobno
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z gromad żydowskich, a to z tej przyczyny, ponieważ 
żydzi umieją się uwolnić, a ciężar spada tern większy ; 
na gminy chrześciańsl ;ie. Potem korni aiz raadoi. , p. 
Pofîngcr zt brał glos z powale sprawy głodowej 1 
ozmi nil iż mimo smutnych finansów państwa N. Pan 3Í’n^pożyczk pionową - 
na 3 lata po 5 proc., za gwareneją kraju do lozpoizą 
d’ani? wydziałowi sejmowemu. Z tej kwoty zaasygno- ; 
wano już5100,000 złr. Hr. Gołuch« wski nadmienia, | 
iż v dział głodowy już rozda! drukowane sprawozda- ; 
ńie swoje, i w nićm propozycja rządowa juz jest za- 
warta Dalej komisarz rządowy wniósł projekt now g 
podziału kiaju. Według tegoż mają zostać .dwa okręg = 
administracyjne, krakowśki i Iwowsl i; cały kuy po dSony zaś ędzi. na 74 powiatów które zostawać 
be a w bezpośrednim rtosunku z władzą krajowa. DL 
Äu Jim. pod.lal w *M»: “**t  i 
wodowy jednak oprócz nadzorowania służby, będzie S obowtaok „LzelUk. .»'Mlowego.-ÄÄ»« 
K.. Potocki * dwiotoèj www 
wniosek o organizacji szkolnej, a Du otnol&a 
nrzesiedleniu zarzadn kolei galicyjskich do Lwowa. 
Wniosek Kmietowićza o podwyższenie dyet odrzucono.

Sprawozdanie wydziału dla sprawy głodowej y 
znaczonego, kładzie nacisk na potrzebę natychmiast- 
wéj d. raźnej pom cy. Obmyślenie funduszów na en 
eel było erwszym przedmiotem zastanowienia się ko- 
r icji5 Ponieważ kraj nie posiada Kapitałów, komisja > 
uznała, że użycie kredytu krajowego jest Jedynym 
środkiem. Tegoż kredytu szukała komisja pizedewszjs, 
kićm u rządu, podawszy jego wysokość na 5 “ 
Z kolei żc nsja starała się zbadać rozmiar tegoioczne­
go nieurodzaju, aby oznaczyć wysokość potrzebnej - 
my Lecz urzędowe wykazy z wielu stron są tak nie- ; 
dokładne iż im nie można przyznać wicrogodności. 
Snma potrzebna 2,335,000 zlr. w zestawieniu c. k. na- 
mieètôidtwa wydala się wydziałowi za niską; bo w niej 

i8m;ch tylko wloäeiao. a taoed aa- 
bazuje, by nie pomijać w niesieniu pomocy także roi-

ehciał bÿ nfe przekroczyć granie możności iirajn. Z tej 
sumy’przeznaczyć się ma 150,000 zlr. na wsparcie bez­
zwrotne, 300,00U złr. na budowanie dróg publicznychi, 
, elem nastif ezenia zarobku; a resztę na zapomogi p 
życzkowe po 5%. Zapomogi mają się ndzielac w zb- żu 
?nie w p miadzacb, ponieważ pieniądz daleką łatwiej 
ie roztrwania*  jak zboże. Włościanom udzielać zapo­

mogi tylko namęczenie gminy;' rolD,kon,.“?’C8^e’ 
nom i większym właścicielom tylko na jjekdfe P 
ezone podpisami dwóch innych zamożny •
prowadzenie całej czynności, jako też wyst ranie się 
ùndusze ma być po- sconćm wydziałowi krajowemu. W 
ońeu komisja popiera wniosek, aby egzekucje pouat 

kowe w okolicleh niem gajeni ^tkn.ętyeb całkiem 
za awiono, i żeby tego dobrodziejstwa me robiono za-

oiwM«.,? d.
włościanie ruscy, żądając na pojedzeniu d. 1«. aby 
zapomogi iuMelano ’ Ńa Ä

P^ o«

lub osób Żadają one większą częścią zapomogi lub 
zastawienia egzekA^j podatkowych. Więfe mias< oso­
bliwie z zachodniej Galicji zas petycjonują o zmianę 
ustawy wyborczej (Szmerlingowskiej). Miasto Buczacz 
między niemi prosi o pożyczkę 100 000 zlr. na pogo­
rzelców. Kuratorja zakładu Ossolińskich wniosła przez 
p hr. Russockiego żądanie, o upoważnienie do diuku 
F sprzedaży książek polskich, przepisanych dla szkół 

Indoivycj.^ [)OStępował sejm dalej w obradach
nad sprawą głodową. Rozchodzi się głównie o to, zkąd 
wziąć pożyczkę. Rząd więcej nad pół miljona me mo, . 
dać; fundusz religijny i kr- jm y jest w rękach i zad , 
zaciagnienie nożyczki od kapitalistów obciążyłoby kraj 
Smicrnic! Oprócz tego .brano wydział cm admini- 
"tZnego póáahť ( alicji. Ks. Pawlików w imieniu 
Rusinów oświadczył, iż ponieważ ruska mniejszość w 
głosowaniach przepada, takowa me będzie brać udziału

W odbył 15 posiedzeń. W ostunicłi dniach
zajmt vał sie większą częścią załatwieniem petycyj ióż- 
nych gm.n,*ktOi  ■ nlbo pozwolenia przydatków do po­
datków nr gminne potizeby, albo wyłącznie z dotych­
czasowego związku gminnego żądały. Między teim gmi­
nie n.iasm Cieszyna Pozwolono wy^brac O / dodatku 
od podatków stałych na pokrycie deficytu 6o 12 złu z 
r. 1863. Dla katol. szkoły (¥ej^ząt w Bielslu p<|wo^ 
łono pożyczkową zapomogę w sumie 6000 złu, która 
W 10 latach ma lite zwróconą. Przyjęto wniosek, aby 
SwŁŁLas fem obecnych świąt „>e pobto- 

< ’i dyet. P. Stonawski podał wniosek względ i. wy­
kupienia prawa propinacyjnego. Wniosek p. Górniaka 
v zuledern hypotecznego banku dla śląska przekazano 
wydziałowi krajowemu do rozbioru. Uchwalono bu- 

| dżet krajowy na r. 1866. D. 16. grudnia odroczył sejm 
posiedzenia swoje aż do 16. stycznia.

Przegląd polityczny-
Austrja. Dzienniki węgierskie pełne dobrej wiary i o- 

tueliy Br. Eötvös w dzienniku swoim He .łap pisze 
Wszelkie trudności, stojące pojednaniu na przeszkodzie, 
zostały usunięte. Węgry które żądają praw sv.-oich, 
znaja^swoje o'bowiazll, i chcą tćm chętniej uczynić nn 
zadośyć gdy ich wypełnienie jest w związku z naj- 
waSszemï sprawami- - Także czeskie i polskie 
dzienniki z Wadzieją patrzą w przyszłość ^rdzą^za. 
newuienie w krokach obecnego miaisteisty.a. — Lv.cz 
centralistyczne niemieckie pisma jakby żóu-ią dziś za­
prawione; sama zawiść w nich przeciw JJ®*
demieekim, zt?d też na Wszystko co się dziś w Wę­
grzech .. Pradze lub w Galicji dzieje krzjwo patrzą, 
F wszystko podejrzeniem obrzucają. Ponieważ w naszćm 
Śląsku Niemcy i poniemczem innych gazet piócz cen 
tralistycznéj L’ressy prawie nie znają, to też polityczne 
wiadomości tych ziomków nic mogą się przeczyszczać.

— Wszystkie gminy okręgu Kromierzyskiego na 
Morawie postano.,iły uyslać deputację do cesarza JMei 
z podziękowaniem za udzielenie ^^'^"^.'^'^mini’ 
go Wprzód .nż 37 gmin tego oaręgu udzieldo minv 
struwi Belcredemu obywatelstwo honorowe. To samo 
nostlnowiły okręgi Przerowski, Kmetyński, Zdoumeel i 
F inne 7 mianowicie takie których posłowie w sejmie 
z eentralistami przeciw cesarskiemu manifestowi Ołoso 
wali. Takim posłom też dostają się teraz adresy nie­
ufności. —
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Prusy. Prusacy w księstwach Danji zabranych coraz 
więcćj starają się usadowić. Zc im niedogodne gez ety 
wychodzące w Holsztynie pod rządem austrjackim, za­
kazują takowe Szlezwiczanom i nakładają kary pie­
niężne na czytających je. — Księciu Angustenburgowi 
nietylko zabroniony jest pobyt w Szlezwiku, ale i o- 
brazy jego zakazano mieć w miejscach publicznych. 
Tymczasem brat młodszy księcia Augustenburga zarę­
czył się z królewną angielską, i staje się szwagrem 
następcy króla pruskiego. —

— Za arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego 
obranym został w Gnieźnie d. 16. bm. ks. Ledochowski

Belgja. Obchód pogrzebowy króla Leopolda I. odbył 
się w zeszłą sobotę popołudniu w Brukseli, przy nie­
zmiernym natłoku szczćrze żałującego ludu. — Dnia 
następnego o godzinie 11. przedpołudniem król Leopold 
II. odprawił wjazd do stolicy wśród wielkiego zapału. 
W południe złożył przysięgę na konstytucję przed obu 
połączonemu izbami sejmu. Po złożeniu przysięgi młody 
król miał przemowę, w której przyrzekł strzedz wolno­
ści i niepodległości Belgji i postępować wzorem ojca.

— Śmierć król . Leopolda poruszyła znów my­
śli o wcieleniu Belgij do Francji. Istotnie młodemu kró­
lowi potrzeba wiele taktu, aby to nie nastąpiło. Po 
wszystkie czasy bowiem była w Belgji partjâ, która 
sobie życzy tego połączenia. Język francuski, literatu­
ra, prawo, pieniądze, miara i waga, także francuskie. 
Cały rozwój tego niewielkiego kraju prowadzi go wprost 
do takiego połączenia. Cesarz Napoleon wprawdzie za 
wiele ma szacunku dla dynastji belgijskićj, ażeby ją 
sztukami u'ał pozbawić tronu; ale mogłyby się ztła- 
i-zyć wypadki, którym nie podobna się oprzeć np 
gdyby naród belgijski przez powszechne głosowanie tak 
postanowił. Ze inne mocarstwa takim możliwościom nie 
są w stanie zapobiegnąć, tośmy już i w innych spra­
wach europejskich widzieli. — 1

Szwecja. Konstytucja szwedzka składała się dotych­
czas z 4 kuryj stanowych, tj. szlachty, duchowieństwa, 
mieszczaństwa i włościan. Sejm taki zwoływano co 3 
lata. Każdy stan uchwalał osobno. W zasadniczych spra­
wach było trzeba zezwolenia wszystkich czterech sta­
nów i króla; a nadto uchwałę taką zatwierdzał dopiero 
następny sejm. Lecz tn jedność rzadko była do osią- 
gnienia, i aa tćm cierpiał rozwój całego narodu; przy- 
tćm ciężary państwa były niestosunkowo na stany roz­
dzielone. — To teraz ma być zmienione przez nowa 
konstytucję. Główny zarys tejże jest taki: Sejm skła­
dać się będzie z dwu izb, i ma się zbierać co roku. 
Członkowie izby wyższćj wybierani są na 9 lat; na 
30,000 mieszkańców wypada joden; może zaś być wy­
brany m, kto liczy lat 35 i posiada majątek nieruchomy 
wartości 80,000 rigsdalcrów (50,000 złr.); dyetów nie 
pobierają. Członkowie izby drngićj wybierają się na 3 
lata, jeden na 40,000 ludności wiejskićj, lub 10,000 
miejskiej, i muszą liczyć najmnićj 25 lat wieku. Do 
obu izi> jednak może być tylko wybranym, kto jest 
wyznania protestanckiego. Katolicy, żydzi itd. mogą 
wybierać, ale nie mogą być wybranymi. — Ważny w 
konstytucji szwedzkićj jest ten ustęp: „Sejm mianuje 
jednego powszechnie poważanego i z prawem obezna­
nego inęża, kontrolorem sędziów i urzędników. Co trzeci 
rok mianuje sejm także 6 uczonych i poważanych mę­
żów, którzy wraz z pełnomocnikiem sądowym, są orę­
downikami i kontrolerami wolności druku.“ 

Auglja. W procesie Fenianów, którzy niedawno 
przygotowali sprzysiężenie przeciw Aaglji, zapadły ostre !

wyroki. Tak O Donawan został skazany na całe ży­
cie do ciężkich robót. Występował on zbyt ostro prze­
ciw sądowi, który nazwał stronniczym. Jednakże współ­
czucie objawia się w całym kraju za skazanymi i ’od- 
ptsnją prośbę za niemi do rządu. — 

Rozmaitości.
- Przyszły podział (Jze.ch na 90 powiatów według wnio­

sku rządowego, co do narodowości jest takowy: Czysto czeskich 
powiatów jest 39, przeważnie czeskich 11, połowicznych 7, prze­
ważnie niemieckich 3, całkiem niemieckich 30. 

Zabicie nauczyciela. W Babicach, niemieckićj wiosce 
pod Sternbergiem na Moravie, wójt popadl w śledztwo, z przy­
czyny _łego zawiadowauia majątkiem gminnym. Pisarz gminny, 
którym był.nauczyciel, chcąc uniknąć złych skutków, wyjawił 
wszystko, i wójt został pozbawionym swego urzędu. Ukarany 
wójt zapałał zemstą. Za pomocnika najął sobie pograbaeza, Zmó­
wionym wiadomo było, że nauczyciel chodzi do Sternberga, gdzie 
udzielał nauki muzyki, i że dlatego późno wieczór do domu po­
wraca. Gdy więc nauczjciel Babicki, nie tusząc nie złego, po­
wracał pewnego wieczora, napadli obaj na niego, zarzucili mu 
powróz na szyję i udusili, a potćm powiesili na drzewie, aby na 
nieszczęśliwego rzucić podejrzenie samobójstwa. Lecz poszlaki już 
następnego dnia wykryły sprawców zbrodnię. 

Czeskie jabłka znajdują wielki odbyt w Anglji, i w tych 
dniach zamówiono kilka set centnarów w Liberců. —

Piękne czyny biskupa wiellco-icaradyńskiego ks. Sza- 
niszko podaje czasopismo „Cyrila Metod.“ Ten arcykapłan od r. 
1850, tj. od rozpoczęcia swego pasterstwa wydal 90,530 złr. na 
poratowanie ubogich księży i nauczycieli swojej dyecezji ; 462,096 
zlr. na fundusze kościelne i restauracje świątyń; 60,285 złr. na 
zakłady naukowe; 61,160 złr. na szpitale; 119,120 złr. na cele 
dobroczynne; wszystko to razem wynosi 900,OoO zlr. nie licząc 
darów miłosierdzia i innych ofiar, o których się świat dopiero 
póżnićj dowie. —

— Okropny ale bezskuteczny zamach popełniono w tumie 
w Medjola.de d. 8. bm. W kościele tym zwykł kazać arcybiskup 
Ghilardi z Mondowi, znany przeciwnik wolnomularstwa, liberaliz 
mu i stronnictwa rządowego. Przypadkiem jednak tegoż dnia 
miał inny kaznodzieja kazanie, i właśnie gdy wystąpił, rzucił 
ktoś na kazalnicę bombę Orsiniego, która pęknąwszy zdruzgotała 
z jakie 30 krzeseł. Szczęściem ani kaznodzieja, ani nikt z poboż­
nych nie odniósł szwanku. Kazanie tylko zostało pizei anćm, 
gdyż ludność przestraszona rzuciła się ku wychodowi. 

Nowości piśmiennicze.
— W Kzeszowie wyszło dzieło: „Treść gramatyki polskiéj, 

czyli Wykład“ najtrudniejsze przedmioty w naszym języku roz­
wiązujący, pi owmę ustalający, mogący służyć nauczycielom za 
przewodnika, a dojrzalszym rodakom za samg, gramatyko, z do­
łączeniem kilka rozbiorków nowszych gramatykarzów, przez Jana 
Nep. Deszkicwicza. Nakład autora. —

— Z drukarni „Czasu“ w Krakowie wyszedł: Rzym za Ne­
rona przez J. I. Kaniowe. Rzecz w listach traktowana, kreślona 
wzorowćm piórem, odmalowująca wiernie i żywo wieki w które 
nas przenosi. — Czytelnikom śląskim polecamy ten utwór, i dla­
tego zwracamy nań także uwagę księgami tutejszej. —

Z Cieszyna.
Następcą zmarłego dyrektora dóbr arcyksiażecćj kamery 

w Cieszynie, mianowany j*st  p. Scheidlin, dutychcz/iowy dyrek­
tor arcyks. dóbr Żywieckich, który w lutym obejmie swój urząd 
w Cieszynie. Dyrekcję dóbr Żywieckich zaś obejmie p. Laudyn 
dotychczasowy nadleśniczy w Cieszynie. —

. . — W roku bieżącym śmiertilność porwała wiele znakomi­
tości miasta naszego. D. 25. grudnia rozłączył się z doczesnością 
Dr. Antoni Demel, adv okat tutejszy, rażony apopleksja. Pogrzeb 
jego odbędzie się d. 23. grudnia. —

Medjola.de
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach.
An Procbaskl.Dr

__ Wydział Czytelni Ludowej zaprasza członków na walne 
zgromadzenie, które się odbędzie d. 30. grudnia, celem złożenia 
rocznego sprawozdania i wybrania nowego wydziału. ___

Sławny Balsam Vetoryniego.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone apro­

bowany i dla zadziwiającój skuteczności w rozmaitych słabościach 
od lat wielu w kraju i zagranicą używany środek, bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym 
sję st^®‘eści cja}a slabości9 nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. 
dotknięte, i tak zwany „tic douloureux,“ w najkrótszym czasie 
nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksje, ból zębów i głowy, cu­
downie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar­
dziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się 
środkiem najskuteczniejszym, i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1«59 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne 
i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złozone w 
każdym głównym składzie. .

Jako środek higieniczno - toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce; albowiem używając go w czwartćj części z wodą, nie- 
tvlko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwosci i gładzi zmarszczki płukani! ust 4 wodą użyty, zęby od psucia 
szczególniej tak zwanéj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zu­
pełnie oddala i dziąsła wzmacnia

Vv kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach <:ho- 
lervnv a nawet cholery i wszelkich gwałtownych rozwolniemach 
i wymiotach, z najlepszym skutkiem użj wa się w następujący 
snosób: bierze sie kawałek cukru zamaczanego w wodzie i daje 
sie 10 do 15 kropli — jeżeli kurcz w 10 minutach me ustąpi, 
powtarza sie taż sama dosis, przyczęm powierzchownie naciera 
się żołądek czystym balsamem, również części od kurczu zaata-

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kropla­
mi na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą won wydaje. 
— Flakon'balsamu kosztuje 1 złr. 50 centów.

Sklady główne utrzymują pp: W ALTONIE. Priester; — 
W BEKNIE Schottola i Kropáček; — W HAMBURGU L. J. 
Mayor; - W KRAKOWIE J. Jahn i Moledzinski ; - We LWO­
WIE Adolf Berliner, P. Mikolasz i B. Stiller; — W LINZU A. 
rfofstaetter i J. L. Vielguth; — W ?ŁOMTOCU Gerlwuser;
W PESZCIE J. Török i A. ThMmayeY: — W PRADZE F. Fuist, 
Tl Frae-ner C W Neutwich i F. Vietečka ; — W PRESBUKGU 
K Heinrici’;- W RZESZOWIE I. Sehaitter; - W SALZBURGU 
J. Hinterhnber i G. Bernhold; — W SANOKU J. Jakhtsch;
W WIEDNIU F. Pleban, J. D. Pohlmann, J. Voigt i S. Weiss.

Głów ne składy na Slązku:
W OPAWIE u p. Adolfa Hanke ; — W BIELSKU u p. Gu- 

StaWaRJówn?eży'balsam ten jest do dostania w CIESZYNIE u E. 
F. Schrödera; — W BIELSKU u p. J. Hanke; - W STRUMIE­
NIU u p. Ludwika Różyckiego.

Wypożyczalna biblioteka
Karola Prochaski w Cieszynie.

Aby wymaganiom naszego czasu, powszechnemu pragnieniu 
lepszego pokarmu duchowego ile możności dogodzić, otworzy­
łem od dnia. 16. listopada r. b. wypożyczalnię książek, którą 
sie wielką liczbą dzieł doborowych, nietylko z beletrystyki, aie 
też z obrębu hisłorji, ziemio- i ludoznawstwa, nauk przyrodzo­
nych itd. uwadze każdego poleca.

PRZEDPŁATA:
Za 1 tom miesięcznie 40 kr. — Za 2 tomy półrocznie 1 zl. 30 kr.
„2tomy „ 60kr.-„2 „ całorocznie6zł. -

(Wymiana tomów uskutecznia się podług upodobania.)
— Abonować się można każdego dnia. —

Zupełny katalog mojćj w ypożyczalni kosztuje 40 kr. (pocztą 
franko 54 kr.), z którego się okazuje, ze wypożyczalnia ta za­
wiera w pierwszym rzędzie niemieckich klasyków iiZMfflny 
wvbór romans ów najulubieńszych pisarzy. Następny oddział 
mieści w sobie najlepsze i 11 u s t r o w a n e c z a s o p i s m a ja­
kie rąadkq w której wypożyczalni tak kompletnie się natrafiają. 
W mniejszych rozmiarach tymczasem pokazuje się oddział n 1- 
storji, krajo- i ludo: i a ws t w a, n a u przyrodzo­
nych itn., lecz i ten oddział z zadowoleniem powiększać będę, 
o ile sie tó potrzebnćm okaże. Dalej następują niezbędne w każ­
dej wypożyczalnój bibliotece powieści o rycerza c h, ro z- 
bójnikac11, duehach, kryminalnych wypadkach; 
nakoniec starannie ułożony zbiór pism dlamłodzieży za 
mvka spis niemieckich książek. , , . . , ., „

Potem dołączony jest wykaz dzieł polskich któie 
czytelnikowi nie*  mniejszą nastręczają spusobnose do duchowój 
zabawy i oświecania sie. I ten oddział wypożyczalni mojej chę: 
tnie bede rozszerzał, o ile prakty kr będzie midodawała miłój 
pobudki.* — W końcu wykazuje katalog przyjęte do tej biblio­
teki dzieła francuskie i angielskie, które również starać się będę 
pomnożyć nabywaniem nowych utworów.

Dokładne przejrzenie katalogu przekona dostatecznie, że ta 
biblioteka wiele dobrego zawiera a przynajuimćj miejscowym po­
trzebom odpowiada. Opierając się na těm i wskazując na bardzo 
tanio postawione ceny przedpłaty, mam zaszczyt do użytkowania 
z mojćj wypożyczalnój biblioteki uprzejmie zapraszać i polecam 
moje nowe przedsięwzięcie przychylności Szanownej Publiczności.

Cieszynie. Karol Prochaska.

WYSZYNK PIWA i WINA 
nowo otwarty pod Nr. 199 w Polskiej a^cy 

ze staranną usługą 
poleca Szanownej Publiczności 

Leopold Bilmmcki.

Ćórt miliona zWti, jalo nmrocznj potowi!
tudzież dalsze wygrany:

40,000 zł., 20,000 zł., 5000 zł. aż w dół do 155 zł.
można zyskać przy ciągnieniu losów kredytowych, które 

już w d. u i u 2. stycznia
nastapi. a na które premessa wraz z c. k należytością steplo- 
wa tylko 4 złr. w. a. kosztuje. — Przy odebraniu większój ilości 
odpowiednia nagroda.

Za tak małe ryzyko, zapewne każdy chętnie korzystać bę­
dzie ze sposobności, by swego szczęścia na nowy rok spróbować. 
Oczekujemy więc licznych zamówień, które za nadesłaniem 
żytości lub na przekazkę pocztową punktualnie spełmonemi będą.

B. Baer, Bank & Wechselgeschäft, 
Rudolfsplatz Nr. 1 in Wien.

Nadesłanie listy ciągnienia, jakoteż wszelkie objaśnienie gratis.

Ceny na targu w Cieszynie d. 16 gruduir : pszenica (82 ft.) 
3 zł. 47 kfl żyto (77 ft.) 2 zl. 50 kr., jęczmień (70 ft.) 1 zł. 7o 
kr., owies (48 ft.) 1 zł. 8 kr., ziemniaki 80 kr., masło 52 kr.

Korespondencja redakcji: Wy K. R. w C. Za bieżący rok 
cały było pzedpłacone; niniejszą przedpłatę zapisujemy na lok 
przyszły. - Wy ks. J. W. w B. i.od D. Od 1 hpca nie było 
przedpłacone; na przyszły rok zapisujemy więc 1 złr. 70 ki. - - 
W ' M V w P. Z uiniejszój przesyłki zostaje 70 kr. na rok przy­
szły. i. Wy H. R. w Dł.p. Bełz: Za bieżący rok było przed­
płacone; teraźniejszą przedpłatę naznaczamy na rok 1866. Na 
zapytania Szan. CzytJ którzy w redakcji G w. przedpłatę na 
Przyjaciela Polskich Dzieci“ p. Chociszewskiego złozyh, odpo­

wiadamy, iżeśmy przedpłatę odesłali, lecz dotąd także nadsełki 
nie otrzymaliśmy. —_______————-



Rocznik 18. Nr. 52 R. 1865.
Cena w miejscu : 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 

ćwierć rocz. 1 zł.

Z przesyłką pocztow. 
całorocznie 4 zł 60 k. 
półrocznie 2 zł. oO k. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15k. Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

W Cieszynie 
dnia 30 grudnia.

Wychodzi co sobota.
Za ogłoszenia 

płaci się po 5 kr. od 
wiersza drobnego, z do­
datkiem 80 kr. na stgpel 
za każdorazowe umiesz­

czenie.

Szanowni Czytelnicy!
Dołączony spis treści niniejszego rocznika Gwiazdki 

poświadczy znów, iż trosldiwie staramy się o dobór uży­
tecznych przedmiotów naukowej osnowy, o ile tylko szczu­
płość pisma tego pozwala. Również polityczne zdarzenia 
zestaioialiśmy starannie w zwięzłym układzie, tak aby 
Czytelnik miał, choć iv małych ramkach, dokładny obra­
zek bieżących dziejów. Możemy powiedzieć, żeśmy sumien­
nie, z troskliwością i pilnością spełniali przyjęty obowią­
zek. Jednakowoż życzenie nasze powiększenia pisma tego, 
co jest tak potrzebném, odkąd Gwiazdka przyjęła część 
polityczną, i w tym roku zostało dalékiém od ziszczenia. 
Owszem wyznać musimy niestety, że mimo wszelkich usi­
łowań stan pisma tego w roku bieżącym bynajmniéj nie 
był pomyślnym. Zapeione dlatego, że w ogóle dziennikar­
stwo nasze w ostatnich latach nie pocieszało się zbyt świe­
tnym powodzeniem. A przyczyną tego jest, że mato jesz­
cze zapału do szerzenia oświaty w narodzie naszym. U- 
znawanie potrzeby oświaty u myślących jest powszećhnćm ; 
świadczą o tóm i przemówieniu w sejmie; lecz szczegół*  
néj zachęty potąd za mało. Kłopotliwe powszech ne stosunki-, 
przyczyniają się także do tego, lecz nie powinny one być 
powodem do tracenia otuchy; przeciwnie winno się usta­
lić przekonanie, że przez upowszechnianie nauk i umie­
jętności, podźwiga się ogół narodu, upewnia się dobrobyt 
jego a chroni się od. dalszego upadku. Więc nie tracąc 
nadziei na 'przyszłość, chcemy i my dalej wytrwać ww 
szym zawodzie.

Nietylko ivymagania naszego wieku, ale i wypadki 
tegoczesne są teąo rodzaju, iż żaden postępowy człowiek 
nie może się obejść bez obeznawania się z nimi. Z téj 
przyczyny zwracamy się przedewszysikićm do naszych 
ziomkóu śląskich, aby więcej niż dotąd dbali na ducha 
czasu, który ich wzywa aby nie pozostawali w oświecie 
za inneini ludami. Przysposobienie przez szkoły do czy­
tania jest w naszej krainie dosyć znaczne, ale chęć do 
czytania i oświecania się jeszcze nieodpowiednia. Przeto 
wzywamy was ziomkowi także do liczniejszego odbiera- 
,nia Gwiazdki, a świeilejszych Czytelników, aby swoich 
sąsiadów w okolicy w tym względzie zachęcali. Również 
wzywamy dalszych Rodaków i Czytelników naszych, aby 
i nadal oświadczaną przychylnością przedsięwzięcie na­
sze wspu rali. Zapraszamy więc do hojnéj przedpłaty na 
nowy rok, aby pismo to jak najlepiéj sprawie narodowej 
służyć mogło. Wszystkich przyjaciół Gwiazdki, którzy 
dążność zadanie jej znają, wzywamy uprzejmą prośbą..

aby raczyli dołożyć przychylnego stewa^^pçglem uzyska­
nia jej większej liczby przedplacù^yfljrgjiï^

(Serdeczne dzięki wynurzamy ^í^^^^^vczliwym i 

łaskawym Rodakom, którzy w tym^pkir^^ysporzeniem 

przedpłaty pismo to wsparli, lub którzy piśmiennemi pra­
cami je zasilali, i prosimy o przeniesienie téj życzliwo­
ści na nowy rok.

Tych Czytelników, którzy zaległej przedpłaty nie 
uiścili, upraszamy zaś uprzejmie, aby nie wystawiając 
redakcji na szwank i nie zmuszając jej do dalszych u- 
pomnień, te ncleżytości łaskawie i rychło uiścili.

W końcu szlemy Wam Szanowni Czytelnicy i Ro­
dacy życzenia na rok nowy, by z lepszą dla wszystkich 
zawitał pomyślnością.

SOOletnia rocznica zaprowadzenia chrześciaństwa 
w Polsce.

Przed dwoma laty, 1863 roku, uczcili Słowianie 
i pamiątkę 10@01etnią przyjęcia ewangielji z ust aposto­

łów swoich Cyryla i Metodego. Naj uroczyściej odbył 
się obchód téj pamiçtnéj rocznicy na Welehradzie, który 
był niegdyś stolicą najpotężniejszego naówczas państwa 
słowiańskiego, Wielkiéj Morawji, i siedzibą owych apo- 

i stołów. Ztąd rozchodziło się światło religji chrześciań- 
skiéj do innych krajów słowiańskich, jako to do Czech, 
Polski itd. Już wówczas i do krajów polskich przenie- 

ś sioną została nauka Zbawiciela, bądżto przez samychże 
' Cyryla i Metodego, bądź też przez ich uczniów. Lecz 
i wtedy długo jeszcze tylko od pojeuyńczych wiara chrze- 
i ściańska była w Polsce znaną i wyznawaną, a dopiero o 

całe stulecie póžniéj cały naród polski z książęciem swoim 
ją przyjął.

W roku bieżącym właśnie upłynęło 900 lat, jak 
cały naród polski porzuciwszy bałwochwalstwo, wszedł 
do rzędu światłem zbawienném oświeconych ludów. Na 
zakończenie roku weźmy więc tę ważną dla każdego 
polskim językiem mówiącego pamiątkę w rozpomnienie.

Od roku 962 do 992 panował narodowi polskiemu 
Mieczysław I. Tego książęcia wiekopomném dziełem 
było wprowadzenie powszechne chrześciaństwa w Pol­
sce. Że chrześciaństwo już wprzód było w polskim na­
rodzie rozszerzone, są na to dowody. W Krakowie 
na Kleparzu, w kościele pod tytułem ś. Krzyża, od­
prawiano od dawna nabożeństwo. Jeden z poprzedników 
Mieczysławal. Ziemowit, nazwany est w kronikach chrze- 
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écianinem. Na Śląsku tem więcej przypuszczać możemy 
wcześniejsze rozkrzcwienie się świętej wiary, iż kraj 
nasz bliżej stykał się z Wielko-Morawą. Po zburzeniu 
państwa wielko-morawskiego przez Madjarów, z Azji 
przybyłych, którzy w Węgrzech zawładli, wielu Wielko-
Morawian schroniło się do Polski, dokąd przenieśli i wiarę. 
Lecz upowszechnienie ewangielji w Polsce, jest zasłngą
księcia Mieczysława I.

sili. Jaka zaś była w pierw.astkach chrześciaństwa gor­
liwość Polaków w przedsięwzięciu utrzymywania przy­
jętej wiary, zostało świadectwo tego starożytne w dzie­
jach narodowych. Zwyczaj albowiem miała szlachta 
zebrana do kościoła w niedsielę, że gdy kapłan zaczy­
nał czytać podczas mszy ewangielję, dobywano szabel 
z pochew do połowy, jakoby na znak gotowości obrony 
czytanego słowa Bożego.

Ten Mieczysław znał już wiarę chrzęściańską, lecz 
żył jeszcze w pogaństwie. Nakłoniony przez cbrześciań- 
skich wyznawców, którzy do niego przystęp mieli, do 
szukania sobie małżonki chrześciańskićj, pojął córkę 
książęcia czeskiego Bolesława L, Dąbrówkę, która mu 
za obowiązek włożyła, aby sam przyjął wiarę chrze- 
ściańską. Dnia 5. marca, w niedzielę czwartą postu, r 
965 przyjął Mieczysław I. chrzest święty, z rąk czeskie, 
go kapłana Bohowida, poczćm razem odprawiło się wesele 
w Gnieźnie. Wraz z monarchą dało się ochrzcić wielu z naj­
przedniejszych panów. Przed tą uroczystością Mieczy­
sław wydał i po calem państwie rozesłał wyrok, ażeby 
wszystkie bałwany z ich bożnicami w jednym dniu po­
psute i zniszczone zostały. Stało się to d. 7. marca. 
Jak naród polski był już do tćj ważnej zmiany przy­
sposobionym, widzimy ztąd, że się to wielkie przedsię­
wzięcie stało bez oporu. Znakomity historyk nasz Na­
ruszewicz, tak ten wielki wypadek opisuje: „Zniszczono 
wszystkie obrzędy, igrzyska i święta ku czci bożków 
ustanowione. Rozciągniono surowość na same osoby, 
kiedy nietylko duchowieństwu pogańskiemu, wróżbitom, 
czarnoksiężnikom, tudzież innym tego rodzaju guślarzom, 
bawić się zwodniczemi gminu bałamuctwy zabroniono; 
ale każdemu obywatelowi chrzest przyjąć pod karą 
śmierci i utratą majątku kazano. A ponieważ we wszyst­
kich prawie znaczniejszych miastach znajdowały się 
bożyszcza, ich ołtarze i poświęcone im gaje, a rozkazy 
monarchy w przywykłym jeszcze do dawnych ofiar na­
rodzie, opieszalsze brały skntki, przeto Mieczysław wy­
znaczył dzień 7. marca, za którego przyjściem wszyscy 
włościanie i miast obywatele, wszystkie posągi połamać 
i w blizkich wodach zatopić mieli.“ Rozkaz został speł­
nionym, a starożytua owa pamiątka zburzenia bożków 
pogańskich jeszcze w późniejszych wiekach i aż dotąd 
utrzymała się w szczególnym obchodzie gminu. W wielu 
bowiem miejscach w niedzielę środopostną wtykają po­
sągi bożyszcz na tyki i topią w wodzie lub baguiskach, 
poczćm śpiesznie powracają do domów.

Mieczysław I. oczyściwszy przykładem swoim, ła- 
godnćm upominaniem i surowością kary, z bałwochwal­
stwa naród, założył jakoby nową winnicę Pańską. A 
winnica ta byk błogosławioną, bo przez wiele wieków 
zasłaniała chrześeiańską Europę od barbarzyństwa. Dla 
upewnienia świeżo nawróconego kraju swego w wierze, 
zakładał Mieczysław kościoły i sprowadzał kapłanów 

‘!3 is u':, pai;l> ■ cbrześęiapska ludowi rło- 

r — i j

Czasopisarstwo polskie.
Życząc, ażeby ziomkowie nasi mogli jak najwięcej 

korzystać z czasopismów polskich, i według potrzeby 
takowe sobie zamówić, podaj emy znów przy zmianie 
roku spis tychże. Zachęcając do czytania w ogóle, i 
zalecając w tym celu wyehodząee dzieła, nie zaniedbu­
jemy także polecać czytanie czasopismów w szczegól­
ności, bo pragniemy, ahy się tym sposobem naród nasz 
umysłowo podnosił. Czasopisma są jakby szybkonosza- 
mi oświaty, a liczba ich rozchodząca się w narodzić 
jest pewną miarą oświaty jego. Bodajby czćm rychlej 
liezba taka stała się pochlebném świadectwem dla na­
rodu naszego.

Obecnie wychodzą pod rządem austrjackim nastę­
pujące pisma polskie:

I. Polityczne: 1) Czas, wychodzi w Krakowie 
codziennie oprócz poniedziałków; kosztuje z przesyłką 
pocztową ćwierćrocznie 6 zlr. — 2) Gazeta Narodowa, 
we Lwowie, także codziennie, kosztuje ćwierćrocznie 
4 złr. 80 kr. — 3) Przegląd,, wychodzi także we Lwo­
wie, trzy razy w tygodniu po pół arkuszu, a przedpłata 
nań razem z „Przyjacielem Domowym“ wynosi ćwierć­
rocznie 2 złr. 50 kr. — 4) Hasło, także we Lwowie, 
codziennie, kosztuje kwartalnie 4 złr. — 5) Nowiny ze 
świata, pismo ludowe wychodzące w Krakowie dwa razy 
na miesiąc, kosztuje rocznie 3 zlr. — 6) Gazeta Lwow­
ska, dziennik urzędowy, kosztuje rocznie 20 zlr. — 7) 
Gwiazdka Cieszyńska, która obok powieści i naukowych 
przedmiotów, zawiera także część polityczną.

II. Niepolityczne: 1) Dziennik Literacki, któ­
rego wydawnictwo w bieżącym roku po p. Dobrzańskim 
objęli pp. Karol Cieszewski i Juliusz Sztarkel, wycho­
dzi we Lwowie, co wtorek w dwóch arkuszach, kosz­
tuje przez pocztę rocznie 10 złr. 50 kr.; a z dodatkiem 
powieściowym 12 złr. 50 kr. — 2) Przyjaciel Domowy 
we Lwowie, dawniej osobno wydawany, wychodzi teraz 
co tydzień jako dodatek do Przeglądu. — 3) Dzwonek, 
pismo dla ludu, wychodzi we Lwowie trzy razy na mie­
siąc, kosztuje rocznie 2 zlr., i stosuje się osobliwie dla 
początkujących czytelników. — 4) Przyjaciel Dzieci, 
także we Lwowie, zastósowany dla młodocianego wie­
ku, kosztuje rocznie 5 złr. i wychodzi dwa razy na 
miesiąc. — 5) Tygodnik nauKowy, który od nowego 
roku przyjmic tytuł: Tygodnik i •. tkown i literacki, pismo
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tygodniowe, szczególnie dla kształcącej się młodzieży 
poświęcone, kosztuje rocznic 6 złr. — 6) Dziennik rol­
niczy, wydawany przez c. k. Towarzystwo gosp. rolni­
cze krakowskie dwa razy na miesiąc; cena dla człon­
ków towarzystwa 3 złr. rocznie, dla innych 5 złr. __
7) Przegląd lekarki, wydawany staraniem oddziału nauk 
przyiodniczycłi i lekarskich c. k. Towarzystwa nauko­
wego krakowskiego, wychodzi tygodniowo; cena roczna 
6 złi. 60 kr. — 8) Czasopismo poświęcone prawu i u- 
miejętnościom politycznym, wydawane pod redakcją człon­
ków wydziału prawa i umiejętności politycznych w c. 
k. uniwersytecie krakowskim; wychodzi w miesięcz­
nych zeszytach; przedpłata roczna 7 złr. — 9) Krzyż, 
pismo religijne dla ludu, wKiakowie, wychodzi raźna 
tydzień i kosztuje rocznie 3 złr. 50 kr. — 10) W Tar­
nowie zaczęło wychodzić nakładem Anastazego Rusi- 
nowskiego, świeże pismo pud nazwą Gaduła. —

Pod rządem pruskim wychodzą pisma polskie wy­
łącznie polityczne: 1) Dziennik Poznański w Poznaniu 
i 2) Nadwiślanin w Chełmie; dalej zaś treści mięsza- 
néj lub specjalne jako to: 3) Przyjaciel Ludu w Chełmnie 
w Prusach Zachodnich, pismo tygodniowe, kosztujące 
ćwierćrocznie 7 sgr. 3 fen. - 4) Szkółka niedzielna,' w 
Kościanie, także za cenę ćwierćroczną 7 sgr. 3 gr. Oba 
te pisma ludowe, umieszczają obok innych artykułów

polityczne wiadomości. — 51 Ziemianin, tygodnik 
rolniczo-przemysłowy, w Poznaniu pod redakcją Dra 
Szafarkiewicza ; kosztuje w Austrji rocznie 7 złr. w. a.

6) Tygodnik Katolicki, poświęcony sprawom kościoła 
i duchowieństwa, pod redakcją ks. Prusinowskiego wy­
chodzi w Grodzisku w Pozuańskićm ; cena ćwierćroczną 
1 talar. 7) Oświata, pismo pedagogiczne w Poznaniu 
pod redakcją Dra Ludwika Rzepeckiego, od niedawna 
wychodzące a wyborną treścią się zalecające; pre­
numerata roczna dla Austrji 3 złr. __

j limo że w Królestwie największy ucisk narodowo­
ści polskiej i straszny ucisk myśli, przecię tam więk­
szy panuje ruch literacki. W samej Warszawie będzie 
w roku przyszłym 3i pism czasowych a mianowicie: 
1) Dziennik Warszawski 2) Warszawskij Dnewnik (po 
rosyjsku); 3) Gazeta Policyjna; 4) Gazeta Warszawska; 
5) Korespondent przemysłowy rolniczy handlowy, doda­
tek do Gaz. Warsz.; 6) Gazeta Polska: 7) Gazeta rol­
nicza; 8) Gazeta Handlowa; 9) Gazeta muzyczna i tea­
tralna; 10) Kur jer ivarszawski; 11) Kurjer świąteczny; 
Iz. Kurjer codzienny; 13) Biblioteka warszawska; 14) 
Pamiętnik towarzystwa lekarskiego; 15) Pamiętnik nau­
kowy; 16) Ekonomista; 17) Merkury, dodatek do Eko- 
n tnisty; 18) Przegląd techniczny; 19) Przegląd kato­
licki; 20) Zwiastun ewangieliczny ; 21) Tygodnik 'Ma­
towany; 22) Przyjaciel Dzieci; 23) Wędrowiec; 24) 

Oťlel m domowy; 25) Kłosy; 26) Zorza; 27) Kmiotek; 
28) Tygodnik lekarski; 29) Przegląd tygodniowy życia 
społecznego; 30) Rodzina; 31) Bazar; 32) Bluszcz;

33) Tygodnik mód: 34) Kółko domowe; 35) Goniec le­
śny i wiejsl i. —Nad to dwa pisma czasowe wychodzą 
na nrowincji, to jest: 36) Kurjer Lubelski w Lublinie; 
i ) Gazeta Łódzka w Łodzi. Ta ostatnia w języku pol­
skim i niemieckim. — Warszawa z Królestwem Pol- 
skićm choć pod jarzmem moskiewskim, przoduje innym 
prowincjom polskftn i daje dobry przykład, aby wśród 
niedol nie tracić ducha. _

___ _____

Gospodarstwo i przemysł.
Komposty gospodarską kasą oszczędności. Każdy gospo­

darz, któremu zależy na powiększeniu swego nawozo­
wego kapitału, powinien wszystkie materjały swą pil­
nością uzyskane, składać jakby do kasy oszczędności. 
Jako kasg niech mu posłużą komposty, które jeszcze 
w niewielu gospodarstwach są używane, albo też po­
stępowanie z takowemi jest zupełnie chybione. Na kom­
posty można każdego czasu takich przedmiotów użyć, 

które chociaż mająponiekąd swoją wartość, jednak wpr< st 
jako nawóz użyte być nie mogą, nie nabrawszy jeszcze 
własności nawozu; albo też dla tego, że przeoranie ich 
nie byłoby nawet możliwe. Rozbierzmy z czego się 
składają komposty i jak się przy tćm postępnje.

Przeważnym materjałero kompostów są części zie­
mi, a to: błoto, proch z gościńców, śmiecie domowe, 
rum, namuł zc stawów, lub z wyrobionych do tego umyśl­
nie kałuż i w ogólności ziemia, z niewyczerpaną jeszcze 
siłą rodzajną. Przedmioty te zawierają przeważnie dla 
roślinności pożyteczne części, które jednak pierwej mu­
szą przejść rozkład chemiczny. — Jeżeli takie bzęści 
ziemi połączy się z gnojówką, odchodami ludzkmmf 
z krwią a nadewszystko ze ścierwem, albo też z rośli­
nami, to z wydobyciem się cieplika następuje prędki 
rozkład zwierzęcych części. — To udziela się nieroz- 
łożonym jeszcze zwierzęco-roślinnym przedmiotom, przez 
wydobywanie się amoniaku, który łączy się z wapnem 
przesolanem potażu itp., z czego powstaje niedokwas 
Salatrzany. — W tym celn daje się na przemian pomię­
dzy warstwą ziemi, warstwę roślinnych lub zwierzęcych 
przedmiotów, albo w braku tych, nieco świeżego gnoju. 
Ostatnią warstwę przykrywa się ziemią

Komposty zakłada się na równćm miejscu, gdzie 
woda nie dochodzi, ażeby uniknąć spłukiwania. Jeżeli 
gospodarz nie ma nic innego, tylko takie części padli­
ny, które nie łatwo podlegają rozkładowi, lub ziemię 
torfiastą, albo inne roślinne części, których humus jest 
kwaśny, albo jeśli używać się musi roślin, niepodlega- 
jącycb łatwo rozkładowi, to należy je zaraz przy my­
ciu do kompostów posypać wapnem, bo tym sposobem 
zniszczyłoby się amoniak. — Do ulepszenia kompostów 
i przyspieszania rozkładu, pomagąją polewanie gnojów­
ką i ludzkie odchody. Dla polewania gnojówką lobią 
się w górze otwory, ażeby nie spływała bokami, albo 
też wbija się koły drewniane i wyciąga się je przy
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A zwłaszcza kiedy w kraju chléb pożywi 
Niech orze, skrudli, kiedy chce mieć żniwa. 
Może że wiele mówię w mym zapale, 
Ależ my przecię tutaj nie Moskale.
Październik pewnie wszystkim sprawiedliwy, 
„Suum cuique“ aby był szczęśliwy, 
Gdy dopnie celu, wykrzykniemy wtedy: 
Wiwat! niech żyje minister BELKREDI!

Jura. A já zaś życzę dlá naszej Czytelni, 
Niech się każdemu życzenie wypełni. 
Niech wydział nowy roztropnie zarządzi, 
Bo i najmędrszy też czasem zabłądzi;
Niech żyjąw zgodzie wydział członkowie, 
Niech się nie gnieździ złość w sercu i głowie; 
Niech z nowym rokiem zgoda w dusze wpłynie 
Wtenczas Czytelnia po kraju zasłynie.

Jánek. A dlá teatru potrzebnej ozdoby, 
Żeby kto posłał co dla garderoby.
Jura. Fiat! — Ale żebyś ty jeny trochę oświaty 

miál tobyś tak z dwierzami razem nie wpadał do izby.
’ Jánek. Daj sobie ty pokój z tą twoją oświatą, bo 

ta oświata tworzy wynalazki, a cóż z tych nowości, 
bieda i nędza na stare lata.

Jura. Wszak to twoje ulubione przysłowie: Przy­
szła kreska, na Matýska.

Jánek. Jak ta żeleżnica, to gospodzkim zbladły 
lica- a biedni furmani, niegdyś z majątków znam!

Jura. Na co sznurowali podróżnych istnie, a fur­
mani otwierali kistnie! a beczki, hę?

Jánek. A ta fotografija, co zniszczyła malarzy? 
Jura. Drogo malowali, choć nie trafili twarzy. 
Jánek. A te fabryki szatne, na krawców zaraza.
Jura. Też drogo brali za igły, jedwab i żelaza. 
Jánek. A na mydlarzy to petrolenm czy to błogie? 
Jura. Robili małe świeczki i drogie.
Jánek. A wolne zarobkowanie, na starych kupców 

bied°Jura. Jak drogo u chrześciana, to idziesz do żyda.—•
Jánek. A na nas najemników, co przyszli dynstmam. 
Jura. Każdy tych nżywa, co mu dobrze znam.

A po odebranej płacy na wódkęscie chcieli; 
Tak się każdy wyśpi, jak sobie pościeli.
Za to też na Szmerlinga, Belkredy nastąpił, 
Aby w tej biedzie naród nie zwątpił.

Jánek. Eb! — Jura. Toć. E. S.

Sejmy krajowe.
Sejmy odroczyły się na czas świąt, dla tego m^.éj 

mamy z nich do doniesienia. Jedyny sejm salcburgski, 
już ukończył swoje prace i d. 23. stanowczo zamkną 
swe posiedzenia. Z Ostatnich przedświątecznych posie­
dzeń sejmów zapisujemy jeszcze następujące ważniej­
sze dla nas szczegóły: . . ..

W sejmie czeskim d. 20. grudnia wniesiono prośbę 
zboru e w an g. cieszyńskiego o wsparcie na 
budowę alumneum. Dr. E. Mayer w imieniu wy­
działu petycyjnego zdawał sprawę o tćj prośbie, która 
już zeszłego roku do sejmu była podaną; lecz sejm me 
mógł jej załatwić, a wydział krajowy ją potem odrzu­
cił. Presbyterstwo zboru cieszyńskiego udał, się więc 
powtórnie do sejmu, i przedstawiło zarazem wykaz 
wszystkich uczniów i w szczególności Czechów, którzy 
w tern alumneum od r. 1848 do 1863 otrzymali po­
mieszkanie, stół, itd. Liczba tychże 60, stanowi 40 /„ 
ogólnéj liczby nczniów, którzy w tym zakładzie byli 

każdorazowćm polewaniu. Tym sposobem rozdzieli się 
gnojówka jednostajnie po całym kompoście. — Kom­
posty zakłada się na 4-6 stóp szerokości, a 3- ł stóp 
wysokości. Długość zależy od miejscowości i ilości ma- 

terjału. ,
Gdy po upływie niejakiego cza^u założony kom­

post nabrał potrzebnéj własności użyżniającćj, co się 
po tern poznaje, że roślinne i zwierzęce części dosta- 
statecznie zgniły, przerabia się całą kupę, co się o 
czasu do czasu powtarza, aby powietrze miało wolny 
przystęp dla utworzenia się salitry, i ażeby cala ta masa 
dokładnie została wymięszaną. Do kompostów mogą być 
różne fabryczne i rękodzielnicze odchody użyte, miano­
wicie wszystko co podlega zgniliżnie.

Odczyty o uprawie ogrodów, odbywają się od nieja­
kiego czasu w Belgji przez ludzi fachowych i znają; 
cvch się na ogrodnictwie. Każdy okrąg miewa najmniej 
10 odczytów. Gminy lub stowarzyszenia dostarczają 
odpowiednich lokalów bezpłatnie, a koleje żelazne u a 
twiah jadacym na odczyty o połowę cenę przewozu. 
W rolu 1863 odbyły się odczyty w 3o miejscowościach, 
w czém wzięło udział przeszło 10,000 słuchaczy. Pań­
stwo udzieliło stowarzyszonym 8000 tranków wsparcia. 
_ To nam daje wyobrażenie, jak się rozszerza umie­
jętność a z nią zamożność w Belgji, która jest najo- 
świeceńszym krajem w Europie.

Jura i Jánek.
Jura. Radziłbych ci, żebyś tego roku zaniechál 

twojego winszowania. . 9
Jánek. Czy mi záwiécisz zárobku i sławy? =
Jura. Nie, aiech sobie przypomniał twoje ostatnie 

powinszowanie, właśnie kiedy się zebrała rada państwa _ 
w Wiednin, pamiętasz? Cóż się ziściło z twoich ro o 
wań i życzeń?

Jánek. Bo ta rada powstała z porady jakiegoś Ma- 
gera, a mager na polskie, to jałowy lub chudy a 
kiedy Centraliści zebrali masnotę a dali mu za to 140Í 
reńskich, to sie nám nic nie zostało, jeny pressp ocesy 
i dzwonek Gaiczków. Dlatego też dzisiaj co innego za­
śpiewam :

Radzę wam wszystkim bez wyjątku zgodę, 
Miłość braterska aby przyszła w modę: 
By się Rnsini z Lachami zgodzili, 
Madziar z Chorwatem też w przyjaźni żyli; 
Czech i Morawiec, bo to jedno plemię, 
Niech mężnie bronią języka i ziemię; 
Rumun i Sekler aby żyli w zgodzie 
A Sakson ucichł trochę w Siedmiogrodzie. 
Mogę wziąć przyklàd, tu z naszego Śląska, 
Bo i tu n nas z trzech narodów wiązka; 
Choć Polakowi nie trudno o mowę, 
Nie od parady má na karku głowę, 
Wnet się nauczy, bo nie lalką z wosku, 
Dajcz i francezisz, nawet i po włoskn, 
To jednak będzie swego prawa szukál, 
Choćby go Niemiec lub Czech oto sfukał, 
A kto tu’żyje między nami w kraju, 
Niechaj się uczy też podług zwyczaju, 
Jak my musieli uczyć się języka, 
Bo z tego równość i zgoda wynika,
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pomieszczeni. Uwzględniwszy, iż zakład ten jest isto­
tnie użytecznym dla młodzieży ziemi czeskići, jako też 
iż sejmy morawski i śląski przyzwoliły wsparcia po 
1000 złr., wnosi wydział, aby dano jednorazową zapo­
mogę 500 złr., i aby przedłożono rzecz budżetowej ko­
misji, czyli może sumę tę zaraz wypłacić. — P. P a- 
lacki popiera żądanie zboru cieszyńskiego. Zbór cie­
szyński zeszłego roku udał się do mnie, lecz mnie w 
domu nie było. Rzecz nie przyszła na dzienny porzą­
dek, a wydział krajowy nieprzychylnie się wyraził. Mnszę 
przedewszystkiém upraszać, aby się świetne zgromadze­
nie na wyższe stanowisko postawiło. Wielu mniema, że 
ten zakład jest dla kształcenia ewang. księży; ale to 
błąd. Jest to tylko zakład dla wspierania ubogièj mło­
dzieży ew. nczącćj się na ew. gimnazjum w Cieszy­
nie, jedynćm nictylko w ziemiach czeskich, ale i wszyst­
kich pozawęgierskich krajach. Cesarz Ferdynand. II. u- 
dzielił protestantom w Śląsku wolność religji; Śląsko 
było przytułkiem dla nich i dla ich nanti. Gdy cesarz 
Józef II. wydał patent tolerancyjny, młodzież protestanc­
ka udawała się na jedyne ewang. gimnazjum do Ślą­
ska, przy którćm urządzono dobroczynny zakład dla 
zaopatrzenia młodzieży. Ten zakład w przeciągu czasu 
tak się znżyl, iż musiano przystąpić do nowej budowy, 
i na tę budowę prosi zbór cieszyńsk: o pomoc, a nie 
o wspieranie ubogiej ewang. młodzieży lub samegoż 
gimnazjum. Takie alumnea istnieją przy ewang. uczel­
niach, a przez nie podaje się wielu młodzieńcom moż­
ność kształcenia się, jaką i mnie alumnea trenczeń- 
skie i preszburskie podały, bo bez tćj pomocy nie byłbym 
dziś mógł zasiadać w tym świetnym sejmie. Ponieważ 
użyteczność tego zakładu jest widoczną, gdyż wyka­
zano, iż 40 ze 100 uczniów wychowanych w nim przy­
pada na Czechy, a 60% na inne prowincje niewęgier- 
skie; ponieważ zakład ten wychował wielu dla Czech 
zasłużonych mężów; ponieważ sejmy morawski i śląski, 
które w tej sprawie nie mają większego interesu niż 
Czechy, przeznaczyły dlań po 1000 złr.; przeto zano­
szę prośbę do wysokiego sejmu, aby także zezwolił na 
żądaną sumę 1000 złr. — Bar. Riese Stallbnrg pod­
nosi szczególniej, iż to ;adyny zakład w krbjach poza­
węgierskich i przemawia także za udzieleniem 1000 złr. 
Hr AJb. Nostie oświadcza się przeciw wszelkićj po­
mocy, ponieważ właśnie wczoraj odrzucono prośby po­
gorzelców, a potem inne zakłady w Czechach obciążałyby 
sejm podobnemiprośbami. Dr. Klaudy odpiera zdanie No- 
stica tćm, iż jak alnmnenm cieszyńskie, niema podobnych 
zakładów w Czechach. Dr. Cziżek przypomina panom 
z niemieckićj strony, że tu nie chodzi jakoby o zapo­
mogę czeskiego zakładn, bo jest to niemiecki zakład, 
gdyż w gimnazjum cieszyńskićm ani jeden przedmiot 
po czesku się nie wykłada, tylko po niemiecku. Przy 
głosowaniu przez powstanie okazała się niepewność, 
i przystąpiono do imiennego głosowania. Wszyscy Czesi 
(oprócz Śadila) i kilku szlachty głbsowali za udziele­
niem 1000 złr.; przeciwnie głosowali Niemcy, przyzwa­
lający tylko na 500 złr.; większa część szlachty za 
zdaniem Nostica głosowała przeciw wszelkićj pomocy; 
tak też żydowscy posłowie najprzód głosowali przeciw 
wsparciu, a potćm wyszli całkiem z izhy. Wniosek Pa- 
lackiego na 1000 złr. tedy npadł, jako przez Czechów 
tylko utrzymywany; a następnie utrzymał się wnibsek 
na 500 złr., gdy z Niemcami i Czesi go przyjęli. —

Sejm galicyjski. D. 21. grudnia odbył sejm dwa 
posiedzenia, z których' drugie trwało aż do godziny 1. 
po północy. Ukończono sprawę głodową. Przeszło 100 

mówców zabierało głos w tym dniu. Najwięcej sprze­
ciwiały się zdania w punkcie: czy zapomoga ma być 
w pieniądzach czy w ziemiopłodach udzielaną. Zgodzono 
się wreszcie, aby zostawić Wydziałowi wolność rozda­
wania zapomogi według własnego uznania w pieniądzach 
lub w zbożu. Inne ustępy projektu przyjęto większą 
częścią według wniosku wydziału. — Przyśpieszywszy 
tę uchwałę, aby ją przed świętami podać do naj wy ż- 
szćj sankcji; sejm odroczył swe posiedzenia aż do 28. 
grnduia. Niektórzy posłowie żądali dłuższych feryj; lecz 
marszałek oświadczył, iż naznaczanie czasn posiedzeń 
jest wyłąoznćm prawem marszałka. —

Trudniejszą niż sprawa głodowa, którą sejm lwow­
ski już załatwił, i bardziej zatrważająca jest sprawa 
wekslowa. Nadeszły całe pliki petycyj ze strony wło­
ścian, którzy narzekają więcćj na zapożyczenie się na 
lichwy i weksle, niżli na sam głód i nieurodzaj, i żą­
dają po prostu unieważnienia podpisanych weksli. Sprawa 
wekslowa dalćj sięga, niż sprawa głodowa, która wy­
wołana jednorocznym nieurodzajem, może znów wkrótce 
być zagojoną. A najsmutniejszćrn jest, że prosty lud w pew­
nych okolicach tak się zadłużył, że zadłużenie wekslo­
we występuje na sejmie jako sprawa ludu, którą ’/3 
część kraju w własności jest zachwiana. Dr. Kuczyń­
ski i Dr. Smolka postawili sprawę tę w wnioskach w 
granicach prawa. Kraj oczekuje środków zaradczych 
od sejmn; lecz te więcćj na przyszłość niż dziś mo­
gą przynieść ulgę. — W świetnćj mowie skreślił p. Bor­
kowski przyczyny tćj nędzy w Galicji. Nie widzi on 
przyczyn w jednorocznym nieurodzaju, bo takowy nic 
może odrazn takićj klęski sprowadzić. Przyczynę wy­
niszczenia i upadku kraju przypisuje on systemowi bió- 
rokracyjnemu i wycieńczeniu przez podatki ; a dopóki 
kraj od wykonawców tego nieprzyjaznego systemu nie 
będzie uwolnionym, będzie coraz dalćj grząść w upadku.

W sejmie kraińskim uczynił Dr. Bleiwcis wniosek, 
aby dyrekcja teatru w Lublanie zobowiązaną została 
dać co tydzień jedno przedstwienie w języku słowiń­
skim. Sejm uchwalił ten wniosek. —

Sejm węgierski. Przed wyjazdem swoim wydał Naj. 
Pan pismo własnoręczne do ludności Budy-Pesztu, w 
którćm uznaje jej wierność, przywiązanie i wzorowy 
porządek, i wyraża powiększoną nadzieję rychłego po­
wrotu. — W kołach poselskich obiega pogłoska, że 
Deak porozumiał się zupełnie z hr. Esterhazym i Maj- 
latbem. — Przypomnieć nam należy, że oprócz Deaka, 
był także Eötvös wezwany na rozmowę z Naj. Panem. 
Poseł Bernat, który jako najstarszy wiekiem z początku 
sejmu prezydował, nie mógł już na posiedzenin d. 20. 
grudnia przewodniczyć, gdyż przeciw jego wyborowi 
nadeszły skargi, a wybór nie został jeszcze sprawdzo­
nym. Miejsce jego zajął tymczasem p. Boczko. Następ­
nie wybrany został za prezesa Karol Szentivany, a za 
wiceprezesa Julius Andrassy. Za sekretarzy wybrano 
jednego Serba i jednego Rumuna. Nowo obrany pre­
zes miał mowę, w którćj wskazawszy na wielkie za­
danie sejmu węgierskiego, tćm trudniejsze, iż ma prze­
wodniczyć innym sejmom anilijackim w nłoźenin sprawy 
konstytucyjnćj, wyraził: „iż Austrja nie należy do rzędu 
tych państw, które wskutek centralizacji nstawodawsl wa 
wzrastają w siły, lecz państwem wyjątkowćm, potężnćm 
i wielkićm tylko przez utrzymanie historycznego związku. 
Koniecznćm jest, aby zachodnia połowa monarchji prze­
jęła się swćm zdaniem, które nie polega na zdobyciu 
Węgier, ale na tćm, aby dwie połowy w własnych for­
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mach zarówno wolne były i zarówno konstytucyjnym 
ulegały rządom.

Sejm chorwacki. D. 19. grudnia odczytano podanie 
miasta Rieki (Fiume), które oświadcza, że rada miej­
ska tego miasta nie uzna żadnój uchwały sejmu za- 
grzebskiego, która nie będzie powziętą w porozumieniu 
z sejmem peszteùskim. Daléj odczytano przedstawienie 
biskupa Strossmajera względem założenia poludniowo- 
słowiańskiego uniwersytetu w Zagrzebiu. Bisknp w go­
rącej przemowie użalał się, że ta sprawa tak ważna 
dla narodn chorwackiego, już od tak dawna bywa prze­
wlekaną. Sejm odroczył się z powodu świąt aż do 1Ö. 
stycznia. — 

Przegląd polityczny.
Austrją. Niemcy austrjaccy w swych organach cią­

gle wyrzekają, iż w skutek obecnéj zmiany rządu ntra- 
cają swoje pierwszeństwo w Austrji. Wažném przeto 
dla nas jest zdanie zagranicznych Niemców o nich. 
Znany „ Dorfbarbier“ powiada: „że Niemcy austrjaccy 
sami sobie winni, jeżeli już nie są tak jak dawniéj 
uwzględniani. Czyż żywioł niemiecki w Austrji w ciągu 
ostatnich czterech lat „jedności państwa“ (Reichseinheit) 
luh przynajmniej centralistycznéj konstytucji uczynił co, 
aby sobie na nadwładzę wśród różnych plemion mo- 
narchji zasłużyć? Jakież charaktery, jakie organizator­
skie głowy, jakie talenta administracyjne i jakie dzieła 
może wykazać? „Możemy czekać“ (wir können warten) 
brzmiało wielkie słowo z ust jego arcykapłana; ale hi- 
storja nic może czekać, zarówno z pauem Szmerlingiem, 
i jego bańki mydlane musiały pęknąć. Niemiecka na­
rodowość w Austrji w ogóle nie znajduje się na tćj 
wysokości ducha, aby mogła iuue narodowości podobną 
przewagą przenikać i bez oporu sobie podporządko­
wać, jak się to indziej działo. Spojrzyjmy na czysto- 
niemieckie kraje Austrji: Tyrol, Salzburg, Karyntję, 
Styrję, Rakusy, i przyłożywszy rękę do serca, zapy­
tajmy się, jak to tam z oświatą, wiedzą, pracą, po­
stępem i — z uiemieckićm uczuciem narodowości? A 
przecież te kraje oddawna nżywały większych korzyści 
w skutek panującego systemu, położenia jeograficznego 
i wpływu niemieckićj rezydencji. Czyliż można Włochom, 
Słowianom i Madjarom brać za złe, jeżeli się nie chcą 
poddać przewadze Niemców austrjackich, przeciw któ­
rym mogą wystawić lepsze a przynajmniej równe siły 
i zdolności, a w każdym razie odznaczają się silniej­
szą i gorętszą miłością ojczyzny?“ —

— Węgierski dziennik Hon pisze przeciw wiedeń- 
skićj Presse: „Życzymy innym, czego sobie życzymy; 
wiec między innemi Czechom i Polakom błogosławień­
stwa autonomji, zamiast ząjadłćj przeniemczającćj bió- 
rokracji. A gdyby nawet rząd nie miał zamiaru być 
sprawiedliwym dla narodn czeskiego i polskiego, będzie 
przecie zmuszonym sznkać sobie sprzymierzeńców w tych 
narodach przeciw strasznie hulakającym centralistom, 
którzy od chwili, jak stracili cugle władzy, wszystkie 
dzwony poruszyli na trwogę, a przez to dowodzą, że pod 
Austrją nie rozumieją nic iunego, jak swoje własne 
wyłączne panowanie nad wszystkiemi w cesarstwie mie- 
szkającemi narodami, jedynie aby mienie i krew tych 
narodów stały się łupem ich chciwości, czci i nienasy- 
coności. —

— Czeski „Naród“ zarzuca Rnsinom galicyjskim, iż 
oświadczają się przeciw zaprowadzeniu rad powiatowych, 
w których Czesi tak wielkie zadowolenie znajdują. 
Dziennik czeski domyśla się, że Rusini i tu obawiają 

się przewagi polskićj mniejszości, która to obawa świad­
czy o mdłości narodu ruskiego. — Gaz. Nar. i Przegląd 
przemawiają za połączeniem gmin wiejskich i dwor­
skich, które się w innych'krajach korzystnćm okazało. —

— Gorliwy narodowiec dalmacki, który za mini­
sterstwa Schmerlinga pozbawiony został profesury przy 
gimnazjum w Jądrze, znown w tych dniach był przez 
ministra Belcredego na swój urząd przywrócony. —

— Gaz. Wied, ogłosiła traktat niemiecko-anstrja- 
ckiego stowarzyszenia telegraficznego z d. 30. wrze­
śnia. Według tegoż, depesze prywatne mogą być styli­
zowane w jakimkolwiek z języków, używanych w o- 
brębie państw należących do tćj umowy. —

— Traktat handlowy między Austrją a Anglją 
został d. 16. grudnia podpisany w Wiedniu przez peł­
nomocników obu mocarstw. Traktat zawarty na 10 lat, 
przyrzeka wzajemne obom mocarstwom korzyści. —

— Urzędowe narady względem zawarcia traktatu 
handlowego między Austrją i Francją, mają się ukoń­
czyć na nowy rok. —

— W Wiedniu krążą pogłoski o przymierzu mię­
dzy Austrją i Francją. —

Prusy. Sejm pruski ma się zebrać d. 15. stycznia. —
Polska. Od d. 1. stycznia 1866 dozwolonćm zostaje 

mieszkańcom Warszawy chodzenie po mieście wieczo­
rem aż do godziny 12 „bez latarki.“ Po godzinie 12 
zaś chodzenie po mieście w ogólności snrowo jest za­
bronione. —

— O prześladowaniach na Litwie donosi Dz. Pozn. 
Zabrane Połakom posiadłości, rozdziela rząd sprowa­
dzonym Moskalom, osobliwie sołdatom. Takie osady 
moskiewskie nazywają „carskaja sloboda.“ Zaraz sta­
wiają wspaniałe cerkwie i zmuszają lud do przejścia 
na prawosławie. Katolickie duchowieństwo udręczone. 
Jeden z proboszczów w Trockiem, zapłacił 200 rubli 
kary za nowe pokrycie kościoła; dziekan, który na to 
pozwolił zapłacił 300 rubli. Księża Karmelici w Wilnie 
zapłacili 100 rubli za to, że zdaniem policji nabożeń­
stwo trwało zbyt długo. —

Rosja. Inwalid rosyjski ciągle prowadzi walkę z an­
gielskimi i francuskimi dziennikami z powodu Polski. 
W tćj polemice (jak powiada organ rządu austrj. Gen. 
Cor) chce Inw. Pos. dowieść Europie, że to nie Rosja­
nie Polaków, ale owszem Polacy Rosjan nciskają, i że 
osławione rozporządzenia rządu rosyjskiego do tego 
tylko dążą, ażeby ochronić lud rosyjski przed uciskiem 
Polaków. —

Rumunja. Książę Kuza w mowie tronowej przy otwarciu 
sejmu d. 17. grud, wyraził się między innemi: „Urzą­
dzenie prawosławnego (orthodox) kościoła rumuńskiego 
nastąpiło przez ustanowienie synodu narodowego.“ — 
To ustanowienie własnego synodu jest powodem zaeiek- 
łćj nienawiści, jaką teraz Rosja wywiera przeciw Ru- 
munji. Rosja bowiem usiłuje wywierać wpływ na Sło­
wian, Romnnów i Greków, za pomocą instytneyj reli­
gijnych; tj. chce być dla tych ludów Rzymem. Rumnnja 
podlegała dawniéj patryarsze konstantynopolskiemu; ale 
uzyskawszy autonomję, podlega własnemu synodowi 
w sprawach kośi ioła. —

Wiochy. AUg.Ztg. pisze, że między rządami papiezkim 
i francuskim przyszła do skutku umowa, aby z woj­
ska francuskiego 10,000 przeszło w służbę papiezką. —

—■ Wiktor Emanuel polecił jenerałowi Lamarmora 
utworzenie nowego ministerstwa. — Sejm włoski odro­
czył się do 15. stycznia. Największą trudnością jest i 
tam znalezienie ministra skarbu. —



415

Rozmaitości.
— Dawny zamek Piastów w Brzegu na Śląsku pruskim, od 

stu lat obrócony na śpichlerz rządowy, odnowiony został w ciągu 
tego lata. Nad wrotami tego zamku znajdują się płaskorzeźby i 
posągi, wyobrażające 12 książąt piastowskich, począwszy od Pia­
sta aż do Władysława II. i jego syna Bolesława śląskiego, dalći 
zas az do panowania Jerzego II. księcia na Brzegi urodzonego

a zmarłego 1586. Zamek ten osobliwie za 7-letnići wojny 
bardzo ucierpiał. —

— P. Karol Miarka, nauczyciel i organista w Pielgrzymo- 
pod Golasowicami na prnskim Śląi ku, znany Czytelnikom 

kni^knIÓłWlW Gw,azdce umieszczanych, ciężką i bolesną dot- 
kom-y-Z°Stał teg° 10ku Strat-’ Ledwo sam przetrwał ciężka kil- 
aomiesieczna chorobę n ntr. • , * . , 

Nowości piśmiennicze.
- Nakładem p. Merzbaęha w Poznaniu wvjdzie wkrótce- 

Histm-ja sejmów Wulkiego księstwa Poznańskiego do r. 1847 
przez Ludwika Zychlińskiego. 2 tomy. Cena 2 tai. 20 sgr. czyli 
4 złr. 30 kr. w. a. Cześć prenumeraty (1 talar!) przeznaczona na 
cel dobroczynny. —

łrancja. W Paryżu panuje groźne rozjatrzeuie między 
studentami. Jeszcze podczas lata odbył się kongres 
studentów w Leodjum w Belgji. Słyszano tam mowy 
z zapamiętałemi frazesami, które jednak zostały bez 
skutku, i żaden też rząd nie karał za nie studentów 
swoich. Tylko rząd francuski wykluczył kilku słucha­
czów medycyny i prawa w Paryżu. Studenci paryzèy 
broniąc swych kolegów, zaczęli opuszczać kolegia lub 
wygwizdywać profesorów, i przyszło do wzburzeń, w któ­
rych policja kilka razy zakroczyć musiała. Za studen­
tami przemawiały dzienniki, lecz otrzymały ostrzeżenia: 
wstawiali się za nimi adwokaci i sam minister oświe­
cenia, lecz bez skutku. Publiczność paryzka niepokoi 
się tern, i posądzają rząd napoleoński, że od dwóch lat 
naumyślnie wyzywa Francuzów. —

. .— .Naczelnik fenistów, Stefens, który umknął z 
więzienia z Dublina, bawi w Paryżu. Anglja żądała 
wydania go, jako prostego zbiega więziennego. Lecz 
hrancja odpowiedziała, że Stefens był uwięziony jako 
zbrodniarz polityczny, więc nie ma prawa wydawać go. 
Kząd francuski powetował się jednak raczćj za to, że 
Anglja nie chciała niegdyś ścigać przebywających w 
Londynie spiskowców na życie Napoleona. _

Hiszpaąja przyjęła pośrednictwo Anglji i Francii w 
sprawie z republiką Chili w Ameryce. —

Ameryka. Poselstwo prezydenta Stanów- Zjednoczo­
nych do kongresu (sejmu) opiewa.- Południowe kraje 
(które były podniosły bunt o niewolnictwo), przypusz­
czone byc mogą do kongresu pod waruukiem, jeźli do 
swej konsl tucji przyjmą zniesienie niewołnictw-. Flota 
ma byc zmniejszoną do 117 okrętów o 830 działach- 
wojsko zaś na stopie pokojowej do 5ü,0ü0 ludzi. Bu­
dżet wojenny ma być z 516 miljonów na 33 miliony 
źnizonym. Nieustannym celem polityki Stanów jesťsno- 
KOJ > przyjazn z obcemi mocarstwami. Ministerstwu an­
gielskiemu me podobna się zupełnie usprawiedliwić w 
sporze z Ameryką, jednakowoż i staranie się o zado- 
sycuczynienie nic jest na czasie. —
no .- kongresie w Washingtonie wniesiono
następnie bardzo gwałtowną rezolucję. Wyraża się ona 
namiętnie przeciw cesarzowi Napoleónow! który siła 
zbrojną przywrócił monarchję w Meksyku, wbrew woli 
ludu i wspiera ją dotychczas. Dalej oświadcza się prze­
ciw cesarzowi Maksymdjanowi, obwiniając go fałszywie 
o zaprowadzenie niewolnictwa w Meksyku i o wyiecie 
repub ikanów z pod praw. Rezolucja mówi w końcu • 
„Otworzenie monarchji w Ameryce, wspierane jedynie 
bagnetami europejskiemi, sprzeciwia się polityce Sta­
nów Zjednoczonych, duchowi ludu i jego instytucjom “ 
Rezolucj.; wzywa przel0 prezydenta, aby bronił interê- 
sów Unji amerykańskiój. —

miorga drobnych dzieci, którą d. 23. grud, pogrzebiono. Oprócz 
tego i inne gospodarskie klęski nawiedziły nieszczęśliwego ziomka. 
T ~, D\ 26‘. ®rudnia uinart powszechnie poważany obywatel 
Jan Jędi ejowicz, właściciel Zaczernia pod Rzesowem. —

- Ks. Kardynał prymas węgierski, Scitowski, przeznaczył 
na założenie wyższego gimnazjum w Tyrnawie 200,000 złr. — '

11— ^e?'ma™sacja w ks- Poznańskićm postępuję bardzo 
szybko. Dzienniki berlińskie, wykazują, że w r. 1815 liczyło Po- 

ludnoścb a stosunek Polaków do Niemców był 
jak 100 do 25. Dziś liczy Poznańskie 1,485,000 ludności, ale licz­
ba Niemców potroiła się, bo obecnie jest stosunek Polaków do 

’1ooo'V J‘n- 10? d° 75‘ J<iSt teraZ W Poznai’skióm Polaków 
8»,000, a Niemców 650,000. Jednakże żydów liczą także d< 
Niemców. Także i ziemia przechodzi coraz bardziej w řece nie- 
kń^ Tlk ZS™ j"Ż 2’529’559 múrgów kością niemiec­
ką, a teJko 2,863,514 morgów w rękach polskich. Rząd prusl i 
tez bardzo popiera tę germanizację. _

- Kabalist. i wróżą, że rok 1869 będzie dla Napoleona tak 
smutnym, jak był rok 1848 dla Ludwika Filipa. Król ten wstą­
pił na tron 1830 r. Jeżeli do tej liczby dodajemy sumę cyfr ro­
ku nrodzema jego v1773), Inb jego małżonki Amelji (1782), albo 
roki ich zaślubienia G809), za każdą rażą otrzymamy rok 1848. 
- Tak tez gdy do roku 1852, w którym Napoleon ogłosił się 
cesarzem, doliczymy sumę cyfr roku jego urodzenia (1808), roku 
urodzin cesarzowej (1826), lub roku ich zaślubin (1853), zawsze 
otrzymamy r. 1869. Albowiem 1852, do tego (lf8tOt8) 17, czyni 
1869 ud. - W roku 1869 przypada także odnowienie ciała pra­
wodawczego (sejmu). —

. 7 , SelÍ1m E,’uest.Mauri" Marsylji wydał broszurę o
o eize, gdzie dowodzi, i urzędowemi świadectwami stwierdza- 

ze źródło tćj zarazy leży w mule, jaki rzeka Ganges tak obficie 
toczy, a jaki zbiera się przy ujściu jćj do morza, .aidność w tći 
stronie Indji jes' bardzo wielka, a trzyma sio najgorszego zabo­
bonu, aby me grzebać w ziemi swych umarłych, ale rzucać ich 
na łozach splecionych z gałęzi i liści w Ganges, aby sie przez 
to mogły dostać łatwiej „na pola niebieskie.“ W ten sposób eks- 
pedjują nawet konających jeszcze na tę święta rzeke, aby nie 
traciły czasu w przybyciu do tego pożądanego*,  pełnego szczę­
śliwości miejsca. Niezliczone takie trupy płynąc sobie Gangezem 
osiadają w ujściu jego na ogromnych mieliznach, gdzie sie także’ 
nagromadzają stosy różnych szczątków roślinnych i zwier'ecich 
które woda tu przynosi. Tutajto tego wszystkiego odbywa się 
dopiero rozkład, pod wpływem wilgoci i palących promieni słoń­
ca, w ,kutek czego wywiązują się miazma zarazy, roznoszone po 
swiecie przez prądy morskie, za któremi cholera zawsze sie oka­
zuje. Ze te prądy głównie je roznoszą, to jest pewna rzeczą u- 
wazaną od 1817 roku; spostrzeżenia bowiem liczne okazały że 
zaraza ta posuwa się jak najregularniej z pradami morskiemi i 
dostaj. się do krajów stopniowo jak na ich drodze leża. Otóż 
aby skutecznie zapobiedz perjodycznemu pojawieniu sie'tći stra’ 
sznćj plagi, radzą stłumienie jćj w samćm źródle, a'to przez 
wzbronienie rzucania umarłych w rzeke Gangez i przez uregu­
lowanie 17 ramion, jakiemi ta rzeka wpada do morza Bengal­
skiego. Wprawdzie toby nfiljony świat cały kosztowało, al- po­
wiadają ze to opłaciłoby się jak najlepiej, gdyż od 1817 roku, 
az do dziś wydarła cholera w całym świecie 47 miljonów ludzi.
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biblioteka
w Cieszynie.

K!SERKARZ!^|
Państwo Bolszowce w powiecie Bursztynskim 

w Galicji poszukuje zdalnego czfowiekd do rofaerua 
serów szwajcarskich i ofiaruje po 2 zh. w. a. 
dego ceutuaru dobrze wyrobionego séra, jako též wikt 
przyzwoity lub deputat.

Skltd główny
pierwszy austr. c. k. wyłącznie i ' ■■

TRUMIEN METALOWYCH
znajduje się u.

Jana Rosnera w Cieszynie.

Sławny Balsam Vetoryniego.
przèchSk T każdym dnfem niezbędniejszym i poszukiwahszym 

się staje. aihnśeia nerwów, kurczem, reumatyzmem itp.

nacieraniem Korbucie źa .tepuje wszelkie najbar-
uownie prawie .odejmuje w “'^kiegó rodzaju okazał się 
dziej zalecane środki. Na r ny , woicij nadzwyczajnych 
tludkiem najskuteczniejszym i^«y™“” od roku 1859 
własności w lazaretach. wojs * k m jak dowodzą liczne 
ilj£îfi,KfcS4*iw ‘ "»•w 

kaŻdyj™kol<środyekSg1eniczno-toaletowy ma także oiepoślednię 

miejsce; albowiem J skórćrw Izerstwości i‘gładzi
tylko n. zezy P^g*«, 8^ Jz wod?‘ użyty, zęby od psucia

°«—

fSÄÄi -g" XäWS&S» lag.ci od ku«.. —.

- PÄZ" i «V’ä» ?
LttÄ^^W PESZCIE J Töröki A. Thalmayer, - W rKADAŁi. i , 
E Irarmer, C. W. Neutwich i F. Vietecka; — W PRESBUKOU 
®: HÄi'i - W BZ^OWiyJ- “ffi&’ÄÜ 

wwiedmu r ni, D- •>•T”«* 1 s- w““’

, Ol’AWlE u^ÄX.^w'bIELSKU « p. Gu- 

tÄ” ää| 
NIU u p- Ludwika Różyckiego. _______

Wypożyczalna
Karola Prochaski

Abv wymaganiom naszego czasu, powszechnemu P1’8®';”®’“ 
i dnrhoweeo ile możności dogodzić, otworzylepszego Pokaja«» duchot eg ż alnię książek, która 

nveh itd. uwadze każdego poleca.
PRZEDPŁATA:

2 toiny 'ki . .
” (Wymiana tomów uskutecznia się podług.upodobania.)

' _ Abonować sic mužná każdego dnia. —
7unełnv katalog mojej' wypożyczalni kosztuje 40 kr. (pocztą 

Zybór ro mSiW iajulubu ń. zych pisarzy. Następny "ddz ał 

’sfciÄÄÄ’r? nv c li itpk h z i ten oddział z zadowoleniem powiększać będę, 
o ile sie to potrzebnćm okaże. Dalej następują ™^Çd"8/v ka^ 
děj wypożyczalnej bihlio^e po wb e , e i o r yc erz a c h. roz 

pi.» dl« »lodu.ży ~- 
?Ä»

,7ÄkÄ «in»

n Jieszynie. ___________Karol Prochaska. _

*Z Cieszyna.
Przypominamy, iż dziś w sobotę popołudniu odbędzie się 

walne zgromadzenie członków Czytelni Ludowój. - Na niedzielę 
wieczór zaś przygotowują amatorowie zabawę z przedstawieniem 

ności.“ oprócz deklamacyj i gier towarzyskich.
_ Wychodzący w Opawie od kilku lat tygodnik czeski 

Opawski Besedniku ogłasza w ostatnim Nrzc*  & od nowego 
roku przestaje wychodzić. Żałujemy bardzo nad upadkiem teg 
dobrze kierowanego pisma, przez eo bratnia ludność czesko m 
mw ka Opawskićj okolicy pozbawioną zostaje sw?o organu -

D .8 bm umarł ks. Józef Włuka, pleban w Lesznéj.
— D. !<_. t>m. marca 1810, wstrpił do urzędu du--Urodzony w ^abr?eë“ d-„V’ ktÓL v-ykonywał w Czechowicach, 

chownego d. 22. hpca 1834 którj wyaonyw do

£ało.JNiemnićj i ewangiehcy okazali mu czesc,
™“y» 'SÄ >« «» 4 » - “» ‘‘«Ti 

oddaje. — _________
-------- Ceny na targu w Cieszynie d.23 grudnia : pszenica (82 ft.) 

ta
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